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„Pr/eiiświt" 7ja^via się w no\\e) szacie. Jnko 
tygodnik zawicnu^^ on będzie 8 stronie tekstu i 
arkusz dodatku małego formatu , poświeeoner:;*) 
1 ! ' t^iraturze socy. jallsłycznej. 

Pr. ukończeniu zbiorku ./Po i "W0^\ co na- 
stąpi JHszc7e w lipcu, rozpoczniemy druk dwóch 
powieści .soe.v.|:ilistyczn>eh. 

Niezależnie od dodatku przy „Przedświcie" 
postaramy się, o ile śrwlki nam pozwolą, po- 
mnażać „Bibliotekę robotnika polskiego." W lip- 
cu b. r. wyjdzie tomik V, kt^r}' zawierać będzie 
l)r7«'khid broszury obywatela S^-hipt^Ka (dcpnto- 
waneoro do parlamentu nicmieckic^^o ) pod. tyt. : 
,,]Vzewrt'«t ekonomiczny i rozwój socyjalizmu. " 

Od towarzyszy naszych i ich poparcia zależy 
rozwój „Przedświtu" i jego wyd iwnictw. Sądzi- 
my, że możemy liczyć na tę pomoc, która zre- 
sztą jest i obowiązkiem względem wspólnej nam 
pra«y. 

PRZEDŚWIT! 

es Zarówno f^dy chodzimy w jarzmie 
iias7.ego codziennego żj^cia, które- jest cią«r[yin 
%*y zyskiem iinazej pracy i uciskiem naszych 
praw człoiR-ieka i obywatela, jak i wtedy, gdy 
stiudzftui od}^oczy warny, by nabrać sil do pań- 
szczyzny na dzień jutrzejszy, zwracamy tęskny 
wzrok ku innej, odmiennej przyszłości, ku innym 
oilmiennym porządkom, ku innemu światu, nit- 
znającerau ani krzywity, ani ucisku. Ta n«<lzieja 
innego, odmiennego życia nie opuszcza ludzko- 



ści ani na chw^ilę. Miał ją niewolnik i na jcjgo 
twaray znękanej zjawiał się uŚT^ic "li rM.iosu>, 
gdy w głowie zaświtała ta myśl zł-tw ici^^lka o 
]»rzys"łe] sprawiedliwość. ». j)ryys/.b'ui \vyzw(^'('- 
niu. Miał jsi i poddau}-, któiy u;i pnńskifj im wio 
pańszczyznę odbywał: on w ła ^im.-ć. »/:''(•/ j':«ń- 
ska — podnosił rokosz w swej ^lowu-, i>n zwia- 
cał się m3^ślą do innej przys'/.b>śt'i. M<« )ą i iia- 
jeranik dzisiejsz}^ zarówno ^^ sw\cli godzi oacli 
spoczynku , jak i w czasie z^uu bif\i i ciężi;"ej 
pracy za byle co zajnz^daiujj ]>;'.!)U ]•:• /icmi Inb 
w fabryce. 1 w jego uiózgu rodzi się ^■\ saina 
nadzieja, tylko coraz <•'/( sricj ruyuy w yraz^ś-^^iii-j 
zjawia się ona. Sen^- bije wtoily s/vl ' ifi i !\;k;i 
nawet jny.}' pi";ł«'y diga siliii« j, t>o i!:ł|H"ęŻH sir 
ona jakby dla ucliw\'ccnia l(j j»i7yszłrś'"i, kló ;i. 
tjłk opornie w oddaleniu się je^zc/e tr/yir.a. 

Czy nie jesi ona marą tylko ta nadz-eja o 
innej przyszłości, czy nie zwodzhjniem lylko. c/y 
nic wymysłem , by tern silniej skM(" j)aiiując(* 
dziś kajdany załeżno.ści człowieka od człowieka *^ 

Tyle i*azy zjawiała się ona. a tym/^aseni 
smutna rzeczywistość im pozór ty 'ko znikała, by 
przyjąć inną fonnę ucisku. Czy więc i dziś nk- 
złudzeuiem tylko jest nasza myśl o innem życiu 
społecznera ?.. 

Gdy stawiamy sobie takie pytanie watpiiwo.M i, 
wnet i przys;;łość wynmrz')na staje pr/ł^d naułi 
w żywszych kolorach, w jaśniejszf) p'.sfa<i. by 
zadać kłam zwątpieniu, b}' rozpierzrli.c zrudzoti.^ 
przez ucisk rozpicz. A woof^c jaśniejsz(*go olaazu 
rychłego wyzwolenia , du''li zwą^puuia \is:;i[»ić 
musi. ^laba nadz^Yja, która lotyci-i/.^s tyłkc^ p.- 
cieszy<'ielką nasza lęyć Uiogła, zairiieiii.i s;<j !j .jus 
w chęć cz3'nu : i podnoszą się wgóię ./({a na- 
sze, by zajr/eć w oczy prz\szlf»"^( i i j^dnoszą 
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się dłonie naase, l>y .ją wcliwycic i z pola ma- 
rzeń przenieść na ssiemi^ rzeczywistości. 

^Niepoprawni łuckie" — krzjczy uam ćUicla 
zwątfłienia. Tyle ra«y zwodzita ich ta viv>\ sjjra- 
wiedliwości, tyle i-azy rzeczy^wistość zadała ktam 
mrzonkom o lepszem jutrze, a oni wciąż idą po 
tej drodze, którą nawet drogą postępu i roz- 
woju nazwali. 

I śmieją się szydersko rządzcj' te^o świata : 
panowie nai*zędzi pracy i sił wytwórczych robo- 
tnika. I urąga „mrzonkom" pan na fal)r}xe, 
mustrując setki i tysią e „rąk roboczych", któro 
nań pracują; i z uśm 'echem po itowania pogwi- 
zduje sobie pan dziedzic, któremu Banki i Mać- 
ki orzą i siejn pola, a Magdy i Kachny żną i 
sprzątają bogate żniwo - rąk chłopa polskie- 
go. A wobec togo rozzuchwalonego ucisku, wo- 
bec tych urągań — znowu zwątpienie nas ogar- 
n'U i zakrywamy twarze nasze, by nie widać 
było na nich śIadovv tej promienistej pogody, 
którą zrodziły na niej dumki o lepszem juti-ze. 

Ale i to zwątpienie przechodzi prędko ; po 
chwili na urągania odpowiadamy uśmiecliem 
pogardy, a ci, co nami rządzą, drżą, gdy widzą 
w nas tę pewność przyszłego zwycięztwa, to 
głtibokie poznanie blizkiej przyszłości. Wtedy i 
panowie ulegają sile „mrzonek" i oni widzą, jak 
na widnokręgu ukazuje się coraz bliżej zorza 
nowego porządku społecznego. 

Tak jest w rzeczywistości ! Wyszydzane ha- 
sła socyjalistyczne zaczynają dziś gromkiem 
echem rozlegać się po świecie. A Sardanapale, 
przestraszeni widnienia, starają się reformami za- 
żegnać burze i ukrjć przed oczyma zbliżającej 
się rzeczy wisł ości wszystkie zbrodnie wyzysku, 
dok(»naiie na ludzie pracującym. 

W jaki jednak sposób może być tak groźną 
myśl o |)rzy8złości, która jeszcze się nie ziściła? 
Co tej myśli taką siłę nadaje? Jakaż potęga 
może się ucieleśnić w myśli, która wyszła z gło- 
wy najemnika ? Czyż to nie potworny strach 
przesądny bać się myśli, której twórca sam jest 
niewolnikiem ? Może za chwilę opamiętają się 
wszyscy i powiedzą sobie, że niedorzecznością 
jest bać się niecielesnej myśli bezpłodnej , zro- 
dzonej w głowie robotnika, którego cała fizyczna 
siła, jego żylaste ręce i jego zdolność wytwór- 
cza zakute są w kajdany niewoli kapitalistycznej? 
Jakże bać się tej my-łii , kietly jej autor sam 
niewolnikiem tylko jest?.. 

Ełi ! gdyby to myśl o przyszłości tylko ma- 
rzenia i zaclicianki niewolnika wyrażały, bez- 
płodną byłaby w samej rzeczy. Ale jej siła nie 
w zachciankach niewolnika leży. Rozum nasz 
skojarzył się z rzeczywistością i z tego, że się 
tak wyrazimy, małżeństwa zrodziło się prawne 
i zdrowe potomstwo : obraz przyszłości. 

Niewola nasza podyktowała nam obraz przy- 



szłości, nie marsoenie na«ze i chęć tylko nasza 
zrodził}^ mysi o blizkiem wyzwoleniu; nie z gło- 
wj naszej wyszedł samorodnie projekt rewola- 
cyi, wymierzony przeciw dzisiejszym porządkom 
społecznym. 

Nasza myśl rewolucyjna, m^śł o lepszej przy- 
szłości jest dzieckiem nietylko Tozumn naszej,' 
ale płodem rzeczywisl-ości. Nio bezcielęsiM| flta- 
niną są myśli nasze o zbliżającym się przewro- 
cie społecznym, ale równie foremną^ równie pra- 
wdziwą, jak i istniejące jeszcze dziś porządki 
wyzysku. W jaki sposób nadaliśmy naszym my- 
ślom tę siłę niezwyciężoną ? 

Gdy stal zahartować chcemy, przerabiamy ją 
w ogniu, wtedy jest ona zahartowana i nadal 
ogniowi jak opór stawić może. Tak samo mu- 
simy postępować i z naszemi myślami o wyzwo- 
leniu. 

Jeżeli dążymy do wyzwolenia się z panują- 
cego ucisku , musimy naszą myśl wolności za- 
hartować, by mogła ona oprzeć się rzeczywisto- 
ści. Najlepsze nasze chęci » najwspanialsze gma- 
chy wolności i sprawiedliwości, któreby umysł 
nasz zrodził, rozbiłyby się o rzeczywistość, jak 
bańka mydlana rozwiewa się od powietrza. By 
z naszych haseł o wolności i o lepszem jutrze 
nie zrobić zamków na lodzie, musimy je zahar- 
tować w tym samym ogniu, który je zniszczyć 
może, to jest w thj samej rzeczywistości, z którą 
im walczyć wypada. 

Ale co znaczy zahartować nasze myśli o przy- 
szłości w rzeczywistem życiu dnia dzisiejszego ? 
To znaczy, że nasze dążenia do zmian opieramy 
na rzeczywistości, że nie samowolnie, „z gł.)wy 
naszej", według swego widzi-mi-się układamy 
plan przyszłt^go życia społecznego i przyszłych 
porządków społecznych, ale że myśl o pizyszło- 
ści bierzemy ze źródła płynącego dziś potoku 
życia społecznego. 

Ale czyż w samej rzeczy nasze ideały socy- 
jalistyczne opierają się na rzeczywistości ?.. Cóż 
jest wspólnego między tem społeczeństwem, któ- 
rego stosunki mają być oparte na równości, 
wolności i braterstwie, a tem życiem wyzysku i 
ucisku, które dziś ciąży na milijonach ludu pra- 
cującego?.. Cóż jest Wspólnego między naszem 
żądaniem ludowego państwa, w k torem równo- 
prawni obywatele sami sobą rządzić się będą, a 
dzisiejszemi monarchijami lub nawet respublika- 
mi burżuazyjnemi , w których jedna klasa jest 
rządząca, a dniga rządzona? 

Wspólnfść naszego ideału % istniejącym dziś 
padołem płaczu, jest wielką, bo dopiero po głę- 
bokiem poznaniu wszystkich dziś panuiących 
urządzeń i wad takowych, socyjalizm współcze- 
sny postawił swoje żądania i swoje przewidy- 
wania przyszłości. 

To socyjalizm, poznawszy dobrze rzeczywistość, 
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rozwiał marzenia o dziniejszym „ postępie prze- 
mysłu", wykazując, że dziA następuje zubożenie 
ludnokń pomimo wytwarzania coraz większych 
bogactw. 

To socyjalizra wskazał na to, że przy dzisiej- 
szych porządkach „ bogactwo narodowe" jest 
raczej łupieztwem garstki spekulantów, prowa- 
dzących naród cały do bankructwa. 

To socyjalizm wskazał na to, że dziś kapita- 
liści nietylko wyzyskują milijony lu<hi robotni- 
czego, ale nadto wywłaszczają całe drobne mie- 
szczaństwo, strącając dawniej niezależnych pra- 
cowników do roli najemników kapitału. 

To wreszcie socyjalizm, przeniknąwszy wzro- 
kiem umysłu wszystkie tajemnice rzeczywisto- 
ści, nakreślił konieczną liniję dalszego rozwoju 
dla społeczeństwa. To on wskazał na przepaść, 
do której kapitalizm doprowadził społeczeństwo 
i to on jednocześnie wskazał na to, że .ie<lyną 
drogą nadal jest wywłaszczenie tych, co dzisiaj 
cały lud wywłaszczają. 

Nie jest to więc żadna samowolna zachciahka 
ani żadna chęć zemsty ta rewoluoyja socyjalna; 
ona jest tylko proroctwem przyszłości , wskaza- 
niem drogi na jutro. Nie możua jej ani chcieć 
ani uiechcieć, bo ona zjawia się jako koniecznośr ; 
można ją tylko zrozumieć i pojąć. 

1 właśnie dlatego, że coraz liczniejsze zastępy 
ludowe ją rozumieć poczynają, właśnie dlatego 
myśl rewolucyjna jest dziś niepokonaną. Jest ona 
dziś przedświtem nowego dnia, a nie walką po 
omacku. Nie masz już wątpliwości o zwycięztwie, 
bo nowy dzień swym szkarłatem porannym za- 
jaśniał na widnokręgu. Idzie tylko o to, kiedy 
ostatnie mgły rozproszą się, by na nie >ie pogo- 
dnem mogło w całej pełni i w całym swym ma- 
jestacie zabłysnąć nowe, wschodzące słońce ! 

Rozumieją to i wrogowie wyzwolenia pracy, 
ci, co ją dziś wyzyskują. I oto dlaczego ta myśl 
przyszłości tak straszną jest dla nich, jak nie- 
odstępną od uciemiężonych mas ludowych. 
Niech was darmo nie przestrasza, 
Że dzi6 podłość górą wszędzie ! 
Z wiary waszej, wola wasza — 
Z woli waszej czyn wasz będzie ! 

Dość już długo, dość już długo 
Brzmiał na strunach wieszczów żal ! 
Czas uderzyć w strunę drugą: 
W czynów stal !.. 



(z pmsiii (stitii'R|8 strejU w If^m) 

Zwątp^em, widząc nikozemności świata; 
Wiarę flw% w przyszłość snem tylkr nazwałem, 



Bo między ludźmi nie znalazłem brata, 
Choć ich kochałem z młodzieńczym znjmJeni. 

Chciałem z mej pierc^i wydrzeć to uc/ucił^, 
Które mą duszę tyle lat żywilu^ 
I już sądziłem, żb tylko współc/uclu 
Dla doli ludu w duszy mojej tkwiło. 

Gdym widziuł nędzę i cit^żką niedolę, 
Lub słyszał jęki gnębionej ludzkości, 
Wtedy to czułem jakieś w sercu bolo 
I znów pragnąłem dlań lepszej pr/yszlości. 

Na widok cierpień ludu, jegm doli, 
Znów zajaśniały dawne me marzenia. 
Ożyły znowu, lecz mimo mej woli. 
Dawne uczucia i dawne wspomnienia. 

Bo trudno walczyć z potęgą uczucia, 
Gdy ono ogniem silnym w piersi płonie ; 
Trudno dziś nie czuć dla nędzy współczucia, 
Gdy serce z b<>lu pęka w naszem łoine. 

Trudno nie odczuć nędzy i nie<loli , 
Być zimnym, głuchym na mi I jonów j.;lu 
1 nie cznć strasznej, sromotnej niewoli, 
Co życie skraca, a powiększa męki. 

Za pracę naszą, tru<ly, krwawe znoje, 
Tyrani ja świata czem nam dzisiaj płiu'i ?.. 
Oto tam w kraju carskich .sługo w roji! 
Mordują naszych współbraci ! 

Ich jęki straszne, to echa konania , 
Które nam dzisiaj duszę rozdzierają, 
To Żyrardowskich ofiar aii wołania , 
Co nas do walki z ty rany wzywają,.. 

Oni do braci wyciągają dłonie 

Czarne i twarde od trudu i pracy. 

Dziś martwe, bo życie zaa^tygło w ich łonie, 

W k torem bagnety topili żołdacy. 

Jęki żałosne dziatwy pozostałej 
Tyranów dzikich wzi uszyć nie zdołały ; 
spełnili zbrodnię w ohydzie jej całej, 
A świat pozostał głuchy, skamieniały. 

Stało się zadość cara samowoli : 
Zamonlowano nara naszych wsp/dbraci ; 
Przybyło sierot, wdów, nędxy, nitvloli , 
Lecz lud za krzywdy kiedyś się wypłaci ! 

Gdy przyj<lzie cłiwila strasznej zemsty ludu, 
Drżeć będą wtedy wrogi i ty rany ; 
A gmach sj>ołeczny zbudowan wśród trudu 
Kunie, druzgocząc niewolę , kajdany. 

Na gruzach tego spróchniałego świata 
Ludzkość swój sztandar wolności rozwinie ; 
Nie będzie can)W, ciemięzców, ni kata, 
Bo wszystko w gruzach gmachu tego zginie I.. 

Bolesław Malankiewicz. 
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ETJCH POUTTCZNY W (łALICTJ 

Rozpatrując układ sił, interesów i stroimictw 
politycznych w dzisiejszej Galicy i, potrzeba ko- 
niecznie stanąć na gi-uncie polityczno społecznym 
Europy zachodniej. Jakieby nie były iloi^riowe 
różnice, w istocie ruchów politycznych galicyj- 
skich a zachodnio- emopejskich, jakościowo są te 
ruchy zupełnie takie samo. 

Galicy ja, związana z Austryją i włączona przez 
to do Europy, odczuwać musi każde znaczniejsze 
drgnienia zachodniego życia. 

Okoliczność, że jest ona w wielu razach tylko 
rynkiem zbytu dla centralnych pruwincyj au- 
str\'jackich, że jest często jirzez rziid Cr-ntralny 
bezczelnie wyzyskiwaną, wszystko to postaci rze- 
czy nie zmienia. Można ją pod tym wzglłjdem 
poró^Miać do jakiejkolwiek rolnej prowincyi nie- 
mieckiej lub francuskiej. 

Główne przeto zjawiska polityczno - społeczne 
w Galicyi muszą si^ tak samo, jak gdzieindziej 
w Eiiroi)ie zachodniej, odnosić do interesów eko- 
nomicznych i rzeczą analizy ilościowej i jako- 
ściowej tych stosunk<'>\\ polityczny* -h musi być 
sprowadzenie powikłanych , mętnych , chaotycz- 
nych i napozur niekonsekwentnych z<laizeń po- 
litycznych do ich podstawy : interesów ekonomi- 
cznych, wykazać całą grę tych interesów i wy- 
jaśnić tą drogą niejedno, co bez t€igo pozostałoby 
pustą przypadkowością. 

BpoicczPiiuitwo galicyjskie jest społeczeństwem 
klasowem i jako t^kie, musi być i jest obrazem 
walki klasowej , prowadzonej niekiedy z wielką 
zaciętością i otrzymującej wskutek nizkiego po- 
ziomu kultumego, często nader wstrętne cechy 
śre<lni o wiecznego barbarzyństwa. 

Ale znosząc wsz\\stkie straszne następstw\a ko- 
niecznej walki klasowej, cierpi także ten kmj 
pary Jasów na brak rozwoju kapitalistycznego, 
ludzie mrą z głodu także dlatego , że nie ma 
komu ich wyzyskiwać, że np. chłop po wyrzuce- 
niu go z ojcowizny musi założyć ręce i czekać 
nieraz spokojnie śmierci głodowej, bo pracy poza 
rolą nie znajdzie. 

Ten sam objaw spotykamy i w przemyśle. 
Ludność pracująca cierpi nietylko wyzysk ze 
strony wielkich kapitalistycznych przedsiębiorców, 
ale znosi najczcśriej nu swych barkach cały cię- 
żar średniowiec/iK', d] ubno-rzemieślniczej protluk- 
cyi, która za małą zapłatę każe po 18 godzin 
dbńeimie pracować w smrodliwej norze, warszta- 
tem zwanej. 

Zadawalniając się na itizie rozbiorem jakościo- 
wym, nie b»^Mię poruszał dokładniejszych cyłr, 
dotyczących liczebności różnych klas Galicyi. 

Wystarczy nam następujący obraz : Na tle 4'/^ 
milijona chłopskiej ludności, posiadającej razem 



57", rt roli całego kraju, rozsiadła się czysto pa- 
sożytnicza ^upa 2,000 rodzin szlacheckich lub 
dorobkiewicze wskich, które posiadają 43*Vo t. j. 
resztę obszaru rolnego. Około tych 2,000 rodzin 
grupuje się po wsiach kilkuset-tysięczna zgraja 
t^ług, rządców, nastawników, pieczeń iarzy, wo- 
góle najwstrętniejsza klasa tak zwanych „ pod- 
panków", do których grona doliczyć należy księ- 
ży i karczmarzy. 

Reszta ludności zajmuje miasta, z których małe 
i średnie podobne są do przykrytych garnków, 
napełnionych chrabąszczami. Drobne rzemiosło 
dusi się tam i prowadzi nędzny żywot z powodu 
braku kapitału i obcej konkurencyi ; lichwa i 
handel lichwiarski, garść biuroki*acyi oraz nieli- 
czne jednostki z tak zwanych „wohiych profeeyj" 
nadają ton temu splotowi różnorodnych intere- 
sów. Pozostają dwa większe miasta : Kraków i 
Lwów, oraz kilkanaście centrów wielkiej produk- 
cyi, jak : Borysław, Słoboda Rungurska, kilka 
kopalni i większych fabryk. 

Maszyneryja, za pomocą której wszystkie te 
iuteies.y dostają się do reprezentacyi centralnej, 
do sejmu galicyjskiego i wiedeńskiej rady pań- 
stwa, jest tak urządzona, że szlachta musi i tu 
i tam otrzymać bezwzględną większość, chybaby 
się zrzekła swego bytu politycznego, na co się 
wcale nie zanosi. ^ 

Ustawa wyborcza dzieli ludność ną^uryje wy- 
borcze, a mianowicie na drobną pot^iadłośd, ob- 
szai-y dworskie i okręgi wyborcze miejskie. Do 
tego dodać należy posłów izb handlowych, a 
w sejmie nadto t. zw. głosy wirylne, t. j, rekto- 
rów uniwei*sytetu i politechniki oraz wszystkich 
biskupów i arcybiskupów, jacy tylko się znaj- 
dują w Galicyi. 

Zjazd wyborczy, kilkunastu s/.lacheio6w, wy- 
biera jednego posła, tak samo, jak sroiysięczna 
ludność chłopska całego powinu lub kilkudzie- 
sięcio tysięczna ludność miejska 

Obok tego chłopom nie wolno bezpośrednio 
wybierać swoich posłów, lecz muszą najpierw 
wybierać t zw. „wyborców", któray dopiero od- 
dają w powiecie głosy na kandydata. 

Nadto wybory do sejmu są jawne, to znaczy, 
że opozycyjny wyborca ryzykuje nieraz bardzo 
wiele, oddając głos na swojego kandydata. 

Cały ten usystemizowany rozbój payiamentarny 
spoczywa na stosunkach własnościowych, t. j. na 
cenzusie wyborczym, mocą którego np. we Lwo- 
wie, aby być wyborcą do Rady paristwa, trzeba 
płacić 8 złr. 40 et. podatku rządów/ ego, co z do- 
datkami wynosi około 40 złr. podpAtku wogóle. 

Niedość tego. Obok cenzusu majfątkowego je- 
szcze istnieje t. zw. cenzus intelig^ncyi. Jest to 
sztuo74ka, obliczona na miasta. Za^ pomocą tego 
cenzusu inteligencyi rząd daje gloa wyborcyy 
najlicłu»e«łii praktykantowi w pierwimm kpbzem 



Digitized by 



Ga)ogle 



Nr 1 



PRZEDŚWIT 



biarse rtądow^em, choćby to był młokos 19-lethi 
i choćby ten młokos nie skończył nawet szkół 
órednioh. 

Tak obudowaną jest ustawa wyborcza. Jeżeli 
dodamy, że cala władza rządowa znajduje się 
w rękach synów szlacheckich, że szlachta trzyma 
wswemręku zarząd prawi- wszystkich ważniej- 
szych banków, na spółkę z żydowskimi kapita- 
listami, że ona trzyma dłoń na wszystkich źró- 
dłach zapomóg publicznych, stypendyjów, nagród 
pi^ężnych i t. d., to łatwo pojąć, że u nóg tej 
garści agrarnych wyzyskiwaczy leży cały kraj 
skrępowany i wijący się bezsilnie w bolach nę- 
d«y, ciemnoty i upodlenia. 

Na 151 posłów sejmowych, klub lewicy czyli 
nieszlacheckiej opozycyi liczy tylko 20 posłów 
i to po „zwycięztwach" wyborczych r. 1889. 

1^ posłów rusińskich, z których więcej, niż 
poł<>wa odznacza się niepojętą byzautyńską słu- 
żalczością, stanowi drugi odłam opozycyjny, któ- 
remu szlachta polska zamkn^a tej zimy gardło 
za pomocą nędznej miski soczewicy czyli t. zw. 
„ugody polsko-ruskiej", dokonanej z jednej stro- 
ny przez Badeniego, namiestnika , a z drugiej 
przez archimandrytę Sembratowicza. O duchu tej 
„ugody" świadczą najlepiej te dwa nazwiska ; 
chai akteryzo wać jej tu bliżej nie będę, chyba 
późnie), w osobnym artykule to uczynię. 

W radzie państwa stosunki liczbowe party: 
są jeszcze gorsze. Na 57 posłów polskich znaj- 
duje się tc.m tylko 8 posłów opozycyjnych. 

Przytem opozycyja sejmowa ma przynajmniej 
formalną postać odrębną, ma swój „klub lewicy." 
Tymczasem 8 „ opozycy jonistów " (?) w' Kole 
pohtkiem we Wiedniu jest związanych tymże 
regulaminem Koła, i mając zamknięte usta, mu- 
szą ci hidne siebie i kraj oszukiwać po prostu, 
ie robią coś innego, niż Koło polskie. Cała ich 
rok ogranicza się do tego, że skarżą się obłu- 
dnie przed swoimi wyborcami, wypowiadają masę 
skarg i żalów na Koło polskie, a potem uroczy- 
ście zobowiązują się, że do tegoż Koła polskiego 
W8^pią, jeżeli tylko zostaną wybrani. 

Istna komedyja opozycyi ! 

'Żaden z nich nie ma odwagi cywilnej dać 
inicyjatywę do samodzielnej, bodajby czysto mie- 
szczańskiej, polityki, stającej w poprzek wszech- 
władnej szlachcie. Zdaje im się, że wyżebrawszy 
jałmużnę np. kilkudziesięcio - tysięczne dostawy 
butów dla armii lub kilkanaście tysięcy na szkoły 
przemysłowe, prowadzą politykę oportunistyczną, 
će „wyzyskują sytaacyję" itd. 

Za tę zaś jałmużnę, bo inaczej nie można 
nazwać śmiesznie małych ustępstw, robionych 
mieszczaństwu przez szlachtę, biorą na siebie 
posłowie mieszczańscy całą masę nienawiści, po- 
gardy ł lekceważenia, jakie odczuwa udręczona^ 
lidndśi Oidicyi pn^ każdej sposobnościi wktó- 
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rej cała rzesza paryjasów galicyjskich przychodzi 
do świadomości swej nędzy. 

Szlachta dusi i zdziera naród ze skórjr dla 
własnej przynajmniej korzyści, dla zadowolenia 
własnych potrzeb klasowych, ale mieszczaństwo ? 
Jest ono tylko ciurą w obozie wstecznictwa i 
bierze na siebie rolę za darmo prawie,— chyba 
w nadziei, że szlachta, nasyciwszy się, rzuci im 
z litości jakąś kość obgryzioną... 

Szlachta z korzyścią wielką dla siebie może 
prowadzić politykę rządową , może stanowić 
w Radzie państwa zastęp najkarniejszych mame- 
luków hr. Taaffego, bo przynajmniej tenże TaaiFe 
o niej nie zapomina, ale mieszczaństwo nic za to 
nie dostaje, że się oiioyjalnie kurczy i grzbiety 
w kabłąk nagina we Wiedniu. 

Przytem nie ma ono zaufania u w2adz central- 
nych i nie wie nigdy, zkąd wiatr wieje.. » 

Rządy Austryi robią na objektyWnego widza 
wrażenie balansowania na linie. To, oo tamtego 
roku było dozwolonem i przez każdego proku- 
ratora z wesołą miną przyjmowanem, staje się 
dziś „anti państwową" niebezpieczną akcyją, — 
wczoraj rząd pozwolił wam wydawać pismo zu- 
pełnie legalne, a jutro wytoczy komitetowi re- 
dakcyjnemu proces o tajne sprzysiężenie. Co 
wolno w Czecłiach, nie wolno na Szlązku ; jeżeli 
was nie zaczepi policyja lwowska, to możecie 
być pewni napaści policyi krakowskiej i t d. 

Tej zimy np. rząd rozwiązał Radę państwa 
w sposób złodzieja kieszonkowego. Wszyscy po- 
słowie byli na urlopie, za 2 miesiące mijał okres 
G -letniej kudencyi parlamentarnej, wszystko było 
w porządku i rozumie się żadnych nic było ko- 
lizyj między rządem a parlamentem. 

Wtem hr. Taalle rozwiązuje 28 stycznia par- 
lament, a wybory rozpisiye już w lutym. Za po- 
mocą takiej sztuczki spodziewano się dostać 
zupełnie inny, t. j. niepodzielnie rządowy skład 
rady państwa. Rozumie się, że stronnicy hr. Taaf- 
fego już się mieli czas dobrze przygotować do 
wyborów. Zagotowało się i w Galicyi. Tutaj ter- 
miny wyborcze były tak rozpisane, że najpierw 
wybierali chłopi , potem miasta, a na końcu 
szlachta. Szlachecki poseł, któryby przepadł u 
chłopów, miał w przerwie jeszcze miasto lub 
szlachtę, która go wybierała. Tak było np. ze 
stańczykiem Chrzanowskm, który, pobity w Kra- 
kowie, został przez tarnopolskich szlagonów wy- 
branym i utrzymał się, jako poseł. 

Wśród chłopów 3 zjawiły się prądy : Jeden 
szlachecki, walczący najsilniejszą bronią, bo żan- 
darmem, kiełbasą i wódką, drugi czysto klery- 
kaln^, kierowany z ambony przez biskupów, ka- 
noników i proboszczów ; obok tego drogiego 
szedł równolegle klerykalizm lodowy księdza 
Stojałowskiego. Trzeci wreszcie, najsłabszjr, był 
ruch chłopomański , inaugurowany przez pismo 
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lwowskie „ Przyjaciel Indu", ź%daj%cy samych 
chłopów na posłów. 

W miastach walczyła szlachta z mieszczań- 
stwem, które zorganizowało się w partyję pod 
nazwą „ narodowej demokracyi." We Lwowie 
przeciw „narodowej demokracyi" wystąpili de- 
mokraci z „Kuryjerem lwowskim" na czele. Wy- 
stępowało tu uciskane drobne mieszczaństwo, do 
którego przyłączyli się w tym wypadku socyja- 
liści i mniej skrajne żywioły, ażeby tylko dopo- 
móc do zwalenia kandydata półrządowego, jakim 
był „narodowy demokrata" p. Stanisław Szcze- 
panowski. 

Żydzi, nie stanowiący w Galicyi żadnej partyi 
politycznej, wybrali ze żydów jednego stańczyka 
(Rappaport), jednego jezuitę żydowskiego (Bloch) 
i jednego „narodowego demokratę" (Byk), zre- 
sztą pomagali na wsi szlachcie, w mieście zaś 
mieszczaństwu. 

Szlachta zwyciężyła na całej linii. Reprezen- 
tacyja polska we Wiedniu mogła się przed Eu- 
ropą poszczycić , że polski projekt odpowiedzi 
na cesarską mowę tronową, t. zw. , adres do 
tronu" był najbardziej serwilistyczny ze wszy- 
stkich projektów różnych innych partyj w Au- 
stryi. Polacy liią teraz łapę rządową bez żadnych 
ogródek , bez rumieńca wstydu ; są oni teraz 
stronnictwem, które szuka dla upadającego rzą- 
du TaaiFego większości , które walczy za rząd, 
grzebiąc równocześnie wszelki nawet cień nieza- 
leżności. 

Gdy się nie mogli posłowie zgodzić na żaden 
z proponowanych adresów do tronu , wystąpił 
polak Smolka z następującym projektem : Należy 
na razie porzucić wszelkie zasadnicze sprawy, 
należy zostawić na boku wszelkie interesy, któ- 
rych posłowie mają w radzie państwa bronić, a 
natomiast wyrazić cesarzowi tylko to, na co się 
wszyscy zgadzają bez różnicy stronnictw, t. j. 
najpoddańsze uczucia miłości, wierności i posłu- 
szeństwa dla tronu, cesarza i dynastyi Habsbur- 
gów. 

Wszyscy odetchnęli, że znalazł się bodaj jeden 
zdecydowany serwilista, który wziął na swe siwe 
włosy całą hańbę takiej demonstracyi, który bez 
wyrzutu sumienia złożył swą •^t4\rczą głowę pod 
cesarską stopę! 

A uczynił to w porozumieniu z Kołem pol- 
skiem polski poseł ! 

Nie przynosi Polsce zaszczytu ta reprezenta- 
cyja szlachecka , zarabiająca dla siebie łaski, 
przywileje, urzędy, ordery i dająca swoją firmę 
najskrajniejszej reakcyi, bo zrzekającej się swych 
własnych nawet interesów w imię serwilizmu 
wobec korony. To też słusznie patrzą w Niem- 
czech i w Austryi na polaków, jako na zapory 
postępu, jak na bicz lojalności, upleciony ręką 



' rządu i w temże ręku stale przeciw postępow- 
com trzymany. 

Zachowując się tak w centralnem ciele prawo- 
dawczem, dostają za to w kraju pełnomocnictwo 
do nieograniczonego rządzenia. Wszystko też 
jest w ich rękach. Każdy swobodniejszy ruoh 
spotyka się z prześladowaniem, które w niemie- 
ckich prowincyjach byłoby niemożliwem. 

Gdy w październiku r. z. założono socyjali- 
slyczną partyję robotniczą z „Robotnikiem" i 
„Pracą" na czele, gazety galicyjskie domagały 
się natychmiastowego „zrobienia porządku" ze 
socyjalistami. Gdy „Gazeta Robotnicza" zaczęła 
w Berlinie wychodzić, pisma poruszyły całą opi- 
niję publiczną, aby ostrzedz przed zbhżającym 
się z zachodu wrogiem! 

Rozumie się, nie poprzestano na tem. Miesz- 
czaństwo założyło apokryficzny organ robotniczy 
we Lwowie, p. t: „Robotnik polski", mający za 
zadanie zwalczać socyjalistów w imię patry|otyz- 
mu i antysemityzmu. W redakcyi „Robotnika 
polskiego" umieszczono dwa katyliname indywi- 
dua: niejakiego Adama Krajewskiego denuncy- 
janta ze socyjalistycznego procesu z r. 1883 we 
Lwowie, któiego sam prokurator musiał nazwać 
„podłym" i Józefa Laskownickiego, który ukradł 
podczas wiecu młodzieży szkół wyższych w roku 
1889 składkę zebraną na opędzenie kosztów 
wiecu. Ta dwójka ma prowadzić sprawę we 
Lwowie. Jak widać, menerzy burżuazyi, jak Ta- 
deusz Romanowicz nie bardzo mają w czem prze- 
bierać. 

W Krakowie ksiądz Bukowski wziął na sie- 
bie rolę dwóch ptaszków lwowskich. Tylko że 
stańczycy nie potr/.ebują dla siebie wyszukiwać 
koniecznie deuuncyjantów i złodziei , lecz mogą 
łatwiej wynaleśe ludzi o czystem nazwisku. Po- 
sypały się więc hojne skła<iki i ks. Bukowski 
zaczął wydawać „Rzemieślnika polskiefiro" w Kra- 
kowie, także z tendencyją zwalczania socyjali- 
stów. 

Nie zapomniano i o ludności wiejskiej. Prawie 
równocześnie pojawiły się 2 pisma ludowe. ,»No- 
wa Reforma", organ mieszczaństwa, ma pod skrzy- 
dłami sw:mi pisklę ludowe, noszące nazwę „Lud 
pol.ski", a stańczycy zdobyli się na ludowy ty- 
godnik „Krakus." Oba pisma wychodzą w Kwi- 
kowie. 

Tak zwana „inteligencyja" także coś nowego 
otrzymała, aby się mogła skutecznie od „zacho- 
dniego najazdu" obronić. 

Jest w Krakowie arcystańczyk (tem gorszy, 
że parweniusz), „profesor" Maurycy Straszewsl \ 
Złośliwe jedno pismo pisało o nim przed kilku 
laty, że jadąc na posadę ekonoma, został w dro- 
dze zamianowany profesorem filozofii w krakow- 
skim uniwersytecie. Otójr^ten „filozof" zlicytowi^ 
jednego krakowskiego księgarza sa dtngL Dlogn 
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nie dostaf, ale w ręku filozofa została księgar- 
nia. Aby swoje pieniądze przecież dostać, pro- 
ponuje Straszewski stronnictwu stańczyków zało- 
żenie wielkiej spółki nakładowej o kapitale 
100,000 złr. Spółka przyszła do skutku i naj- 
pierw zakupiła księgarnię „filozofa", wywieszając 
zarazem konserwatywny sztandar zwalczania „^i^ 
zdrowych prądów zachodnich." Profesor zrobił 
złoty interes, a kraj dostał jeden organ wstecz- 
nictwa więcej... 

To są wszystko objawy walki ze socyjalizmem 
i z wszelkim gwałtowniejszym protestem prze- 
ciw przewadze politycznej szlachty i „narodowe- 
go "^ mieszczaństwa. 

Obok tych występów, zorganizowanych wido- 
c^joie w jednolity system, wiją się różne „pisko- 
rze" polityczne, usiłujące ba^^aó się w niezależ- 
ność i wpadające regularnie w siatkę interesów 
szlacheckich lub mieszczańskich, gdzie czeka ich 
żer : zapłata lub posada. 

Do takich objawów zaliczam krakowską „Myśl" 
tygodnik świeżo powstały, który zresztą się ni- 
czem, oprócz bezmyślności, nie odznacza. 

Przebiegłem w ten sposób najważniejsze zda- 
r^^ia z horyzontu politycznego ostatnich czasów 
życia w Galicyi. Opuściłem mnóstwo spraw po- 
lityczno-społecznych, o których nie podobna po- 
bieżnie się rozpisywać. Do spraw tych jednak 
powrócę przy najbliższej sposobności. 

Proletabyjusz, 

'^lSt3B(&' 
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LISTY Z WARSZAWY. 

Wa»'8zaway dnia S maja^ 1891 

Jaż m eztery tygodnie pned rafljcHi , Warszawa 
miała wygląd bardziej ponary. Po ulicach miasta bar- 
dzo gęsie przeijeżdżaly nocne patrole, złi»żonc z sześciu 
do dwunastu kozaków; w dzielnicach robotaiczych od- 
bywały się rewizyjc paszportowe w ka dym domu i 
każdego, któremu ezas paszportu wyszedł, policyja are- 
sztowała i odstawiała do miejsca urodzenia. Stróże do- 
mów co dzień przy zdawaniu raportów mieli nakazy- 
wane, aby każdego obceco, wchodzącego do domu, za- 
pytywali, do kogo idzie i jak się nazywa, a jeśli przy- 
bysz ma jaką paczkę przy sobie , to powinien każdy 
stróż zoWzy4&, co w niej jest. 

We wszystkich fabrykach, wasztatach i magazynach 
byty rozdawane majstrom listy, do których ci wpisy- 
wali nazwiska, miąjsce urodzenia i zachowanie się 
swoich robotników. 

Na dwa tygodnie przed l-^^m maja wydrukowano 
w Warszawie w tajnej drukami partyi „Proletaryjat" 
broszurkę o I-szym Msgn, którą rozszerzono po wszy- 
stkich fabrykach, warsztatach , magazynach i domach 
prywatnych w Warszawie i w łiOdzi. To też w tym 
c zańe w Warszawie zawrzało jak w kotle. Po W8zv- 
stidch ulicach kręcili się zasmoleni robotnicy ; wiciu 
z borżuazyi powjijeżdżało ze strachu na wieś; nocne 
patrole kozakóit wzmocniono żandarmskimi, a w dzień 



przechodziła pouti i miasta całemi kom|)anuaini pie- 
chota, na czcłe której oficerowie z gotemi szablami. 

Żandarmi w bardzo wielu miejscach robili rewizyje 
i aresztowali robotników; przez cały tydzień przed 
l-szym Maja po wszystkich fabrykach i warsztatach 
policyja, fabrykanci i majstrowie upominali robotników, 
że jeżeli kto zaświętuje I-go Mjga, tego zaaresztują, 
a po odiyciu kary miejsca w fabryce nie dostanie... 
Przed fabrykami postawiono szpiegów. .-* 

Na dwa dni przed l-szym Maja wyszła z drukami 
„ Proletaryjatu" odezwa , zachęcająca robotników do 
świętowania I-go M<vja, którą rozdano tak, jak i bro- 
szurkę, a nawet w niektórych fabrykach ściany nią wy- 
klejono. W tym czasie żołnierze i policyja otrzymali 
ostre naboje. W wiliję I-go Maja stróże w dzielnicach 
robotniczych już o iJ godziny wcześniej, niż zwykle, 
mieli nakazane pozamykać bramy. 

W dniu l-szym Maja do godziny 8 zrana I>yło spo- 
kojnie i tylko policyja zwiacała iia siebie uwagę przez 
swoje niespokojne zachowywanie się; po godzinie 8-ej 
zaczęli ukazywać się robotnicy świątecznie poubierani; 
około południa Warszawa wyglądała uroczyście.* Około 
20 tysięcy świętujących robotników rozeszło się po 
wszystkich ulicach Warszawy i wielu na znak manifc- 
stacyi powkładało sobie do kieszeni calówki, tak, żeby 
te sterczały z świątecznego surduta. 

Niektóre fabryki świętowały całe, jak : 

Gostyńskiego fabryka żelazna przy ulicy Ciepłej, 
gdzie przeszło 200 robotników. 

Ncufeld, fabryka lamp, ul. Marszałkowska, robotników 
przeszło 100. 

Kobylański, £Eibr. nożownicza, ul. Wolska, robotników 
przeszło 70. 

Wirel, fabr. krochmalu, ul. Solec, robotników prze- 
szło 50. 

Zeidler, fabr. lakiernicza, ulica Żelazna, robotników 
przeszło 40. 

Gałaszewski, fabr. żelazna, ulica Ogrodowa, robotni- 
ków do 50. 

Zaleski, fabryka żelazna, ulica Dzielna, robotników 
•do 40. 

Sawicki, fobryka stolarska, ulica Smolna. * 

Zelt „ n n Szpitalna. 

Gaszczyński „ „ Chłodna. 

Ortwein „ „ Ztota. 

Piętnik 

W wielu zakładach świętowała połowa, w niektó- 
rych jedna trzecia, a w innych po kilkunastu praco- 
wników. 

W dzień I-go Maja policyja aresztowała świętujących 
robotników po ulicach; 2-go Maja rozpoczęły się are- 
szty po fabrykach, ale nie mogę podać dokładnej liczby, 
w każdym razie najmniej aresztowano kilkudziesięciu. 

M. 



Z granicy, 10 maja, 1891, 

Poprzedni list mój chcę uzupełnić faktami, tyczącymi 
się 3-go maja. Przytaczam WHm dane , na kt^óre albo 
sam patrzałem, albo też które zebrałem od towarzyszy, 
znających dokładnie stosunki. 

('hcę zatem skreślić obraz agitacyi naszych tak zw. 
patryjotów, którzy miłość ojczyzny wzięli w monopol 
i wypuszczają ją w arendę naszym dobrze płacącym 
klasom posiadającym. 

A teraz do rzeczy z powodu obchodu koustytucyi 
3-go Maja. 

Przygotowania zaczęto w początku marca dość go- 
rącą agitacyją wśród burżuazyi , lecz nie było powo- 
dzenia, bo zwykle burżua po wysłuchaniu pięknych 
słówek zapalonego młodzieńca, odpowiadał z ironicznym 
uśmiechem na twarzy : 
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— Oj, szaleńcy, szaleńcy!., no, jilc każdy z rozii- 
iimych ludzi wic, że wy tylko żartujecie... . .: 

Ńa sześć tygodni przed mtuem wydano i, ipjwzcrzono 
pierwszą proklamac3'ję , pr/ypominaiacą jO. konstytucyi 
3 go Maja, lecz ta na społcpzeństvvjp^;pb]skicm niczro- 
Ijila żadaego wrażenia, Ii'ó l)yła -«*piSiŁna w tonie żało- 
bnego IiyuHiu, choć z dru^fej snony tylko takiej pro- 
klatnacyi społcczęń^jjji^pttUkie spodzjcwalo sit* od sa- 
mego początku 4MWi^'adzł|ccj sitj agitacyi, bo o akcyi 
jakiejś piktH^c myślał. 

W-Wll^a dni potem rozszerzono w całcra Królestwie, 
afe- w bardzo malej liczlnc drugą proklanuu^yjtj , wzy- 
wającą do brania udziału w mauifestacyi 3-go maja. 
Na tę proklamacyj(i „ społeczeństwo" i)olskio odpowie- 
działo jiikiem, i zarówno l)urżuazyja, jak i szlachta 
polska, wylęknione , z proklamacyją w ręku , spieszyły 
do whidz rządowych, by wspólnie coś uradzić przeciw 
rozbrykanej młodzieży. To też ilurko nio zauiedlpał 
z tego skorzystać i kazał przestraszonemu „społeczeń- 
stwu •* polskiemu objawić publicznie wobec całego 
świata, że potępia czyny kilku szaleńców i żo wyrze- 
knie sią ich jako swych synów, jeżeli ośmielą ei^ jaw- 
nie objawić niezadowolenie względem rządu. I tez spo- 
łeczeństwo polskie- tak jak pan Hurko chciał, wypo- 
wiedziało się dobrowolnie w prasie warszawskiej. 

Takie zachowanie ai^ burzuazyi i szlachty polskiej 
zgasiło zapał mło<lzi(łży i tylko bardzo mała liczba 
zrozpaczonych , chcąc ukarać postępki swych ojców, 
zabrała się do bicia redaktorów piasy wurszawskiej, co 
znawu pobudziło do życia zwątpi iłą i już. usypiającą 
młodzież polską. Zwrócono się tcniz do robotników, 
abv ci odłożyli' świętowanie 1 go Miya na 3-oi , ale 
robotnicy się liie zgodzili ; jednak na nowo zachęceni 
studenci postanowili chociażby sami obchodzić rocznicę 
konstytucyi. Wyhcktografowano też natychmiast pro- 
gram obchodu., 

A teraz zoiiaczmy, jaką mysz urodziła góm obrony 
czymiąj, opieiąj^ej się na „sympatyczmąj** 4yiafityi 
Habsburgów. 

Około godziłby 11 przed południem (według progta- 
mu) zaczęli się schodzić studenci do kościołów ś. Jana 
i panny Maryi. W jednym i drugim zebrali się w licz- 
bie około stu. Wypuszczając z programu śpie- 
wy polskie w kościele ,.. po skończonem nabożeństwie 
udali się przez Krakowskie-Przcdmicścic, Nowy-Aiwiat 
i Aleje ITjazdowskie do ogrodu bot^micznego, gdzie i^o 
krótkiej przechadzce rw^.eszli się. 

Około ó-po poładniu m6w rozpoczęły wę spacery po 
ogrodzie botanicznym, około znanej ruiny. Wówczas 
7^w\i iię olmupoliaioaiftter KJcigeŁl i' zmtfĄ bardito 
gr»)eznic namawiati obeooych do rozejścia sitj. Pouie^ 
waż niektórzy z olMłooych pożyci mowiUi ci:apki, inipy- 
ty wal się ioh, dlaczego to »ezy»ią?.. .Odważni ryceEze 
zapomnieli języka w głębie i oświadczyli, że im gorąco. 
Skończyło się nareszcie spacerowanie, mające wskrzesić 
konstytucyję , jak łjazarza, z ruiny, w której według 
podania ludowego jest ona zamkniętą i pewna ilość 
lud/i udała się przez al^*e i KraJcowskic Prztóinieśclie 
na Plac Zamkowy. Ale tam etali kozacy, na widok 
których dewonstrującor rozeszli się. <V.ęść poszła do 
ogrodu Saskiego, tam poUcyja ze liwykłyni swoim 
spigrtein, zamknęła bramy i zajkresztofwała obecnych 
w (ieisbie B-2 — awykłych gapiów, międfcy któryini 
było nawet wielu rosyjan. To. też/ wypuszczono ich 
prawie natychmiast, zatrzymano tylko 9, w ich liczbie 
niejakiego Bruińskiego, ha którego areszt i obawa zwi- 
chnięcia karyjery tak podziałały, iż poderżnął sobie 
gardło. 

WsHcząl się t tercjo powodu- wielki, roj wach ; policyja 
wiedBialat ż« okrucieńfitwa, popełniane w cytadeli, do- 
szły do wMidotności publicznąji dzięki stardnioin «oey- 
jalistów (patryjoci ani słówka nie wsponudeli o nicłi, 



chociaż wieść o nich przeniknęła jćlo prasy eujfopęjskią}). 
To też aresztowanych natychmiasi wy|Mi8zczoiiQ,. btbrąe 
od nich piśmienne oświadczenie , iż obchodzono- się 
z nimi dobrze. W nocy pochowano Bru lińskiego. 

Pomimo zakazu 200 studentów udało się na cmen- 
tarz. Tam otoczono ich . i zmuszono do podania nar 
zwisk. Dwa dni potem, po przyjeździe Hurki z Pctcrs- 
burgii, 50 z pomiędzy zanotowanych zaaresztowano. 
Na tern tymczasowo sprawa się skończyła. 

Zatem góra urodziła mysz. Jeżeli pominiemy pogrzeb 
Brulińskiego, Który był rezultatem prowokacyj rządo- 
wych, to cała dcmonsł racyja sprowadzi się do senty- 
mentiilncgo spaceru no ogrodzie botanicznym garści 
młodzieży, wachlującej się z powodu gorąca! Pomimo 
szalonej reklamy, jaką nieznane) ale zapewae bardzo 
bogate ręce czyniły demonstracyi we wszystkich gaze- 
tiich europejskich, t. zw. społeczeiistwo polskie, czyli 
burzuazyja i szlachtą, nie dała się poruszyć. Przeciwnie, 
dowiodło ono raz jeszcze swej jtgnUizny moralnej i 
nie/4oljiośoi do jakiego! iądź poświ^oaia , spiesząc de- 
nuncyjować przed Hurką nieznanych autorów prokla- 
maryj. 

Oo się zaś tyczy robotników, to ci I-go Maja de- 
monstrowali, a B-go powstrzymali się, bo nie ich to 
rzeczą bawić się w odgrzebywanie spleśniałych zabyt- 
ków starej Polski szlacheckiąj. O ile program aocjfja- 
listyczny jest wyższym i bardziej post-ępowym od kon- 
stytucyi 3-gomaja, o tyle też potężniejszym i głębszym 
będzie ruch, który on wywoła wśród ludu polskiego. 

M. 



Zorespond^ncTJa Bedakoyl. 

Korespondentowi „Kuriera eolskiego" w Londynie. 
Przypadkowo czytaliśmy brednie pańskie w tym „za- 
cnym" Olanie, gd^e roq[>isuje8z się pan o sześoiojęzy- 
kowym ^Przedświcie" i o londyńsko -genewskiej bur- 
zuazyi ( V ! ). Radzimy panu szukać natchnienia mniej 
w wódeczce, a więcej w podręcmikach wiedzy elemen- 
tarnej. 

I ■ ■ ■ ■ i ' ' I I V 

lowarzfsti Robotoiw Polslicli w londyoie 

„RÓWNOŚĆ" 

odbywa swe posiedzenia co niedzielę o godz. G wieczór 

49. Hew Boad, Oommercial Soad, S, 

Przy Towarzystwie założoną została teraz biblioteczka 
dla użytku członków Towarzystwa. 

Polecamy gorąco naszym towarzyszom i czytolmkoni 
wszystkie poniżej wymienione polskie pisiDa socjjalK' 
styczne, a mianowicie : 



5A28TA SOBOTO 



Organ Socyjalistów Polskich. — Wychodzi w Berlinie 

raz na tydińeń. 
Dla prenumeratorów „Przedświtu** l)ędzicmy sprzeda- 
wali numer po I d. (wraz z przesyłką). 



wychodzi raz na dwa tygodnie we Lwowie 

ROBOTNIK 

Dwutygodnik? wychodzący we Lwowie. 

Nume r 2-gi „ Przedświtu" wy jdzie w sobotę 11 lipca. 
('Zcionkami drukarai „Przed4wit^." 
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'Tygodnik społkczny i polityczny 
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„Przedświt^ kosztuje kwartalnie: w Anglii 2/-, w Niemczech 2 marki, w Austrjń 1 złr. 20 cent. 
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S0ZALI7A TSSMSmSSfS 

(wsfomnienib) 

w 1886 r« otrzymali nasi 
towarzysze list z cytadeli od 
jednego z więźniów. Były tam 
szczegóły ó towarzyszach nie- 
doli, o śledztwie, o brutalno- 
ści władz carskich, o buntach 
więiniów, którzy swą godność 
Indską i swe prawa człowie- 
ica w więzieniu nawet, w pa- 
szczy ćandarmskiej , obronić 
usiłowali. Ą wszystkie te wie^ 
idj które % taicieiiL serca czy- 
tano, były przerywane pyta- 
niami gorącemi a natarczywe- 
^ o tem, co się dzieje „w mieście", co „ 
poimhiają, ozy „praca" posuwa się. Widać było, 
le niewkkdomy nam jeszcze autor listu bardziej 
jest zajęty powodzeniem sprawy, aniżeli swym 
losem. Ale oto przerywa się na chwilę Ż3rwość 
listu, jak gdyby w ręku autora skostniało pióro. 
Dotychczas jeszcze niezdradzony głos żalu i 
skargi silnym z listu uderza tonem... Tak! Pi- 
szący list podnosi skargę, ale przeciw sobie; 
ma żal, ale tylko dla tego, że „mało zrobiła 
dla sprawy, która tyle pracy jeszcze wymaga." 

list był bez podpisu. Czytający przerwał na 



<}hwilę..« W gronie naszem za- 
panowało milczenie. Ten głos 
skargi człowieka siedząeego 
w cytadeli, w pawilonie, za to 
tylko, że zrobił za mało, przy- 
pomnisz każdemu z nas ogrom 
zadania, które mamy przed 



ROZALIJA FELSENHARDT 



nasi" 



— Czy to jakiś „nowy" pi- 
sze, czy też to ktoś z prze- 
szłorocznej paczki?.. — za- 
pytał jeden z nas. 

Słowa „przeszłoroczna pacz- 
ka" oznaczać mieij całą gni- 
pę towarzj-szy, zaaresztowa- 
nych w 1886 roku jesienią. 
W ich liczbie była Bohusze- 
wicz Maryja, wzór energii, Ra- 
zumiejczyk, Strzemiński, fleg- 
matyk, i wielu a wielu innych. 
Z nich Razumiejczyk już nie 
żył; w walce z żandarmami 
nadwyrężył on i tak już słabe 
bardzo piersi Zamordowało go więzienie, a raczej 
zamordowała go władza. Każdemu z nas wszy- 
scy znani towarzysze z owego czasu stanęli przd 
oczyma. 

— To Rozalii list... — przerwał wreszcie je- 
den głos. 

— Czy znasz jej pbmo?... 

— Nie, ale znam ją... 

Nas to nie przekonało. Ale wnet rozpoczął 
nam jeden z obecnych kreślić krótkiemi, oder- 
wanemi dowami charakter Rozalii: 

— Młode, bardzo jeszcze młode dziewczę, pel- 
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ne zapału i poświęcenia. Po części dopiero przy- 
gotowywała się do pracy, zbierała siły i naukę, 
by módz zająć się energiczną wśród ludu pracu- 
jącego propagandą. Ta praca przygotowawcza 
była przerywaną zapalonem rzucaniem się w sam 
wir robót i niebo pieczeństw. „Boję się — ma- 
wiała — że mało zrobię..." Z jej otoczenia, z jej 
znajomych żandarmeryja . tylu już pobrała i za- 
wsze ocierała się o nię. Mieli ją „ na oku" i 
dlatego ona się tak obawiała, te nie poewolą 
jej zrobió wiele... 

Nie myliła się. W 1886 r. żandarmi ją za- 
brali. Po dwóch latach śledztwa skazano ją na 
wygnanie na Sybir. Podczas etapów pieszych, 
w drodze, Rozalija Felsenhardt zmarła. 

Cseśó jesj pamięci ! Hyi pozostali, uzupełnimy 
tę pracę, której Rozal\ja nie dokoni^a. 



^mr 

w SPRAWIE ŻYDOWSKIEJ 



— t — Car żydów wypędza, a demokraci carscy — 
rozmaici panslawistyczni narodoicy i malpigący tako- 
wych polscy ludowcy — dowodzą, że dzieje aię to 
w obronie luda pracigącego. Ten sam iząd, który zsyła 
unitów na Sybir, który w prześladowaniach narodowo- 
ściowych dziesiątkował polaków, który więzi i katuje 
wszystkich, dążących do swobody dla ludu i do orga- 
nizacyi ludowej, przy nowopopełnionem barbarzyństwie 
wypędzenia żydów zaczyna zyskiwać sobie zwolenni- 
ków uietylko wóród azyjatyckiej thiszczy swych słu- 
żalców, ale i w łonie naszego warcholstwa, strojącego 
się w płaszczyk demokratyzmu i ludowości. 

Nie dziwno nam, że car ma tak silną klakę wswem 
państwie ciemnoty i ucisku. Kasy rządowe stoją otwo- 
rem dla szajki służalców, która na rany ludu rosyj- 
skiego, zadane mu przez knut carski, nakłada maść 
trucizny i demoralizaoyi, by cierpiącemu odebrać moż- 
ność zrozumienia swego bólu i świadomość swego nie- 
szczęścia. 

Ale u nas — w naszym kraju — zkąd wzięli się ci 
obrońcy carskioh przedadowań proletaryja^u żydow- 
skieffo ? Wsaftk mówiono u nas dotychczas , że jeżeli 
jedm z nas uciskigą wprawdzie drugich, że jeżeli pol- 
scy posiadacze ciemiężą wprawdzie i wyzyskiyą pol- 
skich praoigących , to wszystkich jednak łączy jedno 
uczucie nienawiści przeciw despotyzmowi carskiemu. 
Jakież wiec okoliczności mogły u nas zawerbować zwo- 
lenników dla barbarzyńskiei cara polityki ? Cóż to mo- 
gło zagłuszyć sumienie polskie tak dalece, żeby ręce 
polaków składaJy się do horra! dla carskiej tyranii? 

Nie jest to interes wiary religijnej, który zrodził u 
nas obrońców carskiej względem żydów polityki. Prze- 
dewszystkiem ci, którzy dziś w ręce klaszczą na widok 
policyjnej tłuszczy i carskiej smyczy, pędzących żydów, 
sami w nic nie wierzą, prócz w siłę pienięćfzy. Napró- 
żno zresztą powoływać uę będą na fanatyzm relig^ny 
ci, którzy dziś z carem prawosławnym na żydów idą, 
a którzy wczoraj jeszcze na tolerancyję i na swobodę 
sumienia przysięgali. Zresztą nawet w pierwotnych 
wiekach tryumf^ chrześcijańskiego nie zni^dlBiemy by- 
najmniej religgnego względem żydów fanatjrzmu. W tydi 
samych czasach, w których panmącY kościół mordował, 
p^ł i rabował chrześcyańskich heretyków, żył on 



w zgodzie i w przyjaźni z żydami. Dofttojńfcy kośdda 
katolickiego przy jednym stole biesiadnym zasiadali 
z żydami wekslarzami, a kupcv j^BMolimscy obok gra- 
fów i kslęciów zasiadali w radzie nólów iksi^t ger- 
mańskich, ówczesnego siedliska władzy chrześcyańskiej; 
w grodach pobożnych cechów burmistrzami bywali ży- 
dzi. I uawct mowy nie było wtedy o niezgodności tych 
d^vóch religy. 

Nie jest to również interes narodowy, który z na- 
szych demokratów robi antysemitów canlach. Pizyjęcie 
żydów do Polski było kiedyś uwalane za ouotę naro- 
diOw% z której się szczycili iiasi przodkowie. Pod sztan- 
darem postępu i dobra krą^ sprowadzono do nfts kra- 
marzy żydowskich, jak sprowadzano rękodzielników 
uiemieckich, których obdarzano nawet prawami i wol- 
nością w tym samym czasie, kiedy łumeć polski przez 
szlachtę i duchowieństwo zaczynał bvć pozbawiany 
nietylko swej własności i swej pracy, ale nawet i pra- 
wa swobodnego rozporządzania swą osobą. A i nieda- 
wnymi jeszcze czasy, kiedy nwalniano wieśniaka z pań- 
szczyzny i kiedy otwierano wrota kraju naszeffo pano- 
waniu przemysłu, obrzezani kamtaliśd inieobizenma 
szlachta wypijali niezliczoną ilość toastów na cześć 
zgody i jedności, na cześć wspólnego obywatelskiego 
działania... w okradaniu pracy nąjemnilui fobrycznego 
lub rolnego. 

Dlaczegóż więc dziś taka zmiana zaszła u naszych 
polityków szlacheckich ? Samo wszak uczucie ludzkości 
powinno było wyzwać tylko wi^csią sympeitjję dla 
nieszczęśliwych , na których spadł grad nahąjek koza- 
ckich! 

Żydzi wyzysktgą nasz lud — . krzyczy szlachcic, ży- 
jący z pracy rąk chłopskich... Żydzi ziumają się lich- 
wą — krzyczy chrześc^'ański dyrektor banku, rtgmgą- 
cego kraj !.. Żydzi utrzymują się i saaohrsjstw ^- wok 
katolicki sklepikarz, znający się dobrze na fałszowanin 
wagi i miary! I doprawdy wybuch śmiechu serdecz- 
nego wyrywa się nam z gardhi na widok tych nieo- 
brzezanych oszustów, którzy, wysuwając na scenę pej- 
satych lichwiarzy i drobnych nieśmiałych wyzyskiwa- 
czy, sami się za ich plecami chowają w przekonaniu, 
że igdą naszym oczom niespostrzeżeni z workiem ukra- 
dzionej pracy ludowej. 

Póki więc szlachta feodalna po ehrześc^ańsku zaku- 
wając lud rolny w łańcuchy poddaństwa, w kramarzu 
żydowskim maA& tylko sojusznika, który jej dostarczał 
zamiany z dalekim światem i gotowych j^ieniędzy 
w razie jj^trzeby — p6ki chrześc^anie uprzywilejowani 
zadawalniali się brutalnym uciskiem Indu, pozwalali 
oni żydo¥ri poświęcać się szadieroe i żyli z nim w bra- 
terstwie nawet wtedy, gdy odbierali życie zwycząfnemu 
sekciarzowi cłirześc^jańslaemu. Powoli iednak złoty cie- 
lec zyskiwał sobie zwolenników ; narodziła się i clirze- 
ścyańska szacherka, a wtedy zarówno panowie mąj^ 
strowie zaczęli żywić zazdrość ku swym mistnsom, jak i 
szlachta zaznawszy rozkoszy, której chłop miejscowy 
wytworzyć nie umiał , poczęła zerkać na worek żydow- 
ski. Wtedy dopiero chrześcijańska szaoherka przypo- 
mniała sobie różnicę relig^ną i pod maslŁą nałMzncM 
usiłowała wyprzeć konkurenta, a za pompcą pogłów- 
nych i prostych rabunków wyciągać z kieski żydow- 
skiej monetę, potrzebną dla zbytku pańskiego. 

Prześladowani żydzi mieli j'ednę broń, którąj też 
skutecznie nżywali. Gronadzih oni skarby, 'ąóiy złota 
i srebra, nauczyli się oni sztuki czarodzięjskiąj, by 
złoto wciąż nowe złoto płodziło. W ten sposób mieu 
oni zawsze W zanadrzu trzosy, którymi uspakajali po- 
bożny apetyt chrześcijańskiej klasy uprzywilejowanej. 

Z różańcem w r^u upędzali się w ten sposób szlach- 
cice i bogaci majstrowie za sakiewką żydowską w ty^i 
samym Czasie , kiedr ziemia cała zraszają się łzami 
dirześcijańcAdego ludn^ obróconego. w podctetiych, w nie- 
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TTolników, eaprsedanych na uieustaimą pracę dla 6wie- 
c^oli i duchownych ponów. 

Wreszcie spoetrzegli się panowie, że prześladowani 
są silhicijsi od nich - prześladowców , źe okradani ^.jdo^ 
wie są wciąż bogatsi od nich, bo mają w swem ręku 
nową tajemnicę zapładniania złota. Nastąpiła więc no- 
wa BgodGL Żydzi, posiadacze pieniędzy, stali się potrze- 
bnymi panom, którzy zrozumieli, że na polu wielkiego 
przemysłu zarobią więcej, niż bat ze skóry wylodzo- 
nego poddanego wymusić może. I zabrzmiała więc no- 
wa pieśń zbratania się z żydami. Nowy, pokaźnięjszy, 
wspimialszy złoty cidec stanął jako bo^zcze, około 
którego klasy u][»r9ywilejowane rozpoczęły w brater- 
skim uścisku taniec rozszalały, ciągnąc za sobą mili- 
jony ludu, z których zdjęto jarzmo poddaństwa, by 
uczynić z nich najemników fabrycznych, najemników 
l>6ztolnych na ziemi, najemników uczonych i prostych 
ide wolnych... albo pójść na służbę kapitału albo ginąć 
z głodu. 

Jeszcsse brzmi nam w uszach nie tak dawno zarzu- 
cona przez panów naszych pieśń o tolerancyi , o wy- 
zwoleniu żydów, a raczej o wyzwoleniu pieniędzy ży- 
dowskich. Ohrzesc^fański wyzysk i chrześc^ańska sza- 
cheAa poszły znowu na naukę do żydowskich mistrzów 
a na lud poczęto nakładać nowe jarzmo nąjemnictwa. 

Krótkim b^ł miodowy miesiąc pogodzonych szachra- 
jów. Przy wielkim przemyśle, przy febrycznej produk- 
cyi, przy kapitalistycznem gospodarstwie życie ekono- 
miczne zawrzało tak silnie i tak prędko, że namiętno- 
ści dojrzały odrazu. Eipiątek walki konkurencyjnej wy- 
buchu^ całą siłą ; zawiść o grosz, o zysk przy podziale 
nastąpił zaraz po narodzeniu się nowego porządku. Dar 
wnicj uganiano się za trzosem żydowskim, ale dziŚ 
trzos jest bożyszczem. Własuości naruszać już nic mo- 
żna, bo dziś tylko jedna własność istnieje: pieniądz. 
Zwalczać konkurenta dawnym sposobem już nie można: 
dziś trzeba ^o albo zmiażdżyć na rynku spekulacyją, 
albo odpędzić go nahajką kozacką od podziału. 

Ołiiześc\jańscy sp^ulańci wybrali ten drugi środek, 
jako dogodniejszy i pewniejszy, by razem z żydem nie 
potrzebować mę dzielić pracą ludowi ukradzioną. Środek 
ten jest tern. l^sa^, że jednocześnie dc^onywasi^ przy 
nim nowy szwindd polityczny. Krzykiem: '„hą|że na 
żyda!'' nieoświecona je&zoee masa zostaje olśniona i 
obaiamiieona ; wzrok swćj utkwi ona w pejsatego lich- 
wiarza, kręcącego się około karczmy, a tymczasem pan 
daedzk lub dyrektor banku — d, na wielką skalę 
sorgaaizowani Uohwiaize ^ zalHorą mu niepostrzeże- 
nie doby tdc na podstawie spekulacyi , prowadzoncg 
z pysEnego piUacu, ochrzczonego mianem „banku naro- 
dei^goi* 

Taką didś jest polityka chrześc^ańskiego wyzysku 
"#e Frffficyr, w Niemcfee^, w Anstryi. TaŁej polityki 
trzymają się magnaci niemieccy w Czechach, w Tyro- 
lu, S!3^, w p^ocnych i południowych Niemczech, 
po których koleje wraz z rozprawami przeciw żydom 
rozwożą rolnego robotnika, dostarczanego chrześc^ań- 
fllim panom juniorom, jak bydło na rzeź. 

A u nas szlachta i kapitaliści polscy rzucili się do 
tej samej polityki i uderzyli czołem przed knutem 
carskim z modłą o usunięcie konkurenta. U nas rzuco- 
no się rdo tego samego antysemityzmu ^ pomimo że 
większa część ofiar prześladowania carskiego stanowią 
robotnicy żydowscy. To proletaryjat żydowski męczen- 
nikięn) '#ychodzi z tych prześladowań za to, źe kiedyś 
żydowski szwindel chrześcijańską narodził szacherkę. 
A jeżeli tu i odzie lichwiarz wiejski otrzymał rozkaz 
przeniesienia, się do innego miejsca, to pamiętajmy o 
tern, źe wieś ta uszła szpon żydowskiąj , niezorganizo- 
' Ifchwy, by paść ofiarą zoigańizowanego państwo- 
baidta. Dowtidfm tego CMmoj^a, w której banki 



szlacheckie prędzej eatóynąją swe ofiary, niż niezorga- 
nizowana lichwa żydowska umiała tego dokonać. 

I znaleźli się w kraju naszym demokraci , którzy 
poszli na służbę tej clurześc^jańskiej szacherki i bgą 
pokłony przed carskim żandarmem. I znaleźli się u nas 
ludzie, którzy smutny pochód rozpędzonych robotników 
żydowskich z Białegostoku łub rzemieślników z miast 
litewskich obrzucają błotem zarzutu „ żydowszczyzny.** 
Sami pachołkowie spokulacyi, nie wstydzącej się żebrać 
pomocy odnahąjki kozackiej, śmią oni bluźnić nieszczę- 
śliwemu proletaryjuszowi , uciekającemu od razów i 
wzgardy. 

A z punktu polityki kr^'owej jest ten antysemityzm 
tem większą zbrodnią, źe idze on ręka w r^ę z poli- 
tyką caratu.' 

Car teraz chce wypędzić polszczących się żydów, by ick 
w kraju naszym zastąpić zruszozonymi lub ruszczącymi 
się. Obowiązkiem tedy naszym było przejrzeć te za- 
miary i tam, gdzie się sjawi pracownik żydowski, wy- 
ciągnąć doń rękę dla wspólnej z caratem walki. 

Łakomstwo na zysk, łakońistwo na dział żydowski 
wzięło p:órę u naszych klas posiadających. Z rykiem 
łaknącej procentów szacherki wtórują oni wyciu smy- 
czy carskiej i tracą z oczu wszelką myśl ludzką, myśl 
o wolności. 

Tej jednak polityce dziwić się nie możemy. Jest ona 
właściwa zupnie klasom, żyjącym z cudzej pracy, 
z przywileju brutalnego lub też bardziej chytregi wy- 
zysku. 

Stronnictwo robotnicze z hasłem wyzwolenia po- 
wszechnego w sercu i na ustach ma nie zysk klasowy 
na celu, ale dobro kraju cc^ego. Dlatego też wyciągnie 
ono dłoń braterską do proletaryjusza żyda, by razem 
z nim walczyć przeciw żydowsldcj , jak i chrześcyań- 
skicj szacherce. W zwartych szeregach wyzyskiwani 
robotnicy pd^dą jako jedna armija i nie dadzą się oszo- 
łomić widokiem wypędzonego drobnego lichwiarza, któ- 
TCffo miejsce zajmie narodowo zorganizowana wielka 
lichwa. 

Stronnictwo robotnicze będzie takiej a nie innej się 
trzymało polityki, bo celem jego jest wyzwolenie kraju 
i pracy ludowej. 



I KBAJU I O KRAJU 



Proces fi^KOwsKt 

Konstytuoyja austryjacka jest bardzo giętką, ale 
ugina się ona tylko na stronę szlacheokich rsądów i 
dUtego też nasza szlachta galicyjska tak wiernie przy 
mej „stoi i stać chce.'* Umiano nawet nadać te^ kon- 
stytucyi rozmaite odcienia autonomiczne, a galicyjski 
pokost z pewnością najbardziej jaskrawo występige. 
Oto naprzykład 18 czerwca b. r. rozpoczął się w Kra- 
kowie proces o tajne związki socyjaHstyczne. Nie wie- 
my nawet o jaki sooyjalizm chodzi, bo podstawą do 
oskarżenia jest stowarzyszenie studenckie , kt^re było 
jawne i dozwolone, — pismo, wydawane przez toż sto- 
warzyszenie, które było jawne i pod kontrolą prokura- 
toryi Jednan słowem kilku studentów i kilku litera- 
tów, używa swobód „nąjmiłościwiej" udzielonych przez 
„sympatyczną^ (? J } dynastyję Habsburgów, — cłlodzą 
po i^ku krakow^m pod osłoną wiedeńskiej kensty- 
tucyi, aż tu zjawia się autonomiczny gi^cyjski proku- 
rator i tłomaczy na język „gaUcyjski" swobody, zawarte 
w napisanej po niemiecku konstytucyi, areszUge, pro- 
wadzi śledsfewo i wytacza prooes — za co ?.. — *«a to, 
śe Indzie mieli dozwdone ^towarzysmnie i dozw^cme 
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(ismo. Czytelnicy nie eroKuinieją tego, — my również 

al^ nie pojmujemy, a iąd krakowski, dbały o zdrowie 
eszkańców starej stolicy polskiej i nie chcąc wido- 
cznie, by si^ oni zbytnio wysUali na zrozamienie tego, 
postanowił, iż debaty sądowe odbędą się przy drzwiach 
zamkniętych. 

— Jakto... — zakrzyczy ^mtadrata* babsbnrski — 
przecież mamy publiczne postępowanie sądowe jako 
gwarancyję konstytucyjną! ?.. 

— Bądź pan lepiej dcho... — odpowiada publiczny 
oszczerca, zwany prokuiatorem — jedyną i najlepszą 
gwarancyją sojuszu polskiego z tronem jest „dupa^ ; 
będziesz pan tam rozmyślał o konstytucyi... 

I sadzą w Galicyi do n.ciupy'* i kRżi| tam wolnym 
obywatelom zastanawiać sie nad dobrodziejstwami kon- 
stytucyi austryjackiej, przetłomaczonej na język polski. 

Ale polak jest upar^m i ma dobre serce, więc też 
nie chce on odrazu pnestać wierzyć w konstytucyję 
austryjacką i w konstjrtucyjność prokuratora ćrakow- 
skicgo. 

— To... - zacznie on tłpmaczyć ka-ka władzę kra- 
kowska — to tak z prędkości pan prokurator się omy- 
lił. Zobaczycie, że mc z tego nie b^zic. 

Piękne mi to ,iiiic z tego nie będzie'* ! Przy zamknię- 
tych drzwiach, bez wszelkiej kontroli sąd nnapróżno** 
radzić nie będzie i zasądzi uczestników dozwolone- 
go stowarzyszenia i redaktorów dozwolonego pis- 
ma na „odsiadywanie kozy'' autonomicznej. I piękna 
mi to ^fprędkość'*, która trwa półtora roku. Tak 
jest: śledztwo w spiawie krakowskiej ciągnie się już 
przeszło ośmnaście miesięcy! JeżcU nawet było 
jakieś tajne stowarzyszenie, to prokuratoryja już odda- 
wna uczyniła je jawnem i oto już 1'/^ roku jest ono 
takowem. 

2^'awia się jednak pytanie — zagadkowy ten proces 
dyktuje ciągle zapytania — czego prokuratoryja tak 
długo na rozum brała, by wytaczać proces? Dlaczego 
władze krakowskie wahały się tak długo z wytoczeniem 
procesu? Jużci nie miłość do swobody kierowała pr(^ 
kuratoryją krakowską ! 

Nikt z nas chyba nie posądza prokuratorów galicyj- 
skich o uczciwość; opowiemy kilka feiktów, które czy- 
telnikowi wiele rzeczy wyjaśnią. 

SPISKI RZ^DU AUSTRYJACKEEGO. 

Cesarsko-królewski rz^ austfyjacki chciał sobie zro- 
bić z kwestyi polskiej „intryżkę" przeciw Rosyi, toteż 
„sympatyczny" ten rząd zaczął niecne knowania, by 
namawiać niedoświadczoną i... zieloną młodzież do kon- 
spiracyj patryjotyckich na swoją, rozumie się, korzyść. 
Gdy widziano, że ludność robotnicza zaczyna rozumieć 
socyjalizm, postarano się nawet o „pati^otyczny" so- 
cyjaLom. Do jiJuąj liezczelności dochodził rząd austry- 
jttcki, nąjlepi^ zaświadczyć mogą ustępy z listu ob. Par 
dlewskiego, znanego ze ąurawy swej z Seliwerstowem 
w Paiyżu. 

„Jadąc do Paryża przez Kraków... — brzmi opowia- 
danie — wpadłem w ręce policyi krakowsldęj , owej 
wykonawcjsyni rządu przez patryjotów nam na sojuszni- 
ka zaleconego, a nawet przez nich rekomendowanego, 
lako czynnik zwycięztwa socyjalistycznych idej w Pol- 
sce. 

„Po rozmaitych protokółach zacz^ osławiony komi- 
sarz policyi, Kostrzewski, „pizyjactelską pogadankę" i 
oto co ui^zi^m. 

„Proponiąje mi, czybym nie zgodził się pojechać do 
Warszawy i tam... staiać się wywołać bądź co bądź 
{akiś ruch rewoluf^y. 

— Coby tam nie byio, ale nieporządki mnszą być 
wywokae... 

„Zdziwiony tern w pierwszej obwili , myślidem, że 
diodzi t« o Jakąś potif^jśą sztuczkę i wy»i|jająeo od^ 



powiedziałem , że przeeieB nie mogę sobie poc^biać 
posiadania takiego wpływu, al^ ukazanie ńę WMJej 
osoby mogło wywołać mdi w Warsnwie. - 

„Na to otrzymałem odpowiedź , że nie chodzi tu o 
indagacyjne sposobiki , sprawa jest „nciciwa ija- 
sna", że ja mogę taki wpływ wywierać, posiadając 
nazwisko, zapisane smętnie na kartach pórozbiiMOwąj 
lustoryi, a więc misyja ta nie będzie mi nad dły, że 
on da mi zresztą potrzebne na to środki: płemądne i 
dokument-, że zresztą dużo jest patryjotów, któn^ to 
zrozumiek. 

„Siedząc przez trzy miesiące w śledczem więzienia 
Iwowskiem, miałem także sposobność przekonania ńę, 
że austryjaccy wykonawca prawa mi^ nWink" nawra- 
cania socy^afistów, a mianowicie skierowywania kk 
działalności na grunt patrywtycKMf, 

„Wszak mój sedda, p. K. usilme mnie prosił, abym 
w celu nibyto polepszenia swego położenia i zjednania 
sobie sympatyi w razie procesu, wypierał się intenacy- 
jonalizmu i przyznawał do patryjotyzmu, a namasowo 
wspominał, że z mojemi zdolnościami , gdybym chda^ 
mógłbym zrobić wielką lcaryjerę.» 

„Szkoda , że wskutek ofuknięcia go , p» sędzia nie 
chciał mi już potem bliżej rodzaju tąj kaiyjery wyjar 
śnić. Ale czytelnik już rozumie , że to są pltuny So- 
strzewskiego..." 

Oto, co robił rząd austryiacki, oto, jak on organizo- 
wać usiłował „^ne związki." Wiemy otem, że wsku- 
tek brudnej i niedorzeczna a^tacyi talach panów pa- 
tryjotów, jak: Miłkowski i Limanowski wiele młodych 
ludzi dało się usidlić. ChdeU oni wyzrjrskać rząd, a nie 
rozumieli, że to oni są narzędziem tylko. Już dwa lata 
temu ostrzegaliśmy młodzież, ale wtedy to owcze stado 
studendków zabeczało, podbudzone batem takich pastu- 
chów, jak pp. Miłkowski i Balicki. Pan Limanowski, 
korzystając z tego, że Ślaz, autor broszury „ Pod prę- 
gierz", był „poddanym" austryjackim , wybrał chwilę 
wyjazdu tegoż do Galicyi, by zadać kłam „anonymnc- 
mu" autorowi. Dziś mamy w redakcyi list ob. Kasy- 
jusza (ol)ecnie w Bosyi zasądzonego na dwa lata wię- 
zienia), poświadczony wobec świa&ów pisez zmarłeąo 
ob. Lflbeck w Zurychu , list , w ktdiym twierdsenia 
^aza, tyczące się p. limanowskiego, s% potwi^dzone. 

Fakty te przypominamy wobec procesu knkowskiego, 
do którego, nie wiadomo w jaki t^oiób połk^ spro- 
wadza ludzi pod wzp^ledem po litycznym zupełne sobie 
ol>eych. Tajnych zwiąuów z pewnośdą nie było, prócz 
tych, które komisarz Kostnewskinkiiidał. Dlatetwi^ 
szego „zasądzenia" i dk ukrycia hanieboydi środees- 
ków władz galicyjskich, sąd odbywa się piay „nmkni^ 
tych drzwiach", łiez publkności Wkrótce kmistyiu eyi- 
ny Kraków przypominać będzie niekonstytucyjną Wa^ 
szawę z tą różnicą, że tu pełnią i^użbf siepaeąy żan- 
darmi carscy, podczas gdy w Krakowio rzein&oeło te 
objęli „patryjotyczni" s^lziowie» 

Czytelnicy zrozumiąją teraz, dlaczego z procesem 
zwlekano. Póki policym austryjacką miała nadzieję 
wyzyskania kwe^yi polskiej na rzecz ^sympatyczna" 
dynastyi, poty... s»kładała t^ne związki. P(^ w wie- 
deńskiem ministeryjum spraw zagranicznych uskarżano 
. się na niepatr^potyczność i na nieruchliweść stańczyków, 
agenci rządowi zwracali się do „radykalnej" młodzie- 
ży. Dziś, gdy w imieniu koła polskiego pan poseł Ma- 
dejski, all^ raczej ton Madeyski , js£ go w ^'^edniu 
nazywają, zagrał na figarce austryjacko • polskiego pa- 
tryjotyzmu, dowodząc rządowi, że stańczycy „poruszyli 
się", policyja krakowska wytacza młodzieży procesy 
w celu świętowania swobód pditycsnydi. 

PBZEŚLABOWANIA RZĄDOWE I lOEUBZĘDOWB. 

Jak jnń powiedaiełiśBiy, 'sąd odl^ywa się prqr »- 
nricniętyoh drzwiach. Jest to iądti^einny. Mittnyjednifc 
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iiadaid<2 podać csytehdkoin szczegółową sprawę ze 
wflsysndch nadużyć. Dziś ssaznaczym^, że postępowanie 
pnewodnicif|oego b^^o tak ohydne i stidnne, źe przez 
czas jakiś podz^dni chcieli odmówić wszelkich odpowie- 
dzi Kiedy tajnie, to rzeczywiście najlepiej nieodpowia- 
dać Boenym rzezhnieazkom swobody obywatelskiej. Dziś 
podąlemy nazwiska oskarżonych. Są nimi obywatele: 
Ernest Breiter, Wilhelm Feldman, Fr. Nowicki, G. 
Górski, Ł. Janikowski ; Wojoe^-h Szukiewicz , Boman 
Baranieckii Ignacy Daszyński, J. Gdiaki i Henryk Kłu- 
ssyński* W chwili, gdy piszemy to, wyrok prawdopo- 
dobnie iv& zapadł. 

Kiedy mowa o prześladowaniach rządowych, wspo- 
mnijmy i o prześladowaniach ^menrzędowych." Nasze 
klasy posiadające drżą na myśl o coraz większem prze- 
bndaeniu się świadomości w ladzie i starają się prze- 
szkodzić temti wszelkimi sposobami. Ręka w rękę ze 
spekttkiBtami idą i tak zwani patrjrjoci , dla których 
widocznie ojc^rzna siedzi w kieszeni szlacheckie] lub 
ogniotrwała kasie Impitałistyeznej. Wychodzą w Pa- 
ryżu „Wolne polskie stowo", które się bawi w drew- 
niane szabdki, denimcyjuje wobec opinii publicznej 
trzy pisma warszawskie, mianowicie : „Prawdę", „Prze- 
gląd tygodniowy^ i „Głos^, Ictóre mają ciągle pisać o 
kwestyi socjjalacą i bałamucić młodzież. W<Hne brednio 
polskie uważają, że pisma te mają zbyt dużo swobody 
1 że to wszystko robi „rząd moskiewski. '^ Tak samo 
gadano niedawno i o „Tygodniku powszechnym", de- 
nuucyjigąc takowy przed opinią patryjotyczną. Tym- 
czasem cenzura carska zabroniła to pismo. Dziś. wido- 
cznie rrrrrewolncyjne pułkowniki i sznapskapitaui z na- 
szej warcholskiej emigracyi chcieliby zakazu i tjch 
trzech, bogu ducha winnych, pism za to tylko, iż roz- 
prawiają o kwestyi socyjalncj... Sznapsbohaterowic 
z „Wolnveh bredni" uważają zapewne, że trzeba tylko 
patrzeć na to, jak mądre włosy uciekną z... głowy 
Czartoryskiego. W każdym razie przypomnijmy tym 
paniczom to, że podczas gdy rząd rosyjski bynajmniej 
nie prze^adige p^Iów o skarbie* narodowym, to zseła 
on na Sybir każdego^ kto około sztandaru socyjaIistv- 
cznego grupuje naszą ludność pracigącą. Dlaczego r.. 
Urzędnicy carscy znają pana po cholewach i wiedzą, 
ie pyskowanie wolnych bredni nie jest nieł>6zpieeznem, 
natomiast obawiają się oni, by lud polski, świadomy 
awyeh praW; nie został wkrótce siłą niezwyciężoną. 
Do tego loe^/jalizm nasz lud doprowadzić musi* 

OBOAKIZACYJA SZPIEGOWSKA. . 

A po Stronie ludu pracigącego i sztandaru socyjalne- 
go stMą wszyscy ci , którzy w patryjotyzmie dobro 
oąółu widzieć chcieli, stanie i młodzież, ktbm zrozu- 
nne, że wolność tylko tam być może, gdzie równość 
puować będme. By temu przeszkodzić, w Galioyi na- 
miestnik Badeni i nowy szef rady szkdnel, Bobrzyń* 
ski, założyli lazem z jezuitami w gimnazyjaoh i na 
fmrwenytelach stowarzyszknie tak zwane „Congregatio 
jttvennm^ ( związek młodych) w celu szpiegowania so- 
cy|alistów. Jest to stowaizyazenio tajne, ale nie bę- 
dzie 'ono prześladowane za schadzki tych juvenum ze 
starym Kostrzewskim. I to robi naczelnik rady szkol- 
ne- I Pięknie wychowuje się młodzież w Galicyi ! 



BUŁA I BIELSK. 



KOWE STOWABZYSZENIA. 



Oprócz tych tajnych donosów istnieje i ucisk łrtutal- 
nr. W Białej i w Bielsku po 1-szym Maja zapanował 
^Uaszny terroryzm ze strony fabrykantów. Złeinteresy 
iią im poniekąd na rękę: ograniczają produkcyję i 
wyrzucie na bruk nąjdzielnicijszych robotników. 

„Bkimsy ci — mówi nasz korespondent — piszą o 
wroarcie po ci^ym świecie..." 

Może i t o fw uij f sp e Umijńatj ottośą na rzecz ptze- 
śladowanych jakiś wolny JesBeae p9ttnj. 



Tytticzasem nasi bracia przygotowigą odwet, bo oto 
wszędzie powstają stowarzyszenia robotnicze. WeŁwo, 
wie powstała „Siła", która i w Krakowie budzi się do 
czynu, by iść razem ręka w rękę z „Pracą"^ stowarzy' 
szeniem w Stanisławowie. Brawo bracia ! A gdy silną 
będzie nasza organizacyja , to ci, co nas wywłaszczają 
dziś, sami zostaną wywłaszczeni z zagrabionych ludowi 
bogactw. 

ANTYSEMITYZM I DOLA CHŁOPSKA. 

Nietylko zresztą organizacyja jest potrzebna , ale i 
świadomość, by me d^ się wziąć na kaws^ niecnym 
intrygom klasowej polityki przedsiębiorców i rządów. 
Mamy na myśli aęitacyje antysemickie i barbanyństwo 
rządu carskiego, dążące do rozdwojenia i obałamuconia 
ludności robotaiczęj. Obszerniej mówimy o tąj kwestyi 
na innem miejscn, tu dodamy tylko to , że kto idzie 
z rządem w sprawie żydowskiej , ten sam na siebie 
miecz ostrzy. 

Dużo bardzo mówi się o lichwie żydowskiej na wsi. 
Ale tam, gdzie się zjawiają banki chrzcścgońskicU 
państw, zaczyna sie zorganizowana lichwa. Zresztą 
czyż naprzykład pod Obornikiem w zaborze pruskim 
panowie nie wywłaszczają chłopów ? A w Kongresówce 
czyż dola chłopska nie pogorszyła się od chmli, gdy 
panowie razem z rządem „po swojemu" załatwiają spra- 
wę służebności. 

Oto znów naprzykład w Galicyi , piszą z Przyłbic i 
Jaworowa, że zarobek dzienny wynosi tam 12 — 16 
centów! W innych miejscach dochodzi on — o szczę- 
ście!— do 20 centów! Nie zepsi^e się chłop polski 
takim zarobkiem. Ale za to i krtg' i życie mu obrzydną. 
Dnia 15 czerwca b. r. deputacyja cliłopska zezłoczow- 
skiego powiatu przybyła do Lwowa z prośbą , by 'nie 
robiono im przeszkód w emi^waniu do Brazylii. 
Urzędnicy w obawie, że po emigracyi ubędzie sił ro- 
boczych dla panów szlachty, zaczynają przedstawiać 
nieszczęsnym wędrowcom, że narażają się na śmierć 
pfłodową, wybierając się w daleką podróż bez środków 
1 bez znajomości rzeczy, wystawieni na łup agentów 
emigracyjnych. 

— Nam już wszystko jedno... — odpowiada nieszczę- 
śliwa gromada! Im i kraj już obrzydł, który tak po 
macoszemu ich traktiye, — im i życie już obrzydło^ 
w którem 20 centów (Lsieanego zarobku jest już szozę* 
ściem. 

Biedni włościanie! Biedny lud polski] 



EOMISYJA KBÓLBWSEA 



Znowu więc burźuazyja angielska, zatrwożona cią- 
giem wzrastemiem i dojrzewaniem ruchu politycznego 
wśród klasy robotniczej, godzi się na pewne ustępstwa, 
a przynajmniej uroczyście je zapowiada? Zuowu więc 
mieszczai^stwo angiclslue zaniepokojone stanowczością 
żądań, jakie proletaryjat kategorycznie stawia, solennie 
przyrzeka, że gotowem jest do jakich takich „ ofiar" 
na rzecz zgłodniałych? Znowu więc rozpoczęła si^ 
wstrętna obłuda anffielskicj pracy posiadąjącąj, chcącej 
odrwić, okpić, oszimać robotnilLa frazesami pustymi i 
niedorzecznem gadulstwem! Znowu więc klasy rzt^lząco 
w Anglii łudzą się wietrzną , próżną , zwodnics^ na-^ 
dzieją, że — rzuciwszy robotnikowi kość ogryzioną — 
zamydlą mu oczy komedyją komisyi królewskiej, zasy- 
pią je piaskiem paplaniny bezmyślnej , zatkną uszy^ 
ochłapem niewiele wartego ustępstwa? 

Tak, ci panowie znowu się łudzą myślą, żewiecznem, 
nieprzerwanem jest i będzie ich panowanie , że je mo* 
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żna okupywać i ssdobywaó rzucaniem robotnikowi byle 
czego; tak, — ci dobrodziąje z upodobaniem oddigą 
się nikłej fiintazyi , źe nie zapóźno jeszcze podeprzeć 
zachwiany i drżący gmadi swej władzy slupem komi- 
syi królewskiej. 

Owszem, niechaj pieleg^niną tę masę ułudna, niechaj 
się oddają temu mamiddK bzdurnemu , tern lepiej dla 
nas, bo to dowćd, że truchleją przed nami, bo to nie- 
zbity dowćd, że stanowimy siłę potężną, której) się 
wróg lęka, a która prędzej czy później zmiażdży go. 
Naszym obowiązkiem jest igawniać i obnażać politykę 
tych panów, by nas na pasku swych obłudnych i kła- 
mliwych frazesów nie wiedli ; naszem zadaniem jest 
ciągle zaznaczać swoje stanowisko względem podejmo- 
wanych tu i owdzie reform, by wiedzieć, jakie żądania 
nądfd stawiać, by rządom i klasom panigącym ustawi- 
cznie przypominać, że nas żadnemi obietnicami, a nawet 
wymuszonemi ustępstwami w błąd nie wprowadzą. 

Dwa miesiące temu utworzyła się w Londynie tak 
zwana królewska komisyja o pracy, na wzór pamiętnej 
konferencyi berlińskiej, kiedy to hałaśliwy i licho wie 
czeco chcący „nowy prąd* zwołał do Berlina przedsta- 
wicieli od wszystkich niemal państw europejskich, są- 
dząc, że obradami niekompetentnemi zdusi hydrę nie- 
zadowolenia ludoweffo i przyszłej rewolucyi, która mu 
spokojnie spać nic cuiwała. Wszyscy dobrze pamiętamy, 
że mimo szumnych obietnic i gorących zapewnień, 
uczyniono dla robotników tak mało, iż cała ta konfe- 
rencyja stała się jeno pośmiewiskiem robotników całe- 
go świata. Zupełnie teęo samego należy się spodziewać 
po komisyi angielskiej , która tem już zbezcześciła 
sprawę robotnicza, że się królewską nazwała; tego 
sanysgo należy się po niej spodziewać, jakkolwiek ma 
ona na cdu jedynie stosunki miejscowe ~ Anglii. 

Pobudki utworzenia londyńskiej komisyi królewskiąj 
są bardzo jasne. Ma ona, jak na teraz, na celu odwró- 
cenie uwagi klas pracigących od ich żądań ogranicze- 
nia dnia roboczego w drodze aktu prawodawczego, 
gdyż na tem panowie świata tylko^straciliby. 

Burżuazyja anąidska rozumie znakomicie — i tego 
robotnicy powinm jej zazdrościć — że w drodze strej- 
ków i zmów robotnicy nigdy nie będą wstanie dopiąć 
Bwego celu i że skrócenie dnia roboczego oraz prze- 
prowadzenie innych znacmiejszych reform może nastą- 
pić dopiero wówczas, gdy klasa robotnicza, stopniowo 
przedzierając się do władzy, zajmie dzięki swym orga- 
nizacyjom poważne stanowiisko w jprawodawstwie kra- 
jowem i w zarządzie prowincyj łub miast. Bobotnicy 
zaś angielscy w swg większości trzymają się jeszcze 
staraj tradycyi i do^chczas nie stworzyli jeszcze silnej 
polityki ludowej, atiUtigącęj nie odrębny fach, nie od- 
dzielnych przedsiębiorców, ale cały gmach kapitalisty- 
czny, cah^ maszynę współczesnego państwa, całą klasę 
uprzywilejowaną, siedzącą w swej twierdzy : w parla- 
mencie. Dlatego to burżuazyja, ufha w to, że omami 
robotników zwołaniem komisyi, wystąpiła z tą kome- 
dyją przed 3-cim maja, kiedy przygotowywano się do 
demonstracyi za 8-godzinnym dniem roboczym, dlatcp;o 
też od czasu, kiedy silnie wzmógł się i spoważmał 
ruch najmictwa w kierunku utworzenia zwartych ka- 
drów samodzielnej i niezależnej partyi politycznej, 
z własnym programem i własną taktyką postępowania. 
Burżuazyja nie znajdińe słów na pochwałę tych związ- 
ków robotnic2^ch *), które wyrzekły się akcyi polity- 
cznej. Takiemi były i są wciąż jeszcze nadzieje burźua- 
zyi. 



P Do nich przeważnie należą tak zw. starzy trade- 
nnion'iści (czytaj: tręjd-junioniśd). W ostatnich cza- 
saoh następuje międi^ nimi powolna, ale trwała zmiana 



Natarahiie , że klasy rządsąee w Anglii srodze się 
zawiodły w swoich oczekiwaniach. KomLma, podadona 
na trzy sekcyje, stosownie do odpowiednich gałęzi pne- 
mysln i handlu , zaaada już od kilku dni , krytykę 
wszakże rezultatów jej pracy wypowiemy szeregiem 
artykułów w dalszych nnmeradi „Praedświtu**, w miarę 
tego, jak materyji^ faktyczny będzie przez pisma ogła- 
szany. Tymczasem poprzestajemy na ogólnej dtarakte- 
rystyce i na wskazaniu &kui, że prócz wyżej podanych 
przyczyn, nie można niczego się spodziewać po komisyi 
angielskiej i dlatego także, że w skład jej weszli la- 
dzie, którzy są w większości wypadków zdecydowanymi 
przeciwnikami interwencyi pju&stwa w zatargacJi pńcy 
z kapitałem. Literalnie ani jeden socyjalista, liteimlnie 
ani jeden rzetelny obrońca interesów robotnicąych w Um 
znaczeniu, fak je angielska partyja robotnicza pojmuje, 
nie bierze udziału w posiedzeaiach i debatatb komifl^. 
Przeciwnie: większość komiiiyi stanowią tacy panowie, 
którzy zawsze jawnie występowali przeciw żądaniom 
klasy pracującej, którzy uchodzą za zaciętych wrogów 
najmictwa angielskiego. Dosyć wskazać lordów Har- 
tingtona i Derby, profesora Marshalla i innych, znie- 
nawidzonych przez robotników za ich nspososobienie 
względem ruchu nąjmickiego, nie mówiąc już o przed- 
siębiorcach, kupcach, dyrektorach fiabryk, zasiadających 
w komisyi. 

Czegóż więc można się spodziewać po takiej komi- 
syi ? Czegóż można wyczekiwać od sądu, z nienawiścią 
z niechęcią i obawą spoglądającego na wzrastenie 
świadomości politycznej najmictwa? Naiwnem, śmiesz- 
nem, dziecinnem byłoby poważnie zastanawiać się i 
rozpatrywać błazenadę kapitalistów, fabrykantów i ich 
lokajów, którzy pod pozorem załatwienia sporów pracy 
z kapitałem chcę nadać istniejącemu w Anclii ruchowi 
politycznemu najmictwa kierunek, zjfodny z ich własnym 
interesem, a szkodliwy i wielce niebezpieczny dla sa- 
meco ruchu. To też najinteligentniejsi robotnicy an- 
gielscy, zdemaskowawszy tę politykę warstw^ posiada- 
jących, odpowiedzieli śmiechem szyderczym i przypo- 
nmieli komisyi, że kto jak kto, ale na pewno nie ona 
wielki spór pntcy z kapitałem rozstrzygnie. 

Takie fakty, jak konfSerensyja berlińska i świeżo 
upieczona Komisyja królewska, dalekie od tych skut* 
ków, jakich wyczekigą od nich, i roli , jaką im o^ół 
publiczności przjidsuje, świadc^ b^ co bądź piewy* 
mownie o szybkiem rozszerzaniu się idei socyjalisty- 
cznych i winny nauczyć robotników, iż mer w komisr- 
jach, chociażby królewskich, nie W konferencyjach, 
nie w burżuazyi w ocóle , lecz w or|;anizowaniji sie, 
W dojrzewaniu własnej świadomości i utworz^iu odt 
rębnej partyi politycznej, winni szukać środka dla wy- 
emancypowania się z pod istniejących porządków. Takie 
stanowisko zajęli robotnicy angielscy względem Komi- 
syi królewskiej, takie samo stanowisko najęli nasi nie- 
mieccy towarzysze względem konferencyi berlińskiej; 
ti^ samo winni polscy robotnicy odnosić się do istnie- 
jącego w Rosyi ♦) prawodawstwa &biyoznego« 

Jąn Mir. 



♦) Kładziemy nacisk na zabór rosyjski, bo ta opieka 
carska, idąca ręka w rękę z uciskiem żandarmskim, 
jest dosyć wymowną, by łatwo z góry wiedzieć jej 
„papierowość.*' 



Do niniejszego numeru „Przedświtu" dołącza się dal- 
szy ciąg zbiorku „To i owo", arkusz 2-gi, zawierający: 
„Fabryka i wieś**, oraz początek „ Dni czerwcowych." 

3-ci numer „Przdilświtii" wyjdzie spod prasy w na- 
stępną sobotę, t, j. 18 lipoa. ^ j 
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Zjazd opizacyj socpstpycli w Austrii 



Partyja socjjalistyczna w Austryi, która na począt- 
ku przeszłego lat dziesiątka zdawała się być zupełnie 
rozbitą wskutek silnego ucisku rządowego, od 1886 r. 
takie robi postępy, że niedawno, bo z końcem czerwca 
b. r. mogła ona na drugim swym zjeździe z dumą pa- 
trzeć na ubiegły od pierwszego kongresu czas i na 
rezultat dokonanej w tym czasie pracy. 

W tym zjeździe, w którym przyjmowali udział robo- 
tnicy niemieccy, czescy, polscy, włoscy i słoweńscy, 
oraz delegacyja z Węgier, przybyła zaznaczyć swa 
solidarność z innymi narodami, wchodzącymi w skład 
państwa Habsburgów, przyjęło udział 193 przedstawi- 
cieli z 82 miejscowoócL Na pierwszym zjeździe wHaiu- 
feld, odbytym w 1888 r. , było zaledwie 70 delegatów 
z 42 niiejscowości. 

Daleko lepiej maluje postęp idei socyjalistyczncj w Au- 
stryi sprawozdanie, które dr. Adler złożył na zjeździe 
wiedeńskim. W styczniu 1888 r. do partyi należało 
103 stowarzyszeń robotniczydi, mających 15,498 człon- 
ków, podczas gdy w maju 1891 r. oświadczyło się za 
partyją 219 związków, liczących razem 47,163 osób. 
Wobec tak znacznego wzrostu partyi nie dziw, że i 
jej srokki działania się zwiększyły. W styczniu 1889 
loku partyja miaia 7 pism politycznych (^ niemieckie, 
8 czeskie i 1 polskie ) , które razem posiadały około 
15«400 odbiorców; nadto 4 pisma fachowe (3 niemie- 
ckie, 1 czeskie) z 6,000 odbiorców. W maju 1891 r. 
partyja ma w ręku 16 pism politycznych (7 niemie* 
ekidi, 6 czeskich, 2 polskie, 1 włoskie i 1 słoweńskie) 
o 55,750 odbiorcach ; 19 pif m fachowych ( 13 niemie- 
ckich i 6 czeskich) o 44,000 odbiorcach oraz 7 pism 
literackich i humoi7styczny(»h, rozchodzących się w 27 
tysfącauh e£:zemplarzy. A zatem podczas gdy w 1889 
r. było og(ilem 11 pism z 21,500 prenumeratorami, to 
w maju 1891 socyjalióci w Austryi posiadają 41 pism, 
rozchodzących się w 127,850 egzemplarzach. 

W dalszym ciągu obrad uczestnicy zjazdu poruszyli 
sprawę organizaćyj fachowych. Wobec różnych ścifeśnień 
politycznych, istniejących w Austryi, sg'azd zaleca na- 
dal gorące zajęcie się stowarzyszeniami fetchowemi, 
w których ludność pracująca ma najlepszą szkolę do 
zdobycia świadomości swych interesów i swego położe- 
nia, a jednocześnie w nich mają podstawę dla potężnej 
organizacyi robotniczej. 

By stowarzyszenia fachowe mogły odegrać swą rolę 
w walce o wyzwolenie pracy, trzeba organizacyję ta- 
kowych udoskonalić. Powinny one mieć kasę wsparcia 
dla pozbawionych i poezukigących pracy, — biuro pra- 
cy w celu dostarczania takowej towarzyszom, — kasę 
strejków dla walki z wzrastającym wyzyskiem. Orga- 
uizacyja fachowa będzie tem silniejszą, im większy 
będzie mo^ stawiać opór, a w tym celu powinna ona 
óoągnąć wszystkie siły robocze bez różnicy ich facho- 
wego wykształcenia. Na porządku dziennym powinna 
być walka o skrócenie dnia roboczego, co tem łacniej 
da się przeprowadzić, im silniejszą będzie organizacyja. 
Wreszcie pismo fachowe powinno być popierane przez 
wszystkich członków organizacyi. Towarzystwa zaś fet- 
ćbowe ma{ą przedewsi^stkiem za zadanie przeprowa- 
dzenie wspólnej dla całego kraju organizacyi. 

Na fftchowych stowarzyszeniach nie powinna się 
ograniczać organizacyja robotnicza. Zadaniem jej jest 
powszerthne wyzwolenie się, które może byó dokonane 
tylko na drodze krajowej politycznej walki , a zatem 
i konieczność zwiększania organizacyi politycznej stoi 
na porządku dziennym. 

W dalszych swych obradach zjazd zaznaczył waż- 
ność święta I-go Maja, przy którem obstaje, polecając 



swym delegatom na kongres międzynarodowy, by prze- 
mawiali za przeprowadzeniem jednolitego sposobu świę- 
towania. 

Niemniej powtórzono na tym zjeździe konieczność 
zdobycia powszechnego prawa głosowania, które da 
ludowi robotniczemu silną broń agitacyjną. Dziś zaś, 
wobec istnienia cenzusu wyborczego w Austryi przy 
agitacyi wyborczej należy przedewszystkiem zwracać 
uwagę na konieczność samodzielnej polityki robotniczej, 
by przez kompromisy z partyjami kapitalistycznemi 
nie mącić świadomości ludu pracującego. 

Co się tyczy tak zwanych reform , któro dzisiejsze 
rządy pod naciskiem wzrastającej agitacyi robotniczej 
robią lub robić usiłąją, to wszyscy mówcy zwrócili 
uwagę na dwulicowość i połowiczność tych reform 
w Austryi. 

Obraz położenia robotnika galicyjskiego, skreślony 
przez towarzysza Englisza z Krakowa, zadaje kłam 
wszelkim mowom o reformach. Cóż pomoże i co może 
zrobić inspektorat fSabryczny, jeżeli na całą Galicyję i 
Bukowinę ustanowiono jednego tylko inspektora? Co 
pomoże prawo febryczne wobeic systemu wyzyskiwaczy 
galicyjskich. W nieszczęśliwej tej krainie istnieje zwy- 
czaj, że febiykant bierze robotnika tylko na 1, 2 lub 
3 dni płacąc mu potem wszystkiego 20—30 centów, 
wyrzucając go zaraz na bruk i biorąc nowych robotni- 
ków na taki sam czas krótki. To też naprzykład w Bo* 
rysławiu, który zajmuje 3 tysiące robotnika, istnieje 
15 tysięczna ludność robotnicza , która podbga sobie 
płacę i której nadużywa fabrykant, zmieniając swój 
personal i wyswobadzając się w ten sposób od wszel- 
kich opłat do kas chorych etc. A gdy który z tych 
nieszczęśliwych ulegnie wypadkowi śmierci czy toż 
kalectwa, to potajemnie wynoszą ciało daleko od miej- 
sca pracy, a władze, w zmowie z kapitalista , chowają 
robotnika, nie znając ani jego nazwiska, me wiedząc, 
gdzie jego rodzina lub zkąd pochodzi \ 

Ten ponury obraz ucisku ludzkiej głębokie wy warł 
wrażenie na słuchaczach. Zrozumieli wszyscy, jak wa- 
żną jest agitacyja , by zmusić rząd do reform i jak 
niezbęduem jest, by reformy przeprowadzano tak, by 
chciwi spekulanci nie mogli ich obejść. Dlatego też 
zjazd postanowił żądać od państwa, by inspektorat fe- 
bryczny był zwiększony i by do składu jego przyjmo- 
wano ludzi, wybieranymi przez ludność robotniczą. Na- 
stępnie zjazd żąda ulepszenia prawf>dawstwa febryczne- 
go i rozciągnięcia takowego na drobny przemycił , na 
tak zw. domowy przemysł, na górnictwo i na rolni- 
ctwo. Wreszcie zjazd uważa, że związki i kasy robo- 
tnicze powinny być kontrolowane i rządzone przez 
robotników i jedaocześnie w imię praw ozłowieka żąda 
zupełnej swobody zmawiania się i zrzeszania, tego na 
dziś jedynego środka obrony przed wzrastającym uci- 
skiem. 

Z pobkich towarzyszy byli: Daniluk, Daszyński, 
Diamant, Mańkowski ze Lwowa, Englisz z Krakowa, 
oraz Jan Mecha z Tarnopola. Towarzyszy naszych 
przyjmowano z niewymownym zapatem. Robotnicy pol- 
scy wchodzą teraz w międzynarodowy sojusz ze wszy- 
stkimi ludami pracującymi i wraz z mmi dokonają 
Wielkiego dzieła wyzwolenia. 



§,i §idakcyi 

Otrzymaliśmy za wydawnictwa od M. z B. 5 s. 11 d. 
Od ob. Morena £ 3. 1 s. 7 d. 

Prosimy towarzyszy, którzy odbtisrąją nasze pismo i 
inne wydawnictwa, iy s^bko i często rokowali ra- 
chunki. Przedświt ma dużo innych spraw, które wy- 
magają... pieniędzy, pieniędzy i pienięozy.^^ j 
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Rozmiary święta I-go maja w Warszawie są 
najlepszym dowodem wzrostu świadomości na- 
szych mas robotniczych. Liczba 12 tysięcy świę- 
tujących, któi'ą podaliśmy, bynajmniej nie jest 
przesadzoną; w bratnim nam organie, w „Pra- 
cy", liczba ta podaną jest na 20,476 ! 

Niestety, zabór rosyjski, pozbawiony elemen- 
tarnych swobód politycznych, nie może i nie 
będzie mógł zaspokoić swym potrzebom rozro- 
stu, jeśli wszyscy towarzysze niesp^ią swych 
obowiązków z należytą energiją. 

Część tych obowiązków leży na barkach emi- 
gracyi socyjalistycznej , emigracyi robotniczej. 
Możemy organ^'zacyi krajowej dostarczyć środ- 
ków i tajnej literatury socyjalistycznej, by choć 
w części zastąpić energiją i poświęceniem to, 
co gdzieindziej swobodniejsze urządzenia polity- 
C2^e dają. 

W tym celu niektórzy towai*zysze zawiązali 
„Stowarzyszenie propagandy socyjalizmu w za- 
borze rosyjskim", mające na celu ułatwienie or* 
ganizacyi w otizymywaniu ^azet, broszur i t. d, 
treści socyjalistycznej. Będzie ono usiłowało za 
pomocą kontrabandy zniszczyć granice i tamo* 
żnie, które carat postawił umysłowości naszego 
ludu pracującego. 

Stowarzyszenie zwraca się przedewszystkiem 
do towarayszy, bo to nasza sprawa. Następnie 
przypomina rewolucyjonistom rosyjskim, jak ocho- 
czo nieśliśmy im zawsze pomoc na tem polu 
działania. I nadal więc będziemy pracować dla 
wspólnej sprawy, a broni użyczymy im, gdy 
„po ropyjsku" zechcą chłostać caitit i swe spo- 
łeczno-polityczne porządki. 

Wreszcie, wobec niebezpieczeiistwa re.kcyi 
rosyjskiej dla całego cywilizowanego świata, sto- 
warzyszenie zwraca się z żądaniem pomocy do 
wszystkich, którzy zrozumieli wielką walkę, sta- 
czaną przez socyjalistów na wschodzie. 

* * * 
Socyjalis tyczne stowarzyszenie „Tabian" na- 
pisało z tego powodu do nowo-założonego sto- 
warzyszenia polskiego list, pełen serdecznych 
uczuć. 

„Kochany towarzyszu !.. — pisze E. Pease, sekretarz 
stowarzyszenia Fabian. — Nasz komitet wykonawczy 
polecił mi podziękować Wam za Wasz list icyrkularz 
oraz powinszować Wam utworzenia nowego towarzy- 
stwa i wyrazić nadzieję, i&e towarzystwo to z powo- 
dzeniem pracować będzie nad zniszczeniem politycznej 
tyranii i rozszerzeniem socyializmu wśród najbardziej 
nieszczęśliwego ze wszystkich europejskich ludów." 

Niemniej serdecznie przyjętą została wiado* 
mość o nowej polskiej organizacyi w Londynie 
na zebraniu stowarzyszenia socyjalistów angiel- 



skich na Hammersmith. Postanowiwszy, prsyjść 
nam^ z pomocą pieniężną, nasi towar«ygze angiel- 
scy powzięli następującą uchwałę : 

,,Meeting z 4nui d-^ ttpoa Towarzystwa socyjali- 
stów na Hammersniitb oówiadoza, 

»że głęboko sympatyzoje z towarzyńami pokkamń 
któr^ podjęli się trodnego i niebezpiecniego zadania 
rozszerzania zasad prawdziwe^} wolioóoi w J^lsoe. To- 
wai^ystwo socyjalistów z Hammenmithn poczytuje so- 
bie za obowiązek nieść czynią pomoc swym towan^ 
Fzóm polakom, jako dowód 8<^ia«mości z rolbotmluuni 
świata całego.*" 



Przypominamy towareysaom, że w sprawie tcg 
należy się znosić albo z sekretarzem stowarzy- 
szenia : 

Fb. Kowalski 
26, Newington Green Road, London N. 
albo też z obywatelem: 

St. Mendeijson 
1-k Hyde Park Manaioas, London N. W. 

Zło^li na rzecz stowarzyszenia: 

Miss Edith Sellers i 2. 2 s. Od. 

Na rgoo ob. Bomsteina 3 8. Od. 

Obywatelka E. L Ss. Od, 

razem ! ^2. 10s.0d. 



OSTATNIE WUDOMOŚCI. 



Z KHAJU. Proces krakowski skończył się 
uniewinnieniem wszystkich oskarżonych. Sąd 
krakowski, przestraszony rewelacyjami o spis- 
kach swego własnego rządu, zrozumif^ że nie 
wypada mu teraz mścić się na oskarżonych za 
lo, że mieli dozwolone towarzystwo i dozwolone 
pismo. Szczegóły podamy w przyszłym numerze, 

* 
* * 

W ANGLII przyjmuje teraz.^ cesarza niemieckiego 
a na przyjęcia te idą milijony. 

Tai^cowala ryba z rakiem, 
A pietruszka z pastemakieii. 
Cybula się dziwowała, 
Że pietruszka tańcowaia. 

Angielski zaś robotnik musi się tem bardziej dziwić, 
bo to za jego podatki i za jego praoę ^ryby" tańcują. 

lowarzysti Rotiotniw Polskidi w Mp 

„RÓWNOŚĆ" 

odbywa swe posiedzenia co niedzidę o gedz. ^ wieczór 

19. New Boad, CcnunArołal Soadi E. 

Przy Towarzystwie założoną została teraz biblioteczka 
dla użytku członków Towarzystwa. 

^ Czcionkami dmkami „Przedświtu.** 
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Wygadali się 1 

— a—- Minęło już kilkanaście lat od tej 
chwili, gdy wśród naszych mas pracujących po 
raz pierwszy rozległo się hasło socyjalizmu i 
nawoływanie do samodzielnej ludowej organiza- 
cyi. 

Polityczni szalbierze i niedowarzeni obrońcy 
przywilejów szlacheckich urągali wtedy pierw- 
szym zastępom obrońców naszego ludu pracują- 
cego, pierwszym szeregom tworzącej się u nas 
ludowej armii socyjalistycznej. 

Panowie ci, których blask ich własnych przy- 
wilejów oślepiał, nie chcieli zrozumieć, że to na 
polskie- ziemi, na glebie krajowych społecznych 
i politycznych warunków zrodziła się i musiała 
aię zrodytó myśl o sprawiedliwszym porządku 
społ<ych "m , do którego dojdzie i dojść musi 
ówteuJftta polityka ludu polskiego. To też „ob- 
cymi" i „bez gruntu" nazwali oni pierwszych 
9ęmxdeny sprawy ludowej. Im się zdawało, że 
pron4enie nowej prawdy nie mogły się przedrzeć 
przei gęstą ciemność ucisku szlacheckiego, że 
błądzić one będą po powierzchni naszego kraju, 
nikogo nie oświecając, nie będąc w stanie roz- 
proszyć mgły polityki szlacheckiej. I dlatego to 
wtady obrońcy wy^sku i przywilejów pełni 
bj^U pewności swej siły i przewagi i dlatego 
to urągano socyjalistom. 

A socyjalizm w kraju naszym mii^ silniejsze, 
niś lym panom się zdawało, korzenie. 

Wszystko bowiem sldadać się poczynało na 
to, by przebudzone sumienie ludowe w sztanda- 
rse foojrjałistycinym poznało nowe znamię zwy- 
oi(Ktwa dla pracy wyzyskiwanej i dla kraju 
tteidcan^go. 



Przedewszystkiem w kraju naszym wyzysk 
pracy ludowej nie był słabszym, niż gdziein- 
dziej. Przeciwnie: późne wyzwolenie ludu na- 
szego z zależności pańszczyźnianej, nizki stopień 
świadomości i oświaty oraz niedojrzałe stosunki 
gospodarskie oddały nasze masy pracujące na 
łup klas uprzywilejowanych. Brak wszelkiej or- 
ganizacyi robotniczej uniemożliwił odpór ze stro- 
ny pracujących wzrastającemu zdzierstwu i sa- 
mowolnej chciwości panów i przedsiębiorców. 

Takie było i takiem po części jest jeszcze 
społeczne położenie polskiego ludu praciyącego. 

Niemniej oczywistą stała się potrzeba zrefor« 
mowania i polityki, t. j. politycznych dążności 
kraju naszego. Nie mówimy tu o ucisku polity- 
cznym rządów, ale o t. zw. polityce polskiej. 

Jeśli dawniej polska szlachta z bronią w rę- 
ku stała na czele polityki krajowej, to przodo- 
wnictwo jej było wytłomaczone. W jej łonie 
znajdowała się najbardziej wytrawna i polity- 
cznie świadoma część ludności, ktćra wobea zu- 
pełnej bierności ludu, tem samem rolę przodo- 
wnika objąć musiała, a w dążeniach do niepod-^ 
ległej Polski — choćby nawet szlacheckiej — - 
zawarła się wszelka żywsza myśl polityczna na- 
szego kraju. 

Wszelako i na tem polu nastąpiła gruntowna 
zmiana. Ostatnie powstanie wykazało przede- 
wszystkiem, że Polska szlachecka, Polska z kla« 
sami uprzywilejowanemi nie jest sprawą narodo- 
wą, — że milijony ludu roboczego są głuche 
na wszelkie hasło, wychodzące od klas uprzy- 
wilejowanych, że pełne nieulhości i niedowierza-ł 
nia masy te nie przyjmą udziału czynnego w po« 
litycO) której kierownikami będą panowie. 

Za obrębem jednak tego rozdziału, istniejące^ 
go między ludem a klasą uprzywilejowaną t 
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ostatnie powstanie złamało do szczętu dawną 
siłę szlachty polskiąj, która też dziś nie może 
już rościć do dawniej naturalnego jej pj^owodyr- 
stwa w kraju. Wszelkie więc dalsze obstawanie 
przy tak zwanej polityce polskiej, prowadzonej 
przei nasze kla^ opizywilejowane, z dwóch 
przyczyn staje się niedorxec^nem. Jest ona bez 
nadziei, bez jutra; wreszcie jest ona tylko igra- 
szką ys[ rękach zbankrutowanego wodza. 

To nowo wyłaniające się położenie kraju — 
z nielicznym wyjątkiem Krapulińskich i Wabeł- 
sznapskich, bawiących się w drewniane pałaszy- 
ki 1 w intryżki dyplomatyczne — zrozumieli 
w kraju naszym wszypcy : zjirówno klasy po- 
siadające, jak i zwolennicy sprawiedliwego po- 
rząiku 'społecznego. 

Zrozumiała je nasza klasa uprzywilejowana, 
i widząc, jak dawne berło polityczne z rąk jej 
się wymyka, usiłuje je zairzymaó, opierając się 
na panującym obcym rządzie iporuczając temuż 
pieczę i obronę jej przywilejów. 

Zrozumieli tę zaszłą w kraju naszym zmianę 
także i ludzie przyszłości , ludzie interes kraju, 
a nie jednej klasy, na celu mający. I dlatego 
też powstała w ich głowie myśl, by szlachecką 
politykę zastąpić inną, bardziej silną i kraj 
zbawić mogącą. I kogo wybrać na spadkobier- 
cę?.. Czy zwrócić się do garstki spekulantów, 
liberalizujących z ukradzioną ludowi pracą ?.. 
CSzy może zbawcę widzieć w drobnem mieszczań- 
stwie, które do^oyywa, trzymając się klamki 
pańskiej ?.. 

Ludzie, dobro kraju na celu mający, musieli 
się zwrócić do tej klasy, któm stanowi podwa- 
finę narodu, naród cały, — do tej klasy, która 
tylko wyzwolenie w solitycce swej mieć może, 
a nie uetskanię innych warstw społecznych. Tą 
klasą jest lud robotniczy, lud, któiy swą pracą 
wszystko wyiwarza, lud, który żjrwi społeczność 
eałą, lud, który chce wyzwolenia pracy i czło- 
wieka. 

Konieczność wytworzenia nowej, socyjalisty- 
eznej polityki ludowej była więc rezultatem zro- 
zumienia położenia naszego kraju. Okazało się 
jasnem, że doł>robyt kraju i jego swoboda zale- 
żą tylko od uświadomienia i od organizacyi lu- 
dowej. Okazało się jednocześnie jasnem, że w na- 
szym kraju tjlko diwa są obozy : jeden pański, 
opierający się na wyzysku pracy ludowej i na 
ucisku politycznym, — drugi obóz ludowy, obóz 
socyjalbtyczny, który w wyzwoleniu pracy wi- 
dzi wyzwolenie ki*aju. 

Takie słowa rozległy się kilkanaście lat temu, 
a wtedy różni przez panów opłaceni warcholi 
podniet krzyk zgrozy i złorzeczeń. Nam trzeba 
niepodle^ośd, a nie reform socyjalńyeh I --- wo- 
łali ońL llam tczeba połąozyć ws83rstkie klasy, 
co znaczy podporządkować lud jego wyzyskiwa- 



czom ! W imię ojczyzny — rozumie się szlache- 
ckiej — rzucono potępienie na pbrońców wyzy- 
skiwanego ludu. 

W imię ojczyzny ? — pytali się socyjaliści 
niedowarzonych naszych polityków. Czyż nie ro- 
zumiecie tego, że przy wyzysku pańskim, spra- 
wa niepodległości nie jest sprawą narodową, 
jeno jednej, uprzywilejowanej ^ kla-y ? Czyż nie 
rozumiecie tego, że, pozostawiając masy pracu- 
jące w szponach wyzysku szlacheckiego i kapi- 
talistycznego, odbieracie mu wszelką siłę do 
walki , że • poś.więoacię w ten sposób interes 
kraju interesom garstki uprzywilejowanej ! 

Ale rozpuściła się gęba patryjotoioka najmitów 
pańskich i posypały się potwarże J kalumnije, 
wreszcie i denuncyjacyje , podczas gdy praed 
oczyma ciemnych starano się migotać błazeń- 
skimi dzwonkami szlacheckich konfederat ek. 

Dopiero po kilkunastu leóiech, gdy ziarno s6- 
cyjalizmu znalazło dla siebie żyzną rolcj gdy 
kwiat świadomości ludowej poczyna się rozwijać 
w całej pełni', przeciwnicy nagi. zdobyli się 
na otwartość. "To, czemu zaprzeczali, przyznają 
oni dziś, gdy widmo strachu o przywileje zbliża 
się ku nim. 

„Żyjemy w czasach poważnych i skierowa- 
nych prawdopodobnie ku jeszcze ważniejszym** — 
mówi pan Kościelski, poseł polski i J€Kien z do- 
wódców szlacheckiej polityki polskiej w zaboi^e 
pruskim. — „Burza socyjalna zbliża się powol- 
„nym lecz niepowsti^zymanym i potężnym kro- 
„kiem i zagraża pożarciem nas wszystkich '^raz 
„z naszemi mizernemi walkami partyjnemi,* wraz 
„z naszemi drobnostko\vemi waśniami.*' 

Tak mówi poseł polski w parlamencie nie- 
mieckim. Przedstawiciel pańskiej polityki rozu- 
mie całą nicość swej i swych riiemieckich kam- ' 
ratów polityki, — rozumie, że wobec wzrasta- 
jącej świadomości ludów, kla^we rzc3^ 'kapita- 
listów są inaczej zagrożone, jak 'pr;3CS&!4iiec^na- 
planiny w; parlamencie. Więc jal^ - łc^ft^^/if to 
daje pan Kościelski? Co, 'według niego, należy 
zrobić dla sprawy polskiej, dla polskiego kraju?* 
Jaką ten „pałryjota" polski, który zawsze się' 
oświadcza z gotowością ofiar na rzecz „ojczyzny**,' 
jaką ma on odpowiedź na głos ludu, doniagąją-' 
cego się sprawiedliwości? 

„Według mego zdania — mówi on dalej — : 
„powinny w tak groźnej chwili , jaką jest obe*^ 
„cnn, istnieć w monarchii pruskiej tylko dwa 
„stronnictwa, to jest: stronnictwo, pragnące uferzy- 
„mać obecny ustrój i stronnictwo przewrotu, 
„przyczem pierwsze bez różnicy zapatry wań po- 
„ litycznych 9wyćh członków powinno zwalczać 
„drugie. Każdy z nas zaś.powinien/ jeśli wiel-* 
^kiemu iemu zadaniu spr^Mstać pragnii^ pozostR* 
^wić Ka driswiątoi prywatne awe ^sapairywasie* \ 
„polityczne, które w innych wypadkach jdoaia*' \ 
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„tecznie zaznaczyć może, podobnie jak się ka* 
^pelusz lub laskę w sieni zostawia, a tylko z tein 
„przekonaniem zabrać się do pracy, że jedynie 
„królowi s%em u ^uźyć i zagrożony porządek 
„świata bronić mu wypada." 

A « zatem nie masz już kłótni i waśni między 
niemieckimi a polskimi penami. Wobec ludu do- 
pominającego się swych praw, wszystkie patry- 
jotyckie krzykactwa zostawia się w przedpokoju 
„jak ka eliiaz Inb laskę" ; wtedy król pruski 
jest „swym" królem, bagnety pruskie „swymi" 
bagnet im:,, bo mają wszak bronić polski przy- 
wilej, polski wyzysk. Łączyć się z rządami, 
użyć wszystkiego, by zgnieść polski lud, dopo- 
min6^'ący się swych praw — oto patryjotycka 
Kościelskiego i kola polskiego polityka. 

n Wygadał się" pan Kościelski; powiedział 
może więcej, niż chciał, boć z takiemi rzeczami 
panowie' zwykli się kryć. Powiedział za dużo i 
za wyi*aźńie, bo szlachta galicyjska chce brzę- 
kiem ostróg zagłuszyć tę spmwę , udając, że 
pod dowództwem Habsburgów pójdzie „na Mos- 
kala." Pan Kościelski się wygadał o tem, co 
myślą nasze klasy uprzywilejowane. 

Słuszność jednak ma pan Kościelski a ńie ci, 
którzy frazesami chcą zagłuszyć prawdziwą treść 
szlacheckiej polityki. I w naszem społeczeństwie, 
^*ak gdzieiiMlziej, są tylko dwa stronnictwa, dwa 
obozy : po jednej stroniz stoją wyzyskujący i 
żyjący z przywilejów, po drugiej wyzyskiwani 
i z owoców swej pracy ok^dani. Jeżeli zaś 
w. naszym kraju do wszystkiej panującej niedoli 
trzeba nadto dodać ucisk narodowościowy, to 
okoHozność ta nie zmienia bynajmniej polityki 
ludowej. Po pierwsze, nasze klasy uprzywilejo- 
wane opierają się i zawsze się oprą o siłę rzą- 
dową przeciw żądaniom ludu, a powtóre widmo 
zbrojnego w organizacyję i świadomość ludu pra- 
cnjąoego wytrąciło z rąk naszych klas posiada- 
jących zdruzgotane już berło polityki narodowej. 
Sto lat temu szlachta polska oddała kraj na 
łop Moskwie i Prusom , byle nie dopuścić do 
uwłaszczenia chłopów. Dziś Kości elscy szlachec- 
cy i niesslacheccy zostawią w przedpokoju swą 
błazeńską czapkę o dzwonkach patryjotycznych, 
gdy na ziemiach starej rzeczypospolitej rozleje 
sięi światło samowiedzy w szeregach zapracowa- 
nych i oki:adanych polskich mas pracującycli. 

Dwa tjrlko są stronnictwa — słyszycie pa- 
nowie demokraci , którzy o ludzie wciąż prawi- 
cie. Póki was w swoich szeregach nie zobaczy- 
my^ poty, znaczy się, na pański młyn wodę 
pędńeie. 

Dwa tylko są stronnictwa — sfyszycie pano 
•wie : poloty iy^ którzy przedewszystkiem chcecie 
niepodległości. Zrozumiecie, że bez świadomej 
otgwiteftd^ludocwej,. be^ przewrotu socyjalnego, 
ińe masz swobodnej Polski • ' 



Dwa tylko są stronnictw;^ ! Jedno socyjalisty- 
ezne, ludowe, dążące do Bówności i Wolności, 
8tronnictAVO przyszłości, stronnictwo zwycięstwa* 
Drugie — to obóz pański, najeżony bagnetami 
rządowymi, stronnictwo ucisku i niewoli, wyzy- 
sku i ciemnoty, stronnictwo śmierci. 

Panowie się z tem wygadali I 
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KORBSTONDENCYJA Z KRAKOWA. 

Dnia 18 czerwca 1891 r. Easiadlo 10 młodych ludri 
na lawie oskarżonych przed trybunałem wyżseego 8|dtt 
w Krakowie, w tąj samej sali, gihde odbywał się głor 
śny proces Waryńskiego i towalrzyszy. 

Imiona oskarżonych są: £me)!t Brdter, stud. filoz', 
Wilhelm Feldman^ sekr. biuia dobrocz. bar. Hirsz% 
Franciszek Nowicki, stud. fil., Ludwik Janikowski, sF. 
praw, Gabryel Górgki, sł. praw, Wojciech Szukiewic^ 
sł. polit, Boman Baraniecki, sł. med., Ignacy Daszyn^ 
slii, sł. pr., Artur Górski, sł. pr. i Henryk Kłuszyi&Bki 
sł. mcd. 

Gdy zeszłej zimy (1890) rozruchy krakowskich stu^ 
dentów zaburzyły spokój pobożnego miasta, gdy stłn- 
czono publicznie popiersie rektora, który za pomocą 
podłych sztuczek usiłował zdemoralizować młodzież, 
prokuratoryja wystąpiła przeciw t. zw. przywódcom 
z tendencyjnym procesem o... tąjnc stowarzyszenie! 

Śledztwo wlokło nę półtora loku i do niczego pozy- 
tywnego nie doprowadziło. A szukano pilnie po całym 
obszarze rewolucyi polskiej. 

Policyja, a z nią prokufatoryja zaczęły się bawi^ 
w liistoryjozoĄję. Ale policyjant, tak samo i prokura- 
tor nigdy wiernie rzeczy me odgadną; podejnywąją 
oni zwykle za wiele i dlatego bardzo mało wiedzą. 

Komiczne było poszukiwanie za wszelkimi możliwy- 
mi organizacyjami, za granicą istniejąc^i lub mitolo* 
gicznemi, w celu narzucenia której zmch oskarżonym. 

Wyszukano najpierw „Związek narodn polskiego* (?), 
potem „Zjednoczenie młodzieży polskiej**, . odświeżono 
„Lud polski", wciąguięto „Proletaryjat", „Walkę Klas", 
„Spółkę wydawniczą rnsko-polsko-htewsko-lńałoruską i 
zatrzymano się wreszcie nad „ Centralizacyją warszaw- 
ską", która miała być organizacyją „antynarodowydi 
walkoklasistów." 

Takto przeholowała gorliwoió i głupota szpiclów, 
ku przyszłej nauczce dla wszystkich prokuratorów. 

Skład trybunału był, jak powiadają, umyślnie wybra- 
ny odpowiednio do potrzeb rządu i stańczyków. 

Przynąjmni^ przewodnicacący Łoziński, oikazął się 
tak ogranicKonym i osobiście podłym , że wzbndzi^ co 
chwila albo politowanie , albo wściekłość w oskarżo- 
nych. 

18 dni brał trybunał lekcyjo nąjpierwotnie^zych za- 
sad nauk polityczno - społecznych , bo już pierwszep^o 
dnia wylazło oś!e ucho przewodniczącego (on tylko je- 
den glos zabierał) i ucho to musiało być ciągle karcone 
przez oskarżonych. 

Zamiast bowiem szukać tajnego stowarzyszenia, try- 
bunał puścił się na szerokie pole zasad społecsnych, 
na kt6rem to polu co chwila musiano nań wołać : 

-- Pilnuj szewcze kopyta!.. 

Wytoczono więc na scenę: „Równość", -Przedświt", 
„Prołetoryjat", „Pobudkę**, „Walkę Ktas", studenetóe 
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nOgnisko", ba — nawet „Przyjaciela Indu", aby do- 
iwieśó x>8karżonyQi, że są „rewolncyjnymi Bocyjaliatami" 
„ant3rrelig;yńymi antynarodowcami", pnączem przewo - 
dniczący, podobny do dresowanego pieska ( ma on się 
nf^bardzięj lizać ze wszystkich s^iów przed c. k. wła- 
dzami) robił Oj^romnie oburzoną minę przy każdcm 
silniejszem słowie lektury sadowej. 

W ciągu rozprawy umunclurowani ci urzędnicy au- 
stryjaccy byli nigikliwszymi obrońcami... patryjotyzmu 
piskiego, który pokrył się prawie dokładnie c. k. lo- 
jalnością państwową austr^jacicą. 

Nie będziemy przytaczali cidego steku głupstw i bą- 
ków ustrzelonych przez trybunał. 

Przyczepiono się np. do Bellamy^ego (legalne zupeł- 
nie w całej Austryi), jako do czągoi niel)ezpiecznego. 

Jakiś artykuł inkryminowano dlatego , że zachwala 
„metodę doświadczalną w nauce", a przewodniczący 
z miną intcligeutnego osht zauważył, że i we lwow- 
skim ęstatnim procesie także ktoś pochwalał „metodę 
doświadczalną w nauce" ! 

Niektóre epizody były tak wesołe, że doprawdy mu- 
simy jo przytoczyć ! 

Oto np. dekadenci firancuscy zostali w sądzie kra- 
kowskim mianowani „przewrotowym kierunkiem sce- 
ptyczno-rewoluc^inogo socyjalizmu ! 

„Ognisko" krakowskie miało być identyczne z „Wal- 
ką Klas" i z lwowskim „Przyjacielem ludu." 

Wciągnięto zurychskie bomby, Pbdlewskicgo, który 
miał gdzieś kiedyś nocować we Lwowie, z Dragoma- 
nowa zrobiono socyjaldemokratę ! 

Szczęsny Daszyńiski figurował tu na równi z powyżej 
przytoczonymi i z Miłkowskim w dodatku , z którego 
chciano z początku zrobić niebezpiecznego komunistę! 

Ponieważ kilku oskarżonych zrobiło raz studencką 
wycieczkę do jakiegoś chłopa pod Krakowem, wciągnięto 
do rozpraw lud wiejski i młodzież uniwersytecką. 

Debatowano długo nad tern, czy wogóle lud wiejski 
i młodzież nadają się do socyjalizmu i trybunał uznał, 
że sa to wyborne elementy dla socyjalno - demokraty- 
cznej organiźacyi. 

Cala ta tajna rozprawa musiała skończyć się zupeł- 
nem fiaskiem. Ani cienia winy nic znaleziono; tajne 
stowarzyszenie okazało się tak głupiem przypuszcze- 
niem, że krakowscy nawet sędziowie nie mogli wydać 
wyroku skazigącego. 

Jakoż dnia 5 lipca uwolniono wszystkich, przyczem 
po wyroku przewodniczący w długiej mowie, przezna- 
czonej dla Czasti^ (już z góry to było umówionein), 
motywował wyrok w sposób iście jezuicki. Nie mogąc 
zasądzić, usiłuje przynajmniej wedle sił zochydzić oskar- 
żonych i przestraszyć głupią krakowską publiczność 
rozwojem socyjalizmu, do którego się oskarżeni przy- 
nzali. 

Były to właściwie 2 procesy. Pierwszych ośmiu miało 
stanowić jedną grupę, dwaj zaś ostatni mieli zakładać 
wśród młodzieży gimnazyjalnęj t«jną organizacyję. 
Drugi ten proces mii^ w solne wiele śmiesflsnych i obu- 
rzi^ących ustępów. Skarżono ludzi o czytanie Spencera 
i tłomaczenie Buechnera, wydymano rozmowę półgo- 
dzinną czterech udręczonych „matunsystów" do znacze- 
nia spisku, a to wszystko na to , aby usprawiedliwić 
grożhą prokuratoryi, że każde pismo dla młodzieży bę- 
dzie bezwzględnie konfiskowanem ! 

Wynik uwalniający zrobił dobre wrażenie o tyle, że 
wszyscy oskarżeni zabiorą się teraz do pracy nad sze- 
rzeniem socyjalizmu ze zdwojonym zapałem i że mąjac 
drogę legalną, i nadal o ile możności wysgrskiwać ją 
t)ędą. 

A podobnie głupi proces już się pewno nie powtórzy. 

Prasa galic^ska, zwłaszcza Przegląd i Dziennik 
poiski, zadiowały się wzorowo , to jest piześcignęłT 
fotieji^ i piokuratoryję, zarówno przed roa^iawą, Jak 



i potlczas niej. Wyrok uwalniający dał łyln pismakcnn 
porządnie po nosie ! 



Tajemnice b\dv krakowskiego. 

Pomieszczony powrźej list z Krakowa uzupełnimy 
jeszcze killni szczegółami, otrzymanymi od innych ko- 
respondentów. Posłowie polscy za pośrednictwem pana 
Bobrzyńskicgo usilnie starali się o to, by sad nietylko 
zasądził, ale nadto by wysokie wymierzył kary. Ale 
sąd,* choć chcifi^, nie mógł niczego zrobić! Nie podaje* 
my streszczenia aktu oskarżenia, bo jest on za... głupi* 
Powiemy tylko to, że napróżno pan prokurator cyto- 
wał w swym akcie oskarżenia dokumenty, tyczące się 
procesu pana Wysłoucłia we Lwowie (zeszłego roku)— 
bo pomimo listów „centralizacyi** do „grup" sąd i wte- 
dy uwolnił wszystkich. Wtedy, być może, był to Wink 
v<m óbefi ; wszak pan Rewakowicz, zapytany, zkąd ma 
ustawę tajnych „centralizacyj", odpowiedziid : 

— Z Wiednia... z ministcryjum... 

Przypominamy tu czyteltdkom naszym to, cośmy 
w zeszłym numerze podali. 

Ale dziś — w procesie krakowskim — Wink był 
inny, bo Madejscy i stańczycy objęli już rolę pp. Wy- 
słouchów i Miłkowskich. Trzeba się więc było pozbyć 
młodych, tombardziej że okazało się, iż młodzi na 
pułapki austryjackiego patryjotyzmu nie pójdą. Ale na 
próżno się starał p. Bobrzyiiski, napróżno prokurator, 
dr. Tarłowski, ten sam, który ongiś był współpracowni- 
kiem Fracy, wysilał się na to , by swe nieuctwo wy- 
kazać. Sąd uwolnił! 

A teiaź życzenia dalszej pracy pożytecznej dla wspól- 
nej nam sprawy posełamy uwolnionym towarzyszom i 
załączamy im wraz z żyezeniami braterski uścisk dłom', 

Napkzód ! 

A do pracy pole coraz szerszem się staje. Nowe siły 
przybywają ; nowe towarzystwa robotnicze tworzą się 
w Galicyi, a w Krakowie pojawi się może wkrótce no- 
wy organ bratni, nowe pismo robotnicze. Prawda zdo- 
bywa sobie zwolenników i idzie naprzód, podczas gdy 
fałsz utrzymać się nie może. 

Oto we Lwowie pp. msgstrowio, natełinieni przez 
posła Romano wicza, zebrali się na wydawanie pisma, 
mającego zwalczać socjrjalizm. Pojawił się „Bobotnik 
polski", w którym treść, redakcyja, pochodzenie i wszy- 
stko jednako było podcjrzanem. Dziś fałszywy prorok 
skończ niebofidc, me zwalczywszy socyjalizmu. 

Dziecinna napaść. 

Tę właśnie porę wybrał pan Michąjło Pawlik, rictę 
dracomanowskie, by rzucić się z dziecinnymi wyrzuta- 
mi 1 wybrykami na Fract^. Pan Pawlik musi zawsre 
palnąć jakieś radykalne.^ ąłupstwo pod wpływem dra- 
gomanowowskich „czuadckich dnmok." Badzimr panu 
Pawlikowi, by przedewszystkiem siebie kontrolował i 
zrozumiał wreszcie, że trudno być „radykalnym" i „nau- 
kowym socyjalistą", gtly się idzie pod komendą pana 
Dragomanowa, który między innemi — a te inne rze- 
czy są liczne — razem z niejakim Malo^kim, agen- 
tem carslum, wydawał w Genewie „liberalne" pismo. 
Nasi zaś towarzysze muszą zwrócić uwaąę na agitacyje 
tego przedziwneąo liberała , ktory wszędzie śle skargi 
na „ucisk" polski i w swym zapcJe ukrainofilstwa choe 
łączyć Lwów z K^owen, uroczyście oświadczając przy- 
tem, KO nie chee separatyzmu od Rosyi. Ostatecznie 
lud praci^ący rusii)ski zrozumie, że lepiej mu iść ręka 
w rękę z pohikimi socyjaiistami , aniżeli dać się brać 
na kawał.... pod^'rzanq} pdityce panów Dragomano- 
wych. 
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Oficebowie szpiclami ! — Tajny bozkaz. 

J^eźeli pan Pawlik podefrzywa ciągle socyjalistów 
polakich o „ucisk**, to właoM aiisti^jackie inne o nas 
»ąjf pqj^e. Mamy w rękn odpis roskasu „cesarsko- 
któkwskiego korpusu artylerji pułk Nr 11*" pod N-ro 
SK26, wystosowany do cesarsko-królewskiego „comman- 
do** we Lwowie. W rozkazie tym widoczną jest taka 
obawa o „spokój^, że nakazi^e się, by oficerowie od 
dO kwietnia do 4 miga sami osobiście b^U przy rozpo- 
cz^u służby. Oficerowie, podoficerowie i żołnierze nie 
powinni opuszczać koszar. Bateryje powinny byó w po* 
gotowiu. Z nastąpieniem zmroku żaden żohiierz, zaró- 
wno ci, którzy są na służbie, jak i ci, którzy takową 
skończyli, nie powinni sami chodzić po ulicach; przy- 
najmniej we dwójkę chodzić muszą — rozumie się dla 
wzajemnego szpiegostwa. Nikt z żołnierzy — nawet 
żonaci — nie mogą otrzymywać urlopu po capstrzyku, 
a z nastąpieniem nocy i oficerowie pojedynczo nie mo- 
gą chodzić po ulicach. W razie transportu armat, pie- 
chota w liczbie Jednej kompanii, a mianowicie z pułku 
Nro 80, powinna je konwojować, zaopatrzona w rewol- 
wery i w municyję , pod komendą przynajmniej 4 pod 
oficerów. 

Kaidy ofleer, ktł^ry na nliey spostrzeże oznaki 
(nawet oznaki t ) zgromadzeń robotniczych, powi- 
nien natychmiast donieść o tern ustnie dowódzcy 
pnlkowemn (oficerowie dostają zatem awans na.*« 
sipicldw ! ) 

Na dworcu kolei żelaznej powinien być jeden oficer 
z konnej bateryi pod rozporządzeniem dowódzcy pie- 
choty. Dalej jest mowa, że w koszarach stoi skonsy- 
ipiowane wojsko, które na żądanie każdego polic y- 
j a n t a ma dawać małe patrole po 4—6 lu^i ; na czele 
ich trzeba wysełać najbardziej sprytnych (findi^stm) 
podoficerów. Bozkaz ten ma bvć utrzymana w tajemni- 
cy i na tyle tylko zakomunikowany, na ile tego wy- 
magać będzie wykonanie rozkazów. 

Podpisał ten rozkaz : Heger mp. pułkownik. 

Pan Madejski powie, że idziemy „na Moskwę^, a p. 
Heger mówi, że wojsko ma iść na zgromadzającego się 
robotnika. A pan Pawlik dowodzi, że ci to robotnicy- 
socyjaliści chcą właśnie uciskać rusinów, od czego ich 
obronić ma pan Dragomanów z Malczyńskim i Igna- 
tiewcm. 

Ale mniejsza o tych panów. Dziś chcemy się zapy- 
tać panów oficerów z garnizonu lwowskiego, czy uwa- 
żają „ustne^ donosy na „oznaki*' zgromadzeń ludowydi 
za honorowe zajęcie? Ca^ ci panowie chcą doprawdy 
być szpiclami ? A jeśli nie chcą, jeśli choć trochę za- 
stanowienia maja uczciwego, — to dlaczegóż znoszą 
takie rozkazy, jak Nro 226, który wyżej w streszczeniu 
podaliśmy ? ! 

A żołnierze — co powiedzą na to ? Czyż oni dopra- 
wdy z zastanowieniem zgodzą się na rzemiosło hyclów 
względem ludu pracującego, z łona którego sami wy- 
szli?.. 



POD CARATEM. 

Nie oszczędzamy nędzy galicyjskiej, ale pora zwrócić 
oko na zabór rosyjski , gdzie sziga carska jeszcze po- 
twomięjsza jest od Hegerów i im podobnych „obroń- 
ców porządku." 

Na ponądku dziennym stoi emigracyja, nędza i knut 
eanki. 

Bmigiacyją zajęło się nasze „społeczeństwo." Z dwóch 
stron patrzą się na nią. Z jedi^j przyjemnie nau^ym 
panom patrzeć na nędzę^, id^ o kjju żebraczym w po* 
chód, w.dMelci świat; im się zdi^, że będą sf^^^' 



niejsi o swe przywileje, gdy biedni i wyzuci pojadą... 
daleko. Z dru^ j^ak strony chciwość walczy ze 
straston. Jeżeli stradi wymaga, hj biedni i szidogący 
lepszego bytu ruszyli w świat daleki, to chciwość zno- 
wu jest strDskaną na widok wyjeżdżających nędnatsy, 
którzy w kraju ąyliby „tanim*", za byle co pracąjąi^rra 
robotnikiem. 

Rząd carski pizytcm ma także swoją rachul>ę, bo 
widząc opór chłopa polskiego na podszepty mura^i^ewo- 
nilutinowskicgo narodniczestwa i małpując prórtem 
politykę kolonizacyjną Bismarka, chciałby widzieć lud 
polski, opuszczający strzechę rodzinną, by potem módz 
za pomoce sprowadzonych uciskanych kacapów prowa« 
dzić waśnie narodowe między ludem naszym, a sprowa- 
dzonymi kolonizatorami Wszelkie te rachuby carslde 
rozbiłyby się o rzeczywistość, wszelkie te intrygi rzę- 
dowe nie mogłyby mieć szansy powodzenia, gdyby nie 
to, że szlachta polska i kapitaliści potocy bezczelnym 
ludu wyzyskiem dopomagają rządom w ich polityce. 
„Narodowa^ polityka pi^skia zasadza się właśnie na 
tem, by ludowi odebrać chleb z gęby, by wycisnąć zeń 
ostatnie soki żywotne, a gdy rozepchuą swe kieszenie 
ukradzioni| ludowi pracą, wtedy z min^ lisią podcho^ 
dzą i powiadiga: wszystkiemu temu winne są rządy 
pruskie i moskiewskie. Ach, bodajby was wraz z rzą- 
dami nie było. 

Oto przykład. Jeden z naszych rodaków, ob. Z. M. 
napotkał tu w Londynie tylko co przybyłe dwie ro- 
dziny polskie , wybierające się w daleką do Brazylii 
podróż. Obie te ro<lziny, składające się z 10 osób doro- 
słych i 6 dzieci, znalazły się w Londynie, bo im po- 
wiedziano , że ztąd „ droga do Brazylii jest prosta... "" 
I w samej rzeczy jest ona prostj dla tych, którzy 
mają pieniądze ; biedny znś włościanin polski , zanim 
prosto pojedzie, musi przedtem po prostu być okradzio- 
nym przez aj8;entów, spekulantów i innych wydrwigro- 
szów, czyhających na to , bv zagarnąć to, czego pan 
nie zabrał. Ób. Z. M. chciał obronić nieszczęśliwych 
od napaści szachrąjów i w tym celu udał się do kon- 
sulatu brazylijskiego, by przedstawić tam nieszczęśliwe 
połoźeniie przyby^cli. Konsulat wszakże powołał się 
na traktat, istniejący między ich rz^em a carem, na 
podstawie którego rząd brazyl^ski nie ma prawa 
przewozić bezpłatnie emip^rantów z Rosyi. Rząd 
carski i jego czynownicy tak }v& za świętą uwaźąji| 
teoryję „brania", że w traktatach swych żądają, by i 
inni „brali." 

Nasze pisma szlacheckie uderza zaraz na lekkomyśl- 
ność naszego chłopstwa. Ale właśnie nam najwięcej 
chodzi o to, by poznać przyczyny, skłaniające lud nass 
do emigiacyL Otóż wspomniane wyżej dwie rodziny są 
z warszawskiej gubernii, kutnowsluego powiatu, a mia- 
nowicie z gminy Siyki. Tam pracowali w cukrowni; 
dyrektor tych ciężkich robót dla ludu pracigącegp żą- 
dał od nich, jak i od wszystkich innych robotmków, 
by podpisywidi umowę , że za te samą płacę pracować 
będą j^rzez 3 lata, zam zaś roboty nie gwarantowi^. 
Innemi słowy, każdy podpisywał kontrakt trzechletniej 
niewoli, pracy pańszczyźnianej. A płaca zarobkowa wy- 
nosiła i wynosi tam dziś jeszcze 80 groszy dzienme 
dla dorosłego mężczyzny, a 20 groszy dk kobiety — 
i to za 14-^16 godzin dziennej ciężkiej pracy. Wobec 
takirh warunków przemysł krajowy się rozw^, a ro- 
botnik wędruje o kgu żebraczym. 

I robotnik polski musi żyć i swe dzieci wychowy- 
wać za 80 groszy dziennie, a raczej za 15, bo nieza- 
wsze jest robota ; połowa dni w roku jest nieopłacona* 

I musi żyć tak bez nadziei o lepsze życie w pr^- 
szłości, boć kontrakt podpisał. A ^ybynzwet nie pod- 
pisał, przyjdą „żandary'* i kozacy i zmuszą go do za* 
dowolenia się 15 gcoszami. 
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W ŁuUinie np. dorożkarze zrobili zmową. Obłożimo 
reh, jak to ińówią, nowym podatkiem w kwocie 5 ru- 
bli DorOzkaraom odebraao nwneiyt które obiecano 
wydać, jeźeK zapłacą nowy podatek. Dorożkarze odpo- 
wiediieli : nie możemy płacić, numerów nie wykupimy 
i na miasto nie wyjedziemy. Ale policyja carska inaczej 
rozuimąje : jpłać ! — woła ona. „Buntownikami" są ci, 
którzy powiadają, że wolą nic trudnić się doróżkar- 
ątwem, kiedy nadkładają wciąż nowe podatki, na które 
zarobić nie mogą. Zaaresztowano więc 6 dorożkarzy 
aea to, że innycn do zmowy namawiali i... śledztwo się 
toczy! 

. I toczyć się będą takie śledztwa dopóty, dopóki cały 
polski lud pracujący nic skupi się, by silnem wstrzą- 
śnienicm krępujących go laiicuehów wyzwolić się znie- 
woli i daleko guzicś zatoczyć i rządy, co robią śledz- 
twa, i panów, co każą kontrakty podpisywać. 

PETROPAWLOWSK I FATBY.IOTYZM (JALK YJSKI. 

Ten czas wyzwolenia może nie tak dalekim jest, bo 
myśl o wolności rozszerza się i wzrasta. Robotnik pol- 
ski nawet na obczyźnie myśli już o organizacyi i to 
pomińEio intryg i prześladowań pańskich. 

Pisaliśmy już w Przedświcie o tem, jak w Westfidii 
i nad Renem kapitaliści niemieccy opłacają polskicli 
fffyzipiórl^ów, by liałamucić tamże {>0 tysięczną polską 
ludność robotniczą. Gdy ^yzipiórki nic wskórać nie 
mogą, idzie się po „Polizci.'' Oto w Hamburgu robo- 
tnicy polscy chcieli urządzić wice, ale im policjrja nie 
pozwo&ła na takowy. 

W Warszawie zaś straszą więzieniem i srogością. 
Niedawno zesłano do więzienia w Pctropawłowskii 
(forteca petersburska) towarzyszy; Kasyjusza, Szlayena, 
Weinbergera. Wojdzislawską i kilku innych , których 
oazwiska korespondeut nie przytacza. 

Z pomiędzy wymienionych towarzysz Adolf Szlayen 
jest „poddanym^ austryjackim. Rząd zaś nawet carski 
wedle prawa międzynarodowego nie może zsełać admi- 
Bistfacyjnie , t. j. bez sądu, na Sybir lub do więzień 
obywateli, z innego kraju pochodzących. Na podstawie 
teffo prawa można było wydobyć zwiezienia carskiego 
Szlejena, rodem zGalicyi i studenta uniwersytetu lwow- 
skiego. Ale o socyjalistę polski ., patryjotnik^, żyjący 
z kradzionej ludowi j^rary, nie upomni się. Robotnicy 
lwowscy, którzy byli na kongresie socjalistycznym 
w Wiedniu, postanowili żądać posłuchania, u ministra 
spraw scagranicznych Kalnoky^ego i jednocześnie upro- 
siH demokratycznego posła niemiockiego , Pemerstor- 
fera, p pbruszenie tęj sprawy w parlamencie. Wybrali 
oni na rzecznika swej sprawy i sprawy wolności nie- 
mieckiego posła, niemieckiego denokmtę, bo ze szlar 
choeldch p... osłów galicyjskich nie znajdlzie się nikt, 
ktoby stanął' w obronie ludu i jego szermierzy. 

Położenie więźniów w Petropawłowsku jest straszne. 
Teraz są oni zmuszeni do robót — U godzin pracy 
dziennie; wikt dostają w postaci suchego, razowego 
chleba, często zepsutego i spleśniałego, oraz rl"'y"> 
którą nazywają czasami herbatą a czasami czem innem. 

Trzeba dopomódz braciom - towarzysze!.. Trzel>a 
pomirśleć o tej awangardzie, która sama z własnego^ 
natchi|ieiua id^ie do walki w obronie praw człowieka, 
W obronie ludu uciskanego. 

Redakcyja Przed tcitu otwiera dziś składki nowe na 
fundusz wsparcia dla politycznie prześladowanych, dla 
męczenników nasząj sprawy. Do kieszeni, towarzysze, 
dla więźniów! 



Dzieci męczenkikami. 

Zanim z tego grobu, do którego teraz zat>ór rosyj- 
ski podobnym jest, dojdzie jakaś wieść na zachód, długi 



czas upłyuąć musi. Przytćm wiadomości te brzmią tak 
strasznie, tak ponuro, że z poozątku nie chee aię im 
daó wiary, tembardsiąj, że i ^os skargi z kraJH wy- 
chodzący, jest przerywany, niezupełny. Ból i wstyd 
przed tym haniebnym uciskiem zdaje si^ óci.kać gar- 
dło i wiadomości przychodzą krótkie, niedokładne. Trze- 
ba je si)rawdznć, kontrolować. Tymczasem czas ubiega, 

krzywdzie się zapomina, łzę się wyciera, bo zresztą 
to łz^ wydska. Położenie vaś staje się gorszem tem- 
bardzięj, że w niewoli charakter się upadła, nikczem- 
nym się staje z nawyku do znossenia ucisku i ra«ów. 

Oto wiązanka fkktów z krainy, g^e. knnt zapano- 
wał w całej swąj sile. 

Dnia 31 maja r. b. w ogrodzie saskim młoda diiew- 
czynka, bawiąc się piłką, uderzyła nią młodego chłop- 
ca, dziesięcioletniego Wintera. „Wet ca wet — po- 
rayśliiło sobie dziecię i rzuciło piłką w wystrojoną pięk<- 
nie laleczkę. Ale oto zjawia się „bona" (lauienki. 

Lokajska dusza, która codziennie płaszczy się przed 
swem „|>ań«twem'', nic może zrozumieć, że dziecko nic 
zdaje sobie sprawy z różnie stanowych. Wedlue niego, 
wszyscy ludzie są równi , wszystkie dzieci „Ojocian'' 
w jednaki sposób przyniósł do domu , ale „boqa", słu- 
żebnica zdemoralizowana, uważa takie myśli za zbro- 
dnię, to też podbiega do chłopca, by uderzeniami wy- 
bić mu z głowy pojęcie o r^^vnoścł. 

Młody Winter nie znori uderzenia od obcych i oipo- 
wiada swym słabym kułakiem na uderzanie lokąjdci^ 
ręki. Ale bona była służącą generała Pasyrewskiego, 
która z generałówną chodziła na spacer po ogrodzie 
saskim. Lokaj lokaja carskiego woła więc na pomoc 
nowego lokaja — policyjanta, który, wypowiedziawszy 
pokorne „słuszajns**, zabiera młode chłopię do cyrkułu. 

I malec dzlesfęclo-lctnl pozostał w cyrkule przez 
ealą noc, jak zbrodniarz lub politycznie podejrzany 
spiskowiec. 

Nie koniec jeszcze baibarzyibtwu. Malec pozostał 
w cyrkule, bo posłano raport do generał- gubernatora 
Hurki, który w mądrości swej miał wydać wjrok su- 
rowy na małego buntownika za* to, że śmiał się ura- 
żać za równego z doczką generalską 

Salomon carski, który zajmuje zamek nad Wisła , 
zamiast jnż dawno być w Wiśle, orzeka, by dać mal- 
cowi 25 rózeg! 

Pan Hurko wie, że to bezprawne, że chłostę wymie- 
rzyć może tylko ojciec lub matka. A młody Winter 
ojca już nie miał ; carska zaś policyja obawia się pol- 
skiej matki, by nic plunęła w twarz słowami pogardy 
i nienawiści tym czynowuikom cara. Zawołano więc 
opiekuna, p. Olszewskiego, właściciela cukierni w War- 
szawie. Dano naprzód naukę moralną opiekunowi, po- 
częto go straszyć, coćzęto mp grozić , aż ten , zapo- 
mniawszy o godności człowieka, wyzuwszy się z wszel- 
kich uczuć ludzkich, poduiósł bat na chłopca. 

Siedm razy odliczył polioyjant, siedm podłości popeł- 
nił na dziecku opiekun gdy mały Winter omdkił. 

Lekarz, ktCry był obecnym tej egzekucyi, rzucił się na 
pomoc chłopięciu. 

— Nie można bić dalej... — wołał — chłopiec za- 
choruje !.. 

Wtedy dopiero l>at wypadł z ręłd Olszewskiego, któ- 
remu trzeba było popełnić siedm razy zbrodnię, by 
zrozumieć, co czyiri. 

Telegrafują do „naczalstwa^, co robić wobec zemdle- 
nia chłopca, wobec rozńaczllwej odmowy opiekuna? 

„Bić dalej" — brzmi odpowiedź. > 

Bat podAiófii pott^^jant, by dal^ wybrać z efi^ 
dziecka myśl o tem, że ludzie są równi. Dwadzieśdll 
pięć — odliczył komisarz. Zemdlałego, zakrwawionego 

1 wijącego się w kotiwulsyjacb Whitera odiilesi^iio..; 
matce! 

Oóż mu powie maUca?. Czem ukm bofteśó chłopda?.; 
Czem zatrze krew i czem rany zafisorł.. 0,cb;^tTlko 
iJigitized byVjOOv Ic 



-JTr 6 



PRZEDŚWIT 



słowami szalonąj zemsty, chyba tylko słowami o przy- 
szłej walce, o tej walce, w której ludzkość podniesie 
się z upadku, w jaki ją atrąca uiewoln, by wstrząsnąć 
kajdanami, by zmiażdżyć tron despotyzmu. 

A cóż my powiemy matce ? 

Przedewszystkiem obowiązkiem Warszawy jest boj- 
kotować Olszewskiego. Óu śmiał zdeptać w chłopię- 
cia godność ludzką z obawy, że mu policyja zamknie 
cukiernię — oL6ż. za tak. nikcisemne tcbórzowstwo trze^ 
ba, by mu Warszawa cukiernię zamknęła, by mu wy* 
wietiia szyld nikczemnej tchórzliwości. by go uapiętno- 
wała^ mianem zbira carskiego, by go prześladowano 
bez miłosierdzia. 

Mały Winter był męczennikiem, ale chłosty te nas 
wszystkich palić winny i palą nas. To nasz& bierność, 
to nasza cierpliwość rozzuchwala carat. To my bijemy 
Wintera, to z naszych rąk dostał on chłosta , bo ze- 
zwalamy na to , by niewola zupełnie opanowała nami, 
by zabrała nam duszę... 

' Do czego dalej dojdziemy, jeżeli Olszewscy pojawiać 
się zaczną? „Wszystko pójdzie dla cara." Nie!.. Tak 
być nic może. Warszawa zabojkotuje Olszewskiego, . 

Nie wolno się uczyć . 

Zresztą czas już myśleć o zbiorowj^ch protestach. 
Trzeba, byśmy wszędzie organizowali jawny spisek 
przeciw rządowi. Trzeba, by zbiorowo znosić ukazy 
carskie , az zniesiemy samego cara , a wraz z nim ł 
panowanie naszych klas uprzywilejowanych. 

Ostatnimi czasy minister „oświecenia" carekiego wy- 
dał okólnik, czyli mmistoryjalny ukaz, na podstawie 
którego żadna biblioteka lub czytelnia nie mo£e wypo- 
życzać książek lub pism uczniom szkół średnich. Go 
więcej: wJaściiiel każdej takiej biblioteki powinien 
donosić władzy o każdym nczniu , któryby zgłosił się 
doli z żądaniem książek. W bibliotekach i czytelniach 
powinien ukaz ten być naklejonym na ścianie tak, by 
był dla każuego widocznym. Wykraczający przeciw 
tenm p r e e pioowi «ł«ga >ka»te aamknięiia jego zakładu 
1 t. d. I tak dalej to dla rządu rosyjskiego znaczy 
wszystko, co zechcd. 

Ukaz ten jest nietylko śmlesi^uym, bo jasno wskazuje 
na tendencyje rządu, by uczniowie, ogłupiani po szko- 
łach, nie mogli z nikąd dowiedzieć się pi-awdy i rze- 
telnej nauki, — ale nadto jest nakazem do szpiegor 
wauia i do doiiosów. 

Najlepszą odpowiedzią na to będzie, jeśli nikt nie 
pĄjd/.ie do biblioteki lut czytelni, z której nie wydają 
książek ncznioni szkół średnich. Trzeba, rozumie się, 
by włdśoioiel takiej biblioteki mógł mieć rękojmię, żą 
Die >vpada w ppłapkę policyjną , ale u nas, w Polsce, 
konspiro wać możemy i umiemy. 

Czas jest , by Nyszędzic, na każdem miejscu ; przy 
każdej sposobności organizowano zbiorowe przeciw rzą- 
dowi protesty, zbiorowe ^YyssydsHuie jego ukazów. 
Pokażmy mu ^A^sz^scy figę przed nosem, aż nie iiabie- 
rzejny siły, by mn dać kułakiem po nosie.; 

Pamiętajmy o f era , że nkród cały, który w upodlę^' 
niu znosi taki rząd , sam się na zagubę skaziye i bę- 
dzie to najsilniejszym dowodem żywotności, siłą naszej 
partyi, jeśli potraiftmyoOudzić dożycił wszystkich tych, 
którydh szlaclibcka polityka polska .tak ubezwłądqila, 
*e już wszystko znosić mogą. 
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4tyjiuiper j^Przędświtu" wyjdzie z pod prasy w na- 
stępną «oU>tę, t. k' 23 lipca. . 

' tk) niniejszego numeru ,, Przedświtu** dołącza się dal- 
szy cwg źbiótkn „To i owo", arkusz 3. ci, zawierający: 
;Dnic *czerwco>ye" (dalszy ciąg). 
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Czy będzie wojna? Kto z kim wojować będzie? Kto 
z kim w polityce t zyma ? Oto są pytania, które nsły* 
szymy na każdej ławic szynkarskiej, przy każdym sto- 
liku eleganckich cukierń. Ludzie nasi mówią o tern 
głośno, jóśli policyja na to pozwala, lub tez za kordo: 
nem po cichu, na ucho. Każdy z nas ma znajomycli 
takich, którzy ze swej strony znają kogoś takiego; 
który wie od jednego pana. będącego poiiSormowanym 
od człowieka mającego stosunki, że w „wysokich" sfe^ 
rach mówią o... wojnie. 

Doprawdy tego gatunku politykomanija, to choroba, 
Niech sobie panowie gadają o „wielkiej" polityce! To 
ich sprawa i ich interes ; pogłoskami o wojnie lub po- 
koju, o maszerowaniu kilku pułków jeszcze niespłodzo- 
ńych kozaków itp. wieści wojennych wpływają oni na 
cenę różnych papierów, listów zastaicnych i innych 
kuponodtgnych szpargałów. Ta zwyżka łub zniżka eei( 
na ęfiełdzic jest dla nich wielkiem źródłem bogactw i 
śzwmdlów. 

Ale robotnika, polaka, w pocie czoła pracującego na 
roli — na pana, a w fabryce na kapitalistę, cóż te 
gawędy obchodzić mogą ? Czyż nie jest to strasznem 
bałamuctwem, by ludność nasza robotnicza bawiła się 
w bezużyteczne gawędzenie o słyszanych lub nawet 
niesłyszanych plotkach z wielkiej polityki, a zaniedby* 
wała fewoją władną politykę , obronę swych własnych 
interesów? 

Nie chcemy powiedzieć, że polityka rządów nas ob- 
chodzić nie powinna. Od takiej myśli b.ardzo dalecy 
jesteśmy ! Jakże może nas nie obchodzić polityka, któm 
nas życie kosztować będzie, boć to wszak z łona ludu 
rządy wyciągają rekruta I Jakże może nas nie obcho-' 
dzió postępowanie rządu, który nam codziennie w for- 
mie podatków wyciąga ten grosz, którego chciwa ri^ka' 
kapitalisty już naganiać nie mogła! Na tę poKtykę* 
rządową my musimy wszakże inaczej wę zapatrywać.' 
Porzućmy zatem paplanie o tem, co ktoś, gdśaeś, od' 
kogoś, przy kimś, nie wiadomo jak usłyszał albo i 
widział, a zajmijmy się rozpatrzeniem polityki rsadów' 
i panów z naszego punktu widzenia , z punktu widze^ 
nia naszych interesów. 

Nic*zapomiusijmy bowiem tego, że czy turek moska- 
la zmoże lub moslial turka, czy niemiec ękropi moska-" 
la lub moskal riicmca — to zawsze pan polski wyzy- 
skiwać będzie robotnika polskiego, jeżeli Łen ostatni 
obronić się nic potrafi. Dobrą polityką je^t ta, która' 
swego interesu patrzy, a nie bezmyślna paplanina o- 
rzeczach, których się dobrze nic rozumifi. ' 

Panowie jednak podsi 
rzeczne gawędy, by z 
w ten sposób nic pozwi 
własnych sprawach. TJś] 
winien więc ostrzedz s\ 
na należytą stronę, na 
skiwanej i ludu uciskanej^y. 

Powiadają nam, że wojna będzie dobrą dla Polski, 
bo z niej Wyjść musi niepodległość naszego kraju. Co 
za niedorzeczność! Austryja i Rosyja jak sępy siedzą 
zaczajone, by rzucić się na ziemie słowiańskie , które 
należały lub należą jeszcze do Turcyi. I ta polityka 
dwóch złodziejów ma się zakończyć tem , że nietylko 
ci dwaj, ale nadto jeszcze trzeci rabuśj Prusy, nabiorą 
skruchy i odbudują Polskę, ktÓM sami ongiś rozdra- 
pali zdradziecko między siebie. Więc doprawdy, mamy 
tracić czas na to, by . się podobnym bredniom przysłu- 
chiwać? Więc doprawdy możemy się prz3\«łuehłwać 
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bąjdurzeniu o tem, jak md pmski Szląsk, Poznańskie 
i Prusy odstąpią nicistoiejąccj Polsce, albo jak Austryja 
starać się będzie wyziKf się z Galicy i i S/laska pol- 
skiego, albo jak Niemcy dla naszych pięknych oczu o 
niepodległy byt zahoni rosyjskiego walczyć będą ! 

Nie dziwno nam wcale , że panowie nam takie nie- 
dorzeczności podsuwają , Im) podczas gdy my w naiwno- 
ńci ducha tym bzdurnym planom przysłuchiwać się bę- 
dziemy, oni zmniejszą płacę roboczą na fobryce albo 
na roU wyzują chłopa z jego ojcowizny, by folwarki 
zaokrąglić. 

Przedewszystkiem pamiętajmy o tem, że wojna ludo- 
wi naszemu strasznie da się we znaki, bo podczas gdy 
panowie radzić będą, nasza krew poleje się strumie- 
niami. Tysiące i dziesiąto tysięcy ludu naszego padnie 
trupem, bo wszystkie te trzy państwa wysuną polskie 
pułki naprzód i nastąpi bratobójcza rzei, w której 
mazur z pod Krakowa mordować będzie swych braci 
z za kordonu, a szlązak zginie z rąk kongresowiaka, 
który tylko mundurem różnić się będzie. I zaścielę się 
ziemia trupem polskim, na niebie zarysige się łuna od 
poiogi chat polskich. Pójdzie z dymem chudoba ludu 
naszego, a ci, co pozostaną, mieć będą żałobę po bra- 
ciach i nędzę, która będzie skutkiem ruiny. 

A nad ciałami wymordowanych polaków i nad zgli 
szczami polskich pr(»wiuoyj unosić się b^ą wstętne 
orty jedno i dwugłowe , które pogodzą się ze sobą , 
by módz potem znowu żywić się z ucisku ludów nie- 
szczęśliwych. 

To jest jedna strona tej wo;ny. Tego jednak nie 
dosyć. Dziś w całej Europie organizuje się potężna 
armija robotnicza. W Niemczech ma ona już półtora 
milijona zwolenników swobody i wyzwolenia ludów 
pracujących. W Austryi wzrasta ona z każdym dniem 
1 w jednej linii idą zgodnie niemieccy, czc^y, polscy, 
wł«iscy i innyJł narodowości robotnicy pod cieniem 
sztandaru, na którym złodstemi literami świeci się lia- 
sło : Łączcie się wszystkie ludy, by znieść ucisk panów 
i rządów. W innych krajach europejskich, jak również 
w Ameryce i w oddalonej Australii ma miejsce to samo 
ąjawisko. Wszędzie joduem słowem skupiają się masy 
pracujące dla zdobycia wyzwolenia powszechnego. Woj- 
na sparaliżuje ten rozwój, wprowadzi nieład i rozbicie 
w te szyki tworzącej się ludowej armii zbawienia... 
Dzieło rewolucyi, dzieło wyzwolenia zostanie odroczono, 
a ziemia świata całego zrosi się jeszcze gęstszcmi łza- 
mi, które niewola i wyzysk wyciskają. 
Nam więc teraz wojny nie potrzeba*. 
Jedyna wojna, która naszemu krajowi na dobre wyjść 
może, to wojna z ciemnotą, to wojna z oszukańczą 
polityką szlachecką, to wojna z niedorzecznem war- 
cholstwem. Ta wojna doda nam sił, bo da nam świa- 
domość, zrozumienie rzeczy i organizacyję ludową. 

A gdy lud polski wszędzie zorganizowany l)ędzie, 
gdy około sztandaru wolności , równości i braterstwa 
skupią sie oświecone masy robotnicze polskie — wtedy 
zagra trąba sadu ostatecznego nad niesprawiedliwością, 
wtedy rozlegnie się hasło walki przeciw tyranom rzą- 
dowym i pańskim i wtedy armija ludów europąjskich 
wyruszy na pole walki, by razem z nami kruszyć ko- 
pUe o socyjalistyczny w Europie porządek, o Polskę 
ludową, socyjalistyczną. 

Polityka naszych panów, którzy idą razem z polity- 
ką rządów, wrop^ą jest wszystkim ludom a zatem wro- 
gą jest i ludowi polskiemu. Nasze zbawienie jest w so- 
juszu z ludami pracującymi całej Europy. Biedźmy więc 
rozumnymi obrońcami naszych własnych interesów i 
naszego własnego kraju i nie dajmy się brać na lep 
polityla rządów i panów. 

Ale — powiedzą nam niejedni — trzeba korzystać 
z każdej sposobności , by ulżyć sobie losu , by pozbyć 



się tyranii carskie}, która najbardziej daje się nam w« 
znaki. 

Tak jest — odpowiemy! Trzeba korzystać i sami 
stanęlibyśmy w szeregach walczących , choć wiedzieli- 
byśmy z góry, że nic wszystką sprawiedliwośff odraza 
uda się nam zdobyć. Sami stanęlibyśmy przy pobudce, 
któraby nas zwoływała do walki o lepszy porządek 
polityczny. 

Ale kto gra tę pobudkę ? Może panowie galicyjscy, 
którzy do przewagi szlachetczyzny dążą !.. Może koło 
polskie z Księstwa, które chce po polsku śpiewać HeU 
dir der Siegeakranz ! Może d wardioli, którzy są tylko 
narzj^ziem policyjno-dyplomatycznej intrygi ! 

Nie — nawet polepszenie politycznych i narodowo- 
ściowych warunków bytu naszeeo kraju nie może wyjść 
z intryg dyplomatycznych rządów zaborczych. Tylko 
rozumna i świadoma organizacyja ludowa może dziś 
przewodniczyć wszelkiej polityce krajowej , bo nasze 
klasy posiadające pójdą za każdą polityką taką, która 
im przywilej wyzyskiwania gwarantować będzie. 

Gdy organizacyja ludowa wzrośnie do tej siły, że 
jej potrzeba będzie więcej powietrza swol>oduego dla 
swego rozrostu , że zechce przedewszystldem skruszyć 
kajdany despotyzmu carskiego, wtedy nie w intrygach 
dyplomatycznych znajdzie ona pomoc i nie w szlache- 
ckim patryjotyzmie znajdzie ona wodza. Sama stanie 
ona na czele mas ludowych, a na pomoc jej pospieszy 
armija robotnicza Europy, która w rozbrojeniu caratu 
i w rozbidu państwa rosyjskiego swój interes widzieć 
będzie. 

Siła organizacyi ludowej polega właśqie nie w tem 
tylko, że ona obrania pracujących od wyzysku , ale że 
ludowi dige berło polityki krajowej i czyni z niego 
wodza narodowego. 

Tylko pod własnym, ludu polskiego sztandarem wal- 
cząc, możemy dobić się zupełnej swobody lub polep- 
szenia naszego bytu. 

— n — 
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Brak miejsca nie pozwala nam podać dziś artykułu 
o rozwoju sprawy robotniczej we Franoyi i o nikczem- 
nem zachowaniu się burżuazyi francuskiej. Dziś więc 
ograniczamy się słowami uznania i przyjaźni dla dwóch 
francuskich socyjalistów, zasądzonych teraz na wiezie* 
nie za to , że organiifowali proletaryjat francuski do 
świętowania 1 go Maja, podczas gdy kapitallśd fran* 
cuscy modlą się do knuta carskiego i do niewiele zre- 
sztą wartości mającego rubla rosyjskiego. Zasełamy 
więc pozdrowienie braterskie obywatelom Culine i Ła- 
fargue, zasądzonym pierwszy na 6 lat więzienia, drugi 
na jeden rok. Szczegóły rozprawy do przyszłego nu- 
meru. 

Towarzystwo RobotoM Polsidcli w Lonilp 

„RÓWNOŚĆ" 

odbywa twe posiedzenia co niedzielę o godz. 6 wieczór 

19. New Boad, Commerolal fioad, Z. 

Przy Towarzystwie zi^ożoną została teraz biblioteczka 
dla użytku członków Towarzystwa. 
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KASZfi ' „UMIABSOWAHjB." 

— «— Nas^ 8da«łitay która, za o^aa^ pod- 
diuHsiwa i paiaao«yzviy umiata. tylko ba.tem roz- 
nuiahiwad pad zgiętymi karkami nieszczęśliwego 
ludu, ^4 n&y ei^ „Uberalnąj" szac-berki i „swo- 
bodnego^ wyzypku od kapitalistów i prsedsię* 
biorców iiuiyeh ^rodowońci^ bardziej jua ^pm- 
wionych w umiejętnośó okradania „wolDego^^ 
rotKiitiiiika naji^it^ I debrze ałę a<^zy nasza azlaah- 
t% mąjąo doakońałą poj$tno^ do w^zystki^o^ 
co hi4 pra^iąitcy toraywdai i z owoców jego 
pracy wyzuwa. To też niedługo szlachta temiir 
nowela iaw« nkiin3t-a»ty^i" terąz^ czdzien- 
Łie powtarza. i .■-. . 

■ i^zam i6 8Źlae)itą poasdi nanank^ i pachołki 
8zł^cbeekie« Tylko ie dzi& szlachecki paoholek 
nie niesie asapooiein swym, jak dawniejsi gierm** 
kowia, pfilasza lub karabeli;: jak szlachta się 
zmieniła, tak i jej sł^ba orast jq ire^sie się 
zmiiBińli. -Zaibiaat giennkóipry idą za panimi dziś 
rozmaite belfry, profeśory, literaci i różnego ka- 
libru gyyripiórki, ^najęci do zabawiania szlachty, 
a okłamywaiiia ludu. I ci panowie okazali po- 
ylępy' wnauoa i daifi polski profosor albo polski 
pinnak umie tak Igaó, jak niemiecki belfer łub 
firaneasld krzykaoa. S^cakowaki naprzykład uoco* 
ny omie dowodaió, ie. paU' potrzebuje wydawać 
to, czego niasrobił; a robotnik zaoszczędzać to, 
cfogo nie ma jut (boćmn pan wtszystko wąl)) 
i to umie dowo^d lównie pięknie, jak niemieoki 
u(»ony wAobfth okularach^ A. nasze pisn^aki 
i^K^go^ gatunku po gazetach i pismach umieją 
kota:ogianam iWEyki^ió tak aamo, jak ta jakió 
£NÓicaBki'.pi(jae-'lub włoski' astuUnustn zrobić 
potrafi. 



Oto niedawno polskie gazety szlacheckie za« 
cz^y, jak katarynki powtarzać za swymi nie- 
mieckimi kapelmąjatrami, źe niemiecka partyja 
Booyjalistyczna spuściła z tonu , bo iąda rzeczy 
w^e umiarkowanych. 

Nigdy im iftie dogodzisz: to socyjalizm jest 
zbyt rewolucyjny i strasftny, to znów zbyb łago- 
dny i umiarkowany. To wołają gwałtu ni socy- 
jalistów aa to, źe chcą zmienić porządek i iibu« 
rzyć szlaeheckie panowanie, to znów szydzą 
z nich, śe chcą za mało. Właśnie tak się rzecz 
ma dzisiaj z głosami naszego dziennikarstwa, 
które sili się na dowcip i wyśmiewa niemiecką 
party ję socyjalistyozną za tó, ^e jest umiarko- 
waną. Zdawałoby się, *e teraz, kiedy — według 
słów łych zresztą na kopyto niemieckich loka- 
jów kapitalizmu urobionych mądrali, socyjalizm 
tak się umiarkował, to należy poprzeć takowy 
i dopomódz mu w osiągnięciu tych umiarkowa- 
nych reform w celu poprawienia losu ludu robo- 
tniczego. ^Umiarkowanie jednak równie im się 
nie podoba, jak rewolucyjnośić. 

Dlaczego tak si^ dzieje ? Oo za mytti kryją 
się w tych Rowach sprzedajnych ? 

Prgrczyna jest pro£ft«i. Klasy posiadające prze- 
straszone są wzrostem organizacyi robotnicze] 
i rozwojem świadomości so<jyjaKstycznej. Wiedzą 
one dobrze o tern, źe świadomą organiżacyja 
robotnicza wytm-ale dąży do tego , by zrzucić 
jarzmo niewoli kapitalidtycznej, by ziemia, fabry- 
ki i narzędzia oraz środki do produkc3ri prze- 
stały być wyłączną własnością garstki uprzywi- 
lejowanej, wyzyskującej masy pracujące. Kapi- 
taliści i pfz^siębiorcy Wiedzą także o tem, że 
robotniczy lud wyzwoli się dopiero wtedy, gdy 
; silnie zorganizowany wyciągnie rękę, by zachwy- 
cić wbidzę polityczną kraju. Wreszcie wiedzą 
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oni i o tern , ie or^anizaoyja ta może "przyjńó 
do skutku tylko przes ustawiczną walkę, pnes 
ciągle wydzieranie coraz to nowych reform, ce- 
raz to nowych zdol^cssy na rzecz łudd, dza6 
zbyt upokorzonego bezwstydnym wyzydciem. 

Socyjaliści wszystkich krajów Tozuiniąjii i wy- 
powiadają to otwaMfie, te rzeczy wisld wyzwolę*- 
nie ludu nastąpi dopiero wtedy, gdy kraj się 
wyzwot <A Ifardtkif uprzy w&ejtl^aftej, :. któzĆi ila I 
8\są własność wyłączną zagarnęła ziemię , fabry** 
ki, maszyny i wszelkie inne środki do wytwa- 
rzania. Dzisiejszy robotilik, pozbawiony wszelkie} 
własności, zmuszony jest dla pracy oddawać się 
w najem tym', którzy mają w swem ręku na- 
rzędzia i^śro&ł 3o pracy^ iipteside ^miurzony J 
jest poddawać się i rządom tych, którzy dzięki 
swemu bogactwu i polityczną kraju władzę za- 
garnęli dla siebie i w swoiin interesie. 

By jednak dokonać tego wyzwolenia, trzeba 
być naTeźyćie uzbrojonym, to jest zorganizowanym. 
Organizować się może lud praeujący tylko wal- 
cząc o lepsze warunki iycin i pracy. Do tej 
wiUki zmusza go cafy panująoy obecnie porzą- 
dek, którego treścią jest panowanie garstki Oraz 
udręczanie ludu. W ten to sposób dzieje się, 
ze socjaliści, mając oczy bezustai^nie utkwiotie 
w swój cęl ostateczny, a mianowieie w wyzwo- 
lenie się od dzisiejszego iirywłaszczania ludu i 
pąnowfinia garści uprzywilejowanej , muszą je- 
dnocześnie staczać bezustannie bój zacięty o 
ulżenie dnia dzŁsicaspego i o mozpość naież3^go 
przygotowania i zorganizowania ludu. Dlatego 
1 eź żądają oni od dzisiejszego rządu r^orm: ptaw po- 
lityczpycb dla ludu, zniesienia armii atałej, zmniąj- 
szenia dnia roboczego, praw iabrycznyob,. to jest 
praw opickuńc^ch dla ludu pracującego i t łi 

I rośnie arm\ja robotnicza i coraz bardziej 
gęste i bardziej zwarte występują bataliony zor- 
ganizowanego ludu, . przyciągając do siebie luniej 
żywych , podnosząc ducha zrozpaczonych, wle- 
wając męztwo i poczucie ludzkie w upodlonych 
tylowiekową niewolą. 

A klasy posiadające drżą aa ten widok bez- 
ustannego pochodu naprzód. One się boją rewo- 
lucyi nieuniknionej, one nienawidzą rozumnego 
środka rewolucyjnego, rozumnej, socyjalistów 
broni loc^anpsacyi i świadomości lullaiego tąż 
rzucają się na nas, g^ mówimy o rewolucyi, 
którą przyszłość przygotowywa i dlatego rów-, 
nieź miotają na nas gnievTem i szyderstwem, 
gdy masy pracujące w spokoju i z wytrwało- 
ścią uświadamiają się i organizują. 

Jakżeby to popsuć szyki tym „socyjalistom" ? 
Może lq>iej wywołać jakieś staroie zawozesne, 
by nieprzygotowanych utopić w ich krwi wła- 
snej ? Może się uda wnieść rozdw^jeaiie w dze- 
regi i obudzić w ludzie podejrzenie do partjd 
socyjalistycznej, jako zbyt umiarkowanej ? 



Panowie bowiem wiedzą o tcm , ile żółei i 
goryczy zebrała aię v setetA aciskanych, jal( 
pierś ludowa wteUk^ła od bezustannych łez i 
westdinień aa^^ ciężką swą medolą ?.. Wiedzą 
oni dobrze e tem, że milijony rąk roboczych 
Iciśnięie wyplują $ię, by się pomścić za krzy- 
wdy awydi oje4w, awyok rodaia i swe własne I 
Oni o tem wiedzą i jednocześnie widzą, jak 
socyjlili&i'&włułomośolą I «£gaai^yj^ Aztlkja 
ją te ręce i ztąd ich wściekłość , ich miotanie 
się za fewolucyjność czaSÓw, które. nadchodzą i 
^a „ umiarkowanie ^j tej broni, która za wcześnie 
wjfstrzejić nie chce ! ' , , 

Zresztą — nawet i oio socyjalistom nie cho- 
dzi. Kioićet zawesesny .wybuch: iii^przestraśii^l- 
by nas, bo co się odwlecze, to nie uciecze^. 

Dziś jtiż jesrefimy pewni swego. Dziś, życie 
codzienne poucza naś, że zbliża się' godidna, 
w której ci, co lud tak dłu^o wy właszczaH. sa- 
mi wywłaszczeni zostaną... 1 niedola ludów i 
bankructwo ' kiajów^ -doehodcą* do 4ąf^ 4e zbliża 
się godzina ostateczna dla panującego porządku. 
Nie potrzebujemy już stawiać żądań rewolucyj- 
nych, bo już sam oian epolecześailw wymaga 
tej rewohK^ Potód iiewyeh-e«aaów isię zbMża< - 
Partyje robotnkze, pariyje ludowe mają dziś 
już iime nadanie: ułatwić ą^ełoeceAfltwu ten-bli* 
ski poród nowych porządków* Azateiń trzeba 
lud prowadzić do rządzeuilt samym «óbą , do 
władzy poUtyeztiej. 

-Panowie toroz«imiq'ą i wiedzą, ie tb „umiar-' 
kowabi^'' naezych żądań eimaczii ^kopcrwfloś^ 
naszą w zbliżającą edę szybbimi ktokcmi rewo- 
lucyję seeyjalttą. ; : . f • i 

Dzieje rię to w Ktetaiczedk, W<e !Fnmttyi^ w An- 
glii ; dzieje się to i u nas. I nasi panWie 4zy* 
daą a umiarkowania. ż%da4 ao^yjaHstóiw w tj^m 
sam3Fm czasie, gdy razem ft rtaądaoil obey-- 
mi i z kapitalistami innej iiajodowo^ 
ści naradzają się wspóluie, by- zada- 
sić ideę rewolueyjnąl- 

I niech sobie radzą i niedi -aobie OsqrdaąLv 
Sowy orłów nie nastiaaząl 

Myśl e sfwawiedliwofei i o kooieózn^ zmianie . 
w urządzeniach' ludzkich' zbyt aihią joiib i$i&, 
by miała się obawiać mhiarkoitoliat a właiuie.; 
ta pewność zbUża)ąoej się rewolucyi nabaząje 
nam nie niszczyć .lAl .poryvi^mi • niepotrżebnysd . 
i rocumnie wybierać, najlepsze śi^odki organizar. 
cyjne, mg więcej zrbznmiałe. dla wszystkich, bo: 
one są wobeo zhUżąjąp^' się rewolucji najlepszą) 
bronią rewolucyjną. Nie potrzebigemy jużalorzy- 
deł próbować; lat naazcf myśli już wytoko się, 
UBiósł, zkąd fokiem ebjąt całą liemię, ją 
przelał i zrozumiał. Teraz raiwna aien^. jest, . 
by na niej doiCMia^ t», cp na wyśjyąacb nyśli. 
ujrzeliśmy. . •• r 

■ Pora już nadchodzi ! ^ t 
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Paiio^yirie to rdztimiej% i wiedzą p tern, ze to 
iituniał^kówanie^ jest zwiastunem... zbliżającej się 
Codfiigr liFjrfewelesiłik 



Biealeo]|d6i] partyi aoojjalno-demokraijomej. 

Ka sadzie niemieckich socyjalistów, odbytym 
zeszłego roku W Haller postanowiono porcbió 
odpowfedne zmiany w programie. Niemiecką 
. .party ja socyjalistyczna jest najsilniejszą polity* 
Gz«ą Oiiiganizącyją robotniczą w Eur^ipie i Ame^ 
ryce. Podczas ostatnich wyborów posłowie i kani- 
dydaci socyjalistyczni zebrali l^s milijona gło* 
SÓW; Wobec tego, że w Niiemczeeh prawo głosu 
majft d, któirsy nkcpiczyli 25 lat iyci% nie b^ 
dzie wcale przesadą, jeżeli powiemy, le około 
tHi' mifijona' rbbotnika. meinieckiego mmcg* lab 
więoej sprcyja sztandarowi rewolnoyi BoeyjalneJ. 
Jest to zatem arm^a rebotnicza pierwszorzędne- 
go cttaeMnia^ która w losach Imdzkośei i w spra- 
wia^ wyzwcdema pracy odegra pierwszorzędną 
rolę.'Z4yćh: powodów whittićpiy óledzid aa ru- 
chami tej armii robotniczej, bo w jej rękach 
jeeti nasea sprawa^ albowiem wyzwolenie ludu 
pnumjąeego jest zadaniem międzynarodowem, 
wsseohSwiatowem. Dlatego tei podajemy naszym 
czytelnikom przdcład polski nowego proj^tu 
{irogrannr, przjFgotowanego przez zarząd partyi 
i nad k<)drym niemieckie organizacyje robotnicze 
obradować będą w październiku na nowym zje- 
ździe, mającym się odbyć w Erforcie. 



U8uhi^€^'r6bctnłkóV od pbsiadania środków 
pracy — ziemi, kopalń, hut, maszyn i narzędzi 
oraz środków komunikacyjnych — i przejście 

. iych. śipodków w wyłączne posiadanie .pewnej 
ćz^^ członków społeczeństwa^ spowodowało 
. rozdział społ^zeibtwa na dwie klasy: na pra- 
t^ujlkcą i posiadającą. 

, "W ręku t)rzywłaszczycieli stały się te społe- 
^e środki, pracy środkami wyzysku. Pocho- 
dząca ztąd zależność ekonomiczna robotników 
€id wła^cietf pracy, t j. źródd życia i utrzy- 
mania. Jest ]5rzyczyną niewolnictwa wszelkiego 
ipdzaju : nędzy społeczn^, ciemnoty umysłowej, 
zaleźuości politycznej. 

Pod panowaniem tego wyzysku stworzone 
przez wyzyskiwanych bogactwo z wzmagającą 
ii^.flayUcośoią nagromadza się w ręku wyzyski- 
waczy r kapitalistów i wi^kick właścicieli ziem- 
skiclt. CJoraz nierówniejszym staje się podział 
rprcfąiiktów pracy pf:>międz^ wyzy&J^iwaczy i wy- 

f ; qf«^wanye^ coraz wi^azą staje się liczba^ co« 



raz niepewniejsze położenie proletaryjuszy, coraz 
ogromniejszą staje się armija robotników zbyte- 
cznych, coraz ostrzejszemi różnice klasowe, coraz 
zaciętszą w^lka klasowa, która społeczeństwo 
nowoczesne dzieli n^ dwa nieprzyjacielskie obo- 
zy i jest wspólnem znamieniem wszystkich kra- 
jów przemysłowych. ... 
..W naturze kapitalistycznej produkcy i leżący 
brak wszelkiego planu, stwarza owe coraz dłu- 
żej trwające przesilenia i zastój ekonomiczny, 
które położenie robotników tylko pogarszają, 
skutkiem ruiny wiejskiej^o i miejskiego stanu 
średniego — drobnych mieszczan i włościan — 
pogłębi gą przedział istniejący między klasą po- 
siadających a pozbawionydi własności, z niepe* 
wności ogólną) czynią stan normalny społeczeń- 
stwa i dowodzą, że klasa przywłaszcs^cieli spo- 
łecznych środków pracy nie jest już ani powo- 
łaną, ani zdolną przewodzić na polu ekonomi- 
cznem i politycscnem. 

tJsunięcie t^gó z każdym dniem przykrzej- 
szego stanu przez Uchylenie jego przyczyil i 
uwolnienie klasy pracującej, — jest celem i za- 
daniem socyjalnej demokracyŁ 

Stronnictwo socyjalnp-demokratycznę. w Niem- 
czech dąży więc, do zmiany środków pracy — 
gruntu i ziemia k^alń i hut, maszyn, narzędzi, 
środków komunikacyjnych — na własność współ* 
ną społeczeństwa i do zmiany produkcyi kapłta* 
listycznej na socyjalistyczną, do której to zmiany 
społeczeństwo kapitalistyczne sapio stworzyło 1 
stwarza warunki materyjalne i moralne i za 
pomlocą których wyzwolenie klasy robotniczej, a 
z nią wyzwolenie wszystkich członków społe- 
ciieńatwm bsz wyjądcu, jedynie może być ui-ze- 
czywistnibne. 
I Stronnictwo 80Cj^*alno ^ demokratyczna nic nie 
ma wspólnego ztidc zwanym aocyjalizmem pań' 
stwowjwy ss^emem upaństwowienia na eele 
fiskalne, który państwo stawia w miejsce pr:ed- 
siębiorcy prywatnego i tem samem w jedńem 
gromadzi ręku potęgę wyzysku ekonomiczn go 
i politycznego ucisku robotnika* 

Wyzwolenie klasy robotniczej może być tylko 
dziełem klasy robotniczej samej, ponieważ Avszy- 
stkie inne klasy i stronnictwa opieiąją, się na 
kapitalizmie i mimo wszelkich sprzeczpośći ich 
interesów, jako wspólny cel uważają utrzymanie 
i wzmocnienie obecnego ustroju społeczeńatN^a. 
Interesy klasy robotniczej we wszystkich 
krajach, gdzie panuje kapitalistyczny system 
produkcyjny, są równe ; im więcej wzrasta mię- 
dzynarodowy ruch handlowy i produkcyja dla 
rynku światowego, tom więccg się staje zależ- 
nem położenie robotnika jednego kraju od poło- 
żenia robotników innych krajów ; wyzwolenie 
klasy robotniczej nie jest zatem zadaniem naro- 
dowemu lees spoleczneiti f do którego robotnicy 



Digitized by 



Góbgle 



PllZEDŚWtT 



Nr 4 



wszystkich kmjów cywiUzowaDycli w równej 
mierze winni się przyczynić. ZwoźywsEy ten 
wzgląd , poczuwa się i uznaje się stronnictwo 
socyjalno-demokratyczne w Niemczech solidamem 
z świadomymi swej klasy robotnikami wszystkich 
innych krajów. 

Stronnictwo socyjalno-demokrałyczne nie wal- 
czy w imię nowych przywilejów klasowych i 
praw wyszczególniających , ale walczy za znie- 
sieniem panowania klas i za zniesieniem klas 
samych, za równemi prawami i obowiązkami 
wszystkich bez różnicy pici i pochodzenia... 
W tej walce o wyzwolenie występuje socyjalna 
demokracyja nietylko jako reprezentant wyrol^ni- 
ków, ale wszystkich wyzyskiwanych i uciśuio* 
nych, w obronie wszystkich żądań, środków I 
urządzeń, za pomocą których można polepszyć 
położenie ludu w ogólnością a kla^y robotniczej 
w szczególności. 

Stronnictwa socyjalno^demokrątyczno w Niem- 
czech wy><tępnje zatem w obronie następujących 
żądań : 

1). Ogólne, równe, bcapońroduSo i tajne prawo wy- 
boreze i głosowanie dla wszystkich czfonków państ>m 
bez rÓDicy płci^ ponad 21 lat liczących, przy wszyst- 
kich wyborach i głosowaniach. Zaprowadzenie propor- 
cyjonalnego aystemo wyborcze|;o» Ustanowienie wybo- 
rów i głosowań w niedzielę lub święto. Wynagradzanie 
wybranych reprezentantów. 

2). Bezpośredni lidział ludu w ustawodawstwie za 

fromocą prawa propozycyi i niezat^ncrdzenia. Samorząd 
udu w rzeszy, państ^iio^ pfowiaoyi i gminie. Coroczne 
uchwalanie podatków. 

8). Ro7strzyganie przcdstiiwicieli ludu o wojnie i 
pokoju. Ustanowienie międzynarodowego sądu ro7Jem- 
czcgo. 

4). Zniesienie wszelkich n^w^ ograiticsi^ąeych lub 
znoszących swobodę słowa lub prawo stowarzyszania 
się i zebrań. 

5). Usunięcie wszelkich nakładów ż środków publi- 
cznych na cele kościelne i rełigijne. Związki kościelne 
i religijne uważać należy za ewią^i prywatne. 

6). Świecki charakter szkoły. Obowiązek uceęsśezania 
do publicznych szkóŁ ludowych* Bezpłatna nauka i 
śroAi naukowe we wszystkich publicznych zakładach 
naukowych. 

7). Wychowanie dlaoTólucj służby wojskowej. Obto- 
sa ndowa zmniast wojska stałcgfo. 

8). BezpiattiC post^cwauie sądowo i b^platna pomoc 
prawna. Wydawanie wyroków ze strouy sędziów przez 
lud wybierany^jh. 

9). Bezpłatna pomoc lekarska i środki lekarskie. 

10). Stopniowy podatek dochodowy, spadkowy i od 
ki^tału nf op^dsenio wszystkch publicznych wydat* 
ków, o ile je można pokryć podaftkanu. ^uiesienio 
wszelkich pośrednich podatków ceł i intaych ekonomi- 
czno-połitvcznych urządzct^, podporzadkiyących interesy 
ogółu pod interesy uprzywilejowanej mniejszości. 

Dla obrony klasy roboltniczej, żąda stronnictwo 
fi ocyjalno-demokra tyczne : 

1) skutecznego narodowe^\ i międzynarodowego usta- 
wodawstwa oclironV|]|r' ik^' na następujących pod- 
stawach: ^ -Wia wm 

a) ustanów** ^ ludzie go 4ttla i^bebzego, tiwąją^ 
cego naj\ą^ jako zbyn ; 



b) zakaz pracy przemysłowej Sa dzieci p03i:'ej lat 
14"Stn ; 

c) zakaz pracy nocnej, opróci w tyoii gałęziach 
przemysłu, które z natury swej, z przyczyn tech* 
nicznych lub przyei^y dobra ogólnego pracy no- 
cnej wymagają; 

d) wypoczynek 36 - godzinny bez żadnej przerwy 
w ciąga' tygodnia oh ItAulega tółK>tnika ; 

c) zakaz systemu trukowego '^). 

• 2y Nadzór nad wszetWm procederem przenc^łowjrm 

i uregulowanie stosunków robotniczych w miastach i 

po wsiach ze strony państwowego urzędu robotniczego, 

obwodowych urzędów robotniczych i izb robotniczych. 

0) Zrównanie robotników rolayok i ńuf b robotni- 
kami przemysłowymi. Zniesienie ordynacji dla tług. 

4) Poręczenie pmwa koalicjij^nego. 

5) Przejęcie całego zabezpieczenia robotników ze 
strony państwa przy współdziałaniu robotników w ad- 
ministracyi. ' - 

Projekt ten — jak jua powiedzieliśmjr r- « bę- 
dzie prsediniotem obrad preyssle^^o zjazdn nie* 
mieckiego. 

Główny, jak widnimy, nacisk kładzie paiiyja 
na zdobycie puzez l«d mbego wpijrwu poliśy- 
cznego. Jasnem jest, &• te wsrontem lodowych 
praw połityezbych 6oióIe związany jesi Mttorząd 
ludowy. Z chwilą saś, w któfrej hid . ZMwfednie 
sterem rządów polityoznyeh, ucisk i^WfftjAti" 
dadzą swe ostatnie tchnienie. 

Zjazd wprowadzi zapewne niejedną EUiiaDę. 

Co wę zostanie ) to ogólne wrałenie, a niem 
jest wyrażająca się pewnoló o tern, ie diii sto- 
sjnki społeczne dejrzafy juś do pisewrotn i ie 
rzeczą pierwsz^ wagi jest fieisła, ogóhm Qi]ga- 
nizacyja^ prowadząca hid robocsy do stera po- 
litycznego, to jest do swycaęztwaJ 
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Hówiąc o angielshicg komisyi królewskiej 
w 2-gim numerze „Pizedówitu", zauwaźyłen;!, ii 
została ona podzielołią na 3 sekcyjni z których 
każda zajęła się specyjalnym dziiil?m ^racy i 
jej społeczno - ekonomicznych wdrunków. Dziś 
chcieliśmy właśnie poświęcić kilka słów sekcyi 
B, której zadaniem było zbadanie pracy robo- 
tników w dokach angielskich^, zwłaszcza zaś 
„dokowców" londyńskich. , , 

Kilkanaście miesięcy dopiero upłyn^o od cza* 
su, gdy miało miejsce znakomite bezrobocie naj- 



'^') System tmkówy potęga i« tern , ie kaititalisf a 
spifora robotnika to^aiami nmńajft ^tólrk% Bówmież 
systemem trukowym nazywa się przymuszenie robotni- 
ka do zakupna towarów u pewnych źródeł np. w kan 
cynach lab też w sklepach fkbrycznych, z czego kapi- 
taliici^ któn^' już ftm wy^jrskiwaK f^nUHfttJin^ 
ty, nowe ciągną zyski. (Bid.) 
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bardtiej wyzystówanych robotników angielskicb 
— dokowoów, bezrobocie, Eotganizowane przee 
Johna Burnsa, posła 8ocyjab'stycznego do lon- 
dyń9kiej Rady miejskiej , oraz Eleonorę Mars- 
Avelinffową. Już wówczas na ^iatto dzienne 
wysunięto taką ohydę wotunków, W jakich pra- 
ca dokowców się odbywa, Łe cały świat cywi- 
lizowany zwrócił uwagę na doki londyńskie, 
z niedowierzaniem pytając : 

— Jak to, więc w Londynie, jedno z najbo- 
gatszych i jedno z najpotężniejszych towarzystw 
akcyjnych, zarabiających ogromne sumy pienięż- 
ne, dopuszcza się takiego wyzysku niecnego, 
takiego zdzierstwa niesłychanego?.. 

Dzisiaj, gdy przed trybunał komlsyi stawiono 
kilka ofiar tego wyzysku , dowiadujemy się o 
takich rzeozacn, które przekraczają granicę naj- 
bardziej śmiałego przypuszczenia. 

Posłuchą|my przedewszystkiem dramatu, jaki 
przed nami odsłania sama komisyja indagowa- 
niem tak zwanych ekspertów, t. j. robotników* 
dokowców, zawezwanych przez komisyję i zda- 
jących sprawę z położenia ekonomicznego ich 
wspóttowarzyszów. 

W dokach londyńskich pracuje przeszło 46,000 
robotników, rekrutujących się z pośród tej war- 
8twy> któta wskutek najrozmaitszych przyczyn *) 
straciła zajęcie na innych polach zarobkowania. 
Cała ta armya dokowców — stosownie do sta- 
łości zajęcia. -^ dzieli się na kilka kategoryj. 
Tylko 6 procent robotników może liczyć na 
pracę bez przerwy przez całe 12 miesięcy; 
10 procent pracuje dziesięć miesięcy; 12 proc. 
może dostać pracę w dokach tylko w przeciągu 
ośmiu miesięcy roczuie, 16 procent dokowców 
tylko sześć miesięcy, 20 procent liczyć może 
jeno na cztery miesiące pracy, reszta zaś, sta- 
nowiąca 36 procent całego ogółu robotników. 
Zatrudnionych w dokacb, znajdcge zajęcie w do- 
kach przeciętnie przez trzy miesiące w roku. 
Na posiedzeniach komisy! eksperci podają prze- 
ciętny zarobek dzienny, nie licząc, naturalnie, 
dni wolnych od pracy, na 18 szylingów, jakkol- 
wiek jeden z dokowców w tygodniku socyjali- 
stycznym „ Justiće** ( czytaj : dżastls, co znaczy 
sprawiedliwość) sprowadza tę normę do wysoko- 
ści zaledwie dziesięciu szylingów tygodniowo. 
Jest to, doprawdy, zagadką, jak ci ludzie żyją 
przy tietk niestałej pracy, przy tak nizkich za- 
robkach. Jest to zagadką, powiecie, czem ci lu- 
dzie się karmią, z czego rodziny swoje utrs^- 
2ni]ją ? Cała ws^sakże tragedyja tej zagadki w ca- 
łej swej pełni, okropnej zarysowuje się przed 
. nami, dopiero wównzas , gdy przypomnimy, że 
cała ta armija, i obawy, by nie stracić chwilo- 



^ Pierwszomdiią natuiąliiie rolę. odgrywa tu wprc* 
waoźenie fiO¥rych maszyn do przemysłu. 



wepo i przerywanego zajęcia, w nadzi^ że nuż 
się . coś uda, nuż się zajęcie znajdzie, z dnia na 
dzień udaje się do doków^ zdając się na ła^ę 
losu, który może przynieM im mamy zarobi, 
a częściej — jak wyżej wykazaliśmy ~ aSe 
przynosi on nawet i tego. Naturalnie, że wycze- 
kiwanie zajęcia w dokach nie pozwala szukać 
go gdzieindziej; w taki sposób, nie dostawszy 
pracy na miejscu , dokowiec nie może nawet 
liczyć na jakąkolwiekbądż inną pracę, bo Idłko- 
godzinne wyczekiwanie w dokach zabiera mu 
tyle czasu , iż tego samego dnia nie może już 
udać się gdzieindziej. Smutna ta histotyja po- 
wtarza się, jak dytry powyżsae wykazują, tak 
często, że myśl ludzka nie jest wcale w stanie 
zrozumieć całego tragizmu żyda dokowców* To 
też przytoczony robotnik tak o tern pisze w 
„ Justice" : 

„Nigdy wiedzieć nie możecie, kiedy wam aię 
poszczęścL Możecie chodzić do doków dzień po 
dniu przez kilka miesięcy i nie dostać żadnego 
zajęcia, jak to miało miejsce że mnąc przez trzy 
z rzędu miesiące błagałem bez rezultatu o pracę I 
Tutaj, w dokach, znajdziecie całą zgrozę stosun- 
ków dzisiejszych , odpadki i ofiary eywilizacyi 
tegoczesuej.** 

Trzeba oddać słuszność większości robotni- 
ków, zawezwanych przed komisyję dla zdania 
sprawy z warunków, w jakich dokowcy się znaj- 
dują, że niemal jednogłośnie wskazywali lia konie- 
czność zmunicypalizowania *) doków londyńskmh, 
dowodząc bardzo rozumnie, że tylko na t^* dro- 
dze mogłyby być przeprowadzone jakie takie 
reformy i ulgi i że tylko w ten sposób kwestya 
niezatrudnionych mogła Sy przybrać postać łago- 
dniejszą, jakkolwiek w zupełności rozstrzygBąć 
się ona da jedynie przez radykalną i głęboką 
zmianę stosunków istsiejiących. 

Najszerzej o kwestyi źmnnicjrpalizowania czyli 
upaństwowienia doków londyńskich mówił Ben 
Tillet, który dowodził, że władze municypalne 
miasta mogłyby w przeciągu 25 lat ratami od- 
powiedniemi pokryć bardzo łatwo wartość dzi- 
siejszą doków. Włiidze muniOjTgalne bowiem, nie 
mając na widoku wygody kilku przedsiębiorców, 
lecz wygodę całej publiczności, mogłyby — 
przynajmniej W części -^' praez zaprowadzenie 
kontroli statystycznej regulować i ustalić zarobki 
dokowców, mogłyby w miarę dochodów podno- 
sić skalę zarobków, wyznaczyć minimum, t j. 
najniższą normę płacy dsoennej, poza grasicę 
której nie wolno byłoby przechodzić. 

Eksperci wy łusfeczyli bardzo wyraźnie przed 
komisyja, że samo unranicypalizowanie doków 

*) To jest prząjścia sa własno^ samorządu miej 
s^ęgo, bo miasta iiiel^tóre żwaBO w Bzymie mnniti* 
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londyńskich spimwy ni^zatrudiiionyich (po- 
SEokt^ąc^ch j[)racy ) rosstrsygnąć uie będzie 
W stftiue, co najwyz^ trochę nędzę istniąjącą 
. zldgodzi, ŚO) choi|c ióó dalej po tej drodze, na- 
kżałobj uorganizowaó warsztaty miejskie, gdzie 
pracę znajdowaliby wszyscy ci robotnicy, którzy 
jej gdzieindzicji wskutek przep^ienia rynku do- 
stać nie mogą. Wszyscy prawie eksperci robo- 
tnic iąddli również powołania do życia giełdy 
praey, ułatwiającą) poszukiwanie zajęcia, zbiera- 
jącej dane odpowiednie, gdzie, kiedy i jaka ilość 
rąk jest potrzebną. 

Podane wyżej plany, jako j^yne lekarstwa 
na niedomagania dokowców i wogćle prnoy 
w Londynie, podane były przez robotników, 
dlatego te& czytelnicy nie powinni się łudzić co 
do wyników ostatecznych komisyi, które mogą 
być jak najfatalniejsze — jak juź ^uwaźyłem 
w 2-gim numerze „Przedświtu.^ Taka wszakże 
argumenta(^ja t» strony dokoweów świadczy, 
że rozumieją oni bardzo dobrze, gdzie tkwi żró> 
dło ich nędzy i gdzie szukać należy rozwiążą* 
nia zadania* Fakt ten jest znaczenia wielce do- 
niosłego, ponieważ przekonywi^ nas o tem, że 
świadomość dokówców nie jest powierzchowną, 
że agitacyja socyjalistyczna Johna Burnsa, Eleo- 
nory MancAyeliugowej i innych uwieńczyła się 
rezultatami, które prędzej czy później muszą do- 
prowadzić do celu , mimo oporu , jaki stawiać 
będą klasy posiadające i ich obłudna komisyja 
królewska. 

Natomiast bardzo smnkiemi okaztyą się ze- 
znania ekspertów prowincy jonaloyoh , tkaozów 
z febryk łanka0S3rr8kich i górników durhamskich, 
gdzie socyjalizm jeszcze wiele ma do roboty, 
gdyń ei robotnicy eeznaniatoi swemi stwierdzili 
zupełni niezrozumienie ani interesów swoioh i 
zadań, ani dróg, jakiemi do polepszenia swego 
bytu- dążyć należy. O tern pomówimy w jednym 
z najbliższych numerów. 






ZE ŚWIATA 



Mamy przysłowie, które głosi, że ^polak i Wę- 
gier dwa bratanki tak do szabli, jak do Szklan* 
ki.'* Daleko wszakże ściślejszymi są te węzty, 
które łączą nas z fhincnzami, i daleko sikiiejssą 
by2a i jest jeszcze ta sympatyja , którą u nas 
ten „lekkomyślny" — jak mówią nasi kapitali- 
ści — naród zawsze wywoływać umiał. Nie mó- 
wię tu o sympatyjach szlachty poKtykująoej, 
która wycierała przedpokoje Napoleona. Ul, by 



wymodlić inierwenoyję papierową dla niępodle^ 
głości Polski, ale o tej sympatyi po większej 
części nieświadomej^ która istniała i istnieje 
w szerokich warstwach naszych pracowników* 

I nie trzeba się dziwić tej symjpatyi, którą 
wywołafy odgłosy o rewolucyjoych walkach, 
staczanych przez francuski lud robotniczy. Po- 
mimo żeśmy własnego położenia nie znali, po- 
mimo że nieświadomi dawaliśmy się uwikłać 
zawsze w matnie polityki szlachecki^, tak za- 
wodnej i tak zgubnej dla kraju naszego, jedno 
wszakże rozumieliśmy, a mianowicie to, że z Fran- 
cy! dochodzi nas głos walki o sprawiedliwość, 
o lepszy porządek społeczi^, który znosi ucisk 
ludów wewnątr|5 Ifirajów i niewolę narodów na 
zewnątrz. 

O, we Francyi często rozlegał się szczęk bro- 
ni o lepszą przyszłość. Już sto lat temu lud 
francuski, zaledwo wyzwoliwszy się z więzów 
poddaństwa Jizlacheckięgo, uchwycił za broń, by 
w zarodku zgnieść powstającą dopiero . niewolę 
kapitalistyczną. Wtedy wazakże lud roboczy nie 
miał ani dosyć świadomośd, ani dosyć siły or- 
ganizacyjnej, ani zresztą dosyć uzdolnienia facho- 
wego, by módx zwycięzhp przeprowadzić myśl 
o zupełnej równości społecznąj, opartej na samo- 
rządzie ludowym,, zarówno w sprawach ekono- 
micznych, jak i w sprawach .polityczny chi 

Jedno wszakże lud . francuski dokonid, a mjUt- 
nowicie zabił w swym kraju myśl monarchiczpą, 
zniweczył reakcyję , którą kapitalizm, dostawszy 
się do władzy, we Francyi zaprowadzić usiło- 
wał. Napróżno burżnazyja francuska spiskowiJa 
z monarchistami, napróżno weszła ona w umo- 
wę z Napoleonem t by . w niecnym zamacha 
zgnieść respublikę, ogłoszoną w 1848 r. Pano- 
wanie reakcyi — przywołanych królów i krzy- 
woprzysięzkizgo, cesarza — było krótkotrwałym 
i padało wkrótce pod ciosami wzburzonych mas 
ludowych, któye tylokrotnie we Francyi rzucały 
się do walki rewolucyjnej i wciągały w, nią. in- 
ne ludy europejskie. 

Proletaryjat francuski ma zatem bogatą histo- 
ryję polityczną i on pierwszy z pośród lu4ów 
europejskich wy8ty[u} i^a scenę z żądaniem wła- 
dzy politycznej dla ludu, zupełnego samorządu 
ludowego. 

Ale właśnie ta jego bogata przeszłość, ,tojego 
bezustai;me szamotanie si^ z reakcyją burżua^yj- 
ną, ta bezustanna o wol^e formy polityczne 
walka — właśnie ta przeszłość spowodowała 
także i tOy ^ dziir facbowo^konomic^a. org;ąni- 
zacyja robotnicza we Francyi daleko j^t słab- 
szą, niż w i;mych wielkich kw^ach, przodują- 
cydli Europie na polu, przemydfu. Nie można 
nawet porównywać stanu fachowych organizacyj 
robotniczych francuskich z siłą i ścisłością orga- 
nizacyjną . utradesrunions*^ 'w Anglii. ' Podpzaa 
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gdy ostatnie liczą milijony członków 1 posiadają 
w kasach zebrane dla walki z kapitałem mili- 
jony grosza robotniczego, we Francyi związki 
są nieliczne i nadto biedne, nie mogące wytrzy- 
mać ani jednej dłuższej z kapitałem walki ! Na- 
wet w Niemczech, które w swym rozwoju prze- 
mysłowym tak bardzo przez Francyję zostały 
wyprzedaone, robotnicze związki fachowe bez po- 
ro WAania więcej mają sił liczebnych i finanso- 
wych, niż ^e Francyi, 

Jak, już powiedzieliśmy,, proletaryjat francu- 
ski, tak wcześnie yystąpił na pole, Walki polity- 
cznej, tak szybko zrozumiał konieczność zawła- 
dnięcia państwem, że wszystkie swe siły skon; 
centrowywał zawsze dla ruchów bystrych tazjh- 
k ich, przy tern i . , częsco się powtarzających. 

Zwyc^ęzka burżuazyja korzystała z porażek 
proktaryjatu, by osłabić jego organizacyję dli 
codziennej walki z kapitałem. Dosyć powiedzieć, 
że prawo swobodnego tworzenia związków facho- 
wych datuje się weFrancyi dopiero od l8Sf4 r. 
Dopiero ededm lat temu burzuazyjna reśpublika 
nadała robotnikom prawo wohiego stowarzysza- 
nia &ię w związki fachowe i zgodziła się na to 
ustępstwo w naiwnem złudzeniu, że tern Samem 
osłabić potrafi. poUtyofisną robotnika francuskiego 
świadomość. 

W samej rzeczy pp ochłonięcia od rzezi opry- 
szkó w wersalskich, po komunie z 1871 r., Fran- 
cyja pokrytą została ^i«ci% lnż»ych i nielicznych 
ale za to wytrwałych i ^ną micyjatywą obda- 
Kżonyeh. ghip pod «azwą „Kółka studyjów^ qpo- 
łeoEnyeh*'^ które podniosły na nowo myśl o ko-^ 
Bteoznoińi sawładnięoia państwem przez proleta- 
77$at Istni^oe wówcsaa związki fachowe, ście-. 
ónione przez poUoyjoą politykę b¥u^uazyjn% sa^, 
me nie rozwijały wprawdzie szerszej agitacyi, 
ale sa^y razem z owemi ginipami stndyjów spo- 
leaznych, w któr^óh koncentrowały się bardziej 
en^gicine i bardziej świadome sity robotnicze. 
Burżuazyja. zrozumiała, ze jej polityka poUcj^Jna 
względem syndykatów ( związków fachowych ) 
nie wiele wskórała, a zmuszona sama Jawnie 
organizować się w związki majsterskie, musiała 
Bię zgodzić także na swobodniejsi organizacyję 
robotniczą. 

. Słabośd nfięp Uesebna i materyjalna francuskich 
związków robotniczych jęsi zrozumiałą* Dodajmy 
wreszdei to, że, powstając późno, w chwili gdy 
biugbitazyjff dcszła>dpiszczytu swej władza scen- 
trali9«>waąej ,." rozwój fetchowych związków ma 
tiiiidAeM nie ti^ łatwe do- przeaswycięźenia. 

Fo\iN|tałe po ,]1884 r. związki fachowe ^ po- 
cgątku miały wielkie łaski u w ładzców berła 
r^abZikailUkiego. Kząd d^^ltrkl Ud UUlikl lanmB^ 
.dbE^ie . kongresu,' a ]pri8a tmrżń^^na' z&pewiftiałlA 
robotników, że teraip będzie miłowała „praerrją- 
cych", których prawo swobodne wyzwoliło od 



niewoli i ucisku „okropnych" agitatorów socy- 
jalistycznych. 

Hobotnicy inaczej pojmowali ucisk i niewolę 
a okropnych ludzi widzieli nie w socyjalistach, 
ale w miłujących zanadto pracę robotniczą ka- 
pitalistach. Już pierws^ kongres izb sjmdykał- 
nych przybrał tak wyraźną barwę 8ooyjalist3> 
czną, że kapitaliści franc«scy przyszH do prze- 
konania o zupełnej „demoralizacp^ swej młod- 
szej — jak u nas mówią — braci. Znieść pra* 
WO; tylkó co uchwalone, było nie sposób; obu- 
rzenie wywołane byłoby za wielkiem; Burżuazyja 
francuska postanowiła zatem działać nie za po- 
mocą swej władzy politycznej , ale swą bronią 
przewagi ekonomicznej , wypędzająo z fiibryk, 
warsztatów i t p. wszystkich energiczniejszych 
członków z sjmdykatów, a nadto żądiQ*ąc nawet 
ód robotników, by pod groźbą utraty miejsca 
występowali ze swych związków. Maniptdaeyje 
te miały wszelkie szanse powodzenia, szczegół 
me po przegranym strejku, gdy robotnicy zmu- 
szeni byli do kapitulowania. Despotyzm &bry- 
kantów doszedł do tak znacznych rozmiarów, że 
w izbie deputowanych znalatła się nawet więk- 
szość na uchwalenie prawa, grożąoego karami 
za prześladowanie syndykatów hib przyst^fmją- 
cych do nich robotników. Rozumie się, że więk- 
szość w izbie deputowanych liczyła na to, że 
senat*) obali to, co izba dla prxyirwóitodoi za- 
gło8o\v^ała. W każdym razie to bezn Hannę wy- 
suwanie kwestyi syndykatów na porządek dzien- 
ny, dowodzi ich siły mOralnej i ich wzrastają- 
cego znaczenia nawet na polu ogólnej polityki 
robotniczej. 

I w samej rzeczy świat robotniczy Fran03ri 
poruszył stę teraz. Pierwszy maj wywołał ruch 
robotniczy pierwszorzędnej T(ragi. Rozmiary tego 
itichu wzrństają pomimo liieobmyślanyek często 
utarczek, które nowo-zorganizowane związki pro- 
wadzą, osłabiając w ten ^osób swe m!y i na* 
rażająo się na niepotrzebne ciosy. 

Powodzenie Igo Jiaja we Franoyi, który 
w Fourmies (miejscowości blizko granicy belgij-' 
skiej) doszedł ćlo krwawego starcia, dał hasłcy 
do szerokiego masowego organizowania się pro- 
letar]^atu. Ilość nowopowstałjrch związków iacho* 
wych przechodzi w kaźdem wtększem mieście 
dziesiątki całe: we wszystkich gałęziach pracy 
— począwszy od cyrulików i kończąc na gra- 
barzach — zadrgało życie żywszem tętnem. Je^ 
dnocześnie wybuchły atrejki w Paryżu i napro- 
wincyi, w wielkich centrach i w mniejszych war- 
sztatach. Omnibusiar^e całej prawie Francyi po- 
niszyli się. W Paryżu, Lyonie, MarayKi, Bor- 



wybrana prze3 po^szccAne głosowanie 1 a następnie 
pizoz^enat, wybrany przez ograniczoną ilośó-i^borcOw. 
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Ae^MK. — wszędzie tylkprco zorganizowani 
robotnicy rzucili się do walki z silnemi kompa- 
niami. Dzidki ży womu poparciu publicznościi 
która samt^ rozbijała szyby, zi-y wal^ szyny tram- 
wajowe i wypczęgala konie, większa część strej- 
kóiw skończyła się zwycięzko. Tak samo wyszli 
zwycięzcami robotnicy na prowinayi w kilku 
większyd^ j^akladack pi*zemyatowych, skracając 
scbie dzieA roboczy lub otrzymając większą 

plooę* 

Oorz^* poszły strejki paryskich piekarzyi rze- 
źników i t.d. i wogóle syndykatów z tak zwa- 
nąj gałęzi ^q;>ożywczej," Bezrobocia te miafy oa 
cęłu zniesienie biur stręczeń, w których robotni- 
cy niepomiernie są ok^danL Rząd w interesie 
n^kraju^ zaopatrzył wszystkie piekarnie w żoł- 
nierzy, by ci mogli zastąpić strejkujących. W do- 
datku organizaoyja strajku była niedołężna, za- 
wczasa zdra^ającą zamiary robotników. Prze- 
grana więc po częóci jest winą syndykatu, 

i^wnież nieszczęśliwie powiódł się strejk „ko* 
lei^trt^^y W3rwołany głównie prze:; wydalanie 
robot^ików za należenie do syndykatUi a racząj 
za dzielnicyszą obronę interesów związku. Koleje 
ieUzne są we Franoyi w rękach kilku wielkich 
kompanii ; strajkujący w Paryżu popełnili zatem 
ważny bardzo błąd, ie zawczasu nie porozumieli 
si% za związkami prowincyjonalnymi Szczególnie 
,^olqjarze^ muszą bjó ostrożni w wypowiadaniu 
woj^y ze względu na zaciekłość UurżuaL-yi po- 
siadającej akcyje i widzącej w każdym strejku- 
j%Dym'.osobi8tągo wroga. To też prasa burżua- 
z^*nis biorąca uadto „specyjalne^ wynagrodzenia 
od kompanij, uderzyła na strejkiyącyoh w imię 
„ojczyzny" i t p. wybiegów patryjotycpiych 
pp. akcyjc^nai^rjuszów* Ęząd dla niej był za da^ 
l^yr pplicyja.za mało energiczną, bóg za miłości- 
wy^ żę podwala żyó strejkującym. Prawdziwa 
cos^zalała orgija lokajów kapitalistycznych żą- 
dała ;prędkiąj rozprawy z robotnikami, żądano 
surowych sądów, aresztów^ oddania do służby 
wojsiiowąj,. od której „kolejarze" są uwolnieni 
na podstawie prawa. „Niechaj rząd powoła gre- 
Yistów pod broń i każe im właónie aresztować 
i strzedz pozostałych gre wistów." Bząd mniej 
gorącej krwi nie usłuchał od razu tyck szalo- 
nych/ podszeptów, ale żandarmami i wojskiem — 
oddanem na zup^e rozporządzenie kompanij — - 
dokonał swego. Grewiści, którzy po części zbyt 
woześnie i bez obmyślenia rzucili się do walki^ 
zmjupz^ni zostali poddać się i csekać..^ lepszych 
czasów. 

Porażki te jednak bynajmniej nie osłabiły ru- 
chu - syndyka^ego, na wzrost którego burżuazy- 
ja patrzy z przestrachem, szczególnie w'obec tego, 
że wszędzie świadomość socyjalisiyczna wystę- 
ptge w "cel^ sW€|j sile. Temu pihKestntchowi na- 
leży przypisać także niecny wyrok sądu przy- 



sięgłych, skazujący ob. Culine na 6 lat więzie- 
nia, a Laforgue^a na jeden rok. 

Czytelnicy pamiętają z gazet krwawe zajście 
w Fourmies podczas święta I-go Haja. Krew 
robotniczą, przelaną w ten dzień nie t^ łatwo 
udało się zmyć ; wydała dna bujne owoće/^: qi!a 
północna Francyja robotnicza odpowiedziała ^er- 
gicznie na nikczenme prowokacyje rządu. Nawet 
izba deputowanych odczuła to i chwiejną była 
w swej decyzyL Żołnierze z Fourmies, których 
trzeba było przenieść potem wobec powszech- 
nej pogardy, nie lepiej zostali przyjęci winnydi 
miejscowościach i coraz dalej trzeba było wyse- 
łać te pułki, które siiańbiły się bratobójstwem. 
W dodatku powstaje tak silny ruch syndykalny 
— burżuazyja więc drży ! I oto dwunastu rze- 
zimieszków pracy robotniczej, l>y zemścić się za 
swój strach, zasądzają na więzienie ludzi, któ- 
rych cała wina pplegaia na tem, że przed 1-ym 
maja mówili o konieczności święta robotniczego ! 

W odpowiedź na ten klasowy wymiar spra- 
wiedliwości, robotnicy tysiącami witają ob. Ła- 
fai*gue'a i składają swój grosz wdowi, by zape- 
wnić los dzieciom swego dzielnego towarzysza 
Culine'a*). 

*) O projekcie reform soc^Jalnych pom6wlmy w priy- 
szłym numerze. 

^^HH^Ht*--^ — 

8pro9towi3u6* 

Wnumerre 4 „Przedświta" w wiadosnośiriadi 
z kraju, o zajściu i młodym Winterem, naswi* 
sko je&t podane mylnie, jako PasyrewaJk^j, po^ 
winno zaś być: Puzyrewsk^. — NaMHsko le* 
karzą należy wstawić: p. Bernard* 

^d $idakGft 

Z powodu braku miejsca, opuszczamy kronika 
z Warszawy, Krakowa i Poznania. Umieścimy 
ją w przydym numerze. 

Pokwitowania 

Na rzecz „Towarzystwa propagandy socyja- 
lizmu w Polsce" zebrano: 

Od Clarkson 1 s. — H. O. 2 S. — S. O. 1 ». 
W. Maklower 1 s.— C. H. Oox 6 d. — Ham* 
mćrsmith Socialists Society 1 ;^ 8 s. <J d. •-*- 
Z Btifalo od H. S. 12 s.— Zebrano popnednio 
2 ;^ 10 s. — To czyni razem 4 ^' 16 s. 

PrinAed by K. Sąhud; 26, Newington Grwp M. N., 

and pubUsh^ by S. Mendelson — 1-k Hyde Park Mioi* 

sions, N. W. 
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— i — r- Tak nazywają urzędownie opór lud- 
noiei ssli^iej stawiany germanizacyi , którą 
biurokracyja pruska prowadzi na wyścigi z du- 
tiłiowieAstwem. katoUckiem na Górnym Szlązku. 
Miejscowe „junkry^' niemieckie, pierwowzór na- 
szej szlachty, taksą przejęci myślą o własności 
nad pracą i duszą szląskiego ludu, takprzytem 
są przyzwyczajeni do poniżającej pokory ze stro- 
ny ludności szląskiej, uchylającej się pod batem 
ucisku i wyzysku, że każdy protest, każde „sta- 
wianie się za zewnętrzną agitacyje biorą. 

Dziwne doprawdy zaślepienie ! Któż bo z Wiel- 
kopolski niósł riowa otuchy i męztwa do bra- 
tniej ludności na Szlązku? Może koło polskie, 
które politykę swą na wiedeńskich traktatach*} 
opario? Może nasza szlachecka polityka, która 
oddała Stląsk niemieckim klechom na pastwę, 
byle mieć pomoc kościoła w polskiem obałamu- 
-caniu naszego lodu? Moite pan Kościelski albo 
pan Gegidski, którzy w Poznaniu zaprzęgli po- 
litykę polską do wózka policyjnego panaNathu- 
8iiifla, dyrektora policyi **) ? I w imię ozego pa- 
nowie s Wielkc^olski przemawiają do ludności 
8zl%dd€rj ? Może im mówią o ucisku panów nie- 



*) Wiedeńskie traktaty są to uchwały, powzięte na 
konipesie wiedeńskim 1815 r. po obaleniu Napoleona 
I-go. Manatchowie europejscy, którzy wtedy walczyli 
szczawie przeciw Napoleonowi, rozdzielsdi między 
siebie różne kraje i ludy, jak kapitaliści to robią na 
przykład z pracą robotniczą. Według tych traktatów, 
monareli^a f ruska obiecała autonomąję dla zaboru pol- 
skiego i dała figę, ustrojoną w pikelhaubę. Panowie 
pols^ potem jedU tę fi^ę, ale wciąż prawili o trakta- 
tach, które o Szląsku me wspominają. 

^ Bdtos w niniejszym numerze „Z kn^U i okraju** 
«8tęp „a BMttaBia.'' 



mieckich, podczas gdy w Księstwie po pdska 
ciemiężą robotnika w mieście oraa rolnilca ila 
wsi ? 

WielkopoUkiej agitacyi nie maaa na Sal%ifcii, 
jeno istnieje wielkopolska szacherka, która dąży 
do tego, by przeszkodzić obrońcom sprawy Imdo- 
wąj uświadomienie naszych towarzyszy szląskicli. 

Trzeba bowiem wiedzieć, że w tym saijaym 
czasie, w którym nasi szlacheccy politycy grom* 
ko zaświadczyli , iż zrzekają się „ polskości'', 
Szląska, nasi towarzysze poznańscy podnieś^ 
głos w imię ograbianego ludu polskiego zarówno 
w Księstwie, jak i na Szląsku, jak zresztą wsz^ 
dzie, gdzie robotnik polski praciye na wyzyski* 
wacza i na poborcę podatkowego. Socyjaliści 
polscy, którzy nie wchodzą w układy ani zrzą* 
dami, ani z panami, którzy uciskowi i szlache- 
ckiej polityce polskiej ludową politykę i organi- 
zacyję polskich mas pracujących pi*reciwstawió 
usiłowali, ci to właśnie byli, którzy pierwsi 
ujęli się za krzywdę braói, pogardliwie „wasser- 
polakami" zwanymi. I właśnie wtedy jednoczę^ 
śnie wskazywali oni na to, jak zbrodniczemu 
politycznie są sojusze, które nasza szlachta i 
nasi niedołężni patryjotnicy zawierają, jak pra- 
wdziwy obrońca ludu polskiego tylko z niemie* 
cką partyją robotniczą trzymać winien. 

Nie w smak panom poszły te rady poKiyczne 
socyjalistów polskich. Oni woleli zapewnić sobie 
spokojne obdzieranie robotnika polskiego i z o- 
bawy przed wysunięciem kwestyi socyjalnej, 
która na Szląsku wobec tego , że narodowość 
polska z ludem roboczym się zlewa &talnie przy 
każdej kwestyi politycznej , jak widmo jakieś 
przed oczami naszych uprz3rwilejowattych stanąć 
musi, z obawy przed ludem, upominającym się 
o swe praw«i woleli wypraeć mi% Sd|^ką. Ijak 
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prawie źe w zarodkach naszej państwowej Lis to- 
ry! interes mo%aawbdzców wymagał- oderwania 
Szląska od całości nem, przez Bolesława Śmia- 
łego w jedne całość dączonycli, tak i dziś — 
w historyi upadJŁU — konieczność zadławienia 
kwesty i socyjalnej i praw naszego ladii pracu- 
jącego wymaga powtórnego wyrzeczenia się 
Szląska , który za prędko ^ dla naszych panów 
przez- spęyiąlistów, podmincwanym być njoże. 

Z *tych też -względów pańscy politycy polscy 
oddali na łup centrum *) Górny S^ląsk, żądając 
tylka w zamian za to biskupich błogosławieństw 
na . wyzyskiwanie -młodszej bracL" I zawarto 
sojusz ten haniebny, a Szląsk zalany został agi- 
tacyją bezwstydną, piśmidłami cuchnącymi, które 
spiknęły słę na to, by setki tysięcy robotnika 
jdaszego utrzymać w niewoli ekonomicznej nie- 
mieckich kapitalistów i niemieckich junkrów, 
politycznie ząś zakuć je w kajdany klerykalizmu 
tak silnie, by duch zamarł w okowach bez na- 
dziei wszelkiego zmartwychwstania. 
' Ale — powie nam niejeden czytelnik — wszak 
dsiś' zaczynają nasze pisma upominać się o pra- 
wa narodowościowe dla szlązaków, a na wiecach 
mj^wt^ O' tern panowie, by język polski w szko- 
taelk stsląskich uwzględnionym został. 

I cóż z tego ?.. — odpowiemy. Czyż nad Re- 
nem także nie prowadzi się u nas polska agi- 
i»cyja kleiykalna, a wszak nikomu nie przyjdzie 
na myśl w nadreńskich prowincyjach polskie 
prawa narodowościowe uznawać ? Cała ta agita- 
cyja, która ńa Szląsku ze strony naszych szla- 
checkich polityków podniesioną została, nie jest 
niczem innem, jak policyjnym handlem, którym 
liaSza szlachta sobie ułatwi stosunki z junkrami 
niemieckimi, gdy na Szląsku rolę stróżów wyzy- 
egrać im się uda. 
3ZU złowić — oto jest 
kiej „polityki" szlache- 
> sobie w Pr znaniu re- 
a Szląsku bdegi*ać rolę 
I polsku , by wysłużyć 
a i swoją „ głęboką" 
Iławienie myśli o walce 

tak aię na szlązakach 
a szlachta, na Prusach 
i w Księstwie swe majątki sprzedająca komisy! 
kolonizacyji^ej. Zachodzi t^lko pytanie, czy jun- 
kry pruskie umowę zawrą. Hrabia Ballestrom, 
ten, z którym nasi posłowie w imię narodu pol- 
skiego sojusz zawarli, już dziś chce „agitatorów 
wielkopolskich po pysku bić" **) w czem mu 

*^) Taką nosi nazwę niemiecka partyja klerykalna. 
W parlanencie siedzi ona w środku, a centrum, łaciń- 
skie B^owo, oznacza głodek, ceatr. 

^^Ttk.iAi iryiraid^ dciłówBie liraMa BidlestrSm, 



dopomogą klechy, którzy na nieszczęśliwych ro- 
botników szląskich będą klątwy sypać za brak 
szacunku dla bijących zwierzchników. Widoczna, 
że junkry pruskie nie potrzebują po polsku mó- 
wiących żandarmów, ponieważ monarchija pru- 
ska ma jeszcze dosyć niemieckich łbów, by je 
pikelhaubami nadziać. Cóż wtedy zrobią nasi 
szlacheccy patryjotnicy ? Dostawszy po pysku, 
pójdą z przeprosinami do „ przyjąć jół jaarodu" i 
znajdą w swojem łonie jeszcze do^cipniejszego 
Kościelskiego , który powie , że to z namowy 
djabła zachciało im się grać rolę praskich ^źan- 
darów." 

Nie potn:ebujemy sobie łamać głowy nad ma- 
ścią, która politykom oficyjalnym Księstwo po- 
liczki ma uśmierzać. Nie wiem, czy to duma na- 
rodowa sporządzi im takową, ale podejrzy wam, 
że to zagarnięta praca ludowa ukoi ból i obrazę 
tego przedziwnego honoru. O to troszczyć się 
nie potrzebujemy ! 

Ważniejszą troską dla nas to los ludu gómo- 
szląskiego, a!e i tea znajdzie dzielny środek 
obrony w haśle organizacyi ludowej pod sztan- 
darem międzynarodowego socyjalizmu. A gdy 
lud szląski zrozumie drogę swego prawdziwego 
zbawienia, to potrafi on razem z poznaniakami 
Kościelskich i Ballestr5m'ów... „ po pysku ud^ 
rzyć" i to dobrze! 



MIĘDZyNAEODOWY 
ZTAZD S0C7TAŁIST7CZN7 



Dnia 16 sierpnia b. r. odbędzie się międz}^^ 
narodowy zjazd socyjalistyczny, w którym przyj- 
mą udział partyje robotnicze Anglii, Austryi, 
Belgii, Dan'i, Francyi, Holandyi, Hiszpanii i 
Portugalii, Niemiec, Szweoyi i Norwegii, Włoch, 
oraz innych krajów Europy, a wreszcie i dele- 
gacyje licznych organizacyj robotnioByoh z Am^ 
ryki. 

Międzynarodowe te zjazdy mają nięzmitmie 
doniosłe znaczenie. Nietylko są one wyrazem 
braterskich uczuć, jalde iywią ^ siebie partyje 
robotnicze rozmaitych krajów, ale nadto są one 
dziś już w stanie naszkicować praktyczną poli- 
tykę dla ludów pracujących, by razem dążyć 
naprzód do sparaliżowania wrogiej ludom poli- 
tyki rządów i klas posiadających, a następnie 
przygotować należyte porozumienie dla zwycięz- 
kiego naprzód pochodu wszystkich partyj robo- 
tniczych. / 



naeadnik klerykałów niemieckich, których nasy patry- 
jotnicy gwałtem nam narzucili, jako pngijaqi6t narodj^. 
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W samej rzeczy postać, charakter i znaczenie 
tych zjazdów odmiennemi już są dziś od tego, 
czem były za dawnych czasów. 

Dwadziećcia pięć lat m\ja od chwili , gdy 
pierwszy kongres międzynarodowy miał miejsce. 
Było to w Genewie 1866 r. zaraz po utworze- 
nia Międzynarodowego Stowarzyszenia pracują- 
cych przez Karola Marksa, ojca niejako współ- 
czesnego socyjalizmu. Już wtedy — trzydzieści 
lat temu — widoczny był postęp w solidarno- 
ści międzynarodowej myśli rewolucyjnej w poró- 
wnaniu z tem, co miało miejsce przed i po rewo- 
lucyi 1848 roku. 

Podczas gdy dawniej wszelkie międzynarodo- 
we porozumiewanie się z sobą stronnictw ludo- 
wych ograniczało się na luźnych zjazdach awan- 
gardy rewolucyjnej, zbierającej się racząj w cha- 
rakterze spiskowców i usiłującej zaszczepić pierw- 
sze zasady o konieczności międzynarodowych 
stosunków i międzynarodowego współdziałania 
socyjalistów, założone w 1864 „Międlzynarodowe 
Stowarzyszenie Pracujących" wystąpiło jawnie 
z udfliałem już nie oddzielnych jednostek ale 
całych organizacyj robotniczych, mas zorganizo- 
wanych pod jednym sztandarem, z tem samem 
hasłem. 

Ale i wtedy były to zaledwie początkL Trze- 
ba było dla przyszłego międzynarodowego współ- 
działania i dla powstającego gmachu międzyna- 
rodowej organizacyi robotniczej położyć kamień 
węgielny. To też i ówczesne zjazdy były zajęte 
głównie wyjaśnieniem sobie zasad ogólnych, na 
podstawie których partyje robotnicze wszystkich 
krajów działać winny. Trzeba było wyjaśnić 
sobie stosunek tych partyj do własności ziem- 
skiej, do kapitału, z którym codziennie walczyć 
wypadało. Trzeba było zrozumieć całą maszynę 
dzisiejszych porządków i przeciwstawić im takie 
żądania, któreby wyzyskowi pracy ludowej ko- 
niec położyły. Wreszcie wobec tego, że państwo 
we wszystkich krajach okazało się tylko jako 
narzędzie klas posiadających, że uciskiem poli- 
tycznym usiłuje ono do dziś dnia stawiać prze- 
szkody organizowaniu się klasy robotniczej, — 
trzeba było , by świadoma armija pracujących 
określiła stosunek swój do państwa i wstąpiła 
z takowem do walki na polu politycznem. 

Ctlj szereg zjazdów, w których przyjmowali 
udział robotnicy wszystkich prawie krajów eu- 
ropejskich i Ameryki rozwiązał to zadanie. Po- 
wzięte jianich uchwały głosiły, że źródłem nie- 
woU robotniczej jest dzisiejsza gospodarka kapi- 
talistyczna, która w życiu ekonomicznem zawła- 
dnęła wszelkiemi narzędziami pracy i całem bo- 
gactwem krajowem na swą wyłączną wł^ność, 
zmuszaiąc w ten sposób lud Robotniczy do pra- 
cowania na rzecz nieznacznej garstki uprzywile- 
jowanej. A dla zagwarantowania tego przywileju 



wyzyskiwania pracy łudowej gospodarka ta opieira 
się na państwie, będącem tylko rządem Idaso- 
wym, to jest panowaniem człowieka nad czło- 
wiekiem. Wyzwolenie z tego ucisku politycznego r 
i wyzysku ekonomicznego może nastąpić tylko 
wtedy, gdy wszelkie narzędzia i środki dopra^ 
cy, jak: ziemia, maszyny, kopalnio i t. ,d^ — . 
przejdą na własnośćr całego społoczeń^twa i gdy 
dzisiejsze państwo, będące panowaniem człowie*: 
ka nad człowiekiem, ust^i miąjsoa wolnościowej 
administracyi wyzwolonego ludu nad rzeczami, 
t. j. bogactwami, zdobytemi na otaczającej nas 
przyrodzie przy pomocy powszechnej pracy... 
Droga zaś, która może doproWadzić nas do po- 
żądanego celu, to jest do wyzwolenia, polega' 
na świadomości mas pracujących, na jej ścisłej 
organizacyi , która zwalczać będzie tymczasem 
kapitalistów w codziennym , o lepsze warunki 
pracy staczanym boju , a wreszcie i na polu 
walki politycznej, by dzisiejszej klasie uprzywi- 
lejowanej wydrzeć z ręki g^wne narzędzie uci» 
sku, t. j. rząd polityczny. 

Takie wyzwolenie pracy nie może się usku- 
tecznić w jednym kraju, bo wyzyskiwacze i rzą« 
dy innych krajów stanęłyby temu na przeszko- 
dzie, zresztą i życie gospodarskie każdego kraju 
dziś związane jest tysiącznemi nićmi z życiem 
ekonomicznem świata całego. A zatem -*-^ gło- 
siły te zjazdy — wyzwolenie klasy prccującej 
jest dziełem międzynarodowej organizacyi robo- 
tniczej, tembai^dziej że już dziś w walce o byt, 
o znośną płacę i o lepsze .warunki pracy robo* 
tnicy jednego kraju mogą sobie -dać radę ze 
swymi „narodowymi" wyzyskiwaczami, gdy są* 
w łączności i związku braterskim z robotnikiami 
innych krajów. 

Takiemi były w streszczeniu myśU o wyzwo- 
leniu, które z łona mas pracujących, zorganizo* 
wanyoh w „Międzynarodowe Stowarzyszenie Ro- 
bobołników" rozeszły się w świat robotnicBy, 

Rządy, przestraszone wzrostem myśli rewohl* 
cyjnej i jej jasnością, któta jest najlepszym pe- 
wnikiem zwycięztwa, zaczęły zakazywać intema- 
cyjonał*), prześladować obrońców wyzwolenia 
ludu i braterstwa narodów. 

I oto po kilkunastu leciech prześladować i 
zakazów znów zebrał się dwa lata temu (w ifi 
1889-ym) międzynarodowy zjazd socyjalistyczuy, 
który nie miał już potrzeby wyjaśniać zasady 
wolności i wyzwolenia, ale raczej myśleć tylko 
o sposobach walki. Z łona tego zjazdu wyszedł 
projekt powszechnej agitacyi o 8-godzinny d^ień 
roboczy, o lepsze i opiekuńcze prawodawstwo 
piacy, a wreszcie i o świętowaniu Igo Maja, 
jako święta robotniczego, jako hasła przyszłością 

*) Intemaeyjonał znaczy „Mi^zynarodówka*' — • skro* 
coaa nazwa »Hiądz. Stów.. Prac.'' 
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rozłegaj%c6go się jednoczelinie po ci^ym frwiecie | 
cywilizowanjmL 

I rozległ się po iwiecie całym głos ludów 
ticiskanjrcb. Wseędzie zagrzmiała pieśń o lepszei 
przyszłoAoi, a po dwóch latach pracy, która by- 
najmniej bezowocną nie była, proletaryjosze 
wszystkich krajów zbierają się na nowy zjazd, 
który obradować będzie w Brakseli od 16 do 
lh2 sierpnia b. r. 

Porządek obrad zjazdn jest następujący: 

1) O stanie opieki prawnej nad pracą z pun^ 
kta widzenia narodowego i międzynarodowego, 
oraz o środkach rozszerzania tej opieki i uczy- 
nienia jej skuteczniejszą. 

2) O prawie zmawiania się i o jego gwaran- 
(^jach, o 8tr^'kach, o b(\jkotowaniu i o ruchu 
korporacyjujrm, z punktu widzenia międzynaro- 
dowego. 

d) O położeniu i o obowiązkach klasy pracu- 
jącej wobec militaryzmu* 

4) O zachowaniu się zorganizowanych robo- 
tników wszystkich krajów względem kwestyi 
żydowskiej. (Wniosek zjednoczenia amerykańskich 
stowarzyszeń robotniczych, mówiących żargonem 
śydowskim.) 

5) O używaniu parlamentaryzmu i powszech'- 
nego prawa głosowania na korzyść sprawy ro- 
bobiiczej socyjalistyczncj i o taktyce, -któraby 
doprowadziła do wyzwolenia pracujących oraz 
o środkach, mogących to wyzwolenie urzeczywi- 
stnić (Holandyja). 

6) O sojuszu partyj robotniczych socyjalisty> 
cznych z partyjami burżuazyjnemL 

7) O skasowaniu pracy od sztuki i pracy 
akordowej. 

8) O obchodzie międzynarodowym I-go Maja, 
uświęcającym zasadę 8-mio-godzinnego dnia, re- 
glamentacyi pracy i o powszechnem stwierdze- 
niu przez proletaryjat chęci utrymania pokoju 
pomiędzy narodami. 

9) Przyjęcie ogólnąj , tej samej nazwy dla 
zrzeszenia wszystkich partyj robotniczych świata 
całego. (Komitet rewolucyjny centralny paryski 
propontge : Partyja socyjalistyczna międzynaro- 
dowa; partyja robotnicza belgijska proponuje: 
Partyja robotnicza socyjalistyczna międzynaro- 
dowa.) 

10) Poważne i praktyczne zorganizowanie : 

a) korespondencyi robotniczej międzynarodowej ; 

b) powszechnej statystyki robotniczej ; c) poro- 
zumienia się międz3marodowego pomiędzy robo- 
tnikami wszystkich rzemiosł przez utworzenie 
komitetu syndykalnego każdej narodowości oraz 
komitetu syndykalnego międzynarcdowego ; d) 
regularnego udzielania rozmaitych wiadomości, 
zapomocą almanachów i kalendarzy socyjalisty- 
cznych międzynarodowych, tłomaczonych na wszy- 



stkie języki i wychodzących corocznie; e) pro* 
pagandy i agitacyi socyjalistycznej we wszystkich 
krajach. 

11) Żądania i propozycyje kongresu w Chi- 
cago, w 1893 roku i manifestacyi międzynaro- 
dowej w tem mieście; oznaczenie czasu i miąj- 
sca przyszłego robotniczego socyjalisiycznego 
g'azdu międzynarodowego. 



Jaż w zjeździe z 1889 roku nasi towarzysze 
przyjęli udział. Skromnie oświadczyli wtedy, że 
socyjaliści polscy dołożą wszelkich starań, by 
święto majowe i agitacyję o prawodawstwo fa- 
bryczne poprowadzić z należytą energiją', zazna* 
czając wszakże, że nie mogą wobec trudnych 
warunków politycznych poświęcić tej sprawie 
wszystkie swe siły, co równoznacznem byłoby po- 
święceniu bytu organizac3ri. 

Rezultaty wszs^e naszej agitacyi przesriy 
oczekiwania wszystkich. Warszawa szczególnie 
była dzielną I W ostatnim roku przeszło 20 ty^ 
sięcy święciło tam I-go Maja. Lwów dzieliiie 
wtórował i dał ha^o do silniejszego skupienia 
sił pod sztandarem: galicyjskiej „Partjri Robo- 
tniczej." 

Jakim będzie udział towarzyszy naszych w tym 
roku, trudno nam przewidzieć. Brak środków 
materyjalnych może stanąć na przeszkodzie nie- 
jednej dobrej chęci. 

Towarzysze z zaboru pruskiego mają już za- 
gwarantowaną delegacyję: dnia 19 lipca socyja. 
liści polscy w Berlinie przyłączyli się do zorga- 
nizowanych towarzyszy z Blsięstwa i wybrali 
wspólnego delegata, ob. Bolesława Przytulskiego^ 
zalecając takowemu wystąpić przy tem z samo. 
dzielnym wnioskiem, który brzmi, jak nast^i\{e ; 

„Ze względu na coraz więcąj się upowszech- 
niającą politykę celną i wraz z nią wzrastającą 
spekulacyją zbożową, zorganizowani socyjaliści 
z Poznańskiego razem z innymi socyjsdistami 
polskimi pod zaborem pruskim stawiają nastę- 
pujący wniosek: 

„I. Kongres uchwala rozpoczęcie silnej agita- 
cyi w celu upaństwowienia handlu zbożowego. 

„II. Aby zniesiono piekarnie prjrwatne, szcze^ 
golnie po miastach, a zastąpiono je gminnemi 
pod dozorem władzy państwowej" *). 



♦) Na zebraniu towarzyszy w Bertinie, miektdt^, a' 
mianowicie obywatele Barło^wski^ Łasowski i Steina- 
szck byli przeciw temu wnioskowi , nie chcąc dzisiij^ 
szego państwa wzmacniać przez nadanie mu jeszcze 
nowej siły ekonomicznej. Zarzuty te są bardzo ważne 
i nie należy ich lekceważyć, bo w przeeiwnym razie 
wpadlibyśmy w matnię socyjalizmu paiistwowego... 
W przyszłym numerze MPrzedświtu** poruszymy tę spra- 
wę i jednocześnie zaczniemy drukować sprawozdania 
różnych paityj socyjalistycznych o stanie waUd robo- 
iJigitized b 
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Będzie to Wftźnyln krokiem naprzód, jeżeli i 
2 innych zaborów towarzysze tiasi przybędą 
licznie. Jeźdli zaś kwestyje materyjahie i poli- 
cyjne staną temu na przeszkodzie, to — ostate- 
cznie — i tak obowiązek swój spełnimy i speł- 
nić potrafimy. 
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Bardzo często zwracają się do aocyjalistów 
z następnjącem zapjrtaniem: 

„Jak postąpicie i co zrobicie, gdy jutro ster 
władzy politycznej znajdzie się w waszych rę- 
kach ?..** 

P3rtanie to nie jest bezpodstawnem i dlatego 
sądzę, że socyjaliści winni przedyskutować ją, 
by wybucli, którego nigdy ściśle określić i prze- 
widzieć nie można, nie zastał ich nieprzygoto- 
wanymi* 

Podczas marcowej Komuny paryskiej w roku 
18*? 1, t. j. przeszło 21 lat temu, zadanie to — 
jak wiadomo — wyłoniło się z życia w sposób 
praktyczny i postawionem zostało tak stanowczo, 
że nie wohio było długo nad niem się zastana- 
wiać, ale ówcześni przywódzcy ludu paryskiego 
— na nieszczęście — znaleźli się w wielkim 
kłopocie wobec tego ważnego zadania, które ich 
niemal znienacka zaskoczyło. Trzeba przyznać, 
że zwykłe funkcyje ( czynności ) wykonawcze 
w adtoinistracyi załatwili znakomicie; i dosyć 
jest nawet powołać się na ten fakt, by wykazać 
naiwność i niedorzeczność tym, którzy poczynają 
się śmiać na samą myśl o tern, że ludzie nieo- 
bcśsnani z rutyną urzędniczą kancelaryjną, zaj- 
mują stanowiska wielce odpowiedzialne. Wszak- 
ise gdy zachodziła wciąż potrzeba umiejętnego 
znalezienia się wobec nasuwających się trudno- 
ści i kombinacyj złożonych, sala, gdzie odbywały 
się posiedzenia Rady Komuny, przedstawiała 
raczej pole walki, na którem w cciem tego sło- 
wa znaczeniu współzawodniczyły ze sobą nowe 



taiez€j w kaadym z reprezentowanych na ujeździe kra* 
jów. 

*) Boipoczytiamy miiiejuym artykułem szereg prac 
i nwi^y tyczących się przjysEłośd. Autor artykułu, któ- 
ry dziś podajemy czytelnikom , obywatel Belfort Bax, 
jest nader powaaaaym pisarzem angielsl^im. Jednocze- 
śnie prosimy towarzyszy o nadsełanie uwag i swoich 
poglądów na t( sprawę. O ile będziemy w stanie, po- 
mieścimy takowe w „Przedświcie." 



pomysły, jędrne plrny i propozycyje dzielno. Je- 
stem, bądź co bądź, tego przekonania, że war- 
toby podyskutować nad taką kwestyją, na wy- 
padek, gdyby wypadło zapanować nad sytua- 
cyją i gdyby trzeba było „ zbić ich z tropu**, 
raczej pi-zed niż po tem, gdy zapragnęliby zdu- 
sić akcyję. 

Zazwyczaj na takie pytanie odpowiada się, 
że socyjaliści nazajutz po rewolucyi unarodowi- 
liby środki wytwarzania i podziela produktów 
pracy, t. j. zaprowadziliby porządek komunisty- 
czny. Nie ulega wątpliwości, że to jest stanow- 
czo słusznem, ale z punktu widzenia pytającego 
może to być rozpatrywanem , jako „odpowiedź 
wymijająca." Jeśli zaś zażądanem będzie dalsze 
i bardziej szczegółowe wyjaśnianie, w takim ra- 
zie dodamy, że socyjaliści mają zamiar zagarDąó 
wielki przemysł, koleje żelazne, fabryki, banki, 
— słowem, wszystko to, co jest na tyle zrze- 
szonem i skupiouem, by nadal mogło być pro- 
wadzonem przez rząd (rewolucyjny), następnie 
zbudowanoby komunalne albo municypaliłe war- 
szlaty (miejskie) i składy na wielką skalę, by 
w ten sposób podkopać do reszty przez współ- 
zawodnictwo kapitalistyczny podział i prodakcy- 
ję (wytwarzanie) towarów. Ale to nie wystarcza, 
gdyż wszystko to wymaga sporo czasu, zanim 
będzie moplo należycie i bez niebezpieczeństwa 
funkcyjonować. „Kiedy trawa wyrasta" itd. — 
powiada Hamlet. 

Z tego więc względu może powstać zarzut, 
że w okresie rewolucyjnym koniecznem byłoby 
poczynić energiczne kroki, by zabezpieczyć słu- 
szne żądania ludowe, uprzedzić i stłumić wszel- 
kie plany reakcyjne panów „demokratów" lub 
innych purtyj, broniących porządków dzisiejszych. 
Innemi słowami, mogłaby zajść konieczność, aby 
rząd socyjalistyczny swoją akcyję czysto eko- 
nomiczną uzupełnił odpowiednim aktem pra- 
wodawczym, by pierwsza miała skutki konie- 
czne. Jestem mocno przeświadczony, że tak na- 
leżałoby postąpić. Jakaż tedy akcyja byłaby 
najsłuszniejszą po dokonaniu wyżej wskazanych 
reform ekonomicznych, które, bez wątpienia, sta- 
nowiłyby główny dup odbudowanego społeczeń- 
stwa ?.. 

Zarówno w tym, jak i w wielu innych wy- 
padkach, ja s-^dzę, że trzy drogi tradycyjne na- 
suwają się same ; z tą jeno różnicą , że tu nie- 
tylko w tym jednym, lecz we wszystkich wy- 
padkach należałoby użyć tego samego sposobu, 
zwłaszcza, że mniej lub więcej byłyby one zwią- 
zane z sobą. Krótko mówiąc, trzeba byłoby 
przedewszystkiem wprowadzić możliwie najkrót- 
szy dzień roboczy; powtóre aktem prawodaw- 
czym oznaczyć maximum (najwyższość ) cen za 
produkty i wytwory wogóle niezbędne, jakoteż 
minimum (najniżsźość) płacy dziennej, poza którąp 
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nie wolno byłoby przechodzić ; po trzecie, znieść 
prawo „cywilne", zwłaszcza zaś ten jego dział, 
który dotyczy znaczenia kontraktów i wypłacal- 
ności długów. 

Co się tyc^ pierwszej z tych propozycyj, nie 
ma potrzeby wiele o tern mówić, gdyż skrócenie 
dnia roboczego stało się jednym z punktów 
w programie robotniczym w ci^ym świecie. Dru- 
ga wszakże i trzecia żądają pewnych wyjaśnień. 

Przez prawo masimum ( najwyźszość) i mini- 
mum ( najniźszość ) należy rozumieć ooiaczenie 
mazimum, t. j. przymusowej ceny na wszystkie 
artykuły, niezbędne w codziennym użytku — 
— przedmioty spożywania, odzież, opal itd — 
i minimum , t. j. oznaczenie najniższej dziennej 
płacy zarobnej w każdej gałęzi przemysłu, a co 
najmniej w najważniejszych gałęziach. Zdaje się, 
że to jest dodatek konieczny do prawa skróco- 
nego dnia roboczego , w przeciwnym bowiem 
razie cena wytworów, niezbędnych w życiu co- 
dsiennem, wzrosłaby w stosunku powiększenia 
kosztów produkcyi , albo też płaca zarobkowa 
odpowiednio spadłaby, albo, być może, oba te 
wypadki miałyby miejsce. 

Co się tyczy prawa cywilnego, ponieważ jest 
ono wynikiem logicznym społeczeństwa indjni^ri- 
dualistycznego (kapitalistycznego) i niezbędnym 
rezultatem takiego społeczeństwa, ale nie ma 
najmniejszej racyi bytu w społeczeństwie, opar- 
łem na kolektywistycznem (wspólnem) władaniu 
narzędziami wytwarzania i podziału. Przyczyny 
tego są jasne. W indywidualistycznem (kapitali- 
stycznem) społeczeństwie, gdzie każdy człowiek 
walczy na własną rękę w wojnie konkurencyjnej, 
naturalnie żąda on nadewszystko , aby prawa 
wojenne były ściśle przestrzegane — to znaczy, 
że rozbój i grabież winny się odbywać w gra* 
nicach określonych. W samej bowiem rzeczy, 
gdyby takie granice nie istniały, sama walka 
byłaby niemożliwą , są one więc ściśle związane 
£ istotą samego współzawodnictwa w systemie 
handlowym. Z drugiej strony, przy wspólnem 
władaniu są one niepotrzebne ani dla systemu, 
ani też dla jednostki. Jednostlca bowiem ma byt 
swój zapewniony przez sam układ społeczeństwa 
(nowego), jako wynagrodzenie za jej udział w o- 
gólnęj i wspólnej pracy społecznej. W ten spo- 
sób pracując na swe utrzymanie, nie jest ona 
zależną od jakiegokolwiek kontraktu lub ugody, 
jaką mogłaby zawiązać z innemi jednostkami. 

Przeto wszelka tego rodzaju ugoda musi się 
stać rzeczą czysto prywatną, w sprawy której 
społeczeństwo nie może i nie będzie się mieszać. 
Ponieważ socyjalizm przypuszcza, że kontrakt 
przestaje być kamieniem węgielnym warunków 
ekonomicznych i stosunków społecznych, jest 
więc bardzo naturalnem, że rząd rewolucyjny 



obali i unieważni sankcyję prawną takiego po* 
rządku. Są wszelako inne jeszcze względy ko- 
nieczności, dlaczego ma to hyó jednym z pierw- 
szych środków : ( 1 ) Obalenie siły kontraktu 
(włączając wypłacalność długów) natychmiast 
powstrzyma ogromną masę szwindlów, prowadzo- 
nych dzisiaj pod opieką prawa; (2) skutecznie 
usunie wszelką możliwość czasowego współzawo- 
dnictwa z rządem lub warsztatami miejskimi; 
nareszcie 3) znakomicie powstrzyma wszelkie 
omijanie prawa maximum i minimum. Ostate- 
cznie, obalenie sądów, rozstrzygających sprawy 
kontraktowe ( włączając wypłacalność długów) 
samo przez się taki ni^ad wprownózi do syste- 
mu handlowego, że to samo uczyni niemoźliwem 
jego zmartwychwstanie podczas jakiegokolwiek 
okresu reakcyi czasowej. 

Trzy te środki winny być — mojem zdaniem — 
natychmiastowym reeultatem zagarnięcia władzy 
w swoje ręce przez rząd socyjaliityozny. 



-9»f«6*' 



i KBiJu 1 um 



W KWE8TYI ŻYDOWSKIEJ. 

Pozuszyliśmy w jednym z poprzednich numerów Przed- 
śioitu całą ohydę tych polskich pism, które dziś wobec 
prześladowań rządowych wywoligą w opinii publicznej 
ruch antysemicki. Przedstawiliśmy wtedy, jak dalece 
postępowanie to nietylko jest antysocyjalncm , ale na- 
wet szkodliwem z punktu widzenia wszelkiej polityk 
narodowej, choćby i konserwatywnej. Jasnem bowiem 
jest, że wydalania robotników żydowskich i przesiedla- 
nie takowych do tąj części polskieco kraju, którą kró- 
lestwem zwać zwykli, jest taktyką ze strony rządu 
rosyjskiego. Za pomocą mas żydowskich, nic znających 
języka polskiego, natomiast piąte przoz dziesiąte mó- 
wiących językiem rosyjskim , rząd ma zamiar pnsede^ 
wsżystkiem przeszkodzić dalszemu asymilizowaniu i 
brataniu się ludności żydowskiei z ludnością polską, a 
następnie z czasem używać proletaryjat żydowski jako 
rusyfikujący element. Zresztą czynna rosyfikacyja ze 
strony żydów będzie niepotrzebną wcale, bo silą poli- 
tyczna kraju będzie dosyć osłabioną a nawet po części 
i zniweczoną, gdy w łonie jego znajdzie się kilkomi- 
lyonowa ludność, nie mająca z krajem żadnych wspól- 
nych nici życia społeczno-politycznego. Polityka ta 
rządu rosyjskiego była dosyć jasną i trzeba doprawdy 
tylko nieuctwa naszego warcholstwa i jego lekkomyśl- 
ności, by stać z zamkniętemi oczyma wobec nowej po- 
litycznej porażki, która czeka Polskę w walce z cara* 
tem i z rosyjskiem „narodniczestwem.** 

Chcemy wszakże poprzeć nasze rozumowanie faktami. 
Przed kilku laty rząd rosyjski ukazem postanowił zw- 
formować tak zwane che dery czyli szkoły żydowskie. 
Reforma miała polegać na obowiązkowej nauce języka 
rosyjskiego, przyczem wszakże ukaz pozwala naaczanio 
innych przedmiotów, a nawet i języka polskiego, byle* 
by jeżykiem wykładowym był rosyjrtd. 



Masy żydowskie, przestraszone tym ukazem i prze- 
uwając nadto nowe gromy, ktjńrwni carat jzechcę 
Digitized by VjOOQ IC 
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zgnębió je, urządźmy wtedy powszechne w kraju nabo- 
żeństwo oraz ogólny post w celu odwrócenia od nich 
„cywilieacyi" rosyjskiej. Daleko wiącej, niź Jehowa, 
pomógł im zloty cielec, który ug:laskał Apuchtina, gdy 
10,000 rubli, zebranych i a w n i e ze składek, przeszły 
z rą^ żydowskich, jako lapówka do prawosławnej kie- 
Bzeiii Apuchtina. Mniejsze datki, ale za to stide i cią- 
głe, w formie łapówek i pożyczek działały i działają 
jeszcze na Iwanowa, inspektora szkół, oraz na 
Dworkowicza żydowskiego sekretarza inspekcyi 
szkół. W ten sposób ndało się żydom zwlec z wpro- 
wadzeniem ukazu w życie oraz ominąć niektóre przepi- 
sy, a w szczególnoóoi zmienić personal i usunąć ze 
szkół mnóstwo szpiegów — kolegów i „braci w duchu" 
wyż^ wspomnianego Dworkowicza. Ale „cywilizacyja" 
rosyjska jest upartą i wreszcie od 1890 r. ukaz carski 
wchodń wżycie, pomimo że łapówki wciąż spadają do 
kieszeni cywilizatorskich czynowników. 

Dworkowicz należy do najgorliwszych agentów. Szpie- 
gostwo nie pest jedynym jego środkiem „ djcjania"; 
oprócz tego jest on propagandzistą i wszędzie, w każ- 
dej szkole, w każdym chederze przedstawia nauczycie- 
lom wielkie wząlędy, jakie spadną na żydów, gdy pro- 
wadzić będą politykę rządową. Iwanow, jego zwierzch- 
nik, poprawił ukaz carski, zabraniając wykładu 
innych przedmiotów w szkołach żydowskich... 
Wreszcie jako ogólną zasadę pr^jęto, by żydom pol- 
skim nie dawać posad nauczycielskich, a raczej pozwo- 
lenia na utrzymanie szkół, natomiast w żydach rosyj- 
skich lub litei^^skich, mówiących po rosyjsku, odszukać 
odpowiednie narzędzia. 

Dotychczas usiłowania rządu niewiele skutków od- 
niosły. Nawet przybysze żydzi protestują i potajemnie 
ucaą się sami języka polskiego i dzieciom pomoc w teł 
nauce wyszukują. Zamykanie szkół, odprawianie nau- 
czycieli i nauczycielek z pensyjonatów coraz więcej 
jest na porządku dziennym. 

Niezależnie zresztą od tego, czy żydzi zrozumieli 
Joż czy nie jeszcze politycznego swego obowiązku — 
zjawia się zapytanie, czy nasze demokratyczne warchol- 
Btwo, które z rządowego „Dciewnika warszawskiego" 
uczy się „ naroduiczcskiego" antysemityzmu, czy to 
warcholstwo nie pędzi wody na młyn polityki rządowej, 
usiłując u nas wywoływać ruchy żydowskie i tem sa- 
mem rzucić proletaryjat żydowski w ramiona wyzy- 
skiwaczy żydowskich , by wspólnie szukać pomocy u 
silnego rządu przeciw ludowi polskiemu. 

Położenie jeAt tak jasnem, że odpowiedź twierdząca 
jest niechybna. Nasze warcholstwo, które chce się 
oprzeć na polityce ludowej ( ? ! ) Tyszkiewiczów i in- 
nych magnatów , które legalnie pod caratem rozbija 
par^amectaryzm i swobodniejsze urządzenia polityczne 
tarżuazyjnej £nropy, naóladując pod tym względem 
mniawiewowskich narodników i carskich demokratów, 
pomstiyących na „zgniły zachód", nasi chłopomani, 
która^ zapewne na widok administracyjnych kommisyj 
i wojennych sądów nabierają „ krytycznego" wstrętu 
do sądów przysięgłych — ci panowie i w kwesstyi 
^dow^ej po rozum idą do nauk „Dnlewnika warsz." 
i t. p. diejatelej batjuszki cara i jego narodniczcskich 
adeptów. I nie można się dziwić temu, bo nie może 
byó inaiozej. Polska szacherka i polski wyzysk muszą 
się oprzeć na antysemickim caracie , gdy wypada mu 
konkurować ze spekulacyją żydowską, a redaktorki 
naszego legalnego demokratyzmu , którzy Bellamy'ego 
w ten sposób unarodowić chcąi by przedewsa^tkiem 
nie płacić długów żydowskich, nie mogą swej urojonej 
gminy stworzyć bez natchnienia Dniewnika. 

Jest to rzecz nieunikniona i trudno nam zmienić 
Ińeg tej polityki, która coraz większą przepaść tworzy 
fiwd nami Patij/j^yezna pdityka, rozmaite obrony 



ozynne i t p. błazeństwa w przeciągu ostatnich lat 10 
miały wszak na celu tylko jedno : złamać rewolucyjną 
socyjalistyczną organizacyję , która była jedynym 
szermierzem zarówno przeciw wyzyskowi ekonomiczne- 
mu, jak i przeciw uciskowi politycznemu. Przedstawi- 
ciele naszej polityki szlacheckiej — począwszy od stań- 
czyków, a kończąc na warchołach z głosem lub bez 
głosu — jedno tylko na celu mieli : być narzędziem, 

J)o większej części świadomem, w rękach klas posiada- 
ących i rządów przeciw socyjalistom , występującym 
z zasadą samodzielnej orp;anizacyi ludowej i energicznej 
walki politycznej. Nic więc dziwnego, że i dzió wobec 
antysemityzmu carskiego, panicze ci znów do rćakcyi 
się tulą, któia przynajmniej wypędzi z kraju ich na- 
trętnych wierzycieli żydowskich. 

Sprawdza się dziś to, cośmy zawsze mówili, a mia- 
nowicie, że zadaniem socyjalizmu w kraju naszym jest 
nietylko ostateczne wyzwolenie mas pracujących, ale 
jednocześnie rozwiązanie wszelkich kwestyj z dziedzina 
wolnościowej i narodowościowej polityki. Dawna „poli- 
tyka polska" we wszystkich swych formach i ze wseel- 
kiemi jej hasłami tak dalece zbankrutowała , że prócz 
porażek i bezdennej reakcyi nic sobą nie przedstawia. 
Pozostaje więc partyi robotniczej, socyjalistycznej orga- 
nizacyi ująć w bwe ręce politykę dnia, nietylko poli- 
tykę ekonomicznych klasowych interesów, ale i polity- 
kę całego kiąju. Ona jedynie może sparaliżować poU- 
tykę caratu , stwarzając sobie wszędzie sojuszników, 
wszędzie podając dłoń bratnią dla wspólnego wyzwo- 
lenia. Tylko socyjalistyczmi orgaaizacyja jest dziś 
w stanie rozwiązać u nas trudne polityczne zadanie 
związane z kwestyją żydowską i stworzyć taką politykę 
dnia, która zwycięzJcą być musi. 

Z POZNAOTA. 

Od czasu zniesienia praw wyjątkowych przeciw socy- 
jalistom, od czasu gdy policyjny system Bismarka, wy- 
mierzony przeciw emancypacyjnym dążnościom robotni- 
ków, upadł, od czasu gdy w Niemczech lud pracujący 
odetciłnął po kilkunastoletnich zakazach i konfiskatach 
wszelkiego swobodniejszego słowa, — polscy robotnioy 
w Poznaniu zakosztowali braterskiej opieki „starszych** 
i przekonali się o tem , że nasi szkcheccy patryjoci 
umieją z policyją niemiecką robić tak , by prawo nie 
istniało dla ludu , by swobody znikały, by pomimo 
wszystkiego polski robotnik nic miał nawet cienia tych 
swobód, które w Niemczech istnieją. 

Bobotnicy polscy w Poznaniu nie mogą zwołać ża- 
dnego wiecu. Pod naciskiem szlachty i pod groźbą 
policyi szynkarze i właściciele lolcalów urządzili spisek 
przeciw towarzyszom naszym i na wódkę ćałszowaną 
oraz na policyjno-szlachecki sojusz przysięgli uroczy- 
ście, że nie dadzą sali dla polskich zgromadzeń socy- 
jalistycznych. Co innego, gdy zechcą się zejść niemiecoy 
&brykanci albo polscy bwolmici - to „oczciwoóć" wy- 
maffa, by każdy dobry szynkarz w imię ojczyzny zara- 
biał na planach i spiskach w celu okradania pracy 
robotniczej. Co innego, cdy niemiecki konserwatysta 
zechce się z policyją naradzić, jak zmniejszyć liczbę gło- 
sów polskich, wtedy gospodarz polski z konfedeiatk^ 
pod pachą i z łapą wyciągniętą po ni^iwek zaprosi 
ich w gościnę. Ale polski robotnik, polski socyjiaista 
— przysięgamy na wódkę kartoflaną, pędzoną przez 
naszych „zacnych" posłów i obywateli — nie przestąpi 
progu naszych lokalów, chyba dla napicia się „ojczy- 
stej" gorzałki. 

Jest to szczególne miasto ten Poznań, bo niewiele 
się znajdzie takich grodów, w którychby pan, polioy- 
jant i szynkarz panowali tak wszechwiadliue nad su- 
mieniem ludu, jak w Poznaniu I 
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I jak śmie polski robotnik zbierać się i naradzać 
nad swym losem! Toć to niesłychane zuchwalstwo!.. 
„Dobry" polak powinien pracować w pocie czoła na 
pana, a gdy dostanie płacę, powinien napić się gorzałki 
1 dać zarobić jeszcze dziedzicowi i jego szynlmrzowi ! 
Naradzać się, mOwić o wolności, raówić o dobrobycie — 
to wcale nie „patryjotyf-znie." 

Ale nie dos;;ć na tern. Pomimo źe towarzysze nasi 
nie mogą mówić, nie mogą zwoływać swych braci i 
wspólnie naradzać się z nimi nad położeniem swem, 
jakiś strach ogarn^ naszymi patryjotnikami szlache- 
ckimi, którzy założyli już stowarzyszenie przeciw socyjali- 
stom. Ci b^ mieli salę, tembardziej źe nie sami idą, 
wyprosili bowiem trochę pieniędzy i rady od swych 
niemieckich kamratów, by walczyć z socyjalistami. 

Qk\j robotnik poznański chce łączyć się z robotnikiem 
aiemieckim — krsyczą mu „zdra|ca", a wszak robotnik 
s robotnikiem łączy się w celach wolności , w celach 
obrony swych praw. Ale gdy szlachcic polski chce swój 
bat ucisku szlacheckiego oprawić w niemiecką rękojeść 
— wtedy jest to bardzo „ patryjotycznem" łączyć się 
t niemieokimi kapitalistami i niemieckimi urzędnikami 
pnieciw ludowi polskiemu. To też iw Poznaniu pod 
komenda urzędnika pruskiego — naczelnego prezesa, 
pp. Coffielski, Grabski, Komierowski, Kościelski, Łebiń- 
iki, Mielżyński, Modlibowski, Mycielski, Szułdrzyński, 
dwóch Żóltowskieh, Dziembowslu i inni patryjoci tego 
gatunku znaleźli się w towarzystwie landrata Unru^, 
soaDego z polemik przeciwko polakom, osławionego 
Standy, kilkunastu wyzyskiwaczy niemieckich, a wszy- 
Boy razem ożywieni duchem świętym dyrektora p«licyi 
NathusiuHu Uczciwa ta kompania zi^ożyła towarzystwo 
antysocyjaliie. Teraz hulać będzie dusza szlacłieckaj — 
w Księstwie robotnicy będą bez praw. Cegielski moie 
wkrótce przestanie wypłacać fobotnikom, bo wszak jest 
on teraz pod skrzydłem opieki Nathusius^ów, Unruhe'ów 
i innych. 

Oto jak nasi patryjotyczni ojcowie kraju szanują 
.wolność robotnika i swobodę przekonań. 

Polsce szlachcice odznaczyli się. Jest to pierwszy 
krok, pierwsza ochotnicza policyja przeciw socyjalistom. 
Na to byliśmy przygotowani odxiawna, ale co powiedzą 
naiwni wyborcy Kościelskich , Cegielskich i innycłi 
afnatorów - donosicieli ? 

Ongiś u nas napadali na symultanne (mie- 
szane) szkoły ; dziś ci sami bogobojni szlachcice 
zcdiożyli symultanną, bo polsko katolickoprusko- 
ewangelicką poUcyję! 

Nie dziwimy się temu; nasze słowa spraw- 
dzają się. Tern samem coraz l)ardziej usprawie- 
dliwia si^ polityka polskich socyjalistów. 

Sprawę tę wkrótce podniesiemy wobec całej 
Europy robotniczej. Delegat polski, wybrany 
przez towarzyszy z Poznania, obywatel Przytul- 
ski, aabierze głos na kongresie międzjnaarodowym 
i dowiedzą eię wszyscy, kto dziś przedstawia 
rewolucyjną Polskę, a co naodwrót stało się 
z bankrutami, którzy się stroją w pawie piórka 
patryjotyzmu i wolności... szlacheckiej. 

Do niniejszego numeru „Przedświtu** dołącza się ar- 
kusz 1-Bzy powieści pani E. Łynn-Łinnton, p. t. : 
„Prawdziwa liistoryja Jozuego Dawidsona." 

6 ty numer „Pi-zedświtu" wyjdzie z pod prasy w na- 
stępną sobotę, t. j. 8 sierpnia. 

Printed by M. Sahud 26, Newington Green Rd. N., 

«nd published by S. Mendelson — 1-k Hyde Park Man- 

sions, N. W. 
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Towarzystwo RobotolUw Polsltidi w LoMp 

„RÓWNOŚĆ" 

odbywa swe posiedzenia co niedzielę o godz. 6 ideczór 

49. New Boad, Commeroial Soad, E. 

Przy Towai^zystwie założoną została biblioteczka 
dla użytku członków Towarzystwa. 

Polecamy gorąco naszym towarzyszom i czytelnikom 
wszystkie poniżej wymienione polskie pisma socyjsdi- 
styczne, a mianowicie : 

eMSTA mmm 

Organ Socyjalistów Polskich. — Wychodzi w BerOnie 

raz na tydadeń. 
Dla prenumeratorów „Przedświtu" będziemy sprzeda- 
wali numer po 1 d. (wraz z przesyłką). 



wychodzi raz na dwa tygodnie we Lwowie 

ROBOTNIK 

Dwutygodnik, wychodzący we Lwowie. 

„BIBLIOTEKA EOBOTNIKA POLSKIEGO** 
Seryja druga: 

1. „Dzień roboczy" przez Warszawiaka. Ce- 
na 1 d. 

2. „Święta majowe a partyja robotnicza.** Glog 
z Galicyi. Cena 1 d. 

8. „RewoluiCyja robotnicza." Cena 1 d. 

4. „ Z przeszłości — 2,000 — 1887" piaez 
Edwarda Bdamy. Cena 6 d. >^ 

5. „Przewrót ekonomiczny i rozwój myśli bo- 
cyjalistycznej" przez Maksa Scbippera. Cena 2 gL 

6. „To i owo" („Natarczywy chłopiec", „iW 
bryka i Wieś", „Dnie czerwoowe**). Cena 2 d. 

Wszystkie powyższe wydawnictwa nabywać 
można: 

,,Dawn*' 1k E7de Park UoAodb London K. W. 

w Berlinie można je dostać w redakcji „Ga- 
zety Robotniczej", Beuthstrasse 2, S. W. 

we Lwowie w redakcyi „Eobotnika" (alipa 
Akademicka, liczba 8, Jidian Obirek) i w redak- 
cyi „Pracy" (Józef Daniluk, ulica Batorego L 
28). 

w Genewie u obywatela Kazimierza Kowal- 
skiego Broute de Carouge^ 62. 

w New-Yorku n ob. A. Horetiai Pitt tftreet^ 8. 
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— s — Często bardzo słyszymy , że jeśli 
gdziekolwiek są różnice klasowych interesów, 
występujące w polityce krajowej , to u nas 
w kraju tak zwana polityka polslca jest jedna- 
kową dla wszystkich, jest narodową i ludową 
zarazem. My wszyscy — mówią nam — chce- 
my wolności; my wszyscy pracujeniy dla ludu 
i chcemy ze strony ludu działania na rzecz swo- 
body. Polityka polska — dodają oni — tylko 
demokratyczną być może i każda klasa, jeśli u 
nas może być mowa o klasach, gotową jest na 
wszelkie ofiary, byleby dojść do pożądanego 
celu, do swobody. 

I dziwna doprawdy rzecz , że wszystkie te 
piękne słowa i obietnice wygłaszane są wtedy, 
gdy idzie o zwalczenie socyjalizmu -- polityki 
robotniczej, — gdy patryjotnictwo nasze łączy 
się z policyjami wszelkich państw, by przeciw- 
działać świadomości i organizowaniu się mas 
pracujących, — gdy nasza tromtadracyją obej* 
muje obronę interesów szlacheckich i kapitali- 
stycznych. Widocznie więc, że nie o jednakie 
interesy chodzi i niejednakową dla wszystkich 
wolność nasi urzędowi politycy na myśli mają. 

Zaznaczmy tu przedewszystkiem to, że i w na- 
szym kraju,, jak i gdzieindziej społeczność po- 
dzieloną jest na klasy, a mianowicie na tych, co 
posiadają a nie pracują i na tych , co pracują 
na kapitalistów, panów i wogóle posiadaczy na^ 
rzędzi i środków do pracy. Pod względem wyr 
zyskiwania pracy kraj nasz wyjątku w dobrą 
stronę nie stanowi; co najwyżej, ma on pewne 
osobliwości, które położenie ludu pracującego 



gorszem czynią , niż gdzieindziej, jak to już nie^ 
raz zaznaczyliśmy. Jeżeli bowiem w innych kra-* 
jach rozwinięty kapitalizm ciężarem swym przy- 
gniata masy pracujące, to u nas właśnie wsku- 
tek niedojrzałego kapitalizmu, wywłaszczony ze 
swej dawnej względnej niezależności lud roboczy 
napróżno szuka zbytu dla siły roboczej, napró' 
źno szuka pracy za coraz to niższą płacę, którą 
zresztą sam sobie podb^'a i zmuszonym jest o 
kiju żebraczym puszczać się w świat daleki, by 
ujść szponom śmierci głodowej. A ci, co w kraju 
zostają, zaprzągnięci do ciężkiej pracy najemnej 
na cudzej, bo pańskiej ziemi, na cudzych, bo do 
kapitalistów należących, warsztatach i po cu" 
dzych, bo przedsiębiorców, fabrykach — wsku- 
tek swej niedojrzałości organizacyjnej i braku 
świadomości wystawieni są na większą niż 
gdzieindziej samowolę. 

Widzimy więc, że pomimo pięknych słów o 
potrzebie jedności narodowej panowanie interesu 
klasowego, interesu pańskiego w kraju Qa0zym 
tak samo ciąży na ludzie i tak samo roabija 
całe życie społeczne, jak w innych krajach eu- 
ropejskich. I nietylko w życiu codziennem, pod- 
czas spokoju interes klas posiadających rządzi 
naszem życiem społecznem , ale nawet w chwi- 
lach walki, polityka polska prowadzona przez 
nasze stany uprzywilejowane zawsze kierowała 
się interesami posiadaczy i nie umiała się zdo- 
być nawet na konieczne ustępstwa, na dojrzałe 
już refonny dla ludu. Stuletnia historyja patry- 
jotycznej polityki polskiej może nas przekonać 
o tem, że klasy wyższe nigdy nie umiały i nie 
chciały złożyć najmniejszej ofiary ze swych 
klasowych interesów. W walkach o niepod- 
ległość setki i tysiące ludzi uprzywilejowanych 
ginęło wprawdzie z bronią w ręku, narażając 
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swe mienie i życie na zagładę, ale klasowe- ^ 
go interesu, zrzeczenia się interesu klasowego 
I dokonania reform na rzecz uciskanych klas 
pracujących — patryjotyzm polski , nawet po- 
wstańczy, nie chciał czy też nie umiał dokonać. 
Dlatego też patryjotyzm nasz i nasze walki 
o niepodległość nie miały charakteru narodowe- 
go i dlatego musiały one upaść i rozbić się 
pietylko wskutek przemocy wroga, ale także 
wskutek przewagi samolubnej polityki klasowej, 
samolubnego interesu klasowego, który ani na 
chwilę nie opuszczał naszych uprzywilejowanych 
warstw, dzierżących w swem ręku ster polityki 

krajowej. ^ > ^ ^ v 

Bezwątpiema i w mnych społeczenstwacn 
działo się tak samo, i w innych krajach dotych- 
czas istnieje porządek klasowy i panowanie in- 
teresu klasowego, a pomimo to widzimy, że tam 
udało się nieraz klasom wyższym dojść do po- 
żądanego celu, a w swej historycznej tradycyi 
wystawiły sobie nawet pomniki przyjaznej wzglę- 
dem ludu polityki. Tak naprzykład wielka rewo- 
lucyja francuska, choć urzeczywistniła i wcieliła 
w siebie interesy mieszczaństwa, do dziś dnia 
odbiera hołdy za dokonane na rzecz ludu refor- 
my. Niemniej i demokracyja europejska z 1848 
roku pozostawiła po sobie dobre wspomnienie 
w szerokich warstwach ludowych, aczkolwiek 
jej zwycięztwo tylko burżuazyi zwycięztwem się 
okazało. Widzimy i zjednoczenie Włoch, doko- 
nane pod hasłem swobód politycznych dla ludu 
i dążenia patryjotów niemieckich niejednym zo- 
stały uwieńczone skutkiem. A bez wątpienia ani 
sprawa niepodległości Polski nie była mniej 
ważną, ani może klasy uprzywilejowane nasze 
z treści swej nie były gorsza Co zatem wywo- 
łało powodzenie jednych, a niepowodzenie dru- 
gich? Przyczyną porażek polityki polskiej było 
to, że nasze klasy posiadające nie chciały (i do- 
tychczas jeszcze nie chciałyby) w swoim czasie 
z własnej woli dokonać reform, dojrz^ych już 
i koniecznych dla ludu. 

Zrozumieli to już dziś wszyscy. Zarówno na- 
sze drobne mieszczaństwo, które chciałoby nadal 
piastować tradycyję rewolucyjnej polityki *), jak 
i ten jego od^ który bardziej jest skłonnym 
do legalizmu, zarówno bawiący się w spiskow- 
ców resztki dawnych demokratów, jak i tak 
zwani „przyjaciele ludu" czyli ludowcy —- wszy- 
scy oni na jedno się zgadzają, a mianowicie na 
to, by polityka nadal była ludową, by ona pro- 
wadzoną była przez odpowiednie samodzielne 
orgnnizacyje innych warstw społecznych. Szlar 



*) W każdym z naszych trzech zaborów mamy mie- 
szczaństwo z odcieniem rewolucyjnym oiaz mieszczan^ 
stwo legalne. Poznań jest charakterystyczny : z jednej 
strony CHmiec, z drugiej Or^doicnik, 



chetczyzna przeżyła się i dokuczyła już wszy- 
stkim. 

Ale polityka ludowa może być rozmaitą. Nie 
wszystko, co nosi sieimięgę , ma rozum , i nie 
wszyscy, którzy dziś są w biedzie, chcieliby wy- 
zwolenia pracy i całego ludu. Drobny majster, 
który przedewszystkiem chce utrzymać przywi- 
leje majsterstwa, którego przekleństwa, towarzy- 
szące kapitalizmowi, sięgają także praw fabry- 
cznych <ńa drobnego przemysłu itd., taki „ pan 
majster" chce polityki majsterskiej, anie takiej 
polityki, która interesów pracującego ludu bro- 
nić usiłuje. Włościanin, któremu idzie o jego 
ziemię , o powiększenie jego, osobistego na- 
działu, który ma na celu tylko interes takich 
właścicieli, jakim on jest sam, występuje w obro- 
nie swojej i swojej klasy, ale nie prowadzi po- 
lityki ludowej w znaczeniu polityki dobro ogóła 
na celu mającej i dążącej do wyzwolenia wszy- 
stKich. 

Ale obrońmy choć tych — dodają niektórzy. 
Niech drobnemu majstrowi i włościaninowi się 
powodzi , to i ich czeladnicy i parobcy lepiej 
mieć się będą. Takie powiedzenie równa się 
zdaniu : dąj mi wielki los, a ja dam ci na pi- 
wo ! Ale mniejsza o to ; daleko ważniejszem jest 
to, że żądania te są niemożliwe do urzeczywi- 
stnienia ; nie masz takiej loteryi , na którejby 
drobne mieszczaństwo lub chłopstwo wygrać dziś 
mogło los. Możemy bowiem zwalczać kapitalizm , 
idąc po tej samej drodze, po której on kroczy. 
Możemy żądać, by coraz więcej w jednem ręku 
gromadzące się bogactwa przeszły na własność 
ogółu narodu, możemy domagać się, by wyna- 
lazki, ulepszenia, wzrost wydajności pracy ludz- 
kiej przynosiły korzyść pracującym, ogółowi- 

Móżemy żądać wreszcie, by lud pracujący gro- 
madnie dziś skuiy po fabrykach, warsztatach i 
na ziemi pańskiej, został wyzwolony w ten spo- 
sób, by jako ogół, jako społeczność mógł posia- 
dać potrzebne dla pracy narzędzia i zapasy, 
które dziś przywłaszczone zostały przez garstkę 
wyzyskiwaczy. Ale nie byłoby to polityką wol- 
nościową, gdyby tysiące najemnika pracującego 
dziś na jednego fabrykanta, oddać na łup więk- 
szej ilości drobnych majstrów, by bogactwa, ze- 
środkowane u wielkich bogaczy lub w wielkich 
kompanijach, rozdać samolubnym drobnym przed- 
siębiorcom i posiadaczom. Zresztą nietylko że 
takie żądania nie są polityką ludową, ale one 
żadną polityką rozunmą nie są. Wszak drobne 
mieszczaństwo samo codziennie może się przeko- 
nać o swych przegranych, o krwawych swych 
przegranych, z których wychodzi zdziesiątkowa- 
ne, coraz mniej zdolne już nie do walki zacze- 
pnej, ale nawet do walki odpornej. 

Więc kto może prowadzić><-politykę ludow%? 
Jigitized by V3 



Ńr 6 



PRZEIDŚWIT 



i 



Ta klasa, która nietylko jest najliczniejszą , ale 
ktdra jednocześnie nie dąży do wytworzenia ża- 
dnych nowych przywilejów. Tą klasą jest lud 
pracujący. Dziś wyzuty ze wszelkiej własności 
i oddany dlatego jako najemnik na rozporządze- 
nie garstki, która przywłaszczyła sobie wszyst- 
ko, co do wytwarzania jest niezbędnem, lud pra- 
cujący dąży tylko do wyzwolenia pracy, źródła 
wffiseDdch bogactw i sprężyny całego życia spo- 
łecznego. 

Ale — powie nam niejeden — lud pracują- 
cy jest wszak po miastach i po wsiach. Otóż 
flocyjaliści, którzy mówią głównie o ludzie ro- 
boczym miejskim, są także jednostronni i pro- 
wadzą politykę robotników fabrycznych, a nie 
politykę ccJego ludu pracującego. 

Jest w tym zarzucie z jednej strony przyzna- 
nie tego, że socyjalizm, który żąda wyzwolenia 
wszelkiej pracy, obejmuje tem samem interesy 
wszystkich pracujących. Jedna tylko okoli- 
czność stwarza u niektórych zamęt, a mianowi- 
cie to, że socyjalizm zwraca się ^ głównie" do 
robotnika miejskiep:o. 

1 w samej rzeczy socyjalizm to czyni. Dla- 
czego? Jedni powiadają, że ludność robotnicza 
miejska jest bardziej pochopną do przyjęcia za- 
sad socyjalistycznych. Tak jest! Robotnik miej- 
ski, skupiony przez kapitał w wielkich ilościach 
bardziej jest pochopny do organizacyi klasowej, 
bardziej nabiera świadomości klasowej i tem sa- 
mem łacniej rozumie konieczność żądań socyja- 
listycznych. Nic więc dziwnego, że socyjalisty- 
czne partjje w interesie rychłego przewrotu 
zwracają się przedewszystkiem do warstw, które 
scune okoliczności pchają w szeregi awangardy, 
walczącej pod hasłem wyzwolenia pracy. Ale jest 
jeszcze inna przyczyna. Nietylko robotnik miej- 
ski wskutek swego położenia i mając przed so- 
bą obraz bezustannie wzrastającego" ześrodkowa- 
iiia się bogactw w jednych rękach lepiej i prę- 
dzej pojmie niechybność zmian w ustroju społe- 
cznym, ale nadto wszelka dążność do polity- 
cznego przewrotu najłatwiej przez miasta może 
być ujęta. Socyjalizm zaś nie może być urzeczy- 
wistnionym, póki władza polityczna nie przej- 
dzie do rąk ludu , póki lud nie usunie klas 
uprzywilejowanych od steru rządów politycznych. 
Robotnik miejski jest zatem nietylko w takich 
warunkach ekonomicznych, że myśli jego konie- 
czność i nieodwołalność socyjalizmu jest bardziej 
przystępną, ale nadto stanowi on właśnie pod 
wz^ędem politycznym taką siłę, która łacniej 
władzę z rąk dzisiejszych klas posiadających 
wydrzeć może. Nie w urzędach gminnych, nie 
w zebraniach wiejskich tkwi główna siedziba 
panujących rządów politycznych, ale po miastach, 
w wielkich ogniskach życia krajowego. 

W tem znaczeniu stroimictwo socyjalistyczne 



jest stronnictwem roboczem , ale polityka jego 
jest ludową polityką, to jest broniącą wszyst- 
kich uciskanych i wszystkich wyzyskiwanych. 

Widzimy więc, że polityka ludowa przede- 
wszystkiem wymaga samodzielnej i świadomej 
organizacyi ludowej, innemi słowy klasowej or- 
ganizacyi pracujących i wyzyskiwanych. Wre- 
szcie sama natura dzisiejszego porządku rzeczy 
wysuwa klasę robotniczą na awangardę stronni- 
ctwa ludowego. 

Kto pod pozorem ludowości lub dobrego ser« 
ca ster polityki ludowej w ręce drobnego mie- 
szczaństwa lub siermięgi odda chce — ^ ten ró- 
wnie jest dalekim od polityki ludu pracującego, 
jak i od chęci zniesienia wszelkiego przywileju 
i wszelkiego wyzysku. 

Kto zaś rozumnej socyjalistyczndj politycd 
organizacyjnej przeciwstawia sielankę wsi, ten 
występuje przeciw rewolucyjnej stronie socyja- 
lizmu i świadomie lub nie chce zwlec wyzwolę^ 
nie ludu. Nawet w krajach gdzie ludność miej- 
ska mniej liezny zastęp tworzy, nawet tam pro* 
letaryjat miejski jest politycznie pierwszorzędną 
siłą, a kto pod pozorem liczby chce punkt cięż- 
kości przenieść na wieś, ten tylko przeciw re^ 
wolucyi występuje. 

Klasa robotnicza, a w szczegókości robotnik 
fabryczny, postawiona w warunkach ułatwiają- 
cych jej świadomość socyjalistyczną i jednocze- 
śnie dla akcyi politycznej stojąca w pierwszyzn 
szeregu jest jedjmym chorążym sztandaru inte- 
resów ludowych, interesów cnłego krajti. Kto jej 
chce sztnndar z ręki wydrzeć, ten jest wrogiem 
wyzwolenia bez względu na to, do jakiego zali- 
cza się on stronnictwa. 



" — '^mf — 

PRACA NAJEMNA I KAPITAŁ 

napisał 

Fryderyk (gngeli 



Artykuł, który podajemy niżej, pióra Engelsa, sta- 
nowi wstęp do nowego wydania broszury Karola Marksa 
pod tym samym tytałem. Opuszczamy pierwsze zdania 
artykułu, któro się tyczą nowego wydania broszury 
Marksa i zmieniamy ze względów stylowych pierwsze 
ustępy. Kto lest Engels— w krótkości mówić nie po- 
trzeba ; obszemiąjszy życiorys podamy niezadługo wraz 
ze specyjalną, dla Przedświtu napisaną, przedmową 
do wydania „Manifestu komunistycznego*', który wyj- 
dzie naszym nakładem. 

* 
Idzie o to, czy robotnik sprzedaje swą pracę, czy 
też sprzedaje on swą siłę roboczą. Według mnie 
robotnik sprzedaje kapitaliście nie swą pracę jeno swą 
siłę roboczą. Winien jestem wyjaśnić to moje twier- 
dzenie oraz różnicę, jaka tkwi w pojęciach sprzeda- 
nia pracy, a sprze^nia siły roboczej. Winien jestem 
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O wyjaśnić rcbotnikom , by ci pojęli, że nie idzie tu 
o czepianie się słów, ale o jedno z najważniejszych 
pojąć w nauce o gospodarce społecznej. Winien jestem 
to wyjaśnienie bnrżuazyi, by się ona przekonała, jak 
dalece niewykształceni robotnicy, którym można z ła- 
twością wyjaśnić najbardziej zawiłe kwestyje z ekono- 
mii politycznej *) wyżej stoją od zadzierająeycli nosa 
^uczonych", dla których te same kwestyje pozostają 
przez całe życie nierozwiązanemi. 

Klasyczna ekonomya polityczna przyjęła z praktyki 
przemysłowej powszechnie kursujące przekonanie fabry- 
kantów, jakoby ci kupowali od robotnika i opłacali 
mu jego pracę. Takie pojęcie było d(^odnem i wy- 
starcząjącem dlia potrzeb interesu , dla prowadzenia 
ksiąg i dla kalkulacyi (obrachowywania) ceny u fabry- 
fabrykautów. Ale to samo pojęcie przeniesione naiwnie 
do ekonomii narobiło tu wiele nrydziwacznicjszych błę- 
dów i zamieszali. 

Nauka ekonomiczna stanęła wobec faktu, że ceny 
wszelkich towarów, a między nimi i cena towaru, zwa- 
nego „prac^", bezustannie się zmieniają ; że one padają 
i podnoszą się wskutek najrozmaitszych okoliczności, 
któro często z wytworzeniem towaru żadnej styczności 
nie mjgą tak dalece, że w regule ceny wydają się być 
określoncmi przez prosty przypadek. Z chwilą, gdy 
ekonomija wystąpiła jako nauka, jedno z jej najważ- 
niejszych zadań było właśnie wyszukanie prawa, które 
kryje się za tym wrzekomym przypadkiem, panującym 
nad cenami towarów i które w rzeczywistości panuje 
nad owym przypadkiem. Wśród tych to do góry, to 
na dół wahających i rzucających się cen nauka chciała 
odnaleść stały punkt środkowy, około którego wszyst- 
kie owe wahania i rzuty się odbywają. Jednem słowem : 
nauka chciała odszukać z cen towarów regulującą 
takowe wartość toAvarów, która wyjaśnić może wszy- 
stkie te zmiany cen i do której ostatecznie wszystkie 
ceny napowrót dojść muszą. 

Klasyczna ekonomija uznała, że wartość towaru 
określa się włożoną weń i przez produkcyję wymaganą 
pracę. Tern wyjaśnieniem zadowolniła się ona. Tymcza- 
sem i my możemy zatrzymać się ha takowem. By uni- 
knąć wszakże nieporozumień, muszę tu przypomnieć, 
że dziś objaśnienie powyższe stało się zupełnie niowy- 
Btarczającem. Marks był pierwszym, który gruntownie 
zbadał znaczenie pracy w tworzeniu wartości i on wła- 
dnie odkrył to, że nie każda pozornie lub rzeczy^viście 
dla wytworzenia towaru potrzebna praca przy wszy- 
stkich oko^cznościach dodaje temu towaroAvi taką sam^ 
wartość, kt^ odpowiada ilości zużytej pracy. Jeżeli 
więc dziś wyrażamy się krótko, tak samo, jak ekono- 
■ miści w rodzaju Ricardo **) że wartość towaru określa 
się niezbędną dla jej wytworzenia pracą, to przypomi- 
namy jednak zastrzeżenia , zrobione przez Marksa. 



*) Ekonomija polityczna jest to nauka o gospodarce 
Społecznej ; bada ona prawa, które regulują działalność 
gospodarczą w każdym kraju , a i w ludzkości całej. 
Dotychczas ekonomiści uważali za święte te reguły, 
któremi się kierują dziś w gospodarce kapitalistycznej. 
Socyjaliści dopiero wykazali, że forma pracy i wytwa- 
rzama bogactw nic jest stałą i nigdy stałą nie była, 
że prawa kapitalistycznej gospodarki tak długo trwać 
będą, póki ona panować będzie, tak samo, jak prawa 
pańszczyźnianej gospodarki znikły wraz ze zniesieniem 
pańszczyzny. Klasyczną ekonomija nazywają tcoryjć 
i poglądy pierwszych ekonomistów, kt6rzy jakkolwiek 
mylnie się zapatrywali na niektóre strony działalności 
gospodarczej, nie doszli jednak do cynicznego fałszo- 
wania nauki w celach interesowanych klasy uprzywile- 
jowanej. (Przyp. tłom.) 

**) Dawid Eicardo jest jednym z najwybitniejszych 
ekonomistów angielskich. 



O tych zastrzeżeniach trudno tu mówić ; czytelnik 
znajdzie je w dwóch dziełach Marksa, p. t. „Kapitał", 
oraz „Przyczynek do krytyki ekonomii politycznej." 

Z chwilą wszakże, gdy ekonomiści chcieli zastosować 
określenie wartości przez zużytą pracę do towaru 
„praca", to wpadali z jednej sprzeczności w ^gi}... 
Jak określić wartość pracy V Przez włożoną w nią nie- 
zbędnie potrzebną pracę ! Ależ ile pracy tkwi w pracy 
robotnika przez dzień, tydzień, miesiąc lub rok? Praca 
dnia, tygodnia , miesiąca lub roku. Jeżeli praca jest 
wymiarem dla wszelkich wartości, to i „wartość pracy** 
tylko w pracy wyrazić możemy. Ale zupełnie niczego 
nie dowiemy się o wartości jednej godziny pracy, jeżeli 
tyle tylko wiedzieć będziemy, że ona równa się jednej 
godzinie pracy. To nas ani na włos nie zbliża do celu ; 
kręcimy się jak w kole zaczarowanem. 

Klasyczna ekonomija spróbowała innego Bposobnwyj 
ścia. Powiada ona tak : wartość towaru równa się jego 
kosztom produkcyi (wytwarzania). Ale co to są koszty 
wytwarzania pracy? By na to zapytanie odpowiedzieć, 
ekonomiści muszą zadać trochę gwałtu logice. Zamiast 
szukać kosztów produkcyi pracy, co niestety jest nie- 
możliwe, zadawalniąją się odszukaniem kosztów pro- 
dukcyi robotnika. Te zaś można znaleść. One się 
zmieniają stosownie do czasu i okoliczności, ale w da- 
nym stanie społecznym, w danei miejscowości i w da- 
nej gałęzi produkcyi to można je odkryć przynajmniej 
w pewnej mierze. 

My dziś żyjemy pod panowaniem kapitalistycznej 
produkcyi, gdzie wielka i wciąż wzrastająca klasa lud- 
ności może się utrzymać tylko pracując na właścicieli 
środków do wytwarzania — narzędzi, maszyn, surowych 
matcryjałów i środków do utrzymania - w zamian 
za płacę najemną. Przy takim sposobie wytwarzania 
koszty produkcyjne robotnika zawierają się w tycli 
ilościach środków do życia — albo ich ceny cieniężnej 

- - które przeciętnie są potrzebne, by robotmka uczy- 
nić zdolnym do pracy i by w razie starości, choroby 
lub śmierci módz go zamienić nowym robotnikiem, co 
znaczy by klasę robotniczą w potrzebnej ilości rozmna- 
żać. Dla przykładu przypuśćmy, że cena pieniężna tych 
środków utrzymania równa się dziennie sześciu zło- 
tym (trzem szylingom albo 3 markom). 

Nasz robotnik otrzymuje zatem od zatrudniającego 
go kapitalisty zapłatę sześciu złotych dziennie. Za to 
kapitalista każe mu pracować dajmy na to 12 godzin 
dziennie. I kapitalista mianowicie robi sobie nast^ujący 
rachunek : 

Przypuśćmy żo nasz robotnik , który jest ślusarzem 
maszynowym , ma do zrobienia kawał maszyny, który 
wykańcza w przeciągu jednego, dnia : Surowy matery- 
jał — żelazo i miedź w opracowanej potrzebnie formie 

— kosztuje 20 marek. Zużycie "«tęgói przez maszynę, 
zużycie węgla przez maszynę, aużycie maszyny przez 
wpuszczenie jęj w ruch, zużycie tokami i innych na- 
rzędzi, któremi się posługuje robotnik, wynosi na jego 
dolę i przez jeden dzień 1 markę. Płaca robocza dzien- 
na w naszym przykładzie wynosi 3 maiki. Bazem więc 
mamy s» nasz kawał maszyny 24 marek* KapitaUsta 
wszakże wyrachował sobie, że on za to przeciętnie od 
swego kundmana weźmie 27 marek, a zatem o 3 marki 
więcej od tego, co wyłożył. 

Zkąd biorą się owe 3 marki , które kapitalista za- 
garnia? Według klasycznej ekonomii towaiy przecię- 
ciowo sprzedają się według ich wartości , to jest cen, 
które odpowiadają zawartym w tych towarach ilościom 
pracy. Ale z tych 27 marek, 21 przedstawiają sobą już 
istniejące wartości, zanim nasz ślusarz ^czął pracować. 
Surowe materyjały wynosiły 20 marek, a 1 marka za- 
wierała się w węglach, które podczas pracy spalone 
zostały, albo w maszynie i w narzędziach, któte były 
używane ł w swojąj zdatnoSci na taką sumę tiszkóflzone 
iJigitized b\ 
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zostały. PozoBtaie zatem 6 marek, które dodane zostały 
do wartości surowego materyji^. Te 6 marek według 
pojęó naszych ekonomistów mogą tylko powstać z pracy, 
którą nasz robotnik dodał do surowego materyjału ; 
12-gódzinna praca robotnika stworzyła zatem nową 
wartośó na 6 marek. Wartość zatem jego 12-godzinnej 
pracy równałaby się 6 markom i w ten sposób odkry- 
libyśmy wreszcie „wartość pracy." 

— Stójl.. — woła nasz ślusarz. — Sześć marek?... 
Ależ ja otrzymałem tylko 3 marki. Mój kapitalista za- 
klina się na wszystkie świętości, że moja 12-godzinna 
praca wartą jest tylko 3 marki , a gdy żądam 6, to 
wykpiwa mnie. Jakże to rymige?.. 

Jeżeli przedtem z naszą wartością pracy wleźliśmy 
w koło bez wyjścia, to teraz wpadliśmy na sprzeczność, 
któiąj rozwiązać nie można. Szukaliśmy wartości pracy 
i znaleźliśmy więcej, niż nam potrzeba. Dla robotnika 
wartość 12-godzinnej pracy wynosi 3 marki, a dla ka- 
pitalisty wynosi ona 6, z których 3 daje on robotniko- 
wi, jako płacę (lon), a 3 sam do kieszeni chowa. Toż 
w takim razie praca ma niejedną, ale dwie i to w do- 
datku różnorodno wartości ! 

Sprzeczność ta jest jeszcze bardziej niedorzeczną, je- 
żeli wartości , wyrażone w pieniądzach , sprowadzimy 
do godzin pracy. W 12 godzinach pracy \vy tworzoną 
została nowa wartość na 6 godzin. A zatem w 6 go- 
dzinach 3 marki — ta właśnie suma, którą robotnik 
otrzymał za 12-godzinną pracę. A zatem robotnik za 
12 godzinną pracę otrzymał produkt 6 godzin pracy. 
Albo więc praca ma dwie wartości , z których jedna 
akurat dwa razy większą jest od drugiej, albo też 12 
równa się 6. W obu razach tylko czysta niedorzeczność 
wychodzi. 

Możemy kręcić i wiercicó, ile nam się podoba, a ze 
sprzeczności tej nie wyjdziemy, póki będziemy mówili 
o kupnie i sprzedaży pracy oraz o wartości pracy. 
Taki też los spotkał ekonomistów. Ostatni płód ekono- 
mii klasycznej , szkoła Bicardo^a , po więk^ąj części 
ginęła, nic umiejąc rozwiązać tej sprzeczności. Ekono- 
mija klasyczna dostała się do zaułka. Mężem nauki, 
który znalazł wyjście z tego zaułka, był Karol Marks. 

Co ekonomiści wzięli za koszty produkcyi „ pracy", 
było raczej kosztami produkcyi nie pracy, ale same- 
go żywego robotnika; a to, co ten robotnik sprze- 
dał kapitaliście, l^ło nie pracą. „Z chwilą , gdy jego 
praca rzeczywiście się rozpoczyna — powiada Marks — 
to ona przestała już być jego własnością, a zatem nie 
może być przezeń sprzedaną..." Co najwyżej, to mógł 
on spniedać swqfą pracę w przyszłości, to jest wziąć 
zobowiązanie wykonać pewną pracę na oznaczony czas. 
Tem jednak nie sprzedaje on pracy (która dopiero musi 
mieć miejsce), ale oddaje na rozporządzenie kapitalisty 
na pewien czas (gdy bierze płacę dzienną) albo dla 
wykonania pewnej roboty (gdy bierze od sztuki) swoją 
siłę rol)Oczą w zamian za pewną płacę : robotnik odnąj- 
mHJe zatem albo sprzedaje sw^ siłę roboczą. Ta 
siła robocza jest wszakże zrośniętą z jego osobą i odeń 
nierozdzielną. A zatem jej koszty produkcyi zlewają 
ji^ w jedno z kosztami produkcyi robotnika samego. 
Co ekonomiści nazywali kosztami produkcyi pracy są 
to raczej koszty produkcyi robotnika, a tem samem i 
jego siły roboczej. A teraz z kosztów produkcyi siły 
roboczej możemy określić i wartość siły roboczej oraz 
określić społecznie niezbędną ilość pracy, potrzebnej 
dla wytworzenia siły robocze! odpowiedniej jakości, 
'jak to Marks zrobił w swem dziele p. t. „Kapitał." 

A co teraz się dziąje, gd^ robotnik sprzedał kapita- 
liście swą siłę roboczą, to jest oddał mu takową na 
jego rozporządzenie w zamian za płacę dzienną lub od 
sztoki? Kapitalista prowadzi robotnika do warsztatu 



Inb do fabryki , gdzie się znąjdiyą już wszystkie dla 
pracy niezbędne przedmioty, jak : surowy [materyjid, 
pomocnicze materyjały (węgle, farby i t. d.), narzędzia, 
maszyny. Tu robotnik zaczyna liarować. Ject) płaca 
dzienna wynosi 3 marki — co zresztą na je&o wy- 
chodzi , czy jest płatnym dziennie czy też od sztuki. 
Przypuśćmy i teraz, że robotnik przez 12 godzin pracy 
dodał surowemu materyjałówi nowąj wartości na 6 ma- 
rek, którą kapitalista otrzymuje przy sprzedaży gotowej 
roboty. Z otrzymanego kapitalista płaci robotnikowi 3 
marki, a pozostałe 3 marki zachowiye dla siebie. Jeżeli 
robotnik w 12 godzinach tworzy wartość na 6 marek, 
to w 3 godzinach wytwarza on wartość na 3 marki! 
A zatem robotnik po 6 godzinach pracy zwrócił już 
kapitaliście otrzymane jako płacę 3 marki. Po 6 godzi- 
nach obie strony są skwitowane i żadna drugiej nie 
winna ani złamanego szeląga. 

— Stój ! — woła teraz kapitalista. — Ja nająłem 
robotnika na całj dzień, na 12 godzin, a 6 godzin to 
tylko pół dnia. Żywo więc dalej do pracy, aż nowe 6 
godzin upłyną , a wtedy będziemy kwita ! I robotnik 
rzeczywiście musi się poddać swej „dobrowolnej" umo- 
wie, według której zobowiązał się pracować 12 godzin 
w zamian za produkt pracy, kosztiyący zaledwie 6 
godzin. 

To samo ma miejsce przy płacy od sztuki. Przypuść- 
my, że nasz robotnik w przeciągu 12 godzin wytwarza 
12 sztuk towaru. Z nich każda zawiera surowego ma- 
teryjału i zużycia narzędzi na 2 marki , a jest sprze- 
dawaną za 2*/*. Kapitalista będzie w takim razie płacił 
robotnikowi po 25 fenigów za sztukę, co na 12 sztuk 
czyni 3 marki , na zarobienie których robotnik musi 
pracować 12 godzin. Kapitalista otrzyma za 12 sztuk 
30 marek; jeśli odciągniemy 24 marek za surowy ma- 
teryjał i zużycie, pozostaje 6 marek, z których płaci 
3, a do kieszeni zabiera pozostałe 3 m. To samo co 
przedtem. I w tym więc wypadku robotnik pracuje 6 
godzin na siebie, to jest jako równoważnik swej płacy, 
a 6 godzin na liapitalistę. 

Trudność, o którą rozbyałasię uczoność ekonomistów 
póki prawili o wartości „pracy" znika teraz, gdy war- 
tość siły roboczej na oku mamy. W dzisiejszem kapi- 
talistycznem społeczeństwie siła robocza jest towarem 
takim samym towarem, jak wszystko inne, ale pomimo 
tego wcale osobliwym towarem. Ona ma mianowicie 
tę osobliwość, że jest siłą tworzącą wartości, źródłem 
wartośd , a nawet przy należytem jej -zużytkowaniu 
może ona stworzyć więcej wartości, niż sama w sobie 
posiada. Przy dzisiejszym porządku wytwarzania ludzka 
siła robocza wytwarza w przeciągu jednego dnia więk- 
szą wartość od tej, którą posiada i kosztiye; z każdem 
nowem naukowem odltrydem, z każdym nowym tech- 
nicznym wynalazkiem ta nadwyżka jej dziennej pro- 
dukcyi nad kosztami jej dziennego utrzymania wzrasta 
a zatem zmniejsza się ta (jzęść dnia roboczego, w któ- 
rej robotnik wypłaca to , co otrzymiye jako dzienny 
zarobek, a powiększa się natomiast ta część dnia robo- 
czego, w której robotnik pracę swą musi kapitaliście 
darować, nie l>ędąc zapłaconym. 

Takim właśnie jest porządek całej naszej dzisiejszej 
gospodarki : klasa robotnicza jedyme wytwarza wszy- 
stkie wartości. Wartość bowiem jest tylko innem wy- 
rażeniem dla pracy, tem wyrażeniem , za pomocą któ- 
rego w dzisiejszem kapitalistycznem społeczeństwie 
określa się ilość społecznie potrzebnej pracy *), whtóo- 

♦) Co znaczy społecznie niezbędna praca? Ta prace, 
która tak codo jakości, jak codo ilości jest potraebną 
w społeczeństwie. Naprzykład społecznie niepotrzebna 
pracą będzie wszelki wysiłek dla wytworzema ceegośL 

iJigitized by C 



6 



PRZEDŚWIT 



Nr e 



nej w jakiś towar. AJe wytworzone przez robotników 
wartości nie należą do nich samych. Ono należą do 
właścicieli surowych materyjałów, maszyn, narządzi i 
zasobów^ fktóre^lposiadaezom dają możność zakupienia 
siły roboczej pracujących. Z całej ilości wytworzonych, 
przez nią'~produkt6w klasa robotnicza otrzymuje napo- 
wrót tyUto cząstkę. I — jakeśmy to widzieli — ta 
dru^^l.częśó,': kt6rą klasa kapitalistów zachowuje dla 
siebie, a co n{^ wyżej dzieli się nią z klasą właścicieli 
ziemskich, wzrasta z kiuśdem odkryciem i z każdym 
WynśJazkiem,*podcza8 gdy część przypadająca na klasę 
robotnicza (licząc ile wypada na głowę) albo wzrasta 
bardzo miernie, albo wcale się nie powiększa, a nawet 
upada czasami. 

Te wszakże jedne za drugiemi robione odkrycia i wy- 
nalazki , ta z każdym dniem w niesłyf.hany sposdb 
wzrastająca wydajność pracy ludzkiej wyradza wreszcie 
starcie, od którego dzisiejsza gospodarka kapitalisty- 
czna musi zginąć. Z jednej strony mamy niezmierzone 
bogactwa i nadmiar produktów, który nie znajdiye od- 
biorców. Z drugiej strony cały ogrom społeczności, wy- 
zuty ze wszystkiego, zamieniony w najmitów i właśnie 
przez to pozbawiony możności przyswojenia sobie tego 
nadmiaru produktów. Podział społeczeństwa na małą, 
nadmiernie bogatą garstkę i na olbrzypiią, wywłaszczo- 
ną klasę najenmików pociąga za sobą to, że społeczeń- 
stwo dusi się w nadmiarze bogactw, podczas gdy więk- 
szość jego członków zaledwie jest ubezpieczoną od naj- 
bardziej skrajnego niedostatku, a nawet i od tego 
ubezpieczoną nic jest. Ten stan z każdym dniem staje 
się coraz bardziej nierozumnym i tem samem niepo- 
trzebnym. Natomiast otwierają się wrota dla nowego 
porządku społecznego , przy którym znikną dzisiejsze 
różnice klasowe i przy którym — być może po krótkim, 
może niezupełnie wystarczającym, ale moralnie pożyte- 
cznym stanie przejściowym — przy którym, powtarza- 
my, wskutek planowego (z porządkiem) wyzyskania i 
wykształcenia już istniejących olbrzymich sil produk- 
cyjnych wszystkich członków społeczeństwa , przy je- 
dnakim dla wszystkich obowiązku pracy będziemy roz- 
porządzać coraz obfitszymi środkami, które wszystkim 
dadzą jednako środki do życia, do używania życia, do 
wykształcenia fizycznych i umysłowych zdolności. A że 
robotnicy są już zdecydowani wywalczyć sobie taki 
nowy porządek społeczny, śmadczy o tem potężnie 
występująca manifestacyja ludów pracujących nietylko 
w Europie, ale i w całym świecie. Święto migowe jest 
jednym z najdobitniąjsssych dowodów. 



Do niniejszego numeru ;,Przedświtu" dołącza się ar- 
kusz 2-gi powieści pani E. Lynn-Linnton, p. t. : 
„Prawdziwa historyja Jozuego Dawidsona." 

7- ty numer „Przedświtu" wyjdzie z pod prasy w na- 
stępną sobotę, t. j. 16 sierpnia. 



co ani pożyteczno, ani wogóle społecznego pokupu 
mieć nie może. Ale i przy wytwarzarzaniu rzeczy po- 
trzebnych, jeżeli kto z nas zatraci 6 godzin na jakąś 
robotę, która przeciętnie wymaąa 3, to jego 6 godzin 
pracy przedstawia tylko 3 godziny społecznie potrzeb- 
nej pracy. Dlatego też maszyna, która skrnca potrzebną 
dla wytworzenia jakiegoś produktu pracę, podkopuje 
rzemieślnika, którego ty'ko jedna część całodziennej 
pi-aay może mieć wartość, jako społecznie niezbędnie 
potrzebna praca. (Przyp. tłom.) 



W PRZYSZŁOŚCI 



NAZAJUTEZ PO REWOLUOYI 

napisał 
Ernest Belport Bax 



(ciąg dalszy, patrz Nr 5.) 
Następnie zachodzi kwestyja, jakie stanowisko 
zajnie rząd socyj alis ty czno - rewolucyjny wobec 
istnieji^cego prawa karnego ? Na to pytanie, o 
ile się to mnie osobiście tyczy, mam przygoto^ 
waną odpowiedź. Prawa zwyczajowe, na zasadzie 
których rozstrzygano wszelkie sprawy w gmi- 
nach pierwotnych plemienia anglo-saskiego, któ- 
re tworzą podstawę po dziś dzień panującego 
prawodawstwa angielskiego, — w miarę rozwo]U 
stosunków spoteczno-ekonomicznych odpowiednio 
się zmieniały. Stopniowe te zmiany w zwycza- 
jowem prawie kamem polegały na tem, że z bie- 
giem czasu wypieranem ono zostało przez prar 
wodawstwo albo też statuty. Parlament angiel- 
ski, składający się z izby gmin i z izby lordów, 
ogłaszał statuty , które zajmowały stopniowo 
miejsce lokalnego (miejscowego) prawa karnego. 
Jest to konieczny proces rozwojowy wszędzie, 
gdzie tylko tak zwane społeczeństwo pierwotne 
wstępuje w okres społeczeństwa cywilizowanego. 
Tak zwane prawo cywilizowane, w osnowie któ- 
rego leży niezależność polityczna jednostki i in- 
dywidualne (osobnikowe, prywatne) władanie i 
kontrola nad własnością prywatną — z konie- 
czności rzeczy musi być niezgodnem z „prawem 
zv^yczajowem", które wymaga zależności jedno- 
stki od gromady społecznej i wspólnego (kole- 
ktywnego) posiadania własności przez tęż gru- 
pę. Ze to ostatnie (to jest, prawo zwyjzajowe) 
ulega zmianie do pewnego stopnia wraz ze 
zmianą warunków spoleczno-ekonomicasnych, — 
niema najmniejszej wątpliwości; lecz poza obr^ 
bem tego musi ono być dopełnianem i ostate- 
cznie wypartjim zostaje przez akty prawodawcze 
albo statuty. Ponieważ my, jako socyjaliści, je- 
steśmy niezbicie przeświadczeni przez naukę, że 
cywilizacyja musi prawem konieczności history- 
cznej przejść w okres wspólnoty społecznej tak 
samo, jak komunizm pierwotny ustąpił miejsca 
cywilizacyi, — więc cały gmach porządków dzi- 
siejszych, opartych na niewolnictwie najmickiem 
warstw pracujących musi runąć. Ale póki zmia- 
na stosunków ekonomicznych nie utrwali się i 
póki pojęcia obyczajowo - moralne nie ułożą się 
w ramach socyj all stycznego porządku rzeczy, — 
należy sądzić, że prawo karne będzie musiało 
przez pewien czas jeszcze być w użyciu dla 
zabezpieczenia nowego społeczeusioya od jakich- 
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kolwiekbądj^ zamachów reakcyjnych... Jedyna 
kwestyja, która się tu mimowolnie nasuwa, po- 
lega na tem, jak wypadnie postąpić : czy w pod- 
stawie przyszłego prawa karnego podczas okre- 
su przejściowego ma leżeć zbiór postanowień 
okolicznościowych i chwilowych, czy też system 
wykończony. W jednym wypadku bowiem prze- 
wrotowe zmiany, które rząd socyjalistyczno- 
rewolucyjny będzie zmuszonym przeprowadzić, 
mogą być zbyt zawiłe i tamowane w najrozmait- 
szy sposób. W innym znowu wypadku zmiany 
te mogą być dokonane z nadzwyczajną łatwo- 
ścią. Najdoskonalszym i najbardziej logicznym 
systematem prawnym ma — podług zdania uczo- 
nych prawników — być prawo rzymskie albo 
tak zwane prawo cywilne, które w obecnych 
społeczeństwach odgrywa pierwszorzędną rolę 
przeważnie na kontynencie (Europie) i jest zna- 
nem pod nazwą „kodeksu Napoleona.^ 

Moja więc odpowiedź tym, którzy zapytaliby 
się o stanowisko, jakie rząd rewolucyjny zajmie 
wobec prawodawstwa podczas okresu przejścio- 
wego, brzmieć będzie w następujący sposób : 

według mego przekonania, rząd rewolucyjny 
powinien w krajach, gdzie „kodeks Napoleona" 
nie istnieje, natychmiast zawiesić istniejące pra- 
wo karne i zastąpić je tym kodeksem, powołu- 
jąc do życia jednocześnie komitet dla spraw na- 
glących, który zajmie się jego poprawieniem i 
udoskonaleniem, stosownie do nowego układu 
porządków socyjalistycznych. Prawdopodobnie 
takie poprawienie starego kodeksu może pomi- 
mo woH wnieść wiele z oryginału do nowego 
prawa przejściowego, wszakże oryginał ten uży- 
ty, jako podstawa, niewątpliwie będzie w stanie 
dopiąć celu pożądanego. Nie należy bowiem za- 
pominać, zwłaszcza w wypadkach, o których 
mowa, iż przedział głęboki między uowein spo- 
łeczeństwem a 9tarem, sprowadza się do tego, 
. że stare opiera się na „ świętości" własności 
prywatną!, nowe zaś ma na celu dobrobyt całe- 
go społeczeństwa, jako czynnik pierwszorzędny 
w życiu zbiorowem i uwzględnia inne cele o 
tyle tylko, o ile one są wynikiem głównej za- 
sady, t. j. szczęścia powszechnego. 



^Ht-^"^ 

UWAGI Z POWODU ARTYKUŁU 

„Nazajutrz po rewolucyi" 



Obywatel Bax stawia zwycięzkiemu rządowi 
rewolucyjnemu szereg reform do urzeczywistnie- 
nia, o których znaczeniu należy koniecznie po- 
mówić. 

Między socyjalistami są wprawdzie naiwni, 
którym się wyd«4*e^ śe doi^ć jest zrobić rewo- 



lucyję, by nazajutrz mieć wszystko w nowym 
porządku. Szczególoie tak zwani anarchiści mają 
w swych gębach takie cudowne lekarstwa, we- 
dług których odrazu wszystko wjrrasla, jak grzy- 
by po deszczu. W rzeczywistości tak nie jest. 
Rewolucyja polityczna odznacza się tem, że ma- 
szyna społecznego życia pozostaje ta sama ; rodń 
się wprawdzie pewne zamieszanie i zakłócenie 
ruchu społecznego, wy wołane walką , ale maszyn 
na stanąć nie potrzebuje. Weźmy naprzykład 
powstanie w kraju naszym i paypuśćmy, że 
jest ono zwycięzkiem. Otóż po zwycięstwie za- 
miast barankowych czapek policyja nosić będzie 
konfederatki , rozmaici urzędnicy i sukinsyny, 
zakończający się na oWj zastąpieni zostaną przez 
psiekrwie, których nazwisko kończy się na ski. 
Cc się zaś tyczy życia gospodarskiego , to za 
obrębem pewnego niepokoju i zamieszania, jako 
skutków walki, polski szlachcic, polski fabry- 
kant, a nawet i cudzoziemscy przedsiębiorcy 
pozostaną panami produkcyi i nadal rząduić bę- 
dą pracą robotniczą, jak to dziś robią. 
Co innego powstanie sooyjalistyczne ! 
Socyjalna rewolucyja chce zmienić życie eko« 
nomiczne. Zmiany te muszą być dokonane raźno 
i umiejętnie, by nie zatrzymać produkcyi ani na 
chwilę. Oto naprzykład rząd rewolucyjny chce 
unarodowić wielką własność ziemską; musi on 
to jednak zrobić w ten sposób, by praca na roli 
się nie przerywała, bo w przeciwnym razie na- 
stąpiłby głód, który tylko zwyciężonych panów 
mógłby znowu do rządów wrócić. Ale i imaro- 
dowienie własności jeszcze nie jest zupełnym 
sooyjalizmem, tak samo jak dzisiejsze upaństwo- 
wienie kolei jeszcze nie daje robotnikom zado- 
wolenia. 

Rząd rewolucyjny musi zatem nietylko una- 
rodowić wszystkie narzędzia i środki robotni- 
cze, ale jednocześnie organizować naród cały 
w odpowiednie związki fachowo -wytwórcze, by 
one mogły nadal prowadzić całą tę maszynę, 
którą dziś dla swego wyłącznego zysku prowa- 
dzą spekulanci kapitaliści. 

Jakie będzie położenie pracy nazajutrz po 
zwycięzkiej rewolucyi? 

W niektórych geJęziach pracy unarodowienie 
narzędzi pracy może nastąpić odrazu (koleje że- 
lazne, kopalnie, huty, wielkie fabryki itd.) ; na 
innem polu działalności społecznej tylko część 
narzędzi może być unarodowioną (na^rzykilkd 
ziemia u nas, bo tylko wielką własność rząd 
rewolucyjny zabierze). Wreszcie mogą być takie 
fachy, w których praca w pierwszej chwili i 
nadal wyłącznie na modłę dzisiejszej gospodarki 
będzie musiała być prowadzoną. 

W dodatku — jak już powiedzieliśmy — 
unarodowienie narzędzi pracy jeszcze nie jest 
socyjalizmem , bo do tego trzeba^ organisac^d 
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pracy oraz odpowiedniego podziału produktów, 
któryby ludowi pracującemu dał o ile możności 
więcej. 

Wobec tego położenia obywatel Bax słusznie 
uważa, że rząd rewolucyjny ma w ręku środek 
bardzo dzielny, a mianowicie tak zwane prawo 
maximum i prawo minimum. Z jednej strony 
rząd rewolucyjny określi przez prawo wysokość 
płacy roboczej i to w ten sposób , że prawem 
zabroni zniżyć płacę i zrobić ją mniejszą od pe* 
wnej sumy, przyczem jednocześnie okreśU także 
prawny dzień roboczy. Z drugiej strony na pro- 
dukty niezbędne do życia naznaczy cenę, której 
podwyższyć nie wolno będzie. W ten sposób 
od pierwszej cbwili rząd rewolucyjny zapewni 
klasie pracującej wygodne warunki życia. 

Wobec zaś tego , że polityczne rządy będą 
w rękach ludu, że jednocześnie inne gałęzie 
pracy zostaną zorganizowane socyjalistycznie, 
klapa pracująca będzie w stanie przygotować 
się odpowiednio i zorganizować tak, by powoli 
wszystko objąć i uspołecznić — że się taŁ wy- 
razimy — ciią gospodarczą działalność społe- 
• czeńską. 

Na tem jednak nie koniec reformom, 

Uregulowame prawa spadkowego, wprowadze- 
nie nowego systemu podatkowego ł rozszerzenie 
działania ogółu — oto są trzy wielkie pola dla 
reform. 

Co się zaś tyczy proponowanego przez ob. 
Bax'a zniesienia niektórych części prawa cywil- 
nego, a w szczególności p-awa o kontraktach, 
to takowe nie jest reformą, ale skutkiem refor- 
my* Dzisiejsze bowiem prawo cywibie uświęca 
tylko i rBguluje panujące stosunki własnościowe, 
ono zat& nie jest przyczyną, źródłem djŁisiej- 
szychy6to0unków, ale tylko skutkiem, Z tego 
więc względu stosunki prawne mogą być pozo- 
stawione rozwojowi nowych stosunków; one sa- 
me padać zaczną. Gdy z muru cegły wyjmiemy, 
to i łączące je wapno samo przez się i konie- 
cznie kruszyć się musi. 

Prawo zaś karne, które ob. Baxa zajmuje tak; 
bardzo, również nie zrobi kłopotu rządowi rewo- 
luc3gnemu, bo ostatecznie dzisiejsze występki są 
głównie występkami przeciw włieusności lub z po- 
wodu własności. Póki więc stan przejściowy i 
własność prywatna w pewnej mierze istnieć bę- 
dą, poty rząd nawet rewolucyjny musi ścigać 
wszelką chęć wzbogacenia się jednostki kosztem 
drugiej jednostkL Jak rząd rewelacyjny zrobi 
to ? Czy dzisiejszy kodeks nie ulegnie reformom ? 
Bosumie się, że będą reformy, ale kwestyja to 
drugorzędna. 

Główne zadanie rządu rewolucyjnego musi 
być utrzymanie władzy przy ludzie, przeprowa- 
dzenie zmian ekonomicznych, a tam, gdzie sto- 
sunki własnościowe odrazu nie mogą być zmie- 



nione, przygotować należycie grunt; dó- tyoh 
zmian. 

Oto są krótkie uwagi, które naau"v.a mi arty- 
kuł „Nazajutirzporewoluoyi." Zamyślani ^-'przy- 
szłości obszernie pomówić o tym przedmiocie. 
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— I — Towarzysze piszą nam z Warazawy 
o pewnej różnicy poglądów, która w ich szere- 
gach występuje. Jedni są zdania, że tak zwana 
dzialalnoM terrorystyczna korzyści przynieść nie 
może i iako taka powinna być opuszczoną z li- 
sty irpdków działania partyi. Inni są za utrzy- 
maiiie^, a raczej, za nie-oświadczaniem się prze- 
ciw t. zw. terroryzmowi 

Mneinij i»ą zastanowić nad tą kweatyją dla- 
t^0| ie snacaenie jąj jest dosyó ważnem szcze* 
golnie w cbwiH obec^ej. 

Pr^ed&WBsyatkiem, co nazywają n nas terro- 
i«Bi? Zamachy, innemi słowami czyny gwałto- 
wne , wymierzone przee organizacyję . przeciw 
oddzidnym jednosUcom ze sfery władz rządo- 
wych Czego chcą dopiąć temi ^bamachami ?.. 
Ody na to pytanie zechcemy szukać odpowiedzi, 
^Bajdzi^ay się wcbeo tylu sprzeczności, tylu ró- 
toych zda& i hypotez (przypuszczeń) politycz- 
nych, że nie bez trudności zdobędziemy się na, 
wybór we wszystkich tych rekomendacyjach i 
potępieniach ta)^ zwanej dziaUności terrorysty- 



Muąimy zatem podnieść zarówno ważniejsze 
ea^ yik i główniejsae przeciw, które w obronie 
łub na potępienie dziiJakiości terrorystycznej 
wygłaszane bywają. 

Usuńmy przedewszystkiem najważniejszy szko 
puł, a mianowicie nadzieję, że organizacyja re- 
wolucyjna, która niedosyć sihią jest, by mogła 
popchnąfr spoleeieństwo do zbiorowego wystą- 
pienia W Mjlię pewnych reform poBłycznych lub 
0p<de^ydh, że taka organizacyja może rząd 



terroryzować (t. j. nastraszyć). By jakiś zonach 
mógł w samej rzeczy wpłynąć na politykę kra- 
jową , organizacyja rewolucyjna , którto 4icieka 
si^ do podobnego środka dzaał»ua musi ptkieć 
za aobą pewną opinij^, pewną mni^^a^^ t^' 
lub owej klasy społecznej, w imię ktńi^jj ona 
przemawia. W takim wszakże wypadku ten lub 
ów środek gwałtownego ze strony partyi dzia- 
łania jest prędzej hasłem aniżeli środkiem na- 
straszenia. I w. samej rzeczy Jest to bardzo nie- 
szczęśliwa nazwa, jeśli zamachy dokonane pr ez 
partyję, która władzy lub speóyjalnej siły w «w^m 
ręku nie ma, na tych, co siłę dzierżą> i ca^ 
władzę krajpw% posiadają, jeśli — powitóamy-^ 
takie zamachy ochrzczone dą mianem tenrom. 
Terroryzować może tylko ten, który władzę 
w swem ręku ma. Nie należy więcf brać dosło- 
wnie wyrażenia terror, któro na nieszosęśoie 
przez rosyjskich rewolucyjoniHtów ntera« tak 
nieszczęśliwie i tak niefortunnie zostało nż^tem 
i naduzytem, że dziś zjawia się oili<^ umysłowi 
naszemu w towarzystwie tyte ftłszywyoh teoryj 
i teoryjek, że i połapać się nam jest trUdno. > 

Pamiętajmy to dobrze, że wśród rosyjskich 
rewolucyjonistów, wobec bierności mas i pewnej 
nieudolności wszystkich sfet* społecznych dp ko- 
lektywnych ( zbiorowych) przeciw, raądowi wy- 
stąpień, działalność, oparta na zamachach, mo^ła 
w ich oczach nabrać znaczenia środka rpzwią- 
zującego — nie całość kwestyi socyjalńej, ąle 
przynajmniej zniesienie despotyzmu politycznego. 
Takie nadzi€s'e na terrorystyczną daaałalnahf# 
przeniesione do naszego kraju, w. kt^ójrym: poję- 
cie o zbiorowej walce opai^te jeat nit 4^świad- 
czeniu historycznem, nie mogą natchnąć - wiarą ; 
wywołają one raczej opozyoyję, k^i:^ jakzwjar- 
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partyjną taką auteolą, by targanie się na nią 
k gwrfeorio - )C^ nid -Mr mmmf łatwą do doko- 
nania* A zresztą więcej Tobió me można ; może- 
my się staraó o nkródenie kapryśnych jednostek 
aa pomocą wystawionego i&taresu partyjnego, 
nie mołemy jednak zabezpiecayó się od nich 
b<VQ8taniQbBBi nciekaniem ze stracha o to, że znaj- 
dą się jednostki, które' to tym" to owym środ- 
](iei|^ ^faUjd i^aduźywać ^e^oą. i. - , -j r 
Idzie nam' o to, ty ftzIŚi ta kwesty^a t&kzw. 



kle w takich razach bywa , gotowa jest pójśó 
za daleko i wytonknirt ZMimo » plewąj^ 

Jeżeli więc działalno6ó terrorystyczna*- ma daó 
jakieś owoce, to powinna ona byó rozpatrywaną 
jako jeden ze środków walki, idący w parze, 
a nawet zależny od eatego życia organizacyi. 
Nie trzeba więc in4wić o tern , czy chcemy za 
pomocą zamachów haśtraszyó rząd, ale czy wo- 
bec ij^anyikńw^politycznycb pars^ja ^ocyj^lia^y-: 
czna \i faa^ nf^ moź)& być nieraz zihuszotią' do 
walki z jednostkami , by nkróció ohWilówe i^a | tenrora *) hyfc rozważana przez naszych towa 



Ittb hyt; aparatem carskich rządów me wstrzą- 
snąć należycie zj^pomocą gwałtownej jakiejś 
akcyi, jako odpowiedź za naruszenie elementar- 
nych, ncsnó jobrażonej godności ludzkiej ^ jako 
odWót ssn ^pogwałcenie* nfffbardzig zasadniczych 
praw człowieka. Wreszcie, dodajmy to, wobec 
pantijąoego u nieis despotyzmu, kiedy opinija pu- 
blicznft nie może aic wypowiedzieć i nie może 
zaprotestować przeciw wszelkiemu pogwałceniu 
praw sprawiedliwości, kiedy pole agitacyi poli- 
tyoimej &neśniene jest w ratnki czysto książko- 
wi BAtUi7i.to partyja robotnicfża musi posznki- 
wad sobie nową drogę dta swej politycznej ak- 
oyi, bo właónie dla mej zaskł^ietoie się w gta- 
idcttoh wyłącznie ekonomicznej «gita<»yi równać 
.0ię będzie, zwładKcza n nas, samobójstwu poll- 
'tyk^sn^mn. Zh^zy absiynencyi będziemy może mt^iej . 
karania jak niówią niektórzy, przez władze rzą- 
ckwe, ale «a to sami siebie jak ukarzemy ! Zre- 
SBtą poważnie takiego zarzutu podnosić nie ttio- 
żna, bo trudno eię zastosować do rozumowania, 
rio^owunego kurczami strachu. 
' Daleko powaiteicgazym będzie inny zarzut. 
Oto^ jakie granice n^reślić? Kiedy i gdzie po- 
wstrzymać ręce, . które , kierując się febrycznfą 
agKlaeyją, lem sasnem na byt organizaoyi tar-; 
gają się? Czyż nu>żemy narasić wseyitkie siły, 
organizacyjne > dając rozgrzeszenie szaleńcom,! 
którzy W każdej chwilif będą sięgać po aureolę! 
bobateratwa? Ctyi tem samem, że pn^*miemy. 
zafladę waliki z daratem zapomocą wali z oaobt-. 
0tośeiasni| nie otwieramy p^ wszelkim BadBćy- 
ciomi które &iesf<»iie temperiEimenty i wybujać 
na gruncie despotyzmu fantazyje polityczne' 
W^lędem organizacyi i jej bezpieczeństwa po- 
pełniać mogą? 

Komu na sercu leży siła i rozwój naszej so- 
ćyjalistycznej' organizacyi rewolucyjnej, ten wie, 
jak dalece ważnem jest powyższe zapytanie. 
Ale czyż dlatego, że miecz w rękach szalonego 
ijioże wyrządzić Wiele szkody, mamy z gołemi 
rękami iść na wroga i nie używać tej broni, 
\ którą nam pozam i instynkt dyktują ? Naduży- 
cia można zrobić przy każdym systemie działa- 
nia; by interes partyi panował nad rozuzdaną 
fiwiazyją i nad widzimisię^ każdej jednostki, 
lawsimy przedewszyaftiem otoczy* dyscyplinę 



rzyszy nie w towarzystwie dziwjacznyoh fapfą- 
zyj iteoryj gębowania nabojami rewolwerowemi, 
ale jako środei; politycznej akcyl, politycznej 
walkij jako środek, do któregjo carat — już iako 
takowy-^— zmusza wszólkie stronnictwa polity- 
czne, a tem samem, adbo paw6t:;a./teml^ard4pfj 
stronnictwo robotnicze, które występuje poi 
sztandarem wyzwolenia powszechnego. v 

y^ tj Bgo w yg l odu w fl p f>r 7r ^ l k tóry t^ T fl* 7f ^j~ 
muje towarzyszy warszawskich , punktem wyj- 
ścia według nas powinno być rozwiązanie zapy- 
tania: l^obec i^tuiejąc^^ dópoiyzmiii braku 
wszalkich bardziej pokojowych dróg dla polity- 
cznego działania, jakie środki partyja robotnicza 
ma, by wobec przejawów samowoli carskiej, de- 
pczącej wszelkie prawa człowieka i wszelkie 
poczucie sprawiedliwości, jaka — '■ powtarzałby—^ 
pozostaje dla organizacyi socyjalistyczuej dioga 
dla walki na polu politycznem, dla prOtęstn i 
dla zamanifestowania naszych politycznych )po- 
trzeb, nietylko żądań oddalonych , ale i potrzeb 
dnia dzisiejszego? 

Szczególnie dziś muMmy być ostrożni w' roz- 
wiązywaniu iego zapytania. JeżieM od zWol^mi- 
ków akcyi gwałtownej, od tych, któr*y w ca- 
taachaA na pojedynczego przedstiwidela 'd^po- 
tyzmu widzą jedyną drogę ^a poKtyetaiej aleoyi 
i jednocześnie jako zadosyć-uczyt^en^e dla obra- 
żonego uczucia sprawiedliwości, jeż^ od hteh 
mamy pra^ wymagać^ by nie zapornihali kwe- 
styi bytu i bezustannego rozrostu organiz^icyi, 
by ' powolne wzrastanie naszych. Bz^regów- tfie 
poświęcali eh wiH szału tempafamentów, żądny«ih 
poświęceń i sławy, to z drt^lej strony prze- 
ciwnicy akcyi teroiystycznej pozwolą nam, byś- 
my ich tlwagę skierowali dziś na szczególne po- 
łożenie, wytworzone przez ostatnie wypadkL 

Każdy z towarzyszy musi nam przyznać, że 
właśnie w ostatnich czasach carat rosyjski na- 
brał sił, że ten kolos o glinianych nogach, jak 



*) Gwałtowne usuwanie szpiegów, zdrajców i t. p. 
przez niektói^ych także jcst uważane, jako terror, ieat 
to przesadą ; mushny tajnym organizacjijom pofisostawió 
wybór środków, ftfcrzegących j^ bezpiei^i^we.' ~ 
tj^o o to, bj na to sprawę dąpątrywai^ uę z. pi 
tu widzenia interesów organizacyi, i nie robiono pai 
dy "ze środków techmeznych. ^ 1 ' j* . 
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nazywano Bos3^q , stał się wobec sBowinizmu 
firancuskie^o i ałiiansa z Frano^rlą potęgą, która 
nawet zaosepniia będńe w stanie dńałaó. Groźba 
wojny dńaiii bardaiej niepokoi obóz demokraiy- 
cany, nii przed kilkoma miesiącami. Stał się 
fakt nie^chany : palr^jotyczna demagogija bur* 
źnazyjna i carat ro^ski zawierają sojusz, który 
grozi Europie ołbo kozactwem albo w razie po- 
rażki caratu upadkiem respubliki, nad tropem 
której skoaliaiąj<»się mcnarchiczna Europa. Wre- 
szcie partyje robotnicze Europy, które potrzebują 
p<4coju, zostiBą. w swym rozwoju powstrzymane, 
a dabzy iełi byt zostanie zagrożony przez reab- 
cy{ę, kióra jisdynie z wojny tej wyjdzie zwy- 
cięzką. Na barkach naszej orgcinizacyi i na bar- 
kach towarzyszy rosyjskich spadnie obowiązek 
wielki. Wobec jednak po&tycznej nieudolności 
liberalizmu rosyjskieco, wobec przesądnego sła- 
wianizmu,-fi4fy mm»* BfC9M raidytabe elemen- 
*^rF' ^^y^ obe?5wIa(JniaI, kto m% cagc ,.tp me 
my,' socyjaliści polscy, powołani będziemy ao 
wielkiej zaszczjrtnej roli obrońców interesu mię- 
dzynarodowej organizacyi n>botaiczej. Kto wie, 
czy nie w naszych jedynie rękach pozostanie 
broń, za .pomocą któiDej iMOŻna będzie sparaliżo- 
wać silę, caratu i odjąć mu zdolność, zakłócenia 
spokoju. 

Nasze . patryjotyczne ale szlacheckie stronni- 
clwa zaduiyły sobie .wobec liberalizmu mieczań- 
skiego na wieczne dobre imię za to, że w porę 
sparaliżowały napaść caratu na wyswabadzającą 
się z njewoU monarchizmu Europę. Dziś prołe- 
taryjat polsKl staje przed ważnem zadaniem^ 
które- jeśli zajdzie potoeba, będzie musiał speł' 
nić w interesie międzynarodowego sooyjalizmu 
i swoje; wJasnej przyszłej swobody. 

Do rewolcK^i dziś sił mieć nie będziemy, ale 
też i aied(»rzecziM>ścią, wielkim błędem polity- 
cznym byłoby dziś powiedzieć: wyrzekamy się 
zamachów ! 

NieL Nie wyrzekamy się żadnego- środka 
walki, który mote trzeba będzie użyć w imię 
naszych własnych interesów i w imię między- 
narodowego ^ocyjalizmu I 



... — r^m^ 

' " '. ' -Obrońcy żydów 

— a — W jednym z poprzednich numerów 
Pf'SJedMvitu mówiliśmy o tem, jak dalece robo- 
taiey mmaą być ostrożni względem tych panów^ 
którzy wflfcazwją na pej€Wrtego lichwiarza, a sami 
tymczasem rkradają robotnika. ZauwaźyWśmy 
przyjiem,' że rząd cwrski w naszym kraju prowa- 
d» podwójną politykę i ma wielce wyrafinowa- 
ny rachDonek polityczny, by n nas stworzyć tak 



zwaną kwestyję żydowską. Ci więc, któnfy pod 
pozorem demokratyzmu i obrony robotnika wtó- 
n^ą okrzykom : ^Mlźe nar żyda i ^, świadomie 
lub nieświadomie sta^ się narzędziem chrześci- 
jańskiej saacherki i carskiej polityki. 

Ale jest jeszcze inny gatunek szadirąjów po- 
litycznych, który teraz na wiu*sztacie kwestyi 
żydowskiej bije monetę.*, słodko - smacznych i 
czule brzmiących artykułów, by za ich pomocą 
oszukiwać ludność praotyącą. Mamy na myśli 
t zw. ofapońoów żydowskich. 

Jeżeli panowie antysemici bronią kieski obrze- 
ścąjońskidi wyzyskiwaczy i ehrześcifaińskich Uch- 
wiairzy w ten Sposób, że jęczącym w niewoli 
wyisjrsku i niezadowolonym pracownikom wska- 
zują na trzos żydowski, to panowie obrońcy 
żydów czule przemawii^ W imię toleirancji i 
„biednych" żydów, by w teii sposób ukryć pn^ed 
oczami ludu wszelkie nadużycia i wyzyski zaró- 
wno chrześcijańekiego, jak i żydowskiego kapi-^ 
tein. 

I oto nasze „ktiryj^rki^ i rozmaite dzienniki 
dla wszystkich , ale pisane ;przez szojiką służal- 
oow pańskich, zaczynają występować jako ryce- 
rze pogwałconej tolerancji i prześ'adowanego 
sumienia. Jakkolwiek sami przejęci jesteśmy 
zgrozą wobec samowolnego poatępowania nsądu, 
jakkdwi^ smutek nas przcyjmuje na widok 
oszustwa, które nieoświeconym masom rzuca na 
pastwę agitacyi żydowskie nadużycia, by tem 
łacniej ukryć szwindel i kradzieże chrześcijań- 
skie, musimy wszakże wzruszyć ramionami na 
widok kapitalistycznego dziennikarstwa, stające^ 
go rapt^n w obronie pokrzywdzonego żyda* 

I to ci sami, kt^y robotnika okradają i wy- 
zyskują bez litości, którzy włościaninowi dają 
do ręki kij żebraczy, gdy im . na ryliku pracy 
jest zb3rteczny, ci saini) któray.ŻPfjąjfc niedpli i 
nędzy krajowej, którzy zakładają antysocyjalno 
towarzystwa policyjne, którzy przeciw robotni* 
kowi wołają o bagnety i aahajki ^ozackie, ci 
właśnie W3rstępują ni ztąd ni zowąd w ijuię 
cywilizacyi i cztowiecaeństw^ dla obrony żydów 
praeśladowanych. 

A do tego okóru dirześcjjańskiob hary^eAAw 
prz^ącza się kriyk i gwałt krzywonoiycl^ i 
gardłujących lichwiarzy, któny swoich w)asnycl| 
współwyznawców okradają niemniej ,t)eztitofoie^ 
jak i chrześcijańską ludność robotoiazą.' . ,/ 

Dosyć tej wrzawy, panowie I BobotniJk polaki 
nie ma zamiaru rzucać się na żydów,, ale. im 
chce również bawić się wekowane .u wywydóim 
zarówno chnieśc\jańskim, jak i żydoWskim< Nia 
chcemy słuchać głosu tych, któniy chrześc^'ań^, 
ski wyzysk chowają za pejsatego liohwiarzay 
wystawion^o na gniew ludu praotyąoegO) c^^ 
niemniej bezUtośnie musimy wysi^daać tychy 
którzy wszelaki szwindel obcą pókiyćj{oki9lrtQi» 
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pi^kiiyeh frfezeców 6 toleranoyi i braterstwie 
z isydaD&i. 

My iUMBy tylko jedno "braterstwo, mianowi- 
cie braterstwo w pracy, braterstwo wyzyskiwa- 
nycb. Pod jednym sztandarem staniemy wszy- 
scy, bez różnicy poabodzenia i rasowości, którzy 
cierpi?^ od dzisiny rozpanoszonego wyzysku pra- 
cy ludowej. Z otwartemi rękami party ja polskich 
robotników przyj nie w swe szeregi wszystek 
proletaryjat naszego kraju, nie pytając się o je* 
go religiję, zwyczaje itd. W zamian boś za to 
za^damy od naszych toworzyszy broni, by żyli 
n^Bzeita żyoiein, by bronili naszej wspóhiej spra- 
wy i by zjawiftli się w szeregach jako członko- 
wie krajn, wystawionego na adsk i grabtea klas 
poafedających. 

Współnemi aiłami chcemy zrznció ze siebie 
jarzmo i mało nas obchodzi, czy właściciel taczki, 
któr^ ciagcąó musimy i na którego pracujemy, 
j^st ^hrześeijaninem lub ćydem. Takiego właśnie 
poglądn będziemy również żądać od proletary- 
jtttu żydowskiego, by, dążąc do wyzwolenia, 
przedewszystkiem wyrzekł się wszelfóej wspól- 
ności z tą częścią żydowstwa , która kapitał 
przedstawia \ z wyzysku swe bogactwa ciągnie. 
Ale nie dosyó na tern ogólnem powiedzeniu, 
że żyd-robotnik winien jest stanąć w szeregach 
robo4niczej armii Tirakzącej. On musi żyć życiem 
kraju i zostać czynną siłą polityczną; on musi 
zrozumieć, że jako mieszkaniec pewnego kraju, 
jako pracujący w pewnem społeczeństwie, musi 
wziąć nasienie część pracy, która każdemu, dą- 
żącemu do swobody w udziale przypada. Jak 
na polu walki ekommiicznej nie może wydzielić 
się z szeregów armii robotniczej , dążącej do 
poprawy swego bytu materyjalnego , tak i na 
polu walki politycenąj musi on w każdym kraju 
iść z uciskanymi przeciw ciemięż :om* 1 nietylko 
w tak zwanej kongresówce ma on obowiązki 
robotnika polaka, ale i na Litwie i wszędzie 
tam, gdzie polska partyja socyjalistyczna wat 
czyć będzie przeciw reakcyi rosyjskiej. Do ta- 
kiego stanowiska proletaryjusz żydowski jest 
zobowiązany, jako robotnik - socyjalista i jako 
cżioiiek' międzynarodową} portyi robotniczej, w in- 
ie^esiA któr^ jest zniesienie potęgi caratu a za- 
tem i p<Jtęgi państwa rosyjskiego. 

Obrona więc źydów-proletaryjuszów leży w ich 
własnych rękach i to od nich jest zawisłem, 
6tf stjusu proktaryjuszów w krajach polskich 
prędfcfj do skutku przyjdzie. Żądając takiego 
iioammnego ze strony proletaiyjatu żydowskiego 
p^stępowBTfła, nie stawiamy żadnych warunków, 
ani żadnej groźby. Mamy nadzieję, że świadoma 
armija robotnicza w kraju naszym nigdy nie 
umoczy rąk w brudnej i brutalnej polityce car- 
skiej, której wtórują nasi z rosyjska przerobieni 
ttWódtticy* M^ jednocześnie nie damy się otóu- 



kać liberalnym obrońoom żydowskim^: kt^n^ — 
ukrywając nadużycia kapitału ćydowakiega^ tom 
samem i dla chrześcijańskiego kapitału rozgn»- 
szenia żądają. W imię wyzwolenia powszeokne- 
go występi\jąc, chcemy zuiećenia wnelkiego 
ucisku, ale jednocześnie musimy być nieubłaga- 
nymi i dla wszelkiego wyzysku. Jeśli nie otaczę- 
dzamy patryjotycznych wyzyskiwać^, to nie 
mamy także powodu wylewać łez nad pejoatymi 
szachrajami. I jeśli cheeBi^ widzieć w robotni- 
ku żydowskim towarzjazai to jednocześnie oese- 
kujemy odeń wiernej dla sztandaru wolności 
służby -^ a pięści nasaę spadać winny na łby 
zarówno chrześcijańskimi, gak i żydow8kk>h wła- 
ścicieli narzędad pracy. 

Sf^e^M 
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I. :NlewstnewięiHwotfć laiika. 

Od pewnego czasu w Niemczech i we Fi-an- 
cyi usiłują wzbudzić do życia ruch wstrzemię- 
źliwości na wzór agitacyi, istniejącej w Anglii 
i w Ameryce, ruch, który stawia sobie zażąda- 
nie nie skłaniać ludność do trzeźwości i umiar- 
kowania, ale doprowadzić ją do zupełnej wstrze- 
mięźliwości, do zup^nego wyrzeczenia się wszel- 
kiego nawet najlżejszego gorącego napitku. Usi- 
łowano nawet ruch ten wprowadzić i w szeregi 
socyjalistyczne, pod pozorem, że tylko trzeźwy 
proletaryjat, który zupełnie alkoholu używać^nie 
będzie, może spełnić swą rolę histc.ryczną. Zwy- 
cięztwo zatem wstrzemięźliwości jest pierwszym 
warunkiem dla zwycięztwa socyjaln^' demo- 
kracyi. 

Zjawia się więc tembardzi^ koniecznoi^ zrc- 
zumienia tej kwestyi i określenia naszego stanc* 
wiska względem tego ruohu. 

Jasnem jest, że nie mamy tu rozstrzygać za- 
pytania , czy i na ile używanie alkoholu jest 
szkód Hwem i jakie skutki pociąga ono dla or- 
ganizmu. Jest to kwestyja z dziedziny nauk 
przyrodniczych i może być rozstrzygniętą tylko 
przez ludzi fachowych. Nie możemy tembardziej 



Alkohol jest to spirytus, wódka. AlkoUzm znaczy 
albo używanie wódki albo też nadużycie Ją}. I^owarzy- 
stwa wstrzemięźliwości zą to takie towamyslwa, któro 
żądi^ zupełnecfo wyrzeczenia się wszelkich got^ydi 
i ostrych napojów (;wódki, piwa, wina, likierów i t. d.)* 
Jeżeli gdzie nastąpi krytyka towarzystw wstrzemięźli- 
wości, to nie mamy na mydli umiarkowania albo wstrzc^^ 
miężliwośoi zwyczajnej, ale tytko tokifj, która żąda 
zspehiego wyrzeczenia mą napoijów rozpa^jącytb. 
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W^jM w \ą kw«8tyję, pouiewas jest ona dziś | 
jeszese nader oporną* Uczeni nie b% jednakowe- 
go zdania, co się tjjrczy wpływów fizyjologiozi^ 
njch na nasze zdrowie. Zresztą nie mamy na- 
wet czego zaprzątać sobie głowy tą kwestyją, 
by zrozumieć, jakie stanowif^ko partyja nasza 
winna zająć wobec mchu wstrzemięźUwości, bo 
co się tyczy fizyjologicznej strony tej kweetyi, 
jakkolwiek w wielu punktach podlega ona boz 
ustannym i nierozwiązanym jeszcze sporom, po- 
numo tydi spraecsnoicif moiemy w niej znaleść 
takie regały, na któpe wszyscy się zgadzają. 
Kik(»nu naprzjrkład nie wpadnie na myśl za- 
prseozać szkodliwego wpływu , wynikającego 
s nadmiernego spożywania alkoholu. Z drugiej 
strony &chowi uczeni, nawet zwolennicy ruchu 
wstrzemięźliwości, nie ośmielfgą się twierdzić, 
by i umifldcowane spoiijrw^nie dkoholu było jaz 
szkodliwera. Takie twierdzenie możemy spotkać 
u tych, którzy bardziej wymową niż znajomo- 
ścią rzeczy się odznaczają*). Uczeni mówią 
tylko, że „ludzie nie mnieją być umiarkowany- 
mi^ i z tego wz|^ędu doradzają zupełne wy- 
rzeczenie się alkoholu. 

Ale zdanie to jest równie śmiałem, jak niedo- 
wiedzionem. Nie chcemy tu pomszyć wszystkich 
wywodów, które z takiego zdania możnaby było 
wyprowadzić i przypuśćmy na chwilę, że takie 
nieumiarkowanie, mające tkwić w naturze ludz- 
kiej, nie daje się zastosować do używania wol- 
ności, miłości itd., lecz tylko do używania alko- 
holu. Ale nawet w tak ogi^aniczonych ramach 
twierdzenie to jest tylko prostem przypuszcze- 
niem, nie popartem nawet przez cień jakiegoś 
poważniejszego dowodu. W żadnych też pismach 
zwolenników W3rrzeczenia się alkoholu dowodów 
takich nie znajdziemy. Natomiast codzienne do- 
świadczenie uczy nas, że używanie alkoholu i 
umiarkowanie bardzo dobrze idą w parze. Autor 
naprz. tego artykułu nie zna ze swych licznych 
prJByj^ciół ani jednego, któryby był nieumiarko- 
wanyiii czcicielem Bachusa ♦*). Osobista wszakże 
obserwacyja może być mylną, gdyż może to 
mojOt szczęście tylko tak wyrządziło, że się spo- 
tykałem wyłącznie z wyjątkowymi ludźmi Zwolen- 
nicy wyrzeczenia się alkoholu twierdzą, źeprze- 
eięiny człowiek nie umie być umiarkowanym. 
Na to możemy odpowiedzieć, że z życia ludów 
jesteśmy w stanie podać mnóstwo faktów, dowo* 
dzącycli, że trwałe i umiarkowane użycie alko^ 



*) Tak np. p. voii Stern twierdzi : „ Czy truciznę 
•pożywamy w małych lub wielkich ilościach, za^ftze 
jest ona tnioizDą.'' Ale i kwas wę^wy, który się 
z^dujio w wodzie sodowej jest troei^n^ — a jednak 
pijemy wodę sodową. I arszenik jest trudzną, a jednak 
może on być i Itkarstwem. 

*?f)iBacji«8 był greckim bożkiem wisa. Oddtiwać się 
Bachusowi znaczy lubić wypić, « czasami i upić eię« 



holu stanowi prawidło nietylko ti pojedyńozycb, 
wybranych niejako jednostek, ale u całych na* 
rodów. I to właśnie u ludów piarwotnycii zoaj^ 
dziemy powszechne umiaiicowsnie, jakkdwiek 
bez żadnego namysłu oddają się one wszelkim 
uciechom życiowym, a między innemi i spoży- 
waniu napojów odurzających. Jeden z poważnych 
uczonych, dr. Baer, pisze : „ U wielu, a nawet 
prawie u wszystkich ludów pierwotnych dawnych 
i dzisiejszych czasów znąjdi^gemy narodowy na- 
pój odurzający, ale o nawyknieniach do pijań- 
stwa i o nieszczęsnych skutkach pijaństwa- po- 
śród tych ludów dopiero wtedy można słyszeć, 
gdy zaznajomiły się z naszą wódką i do uży- 
wania tejże namówione zcstały..." Tak mówi 
uczony, który z niezmierną pilnością zebrał ol- 
brzymi materyjat o alkoholizmie i z którego 
prac wszyscy dziś korzystają. 

Że starzy germanowie z chęcią pili, jeBt to 
znana rzecz. A i w Polsce dzbany krążyły zii- 
wsze i zraszały przyjemnie usta gospodarzy i 
dobrze przyjmowanych gości. Ale wtedy alkoho- 
lizm był rzeczą nieznętną. Starożytny pisarz 
rzymski, Tacyt, który opowiada o biesiadach i 
ucztach dzikich germanów, na których wypróż- 
niano dobrze kielichy, jednocześnie nie może się 
wydziwić ich sile i moralnym obyczajom. 

Ale weźmy pi^zykład z naszych czasów. W Por- 
tugalii produkują rocznie B milijonów hektoli- 
trów wina, z których , około r. 1870, zaledwie 
300,000 wywieźli; a zatem 4,700,000 hektoli- 
trów spożywane są rocznie w kraju. Liczba 
mieszkańców w 1868 r, wynosiła niecałe 4^2 
milijona; a zatem na jednego mieszkańca przy- 
padało przeszło 100 litrów wina rocznie! 

W Hiszpanii roczna produkcyja win wynosi 
według obrachunku uczonych 20 toilyonów he- 
ktolitrów. W latach 1860—70 wywożono z Hisz^ 
panii rocznie niecałe 1*/^ milijona; w kraju za- 
tem spożywano 18^/2 milijonów hektolitrów^^ 
Ludność Hiszpanii w 1860-tym roku w^mosiła 
15,670,000 ; a zatem na jednego mieszkańca 
wypadało 118 litrów wina rocznie I 

Jak olbrz3miią jest ta licjsba, przekona nas 
to, że w Szwabii, która uchodzi ea ochoczą do 
kieliszka wina, w tym samym ozasie wypadało 
rocznie na mieszkańca saledwie 28,|69 litrów 
wina. 

A co pisze o^Potiagałii' i Hisi^panii dir./Haer? 
„W obu tych krajach — powiada on -^ szcze- 
gólnie tak zwane niższe klasy odznaczają się 
niezmiemą trzeźwością, lA wada pijaństwa z jego 
złymi skutkami jest tam prawie zupełnie nieznar 
ną, szczególnie w Hiszpanii Tylko cudzoziem* 
ców pąjanych można tam napotkać." 

Moglibyśmy z łatwością ilość łych przykła- 
dów znacznie pomnpżyć^ ale i te, l(tóre podaliś^ 
my, zdaniem naszem doalateoznią. wykazijyą^ że 
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zdama zwolenników wstrzemięźliwości , jakoby 
ludzie nie mogli być umiarkowani i że pijań- 
stwo musi zawsze towarzyszyć używaniu alko- 
holu, że zdania te' są zupełnie bezpodstawne i 
fałszjrwe. 

(dalszy ciąg nastąpi) 
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WE WŁOSZECH. 



W niedzielę i poniedziałek, dnia 2 i 3 sierp- 
nia, odbyZ się w Medyjolanie pierwszy zjazd 
robotników włoskich. W zjeździe tym przyjęły 
udzicJ 480 organizacyj robotniczych wszelkich 
przekonań, klóre wysłały na zjazd 250 dele- 
gatów. 

Rucsh robotniczy i agitacyja socyjalistyczna 
istnieją już oddawna we Włoszech, ale organi- 
zacyja nie mogła przyjść do skutku wobec bez- 
ustannych rozterek i różnic przekonań. Sprawa 
wyzwolenia robotnika włoskiego posunęła się 
zatem bardzo, bo oto widzimy poróżnione i spie- 
rające, się ze sobą towarzystwa razem, pod je- 
dnym aztandarem, z jednem hasłem : idźmy ra- 
zem na wroga swobody ludu i pracy robotni- 
czej I 

Wprawdzie i jia tym zjeździe anarchiści wło- 
scy nieraz zbyt natarczywie usiłowali w imię 
wolności narzucić większości swe przekonania i 
grozili rozbiciem s^azdu , ale rozum polityczny 
wzi^ górę i ostatecznie wszyscy zrozumieli, że 
dla powodzenia sprawy należy prz^rowadzić 
obrady kongresu zwycięzko wobec zaczajonych 
kapitalistów i władz rządowych, wyczektyących 
tylko rozterek w armii robotniczej. 

Wśród uczestników było i 10 kobiet, a oby* 
watelka Anna Marya Mozzoni umiała nieraz 
przewodniczyć obradom i uśmi^rzAĆ niejedną 
burzę, którą debaty wywoływały. 

Szezoi^e ramy Mredśtoitii nie pozwalają nam 
dać dc^adńego opisu obrad; ogramczymy się 
więc na podaniu mhwał, powziętych przee zjazd 
włoski : 

L W^ kweetyi prtiWtt opiektcńczego dla pracy: 

Zważywszy, 2« prawdziwa i zupełna opieka 
robotników może być uskutecznioną tylko '^^te- 
dy, gdy narzędzia i środki pracy przejdą na 
własność ludu piiftcującego, — 

że tmństwo bbrżuazyjne, jako przedstawicie 
kapitalizmu, wrogiem jest dobrobytowi pracują- 
cych i dostatecznej opieki nie może dać ludowi, 
ale że pomltao tego nawet przy takich rządach 
Mas^ rcbdtbłcza, dziehiie zcurganizowana , może 



zHinsić klasy posiadające do zapewnienia robo- 
tnikom i iph radlinom najbardziej niezbędnych 
środków bezpieoaeństwa i opieki,^ {Mrzez bo klasa 
robotnicza fizyc^e i moralnie wzrośnie w eilę 
i stanie sdę tylko zdohli^gszą. do . prowadzenia 
dalszej walki o wyawol^iie, ^— 

że dziś naturalnym organem do przeprowa-' 
dzenia takiego prawa opiekuńczego może być 
tylko państwo i żó ono może w pewnych gra* 
nicach przynieść pomoci daĆ opi^ę ludowiy — 

że w samej rzeezy prawie we wszystłddi: 
krajach przemysłowych prawa opiekuńcze dla 
pracy zaczynają być wprowadzane z wyjątkiem' 
tylko kilku państw, a między niemi i Włoch, 
gdzie jedyne dotychczas uchwalone priawo o 
pracy dzieci jest tylko ironyą i że nawęl to^ 
niewystarczające prawo codziennie jeat bezku^ 
nie gwałcone przez fabr3i£antów i urzędnikowi 

że żądania robotników od deiśiejazego pań* 
stwa mi^'ą na celu: 1) 6rgodzinny daeń robo* 
czy, 2) spoczynek tygodniowy od prący, wyno* 
szący co najmni£J 86 godzin z rzędu , 3) Har 
leżyty nadzór nad niebezpiecanemi i zdro- 
wiu szkodliwemi rzemiosłami , 4) zakaz praoy 
dzieci mźej jat 14 z wprowadzeniem rzetelnego 
obowiązkowego nauczania ludowego, 5) ogólne, 
kosztem państwa przeprowadzone kasy, ubezpie- 
czające robotnika od choroby i od starości, -■ — 

że koniecznem jest, by robotnicy wszystkich 
krajów mogli nawzajem udzielać sobie, swych 
uwag i spostrzeżeń, zrobionych nad istnicy^ącemi 
już prawami dla pracy i nad ich brakami, — 

że wreszcie główne przyczyny bezskuteczności 
praw, gwałconych przez kapitalistów są : niedo- 
stateczna siła polityczna stowarzyszeń robotni- 
czych, wadliwa organi^-acyja inspektorów fabry- 
cznych, którzy winni być rekrutowani z persoi 
nalu robotniczięgo, technicznie uzdolnionego i}e*> 
dynie zainteresowanego w tąj sprawie, — 

2yazd uchwala: 

1. Przedstawiciele włoscy narobotnicBEjmkpn* 
gresie brukselskim zaznaczą konieczność przeproś 
wadzenia należytej politycznej ; agitacyi w . cehi 
wydarcia rządom rzetelnych i skutecznych, praw 
opiekuĄczych dla pracy. , 

2. Ci sami przedstawiciele, zaprop^nniją, by 
zredagowano popularne brpsipn?^ :w, ^} kwestyi, 
drukowane we wszystkich językach, a miające 
na celu zaząąjpmienie klasy Robotniczej ze zaa- 
częnienii skutkami prawodawstwa opiekuńozfgp 
dla pracy w różnych krajach przemysłowych'. 

3. Kwestyja prawa opiekuńczego dla pracy 
powinna ,3tać na porządku, dziennym przyg^go 
zjazdu włoski^O) na. który organizaoyje robotni^ 
cze opracują należyty i jasnyprogrAm tej kwe- 

IŁ. W. kwęstyi prawa zmawiania się (strejko- 
wania) i jego rękojmi: 
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że prawo asmaimama się robotników, iehjedyf 
na broń' przeciwko wysyekowi nadmiernemu, 
mo&ę hj6 skatecKnie aabezpieczoneln jedynie 
w drodzie silnego i rozumnego związku £Gfacbowo 
jitorganizowanej klasy robotniczej zarówno krajów 
przemjrelawych, jak i rohiiczyeb, — ' 

-ie w<iełc przyspieszenia i skuteoznosoi takie- 
go tfwiązkn izby robotnieze* w:raz z międzynaro- 
dowymi 8e^:rstail[iami praóy muszą dotoźyó! wiel- 
kiób' staiwń, ;-- 

^ konieoniem jest zniewolió rządy do jak 
iiaJ8za:*8zego uznania prawa zolawiania się, opar- 
tego^ jak wszelkie >imia prawo, na źyczeniaoh.i 
weli D^i^kszości oaiaieręsowitnyoh ; oraz zmusió 
rządy ' do obaAenial przepisów^ wydanych z ze^ 
miarom paraliżowama .smów, między injiemi 
abrojnego mieszania efię państwa na rzecz kapi- 
talistów bądi.to, aby ze strejkigących uczynić 
armiję rezerwową kapits^u, bądź też , aby ich 
nastras8y<(, a wsi^stkoito pod pozorem zadbo- 
uama ,^pdraądka" publicznego, stosownie do 
§§. 165 i 167. nowego prawodawsjbwa kam^o 
włoskiego. Paragrafy te pod kłamliwym pozo- 
rem ,j8woibody" mają w rzeczywistości na celu 

y»dynio uni e mo g liwi e ni e zm ó w y-^^ - - - 

że skuteczna i prawdziwa obrona prawa zma- 
wiania* się' dbKbnlaiią iyd inoże tylko przez 
związki robotnicze w każdej' miejscowości, łą- 
czące się w imię zasady wszyscy za jednego, 
jed«n; za: wszystkich, związki, ; ujmujące < sięr za 
robotnikami, niesłusznie na mocy „prawa" prze- 
śladowanyjni : — 

•Zjazd poleca wszystkim swoim delegatom Ba 
kongres b^kselski walozyó w obronie t;^ch 
śrpdkĄw, ^tóre mogą się przyczynić do wzmo- 
cnienia z^ązków robotnics^ch ;i do obalenia 
wszelkich praw, przeciwko nim wymierzonych. 
Wreszcie : 

na najbliżssBym' kongresie irobotnłkó^włorftich 
należy postawić wniosek rozpoczęcia energicznej 
a^tadyi w celu zniesienia wyrtiieuionych wyżiej 
paragrafów nowego pt^wai karnego i utworzenia 
wfipólpego komitetu pomocy dla ofi$ir prześlado- 
wań kapitalistycznych i sądowych, wywołanych 
b^oboci^ łub zmową. 

ni. W kwestyi militaryzmu : 
Zważywszy, 

że militaryzm niczem innem nie jest, jak uży- 
ciem siły i -przemocy w obrpflię^^^rstw i insty- 
tucyj uprzywil^iowanych, 

że miłitaryzp dzisiejszy tamuje swobodny i 
rozumny postęp rozwoju ludzkiego , zradzając 
yr prź^kónśctti8^h'\ha;s i bdhKló^ prfcesąd, który 
plącze i gmatwa pojęcia ich o 'pi^aw^dziwym do- 
brobycie ęppłęcf^ę^twA) przeciwdziała doskonale- 
sin W i "H^iKwoleniu j^o członków, wytwarza- 
jąc produkcyję, obHczóną- na rabunek i zburze- 



nia produkeyję, wywołująoą gwałtowna pusto- 
szenie sił ^^wórcżych : , 

Zjazd uchwala : 

wychowywanie młodzieży pbofcuioząj w uczu- 
ciach braterstwa i solidarności międzynarodowej, 
t. jv zrozumienia wspólvnośei iateresów 
warstw robotuiczyeh eałego świata, 
aby zwerbowana do. szeregów wojskowych: mło- 
dzież była w stanie oprzeć się zgubnym wpły- 
wom dncha militamiego 1 uzai^ świętość obo- 
wiązku, póU trwać będzie dzisie^zy , porządek 
społeczny, dążenia do zniesienia stałego uzbro- 
jenia i s1»łej armii, które winny być zastąpione 
przez zasadę uzbrojonego ludu i Iniędzynarodo^ 
wego sądu polubownego. . 

IV. W pierwszych trzeoh punktach -^ )Bk 
widzieliśmy — zesłało omówione stanowisko de- 
legatów na kongres międzynarodowy, który ma 
się odbyć w Brukseli. Z kolei przyszła nar poe- 
rządek dzienny organizaacyja , partyi. W tąj 
kwestyi przyjęto następującą uchwałę : 

„Włoska partyja robotnicza ma na cela wy- 
zwolenie robotników z politycznego i ekoa^iiiir- 
eznegot wyzysku oraz. z pod panowania klasy 
kapitalistów; ona weźmie udział w waloe^iyoia 
społecznego, ji^o klasa, zdrganizol^ana. samo- 
dzielnie i od wszelkich innych polityosńyoh i 
rdigijnych stronnictw niezależnie pod sztanda- 
rem „Fartyi robotniczej." . ■ 

B6 partyi przystąpić mogą wszyscy pracuj%- 
cy i wszelkie związki roboinieza Szczegółowe 
ustawy dla partyi pcciostawłoao ^oniisyi oentrat- 
nej, do której wybrani zostali : obyw.: JM[a£6.' (pe* 
seł Ao. parlamentu ) , Croce, Bedini, Catttmoci, 
Łazsam, Cramenesi i obywatelki^ Moaseni. , 

Wreszcie postanowiono wyda;wać {)istno, któ- 
ro, z poesątku wychodzić hędzie jako tygodniki 
a. następnie jako .dziennk« j 



Uąr OTWAOTT 
DO RĘDAKCYI^ „ PRZppŚWITuł ". 

Sśsanowna Bedakc^o 1 
Serdeczne „niech Ż3rje! ^ zacnej wutzej, 4zi^ 
nej i świętej pracy, jaką rozpoczęliście w lipou, 
b. r. w Londynie^ występując w obronie inte- 
resów ludu pracującego^ uzbroiwszy się do wal- 
ki z jego wrogiem , zewsząd c^hając^ na6« 
Nie prz^traazyHście się nocy oiemn^', która Z0 
wszystkich stron jeszcze otacza lud, nie zadrże- 
liście przed ogromem pracy przedsięwzięć) i 
tej, jaka was czeka na ciężkiej , chociaż brze- 



Jeden z słowackich towarzyszów naszyeh,: ob. J^ 
Mf Kraiik, nadesłał nam list powyższy^ któiego prze- 
kład,: stOMOWnie do. życzenia autoia, drukigemy.' j 
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mierniej 'wielkimi skvikami niwie nowej — zapa^ 
liliśoie świętą pochodnię, by jej promienśimi 
oświecić głowy zapracowanego w jtomie kapi- 
ti^u i klftsowyck przywilejów liida, by światłem 
prftwdy, którą na wierscb wydobyliśeie, k'02pró-' 
8żyó wiekowe pcze8%iyy ktśórymi kannili nas 
.demięEoy nasi, by smugą świetlną i promienną 
wyinaoiyó iaogą, piowadząoą do naŚEego wy* 
zwołecia^ SeeBere, stokrotne daięki wam pos^am, 
fteśeie na jaw wynmęli gołą, ehodai dreszozem 
prsejmnjącą raeósywiatośó, seśoie się odwaiyM 
śmiało obwieścić prawdę najzap^niejszą, prawdę, 
która, jak w bajce zaklętej, spoczywała dotych- 
czas w jakiejś stadni głębokiej, wydostaliście ją 
z tej stadni i jej arokiem ozarająąym spłoszyli 
£a}e stado sów ^i pnszezyków* Koó]iani Bracia, 
nuli moi Towarzysze! Ody mnie doszło pismo 
brasze, zdawało misie, źem nńał sen rozkoszny, 
ia mnie ogarnęło marzenie słodkie, którego sło- 
iwom nie wypowiem, piórem nie opiszę, pędzlem 
nie namaluję, dłatem nie wyrzeźbię — tak sil- 
nie; tak potężnie ) tak czarająco podziałała na 
mme ta wielka^ święta prawda, którąście z pod 
koftsa wydobyli, by nas^ zapracowanych niewól* 
ndków ki^Mtałtt naacsyó myśleó i szakaó istotnej 
dyogł sbttwienia. I bardzo mi się .Przedświt^ 
spodobał, ró^e jak „Gazeta rob.", w Berlinie 
wychodząca^ bo ona także, jak wy, nie lęka się 
prawdy, światła i pochopnie, energicznie rozlewa 
ich dobrodziejstwa wśród mas pracający<di, ję- 
czących w niewoli dzisłejszcg, by cały świat po* 
łączyć i zorganizować dla walki z ciemnotą, 
wyzyskiem i tyraniją, bo oooa ta)^ jak wy^ 
dica lud polski poznać z temi zasadami, które 
wraz z wamii wypisała na świętym sztandarze, 
prsez nią i was podniesionym. Blaskiem jasno- 
bAf którą w miarę sił i możności rozszerzacie!, 
oświecony, dostrzegłem wyraźnie ową przystań, 
do której zdążacie, przystań coraz bardziej, coraz 
jaśniej i pewniej zarysowującą się na widnokrę- 
gu niedalekiego -wyzwoleaia-, ptzystań tej wiel- 
kiej prawdy, którą głosicie. I budzi się już pra- 
cujący lud polski ze snu straszniBgo i przeciera 
oczy i zrywa już kajdany ubogi , biedny lud 
polski na widok świtu, któryśoie wskazali, zrzu- 
aa i>ęta, jakimi od tylu wieków skuła go szlach- 
ta polska i kapitał polski, trzymając go w ci%- 
głąj ciemnocie , by nie rozumiał swdj niewoli, 
by nie dążył <io swobody zupełnej. Bo kdawien 
dawna ss^hta polska, jak i inna, trzyma lud 
adala od światła, by łatwiej nad nim panować, 
by krew z niego ssać, by jego soki żywotne 
wypijać, by robakiem swego panowania stoczyć 
w nim wszelką myśl o wolności, każdy znak 
życia samodzielnego... Ale wybiła godzina sądu 
historycznago i zadrżeli ci, co z niewoli i cie- 
mnpty harującego ludu żyją... i powstają, łączą 
się i organizują dzisiejsi niewolnicy świata: lad 



robotniczy. Patrzcie, przyjrzyjcie się^ ^lu wiel- 
kie zflisiępy żywicieli, kanaiciieii świata, Jiąsi^ćh 
biraoi na zachodzie Europy j^ii ręce sobie- t)odar 
ły do walki z tyranami swymi, rządami, piknar 
mi i kapitalistami; słoohajcie, jak cozfanmiiewą' « 
na wszystkie strony kuh-zien^iej dzwon wiel- -^ 
ki, w który nasi bracia , róbotnioy zachodu 
pierwsi ndens^ i patrzcie, ji^ Indpobiki i sło- 
wacki zrozamiiJ znaczenie tego dzwont^ jak aię 
wszędzie łączy^. Już świta ! Bo z ^a widno- 
kręgu zatoczyło się na niebie wspaniałe słońce 
prawdy, jasności, równości i braterstwa powszech- 
nego, bo wysunęło się już to wielkie BŁo&cet, 
w olśniewających promieniach którego widać już 
nie nadzieję tylko, lecz pewność,, najzup^iejszą 
pewność zwyoięztwa naszego L A więc łąozmj 
się wraz z robotnikami świata o4łego, łączmy 
się prędząj, by ręka w jrękę, krok za krokiem 
iść z naszymi hiaćmi w Europie, Ameryoe i 
Australii. 

Jam jeno druciarz słowacki, ale pragnąłem 
podzielić się myślami mojęmi, które hasło, przez 
was rzucone, we mnie wzbudziło.. 

Ściskam was po bratersku. 

J. Kralik. 

zastawienie doehoddw I rozelkodćw oiirsplzaejj- 
nyeh za granieą. 



Przychód od 1 stycznia do 1 Kpca 1891 r. 
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Od Wrońskiego . . . . 7 !» 6 

Od M, . . . ... IDO, 0Q O 

Przysłano na wydawmętwą * .i i 14 17 5 

Zebrano w Hyde Parku na więźniów 1 14 10 

Ze sprzedaży wvdawnidtw • . 6 4 11*/, 

Za broszury i fbtograftje . g 6 UVg 
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Ekspedycyja 
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Do niniejszego nmieni ^^Przeddwfta^ dołącza się ar- 
kusz 3-ei powieśd pani £. Łymi-Łimitoki> p. t : 
„Prawdziwa historyja Jozuego Dawidgóna." 

8-iny numer „Przedświtu*' wyjdzie zpodpra^ w na- 
staną sobotę, t j. 22 sierpnia. [ 
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MIĘDZYNARODOWY 

ROBOTNICZY KONGRES SOCYJALISTYCZNY 

W BRUKSELLI 
( od dnia 16-go do 23-go sierpnia 1891 roku.) 






Już W 0oboię dnia 15 sierpnia prawie wszy- 
scy delegaci na kongres byli obecni w „domu 
ludowym** ( La maison du peuple ) , który jest 
własnością belgijskich organizacyj robotniczych. 
Ludzie nieznani sobie , pochodzący z różnych 
narodowoici, witają śLą serdecznie, bo łączy ich 
jedna myśl, jedno hasło. Wiedzą oni , że pod 
jednym znajdują się sztandarem , że w jednych 
i tych samych szeregach wypadnie im walczyć, 
więc nic dziwnego, że dziś jeden drugiemu wy- 
ciąga dłoii braterską, 

W niedzielę, 16 sierpnia, w wielkiej sali 
zebrań „domu ludowego** zbierają się uczestni- 
cy kongresu, witani serdecznie przez belgijską 
partyję robotniczą. Według przyjętego regula- 
minu każda narodowość ma sprawdzić mandaty 
(pełnomocnictwa) swoich posłów na kongres i 
następnie zjazdowi przedstawić sprawozdanie 
B dokonanych (^zynnoócL Zgodnie z tern posta* 
nowieniem zaraz po otwarcia kongresu uczestni- 
cy jego rozchodzą się według narodowości do 
oddzielnych sal , by tam dokonać czynności 
sprawdzenia pełnomocnictw i jednocześnie wy- 
brać ze swego łona przedstawicielstwo do ogól- 
nego biura (zarządu) kongresu. 

Po krótkiej przerwie zebrania kongresu zo- 



staje na nowo zagajone pi^zez wybranych dwóch 
przewodniczących: obywatela Yaillant z Frań- 
cyi i obywatela Singera z Niemiec. 

Obywatel Yaillant zaznacza, że myśl wybra- 
nia ua przewodniczących dwóoh towarzyszy : 
jepnego z Niemiec, a drugiego z Francyi, jest 
najlepszym pokojowych usposobień klasy robo- 
tniczej w całym świecie cy wilizowanjnn. Podczas 
gdy klasy rządzące we wszystkich krajach wy- 
wołują waśnie narodowościowe i pchają społe- 
czeństwa do wojny bratobójczej, jest to piękny 
widok, gdy ludy podają sobie ręce, by zazna- 
czyć swe uczucia solidarności i pokoju, który 
je ożywia. Chcemy pokoju, gdyż wojna jest 
rzeczą straszną i barbarzyńską, szkodliwą dla 
rozwoju stronnictw demokratycznych i dlatego 
też dołożymy wszelkich usiłowań , by uniknąć 
w prayszłości wszelkiej bratobójczej walki ! 

Obywatel Singer przyłącza się do oświad- 
czeń członka francuskiej partyi rewolucyjnej i 
kończy swe przemówienie okrzykiem : Niech 
żyje socyjalizm międzynarodowy ! 

Kongres przystępuje do wysłuchania sprawo- 
zdawców 2 każdej narodowości. Zestawienie tych 
raportów wykazuje następującą iloś^ delegatów 
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i stowarzyszeń, reprezentowanych na tym wiel- 
kim zjeździe obrońców sprawy robctni^j^^ej. 

Anolija ^li, do l^rfUk 

w przeciąg przyb^f^ nowi 

towarzysze iłzowanyeh robo- 

tników, prj i zjeździe wynofii 

przeszło 2( 

AusTRYJ reprezentujących 

18 stowarzyszeń robotniczych. 

B9L(;i7A ma 188 delegatów, którs^r repre^en^ 
tują przeszło 200 stowarzyszeń robotniczych. 
Wielka liczba delegowanych belgijskich tłoma- 
ozy się bardzo prosto tern, źe zjazd ma miejsce 
w Belgii, gdzie zatem oddzielne organizacyje i 
stowarzyszenia mogą wyselać po jednjon dele- 

Danlta ma tylko 3 delegatów, z których je- 
den r^rezeniuje 90 stowai^zyszeń pc^tyc/nycb, 
drugi jest przedstawicielem 141 organizacyj fa^ 
chówych, a. trzeci wysiany jest przez olbrzymi 
ateński Łiz e sz o n y rwtąeek robotmkórr wyrobów 
z drzewa. ... 

Francyja reprezentowana jeit frźei ptziaAo 
80 delegatów, wysłanych praez 713 stowarzy- 

] E iłJWl*i^iii pr9}H)yl tylke jeden delegowany^ 
jako przedstawiciel partyi socyjalistycznej hisz- 
pańskiej. 

Z HoLANDYi liczba delegowanych wynosi 9 
zarówno od stowarzyszeń politycznych, jak i od 
robotniczych organizacyj fachowych. 

Z Niemiec partyja robotnicza wysłała 40 de- 
legatów, repreientując całość niemieckiej socy- 
jaluej demokracyi. 

RuMiJNiJA ma 5 delegatów. 

8£WflCYJA I NoRWEGiJA wysłafy razem 4 
delegatów, jako posłów od zorganizowanych 
w obu tych kn^ach pai^tyj robotniczych. 

Ze SzWAJOARYi :carówno fachowe stowarzy- 
szenia, jak i polityczna ^>rganizacyja robotnicza 
wysłały 6 delegatów. 

Z Węgier przybyło 2 posłów na zjazd. 

Z Włoch jest 4 delegatów, między którymi 
zasiada i obywatelka Mozzoni. 

Wreszcie z Ameryki przybyło 4 delegatów, 
między którymi jest A. Kahan , wysłany przez 
liczne organizacyje fachowe żydowskich robotni- 
ków, którzy w Nowym Jorku stanowią przeszło 
15 tysięczną armiję zorganizowaną. 

Z polskich towarzyszy obecni są: 

Daszyński Ignacy, 

Dębski Aleksander, 

Kaniowski Józef (z Warszawy), 

Mendelson Maryja, 

Mendelcion Stanisław 

Prsytulski Bolesław, 
liczba pokkick delpgató^y będzie prawdopo- 



dobnie wzmocniona jeszcze jednym towarzyszem 
z Warszawy. 

W poniedziałek, dnia 17 sierpnia zebranie 
kongresu miało już miejsce w nowej, olbrzymiej 
SaH. Liczba delegatów wzrasta. W angielskiej 
delegaoyi oprócz przedstawicieli związków facho- 
wych, ni^więcej ozłonków maj^ zwolennicy fe- 
deracył -socyjalistyczne] , która w Anglii jest 
jedyną poważną socyjalistyczną org^i^;acyją. 
Nawet z tak zwanych starych "iwfązków facho- 
wych delegatami na kongres wybrani zostali 
socyjaliści, jak napi*zykład Mac Donald ze związ- 
ku drukarzy, Ta3'lor z londyńskiego centralnego 
związku fachowego, Quelch itd. 

Posiedzenie tego dnia zajęte zostało kwesty- 
jami administracyjnemi i porządku obrad. W cdu 
przyspieszenia obrad uchwalono , .]jiy kongres 
wybrał sekcyje, którym powierzone zostały opra- 
cowanie kwestyj, będących na porz%dku dzieih 
nym obrad. 

• yegg paweąfą dnia, wieczorem, uczestnicy zja- 
zdu żost&U zaproszeni na wieczorne zebranie do 
,.domu ludowego^', z którego dppioro p^żno m> 
hoŁi^otj rózesiB się Vow%rzJazę, 'r«»4ntuzyja|m4- 
warii i petni 'zapału, przekonani, że braterstwo 
różnych organizacyj robotniczych posunęło się 
jeszcze o jeden krok naprzód. 



POtiSKlKJ 

przedstawiona 
EONaSESOWI S0C7TAŁI8TT0ZMB1IU 
W BRUKSELLI, • 



Obecna na zjeździe brukselskim de^egacyja 
polska, składająca się z .przedstawicieli wszyst- 
kich trzech zaborów polskich, uważa za nieod- 
zowne w interesie rozwoju socyjaliemu w Pol- 
sce i w interesie międzynarodowej poKtyki so- 
cyjalistycznej występować zawsze jednolicie, ja- 
ko jedna organizacyja polska zarówno w celu 
łatwiejszego prowadzenia jednolitej walki klaso^ 
wej z jednolitym wrogiem : szlachtą i burżua^ 
żyją polską, — jak i dla łacniejszego objęcia 
przewodniej roli politycznej w społ^zeństwie 
polskiem. ^ 

W zaborach pruskim i austryjackinl , gdzie 
stosunki prarwno-polityczne stanowią. Itonieckią 
iJigitized b; / 
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norm^ dla polityczno-społecznych stronnictw ro- 
botniozych , — działamy solidarnie i zgodnie 
z socyjalno-demokratycenewi partyjami, b^ący^ 
mi wraz z nami w jednych i tych samych fak- 
tycznie istniejących granicach państwowych. 

Co się tyczy zaboru rosyjskiego , w którym 
nie może być mowy o jawnej masowej polity* 
cznej działalności, socyjaliści polscy kierują się 
względem towarzyszy rosyjskich zasadami mię- 
dzynarodowej soHdarności, której zawsze wiernie 
dochowywali. 



* BUCH SOCTJALISTTOZNY 

W WĘGRZECH 

(według sprawozdania, przedstawionego na mię- 
dzynarodowym zjeździe socyjalistycznym w Brnk- 
selli.) 



Około 1880 roku ruch robotnidzy na Węg- 
rzech zaczął przybierać 8zei*sze rozmiary, gdy 
z jednaj strony przesilenia ekonomiczne, a z dru- 
giej prześladowania i-ządowe powstrzymały dal- 
szy rozw4^j ruchu. Od 1889 roku wszakże nowe 
życie silnem tętnem zabiło w robotniczym świe- 
cie węgierskim. Wieńó o uchwałach paryskiego 
kongresu socyjalistycznego , jak iskra ożywiła 
skupione przez wielkie przedsiębiorstwa przemy- 
słowe masy robotnicze. Uchwały kongresu so- 
cyjalistycznego, powzięte dwa lata temu w Pa- 
ryżu dostały się do najbardziej odległych zakąt- 
ków krfl^'u. 

Dwa organy partyjne powiększyły swój for- 
mat i zaczęty ukazywać się regularnie. Jedno- 
cześnie ukazała się „Biblioteka robotnika wę- 
gierskiego^, mająca za zadanie donfearczyó pra- 
cującej ludności węgierskiej wszystkie lepsze 
dzieła i broszury treści socyjalistycznej. 

Ożywienie ruchu przedewszystkiem zaznaczył 
wzrost funduszów i składek, dostarczanych za- 
równo przez krajowe organizacyje , jak i przez 
stowarzyszenia węgierskie, będące za granicą. 
Od 1890 roku zaczynają występować na scenę 
towarzystwa fachowe; w krótkim czasie zjawiło 
się 6 nowych związków fachowych. 

Wzmocnienie ruchu robotniczego przejawiło 
się następnie w jednolitej akcyi z powodu świę- 
towania niedzieli, rozpoczętej w marcu 1800 r. 
W ten sposób liczne zastępy ludu pracującego 
złączyły się silnymi węzłami solidarności. To 
też nic dziwnego, że I-go Maja 1890-ga roku 
około 60 tysięcy ludu robotniczego w stolicy 



krajowej , w Budapeszcie , zsolidaryzowało 9ię 
z całym światem pracującym. 

Takie powodzenie święta majowego przyspie- 
szyło zwołanie kongresu na dzień 7 i 8 gru- 
dnia 1890, na który przybyło 121 delegatów. 
Na tym to kongresie postanowiono utworzyć 
się jako party ;a pod nazwą: „Socyjalno - demo- 
kratyczna partyja węgierska." 

Jeżeli kongres był rezultatem wzrostu ruchu 
robotniczego , to z drugiej strony i kongres 
wzmocnił ruch i przyczynił się do ożywienia 
działalnoSci wśród węgierskich pracowników... 
Od tej właśnie chwili powstają stowarzyszenia 
fachowe, które powoli, ale systematycznie wzra- 
stają w siłę i mają już nawet dosyć środków, 
by wydawać pisma fachowe. 

Towarzysze z Arad rozpoczęli nawet wydaw- 
nictwo orafanu politycznego dla odległej prowin-. 
cyi, ale samowola władz, prześladowania panów, 
liczne kary pieniężne itd. spowodowały upadek 
pisma. 

Ze wzrostem ruchu wzrosły i prześladowania 
rządowe , skierowane głównie przeciw świętu 
majowemu. Przedsiębiorcy, policyja i rząd złą- 
czyły się razem, by nie dopuścić do manilesta- 
cyi rządowej. Terror policyjny zdołał w namej 
rzeczy ubezwładnić niedostatecznie uświadomio- 
nych robotników, ale szeregi zorganizowane wy- 
trwi^y. Wprawdzie w Budapeszcie liczba mani- 
festujących w Maju bieżącego roku nie przekro- 
czyła cyfry 14 tysięcy, natomiafit na prowincyi 
udzis^ manifestantów był większym, iTiż o rok 
przedtem. 

Szczególnie ważnym faktem jeat ruch robotni- 
ków rolnych. Upadek średniego stanu i drob- 
nych właścicieli ziemskich rzu^a w objęcia par- 
tyi nowe zastępy. Dziś ruch socyjalistyczny 
wśród ludności włościański6j rozszerza się i ob- 
jął już nie oddzielne miejscowości, ale csJe ko- 
mitaty. Najlepiej ruch ten ilustrują następujące 
wypadki : 

W Oroshaza w dzień I-go Maja władze rzą- 
dowe zerwały z domu stowarzyszenia robotni- 
czego chorągiew, na której jaśniały wyrazy: 
„Wolność, równość, braterstwo ! " Rozpoczęły 
się zaburzenia, które tylko dzięki zimnej krwi 
i umiarkowaniu naszych towarzyszy, nie zakon* 
czyły się krwawo. Ale rządowi było to nie na 
i-ękę ; jemu szło o to, by mieć powód do zupeł- 
nego stłumienia ruchu wśród robotników wiej- 
skich. Policyja pobiła chciała się zemścić ; za- 
broniła ona zgromadzenia ludowe, a wreszcie 
bezczelnymi gwałtami zaczęła stawiać przeszko- 
dy rozsprzedaży pism socyjalistycznych, z któ- 
rych jedno „Nepszava" miało w Oroshaza prze- 
szło 300 kupujących. Organizawja;, partyjna, 
Digitized by CjOÓCIC 
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chcąc unikcąć starcia, któreby fatalnie musiało 
zakończyć się przelewem krwi i przegraną ludu, 
postanowiła pismo rozdawać darmo. 

Tymczasem rozpoczęły się roboty polne, które 
łam trwają 16 — 20 godzin dziennie. Zdawało 
się, że lud poddał się uciskowi policyjnemu. 
Tymczasem rozpoczęte bezrobocie , w ktSrem 
strejkujący robotnicy z apostolską wiernością 
pozostali pi*zy sztandarze , dowodzi czego in- 
nego. 

Socyjaliści węgierscy nie łudzą się tem, że 
ruch wiejski już dziś nabrał wielkiego znaczenia. 
Bynajmniej! Rozumieją oni dobrze położenie i 
wiedzą o łcm, że przedewszystkiem muszą po- 
siadać silną organizacyję fachową robotników 
miejskich. W każdym wszakże razie już dziś 
mogą oni drwić z zarzutów i z przechwałek 
burżuazyi, która dowodziła, że wśród ludności 
wiejskiej nie może być mowy o propagandzie 
socyjalistycznej. 

Być może, że ucisk rządowy i przesilenia 
ekonomiczne nieraz jeszcze podziałają nieszczę- 
śliwie na rozwój ruchu socyjalistycznego na Wę- 
grzech, ale dziś partyja socyjalistyczna wie już 
o tem, że weszła na dobrą i rozumną drogę i 
dlatego jest pewna swego zwycięstwa w przy- 
szłości. 



-*4H^-^Hf- 
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(ciąg dalszy) 

n. 

Rewolueyje napojów. 

Zdawien dawna już ludzie używają napojów 
alkoholicznych ; ale alkoholizm , jako zjawisko 
powszechne, jest stosunkowo od niezbyt dawna 
znany ; nie jest starszy od wytwarzania kapita- 
listycznego. Dopiero w tym okresie i dzięki ka- 
pitalizmowi współczesuemu owe zmiany w napo- 
jach i biboszach — w mateiyi i sile — doko- 
nały się, które alkohol przy pewnych okoliczno- 
ściach zamieniają w truciznę. Rozkosze kielicha 
i miłości, któro popi*zednio stanowiły źródło naj- 
czystszego użycia, źródło wzniosłego natchnienia 
poetyckiego, na łonie cy wilizacyi kapitalistycznej 
stały się źródłem najbardziej zgubnego niebez- 
pieczeństwa (dla zdrowia) — nałogu pijackiego 
i syfiiisa. 

Rozważmy przedewszystkiem zmiany, jakie 



zaszły w „materyi" *). Rzecznicy wstrzemięźli- 
wości prawią ustawicznie o alkoholu. Tymcza- 
sem nikt przecież nie używa czystego alko- 
holu, lecz zawsze w stanie mni^* lub więcej 
rozcieńczon3nn. Prócz tego, rozmaite nupoje al- 
koholiczno zawierają obok alkoho!u jeszcze inne 
pierwiastki, które w jak najrozmaitszy sposób 
zmieniają działanie napojów na człowieka. 

Pierwszymi napojami, o których dowiadujemy 
się z historycznych kronik niemieckich, są: 
miód, piwo i później wino**). O sUadsie che- 
micznym i działaniach miodu ma2o co wiem. 
Lecz piwo i wino zawierają prócz złego, na co 
tak uparcie wskazują zwolennicy wstrzemięźli- 
wości, jeszcze rozmaite zalety. Alkohol znajduje 
się tam w bardzo nieznacznej ilości. W piwie 
niemieckiem np. znajdujemy 3 do 5 procentów 
alkoholu, w francuskich i niemieckich winach 
6 do 12, rzadko kiedy więcąj. 

Im bardziej jest rozcieńczony, tem mniej szko- 
dliwie alkohol oddziaływa. Piwo zawiera obok 
alkoholu jeszcze chmiel, znakomicie pobudzający 
proces trawienia , jak również kwas węglowy i 
ione składniki, niezmiernie ważne pod względem 
hygienicznym. Reasumując wszystko, „ musimy 
w piwie uznać napój wielce pożytecznie oddzia- 
ły wający na organizm ludzki." Tak mówi uczony 
lekarz, Bftr, którego chyba p. von Stern nie za- 
liczy do „przekupionych przez spekulantów trun- 
kami alkoholicznymi. 

Ale snujmy dalej nasze wnioski występne. 

„Wino — powiada Blkr — jest najszlachet* 
niejszym z napojów alkoholicznych. W dawkach 
umiarkowanych bardzo sprzyjające ddi^a na 
organizm. Znaczna zawartość soli wniem od^- 
wia nasz organizm." Dalej uczony ten wskazuje 
jeszcze inne skutki, bardzo pożądane dla nasae- 
go zdrowia, któiych nie będziemy tu przytaczać. 

Naturalnie, wszystko to, co się powiedziało o 
piwie i winie, ma znaczenie tylko przy umiar- 
kowanem użyciu i kiedy nie są fałszowane. 
Miało to miejsce, póki produkcyja tych trunków 
była prowadzoną wyłącznie lub przeważnie dla 
własnych potrzeb. Stopniowo taki stan rzeczy 
zmieniał się w miarę tego, jak wytwarzanie wina 
i piwa przybierało posłać towarowego wy- 
twarzania, gdy je produkowano na sprzedaż. 

Zarobki wytwórcy ***) wina i piwa tem więcej 



*) Materyja użytą tu jest w znaczeniu składników 
chemicznych, jakie wchodzą w pewien trunek. 

**) A. Schlossar : „Pokarmy i napoje ubiegłych cza- 
sów w Niemczech. Wiedeń, 1877, str. 12, 

***) Naturalnie, mowa tu nic o właściwym wytwórcy, 
robotniku, lecz o przcdn^biorcy, kapitaliście, w posia- 
dania którego zmgdigą się narzędzia i środki wytwa« 
rzania. 
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wzrastały, im tańszym był materyjał surowy, 
przezeń użyty, gdy produkt przytem miał wy- 
gląd, kolor, smak, zapach napoju, przygotowa- 
nego z doskonalszego, ale droższego materyjału. 
Dla drobnych winogrodników, handlarzy winem 
i piwowarów fałszowanie na większą skalę było 
niemożliwem. Dopiero gdy ukazał się wielki 
przemysł kapitalistyczny z nauką w służbie u 
niego, wówczas potrzeby producentów wszelkich 
pokarmów i środków żywności mogły być naj- 
zupełniej zaspokojone przez zastosowanie nowej 
nauki chemii — i to w stopniu bardzo wyso- 
kim. Niektóre wprawdzie z takich manipulacyj 
fałszerzy wina nie są szkodliwe, większość zaś, 
przeciwnie, S'kodzi bardzo zdrowiu; mianowicie 
sztuczne farbowanie wina bardzo często odbywa 
się w sposób fatalny. Między innemi używają 
w tym celu ałunu, kwasu siarczanego w winach, 
francuskich odkrywano do siedmiu granów w je- 
dnym litrze. W skład wielu win, dla nadania 
im tnvałości, wchodzi obecnie spirytus, przewa- 
żnie spirytus kartoflany. Zwłaszcza do win, prze- 
znaczonych na wywóz, zwykle dolewają dużo 
spiiytusu. Wskutek tego wino przestaje byó 
winem i staje się „rodzajem wódki winnej z pe- 
wną domieszką soku z winnych jagód" — jak 
mówi przytoczony uczony Bar. Co ma wszakże 
oznaczać spirytus ziemniaczany (kartoflany), o 
tern pomówimy później. 

Ale najobrzydliwsze mieszaniny przedstawiają 
pewne „sztuczne wina." 

Podobnie postępigą sobie panowie przedsię- 
biorcy z piwem. Jego główne części składowe 
zamieniane często bywają przez surogaty *), 
które dla zdrowia organizmu są albo bez naj- 
mniejszego wpływu, albo też przeciwnie bardzo 
Bzkcdliwymi. Tak np. bardzo często drogi chmiel 
bywa zastąpionym przez tanie surogaty, jak : 
opium i t. d. 

Źe ludzie, których tego rodzaju napojami czę- 
stują, nawet przy umiarkowanem użyciu zaczy- 
nają odczuwać skutki nieumiarkowania, nie na- 
leży się dziwić. 

I/ecz gorzej, niż wszystkie te fałszowania, po- 
działało pędzenie wódki. Gorzałka — oto wróg. 

Rzecznicy wstrzemięźliwości wszystkim napo- 
jom, zawierającym alkohol , nadają jedno i to 
samo znaczenie. Ba, prof. Bunge utrzymuj na- 
wet, że piwo 2 pośród nich jest „najszkodliw- 
szym." Jakoż statystyka wcale nie potwierdza 
takiego poglądu. Kilka cyfr wystarczy. 

Poniższa tablica odnosi się do Niemiec za 
1884 rok. 



*) Sttfogatem nazywamy to, co w micgsce czego 
innego jest wzięte do mieszaniny jakiej. 



Najmniejszą ilość chorych wskutek trunków 
wyskokowych (alkoholicznych) wskazują Bawa- 
ryja i Wtirtemberg, przy najmniejszej konsum- 
cyi goi-załki i największej piwa. Dalej następują 
Baden oraz Alzacyja i Lotaryngija pod wzglę- 
dem minimalnej ilości alkoholików ( chorych) ; 
również ze stosunkowo małą konsumcyją wódki 
i wina. Największe cyfiy chorych wskutek al- 
koholizmu znajdujemy w tych prowincyjach, 
gdzie gorzałka nty^bardziej panuje. 

Cyfry statystyczne najzupdniej zgadzają się 
z wynikami chemii*). 

Gorzałka zawiera w sobie nietylko więcej 
alkoholu, niż wszelki inny trunek (40 — 60 proc. 
alkoholu), co samo przez się powiększa już jej 
szkodliwe działanie ; niefylko że hrok jej tych 
pożytecznych substancyj, jakie webodaą w Mtd 
piwa i wina; lecz nie zawiera nawet żadnego 
takiego pierwiastku , któryby swoją obecnością 
mógł paraliżować zgubne wpływy innych, prze- 
ciwnie, znajdujące się w wódce składiiiki potę^ 
gi\ją się wzajemnie. Przez fałszowanie jeszcze 
w większym stopniu wzmacnia się trujące dzia- 
łanie gorzałki. Nie można się więc dziwić, że 
użycie gorzałki przy takich okolicznościach może 



*) Szczegółów nie będę za autorom oryginała przy- 
taczać, gdyż nie przedstawiają one ważnego znaczenia 
dla naszych czytelników, (tłóm.) 
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B^rówftdżać po prostu masowe zatrucia i rzeczy- 
wiście sprowadza. 

•Sztukę pędzenia wódki sprowadzili do Euro- 
pa arabowie, z początku do Hiszpanii, z^ąd 
produkowanie tego napoju przeszło do Włoch. 
„Od tego Gzasn genueńczycy handlują tym to- 
^rem, jako przedmiotem wywozu. W tym cza- 
sie używają wódki jedynie jako środka leczni- 
czego, o ograniczeniu którego świadczy poniekąd 
jcjgo wysoka cena. W XV stuleciu zaczyna się 
ukazywać na stołach lodzi majętnych, jako na- 
p^j zbytkowny. Już w 1493 r. jakiś utwór po- 
etyczny ojJakuje nieszczęście, jakie szatan -gó- 
ralka szczepi wśród ludzi. Ale dopiera w po- 
łclwie XVI wieku wynaleziony sposób robienia 
otowity z żyta , a nie z wina , Jak to miało 
miejsce dotychczas, dał możność rozszerzenia za 
równo jej produkcyi, jak i konsumcyi. Rozwój 
w|jrtwarzania towitrowego *) wpłynął znakomicie 
»f produkcyję okowity. Zboże stawało się bar- 
dzie) towarem , a mianowicie w miastach i ich 
ołolicach. Lecz wobec złych środków komuni- 
kacyjnych zboże w jego postaci naturalnej było 
towarem, który nie nadawał się do rozległego, 
dalekiego transportu. Bardziej opłacało się prze- 
twarzać je na piwo i to dopiero rozwozić. Ale 
rozsyłanie piwa wymagało również stosunkowo 
dużych kosztów przewozowydL Dalekie trans- 
porty mogą mieć miejsce tylko przy pewnych, 
szczególnych warunkach. Zupełnie inaczej rzecz 
się ma z okowitą. W małych ilościach zawiera 
ona wiele wartości ( wymiennej ) i dlatego jej . 
prsBewóz udawał się pomyślnie. Nawet transporty 
po przez morze mo^y z korzyścią się odbywać. 
W taki więc sposób gorzałka staje się jednym 
z owoców cywilizacyi, z którą kapitalistyczna 
polityka kolonijalna zapoznaje dzikich. Obok 
przemytnictwa, obok rozbojów morskich i handlu 
niewolnikami i zatruwanie mieszkańców w roz- 
maitych kiajach z^pomocą „wody ognistąj" i 
opium było dziełem i i^osobami początkowego 
nagromadzani i kapitału — przez anglików* 

Podobnie, jak inne sposoby, i te były przez 
państwo popierane, i nielyłko względem dzikich, 
lecz również względem własnych „poddanych.** 

Im większy popyt zdobywała /»obie gorzałka, 
im bardziej się rozpowszechniała, tern łacniej 
nadawała się, jako przedmiot godny oclenia, by 
w ten sposób napełniać złotem kasę państwową**). 



*) towarowom wytwarzaniem zowie się takie wy- 
twarzanie produktów, które ma na celu nie zaspokoje- 
nie własnych potrzeb, lecz potrzeb kupujących, naby- 
wających. • 1 7 J 

**) W dawnych Prusiech clo na okowitę zaprowa- 
dzoncm zostaje ku schyłkowi XVI-go i na początku 
Xvn-go wieku. ^ 



Skoro ją już przeznaczono do oclenia , interes 
więc państwa wymagał protekcyi handlu i kon- 
sumcyi towarów, przynoszących korzyści. Wftzak- 
źe w interesie władzy państwowej leżał nietylko 
bezwzględny i bezmyśky fiskahzm , lecz rów- 
nież zbogacanie się klas panujących. Początko- 
wo było w Niemczech północnych zarówno pi- 
wowarstwo, jak i pędzenie gorzałki wyłącznym 
przywilejem miast. Ku schyłkowi XVII wieku 
przywilej ten rozszerzono i na dobra szlacheckie. 
Od tego czasu interes „ najszlachetniejszych" i 
„najlepszych" w narodowości pruskiej łączył się 
coraz ściślej z gorzałką. A że interes „najszla- 
chetniejszych" i „najlepszych" najwięcej miał 
znaczenia w państwie, więc był to jeszcze jeden 
dowód, aby lud wychować dla konsumcyi go- 
rzałki. 

Podobnie rzecz się miała w innych państwach 
i ma się po części jeszcze do dnia dzisiejszego, 
tak np. w niektórych częściach państwa austry- 
^ckiego *). 

Produkcyja okowity jest jeszcze teraz albo 
do ostatnich czasów była przez rozmaite premie 
państwowe popieraną zwłaszcza tam , gdzie go- 
spodarstwo rolne odgrywa przeważającą rolę — 
podobnie jak to jest z produkcyja cukru. 

Jednakowoż nieszczęście, powodowane przez 
konsumcyję wódki aż do początku naszego stu- 
lecia było stosunkowo nieznacznem w Niemczech 
(inaczej w Anglii). Żytniówka zawiera, zwłaszcza 
kiedy długo leży w składach, stosunkowo nie- 
wiele mocniejszego alkoholu. Otóż w połowie 
przeszłfgo stulecia odkryto, że możną gorzałkę 
pędzić również z tanich kartofli. Odkrycie to 
po prostu zrewolucyjonizowało na początku na- 
szego stulecia całe gorzebictwo niemieckie. Aż 
do tej chwili bogate okolice zbożowe północno- 
zachodnich Niemiec głównie dostarczały były 
gorzałkę. Teraz zaś i biedne okolice, zimujące 
się produkcyja kartofli, otrzymały możność wy- 
twarzania towaru, który się łatwo daje przewc- 
zić, miał wartość wysoką i znajd(Avał zbyt na 
rynku, czego naturabie nie było , gdy trzeba 
było kartofle sprzedawać. 

(dalszy ciąg nastąpi) 

Do niuicjszeco numeru >fze(Iświtu« dołącza 8ię ar- 
kusz 44y powieści pani E. L^Tin-Linnton, p. t. : 
„Piawdziwa historyja Jozuego Dawidsona," 

^^aJinJ^^l^^'^^'^ ?^1T*^ P'^^ wiadomość, że 
w GiOicyi jakiś ksiądz założył towarzystwo wstrze^ie- 
zliwości, które miało dobre skutki; z tego powodu 
w>dze zakazały mu nadal prowadzić propagandę w tym 

ziemiaństwa, ząjmiyąctgo się pędzeniem wódki. W sc- 
mej rzeczy me widzimy powodu, dlaczeiroby nra^o 
szlachcica na docbody^,^ ^ truarfiJ^y Sk' 
I^w mc miało być równie ^świętem", jak prawo praed. 
siębiorey na dochody przez wyzysk ji^o n^w^ 
Jigitized by lC 
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Nauka w ałużbie u kapitału. 



Wyzwolenie proletaryjatu zwi^w współcsie- 
snej niewoli kapitalistycznej bidzie zarazem wy- 
zwoleniem nauki, która dzisiaj, za bardzo nieli- 
cznyińi wyjątkami jej najlepszych przedstawi-. 
clei!, spełnia przeważnie zadanie rzeczniczki i 
adwokatki interesów kapitału. 

Nie moiemy na tem miejscu nzasadniaó sze- 
rzej tego poglądu , gdyż nie da się to ąjąó 
w szczupłe ramy artykułu krótkiego. Idzie nam 
tylko o zaznaczenie pewnego faktu , który na 
uwagę zasługuje. 

Ostatnimi dniami zebn^ eię w Londynie zjazd 
naukowy hygienistów i demografów dla porozu- 
mienia się wspólnego, jakie środki i dsogi naj- 
właściwsze dla walki z temi niedomaganiami 
społecznemi, jakie wypływają z braku i zanie- 
dbania środków zaradczych przeciwko chorobom, 
które mogłyby być usunięte w drodze pewnych 
refonn :idrowia pjabUctEo^ga Na pierwszy rrut 
oka zdawałoby się, .#«e wszystko, o czem tak 
ładnie i wymownie uczeni uczestnicy p^wi}i na 
zjeździe, będzie lub może być wykonalnem.. Jest' 
to złudzenie. 

Wielkie reformy, mające na celu zabezpiecze- 
nie zdrowia jpujblicznego, zwłaszcza zaś praciuą- 
cych warstw ludności, mogą być na szerszą 
skalę dokonane jedynie przez aparat pai^twowy, 
rozporządzający zaró^cno środkami materyjalny- 
mi, jak i władzą odpowiednią. Tymczasem pcUi- 
stwo współczesne jest jeno wyrazem dzisiejszego 
porządku rzeczy, t, j. jest uorganizowanem cia- 
łem, broniącem interesów warstw posiadających. 
Już z tego samego wypływa, że nie zgodni się 
ono nigdy zupełnie dobrowolnie przeprowadzić 
tAkioh ireform^ które mają na eelu dobrobyt 
klasy pracującej, na ucisku której ]emu wielce 
sależy. Natomiast klasa posiadająca, na usłu- 
gach której znajduje się jej państwo|, burźua- 
zjja, w ręku której znajdują się środki odpo- 
wiednie, będzie mogła korzystać z wyników 
nauki, jakie jej uczeni kongresiści zalecą. 

Słowem, ostatni zjazd uczonych hygienistów *) 
jest zjazdem ściśle klasow3^, jest dowodem, że 
mimo nawet najszczerszych życzeń, gdyby ta- 
kie istniałyi nic ten zjazd albo bardzo mi^o 
przyniesie warstwom pracującym. Dopiero gdy 
te ostatnie siłą i wpływem swoim zmuszą pań- 
stwo, co znaczy burżuazyję, do pewnych reform, 
mającyeh na celu zabezpieczenie zdrowia robo- 
tnika dopiero wówczas mogą one z wyozekiwar 



*) HyąieBa jest to naaka o ogóhiycli waKunkack 
zdrowia ludzkiego. 



niem i ciekawością przysłuchiwać rozprawom 
uczonych lekarzy. 

Poza tem zjazd londyński nie ma dla prole- 
taryjatu najmniejszego znaczenia.* Powiedzieliś- 
my: „mimo najszczerszych życzeń, g4yby takie 
nawet istniały." Czy sądzicie, że u^czeni, któr^ 
z całego świata zjechali się do Londynu^ by lo- 
dzić nad środkami zapobiegawczymi rozmaitych 
chorób, esy sądzicie^ że przybyli oni z taklemi 
życzeniami? Nie posąjdzajcie ich o to — oni 
złożyli dowody, że ich zdrowie robotnika nic a 
nic nie obchodzi, że oni leczą tylko tych, ktA- 
rzy im płacą dobrze, że zdrowiem wolno się 
cieszyć tylko kapitaliście. Dali dow<^d takiego 
zapatrywania się na zdrowie „publiczne." 

Gdy jeden, czy kilku z uczci wsssydi uozes^- 
ków zj£^u zaproponowało, aby kongres >^y po- 
wiedział . się za 8-godzinnym dniem roboczym 
ze względów litylko zdrowia przyszłych poko- 
leń, w przeciwnym bówTeni razie zjazd ten szer- 
fego^.. realnego znaczenia mieć jm b^dsiey m^ 
nowni kongresiści tf^ się j^go przestraszyli, że 
wniosek upadł. 

Przelękli się mocno uczeni panowie, że zdro- 
wszy i5>bolmkj, ro4>orEądaą^cy Większym zaso- 
bem czasu wolnego — będzie sdolniejsey do 
walki. Postąpili tylko tak, jak mogli podpić 
słudzy naukowi klas posiadaji^ych. M^cno się 
przecież łudzą ci panowie, 3%da%<v. ża ieh wstr^ 
tne wypoiwiedzenie się w tej kwes^ będzie 
mogło ją prz3r(2umić* 

Nie do nich więc skierowywać winni robotni- 
cy swoje wyczekiwania, lecz do tych, którzy 
obecnie zasiadają w Brukseli — do międzyna- 
rodowego kongresu socyjalistycznego. Czy i po- 
lacy, czy i polscy robotnicy ?„ Bezwą^ienia.: 
wzrost bewiem siły politycznej proleiaryjatn 
świata całego jest rękojmią walki robotnika 
polskiego z jego ekonomicznym i politycznym 
uciskiem. Czy tylko rękojmią? Tak, tylko rę- 
kojmią, bo robotnik polski może jedynie sam 
się wyzwolić. 



"•«iff 



W PRZYSZŁOŚĆ ! 



W przyszłości, z postępem, do dzczęścia 

[ludzkości 
Pójdsiiemy razem, toieźem ni« wstrzymam, 
Hastem potężnem wzruszeni, owiani, 
Zapalim szczytne pragnienie wolności L 



W ipiteysałość I.. Do życSa pobnijmy Mdu ibłe: 
Niech się rozleją w jedno wielkie morze, ^(rlp 
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Z szamem rozerwą ciasne biegu }oże 
I na tle dziejów zabłysną wspaniale^ 

* * • 

W przyszłość!.. Niech runą sti-Upieszale bogi, — 
Cienie przesądów, co kryją świat stary, 
Pierzchną, gdy wzniesieJn równości sztandary 
Z hasłem dalekiem: „precz z drogi f./^ 

■■ • * * 

Zimno powszechne serc nam nie ostudzi ; 
Z pochodnią wiedzy, jak z gwiazdą na czele, 
W boje z ciemnotą pójdziem przyjaciele, 
N^zarseów tłumy budzić w wolnych ludzi, 

*. .*. .* 

A chociaż droga cierniami zjedzona 
Zfk prawdi^ iegłych wałem się pomośc', 
My sztandar silniej przyciśniem do tona, 
Z wiarą rychłego zwyci^ztwa w przyszłości. 

Robotnik 



XettowtMHe i#fho4»w I rozelKNli^w orf*ttłz»ey}« 
njA tu rffftuleą. 



Pr^ohód od 1 lipea do 1 sierpma 1891 r. 



Od Wiońskiego 
Od A. Fr. Kow. . 
OdM. . . . . 
Od L. K. . , . 
Ze ij^nMdaźy wy^Aimictw 
Z ^Mtottttieiatj 



d 10 00 

00 00 10 

14 14 
00 4 

1 11 

1 a 



00 

4 



Basem: 



21 



Rozchód od 1 lipoa do 1 sierpnia 1891 r. 



WydawBietwą 
Dług u introligatora w 
Sprawy organi^sacyjne 
•Broszury ; 
BkfpeOyeyja . . 
Zapomogi emigrantom 
Koresposdencyja 
Wy^tki ogóLne 



G. 



14 
3 
1 
1 

1 

a 

1 

3 



14 
19 
17 
18 

3 
10 

2 
16 



a 

6 
00 
00 

00 

9 



Sazem: 



39 10 10 
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lowarzysti (toboliiiw Policli w Li 

„RÓWNOŚĆ" 

odbywa bwć posiedzenia co niedzielę o godz. 6 wieczór 

49. Ktw Bpadf Comnwoial Boad, Z. 

Przy Towarzynfcwie załoaoną została biblioteczka 
dla' uiyiika członków Towarzystwa. 



Printefi hj IL Sabfid 96, Newlngton Green JU. N., 

and published by 3*. llCendelson — 1-k Hyde Park Uan- 

sions, N. W. 



.CIBLUOTEKA ROBOTNIKA POLSKIEGO" 

Seryja pierwsza: 

1. JAN MŁOT. Kto z czego żyje?... (Wy- 
danie drugie). (Genewa, 1885. Cena 50 cts. 

2. W. UEBKNECHT. ^yiedza to potąga — 
potęga to medza. Genewa 1886, Cena 75 cts. 

3. Pawri ŁAFABGUE. BeHgija kapitału. 
Genewa, 1886. C^ia 50 cent. 

4. V. A. SZRAM. O wytwarzaniu bogactw. 
Genewa 1887. Cena 1 fr. 

6. Z pda walki. Ksiąźeozktt pierwsza. Gene- 
wa, 1886. Cena 1 fr. 

6. Wybir poezyj Ha robotników. Tomik I. 
Geaewa, 1890. Genft 50 oentimów. 

7. W. LIEBKNECT. W obronie prawdy. 
(wydanie trzecie.) Genewa, 1889. Cena 50 cent. 



„BIBLIOTEKA ROBOTNIKA POLSKIEGO" 

Seryja druga: 

1. „Dzień roboczy" przez Warszawiaka. Ce- 
na 1 d. 

2. „Święta majowe a partyja robotnicza." Głos 
z Galicyi. Cena 1 d. 

3. „Rewolucyja robotnicza." Cena 1 d. 

4. „ Z przeszłości — 2,000 — 1887" przez 
Edwarda Belamy. Cena 6 d. 

5. „Przewrót ekonomiczny i rozwój myśli so- 
cyjalistycznej" przez Maksa Schippera. Cena 2 d. 

6. „To i owo" („Natarczywy chłopiec", „Fa- 
bryka i Wieś", „Dnie czerwcowe"). Cena 2 d. 

Wszystkie powyższe wydawnictwa nabywać 
można: 

„Dawn" iK Ejrde ?ark ICandons London N. W. 

w Berlinie można je dostaó w redi^cyi „Ga- 
zety Robotniczej", Beuthstrasse 2, 8. W. 

we Lwowie w redakcyi „ Robotnika" (ulica 
Akademicka, liczba 8, Jolian Obirek) i w redak- 
cyi „Pracy" (Józef Daniluk, ulica Batorego 1. 

28). 

w Genewie u obywat^ Kazimierza Kowal- 
skiego Boute de Carouge, 62. 

w New-Torku u ob. A. Morena, Pitt street, 8. 

„GAZETA BOBOTNICZA" 

Organ Socyjalifltów Polskich 

wschodzi w Berlinie co sobota. Koszti^e w Niemczech 
pod opaską 1 markę 80 fenigów na kwartał; za gra- 
nicą 1 markę 60 fen. kwart. W Austryi 75 krajcarów 
kwartalnie, Mt6re niożna praeq4aó w znaczkach pocztów 

Adres: Bed. Gaz. Bob. Beuthstrasse, 2, Berlin S. W. 









1. " Sobota, 29-go sierpnia 1891. 
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SP:0ŁE:CZNY 1 POLITYCZNY 

WARUNKI MtENUMERATY: 



„Pnedśfwit" kosztuje kwartalnie: w Anglii 2/-, w Niemczech 2 marki, w Austryi 1 zlr. 10 cent. 

we Francyi, Szwajoaryi etc. 2 fr- 40 cts., w Ameryce '/j dolara. 

Pojedynczy numer koszttge 1*/, d., pod opaską 2 d., w kopercie 37j d. 

Adres Bedakcyi i Administracyi: ,J)AWir" 1" Ejde Fadc UtaiiMB,— Ło&doa N. W. 



TBJBŚć: Kongres brukselski U. — Sprawozdanie delegacyi polskiej na międzynarodowy zjazd 

socyjalistyczny. — Z kraju i O kn^ju : Korespondencyja z Krakowa. — Ogłoszenia. — 

W dodatku : „Prawdziwa historyja Jozuego Dawidsona" (d. c.) 

MIĘDZYNARODOWY 

ROBOTNICZY KONGRES SOCYJALISTYCZNY 

W BRUkSELLI 
( od dnia 16-go do 23-go sierpnia 1891 rokti.) 






ir. 



w poprzednim numerze Brgedśmłu mogliś- 
j^y saledw^e podać pierwsze wiadomo4ci z kon- 
grępn, W dal^zyia yegą przebiegu zanotujemy 
przedewazystkiem wzrastającą ilęśó. delegatów 
z Franoji i .Ąn^Ui } liczba angielskich towarzy- 
szy, zarówiio pizedatawicieli fachowych związ- 
ków, jak i delegatów z aocyjaljatycynych orgar 
nizaoyjr wynosi jud Sl« Jak już powiedzialićmy, 
kongr#s podzieli): ai^ na. sekcie, w toni^ któ- 
rydi obradpwa^o nad wszeUdemi, podanemi na 
kongres rezolucyjami. W tei^ sposób debaty zo- 
stały uproszczone, a o^cyjalne posiedzenia kon- 
gresu miały l^lko wyrzec ostatnie słowo nad 
wiMoskami sekcyj, w skład których weszli przed- 
stąiriciele wssyslkich narodowoicL Porządek 
zaji daienny i ostateczną redakcyję rezolucyj po- 
dawało „biuro" c^yli zwłąd stały, w którym 
róąpńiiea, k^dft nąrodoif odó była reprez^towaną. 
Opuszczamy debaty,.. na które brak nam mi^sca 
w Przedświcie i podamy tylko rezolucyje, przy- 
jęte przez kongrń?^ 

Y* PMwetewsiwa oplekaieze uad fraeą. 
'iS^yjii proponowała k początku bardziej 
umiarkonmiią rezolucyje z obawy, że angielscy 



delegaci zwitków fachowych nie przyjmą socy- 
jalistycznego punktu widzenia. Ze sporu, który 
wynikł z tego powodu , okazała się płonnośó 
tych obaw. Socyjalistyczny punkt wyjścia oka- 
zał się jedynym i najbardziej umiarkowane ele- 
menty angielskie poddały się konieczności, którą 
'dyktują dzisiejsze warunki społeczne. Ostatecznie 
zatem przyjęto jednomyślnie następigącą 
Uchwałę : 

Kongres, stojąc na gruncie walki klasowej i 
przekonany, że wyzwolenie klasy robotniczej 
może nastcgpló tylko po obaleniu panowania kla- 
nowego, oświadcza, co następuje: 

Wszystkie prawa opiekuńcze nad pracą, które 
od czasu międzynarodowego kongresu robotni- 
czego w Paryżu 1889 r. w różnych krajach wy- 
dane zostały, bynajmniej nie odpowiadają słusz* 
nym wymaganiom klasy robotniczej. 

W szczególności zaś debaty rządowcg, między- 
państwowej konferencyi, odbytej w Berlinie*), 
zwołanie której nastąpiło zresztą pod naciskiem 
robotniczego kongresu paryskiego i dlatego jako 
ustępstwo, zrobione wzrastającej sile organizacyj 



*) Jest ta mowa o konferencji, odbytej w zetzlym 
Yoktt i zwołanej przez rząd niemiecki. 
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robotniczych uważanem być winno, — debaty 
te wykazały, że rządy wszystkich krajów bynaj- 
mniej nie mają zamiaru przystąpić dó poważ- 
nych na rzecz lobotników rrfomn. 

Debaty tej konferencyi dały przeciwnie róż- 
nym uczestniczącym w konterencyi rtądom tylko 
pretekst do wyrzecienia się wszelkioh refetm 
pod pozorem , że w innych krajach konkurują- 
cych prawodawstwo fabryczne również dalej nie 
pójdzie. Postępowanie to dostatecznie wykazuje 
nieczyste^ za&łia#y sfcr rząlzących i godne też 
jest stanowczego potępienia. 

Kon^es równie!: zahacza, że nawet istnie- 
jące w obronie pracy wadliwe i niedostateczne 
prawodawstwo nie jest ani wykonane, ani kon- 
trolowane należycie. 

Wikul^k tego kongres wzyvm, -klasę Toboini- 
czą wszystkich krajów, by przy pomocy tych 
środków, którymi w każdym oddzielnym kraju 
rozporządza, rozwinęła silną agltacyję na rzecz 
uchwał kongresu paryskiego *)j chociażby agi- 
£acyja ła nie miała na razie innego celu , jak 
ten, by ludność robotniczą różnych krytj<^ |>iy9e* 
konać, że klasy wyzyskujące i rządzące wrogo 
sie odnoszą do wszelkiego ^ątolnego opiekuj- 
c]Mgp'j)kaw4d|[watw« jprący. : 

^ Następnie, "wobec koniecznej jednolitości kie- 
runku międzynarodowego robotniczego ruchu so- 
cyjalistycznepo wszelkich krajów, a w szczególno- 
ści ze względu na prawodawstwo pi*acy, kongres 
wzywa wszystkie parfcyje i organizacyje robo- 
tnicze : 

1) by zorganizowały w każdym kraju ankie- 
tę (zbadanie) warunków pracy i położenia klasy 
rcrtiotniczej, — 

2) by partyje udzielały sobie tych wiadomo- 
ści, które są niezbędne dla jednolitego przeprp- 
wadzenia praw opiekuńczych nad pracą. 

Wrbszcie kongres poleca robotnikom całego 
świata, by złączyli swe siły przeciw panowaniu 
kapitalizmu i wszędzie tam, gdzie są w posia- 
daniu praw politycznych, wyzyskali takowe dla 
wyzwolenia się z niewoli najmictwa. 

! 3. Strajki i iiiię4zyiiarodowa selfdamelć. 

Drugi punkt obrad wywołał w łonie komisyi 
silne i żywe spory, których przyczyną było to, 
że każda narodowość proponowała zorganizowa- 
nie tej solidarności według panujących w jej 
kfaju praw. Jasnem było, że tylko taka rezolu- 
cyja będzie odpowiednią, która uwzględni poło- 
żenie organiżacyj robotniczych tych krajów, gdzie 
swobody polityczne są mniejsze, niż w Niem- 
czech lub Attstryi. Z tych względów przeszła 
uchwała następująca: 



*) Żądaniami tcmi są : ośm godzin pracy, uLezpie- 
czonid robotnika, zdrowotne warunki przy pracy Ud. 



Zważywszy, że w dzisiąjszych warunkach eko^ 
nomicznych i wobec usiłowań klas panujących, 
^hy coraz bardziąj ści^Aoić pKSMW polityczne oraz 
pogorszyć warunki ekonomiczne klasy pracują- 
cej, bessrobocia (strejki) i bojkotowanie są nie- 
zbędną dla robotników bronią, yarówno dla od- 
parcia przeciwnika, dążącego do pogorszenia po- 
lityconego i ekonomicznego położenia pracujących, 
jak i w celu polepszenia bytu, na ile to jest 
możliwem w ramach dzisj^JĘ^ch 8Dol|częń^, — 

Zważywszy nadto, że strejki " Bojkotowanie 
są bronią o dwóch ostrzach, która żle będąc 
użytą, bardziej szkodliwą niż pożyteczną Uisuńe 
robotniczej być może, — 

Kongres poleca pracującym, by zawsze dobrze 
rozważyli i zbadali warunki, w których chcą 
użyć tej broni ; p^ni przytem zastanowienia ńad 
sposobami jej użycia; 

Kongres przedewszystkiem uważa za niezbę- 
dne fachową organizapyję pracujących, a to dla 
tego, by klasa robotnicza, przedstawiając w ten 
sposób skupione masy i posiadając bogatsze 
środki, nogfct awycięzko prowadzić walkę. 

"V^obec tego: 

J^ongres polaoa robotuikaoi pc^piera/ó zi^yck 
sit ftcboór# organizacyje- i ^ pT3Dtjefllu(ei ^ąe)iw[ 
wszelkim zamachom ze strony rządów i przed- 
siębiorców, skierowanych dla spandiżowania ró- 
żnemi sposobami prawa zmawiania się, przysłu- 
gującego robotnikom. 

By zagwarantować to prawo zmawiania się, 
kongres żąda zniesienia wszelkich praw, które 
pośrednio lub bezpośrednio wymierzone są prze- 
ciw niemu i nakłada na pracujących obowi^k 
energicznej w tym kierunku walki, — 

A wobec tego, że jakkolwiek przez wszysftióh 
pożądana centhdna organizacyja międzynarodo- 
wych sit robotniczych napotyka dziś na różno- 
rodne trudności, kongres, w cdu dostarozeida 
solidarności robotniczej różnych krajów wspólne- 
go środka do zamanifestowania się, połei^ by 
wszędzie, gdzie to będzie możliwem, ukonatyt«o«> 
wano w każdym kraju sekretaryjat' prMjy, 
a to w tym cdo, by, gdy jakiś zatarg między 
pracą a kapitałem wybuchnie, pracowtiioy ró^ 
żnych narodowości, odrazu powiadomieni, mogU 
przedsięwziąć dzielne środki zaradcze. 

W myśl tej ochwaty obecni na kongresie 
robotnicy wyrobów metalicznych, wyrobów dre- 
wnianych, drakarae oraz tkacze odbywali nara* 
dy przygotowawcze, mające na celu potąozyA 
faobowe związki różnych krajów silnym wctieni 
międzynarodowej solidomośoL 

3. Kwestyja żydowski. 

Na {K>ni%dku dziennym .obrad byta /iikvealcda 
żydowską, po^wiopa przez dele^at^ żydowaj^ioh 
stowarzyszeń fachowych w Nowym Jorko, Za- 
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nsąd kongreau uważał za stosowne usunąć tą 
kwestyję z o1}rad zjazdu , ponieważ zbytecznem 
byłoby prseprowadzaó aa kongresie socyjalisty- 
cfoyiii debaty natd kwv«tyją , która jni oddawna 
prz^ zasadniczy punkt wyjścia socyjalizmu roz- 
wiązaną została. Z tych wzgl^ów bi^ro kon-* 
greau pisedstawito na publiczne poatedzenie zja- 
zdu rezcklucjrję, podaną przez obywateli Yaillant 
(Francyja), Singer (Niemcy) i Mendelson (Pol- 
ska- która wraz z poprawkami br^mi jak na- 
at^iye; 

ZwaiywBzy: fte partyje socyjalistyczne wszy- 
stkich krajów zawsze jasno wyrażsJy, że nie 
uznają żadnej walki rasowej lub narodowościo- 
wej i że prowadzą walk^ klasową proletaryjatu 
wszystkich krajów i ras przeciw klasie kapita- 
listów wszystkich krajów i ras, — 

że dla ludności robotniczej, mówiącej po ży- 
dowsku, Bie ma innego środka wyzwolenia, jak 
tylko przez zlanie się takowej z robotnlczemi 
partyjami socyjalistycznemi danego kraju, — 

Kongres, potępiając antysemickie i filosemi- 
cki© ♦) ągitac3rje jako manewr, za pomocą któ- 
rego klasy posiadające i reakcyja rządowa usi- 
łują wprowadzić rozterki wśród ludności robo- 
tniczej, a ruch socyjalistyczny sprowadzić z jego 
prawdziwej drogi, postanawia, że nie ma potrze- 
by dyskutować nad kwestyją żydowską i prze- 
chodzi do porządku dziennego. 
, Czytelnicy nasi zauważą, że zdanie k<mgresu 
w ten kwestji jest to saime, któreśmy wypo- 
wiadali w poprzednich numerach nai^zego pisma. 

4. MtHtkryzM (wojskowoś^. 

Była to kwestyją, która wywoWa najijwBie 
deboi^ i która została rozstrzygniętą tylko 
w ogólnym duchu , nie wchodząc w szczeg^y. 
Rezolucyja, którą kongres przyjął, brzmi jak 
następtge : 

Zważywszy, że militaryzm, który dziś ciąży 
nad Europą, jest nieuniknionym rezultatem bez- 
ustannej wojny, wprowadzonej do społeczeństw 
przez porzą|3eky opletdący się ua wyzydsu czło- 
wieka przez człowi^a 1 doprowadzający do walki 
klaaow^, — 

Kongres oświadcza : że wszystkie usiłowania, 
dążące do zniesienia militaryzmu i do zaprowa- 
dzenia pokoju między ludami — bez względu 
na szlachetność pobudek iych usiłowań — po- 
zo8ta|ią bes^ne i bezskuteczne, jeśli nie będą 
wymierzone przeciw ekonomicznym ffctfczynom 
tągo aJa^ — 

*) Filoflemickie znaczy dosłownie „za żydami." Po- 
prawka ta nie ma sensu w rezolucyi, a przjrjęcie jej 
należy zawdrięc^yć temu, że kongres ehciał wyraźnie 
zaznaczjró, iż jego stosanek do przośladowai żydow- 
skich me ma nic wspólnego z krokodylowemi łzami 
liberałów. 



że tylko porządek socyjalistyczny, . ktÓry po- 
łoży koniec wyzyskiwaniu człowieka przez czto- 
wieka, może znieść militaryzm i jednocześnie 
zapewnić na zawsze pokój, — 

że zatem obowiązkiem i w interesie nawet 
każdego, który chce zniesienia wojen jest wstą^ 
pienie do szeregów międzynarodowej par^ so- 
cyjalistycznej , która jest jedyną i pra-^dziwą 
partyją pokoju. 

Nadto wobec z każdym dniem groźniejszej 
sytuacyi ikiropy i szowinistycznych podjudzań 
klas panujących w różnych krajach. 

Kongres wzywa robotników świata całego, by 
energicznie i bezustannie przeciwdziałali za- 
chciankom wojowniczym i wywołującym takowe 
alyansom rządowym, przez międzynarodowe zor- 
ganizowanie proletaryjatu, równoznaczne ze zwy- 
cięztwem socyjalizmu. 

Oświadcza przytem, że taka organiźacyja jest 
jedynym środkiem odwrócenia wybuchu wojny, 
której koszty wyłącznie robotnicy opłacać mu- 
szą, — 

A wobec historyi i ludzkości zrzuca na klasy 
rządzące odpowiedzialność za mogące wyniknąć 
nieszczęścia I 

Taką jest rezolucyja, którą kongres przyjąt 
prawie że jednomyślnie. Przeciw tej uchwale 
wystąpili delegaci z Holandyi, którzy propono- 
wali, aby socyj aliści wszystkich krajów w rafie 
wypowiedzenia wojny wezwali ludność do stref 
ku powszechnego ! Przeciw tej rezolucyi oświad- 
czyła się znaczna większość kongi^esu, a między 
innemi i polska dslegacyja, która tak umoty- 
wowała swoją decyzyję: 

Oświadczamy się za rezolucyja komisyi a prze- 
ciw wnioskowi delegatów hołenderskioh z naśt^ 
pujących powodów: , 

1) Partyja, która w razie wojny, mogłaby 
Zrobić powszechny strejk, byłaby także wstanie 
dokonać rewolucyL Otóż my dziś tu takiej siły 
nie mamy i co najwyżej możemy tylko radzić 
nad środkami, które przed wojną, użyte, mogą 
zmusić rządy i klasy posiadające do przezorno^ 
w w3rpowiadamu wojny, 

2) Kongres może i powinien przyjmować 
uchwały, dające się przeprowadzić, a nie senty- 
mentalne życzenia. Otóż nie możemy, bo to by* 
łoby śmiesznem, am dekretować ztąd rewolucjri, 
do której sił nie mamy, ani wzywctć do słrej- 
ków, których nikt nie zrobL 

8) Zresztą, gdyby nawet taka rezolucyja 
była możliwą, to przy dzisiejszem położMiiupo* 
Ktyosmera, które zdaje się zapowiadać wojnę 
między Rosyją a centralną Europą — jakiż 
rezultat byłby, gdyby potem rezolucyi naszej 
usłuchano? Środkowa Europa, która pomada 
silne partyje robotnicze, i gdzie nasza rezolucyja 
Uległaby być wykonaną — przypuściwszy, że 
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ona jest wykonalną — stanęłaby wobec Kosyi, 
gdzie nie ma organisacyj robotniczych i gdsie 
despotyzm jest bezgranicznym. Wystawilibyśmy 
się zatem na panowanie nahajki kozackiej! 

Z tych względów glosa|emy przeciw, wnijoskowi 
holenderskiemu, który jest czczym finusesem i 
zaklinamy kongres, by wraz z nami w interesie 
międzynarodowej rewolucyi glosował za wnio- 
skiem komisyit 

&• Inne uehwaly. 

Z pośród kweffyji pozostających na porządku dzlen- 
Dym, niektóre wykj^lond sodtoły jakoni^ nadające stę 
na dziś do obszerniejszych debatów lub do pożytecznych 
rezolucyj. Między innemi został usunięty wniosek towa- 
rzyszy poznańskich o upaństwowienia handlu zbożowe- 
go i o piekarniach gminnych. Obywatel Mendelson 
w imieniu towarzyszy z dcdegaeyi poŁskiej zauważył 
na pońedzeniu biura, że upaństwowienie handlu zbożo* 
wego jest rzeczą niemożliwą przy dzisiejszym systemie 
gospodarki, a co się tyczy piekarń gminnych, to kwe- 
styia ta tak różnorodnie się przed8ta>via w każdym 
oddzielnym kraju, iż dziś w każdym razie kongres 
nie może powziąć żadnej w tej mierze uchwały. Zda- 
nie to podzielało biuro jeduogłośnie. 

Natomiast pozostały inne kwestyje bardziej ważne 
i naglące. Przedewszystkiem należy wspomnieć o 
uchwale święcenia I-go Maja. Jeduomyślnio powzięto 
nast^ujfcą uchwałę: 

By dzień Igo Maja zachował swój określony chara- 
kter ekonomiczny, a mianowicie żądania ośmiogodzin- 
nego dnia roboczego i zamanifestowania walki klaso- 
wej, — 

Kongres postanawia : 

Należy zorganizować demorstracyję powszechną dla 
robotników wszystkich krajów; 

Demonstracyja ta powinna mieć miejsce dnia I-go 
Maja; 

Zaleca się besrobocte w tym dniu wszędzie, gdzie 
to jest możUwem. 

W uchwale tej godnem pożałowania jest ów chara- 
kter „ekonomiczny*", który na kongresie popierali z je- 
dnej strony najbardziej umiarkowane elementy, oraz 
gti^ący «^ę nieprzejednanych rewolucyjonistów delegaci 
holenderscy. Obywatel Yaillant (Francyja) chciał na- 
prawić tę złą redakcyję, doda^'ąc, iż manifestaęy^a ma- 
i*owa będzie jednocześnie w interesie utrzymania po- 
[oju ; za wnioskiem tym głosowało tylko 5 narodowo- 
ści : FraiM^ja, Niraiąy, Polska, Szwąjcaryja i Węgry. 
Zresztą odrzucenie wniosku mogło wpłynąć tylko na 
redakcyję uchwały; życie nadaje i nadawać będzie 
1-mu Majowi wyraz bardziej szeroki, odpowiadający 
całoksBtidtowi ż^dań naszych. 

Z wolnych wniosków przeszła prapouowaita przez 
robotnice niemieckie rozolucyja, która orzeka: 

„Kongres poleca partyjom socyjalistycznym wszyst- 
kich krajów, by energicznie wyrazić w programie zu- 
pełną równość płci przez sformułowanie następującego 
żądania: ^Zniesienie wszystkich praw, które krzywdą 
kobietę zarówno pod względem pr»w polityoznyci, jak 
1 cywilnych.** 

Wszystkie te uchwały zostały załatwione w sobotę 
dnia 28 sierpnia, na zebraniu, któremu między innemi 
prsewodnici^ł wybrany w tym celu przez delegacyję 
polską ob. Daszyński Pozostaje nam jeszcze przytoczyć 
uc*»wałę, powziętą w kwcstyi płacy akordowej, uchwałę 
przeprowadzoną staraniem angielskich związków facho- 
wych. Uchwała ta brzmi : 

Zważywszy, ze praca na sztuki i na akord coraz 
bardziąi staje się powszechną, -^ 



że ten sposób płacenia bezustannie powiększa wy^^ 
skiwanic sił roboczych , a tern samem |K>więlB»a ułió* 
stwo ł nędzę pracujących, których stopniowo doprowa- 
dza do roli maszyn, — 

ie system ten podąga zasol>ą obilAairfe plzcy zarelh 
kowąj, wytwarzt^ wśród saagrefa ffobotmJbów ssalMą 
konkurencTJe, i przez to, że z produkcyjności pracy, 
najlepszych i najzręczniejszych pracowników robi prze-' 
ciętny wymiar, wymagany od robotntków, -^ 

że system Urn jest jednocześnie mewjwzerpaa^ śró« 
dłem sporów zarówno między robotnilaem a lu^taU^ 
stą, jak i między samymi robotnikami, t- 

wreszcie, że w znacznej ilości fachów system ten 
dąży do wytworzenia domowej pracy na miejsce pnćf 
w warsztacie i tem sai^em przynosi szkodę, znidi^fsza- 

ł'ąc ducha solidarności, utnidmając smpwy i uniemCie- 
miając zastosowanie prawodawstwa £»brycznego, r- 

Kongres jest udania , że szkodliwy ten system wy- 
zysku przez zapracowanie robotników jest konieczną 
koBsekwencyją uatnja kapttałistyanego i't(ylk» wtaz 
z nim zniknąć może, — 

. że jednak obowiązkiem <>rganizaoyj robotniczych wszy- 
stkich krajów jest zwalczać rozwój takowego systemu 
wsz«lkimi środkami, jakimi rozporządzają : 

Tych samycłi przekonań jest kongns o piacy przez 
]>ośreduików (sweating) i poleca walkę wszelkiemi si« 
łami z tą foriuą dodatkowego wyzysku. 



Takim był w główaydi zsfysach pfzebieg prac ken«> 
grcsu, który, rozchodząc się, wybrał SawMcatfję na 
miejsce spotkania się w 189B r. W nieozielę dnia 
23 sierpnia uczestnicy kongresu udali sie do Gandawy 
na żądanie miejscowych towarzyszy. Kilkadziesiąt ty- 
Bi^y ludu witało „delegatów^ z okrzykiem : Niech 
żyje internacyjonał ! Niech żyje lewolneyja socyjalna ! 
Gandawa zdawała się być miastem zdobytem przez 
zwycięzki sztandar czerwony. 

I w samej rzeczy kongres btukselski był zwycięż- 
twem ; złainał on przegrody między aagidWemi or« 
ganizac^jami feu^owemi a party^wi socyjalistycznemi. 
„Wracamy do Anglii — powiedział Hobsen — nawró- 
ceni i zawstydzem, żeśmy mniąj od wal świadomi po- 
litycznej roli proletaryjatu.** 

Jesteśmy w przededniu wielkich wypadków i nie 
zapominajmy, że prawodawstwo fabircznd jest,tyUu>. 
środkiem organizacyjnym — był ogóliur wyraz prze- 
konań \^^zystkich niemal uczestników sjazdu. 
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Kiedy dwa lata temn na ndędzynarodowym 
kongrei^e socyjalistycznym w Paryżu 1889 r. 
delegat polski przy glosowaniu nad rezolucyja- 
mi kongresu , a W szczególności przy nchwafe 
o 1-3^ Majn, przyrzekł w imienni swych man- 
dataryjoszów, że organizacyje socyjalistów pot' 
skicli dołożą wszelkich starań, by ihó ręka 



Sprawozdanie niniejsze w Bkróocaki wyzdo w Jędr- 
ku franeusldii i uczestnikom kengrew zostf^ roz* 
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w r^ę z obozem socjalistów 6wiata całego. 
B«8trzegiq%c się i^^szakise, iż poUtyczne warunki 
kraju mogą zt^iweceyó wszelkie nasze dobre 
chęci i zmusić nas do milczenia, wtedy, gdy 
robotnicy świata całego manifestować będą, 
nikt z towarsyiifty tiaszych nie przypuszczał, że 
a^wimy się na przyszfy kongrto , dumni z re- 
zohat&w oU^ymanycb pomimo wszelkich prze- 
śladowań. 

Skuszeni do zwięzłego przedsia^ańenia spi^awy 
80C3r]alizma w kraju naszym, chcemy w niniej- 
szem stfeszcZeniu podać ossytehiikom tylko głó- 
wni fidrty z ubiegły^di dwóch lat i nakreślić 
najważniejsze uwagi , które położenie kraju i 
rozwój agitacyi nam nasuwają. 

Zaczniemy od zaboru pińskiego, w którym 
ro<^ socjrjalwtyczny jest najsłabszy i gdzie agi- 
taoyja do1ychcza» nie wys^a jeszcze z powija- 
ków zaczątkowej pracy. Dlaczego właśnie w tym 
zaborze mch sooyjalistyezny dotychczas się nie 
rozwiń^ pomimo tak pięknego i zachęcającego 
prsykładu niemiecide) partyi robotniczej ? Odpo- 
wiedź jest prosta: Zabór pruski pod względem 
ekonomicznym przedstawia sobą (za wyjątkiem 
Grómego Bzląika) właśnie tę część pruskiej mo- 
narclm, która ekonomicznie jest nierozwiniętą ; 
brak centrów przemysłowych, zastarzała gospo- 
darka, handel i większe przedsiębiorstwa w rę- 
kach obcych, drobne mieszczaństwo, uwięzione 
w polityce katolioko-narodowej — to zjawiska, 
stojące na przeszkodzie agitacyi. Powtóre : wo- 
bec kfdtnrkampfu, dekretów banicyjnych, komi- 
syj germanizacyjnyeh etCi żywsza część ludności 
dotychczas zadawahiiała się opozycyją platoni- 
czną wielkich właścicieli ziemskich i posłów- 
kń^, mimowoU * otoczonych fałszywą aureolą 
męosenników. 

Wreszcie zaznaczmy, że agitacyja socyjalisty- 
czna w t3rm zaborze rozpoczną się dopiero po 
wprowadzań praw wyjątkowych przeciw socy- 
jałietom i zainaugurowaną została przez towa- 
rzyszy, przybyłych z zaboru rosyjskiego, którzy 
jako cudzoziemcy wystawieni byli na zupełną 
saaiowolę władz ' poHcyjnych. Aresztowanych zaś 
towan^szy poznańskich zasądzono na daleko 
dłusze wyroki^ niż w Niemczeoh, gdyż rząd 
pruski cbciiU zapomocą terroru policyjnego zdu- 
sić rodzącą się agitacyję socyjalistyozną. 

Naszem zdaiii»m jest, że wobec niedojrzałych 
waranków ekonomicznych tej części Polski, agi- 
ta^rja aoeyjalistycziia będzie miałla szersze pole 
dopiero wskutek wewnętrznego kryzysu polity- 
cznegOh. Ta chwila nadchodzi już, jeMi jeszcze 
nie iiadeszia. Eulturkampf zakończył się, a na- 
sze narodowe stronnictwo przez usta swych 
praed0tawioieK^(dep. Komiwowskiego, Kościel- 
sktego i imiyoh) wystąpiło z takim lojaHzmem, 
któiy wszystkim oczy otwiera. To też i obawa 



przed wzrostem socyjalis tycznej agitacyi, którą 
wrogowie nasi przewidują, wjn^azila się w przed- 
wczesnem założeniu policyjnego stowarzyszenia 
antysocyjaKs tycznego, w którem polskie konfe- 
deratki prezydowane są przez pruskie pikelhau- 
by. Mamy właśnie teraz do zwalczenia nie prze- 
śladowania rządowe, ale ucisk ochotniczej patry- 
joty^znej policyi, która w Poznaniu nie pozwala 
dawać socyjalistom lokalu na zebrania, która 
śledzi, kto gazety socyjalistyczne odbiera i t. p. 

Jak już powiedzieliśmy wyżej : kryzys w we- 
wnętrznej tak zwanej narodowej polityce naszej 
już następuje; bankructwo niejako óficyjalnie 
ogłoszone zostało, a likwidatorem nie może być 
nikt inny, jak polska organizacyja socyjalisty- 
ozną. Jesteśmy pewni, że na przyszłym kongre- 
sie delegacyja polska z zaboru pruskiego przy- 
będzie liczniejszą i reprezentować będzie już nie 
oddzielne organizacyje, ale ruch masowy. 

Właśnie do takich rozmiarów zaczyna dora- 
stać dziś polski ruch socyjalistyczny w Galicy i. 
Na ostatnim kongresie austryjackim Galicyja 
bodaj czy nie po raz pierwszy była reprezento- 
waną. Ruch socyjalistyczny dziś już nie ograni- 
cza się Lwowem ; pobożny Kraków przygoto- 
wuje się nawet do wydawania pisma. Stanisła- 
wów i inne miasta mają już dziś organizacyje 
robotnicze. Święto I-go Maja było wcale pokaź- 
ne. A gdy na manifestacyi patryjotycznej towa- 
rzysze lwowscy przyszli zajawić swą odrębność 
klasową, to pod sztandarem — który policyja 
kazała zastąpić tablicą — partyi robotniczej zgro- 
madził się daleko większy tłum, niż przy wszy- 
stkich towarzystwach nai'odowych, razem wzię- 
tych. A rezultat to teft większy, że podczas 
gdy nasze narodowe, ale posiadające stronnictwo 
zawczasu i bogato podtrzymywało agitacyję swą, 
socyjaliści polscy w Galicyi nie mieli nawet 
środków na odpowiednie druki i byli dopiero 
w fazie skupiania sił i organizowania się. 

W dodatku wszystkie stronnictwa polityczne, 
a w ich liczbie nawet tak zwani socyjaliści na- 
rodowi połączyły się ze Sobą przeciw naszym 
towarzyszom. Organ partyjny „Robotnik" nie 
mógł być drukowany we Lwowie, ponieważ ża- 
dna drukarnia nie chciała wykonać u siebie 
roboty. Trzeba było pismo lwowskie drukować 
we Wiedniu, a nawet ograniczyć się na lito- 
grafowanitt go. Ta kontr-agitacyja doznała jednak 
fiaska, gdyż z wielką pompą zainaugurowany 
organ antysocyjalistyczny p. t. „Robotnik pol- 
ski**, redagowany przez polskich blagierów i 
rusińskiego nicponia, po kilkomiesięcznych usi- 
łowaniach £ałszowam'a dążeń robotniczych, skonał 
z powodu braku czytelników wśród warstwy 
robotniczej i rzemieślniczej. 

Bezwarunkowo , ruch socyjalistyczny w Gali- 
cyi nie dorósł jeszcze do tych rozmiarów, jakimi 
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poszczyció się mogą memcy lub czesi w Au- 
stryi, ale ^szedł on z ramek drobnych grup 
i przyciąga już dziś tysiące. Ma on do zwalcze- 
nia przeszkody daleko większe, bo ma przeciw 
sobie nieiylko aparat policyjny Austryi, ale nad- 
to ctutonomiczny rząd feodalny, który giętką 
konstytucyję austryjacką z niemieckiego na pol- 
skie tak tlomaczy, że co jest już dozwolonem 
w Wiedniu lub w Pradze, to jeszcze jest żaka* 
zanem w Krakowie lub Lwowie. Zresztą i sto- 
sunki ekonomiczne Oalicyi są inne; nędza gali- 
cyjska wprawdzie może trzymać prym, ale jest 
to nędfza zarówno wskutek nowoczesnego wyzy- 
sku, jak i wskutek braku tegoż wyzysku, t. j. 
braku kapitalizmu. 

Zjawia się więc zapytanie, czy galicyjska 
partjrja robotnicza będzie w stanie rozwinąć się 
jako iriasowa organizacyja, jeśli nie potrafi sfor- 
mułować odpowiednio poti^zeb proletaryjatu wło- 
ściańskiego, który wraz z popadającymi w nędzę 
drobnymi gospodarzami , reprezentuje przeszło 
70 procent ludności? 

Sądzimy, że bez rozwiązania tego trudnego 
zadania byt organizacyi socyjalistycznej w Ga- 
licyi bj^łby w swym rozwoju zagrożony. Zanim 
jednak towarzysze nasi z zaboru austryjackiego 
będą w stanie dokonać nawracania proletaryjatu 
rolnego na socyjalizm, musi ona zaczekać, by 
miejska organizacyja robotnicza silnie stanęła 
na nogach, w przeciwnym bowiem razie wysta- 
wieni bylibyśmy bezbronnie na wszelkie reak- 
cyjne zama:hy i zasadzki, w które szersza agi- 
taćyja chłopska zawsze wpaść może. 

Droga, po której towarzysze nasi z Galicyi 
pójść muszą jest ta sama, po której kroczą inne 
organizacyje robotnicze w Austryi. Szczególną 
uwagę musimy tam zwrócić na prawodawstwo 
opiekuńcze nad pracą, by platoniczne jeremijady 
na kapitał nie wyzyskane zostały przez liczny 
element drobno-mieszczański. Wreszcie na po- 
rządku dziennym stoi prawo powszechnego gło- 
sowania, zarówno do parlamentu, jak i do sej- 
mti, zniesienie wszelkich feodalnych przywilejów, 
w które zarząd gminpy w Galicyi tak bogato 
obfittge. 

&uch socyjalistyczny w Galicyi będzie miał 
zupełnie otwarte przed sobą pole, gdy rozpo- 
częte wolne związki fachowe oraz stowarzysze- 
nia robotnicze polityczne potrafią z naszej lud- 
naści miejskiąj wytworzyć silny legijon, który 
będzie w stanie zdobywać proletaryjat rolny, a 
tern samem ostatecznie wyrzucić z siodła nasze 
warcholstwo polityczne, strojące się w suknie 
chłopomaństwa. Na dziś więc tylko fachowa i 
polityczna organizacyja mas powinna ściągnąć 
na siebie całą naszą uwagę i ku tej pracy skie- 
rujemy też na dziś wszystkie siły i zasoby. 

Przejdziemy teraz do zaboru rosyjskiego, 



który znajduje się w nąjbardsiej &tahiych wa- 
runkach politycznych, skrępowany więzami ca- 
ratu rosyjskiego. 

Pomimo tego ucisku politycznego, niedająo^ 
go się porównać z żadnym innym despotyzmem, 
zarówno w teraźniejszości, jak i w przesslośoii 
zabór rosyjski jest dziś niejako pnewodnikiem 
ruchu polityczno-społecznego PolskL I nio dai- 
wnego : ze zniesieniem pnu^ pańsścsyteiaiiei 
wskutek bardziej rozwiniętych stosunków eko- 
nomicznych, zabór rosy)8ki został wciągnięty 
całą duszą w wir życia międz3riiarodowQgo Eu* 
ropy. To też jeszcze ziemia nie wyschła od 
krwi, przelanej nieszczęśliwie w 1861—68 roku, 
gdy zaraz po śmierci Polski szlacheckiej zakwi- 
tła myśl współczesnego hasła bmmazyjnego ^od 
sztandarem pozytywizmu) ideaUsaoyi prtemysłu 
itd. Tradycyja wszakże rewolucyjna nie pozwo- 
liła temu odumierającemu zresztą liberalizmowi 
zbytnio zapanować nad umysłami i od 1878 r. 
rozpoczyna się agitacyja socyjalistyczna , z po- 
czątku sekciarskiego bardziej charakteru, ale 
w każdym razie i wtedy już skierowana do 
wytworzenia samodzielnej organizacyi khsow^. 

Już w 1878 r. powstają, założone przez so- 
cyjalistów, wśród robotniczej ludności Warsza- 
wy tajne kasy oporu. W 1883 r. m3rśl walki 
staje się jaśniejszą; konieczność walki politycznej' 
zostafa wypowiedzianą wraz z powstaniem pierw- 
szej scenti^izowanej próby organisacyi pod na- 
zwą „Proletaryjat.^ Zwycięsko praeprowadtonj^ 
opór klasy robotniczej przeciw niektóiym rozpo^ 
rządzeniom policyjnym nadał organizacyi odrazu 
większe znaczenie. 

Na polu walki politycanej nie miano innego 
wyboru, )ak iść ręka w rękę z terrorystami 
rosyj^imi i — zdaje się — że i nadal, pomi- 
mo otwierających się wid<^ów szerszych i zbio- 
rowych wystąpień, bardzo często orgamza<^^ 
socyjalist^czne nie będą miały inmydi sposobów 
zamanifestowania «wych dążności politycznych^ 
jak na tej drodze. 

Na polu walki ekononucznej w imię oodeiea- 
nyoh interesów klasy practojąeoj waowy okaaaly 
się najlepszym środkiem* Ale i te zmowy by-* 
wąją sparaliżowime przez systein caratu, kióry 
strejkujących otacza siłą Bbrojną>v więzi , a co 
najważniejsza jako bez zajęcia wywozi etapańii 
do „miejsca urodzenia.^ Nadto w^pbeo braku 
swobody stowarzyszania się, rezultat otrzyma- 
ne nie mogą być organiiai^jnie/' wysyskana 
Towarzyssse uważali, że mtuusą po;pr»eć swą agi- 
tacyję listami, grożącymi do fitb^rj^antów, maj- 
strów itd., a nawet i środknmi pardnej gwałto- 
wnymi , skierowanymi przedw/ jednostkom ae 
świata wyzysk^j^^^ lub ich pArsonahi fachowo- 
administracyjnegc. Tego rodisajoi wałka Jest im- 
sumiałą i znajdziemy ją prawie wkażdąj histo- 
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ryi walki pracy z kapitałem. Na nieszczijście 
wszakże nasz proletaryjat inteligencyi, który pod 
wpływem rosyjskich teoryj o „ inteligencyi " 
chciał i u nas te same poglądy zaszczepiać, 
zbytnio uogólnił ten środek walki, nazywając 
go terrorem ekonomicznym. Ścieśniona warun- 
kami politycznymi część orgauizacyi rozpocz^ 
nieszczęsne debaty, trwające zresztą jak choroba 
chroniczna, które wszakże treści rzeczy nie mo- 
gą zmienić. 

Dodajmy to zaraz, że debaty szkody wielkiej 
nie wyrządziły. Jtząd carski od 1884-go roku 
w rzeczywistości był uderzony szybkim wzro- 
stem organizacyi. Nie . będąc mądrzejszym . od 
innych rządów, carat niedalekim jest od myśli 
wyzyskania agitacyi socyjalistycznej w kraju 
naszym na swoją korzyść. To też gotów on pa- 
trzeć bardziej pobłażliwie na agltacyję , która 
tylko kweslyję ekonomiczną na scenę wysuwa. 
Manewr ten, który i inne rządy zawiódł, nąm 
tylko korzyść przynieść może ; w każdym je- 
dnak razie organizacyja zmuszoną była i nadal 
będzie sobie poczytywać to za oboiyiązek pod- 
kreślać swoje stanowisko politycssne. 

Bezultaty do dziś dnia otrzymane mówią o 
energii tftoiyeh towareyntyt Jnż w prs»eszłym 
roku święto I-go Maja było dosyć imponującą, 
jak na ntisse słofiimkii ^pt^arunki polity^tid ma- 
nifesiacyją. W 1891 r. Warszawa dałia 20" ty- 
sięcy świętujących , Łódi wystąpiła z bezrobo- 
ciem zwycięzkiem, w Żyrardowie 9,000 pracu- 
jących strcgkowałop C^sy^iśmy sami listy, pisa- 
ne z odl0gtycfh zakątków i ze wsi do wędru- 
jących za granicami kraju robotników, listy pełne 
otuchy i wiary w^l^o Maja. 

Nie bez znaczenia jest ten &kt, że podozaa 
gyiy dmnonstiticyja so€|9^«i|istyczna I-go Maja 
tak okazale się przedstawia, manife^tacyja za- 
chowawczo-patryjotyczna , urządzona 3-go maja 
w porównaniu z pierwszą okazt^a się poronioną. 
Taka zmiana w nastroju masy dyktuje orgaui- 
zacyi socyjalifli^ęa^Dej u nas nowe obowiązki, a 
mianowicie jako najsilniejsze rewolucyjne stron- 
nic/two musi wziąć na siebie rolę przewodnika 
narodu we wszystkich jego dążnościach. Spełnić 
ten obowiązek socyjaliści polscy muszą tembar- 
dziej, że, wobec ostatnich zachcianek caratu wy- 
0tą(^ na pole polityki europejskiej zaozepnie, 
podtragrnuuiy prze» zbrodniczą agitacyję we Fran- 
cyi, która respublikę do grobu zaprowadzić usi- 
łuje, wobec tyeh fiąkjt^w.pcąjetaryjat polski — 
likwidator szlachecitej l^ólski — pomny będzie 
swego obowiązku, który ciąży na bim, jako na 
cdonku międzyiiitiQ|dpi(r^ rodzipjr socyjalisty- 
cznej. 

Wzrastająca świadomość klasowa i silny wpływ 
nidiczttej i tajnej organizacyi na masy pracują- 
ce dyktują nam obowi^z^k wyjścia z ramek 



ciasnej, doktrynalnej propagandy zasad i sformi^- 
łować natomiast wszystkie dążności społeczne, 
tem samem stając na czele całego ruchu polity- 
czno - społecznego , który nurtuje dziś szersze 
warstwy polskie. 



l KBAJU I O KBAJU 



KBAKiiW W SIERPjnU łSftl, 

Buch robotniczy w Galicyi cofafe powaihiiej 
się rozwija. Po skonsolidowaniu się i^owtióków 
we Lwowie zaczynają robotnicy i w iufkych 
miastach galicyjskich łąozyć się w partyje socy- 
jalno-demokratyczne i zakładać stowaittyszenia 
celem kszt^eenia się i wzajemnej pomocy. Przed 
kilku miesiącami zawiązfdi towarzystwo, takie -*r 
na wzór lwowskiej „Siły** — robotnicy w Sta- 
nisławowie, w bieżącym zaś miesiącm takież sa- 
mo stowarzyszenie powstało w Krakowie. Earae 
w pierwszym tygodniu przystąpiło do „Siły": 
400 członków — - i mimo kolosalnej Hf^iaeyi 
przeoiw nowemu związkowi robotniezenm oraa 
wściekłego ujadania „ Czasu** i „Kuryjeira pol- 
skiego" członków coraz więcej przybywu, tak} 
że już dziś liczy ich „Siła" ppzesi^o 700, 

Powstanie oraz tak szybki wzrost „Siły^ za- 
niepokoił ogromnie „ spokojnych" krakowian, ' 
wywołując u jednych obawę i strach, u drugich 
wielkie oburzenie. W dzwon alarmowy uderzył 
pierwszy „Kuryjer polski", przypisując Cały ten 
ruch robotniczy jedynie sztucznej agitacyi ludzi 
„złych i przewrotnych." Nie mogąc uczciwie 
walczyć, chwytał się — jak to u nas zazwyczaj 
bywa — „szlachetnej denuncyjacyi", opartej na ' 
fałszu i przekręceniu. Korzystając ze świeżego ' 
jeszcze wrażenia ostatniego procesu śocyjalisty- . 
Cznego — usiłuje on wykazać, że „Siłę" zawią- 
zali nie robotnicy, ale akademicy, a mianowicie 
Siedlecki i Górski, z których pierwszy skazany 
został za tajne związki socyjalistycżne na 10 
dni aresztu. Przedstawiając tak sprawę, chce 
on odrazu obu tych młodych ludzi zalanonsować 
w policyi, aby specyjalnie się nimi opiekowała, 
a powtóre wykazać, że „Siła" powstała jedynie 
przez sztuczną agitacyję studentów, a nie z po- 
trzeby i przekonania robotników. Jak powie- 
działem, jest to fałszem, ^yż „SJłę" założyli 
sami robotnicy, a nie studenci (którzy się ^ 
wprawdzie do stowarzyszenia wpisują, ale ża- 
dnych fimkcyj nie pełnią), a co zaś do „sztu- 
cznego" ruchu, to sam fakt ten, że do „Siły" ^ 
W pierwszych dwóch tygodniach przystąpiło 700 
członków , podczas gdy ^o „ patryjotycznej" 
I, Gwiazdy", zostającej pod opieką i kierowni- p 
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ctwem „demokratów" z „Reformy" mimo dwu- 
letniego jej istnienia należy tylko 80 robotni- 
ków, zab do robotniczego towarzystwa (?) pod 
wezwaniem Sw. Józefa, a protekcyją Jezuitów, 
aż 60 robotników — wystarczy, aby przekonać 
się, które to towarzystwa są „sztaczne", a które 
nie. Dzisiaj już robotnicy n nas są na tyle doj- 
rzali, z^ potrafią osądzi(^ kto jest ich rzoczywi- 
fitym przyjacielem^ a kto pod tukiego się pod- 
szywa. 

Zarząd też „Siły" natychmiast po ogłoszenia 
kłamliwego artykułu w „Kuryjerze" posłał spro- 
stowanie. „K«ryjer" umiedeił takowe, ale tak 
ja pO|:i!zekręoał dowolnie i pozmieniał — a nadto 
od siebie znowu tyle insynuacyi dodał, że robo- 
tnicy tutej^ byli zmuszeni wydać list otwarty, 
w którym całą taktykę Kuryjera, jak też i oso- 
bę jego redaktora niąjakiego Orłowskiego nale* 
życie napiętnowali Orłowski jest to zwykły 
os^oet i złodziej kieszonkowy, peryjodycznie wy- 
rzucany „nawet" w Krakowie z porządniejszych 
domów za kradzież srebrnych łyżeczek lub ze- 
garków. Z wyglądu nawet, raczej do rozgnie- 
ci<m€|j pluskwy podobny niż do człowieka, łazi 
on. po Krakowie i ohlazi rozmaitych ogłupiałych 
a bogatsayeb mieszeanahów, z których ssie pie- 
niądze na flwego śmierdzącego „Kuryjara." Bo- 
baczliwa ta kreatura tworzy opiniję publiczną i 
wydaje pismo , które „ poczciwi" krakowianie 
popierają. Tylko w tak niezdrowych, jak u nas 
stosunkach jest to możliwe. „Pobożny Kraków" 
tolerować potrafi złodziei i oszustów rozmaitego 
kalibru, pod warunkiem jednak, aby rzemiosło., 
swoje wykonywali „po katolicku." To też Or- 
łowscy chodzą po kościołach, noszą baldachimy 
nad „popami", całują po rękach kardynała i 
z hasłem „ Bóg i ojczyzna" wydają „Kuryjera 
polskiego", którego nędzne artykuły zapowie- 
trzają i tak już zapowietrzoną atmosferę kra- 
kowską. 

Ale dosyć już ze złodziejami i oszustami, któ- 
rymi właóciwie policyja i prokurątoryja zajjno- 
waó aię powinna — tajedpak „patiyjotycznych" 
i „katolickich" kieszonkowych redaktorów zo- 
stawia w spokoju — a woli raczej dusić i gnę- 
bić socyjalistów, mimo że ci uczciwie na suchy 
kawałek chleba praciiyą. Mimo to wszystko je- 
dnak robotnicy tutejsi śmiało naprzód kroczyć 
będą. 

Od 1 października przystąpimy do wydawa* 
nia dwutygodnika robotniczego', gdyż zwolenni- 
ków mamy już w Krakowie nie setki, ale ty- 
siące. Robota pójdzie więc przyspieszonym kro- 
kiem. 

Do ninie)szego numeru „Przedświtu^ dołącza się ar- 
kusz 5-ty powieści pani E. Łynn-Łinnton, p. t. : 
„Prawdziwa historyja Jozuego Dawidsona/^ 



Polecamy nasticpiijące dzieła : 
. I Fryderyk ENGELS, „Poozątki cgrwilizaćyi^ 
1885. 

n. Karol MARK, „Pisma Pomniejsze?,' Seryja 
pierwsza : O wolnym handlu. — Praca najemna 
i kapitt^. — Proudhon, — Nędza filozofii, -^ 
Marx contra Michajłowstąj. — 1886 r. 

m. Ferdynand LASS ALLE, „Wybór Pism", 
Seryja pierwsza : Program robotników. — Pośre^ 
dnie podatkL — List otwarty do Centralnego 
Komitetu w sprawie zwołania wszechniemieckiego 
robotniczego kongresu w Lipsku. — Wypisy dl^ 
robotników. — 1889 r. 

IV. Karol MARX, „Pisma pomiue^'sze*, Serjija 
druga: Oónmasty Brumaire^a Ludwika Bona- 
parte. 

V. Karol MARX, „Pisma ponmicjjsze", seryja 
trzecia: „Przyczynek do krytyki ' ekonomii poli- 
tycznej," — 1890 r. 

Nadto przygotowane są do druku : dalszj^ ciąg 
pism Lassalle'a i Marksa oraz dzieła Engels'a. 

Zamówienia na te dziehi proHBlmy robić w redakcy- 
jach nPracy** i „Eobottaka.'' 
Aires .Praoy« : 

J4zef DuiMuk, HUea Saloreg^^ 2H, 
Adres „Bobotnikft^: 

Julian OUrek, uUea Akąieiiileka^ 1* 8« . 
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Towarzysze ! 

Przybywając na kongres brukselski, mieliśmy 
na celu nie teoretyczne występy krasomówcze, 
ani też łudziliśmy się nadzieją, że słowa nasze 
silnie zaważą na szali obrad. Względnie do pol- 
Bkich sil socyjalistycznych przy lepszej tylko 
organizacyi i przy silniej rozwiniętej świadomo- 
ści partyjnej będziemy zawsze w stanie zająć 
silne stanowisko w łonie międzynarodowej ro- 
dziny socyjalistycznej. Przy dzisiejszych' wszakże 
warunkach szło nam tylko wobec kongresu za- 
manifestować istnienie i rozwój naszej organiza- 
cyi, publicznie zaznaczyć wystąpienie proletary- 
jatn polskiego na scenę historyi, obejmującego 
niejako spuściznę po zbankrutowanych naszych 
stronnictwach narodowych. Wreszcie — co wa- 
żniejsze — szło nam o wewnętrzne nasze spra- 
wy i o wyjaśnienie takowych, by módz choć 
w głównych zarysach utorować drogę dla bar- 
dziej systematycznej i bardziej jednolitej akcyi 
socyja]istycznej w kraju naszym. Szło nam także 
o to, by na widok silnych organizacyj socyjali- 
stycznych, które w innych krajach zajęły lub już 
zajmują stanowisko przewodnie polityki krajowej, 
odczuć silniej te braki i to — bądźmy otwarci 
— niezrozumienie całości ruchu, które dla nas 
są głównemi przeszkodami dla zajęcia odpowie- 
dniego w narodzie stapowiska. 

Nie przyszła nam ani na chwilę myśl narzu- 



cania się towarzyszom naszym , a tembardziej 
organizacyjom całym na. proroków przyszłości. 
Idzie nam tylko o wypowiedzenie wszystkich 
tych poglądów, do których doszliśmy po sumien- 
nem rozważeniu wszystkich znanych nam faktów 
i kierując się wyłącznie dobrem silnej i świa- 
domej polskiej partyi socyjalistycznej. 

Z pośród trzech dzielnic naszego kraju bez- 
wątpienia', że w zaborze rosyjskim myśl socyjali- 
styczna zdobyła sobie nsgszerszy przystęp do mas 
pracujących. Rozmiary manifęstacyi I-go Maja 
w bieżącym roku przekonywują nas o tem, że 
zasady nasze już dziś są w stanie natchnąć masy 
nietylko doktrynalną wiarą , ale nawet myślą o 
koniecznej zbiorowej z ich strony akcyi w celu 
zdobycia lepszych warunków pracy i życia społe- 
czno-politycznego. Zaznaczmy to tu za^az, że na 
podstawie znanych nam faktów przyszliśmy dp 
przekonania, iż siły organizacyjne^ któręmi ruch 
socyjalistyczny w tej części kraju naszego roz- 
porządza, są zupinie wystarczające, by nadać mu 
rozmiary daleko poważniejsze i wciągnąć przemy 
słowe centry na prowincyi w wir obudzonego ży- 
cia społeczno - politycznego , którem Wai^szawą 
tak silnie oddychać ppczynp. 

Jedną z zawad dla szybszego rozwoju ruchu i 
dla w^Tsyskania wszystkich tych sił, którejni ruch 
socyjalistyczny już dziś u nas rpzporządzać może, 
stanowi brak skoncentrowanej i scentralizowanej 
organizacyi, której unikają liczne elementy, pod- 
porządkowujące interes całości ruchu swemu nie, 
dojrzałemu doktrynalnemu widzimisię. Ztąd też 
zjawia się nader smutny objaw różnic doktryner- 
skich, pod pretekstem których nieraz gnipy zwal- 
czają się i zasklepiając się w tych sporach, socy- 
jaliści sami przeszkadzają sobie w zrozumieniu i 
spełnieniu tyoh zadań, które partyja socyjalisty- 
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czna ma dokonać, a pozbawiwszy się powagi \ 
W narodzie ortis odtrąoiirmy oięśó pi^ityczną 
programu, pozbawiają się przyszłości politycznej. 

Wprawdzie obtdzona świadomość klasowa 
w masach robotntesych jeat; najlepsza rękojmią 
naszego rucha i i^iogliśmy śę preekoDa4i o tern, 
gdy pomimo niedyaoy^iiiiy organizacyjnej wszel- 
kie zamachy szlacheckie i policyjne zarazem, 
któreoii chciano apaozjć ri^ eoc^alistjcany 
w kraju naszym, rozbiły się o zdrowy rozsądek 
ludności pracującej. Usunięte niebezpieczeństwo 
nie powinni wszakże tbytnio ukołysać czujności 
naszej i wszyscy prz^onani sooyjaliści nie mo- 
gą nadal spokojnie przypatrywać się smutnemu 
widowisku, jakie przedstawiają nierozumne eks- 
trawagancyje doktr3nierskie , utrudniające lylko 
rozwój myśli rewolucyjnej i szerszy wpływ ha- 
seł sooyjalistycznych. 

Nie rzucamy kamieniem stronniczym na tę 
hftb ową grupę; nie chcemy rozdrażniać sporów, 
które interes całości ruchu uśmierzać musi. Od- 
zywamy się do jednych i drugich w imię wspól- 
nego celu i w imię przyszłości naszego ruchu. 

Szczególnie dziś: po osiągnięciu wybitniej- 
szych rezultatów, po uzyskaniu pewnego wpły- 
wu na masy partyja socyjalistyczna nie może 
pozostać w ciasnem i zaczarowanem kole dok- 
trynerskich dyskusyj i sporów, pochłaniających 
tylko część energii, a nawet i sil naszych. Po- 
winna ona pamiętać o politycznych zadaniach 
swych, by pod pozorem „codziennych kwestyj 
ekonomicznych^ nie pozostać nędzną sektą, ma- 
jącą na celu rozszerzanie książeczek o gospodar- 
ce krajowej. 

Napróżnoby ktoś pod maską interesów robo- 
tniczych szukał miejsca w wielkiej rodzinie so- 
cyjalistycznej, godząc się jednocześnie z fikcyj- 
nemi reformami, dokonywanemi przez despotyzm 
choćby najbardziej „ oświecony." Napróżnoby 
ktoś w naszych warunkach politycznych preten- 
dował na miejsce w szeregach socyjalistycznych, 
jeśli choć na chwilę zamilczy o politycznej stro- 
me programu naszego i zechce wcisnąć działal- 
ność partyjną w ramki wrzekomej agitacyi eko- 
nomicznej. 

Opierając się na tern, uważamy za konieczne, 
aby wszystkie grupy, kółkk itd. złączyły się i 
— prowadząc nadal propagandę walki klasowej 
oraz organizując nasze masy pracujące zapomocą 
agitacyi, opartej na uchwałach kongresów mię- 
dzynarodowych (Pai7ż-Braksella)J — nie zapomi- 
nały o tern, że agitacyja ta jest fy^lko środkiem, 
a nie celem i że ostateczne sformułowanie wszy- 
stkich tych żądań jest walka polityczna. 

Nie robiąc ze środków celu musimy pozosta- 
wić potrzebom chwili rozstrzygnięcie p3rtania, 
jaka jest droga, na której socyjalistyczna orga- 
nizacyja pod zaborem rosyjskim i w warunkach, 



nakreślonych jej przez faktycznie istniejące sto- 
sunki caratu, nio^ rozwoą^ cm^oją działalność 
polityczną. Odrzucanild jednego ze środków dzia- 
łalności , dla abstrakcyjnyiA iieoryjek, byłoby 
również zbrodniczem, JaJc zasklepienie się i przei- 
naczenie jednego środka walM w cel całego 
bytu oiga«uzac3Q»fiigo. .Skanszefn.^ dodatku liczyć 
się z przejawami walki rosyjskich stronnictw 
iBusśmy. iedUfk Wytęp^ćs cfią ti\tigęN ni&z^, by 
nie dać się zaskoczyć ani przez często bardzo 
podejrzane i politycznie nieświadome „narodni- 
czestwo" rosyjskie, ani też przez Hber^Bzm ro- 
syjski, który kto wie, czy w razie zwycięztwa 
nie będzie równie zaborczym i róWnie wrogim 
dla zachodniej demokracyi euroj^ejskiej , jaAcim 
dziś jest carat i „dworianstwo" awanturnicze. 

Tern silniejszą na to zwrócić musitny uwtigę, 
że i w naszem społeczeństwie skonstatować na- 
leży upaddc politycznej Świadomości, który wy- 
raża się zarówno w chłopomaństwie naszego 
warcholstwa demekrotjemego, jak i w podejrza- 
nym panslawizmie naszych tak zwanych libera- 
łów, szukających na wschodzie ratunku przeciw 
sile konkurencyinej zachodu. Wszystkie te nie- 
szczęsne objawy, kU>irB Kresastą poniekąd są tylko 
reakcyją przeciw szlacheckiąj au9trofilakiąj poli- 
tykomanii, powinny tem bardziej pebudzić nas 
do jasnego i wyraźnego postępowania polity- 
cznego. 

Partyja socyjalistyczna w Galicyi stanęła od- 
razu na gruncie walki zarówno o ekonomiczne 
interesy robotnicze, jak i o swobody polityczne. 
Ze wszystkich politycznych partyj krajowych 
robotnicy byli jedynymi, którzy z całą energiją 
domagali się jak najszerszych praw politycznych. 

Wskutek tego też z biegiem czasu zmuszą oni 
wszystkie postępowe elementy do przyłączenia 
się do politycznej części ich programu i tem 
samem do abdykacyi z przewodniej rpli w spo- 
łeczeństwie. Zdobywszy taką w kraju powagę, 
a przez ścisłą dyscyplinę partyjną stworzywszy 
silny mur, którego żadne zdradzieckie pociski 
klas posiadających nie będą w stanie podkopać, 
towarzysze nasi potrafią pov(roli rozwiązać zaró- 
wno trudne zadanie ekonomiczne: organizacyję 
proletaryjatu wiejskiego, jak i uregulowanie za- 
wikłanej i niebezpiecznej kwestyi rusińakiej. 

Ażeby temu ruchowi, który w zaborze austry- 
jackim tak szybkim krokiem posuni^ się na- 
przód, stworzyć na gruncie walki klasowej silną 
i pewną podstawę ekonomicznej organizacyi^ de- 
legacyja polska na kongresie brukselskim wzy- 
wa wszystkich towarzyszy wr Galićyi , by jak 
najusilniej starali się o zakładanie wolnych 
stowarzyszeń zawodowych, o tworzenie w kaź- 
dem mieście stowarzyszeń kształcenia sięwktó- 
rychby wszystkie zawody jak najliczniej były 
reprezentowane, o wyzyskanie korporacyj nrzy- 
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musowych wsiądzie tam , gdzie zfdfozenie wol- 
nych stowarzyszeń zawodowych na razie jest 
uniemoźebnionem, o tworaeuie dalej krajowych 
związków wszystkich stowarzyszeń jednego za- 
wodu, oraz wuywa wsayaUuoh towarays^r w Ga- 
Hc3ri, by jak nejnsilniej popierali pisma part^ 
roboteiczęj I prsyozyniaH si^ dp iŁtwor2ema fbn« 
dn^za agilacjjrjnęgo. 

Wfl&ielkie, naWet najmmcrjsEe swobody, jakie 
ustawy państwa a«stryjackiego dają towarsyszom 
nasEym dla stworzenia silnej partyi politycznej, 
KKiszą być' wyzyskane , a walka o rosszerzenie 
tyoh swobód mnń być prowadzoną energicznie 
i kjoBsekwentme w połąozenin z proletaryjatem 
całej Austryi* 

Niemniej i pod zaborem praskim przedewszy- 
stkiem towarE3rsze nasi muszą dbać o trwałą 
podstowę dla ^conoinicBnej, klasowej organizacyi 
roboiaiezej. Na towarzyszach naszych z tego za- 
boru ' leiy obowiąz^ metylko rozszerzania zaaad 
sooyjalizmu, alb i stworzenia dzielnych organi* 
zacyj fachowych celem zjednoczenia w ten spo- 
96b klasy pracującej i uzyskania przez taki 
związek jednolitij piuiiyi socyjalisfycznej. 

Potrzeba fadhow€)| organizacyi juś samorodnie 
pow8t<ije wAród pracujących i wrogowie nasi 
zrozamieli to. To też stania się oni zniweczyć 
wszelkie wynikające -dla klasy robotniczej korzy- 
ści z taki^ organizacyi przez zakładanie odoso^ 
bnionych i tem- samem bezsilnych towarzystw, 
niepotrzebnie zapcsąiniętych nadto kwes^'ami 
reKgijnemi w celu odłabienia siły pracujących 
dla walki z kapitałem. Towarzysze nasi powinni 
wejść jak najliczniej do stowarzyszeń już istnie- 
jących^ nadać im siły pries nawiązanie ścisłych 
stosunków s organiaac^jmiti danego fctchu, wal- 
cząoemi w tych samych granicach państwowych, 
a następnie przez wyrobienie solidarności mię- 
dzynarodowe)* Praca ta jednocześnie powinna 
nie spuszczać z uwagi zespolenia się ściślejszego 
krajowych zwii|zków, ożywionych jedną i tą 
samą myMą o przyszłej roli proletaryjatu pol- 
skiego. 

Rozwój przemysłu fabrycznego na GhSrnym 
Szląakti stworzy tam pf^dzej czy później silną 
ekonomiczną oiiganizacyję robotniczą ; mimo to 
leży na towarżysiach poznańskich obowiązek 
inicyjatjrwy w tej organizacyi, bo bistoryja i 
życie polityczne nadały księstwu poznańskiemu 
przewodnią rolę w polityce polskiej pod zaborem 
pmskim. 

l^ak wzmocnione organizftcyje wszystkich trzech 
dzielnic Polski muszą — jakeśmy to w oświad- 
czeniu naszem, na kongresie zrobionem i przez 
takowy przyjętem, zaznaczyli — muszą wynaleść 
i wynajdą sposób, by cały zorganizowany pro- 
letaryjat polski mógł zgodnie prowadzić walkę 
klasową pod sztandarem powszechnego i zupeł- 



nego wyzwolenia z więzów ucisku zarówno po- 
litycznego, jak i ekonomicznego. 

Nie wykreślamy naprzód drogi, na której się 
spotkają socyjalistyczne organizacyje wszystkich 
trzech zaborów, ale już teraz i od dziś dnia 
wzjrwamy gorąco wszystkie organizacyje i wszy- 
stkich towaizyszy polskich do stworzenia wspól- 
nego funduszu dla polskich wydawnictw socyja- 
listycznych, aby dostarczyć środków dla rozsze* 
rzania zasad partyi naszej. 

Bównie niezbędnem jest stworzenie funduszu 
zapomogowego dla prześladowanych obrońców 
sztandaru naszego, a wreszcie bodaj czy nie na 
pierwszym planie musimy postawić wspólny fan* 
dusz organizacyjny. 

Zasełając braterskie pozdrowienie naszym to*- 
Warzyszom, żywimy silną nadzieję, że przed 
zja^^ienieto delegacyi polskiej na przyszłym mię^ 
dzynarodowym kongresie, zdołamy na narodowym 
polskim zjeździe socyjalistycznym dojść do 2^'e* 
dnoczenia a przez to do siły ! 

Niech żyje międzynarodowy socyjalizm t 

Niech żyje socyjainia rewolucyja 1 



^" ^*^" 



KOMISYJA KBÓŁEWSKA 



m. 



Najsmutniejsze wiadomości przyniosły nam 
zeznania ekspertów o tkaczach lankaszyrskich* 
Trudno, doprawdy, uwierzyć, jak dalece pogma- 
twano tu pojęcia o zadaniach i sprawach robo- 
tniczych, jak dalece nie zrozumiano, na czem 
ma polegać obrona interesów klas pmcującycb) 
jak fałszywie przedstawiona stosunek najmu do 
usnowy, pracy do kapitału, jak ostatecznie głu- 
pio, niedorzecznie i bez najknniejszego zrozumie- 
nia dzisiejszych stosunków chwalono to, co na- 
leżało potępić, a potępiono to, co trz€^a było 
uznać za słuszne i pożyteczne. Gdy się czyta 
zeznania tych ekspertów, nie wiadomo, co tu 
bardziej podziwiać : niewiadomość, czy fałsz roz- 
myślny ? 

Jeden z ekspertów, zawezwanych przed ko- 
misyję królewską, niejaki p. Birtwistle, sekrer 
tarz ( ! ) dwóch związków tkaczów lankaszyr- 
skich, mówiąc o warunkach ich pracy i życia, 
o stosunku najmitów, których re{H:ezentantem 
ma być, do fabrykantów, kreśli po prostu taką 
sielankę ponętną, taką zgodność harmonijną 
między kapitałem i pracą, że pod wj^wem 
jego słów czytelnik gotów prawie zawołać; 
jakiż to piękny świat stosunków, w któr3nn ży- 
jemy, jak w nim ładnie i sprawiedliwie wszy- 
stko urządzone, jakże ludzie w nim się^^ kochaj%u 
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nawet wówczas, gdy slióry z nicli drą!.. Ci nai- 
wni socyjaliści ni^ołrzebnie walczą o wyzwo 
lenie pracy, niepctrzebnie prawią o braterstwie 
ludów i sprawiedliwości w ich stosunkach wza- 
jemnych, skoro w Lankaszyrze, hrabstwie an- 
gielskiem, raj w Calem blasku i potędze maje- 
statycznej istnieje. 'Bo posłuchajcie , jakich cu- 
dnych dzjwuości naopowiadał nam zacny pan 
Birtwistle. 

Przedęwazystkiem jest on niezmiernie szczę- 
śliwy. 1 tern .naturalnie cragnie pocjzielió się 
z całym światem, źe tkacze wfabijkach lanka- 
szyrskich "wcale nie żądają, nie chcą ,i stanow- 
czo są przeciwni wszelkiej intenvencyi państwa 
w stosunki najmitów do kapitalistów i że w raju 
lankaszyrskim robotnik ma takie szczere, sei-de- 
czne \iczuciś dla fabrykanta, że ostatni z uajzu- 
pełniejszym w świecie spokojem ssie go, jakby 
w tem ssaniu było coś wzniosłego. 

„Wogóle — powiada miły p. Birtwistle — 
tkacze- są bardzo zadowoleni ze swego losu i 
naturalnie mocno się opierają wszelkiemu ogra- 
niczaniu godzin pracy, gdyż sądzą, że to krzy- 
wdę może wyrządzić przemysłowi angiel- 
skiemu" (czytaj: fabrykantom). 

Inny okaz w osobie niejakiego p. Simpsona, 
niemal ze Izami w oczach dowodzit komisyi 
królewskiej, że w raju, o którym mowa, stopa 
zarobkowa w ostatnich czasach wzrosła, podczas 
gdy odsetki dochodowe fabrykantów zmniejszyły 
się. Szkoda tylfco, że opowieść tych dobrodziejów 
o raju lankaszyrskim zeszpecona ; została tak 
niewłaścłwenii wzmiankami^ jak np., że na lOO 
robotników laakaszyrBkicb 22 p<wy^vają suchoty 
i wogóle choroby płucne, że inspektorat febry- 
cznj dsiała tam nadswycząj niedbale, że w ri^ 
zie Bmowy i bezrobocia fabrykanci nie krępują 
się nicaem, gdy chcą fcopełnie wypędtić z fa- 
bryki iych tkaczów, którzy najbardziej do zmoMry 
się przyczynili. 

Nie w lepBzem, jeśli nie w gorszem świetle 
odezwały się głosy o świadomości górników dur- 
hamskich , którzy poza grafliicę bardzo ciasno 
zrozumianego interesu nie potrafią wyjść i kręcą 
się, jak w zaczarowanem kole, w obrębie nie- 
wiele co wartej dziś samopomocy. Nie chcę zbyt 
długo zatrzymywać uwagi czytelnika nad spra- 
wozdawcami górników, gdyż o tem nie sposób 
rozpisj^wać się w Pfredśmde, organie agitacyj- 
nym i dlatego przedhódzę do uwag ogólniejszej 
natury. ' 

Zazwyczaj przedstawiają sobio , że szeroko 
rozpowszechniony ^y Anglti ruch robotniczy, 
znany pod nazwą trade-unionizmu , przedstawia 
sobą żywioł ' wielce rewolucyjny, najzupełniej 
świadomy zarówno swych celów, jak i środków, 
które nauka i życie wytknęły, jako konieczne 



dla wyzwolenia pracy. Tymczasem w rzeczywi- 
stości jest to zdanie, któremu rzeczywisty stan 
rzeczy zadaje najzupełniejszy kłam. 

PrzedewsBystkiem sam trade^nmoiuziB, jakkol- 
wiek w stosunku do innych pr^somyiiawo roawi* 
niętych krajów przybrał w AngUą dosyć ssero- 
kie rozmiary, nie obejmuje całego ogóia warstw 
pracujących i ograsicaa się jedynie do tak tw. 
arystokracyi pracy. Na 11 trado^mioBiatów wy- 
pada 19 robotników, którzy stoją poaa obręb^n 
jakiejkolwiek oi*ganizacyi i 43% pozbawiam tfl(i 
opieki w walce oodEiennej, jaką daje sama or- 
ganizacyja* Powtóre, trade-nnionim, okociaż po- 
czątkami swymi sięga bardzo odlegtyck lizasów 
i mógł dzięki temu nabiHÓ szerszego doświad- 
czenia, jest zjawiskiem bardzo konserwatywBem 
i często nawet reakbyjnem. Wyryły nagmnoie 
cechów średniowiecznych, które uznawały saBao* 
pomcc, jako jedyną i najłeplną broń w walce 
z uciskiem eJsonomicsnym , trade^unioBŚztn nie 
wybiega wcale poza wązkie ramy naAw i boj- 
kotowania, sądząc, że tą drogą dopnie wielkich 
rezultatów* Naturalnie^ zmowy, bezrobocia i boij- 
kot są to rzeczy niezbędne i baardoo ważne, ale 
same one daleko zaprowadzać . nie mogą , a s% 
nawet bronią obosieczsą i w pewnych ratach 
wielce niebezpieczną, skoro poza niemi nie 
uznaje się ifinyeh , znacznie szerszych dróg i 
środków. Mówimy o polityce, raoserj o utworze- 
nia polityoBnej partyi robotniezeij. Jetii się zwró- 
cimy do przeciętnie tftmle-uitiofiisty, jeóU zaj- 
rsymy do idi ustaw, to się przekonamy, że od- 
żegn3rwają się oni od polityki, jak c^ab^ od 
wody święconej. Go zabawniejsza, że ci, którym 
prawo głosowania pray^nguje , często podają 
swoje głosy na rzecz jakiegoś liberdia lub kon- 
Kerwałysty, dosyć obojętni na to, kto w parla- 
mencie będzie obradował nad ' prawodawstwem 
krajowem, a mifdsy innemi fabryczaem. Byłem 
kiedyś świadkiem, jak dwu robotników angiel- 
skieh^ którzy interesowali się jnfś polityką, za- 
wzięcie spierali się o to, kogo należy obrać : 
liberała czy konserwatystę, jeden bowiem z nich 
był konserwatystą, dnigi liberałem. Trudno 
było idu przekonać, że zarówno pierwssy, jak 
i drugi Wcale nie myśli o dolnrobycie robotnika, 
że jest jego wrogiem społecznym. 

Wogóle rot)otnik angielski w większości wy- 
padków wyrzeka się interwencyi państwa i ufa 
tylko własnym siłom, które ścieśnia do zadań 
związku fachowego. Wobec tego, naturalnie, nie 
może być mowy w Anglii o tak szerokim ruchu 
politycznym między robotnikami , jaki istnieje 
obecnie chociażby w Niemasech, gdzie świado- 
mość klasowa n^gmitów o całe niebo przewyższa 
świadomość anglików. Buch szerszy rozpoczął 
I się w Anglii stosunkowo dosyć- niedawno, bo 
Jigitized by V3 
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kroniki jego nie liczą więcej nad 10 — 12 lat*). 
Tym okoliczno^iom zawdzięczamy właśnie dzi- 
wne stanowisko tkaczów lankaseyrakich i górni- 
ków dnrhamskich ^ jakie oni zajęli przed korni- 
8jj% irólewską. 



'^) Pomijamy t zw. fuch oaurtystowski z S-gó i 4-go 
dziesii^Jca ląt bieżącego wieku, gidyż głębszych śladów 
nic pozostawił on po sobie. 



i mm o KRAJU 

WARSZAWA, 18 sierpnia, 1891. 

Rzadko docjiodzi was, towarzysze, nasz glos; 
rzadko w Drgedświdej który może i powinien 
być łącznikiem robotników polskich ze wszyst- 
kich trzech zaborów, ukazi\ią się korespondent 
cyje z Warszawy. 

Ale nie obwiniajcie nas o to ! iSercem zawsze 
jesteśmy z wami ; każdy tryumf sprawy robo- 
tniczą) w tych czekach Polski , które korzy- 
stają z pomyślniejszych warunków politycznych, 
przejmige nas zapałem « wlewa w nas otuc.hę.,. 
Co większa, rozumiemy potrzebę ścisłąj łączni 
wszystkich robotników polskich ; pojmujemy, jak 
ważną jest ona dla każdego zaboru — a zwła- 
szcza dla nąs« Ale codzienna walka pochłania 
nasze siły ; żyjemy obecnie w okresie, który 
wymaga takiego wytężenia uwagi w kierunku 
drobnostek bieżącej doby, że mimo najlepszych 
chęci nieraz gotowiśmy na chwilę zapomnieć, iż 
poza obrębem Polski, ciemiężonej .przez cara, 
biją poczciwe serca w robotnikach polskich i 
że ci towarzysze czekają od nas wieści. 

Nie dość na tern. Tam, gdzie ruch robotniczy 
ma choć trochę możności jawnego rozwijania się, 
tam jego objawy więcej nadają się do notowa- 
nia w organach, prasy. U nas robota idzie ina- 
czej. Przygnieceni ciężarem jarzma carskiego, 
czając sforę carskich szpiclów ciągle za sobą, 
musimy działać tajnie. Pod pokrywą stężałego 
ze strachu przed carskim knutem społeczeństwa 
niewidzialnie nurtiye rewolucyjny prąd robotni- 
czy i rzadko, bardzo rzadko jakiś płomyk wy- 
rywa się na powierzehnię. W świetle takich 
płomyków musimy obliczać swoje siły. 

Błyskawiczny promil jednego dnia: I-go 
Maja od dwóch lat oświetla na chwilę nasze 
szeręgL I wtedy, bracia, widzimy, że mimo sro- 
gich prześladowań, mimo wszelkich przeszkód, 
o jakich gdzieindziej ludzie pojęcia nie mają, 
ruch wzrasta i potężnieje w świadomość rok 
rocznie. 

Przedświt już w swoim czasie umieszczał ko- 
respondencyje, z których w ogólnych zarysach 



poznaliście przebieg święta majowego u nas, tak 
w tym, jak i w zeszłym roku, Obecnie więc 
podniosę tylko te strony obrazu , które dotąd 
nie były dośĆ uwzględnione. 

W zeszłym roku ten przegląd sił dat nam. 
rezultaty wprost niespodziewanąj świetności. Ale 
widzieliśmy, że w olbrzjrmim — jak na nasze sto- 
sunki — tłumie manifestantów I-go Maja były 
może całe szeregi ludzi, zagrzanych prawie je- 
dynie tylko instynktownem poczuciem solidarno- 
ści robotniczej. Mogliśmy wtedy spotkać ludzi, 
dla których ten dzień dawał tylko wyi'az nie- 
jasnemu niezadowoleniu z obecnego położenia 
swego, ludzi — którzy jednak nie zdawali sobie 
jasno sprawy z tego , czem właściwie jest ten 
dzień. 

W tym roku spostrzegliśmy w tym kierunku 
niesłychany postęp. Nie było w Warszawie, 
w miastach fabrycznych Królestwa i nawet we 
wsiach okolicznych ani jednego robotnika, któ- 
ryby jasno nie rozumiał haseł tego dnia. 

PoUcyja carska wysiliła się, aby ui rudnio 
manifestacyję , siała postrach we wszelki możli- 
wy sposób. Musimy przyznać, że chociaż ogół 
świętujących tego roku znakomicie przerósł licze- 
bnie szeregi demonstrantów zeszłorocznych, to 
jednak były fabryki, w których w zeszłym roku 
świętowano, a w tym dzięki tejrrorowi poUcyj- 
nemu pracowano. Ale agitacyja ujawniła nam, 
że nawet w tych paru zakładach świadomość 
robotnicza, chociaż nie zamaniiiiestowana, wzrosłą 
kolosalnie. Możemy śmiało powiedzieć, że obe- 
cnie nie ma u nas hasła popularniejszego nad 
wypisane na naszym czerwonym sztandarze ha- 
sło robotników całego świata w ich tymczasem 
wych utarczkach z kapitałem; „8-godzimiy dzień 
roboczy." 

Ale u nas dzień I-go Maja ma dziesięćkroć 
większe, rozleglejsze znaczenie, niż w niektórych 
krajach zachodniej Europy. To dzień, w którym 
robotnicy przypominają sobie wszystkie swe 
zadania, skupiają się na chwilę jawnie, aby 
z nowym zapałem na j^tro powrócić do tajnej 
pracy nad urzeczywistnieniem całego progra- 
matu robotniczego. Ta chwila wystarcza nam 
na rok cały zmudnąj pracy. 

Bez ofiar i w tym roku się nie obeszło. Do 
prześladowanań policyjnych przyłączyły się uja- 
dania^ pogróżki, wreszcie nawet prześladowania 
ze strony fabrykantów. Ciekawym był z tego 
względu przebieg I-go Maja zwłaszcza w Łodzi. 
Robotnicza Łódź cały tydzień przed świętepa 
żyła prawdziwie gorączkowo myślą o nim. Bro- 
szury agitacyjne krążyły po mieście, rozdawano 
je w fabrykach, a fabrykanci — jak zwykle lu- 
dzie z nieczystem sumieniem - — drżeU ze stra- 
chu, sami nie wiedząc przed czem. Nie brako^ 
wałc też z ich stilony usiłowań, aby świętu ^^ 



PRZEDŚWIT 



Nr 10 



przeszkodzić. U Juliusza Hointzel oświadczono, 
że za każdy egzemplarz oddanej do kantora 
broszury będą płacili po 50 kop. Gdy jednak 
znalazł się jaki6 szubrai^iec, który zaniósł fa- 
brykantowi 4 egzemplarze, — to dostał 1 ru- 
bla, a więc po 25 kop. zamiast obiecanych 50 
kop.! Panowie fabrykanci nie stracili nawet tej 
sposobności, aby dowieść, że najbardziej odda- 
nych im robotników, oddanych aż do podłości, 
potrafią oszukać ! Poznański, u którego święto- 
wanie przybrało najokazalsze rozmiary obiecy- 
wał 100 rubli za każdą denuncyjacyję , a 600 
rubli temu, kto potrafi mu wskazać miejsce po- 
bytu tajnej drukami organizacyi „Proletaryjat" ! 
Trzeba dodać, że te próby przerobienia robotni- 
ków na szpiclów, skończyły się na tem, że p. 
Ignacemu Poznańskiemu „jego" robotnicy w naj- 
haniebniejszy sposób I-go Maja wylatali skórę. 
W Łodzi, gdzie wielki przemysł jest tak rozwi 
nięły, jak w żadnem innem mieśfcie polskiem, 
najwyraźniej też występuje wrogi charakter sto- 
sunków między wyzyskiwaczami i wyzyskiwa- 
nymi ;' tam też wszystkie warstwy idą zawsze 
ręka w rękę zgodnie, gdy idzie o ogłupianie 
lub ciemiężenie robotników. 

Widzieliśmy wyżej p. Poznańskiego, wyręcza- 
jącego carski rząd w wyznaczaniu nagród za 
łapanie socyjalistów. A u tegoż Poznańskiego 
możemy robaczyć drugi przykład harmonii mię- 
dzy łotrami, żyjącymi z pracy ludu. Poznański 
— żyd — utrzymuje w febryce kotolicką ka- 
plicę i księdza. Otóż 3-go Maja (w pierwszą 
nied^ziełę majową) klecha ten miał kazanie na 
temat dwóch dni poprzednich i wykazywał wy- 
mownie robotnikom, jak wielką jest dobroć p. 
Poznańskiego, jak robotnicy powinni go czcić i 
kochać i jaką zbrodnią Są strejki i udział w ma- 
nifestacyi I-go Maja I Rozczulającej zgodzie tych 
panów — katolickiego klechy z żydowskim fa- 
brykantem — możemy tylko przyklasnąć. Klecha 
swojem kazaniem robotaiików od łączenia się i 
walki z kapitalistą nie odstręczył, lecz wszystkich 
oburzył i wielu raz na zawsze oczy otworzył 
na to, czem są klechy wogóle! 

Aby skończyć z Łodzią, musimy zaznaczyć, 
że zgodne wystąpienia robotników I-go Maja, 
groźna ich postawa, a może i obawa gorszych 
dla siebie objawów walki klasowej — wywołały 
u fabrykantów łódzkich chęć do ustępstw na 
rzecz robotników. Między inneini, u Poznańskie- 
go skrócono dzień roboczy o 1 godzinę. 

Polscy robotnicy zorganizowani w Łodzi za- 
czynają obecnie szerszą agltacyję między towa- 
rzyszami niemieckimi, praciyącymi w tępa samem 
mieście. Konieczność zwrócenia szczególnej uwa- 
gi w tym kierunku wykazało również tegoro- 
czne święto majowe. J^eli wpośród niemieckich 
robotników nie brakowrio objawów solidarności 



i sympatyi dla polaków, to zdarzały się jednak 
ze strony niemców wynurzenia obojętności na 
sprawę, oparte na niezrozumieniu wspólnych dla 
wszystkich narodowości interesów robotniczych. 
Były wjrpadki, gdzie niemcy brali ruch majoVy 
za jakąś agitacyję szowinistyczną, co zresztą 
ich nie usprawiedli^a. 

W Warszawie wielki przem3r8ł jesi mniej 
rozwinięty, niż w Łodzi. Lecz jako miasto naj- 
większe i ognisko życia umysłowego, przoduje 
ona dotychczas i zapewne zawsze będzie przo- 
dowała całemu ruchowi rewolucyjnemu w kraju 
naszym. Świadomość mas |*<^boiniczych jest tu 
znacznie iteerszą i głębiszą^ tiife' gdziekolwiek. 
To też wystąpień tak bezczelnych, jak wystą- 
pienia pana Poznańi^ięgo^ ty \iy6 nie mogło. 
Fabrykanci jednak próbują walczyć z ruchem 
robotniczym. Po l-szym Maja organizacyja „Pro- 
lelaryjat" widziała się zmuszoną skaAiić jednego 
fabrykant u i jednego dyrektora fkbryki za wy- 
dalania robotników podejrzanych o udział w agi- 
tacyi. Kara cielesna poskutkowała na tych pa- 
nów tłtk umoralniająco, że robotników, już wy- 
dalonych, poprzyjmowali napowrót i wogóle 
w stosunkach z robotnikami stali się więcej 
uprzejmymi. Zaznaczymy tu, że, jakkolwiek <»ła 
robota partyi musi się odbywać tajnie, to wy- 
padki ukarania wybitniejszych swoją nikczemno- 
ścią wyzyskiwaczy 7yskują w kołach zaintere- 
sowanych szeroki rozgłos i o ilejpodnoszą ducha 
gnębionych na każdym kroku robotników, o tyle 
przycierają rogów zbyt buńczucznym fabrykan- 
tom. 

Po pierwszym Maju i zapewne w żbacznej 
części na skutek bodźca, danego przez agitacyję 
majową, — rozpoczął się w Warszawie cały 
szereg strejków. Takiego ożywienia, jak tegoro- 
czne, — w tym kierunku — Warszawa robo- 
tnicza nie pamięta. 

Zorganizowana w celu popierania strejków na 
całym obszarze Królestwa Polskiego i zasilana 
ze składek miesięcznych „Kasa oporu", miała 
szerokie pole działania. Nie ulega wątpliwości, 
że ufność we własne siły, oparta na ciągłym 
rozroście „kasy oporu", która obejmt\je wiele 
fabryk całkowicie nie wyjmując ani jednego ro- 
botnika, że ta ufność ogromnie rówjiież przy- 
czyniała się do szerokiego rozwoju ruchu strej- 
kowego. 

Po l-szym Maja początek dali raszplownicy 
z fabryki „Wojciechów**, którzy (60 ludzi) enor- 
głcznem i zgodnem wystąpieiliem w pól dnia 
zdobyli zniesienie pewnego uciążliwego przepisu 
administracyi. Następnie 5 diii strcgkowała fa- 
bryka nożownicza S. Kobylańskiego (76 ludzi), 
którzy pomimo ogromnej presjn policyjnej, prze- 
prowadzili skrócenie dnia o godzinę i podwyż- 
szenie o 25 proc. łonu dla początkujących. 
Digitized by VjOOQ IC 
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Dalej zastreikował cały fach (100 ludzi) bia- 
łoskórriiczy. Strejk trwał 3 tygodnie, a w 2-ch 
warsztatach nawet 6 tygodni. Na jednego z naj- 
bardziej uporczywych majstrów podziałało do- 
piero osttzestenie, przesłane mu przez „Komitet 
Miejscowy organizacyi „Proletaryjat"", Jest to 
Btrejk bardzo ciekawy z wielu względów. Trwał 
stosutikowo dośó długo i objął cały fach. Zor- 
ganizowanie i przeprowadzenie waUti było bar- 
dzo utrudnionem przez to, źe robotnicy są roz- 
proszeni w kilkunastu warsztatach, źe stosunki 
w takich drobnych zakładach są bardziej patry- 
jarchaltie i Wreszcie to,* że strejk wybuch? w przer- 
wie pomiędzy dwoma sezonami. Jednak biało- 
skómicy trzymali się dzielnie i zdobyli, co żą- 
dali : skrócenie dnia i pod\\^'ższenie płac}' 
dziennej I 

Następnie strejkowały 2 garbarnie (braci Wei- 
geł ), zakład kamieniarski (Gnndelach), febryka 
dnitu (febfykanta obito) i wiele drobnych war- 
sztatów, i 

Policyja wszędzie występowała na razie przy- 
chylnie d\tL robotników, a gdy fabrykant nie 
pożałował łapówki, odrazu zwracała się ona ku 
strejkującym z groźbami, a nawet z aresztami. 
Aresztowano 3 robotników od Kobylańskiego 
(2 wywieziono na miejsce urodzenia, I uwolnio- 
ny), 1 robotnika od Weigla, 3 rob. od Gunde- 
lacha itd. 

Wogóle W ostatnich czasach często policyja 
usiłuje nadfeó sobie ojcowski, rozjemczy chara- 
kter w sporach między robotnikami i kapitalistą. 
Często komisarz policyjny bierze wprost stronę 
robotników. Cóż, kiedy te objawy „socyjalizmu 
policyjnego" zmierzają tylko ku łapówce i ła- 
pówka kładzie jLm kre& natychmiast. &esztą, 
robotnika polskiego nie omamią carscy szpicle ! 
Ciekawem jest, że „najsdachetniejsza postać" 
rosyjskiego inspektoratu tabrycznego, wai^zaw- 
ski inspektor W. Światłowski również nietylko 
bierze, ale wymaga łapówek! Tak np. w fabry- 
ce kapeluszy Beineke i Weigt ten rządowy 
„obrońca" robotników bierze rok rocznie przed 
Wielkanocą towar,' którego mimo nadsyłanych 
rachunków nie płaci. Rachunki idą „w zapo- 
mnienie", a p, inspektor ma nakrycia głowy 
dla siebie, rodziny i znajomych. Ale w tym roku 
dbałość „obrońcy robotników" o zmniejszanie 
nadwartofoi, gromadzącej się w kieszeniach fa- 
brykantów — poszła dalej. PrzysłsJ on list 
z prośbą o pożyczkę 300 rubli. Fabrykant mu 
odpisał, że „z powodu ciężki<A czasów" może 
mu służyć tylko 50 rubliimi, które p. inspektor 
naturalnie pi^Jął. Tak wygląda „reforma socy- 
jalna w Rosyi ! Nie omami ona nikogo. 

JbżeH strejki uczą robotników solidarnego 
dziatatiia w wUce z kapitałem, jeżeli każde wy- 
stąpienie władz rządowych wzmaga rewolucyjną 

4 



nienawiść do despotyzmu carskiego i jego sług, 
to z drugiej strony tajna propaganda zasad so- 
cyjalizmu i organizacyja robotników dla walki 
z burżuazyją i rządem mimo wszelkich niepo- 
myślnych wanmków ani na chwilę nie ustaje i 
obejmuje coraz większe koła. 

Ale ta strona naszego ruchu nie nadaje się 
do ujawnienia w korespondencyi. 

Tymczasem więc z wiarą w zwycięstwo socy- 
jalizmu międzynarodowego, łącząc poczucie po- 
trzeby ściślejszej spójni między robotnikami ze 
wszystkich trzech zaborów, z radością witamy 
spotkanie się delegatów polskich na kongresie 
brukselskim, spotkanie, które nam ścisły zwią- 
zek i lepszą organ izacyję utorować może. 

B. 



-^-H-^Hf*- 



STAITOWISEO 

DUŃSKIEJ PARTY! SOCYJALISTYCZNEJ 

1f ZGŁĘBEM KWESTTI AGRARNEJ *) 



Od dosyć niedawna stosunkowo partyje socy- 
jalistyczne Europy zwróciły swogą • uwagę na 
proletaryjat wiejski, tak zw. bezrolny, t. j. po- 
zbawiony zupełnie własności i utrzymujący się 
z najmu. Jeśli proletaryjat wiejski różni się po- 
niekąd pod względem ekonomicznym od prole* 
taryjatu miejskiego, fabrycznego , to różnica ta 
polegać będzie jedynie na tem. że wyzysk pra- 
cy na wsi, nie znajdując żadnej kontroli nad 
sobą, gdyż wszelkie prawodawstwa fabryczne, 
jak sama nazwa już wskazuje, mają na widoku 
tylko miasto, — że wyzysk ten jest większy, 
Powtóre, brak skupiających ognisk pracy po 
wsiach rozrzuconych po całym kroju, nie przed- 
stawia tak szerokiego pola dla agitacyi socyja- 
listycznej, jak miasto z jego handlem i przemy- 
słem. Po trzecie — i tego czynnika nie wolno 
spuszczać z uwagi — mieszkańcy wsi, oderwani 
od życia umysłowego, społecznego, a zwłaszcza 
politycznego, ześrodkowanego po miastach, prze- 
ważnie zaś w stolicy, nie przedstawiają gruntu 
tak podatnego dk siejby nowych idej, jak mie- 
szkańcy miast. Mimo to zarówno proletaryjuszów 
rolnych, jak i fabrycznych, znamionuje wspólny 
rys charakterystyczny — zupełne wydziedzicze- 
nie z własności i środków jej zdobywania, t. j. 
narzędzi pracy. Jednakowe jakościowo warunki 
bytu z konieczności rzeczy naprowadzają na myśl 
o jedności zadań i celów. Wszakże trzeba się 
zgodzić, że rola czynna, że inicyjatywa zawsze 



*) Rzecz ta jest oparta na podstawie referatu socy^ 
jaliśty dońskiego ^ ob. Knudsena , na ostatni kongrci 
biukselhki. ^<^ j 
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leżeć będzie i rzeczy wijecie znajduje się po stro- 
nie robotnika miejskiego. Natomiast proletaryjat 
rolny może wprawdzie zaważyć na szali rozwoju 
dzisiejszych stosunków, ale w akcyi przewroto- 
wej weźmie na siebie zadanie drugorzędne, że 
tak powiem, pomocnicze. Ponieważ nędza jego 
jest o wiele większą, niż nędza proletaryjatit 
fabrycznego, ponieważ przedstawia on pod wie- 
loma względami wspólne poniekąd cechy, ponie- 
waż liczebnie w niektóry c)i krajach znacznie 
przewyższa proletaryjat miejski, ponieważ wsku- 
tek tej liczeoności jest bardzo ważnym czynni- 
kiem dla rewolucyi, więc socyjaliści obecnie 
skierowują uwagę i na niego. 

Przejdźmy wszakże do sprawozdania duńskie- 
go delegata na socyjalistyczny kongres bruksel- 
ski, by podzielić się z czytelnikiem wiadomo- 
ściami, jakie on podaje o stanie robotników 
wiejskich i stanowisku, zajętem przez socyjali- 
Btów względem robotników beziolnych w Danii. 

Cały obszar rolny Danii zajmuje przestrzeń, 
wynoszącą 689 mil kwadratowych , które pod 
względem zagospodarowani)^ dzi^ się w nastę- 
pujący sposób: 

Ziemia uprawna, łąki, ogrody — 51 37* milkw. 

Lasy 37V:, n n 

Puszcze 86^/2 „ „ 

Trzęsawiska 2lV.j n n 

Piaski J) 

Grunty kamieniste 5 n n 

Słowem, nieuprawna przestrzeń wynosi łącz- 
nie 122 mil kwadr., t. j. między jedną piątą a 
jedną szóstą całej powierzchni. Istniejąca w Da- 
nii miara podatkowa dla roli jest tonna (równa 
się 14,()00 łokci kwadr, albo 5,500 metr. kw.), 
zajęta pod twai*de ziarno (pszenicę, żyto, jęcz- 
mień). Przeciętnie na 17^/^ tonn roli wypada 
w Danii jedna tonna, która idzie pod twarde 
ziarno , wogóle za.4 pod twarde ziarno idzie 
382,000 tonn, z któiych 7,000 należy do miast, 
reszta, t. j. 375,000 do właściwych posiadło.^ci 
wiejskich. 

Podział własności rolnej sprowadza się do 
„dworów" i „chałup", z których klasa „dwo- 
rów" rozpada się na „większe dwory" albo 
„pańskie dwory" i „chłopskie dwory." Do więk- 
szych dworów zaliczamy wszystkie te, które 
zawierają co najmniej 12 tonn , zajętych pod 
twarde ziarno, co zaś niżej nad podaną ilość — 
do chłopskich. Ogółem „paiiskich dworów" jest 
2,041 z 27,000 tonn pod twarde ziarno, „chłop- 
skich" — 73,000 z 274,000 tonn zboża twai-- 
dego. „Chałupy" dzielą się na „chałupy z grun- 
tem" i „chałupy bez gruntu" ; pierwszych jest 
152,000, drugich — 37,000. Mają one łącznie 
41,()00 tonn ziarna twardego. Przeoięciowo ka- 
żdy dwór pański ma 28 tonn zboża twardego, 



chłopski 4 tonny. Co się zaś tyczy „chałup 
z gruntami", to na każdą przecięciowo • pi'^3rpa- 
da 74 tonny ziarna, twardego. 

Z 73,000 dworów chłopskich tylko 58,006' 
stanowi wolną własność, reszta odnosi się do 
kategoryi wydzierżawionych j znąjdiyących się 
w zależności od większych majątków i oddawa- 
nyoli w dzierżawę na pewnych warunkach. 
Z nich 10,000 są „dziedziczne", gdyż ich wła- 
ściciele są upoważnieni do przekazywania ich 
na korzyść innych, a nawet do aupetnej sprze- 
daży, tak że nie różnią się wielce od właściwąj 
własności. Beszta zaś „ dworów dzierżawnych" 
znajduje się w gorszych warunkach, posiadacze 
ich bowiem nie mogą ich się pozbywać na rzecz 
innych bądź przekazem, bądź też sprzedażą. Co 
się tyczy chałup (zarówno z gruntami, jak i bez 
gruntów), to 156,000 stanowi własność posia- 
daczy albo też znajduje się w stosunku wieczaej 
dzierżawy. Beszta w ilości 33,000 w ten spo- 
sób była oddana ich posiadaczom, że prawa co 
do nich kończyły się ze śmiercią posiadaczy, 
albo też mogły być cofnięte z upływem termi- 
nu... 

Pod względem formy posiadania majątków 
ziemskich własność rolna dzieli się w Danii na 
majątki powiernicze i lenne. Do nich 
należy 19 hrabstw, 14 baronostw, 37 majątków 
dziedzicznych i 9 powierniczych. Te 79 mająt- 
ków łącznie zawiera 37,600 tonn z twaidem 
ziarnem czyli dziesiątą część całego zbioru ziar- 
na twardego w kraju. Wszystkie te dobra 
przedstawiają rodzaj dóbr państwowych, gdyśi 
zostały one podarowane ongi szlachcie duńskiej^ 
To była własność świecka. 

Na użytek duchowieństwa oddane są mniej- 
sze lub większe posiadłości rolne wsaz a zabu- 
dowaniami odpowiedniemi. Nazywają się one 
„dworami księżymi" i jest ich przeszło 951 wraz 
z rolą, obliczaną na 7,000 tonn zboża twarde- 
go. Odpowiadają one mniej więcej „pańskim 
dworom." Z nich 77 przedstawiają nie mniej, 
jak 12 do 20 tonn ziarna twardego*), a 116 
takich dworów mm 10 do 12; tonn. Beszta — 
od 6 do 10. 

(ciąg dalszy nastąpi) 



^) Właściwie 20 tonu pola, zajętego pod twarde 
ziarno. 
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ZOFIA GIKSBURG 



W listopadzie 1890 r. carski sąd wojenny 
w Petersburgu skazał Zofiję Ginsburg na śmierć. 
Postępowanie sądowe wykazało tylko, że w po- 
siadaniu tej młodziutkiej jeszcze rewolucyjonistki 
był pisany projekt proklamacyi na wypadek 
udanego zamachu; przygotowań za6 do takiego 
zamaohu ani policyja, ani sąd nie wykryły. 

Wyrok był już bezlitośnem urąganiem wszel- 
idej myśli o sprawiedliwości i o poszanowaniu 
śycia ludzkiego; wykonać taki wyrok nawet 
władze carskie nieśmiały. To też „ ułaskawiono^' 
Zofiję (Hnsburg i osadzono ją w grobowcu, któ* 
r3rm jest więzienie polityczne w Szlisselburgu. 

Tam młode dziewczę było torturowane przez 
siepaczy carskich, którz}* usiłowali już po śledz- 
twie i po wyroku wydobyć z niej nazwiska 
przyjaciół, towarzyszy i znajomych. Zmarła dla 
iwiata, pochowana w czterech ścianach więzien- 
nych, ndiJa jednak być żywem źródłem, dostar- 
cziyącem caratowi nowych ofiar. 

lOode dziewczę z początku przyjmowało z po- 
gardą natarczywe zapytywania urzędników car- 
skich. Ale wnet uczucie pogardy musiało ustą- 
pić innym wraitoiom: Jakto — pytała się Zo- 
fija samą siebie — niedawno jeszcze byłam sUą, 
z którą taki olbrzymi aparat despolyczny liczyć 



się musiał ! Jeszcze niedawno całe „ państwo^ 
rosyjskie drżało przedemną i w trwodze swej 
śmiertelnej olbrzymi i „nieograniczony^ ten rząd 
w pogoni za mną puszczał swą niezliczoną smy- 
czę urzędników, policyjantów i obrońców car- 
skich. A dziś ci sami, co truchleli przedemną, 
zdobyli się nawet na odwagę namawiania mnie 
do donosów ? Czyż w samej rzeczy tak bezsilną 
już jestem ? Czyż ten rząd, który całemu kra- 
jowi, a nawet tylu krajom skutym razem odebrał 
dobrobyt, wolność, poczucie sprawiedliwości i 
poczucie praw ludzkich, czyż ten rząd może 
nietylko obezwładnić mnie, ale nadto pozbawić 
mnie honoru i sumienia rewolucyjnego ? 

Uczucie gniewu, złości bezsilnej, bo świado- 
mej swego obezwładnienia, miotały tą młodą i 
pełną poświęcenia duszą. I zadrżała wtedy o 
los swych przyjaciół, swych towarzyszy, swych 
kolegów... Bladość śmiertelna pokryła jej oblicze 
na myśl bezgranicznego tryumfu potęgi carskiej. 
Serce jej bić przestało i... wtedy uciekła się pod 
skrzydła śmierci, by ztąd przynajmniej uri^gaó 
„samodzierżawiu" i przeciwstawić mu siłę nie- 
zwyciężoną. 

Nożyczkami powoli przecinała pobie więzy 
życia, a krew, którą przeznaczała dla walki za 
wolność, z początku sączyła się kroplami, a po- 
tem rozlała się szerszym potokiem z obawy o 
los towarzyszy i przyjaciół, z miłości dla nich, 
z chęci, by oni nadal mogli jeszcze walczyć 
z obmierzłym despotyzmem. 

Cześć jej pamięci! 
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— 8 — Mamy zamiar pomówić dziś o obo- 
wiązkach, jakie ciążą na wycbodźcacłi z kraju, 
którzy „za góry i za morze" poszli szukać ka- 
wałka chleba. 

Dawniej „za granicę" jeździł pan, by tu znar 
leść uciechy i zbytki, jakich kraj nasz przewa- 
żnie rolniczy dawać nie mógł. Trudno było 
naszym panom zadawalniać się spokojnymi „wi- 
stami" i ucztami w szlacheckich dworach, — 
dokuczyły też i Magdy i Kaśki aczkolwiek zdro- 
we i piękne, ale nie wym3rślne. Z trzosem du- 
katów, które praca chłopska dostarczyła, wyru- 
szał nasz szlachcic w podróż, by się zabawić 
po zbytkownych kasynach i bogatych salach 
gier przeróżnych i by choć nakrótko zastąpić 
nieociosaue Magdy wystrojonemi Eugenijami i 
AlfoBsinami Chłop zaś siedział w domu, przy- 
kuty na długim, bardzo długim łańcuchu, który- 
by mu nie przeszkadzał chodzić i or.ić po nie- 
zmierzonych przestrzeniach włości pańskich. 

Dziś rzeczy się zmieniły. Dziś pan „oszczę- 
dza" i za granicę tylko za geszeftem jeżdzL 
Alfonsiny i Eugenije ma on pod bokiem, jak 
i piękne kasyna i domy „publiczne", które i 
po prowincyjonalnych nawet miastach już zby- 
tkownie urządzać umieją. 

To, co dawniej, tylko zagranicą robić umia- 
no, dziś już w kraju wytworzyć potrafią. Nie 
wyrzeczone się zbytków, tylko nie trzeba już 
zatracać na nie długiego czasu podróży, bo się 
je ma pod bokiem. Nazywa się to nawet patry- 
jotyczną oszczędnością, by rozpusta krajowa za- 
stawiła orgije zagraniczne. A oszczędność ta nie- 
jedną tylko dobrą stronę ma dla panów naszych. 
Lud polski bowiem niei^lko dawne proste ro- 
boty wykonywa na polu, przy pługu lub młóc- 
kami: nauczył się on tkać, szyć, złocić, ciosać 
kamienie, rżnąć drzewo i jest dziś w stanie 
pracą swoją misterną i złożoną dostarczyć panu 
większe bogactwa, znaczniejsze i lepiej wypcha- 
ne trzosy, niż to dawniej miejsce miało. A ta 
„oazczęcbość" tak dalece posi^, że z jednej 
strony dziś jeden robotnik daje panu więcej do- 
chodów, niż dawniej dziesięciu nieszczęśliwych 
poddanych, a z drugiej strony... Magdy -prze- 
niesione do miaata, stawszysię własnością wspól- 
ną całej klasy pańskiej, zrobiły się jednocześnie 
„panienkami", które tanio się obdiodzą. 

Za to „jeździ" za granicę chłop i robotnik 
polski. Jedzie on w świat daleki o kiju żebra- 
osym, bo ma OHzcs^dnoM kraj owa w domu ka- 
wałka chleba nie dała. I jedzie ich coraz więcej 
a więcej : i nie masz już dziś zakątka na świe*' 



cie, gdzieby nie można było i jrzeć niemego ro- 
daka, wyciągającego 9W6 żylaste ręce z prośbą 
o kawałek chleba za dobrą, ciężką i długą 
pracę. 

Dola naszego wychodźtwa za granicę ciężką 
jest, bo stanowi ono wszędzie „tanie ręce robo- 
cze." Gdzie się zjawia polski robotnik — emi- 
grant, tam cieszy się i zaciera ręce bezlitosny 
wyzysk, który zdawał 8ię być Ewakz<aiym przez 
zorganizowane masy robotnicze. To też zjawie- 
nie się polskiego robotnika przyjętem bywa nie- 
raz przez szmer niezadowolenia robotników go* 
ścinnego kraju. Kapitalista i wyzyskiwacz za- 
ciera ręce na widok „taniego" polaka, który za 
byle co stanie mu do najbardziej eiężkiej pracy, 
natomiast na ustach robotnika miejscowego nie- 
raz zjawia się złowieszcze słowo, ba ! przekleń- 
stwo nawet, bo mu w gościnę przybył nie brat, 
jeno wróg, nie roztropny i przezorny towarzysz 
w pracy, ale nieświadomy rjrwal, który sam pod 
jarsmo bełogrfnogo wyzysku idoia i dra^piaL na- 
tracą z ręki zdobycze, wywalczone nieraz kilko* 
wiekowemi usitowaniamL 

I dziwi się nieraz nasz rodak ' na widok zmar- 
szczonego czoła i groźnych spojrzeń, któremi go 
spotykają pracownicy we Francyi, Anglii, Ame- 
ryce i po świecie całym. Nie pojmuje on wcale 
dlaczego robotnik, jego brat w pracy, ponuro 
go spotyka, podczas gdy na twarzy przedsię- 
biorcy widzi uśmiech zadowolenia. I zdaje mu 
się wtedy — nieszczęśliwemu — że nie masz 
dlań przyjaźni, nie masz koleżeństwa na świecie 
ci^ym. Jedyna chyba rada, to jeszcze niżej 
czapkę zdjąć, jeszcze bardziej uchylić karku, by 
zyskać opiekę pańską. 

A na obczyźnie — oo prawda — spotyka 
on i towarzystwa polskie i agitatorów patryjo- 
tycznyoh. W nich może niejedna uczciwa dusza 
przebywa, niejeden się znajdzie, który dawniej 
z narażeniem życia weJozył za niepodległość — 
prawda, że za szlaohecką niepodległość^ ale za- 
wsze przeciw carowi i jego zbirom. Są to roz- 
bitki dawnej wspaniałości Polski szlacheckiej, 
która wprawdzie chłopa obdzierała, ale jeszcze 
godność swą miała. Dziś, po ostatecznym upad* 
ku Polski szlacheckiej, której nic już w stanie 
nie będzie pobudzić do życia, uczciwe rozbitki 
dawnej świetnej politycznej emigracyi polskiej 
zakostniały, nie rozumiejąc tego, co się w świe- 
cie dzieje i nie pojmując tej przysi^ośoi, która 
idzie po nowych torach. Uczciwsza więc część 
tej emigracyi politycznej staje się tylko narzę- 
dziem ślepem w rękach gai stki sznapskapitauów 
i sznapsg^^^ów, którzy używają jąj jako dc- 
koraoyi dla tern łacniejsze^o ii^tzygowaiiia i ba- 
łamuctwa, przynoszącego krzyk^wym j>ativjftDi- 
kom grosze 1 życie bez pnicy. To też każde 
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Z' tfoh tow$xxyBiw polskich jesfc tylko polem 
dla intryg równych dymisyjonowanycli naszych 
magnackich wielkości albo „wodzów'' narodo- 
wych, którs^ nawet siebie w trzeźwości i uczci- 
wości otrzymać nie mogą. Na takich zebraniach 
prawi się dużo i głośno o zbawieniu Polski, o 
polityce polskiej, o sprawach polskich, które 
toną w przepełnionych kieliszkach i niedopitych 
kuflach, podczas gdy przybywający biedacy 
z Polski, pozostawieni na bruku obcym, mrą 
z nędzy i nadmiaru pracy, pozostawiając w do^ 
datku u krajowców złą pamięć po sobie dlate- 
go, że nieświadomi i ciemni w rękach wyzyski- 
waczy pracy ludowej byli tylko narzęd::iem dla 
obniżania i^acy, dla zwiększania nędzy i dla 
pogarszania doli robotniczej. 

Tymczasem przybywają nowe tłumy emigran- 
tów, jeszcze biedniejszych od tych, co już zdo- 
łali przynajmniej znaleśó pracę i kęs chleba. 
Przybywają nowi „grynerzy", jak ich nazywają, 
zieleni, niedoświadczeni i dlatego właśnie naj- 
lepszy łap dla wyzyskiwaczy i zdzierców. Naj- 
cięższa praca za najgorszą płacę staje się jeszcze 
trudniejszą, dłuższą i jeszcze mniej płatną! Już 
oto polak czycha na kęs di-ugiego polaka ; już 
jeden nędzarz drugiemu chleb wydziera I Co y.a 
straszny obraz walki człowieka z człowiekiem, 
robotnika z robotnikiem I Co za straszne ludo- 
źerstwo i bratobójstwo w obozie pracujących — 
dla tem większej chwrfy wyzyskiwaczy i pija- 
wek ludu roboczego I 

I krwawi się serce i rumieńce wstydu po- 
czynają występować na bladych licach tych 
robotników polskich, którzy są przytomni, któ- 
rzy patrzą i widzą ten straszny obraz naszej 
nędzy materyjalnej i... umysłowej. Wstyd się 
robi tej ciemnoty naszej, która z polskiego ludu 
robi narzędzie w rękach przedsiębiorców, a żal 
się budzi na widok tej nędzy, w którą sami 
coraz bardziej brniemy. 

Co tu począć? Jak wyjść z tego piekła nę- 
dzy i ciemnoty ? Jak otrząść się z tej obmier- 
złej roli pogorszycieli doli roboczej ? 

Trzeba wziąć w ręce pochodnie światła pra- 
wdy i iść z niemi wszędzie, gdzie „nasi" giną. 
Trzeba podnieść głos uczciwości tak gromko, 
by on aię przedarł i dostał do uszu polskich. 
Trzeba wskazać naszym rodakom na to, że sami 
swój byt i swe życie podkopują, nynując jedno- 
cześnie dobre imię polskie, dotychczas przez mi- 
łośników swobody szanowane Trzeba nam sku- 
pić się i złączyć w silne związki, by własne 
stado ustrzedz, a następnie wraz z francuzami, 
niemcami, anglikami i wszystkimi robotnikami 
walczyć przeciw wyzyskowi i przeciw złodzie- 
jom pracy ludowej. Trzeba przytem , byśmy 
dali niezbite dowody tego, że przybyliśmy na 



obczyznę po pracę , a nie po to, by zdradziecko 
walczyć przeciwko braciom — robotnikom na 
korzyść kapitalistów. 

Z chwilą, w której na obczyźnie mieć będzie- 
my wszędzie polskie towarzystwa robotnicze, 
staniemy w jednych szeregach z całą wszech- 
światową armiją robotniczą, która walczy o 
prawa pracy i o wyzwolenie człowieka. 

Będziemy przytem czujną strażą na kaźdąj 
granicy i przyjmiemy w nasze szeregi nieszczę- 
śliwych braci naszych, którzy do dz'ś dnia są 
łupem, na który rzuca się krwiożerczo garstka 
fektorów i nielitościwych wyzyskiwaczy. 

Odumarłej naszej emigracyi politycznej, będą- 
cej igraszką w rękach zdziecinniałych lub nie- 
uczciwych polityków, nadużywających imienia 
polskiego dla każdej dyplomatyczno - policyjnej 
intrygi, pi*zeciwstawimy silną i świadomą orga- 
nizacyję polskiej emigracyi robotniczej , która 
w zwartych szeregach stanie pod sztandarem 
wyzwolenia powszechnego i braterstwa ludów 
swobodnych. 

A dla naszych braci w kraju, jęczących pod 
jarzmem ucisku politycznego, bę(\^iemy latarnią 
jasną i jednocześnie uczciwym pośrednikiem 
w międzynarodowym związku robotnika polskie- 
go z zorganizowanym proletaryjatem całego świa<^ 
ta cywilizowanego. 

Wtedy nasze słowa o polskich sprawach i o 
naszej miłości dla kraju przestaną być święto* 
kradzką przechwałką. Wtedy wszyscy szermie* 
rze sprawy wyzwolenia powiedzą nam: oto jest 
nasz dzielny sojusznik, zorganizowany robotnik 
polski, likwidator i spadkobierca dawnej pań- 
skiej Polski, jedyny i rzeczywisty zbawiciel 
kraju polskiego. 

I przyklasną nam wszystkie dłonie, a robo* 
tnicy wszystkich krajów wzniosą okrzyk : 
Niech żyje polski lud robotniczy! 

My zaś, wstrząsnąwszy sztandarem nasz3rm| 
pełni siły i przeświadczenia o zwycięzkiej przy- 
szłości, odpowiemy: 

Niech żyje braterski związek ludów! 

Niech żyje m^iędzynarodowa organizacyja ro* 
botnicza I 
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Wszystkiego „chałup z gruntami" w trzech 
okręgach duńskich (Kopenhaga, Frederiksborg, 
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Holbak) jest 40,740, które razem nie posiadają 
więcej nad 7,000 tonn zboża twardego, tymcza- 
sem 951 „dworów księżych" posiada właśnie 
tyle ziemi, ile 40,740 „chałup." 

Wartość całej własności rolnej w Danii wy- 
nosi 4,000 milijonów koron ♦). 

Jak z powyższego czytelnik zauważył, więk- 
sza część roli należy do drobnych posiadaczy, 
ale ich własność właściwa staje się z biegiem 
czasu coraz bardziej zagadkową, gdyż wzrasta- 
jące wciąż długi hypoteczne oddają ją w ręce 
kapitału wielkiego. Suma długów hypotecznych 
własności ziemskiej, w Danii wynosi 1,700 mi- 
lijonów koron. W okresie czasu od 1866 do 
1885 wzrosły one o 773 milijonów koron, a 
mianowicie : 

milijonów mil. rocznie 
1866 — 1870 wzrosły o 130 26 

1871—1875 „ 187 87 

1876—1880 „ 225 45 

1881—1885 „ 281 46 

Suma ta przedstawia nam przyrost długów 
hypotecznych , • po odliczeniu tych , jakie same 
przez się wzrosły w danym okresie czasu. Obli- 
czając podług skali 4- o procentowej roczną spła- 
tę długów hypotecznych , otrzymamy, że wła- 
sność ziemska płaci posiadaczom „numerów" 
hypotecznych 68 mflijonów koron rocznie. Cały 
dochód państwowy Danii nie przenosi 54 mili- 
jonów koron rocznie. Słowem, duńscy właści- 
ciele ziemscy muszą spłacać w tym samym cza- 
sie kapitalistom miejskim o 14 milijonów wię- 
cej, niż wynosi cały dochód państwowy 
Danii Gdyby właściciele ziemscy nie musieli 
składać corocznie takiego haraczu w postaci 
procentów kapitalistom i gdyby sumę tę prze- 
znaczyli na podwyższenie płacy zarobkowej swo- 
ich najmitów, wówczas każdy z tych ostatnich 
otrzymywi^by rocznie o 500 koron więcej. 
. Podług spisu, dokonanego w 1880 r., cała 
ludność Danii wynosi 2 miliony, z których 516 
tysięcy wypada na stolicę i inne miasta, a 
^^454,000 na ludność wiejską, słowem, ostatnia 
obejmuje ^/^ całej ludności Dstnii. Przeważna 
większość ludności wiejskiej składa się z t zw. 
chałupników bez gruntu, którzy utrzymują się 
z pracy najemnej, jakkolwiek i chałupnicy z grun- 
tem zmuszeni są uciekać się do tych samych 
środków, wskutek zbyt małych obszarów ziemi, 
jakie dzierżawią lub posiadają. Ponieważ w zna- 
cznej ilości chałup mieszkają rzemieślnicy, wę- 
drowni i stali handlarze , nauczyciele wiejscy, 
rybacy i inni — więc ilość chałup naturalnie 



*) Jedna korona duńska równa się 1 marco )2 fe- 
, t. j. mniej więcej 52 kop. 



nie odpowiada wcale ilości chałupników. Ogół 
mężczyzn-robotników po wsiach wynosi 188,000 
i 90,000 służby dworskiej, co łącznie stanowi 
223,000 ludzi, gdy tymczasem właściwych ro- 
botników miejskich nie jest więcej ponad 83,000. 

Co się tyczy płacy zarobkowej, toDan^japod 
tym względem nie przedstawia wyjątku z po- 
śród ogólnego zjawiska. Wszędzie praca wiejska 
jest gorzej opłacaną, niż miejska. Według ści- 
słych obliczeń, wypada, że letnią porą, kiedy 
popyt na pracę wiejską jest największy, wyna* 
grodzenie dzienne wraz z życiem najwyżej się- 
ga 90 oerów (t. j. 1 marka), podczas żniw czę- 
sto dochodzi do 1 korony i 3^ oerów (1 marka 
i 50 fenigów), ale zimową porą spada do 60 
oerów (67 fenigów), a nawet bai-dzo często do 
25 oerów (28 fenigów). Ale kiedy robotnik go- 
dzi się bez utrzymania, wówczas płaca dzienna 
letnią porą waha się między 1 koroną 50 ce- 
rami, a ! koroną*), zimową zaś porą przecięt- 
na płaca dzienna waha się między 1 koroną 
20 cerami i 1 koroną, a nawet 50 cerami. 

Coraz to częstsze stosowanie maszyn do pro- 
dukcyi rolnej ma te same skutki, co i w wy- 
twarzaniu innych towarów. Maszyna, zastępując 
pracę ludzką, wypiera stopniowo ostatnią, rzu- 
cając robotników na łaskę losu. Takie okoliczno- 
ści wpływają naturalnie na stopę zarobkową, 
która ciągle się zmniejsza, gdyż współzawodni- 
ctwo między samymi robotnikami wzmaga się. 
Dochód roczny robotników na „pańskim stole" 
wynosi 224—238 koron, często 150 — 200 k., 
ci zaś, którzy się sami utrzymują, mają od 800 
do 370 koron. 

Suma ta podług obliczeń pro£ Falbe-Hansena 
nie wystarcza wcale na zaspokojenie niezbędnych 
potrzeb rodziny, składającej się z dwojga rodzi- 
ców i dwojga dzieci. 

Duńska partyja socyjalistyczna , jdk zresztą 
wszelka inna, nie przypuszcza, aby można było 
polepszyć znacznie byt robotnika wiejskiego przy 
dzisiejszych stosunkach społeczno-ekonomiczn^ch 
i widzi jedyne wyjście w przejściu narzędzi i 
środków pracy w ręce całego społeczeństwa. 
Mimo to socyjaliści duńscy dążą do tego, by 
poprawić los robotnika wiejskiego, o ile dzisiej- 
sze stosunki na to pozwalają. Dlatego też pozą 
ogólnemi żądaniami , tyczącemi się opieki pra- 
wnej nad pracą, regulowania i skrócenia w dro- 
dze prawodawczej dnia roboczego, udoskonalenia 
całego szkolnictwa, karmienia niezamożnych dzieci 
podczas okresu szkolnego kosztem publicznym 



*) Podczas żniw dochodzi do 2 koron (2 marki i 
fenigów), jakkolwiek przccięciowo wynosi 1 koroi 
60 oerów. e^ ^ 
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itd. w stoennka do polepszooia bytu najmity wiej- 
skiego dońska partyja socyjali styczną 'stawia na- 
stępujące żądania: 

„Aby wszystkie majątki powiernicze, dobra 
kościelne oraz wszelkie te majątki, które wsku- 
tek najrozmaitszych przyczyn są wystawione 
na sprzedaż, — były bezwłocznie nabywane przez 
państwo. 

Państwo winno wziąć w posiadanie puszcze 
oraz wszelkie inne grunty, stojące odłogiem , 
— aby, o ile to będzie możliwem, uprawiać je 
i do stanu kultury doprowadzić. 

Państwo oddaje zagospodarowanie i użytko- 
wanie z należących doń i przypadających na 
jego rzecz nieruchomości — o ile się nadają 
pod uprawę — robotnikom wiejskim, zaopatru- 
jąc ich w środki i narzędzia pracy, niezbędne i 
konieczne dla tego celu. 

Państwo winno wspierać taki sposób uprawy 
roli oraz dołożyć wszelkich starań, aby przejście 
ziemi w jego (państwa) posiadanie jaknaj bardziej 
ułatwić. W tym celu państwo winno przekształ- 
cić banki hipoteczne w instytucyję pańgtwową. 

Państwo winno się starać o jaknajracyjonal- 
ńiejsze rozszerzenie zasady wspólnej uprawy roli 
i to w ten sposób, aby uprawiający ziemię otrzy- 
mjwali całkowity dochód z pracy po odtrąceniu 
pewnąj śóiśle określonej części, idącej na i^ecz 
potrzeb ogólnych ci^ego społeczeństwa. 

Część należącej do państwa ziemi winna być 
obróconą na doświadczenia gospodarcze, prowa- 
dzone naturalnie kosztem samego państwa. 

Jednocześnie mają być zaprowadzone szkoły 
techniczno • agronomiczne , w których zarówno 
chałupnicy, jak i inni robotnicy wiejscy popie- 
raliby bezpłatną naukę uprawiania udoskonalo- 
nego ziemi. 

Państwo tworzy systemy, podłag jakich mają 
być stawiane domy i wogóle gmachy, oddawane 
i wynajmowane przez robotników wiejskich." 
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DOBRODZIEJ CHŁOPÓW 

* Carat rosyjski, jak zresztą każdy despotyzm, 
od czasu do cza^ występuje w roli dobrodzie- 
ja— włośoiaństwa. Wprawdzie dobrodziejstwo to 
dziwnie wpływa na dobrobyt ludności rolniczej 
w Bosyi. Obciążenie podatkami — także jedna 
z łask carskich — jest w^zak główną przyczy- 
ną ruiny włośoiaństwa rosyjskiego, ale nie prze- 
szkadza to caratowi być zawsze rządem „chłop- 
skim.** Co prawda, to i włośoiaństwo rosyjskie 



nie przestaje żywić swych „btagonadiożńych" 
nadziei na zbawienie, które biały car mu ze- 
słać ma prędzej czy później. Dlaczego włośoiań- 
stwo w Rosyi pozostało carskiem, pomimo że 
przestało być pańskiem, jest to temat dla dłuż- 
szej rozprawy. Dziś potrącamy tylko tę sprawę, 
by pomówić o nowym ukazie carskim, w któ- 
rym Aleksander niestety już z kolei trzeci wy- 
stępige w obronie polskiego włościanina. 

Nowy ukaz carski chce wziąć pod opiekę 
własność chłopską. Już w 1864 roka, podczas 
uwłaszczenia, radykalizm murawiewowski wyra- 
ził si^ w tem, że rząd zabronił osobom ^nie- 
włościańskiego stanu" zakupywać ziemię chłop- 
ską, i j. należącą z tytułu uwłaszczenia do wło- 
ścian. Szło wtedy rządowi o to , by pozyskać 
dla siebie włośoiaństwo przeciw politykująoej 
szlachcie. 

Ale ukazy carskie, które nie prawią o cyta- 
deli, zsyłce i katordze, oraz o prześladowaniu, 
mają tę dziwną stronę, że nie są wykonywane. 
Ukaz mówi jedno, a łapa czynownicza chce cze- 
goś innego. To też nie dziw, że i własność wło- 
ściańska przechodziła w ręce tych, którzy mniej 
na ukaz, niż na łapy wyciągnięte zwracali swą 
uwagę. 

Ale dziś carat usiłuje być koniecznie „ naro- 
dnym" i ledwo że niezupełnie „narodniczeskim." 
Ostatnie przesiedlania żydów, wypędzania cndzo- 
ademców, zupełne „wypolaczenie" Litwy, Ukrai- 
ny, Wołynia itd. (które jaż „demokratom i ra- 
dykałom" w guście Dragomanowa śni się od 
80 bodaj lat) — ci^ ta polityka carska niosi 
barwę „narodowej." To też nie dziw, że raąd 
zwrócił uwagę i na własność chłopską w na- 
szym kraju, która w wielu razach przediodzi 
w posiadanie przemyrfowców obcych i krajo- 
wych. Wobec usiłowań ścieśnienia rozwoju prze- 
mysłowego w kongresówce, nie dziw także, że 
carat przypomniał sobie dawny ukaz z 1864 
roku. 

Jest i druga przyczyna: czynownictwo rosyj- 
skie, nawet liberalne, a w szczególności ,^czest- 
ne", które dla Rosyi chce liberalizmu i indywi- 
dualizmu, widzi szczyt „uczciwości** swej, by 
w zabranych krajach być carskim soi^jalistą i 
protegować włośoiaństwo. W duchu tego rady- 
kalizmu idąc i carat u nas chciałby rościć pre- 
tensyje do rządów chłopskich. To też w tym 
samym czasie, gdy rząd rujnuje kraj militaryz- 
mem i uciskiem, od którigo włośoiaństwo ucie- 
ka „za góry i za morza ^', przypomina sobie 
„batjuszka" nauki radykalizmu milutynowskiego 
i wilczą swą naturę pokrywa owczą skórką 
bezmyślnego chłopomaństwa. 

Wreszcie z chwilą, w której promieiiie bis- c 
markowskiej polityld kolonizacyjnej rozpaliły 
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zalane wódk% łby „narodowców rosyjskich" — 
z chwilą, w której postanowiono popierać emi- 
gracyję „osób z cesarstwa" do Polski, trzeba 
było także pomyś|eć o ściślejszem wykonywania 
ukazn z 1864 roku — rozuicie się pod maską 
troskliwości o dobro „chłopa polskiego." 

W istocie rzeczy polityka carska szyta jest 
białemi nićmi, ale zieloni. „ladowcy" nasi, wido- 
cznie dlatego, że mają ciągle świeczki w oczach, 
nie rozumieją rzeczywistości i krzyczą hurra! 
carowi za jego chłopomaństwo. 

Przedewszystkiem przypuśćmy, że ukaz car- 
ski będzie zastosowany. Ł:ipy czynowuicze pój- 
dą „po szwam'^ i sparaliżowane żadaego rubel- 
ka uawet dotknąć się nie będą w stanie. Ani 
żyd, ani niemiec, ani szlachcic nie będą w sta- 
nie nabyć piędzi ziemi włościańskiej. Trzeba 
jednak zrozumieć to, że włościanin nie rujnuje 
się dlatego, że się wyprzedaje, ale wyprzedaje 
się dlatego, że jest zrujnowany, że pożytecznie 
jaż na swej chudobie gospodarzyć nie może. 
Ukaz więc carski pomoże zrujnowanemu tyle, 
co umarłemu kadzidło. Na przyss^ość gospodarz 
drobny, którego ruina doprowadza do sprzedaży 
swej ziemi, będzie tylko bardziej związany w rę- 
kach uprzywilejowanych nabywców jego ziemi. 
A gdy ten nieszczęśliwy stanie naprzeciw „oso- 
by z cesarstwa", to nahajka naczelnika powia- 
towego zastąpi dawne targi żydowskie. 

Przy dzisiejszej gospodarce drobny rolnik 
upadać musL Wielka własność z jednej strony 
opierać się może wszelkim grozom i burzom 
życia ekonomicznego, z drugiej zaś strony prę* 
di«(j czy później wsysa w siebie wszystkie ban* 
kratujące około niej drobne posiadłoścL Widzi- 
my to nawet w naszym kraju, w którym wsku- 
t^ niadawnego uwłaszczenia i rozwoju przemy- 
słu przy braku odpowiedniego kredytu najgor- 
sze warunki miała większa własność. Dlatego 
też parcelacyja szła i idzie poniekąd ciągle szyb- 
kim krokiem. Ale tej parcelacyi wcale nie ule- 
gają wielkie, magnackie majątki. Nawet średnia 
własność pańska mały przedstawia procent 
w parcelacyi, a tylko mniejsza (od 60 morgów) 
własność najwięcej ziemi daje do parcelacyi. Jest 
to więc wymowny dowód siły wielkiej własno- 
ści, utrzymującej się na nogach mimo wszc^ego 
kryzysu. 

Ale, powie nicóoden, w parcelacyi ostatecznie 
włościanie kupują? No i cóż z tego, odpowie- 
my. Jużd pnsed każdą sukmaną czapki nie zdej- 
miemy i nie widzimy potrzeby rozczulania się 
sad wzbogaoonyim chłopami. Że dziś w każdej 
wsi lud jest podzielony na nuzerotę i na pano- 
szących się, że ta mizerota jest równie dobrze 
okradana przez pana w sunlucie jak i przez 
panoszącą się sukmanę — nie ma nawet co 
gadać. No i tego nam chyba nie zaprz^Kszą^ że 



nędza Indu wzrasta ^ że bieda biedę pogania. 
Mamy dowód na tern, że lud gromadnie emi- 
gruje i choć on nie wie, co to jest „Branzylija", 
ule nie z głupoty bierze kij żebraczy do ręki, 
jeno z musu. Po co sprzedaje ojcowiznę — 
krzyczy polityk szlachecki, który zagarnia tym-' 
czasem krwawicę chłopską do swej kieszeni?.. 
Sprzedaje — powtórzymy — bo go cały dzisiej- 
szy porządek zrujnował. Szczególnie włościanin, 
który wie, że ziemia to jogo narzędzie pracy, 
nie pozbywa się jej, jak ^Iko wtedy, gdy mu 
palce odruiny skostniały i gdy przy chudobie utrzy- 
mać się nie może. Ukaz więc carski, jak widzimy, 
tylko despotyczne widoki polityczne ma na celu. 
Ma on na celu przedewszystkiem to, cośmy wy- 
kazali wyżej, mianowicie politykę antypolską, 
a wreszcie chce on stworzyć niezasobne wło- 
ściaństwo, ale we wlościaństwie chce on mieć 
po swojej stronie tych, którzy przemocą i prze- 
biegłością z krzywdy i nędzy cudzej sobie gnia- 
zdko ścielą. I jest to poUtyka rządowa we 
wszystkich krajach, by wśród ludu rolniczego 
wyrobić sobie zwolenniów w sukmanie, którzy 
własnych braci do nędzy przyprowadzają. 

Rozumie się, że nasi „ludowcy", idąc w ślady 
radykalnego czynownictwa rosyjskiego, widzą 
w tej polityce demokratyzm chłopski. Trudna 
rada: głupcy się rodzą nawet podezas nieuro- 
dzaju I 
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Dla polskiego ruchu rewolucyjnego rozwój 
stosunków w Rosyi jest niezmiernej wagi. Na- 
sze nad caratem zwycięztwo zależy jeśli nie 
w zupełności to przynajmniej w z&acznęj części 
od siły ruchu rewolucyjnego w EosyL Polsoy 
socyjaliści rozumieli tę zależność dobrze, to tek 
nietylko z zasady, ale i dla taktyki nieśli ener- 
giczną pomoc rosyjskim rewolucyjonistom. 

Przedewszystkiem pamiętajmy o tem, że zna- 
czna liczba socyjalistów polskich bez żadnego 
zastrzegania się stawała w szeregach rosyjskiej 
organizacyi i tam była w piews^ym rzędzie, 
wystawiona na pierwsze strzały nieprzyjaciel- 
skie. Niektórzy nawet mieli za złe tym bohate- 
rom, że jako socyjaliści oddali swe życie na 
usługi organizacyi rosyjskiej, którąj przekonania 
socyjalistyczne były zbyt chwiejne, — że w sze- 
regach polskiej organizacyi zdziałaliby oni zna- 
cznie więcąj itó. Takie utyskiwania jakkolwiek 
mają swą uzasadnioną stronę, nie są jednak 
zupAiie rfuśzne. Ożywiona walka, którą rosyj- 
8cy ręwolucyjomici toc^lj^ ^^ ^^.c^^wria 
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tyle widoków, źe zrozumiałem zupełnie było 
„uniesieuie się^ w nadziei, że ostatecznie zbliżą 
oni i dla naszego kraju godzinę wyzwolenia, 
gdy w Rosy i zdruzgotanym zostcmie carat. Do- 
dajmy zresztą i to, że mnóstwo pobocznych 
okoliczności oraz względy taktyki politycznej 
wpływały na to, źe Hryniewieccy, Łukaszewi- 
cze, Pilsuccy, Mirscy i dziesiątki innych uwa« 
żali za najkorzystniejsze, gdy się zaciągną w sze- 
regi rosyjskiej organizacyi rewolucyjnej. 

Był to przytem czas, gdy w Rosyi ruch re- 
wolucyjny silnem odzywał się tętnem i gdy 
szereg zamachów mniej lub więcej adanych nam 
— ostatecznie obcym i mogącym przeceniać nie- 
jedno zjawisko — dawał wszelką nadzieję, że 
grom rozpryskujących się bomb coraz silniej- 
.esom echem odezwie się we wszystkich war- 
stwach rosyjskiego narodu i źe wszyscy — jak 
jeden mąż — staną przeciw wspólnemu wrogo- 
wi, przeciw caratowi Ruchowi temu ton nada- 
wali flocyjaliści, którzy mówili o zburzeniu 
państwa rosyjskiego, o zupelnem zniesie- 
niu tego, co dziś stanowi Rosyję ekonomiczną 
i Rosjrję polityczną. A rfowom tym zdawały się 
. przykladciwaó liczne elementy i gdy wystrzał 
Wiery Zazulicz ugrzązł w kadłubie znanego u 
na8 Tropowa, toć sąd ją uwolnił i nawet libe- 
rałowie rosyjscy uderzyli czołem przed wzburzo- 
nem morzem agitaeyi rewolucyjnej. 

Socyjaliści polscy byli wtedy w pierwszym 
rzędzie tych, którzy rosyjskim rewolucyjonistom 
dłoń braterską wyciągnęli. W tym samym cza- 
sie nasi uprzywilejowani kłaniali się caratowi i 
bez opoważnidpia oświadczali, że rząd rosyjski 
znajdzie w naszym kraju — jeśli tego zechce — 
zaohowawcze żywioły, na których będzie wsta- 
nie się oprzeć. 

Kilka lat trwała bezustanna walka podziemna, 
w której ostatecznie korona carska na głowie 
Aleksandra II roztrzaskaną została, unosząc ze 
sobą życie despoty napróźno pretendującego na 
miano oswK)bodzłeieIa. 

Ale ze śmiercią cara zginęła także dawna 
. sympfttyja tak zwanego społeczeństwa rosyjskie- 
go dla walki terrorystycznej. Odrazu po wstą- 
pieniu Aleksandra lEC na tron panslawiści uda- 
jący liberałów i liberali udający chęć polity- 
cznego przewrotu w Rosyi spiknęli się przede- 
wszystkiem przeciw tak zwanym terrorjrstom 
« rosyjskim. Nietylko prześladowaniami i srogo- 
ścią barbarzyńską usiłowano zdruzgotać partyję 
„NafOdaaj Woli", ale użyto także kalumnii, 
policyjnych agitacyj i zasadzek pod maską libe- 
ralizmu*). 



Zjawia się zapytanie: 60 wpłynęło tak sihrie 
na tę liberalną część społeczeństwa rosyjskiego, 
by za panowania brutalnego Aleksandra HI po- 
tępiać i prześladować terrorystów, których pod- 
pierano przeciw Aleksandrowi 11? W jaki spo- 
sób ci, co do śmierci Aleksandra II rękę przy- 
kładali, wspierając terrorystów, zmieniają swą 
taktykę , gdy idzie o walkę przeciw carowi, 
który polityczne urządzenia Rosyi nietylko nie 
chce rozwinąć w kierunku swobody, ale przeci- 
wnie cofa je tak znacznie wstecz, tak brutalnie, 
że każdy dzień przynosi nam nowe niespodzian- 
ki, przenosząc nas w czasy „Mkołajewszczyzny**, 
które zdawały się być pochowanemi na zawsze. 

By odpowiedzieć na to zapytanie, musin^r się 
cofnąć do owego czasu, w którym rozległ się^ wy- 
strzał przeciw Trepowowi, t. j. do 1878 roku. 
Było to właśnie zaraz po ukończeniu rosyjsko* 
tuieckiej wojny, w której rząd carski okazał się 
tak niedołężnym. Zawarty w Saint-Stefano pokój, 
„poprawiony" przytem przez BIsmarkana konfe- 
rencyi berlińskiej, nie dał rosyjskim klasom po- 
siadającym żadnego zadosyćnczynienia. Szmat 
ziemi, zdobyty przez carskie wojska w Azyl, 
nie zastąpił Konstantynopola i wstępu do mprza 
śródziemnego, o czem zarówno panslawistyczny, 
jak i liberalny kupiec rosyjski z zaciśniętecńi 
pięściami marzy. Na dobitek AusŁryja zajęła 
Bośniję i Hercegowinę i tern samem na polu 
„słowiańskiej polityki" wystąpiła jako rywal 
piei*wszorzędnego znaczenia. Wszystkie nadzieje 
rosyjskiej hegemonii rozwii^y się, jak bańka 
mydlana. A co robi car ? Zamiast zdi^Uzgotać i 
zdeptać Europę wchodzi on w sojusz z Niemcaini 
i Austryją, które marzące łby panslawistyczne 
tak silnie maczugą uderzyły. Juźci że „ba^j usz- 
ka" nie dopisał „duchowi rosyjskiemu", ba! car 
nawet zdradził myśl nai^odową. I po co tu car, 
po co ten cały aparat, kiedy nie może otworzyć 
„złotych wrót" chciwemu bogactw kupiectwu i 
czynownictwu ! Gdyby tak zwane społeczeństwo 
rosyjskie było zdolne do akcyi zbiorowej i sta- 
nowiło świadomą siłę polityczną, mielibyśmy 
wtedy w Rosyi to samo, co w Austryi miało 
miejsce po 1866 roku. Wszakże panslawista 
lub liberał rosyjski może się dąsać na cara, ale 
i bez cara obejść się nie może. W każdym razie 
uważali oni, że nie bez korzyści dla ducha ro- 
syjskiego będzie, gdy niedołężna polityka wscho- 
dnia zostanie poprawioną przez „narodowy wy- 



S Wspomnimy tu na pierwszym planie agitacyję 
^yfilą ni^*akieę:o Pragomanówa, wrzekomo emigran- 
ta, który za gadzmotre pfetiiądze i przy pomocy figur 



rządowych oraz prostych flepidów wydawał w Genewie 
pigrao p. t. „Wolnoje słowo." Prawdopodobnie także 
pod zdradzieckim wpJjwem tego „rndykala" Komitet 
wykonawesy ,,Narodnq(j Wdli^ popełnił ten błąd, hy 
nie u^ó siliu^aego wyrażeaia, że wnodł a poUcjdą 
carską w pertraktacyje, którrch tieść pozostanie są^ 
wflze piętnem na ludziach z ówczesnego Komitetu.^ C 
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raz^ C96goś takiogOy co ostatecznie choó zdaleka 
przypominać będzie rządy konstytucyjne. 

I właśnie wtedy rozlega się wystrzał „nihi- 
listki" przeciw carskiemu policmajstrowi. Nieza- 
dowolone „ społeczeństwo" przyklasnęło anty- 
rządowej polityce... i zaczęło przyklaskiwać co- 
raz bardziej, gdy spostrzegło, że ten sam, który 
nie umiał wziąć Konstantynopola, nie może już 
własnej głowy obronić od ciosów anioła mści- 
ciela. Eewolucyjoniści zaś rosyjscy, zdziwieni i 
oszołomieni brawem, danem Wierze Zazulicz, 
rzucili się do walki, pewni, że owo społeczeii- 
stwo zbroi się i skupia się, by po trupie car- 
i^im dojść do parlamentaryzmu, a przynajmniąj 
do „soboru ziemskiego.^ 

Wreszcie i pada car śmiertelnie ugodzony. 
Drzwi rządowej maszyny stoją otworem <Ba 
wszelkich zmian i nie masz może ręki, któraby 
śmiałków powstrzymać mogła. Brak tylko tych 
śmii^ów i nie masz nikogo, któryby Aleksan- 
drowi m drogę zastąpił. Zresztą i po co za- 
stępować drogę temu „ulubieńcowi" panslawiz- 
mu, który taki czysty „duch" objawiał zawsze, 
obiecując poprowadzić Rosyję do nowych gra- 
nic i nowych przestworów. 

Ci, co wczoraj jeszcze byli niezadowolon3ani, 
postanowili oprzeć się na caracie, jak tego pra- 
wdziwy „duch rosyjski" wymaga. Gbiew na 
carat za to, że odszedł z próżnemi rękami od 
Konstantynopola, uśmierzył się na widok trupa 
carskiego; by pójść dalej, by dojść do pożąda- 
nego celu, trzeba się jednak oprzeć na wodzu, 
ale iście i^owiańskim. 

I oto rozpoczyna się „pomyślne" panowanie 
despoty, który depcze wszystkie zdobyte po dziś 
dzień reformy, który łamie i kruszy wszystko, 
co w Rosyi od lat dwudziestu zbudowano. I te- 
mu carowi udaje się. Napróżno garść socyjali- 
stów rewolucyjonistów dtnie w dawną trąbę za- 
draśniętej miłości własnej, napróżno woła i bła- 
ga pomocy dla walki z despotyzmem. Ich głos 
jest wyśmiany, wyszydzony bez echa wszelkiego, 
bez poparcia; „obszczestwo" pozostaje głuche 
na tóuzesy, które niedawno uwielbiano. Nie po- 
mogło rozrzedzanie programu socyjalistycznego 
liberelną polewką, tak samo, jak bez echa zo- 
stały różne odezwy niemniej do „obszczestwa", 
jak i do cara. 

Na szczęście dla £uropy, a tem samem i dla 
sprawy wolności w Rosyi, Aleksander HE spa- 
raliżowany strachem, bardziej zajęty schowaniem 
swej głowy, niż jej ukazywaniem przed „złote- 
mi bramami", nie był w stanie — prz3majmniej 
dotychczas — sp^nić i^owiańskich marzeń chci- 
wego łupu czynownictwa i kupiectwa rosyjskie- 
go. W dodatku walka rewolucyjna nadwerężyła 
masiyneryję państwową, którq naw^ Stambu* 
łow bułgarski bezkarnie mógł urągać. Nahajka 



kozacka, którą . słowiangfile rosyjscy chcieli skie- 
rować przeciw Europie, -nie mogła nabrać roz- 
machu i raziła i jeszcze razi tylko „pokornych" 
poddanych. „Samodzierżawie" w rękach nowego 
cara oKazało się również niedołężncm. To też 
powoli poczyna się wyrażać nowe niezadowole- 
nie, jakkolwiek w innej formie, i z małymi wy- 
jątkanu, pod innemi hasłami. 

Husimy się przysłuchać tym hasłom i zrozu- 
mieć je, by wiedzieć, jak dalece uźać im może- 
my i czego od nich dla nas spodziewać się na- 
leży. Zrobimy to w przyszłym liście. 

Wł. R—a. 
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Nowacki mówił, że zguba Polski jest w Rzy- 
mie. Tak daleko nie trzeba jeżdzió. Mamy tar- 
gowicę, stańczyków na trójnogu politycznym, 
npiolów narodowych a przedewszystkiem ^ spo- 
łeczeństwo," które ponad wszystko lubi „dobry 
wydatek" nietylko, jak tego chce piosenka, 
w goraelni, ale wsz^ie : na roU, w &bryce, 
przy warsztacie, — „społeczeństwo," które na wy- 
zysku „stoi i stać chce." W Polsce więc zgu- 
ba Polski przebywa. Do Rzymu jeidzió nie 
tneba, bo zła jest dosyć i w Warszawie i 
w Poznaniu, a szczególnie w Krakowie... 

Tam są legiony zjadliwe robactwa 

„Ten bnnd ruchomy nie zna pokoju." Szeleści 
na papierze, który się gazetami zowie : „Ku- 
lyjw polaki" Ba służbie anstryjackiej, „Czas" 
l^ się go pozbyto, „Przegląd powszechny" do- 
nosów policyjnych... 

W jadzie maczane pióra, dusze w bagnie 

orzeźwione tylko „pi^ierkiem" policyjnym, któ* 
re ka..JLa wikdae aaatryjackie hojnie szlachecko- 
nądewym agitatorom „patryjoiycznym" rozdają • 
W jedaeni właśnie z owych targowisk lite- 
rackieh, gdzie 

I krwią handlują i duszą biedactwa, 
I gami tylko o swem kłamstwie wiedzą, 
I swym beakrewnym wyszydzają palcem 
. . CMeka, eo nie jest trapem..* lub padaleem 



— w takiej norze, gdzie zlewają się steki „kon- 
sarwatyzmu" i donosów policyjnych w jeden 
rjmsztok cuchnący, niejaki von Lassberg, po- 
dobno z Londynu, zaszczeknął na Przedświt i 
osobiście na mnie. 

Kto jest von Lassberg — nie wiem i wie- 
dzieć nawet nie potrzebuję. Giekawem dla czy- 
telnika będzie tylko ten fJBtkt, że elaborat . tego 
jegomości przedrukowano, podobno dosłownie, 
w innych śmietnikach galicyjskich, dla ironii 
prawdopodobnie przezwanych gazetami. Zresztą 
cóż różni „Przegląd powszechny" od „Kuryjera 
polskiego," albo „Przegląd polski" od „Gazety 
narodowej" i t. p. Nazwiska radaktorów ? Gzem 
pan Masłowski jest lepszym od pana Orło- 
wskiego ? 

Artykuł więc pana von Lassberg przedruko- 
wały organy tych jegomości, co też korespon- 
dencyi londyńskiej nadało charakter komunika- 
tu... Takich komunikatów będziemy teraz mieli 
sporo ; nie napróżno wszak zakłada nasza szla- 
chta patryjotyczna symultanne stowarzyszenia 
policyjne. To też nie dziwno wcale, że gali- 
cyjska prasa umieszcza elaboraty von Lass- 
berg a . Międzynarodowość policyjnych paszkwi- 
lów zawsze była przyjęta przez nasze stronnictwa 
pańskie. Okoliczność ta także charakteryzuje 
nietylko elaborat sam ale i jego autora. 

Rozumie się, iż nie mamy zamiaru odpowia- 
dać różnym von Lassbergom ; z autorami tego 
kalibru nie polemizuje się , ich tylko demasko- 
wać należy. Panowie ci chcą bronić Polaków 
i Słowian wogóle od sieci wszechświatowej 
partyi robotniczej. Według von Lassber^a 
wszystkie europejskie pariyje robotnicze spiknę- 
ły się na zgubę Polski i Słowiańszczyzny. In- 
synuacyja ta równie głupia jak nikczemna mi- 
iJigitized by VjOOQ IC 
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mowoli nasuwa nam jednak zapytanie : ft w czyim 
interesie rozmaici von działają? Naprzyklad 
pan von Lansberg w jakim interesie . działa ? 
Wprawdzie nasz herbowy autor odmawia mi ty- 
i\ihx do polskości, dla tego te nazwisko moje 
nie na ski się kończy. Pozwoli mi jednak ten 
ciekawy urzeędnik paszportowy pray galicyjskich 
ochołBiczych biurach policyjnych zapytać siebie, 
zkąd londyński von Laesberg jest kompetentny 
w kwestyjach polskości ? 

.Wiemy wprawdzie dobrze o tem,. że zagra- 
nicą a szczególnie w Londynie różni awantur- 
nicy, bardziej w policyi niż w polityce obeznani, 
używali zawsze tytułu „Przyjaciela Polski" dla 
kombinacyj, które im do8tai*czały nintylko pa- 
pierki — fałszywe i prawdziwe — ale i złoto. 
Pamiętamy jeszcze dobrze wypadki z 1877 — 
1878, kiedy to różni awanturnicy do współki z 
ajentami emigracyjnymi obiecując „ruch** w Pol' 
sce umieli bardzo zręcznie przeprowadzić „ruch" 
cudzego grosza do swej kieszeni. *) Wszystko 
to jest nam znane ! 

Nie chcemy powiedzieć, że Imcipau von 
Lassberg ma cóś wspólnego z tem. Przypuszcza- 
my tylko, że pan von Lassberg i o tem wie. 
I właśnie wtedy, gdy, mówiąc o nas, insynuacyj- 
nie dodaje, że nie wie z jakiego źródła idą pie- 
niądze na „Przedświt", musiał on pomyśleć o 
czem inem więcej mu bliskiem. Co do nas, my 
się nie kryjemy i jakkolwiek nie mamy za 
sobą „czerwonych książąt", którzy istnieli po- 
no w 1877 — 1878 roku, możemy publicznie i 
w obec całego świata wykazać, kto i juk daje 
na propagandę soeyjalistyczną w Polsce. Oby 
otoczenie panów von mogło wykazać — nie jak 
dają — ale przynajmniej jak biorą. 

Zresztą dla czego yon Lassbergowie grają 
z nami w oiuciu babkę. Wszak działamy jaw- 
nie, mówimy na zgromadzeniach publicznych. 
Przeciwnicy naszych zasad będą u nas wysłu- 
chani równie spokojnie jak zwolennicy polityki 
socyjahstycznej. Jeżeli von Lassbergowis umieją 
pisać po polsku a nie mówić, to niechaj zjawią 
siew towaraystwie różnych sznapskapitanó iv, 
którzy w ten sposób urobią przynajmniej na 
to, co pobierają. 



*) W WaJce Klas (Seryja II, Zeszyt II) czytamy 
co następuje : Przy tej sposobności musimy wspomnieć 
o jednym fakcie niezmiernej wagi. W J 877 i w 1878 r. 
at^nci niby to rządu ajigielskiego zaofiarowali znaczną 
sumę w cdu wywołania nieporządków w zaborze ros^** 
skim. „Patryjoci" ( ? ) , którzy ^yypierAją się Hryme- 
wieckiego i nas „moskalami" nazywają, zwrócili się do 
nielicznydi jeszcze wtedy ąrttp młodzieży rewolucyjni ... 

Towarzysze P., H. i E— a byli raz na naradzie z 
jeduyni z owych misionarzy. Po stanowczem odrzvcenitt 
projektów — misionarz zaproponowj^ założenie „Nowej 
Polski" w ... Australii. Widocznie, źo rząd Biby. to 
angielski szukał „szachowania" i kolonistów. 



Panowie ci wolą jednak pisane słowo. Nie 
mamy im za złe tej obawy i jest ona zrozumia- 
łą. Nie mamy im nawet złe, że na zakończenie 
swych elaboratów występują z tyradą, która w 
socyjalizmie polskim „żydowską intrygę" upatruje. 
Pójdziemy w zakład panie von Lassberg, 
że przy ołtarza złotego cielca masz pan stałe 
miejsce, podczas gdy Mendelsoni i jemu podob- 
ni łydsi stoją w^ saere^d^ tyci; klód&y wszel- 
ką żydowszczyznę a szczególnie u nas zwal- 
czają . Pójdziemy . zresztą w zakład i o, to, ^e 
socyjalistyczny ruch między robotnikami żydow- 
skimi w Londynie właśnie dla tego nie w smak 
idzie różnym von Lassbergom, że ich sympatyje 
są z wyzyskiem żydoJotrakim, któtrym efai^iAzani 
i nieobrzeząni złodzieje pracy robotniczej zgnę- 
biają polski lud pracujący. 

. Zresztą von Lassbergowie czytają pono 
Przedświt, więc się o tem lepiej dowiedzą. Im 
więcej zaś z pism naszych cytować będą, tem 
lepiej dla nas. Jeżeli nadal sumiennie to robić 
będą, postawimy w „stowarzyszeniu propagandy 
socyjalizmu w Polsce" wniosek wynagrodzenia 
ich sowitem hbnoraryjum. Yon Lassberg |)6wi- 
nien to drobić r będzie to arcykomicznem, jak 
„żydowskie" pieniądze pójdą do kieszeni ary- 
stokratycznej za rozszerzanie zasad socyjali- 
stycznych w Polsce*). 

Co się tyczy urągań, potwarzy, kalumnij -^ 
nie weźmiemy tego nigdy za złe różnym, von 
Lassbergom. Nas te gadzinowe plwociny nigdy 
nie dosięgną . . 

.... .Wied? , że ręka przekle&stw, wyciągnięta 
N&demną, świnie się w łęk jak gadzina 
I z rpndeDia d się odkruszy, zwichnięć ! 
I w p]?och ją czar*e szatany xozchwycą ; 
Bo nie mass) wład«y przekląĆM. nierządnico ! 



S. M. 



'^Hf-^-^W- 



napisał 
Karol Kautskt 



(dąg dalszy) 
8. Ptzelstoezeiiie pyąeyeli. . . 

Nietylko napoje, aljb i pijący oras sposób 
picia uległy zmianom pod wpływem rew<diicyi, 



*) Mamy nadzieję, ie piimidła które powtarzaó bę- 
dą nadal elaboraty Herr yon Lassberg^a, mówiąis 
o Frzedśicicie i jego wydawnictwach uie zapomną nad- 
mienić adresu redakcyia .W o¥ee pdiąyi- ->- zawsze 
głupiej — będiie to wfak$8^ % wb^ j^Ęąyfj^nj czy- 
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która ząs^a ód XVI, wieku w stosunkach pro- 
dukcyi. 

U ludów. pierwotnycli, które nie zostały wy- 
rzucone, w bardzo niegościnne okolice , jak na- 
przykład . u mieszkańców Ziemi Ogniste] i u 
buszmanów, ludność przedstawia tryskającą zdro- 
wiem i silą rcisę po części wskutek ich sposo- 
bu życia, które hartuje i wyrabia siły, po czę- 
ści zaś dzięki tej okoliczności, że słabsze jedno- 
stki, nie mogące sprostać wysokim żądaniom, 
stawianym. przez walkę o by^ giną i schodzą 
ze sceny, . 

I starzy germanowie byli wytrwali i pełni 
siły oraz mogli wychylić niejeden puhar odu- 
rzającego trunku. Zresztą lubili oni wypić, bo 
lubili życie towarzyskie. Napoje alkoholiczne 
rozwiązywały im języki, wyzwalały fantazyję 
z więzów krytyki i troski, kazały im zapominać 
o znojach, i przykrościach życia codziennego. 
Pili oni z miłości do życia, a nie by się stać 
bez czucia i zmysłów. Nie trzeba rozamieć opo- 
wiadania historyka rzymskiego, Tacyta, że ger- 
manowie oddawali się opilstwu. Gdyby tak było, 
bo byliby oni wyjątkiem pośród ludów pierwo- 
tnych. Zresztą nizki stan ich rolnictwa nie po- 
zwalał na regularna spożywanie piwa, miodu, a 
szczególnie whia w większych ilościach. Na tym 
stopniu kultury, na którym germanowie wtedy 
stali, z jednej strony produkcyja, a z drugiej 
walka tak silnie pochłaniają wszystkie siły i 
zmysły człowieka, że pijaństwo staje się zbyt- 
kiem, którego nie sposób pozwolić sobie codzien- 
nie. Tacyt zresztą w rzeczywistości mówi tylko 
d tem, że germanowie nie wstydzili się z rzę- 
du poświęcić dzień i noc %vypitce i jednocześnie 
wymienia on te okoliczności, przy których wy- 
pijano więcej niż zwykle, a mianowicie: gdy 
następowały pogodziny między powaśnionymi, 
przy zawieraniu małżeństw, przy wyborze ksią- 
żąt, a wreszcie gdy decydowano o wojnie lub 
pokoju. Robili oni prawdopodobnie to samo, co 
dziś czynią włościanie, którzy zwykle żyją zbyt 
umiarkowanie, pozwalając sobie natomiast przy 
chrzcinach, weselach lub przy poświęceniu ko- 
ścioła. 

.Pierwsze początki podniesienia skali życiowej 
ponad poziom surowego chłopskiego pojmowa- 
nia dały klasztory. Mieszkańcy klasztorów 
byli bw^ziej zabezpieczonymi, to też mogli wię- 
cej ucztować. Przytem posiadali oni odpowiednie 
napoje. Jako przedstawiciele wyższego sposobu 
wytwarzania, rozpowszechili oni po całych Niem- 
czech hodowlę krzewu winnego i w piwowar- 
śtwie doszli wkrótce do znakomitej wprawy 
i doskonałości. O ile jednak wiedzieć można, 
to i w klasztorach uważano napój za środek 
wzmocnienienia życia towarzyskiego , a pijań- 
śt^ró nigdy nie było ^m celem. 



Z klasztorów ster rozwojti ekonomicznego 
przeszedł do miast. Produkcyja toWarów i han- 
del nimi rozwinęły się. Piwo i wino stały się 
przedmiotami handlu i kto był dosyć bogatym, 
mógł nabyć takowe i w większych ilościach 
nawet tam, gdzie napojów tych nie wyrabiano. 
A pieniądze znajdywały się wtedy i to w większej 
ilości, niż trzeba było. Handel, lichwa, obdzieranie 
włościan i tym podobne środki dostarczały co- 
raz więcej bogactw pieniężnych, które, dopóld 
kapitalistyczna produkcyja mało była rozwiniętą 
tylko w niewielkiej ilości mogły być przez wła- 
ścicieli zamienione w kapitał. Nie umiano wtedy 
bogactw i potęgi, którą one dawały, użyć lepiej, 
jak pyszałkowato wystawiać je na pokaz, obła- 
dowując swe domy i swe własne osoby Koszto- 
wnemi drogocennościami , a żołądek przepchać 
drogiem jadłem i napojem. Pośród klas posiada- 
jących rozwinął się nietylko szalony zbytek 
w odzieży, ale i zarówno szalony zbytek obżar- 
stwa i opilstwa. Nie pito już, by ożywić towa- 
rzyskie schadzki, lecz pochłaniano niepomierne 
ilości trunków i jeszcze więcej nalewano innym, 
by pokazać bogactwo swych piwnic. I miało to 
miejsce nie w wj^jątkowych okolicznościach, ale 
stale, codziennie. Wielmożne i jaśnie wielmożne 
państwo nie potrzebowało już zresztą nabierać 
sił do pracy, bo wszystkie ich czynności dla 
własnego dobra i dla korzyści ogółu okazały 
się zb3rtecznemi lub też mogły być wykonane 
przez najmitów — najętych pisarzy i pachoł- 
ków wojskowych wszelkiego gatunku*). 

Nie dziwno wcale, że ten przykład z góry 
demoralizował i niższe warstwy, szczególnie po 
miastach, — że rzemieślnicy i drobni kramarze 
uważali sobie za obowiązek „dobrego poddane- 
go" pójść w ślady książąt, dworaków, księży 
i bogatych kupców. Wszakże do chęci naślado- 
wnictwa przyłączyła się jeszcze jedna okoli- 
czność : nędza wskutek ujarzmienia i wywła- 
szczenia chłopa, — nędza wskutek upadku rze- 



"') „Otoczeni Burowy mi i unkrami, koniuszymi, błazna- 
mi dworskimi, którzy tylko sprośności wygadywali" — 
opowiada jeden historyk — „książęta rywalizowali ze 
sobą , kto więcej >\'yjiió będzie w stanie. „Tego rodza- 
ju rozpusta zajęła miejsce dawnych rycerskich turnie- 
jów. Prawic wszystkie dwory oddawały się zwierzęcc- 
cemu opilstwu. Saski kurfyrst, Cbrystyjan II, którego 
ojciec rozpił się na śmierć, zrobił zakład i przez sie- 
dem godzin z rzędu wychylał ogromne puhary. Dwór 
.jego był przepełniony żarłocznymi gośćmi i 7Q0 sto- 
łów były zawsze bogato nakryte. Nie szło im o dobroć 
trunków ale o ich ilość. Życie byłoby dla nich mar- 
nością, gdyby nie było trunków. I u nas, w Polsce, 
tak samo się działo. Dawne skromno życie ustąpiło 
miejsca rozpuście i pijactwu. Dobry szlachcic musiał 
być zftwszo pijanym. Trunki zalały i rzuchy i czubki, 
i podczas g^ly kraj ginął brzuchy szlaheckie potrze- 
bowły rozl«ini«Ma pa66w. ^.^.^.^^^ ^^ GoOgk 
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miofll i handlu, wywołanego odkryciem nowych 
dróg handlowych, — nędza jako skutek woj^i 
religijnych, które w owe czasy spustoszyły i 
zrujnowały ws^rstkie kraje niemieckie. Nędza i 
włóczęgostwo wzrastały z każdym dniem. W co- 
raz hardziej krwawy i srogi sposóh starano się 
utrzymać lud w spokoju i w pokorze i coraz 
krwawszemi hyły podrygi uciskanych, hy zrzu- 
cić ze siehie jarzmo niedoli. Nienawiść, strach 
i rozpacz hyły codzi^nymi gośćmi zarówno 
w chacie, jak ł w pałacu; każdy ohawiał się 
jutra, oskarżeń wczorfig i walczył z dniem dzi- 
siejszym. Wojna została fachem, a zarzynanie 
ludzi rzemiosłem. Żołnierz uwolniony ze duźby 
był przez nędzę zmuszony dalej swe narowy 
uprawiać i w czasie pokoja, za co w odwet za- 
grożeni mieszkańcy polowali na niego, jak na 
zwierza dzikiego. Niepewność, nędza, rozpacz, 
bezustanna obawa zapanowały wszędzie. 

Pod wpł3rwem takiego stanu rzeczy wzra«tała 
potrzeba odurzania się i zapomnienia wsz3rstkie- 
go w religii i w trunku. Napój nie miał już 
być środkiem ożywczym pogadanki towarzyskiej ; 
zadaniem jego było oszołomić zrozpaczonych i 
wygłodzonych, by wyzwolić ich z cierpień. Dla 
takiego celu prędko działająca wódka była bar- 
dziej odpowiednią, niż piwo lub wino, które 
działają powoli. Wysoka cena tylko i przyzwy- 
czajenie nie pozwalały jeszcze wódce stać się 
powszechnym trunkiem ludowym. Ale postęp 
techniki wkrótce usun^ pierwszą przeszkodę, a 
wielkie wojny najwięcej zdziałały, by wódka 
stała się ludowym trunkiem. Łatwa do trans- 
portowania i wytrzymała wódka była szczecc^^^- 
nie dobrym napojem dla żołnierzy. To też już 
w czasie wojny trzydziestoletniej jest ona trun- 
kiem armij. Żołnierze prz3rwieżli ją ludowi. Sie- 
dmioletnia wojna oraz pochody napoleońskie naj- 
więcej przyczyniły się do rozpowszechnienia 
sznapsu po Niemczedi północnych. 

Dziewiętnasty wiek wprowadza panowanie 
wódki kartoflanej i kapitalistycznego wielkiego 
przemysłu. O pierwszej juźf^śmy mówili Wielki 
zaś przemysł do istniejącej już niedoli i nędzy 
dodał ogłupianie i rujnowanie ludzi przez obcią- 
żenie pracą, rozluźnienie życia rodzinnego i 
skupienie wielkich mas proletaryjuszów na cia- 
snych przestrzeniach kwartałów fabrycznych lub 
nawet miast fabrycznych, co niezmiernie i^atwia 
moralne zarażenie jednych przez drugich. Nie 
dziw więc, że pijaństwo takie straszne postępy 
zrobiło szczególnie w szeregach proletaryjatu 
przemysłowego. 

„Wszystkie wabiki - — mówi Engels — wszy- 
stkie możliwe pokusy łączą się, by robotnika 
doprowadzić do pijaństwa. Wódka staje się pra- 
wie jedyną jego uciechą, a wssystko spiknęło 
się, by mu takową uprzystępnić. Robotnik wra- 



ca zmęczony i osłabiony do domu, gdzie znaj* 
dige mieszkanie bez wygód wilgotne, smutne i 
brudne ; potrzeba mu koniecznie jakiegoś podo- 
chocenia, potrzeba mu czegoś takiego, coby mu 
myśl o jutrzejszym dniu mozołów zrobiło zno- 
śną. Jego zmęczone, nieswojskie, melancholiczne 
usposobienie^ które jest skutkiem jego chorobli- 
wego stanu, a w szczególności mestrawnego 
żołądka, doprowadzone jest do granic niemożli- 
wości wskutek całego jego sposobu życia, wsku- 
tek niepewności jego bytu, zależności od mnó- 
stwa przypadków i bezsilności, by jako tako 
zabezpieczyć swe położenie. Jego osłabioAOoiałoy 
osłabione przez złe powietrze i zią strawę, upo- 
mina się gwałtownie o bodźca z zewnątrz. Jego 
potrzeba towarzyskości może być zaspokojoną 
tylko w szynku, gdyż nie ma on innego miej- 
sca, gdzieby mógł spotkać się ze swymi przy- 
jaciółmi. I czyż wobec tego wszystkiego robo- 
tnik nie jest wystawiony na najsilniejszą poku- 
sę pijaństwa i czyi jest on w stanie oprzeć się 
wabiącemu go trunkowi. Wr^z przeciwnie ; zja- 
wia się fizyczna i moralna konieczność, by pod 
wpływem takich warunków wielka ilość robo- 
tników oddawała się piciu. Zresztą nie mówiąc 
już o wpływach fizycznej natury, które robotni- 
ka rzucają w objęcia trunku, działają tu jeszcze 
inne przyczyny. Przykład wielkiej liczby, zanie- 
dbane wychowanie, trudność uchraniania mło- 
dzieży robotniczej od pokusy, często zaś bezpo- 
średni wpływ już rozpitych rodziców, którzy 
sami dają wódkę swej dziatwie, świadomość, że 
odurzenie każe zapomnąć nędzę i niedolę życio- 
wą choć na kilka godzin i sto różnych innych 
wpływów działają tak silnie, iż trudno robotni- 
kowi brać za złe jego upodobanie do gorzałki. 
Pijaństwo w tym wypadku przestaje być nie- 
cnotą, za którą pop^niający takową pociągnię- 
tym być ma do odpowiedzialności ; ono staje się 
stawiskiem, które fatalnie i koniecznie jako sku- 
tek pewnych warunków działa na pozbawiony 
woli i wobec tych warunków bezsilny objekt 
Ci, którzy robotnika do roli takiego objektu 
doprowadzili, ci tylko odpowiedzialnymi byó 
powinni'^ 

Jeżeli dzisiejszy sposób wytwarzania powięk- 
sza ilość pijących i powody, skłaniające do pi- 
cia, pogauszając jednocześnie jakość napojów, to 
zarazem zmniąjsza ona u p\jących coraz bar- 
dziej siłę odporną. Z chwilą, w której przecią- 
żenie pracą, zła strawa, nędzna odzież i liche 
pomieszkanie przypadają w udziale coraz to 
większej ilości ludzi, to i liczba tych, na któ- 
rych alkohol nawet w małych dozach działa 
trująco, wzrasta coraz silniej. -Wielu niJogo- 
wych p\jaków — pisze doktór Baer — kjbórzy 
są w dobrych :^;niru&kach życiowych , Robrze 
jedzą, ubierają się itd., nie dostaje nigdy/ deli- 
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rium*), podczas gdy biedacy, włóczęgi i że- 
bracy wpadaj% często w pomięszanie zmysłów, 
j akkolwiek nie od tak dawna oddają się swemu 
nałogowi. W okolicach zamożnych daleko mniej 
ludzi umiera z delirium tremens, niż 
w miejscowościach z biedną ludnością, jakkol- 
wiek w pierwszych daleko więcej się wypija, 
jak w ostatnich." 

Jeżeli dzisiejsza gospodarka rozszerza alkoho- 
lizm w niższych warstwach, to staje się ona 
także rodzicielką wrastającego opilstwa wśród 
klas bogatych. Wprawdzie jedna przyczyna hu- 
latyki pijackiej, którą zaznaczyliśmy przy po- 
wstawaniu produkcyi towarowej i jej przeni- 
knięciu do dawnego ustroju feudalnego, zniknę- 
ła tem silniej, im bardziej gospodarka społeczna 
zaczyniła przyjmować charakter kapitalistyczny. 
Hamy tu na myśli : zbytek, chełpliwe marno- 
trawstwo, które na pokaz przedstawia bogactwo 
właś:;iciela i otwiera wrota dla jego nadmiaru. 
Otóż ten rodzaj zbytku z cnoty stał się grze- 
chem, z chwilą , gdy gospodarka kapitalistyczna 
nietylko dała możność uciułany zysk coraz 
więcej zamieniać w kapitał, przynoszący nową 
wartość dodatkową, ale nawet uczyniła konie- 
cznem to bezustanne nagromadzanie kapitałów. 
Dziś uganiają się za wartością dodatkową nie 
dlatego by ją spożyć, ale dlatego by zdobyć 
co raz to nowe narzędzia dla nowych zysków. 
Nie używanie, ale nagromadzanie kapit^ów stało 
się głównym bodźcem dla kapitalisty. „O ile 
jego działalność jest tylko czynnością w nim 
ucieleśnionego i wolą oraz świadomościi| obda- 
rzonego kapitału, to jego własne prywatne spo- 
żywanie wydaje się mu być rabunkiem na na- 
gromadzaniu bogactw.*^ (Marks). Na takiej skaH 
rozwoju stojąc, kapitalista robi się skąpcem 
i sknerą ; pows t r zym ywanie się od używania 
staje się w jego oczach kamieniem węgielnym 
dJego mechanizmu produkc3ri kapitalistyozncrj. 
y, Zamieniam słowo kapitał przez słowo powstrzy- 
mywanie się," mówił jeszcze w 182B roku 
ekonomista Sauor. Zyski wydawsiy musie być 
rezultatem wstrzemiężHwośoi a nie nieoi^aoonej 
(ukradnońej) pracy robotniczej. 

Ln bardflicif gospodarka kapit&liatyczna roz- 
w\jała się, im bardziej właściciel stawał się 
kapitalistą , im bardziej przemysłowy kapitalista 
nabierał znaczenia, tem więcej filozofia „po- 
wstrzymywania się" zyskiwała sobie wzięcia, 
a dawne osoze marnotrawstwo rycerza-szlachcica 
lub jak grzyb niewiadomo jak wyrosłego finan- 
sisty znikać poczynało. Dopiero z nowym sto- 



'*) Delirimii a laezcj delirium tremens jest 
tOP mdfluj pomięazaaia smyMw i paraliżu mózgowego, 
ś«iiertelDBgo aiaku, wytfk^ąoego z nadużycia trua- 
•ków. 



pniem rozwoju konwenansowe marnotrawstwo 
będące jednocześnie wystawą bogactwa a zatem 
i środkiem dla kredytu staje się znowu konie* 
cznością dla „nieszczęśliwego" kapitalisty. W dru- 
giej połowie bieżącego stulecia we wszystkich 
krajach kapitalistycznych wyzysk doszedł do 
takich olbrzymich rozmiarów, nagromadzone 
majątki do tak kolosalnej potęgi wzrosły a ro- 
czne dochody wzrastającej liczby kapitalistów 
Htały się tak wielkimi, że jeśli drobna czą- 
steczka tych dochodów poświęconą zostanie na 
spożycie właścicieli a bez porównania wię- 
ksza część obróconą zostanie na dalsze nagro- 
madzanie kapitałów, to fundusz spożywczy bę- 
dzie zawsze jeszcze tak wielkim, iż tylko bez- 
graniczne marnotrawstwo może go zużyć. I zno- 
wu we współczesnych państwach cywilizowa- 
nzch zaczyna się rozpusta i hula tyka wyższych 
klas, jakie tylko z ucztami XVI wieku poró- 
wnać się dadzą, jeśli t^ko^ych nie prześcignęły. 
Dodajmy tu, że nawet ten sam stopień marno- 
trawstwa wykaztje daleko większy wyzysk niż 
to miało miejsce 300 — 400 lat temu, gdyż 
wtedy znacznie większa część dochodów rozda- 
waną została, podczas gdy dziś tylko mała 
cząsteczka zysków ulega spożyciu. 

Niesłychany dotychczas stopień wyzysku 
współczesnego zaopatruje dziś daleko większą 
ilość jednostek w dobrobyt bez pracy, niż to 
miało miejsce w XVI wieku. Liczba próżnia- 
ków wzrasta — nie filozofów i artystów, jak 
to było w Atenach starożytnej Grecyi — ale 
ordynarnych, niewykształconych darmozjadów, 
którzy, by zabić czas, wpadają w najohydniej- 
szą zmysłowość, drażniąc się winem, kobietami, 
grą bazarową i t p. 

Wprawdzie nie wszyscy, a nawet, być może, 
i nie większość posiadaczy są zwykłymi darmo- 
zjadami. Wielu z nich pracuje długo i ciężko 
jak niejeden rcAlotnikt jakkolwiek praca ich 
może być zbyteczną . W każdym razie jest ona 
jednostronną pracą nierwową. Ćwiczenie mięśni 
i ciała klasa posiadająca od XVI wieku zarzuca 
coraz bardziej, a żącbnia stawione życiu nerwo- 
wemu są coraz większe. Obok walki, którą klasa 
posiadająca prowadzi bezustannie z klasą robo- 
tniczą o coraz większą ilość wyzyskiwanej 
pracy, wre bój w łonie posiadających o udział 
w tych owocach wyzysku. Wszystkie te walki 
prowadzone są dziś nie siłą pięści ale siłą ner- 
wów i coraz zażartezemi stają się oddzielne 
potyczki, coraz więcej sił wchodzi w grę, co- 
raz szerszem jest pole walki i więcej olbrzy- 
miemi są te siły, z któremi trzeba się potykać* 

W ten sposób nerwy burżuazyi są zrujno- 
wane zarówno przez próżniactwo jak i przez 
jej działalność. J^eli do tępo dodamy matżeń* 
^ stwo konwenansowe i z ki^dką w ręku, kt6r^ 
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biarŹTiazjja zwykle zawiera, po straceniu swych 
najlepszych sil, tak dalece, że ich potomkowie, 
prawowici ich spadkobiercy, przedstawiają obraz 
słabości i cherlactwa, to dziwić nas przestanie 
fiakt stałego zwyradniania burżuazyi. Jeśli jedna 
część burźnazyi rozpija się ze swawoli, to dru- 
ga chwyta za pobudzające i inne odurzające 
środki, jak opium, morfina, kokaina, by pozbyć 
się swego poczucia słabości, by zagłuszyć swe 
bóle i zapomnieć o swych troskach. I jak 
W proletaryjacie, tak i w szeregach klasy po- 
siadającej zanika siła odporna przeciw tym nad- 
użyciom. 

„Niewstrzemiężliwość" wzrasta ale nie wsku- 
tek wrodzonej słabości charakteru i ułomności 
ludzkiej ; nie dlatego, że wogóle człowiek nie 
umie być umiarkowanym, ale dlatego, że przy 
pewnych warunkach jest on pchany do nie- 
umiarkowania, a mianowicie przy warunkach, 
które dzisiejsza gospodarka coraz bardziej upo- 
wszechnia. 

Używanie napojów alkoholicznych nie zawsze 
było źródłem zepsucia. Przedtem było ono raczej 
źródłem wesołej towarzyskości, środkiem, po- 
większającym rozkosze odpoczynku. Kapitalizm 
zatruwa coraz bardziej to źródło. Jakżeż prze- 
ciwdziałać temu otruwania człowieka ? Czy 
przez to, że samo źródło używania zasypiemy 
a ludzkość stanie się uboższą o jedną uciechę, 
którą miała od swej kolebki, czy też przez to, 
że samo źródło oczyścimy, by ono mogło znowu 
jak dawnymi czasy wytrysnąć jasno i ożywczo ? 

{D. c. n.) 
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— 1) — Przemysł w Rumunii znajduje się 
w stanie zaczątkowym ; proletaryjat przemysło- 
wy jest bardzo nielicznym ; natomiast proleta- 
ryj.,t rolny liczy cztery miUjony chłopów. 

Położenie tych ostatnich jest prawdziwie stra- 
sznem. Uwłaszczenie ich (w 1864 roku), prze- 
prowadzone z góry, nie wywołane bezpośrednim 
juchem rewolucyjnym, nie misio też na celu 
^zapewnienia wlościańatwu jakichkolwiek warun- 
ków dobrobytu bodaj na krótki przeciąg czasu. 
Włościanom nie dano wcale pastwisk, a ka- 
wałki roli, którymi ich obdar/.ono, oJ początku 
już nie wystarczały na utrzymanie rolników. 



Niedostateczna ilość {;runtn rolnego, zupiny., 
brak pnstwisk, rozrzucenie kawałków guuntui,/ 
należącego do chłopa, pomiędzy ziemią bojara — 
wszystko to postawiło włościanina odrazu w nie- 
wolniczą zależność od wielkich posiadaczy. 

Aby się utrzymać z uprawy roli, chjop ru- 
muński musi dodatkowo do nędznej parceli 
własnej wydzierżawiać ziemię od wielkiego po- 
siadacza, a właściwie od jego farmera*) Pono- 
sząc wszelkie nakłady na wydzierżawionej roli, 
oddaje on po żniwach tytułem renty Ył ^^^ 
7g plonu. Prócz tego kontrakt dzierżawny zobo- 
więzuje go zawsze do mnóstwa innych danin : 
musi on dostarczyć bez osobnego wynagrodze- 
nia określoną ilość jajek, kur, kaczek, gęsi, 
jagniąt i t. d. Wreszcie, co najważniejsza, musi 
on określoną ilość dni pracować na farmera na 
ziemi, którą ten eksploatuje sam bezpośrednio. 
Ta prawdziwie pańszczyźniana praca obliczoną 
jest na zasadzie kontraktu, i wyznaczoną osobno 
za rozmaite „prawa," z których chłop na dzier- 
żawionej przez się ziemi korzysta (za prawo 
pojenia bydła, pastwiska i t. p.). 

Kontrakty układane są w sposób tak nie- 
jasny, że nikt, a tembardziej niepiśmienny chłop 
rumuński, nie mógłby z nich dojść, czego właś- 
ciwie od niego mają prawo wymagać. Gdy do 
tych warunków dodamy sprzedajność urzędni- 
ków, którzy dowolnie naciągają kontrakty na 
korzyść farmerów, to zrozumiemy, że ekonomi" 
czne położenie chłopa po uwolnieniu od pod- 
daństwa bynajmniej się nie polepszyło. Zwła- 
szcza strasznem jest położenie wjościanina, za- 
dłużonego u farmera. Takiego dłużnika gwałten^ 
biciem, żołnierzami ciągną do pracy na wyzy- 
skiwacza. Fakty tego rodzaju są w Bumunii 
8g'awiskiem codziennem. 

Pomimo prawa z 1864 roku, które gwaran- 
towało nietykalność gruntów chłopskich, ziemie 
włościańskie szybko przechodziły w ręce bur- 
żnaz3ri, i proletaryzacyja włościaństwa dokonała 
się w ciągu niespełna 25 lat. Urzędowe zaś 
dane wykazały, że płaca dzienna chłopa spada 
do 5 centimów! 

Niemniej od chłopów cierpi wskutek okropne* 
go wyzysku nieliczna zresztą w Rumunii klasa 
it)botników przemysłowych, ześrodkowanych w 
miastach. Praca dzienna w wai-satatach i fabry- 
kach rumuńskich trwa 12, 14, 16 nawet do 
18 godzin. Zarobek zaś bywa czasami nie wię- 
kszy nad 30 cehtimów, a w najlepiej uposażor 



*) Bąjarowie rumuńscy — właściwa arystokracja 
tameczna — oddaję ziemię w dzierśawę wielkim fer- 
ineroin. Ci ostalni w braku fabryeziiiogo prz^nysła 
krajowego — są iWasdwem j^dreni romit^kiąj burźuMri 
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nych rzemiosłach dochodzi do 4 franków dzien- 
nie. 

Naprzeciw !co tych kJaa wyzyskiwanych i pra- 
cujących stoi arystokracyja ziemska iburźuazy- 
ja, składająca si^, jakieśmy to już zaznaczyli, 
przeważnie z wielkich dzierżawców. Są to 
klasy czysto pasożytne. Burżuazyja rumuńska 
nie oddała społeczeństwu nawet tych usług, ja- 
kiemi mogła się kiedyś poszczycić burżuazyja 
innych krajów Europy. Dla rozwoju techniki 
czy to przemysłu, czy rolnictwa — klasy te 
nic nie zrobiły, ograniczając się wyzyskiem ludu 
i łuj^iezką gospodarką rohią. 

W tych warunkach, wobec takiego ugrupo- 

. powuiia sie i położenia klas powstał i rozwijał 
mą ruch sofyjali^tyczny w Eumunii. 

8o€yjalizm do Bumunii przedostał się z Za 
chodu, lecz nid bezpośrednio, a za pośredni- 
ctwem Rosyi Wpłynęło to na tyle na ruch 
rumuński, że pierwsi wyznawcy socyjalizmu 
tamtejszego byli całkowicie przeniknięci ową 
mieszaniną marksizmu z bakunizmem, która ce- 
chowała poglądy owoczesnych (z 7 dziesiątka 
lat) rewolucyjcfeCstówTOsyjakiA. Pierwszy dzien- 
nik socyjalistyczny rumuński był anarchistycz- 
nym, Socyjalizm odpowiednio do niedojrzałych 
warunków ekonomicznych zacz^ się pierwotnie 
krzewió tylko wpośród kształcącej się młodzieży. 
Dopiero za stopniowym zwrotem w kierunku 
socyjalizmu naokowego poszło powolne przesią 
kanie idei socyjalistyczny eh do ludu pracujące- 

. go. Punktem zwrotnym pod tym względem było 
założenie w Jassaoh organu naukowo-socyjali- 

" stycznego „^Reviflła sociała" (1884 r.) 

Pierwszym objawem praktycznej działalności 
spcjjalistow rumuńskich była ożywiona agitacyja 
wpośród chłopów, prowadzona prziaz koło socy- 
Jaliet^ezne w Jassach, dzięki zwłas^za niezmor-^ 
dowanemu J. Nadejdę. Agitacyja ta, rozpoczęta 
w 1887. roku miała ne celu zaintaresowanie 

' i przyciągnięcie chłopów przez uwzględnienie 
ich bezpośrednich interesów, mianowicie przez 
żądanie wprowadzenia w życie praw agrarnych. 
Prawa te z czasów ministeryjum C. A. Rosetti 
miały ża zadanie obronę chłopstwa przed wy- 
właszczeniem i ogłaszały nieważność wszystkich 
umów, na mocy których chłopi wyzuwali się 
z gruntu. Lecz wskutek wpływów zaintereso- 
wanej w tem burźuazyi, zostały one przez władze 
gminne pochowane do archiwów i poszły w za- 
pomnienie. Agitacyja socyjaHstyczna zapoznała 
chłopów z niemi, a rezultaty jej były świetne. 
Chłopi masami przybywali do Jass, by żądaó 
zwrotu gruntów. Założono klub pracowników 
i tygodnik „Muncitorul,^ przeznaczony specy-* 

'jajiafe do ^Ttyp^BSidy w po6ród nich. W klubie 
socyjaliści znpoznali pracowników z prawdziwe* 
mi przyczynami ich nędzy i ze środkami do 



przeprowadzenia ich słusznych wymagań. Nie 
zaniedbano niczego, co mogło mieć dla nich zna- 
cieniS, i ci sami chłopi, których burżuazyja i 
bojarowie oddawna przyzwyczaili się nie mieć 
za nic, zrozumieli socyjalistów i umożliwili zało- 
żenie nowej partyi politycznej — parfcyi robo- 
tniczej. 

Taką samą propagandę rozpoczęto na Woło- 
szczyżnie pod kierukiem V. Mortzuna, obecnie 
deputowanego partyi w parlamencie. Propagan- 
da szybko obj^ : Bacau, VaslouX i t. d. Wy- 
razem jej powodzenia w Wołoszczyźnie był 
wybór Mortzrma do parlamentu. Tegoż roku, 
po upadku ministeryjum J. Bratiano, po rozru- 
chach agrarnych, — pomimo ohydnej presyi 
rządowej — wybrano do parlamentu w Jassach 
z kuryi włościańskiej — J. Nadejdę. 

Po rozwiązaniu parlamentu V. Mortzun posta- 
wił ponownie swoją kandydaturę i zasiadł w pai^ 
lamencie obok J. Nadejdę, jako przedstawiciel 
kuryi drobnego mieszczaństwa i profesyj wyzwo- 
lonych. W Bukareszcie adwokat socyjalista 
C. Mille wraz z towarzyszami zawiązali klub, 
który stał się ogniskiem socyjalizmu rumuńskie- 
go, zwłaszcza po wyborach, o których mówiliśmy. 

Ponieważ stolica jest najbardziej przemyslo- 
wem miastem w kraju, więc też socyjalizm przy- 
brał tam charakter zachodnio- europejski. Naokoło 
klubu zgrupowały się związki fachowe : siodla- 
rzy, szewców, drukarzy i t d. Szczególną cechą 
tego klubu jest, że znaczną ilość członków sta- 
nowią robotnicy obcokrajowi. Ci cudzoziemcy, 
po większej części z państw ościennych, nie 
osiedlają się na stałe w Bukareszcie, lecz po 
pewnym czasie powracają do kraju rodzinnego 
i przynoszą z sobą idee socyjalistyczne, nabyte 
w Rumunii. Tak samo rzeczy się mają z obco- 
krajowymi studentami (Serbami, Bułgarami i 
Grekami), a w ten sposób Bukareszt staje się 
ogniskiem socyjalizmu dla całego wschodu. 

Obecnie partyja socyjalistyczna rumuńska ma 
3 kluby główne : w Bukareszcie, Jassach i 
Galaczu i posiada wielu zwolenników w innych 
miastach jak Braila, Focsani i t d. Zaznacza- 
czymy również klub rumuńskich studentów w Pa- 
ryżu, który dostarczył partyi wielu bojowników. 

Całokształt działalności socyjalistów rumuń^ 
skich można streścić w ten sposób : 

1) Teoretyczna propaganda socyjalizmu za 
pomocą : konferencyi, broszur i tygodnika pod 
tytiłem "Munca." 

2) Organizacyja polityczna pracujących dla 
walki codziennej. 

3) Organizacyja (? I), pracujących dla ostate- 
cznego celu, którym jest wyzwolenie robotników 
z niewoli politycznej i ekonomicznej. 

Wpływ^ socyjalistycznej propagandy w Rumu- 
nii ujawnił się w obchodzie święta I-go Maj^ 
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Zgodnie z postanowieniem międzynarodewego 
kongresu paryskiego (1889), na którjnn socy- 
jalizm rumuński reprezentowało B delegatów, — 
obchodzono 1-szy Maja w •Bukarescie, Galaczu, 
i t. d. W samym Bukareszcła wzi^o udział 
w świętowaniu w 1890 roku trzy tysiące osób, 
a w 1891 roku cztery tysiące. Cyfi^ te, które 
dla miasta zachodnio-europejskiego byłyby bardzo 
skromnemi, w Rumunii dla manifestacyj innego 
rodzaju są szczytem niedoścignionym. 

Powiemy parę słów jeszcze o roli soeyjali- 
«tów w rozruchach chłopskich i przy wygoto- 
wywaniu prawa o sprzedaży chłopom gruntów 
państwowych. 

W 1888 roku gdy nędza chłopów w Woło- 
szczyźnie doszła do szczytu, wybuchły w róż- 
nych miejscach rozruchy. Sooyjalióci bynajmniąj 
nie wzięli udziału w tych ruchach, ani też nie 
zachęcali do nich, przeciwnie zrobili wszystko, 
co mogli aby zapobiedz im, gdzie wybuch je- 
szcze nie nastąpił. Oto wyjaśnienie przybranąj 
przez nich postawy : ponieważ chłopi rumuńscy 
nie byli zorganizowani i nie sformi^owali 
sobie jasno swych żądań, więc powstanie mu- 
siało utonąć w potokach krwi i musiało pociągnąć 
za sobą jeszcze gorszą niewolę całej klasy. Oprócz 
tego, gdyby zaburzenia przybrały szersze roz- 
miary, mogłyby one wywołać interwencyję obcych 
mocarstw, a zwłaszcza Rosyi, która czatuje |ia 
okazyję tego rodzaju. Ten pogląd nabiera tern 
większej wagi, gdy zważymy, że część powstań- 
ców używała za hasło imię cara. 

Tak więc, gdy multańscy chłopi podali do 
J. Nadejdę delegatów z zapytaniem, czy mają 
powstać, — ten wraz z innymi socyjalistami wy- 
kazał im szkodliwość tych zamieszek. Zarazem 
wytknięto im drogę do zwycięstwa, Ł j., orga- 
nizowanie się w partyję klasową. Nie ulega 
żadnej wątpliwości, że tylko wpływ socyjali- 
stów zapobiegł wybuchowi rozruchów naMulta- 
nach. Kilku socyjalistów krytykowało postawę 
partyi, proponigąc bardzo rewoIucyJDą taktykę , 
lecz poddi^ się większości i ulegli dyscyplinie 
partyjnej. 

Socyjaliści zamanifestowali się powtórnie przy 
roi^rawach w parlamencie nad prawem o sprze- 
daży chłopom gruntów należących do państwa. 
Parlament ogłosił to prawo natychmiast po wy- 
buchu rozruchów i nakazał parcelacyję ziemi 
państwowej na drobne działki, mające się sprze- 
dawać chłopom. Wtedy socyjaliści zażądali, aby 
zamiast parcelacyi, ogromne przestrzenie grun- 
tów państwowych, które zajmują Y4 powierzchni 
kraju, powiększono skupem wielkich posiadłości 
prywatnych, i aby utworzono w ten sposób ol- 
brz3nnie terytoryjum i wydzierżawiono za umiar- 
kowaną opłatą chłopom i gminom chłopskim ; 
prócz tego, aby państwo dostarczyło tym dzier- 



żtwcom kapit&ł, potrzebny na ^akupno narzędzia 
maszyn i inwentarza i t. d. W Iten sposób 
przeprowadzonoby częściowe unarodowicie ziemi, 
lecz parlament burżuazyjny, naturalnie, odrzucił 
tę poprawkę. Zr^ztą poprawka nie zdołała 
nawet dla braku czasu dojść do wiadomości 
robotników, którzy na parlament mogliby wy- 
wrzeć odpowiednią presyję. Zawetowano z My- 
skawicznem pośpiechem, i stały się one fakt&ia 
dokonanem. 



Odbieramy w ostatniej chwili wiadmoiói 
której wierzyć nie chcemy. Krąży pogłoska 
o śmierci naszego druha Ludwika Waryńeddego 
w Szlysserburgu. Miejmy nadzieję , se pogło ska 
ta nie sprawdzi się! 



Od Ke«iAkcyi 



Sprawozdanie z kengresu angielskich związków h 
chowy eh, oraz wiązankę wiadomości z hrąiu zmuszono 
jesteśmy z powodu brakn miejsca odłożyć do przysł^ 
iiumeni. Dziś zaznaczamy, że wkrótce roątocznlem 
druk powieści Zoli p. t. Gemińal, która w same 
Francyi rozeszła się przeszło w 100 tysiącach ekzem- 
plarzy oraz przedrukowaną była w kilkunastu więk- 
szych i mniejszych pismach. Cenzura carska zakazała w 
Warszawie polski przekład. Przedświt potrafi przy po- 
mocy towarzyszy dowieść, fte zakazy carskie nie pomo- 
gą i „Oenninal** będzie i w Warszawie czytany. 
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CQ BĘPZIE? 



W Bosji głód. W NiemoBeoh droiiyzaar która 
wsrasU z każdym niemal dniem. W Anatryi 
Ipd i tak już biedny i ahiedsony dziś nic^ ma , 
sa 00 ddeba codziennego kupić. We wazystkiob 
-^ob taneeb .Icrajacb lud polaki , cierpi jitz dziś 
i b^izie coraz Triceąj cierpiał. .Qazety zaśnasze 
piazilt ^ it^oBpodarze^ zaoierąją r^oe, bo dobrze' 
sprżedaU awe zapasy. Sżkcbcio nabił sobie 
kabe^i imłiije tylko, że bardziej ćbyźy &ydek-: 
Impiee jancze wiąa^ niź on zarobif jeieli go 
po dirodze pdlicyjaat nió okradnie. 

Tak to kanni%'się panowie hiefylko pra^, 

oiowoBaaam i nicHiol% ludu, ale nawet jego gp-, 

iSiBU. ..Cóż z tegio, że miliony Indu nie ma^i 

00 je6ó, ale dziedzic, który zawsze cod ma naj 

.fl^nrzedai, spiea^ aa rymśk, by w :8piakti z. ku-' 

f^oem wyzyricaiS głód kiajów «ą«iedkiicb| dla tern 

młnicyaaego wywodzenia. awego! własnego kraju, 

swej- wfttfrticij ;;oiezyzny. ^ • , : , . 

-' W zabdiaeiiprnskAm 3ialft.{)oat^ 4ifźelii na! 

ULytH ttrac^Ęiia n^ożnoltci wjfzyakąni^ kl^i^.kffa- 

•joang, Jeśli rz^d 'ulegme gfcfiawl: ludu, i wiesie. 

:<to da ,;żbeża . Tbi doi waaak jeat ^em. głode-i 

wem, zamykając granica v^ wwMl <dileba,' 

Jeąsozer bardziąj ogzanioza ono ilośó zho/Ea,/.któ- 

jrega w tym/ Irokn .pmyroda i tak pip^k^iłiEt 

:«praeowanjfm( masom. Indowym* 

/ ^ <:zfdlorfeei irtazjf jakim i^o^ teidartiA/i b^bgni^t ! 

mfOń hyi^ir atadie.zttlariganać o^dMaojjfj^i/wy-; 

wozu zboża. A gdy ukaz carski obwieś<^ ae 

^dko/do \dkimfVl Bnkf^um vmm ^btfbiic/twy-l 

ikpomi' 'tytd^ > tO' aui 6gaia%t Musie zi«miaMWo; 



i I kąpiectwo. Suma^te W%9y piO^skie eplótły się 
w jeden w^rkoo^s^ z wyśIinfM^eiAi pejaami i ra- 
ssm oiągn^y :W<>zy j&boto toi granicy. . $Tie 
starczyło bryk i lar, żydowekioh, macnynompa- 
rowym zabrakło oddechu 1 na etaoyjaob /^ogi 
żelazfiej zboże nagromadzone dla spekulacyi gniło, 
podczas gdy w kraju ty«fi%ce jcałe napróźno woła 
konającym głoseoL,: phlebal 

Podczas kiedy w ^e^yua rokn od X St^ycznia 
do 27 Sierpnia wywiessioąo z państwa , rossyj- 
skiegp 43,927,000. pudów żyta, to w roku bie- 
żącym wobec głodu^ szerzącego się w oałem 
pąńptwie, właściciele i kupey wywieźli i8a,679^000 
pudów, a zątiem prawie; o 20,000,000 pwłów 
więeej. , Właściciele k<uray:atali z nieurodzaju te- 
gorocznego, który dotknął taki^ i inne. państwa 
euri^jskje. Piaytem , wźaji))o na giełdach eenę 
rubla papierowegOf mogU oni aa d:otio otrzymane 
za gfanioą.isak^pió więkpzą^ UiM piipierpwy^ 
kwitków parskiab. ^Si|la^elni^ oi: panowie i 
sprytni knpcy zarabiali podwinie : po pierwsi 
na wyaokiej cenie zboM a najstępnie na apekn- 
laoyi w obniżaniu wartości rubla. I>e jakii^ 
stopnia doszła spekulacyja wywozu żyta,/ &wią- 
dozy ten ito, M f^/9 .det:2;7 Sl^^nia iiywie- 
.riftno .ąQiOi)p,OOQ,.>|Włdów,. /W^-cs^. jmwiąjipo 
3,ftQO,90Q,p^dów. i dziennie,. Awywód tlJtt był 
by ,zjaa{vfĄ}e TOC^zym, f^kyby: zwiady/ dr^ ż^ 
la^yćb> . l»b iime . bcniki. lyanap^rt^tre .;df pifafy 
g^r%DZQer ,0[»ekiilaoyj(^'. wą9a<^<&. i (M^satydi 
wrogów głodnego Indft. JCtóoka ;zbożia odbywała 
.a^ tak .ąpie^^me^s że zian»0[ z pdd eepa KTyabe- 
dzi)^ nicJ(r^>/iią latocyjac^: Wei atosy : wirków 
4ej^y,/ nie A9^gą^ atę di^zek^ióiiekepe^jN^; to 
.tei j&lbrzty!m,ie. s^a^i^aHy :a.baia zi^ni^y. 

. j^zwtedlp]^ tę^ui nia^kotuee jaaBeae./^.<^ k>- 
atało >^bofof i-m%ki,: to teraa nasza atannaf brać 
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wywozić będzie na odległe rynki icossyjskie. 
Z rąk I ulaiłkci^ «aMi wydsi^ 

ostatni fojuż brak nascemu 

zgłodn; as sześć — dziesi^ 

milijon ale tam w głębokiej 

Eosyi, eszcze wi^ej. Eatdy 

kui'cz łaicieielom nową ko* 

piejką curczów tam lepszy 

dla lóck^rj^ne]^ ^o t^ P<9^Bies^ outam^ofiM^ 
tnim Korcem źyti^ z ostatnim bocnenkiem chleba, 
nie troszcząc się o jęki i bóle głodnego luda 
polskiego.. < / 

I jeszcze nie będzie na tem koniec naszym 
nieszczęściom, i^lodniale rynki rossyjskie bła- 
gają, d^ zboża,, kawałka chleba.. Ostatnią ko* 
szulę sprzeda, "Wystawi swe cit^o na mroz^r, 
byleby zaspokoić choć jako tako głód, straszny 
głód, który szarpię mu wnęt^oścL Wygłodzo- 
ne rynki rossyjskie potrzebują d^ .obleba, a nie 
pflrkftlików^ tkanin, butów^ maszya lub wyrnbów 
żelaznych, które nasz przemysł dostarczał. Już 
pontnre wieśoi przychodzą z nasśryoh katorg fa- 
bryczB^h,' gdiae właściciele bankmttgą, dobrze 
chowająo grosz kradztony, i wy rzucając na bmk 
tjKsiąoe, dzieiiątkl tysięcy robotoików. 
' W Łodzi, Zgierzu, Tomaszowic i t. d., w War- ] 

• sf^awie mawet moc ludu zostanie bez pracy. 
I>ro2^zna :dałii się im we znaki; przymusowie. 
bezrobocie, wywołane kryzysem, dobije tysiące! 
robotnika polskiego. Już zeszłoroczny kryzys 
w jednej zaledwie gubemii piotrkowskiej rzudił 
na bruk i pozbawi! chleba 10,000 ludzi! Cóż 
dopiero będzie w tym roku ! 

Ghieb podrożał a o pradę coraz trudniej. I mi-; 
mowoli staje dziś przed każdym robotnikiem; 
straszne, bo pełnis zagadkowej ciemności zapy-| 
teinie : co będzie? 

Co będzie? My wiemy Wpii^wdaie^ jakim 
będzie ostateozny rezultat dziińcgsz^ gospodarki. 
"Wiemy, • że hidność praottjąca prędzej czy póź- 
niej podniesie rokosz powszechny, wiemy także 
i o tem, że dzisiejsza maszyna społeczna w swjrm 
szalonym biegu pędzi na oślep ku ruinie, na 
której wzniesie się powoli nowy gmach spo- 
łeezny. 

* Ak eo' będióe jutro ? Jak dostać kęs chleba ? 
Jak zaa^koić stnszne uczucie głodu ? Jak 
posilić się chećb^ dlatego, by mćfdz podnieść 
rami^ dla rokoszu? Tysiące i daiesiątici tysięcy 
ludu pracującego staną wkrótce bezsilne wobec 
tego zapytania I Choćbyśmy chcieli, nie może- 
my przecież ukoić rozpaczy, która dziś, w tej 

-chwili wybucha, przeświadczeniem nawet naj- 
glębszem o dalekiem przyszłam zwycięztwie^ - 

Ależ jaki małeść środek zsi^wic^y ? Nie' j^- 
dziemy W ihkif kiamHwydi d^aokratów i ftl- 

^Bfywych otwMŻoów ludoW}fó]v/ 1^ żapewaiać tasz 
lud- piiaoający. o .tem^ i)e ma <^ W- r^ ^otoWą 



broń lub dostateczne środki do zwalczenia gro- 
•ąp^r"*!*'*^^^- ^^ mgm^^^ayó sS, by za- 
grać pobudkę wojenną i by mó^b z powodzeniem 
walczyć przeciw wzmocnioi^m i najeżonym ba- 
gnetom carskim, które strzegą ukradzionego 
ludowi dobrobytu. Dziś tej mly. nie mamy. Cóż 
wlęcbędiie? 

Będzie głód, będzie niedola większa od tej, 
l^tóią j-okro^znie dofnajepy.^ H^^ f^H'^>^h 
miały' pokarmu dla dzieci; a na uficacm Błądzić 
będą wynędzniałe postacie robotników polskich, 
napróżno pzujcających prący za kawałek cbMfu. 
Miasta, pr^pełniope zostaną nędzą i sromotą; 
tysiące rąk, błagającycji napróżObO <pracy, pozo- 
staną wyciągnięte po żebraninę. I .nie będzie 
ani jednego zakątka w Itraju naszym, ktÓrj^nie 
dozna biedy. Ciemoe i obdarte wi^mOk^dzjr 
zajrzy w oczy .n^lijpnom ludu i s^m złowro- 
gim oddec^iem z^g<^ w, n^'ednycii źrenicach 

Od czasu do czasu, w jednej lub drugiej 
miejscowości wybuchnie rozpacz gwałtowniejszym 
rykiem. Przed;, ^konaniem, zglodi^iali będą się 
rzucać na dzishfjf(ze' potządki nte-^tyle powodo- 
wani nadzieją jakiegoś zwycięztwa, ile być może, 
chęcią a nawet potrzebą zemsty. 

No i oóż ? Panowie przeczekają krysJilB, przer 
'Siedz^f w 9wyeli pałacach ten rok. nieczczęśtiwy, 
by pnły ,5lepszyeh ózasaich^ podiiie66' % 'ulioy 
iebnąoe ręce roboQiey zapraądz je do nowej prasy 
za^ byie jąka płaeę. ' I y«nówu ożywi mę pzw- 
mysł narodowy i wyiysk iMOodowy, ażnaś^|)ią 
nowe klęski narodowe, by znówąjak poprzeino 
na nowo przygnębić milijcny naszego ludu] ..- 

Tak lijdzie bealauiiie- dlą wyzysklwacizji dk 
spekukd^^W, dla rzi^u i ćUa j>an6w t«i rokiofiiżr 
i męczarni, któt^ dziś przewidiijeBny^- Ujdzjje 
on bezkarnie, je^ nasz lud- wświadamoalći nie 
spotężnieje, jeMi wobec kryzysu* gospodarocegD 
nie będzie miał miejsca i kryzys wmózgadh 
'naszych. . ■ • v - ' "^ 

Każdy, który bezsilnie stanie wobec ta^o^rofm 
klęski, powihieq się zastanowić i aaroanąmied, ie 
mezanidność ludu pracującego, że j^o bezs il n o żć 
ma przyczynę w braku orgaaizaoyi lud6wqj«. - 

Gdyby dziś te setiki tysięcy, te milqoiiy^ któ- 
re zatamują ręee, pizeeaaiwająo .^ędsę i |^, 
zagrażający "^ W^ *® m^jy ' hidu 1^ mga- 
nizowane, wtedy, i ręee ich nie kurczyły by żię 
w bezsilnej rozpaczy.: ... 'r 

W przewidywaniu zgrozy splotły by >8ię^ te 
miliony, rąk i razem sżarały by się uchwycić 
środka zbawienia, reform, będącydi .w stai^ 
polepsaf3;(ć i zabeapieozyć dobt^^tladUi a przy- 
najmnieo uśuierzyó - nieMEezęfeią ktM kle p ki 
rodaą. ■'• '-"-■'• • ^•■- ' •;' ?i ^ •'■^ ' i'\''' 

Nift w)dzimy^wpra«rd|Mlnd98iwći6i "^jra^fe^ 
jfria przoy: .^bes ^' ^faiBąMmmm: o^ i ^ażemili 
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Blwie, kióre Mmo fząjUó się i iamo msporzą- 
d^ s^dją piacą ^ędsie) pracownik <^ oł>y!WAtd 
b^zie mógł nazwió m^ wołńym. Ałe-dżiś, iirohbc 
klęski gt(MlóW«j/ idzie- smm ^tzeiewBzfBtkiem 
6 iOj by uoUrpnić ^ masy ludofwa od nadmiaru 
niMiMst^ia. Ze^wieeasa sorganusowane zapasy 
zb6źiy«rey .łdOpowiednia orgaiiizaoyja tak zwanego 
hacdlu zbożowego, który dziś pierwszorzędnie po- 
tnetifę lAlrodn oddąf^ w ,i^ce spekidacyi seajki 
pijzedmębioreÓTr) zorgJMii^owasa ,pomjOc państwo- 
wa i gmi]uaa> jzabezpieozenie na wypadek braka • 
pra^ i t p. refonny^ oto środki, które przynaj- 
mićąj zło by zmniejszyły i odwróciły od nas te 
cietpieiua, które gradem się sypi% po każdym 
kryzysie. 

Prz^ro wadzenie wszakże tycb retorm wymaga 
odpowiedniego zorganizowania się klasy pracują- 
cej, odpowiedniej umiejętności bronienia swych 
interesów. Póki nasz lud robotniczy nie będzie 
miał tej sity, jaką daje świadomość i organiza- 
cyja* poty będzie on wystawiony na wszystkie 
klęski, które ustrój dzisiejszy pociąga za sobą. 
Na nasze' więc zapytanie : co będzie ? może- 
. my pdpowiedzieó : będą nieszczęścia, będą klęski 
i cierpienia niezliczone — aż do tej cbwili, 
w której polski lud pracujący nie skupi się i 
nie wyt^yorzy siły, co stopniowo zwalczać bę- 
dzie zło 1 wreszcie wyzwoli człowieka nietylko 
z po^ ucisku' i wyzysku przez drugiego czło- 
wieka, ale i od owych klęsk nibyto prfeyrody, 
ktoiych ciężar spada na lud pracujący właśnie 
dlatego; że przy dziitiejszych porządkach spo^ 
łi^czńych jest oh wieczną ofiarą, poświęconą na 
ołtarzu przywilejów nieliczhej garstki. 
' ■ ' ' m 

«-^HH« 



I tralka pgm^&tw AiMau 

napisał 
Karol Eautsky 



-~Llli_ _1 ' (ciąg- dalszy) 
j |- 4. Alkohol, występek I nędza. ~ 

I Najbardziej* podręczi^m i zu^wygodniąjezym 
' dla' klas panąjącyoh putiktem wyjścia jest przy- 
pisywać wszystkie złe objawy porządku społe- 
. ^ono^o. wadliwości, nieprzezomości lub nieuctwu 
.. je^np^tek. Przy takim punkcie Wyjścia nie można 
i^alcza^ zła inaczej jak tylko kazaniami, pra- 
, . wi^em. morałów a wreszcie i karami. Takiej 
;^et^y i^ywają -właśnie przeciw złu, wynikają- 
cemu z 'porządków kapitalistycznych. Główni 
przedstawiciele tej polityki dą naturalnie nabożni 



i pofti, ałe^ co idsuwna, znal^ll oni dzieU\ych so^ 
juwników w różnych mateiyjalistach^ bezbożnych 
a djrcaególaie w - lejcąrzacb. J({ie c^ipemy "wtjj;^' 
dzić w to, czy między lekarzami ciała, i leka- 
nSami duaesy podoi^ieiisitwo ich fj^^ohu wyrobiło 
tę^ szczególną zgodę, która każe im^zeszników 
i chorych traktować indywidualnie. <}odną wszak- 
że uwagi jest ta okoliczność, że ateista Bradlaugh 
i Dr. Drysdale są w zgodzie z pastorem Mai- 
tw^em^ gdy trzeba pauperyzm. (ubóstwo) objaśniać 
nieprzezomością ludzi yf zawieraniu małżeóstw, 
albo też i to, że ol^jaśnianie przestępstwa przez 
grzech pierworodny i^ predestynacyję (przezna- 
czanie) znalazło sankcyję naukową u bezbożnego 
Lambroso, według którego zbrodniarz przycho- 
dzi na świat już z czaszką zbrodniczą, tak samo 
j^ blondyn z włosami jasnemi, u tego samego 
Iiambroso, który w przestępcy widzi czaszkę 
przestępną w dziedzictwie przechodzącą z poko- 
lenia na pokolenie* Tak samo zupełnie ducho- 
wni i lekarze z równym zapałem dowodzą tego, 
że alkoholizo^ i jego skutki są rezultatem wro- 
dzonego nieum^kowąnia ludzkiego. 

Taki pogląd na złe stosunki społeczne, który 
początkowo, być może był rezultatem naiwności 
i nieuctwa, stopniowo został wyzyskanym przez 
klasy panujące i ich rzeczników w interesie 
ucisku. Kie masz bowiem lepszefi;o uniewinnie- 
nia panującego porządku i klas^ które zeń. ko- 
rzystają, nad twierdzenie, że przyczyna wszystkich 
niesstczęść leży nie w społeczeństwie jeno w czło- 
wieku. Łud^e zawsze pozostaną ludźmi, po- 
wiadają jedni, ci, którzy wszystko widzą w czar- 
nych kolorach, a zatem i usiłowania naprawy 
stosunków są nadaremnem staraniem. Nie, od- 
powiadali pozornie łepiej usposobieni : człowieka 
można wyrobić, przekształcić, a wtedy wsisystko 
pójdzie lepiej. Zanim Wszakże wyrobimy ideal- 
nych ludzi, to idealnych porządków mieć i)ie 
można; 4o tego czasu ws2^stko pozostać musi 
po staremu. 

Burżuai^ja upodobała sobie w szczególności 
ruch wstrzemięźliwości, t^k zwanych abstynenc- 
lerów*^), gdyż ci zwalają na picie alkoholów 
nietylko zjawisko alkoholizmu ale także więkstsą 
ezęść współczesną! nędzy i współczesnego wy- 
stępku. Według ty^h nowych aopstołów : al- 
kohol jest głównym winowajcą wazelkie^o ubó- 
stwa, wszelkiej zbrodni, Warjgacyi i samobójstwa. 
Kilka przykładów pouczy nas o do.wod;;emąch 
tych panów. 

Poglądy biorą oni za rzeczywistość; połicyja 
i sąd są dla nich naukowemi powagamii Jeżeli 
jakiś angielski sędzia wypowie zdanie, że w Ir- 
landyi, gdy tani nie będzie wódki, niebędeie 
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takie przestępstw, tó nawet tftki odti^^^ jiisiri 
jak Baer bez ccrcliiibiilt' Udhej wńroflktijo : 
„W Irlandyi każde przestępstwo jest Skntkieiii 
pijaństwa.** 

Kilkn poliktisÓw i sędziów angielskiok powie- 
działo, że 70 — 80 ®/,, wszystkich przest^tw 
należy przypisać pijaństwa. Wtedy pan Bnnge, 
nie krępując się niczem, powiadśi : „sędziowie, 
nrzędnićy pdicyi i przełożeni więzień Jedno- 
myślnie we wszystkich krajach twittrdaą, 
że alkohol jest ojcem TO — 80 ^1^ Wszystkich 
przestępstw." A jedtioczeSnie sam Baer prisy- 
tacza, że w Anglii, w latach 1858 — 1864 ze 
wszystkich zasądzonych tylko 6 ^f^ było nało- 
gowych pijaków. Jakże to pogodzić jedno 
z drągiem? 

Profesor Bunge naprzykład pisze : „Ze Me- 
dztwa, zrobionego względem 32,887 więźniów, 
znajdujących się w 120 zakładach kamyoh 
państwa nicmieckiego aż 4G ^^ morderttw do- 
konano w stanie pijanym." To Bamo twieifdzi 
Baer. Tymczasem ze Śledztwa WypaAo tylko 
to, że na 514 morderców 297 było lubiących 
wypić, a mianowicie : 139 okolioziiościowych 
pijaków a 98 nałogowych*). Wszystkie te fakty 
nie mówią wszakże nic stanowczego o stosunku 
pijaństwa do przestępstwa. Jasną tylko rzeczą 
i zrozumiałą jest to, że te same stosunki społe- 
czno, które skłaniają do przestępstw, prowadzą 
także i dó pijaństwa i oto dlaczego tak wielka 
iiokó przestępców oddsge się trunkowi. Trzeba 
jednak być „abslyhenclerem,** by mieć Odwagę 
twierdzić, że każdy pijący praeśtąpca może swoje 
.przestępstwo tylko W odurzenfu spełnić i że ten 
sam człowiek nie byflby przestępcą, gdyby nie 
był pijanym. Professor Bunge odkryje może 
wkrótce, że wszyscy przestępcy mężczyźni palą 
(tytoń) i są może nawet nałogowjmii palaczami. 
Czyż ośmieli się On także dowodzić, że pn&e^ 
stępstwa dókonywafą Się pod Wpływem niket^'^ 
ny i że wszystkie przestępstwa są skutkiem 
i,nadużywąnia tytoniu" ? Liczba jfijących mię* 
dzy złodziejami jfest jeszcze większą jak międky 
zabójcami^ Czyż pan BungO chciałby w nas 
wmówić, Że połowa złodziejstw bywa dokonaną 
w stoie pijanym? Doprawdy, że nie pojmie- 
my, jak (M^owiek. nieprzytomny khidnie. 

Równie dowolnie postęptj ą ci panowie, ' gdy 
chcą dowieiĆ, ^e pomięszanie znijrsłóW, fi(amo- 
bójstwo i wogóle ubóstwo są rezultat&mi alko- 



^ Fan Stern Zngalopował śią tak dalece, że we 
Włoszech Vio przestępstw widzi on jako rezultat pi- 
liMftstwa. TyiBOMUsem Bauer powiada : ^gaństwo we 
moszech jest niezmierną rzadkością.*' Cóż pan z tern 
zrobi, panie Stern? Dziwnym jest wpływ alkoholu 
na głowy tych, którzy go nie używają. Panowie 
abstynattcieny Kwami |o sbadsć. . 



łiolfaalw^ abierajy om fiilrt7^/^wiadcmce..o. tam, 
i» pijaństwo i nędsa idą w pane bardjlo o^i^iOj 
i ■ tego ehoą WBioskowaó, fie nęciza i i» d. są 
skutkami spoiywania alkdioln. 

,)Ody pijaństwo zaikniey zginie tlkkż^ i pot^ 
wa biedy ws»elkie|," — wyfcrayfcuje jakiń ab- 
styn^cler.^ Bunge mówi nawet o> miląjooMdi, 
których alkohol doprowadza do Aędsy^ saaiob^ 
stwa i pomieszania zmycdćw. 

Przypatrzmy się rzeczywistośaL W Niem- 
czech w 1886 roku byto 1,592,886 osób fą- 
bierających wsparcie od dobrooteyuMAoi pofoM- 
cznej między przyczynami, które «m\iaza^ do 
uciekania sdę do tej pomocy, pijańntwo saladwie 
jako 2 V<, figuruje (82,000 Osób). Ozy* dwa 
procenty są większą częścią? 

W Prusiech w latach 1869 — 1876 popeł- 
niono przeszło 21,000 samobójstw, z któiych 
tylko 1787 a zatem 8,6 % ^7^^ pwypiaane 
pijaństwu. 

Wprawdzie abstynenclery mówią, że cyfry te 
pie są dokładne, gdyż często pijaństwo nie daje 
się tak łatwo s»uważyć. Jest to prawdą, ale 
z drugiąj strony dowodzi to, że i cyfry poda- 
wane przez abstynenclerów sę dowolne. Gdyby 
nawet ich cyfry były prawdziwemi, to wykaza- 
łyby one tylko^ że tam, gdzie panuje nędza oraz 
rozpacz i pijaństwo znajduje drzwi otwarte. Na 
ile jedna zalaży od drugiego tego cyfry^ te nie 
mówią, , ' ! 

Że używanie nupojów nie jest przyczyną 
lęez skutkiem i towan^Sfsemn^zy społeczni, 
dowodzą te^ niektóre' Ctany iZjednoc^i^ Ame- 
ryki, gdzieś sjusedaż odni^B^ąf^ych trunk^Y j^ 
zakazaną. Czyż te stany nie powinny być 
rajem, gdyby słowa abstynenclerów były praw- 
dziwemi? Przypatrzmy się cyfrom, które rząd 
szwajcarski zebrał. Najbardziej surowe zakazy 
spotykaj ^ ?t?Pf^ 3fme iJi^fSP^ont ; słab- 
szym jest zakaz w stanie" : IŃowy Hampshire 
fV nStantnAi Zf^dnocźoHydU w4^d ' \0/»t HBSO 
roku na 10,000 mijBszkańców było : 
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A zatem względnie te trzy stany posladitją 
najwięcej biednych, nsgwięcej oUąkanych. a 
Vermont ma najwiącej idyjotów : / 

Ą teraz pr?;ypatrzmy się stanom, w których 
spotykamy najwięcej szynków. Na 10,000 mie- 
szkańców mancr : ^ ' j 
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Weditig logiki, absfynenclerdw cyfry te dafy 
by nam prawo do twierdzenia, że wstrzemięźli- 
wość w napojach W3nradza nędzę, obłąkanie, 
podczas gfly gorzałka poAtrzymige dobrobyt i 
zdrowie nmyslowe. Takie Wszakże twierdzenie 
ani pr^ez ,ipy61 nam nie przejdzie. Cyfry te 
wykaznją tylko to, że alkohol jako przyczyna 
nędzy nie gra takiej wielkiej roli, że jest on 
raożej skui^jem, jeżeli go spotykamy w teni to- 
warzystyrió^ skutkiem, mającym te same źródło 
co i taędza. Różnic^ ktire spotykamy w li- 
czbach biednych I obłąkatych, * przedewszystkiem 
zależą od stosunków w systemie prodnkcyi. 
W stanach, gdade sprzedaż napojów jest zaka- 
zaną, i które mają jnż dtarą przesiąść, kapita- 
lizm na dobre się już rozgościł, podczas gdy 
w stanach o wolnąj spraedaży napotykamy je- 
szcze pustynie niezajęte, słabszy wyzysk i wię- 
kszy, dobrobyt. 

Okropność położenia, którą abstynenclerzy nam 
rysuje jest zgzdna z prawdą. A!e nie trzeba 
ich pam, by wied^eć, Sq nędzisi i występek są 
dziS W cią^ym rozwoju. Tłomacfceme «aś tych 
stosunków przez alkóhbl, jest z gruntu fałszy- 
we. Dla kapitalistów takie tłomaczenie jest 
bardzo dogodne. Kie wyzysk, nte przeciążanie 
ludu pracą i wygłodzenie go, nie zatruwanie 
artykułów spożywczych, nie wzrastająca niepe- 
wność bytu, nie kryzysy, nie ciągłe rewolucyja 
w produkcyi są przycz3riią wszystkiego złego 
dzisiejszych czasów, ale nieumiarkowanie czło- 
wieka; roninie się, Uednego, proletaryjusza, bo 
właśnie skutki tąj '„niewstrzemiężKwoSci" jemu 
nt^ęcej diją się we znaki. Takie gadanie 
wygoditol jest dla wyzyskiwaczy. Ofiary dri- 
si^^iisych *n^porż4dków społecznych, są według 
pad6w*a1)śtynecl(^w, winowajcatm ^a, a wal-* 
ka prżbciijr zltt ' SMoniast byĆ skierowaną praeciw 
wy^kitv^aczotti, skicifowuje się przeciw wyzy- 
skiwi^^ni, 

B^znmie' isnię,, że nie id^e nam o pobożne 
ży^baJentli' ttbstynenclerów, ale o to, co jest 
rósultatem ich nierozumnej logiki. Ich życze- 
nia ni^ ń^ogą ^ę ziścić dzisiaj i najmniejszego 
wpływa nie mąji| aa rozwój wypadków. 

(Z), c. n.) 
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W bieżącym miesiącu miat miejsce dwudai^ 
sly czwarty z kolei rooznT kongres związków 
iaohowych w Anglii. S^azd tea mógł mieć dU 
ruchu robotoiczego w Anglii znaczenie pierw^so^ 
rzędne, w istocie zaś stanowił on tylko nieśmiar 
ły krok naprzód na drodze samodzielnej polityki 
robotniczej. Już dziś panowie liberali w rod^u 
Morle/a zdobywają się na odwagę występowa- 
nia przeciw żądaniom reform społecznych, jak* 
kolwiek przed kilku miesiącami jeszcze z bba^ 
o rezultat wyborów, siarczyście smalili cholewki 
do angielskich mas pracujących, obiecując, że 
partyja liberalna jedynie potrafi posunąć naprzód 
rozwój wyzwolenia pracy. Wina tej porażki* 
ciąży właśnie na ostatnim kongresie, który do- 
wiódł burżuązyi angielskiej, że dawniąsza, kon- 
•erwaty wna, politycznie nieśwaidoma taktyka ro- 
botników angielskich umie nietylko brać górę 
ale nawet rozłamy wać i rozbijać nowe kierunki, 
które wytworzyły sie w łonie angielskiego świa- 
ta robotniczego*). 

Zresztą jeszcze przed kongresem były złe ozna- 
ki. Dwóch przewódców „nowych" organizacyi, 
Ben Tillef i Tom Mann, zawiodło oczekiwania 
wsi^stkich. Jeden puścił się na łzawe morze 
sentymentaliscmu, a drugi zaczął grać rolę pro- 
roka, wedtug którego jeszcze zawcześnie jest 
dla Anglii wytworzyć samodzielne stroi^otWo 
robotnicze. To też nowe związki . znalazły się na 
kongresie bez spójni organizacyjnąj, bez jednoli- 
tą) taktyki, bez wiary i bez incyjątywy do 
czynu. 

Wkrótce miała wybuchn%(S walka a mianowi- 
ciof o to : czy żądać prawnego dnia robo- 
czego, czy też pozostawić zdobycie skróconego 
dnia pracy samopomocy roboŁniczfg) jak śtrej- 
kom i ir d. 

Pierwsze głosowanie dało 23^ głosów aa 
prawnym, a zfitem prsez parlament ucbwttłooyip, 
ośmiogodaimiym dniem robcoz^in oraa 1G8 glb- 
sów t^kofreectw. Zwymęstwe to zcetało wszi^e 
oeiablonem pnicns |^ow>w«nie nad wnioskiem de- 
legata BmĄ który żądał by prawe ńowa^ jeśli 
będzie uchwalone, miało tylko ńioe dowetną. 
Przyjęcie takiego wniorim i^ w u o z iMwamen ■ jeet 
ze miesiemeoL skróconego dnia rołx)eBegoy a je- 
dnak 242 grosów* przeciw 16% oświadcayto się 
za wnioekiem* Zwolem^icy ośmiogodzinnego ^nia 
roboczego spostrzegli się wtedy, że sprawa ich 
— wygrana już raz ^ - teraz anowu zos^Ia 



*) W przyszłości pomieścimy obszerniejszy artykuł 
I o tak zwanym nowym ;,tra(limionizmie'' angielskun.^^ 
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odrzucptią* Boepocz^ więc yalk^ na nowo. 
Delegat g6ni0i<iw Krfr Hardy posfcawfl bardzo 
zręcznie następującą rezolucyję : „Prawo, które 
dziennej pracy nakreśla ośm godzin, ma we 
wszystkich gałęziach pijacy i We wseystkicfa fa- 
cfhack moc obówiąZTijącą z wyjątkiem tylko 
łych łachów, W których większość zorganiso- 
wanyoh robotników oświadczy się przeciw oś- 
miogodzinnemu dniu roboczemu." 

.Zwoleiinicy konserwatywnej polityki, ulhi 
w swe zwycięztwo tylko co odniesione, rozpo- 
częli szyderczą i zjadliwą walkę przeciw „no- 
wym" i przeciw socyjalisŁom. Każdy zrozumiał, 
SB losowanie nad rezolucyją będzie mia2o teraz 
rozstrzygający charakter. Wreszcie „nowi" zwy- 
pięiyli, bo 276 głosów przeciw 182 oświaoczyło 
się za wnioskiem ob. Keir Hardy. W ten spo- 
Mih porażka została powetowaną. 

Były jeszcze inne kwestyje na porządku dzien- 
nym, które daty zwolennikom r^ormy pole do 
zwalczania dawnych przesądów. W dyskussy- 
)acb tych obrońcy opieki prawnej nad pracą 
zwyciężali. Dodajmy wreszcie i to, że do ko- 
mitetu parlamentarnego wybrano 4 zwolenników 
ośmiogodzinnego dnia roboczego, oraz że socy- 
jaliści jak obywatele Thome, Quelch mieli za 
sobą od 60 do 80 głosów. Są to wszystko 
oznaki nowego ducha ale dopiero oznaki. Z za- 
pałem przyjęto ogólnikową rezolucyję, domaga- 
jącą się samodzielnej partyi robotniczej na polu 
' polityki, ale wszystkie praktyczne wnioski zo- 
stały odrssucone. To też, jak to zaznaczyliśmy 
już, \k rżuazyjni Kberałovśrie nabrali otuchy i dziś 
odrzucają ónl ośm godzin pracy oraz nie wierzą 
oni w samodzielną par tyję robotniczą, co wszak 
przed kongresem Gladstone z gorzko-kwaśnemi 
tyradami uważcJ... ostatecznie... za rzecz dobrą . 

Ale noiry duch się azerzy* Nawet konser- 
watjTwni przywódzcy robotniczy, jak Burtę, za- 
ozynają mówió o socyjałizmie jako o rzeczy 
przjj^ta},^ podcsas gdy masa delegatów pny^a 
Hynm królewski sykanieoi. Mic[jitty nadzieję, że 
postęp ten pójdzie coraz to 8sybsa3!|m krokiem. 

-Właśnie angiełskieńra kongresowi, na którym 
lfS02-,86& robo^iików było repreatotowaoycbi 
iwięoąj jest brak. dncka aniżeli siły. Zresztą a^ 
Sitae^a tt(x^rjaltstyoz<ia szerzy si^ i wśród nie* 

- apoi^gamsowabyck jessCze robotników, a trzeba 
wiedmd^ że i w Anglii na 11 zorganizowanych 
rofbo4iiBków jest 10 niezorganizowaAych. Tę 
masę^ która dziś stoi po za fachową oiganijsa- 
cyją, przygarnie do siebie samodziehia polityczna 
partyja robotnicza. 



Btrejk efesU j stolarzy. 

j Najlepszą illustracyją do sporu o to, ozy oś- 
miogodzinny dzień robogzy m oże być przepro^j 
jwadzony lityiko drogą Istrejków, będzie z0 
wszech miar ciekawy strejk londyńskich cieśli 
;i stolarzy przy -budowlach. Strejk ten ^wa od 
) ostatnich dni Maja 1891 jroku, 
Robotnicy zażądali*: 

V^) ii '/a godzin pracy tygodniowo, 
a mianowicie przez pięó flnł w ty- 
godniu po 8 7si godzili pracy, a w 
Sobotę tylko 6 godzin, 
oraz 

2^) płacę lOd (to jedt '80 pfeuliigów) 
na godzinę. 

Walka toczyła się przeciw 163 majstroiOi 
z których 67 już się,, poddało. Dwie ^trzecie, 
to jest 105 majstrów odrzucie i odrzuca je- 
szcze warunki postawione przez roboUuków, 
z których stregkuje 3,600 ludzŁ 

Wsparcia, udzielane growlstom 
wynoszą już dziś 50 tysięcy fun- 
tów, to jest milijon marek^ c^yli 
1,250,000 franków. Około 30 tysięcy* fan- 
tów*) dostarczył związek fachowy cieśli, e^c, , a 
20,000 dostarczyły inne fachy. 

Fach brieklayer^ów (ci co. w doipacji układają 
C€igły), by wyrazió swą sympatyję i splidamośó, 
zarządzili w HWem tewan9ystwI^ . składkę po 
1 szyllinga od każdego, oraz stałą składkę Sd 
(25 pfennigów) ^godniowo odl każdego praco- 
wnika. 

Dotychczas robotnicy byli zupełnie ufiii w zwy- 
cieztwo, . W ostatniej chwili związek majstrów 
wysłał ajentów za granicę, by obcymi tast^ió 
robotników angielskich. Idzie i^ęc o to, by 
robotnicy innych krajów nie zwalczali swych 
braci angielskicL 

W strajku tym należy jeszcze zaznaczyć ten 
fieikt, że zw^ek fachowy wypłacał zapomogi 
stręjkującym zarówno tym, któfzy do zwiąssku 
należą jak i tyin któ^y doń ^e. należą » , 

Życzymy z>iyx)ięetwa stolarzom i ciulom łon- 
dyńskim. Himowoli jednak ^laspwa się tapyta- 
nie^ czy walka ta tak kosztowna j^t i^ajlepstą 
drogs| dla dopięcia celu. A jak, ńfidejd^ . sde 
czasy — to ' majstrowie odbiorą to, co nrt)(ltni- 
cy dziś wywalczą zwycięzko. Strejk tenijest^ 
zdaniem . naszem, dowodem kopiecipaioM, Walki 
na drodze polityczną) 1 

Tymc^Misem jeszcze raz życzymy zwycięztwa I 



*) Funt równa się 20. gzjlii 
25 fr. i około 12 rs. ^'9^^^^ 



i, to jest 20 niskom. 
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. _ .„Chleba ^ Chleba ! 

Wszystkie wiadomości z kraju głoszą o dro- 
iyinie, o widikiie gtodoii^eB^ o ^wzrastającej nę- 
dzy. Panowie obłowili się dobremi cenami na 
żyto, którego jeden korzeo dał t^^le, ile dawniej 
dwa korce dawały. Z% to lud roboczy zamiast 
dwóch kęsów chleba ma tylko jeden kęs i to 
nie eodsień. • ]|Ttt< łotwie - Ind T^iąjaki i miijski 
w niejednem miejscu usiłoiirat skarbić przekR- 
pniów i ipanó]^, którzy zboże wywozili na spe- 
Kulacyję. Bagnety carskie zniweczyły ^saimarr '' 
ludu ; kre^ fię polipa i więzienia zosti^y prze- 
pełnione. ^ Bo^spumie się j żą nędzę i; ucisk tylko 
wtedy zi^ożejny, gdy, cały kraj, przygotuje się 
i\n wftllri V. łyrwniŁmi i wyzyskiwaczami. 

Pocieszająca wiadoiitiofió '^dochodzi nas z jedne- j 
go miasteczka na Litwie, gdzie wyrobnicy ży-j 
dowscy poturbowali • portądnie kupców żydo- 1 
Wfkic^. Takich zuchów zpośród. żydów trzeba I 
nain jakńajwłęcej. Doprawdy.. że robotnik-żyd : 
będzie xiam dziebym druhem i bratem, gdy ku- ' 
lAańJ' ffwtiiii "rozbije solidamoSó, istniejącą' 
między pejsatymi licliwlarzami i wyzyskiwacza-! 
inł' 8 prAćttji^ą Ińdito^ą żydowską . Kto jestj 
za wolnością i za wy^^^olemem ludu roboczego 
— ten nam J68t::bratenu ' 



Niemkekie popy. , 

. , Ot(^,?iaprzyyad.p|anq^ie nasf^ ^awiąli ^ąpij 
l^^gfecKW^ ża nopy .fo\jmsi zba-^icJeW l^ąjgo-. 
rzej też wyszedł na t^ zabór pruski, gdzie^ 
polskiemu ludowi nasadzili różnych klechów,, 
którzy dziś sprzedają lud polski niemczyżnie i 
kajzerowŁ W Gdańsku odbył się niedawno* 
wiec katolicki dla okoGcanej ludnóśćL . ' Otóż 
^ fft lMy rffb fi tronf^t (i^v^^ trzecie katolików s%' 
to polacy. Zjazd trwi^ cztery dni ale tylko 
dwie jh^i^t;f»3 i' ^ t^ koAsu mówiono po 
polsku. W dodatku odrzucono wnioski przy-j 
JWW .rQ«w<ąp.ii?i polskości , - j 

IMdtio "mą spodżiemmd od klechy niemieokiego, 
by nie byt cesarskim policajnikł^ pi^seciw po- 
ISÓm*. XI5~ polscy księto, ow0";,«łagf-bo8^'' 



jest polaków ; resztę stanowią czesi, niemicy ptc. 
Rumuna nie ma tam żadnego. Ale pobożni je- 
zuici przedewszystkiem starają się o łaski i gro^ 
sze rządowe. Toteż wbrew obietnicom 
i wbrew woli rodziców nawet religiję 
wykładano w języku rumuńskim. Wdał się 
w to, na skargi roaziców, prówincyjał 2 Galicyi, 
ale jezuici publicznie przysięgali na wier90Śó 
polskości, a po cichu dalej swoje robili. Niedośó 
na tem. ; zdolniejszych ucz];u pryenieśii d,p tak 
zwanego mił^Q seminaryjum a od rodziców bie- 
dnych żądali piśmiennego ^r^ęczenia się 
swych dzieci ua rzecz zakonu. pOr 
prawdy, że seroe się, ściska ną myśl, iż ;*odzicę 
>i^M spr^odawaó swę dzieci. Zmuszf^ 
idi do tego poezji b^efd^ ta madca wszelkiej 
nieludzhośoiy ale , więcej tr^ba wii^ió tycl^ pą- 
sów w sutannach) kMr^ tak już bałamucą yx^ 
ie go aa ią BwjFPodnienia doprQwąd;^ią., , . , ^ 

I to nietylko za granicą, ale naw^t wkr^jiłj 
gdzie Pola<*.y jako narodowofió nie są ttciiikaiAi 
przez rząd, to są ciemiężeni przez popów, KBk 
prz^anych rządowi niemieckiemu. Nh 8zląBku 
austryjackim ludności 'polska chciała, by t)bsa*- 
dzić wikaryjat księdKem, który by brona^ appa- 
wy ludności polskiej. Na to w«*akże nie zgt)*- 
dził się biskup wrocławski Kopp, zaklęty Wróg 
polaków, i posi^^wjł na swpjem. Co tu poo^ 
Da to ?. Jedyna rada nie p^trzebo)vać ai[u jpLoppów" 
Ani popów. Nasza ludność robotnicza jpptaraB 
ohronió swe interesy, c4y s^una o sobie pędzie 
myślała i w swej świadomością w swej organi- 
aaoyi i w swej ^Ue zbawienia będąe saukaó. 

Oto naprzykład w Londynie robotnik polski 
ma się bodaj, najgorzej. W garbarniach tracii- 
je on jak niewolnik i' bierte tę robotę, której 
nikt brać liie chce. W innych 2aw^dadi bierrt 
on ncgliclisżą zapłatę. Ka to uiiejsce szczegól- 
niej z Litwinami. Jednocześnie widzimy i- to, 
że rzadko który z tych wyzyskiwanych i okra- 
danych pracowników należy do angielskich żvif^- 
zków robotniczych. Za to podobno więcćj ćssy- 
tają w kieliszku niż w gazetach. To też nie 
dziw nasze) biedecil» i nauiej T)iMara^ności. 
Nmdto wiid^rimy i^esłynhaną nieo0>::,m6cbęii li- 
t#inów do polaków i naodwrót iKitii ,,m wpoił 
: tę nieebęA ? Któiuto sieje tę nie^god^ i to lue- 
wtwo? Opowiadiją, że. jiduś ksiąi^a nie- 
miecka, który po pol^u Mkocza jak prosie po 
^Oraacn^o, jóit tyna afym duebem ^polski^o ro- 






^,. » X ^ ^. A ^\^ Ti r^Otnika. Powiadają także, że popina ta ma na 

**?^ ^^^"^^^^ "^ ^,^^?*[»^3^ iwnieniu, więkssego łysa jak na głowie ł że 
krajowe*? ¥tofhm rzect : te ^sZwgi b«ze" są . . > © ^j ^ & 

przedifiirsiO^Uiea siitgasii n%i&w:%ipifińw., 

^t^AmCBLiKĘmmk -9^ m$mmmii w J«^7^» l^^^-r 
łożyli oni tam szkWęJ^ w której * połowa ^ucznió^ 



je^^t on, pr^yjacielein domu różnych niemieckich 

j^ąrąztat6w,,,w. kł^óiych t^fa nie jest bynajmniej 

wii^iwąj.od t€i jaką* w warsztatach angielskich 

.ppWąc%i%,^o|^otmpy-, angielscy, — ' chyba '^e 
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Radzimy naszym rodakom zopyta 6 się o to 
pana von Lassberga, boć on pe\^o zna tego 
klecha. 



W pierwszych numecack' naszf^ pkuna poroBayliśmy 
sptaWą nędznep konspiracji, kt6fl| kilku naszych nie- 
dówafsoDjdi poIityk6w i fltetrycMłyok emigrantów 
chciało prowadzić pod skrzydłami 04 k. wibdz aoatry^ 
Jackich. Jtti przed dwoma taty nUfifc hiieodiałowiuiy 
tb#arzyB2 Ślaz podniósł tę spUftwę i, ostrzegając na- 
szą krewką ale niedoświaczoną młodilei, achłettał je- 
dnocześnie pp. Balickiego, Limanowskiego i Miłko- 
Wskieg6, moratnyeh ojców te{ głupiej aa do nikozemnońoi 
ffoltyki,* która chee, byśmy głowy nasze kładli pod 
Iróii dynastyi hahshurgskiąj. W Prtedświflie pfsedatft- 
wiliśmy tiereg iiktów, crwiadeząoyoh o prowekacyjnel 
()2iłal|iotci arc;yszpicla krakowskiego, komisarza Ko< 
ltrz6Wskłego» któremn wyżej wymieueni ^politycy*' oraz 
pan Wysłouch ze Łwowai ongiś socyjalista a dziś zwy- 
esiyny warchoł dopomagali tąk dzielnie i tak patry- 
iiofyoisnie* Tei| ezamo-żółty patryjotyzm był tern hanie- 
tmicjszy, ie zawikłana w te sprawki młodzież pojęcia 
9ie miała o Łem» cq „wodzowie^ ze swych głupich 
1^6^ wysnuli, -, ; 

Przypominamy dziś te fakty w ebeo nowych wiadq- 
mo^, otrzymanych ze Lwowa: jetiEeae zimą polioyja 
galicyjbka rzuciła ^ę na garstkę młodzieży, którą 
uwięziła za wrjeekome konspiracyje patryjocycńie. Zaa- 
resz^Wala oaiemnsHtoletniego studenta prawa, obL 8oś- 
niaka jako głównooskarśonego, następnie ob. 3Uqiiii« 
^luego, Baruqha z Tarnowa oraz trzynastu uczniów 
gimoazyjupa i studentów uniwersytetu głównie z zacho- 
dniej Oalicyi. Sosniaka, który siedziaf t miesięcy. mia~ 
no oddać w początku Września pod sąil pzysięglych, 
tskarżąjąc go o zdradę stanu i o tajne stowarzyszenia. 
Stapińskiego i Barucha maino sądzić po rozprawie Sos- 
niaka, obwinionych tylko o tajne sotowarzyszenie. 
U ob. Sosniaka znaleziono — o gwałtu ! — .Odezwę 
ligi n^rodowel polskiej*^ (? O ^ J^^ podpisem podobno 
i ptąmpilą, /' 

Tymetesem w Ueń przed re^iriiwą Humsteryjim 
^rawiedliwośd Icazało nagle Sosniaka wypuścić z wię- 
zienia a aitty przeshić do Wiednia. fSsręzymy z oałtgo 
serca więziono ^o^^^^i kttra teraz i^nticMia aięj 
może o tMttdzie awych dawnych nrantorów i gorąeą 
tsffą niHK>ść ku awobodeia zaspokoił w walce o pr^^wa 
lidu pMcująoe^ pod sztandaren par^ roł)Msij»ąji) ; 

Zapytamy się wszakże wł^źe austryjatkie na ^^J 
zajdzie więinoho ob. Sośntaka? Wszak w 1689 roku 
znaleziono u i^ana Kewitkowicza te saine świstki o lidze 
polskiej. A g^y galicyjski sędzia śledczy a^pytał reda^ 
która. ;,Suryjera Lwowskiego^ f , skąd nm 1i deł^ ten 
' tajemniczy dokument spiskowy, pan Rewattowicz odpo^ 
wiedział : „z Wiednia, z ministeiyjum'' ! Pan Bewak^Hrfca I 



z tryumfem [to opowiadał, a jego współredaktor miał 
a może i ma jeszcze odwagę mówić tajemniczo o „lidze 
polskiej".. Nie pi»eczymy,.źe.to liga, ^le.polrfLość jej 
jest dziwiije ozanu>*żółta albo, do rfwaie ale, dziecinie 



naiwna . 



Pokwitowania 
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Na rseoi ^Towatfzystmt propagaaidy aocyja- 
lizmn w Polsoe^ iMbr^m : 

Z przeniesienia ;C ii. i k"^ Ą. 
Docliid z teatru amator- ' 

skiego . . . . . . j^ 2.,10k. — d. 

Zebrano w Qt. przez Ib. . . ;^ 0. ' 8 b. 7- dL 

Przez Br. w Hammersmith ;£" O, 1 ^n. 6 d. 

. ■ I li.iiii ■ I,' 

Razem. ;^. 9. 00 b. ,p ćL 

■ ♦■*•■ 

Ód Ib w G : Na rzecz towarzyert^ra pr. soc, 
w Polsce 10 fr. ; 

Zebrano w G. na wi^niów w '^Pe- 
tropawlowsku 8 fr. ; 

Od T*.J X Warw^wjF |ią wic- 
I źniów, etcL 3 &v {, 

ZaPrzedirwill2& 
Przekaz pocztowy dat 17 / 6* 

Od Mich. w B. 12 fr. 70 cts. , lir łąf śfcmie 
na wydawnictwa; od P. -U. 1 fr: , <tainf. !,«[>, 
oraisS fr. nia listę N^ 1. 

OdBLP.wR — 7« 74, , . ; : 
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Ob. U, w Fittsburgn. -• M^kijemy isa -oMeWcę 
nfMliije mą dor diMtn. 
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w^m^ 



■^■rtOT^s-ap 



?^» 



De ntninitte^a nmi^rn ^tefldżiti|n«> ^fi^ą^.Ęią,ąx 
knsz 9>iy pewittd fani S« I^rmibUuiton, |^, jU :, , 
. ^PH^Hówa kiirl(norjn>;«i«etp,I^^ 



PrittM by U. ^td -^, NewińgMi 0MM lAŁ N^ 
ahd pttUUM by a'M«ndMM^l>lD;ii^|ie/F«ffk Jbn< 
•iina» IR W- - ....• r,.. ,[,.■ ^ 
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'"==*" IIJGYJA i Landweryja," 
pisał zmarły Jan Lam o 
naszym kraju, mają obo- 
wiązek dostarczać „kró- 
lowi Ghaooyi i Teremte- 
cyi" (cesarzowi Austro- 
W^głte) rekruta i poda- 
tków, za to wołno szczę- 
śliwym poddanym budo- 
wać własnym kosztem 
drogi i mosty — tudzież 
daasyć tdę swoim „ober- 
aepitalnikiem^ (marszałek 
krajowy). Ale... moźa 
Tam fcbyt był roigóryczony na stosunki gali- 
^^yjsłde, hoó przecież profesor uniwersytecki 
lur. Tarnowski jest zdama^ że u nas wcale do* 

*) Listy naszych korespondentów z Galicyi drukujemy 
jednocześnie. Mamy nadzieję, że dla czytelników naszych 
nie b^Me to A "floiośezytaó o enetgicznej pracy towarzy- 
mt M Msmt aMfyjaekiego. Zresztą odkładanie Jednaj 
m aioh no^yniło by ją zbyt spóźnioną. 



brze się dzieje, chociaż z drugiej strony on sam 
także nie może zamilczeć, „że Galicy ja nie jest 
rajem." 

Jakoż w istocie rzeczy — narzeka na „bied^^ 
nawet szlachta t. j. właściciele dóbr ziemskich, 
dlatego, że wypierają potomków ^rycerskich 
„z ziemi" rozumniejsi współkonkurenci — Or- 
mianie, niemcy i żydzi, zaś „szlachtę polską" 
musi dopiero w sejmie pouczać poseł mieszczań- 
ski pan Romanowicz, że bądź co bądź należa- 
łoby się jej zabrać do lepszej gospodarki. Li- 
nego zdania są reprezentanci szlachly (Kozłowski), 
bo twierdzą, że najlepiej jest w gospodarce rol- 
nej trzymać się „dawnej polskiej trądy cyi," 
czyli innemi słowy pańszczyzny, gdyby możną, 
i bata ekonomskiego, „poczciwy zaś nasz ludek" 
liczący w masie swej blisko 80 ^/^ analfabetów, 
powinien dla dobra „narodu" robić za darmo, 
lub — jak c. k. inspektor przemysłowy p. Nawra- 
til donosi — za jakich 14 a nawet 10 centów 
a. w. dziennie. „Poczciwy ludek" chciałby ra- 
zem z żydami rosyjskimi znaleśó lepszą dolę 
w Ameryce, ale szlachta straciłaby taniego ro- 
botnika, to też ludzie chcący w Galicyi uregu- 
lować emigracyję chłopską jak np. pp. Kłobu- 
kowski i 8iemiradzki należą do podejrzanych 
prawie... o Socyjalizm ! Natomiast boi sią szła* 
chta konkurentów sprytnych i dlatego znany 
złodziej OrłoTTski, redaktor „Kuryjera pol- 
narzeka codzień prawie na wyzysk 
i gotów byłby nawet sam wyprawić 
„żydów" do Ameryki. .ii 

W Wiedniu reprezentacyja szlachecka t. j. 
większość „Koła polskiego" prowadzi wraz z mi- 
nisteryjum politykę czysto agrarną i nic ją ro 
nie obchodzi) że przemysł galicj/jski nie^ może 
podmieść si^ z powód' 'nifencyi^ z 'wtóltó^ 

' Digitized byV^OOQlC 
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kapitałem z centralnych austiyjackich prowincyj. 
O autonomii przemysłowej marzą u ram tylko 
odważniejsi mieszczanie, zaś „Koło polskie^ za- 
warło sojasz z „żydami" t. j. wielko-kapitalistyczną 
partyją austryjacką. P. Orłowski natui^alnie nie 
twierdzi jakoby „żydzi" (sic !) wiedeńscy za- 
grażali w czemkolwiek interesom Galicy! ! On 
tylko miejscowy oŁ nie lubi. / ^ 

Przeciw sooyjalistom robotnikom przywołuje 
szlachta ' wielkim głosem na pomoc p. boga i 
moralnoóó staroszlachecką, która każe „panów" 
CBció i każdą władzę jako „pochodzącą od boi- 
ga" za świętą uważać. Ku pomocy stańczy- 
kom stoi gotów do „walki o prawdę" kler ka- 
tolicki marzący razem z jezuitami o ogłupianiu 
„narodu" za pomocą szkół wyznaniowych. 

Inne ma interesy galicyjskie, przeważnie dro- 
bne mieszczaństwo. Mały majsterek, lub wię- 
kszy trochę nawet kapitalista przemysłowy dąży 
do autonomii przemysłowej, czego nie życzy 
sobie rząd w interesie tak zwanej „całości pań- 
stwa" t, j. korzyści szlachty i kapitalistów 
z prowincyj centralnych — ztąd partyja mie- 
szczańska galicyjska zwana „demoki^acyją" jedt 
.w iseczy samąj opozycyjną, alo słaba jeszcze i 
bojażliwa, niemoźe zdobyć się na energiczniejszą 
politykę ; jakoż walcs^ tiie tyle z szlachtą ile 
raczej z socyjalistami, których „Nowa Reforma" 
chce nawracać za pomocą patryjotyzmu ku zba- 
wieniu panów majstrów, którzy przecież w walce 
z Wiedniem muszą się powoływać na dobro 
„narodów Polski i Rusi". 

Gdyby robotnik stał się patryjotą, to zer- 
wałby tem samem międzynarodową solidarność 
z robotnikami innych narodowości, straciłby siłę 
polityczną, a wówczas musiałby zdać się na 
łaskę i ni^askę mieszczanom — kalkulują bur- 
źuazyjni czyli patryjotyczni politycy — i hu- 
zia! na międzynarodowy socyjalizm!.. 
Woleliby już „ludowców" z p. Wysłouchem na 
czele, ci przynajmniej motają się w nieuchwy- 
tnych, jak dotąd, żądaniach. 

Oddajmy jednak sprawiedliwość galicyjskim 
mieszczanom i bądź co bądź musimy im przy- 
znać, że ich dążenia są obecnie znacznie więcej 
raoyjonalne, niżeli rządy' szlacheckie, utrzymują- 
ce przemyci galicyjski w drobnomieszczańskich 
powijakach, przez co majster ma mało, a robo- 
tnik tem samem jeszcze bezczelniej jest wyzyski* 
wany niżeli po fabrykach. Dowodzi tego nie- 
zbicie także statystyka. 

Robotnicy socyjałiści wzrośli a nas. już do 

tiągo stopnia w powagę,, że ziawet p. Tar- 

iK>wfki^ o baczył w fialicyi oartyję rewolu- 

^ Now ^ ' twierdzi, że u nas i«Hł 



kwestyja społeczna... tylko chciałaby 
jej zaradzić za pomocą patryjotyzmu i socyjal- 
nego prawodawstwa ! 

We Lwowie stowarzyszenie robotnicze liczy 
obecnie już blisko 600 orionków a „Praca" 
rozpowszechnia się wcale dobrze. Powstała ta 
także bardzo dobra myśl zwołania ogól- 
nego krajowego zjazdu robotnicze- 
ą.Oy kió^y liici orgAniz^c^'ii« zna- 
komicie zacieśniłby... 

W Stanisławowie stowarzyszenie. „Praca" 
liczy blisko 300 cdonków, w Krakowie zaś 
„Siła" — członków 700, niemnl^* powstanie 
nowe krakowskie pismo robotnicze.^ 

Sooyjalistai 






W dodatku donoszę, że we Lwowi© .Wy82i& 
niedawno broszura polityczna Budzynowskie- 
go, nader ciekawa, bo zawiera w sobie ci^y 
program galicyjskiego radykalizmu, znacznie 
więcej wykończony niżeli żądania „demokracyi" 
i wcale nie negujący ' s\)cyjalizmu 
robotniczego. 



'^^-^-^^' 



i ipral&a iiv8«otipr laMAU 

napisał 



(ciąg dalsągr) 
5. Stowarzyszenia wstrzemlęiUwoiSei*)^ 
^|k^r lĘDZY zwołensikami wstrzemi^iwo4ei 



^^)L *% i **^^yi którzy wprost działają wro- 
^^^^ go przeciw proletaryjatowi Są to ci, 
którzy modlą się do policyi dla odwrócenia klęski 
pijaństwa. Dobrze robić znaczy się usuwać 
przyczyny, które do p^aństwa skłaniają, a nie 
powiększać i tak już olbrzymią władzę po- 
licyjną . 

Inni, bardzi<9 skroomi w swym zapale apo- 
stolskim, zakładają stowarzyszenia wstrzemięźli- 
wości. Panowie ci jednak nie wiele dotychczas 
wskórali Na jednego, który pić przestał, pimf- 
bywa nowy pijak, osęsto w liozńem towargr^ 
stwie. I nie dziwj bo — jakeśmy to wykaziJi 



*) Bozd;uałck tcu oraz i następinr ptresaczamf^ diąr 
słowny bowiem przekład nie bjU^ aic^iy^ iojtcifwigioyfi 
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— dzisiejsze stosunki społeczne pchają ludzi 
do gorzałki. Oto naprzjkład v 3ts^i3&ch Zje- 
dnoczonych, które posiadają legion stowarzyszeń 
wstremięźliwości, wypada na człowieka : 



W llOKtJ 



1B40 
1850 
1870 
1880 
1886 






2,52 
2,23 
2,07 
1,27 

J,28 



ii 


^ 


Sl 


fi 


'^t 


■^1 


0^9 


1,36 


0,27 


1,58 


0,32 


5,31 


0,56 


8,26 


0,38 


11,00 



Widzimy więc, że ilośó wypitej wódki j.mniej- 
szyla się, bo piwa każdy pochłania dziś dzie- 
sięć razy więcej niż czterdzieści lat temu. Wina 
nżywają dzió tyle a nawet trochę więcej niż 
przedtem. 

W^my Augliję, która jest głównym polem 
popisu dla stowarzyszeń wstrzemięźliwości Tu 
na głowę wypadało rocznie : 



W ROKU 


Ig 




li 


1857 . - - 


4,54 


1,04 I 101,9 1 


1863 .... 


3,77 


1,59 


109,0 


1869 


4,32 


2,18 


127,1 


1876 - . - . 


5,72 


2,54 167,1 


1879 


6,13 


1,95 140,4 


1880 . . - - 


4,72 


2.09 


143,9 



A tatem i w Anglii ilośó wypitego piwa i 
wina zwięksBa się, podczas gdy ilośó wódki 
wypitej amnic^zyła się^tylko w porównaniu 
B 1876 rokiea^ ale zwiększyła się w stosunku 
do roku 18B7. 

W Szt^ecyi panowie „abstynenclerzy" równem 
ciessą mą piowodzeniem. Tam głównie chodzi 
o to, hy smniejszyó ilośó spożywanej wódki. 
Otóż oyfipy wskazują iylko pewne zmniejszenie 
się ilości wypitej wódki, o piwie zaś milczą. 

W NieiACzecb, gdzie dopiero niektórzy usiłu- 
ją TózUidzió ruch wstrzemięźliwości, stosunki 
bynajmniej nie są gorsze od tych, które istnieją 
-^w kfajadi, obdarzonych stowarzyszeniami wstrze- 
mięźliwości. Widzimy ciągłe wahanie się cyfr, 
ód lałeży od atann interesów. Ody interesy 
iią iohtw^ i Morpbki są duże, wt^dy więcej się 
-?3łija»^^ jest riec«% uaturabą. Te same wa-. 
banie się c^fr widzimy i w innych krajach, bo 



^ •'^Łifi!*-* 



wszędzie te same przyczyny wywołują jednako- 
we skutki. Stowarzyszenia zaś wssrzemiężli- 
wości wpływają na oddzielne jednostki ale nie 
na stan rzeczy w kraju całjrm. 

Rozumie się, że zwolennicy agitacyi wstrze- 
mięźliwości robią reklamę swym słowom i mowom 
oraz przedstawiają skutki wywołanego przez 
nich ruchu w różowych kolorach. Naprzykład 
Dr Simon opowiada o 20 milijonach nawróco- 
nych, którzy kropli napojów ostrych do ust nie 
biorą. W rzeczywistości liczba abstynenclerów 
w Anglii wynosi około 4 milijonów, w pozo- 
stałej Europie pół milijona, a w Ameryce, jak 
Dr Baer upewnia, kilkaset tysięcy. Daleko więc 
jeszcze do 20 milijonów. 

W Anglii jak widzimy, jest aż 4 milijony 
„wstrzemięźliwych," ale na petycyjach, które 
oni wyselają do parlamentu, bywa od 70 do 
160 tysięcy podpisów, co mimowoli każe nam 
wątpić trochę o zapale tych panów. I nie dziw, 
bo w wielu stowarzyszeniach większość człon- 
ków składa się z kobiet i z... dziecL Spra- 
wozdania stowarzyszeń mówią dużo o łamaniu 
przysięgi ze strony stowarzyszonych. Jeden 
z podróżnych po Ajneryce dodaje, że mężczyźni 
często zapisują się do stowarzyszeń wstrzemię- 
źliwości nie dlatego, by się wyrzekaćjpiwa, ale 
raczej, by się upajać wdziękami pięknych „absty- 
nenclerek"... co się tyczy napojów niemiłosnych. 
Czytelnik w każdym razie zgodzi się że do ruchu 
społecznego, w którym dzieci odgrywają wielką' 
co do ilości rolę, trzeba się odnosić z pewnem 
niedowierzaniem. Przyznajemy jednak, że w nie- 
których krajach rozwojowi tego ruchu sprzyja- 
ły miejscowe historyczne warunki. 

Weźmy naprzykład Angliję. Otóż tu w sto- 
warzyszeniu wstrzemięźliwości spostrzeżemy prze- 
dewszystkiem silne piętno purytanizmu, kórem 
w szczególności, odznacza się drobne naieszczań- 
atwo w Anglii a jeszcze więcej w Szkooyi, i to juś 
od XVI wieku. Ten purytanizm wystąpił także 
w Niemczech wśród rzemieślników, chłopów i 
proletaryjuszów z XVI wieku. Wyzyskani i 
uciskani widzieli oni „tegoczesne dobra** tylko 
w bezwstydnej rozkoszy szlachty, kramarzy i 
dworaków. Ich opozycyja przeciw tym klasom 
pasożytniczym zrosła się z opozycyja przeciw 
uciechom życia. Wobec powszechnej nędzy ludu 
wyzyskiwanego wszelka radość, wszelkie uży- 
wanie wydawały się im jako pokusy do naśla- 
dowania grzechów możnych tego świata. Takie 
przyczyny zrodziły właśnie smutną i ponurą 
Niedzielę w Anglii. Przytem ten nastrój odpo- 
wiadał także położeniu ówczesnego mieszczaństwa, 
z jego jeszcze nieznacznymi zyskami, i z boga- 
ct>^'ami ograniczonemi, dla którego wszelkie od- 
mawianie sobie było dobrze obrachowaną onotą 
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. Dzisiejsze wszakże warcmki społeczne rozbiły 
daninę znaczenie purytanizmu, który w formie 
tradycyjnej pozostałości dziś zlał się z wszel- 
kiego rodzaju sekciarstwem, fanatyzmem, bigo- 
tferyją i nietolerauoyją. To też nawet zwolen- 
nicy ruchu wstrzemięźliwości nie ukrywają tego 
łaktu, że stowarzyszenia te mają bardzo wiele 
złych stron. 

. Możemy także zrozumieć łatwo, dlaczego w An- 
glii, Ajmeryce i t. d. rozwinął się ten ruch 
w związku z sekciarstwem religijnem i polity- 
cznem. 

Dla nas ruch ten ma tylko złe strony, tem- 
bardziej, że wstrzemięźliwość w alkoholu, jeżeli 
nawet jest osiągnięta, sprowadza dziś ludność 
do innego źródła odurzenia. Wiemy, naprzy- 
kład, jak u nas „wstrzemięźliwi" lubią krople 
Hofhiana i inne t. p. „leki." W Irlandyi eter 
zastępuje wstrzemięźhwym gorzałkę. W Ame- 
ryce ludność oddaje się gorszemu nadużyciu ; 
podczas gdy w 1870 roku wwieziono do Ame- 
lyki 12,1^03 funtów opium; w 1882 roku aż 
106,221 funtów tej trucizny weszło do Stanów 
Zjednoczonych. 

Wreszcie ruch ten nietylko że nie zaradza 
złemu, bo nie usuwa przyczyn które, go wywo- 
łują, ale nadto wyradza fałszywe polityczne 
pojmowanie swego interesu. Pod pozorem trze- 
źwości robotnik daje się usidlać i zapomina o 
tem,. że wspólna sprawa łączy trzeźwego i nie- 
trzeźwego proletaryjusza przeciw trzeźwym i 
nietrzeźwym wyzyskiwaczom. 

Socyjahści, którzy rozumieją, że chcąc usunąć 
zło, traeba usunąć jego przyczynę, którzy prze^ 
dewszystkiem chcą stworzyć jednolitą armiję 
wyzyskiwanych i uciskanych, z podejrzeniem 
tylko mogą się odnosić do ruchu, który jest 
używany jako mamidło w celu odwrócenia uwa- 
gi lepszych ludzi od źródła dzisiejszych nieszczęść 
spóloozTiych. 

Prawdziwa trzeźwość więcej wymaga jak 
dziecinnego wyrzekania się kropli piwa lub 
lialewki. 



6. Szynki i polityka. 

2 tego, cośmy wyżej powiedzieli, czytelnik 
zapamiętał, że tak zwany ruch wstrzemięźliwości 
w Europie najsilniej rozwinął się w Anglii i to 
głównie przeciw zbytniemu spożywaniu gorzałki. 
Przed laty gorzałka w Anglii nie była tak roz- 
powszechnioną ; głównie pijano tu wina francu- 
zkie, Ale król Wilhelm III — mieszczański 
król — rozpoczął politykę handlową, mającą 
na celu osłabienie wywozu z Prancyi, której 
"Stworzył konkurenta w winach portugalskich, 
winacb bardzo mocnych, zwolnionych od wszel- 
kich oj^at cłowych już w 1703 roku. <^' 



też czasu datuje się gust anglików i asglo* 
amerykanów do „porto" i innych mocnych win 
portugalskich. 

Jednocześnie ze względów podatkowych za- 
częto coraz bardziej podwyższać opłaty od lek« 
kiego wówcoaa piwa — głównego i nąjtft<i«8ft- 
go napoju ludowego. Opłaty to dosrfy do ta- 
kiej wysokości, że wyrób lekki^o piwa poczi^ 
aiś nieopłacać. Na miejsce więc piwa z jednej' 
strony rozpanoszyła się herbata, a z drug'ej 
gorzałka. Ca się tyczy herbaJy, to rozpowBze- 
chnienie jąj w Anglii należy zawdzięczać temu, 
że cukier, który w innych krajach europejskich 
otrzjrmuje stałe i wysokie premia za wywóz, 
przybywa do Anglii ze wszystkich krajów i 
sprzedaje się po cenie tak niżkiej," iż mógł się 
on stać przedmiotem ludowej konsumcyi. 

Chcieć do nas wprowadzić herbatę na miejsce 
gorzałki, trzeba naprzód nasz rynek cukrowy i 
herbaciany doprowadzić do tych samych cen. 
Gdy funt dobrej i czystej herbaty dojdzie 
u nas do ceny 3 złotych polskich i gdy za 
złotówkę można będzie dostać aż trzy a często 
i więcej ftintów cukru, wtedy nie trzeba będzie 
długich kazań, by ludność przyzwyczajać do 
innych napojów niż gorzałka. 

Jest jeszcze inna okoliczność, która w Anglii 
propagandę wstrzemięźliwości bardziej ułatwia 
aniżeli w innych toajach europejskich. Angiel- 
ska kawiarnia, angielski szynk są to miejscaj 
wyłącznie przeznaczone dla szybkiego spożywa- 
nia napojów. Nie masz tam tego, by zajść do 
izynku dla pogadanki lub dla zobaczenia zna- 
jomych. Wielka swoboda stowarzyszania się) 
wyrodziła w Anglii niezliczoną ilość związków," 
resurs, klubów, w których ludzie schodzą się 
bądź to dla celów politycznych, bądź też dla 
celów towarzyskich. Angielski robotnik, który 
mija szynk, mija tylko chwilowo kieliszek, by 
pójść do swego klubu, do swej resursy. 
W nich spotyka on swych znajomych, kolegów , 
tam wyinieniś on zdania, widzi się z ludźmi i 
„pogada," wolny od wszelkiego nadzoru, od 
wszelkiej poKcyi, którą ma prawo rewolwereim 
zatrzymać na progu. 

Ale u nas i w wielu inłiy( h krajach, wo'beo 
braku swobody, wobec zaknzu klubów, ffmhec 
panowania policył która w.^zędńe widri t«jne 
schadzki, tajne związki, szynk pozostaje jedynem 
miejscem, gdzie ostatecznie, mówiąc czasem po 
cicha, można znajomym wypowiedzić wszystko, 
co się ma na duszy, a nie znajomemu podsunąć 
także niejedną myśl, którą on złowi, zanim glti- 
pia mózgownica szpiclowska zdoła ją dobne 
rozgryźć . 

We wszelkiej zatem a:^tacyi o wstrsemężU* 
wość, którą u nas panowie prowadią, iupku 
się. sumiennie dopatrywać ufcr3rte| zasadAi.ałoy- 
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tej myśli polioyjnąj mającej przedewszysddem na 
cela atrudoió klasie robotniczą^ zbliżenie się 
i porozumienie sie ze sobą . 

Wyrzeczemy się z przyjemnością szjmków 
i kawiarń, by je zastąpić swobodnemi zupełnie 
resursami lub klubami, z których policyja będzie 
wydaloną. Póki s^aś nie mamy tych swobód, 
to szynki i kawiarnie pozostają jedynemi miej- 
scami dla porozumienia się , gdzie pomimo ucis- 
ku i prześladowania swobodniejsza myśl może 
krążyć i znaleźć niejedno chętne ucho, chciwe 
nowiny i wiadomości o lepszych porządkach. 

Co zaś lud pije w tych szynkach, to dziś 
nie zależy to nawet od jego gustu, ale od spe- 
kulacyi, którjt mu podsuwa w interesie kapita- 
listów nie jedną truciznę . Na to wszak kazania 
i morały nie zaradzą, bo jedynem środkiem le- 
czniczym jest zatknąć źródło, z którego popły- 
nęła trucizna dla ludu. 

{D. n.) 
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I ZADY Aleksandra HI dadzą się streścić 
w następującej polityce : dużo knuta, 
trochę chłopomaiistwa i zerkania na Kon- 
stantynopol przy jednoczesnem „szachowaniu^ 
Anglii w Azyi środkowej. W poprzednim liście 
staraliśmy się wykazać jak ostatnia okoliczność 
wpłyn^a na orfabienie tak zwanej opozycyi li- 
beralnej. „Narodniczeskie" elementy zosti^y znów 
obałamucone chłopomaństwem Aleksandra m, 
jego bankami i banczkami oraz „socyjalnymi^ 
ukazami w celu zakonserwowania chłopa rossyj- 
skiifgo. 

Musimy przy tej sposobności zauważyć, że 
„narodniki" i^ossyjscy stoją o całe niebo niżej 
od tak zwanych ludowców europejskich, dziś 
już tylko szczątków dawnego romantyzmu de- 
mokratycznego. Bez wszelkiej tradycyi polity- 
cznej „narodnik" rossyjski podlega wpłjrwom 
zarówno „radykalizmu** jaki panejawiznra. Czer- 
wona koszula chłopska równie dobrze idzie im 
do twarzy, to też narodnik radykał ani się spo- 
strzega, jak jad carskiego demokratyzmu prze- 
nika w jego ciało i zaszczepia mu skrajny kon- 
'serwatyzm, skrajną reakcyję. Nie mamy za- 
miaru twierdzić, że narodnicy tak już dalece 
zaślepili się , iż nie zwracają uwagi na wzrasta- 
jącą reakcyję rządową ; idzie nam tylko o to, 
• Igr wyjażiiić sobie dlaczego „narodniczestwo," 
t^**fm^ bardziąj deiiiokratyczna intelligencyja 



rossyjska hołdowała z taką ofiarnością, nie mo- 
gło się zdobyć na żadną zorganizowaną opp^- 
cyję przeciw wzrastającej reakcyi. 

Czego nie dokonała nadzieja „słowiańskiej** 
polityki i chaos niedojrzałych pojęć politycz- 
nych, niesłychany po dziś dzień terror rządowy 
dopi^. Na razie rządowi nie mogło iść o to, 
by zupełnie wyplenić „nihilistyczną** oppozycyję; 
s^o mu o to tylko, by tej oppozycyi odebrać 
wszelką oporę w innych sferach niezadowdonych 
a tem samem i możność oraz siłę do zacze- 
pnej walki. 

Do tradycyjnego katechizmu rewolucyjnego 
należy obowiązek dowodzenia, iż rząd, którego 
się zwalcza, jest głupim i prowadzi niekonse- 
kwentną politykę. Rosyyjscy „radykali", jak 
oni sami się nazywsyą, nadużywają trochę tej 
metody. Mieliśmy sposobność czytać niedawno 
krytykę polityki zagranicznej caratu, zrobionej 
przez zresztą biegle pióro Stępniaka, krytykę, 
która absolutnie mija się z rzeczywistością. 
Niemniej i w polityce wewnętrznej rządy Alek- 
sandra m nie były głupiemi. „Protekcyja** 
dana tak zwanej burżuazyi rossyjskiej, walka z 
obcymi kapitalistami, kokietowanie, a racząj pod- 
kasywanie się przed Francyią, przenikanie do 
środkowej Azyi, obiecująco wyczekująca poKtyka 
na półwyspie bałkańskim, a wreszcie zaspoko- 
jenie miłości własnej narodników przez ukazy 
chłopomańskie i wypędzanie żydów — wszystko 
to z jednej, oraz zniesienia wszelkich przez 
Aleksandra II danych ustępstw z dragiej stro- 
ny przedstawia sobą bardzo kosekwentną i sy- 
stematyczną politykę . Być może, że system ten 
nie ocali cara od bomby lub innego zamachu^ 
w każdym razie — i ostatnie procesy wyka- 
zały to dostatecznie — terrorzyści ro8sy;scy na 
ile jeszcze istnieją są dziś oderwani od wszel- 
kiej oppozycyi w kraju i żadnych szei szych 
węzłów nie ma między nimi a nawet najbardziej 
skrajnymi żywiołami oppozycyjnymi 

Trzeba prz}'^znuć, że rewolucyjoniści rossyjscy 
poczęści sami swą dezorganizacyję wywołałŁ 
Czyż nie, wadzimy, jak wkrótce po pamiętnym 
zamachu na Aleksandra III liczni przedstawi- 
ciele rossyjskiego socyjalizmu idą pod eg^dą 
politycznie bardzo podejrzanego Dragomanowa? 
Czyż potem nie spotykamy znowu najrozmaitszych 
znanych podpisów na świstku p. t „Samoupra- 
wlenije** obok podpisu Dragomanowa ? Gtyż 
następnie nie widzimy tegoż samego Dragoma- 
nowa jako mentora kilku „narodowolców,** urzą- 
dzających na papierze „Swobodną Bossyję" ? 
A potem czyż nie widzimy nnwet jak angielscy 
przyjaciele swobody rossyjskiej (?). uważają zb 
stosowne zdobyć „Swobodną Rossyję** za po- 
mocą usypiąjąc^o sJ^ta oskarżenia prz«0}W Po1<- 
historycznej, oakaiaenia ukutego n^ 
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Dragomanowa, widooznie wybranego i powoła* 
nego do wszelkich czynnońci... oskarżających*). 

Jesfc to zdaniem naszem cały szereg ustępstw, 
zrobionych tak zwanym „liberałom," jest to chęó 
upewnienia, iż dziś rewolucyjoniści nie chcą już 
„zniesienia państwa rossyjskiego," jest to je- 
dnem iłowem kompromis z polityczną niedoj* 
r^łością i polityczną reakcyją. 

Jak towarzysze rossyjscy pojmują socyjalizm, 
jak oni na wewnętrzne zagadnienia ekonomiczne 
się zapatrują, jakim i w jakich rozmiarach da* 
wne poglądy „Narodnoj Woli" ulegną zmianom 
— jest to wewnętrzna sprawa stronnictw ros- 
śyjskich. Nas, polskich socyjalistów, obchodzić 
powinno głównie zapytanie : na ile teoryje i tak- 
tyka rossyjskich towarzyszy odpowiadają rze- 
telnej polityce demokratycznej. 

Z chwilą, w której dawna zasada „zniesie- 
nia państwa rossyjskiego" ulęga zmia- 
nom ; z chwilą, w której idzie nawet tylko o 
reformy dla wzmocnienia państwa rossyjskiego 
i — duchajmy Dragom anowa — spdnienia pan- 
rossyjskiej polityki, polscy socyjaliści, i to wła- 
śnie polscy socyjaliści muszą zająć odpowiednie 
stanowisko zarówno w interesie polityki naszego 
kraju jak i w interesie rzetelnej swobody poli- 
tycznej w Rosyi. Kładziemy nacisk na to, że 
w szczególności polscy socyjaliści muszą 
zwrócić swą uwagę na to zjawisko dlatego, że 
ostatnie wypadki we wszystkich trzech zabo- 
rach przekonać nas mogły, iż nasze klasy po- 
siadające dla chwilowych zysków ekonomi- 
cznych gotowe są pójść po drodze która osta- 
tecznie i dla nich w następstwie zgubną się o- 
każe. Zresztą w^zak szczególnie pierwsze dwa 
rozbiory naszego kraju powinny być dla nas 
należytą w tym względzie wskazówką. 

Nie mamy zamiaru mówić o jakiejś kontroli 
o jakiemś niedowierzaniu ruchowi rewolucyjne- 
mu w Rossyi. Nie chcemy się również bawić 
w dyplomatów, którzy przedwcześnie kłócą się 
o granice, jakich sami nie znają. Idzie nam 
tylko o to, byśmy jasno i dobitnie obstawaU 
przy naszem stanowisku politycznem. Tylko 
w ten sposób możemy pomódz rzetelnym socy- 
jalistom w Rossyi do zwalczenia zbyt już kom- 



*) Co się tyczy Free Rwisia, to chce óua swobód 
politycznych dla fioasyl, iraiemi słowy jest konstyta- 
«f|ii%. Jedyny raz redakcyja tego pisma staje się 
-demokratyczna i socyjalistyczoą,** a mianowicie, gdy 
idzie o „Ukrainę* i to galicyjską, kiedy mówi się o 
złączeniu Lwowa z Kijowem. .Jesteśmy niezmiernie 
f^elcawieai, po ce anglikom łączyć Lwów z Ki- 
jowem* 

Jeżeli zwrócimy uwagę, że Naród pana Pawlika, 

który wyrwał z ustre£lktora Free Bitssia przyznanie 

„domokratyzmn i soeyjalizmu,** dzió prawie że apdo- 

'<H3e Naonowiczowi pisze, to. musimy powiedzieć, ae 1 

*^o to jest chyoa tylko... nieporozumienie. 



promitującej i zresztą osłabiającej polityki kom- 
promisów. Tradycyja walki daje nąm, polakom, 
pewną przewagę, która częste mimowoli zatrzy- 
muje nas na dobrej drodze politycznej. Będzie- 
my szczęśliwi, jeżeli w ścisłem z towarzyszami 
rossyjskimi połączeniu działając, tern samem po- 
możemy im w walce, tyczącej się ich własnego 
kraju. 

Ramy korespondenoyi zmuszają mnie być zbyt 
zwięzłym chwilami, ale w następnych listach, 
omawiając szczegóły, wyjaśnię, być może, to, co 
zbyt ogólnikowem wydawać się zdaje. 

Wł. R — a. 



l KBAJU I O KRAJU 



Kraków we wrześotu 1891 e. 

PRZEDMIOTEM ogólnej dyskusyi od kilku miesięcy 
jest u nas kwestyja socyjalizmu. Poczciwi nasi 
politycy i gaaeeiaFsie^ eo to zawsze na wszystkie 
strony trąbili, że u nas nie ma gruntu dla socyjidizmtt, 
bo tu w Galicyi, gdzie nie ma ani pracy ani kapitelu, nie 
może być mowy i o walce pracy z kapitałem, a więc 
i o socyjalizmie, porzucili już dziś ten dawny „nauko- 
wy" sposób motywowania i inaczej śpiewać zaczynają. 

Nie mogąc zaprzeczyć możności rozwoju socyjaUzDhi 
wobec widocznego jego wzrostu i potęgującej się 
z dniem każdym jego siły, począwszy wreszcie ciężar 
jego i na swoich karkach, na inną nuU^' zawodzą. Ot6:ż 
socyjalizm być n nas może i to nawet „prawdziwy^ 
a nie „sztuczny,*' jak przedtem nieroztropnie ntrzymy* 
waliśmy — m&wią teraz fabrykanci opinii pnUicziicj, -* 
ale... tile być Ue powinien. Prawda, że u nas robo* 
tnik bardziej jest wyzyskiwany jak na zadiodzie, je- 
dnakowoż powinien „kwestyję żołądka" pozostawić na 
drugim planik i nie wszczynać o ten „mamy kawałek 
chleba" walki kks — bo my Polacy jedynie tylko so- 
lidaniością klas i ich harmonią możemy coś zrobić 
i ^jorganicznie^ pracigąc zabliźnić rany poprzednich 
„porywczych* pokoleń — wywodzą dzisiaj zgodnie 
staiczycy i postępowcy, klerykali i libeiali, jezuici i 
patiyjotmcy — słowem cała szlachecka i burżuazyjna 
pzasa WBi^stkich odcieni. 

Pooeątkowo, gdy tylko we Lwowie podnieśli głos 
robotnicy i domagać się zaczęli należnych praw, wy 
stąpiły do walki z socyjalizmem głównie dzienniki 
lwowskie z półurzędowym liberalnym „Dziennikiem 
polskim" na czele (ogólnie dla swąj podłości „Nocni- 
Idem" nazwanym). Kiedy jednak fale ruchu robotni- 
czego zaczęły uderzać i o gród podwawelrici, oraz roz- 
lewać się powoli po całej Gąlicyi, wtedy spuszcjKono na 
nas i smyczę krakowskich jnismaków. Po „Kuijyerze" 
i „Czasie" skowyczeć zaczął „pol^ożny^ j,Przegląd po- 
wszechny,'^ organ csSarńej zgrai OBiUStów^w sutanme. 
Jigitized by V:rOOQlC 
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redagowany przez kilku onanistów z zakonu jezuitów. 
Jakiś ojciec, przerażony waszym „Przedświtem'^ i nowo 
założonem towarzystwem w Londynie dla popierania 
socyjaiizmu w Polsce, słysząc zresztą o potęgi\jącym 
się rncbu socyjalistycznym we wszystkich trzech zabo- 
rach, miota się okrutnie na was i wypchawszy artykuł 
cytatami z Przedświtu stara się wykazać całą grozę 
„nagiego socyjaiizmu.'' Odpowiadać na to nie mam 
potozeby, skoro sami temu panu daliście należytą od- 
prawę. Zaznaczę tu tylko ten fakt^. że artykuł Prze- 
fiądp jeauckiego powtórzyła prawie cała codńenna 
galicyjska prasa* Jak]i>y na. komendę przedrukowały 
go równocześnie we Lwowie „Dziennik polski, " „Ga- 
zeta narodowa" i „Przegląd" — w Krakowie zaś 
^Kuryjer polski'* i „Czas." „Nowa Reforma" w kilka 
dni potem pomieściła łagodniejszy, swój własny arty- 
kuł, taki slodko-ciepły nie zaklinający ^patryjotycznej" 
policyi, aby z temi socyjalistami raz już „porządek 
zrobiła," ale wzywający społeczeństwo do uczciwej 
walki z tym „uiezdrowym prądem." Harcując na ko- 
niku autonomiczne -patryjotyczno - postępowo - liberalno- 
demokratycznym, zgodziłaby się i na jakieś reformy 
Bocyjąlue przez państwo podjęte — ale na nic więcej. 
Poczciwina, jaka ona dobra... 

Słowem, mówię Wam, tak czy siak, podle lub mniej 
' podle ale od kilku miesięcy zajmują się tu nami usta- 
wicznie. Bądź co bądź jest to tylko dowodem, że nie 
fiiedKimy tu z założonemi rękoma, tylko, że działalność 
nfMa idLutfScznie dę rozwija i że zaczynają się nas na 
«eryjo obawiać. I rzeczywiście mają racyję. Paaowa- 
nifi ioh w kraju już się kończy, niezadowolonych coraz 
więcej — a sooyjaliici jedyni stawiając śmiało uczciwy 
pioi^am polityczny i aocyjalny mogą zualeśó w kró- 
tkim ozade ogromne koło zwolenników piiditycznyeh 
i wśród drobnego mieszczaństwa i wśród inteligentne- 
go proletaryjatu. Niby to opossycyjna „narodowo- 
demolpoatyczna!' partyja, idąc ręka w rękę Z0 stańczy- 
łcomi w kole polddem i prowadząc politykę, haniebnie 
oportiaistyozaą i półśrodkową, wkrótoe przez soc^yjali- 
ftów zupełnie zdemaskowaną sostanie -*- a pp. ^cze- 
panowscy i Bomanowicze przestaną ?wym „demokra- 
tyzmem" mydlić ocay larodąwi* 

A teraz cho6 parę (dów o naszej tu działalności. 

Zorganizowaliimy się tu niedawno. Dopiero po 1 Maja 
h, r. giono ehergiczniąjszyoh robotników krakoTifskich 
-widząo tak szybko wzrastające uświadomienie między 
robo<^ ludnością we Lwowie, postanowiło przystąpić 
do organisacyi tutc9'szego proletarjyatu. Zdawało się 
poesątkowOt że w Krakowie nic się zrobić nie da, bo 
tyloletnie rządy stańczyków i księży obahonuciły i p- 
Ijl i piiy im w ii y i tk o. Tymozasem ł^ło to tylko złu- 
dzenie. Brakowało iii^idsa — a gdy impuls dano, 
materyjału dobrego ' znalazło się nad wyraz dużo. 
Widocznie jad głupoty i demoralizacyi ogarnął tylko 
wienehnie warstwy — robocza ludność pozostała zdro. 
wa i- tęga. -Sociyjalism w KiaktfWie ma przeto wielką 

^^[Mg^y ri^' daliśmy zn(d:J^^^ w Czejrwcu, wyse-'' 
yitfi na lonsfra^aut^jtuHuch i^:iyjalistów w Wiedniu, 



jako delegata robotników krakowskich, towarzysza 
Eoglisza, który na tymże zjeździe wobec zebranych 
reprezentantów z całej Austryl publicznie w imieniu 
naszem głos zabrał — i stosunki tutejsze należycie 
napiętnował. 

Po jego powrocie zorganizowaliśmy partyję, której 
zadaniem jest kierownictwo całego ruchu. Kłoda na- 
sza partyja postanowiła w pierwszym rzędzie przystą- 
pić do zorganizowania tutejszych robotników w związki 
fachowe, które wspólnie z odpowieduiemi stowarzysze- 
niami w Austryi — walkę o należne prawa rozpoczną 
W ten sposób zorganizowani tutejsi krawcy wysłali 
jednego ze swoich jako delegata i reprezentanta swego 
na zjazd krawiecki ogólno-austryjacki, który odbywał 
śię w Wiedniu 16, 16 i 17 Sierpnia b. r, l>al^ — 
robotnioy stolarscy odbyli ogólne zgromadzenie wszy* 
stkich do tego faohu należących robotników i postano? 
wit zorganizować się w zawodowe stowarzyszanie oraz 
wysłali delegata na kongres stolarski ogólno-austryjacki 
który odbył się w Pradze 6, 7 i 8 Września. Jako 
delegat wyjechał z Krakowa robotnik stolarski Biah)- 
Stecki. Do walki o poprawę swojej doli wystąpili 
pierwsi robotnicy introligatorscy. Na zgromadzeniu 
odbytem w „Sile," w dniu 6 Września b. r. uchwalili 
cały szereg żądań, które przedłożyć postanowili swym 
pryńoypałom z nadmieniem, że w razie ich nieuwzglę- 
dnienia — zawieszą wszyscy robotę. Poniewaji maj- 
strowie o?]ągąją się ze stanowczą odpowiedzią i chcą 
tym sposobem sobie raizić — strejk zdaje sią byó nie 
uniknionym. 

Nadto partyja nasza założyła towarzystwo „Siła," 
które rorwija się nadspodziewanie świetnie. W towa- 
rzystwie znajduje się czytelnia, oraz błblijoteka, z któ- 
rej robotnicy bardzo ^vłele korzystają*. Prócz tego 
w Niedzielę odbywają się popularno-naukowe wykłady, 
których setki robotników z zapałem słuchają. Dziś 
już złamać nas nie potrafią. Z każdym dniem będzie* 
my silniejsi, 

• * * 

Strejk introligatorów. 

Wyzysk Indu pracającego w kraju naszym 
obudzą już protest i wywoligę walkę. Z War- 
szawy dochodzą nas bezustanne wiadomości o 
strajkach. Dziś mamy do zanotowania zorgani- 
zowany strejk w Krakowie i we Lwowie. 

Dnia 12 Września komissyja wybrana przez 
ogóhae Zgromadzenie robotników introligator- 
skich wysłała do korporacyi majsterskiej pismo 
z żądaniami, które podajemy w streszczeniu : 

,^Nad wyraz ciężka i opłakana naaui dola 
pogarsza się as dniem każdym. Z jedacj stro- 
ny drożyzna wzmaga się coraz bardziej, a dru- 
giej płaca soraa więcąj się obKożai A m% mo- 
żemy się. łudzić,, ażeby naka w nasaem tmtdnem 
położeniu ktokolwiek podał pomocną dłoń. Ci, 
którzy yf pierwszym rzędzie kor*yŚ<J oiwr' 
Digitized by V:rOOQ IC 
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z naszej pracy, wiedzą najlepiei w jak przy- 
krych pracujemy warunkach. Pp. Pryncypalo- 
wie głusi dotychczas byli dotychczas na 
ski^gi i żądania nasze, które do uszów każde* 
go z nich niejednokrotnie w każdym warszta- 
cie dochodziły. 

* „Dłużej czekać nie możemy, bo już dziś nę- 
dza i głód dają nam się boleśnie we znaki, bo 
w obecnych warunkach dalej nie już żyć i pra- 
cować, ale wegetować niepodobna. 

„Wobec tego postanowiliśmy połączyć nasze 
Biły i energicznem a solidarnem wystąpieniem, 
upomnieć się o nasze prawa i zażądać tego, co 
się nam słusznie należy. 

W tym celu urządziliśmy w dniu 6-ym b. m., 
w lokalu towarzystwa robotników „Siła" ogól- 
ne Zgromadzenie robotników introligatorskich, 
gdzie jednomyślnie następujące stanowcze żąda- 
nia uchwaliliśmy, które Szanownym Pp. Pryn- 
cjrpałom do wiadomości przedkładamy : 

P) Domagamy się pracy lOcio godzinnej z u- 
względuieniem Vi godziny (kwadi-ausa) na śniada- 
nie i Vi godziny na podwieczorek. 

^) Domagamy się, by ówlęta nie byiy ani od- 
libiane, ani wytracane. 

3<>) Zważywszy, iż najskromniej obliczone utrzy- 
manie bezżennego człowieka w miejscowych wa- 
runkach, wynoń tygodniowo 6 złr. 10 et., a 
mianowicie : pierwsze śniadanie 8 et., drugie 
śniadanie 7 et., obiad 80 et, podwieczorek 8 et,, 
kolacyja 18 et., czyli dzienne pożywienie 71 et., 
tygodniowo zaś (7X71) 4 złr. 97 et, a doliczy- 
wszy do tego wldadkę do lawy chorych 12 et., 
pranie 26 et. i mieszłtanie 75 et. , wynoszą wyda- 
tld tygodniowe kwotę 6 złr. 10 et. A gdzież ubra- 
nie, obówie, potrzeby umysłowe, najskromniejsza 
rozrywka ? Jesteśmy pewni, że Icażdy po pozna- 
nia tych cyfr, dojść musi do przekonania, że nawet 
pojedynczy człowiek przy takiej płacy nie może 
po luds^u żyć, a tern bardziej nie może marzyć 
o założenia ogniska domowego. 

Domagamy się podwyższenia dotychczasowych 
płac o 86®/o, ustanowienia miniaialnej płacy tygo- 
dniowej w kwocie 8 złr. i regularnej wypłaty. 

4P) Żądamy za pracę po za przepisaną liczbą 
god^ zapłaty wynoszącej 8 7o od tygodniowego 
zarobku, za godzinę. 

6^) Żądamy, aby byli zatrudnieni przy pracy 
tylko ci towarsyaze, którzy udowodnili swe uzdol- 
nienie wobec korporacyi i posiadają od tejża do-* 
wody wypisu, oi ząś^ kt6izy posiadają książki 
róboofte, a nie są wypisani, nie mogą pracować 
|iko towan^rsie, «le jako pntk^kand. 

^ Domagamy Bię stanowczo, aby przyjmowano 

** -•»* ^l^tylcantAw ^w błnamtlMt tlfi\ 



towarzyszów, a mianowicie na 10 robo^iłkihr naj- 
wyżej 6 praktykantów, na 6 robotników ^prakty- 
kantów, wreszcie przy niższej liczbie robotników 
(od 1 do 6) najwyżąj 8-ch praktykantów. " 

7") Domagamy się, aby dziewczęta były przyj- 
mowane jako uczennice i podległby tym samym 
prawom co i praktykanci 

G^ Żądamy zaprowadzenia dokładnego i jedhoo 
brznaiącego oennilui robót introligatorsluGb dlt 
Pp. prynoypałów po wszystkich warsztatach, im 
wzór cenników, które jiż tu i owdzie 8po<y« 
kamy. 

9^ Ponieważ popierany przez Jezuitów zakład 
Ifagdalenek ma na cela dostarczanie Świętobliwym 
Ojcom za bezcen roboty introligatorskiej i t. p. , 
a przytem dostarcza taldcliże rohót prywatnym 
stronom sfer pobożnych — żądamy, aby Pp. Pryn- 
cypałowic, w których interesie leży także pozbycie 
się niebezpiecznego konkurenta, razem z nami do- 
magali się odebrania temn zakładowi - prawa pro- 
wadzenia tolM introligatorskich. Upadłe kobiety 
zaś z pewnośdą nie poprawią się przez to że będą 
za darmo pracować i nam odbierać znaczną część 
zarobku, Pp. Pryncypałom zaś część dochodu. 

„Oto nasie żądania. 

y,Są one skromne, zgodna z dtudiem ti0ta.wy i 
uieprzekraczająoe miary tego, co nam Pp. Prynoy^ 
patowie dać mogą. Od żądań tyob nie odst^iimy* 
Ghlyby jednak Pp. Fryncypałowie duazno^i nur 
szycli żądań uznać nie chcieli i w oiągu dni 
14 od ich wręczenia, sadoc^ im nie nesyniłi, 
wtedy nciekniemy się do ostatniej broni, jaka co- 
botoikowi walcBąeemn o 8wa4irąwa, o swój byt 
i o bjrt swych rodzin, pozostaje -^ do besrobo- 
eia, a tak, ji^ nas złączyła i solidamośoi nandtyta 
długa i mężka bAóL nędzy, tak i w tąj 4>sfeato- 
cznfijj walce o poprawę naszej doli, pozcatausmy 
aż do końca solidami i jednożctą silni Nie .^r%- 
wątpimy Miś, że społoeseństwo pomaws^ nasa^ 
skromne żądania i nase eiętid łoą oceni słnanoM 
naszej Bf^t^wy i pomoże nam do zwydęafcwa..^ 

Wślad za Krakowem poszedł i Lwów. 

Odbierana w ostatniej dbwili wiadonośó, to 
majstrowie odrrodli te żądaaaia i że atre^ wy- 
bnchŁ 

Wzywamy towarzyszy, by nieśli pomoc atw^ 
knjącym i otwieramy dtłfeKtką, o której rtaołtaoie 
nie wątpimy. 



^\ O stowarzyszeniu subjektOw w Warszawie umie- 
ścimy w przysz^rm Numerzś. 

^\ OtrzyraaKśmy list od ob. Lawfowa, ktftry la 
braku tticjeca odkJadai^ do prayzUega NnwMm. . . 

Printed bj M. Sahttd.*-26j Newington Green 'S^^^ 
9^ pobli^ed by S. Henftiflon — 1-k 
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Co nam organizacyja pomoże ? 

^ ' I. 

DY kupiec zjawia się na rynek, by 
potrzebującym oddać za pieniądze 
towar, który ma na sprzedaż, to 
liczy się on dobrze z iloócią ku- 
pająoych w stosunku do jego towaru. Im wię^ 
cej łudzi żąda tego towaru, tern glos kupca jest 
bardziej stanowczy, jego eena bardziej wysoka 
a na targi odpowiada : tyle chcę i basta. Jeżeli 
liczba kupujących jest niewielka w stosunku do 
nagromadzonego a niego na składzie towaru, 
wtedy i^P^ kupiec^ jest mniej stanowczy, i 
zsnim powie „swe ostatnie fid!owo,'' — ostatnie sło- 
wo, któte zawsze jest przynajmniej przedosta* 
tadiem, -^dobrze zajrzy w oo^y kupującemu, 
by ze spojrzenia odgadnąć, czy nie da się grosz 
tt^ęeej wyoiągnąć z ki«ze!ii;„ spożywcy." W ję- 
zyku uczonych nazywa się to, że cefia towaru 
jest zależną od popytu i podaży. Im popyt 
(żądaiue) na to^ar jest większy a podaż (zaofia- 



rowanie) mniejszą tem cena jest wyższą, a im 
popyt mniejszy a podaż większa tem i cena 
niższa. 

Ale kupcy, którzy dzierżą w swych rękach 
towary, usiłują nakreślić granicę obniżania cen. 
Gdy kupujący zjawia się na targ, to handlarze 
— prawda — modłami, prożbami, przysięgami 
i pokusami starają się nawzajem wydrzeć sobie 
przybyłego kundmana, ale zapłacić ostatecznie 
kupujący musi i to dobrą monetą. Gdyby ko- 
muś z nas, przybyłemu na targ, zachciało się 
skorzystać z małego ożywienia i zażądać towa- 
ru nawpół darmo, to by go z kwitkiem odesłali 
i co najwyżej z dodatkiem kilku obelg i słów 
niepięknie brzmiących. Czasami wprawdzie ku- 
moszki nam opowiadają o tem, jak za „psie 
pieniądze" nabyły na rynku jakiś towar, ale 
rzadka to okazyja i szczęśliwa sąsiadka sama 
się swemu losowi nadziwić nie może, bo wyra- 
ża swe zdziwienie i tlomaczy sobie ten traf, ze 
chyba kupiec kradziony towar sprzedał. Elria* 
dzione czy nie kradzione — kupiec nasz pewno 
dobrze wykalknlował, zanim kumoszce ue^e^dię 
sprawił. Każdy z nas wie o tem, że takie 
trafy nie zawsze mają miejsce i częściej chyba 
zdarza się nam widzieć, jak kupcy wolą raczej, 
by im się towar zepsuł niż sprzedać po zbyt 
dla nich nizkiej cenie. 

Nie tak dawno temu handlarze jarzyn w No- 
w3an-Yorku (w Ameryce) zostali zagrożeni przez 
konkurencyję ogromnego przywozu wszelkich 
jarzyn z południowej Ameryki. Cóż tedy oni 
zroibili ? Zniżyli ceny ? Gdzie tam ! Zakupili 
cały transport przywie^onych jarzyn, które 
wrzucili do morza i tem samem atngrmaU 
dawne ceny. Jużci nie zrobili oni tego, by 
rybom pływającym w morzu wyprawić uc^ 
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weselną ; 9 pewnością kapitaliści wolą jeśó ryby 
niż być przez nie sgedzonymi. Szło im w wy- 
padku, który opowiadamy, o to, by pozbyć się 
konkurenta (współzawodnika) na rynku. Ro- 
zumie się, że taka uczta sprawiona rybom jeet 
nader kosztowna i że pojedynczy kapitalista nie 
mógł by się na nią wysadzić. Ale od czego 
organizacyja ? Nasi handlarze zorganizowali się, 
złożyli się razem i w ten sposób byli w stanie 
utrzymać swe dawne ceny, a ryby nakarmiły 
się kosztem już nie kupców, ale spożywców, 
ale owych miłijonów ludzi, którzy w Nowym- 
Yorku płacą za kartofle, za marchew i inne ja- 
rzyny drożej, niż trzeba. 

Drobny handlarz, przekupka, która siedzi na 
rogu ulicy, do takich zmów mniej jest zdatną, 
bo na towar wydała ona ostatni grosz i jeśli 
dziś nie utarguje nic na ulicy, to musi obyba 
sama zjeść to, co zakupiła. Więksi jednak 
handlarze, którzy mogą przeczekać, którzy roz- 
porządzają takiemi bogactwami, że aż rybom w 
morzu wesoło się dzieje z tego powodu, — 
tacy są w stanie przetrzymać i nie tylko prze- 
trzymać ale narodowi ciJemu powiedzdć : „albo 
plaó jak chcęi albo połykaj ślinkę." Dziś kie- 
dy handel na coraz większą skalę się prowadzi, 
takie urnowy nie są TZf^kością. To słyszymy 
a kartelu (zmowa, układ) kapitalistów w ce- 
lu podniesienia oeny cukru, to znów kapitaliści 
skupują wszelką miedź, wszelką naftę, wszelki 
w^el i t. d. i paniką na lynka wszechwładnie, 
podkpiwąjąc sobie z uczonych, którzy z palcem 
na nosie wykładają o tem, jaka to h9rmonia 
panuje na rynku wi^utek prawa popytu i podaży. 

Jest wszakże jedna kategoryja kupców, któ- 
rty są mniej żarddni i mniej udolni do organi« 
zaoyi. Czytelnik może myśli, że ci kupcy przy- 
chodzą na rynek ubogich, z których nic nie 
weimiesz pomimo wszelkiej organizacyi, bo z 
próżnego nie nalejesz. Ale gdzie tam ! Nasi 
niesaradni sprzedawcy mają właśnie do czynie- 
nia z najbogatssonni kupującymi, bo ze wszy- 
stkimi przedsiębiorcami i ze wszystkimi 
kapltiilistami. No to — powie csiytełnik — to 
chyba oni siodła na muchy sprtedąją lub cóś 
w ^^ guście I I czytelnik znowu spudłował, 
ba: i3i| o których mówić chcemy, sprzedają na 
rytfku toWar, który jest źródłem wszelkich 
bogactw. 

Tymi sprzedawcami są robotnicy, którzy sprze- 
dają na rynku swą siłę roboczą. Cena na 
ich towar — siłę roboczą — zale^ także od 
popytu i podaży. Robotnicy wszakże zamiast, 
jak inni ktpcy, ograniczyć dowolność kupują- 
cych, sami bezustannie wyrządzają sobie ssdkodę 
i obniżają płacę sa swój towar — za siłę ro- 
boczą. Praca kobiet, praca dzieci, praca na 
setoki, straszna konkureucyja, nieówi^idomioiść i nie- 



znajomość stanu rynkowego a przedewszystkton 
brak orgnizacyi wpływają na to, że właściciel 
siły roboczej przychodzi na rynek, wystawiany 
zupełnie na samowolę kapitalistów i przedsię- 
biorców, usiłujących dostać siłę roboczą po ce- 
nie jaknaj niższej. 

Podczas gdy przekupnie umieją nawet wzro- 
kiem porozumiewać się i odprawiać zbyt „prze- 
biegłych" nabywców z kwitkiem, robotnicy nie- 
tylko zaniedbywują tego porozumienia się, ale 
nawet przez niezręczne swe stanowisko na rynku 
podkopują swe interesy. 

Jeet to prawda, że głód zmusza robotników 
do ustępstw. Jest to także prawda, że póki ro- 
botnik będzie pozbawionym własności Ł j. po- 
trzebnych mu narzędzi pracy, — poty będzie 
on zawsze okradany. Ale zaradzić ^emu i po- 
lepszyć stan rzeczy może tylko porozumienie się 
pracujących, organizacyja robotnicza. I nawet 
dziś w codziennych zatorgach pracy z kapitałem 
robotnik będzie wystawiony na zupiną samo- 
wolę nabywcy „pracy", jeśli nie zdoła mu 
przeciwstawić zorganizowanej siły. 

Zmowom i spiskom przedsiębiorców i prze- 
kupniów robotnik musi prz^iwstawić swą włas- 
ną siłę zespoloną i zorganizowaną w jeden po- 
wszechny związek; świadomy swjsh interesów 
i całego położenia rynku produkcyjnego. 

Zorganizowany robotnik zjawią się na rynek 
nie sam, ale poparty milionową siłą, która po- 
stępuje coraz więcej naprzód to jest coraz bar- 
dziej świadomie i zdobywa sobie warunki coraz 
lepsze; aż nareszcie dojść musi do zupełnego 
wyzwolenia się z jarzma popytu i ppdaży, to jest 
do połączenia siły i zdolności do pracy z włada- 
niem narzędzi pracy. 

n. 

Przejdźmy z rynka ekonomicznego na rynek 
polityczny. I tam spolykamy wielką dbałośó 
różnych kupców, przekt^pniów i posiadaczy a 
swe interesy, o „swą własność," zdobytą na 
nieoi^aconej pracy robotniczej. 

W parlamencie istnieją różne stronnictwa i par- 
tyje polityczne. Każ<k z nich wywiesza szyld 
ob^ny krajowej i intwesów narodowych, kióte 
w istocie nseci^ [ozerabia tak, by się zmieśmy 
w kieszeni to tej, to owej klasy posiadającej. 
Wielcy właóciciele ziemscy pnt^rowadzają dm 
zbożowe, różne ustawy o polowaniach, które każą 
uszanować zwierzynę z lasów pańskiej '^raz 
ustawy o służbie dworskiej i o robotnikach 
wiejskich, — ustawy, które człowieka pod ba* 
tóg pańdd oddają. Przeni3rsłow<qr loażą prawp* 
dawstwu „protegować" to tę to ową ipłęż prz^ 
my^. Wielqr kupcy w imię wels^Sga.hf^ii 
azaeheKce pomniki stawiają^ . ^ ., . f j . . 
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Ody idsie o prawa fabryczne, o opiekę nad 
ludem pracującym, wszystkie stronnictwa pań- 
skie rozpoczynają gorzkie żale nad przemysłem 
,,krajowym" i pokazują dyjabła w postaci kon- 
kureucjri zagranicznej, podczas gdy na giddzie 
ci sami narodowi przemysłowcy szachrują na 
akcyjach zagranicznych i na papierach obco- 
krajowych. 

Za to wszyscy pamiętają o wielkich masach 
ludowych, .gdy zachodzi rzecz o podatkach. To 
też sypią się opłaty na pierwszorzędne potrzeby 
Człowieka : na chleb, na cukier, na światło, na 
opał. Wzrastają podatki pośrednie : jak cła, 
akcyzy i t. p. opłaiy, które nie dochody poje- 
dynczych ludzi, ale produkty i to najbardziej 
niezbędne mają na celu. 

Sądownictwo czyli orzekanie „sprawiedliwości," 
jak dziś panowie lubią nazywać te siedziby 
urzędnicze, połączone jest z niezmiernymi ko- 
sztami i wydatkami, które stosunkowo najwięcej 
obcifj&AJą biedaków. Przy sądach i biurach, 
które są przystanią wygodną dla pachołków 
pańskich, siedzi ilnm pośredników, tłomaczów, 
obrońców — wszystko to zaprzysiężone i sprzy- 
siężone na biedną kieszeń pracowników. 

Szkolnictwo jest przywilejem klas wyższych 
albo też tych, którzy spieszą oddać klasom po- 
siadającym swój rozum, swe sumienie, swą uczci- 
wość i swe zdolnoścL 

Jednem słowem wszystkie urządzenia publi* 
czne, wszystko, co dzisiejsze społeczeństwo bu* 
duje kosztem ludu całego, stają się urządzenia* 
mi klasowemi i w interesie klas posiadających* 
A dla utrzymasua tego gmachu panowania oid(»* 
wieka nad ozłowrekiem we wszystkich krajach 
zapanował dziś militaryzm niesłychany. Las 
najeżonych bagnetów, dcutych dłońmi ludu, za- 
kupionych za grosz ludowy i noszonych przez 
ręce ludowe zasłania oczom naszym wszelki ja- 
śniejs.y widnokrąg i widmem wojny lub walki 
bratobójczej odstrasza umysły od lepszego poj- 
mowania życia społecznego. 

Wszystkie te urządzenia, cały ten porządek 
społeczny wznosi się nietylko wolą despoty ; 
uchwalają je parlamenty, wybrańcy narodu, któ- 
rych, wysełąją do izb prawodawczych nawet 
pracujący, nawet ludzie pracy, nawet lud ro- 
botniczy. 

Widzieliśmy poprzednio jak na rynku eko- 
nomicznym masy pracujące przez nieświadomość 
i bn&korganizacyi bezustannie pogarszają wa- 
rtmkl swego bytu. Niemniąj i na polu polity- 
esnem ludność robotnicza, nie pojmując swych 
własnych interesów, sama splata więzy, które 
ją ścieśniają. 

Na poki polilycznem jak na r3mku ekonomi- 
cznym widzimy klasy posiadające działające ra- 
zem, zorganizowane, w zmowie a tem samem 



zdolne interes swój postawić ponad wszystko. 
Wszak u nas, nawet pod zaborem rossjrjs'^''") 
nad którym cięży dłoń despotyzmu carskiego, 
nasi kupcy i handlarze, właściciele i przemysło- 
wcy organiziyą się i za pośrednictwem swych 
towarzystw kredytowych, przemysłowych i rol- 
niczych dykttyą caratowi żądania praw, będą- 
cych w interesie posiadaczy. Tylko klasa ro* 
botnicza pozostaje bierną i dlatego też uciskaną, 
wystawioną na bezgraniczną samowolę, bo nie- 
świadoma swych interesów i swej drogi do 
wyzwolenia. 

I na tem pola nikt i nic klasie pracującej 
pomódz nie może, jeno klasowa organizacyja 
robotnicza. Przeciw kupcom, handlarzom, prze- 
mysłowcom i właścicielom, którzy kraj w arendę 
wzięli i gospodarują w nim wedle swego upo- 
dobania, prawowity właściciel bogactw krajowych 
— lud pracujący — dobije się swego dopiero 
wtedy, gdy i w dziedzinie polityki wystąpi świa- 
domy swych interesów i swych praw. Jak na 
rynku ekonomicznym organizacyja robotnicza może 
przeciwdziałać regule popyta i podaży, tak i na 
polu politycznem partyja robotnicza może powoli 
znosić rządy klasowe, by dojść do samorządu 
ludowego, opartego na zasadach wolności, ró« 
wności i braterstwa. 

^4f^HH{ 
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{Dolconczenie) 
7. Alkoholizm I walka kUs. 

JAKKOLWIEK na pozór ruch ten, który 
chce używanie napojów alkoholicznych 
znieść za pomocą stowarzyszeń, jest nie- 
winnym i nieznaczącym, ale, wykazaliśmy to 
wyżej, ma on i złą stronę, o ile mąci świado- 
mość ruchu robotniczego. 

Zresztą nieliczni tylko abstynenderzy zada- 
walniają się sto warzy szeniamL Przekonanie, że 
ludzie z natury nie mogą być umiarkowanymi, 
jest tylko powtarzaniem nauk klechów, dowo- 
dzących o grzeszności natury ludzkiej, o tej 
grzeszności, którą zwalczyć można jedynie przez 
zupełne wyrzeczenie się wszelkich uciech do- 
czesnych, wszelkich przyjemności cielesnych. 
Wielu jednak jest powołanych, ale niewielu wy- 
branych. Ci nieliczni powinni przyświecać lu- 
dzkości swym przykładem, by ją poprawić i 
podnieść. Miało to być zadaniem świętych. A 
w sprawie pijaństwa mają to być według ^ 



PRZEDŚWIT 



Kr 16 



Btynenclerów wyższe klasy. Ale nawet oni nie 
bardzo wierzą w swych świętych i dlatego żą- 
dają przymusu i wdania się w to władzy pań- 
stwowej. Lud więc ma zostać dzieckiem i jako 
ono wychowywanem być powinno — przez „kla- 
sy wyższe,^, przez państwo. A zatem rząd ze 
swymi urzędnikami i t. p. ma umoralniać i o- 
trzeźwiać naród. Innemi słowy abstynenclerzy 
wybrali policyję na profesorów moralności i 
trzeźwości dla ludu. 

Jasnem jest, że każdy, któremu drogą jest 
swoboda i który dba o wyzwolenie ludu, musi 
potępiać te zacbcianki policyjne trzeźwych zwo- 
lenników despotjrzmu. Wobec tego zjawia się 
zapytanie, co socyialiści doradzają dla zwalcza- 
nia pijaństwa ? Jakie leki mają oni na tę plagę ? 

Niektórzy chcą, by socyjaliści dali „dodatnie" 
środki przeciw pijaństwu. Ale czyż dziś, przy 
dzisiejszych porządkach takie dodatnie a skute- 
czne środki są mołłiwe? Jużci pijaństwo jest 
złem, które rujncye społeczeństwo, opłabia jego 
ąify, Ale czyż jest ono jedynem złem ? Włar 
śnie siła i przyszłość socyjalizmu tkwi w tern. 
Że my rozpatrujemy wszystkie objawy społeczne- 
go życia razem, w zależności jedne od drugich. 
Kto na pijaństwo patrzy jako na cóś zupc^e 
oderwanego, ten, rozumie się, przyczynę jego 
widzi w piciu i przeto nie zna innej drogi do 
wyleczenia ludzkości ze zła jak tą, by przestać 
pić — czy to przy pomocy stowarzyszeń, czy 
też przy pomocy policyi. Socyjaliści jednak za- 
patrują się na pijaństwo, jako na zjawisko idące 
razem z innymi objawami życia społecznego — 
i dla tego nie w samem piciu widzą jego przy- 
czynę. 

Jużci bez picia nie masz pijaństwa. Ale pi- 
jafistwo tylko wtedy jest skutkiem picia, gdy 
ma po temu okoliczności, które cały dzisiejszy 
porządek stworzył; Im silniejszym staje się 
wpływ klasy pracującej, przeprowadzającej różne 
reformy, tem mniej szkody wyrządzają złe strony 
dzisiejszych porządków i tem slabszem staje się 
pijaństwo. 

Wykazaliśmy poprzednio, jak dzisiejsze po- 
rządki wywołują pijaństwo, jak one wytwarzają 
coraz większą nędzę, szukającą zapomnienia 
w kieliszku i jak one przez gorzałkę, tanią, 
jadowitą gorzałkę wyrugowały dawne picie to- 
warzyskie, nieszkodliwe. Socyjalizm więc prze- 
ciwdziałać chce pijaństwu, zwalczając złe strony 
dzisiejszych porządków, zwalczając nędzę, wy- 
zysk, nadmiar pracy i tę rozpacz, która ogar- 
nia klasę robotniczą. 

Interes klasy pracującej wymaga, by prze- 
prowadzoiic surowe prawa przeciw fałszowaniu 



artykułów spożywczych, a tem samem i praeoiw 
fałszowaniu napojów. Bozumie si, że prawa te 
nie zupełnie przeszkodzą złemu; szachrajka i 
wyzysk ustaną dopiero wtedy, gdy klasa prar 
cująca sama obejmie wytwarzauie i pozbędzie 
się swych wyzyskiwaczy. 

Również ważnem jest, by przeciwdziałać dro- 
żyżnie. Właśme rządy i klasy posiadające sta- 
rają się przeciwdziałać pijaństwu przez nakła- 
danie wysokich opłat jak cła, akcjrzy i t p. 
środki. Daje to dochód tządom ale pijaństwa 
to nie zmniejsza; owszem coraz gorsze i szko- 
dliwsze trunki sprowadza na rynek. Tylko w tych 
krajach ruch wsti-zemiężliwości miał jakiś sku- 
tek, w których dostarczono ludowi jakiś inny, 
lżejszy i tańszy napój. W Anglii dokonano 
tego za pomocą herbaty ; w Kiemczech lekkie 
piwo wypędza gorzałkę. Nawet rozumniejsi 
abstynenclerzy rpostrzygli to i Dr Baer powia- 
da : „Te państwa, które protegowały winnice 
i produkcyję taniego wina, najwięcej zmniejszyły 
spożywanie gorzałki." A sławny Jefferson mó- 
wił : „Naród, który ma wino tanie nigdy nie 
jest skłonnym do pijaństwa, a w krajach, w któ- 
rych wino jest drogiem, znika trzeźwość, bo 
ludność używa gorzałki." 

To samo mówi Baer o piwie : „Wszelkie 
podrożeniepiwa, każda nowa opłata na piwo Jest 
pośredniem popieraniem gorzałki.** 

Socyjalizm zwalcza ssnaps jeszcze na innem 
polu. Wiadomo, że coraz większe używanie go- 
rsi^ki pochodzi i stąd, że hid staje się coras 
uboższym. Otóż każde podwyższenie ptacy i 
polepszenie doli robotnika jest najlepszym śro- 
dkiem przeciw gorzałce, a tem samem przeciw 
pijaństwu. 

Wszystkie dotychczas podane środki działają 
przeciw pyaństwu przez to, że dają ludowi le- 
psze i mniąj szkodliwe napoje. Teraz idzie nam 
także o to, by i pijących stosownie zmienić, to 
jest, by podnieść lud, by obudzić w nim inne 
potrzeby, by dodać mu ducha i lepszej myśli. 
Tego nie może dopiąć dzisiejszy uząd ani wła- 
dze lub klasy wyższe, ale organiżacyja robotni* 
cza, która skupia lud, daje mu świadomość 
i prowadzi go do walki o coraz lepsze życie i 
lepsze warunki bytu, ukazując jednocześnie na 
wschodzącą jutrzenkę swobody, . na jutrzenkę 
zupełnego wyzwolenia. 

Panowie kapitaliści lubią dowodzić| że wszel- 
kie podwyższenie płacy roboczej po¥^ięks£a pi- 
jaństwo i „dla umoralnienia" robotnika okradają 
go coraz więcej. Pod tym względem w Nieod- 
czech, a mianowicie w Frankfurcie zrobiono wy- 
liczenie, z którego okazało się, co następuje : 
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RabótnS, mający ionę i czworo dzieci, zarabia- 
jąc 1,046 marek rocznie, wydaje 25 marek 85 
pfemugów na piwo, wódkę i t. p. Robotnik, 
mający żonę i sześcioro dzieci, ale zarabiający 
1148 marek, wydaje 15 marek na napoje go- 
rące. Najwięcej za6 piją robotnicy, mniej zara- 
biający, bo też oni najmniej mają nadziei i 
asezęlioia, najmniej spokoju i rzetelnej wesołości. 
PnBjrznajemy, że w chwilach widkich spekula- 
cji) S^y płaca robocza wzrasta nawet tam, gdzie 
robotnik zupełnie nie jest zorganizowanym, może 
się rozwinąć i pewna hulatyka, ale tam, gdzie 
organizacyja robotnicza istnieje, gdzie polepsze- 
nie bytu następuje, wskutek planowej i syste- 
matycznej walki, prowadzonej przez robotników^ 
wzrasta i spokój, i oświata i moralność wśród 
szerokidi mas ludowych. 

Dwa są źródła, z których szerokim potokiem 
rozlewa się pijaństwo, mianowicie : rozpacz i 
zobojętnienie na swój los. Proletaryjusz albo 
drobny mieszczanin; który rozpacza i nie ma 
żadnej nadziei na lepszy byt, w gorzałce szuka 
zapomnienia o swej nędzy. I właśnie rozpacz 
daje mu pieniądze na wypitkę. Przyszłość bo- 
wiem jest mu obojętną, bo niczego się od niej 
nie spodziewa i szuka tylko chwilowego oszo- 
łomienia i utopienia swef troski dzisiejszej. Taki 
człowiek wpada w długi i sprzedaje wszystko, 
aż się dostanie W ręce „abstynenclerów." Nie^ 
wiele mu potrzeba nauki, by nie pić, bo już 
nic nie ma, ale krzewiciele wstrzemięźliwości, 
odbierając mu już i tak odebrany kieliszek, ani 
na włos nie zmniejszają jego smutku i roz- 
paczy. 

Zupełnie inaczej dzieje się z robotnikiem, któ- 
ry w socyjalizmie ujrzał lepszą przyszłość i 
środek wydobycia się z ucisku. Zaczyna on 
pracować dla tej przyszłości, zaczyna pouczać 
swą dziatwę i swych bliźnich, myśli o swobo- 
dzie, oddaje swe życie i nie ma on ani ochoty, 
ani potrzeb, ani czasu do kieliszka. 

Tego rodzaju zwalczanie pijaństwa nie wy- 
maga żadnej specyjalnej apteczki, ale tylko chęci 
do polepszenia życia społecznego wogóle. 

Dziś pijaństwo nie może być zniesionem. Po- 
wiemy nawet, że dziś wobec wzrastającej nędzy, 
wobec ciągłych kryzysów, które odbierają pra- 
cę dziesiątkom i setkom tysięcy ludzi, które 
nieraz mil\jonom ludzi stawiają widmo śmierci 
'głodowej, że jednem słowem p^*aństwo wzrasta. 
I nie tylko najbiedniejsi pgą, ale nawet tak 
iwana średnia klasa wobec ruiny, w którą ją 
kapitalizm wtrąca coraz silniej, rozpija się. 

Jednocześnie wszakże zauważamy, że trunek 
zdobywa swe ofiary w szeregach tych pracują- 



cych, którzy jeszcze nie zrozumieli polityki pra- 
cy, którzy jeszcze nie zapoznali się z zasadami 
walki o wyzwolenie pracy. 'V^aśnie w dro- 
bnem mieszczaństwie; na wsi i pomiędzy nie- 
zorganizowanymi robotnikami szerzy się pijań- 
stwo coi*az bardziej. 

Wykształceni pracownicy, którzy z wiarą 
w lepszą przyszłość skupili się około sztandaru 
wyzwolenia, nabierają hartu duszy i siły moral- 
ne), która czyni z nich ludzi, mogących zwal- 
czyć trochę silniejszego wroga jak kieliszek, 
bo cały ten porządek społeczny, który między 
innemi klęskami i pijaństwo w orszaku swym 
trzyma. 

Ta zaś armija uświadomionych robotników 
walczy o przyszłość pełną dobrobytu i swobo- 
dy, a w przyszłości bez wyzysku i ucisku, al- 
koholizm zniknie wraz z przyczynami, które go 
wywołały. 



"^"i^' 
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Kasz „Trade-Uaton.*' 

Warszawa, wrzesibń 1891. 

^Ą ludzie, którzy za jakąkolwiek cenę chcą 
u nas, w naszym kraju — odnaleść do- 
kładną kopię stosunków... angielskich. 
Wykręcają więc naszą niepokaźną rzeczywistość 
na wszystkie boki i strony, śrubują niebotycznie 
takty, byle stworzyć w swej wyobraźni coś, 
co można by ochrzcić z kiepska po-angielsku* 
Wynaleziono więp u nas i nasz |,trade-union," 
nasz pierwszy „trade-union" i ochrzczono 
tem szumnem imieniem „Towarzystwo wzajemnej 
pomocy subjektów handlowych i przemysłowych 
m. Warszawy." Po tak szczęśliwie dokonanem 
odkryciu zatarte z zadowołnieniem ręce i... ni- 
gdy prawie nawet nie rzucono okiem nakorpo- 
racyję, liczącą bądź co bądź około półtora ty- 
siąca człoDków. A warto było bodaj spojrzeć 
na nią ; przekonano by się bowiem, że jak dla 
wielu, wielu innych zjawisk naszego życia spo- 
łecznego, tak również i dla tego nie tak łatwo 
jest znaleźć odpowiedni wyraz w słowniku an- 
gielskim. 

Jest to sobie bowiem instytucyja „dziwnego 
nabożeństwa." Rzućmy okiem na listę csjon- 
ków, a obok półtora tysiąca subjektów, ludzi 
pracy, którym z t^o już względu słusznie 
należy się miejsce w szeregach tłumu wyzyskip 
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wanyob, walczącego o lepsze „dziś" i jeszcze 
lepsze ^atro," — znajdziemy około stu „człon- 
Ww protektorów" 

Kttó to są ci poczciwcy, protegujący wyzy- 
skiwanych pracowników handlowych ? A to 

— panowie prynoypiJlowie... Wilcy, protegują- 
cy towansystwo wzajemnej pomocy — baranowi 
Naturalnie w sprawozdaniu towarzy&tvira lista 
tych „protektorów" poprzedza szary tłum na- 
ftWisk subjektów. 

Jest jednak jeszcze bardziej godny „szacunku^ 
rodzaj „członków." Są to członkowie „honoro- 
wi." Nazwiska ich „świecą" na naczelnej kar- 
cia Lecz jakże nizki poziom pojęć subjektów 
o godności ludzkiej ukazt]ye się nam w świetle 
tych nazwisk. Ci członkowie „honorowi" to 
przedewszystkiem Hurko, Tołstoj, Starynkiewicz 

— dusiciele, ciemiężyciele, wrogowie wszystkiego, 
co uczciwe, wszystkich, co nie kradną, wszy- 
stkich, co praci\ją, wreszcie to systematyczni 
tępiciele polskiej narodowości, gwałciciele całego 
społeczeństwa polskiego ! 

I tych satrapów carskich subjekci obrali na 
crionków... honorowych. Każdy uczciwy i świa- 
domy robotnik polski pięście zaciska przy 
dźwięku tych naawisk, a subjekci ozdabiają 
niem nie „suche gałęzie," lecz listy członków. 
Tańczyć i „pomagać" sobie pod protekcyją 
pryncypałów nawet * u nas można — bez we- 
zwania imienia katowskiego. 

Ghly przejrzymy sprawozdania z działalności 
towarzystwa za kilka lat od ozasu zreformo- 
wania jego, to już wszelka wątpliwość, jaką 
moglibyśmy mieć, zniknie. Nie, to nie żaden, 
•bodaj najlichszy „walenrodyzm," to zwykła po- 
dłość, na którą nawet nie każdy pies bodaj 
najczęściej bity, się nie zdobędzie ! Gdzie są te 
„konspiracyje," które aż powagą imion carskich 
siepaczy przed carskim rządem, osłaniać trzeba 
było ? Tańce, baliki, pożyczki nie wyższe od 
50 rubli, a dawane członkom na 6 ^/^ , i wre- 
szcie stręczenie panom protektorom — dobrego, 
sumiennie zbadanego bydła roboczego... I na 
tern koniec. 

Ten „trade-un!on" aż do ostatniego roku nie 
tylko nigdy nie pomyślał o walce z wyzyskiem 
pracy, przybierającym w handlu, równie jak 
wszędzie, coraz większe, haniebniejsze rozmiary, 
ale nigdy dotąd nie wejrzał nawet w położenie 
pracoWA^ów chociażby celem zdinia sobie spra- 
wy z warunków, w jakich żyje ta warstwa 
proletaryjatu naszego. 

WieU czynników złożyło się na to, że towa- 
rzystwo subjektów dotąd tak mało zrobiło dla 
warstwy, którą reprezentuje. Składają się na 



subjekci pozostają względem innych warStW spo* 
łecznych, po części zaś szczególne Warunki, w jar 
kich musi wegetować życie społeczne w msanym 
kraju. Ciekawem było by porównanie naszego 
towarzystwa ze związkami subjektów w £ur0-i 
pie, i zastrzegamy sobie praWa omówienia i9§ 
kwestyi szczegółowo innym razem. Tyikiczasein 
zaznaczamy, że od legalnego fewiązku olchowe- 
go w naszym kraju nigdybyśm^^ nie wymagali^ 
ani też nie spodziewalibyśmy się po nim, — 
prowadzenia jakiejkolwiek systematycznej walki 
klasowa*. Nie stawiamy więc żądań niewyko* 
nalnych, — musieliśmy wszakże wypowiedzieć 
otwarcie swój pogląd na obydwie haniebne in- 
stytucyje : członków „honorowych" i „j^olekto* 
rów." Uważamy Je bowiem ni etyl'; o za wido- 
wisko nadzwyczaj przykre dla każdego człowie- 
ka, czułego na poniżenia godności ludzkiej, ale 
nadto za rys, świetnie ilustrujący ogólny cka« 
rakter towarzjrstwa. Umizgi dó siepaczy car- 
skich, umizgi do wyzyskiwaczy codziennych I.. 
Wszystko zdobyć psiem kręceniem ogona ! Wobec 
tej taktyki tragikomicznem jest obecne położe- 
nie towarzystwa. 

Mówiąc poprzednio o więcej, niż skromnych 
objawach dotychczasowego życia towarzystwa, 
położyliśmy nacisk na wyrazy „do ostatniego 
roku." Otóż postać rzeczy w bieżącym roku 
tyle się zmieniła, że poruszono wreszcie kwestyję 
święcenia niedzieli i postawiono żądanie wpro- 
wadzenia we wszystkich zakładach handlowych 
odpoczynku niedzielnego. 

Jest to właśnie pierwszy objaw żywotności 
towarzystwa, gdyż jak dotąd, odpoczynek nie- 
dzielny dla znakomitej większości subjektów 
warszawskich jest niedościgłem marzeniem. Pod 
tym względem pracownik handlowy był i jest 
dotąd bardziej upośledzonym od robotników 
z innych gałęzi. Nie zna on po większej części 
odpoczynku wcale. W sklepach musi zostawać, 
a często i ciężko pracować od 7-6J rano do 
10 — 11 w nocy ; jeść musi w sklepie i często 
na jedzenie nie ma żadnej określeń^ przerwy. 
W najlepszym więc razie pozostaje imh^ ten 
sposób tylko czas na wyspanie się, aby^Wtro 
znowu ze świeżemi siłami iść do ogłupiająclgo 
deptaku i tak przez całe życie. Nie dziw, 
w tych warunkach trudno jest dopatrzyć się ^' 
subjektów choć iskry świadomości, a cżęsto^i 
poczucia ludzkiej godności. Zamiarom towarzy- 
stwa w złagodzeniu bodaj tego jarzma możewr 
więc tylko przyklasnąć, 1 subjekci mogą bjs 
pewni, że wszyscy robotnicy polscy ze wsmk- 
czuciem przyglądsją się wszelkim usiłowawom 
ich w tym kierunku. ^ Mm 

Cóż, kiedy, jak do^^^^ trudno mieó^Kkiej^ 
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drodse,' po której dotychczas idą? W tym 
właśnie wypadku taktyka towarzystwa stanęła 
całkowicie w oświetleniu tragikomicznem. Spra 
wili sobie nasi subjekci członków „honorowych," 
popełnili podłość i motywowali ją naturalnie 
potrzebą „poparcia w wysokich sferach." Niech- 
żeby teraz z tego „poparcia" skorzystaU ! Ja- 
snem jest^ że wobec konkurencyi panów pryn- 
cypałów między sobą żaden z nich z obawy 
przed sąsiadem sklepu w niedzielę z dobrej woli 
nie zamknie. A gdy weźmiemy pod uwagę 
konkurencyję żydowską — to zrozumiemy, że 
tylko przepis prawny, obowiązujący dla wszy- 
stkich kupców, mógłby umożliwić wypoczynek 
niedzielny. Gdyby subjekci udali się do rządu 
z żądaniem takiej ustawy, nikt nie mógłby im 
urobić z tego po.wodu żadnego sarzutu. Jest 
to ostatecznie jedyna droga do siworzenia sobie 
jakichkolwiek znośniejszych warunków życia — 
wywieranie nacisku na rząd. Gdzieindziej robi 
się to przez parlament, u nas możnaby uciec 
się nawet do petycyj, nie plamiąc się jednak 
żadnymi brudnymi umizgami. 

Ale cóż kiedy drogę do „honorowych" za- 
grodziło widmo „protektorów" ! Nasi subjekci 
wystąpili z okólnikiem do pryncypałów, ode- 
zwali ł<ię do ich „uczuć humanitarnych" i cze- 
kv|f| mt ich luzczulenie się. Biedne barany, 
wierzące niezachwianie w czułość wilków! Są- 
dzimy, że niedaleka przy^złoM wykaże subje* 
ktom zupełną bezowocność tego kroku. 

Przypuszczamy, że zwrócenie się z żądaniami 
do rządu może być uwieńczonem lepszym re- 
zultatem. A wtedy subjekci będą mieli chociaż 
jciien dzień w tygodniu do pomyślenia nad 
swoim położeniem. Tymczasem wyzysk ich pracy 
będzie wzrastał z tą samą, lub jeśzcje większą 
szybkością, jak dotąd. Marne pen^yjki będą 
kurczyły się coraz bardziej, niepewność o jutro, 
o pracę i zarobek na dzień jutrzejszy będzie 
wzrastała, a na to ani „honotowi," ani „prote- 
ktorowie," ani ciemięzcy, ani wyzyskiwacze nic 
poradzić iiie potrafią i nie zechcą. Wtądy su- 
bjekci nasi zrozumieją konieczność tajnego zor- 
ganizowania się i walki wespół z innymi robo- 
tnikami. 79 

— b. — 

* ♦ * 

Uwaga. — Pomieszczając powyższą krytykę, 
która nie szczędzi wyrazów za stworzenie ka- 
tegoryi członków honorowych, bynajmniej nie 
chc|Mlrf9j0R^ &|ń towarzyplwn imi |e||b człon- 
]ęf^^w^6 może, że grzeęb^tea oiążj aa mewieln; 
by^ może, że dziś już na]p*awienie złego jest 
zbyt trudnem. Członkowie towarzystwa subje- 
któw muszą jednak przyznać, że zupełnie 



niepotrzebne oddawanie honoru Hurkom, 
Tołstojom i t. p. urzędnikom jest przestę- 
pstwem politycznem. Jako socyjaliści mu- 
simy stać na straży naszej samowiedzy polity- 
cznej i wszelki akt serwilizmu, dokonany przez 
pracujących zarówno z niewiadomości jak i świa- 
domie musimy skarcić bez żadnej litości. Klasę 
posiadającą tylko demaskować należy; swoich, 
pracujących musimy „do porządku przywołać." 

Rkdakcyja. 



Sprostowanie. 



Otrzymaliśmy od ob. Piotra Ławrowa, zasłu- 
żonego przedstawiciela socyjalizmu w Rossyi 
następujące sprostowanie : 

Do Redakcyi Przedświtu. 

Paryż, 80 Września 1891 r, 
Obywatdu redoHcrze, 

Zwrócono moją uwagę na przypisik dostr. 7 
Nr 11 „Przedświtu" z b. r. Autor mówi tam 
o „pewnym Dragomanowie" i o „Komitecie 
Narodnoj Woli*" Pierwszy nie obchodzi ani 
mych przyjaciół, socyjalistów rossyjskich, ani 
mnie; nie mam więc potrzeby mówić o tern. 
Ale co się tyczy „komitetu," o którym mowa, 
chcę zaznaczyć, że wiadomości podane przez 
autora są zupełnie niedokładne. Śmiało 
wszakże biorę na siebie odpowiedzialność za te 
„pertraktacyje," o których autor zdaje się na- 
pomykać. „Komitet" — którego członkiem 
nigdy nie byłem — nie miał - - 

żadnego w nich udziału. Jest 
błędem, jeżeli autor mówi o 
na reputaoyi." Oo się .tyczy 
zechcieli oskarżać mnie, żem j 
fici wszedł w stosunki z „po 
byłoby niżej mojej godności o 
rzuty i tylko żałować mogę, i 
— mam nadzieję — znajdi\| 
w dzienniku, który poważam i 
gowany przez koło sojuszników 
rodno j Woli," gdy komitet ten istniał. 

Z socyjalistyoznem pozdrowieniem 

Piotr Ławrow« 
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Do listu tego dodamy kilka słów wyjaśnie- 



nia 



1®) Co się tyczy strony faktycznej, 
to autor „listów z Hossy i" opiera się 
na drukowanem sprawozdaniu, które i 
ob. Ławrow zna i którego w swoim 
czasie nie sprostował. 

2^) Jakkolwiek podzielamy powsze- 
chne uznanie, które ob. Ławrowowi 
wypowiadają wszyscy socyjaliści, pozo- 
stajemy jednak przy naszej ocenie faktu 
pertraktacyj. Zresztą zdanie to wypo- 
wiedzieliśmy w swym czasie ob. Ła- 
wrowi. Przekonani, że socyjaliści pol- 
scy zawsze solidarnie działać winni 
z rewoluc3^'oni8tamł rossyjskimi, nie 
chcemy wszakże robić razem tego, co 
więcej niż za błąd uważamy, 

8^) Dwuznaczne wyrażenie „plama, *' 
użyte przez r.utora „Jistów z Eossyi" 
okazało się nieszczęśliwem, jeżeli ob. 
Ławrow zrozumiał je jednostronnie. 
Mii^o ono na celu potępić krok poli- 
tyczny i nic więcej i przykro nam, że 
wyrażenie to ile zrozumianem zostało. 



Pokwitowania 



♦ ♦• 



w pokwitowaniach w Nrze 13 zas^ goiftył- 
ka : Na rzecz „Towarzystwa propagandy so- 
cyjalizmu w Polsce" zebrano z teatru amator- 
skiego £ 2. 12 s. 4 d. (a nie £ 2. 10 s. 10 d.) 
oraz 1 s. 8 d, (a nie 1 s. 6 d,). 

Summa więc ogólna wynosi ;^ 9. Sb. 



«•• 



Od Kowalskiego 1 s. ; 2 9» 2 d. 



Od Al. £2. 4 s. 6 d., 
8 d. na więźniów. 



w tej liczbie 1 •• 



Printed by M. Sahud — 26, Newington Oreen Bd. N., 

and pablished by S. Mendelson — 1-k Hyde Park Man- 

sions, N. W- 
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EMILA ZOLI 






RTowoprzy bywający prenunenaratorsy mog^ą 

otrzymać pierwszy kwartał ^^Pnedświtn^ 

wraz z dodatkami za I 0. 3 d. 
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LUDWIK 

(• 



M' 



|IE mamy wprawdzie potwierdzenia pogło- 
ski o 6mieroi naszego przyjaciela, ale 
— niestety — do dziś dnia i zaprze- 

fczenia jej nie otrzymaliśmy. Jak już raz 
to powiedzieliśmy, chcemy wierzyć, że 
wiadomość o śmierci Ludwika jest tylko 
pogłoską i to taką, która się mija 
z prawdą. 

A jeźdi nawet Ludwik War3rński iyje, to 
s szeregów nbył on nam oddawna już i na 
dłuższy czas. Z Ludwikiem poczęści wyginęło 
i to pokolenie, które go przy dzisj^alnośoi wi- 
dzii^o. HiOodsi towarzysze nie znają nietylko 
BECzeg^ów tej działalności, ale rńś mają nawet 
dokładnego pojęcia ani o ogólnych rysach po- 
przedzającej ich pracy, ani o warunkach i o na- 
stroju, które towarzyszyły agitacyi sooyjalisty- 
cznej temu już lat dwanaście. 

Przy tej pierwszej pracy naszej, plr^ podwa- 
linach dzisiejszego ruchu socyjalistycznego Lu- 
dwik Waiyński grał pierwszorzędną rolę. Spo- 
tykamy go wszędzie, przy każdej pracy, krok 
xa krokiem. Historyja naszego ruchu w owe 
czasy jest merozłącznie związana z działalnością 
Ludwika Waryńskiego. Bywają nawet chwile, 
gdy osoba Ludwika, jego temperamenty jego 



Dnewoiytnia nie nadesłi^a nam na czas obstalowa- 
jiego portretu Ludwika Waryitokiego. Czytelnicy nasi 
ttajdą takowy w ^tsyszłym Nuneize Frzedłwitu, 



nawet subjektywne poglądy i skłonności odzwier- 
ciadlają się w pracy partyjnej i nadają agitacjd 
pewne szczególne rysy. Jest to może źle, ale 
tak było, a dziś id!zie nam o fakty i o ich 
zrozumienie. 

Wobec tego dziś szczególnie było by może 
rzeczą pierwszorzędnej wagi uprzytomnić sobie 
przeszłość. Wraz z Ludwikiem odżyje w na- 
szym umyśle cała ubiegła działalność ; może uda 
się nawiązać nici, które niertety tak brutalnie 
przerywane bywają. A brak tych nici, brak pe- 
wnej ciągłości jest dla każdego ruchu społeczne- 
go niezmierną szkodą. Jedni odkiywają ciągle 
Ameryki, dawno już odnalezione; inni boją się 
solidarnej odpowiedzialności za błędy, jakgdyby 
strach był gwarancyją nieomylności. Nareszcie 
co najważniejsza, jakaś dziwna wyradza się pa- 
rafiańszczyzoa, która swoją dzisiejszą „mądrość" 
pod niebiosa wynosi, a na przeszłość zapatruje 
się przez okulary różnych skwaszonych rycerzy, 
których zły język tak samo nie umie odpoczy- 
wać jak bohaterskie nogi, zawsze w wyciągnię- 
tym kłusie — daleko od pola walki 

W ten sposób otwierają się na oścież wrota 
wszelkim dysonansom organizacyjnym, nie mó- 
wiąc już o tern, że rozwój ruchu powstrzymuje 
się, idbowiem cały zasób nagromadzonego do- 
świadczenia przepada mamie. 

Przeciwdziałać temu nieszczęsnemu zasklepia* 
niu się w wypadkach dnia dzisiąjszego znaczy 
to samo, co szeroko pojmować całość ruchu, 
oceniać należycie jego przeszłość, utrzymać trą- 
dy cyję, rozwijać dalej zdobyte zrozumienie wa- 
runków i taktyki. W przeciwnym razie byli- 
byśmy sektą i to tak ddece ciasną, że prócz 
siebie samych nigdy niozogo nie widzielibyśmy. 
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Materyja?, który posiadamy jest zbyt obszer- 
ny i nie chcemy ęo óaii wycMrpaó, Hówi^c 
wszakże o Ludwiku Waryńskim musimy poru- 
szyć wszystkie ważniejsze wypadki oraz przed- 
stawić i warunki, przy których rozpoczynano u 
nas propagandę zasad socyjalizmu. 



W jednem z ćwiczeń stylist«c2nyc!i jakiegoś 
„narodowego" socyjalisty, zatytułowanem „Ra- 
okonek somienia" spotkałem się z narzutem, 
którym nas — międzynarodowców — starano 
się skazać na śmierć, a mianowicie : oskarżając 
nas o to, że życie swe zawdzięczamy „pracy 
organicznej." Tytuł artykułu „Radiunek su- 
mienia" nasunął mi myśl, że autorem jego musi 
być jakiś wąsaty już młodzieniec, który z so- 
cyjalizmu przeszedł może przez czyściec patryjo- 
-tyoanyy by podpisać prośbę do cara o pozwo- 
lić powrotu do ojczyzny, ^ do której ciąganie 
tęsknota... za dobrą posadą i jeszcze lepszem 
uspokojeniem się. Autor, nie mogąc się pora- 
chować z własiiem sumieniem, zaczyna zaglądać 
do cudzego i odkrywać różne wrz^ome zbro- 
dnie, dokonane przez tych, co nie chcą udawać 
'Wallenrodów. Wąsaty czy nie wąsaty — autor 
poBostaje dziecinnym. 

Rseczywiście tak zwana praca organiczna nas 
soeyialistów zrodziła. Żaden bocian nie przy- 
niósł nas z bagna ; wyrcśliśmy na tle stosunków 
-Bcpi^omyóhf które dokonało u nas uwłaszczenie 
•włościan. 

o Ukazy carskie, które naszemu włością ństwu 
'ńaditły nowe stanowisko ekonomiczne, i które 
pod pewnym względem wyzwoliły chłopa pol- 
jakiego, wyswobodziły jednocześnie kraj cały ze 
^byt ciasnych ram przestarzałej gospodarki spo- 
lecznej. Jakby pod wj^ywem różdżki czaro- 
dziejskiej Polska — a raczej jej zabór rossyjski 
,— - został wciągnięty w wir życia europejsldego. 
Powoli nieszczęśliwy ten kraj, któremu nieudane 
powstanie miało zupełnie skrzydła odciąć, stanął 
na nogach, wzbogacony tysiącem nowych sto- 
sunków, nowych myśli, które sączyły nas z po- 
zostałą Europą i zaciągnęły nas do nader po- 
żądanej kolligacyi z międzynarodowemi dążno- 
ściami europejskiemi zarówno na polu gospodar- 
ki jak i pod względem umysłowości. 

Świadomość ta przychodziła nam ciężko ; po- 
śród nowego ustosunkowania się naszych sił 
społecznych był nadzwyczaj trudny i z takimi 
odbywał się bólami, że wreszcie dokonane na- 
rodziny zaczęliśmy fetować dopiero po dziesięciu 
Tatach. Dlaczego ? Przyczyna, naszem zdaniem, 
"jest prosta. W całej prawie Europie wepółcze- 
toe żjrcię społeczne, jego p<»*ządek ekonomiczny 
•zostały zdobyte przez wyrastające powoli mie- 



szczaństwo, które wybijało się tak długo, aż się 
wybiło i io z dumą i ;ł poczuciem własnej siły, 
pociągając za sobą masy ludowe, zanadto już 
wybiedzone i wynędzniałe przez dawną gospo- 
darkę szlachecką. 

U nas nowy porządek znalad sobie reprezen- 
tanta ni* w wydobywającem się na wierzch 
mieszczaństwie, ale w upadającej i przez uwła- 
szczenie ekonomicznie ^ zrujnowanej szlachcie. 
Nowy więc porządek, Ś raczej iiow<i »raa na- 
^ego życia społecznego nie została sztandarem 
dla butnego i zwycięzkiego mieszczaństwa, ale 
środkiem do życia, deską zbawienia, sposobem 
ekonomicznego wyratowania się naszej szlachty, 
która zrozumiała, że po 1863 — 1864 roku 
musi ona zrzucić swą dawną skórę, jetti ehce 
żyć i być przez kogoś wyżywioną. 

Dorobkiewicze więc nasi, którzy tworzą „ro- 
dzimą burżuazyję, zajęli sw^ nowe stanowisko 
jako bankruci, ratujący swe ostatki- pe^°^ poko- 
ry i bez wszelkich wyższych uroszczeń. Czyż 
mogli oni przy takich warunkach nadać 
nowym stosiiikom jakieś teoretyczne sformuło- 
wanie? Ozyi mogli oni ytzytem rościć pre- 
tensyję i czy mieli oni nawet ochotę po temu, 
by „być wszy^Wem* ? „WB|Z5jr«tktein" byli oni 
do niedawna — dziś ich jedyną troską było 
utrzymać się jako tako i zlikwidować prze- 
szłość. 

Wprawdzie w skład nowóu£>rmoWftnę| bur- 
tti»tyi weszły i wchodzą u nas i^oyne el^enty 
— nieszlacheekiego autoramentu, -— «le z nich 
jedne z polityką krajową bardzo mało miały 
wspólnego — większość żydów i wszyscy obcy 
kapitaliści, drugie zaś — mianowicie nasze hi- 
storyczne mieszczaństwo, przeważnie i;iienue^ier 
go pochodzenia, tak maŻo Samod^lności ekono- 
micznej posiadało, że prócz krytyki nieśmiałeyi, 
którą wypowiadało o poEtyee szlaoheckiąj, na 
żadną myśl samodzielną zdobyć się nie było 
w stanie. 

Wobeo takiego ułożenia się stosunków jakże 
mdłym i niesmacznym musiał się wydawać da- 
wny nasz patryjotyzm, dziś pozbawiony wszel- 
kiej siły do akcyi i zadawalniający się odczy- 
tywaniem i odśpiewywaniem kantyczek jak żydzi 
padczas ich dnia sądnego lub postu na pamiątkę 
zburzenia Jerozolimy. 

Widzimy to jeszcze dziś, jak £iUitas|iEiagoi;y3jB 
różnydi kiepskich pułkowników a jeszoaą gor- 
szych polityków naszych są przyjmow^Mie. przez 
bdrdziej my^ąee i.zaataoawii^ąoe się elecienty 
nietylko wśród kksy robotniczej a!/e i wśród 
tak zwanej inteiigenc3ri. Widzipiy jak, żadae 
poważne jednostki, żadne uczciwe ręce nie łączą 
się z przeróżaemi nęd^nemi konspiracyjkami, 
które od czasu do czasu przy wielkich. kosztach 
I i jeszcze więksESJ kompr^luitACyi^fła^ ,,szjbąb9:cĄ^ 
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patryjotiucy zakladajii. Widzimy to także z tego, 
jak nawet n „pozyskanych" uśmiech aiedowie- 
rzania zjawia się na widok strategiki naszych 
różnych Walszlapskich, którzy „na kredyt** oj- 
czyznę zbawiają, zcsilając się tymczasem w bar- 
dziej reaby sposób. 

A dziś wszak obudziła się przynajmniej myśl 
o konieczności walki z despotyzmem, o potrze- 
bie robiónia „czegoś.** Apatyja już znikła i je- 
żefi niektódy chce być warchołem, to również 
nie chce być „zulusem,** że użyję warszawskie- 
go wyrażenia, oznaczającego szl3rfibruka, któiy 
liie chce myśleć o żadnych sprawach krajo- 
wych. 

Po upadku ostatniego powstania było w kraju 
inaczej niż jest teraz. A przełomem właśnie 
była „praca organiczna,** ów pozytywizm wai*; 
szawski, który wstrząsnął umysłami i pobudził 
je do życia. Dzięki temu ruchowi zaczęto po- 
woli pojmować zmiany, jakie zaszły w kraju. 
Zrozumiano także, że przeszłość odumaiia i to 
na zawsze,' że stajemy się zdolni do nowego 
życia, że zaczniemy żyć zupełnie po europejsku. 
Ztąd też ta gorączka w przyswajaniu sobie li- 
teratury naukowej i belletrystycznej z zachodu. 
Kto te czasy zechce uprzytomnić sobie, ten zro- 
zumie, że właś^ nPritca organiczna" była od- 
rodzeniem u fia^ i agalwanizowsniem całego 
Społeczeństwa. ^ 

Jednocześnie "odżyła myśl demokratyczna, tak 
bardzo skompromitowana przez czerwonych z osta- 
tniego powstanfti, którzy nietylko nie rozwinęli 
się po 1846 — 1848 roku, ale cofaęli się wstecz. 
Jasnęm jest, że obudzony demokratyzm musiał 
się toślosóWiit^ do nowych warunków zarówno 
ekonomicznych jak i politycznych. Pomimo 
całej swej niejasności pokojowy, mglisty i sen- 
tymentalny demokratyzm z siódmego ^lat dzie^ 
siatka Btańąt odraża o całe niebo Wyżej od 
dawnej naszej emi^cyjnej demokracyi. Oświatą 
ludową i temu podobnymi środkami starano się 
do samodzielności pobudzić masy pracujące, wy- 
tworzyć z nich samodzielną siłę. Brakowało 
tylko politycznego sformułowania i ono musiało 
przyjść i przyszło. 

Ju^ około 1874 — 1875 roku postęp był 
niezmierny. Szczególnie wśród młodzieży zaszły 
zmiany olbrzymie. Obudzono się z letargu. 
W uniwersytecie zaczęły powstawać koła; lu- 
dzie pytad się zaczęli : „co myślisz" ? Postęp 
okazał się w, 1876 — 1877 roku tak znacznym, 

li jak mówili star?i — życie zmieniło się 

nió, do poznania. Następował czas, w którym 
nieileżało nadać temu ruchowi wyraz polityczny. 
_; Wtedy to. wła$n^e narodzili się if nas socy- 

J'aKści. " W 1878 roku mamy w Warszawie 
Iwjie^kónspiracyje. Jedna z nich — patryjo- 
tjri^a,'pan'a 'Szymańskiego, którjr w więzieniu 



podał prokutatoryi rossyjskiej memoryjal jak 
należy prześladować socyjalistów. Druga — ta 
organizaoyja soc yjalistyezna, zaledwo powstała, 
pokrywająca swe cienkie i słabe gałą&ki pier- 
wszym zaledwie liściem. Pierwsza miała w swem 
łonie kilku uczciwych być może ludzi, nie zda* 
jących sobie sprawy ani z pc^ożenia kraju ani 
nawet z tej robo^, w której nieobmyślanie 
zresz^^ą ręce maczali, ale za to ile to brudów i 
szumowin zbiegło się razem, by zrobid z pana 
Szymańskiego bohatera narodowego i literatę- 
carskiej prokuratoryi. Dosj^ wspcmnieć ró- 
żnych warchołów galicyjskich, pana Krubskie^ 
go^), przyjaciela pana Miłkowskiego, wreszcie 
ajentów emigracyjnych, którzy namawiali wal- 
czyć z turkami i polonizować Auetraliję. Wpły* 
wu zaś ta robota nie miała żadnego ; wprawdzie 
pan Szymański wtedy był nawet „szynkamia* 
nym wikarym," który zmiatał krew i ciało pań- 
skie w postaci bifezteksów i piwa, ale za obrę- 
bem kredytu w podrzędnych garkuchniach, ja- 
kiż miał on posłuch w społeczeństwie ? Z dru- 
kiej strony zaledwo powstała propaganda socy- 
jalistyczna w przeciągu jednego roku zyskała 
wpływ tak znaczny, iż „organicznicy" W rodzaju 
Świętochowskiego chcieli użyć patryjotyzmu jako 
emet^ku na „truciznę sooyjalistyczną,^ iż pąu 
Spasowicz długo wahał się, czy lepiej patrzeć 
się zubocza na wzrost ruchu, czy też odrazu za* 
wrzeć sojusz z konserwatyzmem, by stworzyć 
u nas liberalne stańczykostwo**). Nie mamy 
zamiaru przedstawiać zarówno organizacyi jak 
i taktyki ówczesnych socyjalistów jako powa- 
żnej i obmyślanej pracy. Idzie nam w danej 
chwili tylko o to, by zaznaczyć, że nowe poli-. 
tyczne sformułowanie, nadane walce przez socy- 
jalistów, znalazło odrazu wpływ i zrozumienie 
nawet u wrogów. 

Jesteśmy więc dziJdckiem tak zwaiwj pracy 
organicznej. Inaczej być nie mogło, bo tylko 
przy ekonomicznych zmianach w«nmk«jącyćh 
sobą powstanie tak zwanej „pracy orgai^cznej" 
mógł u nas narodzić się i soeyjalizm. Wre* 
szcie wszelkie stronnictwo rewoluc3rjnd, wsselka 
parfcyja polityczna, powstająca w nasięym krąjpi 
przedewszystkiem musi zdać sobie sprawę zre- 
wolucyi, która się dokonała w naseych stomui'- 
kach społecznych. Kto po stadych ilpeieikadi' 
politycznie chce romansować, ten sam na sielaw 
podpisuje wyrok śmierci. I dlatego teft romia* 



*) Pan Krubski dał materyjal do denimcyjaćyi zna* 
nej pod tytułem „Na jaw." Materjrjał tea „podałnchał*' 
on u p. Miłkowskiego — tak przynajmniej nieoatrożBy 
^pułknwnik" opowiada. 

**) Pan Spasowicz zresztą rozmaicie próbował* 
Patrz w Ałeiieum artykuł w sprawie ZasnUe^ w dachilj 
polityki pana „radcy stanu** ^^igitized by C^OOglC 
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ici naid wrzekomi socy.jaliści, którzy w rzeczy- 
wistości obrażają uczucie patryjotyczne tern, że 
swe nisuctwo „narodowem" nazywają i którzy 
jak młode papugi powtarzają za starymi osiami, 
jak to odrazu „chłopa tizbroją", „rewolucyję 
przygotają,^ „pobudkę zagrają," tak mało ma- 
ją zoaczenia, tak mizernie sami i w swej dzia- 
łalności wyglądają. Ni to pies ni wydra — 
można by o nich powiedzieć. W istocie rzeczy 
jest to małpowanie przeszłości, której wrócić 
wszak nie można; jest to zamykanie oczu na 
rzeczywistość, która dyktuje nam wręcz inną 
politykę i przedewszystkiem nakazuje wytwo- 
rzyć w nowych siłach społecznych samowiedzę 
poHtyczną; jest to łobuzerka polityczna, która 
imponuje tylko n^odym panienkom, widzącym 
w rofeozochranych młodzieńcach dowódzców nie- 
istniejących arm\j. 

Lat temu kilkanaście do łobuzerki ochotników 
jeszcze nie było. Ruch „pozytywny" pobudził 
do myślenia. Stara skorupa poczynała odpa- 
dać. Jedni zatrzymali się w podziwie nad u- 
ratowaniem „własności,** która zdawała się być 
zatraconą przez uwłaszczenie. Inni głębiej zro- 
zumieli zaszłe zmiany i przyjęli od Europy wszy- 
stko, co nam ona hojną ręką dawać zaczęła. 
Jedni przeszli powoli do obozu uprzywilejowa- 
nych, drudzy stanęli do walki o lepszą przy- 
szłość. Wszystko, co wówczas w kraju naszym 
nie chciało się poddać tyrannii i despotyzmowi, 
stanęło pod sztandarem socyjalizmu do walki, a 
szlachcie, przeobrażonej w szachrajów współ- 
czesnych, i wszystkim różnych wyznań uprzy- 
wilejowanym polakom przeciwstawili jedyną siłę, 
na którą można było liczyć i dziś jeszcze jedy- 
ną siłę kraju — lud robotniczy. 

Gdyby nasze mieszczaństwo inny rodowód 
miałoi, gdyby burżuazyja u nas w rzeczy samej 
polską była i gdyby najsi przemysłowcy, kapi- 
taliści kerbowi i t. p. przedstawiciele nowego 
porządku mieli w żyłach swoich dosyć krwi i 
energii do przewodniczenia krajowi i do |w3^ro- 
wadsenia go z niewoU politycznej, innemi sło- 
"^ł g<iyby oni byli historyczną burżuazyja, 
mielibyśmy po wypadkach 1863 — 1864 roku 
polskie mieszczańskie stronnictwo, które poszło 
by w ślady innych „burżuazyj" europejskich. 
Jak już . wykazaliśmy to wyżej, takiego stron- 
nictwa, takiego mieszczaństwa historycznego Pol- 
ska nigdy nie posiadała i dziś posiadać go już 
nie może. W dwóch zaborach kraju naszego, 
które oddychają żywiej, bo „konstytucyjnie" 
możemy z kredką w ręku policzyć wszystkie 
mły naszego „mieszczaństwa" i jego wartość 
polityczną. Socyjaliści polscy odgadli to odrazu 
i konstatując zmiany zaszłe w ekonomicznem 
życiu kn^'o^em, jednocsęśnie zaznaczyli odu- 



marcie szlachty i impotencyję burżuazyi polakiąj 
na polu polityki krajowej. 

Pierwszy głos protestu ze strony naszej „po- 
stępowej" burżuazyi stwierdził nasze przewidy- 
wania, bo, począwszy od ugrzęzłego w bardzo 
„szykownym" i k^decistym pessymizmie pana 
Świętochowskiego, który pod caratem zaspakaja 
się tem, że na papierze „Liberum yeto" pisze, 
dodając więcej pozytywne „dozwolono cenzuro- 
ju," i skończywszy na Lewentalach i Ungracfa, 
którzy liberalizm po kalolicku tłomaczą — wszy- 
scy razem uderzyli w dawną fimfaronadę patiy- 
jotyczną, by znaleźć w niej broń przecdw so- 
cyjalizmowi, którego siła rewolucyjna nawet 
dla nich tajną być nie mogła. 

Właśnie w owym czasie formowania się u nas 
pierwszych szeregów socyjalistycznych przybył 
do Warszawy Ludwik Waryński Zrozumiał 
on odrazu warunki, ale na przeszkodzie stanęła 
mu nieznajomość stosunków, która trzyi^ała go 
na uwięzi podczas kilku miesięcy. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 



Dwie miary i dwie wagi 




f^^ RAJ przemówi^" „opinija narodu wy- 
mv dała swój sąd," „cały naród zbiera 
się na wiecach w obronie swego 
dobrobytu, swej ziemi i swego ho- 
noru." Moglibyśmy jeszcze tuzin, 
kopę nawet podobnych frazesów przy- 
toczyć, w których jest mowa o „całym 
kraju,"o „jego interesach i dobrobycie," o „jego 
wiecacli i sądach," i które dziś obiegają całą prasę 
polską. Nadęli się literaci polscy, nabrali ja- 
kiegoś cudownego natchnienia i kwakaniem swo- 
jem narobili takiego krzyku, że aż towarzystwo 
literackie w Londynie gotowe się obudzić ze snu. 
by nam opowiedzieć, że królowa Bona umarła. 
Co to się stało? Zkąd ten gwar? Czego 
Galicyja a raczej jej szlachta sejmiktge tak 
gwałtownie ? 

— Jakto I nie wiecie ? Odpowiada nam ja- 
kiś wygadany patryjotnik — czyż nie słyszę^ 
liście o niebezpieczeństwie, w jakiem Polska się 
Jigitized by 
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znajduje ? OzjŁ ci serce nie zabiło na odgłos ' 
sprawy podhajeckiej ?.. 

— O, co się tyczy sercai to mi ono b\je 
ciągłą boć takie już przeznaczenie serca, by biło. 
Nakr^^ się ono samo, a w zastaw dać go nie 
mo&n% i oto teśs nie staje ono jak zegarek 
w l<»[ibardzie. Ale co się tyczy podkąjeckiej 
sprawy, to pierwszy raz słyszymy o niej, ko- 
chany patryjoto, i nie rozumiemy ani twego 
indyczenia się ani tes twych obaw względem 
„kniju" i „narodu." Doprawdy, kochany roda- 
ku, tak wyglądasz jak gdyby Polska straciła 
jakiegoś sympatycznego cesarza. 

— Gorzej, mój ziomku... — odpowiada nam 
zaperzony jegomość. — Cesarza zawsze znaleźć 
można ; jak zgubimy jednego to znajdziemy dru- 
giego. Ale podhajecki klucz, podhajecka sprawa... 
to zakucie kraju w niewolę dwudziestoletnią. Czy- 
taj ziomku te odezwy, protestacyje, odpowiedzi 
L t d., a przekonasz się o niebiezpeczeństwie, 
jakie grozi krajowi** 

Czytaliśmy te odezwy, protestacyje i odpo- 
wiedzi ; czytamy je jeszcze, bo „sprawa podha- 
jecka** wywołała i wywołuje powódź drukowa- 
nych i niedrukowanych gorzkich żalów ne temat 
niewoli ojc^zny i będziemy jeszcze nieraz 
czytać i słyszeć zaklęcia szlachty na honor 
krajowy. "Wiemy więc o co idzie, a ponieważ 
towarzystwo literackie jeszcze spi, a przewodni- 
czący katolicki^o stowarzyszenia oniemiał, bo 
w kufelka, w którym szuka cgczyzny, zobaczył 
pąjsy — wypada nam opowiedzieć ozytelnikol¥i, 
co to jest podhajecka sprawa. 

Istnieje klucz podhaje<^i, olbrzjrmie dobra, bę- 
dące jak prawie większa część ziemi polskiej, 
własnością pańską. Klucz ten oddano towa- 
rzystwu kredytow^nu wzajemnego ubezpieczenia 
w Galicyi, obowiązanem za to wypłacać dożywo* 
oie. Klucz ten jest niezmiemych obszarów i wielu 
większych dzierżawców ciągnęło zeń zyski, po- 
dczas gdy chłopi ziemię obrabiali. Ostatniemi 
oza^ towarzystwo oddało oalj klucz w dzierżawę 
nijakim Łilwnfeldom. Ci ostatni bowiem zao* 
fiarowali simię wyższą po nad tę, jaką po dziś 
dzień płacHi bardziąj szlacheckiej rasy dzierża- 
wcy^ których nazwiska kończą się na ski, a we 
wiedeńdcidł domach publicznych przybierają słó- 
wko Ton tak samo, jak ksiądz Lassberg wi- 
docmie dia zasady równości przed bogiem herb 
szlachecki w finrnie Ton uważa za konieczną 
rekomendac3rję dla otrzymania rozgrzeszenia. 
Panu Lassbergowi to pomaga, bo podczas gdy 
polacy w Ł<mdynie muszą mu płacić za rozgrze- 
szenia, on sam poseła tylko swojt^ kartę wizytową 
panu bogu i w obeo yon już niczego {^acić 
nie potrzebuje. 

W.GUicyi ji^ w całej Polsce szlachta za 
swoje ¥o« ma także różne korzyści a nawet 



poważniejsze od rozgrzeszenia. Ma przywileje 
ekonomiczne i przywileje polityczne : posiada 
i rządzi. Przywilejów tych jednak ma dziś 
mniej niż dawniej ; pieniędzy ma może wię- 
cej ale za to do rządów musi dopuścić LiKen- 
feldów oraz różnych innych żydków, mówiących 
równie pięknie jak szlachta o ojczyźnie, a prze- 
dewszystkiem umiejących z chłopa i robotnika 
ciągnąć te same zyski jeśli nie większe co każdy 
Polak bene natus ( dobrze urodzony ). Jc^ 
już nieraz to wykazaliśmy żydzi i chrześcianie we 
wszystkich krajach nawrócili się na religię zło- 
tego cielca i razem ze swym bogiem panują nad 
światem malutkich, nad światem pracy. Od cza- 
su do czasu następuje ugoda: wąsaly szlachcic 
ucztuje z pejsatym źydkiem lub z brodatym 
popem „wschodniego obrządku.** Są to dnie 
uroczyste i dnie zadowolenia, w których wszy- 
stko, co posiada, cieszy się ze swej własności 
i z pracowitości „ludku,** co umie pracować i 
modlić się, zapalony w swoją niedolę. 

Ale czasami to się pokłócą i pogryzą jak psy 
o słoninę. Tak też się dziś dzieje; słoniną jest 
dzierżawa dóbr podhajeckich a psy : wygolone 
to nasza szlachta, włochate i brudnawe — to 
nasze Lilienfeldy. 

Przysłowie głosi, że kruk krukowi oka nie 
wykolę. W rzeczywistości to wykolę, gdy się 
pokłócą o zdobycz. Klasa posiadająca jako ca- 
łość na tem nie traci, ale ostatecznie pojedynczy 
j€||j członkowie pogryzą się. Lilienfelda zaboli, 
jak się on dostanie w ręce szlacheckie, a szla- 
chta skowyczeć będzie, gdy Lilienfeld za- 
cznie ją smagać biczem ukręconym ze swych 
pejsów, w których każdy włos przedstawia ja- 
kiś weksel lub dukat zdobyty szacherką. Ale 
co „kraj** aa tem zyskać lub stracić może ? Czy 
ŁilieufeM, czy kto inny okradać będzie chłopa 
podhajeokiego, to kn^'owi wszystJco jedno, bo 
zawsze będzie on polem dla wyzysku pracy 
ludowej. Pozbywszy się zaś jednego lili^eldai 
będziemy wobec drugich lilienfeldów, wobec 
cidej klasy wyzyskiwaczy i różnicy nie będzie 
dla nas, kto kraj prowadzi do zubożenia — czy 
pan von czy też prosty „żydek,** który mówi 
o ojczyźnie i o „ludz^ polskim** równie pięknie 
jak pułkownik Miłkowski albo jak jego wyda- 
wca Bmff-Beiffowioz-BeiffiDWBkL 

Pojmujemy to dobrze, że w naszych czasaobi 
kiedy święconą wodą nie zmożesz żadnego Li* 
lienfelda, choćby mu na imię było Moszko a nie 
Marek lub Zygmunta jak się wistocie oni nazy- 
wają, — że w takich powtarzamy czasach 
szlachta, która konkuruje z Lilienfeldami musi 
użyć innego środka ekzorcyjnego. By się 
więc pozbyć IdlienMda zatrąbiła ona w patry- 
jołyzm i w opiekę nad Indem. Cę się ^ossy 
patryjo^ifzmu, to ci sami, którzy są przeciwni 
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dzierżawom ćydowskira, tuniką jednak całemi 
powiatami sptsedawaó ziemię niemieckiej korni- 
syi kolonizacyjnej prawdopodobnie dlatego, by 
Bismark jwzy pomocy Kościelskiego mógł prę- 
dzej Polskę odbudować. A co się tyczy opieki 
Bad Indem, te ekonomicznie hrabia — i to je- 
szcze jaki — Tarnowski opowiedział nam o 
lich^łie szlacheckiej na wsi (tak zwane porcyje), 
a politycznie toó posłowie nasi są przeciwni 
swobodzie słowa, zebrań i powszechnemu prawu 
głosowania. 

Na pienienie się szlachty podhajeckiej pan 
Marek — tylko nie święty — Lilienfeld odpo- 
wiada : Znam konstytucyję d-go Maja na pamięć 
i mogę )f^ przepisać równie dobrze jak nieprzy- 
mierzdjąc pan Limanowski przepisywać umie. 
Jeżeli robię defraudacyję w gorzelni, to mnie 
nikt nigdy nie złapie, dowodem czego bezuży- 
teczne rewizyje. Płacę za „Ojczyznę," której 
nie czytam, ale za to kawał rzeczywistej ojczy- 
zny z chłopami i robotnikami mam w kieszeni 
i ż pracy ludowej lepiej potrafię ciągnąć zyski 
jak wy. Zaprowadzę bowiem gospodarstwo u- 
doskonalone, nagmę więcej robotnika i nawet gdy 
rm podwyższę płacę to stokroć więcej z nich 
zedrę. Wy zaś boicie się właśnie podwyższe- 
nia tej płacy, boicie się wyższydi cen za robo- 
ciznę, bo nie umiecie z ni^ ciągnąć większych 
zysków. 

I wobec tej kłótni, która zaszła między obrze- 
zanymi i nieobrzeeanymi sdodziąjami praćj lice 
dowej cała prasa polska zakrzyczala gwałtu. 
Jedni widzą zagrożoną ojczyznę, drudzy upa- 
trują niebezpieczeństwo dla toleraaicyi 

A podczas gdy ten gorący spór się prowadzi 
o to, kto dostanie pracę chłopów podhajecbich, 
w Krakowie i we Lwowie czeladnicy introKga- 
torscy zastrąjkowałi, bo im płaca dotychczas 
wydzielana nie pozwala wyżyć i utrzymać swe 
fodziiiy. Jeżeli kto jest cząstką i to pożyteczną 
cząstką narodu, to strejkująoy! Oi ludde pra-^ 
cy, ci twórcy bogactwa krajowego, to właśnie 
rdzeń narodu, jego pedstawa ilośeicwa i jako- 
ściowa. Dobrobyt „kraju," jego szczęście i jego 
woiność zależą właśnie od tego, jak pracownicy 
żyją, jaki jest lob lo8,l na ile oni jęczą pod ja- 
rzmem i czy zrozumieli koniecjEtiość wyzwołenia. 

Jak oni żyją ? Zastarejkowiadi, bo brak im 
ctleba. Angielscy robotnicy, naj»zykład, nie 
wierzą, by możwBi było pracować za 6 florenów* 
Nie wierzą nawet, gdy caytigą te fekty w liście 
swych towarzyssgr. Nie 'idzie tu więc o „zyski** 
ale o życie, o byt <młegó prawie fechu praco* 
wników w dwóch „stołecznych** miastach gali- 
cyjskich. 

„Chcemy żyć" i^wią pracownic^ do majstrów. 
Na ten głps robotników majster^ który jedno- 
cześnie i vr radzia miejskieg sąsiada, odpowiada 



'w imieniu* całej k<»^oracyi : „Jeżeli się 
będziecie buntować, to was puści- 
my na dziady, a sprowadz{imy so- 
bie Niemców." Słysj^cie? Na dziady- 
ma pójść cały fach robotniczy a gdy to w inte- 
resie majstrów będzie pozy tecimem, wszyscy pol^ 
scy robotnicy o kiju żel»raczym pó}dą precz 
z kraju, by zrobić miejsce obc^, którzy taidej 
pracować będą. Ghrożba ta na tyle nie jest po- 
ważną, że patryjotyceny majster przekona się, 
iż „Niemiec" „gorszy" od Polaka, bo n-e chce 
tak tanio jak ostatni pracorwać* Ale jednak 
niebezpieczeństwa można uniknąć tylko dlatego, 
że pracującemu u nas jest bardzo żle, że nie- 
mieć nie zgodzi się pracować za tak niską 
cenę Majstrowie więc poszukają gdzieindziej^ 
tańszych rąk roboczych. 

I cóż na to powiedziała prasa polska ? 

— Czy wam serce nie zabiło — my teraz 
zopytamy -'-na myśl o tern, że kilkaset rodzin 
robotniczych ma zejść „na dziady" ? Czyż nie 
rozumiecie, że intei'e$ kraju jest w niebezpie- 
czeństwie^ gdy cały polski iłich robotniczy zagro- 
żony jest nędzą, ba I nawet zagładą ? 

I cóż nam pismaki 4ia8ze odpowiedzą ? Jużoi 
i u nich serce bije, nie gorzej jak nasze. Ty^b^ 
że ich serce nakręca srebrny kluczyk szladMckL 
Dziennikarstwo pańskie, dziennikarstwo szlache- 
ckie, dziennikarstwo kupieckie może bronić albo 
szlachtę albo Lili^feidów. Gdy zaś idrae o to, 
by robotników puścić „na dziaćfy," by wyży* 
skiem agoębić polski lud roboczy *^ to stcją 
oni razem w patryjotycznej zgodzie i ngodziei 

Dwie mają oni miary i dwie wagL! Na je- 
dnej interes pański, na drugiej interes piraoują* 
oych mas ludowydi. 

W zatargu konkurencyjnym między dawnymi 
dzierżawcami podhajeckimd a Łilienfeldami, zwo^ 
lenmcy jedn5rch i obrońcy drugich widzą ioiterra 
„kraju," „ojczyzny" wypuszczonej panom i ku- 
pcom w arend^. 

W zatargu pracy pokrzywdzonej z majstrami 
wyzyskującymi jest tylko bunt, 9xbada, grzech 
pierwoirodniy, poprfniony przez robotników, żą- 
dnych chleba i wiedzy, życia i światła. 

Chcieć szwindln, zysków, widkich dzierżaw, 
ogromnjrch spekuhcyj, opartych na grabieży 
pracy ludowej — -. to są dziś spra^ „krajowe," 
zadania patryjotyczne. Ale chcieć chleba i świah 
tła ^-^ to zdrada, tonie połskość> trsoeyjaUzin, 
to herezyja* 

Nie mamy za zle szlachcie podhąjeek&ej^ że 
się z Lilienfałdami pogryzłk. Póki lud praim* 
jacy swą pracę panom na' zdobycz bes^tną 
odddnje -^ poty oni anią gryźć się będąv rNaę 
to £Lni smuci, ani pociesza. '^ - > 

Ważniejszem jest to, że dziś już hid^pńcu- 
jąoy z panami gryźć się zftczjmcu To j«Bl. n%> 
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sza sprawa i jednocześnie nasza radość. Ta 
walka jest dowodem obudzonej świadomości ro- 
botniczej, dowodem zrozumienia swych interesów, 
dowodem rozpoczętego dzieła organiaacyi. Świa- 
domość zaś i organizacyja ludowa są zwiastunami 
zwycięztwa przyszłego, zakończenia walki przez 
wygryzienie Lilienfeldów i podbajeckicli szla- 
chciców. 

Wtedy zakończy Bią walka pracy z własno- 
ścią, wtedy rozwiązaną zostanie i sprawa pod- 
hajecka, z której włościanin wypędzi konkuru- 
jących dziś ze sobą obrzezanych i nieobrzeza- 
nych Lilienfeldów. 

Wtedy Podhajce zoctaną sprawą l;rajową, bo 
i własności% oałego narodu i zarówno włościanie 
podhajecćy, jak i introligatorzy będą panami 
owoców swej pracy. Wyzwolenie bowiem ludu 
pracującego znaczy wyzwolenie pracy od przy- 
wileju posiadania, znaczy pracującym daó na- 
rzędzia i środki do pracy. 
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ATUJCll ^agfożeny aaród"... „^rońcie naszych 
siedzib i ziemi naszej"... „nie pozwólcie na 
wypieranie narodu z siedzib ojczystych"... „broń- 
cie lud nasz przed demoralizacyją'' ^ takie i im po- 
dobne hasła trwogi wydobyły się z otłuszczonych piersi 
„naszej rodzimej i dobrej" podolsko-galicyjskej szlachty. 
Istna szla*li«c*a ^welu(<^a** — jak wę wyraziła lwo- 
wska mieszczańska Ttyhituu Tak jest ! ratujcie ! woła 
razem z „podolakami" dziennikarstwo „narodowo" i 
tylko — „demokratyczne." „Jesteście antysemitami 
— obłttdnikann" — odsywa się iydowska bankoazyja 
w Ojczyźnie ; a na to wszystko iiśmiecha się trochę 
ironicznie „pobożny" Czas — obok niego zaś Trybuna 
i Frzegląd ekonomiczny i twierdzą... że właściwie nie 
ma znów czego się tak irytować... 

Oóż to za przyczyna — zapytacie zapewne — wy- 
wołała taką wrzawę w poczciwej „Milicyi i Landweryi" 
czy nie odnowiły się najazdy ttireokie albo może zagony 
tatarskie zapędziły się w bo^te łany Podoła... może 
wreszcie domorodny Rolling wynalazł przez mikroskop 
w maay żydowskiej atomy krwi „biednych cl^eś- 
cijan"?l 

Gdzieżtam!.. uspokójcie się czytelnicy i^*2re(i^ih< 
i uśmiechnijde się ironicznie razem z Czasem i Try^ 
huną,,, bo powodem „rewolucyi" szlacheckiej jest obe, 
eme nie innego ^^ tylko kontrakt dzierżawny. Napa- 
dy dzikich liord tstały... a żydzi dali pokćj nawet 
niepotr«l>nym oe piawda aipologioBi przeciw humory- 
stycznym zarzutom Rollingów... ale za to „szlache* 
Aa,* czyli jak się to u nas mówi, — ^bywateiska" 
(czytaj także „narodowa") instytndyja- — Towarzystwo 



asseknracyjne Krakowskie było na tyle bezszelne, że 
ośmieliło się — wbrew interesom „dobrej polskiej szla- 
chty''... he nawet bez zapytania jej o radę — ^ wydzier- 
żawić cały klucz podhajecld żydom (gwałtu!!!) Łiliea- 
feldom. Wprawdzie wszyscy przyznają, że towawystwo 
zrobiło „świetny iuteres" i że powiększyło silnie fun- 
dusze działu ubezpieczeń na życie... mało kto przeczy, 
jakoby Lilienfeldzi nie byli dobrymi polakami, ale,., 
„szlachta" jest tego zdania, że w takich interesach 
towarzystwo Krakowskie powinno było zastanowić się 
i nie oddawać „żydowi" tyle narodowej" (czytaj — 
szlacheckiej^ ziemi, chociażby z „małą" (?) stratą finan- 
sową ! 

Rozgłos jaki „sprawie podhąjeckicj" zrobiono nie 
pozwala jednak przejść nad nią kilku słowami do po- 
rządku dziennego, przeciwnie opłaci się nawet rozebrać 
„sprawę" tę do naga, bo z niej rzeczywiście nago 
przezierają społeczne stosunki c k. polskiej — „ści- 
ślejszej ojczyzny." 

Tawarzystwo ubezpieczeń w Krakowie kupiło od 
ks. M. Czartoryskiego dobra Podhajce w wschodniej 
Galicyi z warunkiem dotrzymania zawartych przez po- 
przedniego właściciela kontraktów dzierżawnych. Po- 
nieważ kontrakty te były dla „towarzystwa" wcale nie- 
korzystne, otóż dyrekcyja zrobiła 'rzeczywiście „świe- 
tny interes," wydrzierźawiwszy całe dobra braciom 
Łilienfeldom za wygórowaną, jak w naszych stosónkach, 
tenutę roczną 76,000 II. a. w. i z obowiązkiem dotrzyma 
nia do czasn ekspimcyi kontraktów przelanych na „towa- 
rzystwo" przez ks. Czartoryskiego. Ale... dawni dzier- 
żawcy, „dobra szlachta" wraz z swymi „sąsiadami" 
nie byli zadowoleni z tego, że klacz podbajecki na 
przeciąg 20 lat wyszedł faktycznie z ich rąk, niemo- 
gąo zaś w inny sposób poradzić sobie zwołali zgroma- 
dzenie sekeyi c. k. rolniczego towarzystwa w Podbaj- 
caoh i wyrazili na niem oburzenie na dyrekoyję towa- 
rzystwa Krakowskiego za „czyn niepatryjotyezny," 
sa jaki ze szkicheekiego stanowiska oceniono wydzier- 
żawienie Podbąjec Łilienfeldom. Do jednego frazesu 
dodano diugi, mianowicie, że „biedny nasz lad" (wy- 
zyskiwany bezczelnie przez szlachtę) będzie pozbawio- 
ny w dobrach podhajeckich czułej „opieki dworów." 
Ponieważ „Towarzystwo Krakowskie** opró?z asseku- 
rowania szkód i życia — powinno zdaniem szlachty 
bronić także interesów jej w każdym wypadku — otóż 
w „sprawie podhajechiej" uznała szlachta „zbrodnię 
narodową* z swego klasowego, a ponadto jeszcze za- 
ściankowego stanowiska i wzędzie powtórzyła uchwałę 
sekeyi towarzystwa rolniczego podhajeckiego, wyjąwszy 
okręg gtryjski. 

Dyrekcyja towarzystwa rozpatrująca całą sprawę 
także ze szlacheckiego, ale przynajmniej nie zaścianko- 
wego stanowiska, nie uważała wydzierżawienia Pod- 
hajce Łilienfeldom za nic „zdrożnego," bo po pierwsze 
był to „świetny interes," powtóre... przecież Łiljen- 
feldzi są także „patryjotami" (t. j. mogą także wejść 
w szeregi szlachty i bronić swymi kapitałami rządów 
szlacheckich w Galicyi). 
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Ale „Tcwolucyja" zaściankowa zwyciężyła a tyle, ze 
Łilieufeldzi sami się zrzekli dzierżawy za zwrot ponie- 
sionych wkładów, zaś rada nadzorcza towarzystwa dała 
im za ten „czyn patryjotyozny*' wotom uzuania i prze- 
Iwtczyła „przekroczenie" — dyrekcyi „towarzystwa." 

W całej tej sprawie przebija wyraźnie i bez osłony 
egoizm nietylko klasowy, ale ponadto czysto zaścian- 
kowy szlachty galicyjskiej. Nie dziw, że kng pod ta- 
kimi rządami musiał stać się obecnie... „Milicyją i 
Landweryją." 

Organa demokratyczne jak Notoa Befo>*ma i Kury jer 
Lwowski spróbowały przy sposobności „sprawy podha- 
jeckiąj" zap4)lowaó na popularność wśród szlachty po- 
dolskieg i poróżnić ją ze „stańczykami." Ale... szla- 
chta wie, że „stańczycy" są jej naturalnymi reprezen- 
tantami i wcale nie odezwała się z jakąś opozycyją, 
organa zaś „demokratyczne" naraziły się słusznie 
na zarzut szlacheckiego antysemityzmu, który to za- 
rzut podniosła przeciw nim burżuazyjno- żydowska 
Ojczyzna. Jedynie Trybuna zachowała w części szczę- 
śliwie swoje mieszczańskie stanowisko w tej sprawie, 
co tylko wychodzi na ,^hwf^ę zmysłu politycznego 
jej redaktorów. Także Czas krakowski tylko opinii 
szlacheckiej zaściankowej dał się uwikłać trochę w mniej 
trzeiwe ze stanowiska klasowego — pojmowanie kwe- 
styi. 

Kiedy tak „rewolucyja" szlachecka ukończyła się 
„uznaniem patryjotyzmu Łilienfeldów," ukończył się 
także we Lwowie Isynod kleru ruskiego pod przewo- 
dnictwem legata papieskiego Ciasci. Była to poronio- 
na, jak na razie próba, dalszego podporządkowania 
kleru ruskiego jezuitom i Rzymowi. 

Kler ruski ma odmienne interesy od kleru łacińskie- 
go, dlatege że, mając familiję, musi koniecznie brać 
udział w tak zwanej „narodowej polityce" nisińskiej, 
która w praktyce... jest walką o posady rządowe mię- 
ds^ ruskim i polskim inteligentnym proletaryjatem. 

Bezżenny kler łacińsld służy za to polityce „der 
oberen 10,000" bez omasty „narodowej." Otóż Oiasca 
próbował i kler ruski na tę samą drogę naprowadzić 
— naturalnie bezskutecznie. Pierwej musiałby był 
powydawać dobrze za mąż córki popów i wystarać się 
o posady dla popowiczów. 

Mieliśmy także we Lwowie poufhy zjazd ruskiej 
partyi radykalnej. Kadzono nad modyfikacyją progra- 
mu, ale nie można powiedzieć, jakoby partyja ta dzi- 
siaj nawet miała jasny kierunek ekonomiczny i polity- 
czny. Z czasem równie jak i ^ludowcy" polscy staną 
się siłą faktów taką samą grupą chłopów radykalnych, 
jaka mamy już dzisiaj w Czechach. Dążą oni wprost 
do podniesienia przemysłu krajowego, a tem samem 
także do stworzenia większysh rynków wewnętrznych 
do zbytu zboża, którego chłop za granicę wywozić nie 
może dla braku pieniędzy. Obecnie tak ruscy radykali 
jak polscy „ludowcy" motają się jeszcze ciągle w za- 
bytkach dawno przestarzałego ^„uarodniczestwa" Dra- 
gomanowa lub „szlacheckiego demokratyzmu"... ligi... 



Polityka czysto agrarna naszej szlachty doprowadztta 
tego roku do wielkiej drożyzny po miastach, w spra- 
wie tej drożyzny odbyło się we Lwowie zgromadzenie 
ludowe zwołane przez partyję robotniczą. Dobrzeby 
było, gdyby także inne miasta poszły jsa przylcładem 
stolicy, bo w ten sposób socyjalna deaibkracyja gali- 
cyjska odrazu pozyskałaby niemałe symp^tyje takżis 
wśród części drobnego mieszczaństwa. • ** 

Strejk introligatorów we Lwowie i Krakowie. ma 
nadzieję powodzenia. W Krakowie już zgodziii się- 
majstrowie na 8 florenów minimalnej płacy tygo- 
dniowo. 

Stolarze krakowscy przystąpili do zorganizowania 
stowarzyszenia przemysłowego. 

Sócyjalista. 
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Wiec ten ma na eelu wyrazie nasze współezneie 
i naszą solidarność z polskimi robotnikami intro- 
ligatorami ze Lwowa i Krakowa, znąjdojąeymi 
się obecnie w strejku. 

Towarzysze! W imię solidarności robotniczej 
przyJdiScie licznie na wiec 

W imienienin towarzystwa ^RÓWKOŚĆ^ 

Aleksander D^f^ski, 
Franciszek Kowalski. 
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' przeszłym roku niemiecka 
partyja robotnicza try- 
jumfowala nad Bismar- 
kiem. Dwanaście lat u- 
c&ku policyjnego przebyła 
partyja, zdobywając coraz 
to nowe posterunki, zwię^ 
kszając swoją amiję i zy- 
skując dla sztandaru so- 
cyjalistycznego coraz to 
większe masy. Takie nie- 
słychane zwycięztwo par- 
tyja robotnicza zawdzię- 
czała i zawdzięcza swej 
silnej scentralizowanej or- 
ganizacyi. Szeregi partyjne p^ne ufiiościwswe 
siły, ożywione przytem niezwyciężoną wiarą 
w swą przyszłość i zaabsorbowane walką prze- 
ciw wrogowi, walką, którą prowadzili wszyscy, 
we wspólnej zgodzie i zaufaniu, były w stanie 
mierzyć się z całą maszyną rządową i zmusić ją 
do TiB^pstw na rzecz organizacyi robotniczej. 
Silne cesarstwo niemieckie, które wodziło rej 
w Europie, we wlasnem kraju poniosło porażkę 
od partyi socyjalistycznej. 

W łonie partyi wiedziano o tern dobrze, że 
w poruszeniach tej kilkomilijonowej organizacyi 



i błędy bywały popdmane, ale całość taktyki 
była świetną i usprawiedliwiła się swem zwy- 
cięztwem. Niedawno bo zaledwie kilka dni 
temu sooyjaliśoi zdobyli nowe pozycyje ; do sej- 
mu w Badenie, pomino braku prawa powsze- 
chnego glosowania, zdobyto nowe miejsca. Re- 
zultat wyborów pokazał, że drobne mieszczaństwo 
a gdzie niegdzie i chłopstwo odwraca się od 
dawnych stronnictw politycznych i podaje rękę 
klasie robotniczej, by razem zwyciężyć wielki 
wyzysk kapitalistyczny i wielki ucisk rządów 
klasowych. A na dwa dni przed scjazdem Sa- 
ksonija była widzem nowego zwycięztwa socy^ 
jalistów : przy wyborach do sejmu saskiego 
socyjaliści zyskali nietylko kilka nowych miejsc 
poselskich, ale okazała się najsilniejszą partyja 
polityczną. Przy poprzednich wyborach ilość 
wyborców socyjalistycznych wynosiła 18,280, a 
dziś liczba ta wzrosła do 35,280 I 

Pomimo takiego zwycięzkiego pochodu na- 
przód partyja ma dziś do zwalczenia nie wroga 
z obozu burźuazyjnego ale nieprzyjaciela, wy- 
rosłego w jej własnem łonie. Jak już powie- 
dzieliśmy wyżej, nikt w partyi nie wierzy w nie- 
omylność taktyki dotychczasowej ; wielu spo- 
strzegło błędy popełnione, inni wskazali palcem 
na niektóre i wszyscy dobrzy i uczciwi towa- 
rzycze o jednem tylko myśleli i myślą : uniknąć 
błęoów na przyszłość, poprawić zło i z krzy- 
kiem : naprzód ! iść dalej na podbój świata. 
Za obrębem wszakże uczciwych i sumiennych 
znalazł się garstka krzykaczy, ludzi z ambicyją 
niezadowoloną, bez myśli o interesach pariyi, 
przejęci tylko wielkością swych własnych nę- 
dznych osóbek. Podbudzana i podjudzana przez 
anarchistów i nieodstępnej od nich policyi, opo- 
zycyja w partyi, usiłując wysunąć swe ^oby, 
Jigitized by VjOOQ IC 
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porzuciła pole rzeczowej dyskusyi i zaczęła wo- | 
mitowaó kaluttai^^ oszoaftrstwem i n^dznemi 
oskarżeniami. Śmiech brał patrzeć się na mio- 
tania tych panów ; gdy szło o rzecz, sami nie- 
wiedzieli dokąd idą i czego chcą*). Burźuazyja 
niemiecka zaczęła też pieszczotami zachęcać tych 
rrewolucyjonistów, którzy tylko kuli oszczerstwa 
dla prasy burżuazyjnej. Z taką to opozcj^ją ma 
się załatwić organizacyja. Jedynym środkiem 
wyjścia będzie usunąć oszczerców ikrzykaczów, 
bo organizacyja socyjalistyczna nie mośe znieść 
w swych szeregach hidzi, którzy mają na celu 
swoje ambicyjkL W chwili, gdy piszemy te 
słowa, ogół toworzyszy chce się pozbyć owych 
nifiopatrssnych, którzy pod pozorem swobodnej 
krylyki, rozszerzali tylko oszczerstwa i kłamstwa. 
Z dotychczasowych obrad widać juz, iepartyja 
da sobie radę z niedyscyplinowanemi ambicyj- 
kami. I jak przed każdą operacyją mamy tylko 
nieprzyjemne uczucie, gdy się przypatnyemy 
wrzodowi napełnionemu złą materyją, tak i nie- 
mieccy towarzysze muszą słuchać ze wstrętem 
wszystkich oszczerstw, podejrzeń etc. Ale jui 
przy rozpoczęciu obrad okazało się, że panowie 
oskarżyciele zostali oskarżonymi, a mianowicie 
oskarżonymi o oszczerstwa, o &ł8ze, o podpo- 
rządkowanie interesów partyi swej ambicyi oso^ 
bistej. Jest to już zwycięztwo ; na przyszłość 
partyja będzie swobodną od tych, którzy ją 
„krytykowali" w interesie klas posiadających i 
przy pomocy policyi. 



n. 



Przejdźmy wszakże do obrad zjazdu. Jako 
pierwszy punkt porządku dziennego było sprar 
wozdanie z ubiegtiego roku, sprawozdanie, któr^ 
daje rzeczywisty obraz postępu myMi socyjalt 
styozneg w Niemczech. W ciągu tego roku or- 
ganizacyja rozwinęła się. Zarząd partyi kore- 
spondował z 879 miejscowościami, w których 
uformowały się batalijony robotnicze. Ch'gani- 
i acyja wzrastała dzięki silnej agitacyi. Broszu- 
ry rozchodziły się w dziesiątkach tysięcy ekzem- 
plarzy ; sprawozdania z ubiegłego kongresu roz- 
sprzedano 40,000 ekzemplarzy. Partyja posiada 
dziś 69 pism politycznych -*- o 9 więcej niż 
w zeszłym roku. Z nich 27 jest codziennych. 
Nadto pism fachowych ma partyja 55 czyH o 
IB więcej niż w zeszła roku. 



*) Jako dowód naszego twierdzenia niechaj po^ży 
następująca okolicznodó. Joden z członków opozycji, 
Werner, który napadł na partyję za to, że nie zganiła 
umiarkowania i rządowego patryjotyzmu YoUmara, sam 
bezustannie głoii : „potrzebujemy wojny i to zwy- 
cięzkiej wqjny.'' Mimowoli więc staje on sam sa tym 
saiagrm punkcie rządowego patryjotyzmu. 



Stan kasy jest wymownym wyrazem dyscy- 
pliny organuAcyJM). Oto fMwne cyfry ze spra- 
wozdania : 

DOCHODY. marek . 

Składki dobrowolno .... 168,849 
Dochód z gazety codziennej Naprzói 

w Beiiinie 

Inne dochody 

Batem docbodCw l^o- w preecfą^ 

J890 ^ 18ai roku - - - * - 223,866.60 



38,909 
16,022.60 



WYDATKI. 



Wsparcia 
Procesy - 
Agftwyja - 
Agitacyja wyborcza 
Wydatki zarząda - 



10,74 
6,000 

31A80 
8,447 

16,852 
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Jest to sprawozdanie kasy centralnej. Eza- 
dko która partj(Ja loz^oraądś^ takimi środkami 

Tksn ironr^j organizacyi nie tidb^d &ię bez 
tradnoścL Pomimo pozornej swobody władze 
rządowa skazały agitatorów partyi razem na 89 
lat 2 miesiące i 9 dni więzienia oraz na 18,400 
marek kary. Prześladowania nie poińogły rzą- 
dowi ; organizacyja przezwyciężyła wszystko. 

Jedno z ważniąjszycb zadań, które dziś pro- 
paganda socyjalistyczna ma do rozwiązania 
w Niemczech, jest kwestyja rolna i zorganizo- 
wanie oraz uówiadomienie proletaryjatu rolnego. 
W tym celu zarząd partyjny zgodnie z nchwałą 
kongresu z zeszłego roku zwrócił się do wszy- 
stkich towarzyszy, żądając od nich danydi o 
położeniu ludu pracującego na roli, o jego po- 
trzebach i żądaniach. W odpowiedzi na to 
wezwanie towarzysze niemieccy nadesłali zarzą- 
dowi mnóstwo wiadomości, luźnych sprawozdań 
a nawet i większych traktatów; wybrana przez 
zarząd komisyja ma uporządkować ten bogaty 
materyjał i przedstawić swe wnioski oraz upo- 
rządkować takowy tak, by mógł zostać dzielną 
bronią agita(^jną. 

Jednocześnie rozpoczęto żwawą agitacyję wśród 
włościan a powodzenie takowej stwierdza krzyk 
przestrachu, który codziennia ogarnia klasy pa- 
nujące. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 
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'"UDWIK Waryński przybył do Warszawy 
w końcu 1876 hib też na początku 
1877 roku. Bodzina jego znajdowała 
się przed powstaniem w lepszem ma- 
teryjalnem położeniu, następnie z wła- 
ścicieli przeszła na zaniożnych dzier- 
żawców w Kijowskiem. Ludwik był 
jednym z młodszych członków licznego rodzeń- 
stwa i po ukończeniu szkół średnich w Białej- 
cerkwi przeniósł się do Petersburga, do szkoły 
technologicznej. W Białejcerkwi był on „pa- 




niczem*' 



w calem znaczeniu tego słowa; nie 
trzeba jednak przypuszczać, by jego dom ro- 
dzinny przedstawiał gniazdo konserwafyzmu. 
Przeciwnie : zarówno ojcioc jak i matka Lu- 
dwika byli to ludzie dostępni dla „nowych za- 
s-id," które wtedy zrodziły się w kraju naszym. 
Uczęszczających do szkół synów Waryński oj- 
ciec krztałcił w domu w rzemiosłach ; było to 
uznanie pracy a przedewszyatkiem i stwierdze- 
nie tego, że stan rolniczy przestał byd „jedyną 
podstawą życia," jak dawniej utrzymywano. 
Nawet siostay Ludwika pracowały w domu i 
uczyły się rzenńosł ; szlachecki dworek miał 
swoje warsztaty : introligatomię, tokarnię, i t. d., 
w których młoda latorośl szlachecka zgodnie 
z „nowym" duchem nozyła się rzemiosł a je- 
dnocześnie i poszanowania pracy. 
* Jeżeli więc Ludwik był w Białejcerkwi „pa- 
niczem," to był on postępowym paniczem, żą- 
dnym wiedzy i szukającym światła. Jak już 
powiedzidiśmy wyżej, po Białejcerkwi nastąpił 
inatjrtut technologiczny w Petersburgu. Wybór 
zawodu odpowiadał także ogólnemu nastrojowi 
i „nowemu" duchowi*" Zaznaczę tylko, że 
Ludwik miał przytem zamiłowanie do wszelkich 
spiuW technicznych ; był on tem, co nazywają 
„majster Klepka," który wszystko musi obej- 
rzeć, przerobić, naprawić no i zepsuć nieraz. 
W Petersburgu ruch między młodzieżą ros- 
syjiską był wtedy bardzo silny. Zasady socy- 
jalfzmu i demokratyzmu rozszerzały się z nie- 
zmierną szybkością, a dzierątki, nawet setki 
z tej młodzieży rzucały uniwersytet i uprzywi- 
lejowane stanowisko, by udać się do ludu, żyć 
z nim i wzbogacić jego świadomość wiarą w bli- 
zki przewrót socyjalny. Ludwik nie mógł — 
iii nW naród," ząBzjó się na wsi i tam z kDku 
włościanami odśpiewywać kantyazki socyjalisty* 



czne ; na to nie pozwalał mu jego gorący tem- 
perament agitatorski, który wymagi^ wielkich 
centrów, wielkiego skupienia ludzi, wielkich mas. 
Ludwik Waryński miał naturę agitatorską, mniej 
zdolny do organizacyi niż do żywej i namiętnej 
agitacyi, nie znający dobrze ludzi, ale umiejący 
ich poruszyć i rozdmuchać najsłabszą iskierkę 
rewolucyjną w żywy płomień. Zresztą przeko- 
nań socyjalistycznych Ludwik Waryński nie 
poznał dokładnie w Petersburgu ; za to przy- 
lgnęła doń skorupa „narodniczeska," ten specy- 
ficzny demokratyzm rossyjski, który na Ludwiku, 
nie mającym przed sobą żadnego pola do dzia- 
łania i jako na pola^, tem silniejszy musiał 
wywrzeć wpływ. 

W samej rzeczy : przedstawimy sobie na chwilę 
atmosferę duchową naszego kraju. Do niedawna 
życie wyłącznie szlacheckie musiało wobec cię- 
żkiego przejścia politycznego zaskl^ić umysło- 
wość polską w romantycznym patayjofcyzmie i 
w tęsknocie za przeszłością « Nawet nowe wino 
wlewano w stare kadzie^ nawet demokracyja 
nasza z pierwszej połowy bieżącego stulecia no- 
siła charakter szlachecki, któremu zresztą w zu- 
pełności odpowiadały realne warunki naszego 
żyda społecznego. Lepsze siły społeczne zaab* 
aorbowane walką o niepodległość pozostawiły 
odłogiem całe nasze życie umysłowe : przed 
30 rokiem literatura nasza idzie krok za kro- 
kiem z ogóinem życiem europejskiem. Po 1830 
roku demokraoyja nasza usiłuje jeszcze dotrcsy^ 
mać kroku namyśli europejskiej, ate czyni to ona 
za graniqą, na emigracyi i wyłącznie na polu 
sformułowania polityki praktycznej. Po 1848 
roku umydowość polska wpada w zastój ; nie- 
tylko nie postępujemy ale nawet co&my się i 
powoli zostajemy za obrębem ogólnego rozwoju 
myśli eoropejskicrj. Wprawdzie nowa rewolit* 
cyja ekonomiczna, która wstrząsnęła kragem na^^ 
s^rm po upadku ostatniego powstania, rzuciła 
nas znowu w wir inięda3marodowego życia 
europejskiego, ale klasy posiadające, żyjąc w bez- 
ustannej trwodze i przedewszystkiem dbałe o 
Uratowanie swej własności, wystawionej na kry- 
zys wskutek tylko co dokonanego uwłaszczenia, 
same nie były wstanie wytworzyć żadnych 
szerszych dążności, przeciwnie zgniatały nswet 
w zarodku wszelką nowszą myśL Dla każdego 
stało się wtedy jasnem, że tylko wytworzenie 
a raczej uświadomienie się naszych warstw 
pracujących może nas obudzić z odrętwienia 
umysłowego, w jakiem znaleźliśmy się po ban- 
kructwie polityki szlacheckiej. Póki jednak 
uie masz tego przebudzenia się mas ludowych^ 
poty skazani jesteśmy na tę duszną atmosferę 
naszego konserwatyzmu, który jak trup zarażać 
swą wonią i wieńce kwiatów, splecione przco 
przebytą i przeżytą już przeszłość* ^ , 
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Wręcs naodwrót działo się wtedy w Rosyi. 
Uczucie bezsilnoóci oraz bezgraniczny wstyd i upo- 
korzenie, które ogarnęły tak zwaną inteligencyję 
rosyjską na wspomnienie o swojej upokarzają- 
cej przeszłości i na widok bezsilności swej pod- 
czas dnia dzisiejszego otworzyły naoścież wrota 
krytyce surowej i sprawiedliwej. Na polu życia 
umysłowego tak zwana inteligencyja rossyjska 
wybiegła żywo naprzód, cbcąc strząsnąó ze siebie 
pleśń i hańbę przeszłości, a utkwiwszy wzrok 
w przyszłość i czując potrzebę zdobycia silnego 
i żywotnego czynnika społecznego, który by mógł 
urzeczywistnić ten ideał lepszej przyszłości rzu- 
ciła się z zapałem, często sparaliżowanym wsku- 
tek sentymentalizmu zbytniego, do pozyskania 
ludu. 

Nif Diożnmy tu zająć się bliższem rozpatrze- 
niem tego wszystkiego, co Ludwik Waryński 
spotkał, zetknąwszy się z życiem lepszej części 
rossyjskiego społeczeństwa. Wskazujemy tylko 
na to, ca bezwarunkowo na Ludwiku włtónie 
jako na polaku silniejszy wpływ wywrzeć mu- 
siało. 

Tymczasem wybuchły nieporządki w instytucie 
technologicznym i we wszystkich petersburskich 
wyższych zakładach naukowych. Ludwik Wa- 
ryński został uwięziony, wyrzucony z instytutu 
i odwieziony do „wiejsca urodzenia" bez prawa 
wyjazdu podczas jednego roku. 

Ten rok pobytu na wsi Ludwik dobrze spo- 
żyfckowi^. Nabył on wiedzy i nauki, określił 
bliżej swe przekonama, zrozumiał jakiego terre- 
nu mu potrzeba, by módz działać i pracować 
dla kraju z pożytkiem. 

Urodzony w 1866 roku Ludwik był wtedy 
jeszcze bardzo młodym, może nawet za młodym 
na reformatora społecznego. Ale pod despoty- 
zmem carskim myśl swobody jeśli dojrzewa — 
dojrzewa wcześnie a instynkt samozachowawczy 
wywołuje to, że silne naprężenie wszystkich sił 
umysłowych daje nam wczesne i szybkie zrozu- 
mienie rzeczy. Przytem Ludwik odznaczał się 
szczególną bystrością umysłu ; nie należs^ on do 
tych, którzy powoli sumiennie opracowują swe 
zadaniu i skrzętnie zbierają materyji^, by dojść 
do logicznych wniosków. Ludwik przedewszy- 
stkiem potrzebował pracy, żywej pracy a to, na 
co inni więcej czasu zatrocili, on chwytał, że się 
tak wyrażę z powietrza. 

Na wsi będąc Ludwik postanowił udać się 
do Warszawy i tam rozpocząć dzisialność dla 
sprawy. Jednocześnie zachęcali go do tego 
kilku z petersburgskich dawnych towarzyszy, 
którzy rozpędzeni zostali ze stolicy carskiej przez 
wszechwładną policyję. Z pomiędzy tych towa- 
rzyszy właśnie tylko co niektórzy przybyli do 
Warszawy, inni zdołali pozostać w Petersburgu 
a wszyscy oni byli ożywieni żądzą wytworzenia 



polskiej partyi socyjalistycznej. Z końcem 1876 
roku Ludwik Waryński wybrał stę do Warsza- 
wy, gdzie dla łatwejszego zetknięcia się z lu< 
dnością pracującą i w obec swego zamiłowania 
do pracy technicznej, wstąpił do fabryki maszyn, 
gdzie pracował jako prosty wyrobnik. 



m. 

w tym samym czasie powstawała w War- 
szawie pierwsza organizacyja socyjaliatyczna. 

Jak już zaznaczyliśmy, demokratyzm ówcze- 
sny, który wyraził się wtedy w „oświacie lu- 
dowej" i w chęci wytworzenia z mas pracują- 
cych jakiegoś samodzielnego czynnika [społeczne- 
go, domagał się politycznego sformułowania. 
Nie jesteśmy w stanie — ze wasględów zrozu- 
miałych każdemu — podać bliższych szczegółów 
ówczesnej agitacyi demokratyczną)' ; również 
musimy tylko zaznaczyć^ że zorganizowania 
demokratycznej partyi zostało przez tak zwa- 
ne „burżuazyjne" dementy przyjęte z ta- 
ką zgrozą, iż w jednej i tej samej pra- 
wie chwili z różnych stron zetkn^ się ladzie, 
którzy przyszli do przekonania o jedynej 80cy<> 
jalistycznej polityce walki. 

Jednocześnie wśród pewnej części młodzieży 
uniwersyteckiej starsza* już wiekiem rozwinęła 
się manija do „socyjologii," do „nauk ekonomi- 
cznych" a wreszcie i do sentymentalnej ludo- 
wości Przez zbieg okoliczności, dosyć zre8zt% 
naturalny, (^ krórzy poprzedzili Ludwika Wa'' 
ryńskiego znaleźli się w tem towarzystwie, która 
zaspakajało ich „narodniczestwo," nabyte w Bos- 
syL Ludwik Waryński, który wtedy zjawił się 
w Warszawie, znalazł się wkrótce w tem samem 
otoczenia, rozumiejąc jednak dobrze, że „to nie 
to'" Wprawdzie wkrótce wszedł on w stosun- 
ki i z „młodszą" generacyją, bardziej określoną 
w swych przekonaniach, ale wobec swejnieznar 
jomości -warunków i stosunków warszawskich 
był on pozbawiony wszelkiego większego wpfy- 
wu, którego niewielki zasób zawdzięcz(^ on ra- 
czej osobistemu swemu czarów', \»k hojnie mu 
przez przyrodę wydzielonemu, aniżeli jakiejś 
określonąj myśli politycznej lub jasnym wska- 
zówkom dla dalszej działalności. 

Było nawet między nami a Ludwikiem i jego 
towarzyszami coś, co nas dzieliło. Tem „ooś" 
były różne narowy, nabyte w aniwersytetach 
ross3rJ8kich, które u nas byTy po części nawet 
niezrozumiałe. Wrzuszaliśmy ramionami na po- 
trzebę bezustannego „filozofowania," którąśmy 
u „kresowców"*) spotykali, podczas, gdy oni 
pogardliwie odnosili się do strasznych braków, 



^Tak nazywano wtedy młodzież, która pr^byla 
'arazawy z kresów. 
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•dkrytych n nas i do niezrozumienia przez nas 
różnych kwestyj, które dla nich były pierwszo- 
rzędnemi i poniekąd „ podstawą ^^ dla dalszej 
działalności. Różnica ta wywołaną została przez 
tę okoliczność, że podczas gdy nam szło prze- 
dewszystkiem o sformałowanie walki, oni zatrzy- 
mywali nas długimi wywodami i rozwlekłym 
światopoglądem. 

Praca Ludwika wśród klasy robotniczej nie- 
lepsze zrazu dawała mu rezultaty. 

Tak przetrwało całe pierwsze półrocze 1877 
roku, podczas którego głównem zadaniem na- 
szem było porozumienie się z innemi organiza- 
cyjami polskiemi oraz stworzenie jakiegokoL 
wiekbądż zasobu wydawniczego. Liczne stosunki, 
które jeszcze poprzednio demokratyczna agita- 
cyja wytworzyła wśród klasy pracującej a nawet 
wcale świadome i pojmujące elementy z klasy 
rzemieślniczej, daw^^y nam nadzieję, iż propa- 
ganda drukowanem ^owem zbierze odrazu do- 
stateczną ilość, z której pierwsze kadry organi- 
zacyjne zostaną z łatwością i prędko aformo- 
wane. 

Najważniejszą sprawą było zatem skupienie 
tych sił, które już można było znaleźć w War- 
szawie. Nieznajomość ludzi i przyczyny wyżej 
podane nie pozwoliły Ludwikowi dokonać tej 
pracy, którą przeprowadził bardzo mało znany 
towarzyszom naszym Władysław Izbicki. 

Izbicki był postacią zupełnie różną od Lu- 
dwika. Umysł ciężki i powolny tak samo jak 
i barczysty i w ruchach leniwy, o pięknej twa- 
rzy typu ukraińskiego, która odzwierciadlała 
równie szlachetną naturę. Tylko oczy miał 
żywe^ z których widniała silna wola. Asceta 
a pomimo to człowiek czynu, rubaszny a przy- 
tem serdecznej dobroci, Izbicki wywierał nie- 
zmiernie silny wpływ moralny, czego sam nawet 
nie spostrzegał. Przybył on na wakacyje 1887 
roku i odrazu zroziuniał, że znajduje się on 
w warunkach dla siebie nowych i nieznanych* 
Podczas gdy jego towarzysze oraz koledzy z in- 
nych uniwersytetów, przybyli do Warszawy 
w cełach porozumienia się, tworzyli oddzielną 
grupę i zdawali się nie mieć nic wspólnego 
z nami, z którymi im porozumiewać się trzeba 
było, Lsbicki oddzielił się od swego towarzy- 
stwa i milcząco przypatrywał się „warszwia- 
koizj.'' Zrozumiał on odrazu, co się święci, ale 
pozostał przy przekonaniu, że „ich" poglądy są 
lepsze i że nas potrzeba nawrócić. 

Pewnego dnia zasUJem Izbickiego na wyje- 
zdnem. Zdziwiony zapytałem go, czy na długo 
opuszcza on Warszawę. 

— Nie... — brzmiała odpowiedź. — Jadę na 
odpust do Częstochowy... 

— Na odpust ? — rzekłem, zdziwiony i u- 
śmiechając się jednocześnie. 



Ale właśnie ten uśmiech wywołał w milczą- 
cym zawsze Lsbickim całą burzę. UsłyszeHśmy 
wtedy my, warszawiacy, co zacz jesteśmy i co 
o nas myślą przybyli towarzysze. Rozstaliśmy 
się pokwaszeni, obiecując sobie zakończenie tego 
sporu na później. 

W kilka dni potem Izbicki ze zwykłą mu 
sumiennością opowiedział w obecności Ludwika 
wszystkie swe wrażenia z podróży, nie zdając 
sobie sprawy z lego, co zaszło. Bystry umysł 
Waryńskiego zost«t jednak jak rażony i w je- 
dnej chwili znaleźliśmy my, warszawiacy, przed- 
stawiciela w Ludwiku. Chwila ta stanowiła 
pewien przełom w naszych stosunkach. Izbicki, 
jak by <vyrzucając sobie i innym czas stracony, 
rzucił się do pracy z energiją i żywością i za- 
wsze milcząc, szukając niejako wieczorami na- 
tchnienia w coraz bardziej jasnych wywodach 
Ludwika, który zaczął zrzucać ze siebie dawną 
skorupę i uczuł się odrazu odrodzonym. 

Jesienią 1877 roku organizacyja nasza stanęła 
odraza. Izbicki był jej kontrolerem niejako ; 
ze znajomością rzeczy i ludzi, którą on posia- 
dał, wyznaczył on prawie każdemu pole dzia- 
łania, na którem praca jego najkorzystniejszą 
być może. 

Ludwik Waryński miał udać się do Puław, 
by tam skupić jednostki, przychylne nam i je- 
dnocześnie w celu ukończenia zakłada nauko* 
wego, tembardziej, że groził mu pobór wojsko- 
wy. Przeciw ostatniemu można było wprawdzie 
użyć innego środka, mianowicie zostać „niele- 
gsJnym," to jest zamieszkać pod cudzem nazwi* 
tkiem i za fałszywym paszportem. Zdaniem 
naszem wszakże było nie używać tych środków 
aż do czasu, w którym nie ma już innego wyj- 
ścia; życie warszawski© nakazywało nam trzy- 
mać się techniki konspiracyjnej, bardziej odpo- 
wiedniej warunkom miejscowym. 

Tymczasem rozszerzanie zasad socyjalizmu 
wśród ludności robotniczej szło niezmiernie szy- 
bko, szczególnie jeśli zważymy na to, że pro- 
paganda wtedy była tylko ustną wobec zupeł- 
nego braku wydawnictw. Pozostawało tedy 
zorganizować „spropagowanych." Po wspólnej 
naradzie odrzucono system tak zwanych „kółek," 
oderwanych od żyda realnego i postanowiono 
przeprowadzić organizacyję kasy oporu, przewi- 
dując w przyszłości zcentralizowanie organiza- 
cyi zarówno przez utworzenie komitetów fisu^ho- 
wych jakoteź i komitetów cyrkułowych, stosownie 
do podzisJu miasta na okręgi. 

Jednocześnie nawiązywały się stosunki na 
prowincyi. Filipina Płaskowicka była pod tym 
względem kierowniczką. W Warszawie zaś 
miano jeszcze pracę nad młodzieżą uniwersyte- 
cką, w „kółkach" kobiecych i t d. 
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Około Wielkliej nocy ucznliśmy silny brak 
w „ludziach," szczególnie wobec wyjazdu Kazi- 
mierza Hildta za granicę. Ludwik Waryński 
przybył wtedy do Warszawy i wstąpił na nowo 
do fabryki, gdzie pracował pod przybranem na- 
zwiskiem. Od tej chwili Ludwik Waryński zo- 
staje duszą organizac3n. 

(Z), c. n.) 
Hf-^-if* 

- RUCI ROBOINICn W ADSIRIILYI 

i^FlŻEJ podane szczegóły wyborów do par- 
lj\A lamentu, które się odbyły w Nowej 
południowej Walili (Australija), wyka- 
zują, że partyja robotnicza zajmuje drugie z rzędu 
miejsce, co się tyczy siły wyborczej w kolonii. 
Jej przedstawicielstwo parlamentarne, wskutek 
podziału na okręgi wyborcze, zajmuje trzecie 
miejsce z koleL 

Oddane głosy dzielą się w sposób następujący : 

ILOŚĆ GŁOSÓW 

Partyja rządowa 87,000 

Partyja robotnicza 68,000 

Opozycyja 62,000 . 

Niezależni - 13,000 

Przedstawicieli rozmaitych partyj w parla- 
mencie jest : z parfcyi i-ządowej 48, z opozy- 
Cyi 56, z partyi robotniczej 80, oraz niezale- 
żnych 7. 

Siła robotniczej partyi jest tern bardziej ude- 
rzająca, że podług prawa australijskiego, wielu 
fobotników jesfc pozbawionych prawa głosowa- 
nia, podczas gdy właściciele w miarę ilości opo- 
datkowanej własności, którą posiadają, mogą 
rozporządzać kilkoma a nawet kilkunastoma gło- 
sami. Warunek sześciomiesięcznego stałego miej- 
sca pobytu w jednym okręgu wyborczym, aby 
módz głosować, bardzo jest nie na rękę robo* 
tnikom. Liczna klasa robotników, jako to ma- 
lynarze, pastuchy, strzygący wełnę i t. p. wsku- 
tek swego zawodu uie mogą mieć stałego miejsca 
pobytu. Liczba tych robotników wynosi 26^0 
wszystkich mężczyzn, będących w wieku okre- 
ślonym przez prawo dla głosowania. Gdyby 
nie podobne ograniczenia, partyja robotnicza była 
by się okazała najsilniejszą podczas ostatnich 
wyborów. 

- Przyszłość partyi zależy naturalnie w znacznąj 
części od zachowania się przedstawicieli prole- 
taryiatu w parlamencie. Pod tym względem 
zwycięztwo robotnicze pozostawia wiele do ży- 
czenia. Nie jest to wyłąc^nj^ winą wybranych 
posłów robotn-czych, ale całej partyi, która 

"^ W jeduym z ;iłzyszlych nmawów naszego pisma 
W obszerniejszym ai^ykule przedstawimy życic i siły 
tej organi/^eyi australijskiej. 



szwankuje co słę tyczy świadomości politycznej* 
Pocieszającą wiadomością jest to, że w łonie 
organizacyi robotniczej zaczyna występować mniej- 
szość, bardziej świadoma i bardziej radykalna. 
Pierwsze starcie pomiędzy dwoma kierunkami 
wywołał wybór prezydyjum; „starzy" chcieli 
jednego przewodniczącego, któremu miano oddać 
całe kierowniciwo partyi ; „młodzi" żądali biura 
ci^ego, komitetu wykona wczegOy złożonego z 4 lu- 
dzi. Wniosek mniejszości przeszedł. 

Przedstawiciele robotniczy weszli w pewien 
układ z patyją rządową. Podozas gdy opozy- 
cyja, składająca się ze zwolenników polityki 
celnej, wystąpiła z wnioskiem nagany dla rząda, 
wybrani robotnicy głosowali przeciw wnioskowi, 
żądając natomiast od rządu : 

1^) Eeformy prawa wyborczego ; 

2^) Prawa wyborczego dla kobiet; 

3^) Złączenia kolenii; 

4") Samorządu miejscowego ; 

5**) Sądów rozjemczych; 

6") Reformy prawa o kopalniach; 

7®) Prawa o pracy kobiet i dzieci ;] 
oraz innych środków prawo^wozych, tyczących 
się bądź to samorządu bądź też spraw ekono- 
micznych. Sojusz ten odrazu został naruszony 
przez partyję rządową, gdyż podozas głosowa- 
nia posłowie rządowi wychodzą ze sali, nie gło- 
sując, i w ten sposób ułatwiają opozycyi obalę* 
nie wszelkich projektów reform, robionych pnsez 
robotników. 

Tymczasem posłowie robotniozej partyi idą 
coraz dalej i domagają się bezustamiie nowych 
reform. Kapitaliści nazywają to polityką kon« 
fiskacyi, na co robotnicy mogą odpowiedzieć, że 
kofiskować prz3rwilege nie jest tak strassnąrze- 
ez% dla „krąju.^ 

Dalsze powodzenie partyi robotniczej będzie 
zależało od jeg świadomości, któnt rozwijać się 
będzie na polu polityki praktycznej. Pojnuy^ 
my to dobrze, że tu i owdzie wybrani robotaii- 
cy mogą zbłądzić, ale już ich istnienie jako klaso- 
wej odrębnej partyi jeet takim krokiem naprródi 
że ostateczne zwycięztwo nie jest wątpliwem. 

' '^ — ' 

USTT Z PBAITCTI 



IL 



J A patrie en danger — ojczyzna jest w nie- 
1^ bezpieczństwie, mawiali ludzie Konwentu. 
^y Dziś można powiedzieć : rzeczypo»polita 
^^ jest w niebezpieczeństwie I Grozi jej prze- 
dewszystkiem nawrócenie się reakcyi na repu- 
blikanizm i biskupi nawet zaczynają mówić o 
tem, że chrześcijanizm, bo kościół katolicki są 
z ducha republikanckiemi. Beakcyja przekona- 
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2a się, że Koblenzu za granioą uizsfize^ nie 
może a zatem przenoszą takowy do kraju i 
wabią do siebie respublikę, by, dzieląc z nią 
łoże zniesławić i obezwładnić takową. 

A burżuHzyjna respublika nie ma W8ti*ętu do 
oblubieńca reakcyjnego ; po pierwsze jest on 
dobrą partyją wobec czwartego stanu, który 
zanadto się pnie, a powtóre... sujusz ten uszła- 
obca niejako feodalizm przemysłowy. Ot na- 
przykład prezydent Carnot, potomek członka 
Konwentu, który ómierć Ludwika głosował, dziś 
już zatarł swą przeszłość pomadą arystokraty- 
cznie „trzymania się." Niektórzy kiwają gło- 
wami na te zaaklima^'zowanie form monarchi- 
cznych do respubliki, niektórym to się nie 
podoba — ale roztropni dowodzą, że to potrze- 
bne, że to popularyzuje marsylijankę w Kronszta- 
cie i w Konstantynopolu. Być może, że odgłos 
tej pieśni rewolucyjnej nada męzkość eunuchom 
z nad Bosforu, ale popularyzacyja ta jakoś 
dziwnie oryginał kastruje. 

Część winy spada na radyki^w, którzy kon- 
kiireno}'ję robili i robią bulanżystom w utrzy- 
mywaniu świętego ognia „odwetu." Bodaj czy 
nie pan Floąuet, który zrobił majątek poUtyczny 
na „Niech żyje F(dska ! ", był jednym z pier- 
wszych mężów stanu, którzy rozpoczął poniża-* 
jące manilestacyje na cześć B.oaayi. Dziś już 
„boże caria chrani" stało się populamem i je- 
dnocześnie popularyzuje wśród głupiej gawiedzi 
patryj etycznej monarchiję, z którą ostate- 
cznie fiksatura Carnot,a nie będzie mogła 
rywalizować. 

Ale alijans franko-rossyjski tak groźny dla 
respubliki francuzkiej i tak niebezpieczny dla 
swobody politycznej był fatalną koniecznością. 
Trójprzymierze było jego rodzicem. Obywatel 
YoUmir może nie bez słuszności twierdzi, że 
trójprzymierze jest dziś żandarmem pokoju w Eu- 
ropie, ale ostatecznie żandarm ten zjawił się 
zawcześnie i dlatego też zrodził marsylijankę 
kronsztacką» Miotanie obelg przeciw Francy i 
jest dziś dziecinnadą; fakty polityczne trzeba 
rozpatrywać w pewnym związku ze sobą. Zre- 
sztą jeżeli „młodzi," „rewolucyjni" socyjal-demo- 
kraci w Niemczech*) wojnę zwycięzką za punkt 
wyjścia do dyktatury proletaryjatu brać mogą, 
to dlaczegóż radykali francuzcy nie mogą się 
łudzić tem, że wojna i „odwet" wzmocni respu- 
blikę demokratyczną, której czarom nawet carski 
sojusznik oprzeć się nie zdoła. Jest to rozu- 
mowanie analogiczne i obie tezy zrodzone są 
przez dzisiejszą sytuacyję poli^czną Europy, 
która ma w sebie coś niestałego, która jest 
przesileniem, podczas gdy jednocześnie stronni- 



i *) Patrz orgao „młodych,** berlińską Fo^As/nlilnc. 



ctwa socyjalifltyezne i rewolucyjne są obezwła- 
dnione najeżonym militaryzmem. 

Polityka wszakże „boże caria krani," trzjrma- 
jąc się fonetyki francuskiej, jest sparaliżowaną 
przez „ostrożność" burżuazyi francuskiej. Z kon- 
kurencyjnych względów nawet radykali obiecują 
„odwet" i łechczą tem szowinizm nieświado- 
mych mas, ale wyruszyć w pole burżuaz3^*a 
firancuska nie ma ochoty i woli ona zadowolnić 
się zdobytymi laurami w Kronsztacie oraz oku- 
pić „patryjotyzm" ostatnią pożyczką rossyjską 
aniżeli naśladować Dantona w odważnem postę- 
powaniu naprzód. O ile taki stan rzeczy jest 
dla demokracyi europejskiej korzystny z jednej 
strony, to z drugi-* Europę z końca XIX wie- 
ku powinien ogarniać wstyd, że dziś w ręce 
caratu oddała głos rozstrzygający. 

Euch robotniczy, który we Francyi wzmaga 
się, może wkrótce położyć koniec dzicinnemu 
zwyciężaniu wojsk niemieckich... w wyobraźni. 
Szczególnie wzrost ruchu syndykalnego i wy- 
sunięcie kwestyi sócyjalnej na pierwsze miejsce 
załatwi odrazu sprawę aliansu franko-roseyj- 
skiego. 

Że ruch gocyjalistyczny wzrasta we Francyi. 
że organizacyja robotnicza staje się coraz bardziej 
sprężystą, nie ulega już dziś żadnej wątpliwości. 
Zachodzi tylko obawa, czy nowoutworzone oraz 
wzmacniające się dawniej już zawiązane organi- 
zacyje robotnicze potrfią się oprzeć występują- 
cym często „radykalnym" zachciankom rzucenia 
się do walki bez należytego przygotowania i bez 
uprzedniego skoncentrowania sił. „Radykalizm" 
w polityce ma to do siebie, że nawet pobity, 
zostawia przynajmniej pewne wrażenie moralne 
i dodaje „ducha." Chęć jednak walczenia na- 
oślep na gruncie ekonomicznym wystawia na 
szwank wszystkie siły zorganizowane i pociąga 
za sobą tylko rozczarowanie, zniechęcenie oraz 
apatyję, nie mówiąc już o dezorganizacyŁ Hi- 
storyja francuskich organizacyj fachowych nie- 
jedną wskazuwkę pouczającą dać nam może 
w tym kierunku. To też dziś zaznaczymy i 
pod tym względem pewien postęp : w syndy- 
katach zmęczono się już rozprawiać o „strejku 
powszechnym wtedy, gdy najnmiejszego strejku 
lokalnego przeprowadzić nie można. Robotnicy 
koronek i tiulów na północy zrozumieli, że wal- 
ka musi być prowadzona ze znajomością rzeczy 
i że nie jest to wcale rewolucyjnośdą, jeśli ro- 
botnicy w czasie kryzysu ekonomicznego odpo- 
wiadają strejkiem na obniżenie płacy. 

Za to pierwszorzędne znaczenie ma strejk 
który ogarnia prawie źe aJ!y &oh szklannych 
wyrobów. Strejk ten generalizuje się i tem 
samem wesprze silnie szklarzy z departamentu 
Rodanu, gdzie walka trwa już od 9 mieśięc^C 
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Przegrana robotników na północy, w okoli- 
cach Fourmies i coraz bardziej zacięta walka 
klasowa, która tam wre od I-go Maja wyrazi 
się wkrótce i na polu walki politycznej. Wobec 
nzupełniającyoh wyborów, które mają mieć miej- 
sce w Lille, oiganizacyja miejscowa stawia 
kandydaturę Pawła Lafiargue^a, niedawno ska- 
zanego na rok więzienia za sprawę I-go Maja 
w Eonrmies. Ostatnie wiadomości są bardzo 
pomyślne i pozwalają spodziewać się zwycięztwa 
socyjalistów. 

(Dokończenie nastąpi.) 
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Brawo Warszawa i 

W oh wili gdy to piszemy tysiące odezw krą- 
ży po Warszawie. Odezwa ta pochodzi 
•^ z tajnej drukarni organizaoyi socyjali- 
A stycznej, i wydaną została z powodu 
wprowadzenia w życie nowej ustawy 
carskiej, regulującej stosunki między robotnika- 
mi i fabrykantami. 

Każde wolne słowo, które się rozlega w kra- 
" ju, jest dla nas ważne i pełne znaczenia. Po- 
dajemy więc czytelnikom naszym przedruk tej 
odezwy. 

^BRACIA ROBOTNICY I 

„Od 13 Października wchodzi u nas w życie nowa 
UBtawa fabryczna. 

„Wszędzie rządy, widząc, jaką potęgą są klasy pra- 
cujące, obawiając się wciąż wzrastającego ruchu robo- 
tniczego, robią nam pewne ustępstwa. Wszędzie pra- 
wie wprowadzają ustawy fabryczne, mające na celu 
polepszyć trochę ciężkie położenie nasze. 

„Małe, bardzo małe są te ustępstwa rządowe. Przy- 
tem nie sądźcie, bracia robotnicy, że robią nam je 
z łaski ze współczucia. Nie współczucia spodziewajmy 
się od tycb, którzy gnębią nas podatlcami a za miiyc- 
ny, krwawą naszą praca zdobyte, utrzymują tysiące 
źołnierstwa i tuczą całe psiarnie urzędników. 

„Rządy są zastraszone naszą energiczną walką, one 
chcą nędznemi ustępstwami zamydlić nam oczy i z drogi 
rewolucyjnej sprowadzić. 

„Ale nie uda się im nas ogłupić : my wiemy, że im 
śmielej będziemy występować, im dziwniej toczyć walkę, 
tcm prędzej dobijem się swego. Żadne ustępstwo nie 
może nas zadowolnić, bo my cbcemy zupełnie znieść 
dzisiejsze porządki oparte na wyzysku i ucisku. Póki 
kapitalitei są panami całego świata, nędza i wyzysk 
zniknąć nie mogą. Trzeba anieśó, bracia, ich panowa- 
nie — wtedy dopiero będziem mieli zzczęście i dobro- 
*-vt A te małe ustępstwa, które nam dzisiaj robią, 
liny być tylko zacbętą dla nas do dalszej walki. | 



„Nie z iaski więc robią -nam ułgi i nie zadowolaią 
nas niemi ! Tombardziej, '"nie zado^olni nas niame 
prawo, które dał teraz rząd carski. Wj;lą4ia ono 
w szczegóły, dronostłd, a nie daje tego,.v> co n^ar- 
dziej nam chodzi. ' • *-. 

„My chcemy 8-god« dnia roboczego i oznaczenia . 
taldej płacy, która by pozwalała nam żyć wygodnie). 

„Hy chcemy wolności słowa, zebraii, stowarzyszeni 
i druku, żebyśmy mogli swobodnie naradzać się nad 
swoją sprawą. 

„My chcemy wolności strejkowania, na które nam 
prawo tak bezczelnie nie pozwala. 

„My chcemy sami sobie* wybierać inspektorów lub 
przynajmniej kontrolować ich postępowanie. Tymcza- 
sem teraz mieć będziemy nad sobą opiekę inspektorów, 
którzy l)ędą robić, co im się spodoba, i urzędów gu- 
beruijalnych, złożonych z urzędników i fabrykantów. 

„Hej bracia robotnicy, nie oszulcają nas rządy swo- 
jemi „reformami'' i ustępstwami. Do pracy, bracia, do 
wałki o swoje wyzwolenie ! 

„SWOBODY, FABRYK IJZJEMI I 

„KOMITET CENTRALNY 
„Soeyjalno-rewolaeyJncJ RobotniezeJ Pariyl 

„ "PROLETARYJAT" 
,, Warszawa, d. 12 Października, 1891 r.'' 



Walka klasowa w Warszawie 

Na ostatniej sesyi cechu piwowarskiego cze- 
ladnicy energicznie wystąpili z żądaniami pole- 
pszenia ich bytu. Mowa ich była tak energi- 
czną i stanowisko tak wytrwale, że przeciwnilc, 
to jest fabrykanci, zachwiał się i z obawy 
strejku porobili ustępstwa, a mianowicie : 

1**). Podwyższyli płacę tygodniową o dwa 

ruble. 
2**). Dają jeden dzień wolny w tygodniu. 
8^). Skrócili dzień roboczy o 1^/^ godziny. 

W fabryce maszyn Pajansa robotnicy (w li- 
czbie 90) zażądali usunięcia majstra, który 
złem obohodzenietn się i wybrykami pachołka 
zmusił robotników do zawieszenia roboty. Strejk 
trwał tydzień cały, po ozem fabrykant obieciJ 
zadosyóuczynió żądaniom robotników. Robotnicy 
wrócili do pracy, ale sprawa nie ukończona, 
ponieważ Fajans... obietnicy nie dotrzymał. 

Wreszcie mamy do zanotowania dwie nieuda- 
ne utarczki, mianowicie przegrany strejk u po- 
złotnika Różyckiego oraz u Blunka garbarza. 
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Basa opom, 

wiliśmy w 

2a się bardzo dobrze. 

Główną wszakże jej 
wadę stanowiło to, źe zadanie 
jej było podwójne. Z jednej 
strony była ona organizacyją 
robotniczą, mającą na celu 
skupienie większych mas, śro- 
dkiem agitacyjnym, który po- 
winien był stworzyć terren i 
dla działdnoóci partyjnej i dla 
bardziej ścisłej propagandy so- • 
cyjaHstycznej. Z drugiej wszar | 
kże strony wypadki złożyły! 
się na to, że ta organizacyją, \ 
która miała być polem szer- 
ssej działalności, zawierała w 
}W>bie i była treścią bardziej 
ścisłej organizacyi partyjnej. 
Wobec takiego stanu rzeczy 
nie dziw, że robotnicy świa- 
domsi zażądali zreformowania 
organizacyL 

W samej rzeczy taka kasa oporu nie mogf a daó 
rezultatów, a z drugicg strony rozbijała tak zwa- 
ną „konspiracyjnośó," dopuszczając do organi- 
zacyi mało wyrobione jednostki, nie zupełnie 
jeszcze wypróbowane. Dwojakie było wyjście 
s tego położenia. Pierwsze, bardziej odpowiedne, 
polegało na tem, by częśó zorganizowanych je 



dnostek oddzielić i stworzyć partyjną organiza- 
cyję za obrębem istniejących już kas oporu. 
Drugie wyjście było zaniechanie kas oporu i 
przeobrażenie jej w zupełnie odmiennej formy 
organizacyję. 

Wybrano dmgic poczęści dlatego, że dysku- 
syja rozpoczęta przez ogół już tylko przez ogół 
mogła być załatwioną, a poczęści dlatego, że 
właśnie w tym samym czasie 
napływ tak zwanej inteligen- 
cyi z zabranego kraju, wycho- 
wanej pod wpływem anarchi- 
stycznych poglądów i narodni- 
czestwa rossyjskiego, spopula- 
L ryzował myśl organizacyi na 
\ podstawie kółek federacyjnych, 
H o wybranych mężach zauiknia 
i t. d. Praktyka usun^ za- 
sadę wybieralności w konspi- 
racyjnej pracy, ale ogólna for- 
ma pozostała ta sama. Nazy- 
wało się to być bardziej re- 
wolucyjnjrm. 

Na dobitkę reórgtekacy:ję 
zafi^koczyly rewizyje i areszty. 
Ludwik Waryński pozostrf sta- 
nowczo „nielegalnym" ; w jego 
ślady poszło kilku „kresow- 
ców" i ostatecznie ich poglądy 
zapanowały. 
Pod naciskiem policyjnym nowa fimna orga- 
nizacyjna, opracowana przez Waryńskiego, pod 
wpływem obudzonego w nim nanowo „narodni- 
czestwa" została przeprowadzoną tak szybko 
i tak dzielnie, że energija ukc^ysi^a słikbą zre- 
sztą opozycyję, wychowaną na wzorach zacho- 
dniej myśli <irganizacyjnej. (^ r^r^^]r> 
Jigitized by VjiJijy IC 
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W przeciągu zaledwie miesiąca pomimo sil- 
nego pogromu, pomimo zupnego rozbkia da- 
wnych kadrów, organizacyja w nowej swej 
formie stanęła tak dzielnie na nogach, że mogta 
zezwolić na wyjazd Waryńskiego i kilku in- 
nych towarzyszy do GalicyŁ Czytdnik musi 
mieć żywo przed sobą ten stan gorączkowy, te 
trudności, by zdaó sobie sprawę z energii którą 
trzeba było zużyć, by pod gradem rewizyj i a- 
reszt^y m^ą(5 zs sobą sisajki polic^ne na ka- 
żdym kroku, módz jednak od razu kilkaset 
zorganizowanych i rozproszonych ludzi skupić 
na nowo tak, by dziatfdność mogta się rozwijać 
jak gdyby nic nie zaszło. Z pośród wszystkich 
Ludwik był zawsze pierwszym; inni tylko mu 
potnoc nieśli. 

Pierwsze areszty miały miejsce 8 Sierpnia, je- 
idi natf pamięć nie myli W Październiku Ludwik 
mógł już wyjechać do GWioyi, by urzeczywi- 
stnić dawo już wypielęgnowany projekt stwo- 
rzenia tam organizAcyi, działającej w harmonii 
z Warszawą. 

Erótkotwarią była praca Ludwika w Krako- 
wie a rezultaty jcrj acz niesti^e były jednak 
impontgące. 

Przybywszy na miejsce, znalazł on może 2 — 3 
ludzi, mających zresztą o socyjalizmie dosyć 
dzikie pojęcia. Waryński zastosował w Kra- 
kowie nietylko warszawski sposób działania ale 
nawet i warszawski plan organizacyjny. 

Dziś niejeden z nas uśmiechnie się w obec 
tego faktu i może nawet wyrazić zdziwienie, że 
Waryński tak mało okazał znajomość warunków 
miejscowych, Ludzie, co odkrywają Amerykę 
już oddawna znalezioną, gotowi nawet się obu- 
rzyć na „utopijność^ i „nienaukowość„ ówcze- 
snych towarzyszy. A jednak przyczyny, które 
nawet do błędnego pojmowania rzeczy doprowa- 
dziły, były tak proste! 

Prsedewazystkiem zaznaczamy, że Ameryka 
wtedy odkrytą jeszcze nie była. Ludwik Wa- 
rjńMid i jego „towarzysze", jak się wyraził pó- 
źniej prokurator krakowski nie znał warunków 
miejscowych. Zasięgał on języka we Lwowie, 
ale tam zarówno rusini jak i pan Limanowski, 
który zaraz jakoś stan^ z nami na „nożach", 
niewiele mogli powiedzieć. I oni nie znali 
swych stosunków z tą różnicą, że bardzej se- 
kdmko, bardziej ospale patrzali na świat rze- 
osywisty. „Zagraniczni" więc, jak wtedy nas 
nazywano, musieli się kierować własną intui- 
oyją, w dodatku konspin\jąc przed o. k. wła- 
dzami, używając fałszywych paszportów i t. p. 
środków nielegalnych, które w ich oczach mi- 
mo woli upodobniały im stosunki galicyjskie 
do stosunków zakordonowych. 

Oto, że tak powiem, jest techniczna przyczy- 
na. Jest jeszcze zasadnicza, a mianowicie, że 



trzeba było rozpocząć działalność socyjaUstyczną 
bardziej konspiracyjnie, nie stosując się wcale 
do tych politycznych warunków, które stwarza 
w Oalicyi faktycznie istniejąca prawno — poli- 
tyczna ustawa państwowa. Pamięta]my o tern, 
że przedewszystkiem szło o to, by wyrobić pie- 
rwsze szeregi, by skupić „pierwszych„ niejako 
ludzi, elementy, które by mo^ późnej bardziej 
racyjonalną agitacyję masową rozwinąć. Jest 
to nie zbita prawda, że dla propagandy na 
szerzzą skalę i dla organizacyi masowej potrze- 
bną jest uprzednia agitacyja masowa. Ale dla 
prowadzenia tej agitacyi trzeba było mieć per- 
sonal. Wyrobienie tego persanalu musiało 
się odbywać na drodze spiskowej i tajnych kó- 
łek. Podkreślamy to ^'łowo musiało, bo w rze- 
czywistości nawet tam, gdzie „zagranicznych" 
było mniej a nawet prawie wcale nie było, czyż 
robiło się inaczej. Nawet przez myśl ludziom 
nie przechodziło, iż trzeba działać inaczej. Naj- 
lepszym przykładem posłuży nam krótkie wspo- 
mnienie, które Przedświt dawniej już podał*), 
o Felikisie Daszyńskim ; z niego przekonamy 
się, że nawet w odległych zakątkach kraju 
działalność rozpoczynała się mimowoli od bar- 
dziej konspiracyjnej działalności. I musii^a się 
ona tak rozpoczynać jeszcze dla jednego powo- 
du : socyjalizm sg'awiał się także jako odfodse- 
nie myśU politycznej, jako protest i obietnica 
nowego życia wobec bankructwa politycznego 
naszych klas posiadających. I ta strona poli- 
tyczna z początku odrazu nabyta, to sformuło- 
wanie i zreasumowanie, które przedewszystkiem 
uderz^o młode żywioły, pchało odrazu na drogę 
konspiracyjnej dsdałalności, jak gdyby w samej 
rzeczy blizką już była chwila, w której socyja- 
liści uchwycą w swe ręce ster władzy pań- 
stwowej. 

Dodajmy do tego, że miało to miejsce w 
1878 — 1879 roku, kiedy i w Niemczech wszd- 
ka publiczna agitacyja została uniemożliwioną. 
A w Galicyi wtedy dosyć było słowa w socyja- 
lizm," by mieć przeciw sobie całą niczem je- 
szcze wtedy nieobuedaną samowolę władz gali- 
cyjskich. Starsi towarzysze przypomną sobie 
różnicę, jaka zachodzi pod tym względem mię- 
dzy dziś a wtedy, i przyznają mi (duszność, jeśli 
powiem, że to, co dzisiaj jest działaniem w gra- 
nicach „prawa," wtedy było by „zdradą stanu." 
Wobec zaś tej samowoli policy]nej trzeba było 
się liczyć jeszcze z położeniem wyjątkowem, 
w jakiem i do dziś dnia jeszcze znajdi\ją się 
zakordonowi towarzysze, przybywający do Lwo- 
wa i do Krakowa. 

Nie tylko zatem zatem nie ma co usprawie- 
dliwiać Ludwika, ale nawet dziecinnem było; by 
oskarżać go o to, że nie robił tak, jak wt/^y 
nie można było robić. Ostatnim^naszym ^wrgu- 
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mentem nieohąj będssie artj^uł „Eiwnośoi^^ ów- 
czesną) o pierwszem zgroińadzenia ludowem we 
Lwowie ; artykuł ten może być wymownym 
dowodem, że ,yZ«graniczni" jak Ludwik rozu-r 
mięli i ocenili należycie odmienne polityczne 
stosunki. Że zaraz po procesie krakowskim 
można było urządzać takie zebrania, może ten 
tylko zrozumieć, kto pamięta wrażenie tego 
procesu i kto rozumie, że proces krakowski 
wyrobił socyjalizmowi możność używania praw 
konstytucyjnych. 

Areszt Ludwika w Krakowie był wywołany 
przez bardzo niezręczny postępek jednego z to- 
warzyszy. Szło o wydriiowanie broszury Lie- 
bknechta „TT obronie prawdy,^ Wiedziano 
z góry, że broszura ta ulegnie konfiskacie tak 
samo jak „Program robotników^ Lassalle'a. 
Szło więc o to, by znaleść drukarza, który by 
zechciał dać inną firmę zagraniczną. Jeden 
z towarzyszy udał się do drukarza Koziańskie- 
go, który przyj- warunki. Zbroszurowane już 
ekzemplarze miał on odstawić do mieszkania 
Truszkowskiego, gdzie przybyli biau^iziej zaufani 
towarzysze, by ci^y nakład podzielić między 
siebie i w ten sposób nie pozostawić wszystkie- 
go policyi, gdyby ta przypadkiem u Truszko- 
wskiego jako u obcego chciała zrobić rewizyję. 
Koziański przybył z nakładem ale w towarzy- 
stwie policyi, której zakomunikował swą umowę. 
Ta okoliczność tłomaczy nam także, dlaczego 
dopiero po kilku tygodniach policyja krakowska 
rozpoczęła te masowe areszty, które wtedy miały 
miejsce. Z początku nie miała ona nawet po- 
jęcia o tem, co wtedy się działo w Krakowie. 

Zaaresztowani socyjaliści byli potworem z baj- 
ki. Jeden z lekarzy więziennych, człowiek 
zresztą bardzo dobiy, przyznawał się jednemu 
ze znajomych, że niezmiernie go zdziwiło, gdy 
w „socyjflJistach*' ujrzał ludzi, stworzonych na 
podobieństwo ludzkie, a nawet... tak sympa- 
tycznych jak ten lub ów, a w szozególnoiksi 
jak Ludwik Waryński, który długi czas prze- 
bywał w szpitalu, niebezpiecznie chory na tyfus. 

Frokuratoryja natomiast we wsz3r8tkiem chciar 
ła widzieć karbonaiyzm i spiski. Doszło do 
tego, 86 „śledząc bacznem okiem"... — tak 
roBpoczynał się akt dMkarżenia... ujrzała ona In- 
temacyjonal ^ Dragomanowem na czele i o 12 
s^retarzach, z których najstraszniejszym był 
niejaki Braun... No ten Braun to napędził 
strachu sędziom przysięgłym podczas 8 ty- 
godni przynajmniej! Proszę sobie wyobra- 
zić Brauna, -^ czarnego chyba — który mie- 
szka w Paryżu i w Genewie. Wtem jeden 
z oskarżonych wstaje i przedstawia się jako 
Braun. Prokurator nie chciał wierzyć swemu 
szczęściu, że ma Brauna w „rękawicach spra- 
wiedliwości." Bozumie się — odpowiada os- 



karżony ; Braun to proste nazwisko, któi*e przy- 
brałem dla otrzymywania listów ; jest to sobie 
Braun z poste-restante. Sędziowie przysięgli 
odetchnęli i rzucili na oskarżonych spocenie 
pełne wdzięczności za to, że ich nareszcie wy- 
bawiono od zmory, która im spać me dawała. 
Uwolniliśmy Polskę od Brauna, wzamian za oo 
uwolniono oskarżonych od.M kozy. 

Ezadko prokuratoryja doznała takiej porażki 
jak pan Brazon w Kntkowie. Bjeadko oskarże- 
ni zdobywali sobie tyle sympat^* oo „33 wspól- 
ników" Waryńskiego, a jeśU Brazon wbrew 
swej woli oddd: oskarżonym wiele przysług, to 
z drugiej strony Ludwik Waryński podczas 
swego przesłuchania, które trwało dwa dni, tak 
zjednał sobie sąd i publiczność, że w pn^eciągu 
dwóch miesięcy, które trwała rozprawa sądawa^ 
zjednaliśmy prawo obywatelstwa dla socyjalizmu. 
Wyrok był uniewinniającym i niektórzy tylko 
musieli odsiadywać więzienie za przestępstwa 
policyjne, jak fałszywe meldunki eto. Gdy po 
miesiącu ostatni dwaj opuszczali więzienie Św. 
Michała, kilkaset osób witało ich serdecznie u 
wrót więziennych. 

Brak „ludzi" nie pozwolił wtedy należyoie 
wyzjTskać dobrego wrażenia, pozostawionego, 
przez proces, ale z pomiędzy dzisiejszych towa- 
rzyszy krakowskich, niejeden zapewnie pamięta 
proces krakowski z 1880 roku i Ludwika 
Waryńskiego, o którym jak w Warszawie tak 
i w Krakowie pamięć nigdy nie zagaśnie. 

(Dw c n.) 
i; »>. ;i 
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sprawozdaniu delegaoyi polskiej na 
kongres brukselski zaznaczyliśmy, 
my socyjaliści międzynarodowcy, 
obowiązki polityczne socyjalizmu 
polskiego, obowiązki, które on ma 
zarówno wobec własnego kraju 
jak wobec międzynarodowego ru- 
chu socyjalistycznego. Nasze sto- 
sunki społeczno-polityczne — powiedzieliśmy 
— „dyktują organizaoyi socyjali^caffiej u nas 
u nowe obowiąi^, a mianowicie jako najsilniej- 
^^ sze rewolucyjne slaronniotwo musi wziąść na 
^^ siebie rolę przewodnika ynarodu we wszy stkieh 
u jego dążnościach. Spełnić ten obowiązek so- 
u cyjaliści pols<7 muszą, tembardziej, że wobec 
ti ostatnich zachcranek caratu wyst^ić na pole 
^^ polityki europejskiej zacsepnie, podtrzymane- 
n go przez zbrodniczą agitacyję we Francyi, 
tt która respublikę do grobu zaprowadzić usiłu' 
<( je, wobec tych faktów proletaryjat polski •-- 
^( likwidator szlacheckiej Polski — ^pemny bę-j 
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^^ drie swego obowiąKku, który eiąńy na nim, 
tt jako na odonkn mi^dsynarodowej rodflinj 
^; soeyjaMstycKnej." 

W iyok kilkn i^kywach t^wanyBse nasi skre- 
Idili deisiejBzą sykiaeyję poHtyc2n% i nasee wzglę- 
dem niej stanowisko; w nich takće zawartem 
jest ideji^o hasło, które powinno złączyć xx nas 
wszystkie siłysocyjalistyozne i rewolucyjne. 

'Ćrzeba nam raz na zawsse wziąó rozbrat 
z dawną polityką, z dawnem warcholstwem, 
z dawnemi nęd«^^ni konspiracyjkami, które 
godne są Krapulińskich i Walsznapskich. Trze- 
ba raz na zawsze zapamiętać, że wszelki postęp 
polityczny w krają naszym, wszrikie rozluźnie- 
nie więzów niewoli, ciąiąoei na nas tak silnem 
l^rzemieniem, jest zależne od rozwoju i zwyoię- 
ztwa socyjalistyoznej a zatem rewolucyjnej iro- 
botniezej £uropy. 

Nasza szlachta, póki była rewolucyjną i mo- 
gła nią być, umi^a czasami mimowoli oddawać 
ufi^gi ówczesnej rewolucyjnej burżuazyi euro* 
pej^iej. Jej konkubinat z liberalizmem euro- 
pejskim wytworzył władnie tę e<^idamoóć spra- 
wy polskiej z ówczesną myólą polityczną. 

Ddy& odumarły oba ruchy. I Ba^cis i Phi- 
lomen ukołysali się snem reakcyi, która jest 
zwiastunem skostnienia i śnuerci. Zarówno li- 
beralizm europejski jak i szlachecki patryjotyzm 
lub drobna szlachecka demokracyja u nas ustą- 
piły z placu walki o harmonijne porządki spo- 
łeczne. Ci, 00 w imię dzisiejszych zasad spo- 
łecznych, a aatem i pod egidą panujących klas 
społecznych, wymachują drewnianą szabelką w 
obronie wolności : drobnomieszczański radyka- 
lizm w Europie i kameleonowe warcholstwo u 
nas — w każdej chwili okazują się zbiegami, 
których we wrogim spostrzegamy obozie. 

Stanowisko więc nasze jest jasna Stanąć 
na eaele mchu poUtycsnego i zgrupować około 
siebie wszystkie siły rewolucyjne kraju, by za- 
wsee i wsaędzie iść raaem z robotniczemi i so- 
cyjalistyezmemi partyjami Soropy. A szczegól- 
nie dziś — ^ puwtarzamy słowa delegacyi — 
trzeba nam panuętać o tem^ bo zdradziecko 
przez Francyję wzmożony cacat grozi Europie 
i swobodzie 

Przedewseystkiem *^ zamaosany tx> tu — 
jesteśmy tego przekonania^ że utrzymanie po- 
koju jest dla stronniotwa Booyjalłfltyosnego nąj- 
lepszem i najwygodmcgssem wyjściem z kryzysu 
d^siejsaega Jest to raoa^ przedluioniem kry- 
zysu ai do ohwilif w któr^ pod naciskiem 
szybko idącyoh po sobie wypadków i jednocze- 
śnie pod naciskiem dbrsymiemi kroki naprzód 
postępującej świadomości i organizacyi partyja 
socyjalistyczna rozetnie węzd gordyjski, sple- 
ciony przes pancgącą anarchię. I dlatago też 
w Preedświde mówiliśmy o tero, że towarzysze 



warszawscy, którzy dziś chcą odisuoió tak zwa- 
ny „terror," popełniają błąd pofityoauy. „W in- 
teresie pokoju" trzeba nam zatrzymać w ręku 
wszelkie możliwe środki diriałania. 

Ale nie od nas zależy ostateczne rozwiąza- 
nie kwestjri, nie od nas nawet wtedy, gdyby- 
śmy w samej rzerzy carat bardziej gwałtownie 
zaatakować potrafili. 

Przedewszystkiem nie dajmy się otumanić 
sentjnnentalnym klątwom „zliberalizowanych" 
rewolucyjonistów rossyjskich, którzy \ siebie i 
innych oszukiwać usiłiyą tern, że „obszczestwo" 
pragnące swobody nigdy nie zechce w wojnie 
zmierzyć się z Europą, swą mistrzynią i swym 
przyjacielem. Carat nie dla siebie Ace wojny, 
ale dla „liberalnej" Eossyi, dla Rossyi, która 
swoje rynki i swe nahajki rozpowszechnić i 
rozszerzyć usiłuje i potrzebuje. Gdyby nawet 
dziś, wskutek kryzysu głodowego i wahania się, 
t. j. pokojowej polityki caratu, tenże musiał u- 
stąpić i zwołać wreszcie tak dawno upragniony 
„ziemski sobór," Europa miała by w liberalnej 
burżuazyi rossyjskiej bardziej silnego i bardziej 
gotowego do rzucenia rękawicy wroga, niż jest 
nim carat, skrępowany polityką wewnętrzną 
własnego kraju. 

Zarówno więc ze słi-ony caratu jak i bur- 
żuazyi rossyjskiąj grozi krucyjata przeciw Euro- 
pie. Liberalizm rossyjski będzie nawet o tyle 
niebezpieczniejszym, iż prędzej znajdzie on aobie 
poduch wśród różnych młodych i starych dro- 
bnomieszczańskich i drobnochłopskich partyjek 
słowiańskich, a nawet i u naszych burźuazyj- 
nych działaczy a niemniej i u ludowców, któ- 
rzy, mając poważnego przeciwnika w konkuren- 
cyi niemieckiej, udadzą się pod sks^dła sło- 
wiańskiąj „myśli," nie pytając się bynajmniej 
o polityczne wyniki takiego kroku i o „naro- 
dowościowe" pretemayje. 

Wojna więc nie zależy nawet od wewnę- 
trznych stosimków Siossyi; co do Sossjrł to 
ona jej zawsze życzyć sobie będzie w cełu roz- 
szerzenia swyob rynków. A aycsenia te ap^i 
carat lub „swobodna Bossyja" — ta oatatnia 
nawet prędzej — gdy sify po temu znąjdziew 
Tę właśnie mi^ daje Franoyia caratowi ; jej sojusa 
stworzył militarną Bossyi potęgę i tent samem 
wywołc^ bardai^' zaczepne dzisiaj stanowisko poli* 
tyczne Bossyi 

Cóż robić wobeo tiJnej ewentnalnośoi — za- 
pytuje obywatd Bebel, w iMwie wy«^os«rtiej 
na kongresie erforckim? 

Będziemy — odpowiada on — odpierać dzi- 
kie hordy wsefaodnie, zągraiająoe nietylko „pań- 
stwu niemieckiemu," z którem soeyjaliśm nie 
mają nic wspóhiego, ale oałemu światu cywili- 
zowanemu i istnieniu sooyjalistycsnych pertyj. 
Digitized by ^^^ 
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Hy ^8ziikż6 za!źi|dBiny i jako wanurek posta- 
wimy, by odpór byl prowadzony rewolucyjnymi 
środkami. Wniesiemy rewolucyjny element do 
walki, a wtedy*., państwo memieokie podda się 
monieckiej partyi robotniczej. Rewolucyjnie 
prowadzić wojnę będzie znacayto dobijać się 
rozbioru Bossyi*). 

Słowa te stwierdzają w zupełności to, cośmy 
mówili o znaczeniu obecnej sytuacyi politycznej 
i o międzynarodowych obowiązkach polskiej 
partyi socyjalistycznej. 

Nie jest to bynajmniej szowinizmem z naszej 
strony ani wysuwaniem narodowościowych wa- 
śni. Byliśmy zawsze w zgodzie harmonijnej 
z rewolucyjouisiami rossyjskimi, którzy chcieli 
„'zborsenia^ państwa rossyjskiego. I mieli wtedy 
8lu8zno6ć ci, którzy w interesie swobody w Ros- 
syi chcieli {»rzedew6zystkiem zniesienia dzisiej- 
szej Rossyi. 

Nie jest to także tylko „polski" interes, 
który nami kieruje, ale interes myśli swobo- 
dnej, interes bytu socyjalistycznych partyj euro- 
pejskich i szybkiego urzeczywistnienia się socy- 
cyjalizmu. Los naszego kraju zależny jest od 
samodzielnego i świadomego zorganizowania się 
naszych mas pracujących, a te nie mogą mieć 
innej polityki jak tylko politykę międzynarodo- 
wego mchu socyjałistycznego. 

A teraz kto wyzyska u nas dzisiejszą sy- 
toaeyję polityczną ? Czyż socyjali^i polscy 
dopmwdy nie potnafią ująć w swe ręce steru 
mdlii politycznego ? Otyi znowu mamy po- 
zwoHć na to, by biali lub rudawi demokimci 
spavaUżowali siły rewolucyjne kraju ? 

Żywimy nadzieję, ae polscy socyjaUśa nie 
dopuszczą do tego. Z3rwimy nadzieję, że jeśli 
międzynarodowa polityka socyialistyozna stwo* 
rzy u nas sytuacyję rewohicyjną, wszyscy polscy 
socyjaliśoi jako żołnierBe jednej iiiiędz3mairodo- 
wej armii rewolucyjnej potrafią i nasze masy 
pracująee poprowaddć je61i nie do idei^ to do 
zwyoięztwa* 

W każdym razie już dziś tmeba się nam 
pray gotowy prać, by wypadki za«fcały nas przy- 
gotowanymi I dlatego też trzeiba nam dzieło 
organiaacyi prowadzić energiczniej ; trzeba by 
wwyscy socyjaiiści stanęli razem w szeregach, 
traebą by sDaWsaąd niepewne Bl^tnenty usunąć, 
bo ty&o wtedy my będziemy swego pewnL 

Es. 



*) O tern, że dla demokiaoyi europcjskifij oraz dla 
„swobodnej*" Bof^syi koniecznie trzeba rozbioru Rossyi, 
szczególnie dziś, mówił jeden z towarzyszy naszych na 
^otnadzeniu „Mben^w" anffiel8ki?h po glaEdstoniaó- 
8KU rosniłowanydi w swohoazie (!) lossyjeki^, je- 
szcze na początku mmur b. loku. 



IlllWf PROGRIIII 
niemieckiej p'lyi soii)ijalno-deiiiol(ratpej 

EKONOMICZNY rozwój burżuazyjnego społeczeństwa 
z naturahią koniecznością doprowadza do upadku 
r drobnego przemyshi, którego podstawą jast pry- 
A watne władanie środkami do wytwarzania przez 
robotników. Ten rozwój odrywa pracującego od 
środków d' wytwarzania i przeobraża go w nic 
]»08iadająccgo nic proletaryjusza, podczas gdy środki 
dla proilukcyi stają się przywilejem nielicznej garstki 
kapitalistów i wielkicb właścicieli ziemskich. Ręka 
w rękę z tein monopolizowaniem środków do wytwa- 
rzania idzie wydeśnienie małych przedsiębiorstw przez 
olbrzymie, wielkie przedsiębiorstwa, idzie przemiana 
narzędzia w maszynę, idzie niezliczony wzrost produ- 
kcyjności pracy ludzkiej. Ale wszystkie korzyści z tej 
przemiany są zmonopolizowane przez kapitalistów i 
wielkich właścicieli ziemskich. Dla proletaryjatu i dla 
upadającego średniego stanu — drobnych mieszczan, 
chłopów — przemiana t^ znaczy wzrost niepewności 
ich bytu, wzrost nędzy, ucisku, niewoli, poniżenia i 
wyzysku. 

Coraz większą staje się ilość proletaryjuszów, coraz 
liczniejszą masa nadliczbowych robotników, coraz bar- 
dziej wyrazistem przeciwieństwo między wyzyskiwacza 
mi i wyzyskiwanymi, coraz bardziej zacięta walka 
klasowa między proletaryjatem a burżuazyją, walka 
która dzisiejsze społeczeństwo dzieli na dwa wrogie o 
boży i jest wspólnem znamieniem wszystkich krajów 
przemysłowych. Przepaść istniejąca między .po iadąją- 
cymi a pozbawionymi wszelkiej własności rozszerzają 
nadto kryzysy, których przyczyna leży w istocie kapi- 
talistycznej produkcyi, które stają się coraz bardziej 
wielkimi i pustoszącymi, które wzrastającą niepewnoś- 
o jutro doprowadziły do stanu normalnego a tem sać 
mem są dowodem wymownym, że siły produkcyjne 
przerosły dzisiejsze społeczeństwo, że prywatne włada- 
nie środkami produkoyi przestało być w harmonii z ich 
eelowem użyciem i z ich rozwojem. 

Prywatna własność 6iodków do prodnkcyi, która 
przedtem była środkiem, by pracownikowi zapewnić 
własność jego wytworu, została dziś środkiem wywła- 
Izczania cłiłopów, rzemieślników i drobnych ku|)ców, 
oddając natomiast owoce pracy robotniezej w r^e nie 
pracujących — kapitalistów. Tylko przemiana Icapita- 
listycznego prywatnego władania środkami do produ- 
kcyi — ziemią, kopalniami, surowym materyjałem, na- 
rzędziami, maszynami i środkami komunikacyjnymi — 
w społeczne władanie i przeobrażenie wytwarzania to- 
warów w stcyjalistycsmą prodakcyją, prowadzoną przez 
społeczeństwo i dla społeczeństwa, może zdziałać to, 
by wielki przemysł i wzrastająca wydajność pracy 
społecznej, kt6re^ dziś są dla wyzyskiwaBydi pnfceyną 
n^d^ i ucisku, stały si^ źródłem najwyższego dobro* 
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bytu i wsEechstronnego, harmoniijiiego udoekouala* 
nia się. 

To przeobrażenie stosunków społecznych oznacza 
wyzwolenie nietylko klasy pracującej ale całąj ludzkości, 
która cierpi z powodu dzisiejszych porządków. Wy- 
zwolenie to może być tylko dziełem klasy pracującej, 
gdyż wszystkie inne klasy, pomimo sprzeczności ich 
interesów, mają wspólny im wszystkim cel w chęci 
utrzymania prywatnego posiadania śroilków produkcyi 
i utrzymania podstaw dzisiejszego społeczeństwa. 

Walka klasy robotniczej przeciwko wyzyskowi kapi- 
talistycznemu jest z konieczności rzeczy walką polity- 
czną. Klasa robotnicza nie może walczyó ekonomicznie 
i Toamnąó swej oganizacyi ekonomicznej bez praw po- 
litycznych. Nie może ona również dokonać przejścia 
środków do wytwarzania na wlasuośó ogółu, jeśli nie 
dobije się władzy politycznej. 

Tę walkę klasy robotniczej doprowadzić do świado- 
mości i do jednolitości i ukazać jej cel konieczny — 
jest zadaniem partyi socyjaluo^emokratycznej. 

Interesy klasy robotniczej wszystkich krajów o go- 
spodarce kapitalistycznej są teżsame. Z rozrostem 
wymiany wszecliświatowęj i produkcyi dla rynku wszech- 
światowego położenie robotników w luiżdym kraju staje 
się coraz bardziej zależnem od położenia robotników 
w innych krajach. Wyzwolenie klasy robotniczej jest 
zatem dziełem tyczącem się jednakowo robotników 
wszystkich krajów cywilizowanych. Świadoma tego 
niemiecka partyja socyjalno- demokratyczna odczuw^ 
swą łączność z klasowo uświadomionymi robotnikami 
wszystkich innych krajów. 

Niemiecka partyja sooyjahio - dcmoliiratyczna walczy 
zatem nie o nowe przywileje klasowe, ale o zniesienie 
panowania klasowego i różnicy płci lub pochodzenia. 
Stojąc na takim punkcie widzenia, zwalcza ona w dzi- 
siejszem społeczeństwie nietylko wyzysk i ucisk robo- 
tników najemnych, ale wszelki wyzysk i wszelki ucisk 
skierowany bądź przeciw klasie, bądź przeciw partyi 
bądź przeciw płci lub rasie. 

W żądaniach swoich poszczególnych program zawie- 
ra te same żądania, Ictóre wymieniliśmy w jednym 
z poprzednich N-rów Przedświtu i które dziś podamy 
w streszczeniu : 

F). Powszechne, tajne prawo głosowania pray wszy- 
stkich wyborach. 

2^). Prawodawstwo ludowe. Samorząd zupełny. 

Wybór urzędników przez naród. 
3®). Zniesienie dzisiejszej armii i wprowadzenie 

powszeclmego ludowego uzbrojenia. 
4^). Zniesienie wszystkich praw ograniczających 

swobodę myśli i sumienia. 

b% Zrównania prawnego położenia kobiet 

6^) Ogłoszenie religii za sprawę suBEiieBia, sa 

sprawę prywatną. 
70). Świecka organizaoyja szkolnictwa. Bezpłatne 
szkoły wszystkich stopni i bezpłatne dostar- 
czanie książek i materyjałów szkolnych. 



8^). Bezpłatne orzełumie sprawiedliwości Wpro- 
wadzenie sądów przysięgłych. Bezpłatna po- 
rada prawna. 

9^). Bezpłatne lecznictwo i środki lekankie. 

10®). Stopniowe wprowadzenie podatku od docho- 
dów i zniesienie wszelkich opłat, akcyz, ceł 
na żywność. 
Wreszcie partyja domaga się na dziś : 

P). Bzetelnego prawodawstwa opielnińczego nad 
pracą, jak : ośmiogodzinny dzień roboczy ; za- 
kaz pracy dzieci nie mających lat 14 ; zakaz 
pracy nocnej, o ile to możebne; odpoczynek 
36-godzinny (z rzędu), raz na tydzień. 

2^), Należyte zbadanie położenia pracigących. 

3^). Zrównanie praw robotników rolnych z prawa* 
mi fabrycznych i przemysłowych robotników. 

4®). Zupełna swoboda zmów (strejków). 

6% Rzetelne zabezpieczenie robotników od choro- 
by, od wypadków, od starości i od braku 
pracy. 

ŁIST7 Z TBANOn 



(dokończenie) 

n. 

Wróćmy wszakże do strajku w hutacli szklau- 
nych. 

Strejk szklarzy ma mezmieme znaczenie, al* 
bowiem jest to galęi przem3rsła francozkiego ; 
bntdki francozkie zdobyły sobie niezmiernie 
bogate rynki, miedzy innymi i rynek angieldki. 
Robotnicy w hutach szklannych działsją teraz 
na podstawie uchwały kongresu fachowego^ który 
się odbył we Wrześniu b. r. Zmuszeni praco- 
wać w atmosferze 70* — 75*^ ciepła, postawili 
oni następujące żądania : ośm godzin pracy i 
dzień odpoczynku w ci%gu tygodnia; zniesienie 
zwyczaju liczenia 106 butelek aa sto, co jest 
regułą aiytmetyki fabrykantów ale nie zwyczaj* 
nąj ; tłuczenie butelek wybrakowanych przez 
robotników, dzi6 bowiem „wybrakowane" bu- 
telki idą na rynek i sprzedają się pomimo, ze 
robotnikom je wytrącają z zapłaty ; wypłaty dwa 
razy przynąjnmiej na miesiąc ; wreszcie swobo- 
da w wyborze mieszkania. Ostatnia kwestyja 
wykazuje wartość filantroi»i fabrykantów, urzą- 
dzających tanie domki dla robotników. Szkla- 
rze są trzjrmani w niewoli przez właścicieli hut 
i doników ; kwestyja ta jest . pierwszorzędnej 
wagi, a filantropia, jak to zobaczymy, może 
właśnie obezwładnić strejkującycb. Fabrykanci 
odrzucili żądania robotników i zscczęli... wyrzu- 
cać ich z „tanich i dobroczynnych" domków. 
Dziś część ludności musi znosić doty, deszcze 
i burze jesienne pod gołym niebem, pozlMtwio- 
na daohu. Zwycięztwt> strajkujących zależeć 
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bidzie od poparcia, które ssnajdą a niebardso 
silnych fachowych związków francuzkioh. By 
ułatwić opór, S3aidykat szklarzy dba przede- 
WBzyBtkiem o dostarczenie zajęcia strejkującym, 
by w ten sposób módz i z mniejszymi fanda- 
scami prowadzić walkę. 

Najważniejszą wszakże rzeczą i to mówiącą 
na niekorzyóć robotników jest ich chwiejność i 
nieodolnoóć organizacyjna. 

Pomimo kongresu sprawa strejku idzie do- 
syć leniwo w innych okręgach, gdzie zadawal- 
niają się gromkiemi rezoluoyjami na rzecz „po- 
wszechnego strejku." W dodatku wchodzą 
w grę i różnice poglądów politycznych między 
grewistamL Strejk więc może upa6ć a raczej 
ciągnąć się słabo i leniwie, jak to już nieraz 
w tym fachu bywało. 

Podczas gdy ruch „syndykalny" (związków 
fachowych) wzrasta, duchowieństwo . francuzkie 
Btara się wy^skać niezadowolenie na korzyść 
swej sprawy. Chce ono skorzystać z „umiar- 
kowania" rządu i stanąć na czele tak zwanej 
reformy socyjalnej, by ją zdusić i w ten spo- 
sób zyskać sobie uznanie klas panujących, na- 
wet niedowiarkowatych. 

Przy tej sposobności zaznaczmy, że kler 
firancuzki pozbawiony jest wszelkiej wspólności 
z interesami kraju. W każdej zdradzie, doko- 
nanel przeciw lYancyi, dudiowieństwo francu- 
zkie maczało swe ręce, tak samo jak dziś nasze 
polskie duchowieństwo, kierowane przez niecne 
ręce jezuickie, idzie z każd3an rządem, prześla- 
dującym narodowość polską. Otóż i we Fran- 
cyi niedawno szajka różnych panków, urzędni- 
ków z arystokracyi i t. p. hołoty, dobrawszy 
sobie godne ich towarzystwo, złożone z cie- 
mnych i nieświadomych parafian, udało się na 
pielgrzymkę do Rzymu, i tam, gdzie rządy pa- 
pieskie pozostawiły jeszcze dziś widoczne ślady 
zepsucia i ruiny, urządzili manifestacyję prze- 
ciw Włochom. Rozumie się , że ludność miej- 
scowa rzuciła się na obcych pachołków papie- 
skich i rozpędziła tych bohaterów, którym się 
udało uciec tylko dzięki opiece wojska. 

Ten właśnie fekt, który mógł Francyi przy- 
nieść ogromne szkody polityczne, dowodzi zu« 
chwałości kleru, który dla swoich materyjalnych 
korzyści gotów kraj cały narazić na ogromne 
straiy. Jednocześnie jednak przyniósł on tę ko- 
rzyść, że miarka się przebrała. Opinia publi^ 
czna odezwała się, a wobec fanfiuronady kilku 
biskupów, rząd francuzki, zmuszony bronić sie- 
bie i kraju od awantur klerykalnych, zastosował 
względem iych panów w mitrze przepisy pra- 
wa. Jednego z biskupów oddano pod sąd, a 
innym przytarto rogów. 

W ten sposób — przynajmniej na jakiś 
wpływ kleru sparaliżowany. 



Wtrącanie się kleru w sprawy robotnicM ma 
tylko miejsce na południu oraz w bardzo odle- 
głych i ciemnych miejscowościach północy. Zre- 
sztą wszystkie owe intrygi, pod maską miłości 
chrześcijańskiej prowadzone, są wyśmiewane 
przez bardziej świadomą ludność robotniczą. 

Stwierdzeniem tego niechaj posłuży ten fakt, 
że na północy w Lille, gdzie dawniej było sie- 
dlisko agitacyi katolickiej i gdzie hrabia Mun 
zakładał swe związki robotnicze, socyjalista o- 
trzymał teraz przeszło 5 tysięcy głosów. Wła- 
śnie w Niedzielę dnia 26 Października przy 
i wyborach na poi^a obywatel Łafargue otrzyms^ 
największą ilość głosów i z pewnością — można 
to już dziś przewidzieć — będzie wybrany do 
paiiamentu. 

Równie ważnem jak wybór Lafargue'a jest 
porozumienie się wszystkich partyj socyjalisty- 
cznych i wszyskich organizacyj robotniczych 
w celu wspólnego utworzenia „sekretaryjatu 
pracy." 

Na międzynarodowym kongresie socyjalisty- 
cznym, który się odbył w Brukselli, postanowio- 
no zespolić organizacyje robotnicze wszystkich 
krajów przez wytworzenie specyjalnej między- 
narodowej organizacyi. W tym celu przepro- 
wadzono uchwałę, by w każdym kraju, o ile 
prawa nie staną temu na przeszkodzie, wybia- 
no sekretarza w każdym fachu dla stałego po- 
rozumiewania się z organizacyjami zawodowemi 
innych krajów. We Francyi, gdzie prawo po- 
zwala na jawną organizacyję , postanowiono 
utworzyć centralne biuro, zwane „sekretaryjat 
pracy," który porozumiewać się będzie z zagra- 
nicą w imieniu wszystkich fachowych organiza- 
cyj robotniczych. 

Ale we Francjd organizacyja fachowa jest 
jeszcze młodą i słabą. Nadto wobec rozdziału, 
jaki panige w politycznej organizacyi robotni- 
czej, dokonanie wspólnej organizacyi sekretary- 
jatu było rzeczą dosyć trudną do przeprowa- 
dzenia. Na wniosek obywatela Quesde'a prze- 
prowadzono tę organizacyję w następujący spo- 
sób. 

Każda z głównych grup politycznych dostar- 
czy z jednej strony część środków, niezbędnych 
na utrzymanie sekretaiyjatu, podczas gdy z dru- 
giej strony każda z iych grup będzie miała 
swego przedstawiciela w sekretaryjacie. Pro- 
jekt ten został przyjęty i dziś wchodzi w wy- 
konanie. 

I Pod wpływem tego wzrastającego ruchu ro- 
; botniczego rząd francuzki czu e się zmuszonym 
j do obietnic „reform" a nawet do licznych pro- 
; jektów różnych urządzeń, mogących być w rę- 
kach robotniczymi bądź Arodkiem^Drganizacyj^ 
iJigitized by V3 C 



.8 



ntsoBD^WTr 



»r 18 



nyio, b%d£ tei ohwilowenl polepszeBiein l^ytu. 
O wszysUsich tych projektach do nowych praw 
na rzecz robotników pomówimy w następnym 
liście. 

— Z — 

-SKWW^ 

l UUnji KBAJU 

,»Artykał** Apnohtina w Gtasecie policyjnej 

Nie wiemy czy Eleigels, policmajster warsza- 
wski, robi z Ghsizety polcyjnej — „wiestnik^ 
uniwersytecki, czy też Apochtin ze swojemi 
„słuszajns^ poszedł do Kleigelsa „w litera- 
tory," dośó że — rzecz po dziś dzień niesły- 
chana — warszawska gazeta policyjna, ta ema- 
nacyja ducha prawosławnego caratu, ogłosiła 
rozporządzenie władz szkolnych o obowiązkach 
młodzieży między innemi i uniwersteckiej. 

Trzeba chodzić w mundurze, bez brody i la- 
ski (? I), m'eć przy sobie kartę... legitymacyjną. 
Rządcy i stróże domów zoboziązani są donosić 
władzom policyjnym, czy mieszkający u nich 
studenci wychodzą bez munduru, kto ich od- 
wiedza. Przy tej sposobności należy wspomnieć 
o rozporządzeniu, według którego szczególnej 
kontroli maju ulegać przychodzący do domów 
z paczkami ; stróże mają prawo oglądać takowe 
i przekonać się, czy w nich nie ma jakiegoś 
„złego ducha.'* 

* * * 

Z €hilłeyi 

Czytelnicy pamiętają jeszcze o stre.jku intro- 
ligatorów w Krakowie i we Lwowie. Do dziś 
dnia trwa walka, jakkolwiek w Krakowie część 
majstrów już ustąpiła, a we Lwowie czeladź 
postanowiła przeciwstawić majstrom stowarzy- 
szenie wytwórcze, które w ten sposób będzie 
bezustannym hamulcem na zamiłowanie panów 
majstrów do odejmowania płacy robotnikom i do 
dodawania wciąż to nowych zysków. 

Zresztą ruch robotniczy w tym zaborze wy- 
tęża wszystkie swe siły, by wytworzyć silną 
organizacyję zawodową. Ostatnimi czasy kra- 
wcy krakowscy i stolarze przystępują do wol- 
nych związków zawodowych. 

Podczas gdy ruch robotniczy postępuje, „przy- 
jaciel polaków" poszedł na naukę do komisarza 
Kcstrzewskiego. Czytelnicy przypomną sobie 
&kty opowiedziane przez nas o cesarsko-króle- 
wskich koni^ira(^*ach i o odroczeniu procesu, 
który wytoczyć miano kilku młodym „spisko- 
wcom," obałamuconym przez mądrości polityczne 
Limanowskich i Hiłkowskich. Otóż proces ten 



zupełnie się nie odbędzie ; postępowania sądowe v 
zostało zaniechane wikutek rozporządzenilt 
cesarskiego. 

No, panowie patryjoci cesaretcyj dlaczegóż, 
to zarzucaliście nam Uain, gdy j^zeze [HrMi 
dwoma laty demaskowaliśmy waaa^ł ^spislal na 
rzecz dynastyi habsburskie' ? Pan Balicki się 
znowu obnrzy, boć on wdzak dowodził, że Pol- 
ska, nie mogąc być respubliką, musi midć króla 
saskiego. Prawdziwy rozum salomonowy z tego 
pana Balickiego! Patryjod mojżeszowego wy- 
znania będą teraz w kłopocie, bo nie będą wi^ 
dzieli czy robić eiykietki z „Kośduszkiem," esy 
z królem saskim, czy z cesarzem austtyjaokiiaA. 
I to byłby geszeft, i to byłby geszeft — ao 
rozumie się dla nich, ale nie dla rzetekych 
miłośników kraju i swobody, którzy odrzucają 
z pogardą knowania cesarsko-królewskiej poli- 
tyki. 



<Sld §edakcp 

Nawał materyjału zaj^ nam dziś 12 stron- 
nic tekstu. Początek więc „Germinalu" damy 
w przyszłym numerze. 



OGŁOSZENIE 



.BIBLIOTEKA ROBOTNIKA POLSKIEGO" 

Seiyja pierwsza : 
Jan Młot. Kło z czego żyje?,.. (Wydmie drugie)* 

Genewa, 1885. Cena 20 fenigów. 
W LnsBKNEOHT. Wiedza to potąga — potęga to 

\viedza. Genewa, 1886. Cena 20 feńigów. 
Paweł Lafabgur. Beligija kapitału. Genewa, 1886. 

Cena 10 fenigów. 
V. A. Szram. O iuj/twarzaniu hogacUc. Genewa, 

1887. Cena 40 fenig6w. 
Z pda tcalU. Książeczka pierwsza. Genewa, 1886. 

Cena 40 fenigów. 
Wvb6r poez j ala robołnikótc. Tomik I. Genewa, 

1890. Cena 20 fenigów. 
W. LttBKHROHT. W obronie pratcdy. (Wydanie 

trzecie). Genewa, 1869. Cena 20 feniigów. 

Seryja newa. 

Dzień roboczy przez Warszawiaka. Cena 10 fen. 

^wiąła majowe a partyja robotnicza. Głas z Ga- 
licji. Cena 10 fenigów. 

BetcolMcyja robotnicza. Cena 10 fenigów. 

Edwatu) Belamt. z przeszłości. 2,000 — 1887. 
Cena 60 fenigów. 

Maks Sohippel. Frzeicrbt ekonomiczny i rozicój 
myśli 8oeyjaii9tycMnej. Cena 20 fenigów. 
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£ wszystkich kwestyj będących na 
porządku dziennym, najważniejszą 
był spór o taktykę partyi. Nowy 
program stcJ się wobec kwestyi 
taktyki rzeczą podrzędną, albowiem 
program jest iylko sformatowaniem poglądów 
partjri, sforwułowaniem zasad socyjalizmo. Wpra- 
wdzie od tego jak zasady te są wypowiedziane 
zależy bardzo wiele, bo zależy unikanie wszel- 
kich nieporozumień, ale dla partyi niem'eckiej, 
z łona której po części wyszły główniejsze for- 
mnły współczesnego socyjalizmn, wobec obu- 
dzonych sporów co do taktyki, kwestyja pro- 
gramu ze3zła do kwestyi, ze się tak wyrazimy, 
redakcyjnej. 

Z powodu taktyki wyrodziła się opozycyja : 
YoUmar swojemi mowami w Monachijum poruszył 
także kwestyję taktyki, obudzając w wrogach 
nadzieję, a wśród towarzyszy obawę, że partyja 
socyjalistyczna w Niemczech przyjmie formę 
walki bardziej umiarkowaną. Co się tyczy 
opozycyi, to nie wniosła ona do zjazdu żadnej 
dyskusyi rzeczowej ; jej argumenty były bardziej 
osobiste i zawierały tylko ogólnikowe oskarże- 
nia, że partyja zdradza swą dawną taktykę. 
Wobec tego obywatel Bebel, członek zarządu 
partyi postawił następujący projekt uchwi^y. 

„Zja/id uchwala : 
„Zważywszy, że zdobycie władzy politycznej jest 
pierwszym i głównym celem, do którego każdy świa- 
domy ruch proletaryjatu winien dążyć, że jednak to 
zdobycie władzy politycznej nie mo'^e być rezultatem 
jakiejó chwili lub zaskoczenia wroga znienacka, ale 
tylko skutkiem stałej i wytrwałej działalności, zręcznie 
wyzyskującej wszystkie środki i wszystkie drogi i opar- 
tej na propagandzie naszych zasad i naszych celów 
wśród całej klasy roboczej, zjazd oświadcza : 

„Nie ma żadnych danych do zmiany taktyki 
partyjnei. 

„Zjazd raczej uważa, że obowiązkiem każdego 
towarzysza jest wszelkiemi śiodkami i siłami, 
będącemi w ich mocy, prowadzić dalej agitacyję 
wyborczą do rady paiistwa, do sejmów i do rad 
gminnych oraz wszędzie, gdzie ^awia się mo- 
żność zwycięztwa bez odstępstwa od zasad. 



„Nie robiąc sobie żadnych illuzyj co do war- 
tości tych zwycięztw parlamentarnych — wol)ec 
ciasnoty i egoizmu klasowego partyj burżuazyj- 
nyeh — sg*azd uważa, że agitacyja przy wyl)o- 
rach do rady państwa, do sejmów i do rad 
gminnych ma szczególne znaczenie dla propa- 
gandy zasad socyjalizmn, albowiem daje nam 
najlepszą możność zetknięcia się z klasami wy- 
zyskiwanemi, by im wyjaśnić ich położenie i ich 
interesy. Nadto mównice parlamentarne najle- 
piej dadzą się zużytkować, by wykazać przed 
całym światem niepodatność władz publicznych 
w rozwiązaniu kwestyi socyjalnej oraz nieudol- 
ność klas rządzących do zaspc»ko jenia wszystkich 
tych zadań cywilizacyjnych, których domaga 
się klasa pracująca. 

„Zjazd żąda, by przedstawiciele partyi dzia- 
łali stanowczo i niezłomnie w duchu programo- 
wym i by, nie zrzekając się możności zdobycia 
ustępstw od klas panujących, bezustannie mieli 
na uwadze całość żądań i ostateczne cele partyi. 
„Zjazd wymaga od każdego członka partyi, 
by miał zawsze na uwadze uchwały partyjne 
lub rozporządzenia oddzielnych organów par- 
tyjnych, o ile one działają w sferze swej kom- 
pot encyi, a wobec tego, że stronnictwo walki, 
jakiem jest partyja socyjalno - demokratyczna, 
tylko przez ścisłą dyscyplinę i podporządkowa- 
nie się jednostek partyi, do celu swego zwy* 
ciężko dojść może, zjazd domaga się od człon- 
ków partyi takiej dyscypliny i takiego podpo- 
rządkowania się. 

„Zjazd oświadcza wyraźnie, że krytyka dzia- 
łalności Idb błędów, dokonanych przez organa 
partyjne lub przez parlamentarnych przedstawicieli 
partyi jest niezaprzeczonem prawem, przysługu- 
jącem każdemu członkowi partyi, ale zjazd żąda, 
by krytyka ta była ujęta w formę, któraby po- 
zostawiła zaatakowanym możność rzeczowej dy- 
skusyi. Nadto zjazd w szczególności wymaga, 
by nikt publicznie nie podnosił orkarżeń lub 
napaści osobistych, zanim się przekona o pra- 
wdziwości tych oskarżeń ańi też nie występował 
publicznie, zanim nie użyje wszystkich środków^ 
by w łonie partyi znaleść środki zaradcze prze- 
ciw mogącym się pojawić nadużyciom. 

„Wreszcie zjazd jest tego przekonania, że 
wypowiedziana w zasadach Międzynarodowego 
Stowarzyszenia Praciyących z 1864 roku ma- 
ksyma : „Prawda, prawo i moralność jako pod- 
stawa w stosunkach członków do wszystkich 
ludzi, bez różnicy rasy, wyznania i narodowości," 
— że zasada ta i dziś jeszcze powinna być 
kiengącą w postępowaniu towarzyszy*„ 
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Jak widzimy z tej uchwały, to przeważna 
jej część zwrócona jest przeciwko naruszeniu 
dyscypliny partyjnej przez tak zwanych „mło- 
dych," którzy tak nieopatrznie i tak osobiście 
występowali przeciw partyi, szkodząc w ten 
sposób wzrastającej powadze, którą stronnictwo 
socyjalistyczne zyskiwać zaczyna w Niemczech. 

Wreszcie co się tyczy taktyki partyjnej, to 
rezolucyja odrzuca zarówno wszelkie niecierpli- 
we miotania się tak zwanych „młodych" jak 
i chęć umiarkowania działdności, którą słusznie 
niektórzy upatrywali w przemówieniu obywatela 
YoUmara. 

Przejdźmy teraz do dyskusyi nad tą, propo- 
nowaną przez Bebla rezolucyja. Dyskusyja ta 
może być podzieloną na dwie części : walka 
z „młodymi" i walka z umiarkowaniem YoU- 
mara. 

„Młodzi** argumentacyi, jak już powiedzieli- 
śmy wyżej, nie dawali ; jedyną ich bronią były 
napaści osobiste i ogólnikowe podejrzenia. Za- 
rząd partyjny zaproponował — i słusznie — 
by zjazd wybrał komisyję złożoną z 9 osób, 
która by rozpatrzyła wszystkie przez opozycyję 
podniesione zarzuty. „Młodzi," którzy przeciw 
temu wnioskowi z początku nie wiele mieli do 
zarzucenia, ostatecznie uważali za bardziej odpo- 
wiedne dla siebie wystąpić z łona partyi i od- 
dzielić się od takowej. Liczba tych „protestu- 
jących" nie była wielką, bo na 260 przeszło 
delegatów tylko pięciu, a mianowicie : Auer- 
bach, Bathge, Szulce (z Magdeburga), Werner 
(wydawca „Trybuny ludowej") oraz Wildberger 
— wystąpili z partyi i opuścili salę obrad, spie- 
sząc do Berlina w celu utworzenia samodzielne- 
go nowego... zarodka nowej partyi. 

Jakkolwiek nagannemi w 03zach naszych 
były wystąpienia tak zwanej opozycyi, nie mo- 
żemy jednak zarzucać wszystkim osobistych mo- 
tywów i złej woli. Do pewnego stopnia gorycz 
opozycyi została wywołaną przez tak zwanych 
„zbyt gorliwych," którzy równie nieopatrznie 
chwytają za broń napaści, by odpowiedzieć ostro 
zakłócającym spokój i wzajemne za af anie, istnie- 
jące i tak konieczne w partyi. 

Los tej opozycyi jest łatwym do przewidze- 
nia : nieliczne si^ które grupują około siebie 
przy pomocy anarchistów, pomocy zresztą nie- 
wielkiej, wobec nialej ich ilości, zostaną wkrótce 
pastwą anarchii a poczęści i policyi, która 
zechce ryby łowić w mętnej wodzie. Wtedy 
lepsze siły opozycyi opamiętają się i wyciągną 
rękę zgody, przekonani, że lepiej zawsze w łonie 
partyi żądać naprawy złego, niż iść przeciw 
partyi. Kto wie, czy za rok, czy na przyszłym 
zjeździe partyjnym rozwiązanie nie nastąpi w du- 



chu, który przewidujemy. Niemiecka partyja 
socyjalistyczna przeżyła już nie jeden kryzys, 
niejedną rzeczywiście ciężką chwilę i zawsze 
wychodziła zwycięzko ; zarząd partyi, jej całość 
i jej siła utrzymały się, bo zawsze z najlepszą 
wiarą i z najlepszem przekonaniem mieli oni 
jedno na oku : interes sztandaru socyjalisty- 
cznego. 

Opozycyja powoływała się na spór, który 
kilka lat temu imsl miejsce i w którym wtedy 
Liebknecht i Bebel stanęli po stronie tych, któ- 
rzy podnieśli rokosz przeciw większości depu- 
towanych socyjalistycznych, gotowych głosować 
za niektóremi cłamL Ale wtedy stanowisko 
opozycyi było inne. Przedewszystkiem miało 
to miejsce podczas praw wyjątkowych, kiedy 
organizacyja partyjna była jawnie niemożliwą^ 
kiedy deputowani mcgli być niejako bez kontroli. 
Ale deputowani nie są jeszcze partyją, tylko 
jej przedstawicielami. Cóż więc mogli zrobić 
członkowie partyi, niezadawoleni z działalności 
i poglądów po^ów? Musieli rozpocząć walkę, 
museli ogłosić protest, musieli żądać od towa- 
rzyszy, by rozpatrzono zarzuty i by skontrolo- 
wano taktykę deputowanych socyjalistycznych. 
Hasło do opozycyi dała wtedy organizacyja we 
Frankfurcie nad Menem, trzymając się jednak 
krytyki zasad i nie naruszając honoru ludzi. 
W całym kraju rozszerzono propozycyję frankfur- 
cką; i większość dała słuszność towarzyszom z 
opozycyi i mniejszości deputowanych. Sprawa 
została więc rozwiązana w formach, godnych 
wielkiej i dyscyplinowanej partyi. 

Czyż dziś postępowanie opozycyi było tak^e 
same ? Pomimo zniesienia praw policyjnych, po- 
mimo jakiej takiej swobody, która zapanowała 
i która tom samem daje możność towarzyszom 
omawiać postępowanie zarządu jawnie i rzec z o 
w o, dzisiejsza opozycyja rzuciła się do oscze- 
rstw, intryg i kalumnij. Nic więc dziwnego, 
że wywołała ona takie oburzenie wśród masy 
partyjnej. Przestraszona rezultatami swej wła- 
snej taktyki z pięciu złożona opozycyja wystą- 
piła z partyi, by utworzyć własną klikę i za- 
spakajać swe osobiste niezadowolenie wylewaniem 
żółci na całość wielkiej partyL Wybrana przez 
zjazd komissyja, pomimo wystąpienia opozycyi, 
rozpatrzyła ich zarzuty i ostateczne przyszła do 
prekonania o konieczności wykluczenia Wernera 
i Wildbergera oraz i innych członków, którzy 
solidaryzują się z oszczerstwami rzuconemi na 
partyję przez więcej niż podejrzane gniazdko 
anarchist^^czne. 

Daleko ważniejszym był spór partyi z ob. 
Ypllmarem, który przedstawia sobą przedewszy- 
stkiem siłę intelektualną, mówcę nader popnlar- 
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nego oraz ozłowieka, gotowego poddać się 
dyscyplinie partejnej. Mowa Yollmaru, która 
swego czasu narobiła tyle wrzawy, zawierała w 
sobie myśli wczęści słuszne i sprawiedliwe. W 
samej rzeczy taktyka wielkiej partyi musi być 
ostrożną; w samej rzeczy wielkie stronictwo po- 
lityczne musi zwracać uwagę na potrzeby dnia dzi- 
seiszego i na wszystkie objawy życia społecznego, 
zarówno js dziedziny politj^ki wewnętrznej jak 
i z dziedziny polityki zewnętrznej. Bezwarunko- 
wo także jest i część prawdy w oświadczeniu 
Yollmara, że szowinizm francuzki, który wzma- 
cnia carat w środki pieniężne i militarne, który 
z caratu czyni potęgę, że ten szowinizm jest 
dla rozwoju sprawy socyjalintycznej i dla całej 
Europy demokratycznej wielkiem niebiezpieczeń- 
stwem, jest także w obec tego niebiezpieczeństwa 
i prawda w twierdzeniu, że tak zwane trójprzy- 
mierze (t, j. sojusz Niemiec, Wioch i Austryi) 
staje się przeciwwagą, ochraniającą pokój w 
Europie, czyli, jak ob. Yollmar się wyraża, 
„żandarmem pokoju" i jakkolwiek żandarmów 
lubić nie możemy, w obec jednak zac>zajonego 
caratu, oddają oni sprawie pokoju usługi pewne. 
We wszystkich tych twierdzeniach bezwarunko- 
wo jest wiele prawdy. Co w mowie Yollmara 
było dla socyjalizmu niepokojącego, to nie od- 
dzielne nwagi i sentencyje ; ale ogulny toli, ca- 
łość jego . nastroju. Obywatel YoUmar zarzuca, 
źe przeciwnicy jego wydzierają mu ustępy 
z jego mowy i że w ten sposób po „prokura- 
torsku" z nim postępują. Właśnie nie w od- 
dzielnych ustępach mów Yollmara tkwi niebe- 
zpieczeństwo ale w ogólnem ich nastroju. 
Wprawdzie ob, Yollmar zastrzegł się, że nie 
chciał wcale powiedzieć o potrzebie „nowej" ta- 
ktyki, ale w takim razie wypowiedział on to 
bezwiednie, a partyja musiała zwrócić się prze- 
ciw niemu. Yollmar wskazywał dalej, że wszak 
i Liebknecht i Bebel mówią o konieczności wy- 
zyskania dzisiejszej sjrtuacyi przez partyję. 
YTłaśnie różnica polegała i polega an tem, że zu- 
pinie co innego jest, jeśli partyja, która ma 
jasne i stałe dążności, chce wyzyskać jakąś sy- 
tuacyję, wytworzoną przez pewne wypadki i tem 
samem swoje stanowisko wzmocnić i rozszerzyć 
a zupełnie co innego, jeśli partyja podporządko- 
wuje się tej sytuacyi i tem samem ją a nie 
siebie popiera. 

Co się tyczy polityki zagranicznej, to prze- 
dewszystkiem należy się zapytać, kto tego „ża- 
ndarma" stworzyŁ Właśnie trójprzymierze jest 
jednocześnie i rodzicem wzrostu caratu. Jeżeli 
szowinizm francuzki staje się niebezpiecznym, 
to lekarstwa nań nie inasz w trójprzymierzu, 
które tylko sytuacyję pogarsza. Rozwiązanie 



kwestyi może być tylko w zgodzie Niemiec z 
Francyją, co da Europie możność załatwienia się 
z caratem raz na zawsze. Z odpowiedzi *) ob. 
Yollmara widać, że zarzuca on Beblowi chęć 
wojny w celu zgniecenia Rossyi. Ale Bebel 
wyraźnie oświadcza, że przedewszystkiem żąda 
pogodzenia się z Francyją. Jeśli takowe na- 
stąpi i jeśli tem samem wojna, mogąca wybu- 
chnąć,^ nie ma już w sobie grozy możliwego 
zgniecenia respubliki franuzldej, to pozostaje w 
samej rzeczy wielkie zagadnienie do rozwiąza- 
nia. Rozwój Europy jest niemożliwy wobec 
najeżonego bagnetami caratu. 

Widzimy więc, jak wiuźnym i jak doniosłym 
był spór partyi z YoUmarem. Opozycyja skła- 
dała się z kilku „pyskatych" rycerzy, niezda- 
jących sobie sprawy ani z tego, co jest, ani 
z tego, czego chcą. ^.Umiarkowanie Yollmara 
mogło zaś partyję wykoleić. Dlatego też zarząd 
partyi domagał się uroczystego potępienia ta- 
kiej taktyki, która zdąje się być jasnym wy- 
wodem z mów posła monachijskiego. 

Yollmar wszakże oświadczył, że zgadza się 
w zupełności z rezolucyją, projektowaną przez 
Bobla, że nie chce żadnych zmian w taktyce 
dotychczasowej, i że zarówno z zasadami jak * 
i z taktyką partyjną zgadza się bez żadnej ukry- 
tej myśli. Wobec tego oświadczenia wniosek, 
skierowany przeciw Yollmarowi został cofiuęty, 
a sprawa została załatwiona przez jednomyślne 
zagłosowanie rezolucyi Bebla, którą podaliśmy 
wyżej. 

lY. 

Pomijamy uchwały organizacyjne i admini- 
stracyjne i przechodzimy do kwestyi nowego 
programu. 

Jużeśmy zaznaczyli to, że wobec sporu o 
taktyce, przy którym wszystkie ważniejsze po- 
glądy mi siały być wypowiedziane, kwestyja pro- 
gramu pozostała kwestj^ją redakcyjną. 

Wspomnimy tylko o kilku faktach z mowy 
Liebknechta, który referował jako przedstawiciel 
komisyi redakcyjnej, złożonej z 21 osób, i wy- 
branej przez zjazd. 

Jak wiadomo dawny program partyjny przy- 
szedł do skutku w 1876 roku podczas zjedno- 
zecnia się zwolenników Las8aUe'a z partyja so- 



*) Ustępu mowy Bebla,' trakti^ącego kwestyję pol 
tyki zagraniczaej, centralny organ partyi nie podaje. 
Przekonania więc Bebla są oficyjalnie raczej jego oso- 
bistemi przekonaniami. Zresztą kwestyję tę traktujemy 
w innym artykule i zaznać amy tylko to, jak dalece 
pogląd ten solidaryzuje się z oświadczeniem polskich 
socyjalistów w sprawozdaniu na kongres brukselski. 
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eyjalno- demokratyczną. Już wtedy Marks wy- 
stąpił przeciw programowi z ostrą krytyką. 
Jestem uczniem Marksa — mówił Liebknecht 
— jego osoba i jego słowa były mij'zawsze 
drogiemi, ale jeszcze droższym był mi interes 
partjd. Żeby zjednoczyć wszystkich, trzeba było 
wszystkim porobić pewne ustępstwa a sprawę 
zjadnoczenia postawić po nad ścisłość naukową 
programu. W zeszłym reku postanowiono do- 
piero przerobić program. Kilka projektów na- 
desłano ; podstawą dla obrad komisyi został 
projekt redakcyi „Nowe czasy" (Neue Zeit) 
pióra ob. Kautskiego. Po przemówieniu Lie- 
bknechta, który niejako streścił całe życie par- 
tyi i jej dążności, projekt nowego programu 
przyjęło bez dyskusyi i jednogłośnie przez akla- 
macyję. 

Z okrzykiem niech żyje międzynarodowa socy- 
jalna demokracyja, wyzwalająca ludy ze wszel- 
kiego ucisku, kongres zakończył swe roboty, 
naznaczając Berlin na miejsce zebrania się przy- 
szłorocznego zjazdu. 
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Pogwalcenie prawa 
m i ędzy na rodowego 

Carat, który dziś zbroi się i chce w Europie 
zaprowadzać swe porządki, wewnątrz swego pań- 
stwa równouprawnia też obywateli innych kra- 
jów pod względem knuta i ucisku. 

Wiadomo, że międzynarodowe prawo nie po- 
zwala żadnemu rządowi pozbawiać obcokrajo- 
wców swobody bez wyroku sądowego. Wsze- 
lkie więc „zsyłki" i kary administracyjae — 
bez sądu i bez publicznego postępowania sądo- 
wego nie mogą być zastosowane w Rossyi 
względem tych, którzy nie są poddanymi Ros- 
syjskimi. 

Kząd carski trzymał się dotychczas tej za- 
sady i moglibyśmy przytoczyć szereg nazwisk 
naszych towarzyszy, którzy uniknęli szponów 
„sprawiedliwości administracyjnej". Dziś wsza- 
kże w zamian za złoto, otrzymywane z zagra- 
nicy, car rozdaje knuty na prawo i na lewo ; 
dawniej przestrzegane prawo międzynarodowe już 
przestaje istnieć dlań. 

Wiemy o towarzyszu Szlajenie ze Lwowa, 
którego skazano administracyjnie. Dziś chcemy 
podać drugi fakt jeszcze bardziej oburzający. 

Mamy. na myśli los towarzysza Każmirza 
Szczepańskiego. Urodzony 1863 r. w Poznaniu 
syn nauczyciela ludowego, przeniósł się on razem 



z rodziną do Galicyi, mając zaledwie 10 lat. Po 
ukończeniu wyższej szkoły realnej udał się on do 
Warszawy, gdzie jako praktykant pracował w 
różnych zakładach przemysłowych. Wefiego zdro- 
wia nie mógł on podołać ciężkiej pracy, to też 
wrócił do Galicyi, by tam w charakterze nau- 
czyciela prywatnego zebrać trochę funduszów 
dla kształcenia się w zawodzie handlowym. Plan 
ten udał się ob. Szczepańskiemu, który ukończył 
później warszawską szkołę handlową. Miał on 
nadzieję, że teraz będzie mógł nietylko na 
własne utrzymanie zarabiać, ale nadto podtrzy- 
mać swą matkę 60-letnią staruszkę , ojciec Szcze- 
pańskiego odumarł go wczę&nie. 

Tymczasem w 1888 roku ( w Listopadzie ) zo- 
staje on aresztowany — i po 27i latach wię- 
zienia śledczego w Maju b. r. skazują go admi- 
nistracyjnie na 5 lat więzienia celkowego, obo- 
strzonego 11-godzinną na dzień ciężką pracą w 
tak zwanem „St. Petersburgskim więzieniu cel- 
kowem", inaczej zwanem „Krest". 

Jeszcze w 1885 roku matka Szczepańskiego wy- 
słała do rządu pruskiego prośbę, by z powodu 
obecności jej syna w szkole, odroczyć mu popis 
wojskowy. Wprawdzie nie otrzymała ona żadnej 
odpowiedzi, ale w konsulacie oświadczono jej, 
żeby ją głowa o to nie bolała. 

Jeszcze przed ukończeniem szkoły Szczepański, 
któremu policyja jako obcokrajowemu robiła 
bezustanne szykany, wniósł do rossyjskioh władz 
administracyi żądanie otrzymania prawa obywa- 
telstwa. Odmówiono mu tego zaszczyt a i w wyroku 
administracyjnym wyraźnie się zaznacza, że Szcze- 
pański po odsiedzeniu kary, jako obcokn^'owiec 
zostanie odwieziony do granicy niemieckiej. 

Bząd więc carski przyznaje nadużycie, ale co 
to kogo obchodzi. Z posłów polskich nikt się nie 
upomni o polaka-socyjalistę . Gi panowie wolą swe 
majątki oddawać komisyi kolonizacyjuej. O Szla- 
jena upomniał się dopiei'o jeden z demokratycznych 
posłów niemieckich, ale władze austryjackie, które 
konspirują z pp. Miłkowskim i Limanowskim, 
konspirują jeszcze lepiej z władzami carskiemu 

W Niemczech, w parlamencie, jużci nie Ko- 
ścielski i kompanija się upomni o los rodaka, 
dręczonego przez władze carskie. Ln wszyst- 
kim idzie więcej o to, by lud utrzymać w nie- 
świadomości, a zatem im więcej Krestów, carów 
i nadużyć, tem lepiej dla nich. 

Tylko że pociechy tej nie na długo im wy- 
starczy. W braterskiej solidarności z niemie- 
ckim ludem robotniczym polski lud pracujący 
dobije się swobody i w Niemczech i w RossyL 
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LUDWIK WABYHSKl 



lERAZ zada- 
wałem sobie 
zapytanie : 
jakie było o- 
gólne tło prze 
konań pier- 
wszych orga- 
ni:.acyj socy- 
jalistycznych 
u nas? Czyż 
nie było u 
nich silnego 
pierwiastku 
anarchistycz- 
nego ? Odpo- 
wiedź na to 
zapytanie ma 
pewne zna- 
czenie dla 
scharaktery* 
zowania dal- 
szej działal- 
ności Ludwi- 
- ^ ka Waryń- 

skiego i dla- 
tego postaram się daó tę odpowiedź i to... sumienną, 
o ile to będzie w mojej mocy. 

Bardso często skłonny był^n sam poozątki 
0ocyjalizma u nas scharakteryzować jako nace- 



chowane pojęciami anarchistyćznemi. Nie ulega 
wątpliwoóci, że wśród towarzyssy, którzy w 1878 
roku bawili w Warszawie, byli zwolennicy 
„ anarchii/' takiej jak ona wtedy istniała, to 
jest zawierającej po części teoryję federali- 
zmu, a po części i tak zwane w Roesyi „bun- 
tarstwo." Pamiętam sam ob. Drobysza-Droby- 
szewskiego, który z Bakuninem... na ustach 
gromił moją reakcyjnośó i państwowość „nie- 
miecką. ^' Niemniej żywo mam w pamięci za- 
wikłane pojęcia fed^alistyczne ob. Biesiadowskie- 
go -' - wplątanego w proces krakowski — który 
wraz z niektórymi towarzyszami lwowskimi*) 
rzucał gromy potępienia na „bezecny centra- 
lizm" warszawski. 

Ale ta polemika właśnie i ten wtedy utarty 
już zarzut „centralizmu," któiym usiłowano 
„dyskredytować" nasze grono, dostatecznie wy- 
kazują, jak daleoe „anarchia" nasza — na ile 
ona istniała — była nieanarchistyczną. Przy- 
toczę i ten fakt, że po części pod wpływem 
kilku towarzyszy naszych, a niędzy iunymi i 
Waryńskiego, ob. Plechanow (patrz „Równość") 
zerwał solidarność ze „sprawą czyhyryńską," 
dziełem „federalistów narodników" i zarazem 
„buntarów" w rodzaju Stefanowicza i innych. 
Niemniej i krótki rys naszej początkowej dzia- 
łalności, który podaliśmy wyżej, a wreszcie i 
odpowiedzi Ludwika Waryńskiego na procesie 
krakowskim są jeszcze bardziej wymownymi 



*)W więzieniu krakowskiem cyrkułowa! rodzaj rezo- 
lueyi opracowanej przez towarzyszy lwowskich do 
współki z rusinami, — rczólucyi, która miała na celu 
ntrzeó nosa ceDtralistom i... blankistom, jakb^ się wy- 
razili dziś szczególnie ci, co pojęcia nie mąją o blan- 
kizmie. ><^ t 

Coogle 
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flowodami o — przynajmniej — przewarize ele- 
mentu socyjalistycznego. 

Wreszcie, co się tyczy świadomości naszej, 
przyt(łczę fakt następujący. W 1870 roku szło 
nam o to, by skupić wszystkie siły i porozu- 
mieć się co do wydawania pisma za granicą, 
na czele którego miał stanąć jeden z baiH3zi«j 
utalentowanych towarzyszy, którego nieobecność 
dzisiejsza w obozie „międzynarodowego" socy- 
jaliamu niezmiernie jeft^ pożałowania godna. 
W tym samym czasie nastąpiło porozumienie 
się warszawskiej organizacyi z tak zwanym 
„Siewiernym (północnym) raboczym sojuzam," 
najsilniejszą — jeśli nie jedyną naówczas — 
rossyjską organizacyją robotniczą. Zwyczajem 
u nas fcakorzemonym nastąpiło „wylanie uczuć 
i... przekonań," oraz zdanie sobie sprawy z sy- 
tnacyi. Obecni wtedy towarzysze przyszli do 
przekonania, że nas Polaków od Rossyjan dzie- 
lić będzie anarchia ; że światopogląd anarchisty- 
czny wśród rewolucyjonistów rossyjskich jest 
wynikiem ekonoinicznych stosunków tego k^aju, 
prtenraćme rolniczego, o rozrzuconej ludiiości 
i posiadającego nadta tak przecenianą praez 
nioh ,) gminną własność." 

Poruszając te fakty, nie mam bynajmniej aa- 
miaru wypierać się „grzechów młodości." W o* 
wych czasadi nie było jeszcze tyle populnryza- 
cyj Maritsa^ które by były w stanic natchnąć 
„zielonych" jeszcze młodzieńców przeświadczę^ 
niem o swej mądrości ; nie było łatwem para* 
feazoWać kompilacyje z kompilacyj, które by 
potem można było śmiało za .«łwój (!) program (?) 
głosić* Nie bawiono się jeszcze wtedy w do- 
morosłe teoryjki zarówno o minimum ]ak i o 
terroryzmie ekonomicznym. Szczupłe grono ów 
ozesnej intelligencyi sooyjalistycznej zdawało 
8obie dobrze sprawę z braków ich teoretycane- 
go i pnkiyeznego przygotowania do socyja- 
Ustycznej dfliałalnoścL Towarzysze warszawscy, 
któprzy wtedy opracowali program (iak zwany 
brukselski*) ), zasięgali rady wszystkich, wazę* 
dzie prosili o wskazówki. Nie idzie mi więc 
o to, by wykazać, że ówcześni towarzysze mą* 
dnJami już na świat przyszli. Sądzę tylko, że 
jest ważnem dla nas znać niektóre szczegóły, 
z czasów, które dziś już niewielu są znane; 
w każdym £aś razie są one ważne dla chara- 
kterystyki Waryńskiego. 

Anarchistami zatem nie byliśmy, ale zato u- 
pieraUśray się przy rewolucyjnem wyznaniu 
wiary i obstawaliśmy mocno przy czystości za- 
sad. Jest to zrozumiałem i koniecznem przy 



*) Dodam tu, że w Brukselli nikogo wówczas nie 
było : program wydrukowano w Genewie, w „Bówno^ 
ści" ł szło o to. by prokuratoryja krakowska musiała 
szukać nowego Brauna. 



każdym rodzącym się ruchu ; nawet skrajny do- 
le trynerjzm się zjawia i przy^iosi korzyść, albo- 
wiem pozwala wytworzyć pierwsze szeregi, 
zdolne wiernie wytrwać przy sztandarze" socy- 
jalistycznym. ♦ 

Niektói^m ten „doktryneryzm" zaczął być za 
oiasnyiBy ale gdzież to ci „niektórzy" się po- 
dzieli. W jakim obozie ich znajdziemy teraz 
i gdzie się podziały ich fasady ? Widzimy to 
zr^zli^ i wśfód, 8tro«nfotw Dftrtiziej* rozwinię- 
tych, bardzie masowych, że taktyka, mająca 
być zastosowana 4o wielkich mas^ .nie odrazu 
daje się zastosować. W 1878 roku po zama- 
chach Hoedla i Nobilinga, gdy wybory wykaza- 
ły silny upadek głosów socyjalistycznych, w ło- 
nie f)artyi niemieckiej rozległy się głosy, nawo- 
łujące do propagandy zasad. Była to obawa 
zbyteczna, ale wśród młodych stzonnictw każde 
wahanie się szeregów zagraża bytowi organiza- 
cyi. A cóż dopiero mówić o stronnictwicj które 
istnieje dopiero w zarodku i które przytem po- 
zbawione było możności szerszej agitacyi. Na 
taką szeiBzą a^ iitacgrję nie pozwałałj^ warunki 
polityczne zaboru rossyjskiego/ ^-^ pmwa wy- 
jątkowe, sptoyj^ie EittoKnmw w zaborze pru- 
skim i feodalna samowola galicyjska dla zakor- 
danowych towarzyszy. 

Zresztą groziło iwnu jtr* wt^y silne odstę- 
pstwo od zasjtfl. Młodzież pBlsIfca, wychowana 
w PetersbiirgUi pńEśsiąkła narodmczestwem ros- 
syjskiem, odniosła się już na kbAcu 1879 roku 
wrogo do dstałalności swych pc^rkedników. Jak 
zaczęli prawiS ft „społeczeńzt\vle,** o „moralno- 
ści" i „postępie," o „ludowych tętnach," o „le- 
pszych dążnościach," to słabe głowy, w których 
drzewo szlachetności rozum wyrugowafe; znala- 
zły się na obchodzie jubileuszu Kraiizewskiego 
i zamiast chleba powszedniego i trochę rozumu 
błagały tego starca, który podkopał zreszlą tak 
zwany patryjotyzm powstańczy, 1)y im dał... 
kilka nowych tomów „Raohonkó^iv," Jużci dla 
Kraszewskiego napisanie kilku nowych tomów 
nie byłoby rzeczą niemożliwą, ale i on sam 
rozumiał, że to „ki-aju" nie zbawi, a bibliote- 
czki „samokształcących się" młodzieńców mo- 
żna powiększać i innymi tomami i Zrozumiała 
to i reakcyja nasza, widząc jak wiejbiciele j, Ra- 
chunków" rozszerzają wśród ludności robotniczej 
broszurkę Kraszewskiego „O pracy." Zrozu- 
mieli znaczenie tego faktu zarówno warcholi 
jak i organiczniki, zarówno frazesowi patryjoci 
jak i rząd rossyjski, i wszyscy postanowili 
zwalczać nowy ruch rewolucyjny — jedyną 
drogę politycznej walki z caratem — za pomo- 
cą tradycyj patryjot^cznyoh, pozostałydi bez 
życia i bez siły reaJne). 

Począwszy od p. Spasowicza, który długi 
czas ssąjmował stanowisko wy^k^jącĄ i koń- 

1( 
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Gząe 9a penu Wióliekisi, który lacząl prze< 
bąkiwaó o „krajowych** potreebao^i, — począ- 
wBay od nr... ewolucyjnych pułkowników bez 
armii i kcnicząc na prawdziwych generi^-gnber^ 
natmradi wszyscy zaczęli wywoływać „ducba^^ 
polskiego, by mm zabić budzący się ruch so- 
cyjalistyczny. 

Rezerwowa zaó armija oasaa, która po are- 
b-ztach warszawskich na wiosnę 1870 reku, za- 
stosowała w ten sposób, rossyjskie narodnicze- 
stwo^), miała pewien posłuch i w 1880 roku. 

Wyrodziła się więc walka nie na żarty. Gi, 
co rozszerzali Kraszewskiego „O pracy," uwa- 
żali, że sooyjalizmem można „psy truć" (do- 
słowne). Wydawnictwa socyjalistyezne, które 
udało się przewieźć przez granicę, ulegały cen- 
znrae; wycinano cale stronnice, zamazywano u- 
stępy i podrabiano nowa., dopisując niedorze* 
czności, by „dyskredytować" niemieckich cen- 
traHstów, nieumiejących uszanwać „liidowego 
tętna," i nie pojmującrfch tego, że „ludowe 
prawo" (?!) rozwiąże kwestyję spoteczną. 
- Na te wybryki odpowiedano uczciwie choć, 
być może, czasami z przesadą. Najważniejszą 
rzeczą dla raiędzynarodowców było, by przy- 
najmniej do organizacyi nie wprowadzano obcych 
żywiołów, by nie pozwolono reakeyi wyzyskać 
całej uprzedniej działalnoóci, i by istofiejąoej ro- 
botniceąj organizacyi nie zniszczono, używając 
jej jako narzędzia w ruchach antysemickich -^ 
rozbudzanych wtedy i protegowanych przez 
wiadze rządowe. 

W tym samym czasie proces krakowski dał 
lieznie^zą emigracyję socyjaUstyczną. Spotkała 
spę ona w Szwajcaryi i mniej lub więcej gru- 
p<»wała się około „Równqści," której redakcyję 
tworzyli -tow. Dikstejn, Mendelson, Waryński 
oraz kandydat na „Wallenroda," mający raczej 
w sobie zadatki na Almanzora. Oprócz wyżej 
wymienionych i inni towarzysze brali żywy u- 
dzM$X w sprawach redako(3rjnych. Postanowiono 
wresBoie zis^ezyó się z towarzyszami, będącymi 
w, knyn i zorganizować stowarzyszenie „Ró* 
wnoćć^ dla wcdki z ówczesnem narodniczestwem 
pfitryjotjfcznem. 

Niestety : w nielicznem gronie noszom nie 
hjU> zupełna jednomyślności. Podczas gdy Lu- 
dwik -Waryi&ski a z nim i Dikstejn więcej skła- 
nkli się ktl teoryjom federalistyeznym oraz ku 
sojofiobwi' z tak zwanymi narodnikami rossyj* 
skimi (^ceemopierediełcami"), inni chcieli okre- 
ślenia politycznego naszego stanowiska i bar- 
dziej skłaniali się kn Sojuszowi z „Narodną 
Wołją." .. W końcu przyszło do pewnego kom- 
promisu między towarzyszami. Przyjęto zasadę 



*) Jeszcze i w 1880 .rokł^ towarzysze, z „Eównośei". 
wykazali ^rplyw uF.rodniczeatwa ross^jskieg^ ua naSze 
„naro<lowc" pojmowanie socyjalizmu. 



politycznej wilki, odrzucono teoryje federalisty- 
czne, stosunek zaś do ówcześnie istniejących 
stronnictw rossyj^ch pozostawiono... przyszłości. 

Wkrótce potem walka w łonie socyjalnej de- 
mokracyi niemieckiej i jednoczesne zwołanie 
dwóch kongresów międzynarodowych : w Chur 
i w Londynie rozdwoiło nas na pewien czas. 
Wszyscy towar£>ysze byli tego przekonania, że 
zasadniczo jesteśmy związani z socyjalną demc- 
kracyją niemiecką i że nie możemy mieć nic 
wspólnego z „chemicznym" kongresem londyń- 
skim. Jakież więc było zdziwienie kilku towa- 
rzyszy, gdy ze strony przybyła wiadomość o 
zsoliJaryzowaniu 8*ę „Równości" ze zjazdem 
anarchistycznym. Wobec tej niespodzianki, któ- 
rą Waryński i Dikstejn nam urządzili, spiesząc 
ze swemi sympatyjami do Londynu, gdzie i 
ówcześni „Czernopieredielcy" w osobie Wiery 
Zasulicz się znajdowali*) i wobec tej okoliczno- 
ści, że kilku z towarzyszy znajdowało się włc- 
śnie wtedy w drodze d^ Poznania .i do War- 
szawy, przyszło do pewnego rozdwojenia. Je- 
dni utworzyli „Przedświt," chcąc tem samem 
raz na zawsze skończyć z „narodtilczestwem," 
— inni przyuczyli się później, świadomi zre- 
sztą tego, że ich postępowanie było błędnem. 
Pomimo sporu i kilku kwaśnych słów „Przed- 
świt" pozostał z Ludwikiem Waryńskim razem, 
oddając mu mandat nowoutworzonej organizacyi 
poznańskiej, z zadowoleniem wysuwając Ludwi- 
ka Waryńskiego na przedstawiciela polskiego 
mchu socyjalistycznego, któremu tyle korzyści 
przyniósł. 

Gdyby okoliczności ówczesne były inne, gdyby 
nie to, że towarzysze, opuszczający Szwajcary- 
ję chcieli mieć pewną gwarancyję co do przy- 
szłości, to <lo zawieszenia „Równości" i^ieprzy- 
szłoby wówczas, W każdym razie spór ten 
wyszedł na korzyść wszystkim, a nawet i Lu- 
dwikowi, pomimo jego aljansu ze Stefanowiczem 
i innymi „ Czernopieredielcami," którzy zorgani- 
zowali fałszywy „Komitet wykonawczy dla 
tern łatwiejszego zdezorganizowania dawnej „Na- 
rodnoj Woli." Ludwik Waryński, który wtedy 
wybierał się do Warszawy, przyrzekł nieść 
dzielną pomoc swym „dawnym sympatyjom," 
co później dało powód do legendarnych dono- 
sów, że Waryński wyjechał do kraju jako czło- 
nek „Narodnoj Woli." Jego „Narodna Wolja" 
była fikcyjna^ o czem mógł się on przekonać 
zaraz po przybyciu do kraju. Niemniej fikcyj- 
ną okazała się jego zgoda z „Czernopierediel- 
cami," o czem również mogli się i ci ostatni 
przekonać. 

*) -BealMa" obecność W. Zasulicz w Londynie uio 
jast (iLi mnie rzec74 pewm j odezwa, :yvt>łii[aoa ko*- 
grcs była przez nią podpisattjsgitized by Vj005 IC 
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Z końcem 1881 roku Ludwik Waryński opu- 
ścił Szwajoaryię, by udać się do Warszawy, 
zkąd już tylko wyjeżdżał na kilka tygodni 
czasU) bądź, by porozumieć się z towarzyszami, 
b%dź też dlatego, by módz ujść zbyt już blizko 
podchodzącej sforze policyjnej. 

Wypada mi jeszcze wspomnąć tutaj, że z po- 
między artykułów Ludwika Waryńskiego, pa- 
miętam głównie dwa : „Czy jest u nas kwe- 
styja robotnicza** (w „Równości**) oraz wspo- 
mnienie o Filipinie Płaskowickiej (w „Przed- 
świcie"), 
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woliec Iwowsidej partii robotniczej 



r/i numerze 20 — 21 radykalnego pi- 
'J sina Narody w artykule wstę- 
pnym, zatytułowanym szumnie 
Polityka krajowa i zagrani- 
czna (I) występuje w szranki 
pan doktór Roman Jarosiewicz. 
Nie będziemy hucznych bzdurstw 
doktora Jarosiowicza kładli na 
karb Narodu lub partyi radykałów, bo komi- 
syja redakcyjna oświadczyła urzędownie, że 
vrolno tam każdemu znosić jajka swej mądrości, 
byle się tylko podpisi^ imieniem i nazwiskiem. 
Dzieje się to w imię wzniosłej zasady ^wolnej 
wymiany myśh*," a my od siebie dodanyr, wsku- 
tek galimatyjaszu w zasadach i pojęciach współ- 
pracowników Narodu, Tam, gdzie się muszą 
razem trzymać taki np. Ochrymowicz, Budzy- 
nowski i inni socyjaliści ruscy obok Pawlika 
lub Jarosiewicza, tam nie może „partjrja** po- 
nosić odpowiedzialności za swoje czyny i 
ełowa. 

Weźmiemy więc samego pana doktora Jaro- 
siewicza, który się puszcza na taką „wolną wy- 
mianę" nonsensów i zarzutów wobec partyi ro- 
botniczej. 

Nie tkniemy jego kokietowania publicznego 
galicyjskich „moskalofilów," gdzie przed swojem 
sumieniem usprawiedliwia pan Jarosiewicz, że 
radykali nawoływali ich do sojuszu; nie tknie- 



my jego nadziei, że emahcypowana pani, 
zwołująca w czysto burżuazyjnym duchu ' za- 
mknięte wiece popadianek, dopomoże dużo 
do rozwoju (I) partyi radykahiej... wszystko to 
nas nic nie obohodsi Wolno każdemu a więo 
i doktorowi Jai*08iewiczowi być naiwnym... Wid- 
no mu nazywać się politykiem... od czasu do 
czasu nawet trzeźwym... ale nie wolno bezkar- 
nie rozsiewać fałszów i kłamstw. Patrzymy 
bowiem na palca., i nie ulękniemy się „manii 
politycznej wielkości** pana doktora Jaro- 
siewicza, a za każdą polityczną woltę damy po 
palcach... 

Zacytujemy więc najpierw wszystko, co pan 
doktór Jarosiewicz w swojej „polityce krajowej 
i zagranicznej** o partyi robotniczej napisaŁ.. 
a raczę)- zfałszował. Gniewając się na narodo- 
wców, że ci nie chcą pogodzii się z radykała- 
mi, powiada tak : 

„W walce przeciw historyczną) Polsce, któż 
inny broni praw rusko-ukrainskiej narodowości 
wobec idei „od morza do morza," 
odkąd ta idea wystąpiła w nowocze- 
snej formie „narodowego socyjali- 
zmu,** prócz nas radykałów? Przecież 
nie można sądzić, że ruscy robotnicy da- 
dzą się odciągnąć od robotniczego 
ruchu i pójdą za „umiarkowanymi liberałami" 
a ruch robotniczy jest u nas dotychczas polskim 
i narodowcy nasi nie mają na to rady, a robo- 
tnicy to ważny element w miastach, i przez 
nich może dojść do tego, że nasze miasta do 
reszty zostaną zpolonizowane." 

„Z „polską," jak się ona manifesiuje^ a z ga- 
licyjską, jak mamy prawo ją nazywać, partyją 
„robotniczą" byliśmy poniekąd nawet w sto- 
sunkach praktycznej roboty, urządzając razem 
wiece i t d. Żądalibyśmy i na przyróść te 
stosunki zachować, świadomi tego, ae w (łałicyi 
wszystkie opozycyjne stronnictwa muszą mą ze 
sobą łączyć, jeżeli mają zmienić teraźniejszy ład 
uprzywilejowanego stanowiska konserwatywnych 
żywiołów. Do robotniczej partyi odnosiliśmy 
się bardzo przychylnie jeszcze i dlatego, że apo- 
dziewaliśmy się od jej działalnośd osłabienia 
pociągu do „jagielońskieg idei" i innydb ^P^^* 
dodemokra^cznych" polskich partyj. Wsku- 
t^ tego bardzo boleśnie nas dotknęło postępo- 
wanie przedstawicieli tej partyi na kongresach 
socyjalistyoznych we Wiedniu i w Brokadl], 
gdzie wystąpowali oni wyłącznie jako delegaci 
partyi połskicrj, zapominając o tern, że^la spra- 
wy robotniczej daleko korzystniej nie : 
o obowiązku partyi wobec członków jej 
robotników... Biorąc udział w ludowych 
festacyjach, urządzanych przez partyję robotni 
czą, ręczyliśmy w pewnej mi 

'firma swojej partyi, ,z^ tend< 

* Jigitiled by V:. 
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tjch manifeetaoyj. Przeto nwaiali- 
&my się sa uprawnionych podnieść pro* 
test przeciw święcenia przez partyję robotniczą 
B maja b. r. i nie miło nas dotknęło, ie w or- 
ganach tej partyi nie znaleźliśmy dotychczas 
żadnego wyjaśnieniu tego zdarzenia.^ 

Oto cała treść stosunku radykałów do partyi 
robotnkzej, tak jak go przedstawia p. doktór 
Jarosiewicz. 

Najpierw musimy go przywołać do porządku 
za nominaliY^ts majestatyczny. Wedle ostatnie- 
go oświadczenia Komitetu redakcyjnego „Naro* 
da^ każdy odpowiada za siebie. Nie ma się 
więc prawa pan Jarosiewicz ^vydymać... do li- 
czby mnogiej ! 

Toź samo tyczy się pana Michała Pawlika, 
któremu się wprawdzie „dwoi^ w głowie, ale 
który jeet „jednostką" tak samo jak i nasz 
„polityk '^ (!) Jarosiewicz. 

„Każdy za siebie" — tak, panie doktorze i 
pkn się nie schowasz za „partyją" ! 

Najpierw zwróćmy się do ohydnego, prawdzi- 
wie bizanckiego lizuAstwa wobec partyi naro- 
dowców. Ażeby ich nakłonić do łaskawszych 
spojrzeń na radykałów, uderza się pan doktór 
patetycznie w pierś i woła: „a któż naróĄ broni 
od socyjalizmu, jak nie radykali" ? ! 

Bo że socyjalizm galicyjski nie jest ^Polską 
od morza do morza," o 'tern pan doktór 
wie dobrze, i musiał bezczelnie zeł- 
gać w swąj „polityce,", ażeby uwydatnić naro- 
dowcom rusińskim całą ważność parfcyi radyka- 
łów. Czyż takich środków potrzebują radykali, 
ażeby wyżebrać ji^tmużnę sympałyi od narodo- 
wców? 

Musisz pan, panie doktorze, fałszować wroga 
ażeby wykazać, że go „mężnie" pobijasz ? £a- 
dykalny Don Kiszot stacza wojnę z wiatrakami, 
aby uzyskać względy najbardziej w ostatnich 
czasach spodlonej politycznie partyi narodo- 
wców ? I I czego się pan dobijasz u tej partyi ? 
Wazak oni najznakomitszego literata waszego, 
Iwana Frankę wyrzucili z „Diła" i z „Pro- 
świty" ! Wszak taki Pawlik, mając u nich 
zajęcie, konał z głodu! A przecież pod 
względem politycznym także nio Wam nie da- 
dz%, bo jest to partyja tchórzów i karyjerowi- 
czów ! 

I dla ich pioknyHoh oczu podejmuje się pan 
doktór Roman Jarosiewicz ciężkiej „roboty," 
której się nikt inny dotychczas nie podjął, fał- 
szowania i spotwarzania młodej partyi 
robotniczej ! 

Prsytoczjony ns^erw panu doktorowi kilka 
z jego życia ^ pół „partyjnego," w któ- 
miał sposobność poznania „historycznej" 
fikl w socyjaMstach polskich. 



1**). Gdy wybuchły rozruchy studenckie w Kra- 
kowie socyjaliści polscy byH tymi, którzy 
koniecznie chcieli, by pan doktór był prze- 
wodniczącym ollnrzymiego wiecu studenckiego 
w Collegium novum. Mimo wrzasków podnie- 
sionych na wiecu przeciw narodowości pana 
doktora, socyjaliści niezachwiane i jisne zajęli 
stanowisko w tej sprawie, dalecy od Polski 
historycznej. 

2®). W stowarzyszeniu rosińskiem „Hromada" 
wKrakowie, polskimi gośćmi byli wyłącznie 
polscy socyjaliści, co panu doktorowi 
jest doskonale znanem. 

3^). Wówczas gdy „Ognisko" (skonfiskowa- 
ne) stało się socyjalistycznem pismem, socyja- 
liści w niem protestowali przeciw ,. widmu hi- 
storycznej Polski." Pan doktór to wie na pa- 
mięć ! 

Tak więc w prywatnem życia, podczas po- 
bytu pana Jarosiewicza w Krakowie mógł on 
i musiał widzieć szczerze międzynarodowe 
stanowisko, jakie socyjaliści polscy wbrew całej 
burźuazyjnej i szlacheckiej opinii polskiej, zaj- 
mowali Wszak za to ich odsądzają od czń i 
wiary, wszak za to nazywają ich „wrogami 
ojczyzny" ! 

1 wrbec tego zaiste męczeńskiego bohater- 
stwa, zjawia się „polityk," ruteński Cavour, 
w osobie pana Jarosiewicza, który zaczyna sta- 
wiać swe pierwsze kroki na pasku fałszu i 
oszczerstwa I 

Ale śledźmy dalszych tropów fałszerza ! 

1^). Wszak to partyja robotnicza zaprosiła 
radykałów na wiec 14 Grudnia 1890 roku. 
Wszak to ona oklaskiwała piękną rusińską 
mowę Iwana Franka. Wszak to ona its tę mo- 
wę dała skonfiskować „Pracę." 

2^). Podczas wyborów 1891 roku partyja 
robotnicza zaproponowała wspólne dzia- 
łanie radykałom, a jej c^onkowie szczerze 
się interesowali losami agitatorów radykalnych. 
Za staraniem partyi robotniczej miano odezwę 
wyborczą (naturalnie socyjalistyczną) drukować 
po rusku. 

3®). Na zgromadzeniu wyborozem w ratuszu 
wobec całej zgrid bankierów i adwokatów, kto 
interpelował Szczepanowskiego o u* 
cisk rusinów w Galicyi ??I Pan Midiat 
Pawlik siedział w sali i, ze stradiu, nie pisnął 
^owa a robotnik Obirek (nie rasin !) u- 
pominał się o słuszność dla narodu 
rusińskiego. A było to jeszcze w maixNł 
roku bieżącego. 

Na obchodzie SMajabyłwsze* 
regach partyi robotniczej z jej 
kokardą na piersiach pan Iwan 
Franko redaktor „Narodu" ! Niech on wy- 
tłómaczy ciasnej ^owic „politycznego" doktora^c 
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Jar<}siewioza, dla czego tain się wówczas znalazł. 
Zresztą później jeszcze o tern będziemy mówić. 
TyiiM^zasem powiemy tylko, że pan doktór wid 
znakomicie, „tii do kropki nad i" wszystkie 
motywa tego kroku. Jeżeli udaje, że go „bo- 
leśnie dotknęło^ milczenie pism robotuiczycb, 
to postępuje jak galicyjski polityk t j. kła*- 
m i e ! 

I do czego zmierza ten ai>el do ,,uarodowo- 
ści^' zagrożonej ? Dlaczego to łajszenie się do 
j^moskaloiilów" i „narodowców/^ za pomocą t^ 
klamy pogromcy „historycznej Polski" ? 

Pan doktór chce ratować czystość sztandaru 
partyjnego radykałów. .. Wszak oni biorą na 
niebie odpowiedzialność za partyę robotniczą (!), 
W9zak oni mają dużo pewnie do stracenia i t. d. 

Otóż tu ki*ótko panu doktorowi odpowiemy : 
Nie wtykaj pan nosa... jeśli partya robotnicłA 
nie uskarEała się na waszą „dragomanowszozy- 
znę", koszlawy program, ktcky roku nie prze- 
trzymał i inne podobne „błędy piękności," to 
wara panu doktorowi narzucać dę na opieku- 
na robotników ozy ruskich czy polskich 1 ! ! 

Wolao panu doktorowi za pomocą słówka 
„nawet" uczuwać wobec swego „uarodowskie- 
go" sumienia lekką skruchę, wolno robić się 
„ważnym elementem" w obronie ruskich robo- 
tników, ale zasię od odpowiedzialnośoi za par* 
tyę robotniczą I 

Więc pocóż pan doktór fałszował ? Oto ni 
mniej, ni więcej, jak tylko po to żeby uspra- 
wiedliwić uchw£^ zjaadu radykałów, aby zało- 
żyć pismo dla robotników ruaińakich. 

Ależ gdyby zaialazła snę dostateczna ilość tych 
roboUiików i choćby małe środki, polscy 
so^yaliści samiby dotego dopomogli 
Już choćby dla tego, ćfeby pozbyć si^ natrętnej 
archaicznej „drągomanowszczyzny", która pod- 
szywa się pod msiński śoeyalizm, uawołi^ąc w 
pierwszym rzędzie do walki z polakami i ros^ 
i^jaBami, którzy głosasą socyalizm jako sprawę 
nąjwaimicijszą. 

Do tego nie potrzeba kłamstw i oszczerstw 
panie doktorze politykujący I Dp tego W3'Star- 
ozy być rusińskim socytJistą i nie umii^ać się 
do pana Dragdmanowa ! Polscy i rushiscy s o- 
cy al iści mogą o tern swobodnie mówić, xue 
potrzefoigąo grać roli nfipaatników lub obroioów 
uciemiężonej narodowości. 

Trzeba dopiero vPol>*yczaąj" głowy pana do- 
która, ażeby w taki sposób torować swemu pi< 
sma drogę da., robotników* 

Wogóle artykuł pana doktora Jarosiewicza 
robi pewne wesołe wrażenie. Niewietn, czy wi- 
dzieliście spanoszonego wójta na Busi galicyj- 
skiej, który dostąpi swego „ważnego" uniędu, 
nie umiejąc ani czytać^ ani pisać. ^Ma on przy 
sobie pieczątkę gminną, którą uroczyście okopcą 



nad świecą i i^rzyb^a na fermahatyczne doku- 
menty gminne, sądząc, ie na tom świat stoi^. 
Otóż, pan doktór jest ze swoją „wewnętnsną 
i zagraniczną" polityką, ze swoim tonem aro* 
czyście-partyjnym, ze awojem przekręcaniem zda- 
rzeń, gdzie jego partyja co najmniej skromną 
rolę odgrywała, bardzo podobnym do takiego 
nadętego wójta. A stawia oa swoje kroki tern 
śmielej, że za nim stoi „pan starosta" Dragoman' 
nów, prawiący przez „trąbę PawHka" o pojed- 
nania wszystki^ pwtyj rasińskioh (sio) i wie- 
trzący wszędzie „historyczną Polskę" nawet iam 
gdzie Polacy od niej odżegnywaną się* 

Nie wiemy, cagr za tą „polityką" (zawrze w 
rozumieniu galicyjskiem ! ) pójdzie oata partyja 
radykalna, nie *mamy jej stosunków wewnę- 
trznycfa. Gdyby tak stać się miało, dostianie- 
my obok part3d wyzyskiwaczy, nowego wroga, 
który przecież z chwilą odrzucenia nienawiści 
narodowej mógłby asostać naszym sprzymiereeń- 
cem... 

Cokolwiekbądź jednak uczyni ogół radyka- 
łów, konstatujemy to po raz tgrsiącojy, że so<* 
cyjaliści polscy nie wzdychają do 
„widma historycznej" Polski i że pan 
doktórBoman Jarosiewicz kłamie. 

Polski SoeyjdHsta. 



l Umjji KRAJU 

Będzie ^6d I 

Istnieje przysłowie, które głosi, że za tanie 
pieniądze psie mięso jedzą. Tymczasem dziś 
za drogie pieniądze trudno będzie nawet kości 
ogryzać. Zboże drożeje, chleb staje się jedze- 
niem zbytkownem, bo cena jego wzrasta z każ- 
dym dniem. A na dobitkę mamy nieurodzaj 
kartofli. 

Obliczono, że ta część Polski, którą zowią 
Królestwem, ma zwykle zbiór kartofli, docho- 
dzący do 200 miHjonów pudów. Z nich na 
zasiew idzie 40 milijonow, na wyrób okowity 12, 
trochę się wywozi — około 18 mflłjohów; po- 
zostaje zatem 190 milijonow, które ludność zuży- 
wa zarówno dla siebie jak i dla trzody. Tym- 
czasem w tym roku będzie kartofli tylko 70 
milij(mów p«dów. Na zasiew titceba c na iA'H^ę 
wezmą także, bo żyto drogie^ Liozmy, że na 
zasiew wezmą połowę tego, co zwykle biovą i 
że nil wódkę wezmą mniej, choć wiemy, że 
panowie będą woleli kartofle zużyć w gorzełbi 
niż żyto, *— jednam słowem włóżmy na ijibs 
różowe okulary, by świat ładniejs^m eię iwy- 
dawał, i przypuśćmyf ^e z tych .TOnulijontów 
pudów zostanie 40 milijonow na^TBUżycję,^ 
iJigitized by ' 
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trzeba \M*toft> 130 milijonów. To też cena 
kartofti — c\B^«^ gazety — dochodzi do 3 a 
nawet do 4 rabli za korzeo ! Dwadzieścia 
sześć złotych za korzeo kartofli ! Cóż więc 
ludsiska jeść będą ? Panowie będą mieli bifszte* 
ki, marcepatty i różne jarisyny, a ludzie, no 
Indsie sadawołnią aię głodem. 

Na dobitkę wszędzie zaczyna się czuć hrak 
pracy. W kaliskiem ladzie proszą się tx)boty, 
żebrzą i zniżają sobie płacę, że aż ciarki prze- 
chodzą na samą mykl tej zabójczej konkurencyi 
wśród robotników. A tymczasem już dziś obli- 
czono, że rodzina robotnicza złożona z 5 osób, 
chcąc się wyżywić mnsi wobec drożyzny wy- 
dać 3 ruble więcej niż w zwykłym czasie ! 
Tymczasem w wielu miejscowościach fabrykanci, 
korzystając z konkurencyi, jaką z^odniała lu- 
dność sobie robi w poszukiwaniach aarobku, 
obniża heznstannie płacę. 

Dzieje się to nawet w odległych zakątkach, 
jak we wsi Ghrodzie (powiat będziński) w fa- 
bryce cementu, gdzie robotnicy początkowo obu- 
rzeni zniżką płacy, opuścili pracę, ale zmusze- 
ni przez głód i drożyznę poddali się właści- 
cielowi. 

Nawet War8zau*sld Dnietcnilc, dziennik rzą- 
dowy, utyskuje na chciwość kapitalistów, którzy 
.wobec, łftlfjgi^ stra^n^^o położenia ludności 
nie wahają się zniżać płacy roboczej. „Dnie- 
wnik'* dodaje, że radzi febrykantom być ludzki- 
mi i podwyższyć teraz płacę. Wobec tego, że 
„Dniewnik" taki mądry i dobry się zrobił, to 
może zrozumie on i to, żq gdyby car z całym 
rządem zechcieli się wynieść z kraju, to byśmy 
dobrą oszczędność zrobili, nie potrzebując kar- 
mić tej sfory wtedy, gdy sami nie mamy co 



Ale cara i kapitalistów trudno się pozbyć, 
za to wszyscy drobni gospodarze muszą się 
pozbywać trzody chlewnej, którą wyprzedają 
do Prus. Szczególnie z kieleckiego i kaliskiego 
masami wyprzedają trzodę chlewną. Jak to 
serce się kraje, gdy się patrzy na odjazd świń, 
które można by było tak pięknie wjędzić, pod- 
czas gdy świnie, które nas wędzą, tak się roz- 
gospodarowały, że nie prędko wyrusteą. 

Pomimo tego strasznego położenia spekulanci 
rzucili się do wywozu kartofli do Prus, gdzie 
także był na nie nieurodzaj. Zdawało się, że 
choć wywóz będzie zabroniony, ale gdzie tam ! 
Sp^t^lącyją handlowa i okowita odbiorą osta- 
tnie snpasy jiiemsiiaków. 

Tak to sie di:ieje ludowi, który nie spieszy 
^i%z. tern, by jaknajprędzej pozbyć się porządku, 
opierającego się na niedoli ludu. 



j Głód, który nam grozi i który już daiś swe 
pazury pokazuje, ukaże się w całąj swej kości- 
stej postaci na wiosnę. 

* % * 

WakszaWa, Październik 
Wszystkie objawy życia społecznego u nas 
w tej chwili znikiyą wobec widma klęski gło- 
dowej. Głód szaleje ną dobre w Rossyi nie od 
dziś, lecz i u nas dają się już spostrzedz zwia- 
stuny jegro. Ogólna drożyzna wszystkich matę- 
I ryjałów spożywczych w wielu wypadkach nie da 
I się jednak wytłomaczyć rzeczywistym nieurodza- 
jem. Oaęsto trzeba zaznaczyć sztuczną fiSwyżkę 
een wywołaną przez sanow^ spekulantów, nie 
coiaj%cych się przed niczem, byle napoić ka» 
bzę. W żaden inny sposób nie da się wytło* 
maczyć podwyżka ceny węgla kamiennego* Lu- 
dzie głośno opowiadają sobiey że to podrożenie 
opału jeszcze przed nadejścieBi iKrozów, by na 
zimę podnieść ceny naturalnie jeszcze wyżej, zo- 
stało sztucznie ukartowane przez zmowę szajki 
większych przedsiębiorców! A pisecte6 nawet 
w prawie oarskiem istnieje przepis, karzący 
wszelką zmowę handlujących artykułami, niasibę- 
dnymi do życia? Tak, ale i ten przepis, jak 
tyle inpych „opiekuńczj^ch" praw rządu carskie- 
go służy tylko j.ko straszydło dla drobnych 
szkodników w rodzaju paru żydków z Grzybo- 
wa, których policyja niedawno przyłapała na 
zmowie, celem podniesienia ceny kilkudziej;ięciu 
korcy kartofli. Za to wielcy spekulanci, którzy 
na wszelki wypadek mogą się okupić stróżom 
carskiej sprawiedliwości, spokojnie się śmieją z tych 
„strachów na lachy". Tak więc jeśli się sztu- 
ka dobrze powiedzie naszemu ludowi robotni- 
czemu na zimę grozi nietylko głód, lecz i chłód. 
Zresztą, czyż te dwa objawy nędzy idą kiedy- 
kolwiek jeden oddzielnie od drugiego? 

Nawet bez sztucznej zwyżki nasz robotnik 
będzie uszczuplał sobie ostatniego kęsa chleba, 
aby nie zamarznąć we własnej norze, i będzie 
dygotnł z zimna, byle odłożyć parę groszy na 
w^gid. 

Co najważniejsza, płaca robocza się nie pod- 
nosi pomimo zdrożenia wszystkich artykuł^ 
codziennego użytku robotnika. Nasze pisma 
burżuazyjne, które rade by były podkreślić ka- 
żdy objafw takiej „wspaniałomyślności" wyzy- 
skiwaczy-kapitalistÓTT, mogą zanotować tylko 
dwa fakty tego rodzaju : jeden to podwyżka 
płac o 10^/<, na kolei Wiedeńskiej, drugi — 
podwyżka dziennej płacy o 5 kop. w fabryce 
Poznańskiego w Łodzi. Co do Poznańskiego, 
to jest to już w tym roku drdgi wypadek, 
w którym on ujawnia swe „ dobre chęci " wzglę- 
dem robotników. 
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Pierwszym było skrócenie dnia roboczego — 
po rozruchach z powodn I-go Maja. Widaó, 
że plagi, które 2-go Maja, p. Ignacy Poznański 
dostał od robotników, stoją mu jeszcze w pa- 
mięci Z tem wszystkiem wątpimy, aby — 
nawet po tej wspaniałomyślnej ofierze p. Igna- 
cego — zarobki w tej fabryce doszły do po- 
wszechnie przyjętego w Łodzi, swoją drogą 
bardzo nizkiego, poziomu. Wiadomo, że fabry- 
ka ta uważaną jest w Łodzi za miejsce wyją- 
tkowego nawet w miejscowych stosunkach wy- 
zysku robotników. 

* ^ * 

Wobec niedawno ogłoszonych przepisów o 
lichwie policyia ma sobie pornozone sponcądzenis 
Ust lichMoarzy. Ztąd wielka radość wpoóród 
naszych... rewirowych. Cóż to za świetne żni- 
wo łapówek] Robotnik nasz będzie niósł po- 
dAwnemu swój mizerny dobytek do pokątnych 
&nciarzy, bo lombardy koncesyjonowane przez 
władzę, a w których również drą niesłychane 
procenty, nie chcą często braó takich fantów, 
jak garderoba tem bardziej używana. *A lich- 
wiarz będzie płacił podatek rewirowemu. 

Dochody policyjantów powiększą się jeszcze 
o jedno źródło i na tem koniec. Jest to zresztą 
stały rezultat wszystkich reform carskich. 

* » * 

Rząd w dalszym ciągu broni ku wielkiej u- 
ciesze naszych ludowców żywioł aryjski przed 
semitami. 30 żydów w tym roku szkohiym o- 
deszło od bram uniwersytetu warszawskiego 
z kwitkiem* W ten sposób piecze się dwie pie- 
czenie na jednym rożnie : zyskuje się wiernopod- 
dańcze zachwyty naszych „demokratów" i ro- 
bi się krok pierwszy do zamykania uniwersyte- 
tu przed zbytnim napływem młodzieży. 



Nasi subjekoi osigąają Awietae rezultaty po 
Bwoim ojnrkularza do swoioh pryncypałów, 
o którym w swoim czasie pisaliśmy. Zgłosiło 
«ię z przydiylnemi odpowiedsiami dotąd aż... kil- 
kanaście firm, w których dotychczas w niedzie- 
lę również nie pracowano. No ale jest nadzieja, 
że świętowanie niedzieli będzie w handlu nie 
długo obowiązkowem. W sprawę wdaje się 
„Najświętszy Synod", uważając je za. broń w 
walce z sekciarstwem rossyje^iem. 

Czyż od takich pobudek ma nadal zależeć 
los naszych robotników ? 

Nie! Niedarmo już 13 lat nasza organiza- 
cyja robotnicza szerzy świadomość pośród mas ! 



Pomimo strasznej nędzy, która nie pozwala 
na chwilę głowy uwolnić z pod ciężkiego brze- 
mienia trosk codziennych, to organizacyja coraz 
bardziej rozsz^^a zakjres swego dziah^nia. Za- 
znaczyliśmy w swoim czasie, że daje się ucząó 
potrzeba zwrócenia większej uwagi ha licznie 
reprezentowany wpośród robotników łódftkioh, 
tomaszowskich i t. d. żywioł niemiecki, aby go 
zespolić z nami w jednej walce z wyzyskiem i u- 
dskiem. Obecnie mamy do zanotowania jedno 
z usiłowań w tym kierunku. Z tajnej drukar- 
ni partyjnej wya^a po niemiecku „Ustawa Ela<- 
sy Oporu". Wydawnictwo to pod względem 
technicznym przedstawia się zupełnie zadawal- 
niająoo. Jesteśmy głęboko prżekonaili, że to 
pierwsze*), że tak powiem, urzędowe odezwanie 
się zorganizowanych robotników polskich do 
ich braci niemieckich wysysanych przez tych 
samych wyzyskiwaczy, i ciemiężonych przez tych 
samych carskich siepaczy, — • odniesie pożąda- 
ny skutek. — 6 — 



*) Autor artykułu myli się i widocznie nie zna za- 
pełnię dawnych warstei^skich wydawnictw „Proleta- 
ryjatu^ zarówno dla Łodzi i jego okolic jak i dła Bia- 
łcgostokn — • w Języku niemieckim. Bytj ono również 
^urzędowe** jak i dzisiejszo odezwy. 
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AZNACZYŁEM poprzednio reakcyj- 
ne zapędy, które pod maską pa- 
tiyjotyzmu usiłowały zgnieść ro- 
dzący się dopiero ruch socyjalisty- 
czny. Wrota patryjotyzmu roz- 
warły się także dla „zmęczonych" 
walką, którzy starali się o rzuce- 
nie mostu dla odwrotu do bardziej 
spokojnego życia ; niemniej na oścież 
stały one otworem dla wszelkiej intry- 
gi, którą kuły drobne ambicyje i przed 
własnem sumieniem i przed opiniją to- 
warzyszy ^isprawiedliwiając takowe. Ta- 
ka właśnie intryżka została ukuta prz3z 
piszącego w cudaysłowach p. Limanowskiego 
przeciw Ludwikowi Waryńskiemu, z powodu 
wystąpiema tego ostatniego na kongresie w Chur. 
Pan Limanowski należy do rodzaju tych 
kompilatorów, którzy, czytając dzieła innych, 
myślą, że to oni sami je napisali. Jest to ma- 
nia dosyć wygodna, bo dla twórczości swej pa- 
nowie ci nie potrzebują już używać pióra a za- 
dawalniają się nożyczkami. Ale i ta mania, 
jak zresztą wiele rzeczy, ma i odwrotną stronę 
medalu, a mianowicie tę, że panowie ci pseudo- 
autorzy zaczynają nierozumieć tych, których 
obcinają, i to, co wycinają. Nie przeszkadza to 
im jednak być przekonanymi o swej wie kości. 
Ze pan Limanowski nie odrodził się od swego 
gatunku — mogą zaświadczyć, ci co go znają. 



Stosunki warszawskiej organizacyi z p. Lima- 
nowskiih z początku były bardzo dobre. Nazy- 
wano go nawet „wuja.szkiem"... Harmonia ta 
wkrótce została zakłócona. Jeden z towarzyszy 
udał się do „wujaszka" z zapytaniem, czy by 
nie zechciał napisać czegoś oiy gin al n ego." Otrzy- 
maliśmy wiązankę wycinków, i to jakich — 
ze swych własnych utworów. 

Pan Limanowski nadesłał szereg artykułów 
swych, umieszczonych w prasie warszawskiej, 
z życzeniem, by dokonać niejako zbiorowego 
wydania... mniejszych, że się tak wyrażę, utwo- 
rów. Propozycyja ta, którą między innemi i 
zmai'ły towarzysz Każmirz Hildt, miał do „roz- 
patrzenia," nie mogła być uwzględnioną*). „Wu- 
jaszek" przyjął tę odmowę do serca, ale zabrał 
się do „nowego dzieła," które później wyszło 
p. t. Socyjalizm jako konieczny objaw etc. 

Nadspodziewanie dla „wujaszka" dziełko to 
było chłodno przyjęte i w korespondencyi Lu- 
dwika z niektórymi towarzyszami, przechwyco- 
nej przez policyję krakowską, były o tej „ory- 
ginalnej" twórczości, zapładnianej cytatami, takie 
brak „poszanowania" /.dradzające sądy, że „wu- 
jaszek" uczuł się dotkniętym. 

Socyjalistyczne zaś przekonania p. L. były 
w owym czasie niebardzo określone. We Lwo- 
wie był on pozytywistą, aczkolwiek nie- 
śmiałym, bo w gi*onie przestraszonych radykali- 
zmem p. Limanowskiego nazywano tow. Hildta 
' „większym pozytywistą niż sam pozytywista." 
Jako pozytywista, pan Lim, należał wówczas do 
„pozytywnie" (w innem znaczeniu) wierzących. 



■') C/ytclnicy mogą się przekonać o tera, wertując 
ówczesną prasę pozytywną. 
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.Zesłany przez carat za śpiewanie hymnów w ko- 
ściołach wileńskich (zdaje się), p. Limanowski 
i ruch socyjalistyczny pojmował trochę kanty- 
czkowato. W każdym razie zaczął on we Lwo- 
wie przyjmować szerszy udział w ruchu, nara- 
żony na bezustanne rewizyje i areszty śledcze, 
które uigdy niczego wykazać nie mogły, aż tu 
lubiący cytaty z prawa policyinego pan namie- 
stnik galicyjski „na podstawie .§§ X. Y. Z." 
wydala pana Limanowskiego jako socyjalistę 
miliłans. 

Pan Limanowski przyjął ten cios ze spokojem 
człowieka, który już qzęść życia spędził na 
wiecznych „doprosach" „zsełkach." Suumcuique! 
Tej stronie charakteru pana Limanowskiego 
z przyjemnością oddaję cześć, zaznaczając, że 
ani wiek ani trudne stosunki rodzinne nie osła- 
biły w nim wiary w zwycięztwo „prawa." 

W Genewie p. Limanowski „zdemoralizował 
się" zupehiie, a dzieło zepsucia zostało dokonane, 
gdy rozpoczął przekład neonialtuzyjańskich „Za- 
sad nauki społecznej." 

Ten sui generis radykalizm „wciągnął" 
p. Limanowskiego zupinie „w konspiracyje." 
Wszystko zaczęło iść dobrze : zasady programu 
brukselskiego pochwalał w zupełności i wszedł 
do redakcyi „"Równości," aż wtem głuche wieści 
przechwyconej korespondencyi odkopały pocho- 
wane jnż wspomnienia żalu i przy tern... „pałry- 
jotyzm." Spory osobiste, tak nie^ozłą^^zne z e- 
raigrac3'ją dały p. Limanowskiemu okazyję zu- 
pełnego „wrogiego" wypowiedzenia się przeciw 
Ludwikowi. Przez stosunki i stosuneczki od- 
wołał się on do zadraśniętej miłości własnej 
kilku dobiych nie mało zastanawiających się 
towarzyszy krakowskich. Powstała ztąd „pro- 
testacyja" i odpowiedź, które razem „funta 
kłaków" nie warte, ale które charakteryzują 
tak częsty u nas brak pojęcia o potrzebie „par- 
tyjnej" dzijJalności i „partyjnej" organizacyi. 

Nie zatrzymuję się nrd tym sporem. Jest on 
raczej charakterystycznym ze względu na ową 
miłość do „protestów", które w opinii ich autorów 
muszą zawsze mieć coś „epokowego" w sobie, 
Czytelnicy znają zapewne anegdotkę o owym 
ojcu rodziny, który umieściwszy w kuryjerku 
ogłoszenie o suczce zabłąkanej, wpada do do- 
mu z radosnym oki^ykiem: „żono ! dzieci ! jes*;e- 
śmy wydrukowani ! " Wśród „młodych" polity- 
ków panuje taż sama ambicyja zredagowania 
jakiegoś „protestu" , — jeśli nie można progra- 
albo jakiegoś „zbesztania" towaizysza, 



mu 



którego inni ,jenerałem" śmią nazwać. A Lu- 
dwika toć niejeden tak nazywał, a energia i 
zapał, które go odznaczały, wszędzie ujawniały 
jego bytność i jego gorącą chęć czynu. 

Nic więc dziwnego, że i przeciw niemu zjawił 
się protest i to nawet ze strony tych, którzy 



— jestem o tem przekonany — w gruncie 
rzeczy byli w zuprfnej z nim zgodności prze- 
konań. 

Że Ludwik War3ni8ki przyjął tę protestacyję 
zbyt poważnie — nie trzeba się temu dziwić, 
tem bardziej, iż właśnie wtedy zaczęło coraz 
silniej występować narodniczestwo polskie. 

Wkrótce po kongresie, jakeśmy to już zazna- 
czyli, nastąpił wyjazd Wmyńslriega (Jo War- 
szawy. 

W Warszawie było wtedy po aresztach. Ale 
nie było zgniecenia ruchu. Przeciwnie : Wa- 
ryński przekonał się o tem, że organizacyja 
robotnicza nietylko przetrwała prześladowania i 
oparła się im, ale nadto nie dała się obałamu- 
cić pi*zez przesilenie umysłowe, któremu uległa 
inteligencyja. 

Na czele organizacyi robotniczej Ludwik zna 
lazł przedewszystkiem „starych" którzy wszy- 
stkie burze przetrzymali a następnie ujrzał 
w Dulębie jednego z dzielniejszych agitatorów * 
robotniczych. Niemniej i wśród intelligencyi Wa- 
ryński znalazł liczniejsze grono zwoleników my- 
śli socyjalistycznej, a między nimi Każmirza 
Puchewicza, który umiał utrzymać rozluźnione 
siły w należytej spójni. Co dziwniejsza: Wa- 
ryński mógł się przekonać wkrótce, że ruch so- 
cyjalistyczny ogarnia młodzież coraz sibiiej i że 
wpływ w uniwersytecie warszawskim bezwarun- 
kowo mieli wtedy socyjaliści. 

Wszystko zależało od tego, czy i na ile uda 
się wszystkie te stnimyki sprowadzić w iedne 
koi-yto ; czy i na ile uda się połączyć wszystkie 
te usiłowania w jedną działalność partyjną. 

Przyszłość miała wykazać, że zadanie takie 
nie było raożliwem do spełnienia, ale Ludwiko- 
wi udało się jednak dokonać wiele, pomimo że 
przez niejedną pomyłkę sam sobie przeszkody 
stawiał. Wreszcie — i według nas jest to główna 
zasługa Ludwika - udało mu się wpoić w li- 
czniejsze grono potrzebę wytworzenia polityczne- 
go stronnictw^a i interes partyjnej całości wysu- 
nąć na pierwszy plan. Właśnie co uderza w orga- 
nizacyi „Proletaryjat", to to, że zabiła ona 
dawne tradycyje kółek A i B, a postawi- 
ła natomiast potrzebę zorganizowanej, partyjnej 
pracy. 

Nie uprzedzajmy jednak wypadków i wró- 
ćmy do początków pobytu Livjwika w War- 
szawie, y^ 

Jak już powiedzieliśmy y uniwersytecie war- 
szawskim zasady socyjaUzmu miały liczniejsze 
grono zwolenników, po c^ści dzięki temu, że 
znalazły niezmiernie utiflentowanego wyraziciela 
w ob. Krusińskim, za^^cześnie dla ruchu nasze- 
go zmarłym. Krusiiiski był człowiekiem wiary 
i nauki, a co ważniejsza, nietylko umiał czytać 
ale myśleć. Nietylko zbierał ^SkUL. ale i prze- 
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rabial .}e vr ft^^iu mózgu, przetrawiał je i umiał 
nawet nadać im później pewną indywidualną 
cechę. Jako siła teoretyczna miał on w sobie 
większe niż inni zarodki; był ou człowiekiem 
myślącym i umiejącym myśleć, co obiecywało, że 
na kompilatorstwie się nie utrzyma. A nadto 
był on człowiekiem wiary i pełen chęci do dzia- 
łania, do akcyi, do czynności politycznej. Nie- 
stety miał on jednak w sobie i element rozkła- 
du. Był to człowiek północy o temperamencie 
południowym, a raczej o gorączce południowej. 
Często bardzo można u nas spotykać takie typy. 

Krusiński miał zatem tę północną ekzal tacy ję, 
która ubezwładnia wszelką chęć do czynu. 
W dodatku zasady naukowego socyjalizmu wal- 
czyły w nim z wpływem anarchizmu spencei'c- 
wskiego. Wreszcie wychowany w uniwersyte- 
tach rossyjskich nabył on tam tę „kontempla- 
cyję" oraz kult „jednostki" w dostatecznym 
stopniu, by swą własną działalność i pracę 
innych bezustannie dezorganizować. 

A zatem pierwszą koniecznością organizacyi 
było obuzdać wpływy Krusińskiego i nie do- 
puścić do tego, by jego partyja uniwersytecka 
za silnie ważyła w kwestyjach taktyki organi- 
zacyjnej. Puchewicz i Waryński — bez poro- 
zumienia się być może — obaj zrozumieli to 
zadanie, szczędząc wszakże wszelką miłość wła- 
sną i usiłując wpoić „w uniwersytet" tę zasadę, 
że kółka samokształcenia nie mogą decydować 
o taktyce partyjnej. 

Ta walka z „uniwersytetem" coraz bardziej 
wskazy\^ała Waryńskiemu konieczność zajęcia 
politycznego stanowiska ; zresztą socyjalistyczna 
młodzież nasza w tak zwanym zabranym kraju, 
bardziej zainteresowana losami ówczesnej walki, 
prowadzoną) przez „Narodną Wolję" poczynała 
nalegać na „stanowisko polityczne." Waryński 
zrozumiał znakomicie ówczesną sytuacyję. I on 
niestety uległ pewnemu subjektywizmowi, co 
wywołj^o rozdwojenie między nim a Puchewi- 
czem, -'- rozdwojenie, które zresztą prędzej czy 
później nastąpić musii^o. 

Trudno bowiem przedstawić sobie bardziej 
wielki kontrast jak ten, który zachodził między 
Puchewiczem a Ludwikiem. 

Waryński żywy, niezmiernie bystrego umysłu, 
który, jak już powiedzieliśmy, chwytał myśli 
w lot, obdarzony przy em temperamentem bar- 
dzo gorącym, decydował się prędko i lubial 
stawiać kwestyję „kantem," porywając za sobą 
jednych i odpychając drugich. Puchewicz zaś 
niezmiernie pracowity, wykształcony, pewny 
wobec pilnie nagromadzonego zaso >u wiedzy, 
z natury był mniej wybitnych od Ludwika zdol- 
ności Miał on w sobie przy tern żyłkę „belfra," 
cdo^Aa zmuszonego nadto myśleć wolno ; tem- 
peramei^ zaś jego chłodny wzbudzał w nim po- 



I dojrzenie do każdego zapału i do każdego by- 
I strego słowa. Starcia między tymi, wówczas 
' najwybitniejszymi towarzyszami naszymi, musiały 
mieć miejsce ; były one koniecznością psycho- 
logiczną. Niestety otoczenie Puchewicza było 
po większej części nieszczególne. Grupowali się 
około niego różne półgłówki, plotka oraz mier- 
nota, dumna z wiedzy swego mistrza. A Pu- 
chiewicz nie mógł z natui-y swej wyswobodzić 
się z pod tego wpływu. Często wszak widzi- 
my, jsik w szkole zdolny i sumienny nauczyciel 
obdarza swemi faworami najmniej zdolnych i 
najmniej dobiych uczni, którzy umieją wyzyskać 
jego belfrowską, chłodną naturę. Tak się też 
stało i z Puchiewiczem. Jeśli Waryński nie 
zrobił wszystkiego, by usunąć rozdwojenie, to i 
Puchewicz poddał się wszystkim wpływom, które 
spór rozgoryczyły. 

Zatrzymaliśmy się trochę dłażej nad „osobi- 
stościami," ale uwagi nasze ułatwią nam zrozu- 
mienia następnych wypadków, które towarzy- 
szyły zorganizowaniu „Proletaryjatu." 



szlachta polska 




OD względem politycznym sprzedaż go- 
spodarstw włościańskich nie ma zna- 
czenia, bo przestrzeń nabytej w ten spo- 
sób ziemi; wynosi zaledwie 1,334,36,82 
hektarów, za co zapłacono 904,294,80 
marek. A zatem na każdego włościanina 
przypada niecałe 28,256, co dowodzi 
w każdym razie, że zamożniejsi włościanie, go- 
spodarze o pewnym dobrobycie poszli, w ślady 
szlachty naszej. 

Porównać zresztą nie można niecałych pół- 
tora tysiąca hektarów ziemi chłopskiej, zaprze- 
danej komissyi kolonizacyjnej z 48 tysiącami 
pańskiej ziemi. Nie można porównać tej nędz- 
nej sumy otrzymanej przez włościan z 2 mi- 
1 jonami które szlachta otrzymała. Zresztą 
wiele gospodarstw włościańskich... nie może 
się wszak utrzymać wobec konkurencyi wielkiej 
własności. 

W każdym razie nasi „chłopomani" powinni 
i być ostrożni w swej polityce; bądź co bądź nie 
' ma się co łudzić, że za żadne skarby włościa- 
nin majętny nie sprzeda swej ziemi. Właśnie 
i czem majętniejszy tem bardziej trzyma się kia- 
I mki i poły szlacheckiej^ Za dziedzicem idzie 
I do plebanii... no i do koiuissyi kolonizacyjnej, 
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mając z góiy rozgrzeszenie za frymarkę z poli- 
tyką polską. 

To wszak czytelnik musi nam przyznać, że 
suma 28 ty siacy marek, która wypada jako 
przeciętna zaplata za nabyto przez komissyję go- 
spodarstwa włościańskie piechotą nie chodzi. 
Przytem, jak iuż kilka razy zaznaczyliśmy to, 
komissyja niechętnie kupuje gospodarstwa wło- 
ściańskie. To te 5, jak wyżej przy toczy liśni}^, 
na 25 gospodarzy polskich,! którzy zjawili się 
do komissyi germanizacyjnej tylko dwa żądania 
uwzględniono, tylko od dwóch kupiono, a temz 
ludziska już wiedzą o tern, że nie o liche i małe 
gospodarstwa chłopskie chodzi komissyi, utworzo- 
nej przez Bismarka. 

Podczas kiedy w ten sposób właściciele pol- 
scy spieszyli do komissyi kolonizacyjnej, by zaro- 
bić na dążnościach germanizacyjnych i na uci- 
sku politycznym, ludność pracująca o kiju że- 
braczym opuszczała kraj, szukając gdzieindziej 
chleba i możności utrzymania się przy życiu. 

Z danych statystycznych wypada, że opiecz 
Pomorza Pmsy wschodnie i Zachodnie oraz księ- 
ztwo dało największą ilość wychodźca. Zesta- 
wiamy tu kilka cyfr co się tyczy polskich pro- 
wincyj z zaboru pruskiego, a przy nich dajemy 
liczbę wychodźców z nadreńskich prowincyj. 

w h\taeli w latach w latach 

1871—80 1881 -85 188G — 90 

po po po 
Wschoiluic i Zacho- 

iluic Prusy - - - 7,049 17,łi58 13,80:3 

Poznańskie - - - - 6,429 18,975 7,92:5 

ProwincyjeNadreóskic 1,721 6,46:3 4,037 

WcsUalia - - - - 1,406 4^545 2,041 

Szlachta nie emigrowała. Pan Kościelski po- 
wiada, że przeniosła się do miast, by na polu 
premy słowem robić lepsze „geszefty". To lud 
pracujący emigrował, ludzie o małych gospodar- 
stwach, ludzie bez ziemi, bez pracy, be^ jutra 
w pogoni za kawałkiem chleba. 

Gdyby więc nawet cała ludność włościańska 
sprzedawała swe gospodarstwa komissyi koloni- 
zacyjnej, nie moglibyśmy jej wziąść tego za złe, 
bo ją meszczęane warunki ekonomiczne zmuszają 
do porzucania strzechy rodzinnej, nie dającej ani 
utrzymania, ani snu spokojnego bez zmory o 
dzień jutrzejszy. 

No ~ wobec tego położenia, o jakiej jedno- 
ści u nas może być mowa. Ozy jest jedność 
między nieszczęśliwym emigrantem, który idzie 
do Hamburga lub do innego portu, by na po- 
moście okrętowym pokazywać takiemu ogromne- 
mu kawfd^owi nieba i tylu wodom biegnącym 
w różne strony tę nędzę i tę rozpacz polskiego 
ludu pracującego, czy jest powtarzamy jedność 
niędzy tym wychodźcą, a par.em właścicielem 
wracającym z biura komissyi z worem złota i 



jadącym do wszechświatowych burdelów, by w nich 
odpocząć po „znojach i poświęceniach około do- 
bra publicznego". 

Na kim i na czem oprze teraz swe nadzieja 
dawna polityka, która pod maską jedności szla- 
chcie i właścicielom oddała ster interesów kra- 
jowych ? Ostatnie wypadki wykazały nicość 
wszystkich tych usiłowań. Bismark rozumiał 
stan szlachty i jej „charakter" polityczny. 

Jeżeli się Bismark omylił, to w ocenie sił 
żywotnych naszych mas pracujących. 

Również )ak ekskanclerz pojmą i one polity- 
czno bankructwo naszych klas posiadających i 
nie zechcą zostawić nawy krajowej, pozosta- 
wionej bez kierunku, na rozhukanem morzu dzi- 
"siejszego życia politycznego. Nasze klasy ro- 
botnicze podążą więc naprzód, by uchwycić 
w swe ręce losy kraju i pokierować niemi dla 
dobra ogółu. 

Spełnić wszakże takie zadanie polityczne nie 
jest rzeczą łatwą i nie jest sprawą jednego dnia. 
Kto chce kraj cały wyzwolić i jego interesy 
przedstawiać, musi przedewszystkiem swe wła- 
sne interesy poznać i samego siebie od niewoli 
dawnej polityki wyswobodzić. Nie czcze zatem 
frazesy i nie warcholskie kraykactwo uzbroi lud 
nasz w siłę, ale poznanie interesów pracy i or- 
ganizacyja ludzi pracujących. Skupione w to- 
warzystwach, zaznajomione ze swem położeniem 
i ze swemi potrzebami, zorganizowane jako pol- 
ska partyja robotnicza będzie ona zdobywać 
sobie coraz większe siły i coraz lepszy dobro- 
byt. A gdy nasze masy pracujące poczują się 
silnejszemi, wtedy... wtedy dążyć one będą do 
urzeczywistnienia Polski socyjalistycznej, swobo- 
dnej od komissyj kolon izacyjny eh i od szlachty 
oraz fabrykantów, to jest wolnej od ucisku po- 
litycznego i nie znającej co to jest wyzysk pra- 
cy ludowej. Jak dziś rzeczy stoją — tylko 
obu wrogów razem zwalczyć można i zwalczymy. 



Lbt z Wai^szawy*) 

Warszawa, d. 26 Pas^dziernika 1891. 

Chciałbym podzielić się z Wami, towa- 
^ *' rzysze, kilku uwagami o naszej inteli- 
gencyi socyjalistycznej. Nie będę tu mó- 
wił o socyjalistaoh patryjotnikach, czy też naro- 
dowcach, jak się sami nazywają. Każdy pra- 
wdziwy socyjalista-rewolucyjonista, któremu są 

") Podajemy niniejszą korzsnoH^eacj^ję, jaJckolwiek 
— autor nam wybaczy to — jest ona po części „uie- 
dljala." Sątlziiny wszakże, że bardzo często i»ewae 
„rozpijanie się," gdy [lotem bywa czytane sine ira 
przynosi korzyść obu stronom polemizującym. 
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drogie interesy mas pracujących, nie może mieó 
nic wspólnego z tymi fałszywymi demokratami, 
którzy świadomie lub nieświadomie są tylko 
narzędziem reakcyi. Zupełny zamęt w poglą- 
dach, brak silniejszej spójni wewnętrznej, nie- 
dojrzałość w czynach, oto jakie są ich najwy- 
bitniejsze cechy. 

Nie, tych panów tym razem zostammy na 
stronie; pomówimy tylko o naszych „inteligen- 
tach" — międzynarodowcach ; przyjrzymy się 
ich dobrym i złym cechom. 

Byd może, tego lub owego uwagi moje dotkną 
niemile, ale nie chodzi mi o osobistości, lecz o 
zasady, nie o jednostki, lecz o grupy. Dodam 
jeszcze, że na uwadze mieó będę tylko War- 
szawę, która zresztą, jak w-'adomo, nadaje ton 
całemu naszemu ruchowi rewolucyjnemu. 

Przedewszystkiem nasuwa się pytanie : czy 
i jak liczną jest nasza młodzież socyjalistyczna ? 
Oczywiście cyframi tego wyrazić nie można, 
a pewnych wskazówek unikać musimy ze wzglę- 
dów konspiracyjnych. Powiemy tylko, iż „in- 
teligentów" kierunku międzynarodowego jest 
niemało, przeważnie pośród kształcącej się mło- 
dzieży. Liczba ich powiększa się ; przybywają 
do naszych szeregów tacy, którzy dość długo 
trzymali z narodowcami, lecz nareszcie zrozu- 
mieli całą nicość ich programu. Dość często 
odbywają się utarczki słowne na tak zwanych 
listopadówkach (zebrania w rocznicę listopado- 
wego powstania) i na rozmaitych innych zebra- 
niach, gdzie międzynarodowcy krytykują pro- 
gramy patryjotnickie. Jakkolwiek międzynaro- 
dowcy wtedy stanowią mniejszość wśród opozy- 
cyjnej inteligencji, to jednakże, jak Uj mówią, 
dają się we znaki panom patryjotom. Ci osta- 
tni uciekają się wobec krytyki do rozmaitych 
łamańców programowych : niewielu z nich ma 
odwagę wypowiedzieć się tak jak jeden, że 
„my, chcąc pociągnąć lud, obiecujemy mu 
reformy ekonomiczne," inni umiejętniej ukrywają 
swoje prawdziwe oblicze. Są tacy, w których 
jest 20 "/,j socyjalizmu, w innych 30% i t. d. 
Prawdziwi aptekarze socyjalizmu ! 

Nie tdega wprawdzie wątpliwości, że z roz- 
wojem ruchu robotniczego coraz więcej „inteli- 
gentów" będzie się garnęło pod nasz sztandar, 
a rozmaici mieszańcy socyjaliści coraz bardziej 
będą się przeobrażali albo w zwolenników pra- 
wdziwego socyjalizmu lub też reakcyi. 

Przejdźmy do krótkiej charakterystyki naszych 
intcligentów-rady kałów (że użyjemy tego utartego 
wyrażenia). Zwróćmy tu teraz uwagę na jedną 
dobrą stronę naszego ruchu : jest nią zupełne 
oznatiie konieczności fzerokiej wiedzy dla re- 
wolucyjonistów i dążność de nabywania tej 
wiedzy. Kółka samokształcenia, hektogi-afowane 
programy samokształcenia, wykłady, biblioteki * i 



i t. d. niemało dostarczają nam na to dowodów. 
Również trzeba pochwalić kierunek i źródła 
nabjrwanej wiedzy. Niewątj[^wie znajomość Mar- 
ksa znacznie się rozpowszechniła, a czytanie 
Marksa jest doskonałą szkołą naukowego myśle- 
nia i znakomitą bronią przeciwko rozmaitym 
„swojskim" teoryjkom ludowości, patryjotyzmu 
i t. d., nie mówiąc już o tem, iż daje podstawę 
niezbędną dla świadomości socyjalis tycznej. 

Młodzież sama stara się opracowywać różne 
kwestyje w formie pogadanek ; wymienimy te, 
które miały miejsce w przeszłym roku i w pier- 
wszych miesiącach b. r. : „O materyjalisłycznem 
pojmowaniu historyi," „Kwestyja narodowości," 
j, Zarys socyjalizmu naukowego," „ Kwestyja 
żydowska" i t. d. 

Jednak musimy tu zaznaczyć i odwrotną 
stronę medalu. Chęć wiedzy u wielu nie jest 
zbyt głęboką, to też często ktoś pi-zeczyła 2 — 3 
książki poważniejsze i na tem koniec I Dla 
wielu „duży Iwaniukow" (podręcznik ekonomii, 
przełożony na język polski) jest kamieniem 
probierczym wiedzy i mądrości ! 

A są i tacy, którzy wszystkich znajomych 
pytają się : „ coście czytali ?," „ co czytacie ?," 
„co będziecie czytali?" Pytania te stawiają 
z mentorską natrętnością, podczas gdy sami 
niezbyt głęboko czei-pali ze studni wiedzy. „Le- 
karzu, lecz się sam" — można by takim po- 
wiedzieć. 

Najważniejszą może luką jest u większości 
naszej inteligencyi brak dokładnej znajomości 
zachodnio-europejskiego ruchu robotniczego. Po 
części jest to skutkiem braku odpowiednich 
książek w literaturze polskiej. Emigracyja oka- 
zała by nam znaczną usługę, gdy by temu za- 
radziła przez systematycznie prowadzone w tym 
kierunku wydawnictwa**). 

Dotkniemy tii wreszcie kwestyi, w naszych 
stosunkach, można powiedzieć, palącej. Jest nią 
nadzwyczajny doktryneryzm i płynąca z niego 
skłonność do sekciarstwa wśród bardzo wielu 
przedstawicieli naszej sooyjalietycznej inteligen- 
cyi. Jest dużo takich, którzy słuszną teoryję 
posuwają do takich krańców, że przestaje ona 
być słuszną a staje się absurdem, którzy, zapa- 
trzywszy się (prawie zawsze za pośrednictwem 
książek), na ruch w Zachodniej Europie — chcą 
jego taktykę bez zmian stosować u nas. A więc 
obija się nam ciągle o uszy : my chcemy or- 
ganizować masy, my chcemy spokojnej a po- 

**) Mamy nadzieję, że korespondent czytania i ucze- 
nia się nie uważa za działalność partyjną. Jeżeli 
koniecaaiem jest dla ludzi politycznycli wzbogacać swą 
wiedzę, to byłoby jednak do życzenia, by życie par- 
tyjno i kwestyje taktyki w szczególności jak najmniej 
byłv zależne ml kółek fcamokształcenia. 

Bed. ^ 
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wolnej propagandy, precz z terrorem, nie wy- 
wołajmy ciągle na scenę „rewolucyi," wyzyskuj- 
my legalniejsźe sposoby działania i t d. i t d.***) 

Ludziom i grupom, które trzymają się takiej 
taktyki, fałszywie zwanej przez siebie „socyjalno- 
demokratyczną,^^ odmawiamy nazwy partyi poli- 
tycznej, odmawiamy znaczenia partyi, obejmującej 
całokształt ruchu. Bez wątpienia mogą oni przy- 
nieść pożytek, ale nie mają słusznego prawa 
przeciwstawiać swój program programowi partyi 
„Proletaryiat," wywoływać rozdwojenie i niezgody 
w rewolucyjnych szeregach. Partyja „Proleta- 
ryjat" nie jest i nie była nigdy organizacyją 
doktrynerów, zaślepionych swą teoryją, przece- 
niających jedne środki, a odrzucających zupeł- 
nie inne. Hasłem naszem jest : stojąc na grun- 
cie ogólnych zasad socyjalizmu naukowego, umieć 
przystosować się do warunków, wśród których 
działamy, i używać środków, odpowiadających 
okolicznościom. 

Dlaczegóż w naszej agitacyi ekonomicznej (y Re- 
dakcyja) mamy odrzucać terrcr ekonomiczny, 
karcenie tych przedstawicieli kapitału, którzy 
zbyt już nadużywają swojej przewagi ? Terror 
taki dobry wpływ wywiera na robotników, krze- 
pi ich dacha, a fabrykantów zwykle poskramia. 
Odpowiedzą nam : „jeżeli są nadużycia, robo- 
tnicy mogą strejkować." Jednakże solidarność 
wśród robotników bynajmniej nie jest jeszcze 
tak rozwinięta, żeby wszędzie chcieli strejkować: 
przytem strejki nie zawsze mogą się udać, czę- 
sto bez potrzeby narażają agitatorów i t. d. 

Zresztą podczas samego strejku nieraz wypada 
uciec się do terroru, żeby wywrzeć nacisk na 
fabrykanta, ukarać go za odwoływanie się do 
pomocy rządu itd.****) 

„Proletaryjatowi" zarzucają dalej „umiaiko- 
wańcy," że występuje zbyt rewolucyjnie, zbyt 
często prawi robotnikom o rewolucyi, zbyt często 
wypuszcza proklamacyje i t. d. 



***) Nie jest to wcale „doktryneryzmem" teu brak 
tewolucyjności a raczej ten brak świadomości polity- 
cznej, tembardziej nie jest to wcale zastosowaniem za- 
sady słusznej do krańców^ co nigJy zresztą złem nie 
jest i zasadzie przeczyć me może, ale tylko nieumieję- 
tnością zastosowania zasady do życia praktycznego. 

Bed. 

***♦) Pozwalamy sobie twierdzić, że rozumowanie 
o „terrorze ekonomicznym" jest bardzo słabe. Ach ! 
i to wyrażenie „terror ekonomiczny" wyradza dopra- 
wdy przypuszczenie o tem, że możemy urządzać trusty, 
ringi, kartele. Trudno się połajpaó z tem nieszczęśłi- 
wem wyrażeniem. Pojnnyemy, że autorowi chodzi o to, 
by robotnicy mogli czasami i indywidualnym aktem 
gwałtownym zastąpić niemożność zbiorowego nacisku 
(wobec braku swobód stowarzyszania się). Wiemy, że 
w zasadzie możemy się zgradzać z autorem listu, ale 
idzie nam o to, że kwcstyja jest źle postawiona. Po- 
mówimy o tem obszerniej innym razem. 

Red. 



Zbyt rewolucyjnie ! Czyż dlatego, że jeste' 
śmy „partyją socyjalno-rewolucyjną," że gwał- 
townie występujemy przeciwko rządowi i to 
wobec mas ? *****) 

Tak, panowie, pi-zy znajomy się do tyck „grze- 
chów," jeżeli to można nazwać grzechami. Tak, 
osti-ą agitacyję polityczną uważamy za również 
niezbędną, ja'^ i agitacyję ekonomiczną — agi- 
tacyję w sprawach podwyższenia płacy, skróce- 
nia dnia i t. p. Masy powinny w nas widzieć 
rewolucyjonistów, którzy absolutnie nic wspól- 
nego nie mają z carskim despotyzmem. Dopóki 
ten istnieje, zaraza istnieje wszędzie. Co naj- 
więcej, otrzymujemy w prezencie „P^lJcyJ^^J ^o- 
cyjalizm," opiekę Kleigelsów i żandarmów nad 
robotnikiem naszym ! 

Dlatego też w ostatniej odezwie Komitet 
Centralny zwrócił taką uwagę na konieczność 
dla robotników wolności politycznej. 

I będziemy występować rewolucyjnie — i 
nikogo to nie odstraszy ;■ a nasi „umiarkowani," 
pobudzający do strejków, a cofający się przed 
rządem, dowodzą swojem postępowaniem tylko 
głębokiego niepojmowania stosunków naszych. 

W swojej agitacyi politycznej nie możemy 
pomijać żadnego środka. Jednym z takich śro- 
dków jest dla nas terror — skierowany prze- 
ciwko takim urzędnikom, którzy oburzają prze- 
ciwko sobie robotników zbyt już nikczemnem 
postępowaniem. Puszczać to płazem — zna- 
czyłoby rozzuchwalać r/.ąd do najwyższego sto- 
pnia i pozwalać, żeby zniechęcenie i demorali- 
zacyja szerzyły się wśród mas******j. 

My uważamy propagandę i agitacyję za rze- 
czy najważniejsze, ale musimy je prowadzić tak, 
żeby z każdej okoli<;zności można było koizy- 
stać, żeby masy miały sympatyję i zautanie do 
organizacyi. Wszelkie doktrynerskie powoływa- 
nia się na to, że socyjal-demokraci inaczej robią 
zdradzają naiwność ludzi nieobytych z życiem 
i ruchem. 

Socjal-demokraci w Niemczech są poważną 
polityczną partyją. Ti, co u nas się „so- 
cyjal-demokratami" nazywają, jeżeli nie opa- 
miętają się w porę 1 nie rozszerzą programu, 
pozostaną sektą ekonomiczną i nic więcej. 

Otóż, mówiąc o inteligencyi, wdaliśmy się 
w rozprawj' programowe. Ależ bo właśnie in- 

♦♦*♦*) Cały ten ustęp jest nieobrayślany. Partyja 
polityczna nie może wycłiodzić ze stanowiska sędziego 
i móciciela. Wchodzą tu w grę zupełnie inne czynniki. 

Bed. 

******) Zarzut nadużywania „rewolucyi" a raczej 
słowa tego jest... przenicowaniem artykułu ob. De- 
Yilłe^a (jeżeli się nie mylimy) z ^Neue Zeit." Odpo- 
wiemy tylko, że nicujmy nie zrozumieli ani artykułu, 
ani przyczyn które go zrodziły. I tę kwcstyję obszer- 
niej omówimy w Przedświcie! 

Red. 
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teligencyja tworzy u nas programy i często sta- 
ra się wcisnąć żywy ruch rewolucyjny w cia- 
sne ramy doktryny, niera*/ wcale nierewolucyjnej. 
Zauważę tu mimochodem, że robotnicy zwerbo- 
wani przez tak zwanych umiarkowanych, często 
gęsto daleko są radykalniejsi w poglądach od 
inteligentnych przywódzców. Uznają oni conaj- 
mniej potrzebę terroru ekonomicznego, samoobron- 
nego, prawdziwie rewolucyjnej propagandy. 

Rozpisałem się tyle o kwestyjach ogólnych, 
że nie wiele poświęcę miejsca faktom życia 
bieżącego.' Zresztą nie wiele też mam do za- 
notowania. 

Pisałem już wam (powtarzam, bo może list 
was nie doszedł), że czeladnicy piwowarscy 
energicznie zażądali nasesyi cechowej polepsze- 
nia swego ciężkiego położenia (pracują po 17 — 
18 godzin na dobę !). Fabrykanci, zastraszeni 
ich śmiałą postawą, urobili im pewne ustępstwa, 
nie dorównywające jednakże żądaniom robotni- 
ków (żądali oni głównie 12 rubli płacy tygo- 
dniową} i 12 godzin pracy na dobę): zwiększy- 
li płacę tygodniową o 2 ruble, skrócili dzień 
roboczy o 2 godziny, 1 dzień w tygodniu zo- 
stawili wolny. Fabrykanci woleli zrobić te u- 
stępstwa, niż narażać się na strejk lub na wy- 
garbowanie skóry, jakie niedawno spotkało pe- 
wnego majstra piwowarskiego, 

Charakterystycznera jest zachow^anie się wo- 
bec tej sprawy naszych kurjerków. Podały one 
wiadomość o tern, jako o „dobrowolnym" czy- 
nie „dbałych o dobro swoich robotników" fa- 
brykantów. Prawdopodobnie rzecz nie odbyła 
Bię bez posmhrowania łap pp. redaktorom i 
reporterom. 
, Tak to z wyzyskiwaczy pracy ludowej robią 
imsze plugawe piśmidła... filantropów ! 

Ostatnie bezrobocia w Warszawie, których 
było kilkanaście (oprócz wymienionych w N. 10 
Przedświtu wskażemy : strejk w garbami Blu- 
nka, w fabryce maszyn Fajansa, u pozłotnika 
Noźyckiego, w fabryce wstążek Rejcha, jeżeli 
feię nie mylę), zostały „zaszczyceni" wzmianką 
w „Kraju" petersburskim i w „Warszawskim 
Dniewniku". Pierwszy mówi, że bezrobocia od- 
były się spokojnie, że robotnicy imikali wszel- 
kich zebrań i t. d. W ten to sposób burżua- 
zyja stara się zagłuszyć swój strach ! 

„Warszawski Dniewnik" przyznaje, że w fa- 
brykach zdarzają się różne „nieprawidłowości" 
i że z tego powodu agitatorzy znajdują posłuch 
wśród robotników, robotnicy chodzą na tajne 
zebrania, urządzają strejki i t. d. Po 1 Maja 
ten sam „Dniewnik" twierdzi, że socyjaliści nie 
znaleźli gruntu wśród mas (!) Teraz i to idjo- 
tyczne piśmidło, organ Maryi Andrejewny mu- 
siało zmienić zdanie. 

Tak, panowie burżna i najemne pismaki rzą- 



dowe, i wy chociaż z wielką niechęcią i bó- 
lem serca musicie przyznać fakt wzrostu nasze- 
go ruchu robotniczego. 

Podam Wam trochę danych o położeniu wię- 
źniów politycznych w Wyborskiem więzieniu — 
więzieniu hygienicznem, jak je nazywają chyba 
dla ironii. 

Istnieje tam przymusowa praca, każdemu wy- 
znaczają jakieś zajęcie, np. tkactwo, robienie 
pudełek, szewctwo. Warsztat odpowiedni wsta- 
wiają do celi, przyczem np. warsztat tkacki 
zajmuje -/.j przestrzeni. Do celi zaglądają czę- 
f4to, czy więzień pracuje. Jedzenie strasznie 
marne, w^olno kupować ze swoich funduszów 
chleba tylko pewną oznaczoną ilość, mleka ku- 
pować nie wolno, bo to zbytek. 

Z powodu ciągłego siedzenia roz\njają się 
różne choroby, rany na nogach, kalectwo. 

Prośby, podawane przez więźniów, rozpatrują 
po 2 tygodniach. Łóżko o G rano wsuwa się 
w ścianę, pr/.ez cały dzień nie wolno się już 
kłaść. Przechadzka tn^^a Vo godziny. 

Da«miej dawano z biblioteki miejscowej na 
tydzień 1 tom, teraz książki nie wydają, mo- 
żna je dostawać tylko z zewnątrz. 

Z cytadeli wypuszczono w ostatnich czasach, 
o ile ja wiem : Gębar.skiego, garbarza, Wiśnie- 
wskiego, introligatora, Jankowskiego, stolai^za, 
Zelazkę, stolarza, Ejzenbergo, garbarza, Surzy- 
ckiego, intelegenta. 

W Żyrardowie aresztowano 3 robotników, 
któi-ych przywieziono do 10 pawilonu. 

Kończę życzeniem powodzenia w dalszej Wa- 
szej robocift. Rewohmjjmiisia. 

Warszawa, PAŹDZiEaNiK 1891. 
Coraz głośniej w kraju naszym zaczynają ro- 
zlegać się okrzyki trwogi przed zbliżającą się 
klęską głodową, coraz rozpaczliwiej załamują 
się ręce naszych robotników !... Ale gdyby ro- 
zpacz tylko do bezsilnego załamywania rąk pro- 
wadziła, ani rząd carski, ani nasi „swojscy" 
wyzyskiwacze nie troszczyliby się o los robo- 
tnika, chociażby ludzie na ulicy z głodii umierali. 
Nasi kapitaliści jednak coraz bardziej zaczynają 
przekonywać się, że cierpliwość robotnika pol- 
skiego ma granice, że rozpacz prowadzi do o- 
twartego wypowiadania posłuszeństwa istnieją- 
cemu „porządkowi", że wreszcie świadomość 
klasowa i organizacyja obejmują coraz szersze 
masy. A stojący na straży wszelkiego wyzy- 
sku i ucisku rząd carski coraz częściej zaczyna 
ostrzegać wiernopoddańczą burżuazyję naszą, aby 
miarki nie przebierała. W ciągu krótkiego prze- 
ciągu czasu 1'ządowy organ „Warszawskij Dnie- 
wnik" poraź drugi nawołuje fary kantów polskich 
do umiarkowania w wyzyskiwaniu robotników. 
Jeżeli w pierwszym artykule, wzmiankowanym 
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w poprzednim N. „Przedświtu** — z każdego 
wyrazu wyginała trwoga przed niezorganizowa- 
nymi wybuchami rozpaczy iiciemiężonego a przez 
drożyznę do ostateczności doprowadzonego ludu, 
to obecnie „Dniewnik" juź bez żadnych obsłonek 
wskazuje na większe jeszcze niebezpieczeństwo, 
grożące zarówno kapitalistycznemu wyzyskowi, 
jak i cai*skiemu despotyzmowi ze strony ciągle 
rosnącej w siłę organizacyi socyjalistycznej. To 
żandarmskie piśmidło zapomniało ze strachu o 
stale dotąd zachowywanej przez rząd zasadzie : 
przemilczenia wszelkich objawów rewolucyjnego 
ruchu, o ile się da, o ile one nie odbiją się zbyt 
rozgłośnem echem w całej prasie europejskiej, 
niepodległej carskiej cenzurze. 

Ale teraz „Dniewnik" oto co pisze : 
„Szkoda wielka, na'eży to przyznać, że ich („agita- 
torów") robota destrukcyjna posuwa się naprzód i do 
sfery robotniczej przenikają teoryję socyjalistyczne, cze- 
mu, naturalnie, eprzyja w znacznym stopniu niezado- 
wolenie robotników ze swych „chlebodawców" Ro- 
botnicy, względem których fabrykanci, ich zarządzający 
i majstrowie dopuszczają się samowoli, postępowania 
niesprawiedliwego i szorstkiego i zaniedbywania ich 
potrzeb nąjpierwszych chętnie skłaniają ucho do pod- 
szeptów swych przyjaciół „mniemanych" urziylząją 

tajne zebrania i niedozwolone zbieranie składek, a wre- 
szcie otwarcie wyrażają swe niezadowolenie przez 

urządzanie strcjków" ' 

Tak biada w szpaltach „Dniewnika" zapewne 
jakiś żandarm, dzielący się z czytelnikami tego 
piśmidła owocem swoich „badai\." A wiecie, w ja- 
ki sposób ten carski służalec chce zapobiedz 
dalszemu wzrostowi naszej organizacyi, dalszemu 
rozwojowi walki klasowej u nas? Jeszcze nie- 
dawno nie znaleziono by, nie staranoby by się 
nawet zapewne W3nialeśó skuteczniejszego i^rodka 
nad — wyłapanie „agitatorów," wpakowanie do 
więzienia jak największej liczby robotników i 
zgóry zacierano by ręce w nadziei, że jakieś 
masowe areszty przywrócą „porządek" i zape- 
wnią pożądany spokój kapitalistycznym pija- 
wkom i czuwającym nad ich bezpieczeństwem 
żandarmom. Obecnie nawet carskie „stupajki" 
zrozumiały, że rewolucyjnego ruchu proletaryjatu 
nie zgniecie źandarmska przemoc. Robotnik pol- 
ski swoją juź 13 lat trwającą walką zmusił ich 
do oglądania się za innymi środkami. O więzie- 
niach, deportacyi, szubienicy ci „obrońcy porzą- 
dku nie zapominają ani na chwilę, ale chcieliby 
spróbowaó innej jeszcze drogi — oszukania robo- 
tników mamidłem kłamliwych „reform," blagą 
„opieki carskiej nad polskim robotnikiem." Ale 
jeżeli temi „reformami" nawet rząd niemiecki, 
bądź co bądź daleko wprawniejszy w kuglar- 
stwach wszelkiego rodzaju, manipuluje tak nie- 
zręcznie, że najgłupszego nie zwiedzie, to cóż 
dopiero mówić o carskich „czynownikach," przy- 
zwyczajonych do manipulowania nahajką i nie 
czujących dotąd potrzeby zręczności — nawet 
przy chowaniu łapówek do kieszeni. 



„Warszawskij Dniewnik" cieszy się, że robotnika 
polskiego wezmą w swoją opiekę świeżo zaprowadzone 
u nas „gubemialne komissyje do spraw fabrycznych" 
i... że ta dobroczynna opieka każe mu o walce zapom- 
nieć. O, panowie, jakieście naiwni ! Czyż każdy ro- 
botnik polski który tylko zdaje sobie jako tako sprawę 
ze swego położenia (a inni to nawet nie spostrzegą 
tych mamideł, którymi nas olśnić chcielibyście), czyż 
taki rol>otnik nie wie teraz juź dobrze, że wszelkie 
ustępstwa, które rządy gdziekolwiek klasom pracąjącym 
poczyniły, musiał proletaryjat dlugiemi latami walki a 
ezęsto i potokami krwi dobywać ? Czyż my niewierny, 
że wy się boicie, abyśmy się tak dalece w potęgę nie 
wzmogli świadomoścyją i organizacią, jak to już się u. 
dało naszym braciom, robotnikom europejskim ? Czyż 
wy sami się nie zdradzacie, że my zorganizowani ro- 
botnicy polscy, już teraz wam strachu napędzamy ? 
Nie łudźcie się ani na chwilę: robotnik polski nie 
może zapomnieć o zmorze ucisku politycznego, która 
go trapi bez przerwy, o codziennych poliozkowaniach 
naszej godności ludzkiej przez każdego najpodrzędniej- 
szego policyjant:!., noszącego mimdnr carski, o waszem 
szpiclowstwie, które nam nie pozwala zejść się spokój, 
nie dla pomówienia o najbardziej w waszych nawet 
oczach „niewinnych" rzeczach! Ale eiekamścl zape- 
wne, kto, podłóg „Warszawskiego Dniewnika^ ma się 
nami opiekować, kto będzie w tych^^komisyjach guber 
nialnych" ti-oszczył się o dobro naszych robotników 9 
Ano: najpierw „gubernator miejscowy'' i wioeguberl 
nator. Słyszycie, robotnicy w.u82awscy? To Hedem 
i jego pomocnik, to Mcdem który jest prezesem, „rady 
miejskiej warszawskiego towarzystwa dobroczynności*' 
t. j., rady złodziei publicznego grosza, tąj samąj, kt^- 
ra pieniądze, przeznaczone la Mspitale dla nas, przele- 
wa do prywatnych kieszeni swoich członków. Robo- 
tnicy żyrardowscy, to ten sam ]Meedem, który 2'go 
Maja b. r. posłał na was rozbestwioną, zgraję kozaków 
ten sam, który kazał was 2-go 3Iąja chłoslać publil 
czniel Potem będzie się nami opiekował prokurator 
gubernialuy i naczelnik źandarmeryi. No, tych znamy 
dobrze z indagacyj. 

Dalej będzie się troszczył o nas inspektor fabryczny 
Światłowskij, biorący, gdzie tylko można, łapówiti od 
fabrykantów. Wreszcie do tej kómissyi, czuwajaoąj 
z rozkazu cara, aby nas obdzierano ze skóry tylko 
„umiarkowanie,*' „łagodnie," będą należeli — dwóch 
naszych fabrykantów! Co prawda, nie gorsi to dla 
nas „ojcowie," niż żandarmy i Medemy, ale chcecie 
wiedzieć, którego z warszawskich fabrykantów uznano 
za najlepszego stróża naszej „pomyślności"* ? Oto K. 
Szlenkiera i B. Hantkego ! Tego Hantkego, którego 
może najbardziej ze wszystkich pgawek, nienawidzą 
warszawscy robotnicy, Hantkego, u którego tyle razy 
już to w tym to w owym wydziale rzucano robotę, 
Hantkego, który od niedawna jeździ do fabryki powo- 
zem, bo go niedawno, gdy szedł pieszo, spotkało od 
jednego z wielu pokrzywdzonych robotników takie „la- 
nie," że nie zapomni o niem chyba jeszcze przez cały 
czas swego urzędowania w opiekuiiczej kómissyi. 

No, ci „opiekuni"^ to już nai)ewno potrafią nas jak 
się należy zaspokoić i „uspokoić "< 

Printed by M. Sahud - 26, Newington Green Bd. N., 
and published by S. Hendelson ^ 1-k Byde Park tfan- 
sions, R W" ą^ 
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ikO krótkich uwagach, któreśmy w poprze- 
dnim rozdziale zrobili o wybitniejszych 
wówczas agitatorach w Warszawie, prze- 
chodzimy do faktów, zmuszeni przytem 
pominąó szczegóły, by nawet zdaleka 
nie dotknąó się działalności, nieznanej 
władzom rządowym. 
W 1882 roku rozluźnione grupy i kółka 
powiązane zostały wspólną nicią organizacyjną 
Zorganizowany „Komitet robotniczy" stanął na 
czele działalności i w swym programie — tro- 
chę przydługim i poczęści poruszającym rzeczy 
zbyteczne — skreślił główne poglądy, które 
wyrobiła kłlkoletnia praktyka agitacyjna. Wte- 
dy wszyscy szli ręka w rękę, a nadto stosunki 
nowoutwoTffonej organizacyi zostały rozszerzone 
pilMz coraz bliisze połączenie się z polskiem ko- 
tem młodzieży socyjałistycznej z uniwersytetów 
roBsyjskich. 

Oiganizacyja ta — która w szeregach swydi 
miała Dębridego, Kunickego, Janowicza i Rech- 
niawddego — stanowiła fi^ę nietylko w skutek 
dobom łudzi pehiych energii i poświęcenia, dzia- 
łąjąoydi przytem w harmonijnej zgodzie, ale 
nadto miała ona tę waćną zaletę, iż zasada po- 
litycznej walki była dla nich kwestyją już ro- 
związaną. W ten sposób organizacyja warsza- 
wska była w stanie odrazu przedwstawió po- 
ważną siłę doktrynerskie] nietoleranoyi Kru- 
fliMc^go^ wmuEitającej z kć^żdym dniem szcze? 



golnie wobec bardzo lichego otoczenia, które 
dolewiJo oliwy do ognia, usiłując swą nicość 
pokryó „krytykowaniem" wszystkiego, co im 
zbytnio imponowło. Jest to bezwąl^ienia rzeczą 
niezmiernie ciekawą, gdy dziś ze szczątków 
dawnych „Krusińczyków" zechcemy sądzió o 
moralnej wartości ówczesnej organizacyi uniwer- 
syteckiej. Zdumienie mimowoli nas ogarnia na 
myśl jak nędznemi były siły, na które liczył 
Krusiński i żal się robi, że ten człowiek o wie- 
dzy i zapale niekłamanym stracił swe siły na 
ówczesuy swój nędzny orszak. 

Ten orszak właśnie powiększjj przepaść dzie- 
lącą Krusińskiego od organizacyi. Zarówno Pu- 
ohewicz oraz Waryński a nie mniej i ich 
sojusznicy odczuwali pewną urazę do człowieka, 
który powodował się interesami swej nędznej 
gwadyi, odrywającej swego wodza od pracy or- 
ganizacyjnej, by módz pod jego skrzydłami u- 
kryć swą własną nagość. To uczucie żalu Uo' 
maczy nam dostatecznie tę okoliczność, że zarówno 
Puchewicz, pomimo swej zimnej krwi, jak i 
Waryński, pomimo swej utności i wiary w ludzi, 
nie zrobili nic, by Krusińskiego pryłączyć do 
organizacyi. 

A właśnie wtedy nadarzała się sposobność, 
wobec zjazdu zwołanego za incyjatywą grupy 
petersburgskiej — zjazdu, który odbył się w Wil- 
nie i na który przybył także i Kru^ńskL T3rm- 
czasem zjazd ten dopiął t3dko złączenia się 
„Komitetu robotniczego" z organizacyja n^odzie* 
ży polskiej w uniwersytetach rossyji^di, złącze- 
nia się, które miało miejsce za plecami Kruaińo 
skiego a nawet niejako ewentualnie przeciw 
Krusińskiemu. Tymczasem w rzeczywistości Kru- 
siński zrobił ustępstwa: zrozumiał konieczność 
politycznego stanowiska i był goyąpjmi zy 
tJiaitized by 'NjOO^ 
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niklem sojuszu z „Narodną Wolą". Nawet jego 
anarchizmem przesłonimy federalizm, który do- 
magał się utworzenia „polsko-litewsko-bialoru- 
skiej" partyi był korzystn3rm. 

Od dawna bowiem poruszano już w poufnych 
gawędach kwestyję litewską etc. Rozumie się, 
że nikt nie chciał „historycznej Polski" ; nikomu 
nie szło o przywileje szlacheckie zarówno u nas 
jak i na Litwie. Ale interes polityczny wyma- 
gał i wymaga solidamoSci i jedności organiza- 
cyjnej. Nie idzie tu o zamach na autonomię 
litwy lub Białorusi, ale o rozum polityczny i 
o przeciwdziałanie milutynowsko - murawjewow- 
skiemu radykalizmowi i sooyjalizmowi carskie- 
mu, któremu ulegają nietylko Dragomanowowie 
i jemn podobni więcej niż podejrzani politycy, 
ale nawet większa część „nihilistów," których 
wykształcenie polityczne czerpie natchnienie w ta- 
nim demokratyzmie pansławistów i ukraińskich 
rnssofilów w rodzaju Kostomarowa. 

Kwestyja ta była często omawiana; federa- 
lizm Krusińskiego nie był jej rozwiązaniem, ale 
torował drogę do należytego zrozumienia rzeczy 
i mógł tymczasowo stanowić modus yivendL 

Jak jnż powiedzieliśmy, stosunki były zbyt 
naciągnięte... Żadna ze stron nie umiała po- 
zbyć się wrażeń nieprzyJAmnyoh, doznanych z 
przeszłych pol^nik. Krusiński nie odgadł swych 
durniów, a organizacyja warszawska nie umiała 
naprowadzić Krusińskiego na dobrą drogę. 

Największa wina w tym względzie ciąży na 
Ludwiku Waryńskim, Puchewicz bowiem nie 
był obecnym na zjeździe. Ale właśnie w Wil- 
nie Waryński zaabsorbował się kwesty ją soju- 
szu z rossyjską paryją „Narodnej Woli." 

Wspomnieliśmy już o tem, że tak sswani „czer- 
nopieredielćy" rossyjscy chcieli za pomocą bar- 
dzo miernego fortelu zdezorganizować „Narodną 
Wolę". W tym celu Stefenowicz wstąpił do 
organizacyi; zagranicą utworzono fałszywy ko- 
mitet wykonawczy i w ten sposób postanowiono 
wyzyskać prześladowania rządowe. Polityczna 
wartość Stefisinowicza okazała się wkrótce w pra- 
wdziwem świetle, gdy na sądzie wystąpił jako 
adept carskiego socyjalizmu*) ; fałszywy zaśko- 
n^itet niedługo mógł uchodzić jako prawdziwy. 
Ludwik Waryński, który uwierzył fałszywe- 
mu komitetowi poznał prawdę, zetknąwszy się 
z Kiinickim i z innymi towarzyszami naszymi, 
którzy, idąc w ślady &yniewięckiego, nieśli 
czynną pomoc . walce politycznej, wówczas pro- 
wadaonej przeciw caratowi. Właśnie w Wilnie 
poznał on stosunki partyjne rossyjskiego stronni- 



") Nie bez znaczenia jest ten fakt, że Ste£aaowice był 
rudnem, wychowanym na tych samych pogl^ch, co 
Drdgomanowowie. 



ctwa rewolucyjnego, a wrażliwa jego natura tak 
zapaliła si^ do nowo odkry^j prawdy, iż na 
chwilę zaniedbał bieżące interesy partyi. 

Pełen nieufiiości do Krusińskiego starsi się 
on o złączenie bardziej discyplinowanych sił i 
przez to samo opuścił najlepszą okazyję porozu- 
mimia się z Krusińskim. 

Wkrótce Waryński mógł się przekonać o tem, 
że pdpełnit błąd, szczągólnie gdy w Waraaawie 
inny ogon partyjny," widząc, iż mftdyscyplina 
organizacyjna nadal istnieje, podniósł głowę i po- 
ciągnął za sobą Puchewicza, nie mogącego zro* 
zumieć, co zaszło w Wilnie i w określeniu po- 
litycznego stanowiska upatrując jakąś nowe drogę, 
której granice nie znał ale podejrzywał. 

W Warszawie organizacyja robotnicza wzra- 
stała. Okaz£^o się, że jasne określenie stanowili 
politycznego nawet technikę propagandystyczną 
rozw^'a. Nareszcie stanęła tak zwana organiza- 
cyja według facku. Powoli zaczęła się ona u^ 
doskonaląc i kilka fachów mii^o wcale już nie- 
złe jądro zorganizowane. Dowolnem poczęści 
było utworzenie tak zwanego fachu mieszanego, 
który stanowił nieliczne siły, zdobyte w rożnych 
fachach, ale downinoid tą} fottdno byto uniknąć. 
W ten sposób porzucono system dawnych kó- 
łek, który jako szczątkowy narząd pozostał 
wprawdzie. Każdy bowiem fach lub oddzielne 
fabryki miały także kółka. Tego uniknąć było 
nie sposób; błąd popełniony polegał raczej na 
tem, że kółka te zbytnio związano' z organiza- 
cyja partyjną. Bądź co bądź postęp był 
niezmierny. 

Podczas gdy organizacyja bezustannie się 
doskonaliła, pojawiło się rozporządzenie warsza- 
wskiego oberpolicmajstra, żądające rewizyi lekar- 
skiej kobiet practyących po fabrykadi, war- 
sztatach etc. Władze rządowe postawiły w ten 
sposób robotnice na równi prostytutkami. 
Zręczna agitacyja i gorąca odezwa wywołały 
wśród warszawskiej ludności robotniczej niesły- 
chane dotąd życie i wzburzenie. Wfa^d uświa- 
domiomnych już i zorganizowanych pracowników 
zapanowała gorączka ozynu, chęć odporu oho- 
cictżby z bronią w ręku. Łud>^ zoatał wtedy 
panem sytuacyi i bożyszczem organizacyi. Wła- 
śnie takiego pola do działania trzeba było dla 
jego gorącąj natury agitatora. „Z bronią w 
ręku" — mówił on — odpowiemy na r«t>graą- 
dzenie policyjne". Była mowa o zbiorowej Walce, 
o zamachach i t d. Tymczasem rząd, a raczej 
władze warszawskie cofnęły roaporządz^ie, a 
na ten krok wpłynął w pierwsza* linii ówcz€h 
sny nastrój robotników warszawskich. 

Zdawało się', że wobec takiego 
wszyscy będą zadowoleni I Niestety - 
ztwo organizacyi nie zdołało obeewi 

Haskich duchem, hiAnj. tmtz iwrócili p^^jndiir 
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wite jęsgrki.- przeciw Watyńiskiemn, jako popy- 
ehającemtitorgamsacyję na bezdroże i na awantu- 
rniczą drog^ gwaJlWnych czynów. 

S»s6g(^nie pod uciskiem politycznym występują 
tak zwani „rowrmni", skrywający swe tchórzo- 
fi^two maską naukowości i rozwagi politycznej. 
Obóz ten rekrutuje się zwykle z miernoty umy- 
słów^ która kilku formułkami i kilku faktami 
obce zapełnić swą pustą mózgownicę i jak grze- 
obotką zagłuszać każde słowo i każdą myśl, 
której wskutek swej^ impoteucyi umysłowej już 
zrozumieć nie może. Tacy panowie, zdobywszy 
jakąś mądrość ekonomiczną z popularnej kompi- 
lacyi, i sami zdziwieni, że zrozumieli, co to jest 
nadwartość, i że dowiedzieli się o strejkach 
i związkach fachowych, rozzuchwaleni tem, że 
wreszcie zrozumieli cóś i dowiedzieli się czegoś, 
zaczynają z pogardą odnosić się do wszystkiego 
tego, czego pojąć już nie mogą. A szczególnie 
u nas, gdzie każdy student, który przeczytał 
jakąś książczynę, kompiluje ją w tygodnikach 
jako„ nasz ekonomista, socyjolog" i w ogóle 
bakalarz społeczeństwa szczególnie, powtarzamy, 
a nas, gdzie zastój umyi^owy pozwala dziś 
każdemu abonentowi taniej czytelni pouczać kraj 
w dziedzinach wiedzy, odłogiem leżących — 
muszą się wyrodzić i będą się nadal wyradzać 
durnie, pretendujący na naukowość i na rozum... 
partyjny. 

Cóż dopiero gdy takie stadko żujące może 
wskutek różnych wpływów oprzeć się na kimś 
peważmejszym. Wtedy właśnie pedancka natura 
Puchewicza i jego podejrzliwość bakalarska i 
chęć do mentorstwa musiała stać się oporem 
dla najgłupszej i najbardziej dziecinnej opozy- 
cyi. Zaczęły zię dyskussyje o terrorze, o gwał- 
tach, których nikt tymczasem spełniać nie my- 
ślał ; zaczęli szukać odpowiedzi na zapytania 
„a co zrobimy, jeśli... będzie miał miejsce fa- 
kt*'..* którego tymczasem nie było, i w ten spo* 
sób ludzie ci, którym ucisk polityczny odebrał 
świadomość polityczną, marnowali czas i siły, 
by wreszcie utworzyć secessyję i napisać nowy 
program. Pamiętajmy o tem, że odezwa komi- 
tetu robotniczego jasno wykazuje, iż ci, którzy 
się oddzielili, byli przedtem innego przekonania. 
Być może, że w ogonie secessyi byli dziecinni 
politycy, którzy wyobrażali sobie, że streikiem 
lub kółkiem „samokształcenia" odpowiedzą na 
najbardziej, żywotne kwestyjo krajowe. Podo- 
bno i dziś jtnożna spotkać takie poglądy, co nas 
nie dziwi, bo chwasty rosną wszędzie i bez za- 
chodu. Ale Puchewiczowi nauka i wrodzone 
zdolności niepozwalały stanąć na takim gruncie ; 
właśnie jegd spokój dawał mu możność dokła- 
dniejszego pojmowania i ocenienia sporów o 
„terrorze" i t. d, Odpowiedziakość za secessyję 
składamy na Puchewicza dlatego, że właśnie 



opozycyja mimo woli zmuszała Ludwika Waryń- 
skiego do stawiania kwestyi zbyt ostro być 
może, podczas gdy zupełnie wystarczającem było 
postawić taktykę na stronie, a wysunąć tylko 
polityczną stronę działalności socyjalistycznej. 

Ludwik Waryiiski odwołał się do związku 
młodzieży, która w odpowiedzi przysłała do War- 
szawy dzielną aroiię rezerwową ludzi, by za- 
stąpić lukę wytworzoną przez odstępstwo Pu- 
chewicza. 

Teraz pozostało organizację uzupełnić. Zdo- 
łano nawet ją rozszerzyć i ostatecznie utworzo- 
no komitet centralny organizacyi Proletaryjat. 

Przystąpiono do wydawnictwa pisma, którego 
redakcyję objęli : Płoski i Waryński. 

Przekonania ówczesnych towarzyszy dadzą się 
streścić w cytacie, którą zrobimy z mowy Lu- 
dwika Waryńskiego, wygłoszonej przed sądem 
warszwskim : 

„Nie ma takiego rządu, któryby znajdował się w zu- 
pełnej niezależności od* wchodzących w skład danego 
państwa klas spolecznycb. Wpływ ich na ustrój pań- 
stwowy znajduje się w prostym stosunku do stopnia 
ich rozwoju politycznego i organizacyf. Dotąd prze* 
waga pod tyrai wzglę&mi znajdowała się po stronie 
klas uprzywilejowanych — burżuazyi 1 szlachectwa. 
Występigąc na polityczną arenę, klasa robotnicza p- 
winna organizacyję wystawić przeciw organizacyi, i 
w imię orkeślonych ideałów prowadzić walkę z istniąją^ 
cym ustrojem społecznym. Takie jest zadanie partyi 
robotniczej, w^czącej pod sztandarem socyjaUzmu. 
Ona tworzy przeciwwagę innym klasom społecznym 
i kładzie tamę reakcyjnym dążnościom. Dążąc do ra- 
dykalnej zmiany społecznego ustroiu^ partjga robotni- 
cza w czasie teraźniejszym prowadzi robotę przygoto- 
wawcza do tego. Zadwde jeg polega na tem, żeby 
pobudzić robotników do świadomego odnoszenia się 
do swych interesów i powołać ich do wytrwałej obroj 
ny praw swoich. Partyja robotnicza dyscyplinige i 
organizuje robotniczą klasę i prowadzi ją do walki 
z rządem i z uprzywilejowanemi klasami. My dążyli- 
śmy do wywołania ruchu robotniczego i do zorganizo- 
wania partyi robotniczej w Polsce. Na ile usiłowania 
nasze były uwiaiczone powodzeniem, wy, panowie, 
osadzić możecie na podstawie danych, które śledztwo 
sądowe wyjaśniło. Przed wami defilował długi szereg 
świadków ze stanu roboczego." 

Następnie Ludwik Waryński przechodzi do 
stosunku partyi do rządu : 

„My — wrogowie rządu, ale nie jesteśmy patryjota* 
mi w politycznem znaczeniu tego słowa. My - wro* 
gowie klas posiadajj^ych i uprzywilejowanych, które 
w kraju naszym, dzięki swemu rozwinięciu i tradycjr-- 
jom politycznym są silnym i niebezpiecznym przeciwni- 
kiem. W działalności naszej my przedewszystkiem 
propagowaliśmy zasady socyjalistyczne, wskazując ro- 
botnikom ideat przyszłego ustroiu, do któi-ego oni 
dążyć powinni. Prowadziliśmy także agitacyję w imię 
codziennych interesów klasy robotniczej, dowodząc 
robotnikom, jak za swojemi prawami ob^awać mają i 
czego dobgać się w danym wypadku. Że agitacyja 
nasza nie była bezowocną, dowodem służy oońiięcie 
rozporządzenia warszawskiego oberpolicmąjstra orewi- 
zyjach sanitarnych u kobiet, praciy*ący<^^ ^ fabry- 
kach.** ^ T 
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Jest to niajbardziej słaby ostęp jego mowy, 
ale poglądy swe azupd^nia on, gdy rozbiera 
dziecinno^policyjne zarzuty prokuratoryi o dzia- 
łalności terrorystycznej. 

„Wypada mi — mówi Warytlski — rozjaśnić błędne 
i zapl^ne pojęta p. prokuratora o terrDryzmie w po- 
litycznej agitacyi. Wymierzonym on zostaje, jeśli się 
można tak wyrazić, przeciwko pewnym posterunkom 
rządowym (prawitielstwiennyjo posty), i dąży do pod- 
kopania i zburzenia danego systemu politycznego. 

Terroryzm ekonomiczny uderza w ludzi, którzy ząi- 
mowanego przez siebie stanowiska używają ze szkodą 
robotników, ciemiężą icb, naigrawąją się nad ich go- 
dnością człowieka. Oczywiście więc terroryzm ekono- 
miczny ma do czynienia nic z systematem, a z pojc- 
dyticzcmi jednostkami 

Niedorzecznością jest przypisywanie nam zamiaru 
wprowadzenia nowego ustroju społecznego za pomocą 
zabójstw.** 

„Terroryzm ekonomiczny nic jest bynajmniej środkiem 
dopięcia naszych społecznych zadań ; ale przy pewnych 
warunkach jest on jedynym środkiem walki ze złem, 
wkorzenionem we współczesnym systemacie społecznym. 

„Nie moffę dać lepszego określenia ekonomicznego 
terroru, jak powoławszy się na słowa mojego towa- 
rzysza i współoą^arżonego Mańkowskiego, które z tego 
powodu na sądzie przez niego wypowiedziancmi zostaĘr. 
Gdy robotnik jest wyjętym z pod opieki prawa, gdy 
prawodawstwo nie reguluje zachodzących pomiędzy 
nim a pracodawca stosunków, gwałt z jego strony jest 
często jedynym środkiem obrony własnej ; to, co jest 
skuthiem, wtedy tylko zniknie, gdy usuniętą zostanie 
wywołująca go przyczyna. 

„Objaśnię to przykładem. W końcu przeszłego i na 
początku teraźniejszego stulecia klasa robotnicza w An- 
glii była zupełnie wykluczoną z życia politycznego i 
niczem nie zagwarantowaną przeciwko Famowoli fabry- 
kantów ; wtedy terroryzm ekonomiczny był powszchnym 
objawem w tym kraju i angielskie związki robotnicze 
(trades anions) dopuszczały się go systematycznie. Kie- 
dy zaś w nowszych czasach wprowadzonem zostało 
prawodawstwo febryczne i wolność polityczną rozsze- 
rzono i rozpostarto na robotników, wtedy terroryzm 
ekonomiczny ustał sam przez się i związki robotnicze 
w Anglii w czasie teraźniejszym znajdują się pod 
opieką prawa. 

Nie pomogą sztuczno środki j terroryzmowi ekonomi- 
cznemu jedynie zapobiedz może usunięcie warunków, 
które ęo wywohyą. Podjąwszy stę sprawy bronienia 
robotmków od ich cicmiężyciełi, rartyja sn^alistyczna 
zmuszoną jest pogodzić się z koniecznością ; ale jej 
staraniem być powino, żeby trzymać na wodzy natural- 
ne uczucie rozbudzonej niściwości robotników, zastąpić 
je względami sprawiedliwości, i w ten sposób zmniej- 
szyć ilość ofiar ekonomicznego terroryzmu. 

W tych ustępach wypowiedział Ludwik prze- 
konania ówczesnej organizacyi. 

Jak już powiedzieliśmy najbardziej słabą stro- 
ną w ówczesnych sformułowaniach partyi rob(H 
tniczej były poglądy, wyrażające polityczne 
zadanie partyi. Dwie przyczyny składały się 
na to : z jednej strony czując potrzebę solidar- 
nego działania z Narodną Wolą, nie mogliśmy 
wtedy przyjąć jeg sformułowania „soboru ziem- 
skiego", po pierwsze dlatego^e konstytucyjny 
Aleksander HI bynajmniej nieNjaoże stanowić 



hasła walki w krttjn naszym, a powtói^ dla te* 
go, że w łonie oi^ganizacyi caę6ć sił prsy wcłio* 
dzeniu w umowę z Narodną Wolą uwaeida jako 
konieczne rozwiązać naprzód kwestyję ^zabra- 
nego kraju", wychodząc z tej zasady, ze libe* 
rakia Boesyja będzie daleko bardziąj aGiskąjąe% 
i rusyfikacyjną jak carat i wlainie dlatego^ *e 
liberalna — t. j. bez opozycyi wewnętrznąj — 
niebiezpiećzniejssą. Z drugi- jedndc strony 
chciano się przedewszystkiem załatwić z reakcjrj- 
nemi dążnościami, które narodowy sooysjalizm jako 
intrygę przeciw partyi robotniczej wystawiły, a 
tem samem i przeciw rewolucyjnemu ruchowi 
w kraju. Postanowiono zatem z jednaj strony 
przeczekać, aż socyj aliści z sentymentami patry- 
jotycznemi zrozumieją, że tylko rzetelne rozwiąza- 
nie kwestyi politycznej z międzynarodową poli- 
tyką robotniczą da nam siłę, i że przedewszy- 
stkiem tylko walka klasowa wytworzy polityczną 
ludu naszego świadomość. Następnie chciano 
przeczekać chwilę reorganizacyi padyi roesyjskiej, 
przyczem postanowiono zwołać zjazd, który by 
dał możność uzup^nienia braków w programie. 

Projekt zjazdu odłożony aż do chwili skupie- 
nia wszystkich sił, został później podniesiony 
na nowo przez red. Walki Klas i przez tows^ 
rzysza Kunickiego, ale wypadki dalsze przery- 
wały wykonanie projektu, który odkładano do 
czasu, gdy będzie można zwołać przedstawicieli 
ze wszystkich trzech zaborów. 

Właśnie wtedy, gdy praca organizacyjna ośy- 
wiła się, nieszczęsny bieg wypadków sprowar 
dził areszt Ludwika Waryńskiego. 

(dokończenie nastąpi) 
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ONGRES w Erfarcie, którego przebieg 
podaliśmy, zakończył polemikę, istnie- 
jącą w łonie socyjalistycznej partyi 
niemieckiej tem, że wykluczył „mło- 
dych" z organizacyi. Było do prze- 
widzenia, że ci ostatni utworzą odrę- 
bną organizacyję ; mniejsza o to, ozy organiza- 
cyja ta będzie miała dosyć sił żywotnych, by 
przetrwać jakiś czas. Od dziś zatem malkon- 
.tenci, niezadowoleni z taktyki i z „wodzów" 



*) Otrzymaliśmy od kilku towarzyszy żądania hy 
w ocenie „młodych** podnieść stronę zasadniczą i nce- 
nić ich „rewolncyjność.** Postaramy ńę dziś wywią- 
zać się z tego zadania. 
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gamąó się będą do nowontwoironego ogniskm, 
tembardziąj, ćd ono nie ma lamiara dritgicli 
o|ptti9wa6 ale fiataio chce zapoftyozyó ognia w ,yWol- 
aej wymianie fii^yML^' 

W samej rfeecay now^tworsona organisacyja 
i^niesaleBnych socyjalistów^ nie występując s ża- 
dnym' programem^ i Budnym ohoólrjr s lekka 
nakreślonym planem dtaBłania : ona zapewnia 
swobodę pnekonań, Wolną wymianę myW, któ- 
rej nie ohoe adnsió śadnemi ^postanowieniami 
wi^SEońoi*'. 

Być może j^estwtych obietnicach olimpijskiej 
tolerancył pewien spryf, albo lepiej wędka na 
naiwność demokratyczną, która chce swobody 
abstrakcyjnej przed wywalczeniem realnej wolno- 
ści. Dla tej naiwności demokratycznej słowo 
swoboda ma jakieś dziwnie czarodziejskie zna- 
czenie, które kołysze do marzeń i odejmuje 
siłę do ezynn, do abiorowej zorganizowanej 
akcyL „Niezaleeni^ mogą zatem chcieć brać lu- 
dzi „na kawiE^" swobody, by dopiero potem 
wystąpić 2 postanowieniem niezależnej — rozu- 
mie się — większości Jeżeli na chwilę podej- 
rzywamy j^niezależnych^, to nie dla tego by im 
zrobić zarzut; przeciwnie — chcemy ichwziąść 
Ba seryjo i przypuszczamy na chwilę, że nieza- 
leżność ta nie chce być pustym * afiszem prote- 
stacyjnym, na któiym każdy może wypisać, co 
mn się podoba. 

Mamy jednak powody to chwilowe przypu- 
SBOs^e na korayść opozycyi uważać za ma- 
rzenie op^mist^csna „Niezależni" w samcg rze- 
czy są niezależni od wszystkiego, od planu akcyi, 
od nakłutego pojmowania przysdtości partyi, od 
zUorowęj działalności partyjnej, a nawet są nie* 
zależni od samych siebie. 

Na poparcie tych słów cytujemy z manifestu : 

^Im bai^ąj się rozw\ja indywidualność robot- 
nilub, tern więcąj może on się oprzeć zewnętrznym 
wpisom, pogarszającym jego byt -- jednem słowem, 
tem tNtrdziej jest on rewcrfucyjnym". 

Gzytdnik ma prawo zapytać się, co to zna* 
czy f ITkompletujemy ten pogląd uzasadnieniem, 
j»kie sdradsa mantfsst Dzisięjssy porządek rze« 
OĘ^ -— rozumtyą niezależni -* zab\ja człowieka i 
robi testk zwykłe narzędzie nieożywione, w któ- 
i^m mi^ako psychika zaciera się. Ale oto 
„nanędiia^, innemi słowy „ręce robocze** po- 
dnoszą rokosz, nai^zód w mytii, a następnie 
— gdy nadejdzie czas — iw czynie. Nieza- 
leżni nazywióą mzwojem indywidualności, co 
wszyscy nazywają wzrostem świadomości, która 
nmte właśnie oderwane indywidualności spleść 
w organizm socyjalny, w organizacyję klasową 
poHlrfozną łub ekonomiczną. Ten kardynalny 
Uąd W rozumowiauu tłomaczy się bardzo łatwo. 

^Kiezałeżni, najmniej swobodni byli od pewne- 
go pirseoenienia swych sU; zdawało im się, że 
Mueząd partgijny ni^ dajtd im dosyć spoaolmośd 



do popisu ; w innych, którzy w hierarchii orga- 
nizacyjnej stali wyżej od nich, widzieli oni brak 
zdolności i „podlizywanie się". A oni, oni — 
toć to „indywiduahiośd". Dalejże więc w imię 
indywidualności zrywać dyscyplinę partyjną i 
puszczać się na morze oskanEoń nieokreślonych* 

Nie ehcemy powiedzieć, że młodzi świadomie 
to robili. Ponieważ jednak i oni uderzają w stro- 
nę psychiki, która każe im, „opozycyjnym socy* 
jaiistom, „przypisjrwać wielkie znaczenie" indy- 
widualizowsmiu robotników", to i my musimy 
ich psychikę bardziej zanalizować. 

Jakto — powie czytelnik — i o tę „indyw i- 
dualność" podniesiono taki krzyk ? 

Uanifest, o którym mowa, jest przedewszy- 
stkiem usprawiedliwieniem siebie, zdążającem do 
wykazania braku tolerancyi ze strony zarządu i 
większości na zjeździe. Jak już powiedzieliśmy 
jest to pułapka na naiwność demokratyczną. 

Po nietolerancyi idzie dyktatura, jeneralstwo, 
zadławienie myśli etc Jest to jasne i natural* 
ne. Opozycyja chciała przedtem podnieść burzę; 
gdy większość dalh jej odprawę — to dziś wi- 
nowajcami są już nietylko Beble, Libknechty 
i t. d., ale sama partyja a raczej jej centraliza- 
cyja. No — rozumie się i „niezależni" chcą 
partyi de „niezależnej" partyi, od której nic i 
nikt nie był by zależnym, która by nie żabi* 
jała indywidualności. 

Towarzyszom naszym odrazu staną przed o- 
czyma nasi mędrcy krajowi, którzy także z ha- 
słem „indywidualności" b^ustanie dbają o swe 
marne osóbki. 

Oto jest treść ^/^^ albo przynajmniej '/g ma- 
manifeatłł. Nawiasem, dodaje on, że niezależni 
nie wierzą w „pracę prawodawczą". Ma to 
znaczyć „w parlamentaryzm", ale jasnem jest, 
że niezależni niechcą się skrępować zbytnio i 
mają być może na myśli swe kandydatury, 
więc oświadczają tylko, że „pozytywne współ- 
pracownictwo w prawodawstwie okaże się wprost 
niemożliwością", — i jednocześnie dodają, że nie 
chcą wszakże „postanowieniem większość" po- 
tępić inne przekonania Im tylko idzie o wy^ 
ndanę, o swobodną wynuanę myślL 

Mimowoli zjawia się zapytanie : „Wozu der 
LsBrm"? I czego było tak hałasować i uderzać 
w rewolucyjność ? Szło widocznie o ... indy- 
widualność I 

Wreszcie manifest używa w końcu oklepa- 
nego firazeeu o niełąozeniu się z burżua^'ąą 
W tych frazesach niema nic pewnego, nic okre* 
słonego ale jakaś insynuacyja, która stara się 
przekonania Yollmara podsunąć zarządowi Ale, 
dodaje manifesty widocznie dla przyciągnięcia 
YoUmara — my żadnego przekonania nie chce 
my potępić „postanowieniem wi^ousości". t 
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Gdyby „niezależni" byli w samej reecay ele- 
ubentem rewolucyjnym i zdającym Bobie sprawę 
z syinacyi, to nie urządzili by tej szopki seoes'- 
syjnej, ale wobec nadchodzących poważnych cza- 
sów zgrupowali by silniej bardziej 6wiadome 
siły, by w razie rozcinania węzła gordyjskiego, 
partyja megła uźyó swego miecza i pociągnąć 
za sobą całe masy pracujące, dziś natchnione 
wiarą cUa sztandaru socyjalistycznego. 

Eaedy prqjekt nowego programu sosti^ ogło- 
szony zwróciliśmy uwagę towarzjrszy na szcze- 
gólne zaznaczenie politycsmego, demokratycznego 
charakteru partyi. W tym punkcie wyjścia 
upatrywaliśmy, źe partyja dzisiejszą chwilę uważa 
za „rewolucyjną." Debaty kongresu erfurckie- 
go stwierdziły nasze przewidywania. 

Z tego też względu odmawialiśmy „rewolu- 
cyjności" młodym i nadal {ej odmawiać będziemy. 

Był poprzednio jedyny element w opozycyi, 
który miał wielkie znaczenie, a mianowicie ci, 
którzy zwracali uwagę na pewne zaniedbanie 
propagandy zasad socyjalistycznych. W tym 
samym właśnie czasie pojawiła się marksowska 
krytyka dawnego programu, zaznaczająca ko- 
nieczność jasnego sformułowania „dyktatury pro- 
letaryjatu." Ale nawet i o to dziś opozycyi 
nie chodzi Jej chodzi o „indywidualności," a 
nas indywidualności — szczególnie upominające 
się o swe miejsce — mało obchodzić mogą I 
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X KEAJm KBAJD 

Wżreet nissyflkaeyi i Habsburski messyjaalsm. — 
Koniecziiość zbiorowych manirestaeyl. — Eko- 
nomiczna polityka naszej burżuazyi. — „Dnie- 
wnik" ojeem ludu. 

Rząd carski widocznie postanowił przyspie- 
szyć obrusienie. Dziś usiłowania rządu idą już 
dalej, niż pan Dragomanów i jemu podobni „na- 
rodnicy" marzyli. Dotychczas szło głównie o 
„oczyszczenie" Litwy i Rusi z „elementu" pol- 
skiego i żydowskiego." liberali w guście dra- 
gomanowowskim prayklaskiwali tej polityce mu- 
rawjewowskiej w imię... demokratyzmu i „chłopa 
autochtona." Ten „chłop*' za obrębem Rossyi 
ma opieką tych panów, nawet gdy po angielsku 
się rozpisują o łączni Lwowa z Kijowem. To 
też nie dziw, że wobec takiej politycznej cie- 
mnoty sprawa wolności w Rossyi rozbya się 
o teoryje panslawistyczne jak cnota Wenery 
przy zetknięciu z pi^^ym JParysem. 

Ale dziś piękny Parys panslawistyczny p<^ 
stanowa i „prywiślaAski" kraj traktować jak 
Litwę. Ostatnie rozporządzenie włafe rządo- 
wych zabrania konduktorom, maszynistom i 
w ogóle służbie kolejowej mówić po polsku 



nawet między sobą. Również w bufetach ko^ 
lei żelazncg tylko język rossyjski może być u" 
żywany. Degdzie do tego że za „psiakrew" pójarie/ 
się na Sybir, podczas gdy każdy, kto powi^ 
„sukinsyn" otreyma świadectwo dobrych oby- 
czajów. Żart na wtorórtą wszakże ! Zjawia się 
zapytanie, co robić wobec wzratotąjącego ucisku f 
Szlachta, która swą niemoc rozumie i kt^ 
przedewszystkiem chce uniknąć wałki, mó^o^ 
zorganizować masy ludowe, znalai^a messyjasza 
w cesarzu austryjackim. Jest to zresztą dawne 
już bzdufstwo polityczne. Osiatnuni czasy na- 
wet pan Jaworski łak się rozgadrf z Hababur- 
gami, że aż się wmieszał w szacherkę giełdową, 
mającą na widoku chwilową ''zniżkę papierów 
na giełdzie. Jasną jest rzeczą, że nasza szla- 
chta pszedewtzystkiem ma na celu utrzymanie 
swych przywilejów i za to zgodzi się nawet 
odegrywać rolę ajenta prowokatora Koetrzewskie- 
go. Ze nie chodni jej o żadną szerszą myśl 
polityczną, najlepiej świadczy ta okoliczność, će 
dziś — przy współczesnych stosunkach polity- 
cznych — posłowie galicyjscy wystąpili prze- 
ciw rozszerzeniu powszechnego prawa wybor- 
czego, a w dodatku tłomaczą się błazny tern, 
że idzie im o zagłuszenie agitacyi rusiński^ we 
wschodniej Galicy i. Równie głupie jak ftiTszy- 
we tłomaczenie swe^o postępku ! Gdyby nasi 
politycy w samej rzeczy mieli na widoku jakąó 
akcyję polityczną, to zrozumieliby dobrze, że nie 
można w takiej chwili narażać Sobie całego 
włościaństwa a w dodatku drażnić oglądających 
się na Rosąyję rusinów. 

Ci, co liczą na Habsburga, lubią także słu- 
chać rad pana pótkownika, którego wolne żar- 
ty polskie, na prawdę udają „posłannictwo po- 
lityczne". Kraj nasz liczy sporo maniaków, 
których nawet zagranica nie wyleczy, bo f w 
Paryżu nie zrobisz z owsa ryżu. Pan półkownik 
radzi, by zbawić kraj „żałobą", którą trzeba 
urządzić w rocznicę Targowicy. Żałoba ma 
trwać kilka lat Płaczliwy ten ttebńi polity- 
czay rozwesela nas swą smutną miną»' Po kila 
mamy nosić żałobę : po szlachcie? Niestety-- 
jeszce jej ^ibli nie wztęK w zupełności. Po 
dumiadi? Ci nas roswesebyą. Krajbwi nasie- 
mu nie żałoby potrzeba ałe czynów, agitacyi 
dzielnej i ni^rzerwanej. A żonata za Targo*wioę 
nastąpi wtedy, gdy lud pracujący dostatecznie 
nabędzie Ś¥rtadeHlości politycznej, by i panów i' 
rządy z siodła wysadzić. 

Agitae^rję ^ muaiwy coraz żywiej prowadzić, 
by módi w prędkim czasie urządzić zbiorowe 
protesty. Go nas obchodzi roeporządeenie ? 
Wszyscy powintii udawać, że nic nie znają i 
nie uzoi^ Na wydalonych konduktorów Cąty 
kraj składać się powinien, a dyrekcyl kolei źe- 

lauiog wsadzić potem takiś ciężkie iźyóe- •^m«^ 
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imlotamy o środkach — by roaporaądzeniti co- 
fnięto. A w bufecie nie braó „katljetki^* tylko 
kotlet. Najdzielniejszy bowiem środek protesta- 
cyjny jest zawsze zbiorowa akcyja. Ot naprzy- 
kład t tajueifti wydawnictwami. Trzeba nam 
wprowadzić w życie tę zasadę, że każdy powi- 
nien mieć zakazane książki; w ten sposób prze- 
konaniy rzf^, iż niepotrzebnie zakazuje. I tak 
na kuddyią kroku t . 

Być może, że dziś taki zbiorowy protest nie 
ndal by się jeszcze. Ale w takim razie musi- 
my tę myśl rozszerzać. Nam nie idzie o bocha- 
terstwa, które ostatecznie mało zrobią, ale o zbio- 
rowe ustępstwa. Ci, oo padną ofiarą, co zosta- 
ną zdziesiątkowani, ci zginą przynajmniej ze 
świadomością, że tysiącom ludzi pozwalają bez- 
karnie łamać ukazy. 



Do wszelkiego protestu socyjaliści musz ą da- 
wać hasło, bo oni są dziś jedynymi, którzy 
mogą w kraju stworzyć i siłę i ś ;viadomośó po- 
lityczną. Nasza burżuazyja codzłeń składa no- 
we dowody swej nieudolności we wsaystkioh 
kiernnkacłb Skwitowała ona już oddawna 9s 
wszelkich pretensyj do jakiejkolwiek samodziel- 
ności politycznej, ale niemniej — na polu dzia- 
łalności ekonomicznej jest tylko pasożytem, ssą- 
cyjn krew z naszych robotników i — pod o- 
pteką carskich ceł „ochronnych" — bezceremo- 
nialnie rabującym spożywców. Najważniejszą 
bezwątpieAia gałęzią naszej produkcyi krajowej 
jest rolnictwo. Należałoby się spodziewać, że 
w ciągu tylu lat „opieki** celnej nasi fabry- 
kanci maszyn rolniczych, mając zapewniony 
odbyt, potrafią dorównać zagranicy, że dopro- 
wadzą swoje wyroby do takiego udoskonalenia, 
aby one wymaganiom rolnictwa ;Łzdosyć czyniły. 
Tymczasem okazuje się, że od lat dziesię- 
ciu fabryki machin i narzędzi rolniczych w Kró- 
lestwie Polskiem żadnego postępu nie zro- 
biły. . Fakt ten stwierdził inspektor rolnictwa 
przy ministeryjum dóbr państwa, W. W. Czer- 
niajew. A więc 10 lat wyt^^órcy zboża płacą 
h e to s oln e c ła fsaty. "p^^^fM^Tianin maszyn z za- 
granicy albo, kupując maszyny od krajowych 
fBbrykanlów, opłacają im wysokie zyski, unsH 
ćrHwione pvzez owe cła, — cały ciężar tych po- 
dfttkó^ płaconych rządowi carskiemu, albo fa- 
brykantom maszyn przez 10 lat stacza • się^ na 
WS9Ly«]Łkich, jedząi^^ch chleb, przedewszystkiem 
na miliwy pracującego ludu, — a fabrykanci 
nie potriBtfią ńawat zastosować u nas tych wy- 
nalazków, które gdzieindziej w ciągu 10 lat 
W ^i.g^kł^ przemysłu porobiono. Zboże wciąż 
produkuje się ^prze4potowemi narzędziami. Ile 
pracy ludzkiej idzie przytem na marne! 



Płacimy więc cła nia na to, jak nas o tem 
usiłiQ'ą przekonać, „aby dopomódz rozwojowi 
przemysłu krajowego," ale po to, by mieć zboże 
droższe i chleba mniej. I ci ludzie mają czoło 
zapewniać na^ że ich istnienie jako klasy, na 
coś przydać się może, ba, że bez nich nie po- 
trafilibyśmy się obejść I 

Jakież rezultaty będzie miała podróż Czer- 
niajewa po naszych fabrykach i jego wspaniałe 
odkrycie ? 

Ano, możemy się spodziewać nowej podwyżki 
ceł. Bo wszak ten fakt dowodzi, że biedni fa- 
brykanci mieli jeszcze zamało opieki celnej, 
nieprawdaż ? 

Idzie o to, że dami, złupłonemi ze spożywców 
tuczy eię nietylko fuszerująca w fabrykach bur- 
żuazyja, ale — i carski rząd, a może nawet 
przedewszystkiem — rząd. 



Ale i&a to postępujemy i naśladtyemy Europę 
na innnem polo. 

Spiski rabusiów, spekulujących na kieszeń 
spożywczy, coraz bardziej u nas rozkwitają. 
Niedawno zaznaczyliśmy zorganizowanie się szaj- 
ki handlująch węglem kamiennym, obecnie mo- 
żemy dodać, że jednem z pierwszych wystąpień 
tej bandy jest wytargowanie od kolei Warsza- 
wsko -Wiedeńskiej podwyżki 6 kop. na korcu 
węgla. Jeżeli taką podwyżkę wyduszono u ko- 
lei, która zażądała odrazu 1,000,000 korcy, to 
jak będą wyglądały ceny w handlu detalicznym ? 
Ileż będzie płacił robotnik, który może zakupić 
na raz pud, albo nawet pół puda ? 

A handlarze naftą podobno też się zmówili 
w tym samym 'celu.' 

Będziemy więc tej zimy mieli głód, diłód i 
ciemne chałupy! 



Jeszcze jedfn dov6d, caen są ,i opiekuńcze** 
prawa carskie. Żydków z Grzybowa, którzy 
zrobili zmowę, aby dupić spożywców na jakich 
kilkudziesięciu korcach kartofli, i nie posmaro- 
wali zapewne bpy, komn nateitło^ — wpako- 
wano, jak o tem w swoim czasie pisaliśmy — 
dp kiwy« A teraz już grubi spekulanci skupwją 
kartofle iia Pradze widkiemi partyjami, aby ró- 
j wnieź wyszrubować ich cenę tylko na wielką 
I skalę. „Operacyje" te robią teię jak najjawniej, 

^ piiga^pirtzeio nich, A carska polioya jriedzi oi-^ 
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cho i zacsaila się na... pociąg carski, by mu 
„Ea doswoleniem policyi" pozwolić bezpiecznie 
przejechać z Gdańska do Petersburga. 



* * * 



Za to „ Warszawek jj Dniewnik" — a prze- 
zeń carski rząd — namawia fabrykantów do wzglę- 
dniejszego w lym roku obchod7enia się z robo- 
tnikami Bząd radzi fabrykantom uwzględniać 
drożyznę artykułów spożywczych, a kapitaliód 
— naturalnie^ aby zapobiedz masowym wystąpie- 
niom robotników — sami w kilku wypadkach 
już dali dowód, że rozumieją obecne położenie 
Jednak i przy tych musowych „dobrodziej- 
stwach^ nie zapominają oni o swoich interesach. 
Zdawałoby się, że najprostszą drogą do umożli- 
wienia robotnikom jakiego takiego przebiedowania 
drożyzny — jest odpowiednie podwyższenie pła- 
cy. Jednak raz wyzyskanej podwyżki robotni- 
cy zapewne nie daliby odebrać sobie bez walki. 
Fabrykanci więc wolą zatkać nam usta w inny 
sposób : Poznański, Szeibler i Geyer w Łodzi 
tudzież kilku ńibrykantów warszawskich i admi- 
nistraoyja Zawiercia (po rozruchach, które tun 
miały miejsce) zakupują produkty spożywcze 
hurtownie i sprzedają je robotnikom „pp cenie 
kosztu". Robi się w ten sposób podwójny 
interes, bo kto wie jeszcze^ czy przy zakupnie 
towarów hurtem nawet owa sprzedaż „po cenie 
kosztu'' nie da pp. fabrykantom jakiegoń tysią* 
czka, albo paru set bodaj rubli w zysku? Do- 
bre i to, jak na te „ciężkie czasy''. 



Pokwitowania 
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OGŁOSZENIA 

BEllN 

(Siwajearyja) 

Towar^TBtwo BobotnlkdTr FoUUoh wSenie 

niniejszym zawiadamia, że jrzybywąjącgrm do 
Bema robotnikom polakom pomaga w wyszu- 
kaniu zajęcia, i udziela mrormacyj w tymte 



cetn. Przy Towanystwie jest etytoinia i UUio* 
teczka robotnicza oraz kasa poijrozkowa 

Adres Towarzystwa ; 

MIttelstrasse, nmer tt a 01^. Mlehalkewskiege. 



■►"s^**- 



Towarzystwo wzajemną] poappj pdddoh 
emigrantów-aooTJaliatów 



(Sekoyja londyńska) 
-^ 



Dnia 2S Października b. r. zalożonem zostało 
w Londynie stowarzyszenie wzajemnej pomocy 
polskich emigrantów-socyjalistów „Solidarność,*' 
którego cel jasno wskazuje sam iytuł. 

Towarzyszom, podajemy do wiadomości, że 
zarząd powyższego stowarzyszenia przyjmuje 
cbętnie nietylko datki pieniężne dla potrzebują* 
cych wygnańców, ale także i odzież eta 

Przesyłki prosimy nads^ó pod adresem kas- 
syjera : Fr. Kowalski, *35 Francis street, Go- 
wer Street, W. C. 

W pierwszym miesiącu istnienia towarzystwa 
wpłyńmy do kasy następiyące datki : 

Ze składek członków- - " ;^ 1. 28. — d. 

Z nadzwyczajnych dochodów „ — 10„ — „• 

W tymże czasie wydano na zapomogi 22 s., 
pozostdo zatem w kasie 10 szyL 6 d. 

Eedakcyję „Przedświtu" prosimy o umieszcze- 
nie powyższego sprawozdania. 
Pozdi<owienie i uścisk dlonL 

Pr. Kowalski 
Londyn, 16 listopada, 1891 r. 

iij.ii!!i.!!!..::.i::::::Dr'i f^nfim-^ 

Z powodu praeniesieDift dmkanu i ro- 
— - dakcyi „Przedświtu** proeiiny wsay- 
s&ie listy i poi^ wysełaó pod nowym a* 
dresem : 

„DAWN" 27. Stonor Boad. West Kensington 

London W. 



mśmMśtmim 



Printed by M. Sahud • 26 ^ewingtoa Gre^^ 
and pubUahed by S. Mendefconr: 1-k Hyde Pi* m»a^ 
noBS, y. W" 



Digitized by 



Google 



S^yia II, Tom 1. Sobota, 28-go listopada 1891. " 



sars. 22. 



■-<^ 



,-<> 



"-^^ 




^.* 





f 



TT«ODlVIK SPOŁECZNY I POŁITYCZWY 

WARUNKI PRENUMERATY: 

f,Przedświt" kosztuje kwartalnie: w Anglii 2/-, w Niemczech 2 marki, w Austryi 1 złr. ^0 cent. 

we Francyi, Szwajcaryi etc. 2 fr. 40 cts., w Ameryce ^/, dolara. 

Pojedynczy numer kosztuje l^/g d., pod opaską 2 d., w kopercie S^j^ d. 

Adres Redakcyi i Administracyi: „DAWN" 27, Stonor Eoad. West Kensłngton — London W. 

TREŚĆ : Ludwik Waryński (wspomnienie) (dokończenie). — Stan bezprawny robotnika 
rolnego w Prussiech przez Maksa Szippela. — Z pala walki. — Ostatnie wiadomości. — ' 
Od redakcyi. 



(dokończenie) 
YIIL 

ARESZT Ludwika spadł na organizacyję 
jak grom szczególnie wobec tego, że 
wszyscy towarzysze zrobili, co mogli, 
by ocalić go od więzienia. 
Jak już wspomnieliśmy wyżej miał 
Ludwik opuścić Warszawę zarówno 
wobec natężonego poszukiwania policyi jak i 
wskutek szeregu projektów, które organizacyja 
warszawska chciała wprowadzić w życie po po- 
rozumieniu się z towarzyszami z innych zabo- 
rów oraz i z emigracyją. Ludwik odkładał 
swój wyjazd tembardziej, że chciał on być czynną 
pomocą w przeprawieniu obywatelki Szczelepni- 
kowoj, członka ros.syjskiej organizacyi, przez 
granicę. Właśnie wtedy drukarnia „Proletary- 
]atu" wypuściła wydanie „Warszawianki" zło- 
temi literami. Ludwik AVaryński pozostawił 
przez zapomnienie pakiecik ze „złotą warsza- 
wianką" w jednej z tak zwanych dystrybjcyj 
na Tłomackiem. Właściciel sklepu, który zaraz 
zajrzał do zapomnianego zwitka, w tej chwili 
posłał po stojącego wówczas na rogu „stójko- 
wego.** Ludwik Waryński, który opatrzył się 
prędko, że zgubił zwitek, nie sadząc, by wła- 
ściciel sklepu mógł tak prędko porozumieć się 
z policyją, wrócił, prosząc o zwrot zapomnianej 
paczki Właściciel dystrybucyi oddał paczkę, 
śledząc jednak wzrokiem oddalającego się Wa- 
ryńskiego. Nieszczęśliwy zbieg okoliczności chciał, 



że z jednej strony Waryński zaszedł do ciikierni 
sąsiedniej, gdzie oczekiwała go obywatelka Szcze' 
lepnikowa, podczas gdy z drugiej strony właśnie 
wtedy przechodził okołu sklepu miejscowy re- 
wirowy, który wobec donosu dystrybuciarza, 
w towarzystwie nadbiegłego stójkowego udał 
się i\o wskazanej mu kawiarni. 

Ludwik zaaresztowany chciał prze lewszystkiem 
dać możność obywatelce Szczelepnikowej wyjść 
z kawiarni. Uderzeniem w twarz obalił rewi- 
rowego i wywołał tern samem takie zamiesza- 
nie, że nietylko ob. Szczelepnikowa zdołała ujść 
ale nawet on sam ujęty został dopiero na ulicy 
przez strażników pozostawionych u drawi ka- 
wiarni. Policyja nie wiedziała bynajmniej kogo 
aresztuje, ona przytrzymała tylko „podejrzane- 
go" i żandarmeryja przez pewien czas była 
w tej samej niewiadomości. Dopiero w kilka 
dni później żandarmeryja sprawdziła persondliay 
iednocześnie nagradzając policyjanta, któr}' także 
o swych zasługach nie miał żadnego pojęcia. 

Wyrokiem sądu skazany na IG lat katorgi, 
Waryński został osadzony w więzieniu Szlissel- 
burgskim jako „niebezpieczny." Podczas sądu 
w Warszawie grał on tę samą rolę co i w Kra- 
kowie, to jest był przedstawicielem swych to- 
warzyszy, którym jak i jemu broń z ręki zo- 
stała wytrąconą. Ale w Warszawie Ludwik 
występował z rozszerzoną przez życie i praktykę 
świadomością. Nadto miał on za sobą nie po- 
czątki jakiejś zaradzającej się organizacyi, ale 
działalność, która już masową być poczynała. 
Wyjątki jego mowy sądowej, które zostały nam 
zakomunikowane świadczą o pewności siebie i 
o świadomości swej siły a raczej siły swej or- 
ganizacyi. 
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Areszt Waryńskiego pociągnął za sobą uwię- 
rienie Płoskief>o. Organizacyja zresztą nie zo- 
stała nad\vei(^żóną. Dopiero lipcowe areszty 
1884 roku a zatem ośm miesięcy później Lyły 
powodem silnego rozluźnienia bię węzłów orga- 
nizacyjnych. Okoliczność ta jest niezmiernie 
ważną i świadczy najlegiej o sprężystości ów- 
czesnej organizacyi. Naztwnątrz portyja zdawa- 
ła się wcale nie odczuwać straty, jftką poniot^ła 
przez uwięzienie Ludwika. Ale w rzeczy vvistofeci 
biak Ludwika dawał się bardzo we znaki, co 
dostatccłnie objaśnia rolę jego w organizacyi. 
Zresztą czyż nie widzimy go potem w roli przed- 
stawiciela partyi podczas procesu, pcmirao, że 
od chwili jego aresztu do ostatnich "wypadków, 
o jakich jroces n::iał decydować, upłynęło ośm 
miesęcy najbaidziej żywej i energicznej pracy. 
Rieasumując nasze wrażenia o lAidwiku Wa- 
ryńskim, powiemy, że w nim widzimy uciele- 
śnione i\szy£tkie dobre strony oraz i wady 
pieiwszych lat działalności sccyialistycznej w kra- 
ju naszym. Był en bowiem ni( tylko silną sprę- 
żyną w luchu, ale nadto i twórcą jego ferm. 
Jedną z głównych zalet Ludwika, którą zreszią 
odznaczali się wtedy po czeki wszyscy energi- 
czniejsi towarzysze nasi, była umiejętno!- ć zro- 
bienia wiele w krótkim baidzo czasie. Czasami 
wprawdzie takie loboty organizacyjno m'ały 
niedługi żywot, ale pozostawiły niezatarte ślady 
i ut(rowaly drogę dla późniejszej działalności. 
Ek?peiymenty — a te lyly koniecznością — 
trvały kióilo i niczabieiały wiele czasu. Wspo- 
mnijmy napizykład ten fakt, że w 1878 roku, 
i.a początku piacy naszej, w przeciągu sześciu 
miesięcy towajzysze warszawscy byli w star.ie 
wydać 7 broszur, między któiymi był i traktat 
Lassale'a „Kapitał i praca." A środki mate- 
ryjalne były tak skąpe, iż śmiało twierdzić mo- 
żeni}', że nigdy w późniejszym czasie dochody 
organizacyjne nie były tak sk)omnymi jak wtedy, 
w 1878 roku. I nietylko wydano 7 broszur 
ale nadto niektóre z nich przewieziono do Kraju 
w kilku tysięcach ekzemjlarzy, przyczcm 
pozostawiriio we Lwowio whj arcio maleryjalue 
dla wydawnictw rusińsKich p|». Franka i Pa- 
wlika, wt(dy jeszcze Lie zairżcnych strachem o 
Polskę historyczną. 

Były i wady, a między niemi górował subje- 
kt}wizm pewien i opiejunie dziiiłalncki partyj- 
nej i>a „osobisij-ch uczuciacli." {r''zc?ególnie to- 
waizys^e z kichów lubowali się w tego gatunku 
teoiyjach, któremi przesi'kadzali wyiabinniu się 
świadcn.ości partyjnej. Kie spostizr^li t(go, bo 
sami ;:a\is?e pc dpcrzij^dkowiijac się intciesom 
organizacyi piac(wah btzustar-nie z zujełnem 
zaparciem się siebie. Ale ii ną jeszcze szkodo 
wyiządził subjcktywizm, a mianowicie, osłabia- 
jąc świadomość polityczną. Ten ostatni 



brak został usunięty przez wprowadzenie tak 
zwanego elementu terrorystystycznego. Mniej- 
sza o to, jakie z początku były jego ujemne 
teoretyczne uzasadnienia, ale wobec politycznej 
świadomości, jaką on obudził, przyniósł on nam 
ogromną korzyść. 

Jako „zapaleniec" ^LjdwikJW^^^*^^^ ^ ^ *y™ 
kierunku przyniósł niezmierne korzyści. Długo 
opierał się on ,.polityce" ; z pomiędyy „warsza- 
wskich" towarzyszy, którzy przetrwali areszty 
3878 — 1879 roku Ludwik Warj^ński najdłu- 
żej opierał się polityce, co łatwo zrozumieć 
można wobec jego „narodniczestwa" i sympatyj 
do federalizmu anarchistycznego „czemopierie- 
dielców", Ale praktyka pociągnęła go i szkoda 
tylko, że temperament odebrał w tem nawróce- 
niu zbyt wielką rolę. Była to „płabość" ale 
krótkotrwała, bo rychło Ludwik Waryński na- 
biera równow; gi i zaczyna widzieć braki swych 
własnych fonr>ułek. Widzimy to w jego mowie 
sadowej i jakkolwiek jej część polityczna jest 
naj łabsza* 

Władze rządowe określiły go jako „niebezpie- 
cznego". W samej rzecz}' lył-on szczeg('lnie 
niel ezpicczmm, bo bogato obdarzony przez na- 
turę umiał on zrobić więcej niż inni, doró^^ny- 
wujący mn być mcźe w energn', w poświęceniu 
i w świadomości. Ale olnś^enie rojsyjskich 
włrdz r/adowych nie daje miary tego wpły^sii, 
kt('rv Waryński m''cł mieć, bo polityczne sło- 
srrki sys+emu carskiego nie p^^zwalały mu roz- 
winąć należycie łyob sił, które by zrobiły zeń 
pieiwszorzędncgo agitatora i popularnego mówcę. 

Ptyl jego łatvy, płynny lul ujący się w obra- 
zach i porównaniach, patetyczny, szczególnie przy 
głosie zdradzaiacym zapał i niezadi wiarą wia- 
rę wywoływał w słuchaczach wrażenie niezatarte 
nawet po zwykłej pogawędce. Pewne niedokła- 
dności w organizacyjnej robocie Ludwika ni© 
dały ly się uc/nć, gdyby inne warunki polily- 
czne dozwcliły mu rozwinąć swe naturalne zdol- 
ne ści agi^pcyjro. 

W^ murrch Fzlissell urgskich marnieją dziś siły 
tak pożądane dla naszego ruchu. Wieść o śmier- 
ci Lndwika, wieść głucha i raczej na hipotezie 
niż na faktach oparta, m*me.woli przypomina nam 
stratę, poniesioną od 18fB roku. I odczuwamy 
dziś tę sfralę tem bardziej, że jest ona dla nas 
nową, bo ci, co znali Ludwika wiedzieli o tem, 
że po Szbsselbnrffu będziemy go mieli znowu, 
bynajmriij nie złamanego i bodącego w stanie o- 
cenić nowe potrzeby i rozszerzone zadania. I nic 
dziwnego, że przejęci uczuciem straty niezmiernej, 
nakładając nową żałobę, być może trochę za 
długo zatrzymaliśmy się przy wspcmnicniach 
z przeszłości. 
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STAN BEZPRAWNY 
BOBOTNIEA BOŁ.lTEaO W PBUSSIECH 

napiHał 

MAKS SZirPPEL 

dc^utowaujT socyjalistycznj 



Robotnik rolny w Niemczech nie żyje jeszcze 
życiem organizaoyi. 

Wprawdzie i na wsi znika już dawne zwie- 
rzęce stępienie zmysłów, które pozwala zada- 
walniaó się byle czem i na wszystko spoglądać 
jako na rzecz konieczną^ nie dającą się zmienić, 
l^ysiące wyzyskiwanych rokrocznie, nie zważa- 
jąc na to, że — jak to mówi prawo — łamią 
umowę, starają się zrzucić ze siebie jarzmo 
niewoli, pomimo że nowe jarzmo, w które się 
wprzęgają, nie mniej jest uciążliwem. Między 
własnością ziemską a proletaryjatem rolnym wre 
walka bezustanna, która prowadzi się to jawnie, 
to skrycie, ale zawsze z zaciętością, jaką trudno 
spotkać gdzieindziej. 

Ale walka ta prowadzi się po dawnemu i jest 
jeszcze dziką, walka człowieka z człowiekiem. 
Bucha masowego jeszcze nie masz na tem polu 
walki a tembardziej brak u walczących jasnych 
i świadomych żądań, klasowych. Tylko najbar- 
dziej zainteresowani są pod wpływem tej walki; 
przez próg świadomości ogółu przekraczają tylko 
niektóre skutki tej walki jak naprzykład wylu- 
dnienie wsi i niemożność uforxowania armii 
z zadowolonych a zatem pewnych ludzi. 

To też i w literaturze widzimy odzwiercia- 
dlenie tego znaczenia, które mają robotnicy 
przemysłowi lub rolni dla naszego życia pu- 
blicznego. Jeżeli weźmiemy do ręki jakiś pod- 
ręcznik ekonomiczny lub pierwszą lepszą książ- 
czynę, mającą nas poinformować o prawnem 
nregidowaniu płacy roboczej, czasu roboczego, 
prawa związków, to znajdziemy mnóstwo pzze- 
pisów, tyczących się robotników w przemyśle i 
obfitą w wypadki historyję rozwoju tych sto- 
sunków i praw, ale nie znajdziemy niczego o 
rolnym proletary jacie. Ten nie ma takiej histo- 
ryi, jaką posiada miejski robotnik, który prze- 
był tyle walk o prawo do stowarzyszania się, 
który ma za sobą tyle walk i strejków. Pro- 
letarjjat rolny nie ma też i rozwiniętego prawo- 
dawstwa pracy, w którem by się wyraziły jego 
zwycięztwa i jego siła. Dla niego wszystko 
zosti^o po st£u*emu, jakkolwiek dzisiejsze po- 
mięszanie zajęć rolnych i przemysłowych pozwala 
nazywać głupim system, który ma inną miarę 
dla robotnika przemysłowego a inną dla rolne- 
go, tembardziej, że coraz więcej dojrzewająca 
współczesna różnica między klasami i w rolni- 



ctwie coraz bardziej uwidocztia różnicę między 
tem, co robotnik musi uczynić a tem, co panu- 
jące prawo mu daje. 

Wojna w tej dziedzinie stosunków społecznych 
jest już dziś w powietrzu, tak samo jak przed 
kilkudziesięciu laty, w czasie powstawania prze- 
mysłu wielkiego, była w powietrzu walka o 
zniesienie zakazu stowarzyszania się dla robo- 
tnika miejskiego. Tylko że wtedy liberalizm 
mieszczański; dążący do zwalenia szlacheckich 
porządków, miał odwagę stanąć na czele mas 
pracujących przeciw przestarzałym prawom, pod- 
czas gdy dziś tylko socyj aliści mogą na wsi 
zrozumieć żądania pracujących, postawić je i 
przez organizacyję oraz dzięki robotnikom miej- 
skim, którzy zdołali już pozj^skać sobie wpływ, 
poprowadzić i proleteryjat rolny do zwycięztwa. 
W^^dług przepisów prawnych, obowiązujących 
w Prussiech, siły robocze rolne dzielą się na 
służbę dworską i na innych robotników. Pierwsi 
są poddani prawu z 8 Listopada 1810 roku, 
drudzy mają prawo z 14 Kwietnia 1854 roku. 
Na nieszczęście trudno nam nawet w przy- 
bliżeniu podać liczba pierwszych i drugich. 
Statystyka nie zajęła się temi liczbami, a miej- 
scowe zwyczaje zaprowadziły zamęt do pojęć. 

Pan Goltz pisze o tem : „Robotnicy rolni są 
albo służbą albo wyrobnikami. Pierwsi zobo- 
wiązali się do pewnych robót", w zamian za co 
otrzymują oprócz płacy i życie od swych pa* 
nów. Zobowiązanie służby do pracy lye jest 
określone żadną porą dzienną ; w każdej chwili 
musi on być na rozporządzenie swego pana, 
jeżeli natura jego obowiązków może tego wy- 
magać, Z tego powodu służba używana jest 
do takich robót, które trudno wypełnić o okro- 
ślonej godzinie i ktSre wymagają trwałego 
spełniania ich przez te same osoby. Szczegól- 
nie ma to miejsce przy opiece nad inwentarzem 
i w gospodarstwio domowem. Na stajennych 
owczarzy, kucharzy i t. d. biorą się w gospo- 
darstwie ludzie służbowi. Ich isaję-^ia wymagają 
tego, by byli zawsze „pod ręką," dniem i nocą, 
bo pomoc tych pracowników może być potrze- 
bna w każdej chwili. Rodzaj zajęcia dyktuje 
potrzebę, by ludisie ci mieszkali przy dworze i 
by byli karmieni przez pana swego. Ztąd wy- 
nika, że do służby szukają tylu bezżennycb, bo 
karmienie rodzin całych i dawanie im mieszka- 
nia byłoby połączone z wielkiemi trudnościami 
i kosztem. Służba składa się zatem po wię- 
kszej części z młodzieży, a zajęcie służebne jest 
raczej zajęciem chwilo wem, przejście wem, i pra- 
wie każdy robotnik rolny przed ożenieniem był 
na służbie... Robotnicy albo najemni bywają 
bądź wolnymi robotnikami, będż kontraktowymi. 
Zarówno jedni jak i drudz}' muszą podczas pe- 
wnych godzin dnia spełniać wszystkie roboty 
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rolne, które okażą się potrzebnemi w zamian za 
co otrzymnj-^ p acę bądź tylko w pieniądzach 
bądź też częściowo i w naturze. Płaca w pie- 
niądzach bywa zwykle podzienna, podczas gdy 
wypfata w na urze stosuje się czy to do pory 
roku czy też określa się na cały rok. Wolny 
robotnik nie zna żadnego kontraktu ; otrzymuje 
on płacę za każdy dzień roboczy i obie strony 
mają rozwiązać istniejący między nimi stosunek 
najmu pracy. Wolni robotnicy mieszkają zwykle 
we wsi w wynajętej lub we własnej chałupie. 
Kontraktowi robotnicy mają różne nazwy stoso- 
wnie do okolicy i są zwykle brani na umowę 
najczęściej z półrocznem wypowiedzeniem roboty. 
Wyrobnicy rolni stanowią większość robotniczej 
ludności wiejskiej tom, gdzie istnieje wielka 
własność. W Prusach wschodnich i zacho- 
dnich, w Poznańskiem, na Pomorzu, w Brande- 
burgii i w Meklęburgu stanowią oni większość 
pracującej ludności rolnej; również licznie znaj- 
dują się w części Hanoweru, Luuenburgu. Służba 
zaś (parobki) przeważa tam, gdzie panuje chłopska 
własność, a mianowicie "W centralnychJH południo- 
wych Niemczech. 

Prawo pruskie orzeka, że do służby zaliczo- 
ny jest ten, kto z umowy wchodzi niejako do 
rodziny. A teraz przejdźmy do treści praw, obo- 
wiązujących robotnika wiejskiego. 

Z praw pruskich zasługują na szczególną uwa- 
gę następujące części, które orzekają płacę i życie, 
pracę i inne zobowiązania, gdyż, jak wiemy, zo- 
bowiązania służby nie kończą się ze spełnieniem 
robocizny. 

Płaca i żyele 

§ 32. — Płaca, strawne lub życie miejskiej 
i wiejskiej służby bei wyjątku zależą jedynie 
od wolnej umowy, która ma miejsce przy 
najmie. 

§ 33. — Jeżeli przy najinie nic określ or- 
nego nie zostało w tym względzie ustano wioHe, 
to płaca, strawne lub życie muszą być dane 
takie, jakie według reguły dają służbie odpo- 
wiednej klasy w tej samej miejscowości i w cza- 
sie zawarcia umowy. Co stanowi regułę okre- 
ślają miejscowe władze policyjne. 

§ 34. — Co się tyczy podarunków na Boże 
Narodzenie lub na Nowy Rok i innych to na- 
wet w razie istnienia obietnicy służba 
nie mo^ ich sądownie dochodzić. 

§ 86. — We wszystkich wypadkach, gdy 
podarunki na Boże Narodzenie lub na Nowy 
Rok rzeczywiście już dane zostały 
w czasie roku służbowego, to państwo może 
sobie takowe potrącić z płacy, jeżeli w czasie 
roku maow& służbowa z winy i^nżby zerwaną 
sostanie. 



Obowiązki w ezasie służby;! po za służbą 

§ £ 7. — Zwykłe sługi, nie przyjęte wy- 
łącznie do pewnych określonych za- 
jęć, zobowiązane są spełniać wszystkie do- 
mowe roboty według rozkazów i woli państwa. 

§ 68. — Wszystkim (złonkom rodziny pań- 
stwa, oraz osobom bawiącym w domu bądź 
w określonym charakterze, bądź ty'ko czasowo 
jako goście sługi zobowiązaue są spełniać 
wszelką służbę. 

§ 59. — Głowa rodziny ok] eśla sposób i po- 
rządek, w jakim służba usługi swe spełniać 
winna względem członków rodziny lub osób 
wspomnianych w § 58. 

§ 60. — Również i sługi, które zostały 
przyjęte tylko do pewnych robót lab usług, mu- 
szą na żądanie państwa wykcnywać i inne do- 
mowe roboty, jeżeli odpo\viedna B^użba wskutek 
choroby lub innej przyczyny czasowo przeszko- 
dzoną została spełnić tę roboty. 

§ 65. Jeżeli sługa naumyślnie albo też wsku- 
tek zbytniego a nawet umiarkowanego 
zapomnienia wyrządza pańsiWU szkodę, to 
musi za takową zapłacić. 

§ 68. — Odszkodowanie to państwo mogą 
sobie wytrącić z należnej słudze płacy. 

§ 69. — Jeżeli szkoda nie może być powe- 
towaną z zaległej płacy lub z rzeczy należących 
do sługi, to takowa zobowiązaną jest do powe- 
towania szkody przez bezpłatne służenie przei 
jakiś czas. 

§ 70. - - Nawet po za służbą sługa winien 
się starać o dobro pańskie i wedla możności 
zapobiegać wszelkim szkodom lub stratom. 

§ 71. — Każdy sługa zobowiązany jest do- 
nosić państwu o niewierności innych sług. 

§ 72. — Jeżeli zamilczy o takowej, to w ra- 
zie niev;ypłacnlności winnego on sam odpowia- 
da za szkody, które mogły być uniknięto przez 
wczesne doniesienie. 

§ 73. — Służba musi się poddawać wszel- 
kim domowym urządzeniom państwa. 

§ 74. — Bez wiedzy i zezwolenia państwa 
sługa nie może opuścić domu na a* et w swych 
własnych sprawach. 

§ 75. — Sługa nie może przekroczyć danego 
mu w tym względzie pozwolenia. 

§ 76. — Służba powinna przyjmować rozka- 
zy i [napomnienia państwa z szacunkiem i ze 
skromnością. 

§ 77. — Jeżeli służba nieprzyzwoitem zar 
chowaniem się rozgniewała państwo i doprowa- 
dziła je do wymyślania a nawet do lekkiej 
obelg ozynnyoh, to nie może ona takowych 
zaskarżyć sądownie. 
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§ 78. Nawet takie wyrażenia lub uczynki, 
które między innemi osobami oznaczają lekce- 
ważenie, nie są jeszcze dowodem przeciw pań- 
stwu, że chcieli sługę skrzywdzić w swym ho- 
norze. 

§ 79. — Z wyjątkiem gdy życie lub zdrowie 
znajduje się w niebezpieczeństwie i to bezpo- 
średniem i pewnem sługa nie ma prawa czyn- 
nie się opierać złemu traktowaniu państwa. 

A zatem ci robotnicy rolni nie mają ani 
określonego czasu do pracy ani nawet określo- 
nej roboty : każdej chwili dnia i nocy, w ty- 
godniu i w Niedzielę, muszą oni być „pod rę- 
ką** państwa i spełniać wszelką czynność nawet 
na żądanie obcych, którzy chwilowo bawią w do- 
mu pańskim. Płacy nie mają oni wcale upe- 
wnionej ; umówione podarki — które caęsto 
stanowią znaczną część płacy — mogą im być 
dowolnie odmawiane, a gdy zostały nawet wy- 
płacone, to „państwo" mogą je później wytrą- 
cić. Każda przy pracy wyrządzona szkoda 
również może zmniejszyć pJacę. 

W stosunku do innych sług — swych to- 
warzyszy — jest on zobowiązany do denuncy- 
jacyj. Obelgi nawet czynne, które zwykle prze- 
śladowani są przez sądy i które dają robotni- 
kowi przemysłowemu prawo natychmiastowego 
porzucenia roboty, służba wiejska* musi znosić 
spokojnie. Tylko gdy niebiezpieczeństwo zagraża 
życiu lub zdrowiu i to bezpośrednio może się 
on bronić od zniewagi. Ponieważ wieczór nie 
stanowi dlań odpoczynku, bo bezustannie musi 
być na zawołanie, nie ma też prawą opuścić 
domu. Sługa, który y, kilkakrotnie bez wiedzy 
i zezwolenia państwa pozostał prez noc za do- 
mem" (§ 126), lub który „bez pozwolenia wy- 
szedł dla własnej przyjemności albo bez potrzeby 
koniecznej pozostał za domem dłużej, niż mu 
pozwolono" (§ 126) może być natychmiast wy- 
dalony przez państwo. Niedziela nie istni je 
dlań w prawie. Zaledwie kilka godzin w ca- 
lem swem życiu ma on swobodnych od wyzysku, 
ale ten czas zabiera mu kościół. Oto co mówi 
prawo: 

§ 84. — Państwo powinni pozostawić służbie 
czas niezbędny dla modlitwy a nawet usilnie 
do takowej ją namawiać. 

Oto jest prawne określenie stosunków robo- 
tniczych służby wiejskiej. Jakże stosunek ten 
może być rozwiązanym ? Kiedy pracownik może 
według swej woli zrzucić ze siebie jarzmo ? 
Bobotoik w przemyśle ma możność w 14 dni 
^Kypowiedzeić pryncypałowi ; jeżeli mu ile, to o- 
statecznie musi on biedo wać 14 dnL Umowa 
riożebna w rolnictwie ma siłę, jeśli inaczej nie 
hyło nmówionem, przez cały rok (§ 41). Wy- 
powiedzenie muj3t być zrobione 3 miesiące na- 



przód (§ 112). Wypowiedzenie to zapobiega 
tylko dalszemu trwaniu umowy, jej odnowieniu; 
jeżeli nie masz wypowiedzenia to umowa uważa 
się za przedłużoną jeszcze na jeden rok. Po- 
rzucenie miejsca przed końcem roku nawet jeśli 
nastąpiło wypowiedzenie na 3 miesiące naprzód 
dozwolone jest przez prawo tylko przy wyjątko- 
wych okolicznościach, a mianowicie : jeżeli pań- 
stwo nie płaci w oznaczonym terminie (§ 145) 
lub jeżeli samowolnie znieważa publicznie słu- 

gę (§ 146). 

Widzimy zatem, że nawet w tych wypadkach, 
przy których robotnik przemysłowy zwolniony 
jest od 14 dniowego naprzód wypowiedzenia, 
robotnik rolny — sługa wiejski — zmuszony 
jest rachować wypowiedzenie miejsci na trzy 
miesiące naprzód ! I to po publicznych zniewa- 
gach — obelgi i lekkie czynne nawet zniewagi 
są wszak dozwolone państwu — albo po nie- 
wręczeniu płacy robotnik musi jeszcze znosić swą 
biedę przez trzy miesiące. Prawo zwalnia robo- 
tnika wiejskiego od tego trzechmiesięcznego 
terminu dopiero wtedy, gdy zniewagi wyrzą- 
dzone przez państwo zagrażają życiu lub zdro- 
wiu sługi (§ 136), gdy traktowanie jest bez- 
czelnie i wyjątkowo brutalne (§ 137) albo gdy 
państwo odmawia słudze całego (!)*) strawnego 
lub niezbędnego utrzymania (§ 14o). 

Za to „państwo" cieszy się względami prawa. 
Przedewszystkiem ma ono zupełną swobodę w wy- 
powiadaniu miejsca, podczas gdy służba, jakeśmy 
to już powiedzieli podczas 9 miesięcy nie używa 
takiego prawa. Państwo zaś może przed ukoń- 
czeniem umowy — z zachowaniem jednak wy- 
powiedzenia — odprawić rfugę, który nie ma 
odpowiednej zręczności (§ 143) albo jeżeli ma- 
jątkowe warunki państwa pogorszyły się (§ 144). 
Innemi słowy „pańsiwro" mają zawsze prawo 
wydalić sługę, który się im nie podoba, a na- 
wet jeśli chce robić oszczędności na służbie. 
Nadto prawo pozwala państwu natychmiast od- 
prawić sługę bez żadnego wypowiedzenia, jeż^i 
nieszczęśliwy robotnik obraz- państwo lob czło- 
nka rodziny nawet przez potwarze albo gdy 
sługa wywołuje kłótnie rodzinne (§ 1 1 7), w razie 
nieposłuszeństwa nietylko wobec państwa (§118) 
ale nawet wobec starszego uflcyjalisty iub słu- 
gi (§ 119), jeżeli przez noc nie bawi w domu 
(§ 125), jeżeli nieostrożnie obchodzi się z o- 
gniem i światłem (§ 126), jeżeli wychodzi z domu 
bez pozwolenia lub jeżeli bez koniecznej potrzeby 
zabawia sję za domem dłużej niż mu pozwolo- 
no (§ 129), jeżeli okazuje zupełną nieudatność 
(§ 131), jeżeli sługa przy najmie przedstawił 



*) A zatem gdy go morzy §^odem.J 
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fałszywe świadectwa (§ 134) a przyfcem nawet 
w następnym wypadku : 

§ 135. — Jeżeli sługa na poprzedniem swem 
miejscu zachował się tak, że na podstawie 
§§117 — 128 mógł (!) być wydalonym, a 
poprzedni państwo zamilczeli o tem w wysta- 
wionem świadectwie, sługa zaś okoliczności tej 
sam z całą szczerością nowemu państwu nie po- 
wiedział..... to nowi państwo, przed którymi 
sługa wcale nie zawinił, mają prawo wydalić go 
bez żadnego uprzednie;jo wypowiedzenia. 

Oto jest broń, którą ma własność przeciw 
ekonomicznie słabszemu robotnikowi. Zwróćmy 
tylko uwagę na tę jedną różnicę, którą prawo 
robi między robotnikiem a właścicielem : pod- 
czas gdy sługa nie może wypowiedzeniem trzech- 
miesięcznem naprzód uwolnić się od miejsca, 
gdzie doznaje obelg i lekkich uderzeń, państwo 
mogą natychmiast, bez żednego uprzedniego 
wypowiadania, oddalić sługę za obrazę, przy- 
czem mogą jeszcze skarżyć do sądu — wobec 
którego sługa nie ma równego prawa ! Nastę- 
pnie zaznaczmy wielemówiący § 135 i inne 
przyczyny, dla których sługa może być wydalo- 
nym, a z pewnością każdy czytelnik przyj- 
dzie do przekonania, że właściciel ma w prawie 
wszystko, co mu potrzeba. 

Prawda, że dawniej pod niektórymi względa- 
mi było jeszcze gorzej. Dawniej „państwo" 
mieli nad służbą i sądowo-policyjną władzę do 
robienia rewizyi. Jeszcze w 1824 roku pruski 
reskrypt ministeryjalny oznacza, że „państwo 
nadal, jak to dotychczas bywało, mogą rewido- 
wać kufty i inne rzeczy będące w domu a na- 
leżące do sług". Przywilej ten dziś jest w sprze- 
czności z ogólnem prawem, ale w rzeczywistości 
„państwo" korzystają zeń nieraz. Dawniej pra- 
wo chłosty i napominania było większe. Pruskie 
ogólne prawo krajowe ptpwala panom, dzierża- 
wcom i urzędnikom gospodarczym umiarko- 
waną chłostą napędzać do pracy „leniwe, 
nieporządne i nieposłuszne sługi" ; w razie 
„nieprzyzwoitego zachowania się" sługi pan po- 
winien używać „wymyślania i lekkiej zniewagi 
czynnej". Widzimy zatem, że patryjarchalna 
kara cielesna była nawet zaleconą wtedy, pod- 
czas gdy dziś prawo usprawiedliwia tylko ta- 
kową jako rzadki wybuch gniewu. 

W każdym razie co za przepaść dzieli te 
przepisy od dziś nawet istniejących praw ! Co 
za różnica między prawami przemysłowego a 
rolnego robotnika ! Każda robotnica jest zaiste 
damą wobec dziewki lub parobka ! 

Mieliśmy dosyć dowodów bezprawnego stanu 
robotnika wiejskiego w prawie regulującem stosu- 
nek robotnika do pana; jesccze bardziej upoka- 
rzającem jest prawo o stosunku policyi do sług 
o złamaniu imiowy i o prawie zmowy służących. 



j Ponieważ pod tym względna te same prawa 
j tyczą się wszystkich robotników wiejskich, to 
j przejdziemy do rozpatrzenia ogólnego prawa 
z 24 kwietnia 1854 roku. 

(dalszy ciąg nastąpi) 

Sf^-^^HHf 

Z :poła wałki 



Rozpoczynamy naszą kronikę przeglądem głó- 
wnych wypadków, które miały miejsce ostatnie- 
go czasu w świecie walki o nową \i lepszą 
przys^ość społeczną. 

Walka wyborcza w Anglii 

Chronologicznie Anglija jest na pierwszem 
miejscu, a raczej wybory do rad gminnych, które 
miały miejsce w początkach Listopada. „Rady 
gminne" są instytucyją nową i będą silnym 
fortem, którego załoga postawi sobie za zadanie 
zniszczyć resztki feudalizmu, tak silnie jeszcze 
występującego w politycznem i administracyjnem 
życiu Anglii. Pomimo więc kompetencyi ogra- 
niczonej i miejscowego znaczenia, rady gminne, 
gdy się odnawiają lub uzupełniają, nabierają 
znaczenia politycznego w szerszem rozumieniu 
tego słowa. Przedewszystkiem zjawia się kwe- 
styja rozszerzenia praw rad gminnych, kwestyja 
„tonu," jaki ma panować w administracyi angiel- 
skiej, a następnie — i to z każdym rokiem 
silniej -- występuje na scenę kwestyja „socyja- 
lizmu municypalnego." I Gzem jest ten socyja- 
lizm municypalny ? Jest on wszystkiem i ni- 
czem, paradą i utopią, przesadą i blagą, stoso- 
wnie do wyznawców. W istocie rzeczy socy- 
jalizm municypalny, o ile jest on popularnym 
i ma posłuch wśród szerszej masy robotniczej, 
jest z jednej strony demokratycznym zarządem 
gminnym zarówno w szkolnictwie jak i w ogól- 
nej administracyi gminnej. Im szerszym będzie 
zakres dził^nia gminy, tem więcej może ona 
mieć demokratycznych „urządzeń" i tem silniej - 
' szy wpływ może wywierać w Anglii, której 
' osławiony samorząd przepełniony jest feudalnemi 
kolcami, raniącymi budzącą się świadomość po- 
lityczną mas robotniczych i drobnego mieszczań- 
stwa. Inne znaczenie a raczej co innego rozu- 
mieją pod sooyjalizmem municypalnym związki 
robotnicze, które chcą od rad gminnych bądź 
interWenoyi przy robotach miejskich, bądź po- 
pierania kooperacyj robotniczych. Rada gminna, 
o rozszerzonych atrybucyjach może żądać od 
przedsiębiorców czy to pewnego dnia roboczego, 
czy to płacy minimalmej, czy nawet stałej taryfy. 
Rada gminna może nawet munio;^palizować nie- 
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które gałęzie — pomocnicze — przemysłu, jak 
omnibusy, tiamwaje, koleje miejskie nawet pie- 
karnie, rzeźnie etc., nie mówiąc już o oświetle- 
niu miasta, dezinfekcyi i t. d. Zarówno tam 
gdzie rada gminna interweiyuje jak i wtedy 
gdy sama słaje się przedsiębiorcą, związki ro- 
botnicze mogą mieć swoje wygrane, okupione 
łanim kosztem, a poczęści nawet tem, że są 
siJą :wyborczą. Niektórzy — a szczególnie 
niektórzy socyjaliści — idą dalej i widzą w gmi- 
nie możność zrealizowania nowych form produ- 
kcyi i podziału bogactw : jest to utopia wobec 
dzisiejszej centralizacyi zarówno ekonomicznej 
jak i politycznej. Centralna władza polityczna 
ma bardzo łatwy środek do zwalczenia tego 
Bocyjalizmu, ale o tem pomówimy przy innej 
okoliczności. Anarchiści jako naiwni popierają 
także socyjalizm municypalny, bo rada gminna 
to zawsze nie parlament. O zupełnej abstynen- 
cyi od życia publicznego trudno im mówić 
w Anglii, ale za to łatwo im mieć posłuch mas 
konserwatywnych, które oddają politykę w ręce 
„starszych klas," same załatwiając tylko codzienne 
„business" (interesy). Stare związki fachowe, 
które z głupiem zadowoleniem chełpią się tem, 
iż nie mają choroby „teoretycznej," która panuje 
na stałym lądzie, gdzie robotnicy rozumieją już 
politykę, przyjmują i od anarchistów to, co jest 
politycznie reakcyjnem. Wobec t«j polityki 
„business^u" burżuazyjne stronnictwa najlepiej 
sprawnć się mogą. Gdzie liberali „przegospo- 
darowali" się, tam torysi występują z mieczem 
sprawiedliwości, nawołując do oszczędnego życia 
gminnego. W całym zaś kraju liberali poczy- 
nają rozumieć, że z socyjalizmem municypalnym 
paktować można a lewica wigów używa nawet 
tego hasła, jak słów o wolności, „recpactability" 
i innych ideałów angielskiego radykalizmu mie- 
szczańskiego. 

To też i przy ostatnich wyborach zwycięztwo 
pozostało przy liberałach... którym wszakże ro- 
botnicy dali się we znaki, a szczególnie w Brad- 
ford, gdzie liberalne prześladowania związków 
robotniczych wywołały u tych ostatnich chęć 
odwetu. Bobotnicy na odwecie sami niewiele 
zyskali pozytywnego, ale dali się we znaki libe- 
rałom, którym torysi odebrali 6 miejsc a kan- 
dydaci robotnicy tylko 2 miejsca.. 

Kandydatów robotniczych ckoło 40 zostało 
wybranych ; z nich część była przyjęta przez 
liberałów, inni weszli z nimi potem w kompro- 
mis. Ilość głosów, która padła w niektórych 
miejscowościach na kandydatów robotniczj^ch, 
jak. na przykład w Hull i w kilku miejscowo- 
ściach w Yorkshire, jest dobrą przepowiednią 
dla kandydatów robotniczych do parlamentu. 

Rezultat z tej wygranej będzie wszakże nie- 
wielyi. Anarchiści bezustannie twierdzą, że 



polityka jest korrupcyją ; otóż „polityczna" kor- 
rupcyja daleko jest mniejszą od „niepolitycznej." 
Ci wszyscy „niepolityczni" kandydaci robotni- 
czy daleko bardziej idą na każdą wędkę bur- 
żuazyjną... Rola ich będzie smutną po większej 
części aż do czasu, gdy organizacyja socyjali- 
styczna swą dyscypliną i jednością nie zdoła 
przeprowadzić nowej polityki robotniczej. 

Dziś socyjnliści w Anglii stanowią już wcale 
pokaźną liczbę : niestety brak dyscypliny nie 
(Jaje im siły. Za obrębem jedynej organiza- 
cyi t. z. „Socyjalno-demokratycznej Federacyi" 
(Hyndmann, Bax, Quelch i inni) istnieje jeszcze 
mnóstwo grup, kółek, a co ważniejsza osobisto- 
ści, którzy szukają dla siebie podpory w „no- 
wym łradeunionizmie" (naprz. Aveling, Mann, 
Burns). Dopiero gdy silna, jednolita organiza- 
cyja socyjalistyczna dojdzie do skutku — złe 
usuniętem zostanie a po.ityka robotnicza będzie 
rzeczywiście samodzielną. 

W każdym razie dzisiejsza agitacyja robotui- 
cza ma tę dobrą stronę, iż powoli przygotowuje 
umysły do oderwania się od stronnictw bur- 
żuazyjnych. 

Wybory w Berlinie 

Jakie znaczenie ma politycznie zorganizowana 
partyja, dowodzą najlepiej ostatnie wybory do 
rady miejskiej w Berlinie. Liczba głosów od* 
danych na kandydatów socyjalistycznych potroiła 
się, co wobec cenzusu wyborczego i trójklaso- 
wego systemu oznacza przyrost głosów drobno- 
mieszczańskich. Nadto widocznem jest^ że tak 
zwana opozycyja berlińska silnego gruntu pod 
nogami nie miała, bo wątpliwem jest, by opo- 
nenci chcieli taraz podtrzymywać zarząd partyj- 
ny, któremu nowe zwycięztwa tylko ufiiośćmas 
powiększają . 

Zresztą przy wyborach mężów zaufania zarząd 
partyjny otrzymuje wszędzie jeśli uie jedno- 
myślność to większość tak silną, że nie może 
być mowy o rozdwojeniu. Jak na dziś to kwe- 
sty ja opozycyi została stanowczo załatwioną. 

Kuch soeyjallstyczny we Francy I 

Pozyskanie niezadowolonych mas jest dziś 
wszędzie pierwszem zadaniem organizacyj socy- 
jalistycznych. 

Niedawno zaznaczyliśmy wybór Lafargue'a 
dofrancuzkiej izby deputowanych. Dzienniki bur- 
żuazyjne, by powetować porażkę konstatowały , 
iż LafargueWi oddali swe głosy bulanżyści 
a raczej eksbulanżyści. Zdaniem naszem La- 
fargue uie potrzebuje się wypierać swych 
nawróconych wyborców. I my sądzimy, że 
z 6 tysięcy otrzymanych głosów około 4 ty- 
sięcy było dawnych bulanży^tów. Ależ wy- 
borcy, którzy oddawali swe głosy Bulangerowi, 
I należeli do „niezadowolonych". Massy zaś nie- 
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odraza są w stanie sformułowaó swe niezado- 
wolenie. Jeżeli socyjalizm jesfc w stanie przy- 
ciągnąć do siebie eksbulanżystów, to jest to jego 
zasługą i zarazem dowodem jego siły. 

Dziuiejsze zaś wewnętrzne stosunki polityczne 
we Francyi każą nam przewidywać, źo socyja- 
liści, działając zgodnie, potrafią niejedno zwy- 
cięztwo odnieść przy przyszłych wyborach. 

We wszystkich częściach Francyi zaczyna się 
przejawiać niezadowoli ne z respubliki burżua- 
zyjnej. Nawet ci, którzy popierali rząd, by 
„ocalić" respublikę od bulanżyzmu dziś są znie- 
chęceni i niezadowoleni. W samej rzeczy oficy- 
jalna respublika okazała się zbyt „przemądrą". 
Chcąc pozyskać swą samodzielność i niezale- 
żność od radykalizmu, rząd republikański usiłował 
wjrtwbrzyć „konserwatywny respublikanizm", by 
w ten sposób módz mieć nową kombinacyję dla 
większości ministeryjalnej. Radykali, przestra- 
szeni, wyrzekli się swej własnej organizacyi i 
pomimo nawoływania swych wodzów porzucają 
myśl partyjnej organizacyi. Konserwatyści i 
klerykali nabrali odwagi i kopnięciem nogą od- 
powiedzieli na umizgi parweniuszów republikań- 
skich. Ogół zaś, uderzony wzrostem konserwa- 
tyzmu i zichwalstwem ultramotanów, zaczyna 
rozumieć, że burżuazyjna respublika jest niedo- 
rzecznością, jest przeczeniem w przymiotku. 

Niezadowolenie to tembardziej wyrazi i się musi 
że ekonomiczna gospodarka dzisiejszego rządu 
daje się szczególnie we znaki masom pracującym 
i drobnemu mieszczaństwu, nad któremi znęcają 
się wielkie kompan i je, domy bankowe i różne 
rozrosłe „wielkości" Francyi przemysłowej. Oka- 
zało się teraz jasnem, że tak zwana polityka 
reform jest blichtrem, że izba i rząd uchwalają 
projekty nowych praw, z tern, by je potem 
senat zniósł lub niemiłosemie kaleczył. Tak 
było niedawno z prawem o związkach robotni- 
czych, z prawem o kontroli kopalń i t, d. 

Właśnie te luki na polu prawodawstwa pra- 
cy wywołały strejk górników w Pas de Calais, 
na północy Francyi. W żądaniach swych straj- 
kujący powtarzają bezustanne skargi na brak 
swobód w stowarzyszeniu się, na deptanie pra- 
wa przez możne kompanie na kradzieże w ka- 
sach chorych i t. d., na brak kontroli kopalni, 
a wreszcie na ciągłe obniżanie płacy. Respu- 
blika burżuazyjna nawołuje robotników do pa- 
tryjoty«mu i grozi węglem niemieckiem lub 
angielskim, ale zapomina o tem, że akcyje ko- 
palni w Lens na 250 fr. doszły teraz do 25 ty- 
sięcy fr. wartości, że akcyje z Nogeux na 1000 fr. 
dziś się sprzedają po 21 tysięcy franków. Oto 
jak patryjotyzm opłaca się właścicielom kopalni. 

Kząd interpelowany przez Basiyego, który 
sam od strejku odradzaj zgodził się odegrać 
rolę sędziego polubownego, ale na sąd nie chciał 



początkowo dopuścić robotników. Kongres gór- 
ników odpowiedział, że przyjmuje delegatów 
rządowych na trzeciego, sam jedriaji • chce być 
stroną i wybrać . arbitrów. Było to' jasnem i 
procedura inną być nie mogła, ale rząSewi idzie 
o zwłokę, o głód górzików. 

Strejk ten, który prowadzony jest bez uprze- 
dniej należytej organizanyi, ma jednak nader 
charakterystyczną stronę przygotowawczą, a mia- 
nowicie kongres i głosowanie powszechne prsed 
strejkiem. Podczas głosowania 13,662 oświa- 
dc-ryło się za strejkiem, podczas gdy 7,815 prze- 
ciw strejkowi. Jest zatem silna mniejszość 
przeciw strejkowi i to nam tłomaczy wielką 
ilość zatargów, które wybuchają między strej- 
kującymi i „zdrajcami," W Lens wszakże już 
dziś ogół strejkuje ; tam też kompania podka- 
puje żandarmów i policyję, by brutalnością pro- 
wokowali strejkujących, pomimo że wyjątkowy 
pułkownik żandarmeryi żąda podobno od swych 
podwładnych spokoju. Być może, że są tacy 
pułkownicy, inni wszakże dowódzcy wojskowi 
do tego stopnia zachowują się bezczelnie, że 
ucztują i mieszkają u dyrektorów i administra- 
torów kompanii... 

Ostatnie "wiadomcści 

Donoszą nam z kraju, że drukarnia partyjna 
(tajna) wydała odezwę z powodu panującego 
dziś głodu oraz broszurę pod tytułem „Socyja- 
lizm i religia chrześciańska.^ 

W Łodzi zaaresztowano ob. Juljana Marchle- 
wskiego, farbiarza oraz Jana Ledera, maszyni- 
stę. Podobno zaaresztowano także trzech robo- 
tników niemieckich. 
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Z powodu przeniesienia drukarni N- 21 na- 
szego pisma uległ spóźnieniu, tembardziej że 
musieliśmy — wobec złego formatu papieru — 
dodać czytelnikom powtórne odbicie I-go arku- 
sza Germinala. 

Do dzisiejszego N-ru nie dajemy dodatku i 
być może, że przeszkody techniczne nie pozwo- 
lą nam dać go także i przy N. 23. By po- 
wetować te stratę , damy przy następnych N-rach 
32 stronnice dodatku zamiast 16 jak dotychczas. 

Zwracamy uwagę na zmianę adresu. 

•,DAW1V.^ — 27, Stoiia^ Iload, 
West Kensiiig:toiK — Łoiiiton W. 

Na listach i przesełkach, adresowanych do 
ob. Mendelsona, prosimy stawiać ten sa^ adres. 
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TREŚĆ : Wobec kryzysu w Rossyi. Stan bezprawny robotnika rokego w Prussiecli 

przez Maksa Szippela. — Z kraju i o kraju. 
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RYZYS, który grozi caratowi w Rossyi, 
powiększa się. Wprawdzie sytuacyja, 
w jakiej się państwo Romanowych znaj- 
duje dziś, różną jest od położania, w jakiem 
aę znalazła Francyja w 1789 roku, bo i fer- 
ment opozycyjny jest innym i siły, będące 
w rozporządzeniu caratu, są większe od zaso- 
bów, któremi upidająca wówczas monarchia na 
Zachodzie Europy rozporządzać mogła. Niemniej 
wszakże znajduje się dziś carat wobec trudności, 
których nie będzie w staniu rozwiązać zwykły- 
mi środkami i polityką knuta. 

Wobec głodu, który dziesiątkuje ludność 
państwa rossyjskiego, wobec braku środków dla 
wyżywieni i milijooów ludzi łaknących chleba — 
„porządek" jest zachwiany. Wieś — ta pod- 
pora życia państwowego w Rossyi — zostaje 
przez mieszkańców opuszczoną, a przed -wrota- 
mi miast skupiają się rzesze głodne, których 
carat ani wesprzeć, ani rozpędzić nie będzie 
w stanie. Gdzie istnieją tak zwane „ziemstwa" 
tim urządownie skonstatowano, że kasa pań- 
stwowa może dać zaledwie czwartą część tych 
środków, które są potrzebne dla uśmierzenia 
bólów głodowych, rozdzierających wnętrza kil- 
kunastomilijonowej ludności. Gdzie „ziemstw" 
nie ma, rozlega się coraz głośniej skarga, a 
wzburzona ludność stara się w buntach i zabu- 
rzeniach wyrazić swe niezadowolenie i swe wo- 
łanie o pomoc. Dotychczas carat mógł mieć 
nadzieję, żo potrafi w każdej chwili opanować 



lament wsi, jej rozpaczliwe szamotanin się, ale 
co robić wobec przepełniających się głodnymi 
miast i miasteczek ? To też widzimy, jak osta- 
tnimi czasy carat usiłuje zaznaczyć swą „poko- 
jową" politykę, by módz w razie potrzeby ścią- 
gn«ić należyte siły wojskowe dla stawienia oporu 
zgłodniałej ludności. 

Podróż Giersa nie inne miała znaczenie. Jej 
celem było, by po upewnieniach pokojowych 
dać możność carowi odciąjcnięcia od granicy 
wojsk, niezbędnych do „uśmierzenia" buntów 
przewidy wany eh. 

Sytuacyja ta zresztą nie jesc chwilową. Co 
będzie na przyszły rok ? Wszak już dziś sły- 
chać głosy, które przewidują dalszy ciąg głodu 
— już nie z powodu urodzaju, ale z powodu 
niedostatecznych zasiewów. Dziś państwo nie 
może dać na zasiewy, a co będzie za rok, gdy 
kasy państwowe nie będą w stanie funkcyjono- 
wać wobec braku wpływów podatkowych ? Zkąd 
zgłodnidte gubernije, które nie mają co jeść, 
będą w- stanie płacić podatki, a bez podatków, 
bez wpfywów któreż państwo może żyć, któraż 
machina państwowa może funkcyjonować ? 

Przytem bezsilność caratu wystąpi na jaw 
coraz bardziej, jego impotencyja w polityce sta- 
nie się widoczną, a wtedy ostatnie źródło jego 
dochodów — pożyczki, wyschnie w jednej chwili. 
Car bez pieniędzy przest:ije być carem, 

J steśmy więc w przededniu kryzydu, który 
może w państwie Romanowych mieć ważne po- 
lityczne następstwa. 

Carat może być obalonym, lub sam do ustępstw 
przystąpi. 

Obalonym przez kogo ? Niestety : od chwili 
zdruzgotania partyi socyjalistycznej w Rossjd 
nie widzimy tych rąk, które by się targnąć 
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śmiały na „pakujący porząiek** w caracie. Z upa- 
dkiem partyi . „Narodnaja Wolja" stronnictwo 
rewolucyjne w RoBsyi żyć przestało ; co prze- 
moc rządowa zosta vcita, znalazło swą śmierć 
w rozkładzie moralnym odstępstwa i przystoso- 
wania sie. Mieszczaństwo zaś rossyjskie, pod 
którego oskubane slnrzydła pochowali się dzi^ 
mędrkujący i rpztropni pseudorewolucyjoniści, 
nie poprowadzi do walki skupionego po miastach 
prole*aryjatu. Z liberalizm 3m rossyjskim my — 
polacy, mamy wszak dawną już znajomość i 
chyba potrafimy ocenić jego siły. Jest on prze- 
dewszystUiem dbały o „granice, państwowe" i 
po za obrębem zdobyczy „obru sienią" i nowych 
terrytoryiów nie widzi on nic takiego, po co 
by chciał rękę wyciągnąć. Tak było dawniej, 
t\k będzie i teraz. Dowodem wzrost polityki 
lussyfikacyjnej, demokratyzmu miljutinowskiego 
i wyklucie się... panslawizmu liberalnego. Wpra- 
wdzie dawniej, przy mniej rozwiniętym prze- 
my.^le, nie było tego, co dziś niektórzy „bnrzuazy- 
ją" rossyjską zowią. To też dawniej nie mie- 
1 śmy panslawizmu bur uazyjnego, który dziś sięro 
zwija z całą siłą. Ostatniomi czasy polityka caratu 
w południowej słowirńszczyźnie, a szczególnie 
w Sarbii, ( zyż była ozem innem jak nie pansla- 
wizmem rof syjskiej burżua«yi ? Czyż zresztą 
rossyjsk o młodoczeski sojusz jest czem innem? 
A „wiemopoddańcze" podgwizdywanie Mars}'- 
lianki czyż nie jest falt m tej samej kategoryi ? 
I jak jsilnym jest ten duch, dowodzi „realne" 
zapatrywanie się opozycyi w Rossyi, która kon- 
templuje już „postępowy" centralizm rossyjski 
po za Dardanelami m Morzu Sródziemnem*) 
Panslawizm burżuazyjny zaczyna już przybierać 
kształty „konieczności historycznej" ; dziś już 
nietylko uczniowie policyjnej polityki Drago- 
manowa, którzy na socyjalizmie murawiewo- 
wskim wyuczyli s*ę abecadła politycznego, nie- 
tylko „radykali," ktors^y w imię narodniczestwa 
i pod egidą ducha ros^yjskiego chcą się zemścić 
na Fżlachcie polskiej, na baronach niemieckich, 
na arystokracyi szwedzkiej, ale „zapadnicy," 
wielbiciele Zachodu ostrzyć poczynają zęby, by 
swoje wielkie missyje, których w kraju spełnić 
nie mogli c kspeiymentować na przeżytej Euro- 
pie. Wszystko to, jak już powiedzieliśmy, za- 
czyna się uśmiechać szowinistom i „narodnikom" 
z nad Uralu jako „konieczność historyczna" — 
fatalna a w zarodlcu postępowa, bodaj czy nie 
przez Hegla już usankcyjonowana. 

Ten to panslawizm burżuazyjny będzie dziś 
formułą dążności niedopieczonego i awatumicze- 
go mieszczaństwa burżuazyjnego^ którym już na 



własną swą hańbę wtórują nsm przedsiębiorczy 
szlachcice ze wszystkich krajów zabranych. 

Liberalizm więc mieszczański może caratowi 
podsunąć myśl rozwiązania trudności wewnę- 
trznych w usiłowaniu ziszczenia dawnych marzeń 
panroasyjskich, przyobleczonymi dziś w „matery- 
jal i styczną" szatę . 

A jeśli carat się oprze, jeiji drżąc o swe ' 
interesy dynastyczne nie ustąpi przed cywiliza- 
cyjnerai ideami kupiectwa i handlarstwa ros- 
syj;&kiego, to stanie on bezwładny wobec prze- 
paści, którą wydrą "ą pized nim głód, krjrzys i 
bankructwo. A wtedy ustąpi : wtedy przywoła 
dd udziału w rządzie tych, kiór^y więcej awan- 
turniczej krwi w żyłacli maja, wtedy przywoła 
na pomoc duch ro82J3'jski w nowej swej liberal- 
nej szacie i zdemokratyzuje „czyny". 

Do liberalizmu rossyjskiego stosunek nasz już 
dawno wyjaśnionjua zofitaL . Kiedyi byli de- 
kabrzyści, ale po nich myśl rozbioru Rossyi 
odziedziczyli rewolucyjoniści, których reakcyja 
dziś do milczenia zmusiła. Liberalizm dnia 
dzisiejszego jest przedewszystkiem „racyjonalny" 
i 1 oldaje się wszystkim reakcyjnym instynktom, 
umiejąc nadto po „narodniczesku" zasłaniać się 
demokratyzmem murawjewowskim, jeśli na prze- 
szkody trafi. 

To też przewidujemy u nas w kraju walkę 
zawziętą, walkę na śmierć i życie, którą stoczy- 
my z zbliżającym się do „stóp tronu** pansła- 
wizmem liberalnym. Będzie to walka na śmierć 
i na życie, z której albo wyjdziemy swobodni, 
dając przytem rzetelną wolność Rossyi, albo też 
zginiemy w wędrówce panslawizmu na zacho- 
dnią Europę. Nie trzeba się łudzić i abstra- 
kcyjnemi teoryjkami o centralzmie burźuazyi 
rossyjskiej zasłaniać i-zeczy wista przyszłość. W tej 
przyszłości nietylko my jesteśmy zainteresowa- 
ni, ale cała Europa demokratyczna, dla której 
„swobodna (w znaczeniu mieszczonskiem) Ros- 
syja" dziś bodaj czy nie więcej jest wrogą i nie- 
bezpieczną jak obezwładniony i bezsilny carat 
Walka więc musi wybuchnąć i to zaraz. 
Zachodzi więc konieczność przygotowania się, 
organizacyi. A nadto zachodzi pytanie, czy nie 
lepiej przyspieszyć tę walkę i stoczyć ją za- 
wczasu z upadającym caratem. 

Es. 



*) Patrz lappDrt paua PlecLanowa na kongres mię- 
dsynarodcwy. 



odbywa swe posiedzenia we własnym' lokalu 

1. — SCLATSB Str. Bethnal Oreen Boad. 
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STAN BEZPRAWNY 

BOBOTNIKA BOŁ.NE&O W FKUSSIECH 

napisał 

MAKS SZvrP?EL 

("c. u to '.rany socyjallstyciuiy 

II. 

jpi^k RAWO pmskie z 24 Kwietnia 1854 rolai 
>KS^ mówi o „zramniu obowiązków służbo- 
wych" i ma swe zastosowanie uietylko 
w stosunku do służby, ale z brzmie- 
nia § 2 także i : 

„c) w stosunku — 
„właściciela dóbr albo wszelkiego 
rolnego i leśnego gospodarstwa do osób przezeń 
wybranych w celu dozoru robót gospodar- 
czych 

„i do takif»j służby, która w zamian za udzie- 
lone jej mieszkanie w zabudowaniach, znajdują- 
cych s*ę na dobrach, i za z góry umówion.^ 
płacę powinna spełniać różne roboty gospodar- 
cze (są to zatem różne kategoryje robotników 
robych. — Iłed,) ; 

„d) w stosunku 

„takich robotników, którzy wynajęli się do 
spełniania różnych ziemnych lub leśnych robót, 
jak naprzykład do żniwa, rąbania drzowa, robót 
amelioracyjnych — do swych pracodawców lub 
ich dozoi*ców.** 

A zatoin iinwo te obowiązuje wszystkie rol- 
ne siły robotnicze, zarówno służbę, zakontrakto- 
waną na dłuższy przeciąg czasu jak i tak zwa- 
nych wolnych robotników. Jest ono zatem 
więcej jak poprzednio omówiona ustawa służbo- 
wa dla robotnika rolnego tern, co ustawa pi-zc- 
mysłowa dla pracownika w przemyśle. 

I co znajdujemy w tem prawie o stosunku 
własności ziimsKiej do robotnika rolnego? 

Przede wszy stkiem to, że robotnicy rolni nie 
mają żadnego prawa zmawiania się, że każde 
usiłowanie i każde namawianie do zmowy podle- 
ga kai-ze i to takiej karze, jaką znajdujemy 
tylko w tych czasach, w których nie iDyło ża- 
dnego „prawa naturalnego" i żadnego „państwa 
opartego na prawie," uzasadniających prawo do 
zmowy i bezustannie za to wysławianych*). 

Panująca dziś w Niemczech ustawa przemy- 
słowa w swym § 152 znosi wszelkie dawne 
ograniczenia stowarzyszania się, strejkowania 
cne. robotników w przemyśle. 

*) Z prawa wolności osobistej wypływa, że każdy 
powinien korzystać ze swych sił w celu polepszenia 
swego bytu. Robotnik zaś ma tę silę dopiero działając 
razem z drugimi : w jedności i w organizacyi. Dlatego 
też^ nawet liberalne mieszczaństwo nazywa prawo do 
związków i prawo do strejków prawrjni naturnhiemi. 



Nad robotnikiem rolnym ciąży jeazczo dziś 
jarzmo i:? li prawa z 1854, który orzeka : 

„Służba i robotnicy, wyjnienieni w § 2 cidj 
którzy usiłują pracodawców lub zwierzchność 
skłonić do Ubt^pstw lub do pewnych postępków 
pr*ez to, że zmawiają się bądź to w celu za- 
wieiizeuia robót, bądź to w celu przeszko- 
dzenia takowym u jednego lub więcej właścicieli, 
albo też używają innych do takich zmów, 
podle^ją karze więzienia aż do roku." 

Widzimy zatem, że o«;raniczenia, które w Niem- 
czech już od 18G*J i 1871 roku zniesiono zo- 
stały w stosunku do robotników przemysłowych, 
istnieją jeszcze dziś dla milijouów pracowników 
na roli, jah gdyby ci ostatni mniej byli wy^cy- 
skiwani, albo też należeli do innego bardziej 
zacofanego kraju. Pod gróźb ^ kary wię iennej 
i to dosyć wielkiej nie wolno im przez zawie- 
szenie robót dobijać się lepszej płacy itd , nawet 
już „zmówienie się" w tym celu lub „namawia- 
nie innych" podlega karze, i to nawet w ta- 
kim wypadku, gdy nie zajdzie żadne „złamanie 
umowy." 

To ciągle jeszcze panujące prawo wyjątkowe 
znajduje w motywach (pobudkach) do prawa 
dołączonych tłomaczenie, że rolny stosunek słu- 
żbowy o tyle stoi wyżej od prawa cywilnego 
i ód interesu, które państwo ma w tem, żeby 
zobowiązania prywatne wogóle bywały dotrzy- 
mane, że w skutek tego władze państwowe zo- 
bowiązane są i uprawnione do szczególnego 
czuwania uad tym stosunkiem i używać w tym 
wypadku takich środków, których one nie mają 
w innych wypadkach prywatno -własnościowych 
stosunków. 

„Lenistwo, nieposłuszeństwo i niesubordyna- 
cyja służby — mówi prawo — oraz robotników 
przynoszą szkodę ni?tylko państwu, którzy z nią 
mają umowę, ale dobru ogólnemu i to w wy- 
sokim stopniu. Nietylko, że domowe ognisko, 
że rodzina, a zatem największa podstawa pań- 
stwa — s% narażone na szwank przez to, że 
porządek i dobre obyczaje oraz pojęcie o wła- 
dzy są podkopane, ale i dobrobyt narodowy a 
w szczególności rolnictwo nie mało ponosi straty, 
a nadto nieokełznane i wzrastające zdziczenie 
służby i robotnika rolnego pociągnie za sobą 
uietylko rozpustę, chęć używania i Jlezczelną 
zarozumiałość klasy, której najmniej to pasuje, 
ale nadto otworzy ono wrota i brakowi zarobku, 
próżniactwu, pi-zesłępstwom i innym nieszczę- 
bciom. Przeciw temu państwo musi i powinno 
występować z silnemi karami a nadto musi ono 
dać opiekę prawną pracodawco m " 

„Duch" pruskiego prawa występuje dobitnie 
w przytoczonych słowach. Ten duch nie chce 
przyznać tego, że nawet wyzysk iwan 'e pracy — 
bez którego dslsiojs/^y porzi^dek obejść si^ iu» 
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może — powinno być kontraktowo uregulowane ; 
on cbce do dzisiejszych czasów zastosować pań- 
szczyznę i poddaństwo z ubiegfych dni. Jak 
ustawa służbowa obok „przynależności do ro- 
dziny" narzuca słudze policzkif tak i w tern 
prawie obok „wolności umowy" istnieje cały 
szereg pręgierzy. I takiem barbarzyństwem 
prawo oddaje usługi nietylko państwu ale i ogó- 
łowi, ba, nawet ratuje lekkomyśln;^ i żąiną 
używania służbę od zepsucia ! 

Póki robotnicy rolni nie czuli potrzeby zma- 
wiania się, to i prawo z 1854 r. pod tym 
vag1ędem pi-zynajmniej mało dawało się im we 
zntfki. Inne strony tego samego prawa, które 
wprawiły w mcb policyję i sądy przeciw „zdzi- 
czałym sługom i robotnikom" cii^yły znacznie 
więcej nad Indem rolnym ; do karania zmów 
panowie ci rzadko przychodzili, bo z dołu nie 
zmawiano się. Ale dziś rzeczy się zmieniły,* a 
prawo z 1854 r. szczególnie w połączeniu z pra- 
wem z r. 1850 o stowarzyszeniach zaozyna do- 
piero ukazywać się w c^łej pełni. 

.Ze wzrostem wielkiej gospodarki rolnej, która 
coraz bardziej odrywa rolnicze siły robocze od 
własności i robi z nich proletaryjuszów — bez- 
rolnych, wzmacnia się także coraz więcej uczu- 
cie solidarności między robotnikami rolnymi, 
postawionymi w jednakowych warunkach w obec 
wielkiej własności i jednakowo wyzyskiwanych. 

Coraz liczniej i silniej występują także przy- 
czyny, pobudzające do solidarnej walki o płacę, 
o czas roboczy i o inne ważne zmiany w wa- 
runkach pracy. Zmowy stają się koniecznością 
w życiu robotnika rolnego ; władze zaś usiłują 
zastosować teraz literę pi*awa. To też ci, któ- 
rzy dotychczas najmniej wiedzieli o tem, do czego 
służą „wysokie władze," przychodzą dziś do 
gorzkich w tym względzie doświadczeń. 

Oto wiosną b. r. zebrały się robotnice rolne 
w okolicach Magdeburga. Były one do tego 
zniewolone, bo były przeciężone p)*acą przy nę- 
dznej płacy — co zresztą wszędzie ma miejsce, 
gdzie cukiei- się wyrabia. Miały przy tem pra- 
wo użalać się na swą niedolę. Gdy jednak 
jeden z mówców zaproponował, by żądać 1 7^ mar- 
ki płacy dziennej a w razie odmowy urządzić 
stręjk,.to urzędnik, obecny tam, rozwiązał ze- 
branie. I to miało miejsce w 1891 roku: zgro- 
madzenie robotnicze zostaje rozwiązanem nie 
dla tego, żeby na takowem zdecydowano robić 
strejk, ale jedynie dla tego, że o strejku mó- 
wionem było ! A urzędnik, który dokonał tego, 
postąpił „według prawa", jak to prezydent 
magdeburgskiej policyi w odpowiedzi na skargę 
wniesioną zaznaczył. Według bowiem § 5 pru- 
skiego prawa stowarzyszeń zgromadzenia mogą^ 
być rozwiązane, jeżeli na nich dyskutują się 
wnioski lub propozycyje podburzające, lub na- 



mawiające do „karygodnych czynności". Strejk 
zaś dla robotnika rolnepfo jest karygodną czyn- 
nością ! A zatem według prawa robotnikowi 
rolnemu nie wolno nawet mówić o stiejku ! 
Ba, nawet proponowanie strejku już jest kary- 
godnem, i było to już „łaskBwością", że tylko 
zebranie rozwiązano a nie wsadzono mówcy 
„aż do jednego roku" więżenia, by mógł tam 
rozmyślać o tem, że państwo — jak mówią 
motywy prawa — ma w rolnej ustawie służbo- 
wej wyższe interesy po nad te, które istnieją 
przy spełnianiu innych prywatno-prawnych zo- 
bowiązań. 

Ale na zakazie zmów nie ogranicza się pań- 
stwowa „wyższa opieka prawa". 

Zapomniana już i zniesiona dla robotnika 
w przemyśle książeczka robotnicza jest obowią- 
zkową dla służby rolnej i to nie w foim-e 
wykazu zmiany zajęcia, ale jako świadectwo 
„sprawowania się", które na całe życie poddaje 
robotnika pod kotrolę pana i któie — nie mówiąc 
już o wtrącaniu się policyi - - pozwalała ka- 
żdemu właścicielowi pozbawić chleba tych ro- 
botników, którzy mu s'ę spodobali. KFiąźeczka 
ta i wpisywanie świadectw jest obowiązkowe ; 
kary sądowe wpisują się w nie przez odpo- 
wiednie urzędy. 

Złamanie umowy przez każdego robotnika 
rolnego podlega karze. Zważmy przytem co 
się nazywa nie złamać umowy wobec drugiego 
terminu „wypowiadania" miejsca i innych wię- 
zów, nałożonych ptzez prawo z 1854 r. "We- 
dług tego prawa (§ 1) za nieuzasadnione upu- 
szczenie miejsca kara wynosi do 5 talarów albo 
trzy dni więzienia. Wprawdzie w takich wy- 
padkach zdarza się najczęściej, że wobec powol- 
ności biuro uatycznei władz rządowo-policyjnych 
z jednej strony, a szybkości ruch<3fw winnego 
nzkaz uwięzienia nie wywiera skutku^ bo na- 
wet i w Prussiech nie można wieszać tego, 
kogo się nie trzyma za łeb. Ale pruski mini- 
ster sprawiedliwości umie sobie radzić i w cyr- 
kularzu swym z 4 Października 1883 roku pole- 
ca on władzom środki, mogące usunąć trudno- 
ści w wiezieniu robotników za złamanie umowy. 
Minister radzi, „by robotnik, przeciw któremu 
występują pańswo ze skargą, odrazu został 
tymczasowo (!) zaareszto wany i naty- 
chmiast odstawiony do prokui-atoryi dla osą- 
dzenia". Minister tłomaczy to „tymczasowe za- 
aresztowanie" tem, że robotnik, zmieniając miej- 
sce może uniknąć kary i dlatego nietylko 
policyja, ale każdy bez rozkazu sądowego 
może uwięzić robotnika... tymczasowo, rozu- 
mie się . 

Przepis ten stosuje się zarówno do służby 
jak_ i do .każdego robotnika rolnego. Opróc5z 
kary każdy przedwcześnie opuszczający służbę 
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robotnik rolny musi wynagrodzić wszelkie stra- 
ty. 1 na tern polu pruski minister sprawiedli- 
wości z 1883 roVu, liberalny Dr. Fridberg, może 
być dumny ze swego cyrkularza, w któjym oto 
co doiadza władzom : „Dosyć jest^ by państwo 
pioedstawili przed sędzią wiarogoduie okoliczność 
zamiaru (! !) wydalenia się sługi lub robotnika,, 
a natycbmiast można położyć areszt na neczy 
L.. na osobę robotnika". Jeżeli w owem „wia- 
rogodnem*' pizedłożeniu, zrobionem przez pań- 
stwo, znpjdują się... luki, innemi słcwy gdy 
wiarzgodność nie jest ^uiarogodną, to, jeśli pań- 
stwo ze sy^^ strony zkżą kaucyję^ 6%d „może 
nakazać areszt pomimo braku dowodów". 
Kozporządzenie to następuje bez uprzedniego 
przesluohania strony oskarżonej i staje się 
natychmiast prawnie zupd:nem t j. można przy- 
stąpić do licytac3rj rzeczy. 

A zatem ^cić karę lub odsiadywać kozę za 
hamanie kontraktu, za możliwie mogące nastąpić 
szkody być zlicytowanym, poczem znowu „^e- 
dzieć" — oto jest los robotnika rolijfego, pod- 
czas gdy ustawa przemysłowa za opuszczenie 
miejsca żadnej kary nie wyznacza a odszkodo- 
wanie reguluje według miejscowych zwyczajów: 

Ze „służbą" prawo robi sobie jeszcze mniej 
ceremonii ; ta może być zmuszoną przez policyję 
do dalszego wykonywania swych obowiązków 
według § 167 ustawy o sługach, przyczem 
państwo mogą na koszt dawnego sługi wynająć 
nowego sługę (§ 168), podczas gdy kara za 
samowolne opuszczenia służby jest podwojoną 
w porównaniu z prawem z 1854 roku (5 — lU 
talarów). 

Pan Knauer-Grcebers przedstawia przymusowy 
powrót sługi w następujących słowach : „Stare 
porządki były krótkie i węzłowate. Gdy paro- 
bek któryś samowolnie porzucał służbę, jego 
pan dawał znać władzy miejscowej z żądaniem, 
by sługę sprowadzić przez władze policyjne. 
Wtedy żandarm lub sługa policyjny otrzymy- 
wali rozkaz odszukania i dostawienia opornego 
^ugi. Dziś... porządek ten zosti^ wzbroniony, 
ponieważ Najwyższy Trybunał w Prussiech orzekł, 
iż postępowanie takie gwałci swobodę osobistą. 
Przyjęto więc następujący porządek : władza, 
która otrzymuje skargę o samowolne opuszcze- 
nie miejsca przez sługę, wydaje natycbmiast 
wyrok karny na summę 2 talarów (albo 1 dzień 
więzienia). Sługa, który nie wraca wtedy do 
swego miejsca, zostige po odbytej karze na nowo 
sądzony i karany i tak do nieskończoności. Bo 
gowie chyba raczą wiedzieć, co sędzia ziobi, 
jeśli sługa okaże się zupełnie opornym do po- 
wrotUi" Jednem słowem sługa musi płacić i 
kozę doić za złamanie umowy, płacić i kozę 
doić za odszkodowanie, a następnie płacić i kozę 



doić oraz płacić i kozę doić wiecznie, aż zgodzi 
ffię wrócić na porzucone miejsce. 

Pozostaje nam jeszcze zaznaczyć, że według 
§ 1 prawa z 1854 roku wszyscy rolni robotnicy 
— zarówno sługi jak i wolni robotnicy — mogą 
być skazani na 5 talarów lub 3 dni więzienia 
za „uparte nieposłuszeństwo lub opór przeciw 
rozkazom pańritwa lub przez nich ustanowio- 
nych osób." Knra ta ma miejsce niezależnie 
od prawa, k óre mają państwo do wydalenia 
sługL W przemyśle prawo zadawalnia się tem, 
że dłije panu możność wydalenia robotnika lub 
czeladnika. 

Oto jest prawne położenie wielkiej części pra- 
cowników w Prussiech, położenie, które jest 
w sprzeczności z pojęciami prawnemi mieszczań- 
stwa. Wobec tego prawa robotnik rolny jest 
skazańcom w porównaniu z jego braćmi w prze- 
myśle. 

Wprawdzie wobec rozwijającego się życia 
gospodarczego robotnik rolny niezawsze ulega 
prawu : państwo wobec braku robotników zmur- 
szani są być „łaskawymi" i dobremi słowami 
zastf^p w;ć „lekkie" chłosty, doradzane przez 
prawo. W każdej chwili wszakże grozi robo- 
tnikowi cała fcurowość prawa, a co ważniejsza 
stoi ono na przeszkodzie organizacyi masowej. 

Zreformowanie tego położenia jest pierwszo- 
rzędnem zadaniem socyjalistów, a ich usiłowa- 
niom zawtórują tysiączne radosne okrzyki ro- 
botników rolnych. 

(dalszy ciąg. nastąpi) 

— m» — 
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Odezwa w ^Tarszawie. — Ust ze Łwona. 

tOWASZYSZE warszawscy przysłali nam 
odewę z żądaniem, byśmy ją przedruko- 
wali. Odezwa p. t. „Co będzie?" jest 
po części przeróbką artykułu wstępnego z Przed- 
świtu Nr. 15. Zadosyćczynimy żądaniu towa- 
rzyszy, bo chcielibyśmy, by żaden dokument 
partyjny nie zginął |bcz śladu. Druk odezwy 
jest wyjątkowo piękny. 

Zbiedzonym i okradanym masom ludu grozi 
dziś śmierć głodowa. Nie tylko w Rossyi, ale 
i w innycb krajach zabrakło chleba tym, co 
sami jedŁi nad wytwarzaniem jego pracują. 

Tymczasem panowie zacierają ręce, bo dobrze 
sprzedali swoje zapasy. Szlachcic nabił kieszeń 
i żałiye tylko, że bardziej chyży żydek-kupieo 
j€szcze więcej niż on zarobi, jeżeli gopo drcdze 
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policyjant nie okradnie. Tak to panowie karmią 
s.ę nietylko pracą, niewcjiasem i niedolą ludu, 
a^ e nawet jego głodem. Cóż z tego, że miły ony 
ludn nie mają co jeóć ? Dziedzic, który zawsze 
co6 ma na sprzedaż, głodzi swój własny kraj, 
wywożąc resztki zboża do sąsiednich krajów, bo 
mu tam złotem za nie obficie zapłicą. 

Gdy ukaz carski obwieścił, że wywóx żyta 
będzie wzbroniony, to szał ogarnął naszych zie- 
mian i kupców. Sumiaste wąsy polskie splotły 
się w jeden warkocz z wyśllnionymi pejsami 
żyda i razem ciągnęły wozy zboża ku granicy. 
Mie stsffczyło bryk i ftir, maszynom zabrakło 
oddechu i na stacyjach drogi żelaznej zboże 
gniło, podczas gdy w kraju dziesiątki tysięcy 
konającym głosem napróźno wołają : chleba ! 

Do jakiego stopnia dosięgła gorączka speku- 
lacyjna wąsatych i pejsatych wrogów głodn^o 
ludu, świadczy ten fakt, że od 9 do 27 Sier- 
pnia wywieziono za granicę 28 milijonów pudów 
żyta, co czyni prawie po 2 milijony pudów 
dziennie. 

Go zostało zboża i mąki, to nasi panowie 
powiozą teraz na odległe rynki rosyjskie. Z rąk 
konającego „kacapa^ szlachcic nasz wydrze osta- 
tni grosz za zboże, którego brak na<«zemu zgło- 
dniałemu ludowi. Milijony robotników i włościan 
polskich będą puchnąó z głodu, ale tam w głę- 
bokiej Rossyi, tam głodnych jest jeszcze więcej ! 

Każdy kurcz żołądka ludu pracującego przy- 
niesie naszym panom i kupcom nową kopiejkę; 
gdzie więcej tych kurczów, tam lepszy dla nich 
będzie zarobek. 

Rząd boi się słusznej zemsty ludu ; krzywda, 
wyrządzana przez nikczemników na ludzie pra- 
cującym, jest dziś tak widoczną, że lud się bu- 
rzy i sam myśli położyć jej koniec. 

Na Litwie — w Szawlach, w Lidzie, w Kur- 
szanach i Smorgoni włościanie mężnie stawili 
opór policyi i przekupniom : „umierajmy lepiej 
w ciężkich robotach, niż w swoich rodzinn3»ch 
miejscach mamy umierać z głodu ! Chcemy żyć ! 
Chcemy jeść ! " — wołali oni. Zaburzenia miały 
miejsce w gubernijach : witebskiej, oiłowskiej 
i innych. Dobroczynny rząd bagnetami bronił i 
własności przekupniów i panów ; krew się polała 
i więzienia zostały przepełnione. 

I nie będzie to jeszcze koniec na tern. 

Zgłodniały „kacap" sprzeda ostatnią swą ko- 
szulę, ostatni swój sprzęt domowy i wystawi 
swe cifJo na mrozy, byleby zaspokoić głód, 
który szarpie jego wnętrzności. Wygłodzone 
rynki rossyjskie potrzebują dziś chleba, a nie 
perkalików, tkanin, butów lub wyrobów żelaznych, 
które mu dostarczały nasze fabrykL To też 
nasi fabrykanci schowają grosze, które dotychczas 
od robotnika polskiego nakradli, zamkną swoje 
labryki i tysiące robotników w^nrzucą na bruk. 



W Warszawie, Łodzi, Zgierzu, Tomaszowie 
i t. d. moc ludu pozostanie bez pracy. Dro- 
żyzna dała się już we znakL W Zawierciu ro- 
botnicy W8kutev tego już oię buntują; około 
200 osób wystąpiło z żądaniem, aby zniżono 
cenę chleba, a gdy to nie poskutkowało, sami 
się rozpoi-ządzili, zabierając gwałtem chleb od 
sklepikarzy; wojsko jak zwykle stanęło po stro- 
nie sklepikarzy i wielu robotników aresztowano. 
Chleba nie ma, chleb coraz droższy, a przy- 
musowe bezrobocie dobije tysiące robotników 
polskich. Szczęście, jeżeli zima będzie lekka!.. 
Przed każdym więc robotnikiem staje stra- 
szne, bo pełne zgrozy i zagadkowej ciemności 
pytanie : co będzie? 

Co będzie? Wiemy, bracia robotnicy, jaki 
będzie koniec dzisiejszej gospodarki naszych rzą- 
dów pańskich. Wiemy, że nie będziemy dłago 
uginać się pod cit^żarem, jakim nas przygniatają 
nasz rząd i panowie ; prędze' czy później skru- 
szymy wszystkie dzisiejsze porządki, a na ich 
gruzach wzniesiemy inne porządki — socyjali- 
styczne, pizy których znikną dzisiejsze klęski; 
nie będzie wyzyskiwaczy, każdy będzie żył ze 
swej pracy. Ale co będzie jutro ? Jak dostać 
chleba ? Gdzie znaleść zarobek ? 

Dzisiejszy porządek nie da na to żadnej rady. 
Będzie głód, będzie niedola, bo te okruchy, któ- 
re nikczemny rząd z szajką grabieżców, obawia- 
jąc się zemsty, wspaniałomyślnie rzuca dziś 
w ofierze zgłodniałemu i zrabowanemu ludowi| 
nie zaspokoją głodu dziesiątka milijonów ludzi. 
Lecz czy nam, ludowi roboczemu, godzi się, 
abyśmy z założonemi rękami przypatrywali się 
własnym nasz3'^m krzywdom ? Czy pozwolimy, 
aby ten rok ciężkiej męczarni dla ludu przeszedł 
bezkarnie dla w^^zyskiwaczy i ciemiężycieli jego ? 
Czy będziemy spokojnie patrzyli, jak mrą z gło- 
du nasze matki, dzieci i bracia wtenczas, kiedy 
ich zabójcy z przepełnionymi brzuchami pogar- 
dliwie spoglądają na nas z wysokości swoich 
karei ? Zewsząd słychać jęki : chleba ! Sły- 
chać płacz matek, niemogących nakarmić swoich 
dzieci ; widzimy wynędzniałe postacie robotników 
którzy jak cienie tułają się po ulicach, s/.ukając 
napróźno pracy; widzimy jak srcmota i nędza 
wyciągają tysiące pracowitych rąk po jałmużnę 
i to wszystko dzieje się wtedy, kieiy nasz oby- 
watel pokręca wąsa z zadowolenia, że mu się 
ta spekulacyja na żołądkach ludu tak dobrze 
powiodła ! Czyż to wszystko nie wystarcza, aby 
nas wyprowadzić z cierpliwości, aby nas prze^ 
konać o potrzebie buntu i zgodnej pracy nad 
obaleniem dzisziejszego ustroju ? 

Precz z panami, którzy dla napchnnia swej 
kieszeni wyzyskują i obdzierają bez litości pra- 
cujący lud i potem przypatrują się spokojnie 
śmiertelnym drganiom zagłodzonych swych ofiar I 
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Dosyó mamy jnż tych rządów, które karzą 
przestępców za zabójstwo, a trz3niia}ą ze zbro- 
dniarzami, sprowadzającymi na tysiące ładzi 
jeszcza gorszą, bo powolną knieró g?odową ! 
Nie potrzeba mam rządu, który wydziera nam 
ostatnie grosze pod postacią podatków, a kiedy 
Ind jest w potrzebie, to go karze więzieniem, 
knntami, bagnetami; nawet krew robotnicza s'ą 
poleje. 

Doać już mamy tego ! Nie odstraszą nas 
ani najeżone bagnety żołdactwa, ani więzienia 
carskie. Każda ofiara tyranii rządowąj zrodzi 
nam nowych bojowników, tymczasem gdy po- 
wolne męczarnie śmierci głodowej i sromotna 
pokora hańbę tylko przyniosą. Bo czyż nie 
jesteśmy wyzyskiwani narówni z bydłem na- 
szych panów ? Gorzej jeszcze ! Gdyby bydlę 
zdechło, pan poniósłby strajtę, tymczasem na 
mie(jsce zagłodzonego robotnika znajdzie dziesię- 
ciu in!.ych; wyciska go więc jak cytrynę, aby 
go potem w kąt rzucić, jako rzecz niepotrzebną. 
To też życie naszych braci robotników prawie 
o połowę krótsze jak życie tych, którzy opły- 
wają w dostatkach i żyją w zbytkach. Śmierć 
głodowa chodzi jak cień za robotnikiem; staje 
ze swoją kosą na nim, jeśli ten chociaż na 
chwilę ręce opuścił, aby odetfshnąć po ciężkiej 
pracy, albo jeśli go od tej pracy odpędzono. 
Dosyć mamy tego I 

Do walki więc i do oporu wzywamy dziś 
wszystkich I Przestańmy kurczyć nasze spiaco- 
wane ręce w bezsilnej rozpaczy czas; abyśmy sa- 
mi mężnie wystąpili w obronie swoich interesów. 
Wszak wiemy, że jeśli lud pracujący zdobył 
aobie kiedy jakkiekolwiek ulgi, to tylko wtedy, 
jeśli sam sobie wywalczył; jeśli wystąpił śmiało 
i zgodnie, jeśli wzbudził strach w rządzie i 
w panach. Więc zamiast jęczeć i cierpieć, 
łączmy się wazysi^ pod jeden sztandar rewolu- 
cyi sooyjalnej, znieśmy nikczemny porządek, 
pr/y którym każda niedola gniecie tych właśnie, 
którzy swą ciężką pracą stwarzają wszelkie bo- 
gactwa, a wyzyskiwaczy i ciemiężycieli nie tyl- 
ko nie dotyka, lecz nawet ich wzbogaca. 

Przestańmy więc pytać, co będzie : 
będzie tylko to, co sami sobie sdobędziemy; 
rząd i panowie nic dla nasuie zrobią. 

KOMITET CENTBALNY 

Socyjalno-Rewolucyjnej Robotniczej Partyi 

„PROLETARYJAT„ 

Warszawa, d. 20 Listopada 1891 r. 



Lwów w Listopadzie 1891 r. 

ZESZŁEGO miesiąca upłynął rok od czasu, 
^?^ gdy robotnicy lwowscy zorganizowali się 
w „partyję robotniczą.** Mimo ciężkiej 
walki o byt, mimo prześladowań ze strony władz 
i całej niemal prasy krajowej partyja nie pomi- 
nęła żadnej sprawy, żadnej manifestacyi ogólno- 
robotniczej, w którejby nie wzięła jak naiczyn- 
niejszego udziału. Około 20 zgromadzeń w je- 
dnym roku, w których przeciętny udział wynosił 
około 600 uczestników — to znakomity dowód 
wzrostu i siły partyi. A zupełnie świadoma 
swej siły, nie omieszkała partyja, gdy tylko 
sposobncść po temu się nadarzyła, okazać ją 
„narodowi** w całej pełni. Raz, było to w Harcu 
podczas wyborów do wiedeńskiej rady państwa, 
zadecydowała na korzyść demokraty Lewako- 
wskiego, drugą rażą podczas uroczystości w d. 3 
Maja przez urządzenie wspaniałego pochodu, 
w którym wzięło udział około 2,000 robotników 
ze sztandarem i oznakami socyjalistycznymi. 

Zt^ożone w Lutym b. r. przez partyję sto- 
warzyszenie ogólno-robotnicze „Siła** liczy obecnie 
z górą 1,000 członków. W lokalu „Siły" od- 
bywają się oo niedzielę odczyty dla ogółu czło- 
nków a to przeważnie z dziedziny kwestyj spo- 
łecznych, a co sobotę mają miejsce odczyty 
w żargonie, przeznaczone dla robotników i ro- 
botnic żydowskich, omawiające również zagadnie- 
nia socyjalistyczne. Po każdym odczycie nastę- 
puje zwykle żywa dyskussyja przy nader licznym 
udziale członków. Takiem samem powodzeniem 
cieszy się i krakowska „Siła,** która liczy około 
800 członków. Również i stanisławowska 
„Praca** (o tym samym charakterze, co nasza 
„Siła**) robi znaczne postępy. Do „Pracy** 
należy przeszło 300 członków, wśród tjwh 
*/g chłopów* Takie „Siły** zamierzamy założyć 
we wszystkich większych miastach galicyjskich, 
jak w Kołomyi, gdzie już wkrótce wejdzie 
w życie, w Stryju, Borysławiu, itd. 

We Lwowie przystępujemy teraz do założenia 
towarzystwa politycznego, pod którego firmą 
będzie nam łatwiej urządzać zgromadzenia i zbie- 
rać pieniądze na fundusz agitacyjny, którego 
potrzebę mocno uczuwamy wobec silnego wzrostu 
wydatków na rzeczy partyjne. 

Chcielibyśmy wydać kilka broszur, lecz zamiar 
nasz rozbija się o brak funduszów. Zaledwie 
jesteśmy w stanie wydać Kalendarz robcinicgj/j 
który zawierać będzie cały 'szereg potrzebnych 
dla robotników wiadomoścL Będzie tam stre- 
szczona austryjack^ ustawa fprzemysłowa, dalej 
wzorowy statut stowarzyszenia zawodowego, itp. 
Obok działu intormac^nego m"eścić się będńe 
„ w kalendarzu dość obszerny dział literacki ^kil- 
V Jigitizedby J^lt 
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ka nowel, wierszy i rozpraw popularnych. Cena 
kalendarza, który wyjdzie w polowie Grradnia b. r., 
wynosić będzie 20 kr. Kalendarz zostanie wy- 
dany pod firmą czasopisma ,, Robotnik/ którego 
pi^:wszy numer po dłuższej przerwie, spowodo- 
wanej przez zmowę przedsiębiorców drukarskich, 
dzió właśnie wyszedł. Właściciele drukarni wzbra- 
niali się drukować „Robotnika,^ zmuszeni do 
tego przez policyję. Jak Mdelką była pressyja 
policyi, świadczy takt, że, gdyśmy, chcąc ko- 
niecznie wydawać pismo, udali się do nędznej 
drukarni żydowskiej, ta, nie będąc jeszcze inspi- 
rowaną przez policyję, chętnie przyjęła druk 
„Robotnika," złożyła nawet cały jeden numer, 
^h S^J P^ dokonanej korekcie trzeba było 
odbić numer, to w ostatniej chwili odmówiła, 
choć miała już stratę przez złożenie numeru. 
Usiłowaliśmy potem drukować „Robotnika" we 
Wiedniu, ale już po 3 numerach z powodu tru- 
dności czysto technicznej natury musieliśmy tego 
zaniechać. Dopiero teraz, gdy jeden z naszych 
dobrych znajomych, otrzymał koncessyją na 
drukarnię, jesteśmy w możności wydania ka- 
lendarza i pisma. Ponieważ „Praca" wychodzi 
co 1 i 15, to „Robotnik" wychodzić będzie 8 i 
22 każdego miesiąca. Oba więc pisma będą 
się uzupełniały, a w ciągłym porozumieniu ze 
sobą nie będą umieszczać jednych i tych samych 
rzeczy. 

Wkrótce rozpoczniemy wydawać we Lwowie 
trzeci organ galicyjskiej partyi robotniczej, a 
mianowicie dwutygodnik w żargonie, przeznaczo- 
ny dla mas żydowskich, władających tylko żar- 
gonem. W masach tych zaczyna aę budzić 
świayomość klasowa i nie ulega wątpliwości, że 
pozdskanie tych mas dla sprawy uocyjalistycznej 
jest niezmiernie koniecznem. Robotnicy żydo- 
wscy odbyli w „Sile" przed kilkoma tygodniami 
2 zgromadzenia, na których jednogłośnie uchwa- 
lili przystąpić do organizacyi socyjalistycznej i 
wpisali się wszyscy do „Siły." 

Jak daleko postąpiła u nas sprawa robotni- 
cza, dowodzi także ten fakt, ze robotnicy poje- 
dynczych fachów uczuwają gotrzebę brania u- 
dzii^n w zawodowych zjazdach robotników całej 
monarchii. I tak przed 3 miesiącami wysłali 
lwowscy a także i krakowscy towarzysze krar 
wieccy po jednym delegacie do Wiednia na 
kongres krawiecki. Jak wielką jest korzyść 
o udziała w kongresach, okazuje się już teraz 
aż nadto dobitnie. Oto robotnicy krawieccy, 
element dotąd dość oporny sprawie socyjalisty- 
cznej, dziś już wszyscy wstąpili w nasze szeregi. 
Poznawszy przez swoich delegatów na kongres 
niesłychaną ważność organizacyi, zakładają oso- 
bne stowarzyszenie zawodowe, mające objąć ca- 
łą galioyję; najdalej ta tydziei mają dostać 



zezwolenie od namiestnictwa* W ślad za towa- 
rzyszami krawieckimi poszli robotnicy szewsey, 
których w samym Lwowie jest 1,400 wysyłając 
delegata na kongres austryjaoktch szewców w Pra- 
dze. I oni maią zamiar przeprowadzić organi- 
zacyję zawodową. Takie stowarzyszenie zawo- •^ 
dowe pod nazwą „Ogniwo" mają )uż od pót 
roku robotnicy kamieniarscy i budowalni, którzy 
w ruchu socyjalistycznym nąjczynniejssy bion^ 
udział. 

W sprawach politycznych partyja robotnicza 
nie wchodzi w związki z żadną inną partyją 
polityczną z wyjątkiem tylko t. z w. partyi ra- 
dykalnej polskiej i ruskiej; przyznających się 
do socyjajizmu naukowego. Tak n. p. w gru- 
dniu roku zeszłego na zaproszenie partyi robo- 
tniczej; urządzającej zgromadzenie ludowe w spra- 
wie powszechnego głosowania, wzięły rzeczone 
partyje chętny udział. Teraz na odwrót przed 
kilku tygodniami przy sposobności dyskusyi na 
temat reformy ustawy wyborczej w wiedeńskiej 
radzie państwa postanowiły partyje radykalne 
polska i ruska urządzić wiec w sprawie zmiany 
ustawy wyborczej i zaprosiły partyją robotniczą 
do udziału. Partyja robptnicza przyjęła zapro- 
szenie i uchwaliła wydelegować do wspólnego 
komitetu 5 delegatów, ponieważ tamte obie par- 
tyje miały również po 5 reprezentantów mieć 
w komitecie. Lecz już pierwsze posiedzenie, a 
za nim i drugie, przez pp. Wysłoucha i Pawli- 
ka zwołane, nie przyszło do skutku i cała spra- 
wa urządzenia wiecu poszła ad feliciora tempera. 
A wieciy dla czego ? Po pierwsze dlatego, że 
ani Wysłouch ani Pawlik nie byli w stanie ze- 
brać po 5 radykałów polskich iruskich. Cie- 
kawe, że Wysłouch zapytywał delegatów pcrtyi 
robotniczej, kogo by to zaprosić na radkkałów 
polskich Powtóre dlatego, że Wysłouch i Pa- 
wlik czy z tchórzowstwa czy też z niedołęstwa 
chcieli, aby wiec ursądziła partyja robotnicza 
a oni do gotowego przyszli Na to im nasi 
odpowiedzieli trafnie, że jeszcze Wysłouchowi 
się nie śniło urządzić przez siebie takie zgro- 
madzenie, kiedy socyjaliści jeszcz w gtudniu 
r. z. podoby wiec zwołali. 

Studenteryja tutejsza krząta się około zwoła- 
nia zgromadzenia młodzieży wyszych zakładów 
naukowych celem wysłania adresu na między- 
narodowy socyjalistyczny kkngres studentów, 
który się odbędzie 20 grudnia w Brukseli. 

A kobiety postanowiły urządzić w połowie 
grudnia b. r. wiec kobiet, ua ' którym między, 
innemi będzie referat o doli robotnicy. 

J 
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[ATRZYMALIŚMY się nad zapytaniem, cey 
w obec przewidywanej przez nas zaciętej 
i s^nowczej walki z państwem rossyjj 
akiwm, da drodze fnolityki boiźoazyjnej t j. li-; 
|)eFalnej podązsjącem do urzeczywistnienia pro- 
gramu panslawistyoaniego, czy — powtaraamy 
' — w ol(ec takiąj e^^entualności, która fiitalnie 
prędzej czy póiaiej nadt%pić musi,- nie lepiej 
jprs^yspieszyó wybuch, by mieć do czynienia 
z osłabionym i fsdyskredytowanym caratem ? 

Zdaniem nasiem oa zapytanie powyższe trzeba 
odpowiedzieć twierdząco. Zastrzegamy się od- 
razU| iż nie, dlatego wolelibyśmy takie rozwią- 
.zanie, iż ma ono pozory „rewolncyjności." We- 
dług nas rewolucypość stronnictwa wynika 
z jego zadań, a raczej tkwi ona w warunkach 
^as otaczających, które wraz ze. swym chara- 
kterem rewolucyjnym odzwierciadlają aię w na- 
szej świadomo-^ci, by potem jako czyn w kształcie 
projekcyi| stanowić fatalną i konieczną przyszł^^dd 
W nawofywaniu więc do walki nie widzimy 
rewolucyjności. Chęć walki i rzucenie się do 
niej może być tylko, rozumnym lub szalonym 
krokiem politycznym. Otóż my w przyspieszo* 
nejy stoczoną) jeszcze z. caratem,' wake widzimy 
rozum, politycs^y, 

W famtj rzeczy : nie łudźmy sięl Jećili 
Rossyja znajdzie się .dziś wobec blizkiego we^ 
wnętrznego przewrotu — to granice tego prze- 
wrotu są już z góry nakreślone. Ci, co przestali 
wierzyć w to, że „muzyk" ma już gotowy plan 



socyjalistj^cznego ustroju, którym uszczęśliwi 
„zachód," łudzą się jednak jeszoze tem,.że w tak 
zwanej „intelligencyi" rossyjskiej widzą apetyty 
polityczne, których nic nie będzie w. stanie za- 
spokoić. Obiecują więc nam, ie owa iutcligen- 
cyja, która zawsze chwyta „ostatnie słowo. nauki," 
wprowadzi w czyn takie reformy politycznej po 
których w życiu społecznem Rosay^ żadne twarde 
znaki nie pozostaną. Ale obiecanki te t^ ca- 
canki i to takie, z których i głupi radości nie 
wyniesie. 

Liberalny przewrót w Rossyi będzie tern, 
czem się on dziś w sformułowaniach przedsta- 
wia. Będzie to „ziemski sobór," który swą 
sankcyję historyczną w czasach Iwana Oroźnego 
bez trodu wyszperał. Rozumie się, że paii3twp 
rbssyjskie na tyle naprzód już poszło, iżlwany 
przemienili się w Aleksandrów ; to też i „ziemski 
sobór" przypomni nam zgromadzenie prawoda- 
wcze z początku bieżącego stulecia. 

Nie przeczymy, że „ziemski sobór" ma przed 
sobą wielkie okresy „historycznego rozwoju i 
postępu." Ale pierwszym jego kfbkiem będzie 
i musi być spełnienie tych „missyj," których 
detś carat rozwiązać nie może — a zatem do- 
konanie „jedności państwowej" i rozszerzenie 
granic przez ?idobycie sobie przystępu do morza 
Śródziemnego. I im bardziej dzisiaj samowła- 
dnie panujący Romanow nie jest w stanie 'do; 
konać tej polityki, tem prędze) musi ona, by4 
zrealizowaną przez powołany do życia „sobór 
ziemski." ' . » 

• ' Oóż bowiem brakuje dziś państwu rossyj skier 
rau dla dopięcia jedności państwowej i dla prze* 
prbwadzenia polityki słowiańskiej ? t^rzedewszy 
stkiem na zaWadżie stoją : skotapromitowany 
stan -finansowy, bezsilność militarna oraz... zaab- 
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•uriiowaułB sfę dynastyr swym własnym intere-» 
sem dynastycznym. ,,Ziem8ki sobór^^^j^k gdyby 
różdżką czarodćejAą odcjpnfe państwa tó dole- 
gliwości i stworzy silny, odnowiopy zupełnie, 
licznemi środkakl rQzp<>rządzająoy aparat pań* 
stwowy, który będzie, musiirf odrazu wypróbo- 
wać swe skrzy^i^ do aowego lotn, a raczej do 
starego lotu, któij dzi^ w$tr«yauiny cosUl }>nea 
związanie skrzydeł państwowych łańcuchami za- 
trwoćoi^go caratu. ^ 

Na taką politykę — odpowiedzą nam — nie 

S oz woli silny ferment radykalizmu ; tego nie 
oputoi ^tiligcncyja," kierująca się „ostatniem 
słowem nauki. ^ Chcielibyśmy wierzyć w tę 
siłę cudowną ^ostatniego słoWa nauki," ale nauki 
^esidośoi nie dozwak^ nam na ten zbytik 

•wiary naiwnej. 

i^Radykalna" intelligencyja będzie miała prze- 
dewszystkiem roboty aż zanadto. Powtórzy ona 
zbrodnie polityczne, dokonane przez nią prawie 
pned twydttesttt 'aty. Zaspokoi ona swe dążno- 

. ści demokratyczne na „okrainach", tam będzie 
zastosować swe „ostatnie słowo nauki", samn 
będąc narzędziem w rękach reakcyi politycznej 
ł rozszalałego panslawizmu burźuazyjuęgo. Kt6 
sądzi, że ludzie, co do syta mieli zawsze „ostatnie 

\ bIo^o nauki" nie strawią takiej roli reakcyjwej, 
niechaj nie zapominają o tęm, że wszak zawczasu 
już zasmakowali oni w agitacyjach dragomauo- 
wowskich, ^tóre nawct popuJUryzowali przed 
„zajrostniałą w nieuctwie" Europą. Przypuści- 
wszy wszakże, że z upadkiem samodzierżawin, 
radykalizm wymiotą także i demokratyzm poli- 
cyjny w rodzaju „panrossyjskich" teoryjek Dra- 
gomanowa, to nie zapominajmy o tern, że ów 
radykalizm nie jest przedstawicieliem przyszłego 
„soboru* i nim tak prędko nie będzie. Wewuę 
iirznie vięc fatalua polityka burżuazyjnego pan- 
slawizmu nie będzie zwalczaną ; nikt je|j kroków 
nie powstrzyma lub powstrzymać Jwe będzie 
w stanie. 

A polityka ta na „okrainach" nie znajdzie 
tak licznych przeciwników. Przedewszystkiem 
wychowani na demokratyzmie carskim „federa- 
liści" i^mscy a nawet i liczni... litewscy pseudo- 
radykah, przedstawiciele drobnych włośdańskioh 
interesów, przyłożą rękę do zwalczania tego, co 
nazywają „historyczną Polską." Nie idzie nam 
w danej chwili o ocenę tej polityki ; nie powia- 
damy, że jest na to inna rada. Kwestyję tę 
rozbierzemy innym razem. Dziś zaznaczamy 
tylko możliwą ewentualność i powiadamy, że 
radykalizm na Rusi a nawet poczęści i na Litwie 
właśnie dlatego, że jest drobno-włościańskim, 
poda rękę paslawizmowi rossyjskiemu t. j. rea- 
kcyi politycznej, byle mieć chwilowy odwet na 
konkurencyi polskiej. A u nas, w tej, tak 
zwanej etnograficznej Polsce, czyż chęć ekono- 



micznego zwolnienia się od przeważającej siiy 
niemieckich -ml gospedaropjpAi nie otworzy na 
oścież wrót panslawizmowi ? ^łaśnie nasz dzi- 
siejsza rozwój ekonomicztiy i^ifiiisi nasze klasy 
posiadające do wejścia na t^ io y. laaczej być 
nie może ! Bawimy się w wjmyślane na „tt- 
liM)«nowMCzysnę" pant Spaśowiczi, na zatwnr- 
dzeim polityczne- nasif^j np'^y organicznej," 
a nie chcemy jasno pat^^eć j a, rzeczy i w tych 
tendencyjach widzieć pewne w d; Ć anią do eko- 
n mioznej pr^szłości kr.ju, która fyUco przy 
polityce panslawizmu ma p^zed sobą- możm>^ 
szylmiego zrealizowania st*,*. 

\Vidzimy więc, że za olu-ębem; uczniów de- 
mokracyi carsikiej, za obr^bum micgsl^ej inteli- 
gecoyi żydowskiej w zabranym kraju, z „uda- 
reniem" wymawiającej Wilna, zw^**' WHfio. i 
opowiadającej nauki rzą(4 *,wego ^emokratyEmn 
i różnych innych żydowskich Dragomanowów*) 
o demorali^n cyi biat Tyrr7"*j PnUlri , prrndaławri - 
ciele nowego polskiego życia ekonomicznego 
nie dalecy będą od sojuszu dla zdobycia nowych 
rynków. A Wtec^ c^e misse dve^bne mieszczań- 
stwo, cała nasza tak zwana „intelligencyja," na 
którą odrazu spadną uderzenia nahajki, naszp;* 
kowane nowym śrótem liberalnym, prowokowana 
zresztą przez konserwatywne elementy kppi, 
usiłując ratować się od zupnej zagłk^ -r- 
rzu«ą Mę.do walki krwawerj, pociągając za dobą 
i socy alistAw polskieb, podwójnie nienawidzą- 
cych „nowe" porządki. Dl» orgahizacjd śocy- 
jalistyozn j udział w walce bt^zie fatkiliiym tem- 
bardziej, że z góry przewidzieć można zdra^ 
małomicszczauskiej partyi i radykalnej ibteli- 
geacyi, które „dla polityki" oddadzą ster ruchu 
w ręce reakcyi wewńętr/nej i końserwtttyzm^ 
zi^mańskiego. W ten sposób usiłowanie wy- 
zwolenia się spamliifcowandm zostanie. Wftlka 
będzio ograniczoną na niewielkiem terrytoryjnm, 
bo aam zakres i program ruchu uniemożHwi 
zbliżenie się tak zwanego zabranego kraju, któ- 
rego złączenie aię dla WHlki tylko w rozwiąza- 
niu kwestyi soeyjidnej nastąpić może. Tego 
bowiem zapominać nie trzeba, że wsz.lki ruch 
polityczny w kraju naszym l)ez hasła rzetelnej 
reformy społecznej ma i góry tylko porażkę 
przed sobą. 

Ale porażlca ta i nas socyjalistóW dotknló, 
bo będziemy zmuszeni przyjąć udział' w te} 
walce popierwsze dlatego, że będ^ó to decydu- 
jący krok w krąjowem życiu politycznem, 
powtóre dlatego, iż łudzić się będziemy możno- 
ś-ią fnaprawy ^ego, które nttrobi pt^ihl<rzei 
między Inaszym pseudoradykalizmem drobnoitdo: 
SBOzańskim a konserwatywną szlachtą. 



*) Patrz broszurę p. t „^iśma Szlim-Szltmagęlia kf^ 
swojej, woslttblennoj Akalinie Iwanownie. 
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Zapełnię inacsej przedstawia się połn^.enie 
DUflze w fazie ewentualności walki z camtem, 
'Talki przytem, do której socyjaliści dadzą ini* 
cyjaty wę . 

Prz^ewszystkiem będziemy mieli przed 8ob% 
wroga, skomprctnitowanego w swym własnym 
kraju, zaabsorbowanego klęską głodową i kry- 
2y8em finansowym, którego rozmiary i silę walka 
rewolnoyina jeszcze bardziej rozszerzy. Nastę- 
pnie będziemy mieli za sobą niezadowolenie 
w Rossyi, którego jeszcze nie nkoi „ziemski 
sobór,** a co ważniejsza damy możność elemen- 
tom bardziej czynnym do energicznego wystą- 
pienia przeciw caratowi^ do wznowienia tej walki, 
którą dziś liberalna opozycyja zdusić usiłuje. 

Wreszcie — co może naważniąjsze — roz- 
poczynając walkę pod sztandarem reform socy- 
jalnych i z hasłami socyjal^stycznej polityki 
wstępujemy na drogę zupełnego zbliżenia się 
z litwinami a poczęści nawet i z rusinami, roz- 
szerzamy i rozdmuchujemy w ten sposób ogni- 
sko walki rewolucyjnej, ułatwiając jej tern sa- 
mem . zwycięztwo. 

Co się zaś tyczy rozkładu wewnętrznych 
naszych sił politycznych, to jasnem jesr^ że nasz 
tak zwany demokratyzm drobnomieszczański i 
radykalizm „intellgienoyi" nie będzie miał przed 
sobą innej drogi jak albo nP^J^ ^ nami^ i 
podporządkować się polityce socyjalistycznej, albo 
też w sojuszu ze szlachtą wystąpić przeciw 
nam, co równoznacznem byłoby zdradzie kraju. 
Od pierwszego zaś kroku naszego drobnego 
mieszczaństwa zależy wiele. Z chwilą, w któ- 
rej stronnictwo to zrozumie, że zbawienie kraju 
zależy od zwycięztwa polityki socyjalistycznej, 
walką, rozporządzając jej militarnym personalem 
(wodzami etc.), będzie zabezpieczoną od zama- 
chów reakcyjnych, które szlachecki konserwa* 
tyzm — jak to było w 1863 r. — może zawsze 
przeprowadzić dzięki tem,u, że siły dowodzące 
a raczej dowodzić umiejące i zdolności wojskowe 
z natury rzeczy liczniejsze są w ich obozie niż 
w świecie robotniczym. 

Oto są ' wszystkie względy, które zdaniem na~ 
szem przezarnwiają za przyspieszeniem walki ^ 
za naszą do niej inicyjat3rwą. Jeżeli w samąj 
rzeczy kryzys wewnętrzny w Rossyi ma nastąpić 
musimy zawczasu być przygotowani i skorzy" 
stać ze sytuacyi, zanim niezadowolenie w samej 
Roaayi zaspokojonem zostanie. 

Pozostaje teraz zastanowić się nad innem za- 
pytaniem, a mianowicie nad tem, czy możemy 
myśleć o walce, czy siły socyjalisfyczne w kraju 
naszym są dosyć liczne i czy żądania nielicznej 
organizacyi odpowiadać będą świadomości i po- 
trzebom masy ? ' iiinemi słowy czy zarówno 
wartinki- jak • i -ińty organizacyjne dorosną do 



swego zadania, by zapowiedź walki nie zakoń- 
czyła się tragikomicznym puczem anarchistyczno- 
^var jholskiej natury ? Na te zapytanie posta- 
ramy się dać odpowiedź w przyszłym N-rze. 

Es. 



napisał 



I. WlĘZIENm ŚLEDCZE * 



ilEJEDEN z ni- 
uzych* czyteWi- 
ków ispotkał ś!ę 
już z nazwą „Pe- 
tropawłówki," 
którą \>chrzczoBO 
tak zwaną „Pe- 
tropawłowskąfor 
tece,** będącą 
najwiękczem wię 
żieniem polity« 
Cznem. Prawi- 
każdy z areszto- 
wanych w Ros- 
syi za ważniej- 
sze „przestę- ' 
pstwo " polity- 
czne zostaje prę- 
dzcg czy później 
odstawiany do tej 
twierdzy. Każdy 
przybysz do Pe- 
tersburga widzi 
ją JLŻ z daleka ; ' 
każdemu rzuca 
się w oczy świe- 
cący, pozłacany 
wierzchołek wie- 
ży cerkiewnej, 
należącej do 

twierdzy. Wznc** 
si się ona wy- 
soko — na 400 
stóp — i to prawie nawprost pałacu zimowego 
cara który w ten sposób znajduje się zawsze 
w blizkości uwięzionych swych najbardziąj za- 
wziętych wrogów a tem samem ma stałą z tego 

♦) Bastylia (La Bastille) było to państwowe więzie- 
nie we Fraacyi, do któiego król mógł poselaiS każdego 
bez sądu i bez wyroku. Kewolucyja francuzka poło- 
żyła koniec i samowoli któlewskiej i Basrylii. Dnia 
14 Lipca 1789 roku Wzboramy lud rzuckTuie na _^ 
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B^Jsiedzlwa przestrogę, rodzaj wiecznie rozlega- 
jącego się fclowa : Pamiętaj I Główne drzwi 
schodowe do tej twierdzy, jakl^y wyciosane w 
tiiezmierne j grubości iriurze dają na piękny bul- 
war, rotfiaj parku, uczęszczany przez publiczność 
i łąćtący niejako dwie części miasta. 

„Petropawłówka** jest to labirynt pod worz, 
ścian, wle^ murów, drzwi, rowów, magazynów, 
k; z n atów i U d, Gdti?, w jakiip punkcie 
ttgo labirjniu ZLajdują fiię więźniowie polityczni, 
o t;m ani oni sami, ani świat zewnętrzny do- 
k^aJiiie .^Bi^ WAe^ Więitnióir * sio-o^adzają do 
Kg okrojnego gmacbu tylko w nocy. Pr/y- 
MoĄ icb pojelyńczoy pod silną eskcrią żaudar- 
maką, w powozach z zapuszczonemi, gęstemi 
fra ikami. Długo powóz tocey się po podwó- 
i^aph ^wię;deiH>ycil, koiojąc, skręcając, zbaczając 
i cofając ei^, zanim wreszcie się nie zatrzyma 
ta malem podwórkt^ otoczonem murami, z kto- 
X(go nieszczęśliwy więzień zaledwie kawałek 
nieba ty]ko ujr^^ć może. Gdzie to podwórze 
ąię znajduje nikt tego nie wie; przypuszczają 
lyJco, że mufei ońo stanowić część tak zwanego 
baftiyjonu „Trubeckoj," gdzie też ma się znaj- 
dować i więzienie ^kdcze. Bądi co bądź pa- 
wiem jest to, że więzienie * s;tanowią kazamaty 
tęgo ^astyjonm, który od innych części więzie- 
nni zupełnie jest oddzielony wysokim murem, 
otaczającym bastyjon na kilka metrów odległości. 
./W kazamatach rozłożone są cele więzienne 
w dwóch piętrach. Drzwi od cel wychodzą na 
kprytarze, które dają na wewnęti*zuy dziedziniec, 
podczas gdy ikiia cel wychodzą na okalający 
baątyjon mur, który tem samem odbiem celom 
powietrze i światło, tembardziej że i okna są 
głębokie, podwdjnemi zaopatrzone kratami, nadto 
półiżonp wysoJ^^^ od 8 do U* stóp od podłogi. 
'\\'ięf ień zatem nie może dos ąpić do okna a 
tepbwędziąj widzieć 'roś przez takowe. ZiCBztą 
cóż miałby do. widzenia — ©hyba mur okala ji^cy ! 
Śiiłny, i sufity oel hą z cegieł, podłogi z c^ 
meJ^U^ — a ciężkie drzwi z drzewa. Każde 
w środku m«ją czwonkątny otwór, który zasu- 
wą rudliouią daje się zamykać. Gdy zasuwa 
jest bpu zczoja, Ao simowi ona deskę, kt^ra słu- 
ży więżnio^^jl do jr/yjmoMania przeznaczonego 
ali^ń pokarmu. KadT t}m otvsoreiu znajduje się 
diugi, znacznie mniejszy.' również drewnianą za- 



lorłccę, która i grobem dla niejednego była,- i po kró- 
tkiej walce zdobył Eastylrę, ktOrą zburzył do szczętu. 
l)m dzień 14 Lipca Jest świętem republikańskicm we 
PraHcyi. Obszerny opis tego dinia podaliśmy wiscryi 
l'r/cdbwitu. Autor aitykuiu, mówiąc o głównem po- 
litycznem więzieniu w Bossyi. ua'Avwa je Ba8ty)i(|. 
Autor, Jerzy (Żorż) Kennaa. dziennikarz amerykański 
podróżował po Rossyi i oburzony despotyzmem carskim 
wydał .8zei*eg prac o Sybcni, o więzieniach i t. d.^ 
kidre cieszą się wielkim rozgłosem. 



suwką zamykany; teo otwór więźniowie nazy- 
wają „Judaszega"*, bo służy dozorcom do beau* 
stannego śleizenia nieszczęśliwych mieszkańców 
cel. 

Wewnątrz każdej celi — a jest ich. 72 po 
3G na każdem piłjtrze — jest z^cząjny rossyj- 
ski, z korytarza opalany, piec, — łóżko żelazno 
przymocowane do ściany a zat9m niorucbomey 
— deska żelazna również do ściany pizymoco- 
wana a obok 'wezgłowia znajdująca się, która 
służy jako stół, — żelazna miska również przy- 
mocowana do ściany, — drewniana, schowanka 
dla pewnego naczjnia, — jarmarczny obrazek 
matki boskiej, do któroj wolno się modlić^ a 
wreszcie zawierzony na ścianie pod oknem cy- 
nowy kubełek, do której ścieka woda lub śnieg, 
przedzierające się przez okno. * Ogólne wrażenie 
ct^ii jest smutne i odstręczająe ; grtibo ściany, 
sklepiony sufit, żelazne zakratowane okna, wil- 
gotne i stęchłe powietrze oraz cisza grobowa, 
przypominają nata prawdziwy grób. Na szczę- 
ście brak światka i powietrza wynagradza wiel- 
kość cel, któro są obszerniejsze niż w innych 
więzieniach, co pochód, i ztad, że pierwotnie były 
one przeznaczone na umieszczenie armat, Dłu- 
gość coH wynosi 24, szerokość 16 a wysokość 
12 kroków c/yli stóp. 

Każdy z więźniów zaraa po swem przybycia 
zostaje Wprowadzony do celi, gdzie go zupełnie 
rozbierają i rewidują ; uszy, no^ włojy data na- 
wet nie są wolne od szc^^ętn^o „obsznkiwauia^. 
Dozorcy zabierają ubranie w zamian za które 
przynoszą odxież więzienną : kosziadę 1 gatki 
Z grubego, szarego piętno, — długi nieMeskie- 
go koloni płócienny szlaffok, poAczooby weł- 
niane i filcowe miękkio pantofle. Gdy więzień 
się odzieje, dozoi^y Wychodzą, dnewi masylen^ 
zamykają aa sobą i pozostawiają więźnia jejgo 
wła^^nym myślom i uczuciom. 

Wilgotne, ciężkie powietrze, — ściany mokre, 
ż których kapie, *-» prżes trącająca cisza a 
wreszcie pn4yTłumiony dźwięk' smutnfj melodyi 
śpiewów kośdehiych, który dochodzi do więźnia, 
wszystko to mimo woli nasuwa więźniowi poli- 
tycznemu nnsteptyącą myśl : ^Wpr»wdzie nie 
zmarłeś jeszcze, ale juz jesteś poefaewany.^ 
Zwalczony świadomością, że jego usiłówianiom 
i walkom o dobro kraju położono konieo — - i 
to jeszcze jaki koniec I — pełen obawy ^ o los 
swyoh blizkioh, więzień podnosi się z ważkiego 
łóżka żelaznego, na kx^re rzucił się w jHerwncrj 
chwili zwątpienia, i zaczyna chodzić po celi* 
Po chwili zapytuje on sam siebie, jak długo 
wypadnie mu siedzieć w tem miąjscu. Przypo- 
mina on sobie wypadki, które poprzedzi^ jego 
areszt i które później nastąpiły, przypomina 
sobie zapytania, które ma postawiono, i z tego, 
wszystkiego usiłuje on wyprowa^ć wniosfJŁ oo 
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do csMa, k^^Jry on Ijędzie zmtiszony tu pizeby- 
yfBÓ, Zdaje mn ti^, że żadne poważniejsze 
przeet^stwo nie jest mu zarzucane, że żadne 
m^ikłani« nie zwlecze śledztwa, że wlcrcŚtce bi- 
dzie oddany pod śąd i uwolniony... Tylko co 
w my Mach doszedł do takiego pocieszającego 
rozwiązania, aż tu no^ jego napotkała bruzdę, 
która się ciągnie od jednego końca celi do dru- 
giego, i która' się okazuje ścieżką wydeptaną 
w twardej podłodze cementowej przez hidzkie 
nogi* Odkrycie to napełnia go nowym smu- 
tkiem, gdyż onó mu dowód złj że nie on pier- 
W8«y< którego tu żywcem jmchowino, i który 
W boTustannem chodzeniu po ceH szukał utgi 
od zby* sfinego natężenia umysłowego. Bruzdę 
1ę wydeptały nogi jego poprziadnfków, którzy 
tak dtjDgo (cl^aili. pó celi, że i twarda posadzka 
im uległa. 

Przybity tem więśdeAr mimowoli wspomina 
historyję tak zwanych ,jdekabrystów"*)^i staje 
mu w',paipiępiv. «i ^i/dld j;.'oidi ^le^swelspę- 
dzili w „Petropawłówce," które zakończyli śmier- 
cią lub pomieszaniem zmys^w^ Batienkow, 
pułkownika przesiedział tu 20 lai wi^ienia oel- 
kowego; Sąjkin odebrał sobie, życie, rozb\jąjąo 
sobie głowę ą ścianjj. tnni, przeczuwając nad- 
chodzące pomi^?fwpie jsmypłów, wybrali sani^H 
bójstwo, połykając kawałki wyhy rczbite}, Jedeo 
z oficarów wskutek długiego więzienia tak zidyjo- 
ciał, że nie rozumiał już zapytań, które mu ata^t 
wiano ; jadł on wprawdzie i pił jak daw^iBii 
ale z pcjfu jego, , które stały się szUi»nnei;^i, f 
znikł \k szelki, ślad i^ycia ducl^wegf), Dueł^ jega 
nie zbłąkał się- ale. wprost zgiuąl**), 

Tem i sn^utiiemi wspomnieniami więzień ooraz 
lar ziej .przybity uis ma już sił da^ąj ciągnąć 
swej przed adzki^ , Kzuca się znowu na swe 
wą.kid łoże i słucha z natężoną, uwag^^ czy 
nie uda mu się złowić jakiegoś odgłosu życia 
ludzkiegc. Słuchaniem tem usiłuje on zmniej- 
■zyć swój ciężar, który go przygniata : myśli, 
że żywcem jest pochowany. Nareszcie dolatuje 



♦) Spifle'< DekabfjjtlóWj który .wykichł w Orndmt 
(Dękabr) 1825 roku, zlojoo^, główaia z wojakowy<rh , 
miał na celu zuiusió Mikołaja, wstt^pigacego wtedy na 
tron, by nkdał krajowi konstytucyję / Czc4ć spisko- 
wców chciała nawet 8Bf>ełiił»go łf«uniccł« Komanowycłi 
i zaprowadzenia Bespubliki. . tBatienkow ~ jeilen ze 
spiskowców — przesiedział w twierdzy ;dwa(izicócia 
lat w zupełn^ samotności, bez książek i gazet. Ura- 
tował OB swe zmysły tylko dałęki temu, że uzyskawszy 
hebrajskie wy^ic atajrege testomentu i słownik, prze- 
tłomacayrł takowe na język ro^sj^jski. Po 20 latach 
męczarni, w Per ropa włowsku został zesłany w Lutim 
1846 roku na Sybir. ' . ^ . r v 

**) Nazwisko itf^o oficera pozostało nieznane, również 
i i^czyaą iiwiętiowa. Żandarmi, którzy w 1882 t. 
byli w Petropajfłrtowce, i którzy następnie ę&b\9^ zo- 
stall na Sybir zai ułatwianie włęźńiom koieąpoudowa- 
nia z krewnym*, opowiadali o nim. ... 



go stłumiony odgłos dzwonów ; ale smutną pie- 
lodyja modlitwy „Zmiłuj się b Panie" ustępuje 
zaraz i ginie w jeazcze bardziej ponurej ciszy, 
Aż wtem więzień widzi, jak dwoje oczu ludzkich 
nieruchomych ze drzwi więziennych utkwiło wen, 
swój wzrok. Przestraszony sąd^i on z począ- 
tku, że to jego rozgorączkowana wyobraźnia 
wywołuje te widziadło ; chwilami widzi on w nim 
duchy samobójców, którzy tak smutnie zakoń- 
czyli swe życie w tej twierdzy. Prędko jednak . 
znika ta para oczu tajemniczych i lekkie skrzy- , 
pniecie zasówki „judasza" poucza znękanego 
więźnia, że duchem tyna był stróż więzienny. na 
korytarzu., W pier>xszej chwili doznaje on n- 
czucia iflgi, po którem jednak rodzi się silne 
znękanie w obec myśli, że nawet pajzupełniej- . 
sza samotność nie chroni go od podejrzliwego . 
nadzoru. / . , 

1 ' Powoli jednak rozdrażnienie tego pozałowar 
nia godnego człowieka iispakaja się ; teraz daie 
mu się we znaki zimna wilgoć celi. .Drżj^c z zi- 
mna kładzie się do łóżka, naciągając na siebie 
aź pod brodę cienką kołderkę.. 

Ta zabijająca cisza grpbowa trwa dniem i 
nocą, przerywana zaledwie grzytłnmionym od- 
głosem dzwonów ' poblizkiej wieży cerkiewnej, 
które powtarzają melodyję trzech modlitw : co 
kwadrans „Zmiłuj aię* o. Panie," — co godzhią 
„Pełnym sławy jest nasz Pan w Sionie, a 
wreszcie o północy „Boże caria chrąni." Nie- , 
tylko ręce i oczy ale nawet /uszy nie mają 
żadneiro zajęcia w tej bśzlitośnej Samotności 



żadnego zajęcia 

więzienia. ^ , . 

Każdego ranka o ósmej przynoszą więźniowi 
gorącą wodę* na herbatę. Wodę dostaje on 
bezpłatnie ; za herbatę, cukier, chleb i tytoń 
musi wiązieó płacić, a raczej dozorcą płaci 
9 pieniędzy, złożonych u niego. Jeżeli więzień 
pieniędzy nie ma, to pości on aż do drugiej 
popołudniu, o której to godzinie dozorca stawia 
jadło na wyżej opisanej desce. / Tak zwany 
objad składa się z półtora funta nędznego czar? 
nego chleba, z talerza zupy, w której widać 
kęs mięsa, i kaszy jęczmiennej lub owsianej, 
niemielonej i w wodzie rozgotowanej. Jeżeli 
kto "zostawia trochę zupy, to mu ją wieczorem 
podają nagrzaną^ w przeclNynym razie koniec 
już jedzeniu, chyba że ma pieniądze na herbatę^ . 
do której wieczorem jak z fana podają gorącą 
wodę. Wszelkie jedzenie podają w cynowych 
naczyniach, do których dodają łyżki d.-ewniiUie. 
Widelce i noże uważane są za niebezpieczne 
narzędzia, których żaden więzień mieć nie nioże. 
lyzed 1879 rokiem żywność więzienna była 
wcale dobrą i była pawet oardziej obfitą i ja- 
kościowo lepszą jak gdzieindziej. Ale ze wzro- 
sliem ruchu, a szczególnie po zamachu na Ale- 
kfandra n, i zachowanie się w&idz /T^źywnosó 
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pogorszyły ai^. Dzik polityczni więżniowrie stoją 
na równi s kryminalistami. Żywność jest tak 
nędzoą i niewystarczającą, źe nawet najsilniej- 
sze natary chorują na szkorbut i umierają lub 
też nabawiają się chorób śmiertelnych. A na 
dobitkę nie jeść więźniowi nie w.oiuo ; on musi 
jeśd, jeśli nie chce narażać się na kiary, jak na 
ciemnicę i t. d. . , 

NV ogóle dyscyplma jest niezmiernie ścisłą. 
Przedtem zdawi^o się częnto, że dozorcy bą Iż 
E uczuć ludzkich bądź dla interesu ułatwiali 
więźniom niektóre wygody. By temu przesko- 
dzić i by uniemożliwić stosunki między wię- 
źniami władze iządowe wydały w 1881 roku 
„nadzwyczajne^ rózpoi-ządzenia. . Dziś li ,'zba do- 
zorców, strażników (źaudirmuw) i żt>łuierzy, 
uzbrojonych w rewolwery i w 8tr-e'by jest już 
tak wielką, że ich wypada po dwóch na ka- 
żdego . więźnia. Zadaniem tej i^użby oprócz 
usługi, która nie wiele czasu zabiera, jest pilne 
nadzorowania więźniów przez „judasze*' i naty- 
chmiastowe stłumienie wszelkie jco głosu wewnętrz 
więzienia. Straż musi zachowywać się zupełnie 
cicho i w tym celu chodzi ona w trzewikach 
filcowych i powinna bądź z więźniami bądź 
ze sobą mówić tylko szeptem Z więźniami 
zresztą mają oni tylko wtedy k' munikować się, 
gdy pptrzeba jest niezbędną. Jeżeli w Zacho- 
walnliL się więźnia zauwiaźą cóś niezwykłego to 
powinni natychmiast donosić o tem dozorcy. Trzy 
te rodzaje straży — dozorcy, strażnicy i żołnie- 
rzef — mtgą takżd .s^pie>;ować się nawzajem ; 
żołnierze więc szpiegują żan<1armów, ci dozorców 
i na odwrót .By jednak nie mogło nastąpić 
porozumienie wśród staraży, to robią w niej be- 
zustanne zmiany, które mają miejsce tak często, 
źe żaclne bliższe^ zaajomoóci nie mogą być za- 
warte Itni między strażą, ani też między nią a 
więźniami. W 1881 roku żołnierzy zmieniano co 
godzina a dozorców codziennie, tak dalece, źe 
każdy dozorcą zaledwie faz na trzy tygodnie 
miat służbę na tyai samym korytarzu. 

Bąz na miesiąc każdego więźnia prowadzą 
do poblizkiego, tuż przy bastyjonie znajdującego 
się małego domku kąpielowego, gdzie podczas 
umywania się ani na krok nie odstępuje go 
dwóch żandarmów. Również raz na miesiąc 
zjawia się golarz, który strzyże i obcina pazno- 
kcie-. Pod żadnym pozorem nie wręczają wię 
źniow! nożyczek; nawet aresztantki, które otrzy- 
mdfy pozwolenie uszycia sobie czegoś, zmuszone 
są W razie potrzeby przecinania czegoś przywo- 
łać za każdym razem dozorcę. Kównież rza- 
dką' zamianą w życiu więźnia stanowią odwie- 
dziny krewnych. Tylko bardzo blizki krewny 
— matka, ojciec, siostra, brat, córka, syn lub 
mąz albo albo żona — może raz na miesiąc 
odwlodzić swego f^ więzieniu; otrzymawszy po- 



przednio pozwolenie od mimstra apmjw wewnę- 
trznych albo od naczelnika policyi. . Przybywa 
jacy z odwiedzinami wsiada przy drzwiach 
twierdzy do zamknięitego powozu, w którym 
towarzyszący mu żołnierz przywozi go do saji 
przeznaczonej dla widzeń. W niej — oddzieleni 
od siebie znaczną przestrzenią, kratami i silną 
strażą naatępiye spockaniei a rozmowa skrępo- 
wana jest mnóstwem przepisów i waranków tak 
dalece, źe zamia>4t pn^jemności sprowadza ona 
naji^orsze uczuć e i rozdrażnienie wną}wyźs?iym 
»tto{iniu. Wielu aresztaQtó\fr nie mof» znieść 
wszystkich tych ogranic/.e^ i wolą. ai% zrzeo 
odwiedzin, aniżeli poddać się -przep^somr która 
pr.zwalają co uajwyźąj n& wymiana kilka ba^ 
nąhdych frazesów. , ^ . 

(dalazy ciąg aaatąpi) 



NOWE BANKRUCTWO 



— 8 — W fhj sśimej chwili, kiedy z drobnego 
mieszczaństwa niemieckiego liczne szeregi prze- 
chodzą do oboztt socyjalistycznego, bardziej re- 
akcyjny jego zastęp zwartemi szeregami chciał 
zdobyć od rządu nowe przywiłąje. Wszyscy, 
którzy przedewszjrstkłem mają na celu utrzy- 
mania dzisiejłłzego porządkn, pncząw«7y od nie- 
udolnych reformatorów klerykalnyoh i kończąc 
na kf tSomó i^czy m cesarzu, orgaai/.iiją -ym „nwój"* 
kraj, „swoich*^ żołnferzy a przede wszy stkiem 
„swoich" poddanych — bezustannie dawali 
bodźca zacofanym majstrom^ rzemieśliczymy 
obiecując im złote góiy, jeśli tylko zdołają wy- 
tworzyć silny zastęp, mogący złamać armiję ro- 
botniczą pod czei^onym sztandarem, dążącyin 
do zniesienia niewoli kapitalistycznej. 

I stan rzemieślniczy, i całe drobne mieszczań- 
stwo skarży się na ucisk kapitalizmu i rzucą 
gromy na dzisiejsze porządki gospodarcze, ale 
podczas gdy klasa robotnicza dąży do zniesie- 
nia wszelkiego wyzysku i wszelkich przywile- 
jów, -t- drobai nugstrzy, zorganizowani w ce- 
chach, pomimo wyznania, iż zlo tkwi w dzisiej- 
szych porządkach własności i wytwarzania, chcą 
tylko znieść monopol przywilejów, by takowe 
rozdzielić między sieibie. 

Ale w obec dzisiejszego panowania wielkie- 
go przemysłu fabrycznego -*- czegóż mogą żą*- 
dać zwolennicy cechów i przywilejów majster- 
skich ? Wytwarzanie drogą rzemieślniczą a ra- 
czej sztuką rzemieślniczą nie ogarnia wielkiego 
pola działalności ekonomiczni^ Cała więc po- 
lityka zwolenników cechów nie miała by żadnego 
znaczenia nawet wtedy, gdyby udało się jej zo- 
stać zwycięzką^ 
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Zresztą „zwycręzką** na tyle, na ile ona moze 
byó, J63t oua zawsze. W parlatneucie stronni- 
ctwo klasy posiadąiąc**j gotowe jest zawsze we- 
Mpnsdd łłr:»bne mioszczańatwo, obie<mjące odegrać i 
rolę p choUów w obronie istniejącego ^po- i 
rzE^kn.*^ I 

Od dżiesięcia lat tak zwane ^ zjazdy rzemie- 
śltiicze''... maja rów, rozumie sitj, i pobożne 
modły klery kałów, żądnych kaplic i cechów, 
kołatają do drz.vi parlamóutu. I głos ich nie 
rozlega >ię jak w puszczy ; od 10 lat parlament 
i r^ądy robą w^ZJ8 ko co mogą, by zadosyć- 
uczymó żądaaiDm prOszącycb. W 1881 roku 
oddano cechom przywilej wydawania przepisów 
dla n zniów' i terminatorów. W 1^84 roku 
parlament oddaje uczniów i^ terminatorów na 
pas wę..; majstrów cechowycŁ. W 1889 i 1990 1. 
większość parlamentu oświadcza się za tem/^by 
wyzwolenie na majstrów utrudnić^ innemi sło- 
wy, by istniejącym już majstrom 'ułatwić kon- 
kurendyję a raczej zabezpieczyć ich od nowej 
koiłkuk'6ticyi ' wyzwalających się czelieidńik^w, 
któr«Jr, jak ryba o lód się bijąc, usiłują praco- 
wać „aa niroją rękę." l^wólennicy przy wilejów 
cechowych żądali tego pod pezoirem świadectwa 
kwaEfikaoyjnego i unikania fuszerki. 

Tymczasem właśnie z warsztatów rzemieślni- 
e^yćh pomimo długiego teriuinu nauki wycho- 
dzą fitózerzy. Przyczyna jest prosta. Warsztaty, 
które są w stanie utrzymać się, są to wielkie 
warszta^, w których system pracy jest fabry- ' 
czny z daleko sięgającym podziałem pracy. Za- 
równo uczniowie jak i czeladź zaabsorbowana 
jest wykonywaniem jednej cząstki, pracy : re- 
rahatem tego jest brak znajomości całkowitego 
rzemiosła. 

Wróćmrf jednak do „żądań" panów majstrów. 
Niedawno właśnie zwołano zjazd rę odzielntczy*, 
którego obrady były patronowane przez cesa- 
rza. Obrady te tajemne nie b^dą nawet pu- 
blikowane, bo, jiak się minister Bottićher wyra- 
ził, ogłoszenie ich nie przyniesie rękodzielnikom 
jnAfUBi korzyści 

Ale rękodzielnicy wyniosą z nich korzyść. 
25 mui^u doszli oni do przekonania że żądanie 
„kwalifikacyi" i utrdilnianie majsterstwa staje 
mą dziś rzeczą -niemożliwą. Biedniejsi majstro- 
wie przrfconali się, że wszelkie ograniczenia 
wychodzą na dobre tylkc większym warsztatom, 
W których, jak to już powiedzieliśmy, panuje 
aratem pJracy- fabryczny. Ró1vni6ż niewożliwem 
oktawo się zdanie przymusowych cechów i 
związków cechowych, a rząd przestraszył się, 
giy zaszła Inowa o nadaniu praw tym zwią- 
zkom; W- samej rzeczy : cóż wtedy powiedzą 
robotnicze związki zawodowe ? I one zażądają 
pn^Wy i one zażądają przymusu, a rząd odma- 
wiąjąo robotnikom t^go, co nadaje majstrom — 



wojska 
la z dro- 
^misan fa- 
li zakr^ń- 
jszizęAli- 
•aj cały, 
y życiu. 
Coraz wję- 



j^WDie^ t ,^u)iHczuie: uiLrttkyl tf^róUiioHc w óiec 
prawa i dał by tylko pochop do niezmiernie 
silnej wśród związków robot niczyoif agitacyi. 

Pozostały więc dwie pociechy : obiecane fa- 
wory przy lipy tacy jach- 
i dla rządu wogóle, ors 
bnymi handlarzami i p< 
mi. Walka cechów z \ 
czyła się więc rzuceniei 
wych pośredników, kiói 
by z lichego zarobku u 
Ale i ta walka nie po rwa długo, 
ksze ubóstwo i cora« wię 
fabryki, mające na składzie 
rów, do znalezienia różnyc 
się do masy spożywców, 
sanci stają się d^iś niezbę 
fabrycznej —i podstawy ć 
t majstrowie będą zmusza 

Nadęły się żaby cechów 
mydlana. Ogół zaś tremie 
bnego mieszczaństwa pow 
dzić do przekoniĘin a, że p 
tylko wędką, rzuconą prze 
że z drobnego mieszczaństwa zrobi narzędzie 
walki przeciw partyi robotniczej. Ala polityka 
cechowa zbankrutowała prędko, a ostatnie ;wy- 
bory do berlińskiej rady miejskiej i do sejiiia 
saskiego wskazują, że rozumniejsi z mieszczań- 
stwa pojęli konieczne zwycięztwo socyjalizmu* 

Było to do pjrzewidzenia, ale im prędzej tern 
lepiej zarówno^dla klasy robotniczecj jak i dla 
drobpego mieszczaństwa. 



id S^dMkcp 

Do przyszłego numeru Przedświtu dodatek 
arkuszowy będzie podwójny. 

Z Nowym Rokiem ilość dodatków poif ięr 
kszymy. Czytelnicy Przedświtu otrzymywać bę- 
dą bądź dwa dodatki, bądź też jednego tygodnii^ 
dwa arkusiki Zoli, podczas ^dy ^PW^^ *J" 
godnia dodatek stanowić będzie wydawuąctwo 
„Bibliotel^i robotnika jpolskięgo.** ,:,' 

' Wazjrscy nowoprzybywający prenumeratorzy 
mogą otrzymać pierwsze arkusze Zoli za oi^a^ąGd* 

Jednocześnie zwracamy ni% do, naszych (czy- 
t^lnitów w gtaoaoli l^jednoczonycb, którzy do- 
tychczas nie złożyli prenumeraty, na ręce o\ 
Morena, łby albo przesili takową wprost dp 
E.edakcyi albp też pospieszyli ze złpżenięm ]% 
na ręce obywatela Morena. . ^ 

Towarzysze nie powinni się „obrażać^" jeśli, 
przyjaciele nasi są natarczywi w dopominaniu się 
o prenumeratę. Przedświt dochodów nie daje a 
szybkie otrzymywanie należnych pieniędz;^ jest 
dla nas wielką pomocą do reigulameigo wydar. 
wania ^isma. 
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FUNDUSZ WYDAWNICZY 



ZROST propagandy 
socyjal i stycznej w 
kraju naszym, po- 
mnożenie się fa- 
chowych stowa- 
rzyszeń . tobotni- 
czych, większa 1- 
'lo^ć zachodzie cych 
starć między pra- 
cą naszego ludu 
a kapitałem, i wła- 
sności^' klaa wy- 
żyskiwających wy 
Wolały wśród na- 
szych towarzyszy 
przekonanie, że 
dotycnczśis istnie- 
jąca literatura so- 
cyjaliśtyc2aia nie 
jest juzr wystar- 
czając^ i nie od- 
powiada wzrasta- 
jącemu popytowi. 
Przedewszy- 
Śtkiei^a zjawia 
■' i^lę ' potrzelt ' bro- 

' ' i ' ' *82iur okoliczno- 

* śóiówycii, syste- ' 
matycznie wydawanych* oi-az broszur agitacyj- 
Hyefi, HOlNBiby 'zaspokoiły rozszerzoną już dziś 
działalność masową . Kadto „^^lioteka robotnika 
polskiego^ okazuje, się nie zawsze wystarczająpą i 
inie zabiera dostateczniej ilości dziełek, mogą- 
cych czytelnikom przedstawić wszechstronnie za- 
sady współczesnego socyjalizmu. 

Świadomość zaś o solidairności międzynaro- 
dowe) świata pracującego będzie wtedy dopiero 
sllńą, igdy kiass^ l^lasa robotnicza pozna histo- 
tyję walki o' wyzwolenie powszechne. 

Wreszcie zupełnie odłogiem leżała dotychczas 
Kteratura, mająca za zadanie wyjaśnić' polityczną 
Btrbhę nas^^j d^ałalności. 

"W obeic wszakże despoty ztou politycznego 
ćiąiącego nad zaborem rosdyjsttim i w obec 
samowolnego sy^teran konfiskaty, który panuje 
W Galicyi, koiporterka wydawnictw naszych ni^ 
t^lko nie daje odpowiednich dochodów, aló 
nadto jeszcze pociąga za sobą Wydatki i roz- 
chótty, niezawsze -dajądń się obliczyć ż góry, 
pochłaniające W ten sposób ftmdusz, przeznaczo- 
iy na wzbogacenie naszej literatury socyjalisty- 
czńe]. Dlatego też postanowiliśmy oddzielić dwa 
tl^ ftndu^5»e — jiden, że^Bię tak '*^yrazimy traii 



sportoA\y i organizacyjny, drugi wydawniczy. 
\V porozumieniu z to.warzyszami w kraju usta- 
nowimy tymczasową organizacyję funduszu wy- 
dawniczego, pozostawiając ąjazdowi partyjnemu 
udoskonalenie takowej. 

Przedewszystkiem mamy na celu „Bibliotekę 
robotnika polskiego" w skład której w^dą prze- 
dewszystkiem nadesłane nam rękopismy, a ^'n- 
nowicie : 

SpEAWOZD.V;NIE z K0>'GEE8U wBBTKgKŁU. / 
KWESTYJA ROBpTNICZA., * \ . 

Party JA robotnicza w Galicyi. ^\ : 

Jak CARAIC /opIEKUJI: Sm EOBOTN^KAm. \ . • 

Święto majowe. . • \ 

. Pod prasą^ znajni^je się też nowe wydanie 
pomnikowego dzieła EL, J^arksa i F. Dogasa 
p, t, MakiI|T^^ jf o^ttJNlsTYGZNY Z przedi»ową 
Fr, Engelsa. 

vi'' dalszym , ciągu wydamy pUpa^ękiPolaki", 
^Powstanie ^Kościuszki" i t. d. . , ... 

Niezależnie od ^Biblioteki robotnika polskie 
o" mamy zamiar ^kończyć wydanie jpia^i j)iar- 
saj zrobić di^igi nakład „^ocyjalizmn nauko- 
wego" Engelsa, uzupełnić ro^poczfty my^y^^ 
pism ŁassUe^ay" i jednocześnie podać t^waczy- 
szom kilka prac orjrginąlnych, ktpryci^ tytnitT 
pomijamy d;;:iś milczenien^. , i 

^ Wreszcie niektórzy towarzysze podiuećU i myil 
utworzenia „Biblioteki socyjaliatycznej" yr języ- 
ku litewskim, podczas gdy z drugiej .stilony wy- 
dawnictwa 'w żargonie żydowskim bli^ikie: ^ 
urzeczywistnienia. 

W tym też celu tymczasowa organizacyja 
BTNDUSZU WYDAWNICZEGO zaprosi o^powiedni 
zasób współpracowników, którzy będą w ąteoie 
zająć się wydawnictwami nie polskiemi. 

Dla zachędenia orgiinizaayj krajowych, r^a- 
kcyja Przedświtu zobowią:^a się. ^ydf^ć kitkpt 
rzeczy po cenie tak nizkiej, że zaledwie koszty 
papieru i druku zwrócone jej będą. £e^ popai^piit 
wszakże ze strony towarzyszy i bez enejrgicane- 
go zajęcia się FCKDUSZEM WYDAwmpzyM dobr^ 
chęci pojedynczych ludzi lub org;ani^ukcyi «pąr^ 
liżowane będą. . 

Odzywamy się więc do każdego socyjalisty 
polskiego, by spełnił swe obowiązki wedle ąil 
swych. Zwracamy się również i do organizaayj 
robotniczych, by składkami i zamówieniami Ucsne- 
ini poparły spraw- która jest ich własną 9praw%^ 

Listy sliładkowe i kwitki nadeślemy według 
wskazówek nam udzielonych. Towarzy^ze^ \ż%> 
dający kwitków, zechcą , z góry uiścić należnoćid 
ża. tacowe. ....... 

W' kwestyi ^funduszu wydawniczego" prosimy 
zwracać się do ob. AL Pębskiego. 27f Stonor 
Road, West Kensington — .London W. 
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m. 

^APYTANIE, na które mamy dać odpowiedź 
SM w dzisiejszjon artykule, przedstawia pewne 
trudności wyłącznie dlatego, że sformuło- 
wanie jego jest fałszywem. 

Przedewszystkiem zaznaczmy oklepaną już 
prawdę, że wszelki wybuch rewolucyjny naj- 
mniej zależy od siły a po części od istnienia 
zorganizowanej armii spiskowców. Pierwszym 
warunkiem dis, wybuchu rewolucyjnego jest 
przedewszystkiem sytuacyja rewolucyjna; zoi^ 
ganizowane i istniejące w danym kraju stronni- 
ctwa mogą tylko skorzystać lub nie ze stanu 
rzeczy, mogą takowy dobrze lub źle zrozumieć 

W poprzednich artykułach staraliśmy się 
właśnie wykazać, że sytuacya w Rossyi może 
się zakończyć przesileniem," które fatalnie musi 
w kraju naszym wywołać konflikt. Jesteśmy 
zatem w przededniu możliwego starcia. Sytu- 
acyja zatem bezwarunkowo jest rewolucyjną. 

A teraz idzie nam o to, by zdać sobie spra- 



wę ze stanowiska, które zajmą różne warstwy 
społeczne w obec zbliżającego się przesilenia. 

Że nasze klasy posiadające zechcą wszelkie- 
mi środkami uniknąć walki — niema nawet co 
wątpić o tem. Zarówno własność ziemska, jak 
i żydowsko-szlachecka burźuazyja Kongresówki 
we wszelkiej zmianie politycznej, mogące} zajść 
w państwie rossyjskiem, tylko korzyść swą w 
przynależności do państwa tego upatrywać mo- 
gą. Własność ziemska będzie pewną, że ze 
zwycięstwem konserwatjrwno - konstytucyjnych 
elementów w Rossyi dni demokrat3r»nu binro- 
kracyjnego i carskiego narodniczestwa policzo- 
ne będą. Z drugiej strony nasz wykluwający 
się przemsł w awanturniczej polityce panslawi- 
stycznej ma wszelkie nadzieje rozwoju poty, 
póki będzie w stanie iść ręka w rękę z prze- 
mysłem rossyjskim. Pozostaje kwestyja „po- 
bratymstwa" z większą własnością na Litwie 
i na Rusi, gdzie „objedynienie" zada a przy- 
najmniej zechce zadać tak zwanym „polskim" 
wpływom śmiertelny cios. Ale kwestyja ta jest 
już niejako rozwiązaną zarówno dla naszych 
klas posiadających jak i nawet dla szlacheckie- 
go demokratyzmu, który z obawy reform socy- 
jalnych i organizacyi ludowej tuli się do Polski 
etnograficznej. 

Nasze drobne mieszczaństwo i latorośl da- 
wnej drobnej szlachty, która dziś miano „ra- 
dykalnej" inteligencyi prybrała, — oto, jak to 
już wykazaliśmy poprzednio, są elementy z klas 
„wyższych," które w zmianach politycznych, 
mogących zajść w Rosayi, nie tylko nie znajdą 
żadnego dla siebie zadosyć uczynienia, ale prze- 
cinie wezmą z nich nawet pochop do walki, 
przeciwstawiając wzrastającemu panslawismowi 
burżuazyjnemu uratowanie wpływa polskiego. 
iJigitized by VjOOQ IC 
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Będą lo elementy, które pomimo swego ,,rady- 
kdizmu" społecznego, pemimo swych zatargów 
społecznych z większą własnością i ze wzrasta- 
jącym kapitalizmem dadzą posłuch skargom 
szlacheckim', które rozlegać się będą na kresach. 
Mamy pod tym względem wcale dobrą naukę 
historyczną z dziejów powstania w 1831 roku. 

W interesach zatem, „polityki" i „wpływu 
polskości," przeciwstawionej panslawizmowi, na- 
stąpi - — jak to już powiedziełiśmy — sojusz, 
którego ostatecznym rezultatem będzie sparali- 
żowanie wszelkich usiłowań rewolucyjnych. 
Jest to właśnie cechą wszelkich współczesnych 
stronnictw drobno-mieszczańskich, że je wypadki 
przerzucają z jednej strony ua drugą. Potrze- 
bując jakiegoś wpływu i znaczenia poHtycznego, 
chw3rtają się one za poły każdego stronnictwa, 
byle tylko uprzedzić organizacyje masowe ludu 
pracującego, z którjnn nie wiedzą co począć, 
gdy chce iść swojemi drogamL Z drugiej zaś 
strony bezustannie biczowane siłą rozwoju sto- 
sunków gospodarczych rzucają się one — pe- 
łne zawiści ku większej własności — w obję- 
cia wszelkiej polityki reform, nawet takiej, któ- 
ra jest politycznem narzędziem absolutyzmu. 

Różne względy nie pc walają nam postawić 
kropki nad i i poprzeć dowodzenie nasze fakta- 
mi, które miały miejsce u nas w ostatnich dzie- 
sięciu leciech« Sumienny czytelnik — niezale- 
żnie od wniosków, które on wyprowadzi — 
przyina nam jednak słuszności w ogólnej chara- 
kterystyce, kt^rą zaznaczyliśmy. 

Ta chwiejność, ta niepewność drogi stworzy- 
ła inną słabą stronę naszego „radykalizmu" 
drobno-mieszczańskiego. Już dziś bywa on na- 
rzędziem w r^ach to tej, to owej polityki stro- 
nnicz€g'. Zdaje mu się być rzeczą przemądrą, 
jei£ dziś z własnością ziemską kruszy kopie 
przeciw kapitahstom, a na ząjutrz razem z 
„przemysłowcami" rzuca klątwę na szlachetczy- 
zn^ jeśli dziś pod egidą sojuszu habsburgskie- 
go gromi „bnrźuazyjne moskalofilstwo," podczas 
gdy jutro widzi w zjeździe kronsztackim zwy- 
cięstwo nad inwazyją „germanizmu." Niestety 
przemądrą ta chwiejna polityka nie jest, choćb} 
dla tego że jest nieświadomą, i wynika ona z 
dwulicowego, niepewnego jutra stanowiska, ja- 
kie radykaJizn drbno-mieszczański zaj^ w na- 
szem życiu społecznem. Dodajmy do tego 
tradycyjne warcholstwo i pewną siebie butę 
Krapulińskich — a zrozumiemy w zupełności, 
że trudno nam doczekać się stanowczej polityki 
i to w swoim czasie od stronnictwa, które swe- 
go czasu w przyszłości niema. 

Zupełnie innem jest stanowisko nasze, stano- 
wisko socyjalistów. Nam najłatwiej jest wszy- 
ałWie potrzeby mas i tych klas społecznych, 
^ narzekają na panujące obecnie stosunki 



społeczne i polityczne, podprowadzić pod ogó- 
lny mianownik demokratycznej poHtyki krajowej. 
Dla nas również nie ma konfliktu dla federa- 
cyjnego prowadzenia walki z demokratycznymi 
elementami na Litwie a nawet na Rusi, przy- 
najmniej o tyle, o ile te elementy są politycznie 
dojrzałe, nie uwięzione w sieci carskiego demo- 
kratyzmu państwowego. Nasze zresztą stronni- 
ctwo będzie i musi być zwalczane przez wste- 
czne stronnictwa krajowe, ale my sami nie mo- 
żemy i nie potrzebujemy w fełszywych soju- 
szach kuć broń przeciw zwycięztwu demokrta- 
zmu. We wrogim zaś stosunku naszym do 
mogącego wyjść na szeroką wodę panslawizmo 
burżuazyjnego jesteśmy zsolidaryzowani z poli- 
tyką demokratycznej Europy. 

I pod tym więc względem siła może być po 
naszej stronie. Powiadamy może być, bo zale- 
żeć ona będzie od jednolitości polityki socyja- 
listycznej, od harmonijnego współdziałania wszy- 
stkich, razem podążających do tego, by akcyi 
socyjalistycznej nadać wyraz odpowiedni potrze- 
bom i interesom kraju. 

Złączone siły socyjalistyczne mają nadto je- 
szcze jedną przewagę nad innemi stronnictwami, 
a mianowicie wpływ na massy pracujące. Wie- 
my otem już dziś, że hasło socyjalistyczne zna- 
jdzie zawsze posłuch. Ostatnie szczególnie wy- 
padki pouczyły nas wymownie o tern, że maso- 
we manifestacyje są naszemi, socyjalistycznemi 
manifestacyjami. Jeżeli więc przypuścimy, że 
wstrząśnienia, które będą miały miejsce w pa- 
ństwie rossyjskiem, stworzą u nas sytuacyję re- 
wolucyjną, to musimy przyznać tiJiże, że w 
obec tej sytuacyi stajemy bodaj czy nie silniej- 
si od innych stronnictw politycznych. Wsze- 
lka zaś siła dyktuje obowiązki 

Na te obowiązki chcieliśmy wskazać. By im 
sprostować, trzeba zrozumieć dokładnie stan rze- 
czy i zdobytą świadomość wyrazić wjednolitrai 
i harmonijnem działaniu. Trzeba stworzyć ha- 
sło zrozumiałe i nakreślić politykę, która pole 
działalności rozszerza a chwiejące się umysły 
swą jasnością i logiką przyciąga. 

Jeśli zdołamy nakreślić taką wytyczną linię 
polityczną i rzucić hasło odpowiedne sytuacyi, 
wtedy sprężysta organizacyja będzie przygoto- 
waną wobec wszelkiej ewentalnoścL 

Mieć bowiem silę — znaczy się przedewszy- 
stkiem mieć świadomość sytuacyi i być przy- 
gotowanym na to, by w mającydi się rozegrać 
wypadkach nie być zaskoczonym przez ewentu- 
alności nieznane. 

Jeżeli w samej rzeczy zbliżający się w Ros- 
syi kryzys wywoła u nas dojrzewający wybuch 
rewolucyjny, to, przeświadczeni o posłuchu jakie 
hasło socyjalistyczne już dziś wśród mas znala- 
rfo, musimy być złączeni i przygotowani der 
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tego, by walka, która może być zwycięzką, nie 
została wobec naszej niezaradności narażoną na 
upadek przez awanturniczą i nieświadomą po- 
litykę naszego „radykalizmu" drobnomieszczań- 
siego, przerzucającej się w epileptycznych po- 
drygach to w stronę patryjotycznego konserwa- 
tyzmu to w stronę reiorm „z góry". 

Przygotowanym wyczekiwać wypadków znaczy 
się mieć siłę wobec nich'*'). 

Es. 

ir I " :t 

BASTTUA GA6ATU 

napisał 

(ciąg dalszy) 

Krótkotrwałą ale zawsze pożądaną zmianą 
stanowi codzienny spacer (? !), który trwa co 
najwyżej 15 minut, zwykle tylko 10 minut, 
gdyż tylko po jednemu można spacerować, a 
liczba więźniów jost znaczną. Spacer ma miej- 
sce we wspomnianem wyżej podwórzu, okolo- 
nem wysokimi murami. Towarzystwo nieodstę- 
pne dwóch żandarmów nie jest bardzo przyjem- 
nem i jakkolwiek oprócz widoku tych żandarmów, 
kawi^a nieba, oraz — latem — kilku trawek 
nic innego nie widać ani też niczego się nie 
słyszy prócz świstu przejeżdżającego po Newie 
parostatku lub szczebiotania ptaszka przefruwa- 
jącego, spacer ten stanowi jednak przyjemną dla 
więźnia rozrywkę, choćby dlatego, że wiatr 
przjmosi mu lepsze powietrze, ożywione roślin- 
nością z bulwaru. Przed spacerem dozorcy 
przynoszą więźniowi jego własne ubranie, które 
on nakłada na siebie, by straż mogła rewidować 
tymczasem jego więzienne manatki. Po spacerze, 
gdy więzień wraca do zrewidowanej celi, wtedy 
zabierają mu jego ubranie, które ulega temu 
samemu losowi, jaki tylko co spotkał „uniform" 
więzienny. 

Pon^mo tej czujności trudno jednak przeszko- 
dzić więźniom porozumienia się ze sobą. Stra- 
szna cisza, która panuje w gmachu, ma właśnie 
na celu każdego politycznego odsobnić. E^dy 
krok bardziej głośny, każde słowo doniosłe wy- 
powiedziane a nawet każdy szmer mogły by być 
wyzyskane przez więźniów w celach tajemnego 
porozumiewania się. Władze więc nakazają ci- 
szę grobową. Nieszczęśliwy więzień nie ma 
prawa rozmawiać nawet ze sobą inaczej jak 



^Oddzielne kwestyje, wyniki^ące z szeregu podanych 
artykułów, omówione będą na umem miejscu Towa- 
rzysz Es zastrzega się, iż niektórych kwestyj publi- 
Cioue omawiaó dziś nie może. 

Bejdakcyja. 



szepcząc. Strażnik, do którego dolatuje głos 
więźnia, powinien mu nakazać natychmiastowe 
milczenie i zagrozić surową karą. W ogóle 
udaje się władzom dobić swego, ale, jak już 
powiedzieliśmy, niezupełnie. Potrzeba jest matką 
wynalazków, a ponieważ nawet w Petropałówce 
myślenie nie może być zakazanem, mieszkańcy 
więc cel więziennych poświęcają cały swój czas, 
niczem nie zaprzątnięty, na odnalezienie środków 
dla wzajemnego porozumienia się. Wielkiego 
znaczenia nowiny, które więźniowi udzielają so- 
bie, nie mają; nieraz jednak przydały się one 
niejednemu, a zawsze stanowią one zmianę w je- 
dnotajności życia więziennego i dają myślom 
nowy pokarm. 

Co się tyczy biblioteki, z której więźniowie 
korzystają, to w skład jej wchodzą dzieła — 
cenzurowane ma się rozumieć — które więźnio- 
wie podczas ostanich dwudziestu lat zakupiH lub 
też otrzymali, nie mając przytem prawa do za- 
brania ich ze sobą przy wyjściu z więzienia. 
Niektórzy „polityczni" otrzymują w drodze łaski 
atrament^ pióro i papier - ale tylko na krótki 
czas ~- na kilku godzin zaledwie. Władze 
więzienne skrzętnie śledzą za tem, by więzień nie 
zostawił sobie kawałka papieru lub pióra w celu 
„nieprawego" używania tegoż. 

Pomiędzy więźniami znajduje się jednak zna- 
czna liczba takich; którym wszelkie zajęcie 
wzbronionem jest; nie mają oni prawa zajmo- 
wać się czemkolwiek, czytanie jest im wzbro- 
nione, i władze pozbawiają ich nawet prawa 
pisania skargi do prokuratora. Pewien młody 
lekarz dla przepędzenia czasu zaczął z okruszyn 
pozostałego chleba robić figurki, ale i to zajęcie, 
które dozorca wyśledził przez ,Judasza, zostało 
mu wzbronionem. Brak zajęcia i cisza grobowa 
doprowadziły tego lekarza do rozpaczy. Nie 
śmiał on bębnić palcami, a pantofle filcowe stłu- 
miały wszelki odgłos jego kroków, własnego 
zaś głosu fUź tak dawno nie słyszcJ, że mimo- 
woli zadawał sobie pytanie, czy i głosu nie stra- 
cił. By mieć odpowiedź na to zapytanie, nasz 
więzień skulił się do kąta, najbardziej od drzwi 
odległego, i, zwróciwszy się ku drzwiom plecami, 
zaczął sam do siebie mówić. Dozorca zauważył 
to przez „judasza", otworzył drzwi i zakazd! 
więźniowi wszelkiej głośniejszej rozmowy, gro- 
żąc w razie czego ciemnicą. Po tem zajiriu 
nasz młody lekarz zachowywał milczenie przez 
długi przeciąg czasu. Wreszcie wbił on sobie 
w głowę narobić hałasu poczęści dlatego, by się 
rozerwać, a po części dlatego, by się przekonać 
o działalności swych organów głosom "^^ 

jednak uniknąć kary, wpadł on na 
wać czkawkę. Dozorca więzienny zażą 
stania „hałasów", na co więzień 0( 
że czkawka jest to rodzaj kurczów t 
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żnienia które nie zależy; od woli cdowieka. Je- 
żeli dozoroa tak bardzo chce ciszy, niechaj mu 
przyniesie lekarstwo od doktora więziennego. 
Podczais gdy dozorca udał się do doktora wię- 
ziennego, nasz młody lekarz możliwie głośno 
grał dalej sw% komedyję, co mu pomimo bólu 
sprawia przyjemn(^4ć. Co dwa dni powtarzał 
on swą czkawkę, Której żadne lekarstwo nie 
mo£;ło położyć końca. W kilku lat później 
spotkałem go na Syberyi i zapytałem się go, 
czy teraz czkawka go już opuściła. „Ale gdzie 
tam - — odpowiedzisJa jego żona — jeszcze te- 
raz ma on czkawkę, która napada go silnie, 
gdy tylko znudzi się czemś. Gała różnica to 
ta, że dawniej czkawka była umyślna a dziś 
jest ona mimowolną, bo nabawił się on jej jako 
choroby". 

Wszelkie niewygody, złe powietrze, niedosta' 
teczny pokarm, zimno i wilgoć są według opo' 
wiadań lioenych mieszkańców Petropawłowska 
łatwiejsze do zniesienia jak katusze duchowe zu- 
pebiiej bezczynności, w połączeniu z wieczną 
ciszą i zupełną samotaością. Nie dziw więc 
ze niejeden z tak zwanych „niebiezpiecznych" 
więibiiów politycznych, którzy dłuższy czas prze- 
pędzają w kazamatach bastyjonu „Trubeckoj", 
albo dostał pomieszania zmysłów albo też ode- 
brał sobie życie. 

Przypominam czytelnikowi, że mężczyźni i 
kobieiy, którzy dłuższy czas spędzili w celach 
wyżej opisanych, są to ludzie jeszcze nie zasą- 
dzeni. Postępowanie takie znoszą nie skazańcy 
ale ludzie, będący dopiero pod śledztwem, a za- 
tem monJnie i prawnie uważani jeszcze za niewin- 
nych. Ci to ludzie zostają pozbawieni nawet prawa 
usprawiedliwienia się, a władze obchodzą się 
z nimi jak ze skazańcami. Rząd zaś sam przy- 
znaje się do tego, że wielka część uwięzionych 
jest zupełnie niewinna ; tak naprzykład z tysiąca 
przesdo ludzie uwięzionych za wr^komy udział 
w „propagandzie rewolucyjnej z lat 1872 — 
1876**, zaledwie 193 osoby zostały oddane pod, 
sąd a i z tych sędziowie rządowi zmszeni byli 90 
lu^ uniewinnić. W tym więc wypadku dzie- 
więć dziesiątych „podejrzanych" przepędziło czas 
od 6 miesięcy do 3 lat i to całkowego, najsro- 
ższego więzienia — zupinie niewinnie ! Co za 
^barbarzyńska niesprawiedliwość ! I jakże się 

2iwić temu, że ludzie ci, tak preśladowani, 
pałają nienawiścią do panującego nad nimi rzą- 
du ? Prawie każdy z wyżej wspomnionych 90 
więźniów, uwolnionych przez sąd, którym żadne 
zadosyćuczynienie nie zostdto zrobione, potem 
przyłączył się do partyi rewolucyjnej. I tak 
samo tysiące innych ludzi, którzy sami cierpieli, 
lub których najbliżsi ludzie dręczyli się po wię* 
■leniach zostali później rewolucyjonjustami. Oto 



jak rząd sam sieje ziarno buntu, starając się az- 
dusió takowy w zarodku. 

n. Tajemne stosunki między więźniami 

IErOGIE przepisy dyscyplinarne, obowiązujące 
IH- w Trubeckim bastyjonie, zmierzają głównie 
ku zapobieżeniu stosunkom między więźniami. 
Rządowi zależy na tem, aby „polityczni" w wię- 
zieniu śledczem nie byli w stanie komunikować 
sobie wskazówek do obrony lub porozumiewać 
się celem zgodnej postawy w spodziewanych 
procesach, i aby trzymani w fortecy od dłuż- 
szego czasu, nie dowiadywali się od nowych 
przybyszów, co dzieje się na świecie. Każdy 
więziói powini3n być tak izolowanym, aby są- 
dził, że w danej części gmadiu nikt oprócz niego 
nie siedzi, i aby wskutek tego dał za wygrane 
wszelkim próbom zwrócenia na siebie uwagi 
innych. 

W rzeczywistości jednak władze nie zupełnie 
osięgają tego celu. „Polityczni" umieją, pomimo 
wszelkich strasznych środków ostrożności utrzy- 
mywać pokryjomu między sobą najrozmaitsze 
stosunki. 

Przedewszystkiem używają w tym celu „abe- 
cadła do pukania" i liczne systemy jego szy- 
frowania. W 1876 r. władza więzienna chcij^a 
położyć kres telegrafowaniu przez ściany, i ka- 
zano ściany wszystkich cel pokryć siatką dru- 
cianą a tę ostatnią — grubym miękkim filcem. 
Zrobiono w ten sposób mimowoli, ani na włos 
nie zapobiegając poprzedniej „klęsce" nowe uła- 
twienie dla więżni. Oni zużytkowali przestrzeń 
między siatką a ścianą do przechowywania naj- 
rozmaitszych użytecznych rzeczy — resztek bi- 
bułki, szpilek, kawałków szpagatu starych gwo- 
ździ, zużytych zapałek i t. p., których ukrycie 
przed oczami czujnych dozorców kosztowało wię- 
źniów dużo pracy a prócz togo siatka bynaj- 
mniej nie przeszkodziła komunikacyi przez pu- 
kanie. 

Sprytni „polityczni" Jwkrótce wykryli, że 
do pukania wcale nie potrzeba ściany, i że ma- 
ły stolik żelazny, przytwierdzony do ściany 
przy łóżku, może oddawać tę samą usługę, je- 
żeli sąsiedzi przyłożą w czasie pukania, ucho 
do niego. To odkrycie, — że bodaj najsłabsze 
pukanie w jeden stolik wywołuje lekkie drżenie 
w stolikach z cel na górze i pod danym nume- 
rem, — zrobiło pukanie bezpieczniejszem i łat- 
wiejszem, niż dawniej. Potrzeba było tylko 
więźniowi siąść na łóżko, położyć ręce na stół 
i głowę ukryć w dłoniach, jak się to robi, gdy 
się jest znużonym lub w złem usposobieniu, by 
módz już niepostrzeżenia pukać palcem w stoli- 
czek. To położenie jest tak naturainem, że nie 
może wzbudzić podejrzenie dozorców, a słucha- 
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nie odpowiedzi wymaga tylko nieznacznej zmia- ! 
n j w położeniu głowy. Ponieważ żelazo nie . 
wydaie żadnego odgłosu, więc też żandarm, pel- . 
niący służbę na korytarzu, nie może dyszeć pu^ 
kania. Telegrafowanie przez stoliki, zanim je | 
wyśledzono, miało inną jeszcze wyższość nad 
pnkauiem w ściany. Mianowicie, gdy władze 
więzienne wystawiały jakiegoś więźnia na próbę, 
usuwając czasowo jego sąsiada z celi i każąc 
żołnierzom przejmować „depesze", — co zdarza- 
ło się często, — to ci nie mogli nic wykryć; 
„poli^czny", co prawda, w dalszym ciągu pu- 
kał, ale ponieważ pukanie w stolik można sły- 
szeć, tylko przyłożywszy ucho do stołu, a szpie- 
dzy nie mogli wpaść na ten pomysł, więc też 
nic nie słyszeli, a władza sądziła, że zakazane 
pukanie ustało zupełnie. 

Mylono się jednak, jak widzełiśmy. Z rze- 
czywistym skutkiem można było przeszkodzić 
pijaniu, tylko trzymając ciągle w celi przy ka- 
żdym więźniu żandarma albo żołnierza, lub też 
pozostawiając wszystkie cele sąsiednie próżnemi. 
Są wszakże inne jeszcze środki do pokryjomej 
komunikacyi, a, żeby uniemożliwić korzystanie 
z nich, trzeba byłoby pozbawić ludzi codzienne- 
go spaceru i używania książek z fortecznej bi- 
blioteki. Gdy „polityczny" uważał, że niema 
odpowiedzi na swoje pukanie, to znaczył kro- 
pkami za pomocą wiórka lub opalon^o końca 
zapałki — przechowane kawałki bibułki w ten 
sposób, że dana ilość dziurek lub punktów po 
przliczeniu tworzyła litery cyfrowanego alfabetu 
następnie wkładał taką kartkę w mi^e kulki 
ze zwilżonego chleba, kładł je do ust przed 
spacerem i w czasie spaceru nieznacznie upu- 
szczał na ziemię w nadziei, że z kolei idący po 
nim na spacer znajdą je. Kolor kulek z żytnie- 
go chleba jest tak podobny do koloru ziemi, że 
trudno przypuścić, ady dozorcy je odkryli ; tym- 
czasem należało sądzić, że więźniowie, chciwie 
szukający wszędzie wiadomości od swych przy- 
jaciół i krewnych, łatwo je spostrzegą. Gdy 
ktoś nie miał bibułki, to wyciągał nitkę ze swej 
skarpetki lub ze swego materaca, znaczył ją 
cyfrowymi węzłami i przy zdarzonej okazy' upu- 
szczał na podwurzó. Zwykle rychło udawało 
się temu lub owemu więźniowi pigułkę z chle- 
ba lub nitkę odkryć, pod jakimkolwiek prete- 
kstem — - minowicie zawiązania trzewika — 
nieznacznie podnieść i wziąść do ust, aby je 
potem w celi odcyfrować 

Wiadomości komunikowane przez pigółki lub 
nitki, musiały być naturalnie bardzo krótkie, je- 
dnak nieraz były pełne znczenia i tragizmu. 
Oto przykład. (W 1880 r. siedział w fortecy 
znany rewolucionista Goldenberg, którego umysł 
wskutek długiego więzisnia celkowego zac^ 
się mroczyć. W Listopadzie doszedł on w a^nnD- 



ich dociekaniach do przekonania, że ruch rewo- 
lucyjny nie ma żadnych widoków przed sobą, 
że dalsze jego trwanie może doprowadzić tylko 
do większej nędzy i klęsk, że najlepszym śro- 
dkiem zapobieżenia dalszym ofiarom byłoby 
zgniecenie partyi, i że trzeba, aby on złoży- 
wszy wyczerpujące i bezwzględne zeznania po- 
zwolił władzom zniszczyć organizacyę jednym 
gwałtownym ciosem. Za tymi nielogicznymi 
pomysłami poszło wykonanie : Goldenberg za- 
komunikował naczelnikowi policyi wszystko, co 
wiedział o planach i członkach swej partyi. 
To zeznania pociągnęły za sobą prawie zniszcze- 
nie jej, gdyż wywołały areszty wielu najwybitniej- 
szych jej przedstawicieli. Po zrobieniu tego 
fatalnego kroku Goldenberg zaczął się dręczyć 
myślą, że jego towarzysze, zimknięci w twier- 
dzy, mogą niewłaściwio oceniać jego pobudki 
i poczytywać go za tchórzliwego zdrajcę,. Po- 
nieważ nie miał sposobności do ustnego lub 
piśmiennego porozumienia się, więc posługiwał 
się abecadłem cyfrowem, aby przynajmnej dać 
coś do zrozumienia innym więźniom. (Jeden 
z przywódzców partyi, który wówczas siedzii^' 
w kazamatach Trubeckiego bastyonu, opowia- 
dał mi w 1885 r. w Syberyi, dokąd później 
został zesłanym: „prawie co dzień ktoś z nas 
znajdował na podwórzu kulkę z chleba albo 
kawałek bibułki z wiadomością od Goldenderga, 
np. : „Mogę wyjaśnić" lub „Nie potępiajcie 
mnie" lub „Wysłuchajcie zanim osądzicie." 
Smutno było widzieć, jak tęsknił nieborak do 
porozumienia się z nami, abyśmy go nie brali 
za podłego." Goldenberg zmarł w fortecy je- 
szcze w ciągu tegoż roku i sądzono powsze- 
chnie, że popełnił samobójstwo. W procesie 
propagndzistów z 1881 r. rząd uchylił się od 
dania wyjaśnień co do jego śmierci. 

Również, książki wypożyczone z biblioteki 
więziennej, nierzadko używają się do tajemnej 
korespondencyi. Naturalnie żandarm podług 
przepisów był obowiązanym dokładnie szukać 
takich komunikacyj w każdej zwróconej ksią- 
żce, ale nie jeden czytelnik przemycał je tak 
sprytnie, że musiały one ujść uwagi żołnierza 
przerzucającego kartki w książce. Stawiano nad 
pojedyńczemi odpowiednio wybranemi literami 
szpilką lub wiórkiem malutkie punkciki z cy- 
frowem znaczeniem. Pomijając już, że żołnierze 
często przeglądali książki bardzo powierzcho- 
wnie, można było dostrzedz to pismo, tylko 
trzymając każdą kartkę pod światło; co natura- 
lnie nie mogło przyjść na myśl o niczem nie 
wiedzącemu żołnierzowi. 

W swej pomysłowości więźniowie wpadali na 
najrozmaitsze sposoby rozpowszechniania tajnych 
korespondencyj. Ktoś wynalazł szczególniejszy 
środek pod postacią — ^uchy zabł^^ej do 
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jego celi : złapał ją uwiązał jej do ciała wło- 
sem kawałeczek zaszyfrowanej bibułki i puścił 
w świat. Wzmiankowany już młody lekarz 
M. — który cierpiał na chroniczną czkawkę 
— gdy ona wleciała do jego celi, zwrócił uwa- 
gę na jej szczególny wygląd, złapał ją i zna- 
lazł, że liścik zawierał tylko nazwisko wysyła- 
jącego, chcącego w ten sposób prawdopodobnie 
dać znać. że żyje jeszcze. Doktór M. przywią- 
zał zwierzątku papier napo wrót i wypuścił je; 
o dalszych jego losach, jak mi opowiadał po 
wielu latach; niczego się nie dowiedz) iJ:. 

(dalszy ciąg nastąpi) 



n. 

Strejk grórników fraueuzkioli. 

pm OWILIŚMY o tym strejku, gdy wybuchł. 
4=B^4: 40,000 górników z północnej Francyi 
rozpoczęło walkę z wyzyskiem kapita- 
listycznym, nie mając nawet w swych kasach 
związkowych dostatecznych środków dla prze- 
trzymania pierwszych dni głodu i chłodu. A 
walka ta, która ludzi okradanych pod ziemią 
wyprowadziła na światło słoneczne, roznoszą- 
cych po kraju głos skargi i wyciągających rę- 
ce do boju, zakończyła się niespodziewanym 
zwycięztwem, zmuszając kapitalistów do ustępstw 
a rząd do wyznania, że respublika tylko demo- 
kratyczną byó może. 

Walka ta wybuchła jeszcze zeszłego roku ale 
niszczęśliwie zakończczona przedłużała się ona 
w drobnych utarczkach między górnikami a 
kompanijami, żadnych rezultatów nie przynosząc 
zgłodniałym masom pracuji^cym. Pomimo świe- 
tnego stanu interesów kompanii płaca zarobkowa 
podniosła się tak nieznacznie, że podwyżka ta 
nie dochodziła do stopnia wzrostu cen żywności. 
Dyrektorzy kompanii przedstawiali cyfiy i do- 
wodzili, że płaca robocza od 1852 wzrosła pra- 
wie że o połowę, ale zamilczali o tem, że jeszcze 
dziś przeciętna płaca roczna dochodzi zaledwie 
do 1273 fr, czyli że daje ona górnikowi zale- 
dwie 3^/2 fr. dziennie. I nietylko nizka płaca 
była przedmiotem skargi. Kassy chorych i kas- 
sy emerytalne, do których robotnicy składali 3 
procent swej płacy, były w wyłącznem rozporzą- 
dzeniu kompanii. Każdy z robotników musisdt 
dawaó składki, ale każdy odprawiony górnik 
tracił takowe. Obroty kassy i procenty szły 
na rzecz kompśnii, Z pieniędzy kassowych 
opłacano msze, mc^twy i wydatki kościelue. 



nie pytając się robotników, esy im potrzebne 
są modły na powodzenie przedsiębiorstwa akcy- 
jonaryjuszó w. W niektórych mięjscaah jak Bes- 
seges cały fundusz emerytalny, około l7a mi- 
l\jona iraanków, znikŁ.. i zaginął powtórnie 
w kieszeniach aćhninistracyi, urządzającej na rzecz 
robotników loteryję. 

Kompanije więc okradały robotników w do- 
słownem znaczeniu tego słowa a nadto zmuszały 
ich do uległości, konfiskując odziały robotników, 
wydalonych od pracy. Jednocześnie zaczęty się 
prześladowania związków fachowych, które usi- 
łowały zorganizować wyzyskiwanych. Ze 13B 
związków fachowych — 121 zostały rozwiązane 
wskutek prześladowań ze strony kompaniL 

To też nie dziw, że dochody akcyjonary- 
juszów wzrastały. Jak już w poprzednim ar- 
tykule zaznaczyliśny akcyje kompanii Bmay : 
wypuszczone za 400 fr. dziś przynoszą 500 fr. 
dochodów i kosztują na gi^dzie 14,698 fr. ; 
akcyje kompanii z Meuse wzrosły od jednego 
do dwudziestu jeden tysięcy ; akcyje Lens ku- 
pione za 300 fr. dziś dają tysiąc fr. dochodów 
i kosztują przesdo 26 tysięcy Iranków. War- 
tość koncessyi, która pred 20 la^ wynosiła 
900,000 franków, dziś dochodzi do 78 miljo- 
nów 1 Niedość nad tem ! Właśnie podczas 
ostatnich trzech lat, które tak dały się we zna- 
ki „zbuntowanym" robotnikom, wartość akcyj 
w Bully potroiła się, a akc3dje z Courrieres, 
w 1852 roku wypuszczone za 500 fr-anków, 
mij^y już 1888 roku wartość 27 tysięcy fr. 
która w trzy lata później doszła do 41 ty- 
sięcy fr. !*) 

Robotnicy żądali zatem zmian w zarządzie 
kas, swobody dla swych stowarzyszeń i podwy- 
ższenia płacy z normą 5^2 fr* jako przeciętnego 
dziennego zarobku wraz z dodatkiem 20^0* 

Zwycięztwo górników było więcej niż wątpli- 
wem. Brak wszakże środków i nieścisła orga- 
nizacyja fachowa zostały wynagrodzone niezmier 
nie zręczną i sprężystą organizacyją samego 
strejku. Syndykat zaproponował głosowanie co 
do strejku. Z 28 tysięcy uprawnionych do 
głosowania 20,503 górników wypowiedziało swe 
zdanie, a mianowicie 13,062 za a 7,315 przeciw 
strejkowi. Strejk zatem wybuchł i z 15 tysię- 
cy posłusznych ha^u walki wytworzyła się 
wkrótce 40 tysięczna armija. 

Wobec wyboru Lafargue'a w Lille, który 
mniej więcej w tym samym czasie przeszedł 
jako deputowany, rząd zrozumiał, iż nie może się 
ograniczyć „biernem^ zachowaniem się, zdąza- 
jącem zawsze do wysłania wojsk i poli(^ prze- 



*) Liczby te bierzemy z gazet kapitalistycznych, które 
napadały na „zuchwałość" i „brak patryjotyzmu^ g6r- 
■ik6w. 
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ciw strejkiyącym. Postanowiono więc urzę- 
downie ustanowić sąd rozjemczy. Pisaliśmy 
o tern, jak komissyja rządowa chciała sama 
stanowić ten sąd. Syndykat górników stanął 
wszakże jak jeden mąż przeciw tema i zażąds^ 
formalnego obioru arbitrów zarówno ze strony 
kompanii jak i ze strony pracujących. 

Kompanije starały się przedewszystkiem prze- 
wlec sprawę popierwsze dla tego, by podnieść 
cenę na węgiel (co im się udało), a wreszcie 
i dlatego, by zgnieść zwiąki robotnicze, których 
kassy strejk dłużej trwający zupełnie by zni- 
szczyL Kompanije omyliły się jednak co do 
drogiego punkta. 

GWy nadeszła wiadomość, że angielscy gór- 
nicy otworzyli swym braciom we Francyi kre- 
dyt na miljon franków oraz że w Niemczech 
zewsząd przyjdzie pomoc pieniężna, — gdy się 
okazało, że świadmość socyjalistyczna robi coraz 
większe postępy — rząd spuścił z tonu i po- 
cz^ domagać się ustępstw ze srony kompanii. 

Bząd więc odrzucił na stronę blagę o „^^^ 
wtrącaniu się" do spraw gospodarcych. Nazna- 
czył on sąd rozjemczy, a na żądanie robotników 
zmienił jego skład i ostatecznie kompanije ustą- 
piły- 

Wygrane nie są znaczne pod względem ma- 
teryjalnym, ale wygrana moralna jest olbrzymią. 
Respublika okazała się zdolną oprzeć się kom- 
paniom, a organizacyja robotnicza przedstawiła się 
jako najlepszy środek do nadania respublice in- 
nej drogi wytycznej w zatargach między pracą 
a kapitałem. Sprawa górników dziś zależy od 
siły ich związków i od stopnia świadomości wy- 
zyskanych pracowników pod ziemią. 

Dodajemy wreszcie i to, że sądy, które dla 
pocieszenia burżuażyi zacz^y skazywać górników 
na wysokie kary więzienne, moralnie przegrały 
sprawę wobec tego, że rząd wszystkich zasą- 
dzonych ułaskawiŁ 

Radykalizm angielski. 

W strejku górników francuzkich można było 
widzieć stałe we Francyi zjawisko prz3'mierza 
między drobnem mieszszaństwem a klasą robo- 
tniczą. Wielkie wygrane, które kapitalizm ro- 
zgałęziony codziennie zdobywa na drobnem mie- 
szczaństwie, poucza to ostatnie o konieczności 
łączenia się z klasą robotniczą. Jest to wy- 
mownym dowodem na korzyść nauki socyjali- 
stycznej; idzie tylko o to, czy klasa robotnicza 
potrafi utrzymać się w roli przewodnika, czy 
też — z własnej winy — da się zaprządz do 
rydwanu radykalizmu drobnomieszczańskiego, by 
przeterminować, że się tak wyrazimy, nowy i 
długi czas politycznej bezsilności. 

To samo, co ma miejsce we Francyi, zaczyna 



coraz silniej występować w Anglii z tą wszakże 
różnicą, że podczas kiedy we Francyi armia 
robotnicza staje w pierwszych szeregach, pocią- 
gając zs sobą drobne mieszczaństwo, to to ostatnie 
w Anglii trzyma prym i idzie na czele sztandaru 
walki z kapitalizmem. Przyczynę lego zjawi- 
ska trzeba szukać w historyi angielskiego ruchu 
robotniczego i w tym &kcie; że w Anglii liczne 
sity socyjalistyczne stanowią rozrzuconą w ro- 
sypkę armię, a nie jednolitą i harmonijnie dzia- 
łającą partyję. 

Przewagę drobnomieszczańskiego radykalizmu 
w Anglii widzimy zawsze w walkach polity- 
cznych, w walkach wyborczych, w których so- 
cyjalistom do zwycięztwa brakuje dotychczas 
najważniejszej rzeczy bo zorganizowanego wpły- 
wu na masy ludności. Tak też było i przy 
ostatnich wyborach do „komissyj szkolnych" 
w Londynie. Gdzie niegdzie radykalizm, zabar- 
wiony sentymentalnym lub chrześciańskim so- 
cyjalizmem, wyszedł zwycięzko z urny wybor- 
czej, ale bardziej określeni kandydaci socyjali- 
styczni pozostali w tyle za nimi. Ogólna ilość 
głosów, oddanych na kandydatów robotniczych 
i socyjalistów — różnych odcieni — wynosi 
około 50,000, liczba niepomiernie skromna dla 
Londynu i na silne angielskie organizacyje ro- 
botnicze. Trzeba nadmienić przytem, że liczba 
ta jest tembardziej skromną, iż złożyło się na 
nią nie taka sama ilość oddzielnych głosów, ale 
podwójnych i potrójnych głosów jednego wy- 
borcy. Przy wyborach do rady szkolnej aku- 
mulowonie*) głosów jest możliv(em. 

Socyjaliści powinni z zazdrością patrzeć na dy- 
scyplinę i organizacyę tak zwanego radyUOizmu 
londyńskiego, zawczasu przygotowującego się do 
wyborów do „rady miejskiej" właściwie do 
rady hrabstw tworaących Londyn, z wyjątkiem 
miasta środkowego (Gity), korzystającego z przy- 
wilejów i urządzeń średniowiecznych. 

Wybory te wprawdzie dają skrajnym party- 
jom, soronictwom ludowym więcej szans powo- 
dzenia aniżeli wybory do komissyj (board). Po- 
dział okręgów wyboczych i procedura wyborcza 
jest bardziej przychylną dla stroniotw ludowych 
i demokratycznych jak przy wyborach do boar- 
dów. Bądź co bądź radykalne kluby i stowa- 
rzyszenia zawczasu stanęli do i grupują już swe 
siły pod programem następującym. 

Żądają oni : 

>V prowadzenia ośmigodzinnego dnia roboczego 
do robót miejskich lub przez miasto albo dla 
miasta i w mieście wykonywanych, zarówno tam 



*) Wyborca, który wybiera 2-3 i więcej radnych, mo- 
że oddać 2-3 i więcej głosów na jednego kandydata, co 
daje możność mniejszościom przeprowadzenie swego 
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gdzie miasto samo będzie wykonawcą jak i 
wtedy, gdy roboty będą oddane przedsiębiorcom ; 
również wprowadzenia cenników i taryf, uchwa- 
lonych przez fachowe związki robotnicze. 

W tym samym duchu jest żądanie zmunicy- 
palizowania środków komunikacyjnych (omnibu- 
sy, tramwaje etc), oświetlenia mieskiego i re- 
zerwoarów wodnych, a niemniej i doków Ta- 
mizy. 

Do powyżej wymienionych żądań, noszących 
nazwę socyjalizmu municypalnepo (mijeskięgo 
lub gminnego) trzeba doliczyć punkt, który chce 
zakazu sprzedawania własności nieruchomej, na- 
leżącej do gminy, oraz projekt budowania domów 
mieszkahiych dla klasy robotniczej. 

Pod względem podatkowym ntdykali chcą, 
by podatki dotychczas opłacane przez lokato- 
rów*) były nadal opłacane i przez właściciela 
ziemi lub domu. Dla złamania uporu właścicieli, 
którzy w takim razie podwyższali by komorne, 
program żąda, by budowle nie zajęte oraz zie- 
mia nie zabudowana płaciły podatki. 

Pod względem politycznym najważniejszem żą- 
daniem stanowi zniesienie przywylejów „city" i 
podporządkowanie środkowego miasta pod ogól- 
ne prawa miejskie zarządzenie policyją i t. d. 

Wreszcie program radykalny żąda liberalnych 
zmian w ustawie wyborczej oraz rozszerz^iia 
kompetencyi rady w kwestyjach hygieny, nad- 
zoru fabrycznego, administracyi szpitalów, do- 
mów przytułku i t. d. 

Program ten wykazuje, że radykalizm lon- 
dyński zdaje sobie sprawę z tego, co ludności 
robotniczej stolicy najwięcej leży na sercu. 
Zmyrf* polityczny radykałów wyraził się także 
i w następującej okoliczności. 

Zwyczaj ustanowił w Anglii uliczne meetinggi, 
zwane tu n^P^^ ^^^^ (^^ otwartem powietrzu 
czyli pod gołem niebem.) Policya jednak miej- 
ska od pewnego czasu zakazuje odbywanie 
meetingów w niektórych miejscowościach. Ta- 
ki zakaz miał miejsce niedawno w części mia- 
sta, zwanej Chelsea (Czelsy). Socyalno-demo- 
loratyczna fcderacya (Hyndman) postanowiła za- 
protestować przeciw zakazowi i nadal odbywać 
tam meetingi, co spowodowało liczne areszty, 
powtarzające się teraz co Niedziela. Ostatni- 
mi czasy federacyja stowarzyszeń radykalnych 
postanowiła poprzeć socyjalistów w tej kwestyi 
i nadal razem z nimi odbywać zebrania pomi- 
mo zakazu policyi. W ten sposób pomoc ra- 
(lyks^ów może nadać sprawie większe rozmiary 
i stronnictwu socyjalistycznemu wyrobić w opi- 
nii mas słuszną opinię obrońcy wolności poli- 
tycznych kraju. 



Zdaniem naszem jest^ że kwestyja iswobodnęgo 
mówienia w Czelsy jest rzeczą zbyf inląfacową, 
nie mogącą poruszyć maś' londyńskich. Pro- 
wokacyjne wszakże stanowisko policyi z jednej, 
oraz poparcie ze strony radykałów z drugiej 
strony mogą sprawę tę rozszerzyć i nadać jej 
daleko większe znaczenie — - co było by do 
życzenia w intereHach partyi socyjalistycznej. 



Towarzystwo wzajemno} pomocy pdskicli 
emigrantów-sooyjalistów 



(Sekoyja londyńska) 



*) w Anglii lokator domu opłaca wszystkie podatki 
i opłaty miejskie z wyjątkiem podatku gruntowego. 



Ostatnimi czasy niektórzy socyjaliści angiel- 
scy otrzymali od poczęści osobiócie im niezna- 
nych Polaków listy z prożbami o ^pomoc i radę" 
oraz zaproszenia do składek w celach filantropii 
prywatnej. Z przykrością musimy skonstatować, 
że w liczbie autorów owych listów znajdował 
się p. Francisnek Kowalski, niedawno jeszcze 
ogłoszony jako kassyjer stowarzyszenia emi- 
granckiego „Solidarność" 

W obec tego, że żaden z towarzyszy naszych 
nie był uprzednio powiadomionym o tym kro- 
ku i tem samem nie mógł przeszkodzić 
zawczasu takowemu, — w obec tego, że w in- 
teresie polskiej emigracyi socyjalistycznej jest 
niedopuszczać wyzyskiwania solidarności między- 
narodowej na cele prywatnąj natury, — wreszcie 
w obec tego, że p. Kowalski mógł nadto wpro- 
wadzić w b^ i zsolidaryzować stowarzyszenie, 
które on niejako reprezentował, ze sprawami 
zupełnie niepolitycznemi : członkowie „Solidarno- 
ści" postanowili wykluczyć p. Franciszka Ko- 
walskiego ze swego grona i uchwałę swą podać 
do publicznej wiadomości. 

Zarząd stowarzyszenia „Solidarność" 

Aleksander Dębski. Bolesław Jędrzejowski. 
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^UUf 1889 roku wychodziło w Genewie li- 
WMb beralne pismo rossyjskie, które między 
innymi posiadało i pana Dragom ano wa 
jako redaktora. To też nie dziw, że w pier- 
wszym N-rze tego pisma, w kronice prześlado- 
wań, była wzmianka o zesłanych naszych towa- 
rzyszach do Kary i na Sachalin i w wzmiance 
tej dodano o arasądzonych robotnikach warsza- 
wskich słowa : „większość zdrajców." 

W swoim czasie udaliśmy się do ob. Burcewa, 
który kronikę podpisał, przedstawiając mu całą 
ohydę takiego wyrażania się o ludziach, którzy 
wohiość swą oddali w walce z uciskiem caratu. 
Gromiliśmy lekkomyślność ob. Burcewa, nie żą- 
dając niczego od pana Dragomanowa, który 
w interesie Malczyńskich („Wolnoje słowo) i 
LandesinHekelmanów („Swobodnaja Rossija") 
rzucał kalumnije na wszystkich — zarówno 
polaków jak i rossyjan — uczciwych szermie- 
rzy sprawy wolnościowej. 

Dziś z głębi Sybiru dochodzi nas protest, 
komunikowany nadto wszystkim rossyjskim pi- 
smom opozycyjnym. Skazańcy • — zarówno polacy 
jak i rossyjanie — oddają cześć naszym towa- 
rzyszom, których lekkomyślność ob. Burcewa i 



„polityka" pana Dragomanowa zbeszcześcić usi- 
łowały. 

Ci, którzy znali bliżej towarzyszy dotkniętych 
i którzy są obeznani z tendenoyjami pana Dra- 
gomanowa, ci dziś zastanowić się muszą nad 
potrzebą położenia tamy kalnmnijom, któych 
pierwszem źródłem są Malczyńscy i Hekelmani, 
zanim je pan Dragomanów ubierze w szatę li- 
teracką. 

Młodzi zaś „lamparci" w rodzaju ob. Burcewa, 
mamy nadzieję, nauczą się ostatecznie uszanować 
skazańców i zrozumieją, że rozszerzanie ka- 
lumnij na ludzi skutych wyrokami caratu jest 
zajęciem, niegodnem nietylko rewolucyjonisty, 
ale w ogóle każdego uczciwego człowieka. 

Redakcyja. 



TRZYMALIŚMY list^ adresowany do je- 
dnego z naszych redaktorów, którego 
czytelnicy poznają po imieniu. Podaje- 
my wyciągi z listu, który wyciska łzy na myśl 
o katuszach, jakim poddani są nasi druhowie, 
a jednocześnie napełnia serca nasze męztwem 
na widok tej wiary niewyczerpanej, którą od- 
dycha ten list, pisany temu trzy miesiące, bo 
trzy miesiące podróżował on do nas. 

Nie podajemy ani nazwiska autora listu ani 
też miejscowości. Czytelnicy nam nie wezmą 
za złe dyskrecyi, która jest konieczną, by mę- 
czennikom nie przysporzyć nowych cierpień. 
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Drogi Olku I 

Już bardzo dawno zbieraliśmy się pisać do 
Ciebie, lecz nie było sposobności, teraz zaś na- 
darza się sposobność i zmusza nas konieczność. 
Przed paru tygodniami dostał nam się w ręce 
1 i 2 numer „Swobodnaja Rossija," w których 
wyczytaliśmy następujące kłamstwo : „Na wy- 
spie Sachalin znajdują się teraz z warszawskiego 
procesu : Płoski z żoną (Onufrowicz), Szmaus, 
oraz inni robotnicy, z których większość zdraj- 
ców (Bugajski, Słowik, Kmiecik, Pundamiński 
i inni." 

Rzucając podobną infamiję na ludzi, którzy 
się obronić nie mogą z przyczyn życiowych 
warunków : najsamprzód, że wjrpadkowo tylko 
dostaje się do rąk zesłańca jakiś szmat gazety 
rewolucyjnej ; powtóre korespondencyja nie jest 
tak łatwa, żeby można korespondować w podo- 
bnych kwestyjach z jakimiś złośliwymi intry- 
gantami, lub też z naiwną i łatwowierną reda- 
kcyją . Zaprawdę nawet wtedy, gdyby jej ktoś 
pisał podobne wiadomości, redakcyja godna jest 
nagany za tak niesumienne i lekke odnoszenie 
się do ludzi, którzy są prześladowani przez 
wspólnego wroga, tembardziej że nasz proces 
był publikowany w krajowych i zagranicznych 
gazetach a nawet i „Narodnaja Wolija" wydała 
całą broszurę o 240 str. z najdrobniejszymi 
szczegółami procedury sądowej i śledztwa; re- 
dakcyja nie może się wymawiać niewiadomością, 
' bo sama wspomina o tem wydaniu. Jak po- 
dobne dwie sprzeczności pogodzić? Więc uda- 
jemy się do Ciebie z prośbą jako do dawnego 
druha i towarzysza, żebyś użył wszelkich śro- 
dków od Ciebie zależących, by rehabilitowano 
spotwarzonych towarzyszy, a także abyś ogłosił 
nasz protest przeciw takiej niesprawiedliwości, 
jaką wyrządziła red. „Swobodnej Rossyi," we 
wszystkich soc. rew. organach, wychodzących 
za granicą. 

Podczas śledztwa, prowadzonego z niesłycha- 
nem barbarzyństwem, niektórzy mówili niedo- 
rzeczności, albo też plątali się, dXho nawet oka- 
zali pewną słabość. 

Otóż przed sądem na dzień zebraliśmy się 
wszyscy podsądni, za wyjątkiem Pacanowskiego, 
do jednej celi (kamery) t. j. 28 i postanowi- 
lihny jednozgodnie : że uważać będziemy tych 
za towarzyszy, którzy na śledztwie żle się trzy- 
mali, a na sądzie starać się będą wszelkimi 
siłami poprawić to zło, jakie zrobili. Wtedy 
to oni najuroczyściej przyrzekli, że będą się 
starać poprawić, żeby to ich nawet mic^o ko- 
sztować życie. Trzeba przyznać że dotrzymali 
słowa ; trzyAiali się na sądzie z godnością cofnęli 
swe zeznania, które dawali w śledztwie pod 
obuchem, objaśniając tem, że żandarmi rozmai- 



tymi podstępjóni wyłudzili lub też sami (żandar- 
mi) podrobili. I dlatego teraz i zaraz po sądzie, 
jeszcze przy życiu drogich nam czterech towa- 
rzyszy Bardowskiego, Kunickiego, Ossowskiego 
i Pietrusińskiego, przyjęliśmy ich w nasze grono, 
podaliśmy im ręce i przyznaliśmy za towarzy- 
szy i przyrzekliśmy sobie, że gdzie by nas losy 
zagnały, w jakichkolwiek warunkach byśmy się 
znajdowali, będziemy zawsze występować soli- 
darnie i zgodnie przeciw wszelkim niesprawie- 
dliwościom administracyi etc. etc. 

Co zaś do Słowika, Bugajskiego, Kmiecika i 
Eundamiskiego (ten ostatni nie jest na Sachali- 
nie, Fundamiństó był sądzony zjakuckiej histo- 
ryi na katorgę i znajduje się u nas w Syberyi, 
w Wilujsku, a zapewne auior miał na myśli 
Formińskiego) — ci zaś pierwsi trzej, a osobli- 
wie Słowik i Bugajski na śledztwie i sądzie 
trzymali się dobrze. Ejniecik*) zaś dał tak 
błahe zeznanie na Kunickiego, ale to coś tak 
nie znaczącego, że nazwać go za to zdrajcą 
byłoby w najwyższym stopniu niesprawiedliwie. 
Co się tyczy innych wtaśnie tych, którzy chwi- 
lami byli słabszymi, to oto iakt Żandarm Bia- 
łanowski przyszedł do Gładysza i oświadczył 
mu, że będzie wypuszczony na wolność, jeśU 
stwierdzi zeznania, wymuszone na śledztwie ; 
Gładysz podobną propozycyję odrzucił; co się 
tyczy innych są też podobnego rodzaju a może 
jeszcze i więcej charakterystyczne szlachetne 
postępki. . 

Dlatego drogi Olku prosimy Cię w imię 
prawdy sprawiedliwości i tej idei, pod której 
godłem walczyliśmy, postaraj się zdjąć z nich 
tę plamę, na którą zresztą wcale nie zasłużyli. 
A ty to możesz zrobić, bo najlepiej jesteś zna- 
jomy z ludźmi naszego procesu i z biegiem 
sprawy. Oto cię proszą twoi starzy znajomi i 
towarzysze. Sądzę, że mnie o jakąkolwiek 
stronność nie posądzisz ? 

Co zaś do mnie, to ja pozostałem takim sa- 
mym jakim mnie znałeś na woli -^ t j. ducho- 
wo; fizycznie zaś katorga dała mi się we znaki. 
Kajdany teraz dopiero po zdjęciu dają się czuć 
na dobre, reumatyzm, migrena, zapalenie oczu 
dokuczają nieznośnie ; jednem słowem fizycznie 
jestem zrujnowany — lecz duchowo tuszę sobie, 
że nie upadłem. Dużo, bardzo dużo przeżyli- 
śmy i w X pawilonie i na katordze ; co było 
w X pawilonie to ty zapewne wiesz i czujesz, 
a przynajmniej odczuwałeś, ale nieprzyjemnostek 
katorgi, to wątpię ażebyś mógł się domyślać. 
He człowiek zniósł upokorzeń, obelg i szyderstw, 
to ten tylko może pojąć, kto sam przechodził 
podobne koleje. A o moralnych cierpieniach to 



*) Kmiecik Józef w 1889 roku uciekł z SachaHnu, 
wiadomości żaduych o nim nie ma, czYżjpe lub zginął. 
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i mówić nie ma co. Z tem wszystkiem naj- 
boleśniejszy cios zadany r^ką swego brata - 
podobny jaki nam zadała redakcyja „Swobo- 
dnaja Rossyja." Dziwimy się redaktorowi De- 
bagoriema Mokriewiczowi, cdowiekowi znanemu, 
już nie młodemu i latami i dzi^alnością na 
gruncie społecznym, który mógł tak lekko odnieść 
się do podobnej wiadomości (nam mniej więcej 
wiadomo zkąd ta wiadomość, teraz tego nie 
ogłaszamy bo jeszcze nie znieśliśmy się z tymi 
osobnikami, którzy byli pośrednikami między 
autorem i redakcyja). 

Cośmy przeżyli, my i nasi towarzysze, i wszel- 
kie zajścia z władzami (administracyja) w Bieł- 
gorodzkiem centralnem więzieniu, na okręcie 
„Kosttoma,'' na Sachalinie i na Karze napiszemy 
w następujących listach. 

O twoich wypadkach w Szwajcaryi i Francyi 
nam jest wiadomo z gazet legsdnych. Biedny 
i szlachetny Olku i niezmordowany pracowniku 
na niwie wiecznego dobra i sprawiedHwości. 
Ślemy ci od całego serca pozdrowienia i powin- 
szowania, żeś cało wyszedł i że nie złożyłeś 
oręża przed potężnym wrogiem a stoisz na placu 
boju wytrwale. Oby takich bojowników dużo 
nam dała opatrzność. My tylko marzymy o tej 
chwili, kiedy będziemy mogli stanąć w szere- 
gach szermierzy rewolucyjonistów i znowu za- 
cząć na nowo pracę na społecznym gruncie. 

Jak dotąd to jest to naszem marzeniemi czy 
się urzeczywistni — to pytanie. Wprawdzie ka- 
torgi już nie wiele pozostało odbywać — lecz 
po ukończeniu nie wypuszczą na swobodę, a 
trzeba będzie wegetować na Sybirze lub na tej 
czarnej wyspie Sachalinie. Trzeba kończyć już. 
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Lwów w Getjdhiu 1891 e. 

Wiec kobiet i „radykalizm" nassyeh radykaldw. — 
Wiec studencki i oburzające postępowanie poli- 
cyK — Ucliwaly wiecu studenekiego, — Wielkie 
zgrromadzenie ludowe. — Trzy nowe pisma gali- 
eylskiej partyi robotniczej. — Kalendarz robo- 
tniczy. — Wybory do rady miejskiej. 

«JC)RACE przygotowawcze do wiecu kobiet, 
^{JjJ o którym wspomniałem, w poprzedniej 
korespondencyi, rozpoczęły się już na 
dobre. Inicyatywę doń dało kilka pj^ należą- 
cych do „Czytelni naukowej", jedynego we 
Lwowie prawdziwie postępowego ogniska umy- 
słowego i towarzyskiego życia. Panie te udały 
się w tej sprawie między innemi i do Maryi 
Wydoudiowej i przedstawiły jej program wiecu, 
jako tó : 



1®) Zupełne równoprawienie kobiety z mę- 
żczyzną. 

2^) Przypuszczenie kobiet do wszelkich stu- 
dyów. 

3^) Referat (robotnicy) o nędznej doli ro- 
botnicy. 

„Radykalna" Wysłouchowa zgodziła się odra- 
zu na ten program, lecz... nie na długo, bo jnż 
zaraz na pierwszem posiedzeniu komitetu 13 pań, 
gdy przystąpiono do dyskusyi nad programem 
wiecu, oświadczyła się stanowczo przeciw 1 i 3 
punktowi, a to dla tego, że ona nie będzie 
mogła agitować za wiecem nawet w kole swych 
najbliższych znajomych, dalej, że jej mąż Bole- 
sław nie przyjdzie ( sic I ) na wiec, który będzie 
miał taki program. Zresztą ona nie chce siebie 
i męża narażać — co za brzydkie tchórzo- 
wstwo ! — i przypomina, jak to jej męża prze- 
śladowano w swoim czasie, gdy był {sic I) ra- 
dykalny, i t. d. W końcu sprzeciwia się ona 
temu programowi, bo powiedzą, że to wiec, 
urządzony przez partyją robotniczą. Ostatni 
argument to także sui generis] gdyby nawet 
tak było, to Wysłouchom nie wypada się łączyć 
z partyją robotniczą. Prawda, że partyja jest 
socyjahsiyczną, a oni... byli niegdyś radyka- 
łami... Trzeba być bezwstydnym, aby, nie mo- 
gąc się nawet usprawedliwić potrzebą matery- 
jalną, tak postąpić i w ten sposób co najmniej 
pośrednio iść na rękę rządowi. Oni nie chcą 
być radykałami, ich hasłem lojalność dla sfer 
rządzących I Więc, gdy pomimo protestu Wy- 
słouchowej przeszła uchwała w myśl wniosku, 
postawionego przez nasze panie, wystąpiła naty- 
chmiast z komitetu i to wraz z c. k. profeso- 
rową politechniki, to jest pańmi, które sama 
sprowadziła na posiedzenie komitetu. Ale spra- 
wa wiecowa przez ten ubytek nic a nic nie 
straciła, będzie tylko kilka zbyt lojalnych nmiej, 
któreby na każdym kroku przeszkody stawiały. 
Wiec kobiet odbędzie się w połowie stycznia; 
referaty są już rozdane. 

Nie tak lojalnie chcieli sobie postąpić studenci, 
którzy na 6 b. m. zwołali poufiie (za imiennymi 
zaproszeniami) zebranie studentów wszystkich 
szkół wyższych celem omówienia sprawy udziału 
w międzynarodowym socyjalistycznym kongresie 
studentów, mającym się odbyć w Brukseli d. 20 
grudnia b. r. Zanim jeszcze rozpoczęto obrady, 
wtargn^ do sali zebrania radca pohcyi w to- 
warzystwie koncepisty i nastąpiła 2 godzinna 
rewizyja zaproszeń i konstatowanie, czy nie ma 
ludzi niezaproszonych. Wszystko jednak było 
w porządku, a gdy policyjanci zabierali się do 
robienia spisu obecnych, ci zaprotestowali ener- 
gicznie przeciw proskrypcyi. Wtedy wyszedł 
radca, zostawiając koncepistę. Na to jeden 
z obecnych zagaił zebranie, poczem jeden z naj- 
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dzielniejszych gwałtownie protestując przeciw 
postępowaniu policyi, sprzeciwił się rozpoczyna- 
niu obrad dopóty, dopóki w sali znajduje się 
nieproszony gość. Gdy krzyknął : „my się nie 
damy" i ktoś dodał, że „na noże z nimi pój- 
dziemy", zaczęła się wydawać koncepiście poli- 
cyi sytuacyja wcale niemiłą, z której jednak 
szybko wybawił go radca policyi, bo właśnie 
nsuiszedł ale już nie sam, jeno z 11 żołnie- 
rzami policyjnymi i 3 cywilnymi ajentami. 
Przy tej pomocy udało mu się bezprawnie 
rozwiązać zgromadzenie i skonfiskować wszy- 
stkie zaproszenia, aby nazwiska zaproszonych 
podać do wiadomości zarządów szkół. Łotro- 
wskie postępowanie policyi zamiast odstraszyć, 
owszem do tem iywszej akcyi popchnęła mło- 
dzież, bo już w dwa dni później t. j. 8 b. m. 
urządziła ponowne zebranie, na które przybyło 
około 100 studentów i kilka byłych studentek. 
PoHcyja, widząc, że rozwiązanie do niczego nie 
prowadzi, dała za wygrane; zadowoliła się je- 
dynie wniesieniem oskarżenia sądowego przeciw 
tym, którzy wiec urządzili. Wiec odbył się 
zupełnie po myśli naszej. Uchwalono wysłać 
adres z podpisami wszystkich obecnych, adres, 
który by wyraźnie zaznaczał zapatrywania 
studentów na sprawę socyjalistyczną i w tym 
celu przedyskutowano i uchwalono 5 zasadni- 
czych rezolucyi*). Pierwszy ten prawdziwie 
socyjalistyczny wiec studentów zakończono pod- 
niesieniem sprawy technika Adolfa Włodzimie- 
rza Schleyena, obywatela austryjackiego, skaza- 
nego wyrokiem admkiistracyjnym na trzyletnie 
więzienie w tiurme carskiej „Krzjrż" ; uchwało^ 
no wysłać trzy telegramy do posłów przezna- 
czonych przez Koło polskie do przemawiania 
w wiedeńskiej Badzie państwa przy etacie mi- 
nisterstwa sprawiedliwości Lecz mamelucy 
rządu wiedeńskiego — jak przewidywać nale- 
żało — ani słówkiem o tem nie pisnęli I Przyj- 
dzie czas, kiedy się z nimi obrachujemy ! 

A teraz sprawy partyjne. Komitet partyi 
urządza w ratuszu d. 28 b. m. wie^^e zgro- 
madzenie ludowe, na porządku dziennym którego 
będą dwie sprawy, a mianowicie sprawa wyda- 
nej przed kilku tygodniami przez majstrów 
lwowskich broszury, w której uderzają ostro na 
rządowego inspektora przemysłowego za to, że 
w swem sprawozdaniu za r. 1890 przedstawił 
nędzę robotników, zajętych po warsztatach, nie- 
ludzkie obchod;5enie się majstrów z nimi, nie- 
chlujność panującą z winy majstrów nawet 
w pierwszorzędnych warsztatach, itd. Agitacyja 
majstrów przeciw inspektorowi, który choć c. k. 
urzędnik odnosi się sympatycznie do sprawy 



*) Rezolucyje te podajemy na innem mi^scu. 

Red. 



robotniczej — co w Austryi jest rządkiem zja- 
wiskiem — wymaga ze strony robotników od- 
powiedniej kontragitacyi. Na zgromadzeniu 
wykażą robotnicy, że to, co podał inspektor, 
wcale dalekiem jest od przesady, a twierdzenia 
majstrów istotną są blagą, i uchwalą zapewne 
wydanie drukiem odpowiedzi na „dzieło" rozu- 
mu majsterskiego. Drugą sprawą, jaką się 
zajmie zgromadzenie, będzie drożyzna, która u 
nas w Galicyi zastraszające przybiera rozmiary. 
Najniezbędniejsze artykuły żywności, jak chleb, 
kartofle, mięso itp. podniosły się od kilku za- 
ledwie miesięcy w cenie niemal o 50 *^/o, a prze- 
widywać należy, że ceny pójdą jeszcze w górę. 
Robotnicy omawiali już raz przed 2 miesiącami 
na zgromadzeniu w ratuszu sprawę drożyzny i 
uchwalili wówczas wysłanie petycyi do wiedeń- 
skiej rady państwa i do rządu, domagającej się 
zakazu na wywóz zboża i innych produktów 
żywności z Galicyi. Lecz to wszystko na nic, 
bo sfery rządzące straciłyby przez zamknięcie 
granicy galicyjskiej parę tysięcy, a do takich 
ofiar nie są zdolne, choć już aa własne oczy 
widzą, że lud ginie literalnie z głodu. Cóż to 
ich obchodzić może, wszak oni są syci ! Z góry 
pewna tego, że rezolucyje i petycyje żadnego 
nie przyniosą rezultatu, porusza partyja robotni- 
cza sprawę drożyzny jedynie w tym celu, by 
ogółowi robotniczemu na jaskrawych przykła- 
dach z nędzy głodowej dosadnie przedstawić 
różnicę interesów klasowych. Sprawa droży- 
żniana to znakomity środek agitacyjny ! 

Żywe słowo często więoej działa, aniżeli pi- 
sane, ale i pod tym względem robi partyja, co 
moża Prócz „Pracy" i „Robotnika" rozpoczyna 
ona z d. 1 Stycznia wydawać we Lwowie pi- 
smo żargonowo-żydowskie, aby i najzacofańsze 
masy proletaryjatu żydowskiego pozyskać dla 
sprawy, dalej w Krakowie (rozumie się polski) 
dwutygodnik p. t. „Naprzód," a w Stanisławo- 
wie czasopismo w języku rusińskim, drukowane 
czcionkami łacińskiemi. Jak na nasze stosunki 
wcale znaczny przybytek. 

I o wyeawnictwach nie zapomina partyja. 
Za kilka dni opuści prasę kalendarz robotniczy, 
który wspaniale się przedstawia. Oprócz kalen- 
daryjum i bogatego działu informacyjnego za- 
wiera życiorys Marksa, skreślony przez Ignacego 
Daszyńskiego, nader ważny dla robotników ga- 
licyjskich artykuł' K. Nachera p. t „O zastoso- 
waniu niektórych przepisów ustaw," nadto cały 
szereg wierszy nowel i obrazków tendencyjnych, 
wśród których śliczna powiastka Iwana Franka 
p. t. „Uroczystość." Cena ekzemplarza wynosi 
26 kr. Nie później zaś jak w Lutym r. p. 
zamierza partyja wydać drukiem popularne 
streszczenie „Kapitału" Marksa, korzystając 
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z tego, że już się cenzora nieco oswoiła z wi^ 
dokiem takich „strasznych^ rzeczy. 

Kończąc zapisuję ważny fakt, że poczynają 
tu coraz więcej liczyć się seryjo z partyją ro- 
botniczą. Już przy ostatnich wyborach do wie- 
deńskiej Rady państwa w walce wyborczej 
między Szczepano wskim a Lawakowskim rozstrzy- 
gnęli socyjaliści na korzyść ostatniego. Więc 
teraz świeżo zawiązane komitety mieszczańskie 
dla przeprowadzenia wyborów do Rady miej- 
skieej, mających się odbyć d. 28 stycznia n. r., 
zwracają się wszystkie do partyi robotniczej 
z zapytaniem, czyby nie przyłączyła się do 
któregoś z komitetów celem wspólnej akcyi. 
W odpowiedzi na te zapytania uchwalił komitet 
partyi robotniczej w myśl rezolucyi, powzięta 
na ostatnim kongresie wiedeńskim, z nikim nie 
wchodzić w żadne kompromisy, nadto postano- 
wił zwołać zgromadzenie robotników w sprawie 
wyborów oraz wysłać delegatów na wszystkie 
przedwyborcze zgromadzenia, urządzane przez 
mieszczan, aby na tych zgromadzeniach poddać 
odpowiedniej krytyce gospodarkę sfer rządzą 
cych. Wybory do Rady miejskiej to znowu 
znakomite pole do agitacyi, to świetna sposo- 
bność do głoszenia U7'bi et orhi zasad socy- 
jalistycznych. 



Rezulucyje, uchwalone przez zebranie socyja - 
listyczne studentów wszystkich szkół wyższych, 
odbyte w d. 8 grudnia 1891. 

Rezolucyja L 

Robotnicy pracujący umysłowo 
a kwestyja 80cyjclna. 
Z uwagi, że dzisiejszy kapitalistyczny ustrój 
społeczny dla robotników pracujących tak fizy- 
cznie jak umysłowo te same szkodliwe ludzko- 
ści i wrogie kulturze wywołuje zjtwiska : 

przez to, że coraz bardziej wzrasta zapa- 
sowa rmija robotników, nie mogących otrzy- 
mać roboty, oddana na pastwę największego 
cielesnego i duchownego znędznienia ; 

przez to, że zatrudnieni wystawieni są na 
coraz dotkliwsze braki ; 

przez to, że coraz maleją widoki na osią- 
gnięcie zapewnionej ekzystencyL 
Z uwagi że z rosnącą gospodarczą zależno- 
ścią od Idasy posiadającej wzmigają się także 
zawisłość i bezprawie pod każdym innym wzglę- 
dem, a szczególnie pod względem ucisku poli- 
tycznego. 

Z uwagi dalej, że te złe stosunki znikną nie 
przez Bsiłowane reformy, ale tylko przez usu- 
nięcia ich przyczyny t. j. kapitalistycznej tormy 
piodukoyi i zastąpienia tejże socyjalistyczną. 



Z uwagi w końcu, że wszystkie istniejące 
partyje z wyjątkiem socyjalno-domokratycznej 
stoją na gruncie kapitalizmu, 

Oświdczają zebrani we Lwowie w dniu 

8 Grudnia 1891 r. robotnicy, pracujący 

umysłowo płci obojga, 

ie jeit w interesie robotników i robotnic umysłowo 

pracujących : zarzucenie wszdkich związków z tnie- 

szczam kietni party jami^ natomiast przyłączenie si^ do 

partyi socyjalno-demokratycznej^ która jedyna ^ jak 

z historycznego rozwoju wynika — powołaną jest 

przeprowaizió wyswobodzenie uciśnio)iej klasy, 

Rezolucyja II. 
Polityczna bola studentów. 

Z uwagi, że studenci jako tacy nie mają 
wspólnego interesu klasowego, 

Z uwagi nadto, że przez ogólny socyjalisty- 
czny ruch studencki zatraciłby się proletarny 
charakter tego rucha, 

Oświadcza zebranie, 
ź-i jest zupdnie zbyteczne powołać do żyda lub popie- 
raó polityczny ruch studcricki, raczej jest konieczne, 
ai^ proletarne elementa lośrói studentów wraz z ewen- 
tualnemi organizaeyjanii inteligentnych pro!etary}U' 
szbw przyl ,czyly su^ do ogólnego ruchu robotniczego 
każdego kraju, kładąc ustawicznie nacisk na wspól- 
ność interesów wszystkich robotników, 

Rezolucyja IIL 
Oświata ludu i wychowanie. 
Z uwagi, że klasa posiadająca usiłuje zmono- 
polizować wiedzę i że niewystarczającem i ten- 
dencyjnie przekręceń 3m jest to, czego zmuszona 
dostarcza wielkiej masie pracującego ludu, 

Z uwagi dalej, że zrewolucyjonizowanie umy- 
słów przez wyniki badań jest jedną z zapowie- 
dzi wyswobodzenia proletaryjatu. 
Oświadcza zebranie, 
ie jest obowiązkiem inteligentnych proletaryjuszów 
nieść wiedza to szeregi klasy robotniczej. 

Rezolucyja IV. 
Ochrona pracy. 
Zebranie oświadcza, iż proletaryjat inteligen- 
tny ma obowiązek wspierać robotników w dą- 
żeniu do uzyskania jak najobszerniejszego usta- 
wodawstwa ochronnego, ponieważ upatruje w tem 
środek do zaostrzenia różnic klasowych i uczy- 
nienia proletaryjatu zdolniejszym do walki. 

Rezolucyja V. 

KWESTYJA kobieca I 8TUDYJA KOBIET. 

Uważając za zupełnie słuszne wszelkie dąże- 
nia kobiet do wyswobodzenia się z pod gospo- 
darczego, politycznego i cywilnoprawnego ucisku, 
oświadcza się zebranie przy równoczesnem żą- 
daniu zupełnego równouprawnienia kobiety z mę* 
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źczyzną za przypuszczeniem płci żeńskiej do 
wszelkich studyjów. Jednak zebranie świado " 
mem jest tego, że ostateczne rozwiązanie kwe- 
styi kobiecej ściśle jest złączonem z rozwiąza- 
niem kwest yi socyjalnej. 

!^ i. :| 



napisał 




(ciąg dalszy) 
m. Więzienia kakne. 

!)Y w Rossyi sąd skazuje mordercę, ra- 
busia lub innego kryminalnego złoczyńcę 
do robót przymusowych, to zwykle na- 
tychmiast zkazanego przenoszą z więzienia cel- 
kowego. Złoczyńca może korzystać z towarzy- 
stwa innych pospolitych zbrodniarzy aż do wy- 
śnią go na Sybir, co następuje szybko bez 
niepotrzebnej zwłoki. Inaczej bywa z „polity- 
cznym," osądzonym do ciężkich robót Ma on 
mniej praw, niż naprzykład ojcobójca. Dla 
niego więzienie celkowe nie ustaje; przenoszą 
go tylko do innego oddziału petropawłowskiej 
twierdzy (a w prowincyi do samotnej celi t zw. 
„centralnego więzienia katorżnego") ; tam zostaje 
on w strasznej samotności od roku do pięciu 
lat, aż zwaiyjuje, lub aż go wywiozą na Sybir*). 
Ten oddział więzienia nazywa się „oddizii^em 
karnym" lub „katorżnym." „Polityczni" pędzą 
tu życie mniej więcej takie same, jak "w Tru- 
beckim bastyjonie. Cele są również wilgotne i 
posępne ; z wysoko położonych i zakratowanych 
okien widać gołe mury ; cisza tak samo przy- 
gnębiająca, a straszliwego Judasza" również 
nie brakuje. Tylko obchodzenie się z więźnia- 
mi jest tu inne, niż w więzieniu śledczem. 

W Rossyi kara ciężkich robót jest połączo- 
ną z pozbawieniem praw stanu, zarówno przy 
przestępstwie politycznem, jak przy zwykłej 
zbrodni. „Polityczny", którego spotka ten los, 
przestaje być obywatelem państwa i traci 
wszelkie przywilieje swego stanu lub stanowi- 
ska, wszelką opiekę prawa i możność rozporzą- 
dzenia swą osobą, familią lub majątkiem. Ści- 
śle biorąc, nic go przed niczem nie chroni, i 
urzędnicy mogą obchodzić się z nim, jak z nie- 
wolnikiem. Pod tym względem mniejszy lub 

*) Z tej zasady robiono ^zawsze W3'jątki, a rossyjscy 
urzędaicy utrzymują, że obecnie wcale nie ma „poU- 
tjcznych" już osądzonych w „Petropawłówce,*^ że ich 
trzymają w ivięzi6niu celkowem w Szlysserbuigu. Tam 
właśnie latem r. b. ZoĄja Oinsburg odebrała sobie 
życie. 



większy przeciąg trwania kary nie stanowi ża" 
dnej różnicy. Czteroletnie roboty ciężkie mają 
zupełnie takie same następstwa, jak doyżwotnia 
Jego majątek, jak gdyby po śmierci jego, należy 
do jego prawnych sukcesorów, Inb też zostaje 
oddanym pod administracyję państwowe, która 
może postępować z jego dziećmi jak z sierotami. 
On sam podlega karze cielesnej. W ciągu 
tak zw. „czasu próbnego", trwającego stoso- 
wnie do wymiaru kary l^a do 8 lat^ nie dają 
mu łóżka, pościeli, pieniędzy, książek, matery- 
jałów piśmennych i pozbawiają wszelkich sto- 
simków z krewnymi Golą mu ciągle na nowo 
połowę głowy od czoła aż do karku. Musi 
nosić ubranie „katorżnika" i kajdany, ważące 
6 funtów i żyć pokarmem więziennym. 

W karnym oddziale Petropawłowskiej twier- 
dzy zwalniają od noszenia kajdan popierwsze, 
aby nie zakłócać pożądanej przez władzę ciszy, 
a powtóre aby brzęku kajdan nie nadużywano, 
jako sposób tajemnego porozumiewania |się. 
Natomiast przepis, zakazujący w ciągu „czasu 
próbnego" wszelkich stosunków z krwnymi, 
bywa tak surowo przestrzegany, że często ma- 
tka nie może się dowiedzieć, czy uwięziony jej 
syn żyje jeszcze lub nie. Z prawa chłostania 
skazańców, zdaje się, w twierdzy nie robią 
użytku. Nie idzie mi o to, aby, przesadzając 
cierpienia politycznych skazańców w „Petropa- 
włówce", uprzedzić czytelników przeciwko ros- 
syjskiemu rządowi, ani też, aby usposobić ich 
przychylnie względem rewolucyjonistów, lecz 
tylko chciałbym powiedzieć to, co na słusznych 
podstawach uważam za prawdę. Dlatego muszę 
wyznać, że moje doświadczenia nie pozwalają 
mi na malowanie życia skazanych „polity- 
cznych" w tak ciemnych kolorach, jak zrobili 
to w swych opisach S. Stępniak i książę Piotr 
Krapotkin. Nikt z pośród przeszło pięćdziedię- 
ciu byłych więźniów tej fortecy, których po- 
znałem w Syberyi, nie słyszd: nigdy, aby któ« 
regokolwiek z przymusowych mieszkańców "ka- 
torżnego wydziału" ćwiczono lub torturowano. 
Również nikt z tych osób nic nie słyszał o 
celach, położonych niżej poziomu Newy lub 
nawiedzanych przez szczury. Nie chcę bynaj- 
mniej twierdzić, że opisy tych autorów są fiJ:- 
szywe lub niedokładne, ale nie mogę przemil- 
czeć, że moje badania dały inne wynnikL 

Wiele cel Petropawłowskiej twierdzy jest tak 
wilgotnych, że w nich sól lub cukier same przez 
się po parogodzinnem leżeniu rozpływają się; 
czasami „polityczni" przebywają w nich, ale 
nie leżą one niżej poziomu rzeki. Również 
tortur, zdaje się, ani w tej twierdzy, ani w źsr 
dnem innem więzieniu europejskiej Rossyi nie 
używają. W ogóle jednak wyniki moich badań 
zgadzają s*ę w daleko więlLssym stopnia i opr 



Digitized by 



Google 



Kr 26 



PRZEDŚWIT 



sami Stępniaka i Krapotkina, niż z opowiada- 
niami Henry LanadelUa i niektórych innych an- 
gielskich podróżników. 

Uwięzionym pod śledztwem pozostaje nadzieja 
na proces i uwolnienie. Lecz skazani mają wi- 
doki tylko na powolny zanik w samotności 
posępnej celi sił umysłowych i fizycznych, na 
śmierć, obłąkanie lub ciężkie roboty w zabaj- 
kalakich kopalniach. Pewien rewolucyjonista, 
skazany do robót w kopalniach, opowiadc^ mi 
w Syberyi, co następuje : 

„ Cela moja była zawsze ciemną, zwykle 

wilgotna, a często zimną. Tydzień po tygodniu, 
miesiąc po miesiącu spędzałem tam, nie słysząc 
żadnego dźwięku prócz smutnych melodyj dzwo- 
nów w kościele katedralnym... Nie miałem nic 
do roboty prócz rozmyślania lub chodzenia po 
celi tiun i napowrót. Z początku miałem zwy- 
czaj mówić szeptem do siebie, powtarzać wszy- 
stkie ustępy z książek, pozostałe mi w pamięci, 
i wypowiadać mowy. Ale potem straciłem ener- 
giję do tej czynności umysłowej i często godzi- 
nami przesiadywałem w bezmyślnem ogłupieniu. 
Zanim upłyn^ rok tak podupadłem na umyśle, 
że zaczf^em zapominać wyrazów i wkrótce mój 
język ojczysty zaczął mi wydawać się obcym. 
Obawiałem się, że zwaryjuję, a tę obawę wzma- 
cniał jeszcze &kt, że sąsiedzi z wielu pobliskich 
cel już po części zwaryjowali, a po części cier- 
pieli na halucynacyje. Ich płacze, krzyki, jęki 
i błagania —- w czasie napadów żandarmi przy- 
wiązywali ich do łóżek — budziły mnie często 
w nocy i wprawiały w najwyższe rozdrażnienie. 
Ponieważ nie wiedziałem, co działo s^ w celach, 
z których dolatywały mnie wszystkie owe stra- 
szliwe odgłosy, więc wyobraźni mej nic nie sta- 
wiało tamy, i powstawały w niej obrazy, potę- 
gujące mój rozstrój nerwowy prawie do hysteryi. 
Nieraz wzywałem — w obawie, że zupinie 
utracę przytomność zmysłów, — lekarza forte- 
cznego lub jego zastępcę, ale za każdym razem 
dostawałem tylko dozę bromku potasu i prze- 
strogę, aby się nie rozdrażniać, bo nie ma po 
temu zasady. Ponieważ w „Petropawłówce" 
nie ma osobnego oddziału dla chorych, więc 
oUąkanych i furyjatów trzymano w celach : 
tylko, gdy są niecdeczalni, albo gdy pielęgno- 
wanie sprawia zbyt wiele ambarasu przenoszą 
ich do zakładu leczniczego... Okropne działanie 
na umysł wiecznej samotności, ciszy i braku 
zajęcia potęguje jeszcze złe żywienie. Więźnio- 
wie pod śledztwem mogą dozorcom dawać pie- 
niądze na kupno bułek, jarzyn, herbaty, cukru 
i innych materyjałów, uzupeŁiiających stół wię- 
zienny. Ale my, skazańcy, musieliśmy zadawal- 
niać się razowym chlebem, troszką okraszonej, 
nie zaprawionej, często tylko nawpół ugotowa- 
nej owsianki i zupą, robioną często na tak ze- 



psutem mięsie, że nie można było jej jeść. Ten 
pokarm w związku z okropną atmosferą cel i 
z brakiem mchu na świeźem powietrzu wywo- 
ływał zaburzenia w trawieniu, po których wy- 
stępowały wkrótce mniej lub więcej znaczne 
symptomaty szkorbutu. U Lebiediewej, która 
siedziała w „katorżnym oddziale" twierdzy je- 
dnocześnie ze mną, wystąpił tak gwałtowny 
szkorbut, że zęby jej chwiały się , dziąsła obrzę- 
kły, a chleba razowego nie mogła żuć inaczej, 
jak umoczywszy go przedtem w gorącej wodzie. 
U mnie szkorbut pokazał się w znacznie mniej- 
szym stopniu, ale mimo to spotęgował on moje 
przygnębienie prawie nie do zniesienia... Myśla- 
łem o samobójstwie, ale w mej celi nie znajdo- 
wałem żadnych środków do wykonania go. 
Kiedyś wpadłem na pomyrf spróbowania, czy 
nie potrafię się powiesić na rurze kaloryfera, 
długiej na 2 — 3 cale, lecz ciężar mego ciała 
wyrwał ją natychmiast z muru, co przy upadku 
wywołało hałas i obudziło czrgność dozorcy. 
Przeniesiono mnie natychmiast do innej celi i 
nie targałem się nigdy już powtórnie na swoje 
życie." 

Stanowczo jestem zdania, że kara śmierci jest 
daleko mniej straszną, niż długie więzienie cel- 
kowe w rossyjskiej fortecy bez pościeli, książek 
i materyjałów piśmiennych, wystarczającego po- 
żywienia i bez żadnych stosunków z zewnętrznym 
światem. Wiera Filippowa, również piękna, jak 
wykształcona rewolucyjonistka, skazana w 1884 r. 
prosiła, aby ją raczej powieszono, niż więziono 
w Szlisselburgu ; ale jej prośby nie uwzględniono. 
Często się zdarza, że więźniowie umyślnie tar 
gają się na urzędników lub dozorców karnego 
wydzisłu w nadziei, że za to skazani zostaną 
przez sąd wojenny na rozstrzelania 

Prezes pewn^o sądu okręgowego opowiadał 
mi, że rewolucyjonista Mysz kin został w 1885 
roku w Szlysselburgu rozstrzelanym za uderze- 
nie lekarza więziennego ; postanowił on w ro- 
zpaczy zagłodzić się na śmierć, a lekarz z roz- 
kazu zawiadowcy chciał go przemocą nakarmić. 

Najlepszym dowodem nieludzkości w obejściu 
się z politycznymi skazańcami w Petropawło- 
wskiej twierdzy jest stan ich zdrowia w czasie 
wypuszczenia. W kwietniu 1883 r. rząd na- 
kazał komendantowi twierdzy zebrać duży od- 
dział „politycznych" celem wysłania ich do 
wschodnio-syberyjsyich kopalń. Po porozumie- 
niu się z lekarzem więziennym i oficerem, któ- 
remu powierzono prowadzenie zamierzonego tran- 
sportu, komendant doniósł, że większa część 
osób, wymienionych w rozkazie, jest tak słabą, 
że nie będzie mogła wytrzymać nawet tylko 
trzechdniowej podróży, że przeszło połowa nie 
jest w stanie o własnych siłach utrzymać się 
na nogach, i że wzmiankowany oficer odmawia 
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podjęcicl 8ię podróży z tak wyniszczonymi lu- 
dźmi. Wobec tego wszystkiego — dodał ko- 
mendant — nie pozostaje nic innego, jak prze- 
nieść osoby, przeznaczone do wysiania, do 
prowizorycznego więzienia, gdzie pozostawałyby 
w lepszych warunkach, dopóki nie będą zdolne 
do podróży ! Idąc za tą rrdą , rząd kazał prze- 
nieść szesnastu mężczyzn i sześć kobiet z Pe- 
tropawłówki do więzienia, gdzie wyznaczono 
im cele, stosunkowo widne i przestronne. Wielu 
cierpiało już na suchoty w wysokim stopniu ; 
dwunastu nie mogło ani stać ani iść, musiano 
ich wynieść na wóz. Po trzechmiesięcznem le- 
czeniu i lepszem żywieniu uznano wszystkich, 
z wyjątkiem dwóch, za powróconych do zdrowia. 
Co prawda kilku miało wciąż jeszcze szkorbut, 
a pozostali wyglądali, jak cienie dawniejszych 
swych postaci ; urzędownie jednak poczytywano 
ich za dostatecznie wzmocnionych do rozpoczę- 
cia wyjątkowo uciążliwej pozróży na przestrzeni 
prawie 7B00 kilometrów do" Zabajkalu. Jak 
rzeczy istotnie stały z ich „wzmocnieniem", 
wiem od licznych świadków, h to po części 
„politycznych", a po części urzędników. Pe- 
wien irzędnik z zarządu deportacyjnego, który 
widział odział po przejeździe przez Moskwę, 
mówił mi, że nieboracy powiększej części byli 
wynędzniali epileptycy i mdleli przy najdrobniej- 
szem wzruszeniu. Chciał mi w ten sposób 
dowieść, że „politycznym" w więzieniach i ko- 
palniach Syberyi dzieje się lepiej, niż w forte- 
cach i „centralnych więzieniach karnych" Eu- 
ropejskiej Rossyi. 

Drugi przykład. W Październiku 18JB0 do 
Miezieńskiego więzienia przybyli po drodze na 
Sybir, skazańcy polityczni, którzy właśnie ' po* 
części w Petropawłowskiej twierdzy, poczęści 
w Charkowskiem centralnem więzieniu przesie- 
dzieli w celach 4 — 5 lat. Stan ich był wy- 
soce opłakany. Pomiędzy nimi było dwóch 
nieuleczalnie obłąkanycli, trzech czy czterech 
histeryków lub cierpiących na halucynacyje, a 
inni byli tak słabi, wyczerpani i wycieńczeni, 
że podróż musiano przerwać w Miezieńsku, do- 
pókąd do pewnego stopnia nie wypoczęlL 

Gdyby car chciał spytać oficera, zarządzają- 
cego w 1880 roku charkowskiem więzieniem 
centralnem, lub lekarza, pełniącego oboA^iązki 
w Petropawłowskiej twierdzy w 1883 r., o 
umy słowem i fizicznem położeniu „politycznych", 
wysłanych w tych latach z owych więzień' na 
Sybir, to dowiedziałby się jednej z przyczyn- 
dla których w ccasie jego przejazdu z Petersbur- 
do Moskwy potrzeba 20,000 żołnierzy do czu, 
wania nad linią kolei żelaznej. 
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w przyszłym roku „Przedświt" wychodzić 
będzie w tym samym fo) macie. Natomiast ilość 
dodatków będzie zwiększoną. Oprócz dodatku 
powieści Zoli czytelnicy „Przedświtu" otrzymają 
szereg broszur, wydawanych nakładem funduszu 
wydawniczego. 

Pierwszy Styczniowy Nr „Przedświtu" będzie 
miał 2-arkuszowy dodatek (t j. 32 atronnic) 
Zoli ; następnie dodawać będziemy naprzemian 
to powieść Germinal, to popularną „Kweetyję 
robotniczą," po której nastąpi żywe przedsta- 
wienie stronnictw politycznych w Galicyi, napi- 
sane przez Żegotę, towarzysza, który w rozwoju 
ruchu socyjalistycznego w GaHcyi położył nie- 
małe zasługi. 

Jednocześnie polecamy towarzyszom następu- 
jące wydawnictwa, które czytelnikom „Przed- 
świtu dostarczymy po zniżonych cenach : 

Biblioteka dzieł treści społeczno- ekonomicznej, 
która dotychczas zawiera 6 tomów, a mianowi- 



cie 



Engels — Początki cywilizacyi. 1 t. 

Marx — Pisma pomniejsze. S t 

Lassalle — Wybór pism. 1 t. 

Wszystkie te B tomów dostarczymy czytelni- 
kom „Przedświtu" za 3s. 6d. wraz z przesełką. 

Nadto pozostałe u nas ekzemplarze z ozdolmą 
tytułową okładką : 

Misceianea — 1 t 
oraz Walka Klas w zeszytach — (2 zeszyty) 
i KwartalilSk tom Il-gi; możemy dostarczyć te 
cztery tomy wraz z przesełką za 2s. 6d. 

Wszystkie listy i przesrfki prosimy adresować 
na nasz nowy adres : 

^DAWN." — 21, Stonor Hoad, 
We8t KonsingtoiK — liOiidon W. 



-^ 



„Przedświt" może również pośredniczyć w na- 
bywaniu rossyjsskich wydawnictw, między któ- 
remi znajduje się nowa broszura S. Stępniaka : 

CZEWO NAM NtTŹKO I NACZAŁO KOŃCA 

za 2d. oraz Id. przesełki. 



Pokwitowania 



Od V. 


w 


Liverpool 


28. 


Od J. 


w 


Londynie 


28.1 



Printcd and publiehcd by S. Mendclt^on — 27 StODor 
. Road, West Kenf(ingtQii>W. ^ 

Digitized by VjOOQ IC 



*Ser^a 11^ Tom Z Sobota, 2-go ety cznia 1892, 



]»». 27. 



^^^t 

^^f 



^i^' 





^^ m- Ła 



,^5#V«OCIVIK SPOŁECZNY I POLITYCZNY 

WARUNKI PRENUMERATY: 

„Przedświt^ kosztuje kwartalnie: w Anglii 2/-, w Niemczech 2 marki, w Austryi 1 złr. ^0 cent. 

we Francyi, Szwajcaryi etc. 2 fr. 40 eta., w Ameryce ^/^ dolara. 

Pojedynczy numer kosztuje l^a d., pod opaską 2 d., w kopercie S^g d. 

Adres Redakoyi i Administracyi : „DAWN" 27, Stonor Bood. West Zensington — London W. 

TREŚĆ : Brawo ! — Terror ekonomiczny. — Prześladowania na Litwie. — Z kraju i o 
[kraju. 



- Terror ekonomiczny. — Prześladowania na Litwie. 
W dodatku : Germinal przez Emila Zola, ark. 4 i 5. 



' otatnim numerze „Przed 
świtu" podaliśmy rezo- 
Incyje lwowskiej młodzie- 
ży, wysłane na socyjali- 
styczny zjazd studentów. 
Polska młodzież kształ- 
cąca się, która zrozumia- 
ła złe strony dzisiejszego 
porządku i która widzi 
zasadniczą podstawę, na 
której się opiera ruszto- 
wanie dzisiejszej niewoli, 
— rusztowanie, które ca- 
łemu narodowi odbiera 
promienne światło wolności i sprawiedliwości, 
— ta młodzież przyrzeka pracować razem z uświa- 
domioną klasą robotniczą w jednych szeregach, 
oddaje się sprawie wyzwolenia pracy i narodu 
całego bez żadnych zastrzeżeń i obiecuje nadal 
trzymać się polityki ludowej, prowadzonej przez 
lud t. j. przez uświadomione organizacyje pra- 
(n]jąc3rch i potępia jednocześnie wszelkie sojusze 
i kompromisy z naszemi klasami posiadającemi. 
Uchwała taka godną jest uznania. Nie szczę- 
dzimy więc oklasków tej dzielneg drużynie 
młodzieży, która z zapałem i zbrojna w świado- 
mość rzuca się do walki. A jednocześnie miło 
nam powinszować lwowskiej partyi robotniczej, 
że energiją i wytrwałością swą wskazała mło- 
dzieży oniwersyteckiej prawdziwą drogę pracy 
społeoznej. 

Nie należymy i nie należeliśmy nigdy do tych, 
którzy sprawę polityki socyjalistycznej upatry- 



wali w dosłownem znaczeniu miana „pracy" 
lub „robotnik." Tytuł „robotnika" i zasmolone 
lub twarde ręce nie dają jeszcze prawa do 
miana socyjalisty i bynajmniej nie pasują niko- 
go na szermierzy sprawy wolnościowej. Zarówno 
w szeregach ludzi ciężko pracujących jak i 
gdzieindziej sprawa wyzwolenia ludu ma zacię- 
tych wrogów. Są nawet kraje, w których istnieją 
silne organizacyje robotnicze*), działające prze- 
ciw sprawie wolności i stanowiące najeżonego 
przeciwnika w obec dążności do swobody i do 
równości. Nie zajęcie zatem, nie fach stanowią 
o tern, czy kto jest za lub przeciw rzetelnej 
polityce ludowej. A co się tyczy wyzysku i 
przywilejów, to wśród nieświadomej warstwy 
robotniczej, wszyscy ci, którzy z fałszywie zro- 
zumianych pobudek samolubnych, działają prze- 
ciw interesom swej klasy i narodu całego, są 
wrogami czerwonego sztandaru lepszego jutra 
niemniej zaciętymi od tych, którzy korzystają 
z przywilejów, jakie dziś daje własność. 

A co. się tyczy pierwszego miejsca, które 
w szeregach socyjaUstycznych zająć giożna, to 
prawo do takowego również nie stwarza ciężka 
robota fizyczna lub miano pracującego rękami, 
ale stopić świadomości i siła energii, z jaką 
szermierze walczą dla zdobycia przyszłoścL Na 
równych prawach wchodzą do armii socyjali- 
stycznęj rekruci ze wszelkich stanów, których 
świadomość uzbroiła przeciw wrogowi, przeciw 
klasom uprzywilejowanym i rządom klasowym. 



*) Rozumie się, że organizacyja robotnicza, najbardziej 
konserwatywna, musi przyjść do zrozumienia Bocyjali- 
zmu i przedstawia ona pK)dwalinę przyszłego rucbu 
socyjalistycznego, bo organizacyje klasową. Występu- 
jemy tu tylko przeciw bałwochwalstwu identyfikowania t 
„robotnika* z socyjalistą. Oigitized by ^^'^^ 
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Wroga mamy jednego t. j. ncisk i wyzysk we 
wszystkich postaciach; sprzymierzeńców zaś mamy 
licznych, bo wszystkich tych, którzy cierpią od 
dzisiejszych porządków i przyczynę swych cier- 
pień zrozumieli. Z tego więc względu nie masz 
różnicy w przyjmowaniu walczących. I w War- 
szawie i we Lwowie, i w Łodzi i w Poznaniu, 
i w mieście i na wsi wszyscy, którym zrozu- 
mienie rzeczy otworzyło oczy co do przyszłości 
naszego narodu, co do socyjalistycznej w kraju 
naszym walki, wstępują do naszego stronnictwa 
na równych prawach, z równym tytulemu 

Wprawdzie nie można otworzyć drzwi stron- 
nictwa na oścież. Szczególnie w naszym kraju 
przy zarodku stronnictwa socyjalistycznego trzeba 
było i trzeba jeszcze dziś pytać się o stopień 
świadomości, o polityczne zrozumienie socyjali- 
zmu. W samej rzeczy u nas samodzielna poli- 
tyka ludowa i samodzielna organizacyja ludowa 
są zjawiskami zbyt jeszcze świeżemi, a życie 
za mało, być może, nadało organizacyi tej hartu, 
by się utrzymać niezależnie przy wszcikich prze- 
jawów walki skomplikownaej. Nasza zaś tak 
zwana inteligencyja radykalna pod wpływem 
dawnego drobno-mieszczańskiego demokra^zmu 
z jednej, oraz teoryjek o „klasie" (?I) inteligen- 
cyi, teoryjek wschodniego pochodzenia, z drugiej 
strony usiłowała od czasu do czasu zjawiać się 
na polu walki politycznej jako deus ex machina^ 
stojący ponad wszystkiem i prowadzący ludzi 
po apostolsku do zbawienia. 

Było jednak do przewidzenia, że tend^icyje 
te nie wytrzymają starcia z izeczywistością i 
z rozumną polityką socyjalistyczną. Było prze- 
dewszystkiem do przewidzenia, że wzrost orga- 
nizacyj robotniczych i spotęgowana świadomość 
w klasach pracujących wykażą jasno, iż nam 
zbawców z nieba nie potrzeba. Wreszcie było 
do przewidzenia, ża nauczeni losami naszej de- 
mokracyi w przeszłości będziemy widzieć gwa- 
rancyję dla zwycięztwa sztandaru równości w sa- 
modzielnej klasowej organizacyi robotniczej, bar- 
dziej silnej od cudownej potęgi wszelkicrj „inteli- 
gencyi" różnego gatunku. 

Młodzież ucząca się we Lwowie sprawdziła 
wszelkie nasze oczekiwania. Bozumne i zgodne 
z myślą socyjalistyczną rezolu(^'ą które ona 
powzięła, są, jakeśmy to już wypowiedzieli i 
świadectwem siły oraz powagi partyi robotniczej 
a niemniej i dowodem rzetelnej świadomości so- 
cyjalistycznej w łonie młodzieży. 

Będziemy zawsze zwalczać z jednakową ener- 
giją zarówno arystokracyję siermięgi lub zasmo- 
lonych rąk jak i wyższe powołanie zjawiających 
się z nieba zbawicieli inteligentnych. Nam po- 
trzeba silnej partyi socyjalistycznej, prowadzącej 
samodzielną politykę socyjalistyczną; potrzebne- 
mi nam są i liczba i świadomość, bo tylko 



bogaci w* świadomość i w licznych szeregach 
możemy dojść do urzeczywistnienia nasssych 
ideałów. 

Młodzież lwowska zrozumiała to i dlatego 
wołamy jej : brawo I 

«-^HfH 



ASI towarzysze z pod zaboru rossyjskiego 
nieraz znajdują zbytnie zamiłowanie w spo- 
rach programowych. Dziś jedni przyj- 
mują a drudzy odrzucają ja^ąś zasadą 
oderwaną lub jakiś jeden ze środków 
działania; jutro arsenał teoretyczny jednych 
zbywa stok starych argumentów lub hypotez, 
które drudzy podchwytują, zadowoleni ze spo- 
sobności wyszukania jakiejś różnicy programowej. 
Jesteśmy niezmiernie przeciwni tym sporom, 
które rozdwajają nasze siły, a nawet jesteeony 
zgorszeni na widok tej łatwości, z jaką brynie 
wyrastają jak pokrzywa coraz nowe programy 
i nowe podziały. Wszyscy ci, którzy rozumieją, 
że trzeba nam nietylko agitacyi socyjelistycznej 
ale i organizacyi, że trzeba nam skupić wszy- 
stkie sUy w jednolite i harmonijnie działające 
stronnictwo polityczne, wszyscy ci — bez wabie- 
nia — chcieli by zapewne położyć kres tym 
sporom i wynaleźć jakiś środek zaradczy prze- 
ciw temu różniczkowaniu się, że użyjemy tego 
słowa, obozu socyjalistycznego. 

Nie trzeba jednak tego różniczkowania się 
przypisywać złej woli ludzi. W zasadzie wi- 
dzimy u wszystkich jednakowy stopień poświę- 
cenia i uczciwego odnoszenia się do „sprawy." 
Mogą zachodzić różnice w temperamentach, 
mogą być stopnie w energii i t. d. ; żądamy 
jednak od każdego, by pracował według swej 
możności i by starał się sprostać przyjętym na 
siebie obowiązkonL Dalecy więc jesteśmy od 
oskarżeń i od rzucania kamieniem na tych, któ- 
rzy są pochopni w twórczości programowej i 
w tworzeniu schizm, jakkolwiek sam fakt, samo 
zjawisko uważamy za najbardziej dezorganizu- 
jący czynnik w naszym ruchu socyjalistyc^ym. 
iSrzyczynę wszakże widzimy nie, jak to już 
powiedzieliśmy, w złej woli ludzi, ale w głę- 
bszych stronach naszego życia politycznego. 

Gały nasz grzech, polegający w upodobania 
do tworzenia bezustannych schizm, leży głównie 
w warunkach politycznych, które nie pozwalają 
naszym siłom nabyć dłuższego doświadczenia 
i tein samem tworzyć prograraaty działalności 
praktycznej oparte na życiu. Nic dziwnego, 
że oderwani od wczorajszej jeszcze pracy, za- 
wsze zmuszeni niejako zaczynać na nowo, to- 
warzysze nasi na środki dziidkoia patrzą jak 
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Da zasady i robiąo wybór to jednego to dru- 
giego órodka, natychmiast wprowadzają takowy 
na niedo3tępny tron zasady pantyącej bez- 
względnie i ,,samodzierżawnie.'' 

Właśnie ostatnimi czasy takie spory toczyły 
się około tak zwanego terroru ekonomicznego. 

Cóż to jest terror*) ekonomiczny ? Jest to 
ni mniej ni więcej jak używanie środków 
gwałtownych w walce ekonomicznej, w codzien- 
nych zatargach między pracą a kapitałem. 
Jeżeli w fabryce panuje pewne nadużycie, któ- 
rego przedsiębiorca usunąć niechce, — jeżeli 
kapitalista używa donosów i bezustannego przy- 
woływania żandarmeryi i policyi przeciw n nie- 
pokornym" robotnikom, — jeżeli kontrametr 
lub wszelki oficyjalista obchodzi się źle z robo- 
tnikami, wyzyskując dla swego brutalstwa zakaz 
stowarzyszeń, bni swobody prasy i bezustan- 
nie zawieszony nad robotnikiem dozór policyjny 
- — to, według zdania wielu towarzyszy, trzeba 
się uciec do środków bardziej gwiJtownych, 
skierowanych przeciw osobie bądź kapitalisty, 
bądź majstra lub wogóle urzędnika fabrycznego, 
który zawinił 

Trzeba się uciekać do takich środków gws^- 
townych przeciw jednostkom, i kułakiem lub 
nawet bronią bardziej ostrą zmusić fabrykanta 
lub urzędnika fabrycznego do poszanowania 
praw i godności ludzkiej w robotniku — dla- 
tego, że przy despotyzmie carskim nie mamy 
innych środków działania. Gdybyśmy mieU 
swobodę strejków, swobodę słowa a przedewszy- 
stkiem swobodę stowarzyszania się, to mieli- 
byśmy w ręku broń, którą można by było 
zwalczać nadużycia i bezprawia, pop^niane w 
warsztacie lub na fabryce. A broń ta byłaby 
nader dzielną i niezmiernie wymowną, bo opie- 
rałaby się ona na proteście kollektywnym (zbio- 
rowym); w odpowiedzi na każdy gwałt ze 
strony fabrykanta stanęli by „wszyscy za je- 
dnego." Ale nie mamy prawa związków, nie 
możemy naradzać się nad naszemi sprawami, 
nie możemy o nich pisać a i jesteśmy wystawieni 
na codzienne gwałty, którym nic przeciwstawić 
nie możemy. Ln więcej zaś nadużyć bezkarnie 
przechodzi, tem bardziej pogarsza się położenie 
robotnika, tem — co jeszcze ważniejsza — bar- 
dziej zanika budzące się w masach uczucie so- 



*) Tenor znaczy dosłownie strach. Prowadzić taktykę 
terroru znaczy prowadzić taktykę zastraszenia wroga 
i strachem nań rzuconym zmuszać go do ustępstw. 
Jeżeli na rząd działamy strachem, to nazywamy to 
terrorem politycznym ; jeżeli zaś działamy na fabry- 
kantów i majstrów etc, to znaczy, że w codziemiej 
walce pracy z kapitałem używamy taktyki terroru, 
któi^ wtedy nazywamy ekonomicznym, bo idzie nam 
o mi^Bcowe (czy to dla fachu czy to dla pojedynczej 
Majb) ustępstwa ekonomiczne. 



lidamości. W samej rzeczy -— mówią dalej 
niektórzy towarzysze — czyż możliwem jest, 
by uczucie braterstwa i jedności nie zostało 
przyt^umionem przez to samo, że każdy z nas 
codziennie widzi poniżenie swego towarzysza, 
codziennie widzi krzywdę bezkarnie wyrządzoną 
i co chwila drży o swą własną skórę. Jużci 
i samo przez się nadużycia te kiedyś ustąpić 
muszą, jużci jasnem jest, że ostatecznie solidarność 
obudzoną zostanie do życia..... ale idzie nam 
o to, co dziś zrobić przeciw dziś popełnia- 
nym gwałtom. Uważamy zatem, że w obec 
warunków politycznych, utrudniających nam 
możność wszelkiej zorganizowanej kollektywnej 
protestacyi, konieczność zmusza nas do czynów 
gwałtownych, skierowanych przeciw pojedyn- 
czym gwałcicielom prawa i sprawiepliwości. 
Zresztą historyja poucza nas o tem, że walka 
pracy z kapitałem we wszystkich niemal kra- 
jach prowadziła do tej samej taktyki, zauim 
swobody związków, słowa i druku nie zostały 
zdobyte przez ludność pracującą. Anglija, Ir- 
landyja i inne knge świadczą o tem. A i u 
nas „komitety robotnicze" miaJfy nieraz dosta- 
teczną powsgę, by ostrzeżeniem wysłanem do 
winowajcy przywołać go do porządku. 

Przeciwnicy środków gwałtownych odpowia- 
dają na to, że ustępstw nie można się dobić 
za pomocą aktów gwałtownych, skierowanych 
przeciw jednostkom i wolą natomiast użycia in- 
nej broni, mianowicie... strejków. Pierwsza 
część rozumowania tego jest słuszna w zasa- 
dzie; klasa robotnicza jako klasa nie zdobę- 
dzie reform za pomocą gwałtów, dokonanych 
przeciw oddzielnym jednostkom. Ale i strejki 
są skierowane przeciw oddzielnym jednostkom. 
Prawda, że bywają strejki powszechne (?) albo 
przynajmniej ogarniające cały fach, ale i te w 
razie zwycięztwa przynoszą korzyść jednemu 
fachowi, jednej miejscowości i tylko na pewien 
czaą którego rozciągłość zależną jest od życia 
ekonomicznego. Czy to przesilenie handlowe, 
czy te*, jakiś napływ śił roboczych pozbawia 
wczorajszych zwycięzców wszystkich zdobytych 
pozycjyj. I przeciw strejkom więc postawić 
można tę zasadę, że wyzwolenie klasy robo- 
tniczej może być zdobyte tylko na drodze po- 
litycznej, za pomocą usiłowań, zmieniających 
prawno-polityczne stanowisko całej klasy. 
W zasadzie więc zarzut zrobiony aktom gwa* 
łtownym może być skierowany i przeciw strej- 
kom*), co też nieraz partyje socyjalis tyczne 
robią. Ale praedewszystkiem idzie o to, że u 
nas, przy naszych warunkach politycznych strej- 



*) Strajk ma inne dodatnie strony, którychlnie może 
mieć tak zwany terror ekonomiczny, ale o tem teraz p 
nie ma mowy. ^^ 
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ki nie są łatwe. Strejki bez organizacyj, bez 
należytych kas, bez pewnej prawnej przyna- 
jmniej tolerancyi stają sią niemożliwemi nieraz. 
Zresztą strejk może być niemożliwym czasami 
dlatego, że stosunki gospodarcze są przeciw 
niemu, a tymczasem trzeba coś zdziałać prze- 
ciw — no choćby — policzkowaniu robotników 
przez rozbestwionych majstrów lub przedsiębio- 
rców. Część takich nadużyć, przy sprytnej 
organizacyi, mogła by być skarcona na drodze 
legalnej,*) i powinna nawet być; ale i to nie 
zawsze. Trzebaż niezapominać o tern, jaką jest 
nasza legalność. 

Przeciwnicy „terroru ekonomicznego" uważa- 
ją tę broń za 2lą także i z innych względów. 
Taki akt gwałtowny — powiadają oni — mu- 
si być wykonany tajnie, przez konspiracyjnie 
działających ludzi, przez „zbawców z nieba" 
Otóż pokrzywdzeni robotnicy, za których igmu- 
je się jakaś obca siła, tracą na samodzielności 
i przyzwyczajają się rachować na interwencyję, 
do której rąk swych nie przykładają. A na 
poparcie tego zarzutu szperają ludzie £akty w 
nowo wydanych książkach o psychologii i wy- 
chowaniu... dzieci, pisane lub przetłómaczone 
przez powracające do kraju ze stopniem dokto- 
tskim młode studentki. 

Zarzut ten jest wymownem świadectwem te- 
go, jak dalece despotyzm zabija u nas wszelki 
zmysł polityczny. Toż ten sam zarzut może 
być skierowany przeciw każdemu stronnictwu, 
które tylko mniejszość zorganizować zdołało. 
Toż takie same zarzuty czyniono i w Niem- 
czech, odróżniając spropagowaną i świadomą 
mniejszość od masy, która przy dzisiejszych 
stosunkach dokładnej świadomości nabrać 
nie może. I rozumowanie to jest ostatecznie 
tylko złem zastosowaniem wszystkich burżuazyj- 
nych teoryj anarchistycznych. 

W noc spokojną do domów wpadniemy. 
Gdzie niewinni cichemi śpią snami ; 
Naszą pieśnią ich spokój skłócimy. 
Niech się zerwą, niech idą za nami 

oto jak zawsze rozumuje rewolucyjna mniej- 
szość, która wcale nie tworzy nowej sytuaoyi, 
ale daje inicyjatywę do dojrzałych już czynów. 
Rozumowanie, któie przytoczyliśmy, jest słabym 
i dziecinnym doktryneryzmem, któremu kłam 
zadaje historyja ruchu robotniczego**) Nie wcho- 



*) W jaki Bposób można legalnie przeciwdziałać nie- 
którym nadużyciom, tego tu rozbierać nic bodziemy. 
Jest to tylko dowód oaszej niezaradności, że dotychczas 
. na tem polu tak mało dokonano. Hóżne próby istniaiy, ale 
wobec braku trądy cyj, wobec chorobliwej manii tworzenia 
na nowo, wszellue doświadczenie zdobyte w przeszłości 
zanika bez śladu i bez korzyści. 

♦*) W przyszłości damy w „Przedświde*^ histoi&pC 
tąj walki w Anglii. 



dząc więc w „teoretyczne'' słabości tego zarzu- 
tu, zaznaczamy tylko jego niebezpieczne tenden- 
cyje i przeciwstawiamy mu fakty, niezliczone 
fakty, ogrom feiktów... bo międzynarodową hi- 
storyję walki klasowej. 

Wszelki czyn gwałtowny — mówią dalej 
przeciwnicy terroru ekonomicznego — jest szko- 
dliwym, bo wywołuje repressyje rządowe i na- 
raża wszystkie prace organizacyjne. 

Ten zarzut, najmniej zasadniczy, jest najpo- 
ważniejszym. Ale argument to ślizki i można 
nim każdą chęć żywszej i bardziej energicznej 
pracy sparaliżować. Musimy wszakże przyznać, 
że zwolennicy czynów gwałtownych sami po 
części wywołują ten argument, bo strasznemi 
nazwami, które zdają się mówić, iż wszyscy 
pójdą po drodze „zamachów" i t. d., wywołują 
obawy, czasami usprawiedliwione. 

Zupełnie pojmując i zgadzając się na to, że 
zarówno w walce politycznej jak i w walce 
ekonomicznej w obec warunków politycznych, 
panujących w zaborze rossyjskim, zmuszeni je- 
steśmy zastąpić brak możności kollektywnego 
(zbiorowego) występowania gwałtownymi czy- 
nami, dokonywanymi przez jadnostki i przeciw 
jednostkom, jesteśmy jednak przeciwni temu, by 
niestosownemi nazwami i głośmcmi frazesami na- 
dawać taktyce chwilowej i okolicznościowej 
charakter stały, zasadniczy i pełen cudnych fa- 
jerwerków. Jest to właśnie tem szkodliwszy 
sposób występowania, że, zradzając w umydtach 
obawy, nadając słowami jednemu ze śiodków 
większe znaczenie niż potrzeba, sami wywołuje- 
my spory i niesnaski, sami wreszcie nasz wła- 
sny rozsądek i naszą własną rozwagę narażamy 
na szwank, bo „dla opozyoyi" gotowi jesteśmy 
przynajmniej na słowach zajść dalej, niż byśmy 
tego chcieli. 

I co za smutny widok przedstawia się oczom 
naszym : setki, tysiące towarzyszy gotowi się 
spierać o to, czy w takim a takim wypadku 
należy naprzykład „obić" majstra czy nie. Ty- 
siące języków oblizuje jakiś fantastyczny kułak, 
który się jeszcze nie rozmachał. 

Widząc, jak towarzysze nasi, jak członkowie 
„Froletaryjatu" zbyt silny kładą nacisk na te 
„obijanie" majstrów etc, mimowoli rodzi się 
obawa, że tani ten zresztą „terror" ma byó 
przewodnikiem dla temperamentów, które nie 
widzą dziś możności żywszej i rozszerzonej dzia- 
łalności politycznej właśnie dlatego, że politykę 
zbytnio z terroryzmem zidentyfikowali. Jesteśmy 
przekonani, że nasza obawa wypowiedziana ude- 
rzy w słabą stmnę. A nam me o aarzuty 
chodzi, nie o krytykowanie innych, ale o wzroF 
organizacyi i o postęp mrSli ^oigrjalistycz' 
w kraju naszym. Digitized by Vj(1)C 
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Organizacyja ^Proletaryjatu** dokonała wiel- 
kiego dzieła, bo wytworzyła polityczni^ świado- 
mość w szeregach naszych. O ten spadek dbaó 
winniśmy i podzielić się nim ze wszystkimi to- 
warzyszami, którym obawa przed nieistniejąc3nni 
terrorami bielmo na oczy nakłada tak dalece, że 
ani grozy swej „bezpolityczności" ani powagi 
nadchodzącymi czasów widzieć nie mogą. 

Porzućmy więc spory o terror ekonomiczny. 
Potworzone robotnicze kasy oporu, komitety 
robotnicze będą najlepszymi sędziami, czy i kiedy 
walka klasowa musi przyjąć charakter bardziej 
gwałtowny. Trzeba nam zrozumieć wreszcie, 
że na sttandarze partyjnym, który dla całego 
kraju powiewać powinien z hasłami ogólno kra- 
jowemi, nie możemy za dużo miejsca zostawiać 
oddzielnym, że się tak wyrazimy, gatunkom 
broni, których używać należy w najrozmaitszych 
okolicznościach. 

Zostawmy doktrynerów przy obawie, że po- 
liczek na gębie majsterskiej odbiera mózgom 
robotniczym poczucie samodzielności; jesteśmy 
przekonani, że takich nie wielu znajdziemy. Sami 
jednak nie nadawajmy środkowi, który jest 
czasami konieczny i naturalny, charakteru łobu- 
terki rewolucyjnej, odstraszającej innych i gro- 
iącej naszej własnej świadomości. Unikajmy 
więc przedewszystlciem kanonady w słowach i 
generalizacyi rewolwerowej ; ufajmy w świado- 
mość naszych organizacyj robotniczyoh, że użyją 
w każdej chwili środka najbardziej odpowiada- 
jącego potrzebom i siłom. IJiechaj miejscowe 
kasy oporu, komitety robołnicze, organizacyje 
zawodowe decydują same, kiedy strejkiem, kiedy 
skargą i kiedy kułakiem lub bardziej ostrą bro- 
nią należy odpowiedzieć na gwałt lub na fakt 
ucisku wyjątkowego. Sztandar partyjny zacho- 
wajmy dla haseł, które są dla całego kraju, 
które organizują masy dla politycznej walki, 
które wyzwolenie klasy i kraju znaczyć mają. 

Es. 

Prześladowania na Litwie 



z powodu jbroszury „Brutalność rossyjskiego 
CABTZMu wzGupEM LiTWY," wydauej w Języku an- . 
gielskim, i zabierającej mowy ob. Burbo i ob. 
*^zlapasa. 

I. 

A bruku londyńskim, w cukrowniach i ga- 
zowniach angielskich, w różnych miastach 
tak zwanego Nowego Świata, który nę- 
dzą i nieszczęściem, jakiemi darzy lud robotni- 
czy przypomina w zupełności stary świat, — 
' Wszędzie tam, gdzie za Hchą płacę, żądaią cię- 
ikfąf pracy — obok polskiego wychodźcy 
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znajduje się i litwin, wędrujący o kiju żebra- 
czym po szerokim świecie i nie mogąc nigdzie 
utracić natrętnej swej towarzyszki — biedy! 

Napróżno uciekają oni od biedy; ona ich 
dopędza, bo rozwielmożniła się po szerokim 
świecie. Wyrosły jej pazury i kleszcze bez 
końca, któremi wpija się w organizm wszysł^ch 
narodów i wszystkich krajów, karmiąc się ich 
ciałem i wysysając krew ludów. To też wszę- 
dzie tułów biedy nazywa się przywilejem ; twa- 
rzą swoją nędzną o suchotniczych rybach zwró- 
ciła się ona ku masom pracującym, a tułowiem 
swem, w który wciągnęła wszystkie siły naro- 
dów, obdarzyła garstkę posiadaczy. 

Bieda biedę ciągnie i bieda biedą pogania. 
Biedny polak, biedny litwin dostają się też 
w szeregi biedaków całego świata, dostają się do 
tej wielkiej rodziny wyzyskiwanej, uciskanej, 
i okradanej, którą jest klasa pracująca. 

A jednak na nowem siedlisku starej nędzy 
pracownik litewski doznaje jakiejś ulgi, jakiejś 
pociechy dotąd nieznanej. 

Dlaczego to dzieje się ? Co to jest takiego, 
że przez mgły angielskie słońce litwinowi inaczej 
się uśmiecha jak anglikowi ? Dlaczego w Ame- 
ryce pomimo ciężkiej pracy, tak ciężkiej, że ją 
amerykanin zarzuca, litwin oczy otwiera i całą 
piersią oddychać się zdaje pomimo ciężarów 
gniotących mu barki ? 

Oto poczuł on swobodniejszy wiatr, któiy sło- 
wa jego i skargi roznosi po świecie. Oto dolatują 
doń dźwięki słów litewskich, które jego bracia 
za morzem, w Ameryce, na wyspach angielskich 
swobodnie wygłaszają. 

Tam w kraju, nawet w borach litewskich, 
trudno pogawędzić «wobodnie, pomówić o swej 
biedzie, poradzić sobie i si^iadowi. Wszędzie 
stoi pikieta żandarmska, wszędzie rozmachnęła 
się nahajka kozacka, a podłe zbiry carskie jeno 
podsłuchują, więżą i zsyłają w daleki Sybir 
torturując przedtem po tiurmach i kazamatach. 

Ciężko żyje się na Litwie i myśl o cierpie- 
niach braci, pozostałych w kraju, łzy wyciska. 
Ale za to, gdy możesz pomówić tu ze swoim, 
naradzić się z nim i obmyśleć środki do 
zgniecenia carskiej hydry, to otucha wchodzi 
do serca i usta zmęczone od skargi układają 
się do uśmiechu radosnego na myśl o przys^em 
zwycięztwie, o przyszłej wolności, o przyszłem 
wyzwoleniu się z pod nahajki carskiej i pijawki 
szlacheckiej 1 

A ciężko teraz płynie ludziom życie w kra- 
inach litewskich. Oto co powiadają litewscy 
pisarze i litewscy mówcy. 

Zacznijmy od ucisku relgijnego i wyliczmy 
tylko ostatnie wypadki. Właśnie ostatnimi czasy 
zesłano : księdza Dambrauskisa — na 6 lat 
do Ustiufaioj ; księdza Jaczinauslds - na 3 lata 
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do Waldaju ; kaiędza Tnmenas do Wołogdy na 
2 lata. Ksiądz Natbut zamknięty został do 
kladztora w Eretyndze na 2 lata. W tym że 
klasztorze są : ks. Wojtkiewicz na 3 lata, ksiądz 
Linkiewicz na 3 lata, ksiądz Landsberg na 
2 lata, ksiądz Miezinys i Milewski na rok każdy, 
ksiądz Lezański i ksiądz Berżański na 1 rok, 
ks'ądz Gasewicz na 2 lata, ksiądz Masiulis i 
inni. „Policyja śledzi księży i donosi o ich wy- 
jazdach. Przed wyjazdem na święto w okolice 
obowiązani są oni zawiadomić isprawnika o 10 
dni wcześniej. Brać udział w ceremonijach 
wolno nie każdemu. Za wykroczenia przeciwko 
tym i podobnym przepisom nazacza rząd kary: 
26, 60 i 100 rubU." 

Administracyja i urzędy w rękach rossyjan 
lub wychrztów na prawo^awie. Nie ma szkół 
narodowych, wykłady nawet religii, po rossyj- 
sku, nauczyciele — pijacy i łajdacy z Rossyi, 
dumni z nieznajomości języka litewskiego. Ukazy 
Delianowa utrudniają biedakom wstęp do szkóŁ 
Stypendyja pokradzione przez rząd. Uniwersy- 
tet wileński zamknięty. Biblijoteki wileńskie 
i muzeum narodowe przeniesione do Moskwy* 
Za niedozwolone prywatne nauczanie kary nie- 
tylko pieniężne ale i więzienie ; karzą nauczy- 
cieli, uczniów i rodziców. 

W 1866 roku wydano dotąd obowiąziyący 
przepis o konfiskowaniu i niszczeniu książek 
litewskich, drukowanych abecadłem łacińskiem 
(uŻ3rwanem od XVI wieku). Nie wolno nic 
drukować po litewsku oprócz wydawnictw uni- 
wersytetów kazańskiego i petersburskiego. Czę 
sto (np. w Szydłowie) policyja czattye na wy- 
chodzących z kościoła i konfiskige książki do 
nabożeństwa (litewskie). 

Zakaz dla niechłopów kupowania nierucho- 
mości, kolonizacyja pod opieką rządu kacapów, 
demoralizujących litewskie otoczenie swoje. 

Tak zwana „rossyjska wiedza^ służy więcen 
tyranii, niż prawdzie. Uniwersytet moskiewski 
wyznaczył 1,000 rubli premii za podręcznik 
historyi, zastrzegając szczególniejszy nacisk na 
to, że Litwa to „koriennaja Bossija" i nie ma 
nic wspólnego z Polską i z katolicyzmem. No- 
szące taki charakter dzieła : Batiuszkowa „Bie- 
łorusia i Łitwa^ (wydane z polecenia cara) oraz 
Teobalda — „litowsko-jazyczeskie oczerki" 

W 1891 roku na budowanie prawodtawnych 
cerkwi na Litwie przeznaczono 260,000 rubli 
(w Królestwie 100,000 rs.) 

Ten ucisk wywołuje litewską emigraoyję i 
wzbudza w pozostających w kraju żądzę wyzwo- 
lenia się z pod jarzma rossyjskiego Molocha. 

Ks. A Burbo z Plymuth opowiada, co na* 
stępuje : i,B£ąd rossyjski ściga jednakowo ka- 
tolicyzm, jak i litewskość w najokropniejszy 
sposób^ ponieważ katolicyzm . nie gardzi języ- 



kiem i obyczajami ludu. Nasz lud, zrzekłszy 
się języka macierzystego i narodowych zwycza- 
jów, wpadłby łatwo w schizmę, na którą na- 
wrócono wielu litwinów nahajką i ^nnemi mę- 
czamiamL.... W 1883 roku w parafii Zhaslai 
(powiat trocki, gubemija wileńska) chłopiec, 
którego policyja złapała na czytaniu litewskiej 
gazety, został skazany na 10 rubli kary i kilka 
tygodni więzienia, poczem musiał przysiądz, że 
niebędzie cz3^ł żadnych litewsluch gazet ani 
książek..... W 1886 roku w parafii Dangeli- 
szki (p. Święciański) policyjant spotkał pastu- 
szkę czytającą litewską książkę do nabożeństwa. 
Dziewczynę wpakowano na 3 dni do kozy, a 

książkę zabrano W 1886 roku, w Ponie- 

munku (g. suwalska) żandarmi po nabożeństwie 
zatrzymywali pobożnych u drzwi kościoła i 
i konfiskowali litewskie książki do nabożeń- 
stwa..... Na Zielone Świątki 1889 roku spalo- 
no około 1,000 fimtów litewskich książek 

13 Marca 1891 roku palono w Wilnie litewskie 
książki przez kilka dni. Za sprzedane same 
oprawy, zdarte z nich, wzięto od żydów intro- 
ligatorów 2,000 rubli!" 



Jak zaradzić temu złu ? Jaką wybrać drogę 
do wyzwolenia się ? 

Czy trzymać się Brossyi, czy też iść razem 
z Polską ? 

Trzymać się Bossyi znaczy się skazać Litwę 
na zagubę. Nawet jeśli car jutro ustąpi i po- 
woła różnych kupców, fieibrykantów i innych 
posiadających kacapów do udziału we władzy, 
to „obrusienije" na Litwie będzie równie silne, 
jak dzisiaj. Nie potrzeba się rozwodzić długo 
nad tem, bo są fa^ty świadczące lepiej od wszel- 
kiego rozumowania. 

Zarówno w 1863 roku jak i dziś taw zwani 
pliberali" rossyjscy uważali Litwę za swoją 
zdobycz, którą szeroko rozwartą prawosławną 
paszczą pożreć chcieli. „Liberał" rossyjski chce 
zjeść chłopa litewskiego ; wytrzeszczył nań zęby 
już oddawna. Jemu chodzi o to, by przede- 
wszystkiem zjeść go na własny rachunek i nie 
dzielić się ze szlachcicem polskim, z wielkim 
panem polskim. 

Szlacheckie pazury wpiły się w ciało chłopa 
litewskiego tak samo jak i chłopa polskiego* 
Ale kły rozpanoszonych kacapów bynajmniej 
nie są łagodniejsze. Już dziś odrywają oni ka- 
wał po kawale, rozdzierają duszę i kaleczą su- 
mienia Sojusz więc z liberałami rossyjskimi 
to śmierć dla Litwy, to ruina chłopa litewskiego. 

Na własną rękę Litwa nic zrobić nie będzie 
w stanie. Zadławi ją przemoc nieprzyiacielskay 
by potem pastwić się nad nią, oebzwładnioną.^ 

A więc wypada iść ręka w rękę z Polską 1 
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Ale czyż fmało cierpiał i jeszcze cierpi lud li- 
tewski od państwa polskiego ? Czyż można 
podać rękę tym, którzy ci pracę codziennie wy- 
kradają ? 

Ale gdzie jest pańska Polska ? Zginęła ona 
z rąk pańskich już temu sto lat — a grób jej 
coraz bardziej napełnił się, tak dalece, że i śladu 
jej dziś nie tak łatwo odszukać. Jedna tylko 
dziś Polska pozostcJa, Polska ludowa, Polska 
ludu pracującego. 

A ta Polska inną jest i pewną zwycięztwa, 
bo chce ona zupnej równości nietylko dla siebie 
ale i dla crfego świata pracującego. Z nią żą- 
dna swobody Litwa połączyć się musi, by, jak 
nadejdzie^odzina, podudka rewolucyjna mogła 
się rozledz od stóp Karpatów aż daleko na pół- 
noc przez błonia i niwy polskie tak samo jak 
przez pola i bory litewskie, wszędzie głosząc 
hasło do boju o wolność, równość i braterstwo. 

Na samej Litwie pomieszała się ludność. Obok 
chłopa litewskiego stanie rzemieślnik polski z mia- 
sta, a drobny „czynszownik" z pewnością w swoim 
własnym interesie i dla dobrobytu całego kraju 
będzie walczył za swoje wyzwolenie i za dobro- 
byt Ktwinów. 

Właśnie na Litwie polskie elementy demo- 
mokratyczne mogą stanowić silny węzeł łączno- 
ści między polską partyją socyjalistyczną a li- 
tewskiem dążeniem do wyzwolenia, które również 
socyjalistycznem tylko być może. 

Rozumieją to już na Litwie, rozumie to już 
i bardziej świadoma emigracyja litewska. 

Na przeszkodzie stanąć mogą intryganci lub też 
naiwni „radykali," którzy nie mogą zapomnieć 
nauk demokatyzmu carskiego.' 

Rząd bowiem carki usiłował wytworzyć na 
Litwie niby to ludową politykę, która na Ros- 
syi oprzeć się ma. Wielu z niebacznej młodzie- 
ży litewskiej poddirfo swą głowę pod pętlicę 
tej carskiej edukacyi, tak samo jak to miało 
miejsce i nad Bałtykiem lub z finnami w 
!Finlandyi. 

Przed tą agitacyją ostrzedz musimy zarówno 
naszych jak i litewskich towarzyszy. 

Ślady takiej agitacyi widzimy w nieszczęsnem 
przyjmowaniu teoryj i poglądów niejakiego Dra- 
gomanowa, panslawisty rusińskiego. Ten eks- 
ppofessor kijowskiego uniwersytetu, którego naj- 
lepsi pisarze rossyjscy jak Dobroljubow i Czer- 
nyszewskij już 30 lat temu poznali jako podej- 
rzanego, dłufi:o się kręcił wśród „nihilistów," 
by potem ich szkalować w piśmie, wydawanem 
razem z ajentem III wydziału, Malczyńskim za 
pieniądze Ignatjewa lub t. p. panslawistycznej 
swołoczy. 

Niby to demokratyczne oceny historyi po- 
leskiej, dla agitacyjnych celów zrobione przez 
Dragomanowa przedostały się także i do obała- 



muconej rządowym demokratyzmem młodzieży 
litewskiej. 

Nawet w mowach ob. Szlupasa, o którym 
zresztą wiele dobrego słyszeliśmy i któremu re- 
dakcyjia Przedświtu oświadczała pię z gotowo- 
ścią niesienia pomocy dla wydawania rzetelnych 
robotniczych książek litewskich, — nawet, po- 
wiadamy, u obywatela Szlupasa znajdujemy rze- 
czy, które nieprzyjemnie brzmią w uszach 
naszych. 

Oto naprzykład widzieć dzisiejsze nieszczęście 
Litwy jako skutek „unii lubelskiej" jest to 
dzicinne bawienie się w odszukiwanie grzechu 
pierworodnego. Dużo dało by się o tem mó- 
wić, ale jasnem jest, że zarówno polskie jak i 
litewskie elementy znalazły tylko siłę w połą- 
czeniu się, w unii, która zresztą była wtedy 
koniecznością historyczną. 

Nieszczęściem Litwy i nieszczęściem Polski, 
które jedną i drugą potem zaprzęgło pod jarzmo 
niewoli carskiej, było co innego niż unia lubel- 
ska. Klęską dla kraju oraz dla ludu polskiego 
jak i dla litewskiego było to, że szlachta rozpa- 
sana i zniedołężniała zatrzym8d!a ster losów kra- 
jowych, podczas gdy masy ludowe i ludność 
rzemieślnicza żyli w zanadto silnem upokorze- 
niu, by zdobyć się na zrzucenie panów z ich 
uprzywilejowanego stanowiska. 

Ale ob. Szlupas tak się naczyta! carskiego 
demokratyzmu i filozofii dragomanowskiej, tak 
przejął się nienawiścią do unii i historycznej 
Polski, że doszedł do nowego nawracania na... 
litewszczyznę. Według ob. Szlupasa Kościuszko, 
Kraszewski, Mickiewicz i inni, ba cała literatura 
polska a i historyja to wszystko... „korzenna"... 
Ruś, powiedział by Dragomanów, Litwa mówi 
ob. Szlupas. A mówiąc to ob. Szlupas, zwolennik 
federacyi (?) z Rossy ą, zapomina, iż w zaciekło- 
ści przeciw sobie broń kuje. Je41i tyle więzów 
łączy Litwę i Polską, no to doprawdy dziwnem 
jest przypominanie „sprzedawania litwinów przez 
Polaków." My wcale nie przeczymy temu; do- 
dajemy tylko, że chłop polski bynajmniej nie 
był szcz^liwszym. 

Ob. Szlupas powołuje się wreszcie na towa- 
rzysza Ludwika Janowicza, który dziś pędzi 
męczeńskie życie w twierdzy Szlisselburgs^ej, 
skazany przez carski sąd jako jeden z głó- 
wnych przedstawicieli naszej organizacyi (^Pro- 
Itaiyjat"). No, obywatelu Szlupas, część teoryj 
waszych, czerpanych ze źródła kostomarowskiej 
demokrac3d, Janowicz odepchnął ze wzgardą... 
na którą niestety ob. Szlupas jeszcze się nie 
zdobył. I dlatego zaprzeczamy obywatelowi 
Szlupas prawa do koleżeństwa z Janowiczem 
Zaznaczamy, iż żadne uczucie niechęci nie 
kienye nami, ani też nie trzymamy się polity^ 
podejrzeń. Jesteśmy z całej duszy takimi sa- 
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mymi litwinami dla Litwy jak polakami dla 
Polski. W interesie jednak tak samo Litwy 
jak i Polski chcemy rozumnego i szczerego 
współdziałania ; chcemy tej wiernej służby ra- 
zem pod sztandarem rewolucyjnym, która do 
zwycięztwa prowadzi: 

W krajach tak uciskanych, jakimi są Polska 
i Litwa, gdzie publicznie nie można żadnej dy- 
skusyi przeprowadzić, gdzie polityczna walka 
idzie po omacku i w ciemnościach szuka sobie 
drogi, musimy byó bardzo ostrożni, by dwuzna- 
cznemi teoryjkami nie sprowadzić zamieszania 
do budzącej się świadomości. 

Socyjalizm jest to świadomość o przyszłem 
wyzwolenia pracy i o przyszłem samorządzie 
ludowym. Socyjalizm jest to jednocześnie złą- 
czenie wszystkich mas uciskanych w walce 
z wyzyskiem i despotyzmem. W socyjalizmie nie 
masz miejsca dla podejrzanego demokratyzmu 
carskiego ani dla owej ślepej nienawiści plemie- 
nej. A szczególnie w walce przeciw caratowi 
każdy litwin, który niechoe sojuszu bratniego, 
bez żadnych zastrzeżeń, z polskimi socyjalistami, 
ten jest zdrajcą swego kraju, ten jest wrogiem 
sztandaru rewolucyjnego i ten jest jednocześnie 
przeciwnikiem sprawy wolnościowej w samą] 
EoBsyi. Ta ostatnia bowiem tylko wtedy bę- 
dzie wolną, gdy jako państwo w dzisiejszych 
granicach istni^ przestanie. 

Ob. Szlupas widzi wprawdzie wielką szkodę, 
wyrządzoną liberalizmowi rossyjskiemu przez 
zabicie Aleksandra II Wieszatjelja. Pod tym 
względem — jak i w wielu innych rzeczach — 
znać na nim wychowanie dragomanowowskie. 
Ale czyż ob. Szlupas sądzi, że liberalizm rossyj- 
ski będzie mniąj wjmaradawiał jak dzisiejszy 
rząd. ? A chłop litewski czyż w kacapieburżua 
znajdzie opiekuna? Czyż ob. Szlupas zapo- 
mnisz o liberalizmie murawjewowskim i demo- 
kraiyzmie miljutynowskim ? 

Ob. Szlupas obawia się, by go jakaś tyranja 
polska nie przezwała Szlupasiewiczem. Było by 
to smutne, ale nie wiem, czy lepiej - - pod 
względem moralnym — wyjdzie, gdy go prze- 
zwą Szlupasowem. Co do nas, clicielibyśmy 
mu oszczędzić i jedno i drugie. Ręczymy ob. 
Szlupas, że polscy socyjaliścd zupełnie oz^o 
innego niż ucisku żądają dla Litwy. 

Sine ira — bez gniewu — piszemy te słowa, 
bez gniewu szczególnie względem ob. Szlupasa. 
Losy nas rozegnały i niewiem, jakie są w ca- 
łości poglądy człowieka, który koleżeństwo Ja- 
nowicza wspomina. Nie mam żadnych podej- 
rzeń względem ob. Szlupasa, któremu —jak 
zawsze — rękę bratnią wyciągam, ale mam w 
podejrzeniu fałszywe teoryje i dwuznaczne po- 
glądy, które mogą być szkodliwemi — szcze- 
gólnie dziś. 



Kto wie, czy niedalekim jest ten czas, w 
którym rozlegnie się hasło do walki. Jużci nie 
od liberiJów rossyjskich ani od „konatytuoyj- 
nego panslawizmu" doczekamy się demoki^yi 
i reform socyjalnych. 

Ale w Polsce i na Litwie może stoczyć się 
krwawy bój. Trzeba, byśmy zrobili W8Z3ts.tko 
dla otrzymania zwycięztwa. Trzeba, byśmy • 
trzymali się razem z socyjaliatyczną Polską, bo 
jednym ciosem i swobodę wewnętrsóią i swobo- 
dę zewnętrzną mieć będziemy. 

W imię socyjalizmu i demokraoyi, w imię 
rozumną) polityki podajmy sobie dłonie — a 
przyszłość naszą będzie. 

Wl R ^ a. 




l KBAJU I O KBAJU 



Warszawie i na prowincyi ostatnimi 
czasy miały miejsce licene areszty* 
Gazety zagraniczne piszą o odkrytym 
spisku : nie ma co u naa odkrywać 
spisków, bo ostatecznie każdy uczciwy człowiek 
jest przeciw rządom dzisiejszym. Jeżeli zaś 
jest mowa o spisku w dosłownem znaczeniu te- 
go słowa, to ogłoszenie tej wiadomości jest spi- 
skiem na łatwowierność czytelników. Również 
piszą gazety o trzech drukarniach tajnych, zna- 
lezionych przez policyję. Byłoby już żle, gdy- 
by tylko jedne odkryto, ale, o ile wiemy, dru- 
karnia organizacyjna nie została wziętą. Wre- 
szcie dodajmy do tego, że nie pota-zeba być 
„spiskowcem," by dostać się do więzienia. Ka- 
żdy robotnik broniący się od wyzysku, każdy 
człowiek, który choć radą zasłania się od upo- 
karzającej bezustannie naiiajki despotycznej — 
jest prześladowanym i więzionym. Ostatnimi 
czasy zarówno między klasą robotniczą jak i 
między młodą inteligencyją w Warszawie are- 
szty były bardziej liczne. Piszą o t^n, że are- 
sztowano przeszło 60 osób, podejrzanych o 
,) socyjalizm," z których większość fest robotni- 
ków. Między aresztowanymi są także adwoka- 
ci, dziennikarze oraz studencL Również i w 
Płocku oraz w Lublinie miały miejsce areszty^ 
podobno w związku z wypadkami warszawski- 
mi. Po otrzymaniu dokładnego spisu wszy^ 
stkich nazwisk wydrukujemy takowe. 



Z powodu świąt dopiero dziś t. j. w Sobotę został 
ukończony niniejszy numer. 



Printed aud published by S. Mendelson /^=> 27 ^.Stoplir^ 
Eoad, West Kensington ^;\VjOOQ^IC 



Sery]aIIToin2. 




Sobota, 9-go stycznia 1892. 



a«t. 28. 



^^ T¥«ODSriK SPOŁECZNY I POŁIWCZNT 

WARUNKI PRENUMERATY: 

yyPned&wit^ kosztuje kwartalnie: w Anglii 2/-, w Niemczech 2 marki, w Anstryi 1 złr. 20 cent. 

we Francjri, Szwajcaryi etc. 2 fr. 40 cts., w Ameryce V« dolara. 

Pojedynczy numer kosztuje lYj d., pod opaską 2 d., w kopercie S^a d. 

AdreB Redakcyi i Administracyi : „DAWN" 27, Stonor Soad. Woflt Eendngton — Łondon W. 



TREÓC : Nasza 
w Hiszpanii, 
kwitowania. 



emigracyja L 
- 1891 — 



Emigracyja polityczna. — Socyjalistyczna partyja robotnicza 
1892 L — Od redakcyi. — Z kraju i o kraju. — Po- 



SNTasaa «»iigfirao3r|a 



w 



EMIGRACYJA POLITYCZNA 

KARUNKI polityczne i warunki ekonomi- 
czne stwarzają nową, socyjalistyczna 
emigracyję, tak samo jak dawniej walki 
szlacheckiej Polski wytworzyły liczne wychodżtwo 
polityczne. Między naszą wszakże emigracyja 
a dawnem wychodżctwem zachodzą pewne różnice. 
Jest przedewszystkiem różnica, że się tak 
wyrazimy, pochodzenia, którą zaznaczamy, mó- 
wiąc, iż warunki ekonomiczne stwarzają emigra- 
cyję, która dla naszego ruchu socyjalistycznego 
może zostać bardzo ważnym czynnikiem. Dlatego 
taż pomówimy w odrębnym artykule o emigra- 
cyi ekonomicznej. Ale nawet między naszem 
wychodżctwem politycznem a dawną emigracyja 
jest wielka różnica. 

^ Dawniej emigracyję polską wytwarzały walki 
nieszczęśliwe. Ludzie, którzy na polu walki 
próbowali swych sił, którzy szukali śmierci i 
znaleśó jej nie mogli, którzy usiłowali w zbio- 
rowej działalności odeprzeć wroga, ale przez 
niego zostali doprowadzeni do bezsilności indy- 
widualnej, zostawiali kraj, opuszczali pobojowi- 
sko, na którem proporce p(iamane świadczyły 
upadek ich sprawy i szli, rozbitki armii, w świat 
daleki. 

Na obczyźnie zjawiali się wychodźcy wyszko- 
leni, zahartowani w działaluości zbiorowej, człon- 
kowie rozbitej wprawdzie armii, ale zawsze armii 
rewolucyjnej. Innemi słowy każdy z wychodźców 
prsebył już szkołę zbiorowej działalności, w 



której nauczył się podporządkować siebie ogól- 
nemu interesowi, sprawie krajowej, nie wchodząc 
w to, jak on pojmował sprawy krajowe. 

Przyzwyczailiśmy się słyszeć bardzo często o 
sporach, waśniach i kłótniach emigracyjnych. 
W umyśle naszym zrosło się pojęcie emigracyi 
z przedstawieniem intryg, zawiści, sporów sek- 
ciarskich i wzajemnego szkalowania siebie. Ale 
w rzeczywistości legenda o waśniach emigracyj- 
nych jest bardzo przesadną. 

Spory i waśnie musiały mieć miejsce. Prze- 
dewszystkiem po powstaniu z 1831 roku wy- 
chodżtwo musiało się zastanawiać nad przy- 
czynami porażkL Od zdolności krytycznych je- 
dnostek lub grup zależało, czy przypisywać 
upadek powstania ogólnej polityce patryjoty- 
cznej czy też jednostkom. Zresztą gdyby na- 
wet wszyscy wodzowie spełnili swe obowjiązki 
jaknajlepiej, to rozbitki armii mieH by zawsze 
coś do zganienia. Nie dziw więc sporom i wa- 
śniom, — nie dziw im tembardziej, że zrodziły 
one na wychodżctwie nasze stronnictwo demo- 
kratyczne, nową myśl polityczną. Mniejsza o to, 
jak demokracyja nasza wywiązała się ze swego 
zadania ; dość, że ona powstała i że — rzeóz nie 
ulegająca wątpliwości — wpłynęła na kraj, na 
pewne sformułowania polityczne a wreszcie i na 
piśmiennictwo polskie. 

Cnotliwi zatem panowie, którzy wytykają 
dawnej emigracyi jej spory i waśnie, zapominają 
o cnotach i o działalności ówczesnego wycho- 
dźctwa. Wprawdzie później — szczególnie no 
1863 - 64 roku — dodatniej pracy było co- 
raz mniej, ale oszczędźmy zwyciężonym zarzu- 
tów. Zostawmy ich żałobie i gorzkim uczuciom, 
które zostały wywołane upadkiem wa|]a. Nie 
znamy niczego bardziej barbarzyńskiego i bai^ 
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dsłg' sawistnego, jak ludzi zwyciężonych obar- 
czać jeszcze nowym zarzutem niespokojnego i 
burzliwego żywota na wygnaniu. 

Pomijając jednak to, czy wypada na jakiekol- 
wiek wychodźctwo rzucać kamieniem za nieza- 
wsze spokojne i sumienne ocenianie bądź faktów, 
bądź oddzielnych ludzi, zaznaczmy tu w każdym 
razie niezmierne zasługi, jakie stara emigracyja 
położyła w obec dawnej tak zwanej patryjoty- 
cznęl policki polskiej. Wspomnijmy także i ten 
wpływ niezmierny a dodatni zarazem, który wy- 
wierała ona w kraju. Wpływ ten był tak sil- 
nym, że, jak już zaznaczyliśmy, myśl demolcra- 
tyczna w kraju naszym niewątpliwie przez wy- 
chodźctwo zasianą została. 

Zupnie inaozej się przedstawia nasze dzisiej- 
sze wychodźctwo, nasza, że się tak wyrazimy, 
emigracyja socyjalistyczna. Najlepsi ludzie z 
niej, tacy nawet jak Ludwik Waryński, nie 
przeszli szkoły zbiorowej ziałalności i dyscy- 
pliny partyjnej. Ich przeszłość i wy- 
chowanie rewolucyjne były słabe; opuścili oni 
pole walki — chwilowo lub na stałe — nie 
wskutek niemożliwości prowadzenia dalszej wal- 
ki, ale dla własnego bezpieczeństwa, wskutek 
indywidualnej, że tak powiemy, porażki. Sztan- 
dar i armiję pozostawili oni w kraju ; sami tyl- 
ko wyszli z szeregów. Nie robię żadnego za- 
rzutu z tego ani sobie ani mym towarzyszom 
na wyohodżctwie ; zaznaczam tylko fakt i tem 
samem zaznaczam także olbrzymią różnicę, jaka 
zachodzi między nami a dawną emigracyja. 
Tęm samem muszę położyć nacisk i na tę oko- 
liczność, że socyjalistyozna emigracyja nasza 
nie mi&ta i nie może mieć roli kierownictwa 
walki, której nie wytwarza ani inicyjatywy do 
takowej nie daje. Nie emigrowaliśmy i nie 
emigrujemy jako chorążowie ; Hztandar do wal- 
ki wciąż powiewa, a około niego grupuje się 
tanf w kraju garść walczących... My tu tylko 
pomocnymi być możemy. 

Nie chcemy powiedzieć, że zarówno chwilowe 
lub stałe przekonanie naszych towarzyszy w 
kraju jest zawsze słuszne; ono może być myl- 
ne, czasami nawet szkodliwe i emigracyja mo- 
że usiłować poprawić spaczoną w kraju świa- 
domość. Wszystko to przyznajemy Odma- 
wiamy jednak naszej emigracyi charakteru sta- 
łego przewodnika i moralnego niejako ojca 
ruchu dlatego, że do takiej roli najmniejsze- 
go nie ma ona prawa. 

Wprawdzie z łona emigracyi*) organizacyje 
krajowe otrzymywały takich ludzi jak Ludwik 
Waryński, ale zasługa to indywidualna Waryń- 
skiego a nie emigracyi. Tak samo i dziś orga- 



♦) Patrz życiorys L. Warytiskiego. 



nizacyje krajowe wiedzą, iż od niektórych po- 
jedynczych wychodźców naszych czują się on© 
w każdej chwili uprawnione do żądania, że się 
tak wyrazimy, „wszystkiego," ale od emigracyi 
żądać tego nie mogą i nie będą. By mówić 
bardziej „przedmiotowo" — powiemy, że towa- 
rzysze nasi w kraju mogą w każdej chwili 
zi^ądać naprzy kład „wszystkiego" od t. Aleksan- 
dra Dębskiego i od jego pracy w kraju czynić 
zależnym pewien post^ sprawy OTganiiaicyjnej. 
Ale jest to wynikiem osobistych zalet tow. 
Dębskiego jako Dębskiego, a nie jako wypho- 
dźcy. Nam pozostałym trudno się ubierać w 
wieńce, które się nam nie należą. One są oso- 
bistą własnością a nie własnością całej emi- 
gracyi. 

Rola więc nasza na wychodżctwie jest dziś 
skromną. I właśnie dla tego, że jest skrommą, 
najmniej umiemy ją wykonać. 

Mówiliśmy już wyżej o tem, że dawne wy- 
chodźctwo polskie spełniło niezmiernie ważną 
missyję historyczną. Mniejsza o pewne przywa- 
ry i wady, które zrodziło życie na obczyźnie, 
cJe wychodźctwo dokonało wielkiego dadeła i 
spełniło swój obowiązek. My nie mamy przed 
sobą żadnej „missyi" do spc^enia, ale mamy 

obowiązki, których spełnianie nie tak łatwo 

idzie, podczas kiedy przyswajanie sobie przywar 
dokonywamy z szybkością, godną lepszej sprawy. 
Stosunki między polską emigracyja socyjali- 
styczną są zaiste bardzo złe. Nie wiem, czy 
złe języki chortyą, ale uczciwe uszy to dopra- 
wdy więdną od powietrza wstrząsanego bez- 
ustannie szeptanymi potwarzami i kalumnijami. 
Z chwilą, w której rynsztokowe powietrze prze- 
dziera się pod nasze dachy, i prawo obywatel- 
stwa sg*awia się dla ludzi najgorszych skłon- 
ności. Nie możemy nawet zrzucać na nich 
odpowiedzialności, bo to nasza tolerancyja wy- 
radza ten stan rzeczy. 

Jednoeześnie zjawia się jako skutek niedołę- 
ztwo do wszelkiego czynu, do wszelkiej akcyi. 
Wspólne nici politycznej działalności przegry- 
zły nam jadowite jaszczurki. A gdy przychodzi 
potrzeba jakiejś pracy lub niesienia jakiejś po- 
mocy, jesteśmy zerem. Zarówno praca ta jak i 
pomoc potrzebna spada na barki pojedynczych 
osób. 

Niechaj naprzykład dziś nasi towarzysze w 
kraju zażądają od nas jakiejś pomocy, jakiejś 
pracy pożytecznej, to, nie mając ani kassy ani 
organizacyi potrzebnej, nie dokonamy niczego. 
Przybywa nam nowy towarzysz na wygnanie, 
to los jego zależy bądź od pojedynczych osób, 
bąbź od anarchistycznej żebraniny. 

Ale za to jeśli kilku towarzyszy, których 

życie całe powinno być rękojmią pewnej uczci- 

I wości, wypowie swe zdanie o^jąkimś awantur- i 
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nikn lab o jakiejś dej sprawie, to z pewnością 
zobaczymy rozwiniętą gorliwość do odwrotnej 
roboty, jaką nie tak łatwo wzbudzić dla dobrej 
sprawy. 

Oto przykład z niedawnej przeszłości. Nie- 
jaki Bolesław Malankiowicz, znany ze swego 
zamacha na gmach policyi krakowskiej, przybył 
do Zurychu na wiosnę 1891 roku, znajdując 
się w bardzo złem położeniu materyjalnem. 
Potrzebował on 100 franków na operacyję, a 
i tę skromną sumę otrzymał od pojedynczej 
osoby, do której się udał jako do „szanownego 
pana o dobrem sercu." Wówczas Malankiewicz 
był interesującą osobistością, był towarzyszem 
naszym ; mogliśmy być złego mniemania o za- 
machach na gmachy policyjne, ale ostatecznie 
Malankiewicz był ofiarą. Wówczas trzeba było 
„szanownego pana o dobrem sercu," który przy- 
tem publicznie potępiał fakt tego zamachu. 

Malankiewicz otrzymał pieniądze ; użył je je- 
dnak na inne cele, zwrócił się więc do „szano- 
wnego pana o dobrem sercu", który po 100 fr. 
został „łaskawym towarzyszem", z wyznaniem 
zrobionego „głupstwa" i z oświadczeniem, że 
sobie życie odbierze. „Łaskawy towarzysz" 
widocznie miał już doświadczenie pewne i był 
spokojnym o życie Malankiewicza. W samej 
rzeczy Malankiewicz się nie zabił, natomiast 
strzelał do obywatela- Michałkowskłego, pod po- 
zorem, iż ten mu nie zwrócił kilkanastu franków 
i że na zrobiony mu zarzut złodziejstwa wyrzu- 
cił oskarżyciela ze swego mieszkania --- rzecz, 
którąby każdy z nas niewinnie oskarżony zro- 
hU*). I wystrzał ten zbrodniczy nie był chwi- 
lowem uniesieniem, ale obmyślanym krokiem, 
z góry zapowiadanym wraz z groźbą, że i iimych 
„wpaktye" do ko^. W samej rzeczy policyja 
zurychska aresztuje ob. Michałkowskiego i ob. 
Kasprzaka, chwilowo przebywającego w Zurychu, 
robi rewizyje i to wszystko dlatego, że Malan- 
kiewicz dopuścił się zbrodni usiłowanego mor- 
derstwa ! Policyja zurychska trzyma pod klu- 
czem ofiarę zwykłej zbrodni przez kilka tygodni 
i trzymała by, być może, obywateli Michałko- 
wskiego i Kasprzaka dłużej, gdyby nie usilne 
starania, czynione wtedy przez obywatela Bel- 
fort-Bax'a. 

Bądź co bądź nie, wchodząc nawet w przy- 
Hszyny, które wywołały zamach zbrodniczy Ma- 
lankiewicza, przypuściwszy nawet sprzeniewierze- 
nie ze strony ob. Mich£j:kowskiego — czemu 
przeczą listy san ego przestępcy, sprawa jest ja- 
sną : eJbo mamy przed sobą obłąkanego, albo 
zwykłego kryminalistę z tym jeszcze dodatkiem. 



* 7^ Hat(fw MJalankiewicBa do „szanownego pana o do- 
brem sercu" wynika jasno, że oskarżenie to jest fałszem. 



iż niektóre okoliczności są bardzo podejrzanego 
charakteru. 

Wtem zjawia się Malankiewicz z opowiada- 
niem, iż uciekł. z więzienia. Odrazu otwierają się 
sakiewki dle „towarzysza-zbrodniarza", który 
ze składkowych pieniędzy może podróżować, żyć 
i dalej bawić się w „politycznego". 

Gdyby dziś zjawił się list z żądaniem setki 
frtinków na niezbędne sprawy organizacyjne, na 
rozwój funduszu agitacyjnego w Księztwie i t. d. 
— jakże trudno było by zebrać 100 franków. 
Trzeba by było urządzić bal, tańcować całą 
noc, dać zarobić bufetowi, — ale pan Malan- 
kiewicz to co innego ! Czyż on nie oskarżał 
towarzysza o złodziejstwo, czyż on nie strzeW, 
czyż on nie obiecywał aresztować wszystkich i 
czyż w samej rzeczy komisarz Fiszer nie are- 
sztował ob. Michałkowskiego i Kasprzaka ? Dla 
takiego rycerza sakiewki stoją otworem ! He 
to jadu puszczą jaszczurki ! Jaka to satys&.- 
kcyja dla nędzników, którzy żółć swą mieszają 
z przekonaniami ! 

Fakt ten potworny, zdaniem naszem, pada 
hańbą na naszą emigracyję, rzuca cień na na- 
szą świadomość moralną. Nie pojmujemy tego, 
by ludzie, mieniący się być socyjalistami, mogli 
zadusić w sobie wszelkie uczucie solidarności 
i wszelki zmysł polityczny I 

Toż uczucie koleżeństwa dla zaaresztowanych 
M. i K., toż uczucie godności, które nie pozwa- 
la stać na równi z pierwszym lepszjrm kryminalistą, 
toż Wreszcie poczucie obowiązku — nakazywały 
by w danym wypadku zamilknąć wszelkim 
chorobliwym kaprysom i żółciowym filantro* 
.piom. I jak nam, na emigracyi będącym, nie 
wstyd, gdy tam w kraju ludzie biją się jak ryba 
o lód z powodu braku funduszów, podczas gdy 
sakiewki nasze otwierają się dla zbrodniarza. 
A na dobitek zapamiętajmy to, że Malankiewicz, 
nim został zwykłym zbrodniarzem, musiał szukać 
„szanownego pana o dobrem sercu" ; wtedy 
nikt się nie interesowni nim*) I Malankiewicz 
zbrodniarz ma opiekunów i obrońców I 

Czyż tak może emigracyja polityczna postę- 
pować ? 

Wzięliśmy przykład bardzo drastyczny, wzię- 
liśmy przzykład bratania się z krymiualisjtamł i 
oszustami... Takich przykładów nie ssnajdziemy 
na szczęście dużo, ale dowodów demoralizacyi, 
złagodzonej chyba moralną niepoczytalnością, 
znalazło by się więcej. 

Musimy odrazu zaznaczyć, że wina nie ciąży 
na osobistościach, na ludziach, ale przyczynę 
złego trzeba szukać w atmosferze. 



.'^ Gdy wtedy tow. Dębski zbierał na Malankiewicza 
składki,^ to tygodnie przechodziły a tow. Dębski nie do- 
czekał się ani groszli, wyrażiLie ani grosza) 
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Nasi wygnańcy kręcą się w kole różnych 
elementów. Mamy przedewszystkiem „ucieki- 
nierów*' różnych, emigrantów nerwowych, — 
następnie różnych umysłowo ciężko trawiących 
studentów, którzy mniej dbają o zdobywanie 
wiedzy, jak o pokazywanie nienabylych umieję- 
tności. Ci ostatni szczególniej szukający laurów, 
po które tchórzliwośó nie pozwala im wyciągnąć 
rąkt tern samem wiecznie zgryzieni, żółciowi, 
zawistni aż do epilepsyi, w dodatku ukrywający 
się pod „nietykalnością legalności" stwarzają 
niemożliwą atmosferę, zatruwającą moralne po- 
wietrze, jakiem oddycha nasza emigracyja 

Pod wpływem tego gatumku anonymowych 
oszczerców ginie godność i zdolność do czynu 
naszej emigracyi, która ostatecznie dawniej da- 
wała cały szereg ludzi pełnych poświęcenia i 
gotowości do pracy w kraju. Liczba Sławiń- 
skich, Truszkowskich, Anielewskich i tylu in- 
nych zmniąjsza się, a jej miejsce zajmują przy- 
najmniej co do rozgłosu Malankiewicze i kom- 
panija. 

Jeżeli to złe powietrze, które jak obłok całą 
emigracyję otoczyło nie ona sama zrodziła — 
jeżeli do dziś dnia z pośród naszych towarzy- 
szy znaczna większość zawsze okazywała 
się gotową do ofiar, to jednakże zai^ugujemy 
na naganę, żeśmy nie potrafili więzami organi- 
zacyjnymi połączyć się z dziiJalnością krajową 
i tem samem uczynić zarówno złych jak i samo 
zło uieszkodliwemi 

(d. c. n.) 

Stanisław Mendelson 
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upadku tak zwanego rewolucyjnego ruchu 
komunalistycznego (gminnego) i po za- 
machu stanu z dnia 3 Stycznia 1874 r. 
reakcyja zapanowała na dobre w Hiszpanii, a 
organizacyje robotnicze, należące do Międzyna- 
rodówki, zostały zakazane. Wtedy właśnie część 
tych organizacyj, pomna postanowień międzyna- 



♦) Artykuł ten jest pióra obywatela Pablo (Pawła) 
Iglesiaa, zecera, któij położył niemałe zasłuąi w zor* 
ganizowanin nowej luszpańskiej partyi robotniczej. 



rodowego kongresu w Haadze, stania na grun- 
cie jednego z głównych postanowień : 

„W walce z połączoną potęgą klas posiada- 
„ jących może proletaryjat dzia^ jako klasa 
„ tylko wtedy, gdy się zorganiziye wyraźnie 
„w partyję polityczną, wrogą wzystkim 
„ dotychczasowym partyjom, utworzonym przez 
„ klasy posiadające.*' 

Ci, którzy pojmowali te zasady, byli zmuszeni 
chwycić się następującej taktyki : za pomocą 
związków zawodowych uprzytomniać towarzy- 
szom absolutną sprzeczność ich interesów z inte- 
resami kapitalistów, a poza obrębem związków 
działać osobiście, propagigąc rewolucyjne socy- 
jalistyczne idee. 

Co do związków zawodowych to taktyka ta 
była uwieńczoną bardzo pomyślnymi skutkamL 
Obecnie w Hiszpanii, nawet w owych rzadko 
zaludnionych prowincyjacli, gdzie antagonizmy 
klasowe są jeszcze mało rozwinięte, nie ma ludzi, 
którzy by wierzyli w harmoniję między kapita- 
łem i pracą. 

Propaganda socyjalistyczna w pierwszych la- 
tach zyskiwała miJo zwolenników nie tylko dla 
braku środków pieniężnych, lecz głównie dlatego, 
że konserwatyści,* którzy wtedy byli u steru 
rządu, ogłosili ją za nielegalną. Pomimo to 
w Maju 1878 roku w Madrycie zawiązała się 
potajemnie pierwsza grupa socyjalistycznej par- 
tyi robotniczeij, która ułożyła program i wydała 
odezwę, zawierającą tenże sam program, w 4,000 
egzemplarzy. 

Był to co do celu i treści ten sam program, 
który partyja przyjmuje obecnie. 

Pierwsza część jego zawierała następujące 
punkty : 

1^). Zagarnięcie władzy politycznej przez ro- 
botników. 

2^). Przeistoczenie własności prywatnej i spół- 
kowej w powszechną własność narodową. 

3^). Zorganizowanie społeczeństwa na pod- 
stawie federacyi ekonomicznej, naukowej orga- 
nizacyi pracy i wszechstronnego wychowania 
dla obywateli obojga płci. 

Druga część progi amatu żąda szeregu reform 
ekonomicznych i administracyjnych tudzież praw 
politycznych, niezbędnych dla socyjalistycznej 
propagandy, dla organizacyi i dzidtalności klasy 
robotniczej. 

W 1881 roku konserwatyści stracili swoją 
władzę, a w Barcelonie, Maladze i Gtiadal|gara 
utworzyły się grupy socyialistyczne. 

W 1882 roku w Sierpniu w Barcelonie S&d- 
był się kongres robotniczy, w którym braftV*<i^^^^^ 
udział 88 stowarzyszeń, reprezentowanych przez 
119 delegatów. Roztrząsano na nim grunto- 
wnie program socyjalistycznej piirtyi rolK^tniczej 
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i 70 głosami przyjęto reiolacyję, wiywąj%c% 
robotników do łącsenia się z party ją. 

Uznano konieczność dziennika, który by roz- 
powszechniał zasady rewolucyjnego socyjaliamu 
i idatwiał organizacyję robotników, wyznających 
takowe zasady. Madryccy sodyjaliści postano- 
wili więc wytworzyć ^ndusz na założen*e dzien- 
nika za pomocą emisyi tysiąca udzii^ów po 1 
peseta (8& fenigów). 

Po zebraniu tej samy przystąpiono do wy 
dawania pisma. Przed n kazaniem się jego przed- 
sięwziąć dwóch towarzyszy z Madrytu i Bar- 
celony podróże agitacyjne do Malagi, Sewilli^ 
Kordaby, Walencyi i przemysłowych centrów 
katalońskioh. 

W Marcu 1885 ujrzał światło dzienne ma- 
drycki tygodnik : „El SociaUsta.^ Można po- 
wiedzieć, że działalność socyjalistycznej par^i 
robotniczej datige się od dnia jego wyjścia. 

Wydawnictwo jego zbiegło się ze zmowami 
w Belgii, z londyńskimi wypadkami i głośnem 
bezrobociem w Decazeville'u. Hiszpańska prasa 
buiBuazyjna przypisała więc ukazanie się tego 
pisma międzynarodowemu porozumieniu się i 
wnio^owała dalej, że jest ono wspieranem przez 
sooyjalistów innych krajów* Po części z tego 
powodu, po części wskutek jego programatu na 
„El Socialista*' napadło wiele pisin, a zwłaszcza 
organy republikańskie, które nas oskarżały (i 
oskarżają dotąd), że służymy reakcyi. 

Stanowisko prasy burżuazyjnej wszelkich od- 
cieni od ni^bardziej umiarkowanych aż do uhra- 
radykalnych, jest również łatwem do zrozumie- 
nia, jak ważnem. 

Naturalną rzeczą było, że robotnicza klasa 
Hiszpanii, zniechęcona przez spory republikań- 
skich przewódzców, zawiedziona przez nieuczciwe 
i wsteczne postępowanie mężów stanu, którzy 
przyszli do władzy po abdykacyi Amadeusza, 
a wreszcie słabo poruszona przez wychowanie 
polityczne, którego udzielała jej burżuazyja, — 
skłaniała się do socyjalistyoznej parfyi robotni- 
cząj, gdy ta podniosła swój sztandar i ogłosiła 
walkę klas i opór wszelkim partyjom burżua- 
zyjnym. 

Eepublikanie to spostrzegli i zrozumieli, że 
muszą przestać być partyją mas, gdy tylko 
stronnictwo sooyjalistyczne wzrośnie w siłę. Skio- 
rowali więc wszystką swoją broń przeciwko 
socyjalistom i zaczęli szkalować najwybitniejszych 
działaczy. Z innej strony napadli na socyjali- 
stów anarchiści, którzy utrżymaH się na czele 
"walczącego proletaryjatu Hiszpanii, dzięki swym 
sztuczkom, intrygom i stosowaniu w praktyce 
zasad, zwalczanych przez nich w teoryi 

Anarchiści walczyli z socyjalisiyczną partyją 
robotniczą, nie tylko fi^u%) jej zasady, lecz 
nadto za pomocą kalumnii i wściekłych napaści 



osobistych. Republikanie obawiali się, że na* 
sza partyją odbierze im robotników, którzy wal- 
czyli w ich szeregach. Anarchistom również 
zagrażała utrata wpływu na wszystkich prole- 
taryjussów, zaczynających zastanawiać się nad 
swymi interesami. 

Jest więc dość naturalnem, że republikanie i 
anarchiści łączyli się nieraz, by zwalczać socy- 
jałistyczną partyję robo.tmcoą i szkalować jej 
przywódzców. 

Lecz mimo napaści anarchistów i republika- 
nów socyjalistyczna partyją robotnicza wzrastała 
w siłę i w dMTa lata po ukazaniu się „El So- 
cialista^ liczyła już w swoich szeregach oddziały 
w Madrycie, Barcelonie, Walencyi, Tarragonie, 
Bilbao, Burgos, Matard, Ghracia, Boda, San Juim 
de Yilasar, San Martin de Proyansals, Maladze, 
Jatiya, Guadeligara i Linarec. 

Partyją i „El Socialista" skierowały uwagę 
głównie na walkę polityczną, t j., na zwalcza- 
nie partyj burźaazyjnych i obronę żądań pro- 
gramatu partyjnego. Jednak nie zaniedbywano 
ani na chwilę walki ekonomicznej. Bobiono, co 
można, dla podtrzymywania strejków i organi- 
zowania związków fachowych. Członkm socy- 
jalistycznej partyi zawdzięcza swoje powstanie 
„Powszechny Zwi<^ek Robotniczy", który obej- 
muje wiele związków fachowych, a ma na celu 
polepszenie warunków bytu robotników. Zwią- 
zek ten obecnie jednoczy więcej, niż 60 stowa- 
rzyszeń i dąży do połączenia wszystkich robo- 
tników, walczących z przedsiębiorcami o podwyż- 
szenie płacy lub o ograniczenie wyzysku. 

W obec konieczności zupełnej zgody wszy- 
stkich sił partyi i harmonii miedzy wyznawaną 
teoryją a praktycznemi metodami jej zastosowa- 
nia, madryccy towarzysze zaproponowali człon- 
kom partyi we wszystkich innych miastach 
urządzenie kongresu. Jako cel, wystawiono : 
potwierdzenie lub — w razie potrzeby — zmianę 
programu, powszechną organizacyję, ustalenie za- 
sad takiyki socyjaKstycznej partyi w obec par- 
tyj burżuazyjuych, określenie zasad dla zmów 
i dalszej działalności 

Projekt ten inne sooyjalistyczne organizacyję 
przyjmy, i od 23 do 26 Sierpnia 1888 r. 
w Barcelonie odbywał się zjazd, na którym były 
reprezentowane następigące miejscowości : San 
Martin de Prowensals, Walencya, Tarragonai 
Ripole, Gampdeyanole, Tuadaląjara, Ghracia. Bil- 
bao, Madryd, Linares, Yich, Mauresa, Roda, 
Mataro, San Juan de Yilansar, Malaga Barcrio- 
na, Faldas de Meontbuy i Sant Andres '. de 
Pałomar. 

We wszystkich kwes^jach ujawniła się zupeł- 
na zgoda. Więksaą ^asęść programatu part^ . 
nego pczgrjęto jednogłośnie po zmiemenia jed^^^ 
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go i rozszerzeniu drugiego punktu jego tak, 
iż obecnie opiewa on : 

1^) Ujęcie władzy polityczną) przez klasę 
robotniczą. 

2^) Przeistoczenie prywatnej i spółkowej wła- 
sności środków produkcyi we wspólną, społe- 
czną czyli ogólną własność. 

8^) Utworzenie społeczeństwa na podstawie 
federacyi ekonomicznej ; wspólne użytkowanie 
przez pracujących środków wytwarzania i za- 
pewnienie w ten sposób każdemu całego wytworu 
jego pracy, oraz naukowe, techniczne i zawodowe 
wychowanie obywateli obojga płci. I 

4^) Obowiązkowa opieka społeczeństwa nad 
starymi i chorymi. 

"Druga część programatu dzieli się również 
na dwie części : polityczną i ekonomiczną. Fie]> 
wszą obejmuje następne żądania : wolność zwią- 
zków, zgromadzeń, petycyj, demonstracyj i zmów. 
Wolność pracy. Powszechne prawo głosowania. 
Bezpieczeństwo osobistości. Nienaruszalność ta- 
jemnicy listów i ogniska domowego. Zniesienie 
kary śmierci Bezpłiatna opieka prawna. Sądy 
przysięgłych we wszystkich wykroczeniach i 
przestępstwach. Zniesienie wojsk stdfych i ogólne 
uzbrojenie ludu. Zniesienie długu państwa. 
Zniesienie budżetów wyznań i konfiskata ma- 
jątków duchowieństwa. 

Druga część zawiera następne środki : Pra- 
wny 8-godzinny dzień roboczy dla dorosłych. 
Zakaz pracy przemysłowej dla dzieci młodszych 
od lat 14-u i ograniczenie dla dzieci od lat 
14-u do 18-u czasu roboczego do 6-u godzin. 
Prawne minimum płacy zarobkowej, ustanawia- 
ne corocznie przez statystyczną komisyię pracy, 
odpowiednio do kosztów najniezbędniejszych 
środków bo życia. Browna płaca dla obojga 
płci za jednakową pracę. Jedno święto w ty- 
godniu lub zakaz przedsiębiorcom zatrudniania 
ludzi więcąj nad 6 dni w tygodniu. Zakaz pracy 
kobiet tam, gdzie ona jest szczególnie szkodliwą 
dla zdrowia lub moralności. Utworzenie komisyi, 
wybieranej przez robotników, do oglądania mie- 
szkań robotniczych, kopalni, fabryk, zakładów 
i t. p. Opieka nad kasami wsparć, emerytal- 
nemi i kasami ohorydi. Uregulowanie pracy 
więziennej. Założenie bezpłatnych i świeckich 
szkół zawodowydi, początkowych, i wyższych. 
Odpowiedzialność fabrykantów w razie wypa-> 
dków. Zapewnienie tej odpowiedzialności za- 
pomocą kaucyj, składanych przez fabrykantów 
do kas związków robotniczych, a odpowiednioh 
do ilości zatrudnionych robotników i ryzyka. 
Reforma praw dzierżawy, wynajmu, wypowiada- 
nia i wszystkich innych, bezpośrednio szkodli- 
wych dla interesów klas robołniozyolL Bozwią- 
zanie wszelkich kontraktów^ na mooy których 
własność publiczna (koleje, kopalnie, aisenały^ 



i t. p.) przeszła w posiadanie prywatne, i odda- 
nie wszystkich warsztatów rządowych pod kie- 
rownictwo związków robotniczych. Zniesienie 
wszelkich podatków pośrednich i zamiana po- 
datków bezpośrednich na jeden postępowy po- 
datek dochodowy od dochodów, wyższych nad 
3,000 pesetas. 

Po krótkiej dyskusyi przyjęto ogólny projekt 
organizacyi. Podług niego socyjalistyczna party- 
ja robotnicza składa się z takich grup lub orga- 
nizacyj, które przyjmują program i są gotowe 
bronić go i szanować postanowienia zjazdów 
partjTJnych. Komitet narodowy ma sobie po- 
wierz<mem przedstawicielstwo partyi, jak ró- 
wnież wykonywanie jej postanowień, rozpowsze- 
chnianie jej zasad i organizacyi tudzież i inicy- 
jatywę we wszystkich ważnych kwestyjach. 
Koszty tego komitetu pokrywają się z opłat 
wszystkich grap. Te zaś ostatnie mogą orga- 
nizować się zupełnie dowolnie, byle tylko zgo- 
dnie z ogólną organizacyją partyL 

Zwykłe zjazdy zbierają się co dwa lata; 
każda grupa lub organizacyją jest reprezento^ 
waną przez jednego delegata, a komitet naro- 
dowy przez dwóch, jednak pra\i90 głosu mają 
tylko pierwsi. Głosy obliczają się nie podług 
ilości delegatów, a — podług liczby osób, re- 
prezentowanych przez nich. 

Go do stanowiska socyjalistycznej partyi ro- 
botnicząj względem partyj bnrżuazyjnych, kon- 
gres w Barcelonie przyjął natępującą rezolucyję : 

„stanowisko socyjalisiycznej partyi robotniczej 
w obec partyj burźuaz3rjnych, jakkolwiek by 
się one nazywi^y, nie może być pojednawozem; 
jak od początku powstania partyi, musimy i na- 
dal walczyć z niemi ciągle i nieprzejednanie.^ 

Oo do 8trcg'ków powzięto następującą decyzyję : 

I, Socyjalistyczna partyja robotniczą będzie w 
miarę możności popierała opór robotników i 
wspierała w walce z wyzyskiwaczami związki 
robotnicze." 

Obok powyższych rezolucyj kongres w Bar- 
celonie postanowił, że hiszpańska socyjalistyczna 
paErtyja robotnicza będzie reprezentowaną na 
pary^im kongresie międzynarodowym przez 
jednego delegata, i określił jego mandat; jako 
miejsce przysa^ego zjazdu wyznaczono Bilbao, 
a na siedzibę komitetu narodowego — Madryt 

(!Dok. nastąpi.) 

Towarzystwo Rcbotnikiiw PolsU w Myoie 

„RÓWNOŚĆ" 

odbywa swe poededzenia co niedzielę o godz. 5 wieczór 

L — SCŁATEB Str. Bethnal Oreen Boad. 

Przy Towarzystwie założoną została biblioteczka 

db^ użytku caionków Towansystwa. 
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"pROSIMY o bilans!" 
JT I świat dzisiejszy daje bilans'roczny iym, 
którzy odeń żądają rachunku. Domy han- 
dlowe, domy bankierskie, fabryki, magazyny, 
wszyscy — począwszy od królów giełdowych 
kolejowych, w^nianych i... papierowych a koń- 
cząc na małych kramarzach — przygotowują 
swe roczne rachunki, uroczyście podkreślają swe 
stare księgi i otwierają nowemu rokowi nową 
kartę. 

Cs^a ta procedura odbywa się z takim nama- 
szczeniem, z taką powagą, że stojący na uboczu 
widz pełen zdziwienia patrzy na ten „porządek", 
na tę „organizacyję olbrzymią", na tę maszynę, 
która zdaje się być poruszaną niewidzialną siłą 
i której ruchy miarowe, ujęte w ramy różnych 
buchhaiteryj, usypiają w spokoju olśnionych 
uczestników kapitalistycznej •gospodarki. Nie- 
tylko szczęśliwi tego świata, ale i maluczcy i 
uciskani, i drobny właściciel lub kramarz, któ- 
rego wyciśnięto z rynku samodzielnej twórczo- 
ści, i robotnik lub rzemieślnik, któremu rok pra- 
cy ciężkiej chyba długi zaległe pozostawił — 
wszyscy oni stają niemi z podziwu w obec po- 
rządku i rachunkowości, z jaką roczne bilansy 
wychodzą z kantorów, magazynów i fabryk. 

^ie tak świetnie wygląda rachunkowość dzi- 
siejszej gospodarki, gdy ją rozpatrzymy z punktu 
widzenia interesów krajowych. 

Wszystkie zdobycze cywilizacyi, cuda prze- 
mysłu, olśniewające postępy techniczne ptykają 
się z wzrastającą nędzą mas i z upadkiem sił- 
fizycznych społeczeństwa ludzkiego. We wszy- 
stkich niemal krajach, mieniących się być cy- 
Tnlizowanymi, złe strony gospodarki uwidoczniają 
się i rządy, które chcą stać po nad interesami 
jednostek, czują swą bezsDność w zaradzeniu 
złu, które i ich byt podkopuje. Napróźno zwo- 
łują zjazdy, porozumiewają się, wydają prawa, 
zawierają traktaty : nic nie może naprawić pu- 
stoszących skutków maszyny. To trudno : ko- 
sa nogi odetnie, choć nią litościwie kosić będą. 
Gospodarka dzisiejsza podkopuje byt społeczeńtsw, 
jakkolwiek niektórzy chcieliby zatrzymać ha- 
mulcami szybki bieg jej kól 

Zresztą co za dziecinne usiłowanie chcieć 
wstrzymać zbyt silne rozpędzenie się kół ma- 
szyny kapitalistycznej ? Ależ ona sama staje 
od czasu da czasu a stagnacyja ta stanowi dla 
mas pracujących widmo kryzysu, ciężkich cza- 
fi6w, w których nie masz nawet możności być 
wysyskiwanym. 



A 1891 rok widział nietylko wyzysk, nie . 
tylko kiyzysy, ale nadto i klęskę głodową. Nie 
dawno jeszcze wszyscy mężowie nauki ukazy- 
wali nam dawne czaasy ze Ifgroz , , pocieszając 
nas, że dzisiejsza technika, dzisiejsze koleje że- 
lazne przy panującem bogactwie, na zawsze 
odwródły od nas wszelkie klęski głodowe. 

Tymczasem straszny głód zapanował w Eossyi, 
którą spichlerzem Europy zwano. Niedostatek 
i drożyzna zapsmowały w Austryi, w Niemczech. 
Wszystkim polskim dzielnicom dała się we 
znaki ta gospodarka. We wszystkich ttsech 
zaborach rok 1891 zanim zbliżył się kulcóńbo- 
wi pokryty został ci^unem smutku. 

A przed głodem mieliśmy emigracyję. Go- 
rączka nędzy ukazała dziesiątkom tysięcy ludu 
polskiego odległe szc zęHi we krainy, do których 
też podążali o kiju żebraczym. 

Mieliśmy i wylew rzek skromnych zresztą , 
ale nie otoczonych żadną opieką, żadną sztuką 
zapobiegającą nieszczęściu. Z pewnością postęp 
techniki bardziej w gorzelniach u nas widzimj^i 
bo w nich panowie postępowo fałszować mogą 
wódkę. A co się tyczy rzek, to tam zyski ni^ 
przyciągnęły jeszcze kapitalistów, by sypać gro- 
ble i bronić okolic od wylewów. 
Oto bilans roczny! 

Na polu polityki krajowej ta sama nędza i 
ten sam ucisk. 

W Królestwie wzrastający ucisk. Przybyło 
kilka ukazów carskich, kilkadziasiąt nakazów 
gubernialnych i kilkaset rozporządzeń poli- 
cyjnych. 

Była i „reforma", bo wprowadzenie prawo* 
dawstwa fabrycznego, które ścieśniło swobodę 
stD5Jkowania, dotychczas przez kodeks Napole- 
ona regulowaną. 

W księztwie widzieliśmy smutne objawy Chu- 
dzińskich i Kościelsfcich, głosowanie nowych 
podatków i przysięgi wiernopodańcze. 

W Gblicyi pol«cy posłowie odrzucają reformę 
wyborczą, swobodę prassy i to z prawicą to 
z lewicą dają cesarzowi co cesarskie, odebrawszy 
przedtem chłopowi co było chłopskiem. „Zawsz6 
wierni sobie" posłowie galicyjscy umieją być 
tak samo reakcyjni na lewicy, jak to już wi- 
dzieliśmy na prawicy. 

Smutnie więc przedstawia się rok ubiegły. 
Ale i siła odporna zwiększyła się. Powstały 
różn^ związki robotnicze, towarzystwa socyjali«- 
styczne, zawodowe organizacyję i związki poli- 
tyczne, które sztandar rokoszu ujęły w swe 
ręce. '" 

„Robotnik" zaduszony we Lwowie odżył na 
nowo ; partyja robotnicza lwowska zaczęła od- 
grywać we. Lwowie wpływową rolę. W Kra- 
kowie, w Stanisławowie i t. p. powstały zwitki 
robotnicze, stowarzyszenia polityczno, które rzą-C 
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cąją Dow^i ha^o wy^^olenia. OrgapiBaeyje za- 
wodowe zostały pobudzono do życia; w zja- 
zdach robotniczych pracownicy polscy coraz ży- 
wszy zaczęli pr^yjąnowaó udział. 

VI Poznaniu przezwyciężono sojusz policyi 
z szynkarzami i zdołano wreszcie z końcem 
roku zwoływać zgromadzenia. „Gazeta Robotni- 
cza^ zresztą jest najlepszym dowodem wzrostu 
iMadomości. 

W tak zwanej Kongresówce ruch socyjalisty- 
czny był bezwątpicnia najbardziej żywym. Do- 
wodem liczba strajków, stosunkowo iwietny 
rezultat manifestacji majów ąj, liczba broszur i 
odezw hektografowanych a wreszcie tak pożą- 
dana rezurrekcyja drukami tajnej. 

Rachunek ten może w części wynadgrodzió 
nam złe strony ubiegłego roku. Nie w nasząj 
jeszcze jest sile zpiienió urządzenia społeczne 
i usunąć gromadzące się zło. Ale ze wzrostem 
świadomości przyczyn zła i z liczniejszymi sze- 
regami organizacyjnymi zbliżamy się do chwili 
wyzwolenia. 

Możemy więc spokojnie wyczekiwać nowego 
roku. Nie trzeba jednak zakładać rąk ani też 
zadawalniać się rezultatami już zdobytymi. Jeżeli 
rezultaty naszej pracy były dobremi, jeżeli ruch 
socyjalistyczny w samej rzeczy wzmógł się, to 
z drugiej strony wzrastające potrzeby mogły 
wykazać nam niedokładności i braki w nasząj 
organ''zacyi Pod tym względem rok 1891 po- 
winien dać nam wskazówki dla następnego ro- 
ku, by w nim oprzeć działalność naszą na pod- 
stawach bardziej racyjonalnych. Innemi słowy 
z bilansu, któiy sprowadzamy pod koniec roku, 
możemy widzieć braki, jakich dotychczas, przy 
bardziej gorączkowej pracy, nię spostrzegliśmy 



Braki te dadzą się sprowadzić do jednej ce- 
chy. Praca nasza była może zbyt rozstrzeloną, 
zbyt wszędzie na własną rękę prowadzoną. Li- 
czne iaicyjatywy oddzielne nie zostały sprowa- 
dzone do wspólnego mianownika i nie zostały 
ujęte w jednych ogólnych ramach organiza- 
cyjnych. 

Być może, że przy innych warunkach i w in- 
nych czasach brak ten nie tak bardzo dawał 
łby się nam we znaki, ale dziś w obec niezmier- 
nie skomplikowanych wypadków trudno nam 
zasklepić się w szczegółach i trzeba pomyśleć 
o nadaniu dążnościom naszym takiego wyrazu, 
który by odpowiadał potrzebom, chwili. 

(Dok. nastąpi.) 
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l KMJU I O KBAJU 

^^vl^ Krakowie ukazał się Nr zapowiedzia- 
^^v nego pisma socyjalistycznego f. t. 
Naprzód ! Eząd szlachecko-konstyłu- 
cyjny, który pod skrzydłami habsburgskiej dy- 
nastyi, znęca się nad ludność ią pracującą w Ga- 
licy i skonfiskował pismo. Zresztą jest to zwy 
kły los prassy, konstytucyjnie swobodnej ! 
Wolność prassy to samowola prokuratoiyi i 
konfiskaty. Ale okrzyku Naprzód nawet c. k. 
prokuratoryje powstrzymać nie zdołają i bratni 
nasz organ rozwijać się będzie coraz lepiej, aż 
doczeka się skonfiskowania prokuratoryi. 

„Naprzód" jest dwutygodnikiem. Cena pre- 
numeracyjna jest tak nizka (3 marki = 3 szy- 
lingom rocznie), że każdy z towarzyszy mo- 
że i powinien nawet poprzeć to cenne wyda- 
wnictwo. (Adres : ulica Szczepańska N^ 5 
Kraków). 

Towarzysze nasi poprą usiłowania organizacji 
Krakowskiej. Wszyscy powiniśmy powtórzyć 
za nią okrzyk ^Naprzód" i połączonemi siłami 
żwawo iść do eelu, który sobie wzrastające 
polskie organizacyje robotnicze postawiły I 



NB. Otrzymaliśmy wiadomość o tern, jakoby 
towarzysz Bronisław Sławiński zoztał powieszo- 
ny w Warszawie. Jest to, zdaje się, wiadmość 
mylna ; mówimy to tembardziej w obec pewnych 
fałszywych okoliczności, które towarzyszą tej 
wiadomości. 

W każdym razie zaznaczamy ten okropny 
stan polityczny kraju, ten ucisk samowolny, do- 
chodzący do tego, iż niewiadomo nawet, co się 
staje z uwięzionymi obrońcami zasad wol- 
nościowych. 

Odieindziej skazanie zbrodniarza zwykłego 
podlega dyskussyi publicznej. W Rossyi mor- 
dują po cichu tych, którzy są za rozwojem 
swobody i dobrobytu ! 
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(ciąg dalszy) 

Wciągu dwóch lat> które następowały po 
zjeździe w Barcelonie, prowadzono dzia- 
lahiośó organizacyjną i propagandę z ta- 
ką samą lub większą jeszcze energiją, niż przed 
sjazdem. W czasie tego kongresu partyja skła- 
dała się z 16 organizacyj; gdy zaś zebrał się 
kongres w Bilbao 29 Sierpnia 1890 r., to 
partyja liczyła juź 23 organizacyje pomimo, że 
2 z nich zlały się w jedną. 

Dragi rjazd socyjalistycznej partyi zajmował 
się sprawozdaniem komitetu narodowego i dele- 
gata iia międzynarodowy kongres paryzki oraz 
innymi mniej ważnymi punktami, lecz zwłaszcza 
następującemi kwestyjami : międzynarodowa ma- 
lufeetacyja majowa, walka wyborcza, praca wię- 
zienna i międzynarodowy kongres brukselski. 
Co do pierwszego punktu postanowiono : 
łwiętowaó wszędzie^ gdzie to jest moźKwe, — 
pierwszego maja; gdzie zaś to nie jest możli- 
wem, —- pierwszą niedzielę majową, jeżeli in- 
ne kraje będą obchodziły tę uroczystość w ten 
sam sposób. 

Co do dragiego punktu zadecydowano, źe 
p6i<t^'a powinna, wsiąóć udzid! w walce wybo- 
rczej, postawić własnych kandydatów i odrzu- 



cić wszelkie kompromisy z partyjami bur* 
żuazyjnemi. 

Względem pracy więziennej postanowiono — * 
urządzić demonstracyję w pierwsze święto w 
Styczniu, aby wymódz na rządzie uregulowa- 
nie jej. 

Odnośnie do Brukselskiego kongresu mię^ 
dzynarodowego zdecydowano, aby partyja wy* 
słe^a nań jednego delegata, mającego w ogóle 
uczestniczyć w obradach^ a szczególnie zwalczać 
projekt powszechnej zmowy, gdyby jakiś dele* 
gat przemawiał za nim*) 

Madryt wyznaczono znowu na miejsce pobytu 
komitetu. 

Najważniejszym objawem działalności Socyja^ 
listycznej partyi po kongresie w Bilbao było 
wzięcie udziału w wyborach pierwszego Lutego 
tegoż roku. 

Partyja nie miała organizacyi, niezbędnej do 
walki tego rodzaju, podstawy wszelkiej wojny. 
Próbując więc po raz pierwszy szczęścia przy 
umie wyborczej, me łudzono się bynajmniej ; 
partyja ani na chwilę nie oddawała się marze- 
niom, że którykolwiek z jej kandydatów przy 
wyborach zwycięży. Biorąc udział w wyborach, 
partyja miała na celu poruszenie mas, przeciw* 
stawienie ich wszędzie partyjom burżuazyjnym, 
wreszcie zdemaskowanie republikanów i wyzy- 
skanie tej sposobności do propagandy rewolu- 
cyjnego socyjalizmu. Cel ten osiągnięto w 
zupełności. 

W żadnym z okręgów, w których wystawio- 
no kandydatów, liczba głosów, oddanych na 
nich, nie przeniosła pięciu tysięcy. Lecz robo- 
tnicy mieli sposobność do obserwowania wście- 
kłości, z jaką wystąpiły przeciwko nim party^e 

burżuazyjne w ogóle, a zwłaszcz^republikanie, 

jigiize y ^ 
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którzy szkalowali i bezcześcili kandydatów so- 
cyjalistycznych. Ci ostatni przemawiali na li- 
cznych zgromadzeniach i zapoznawali masy z 
programatem i taktyką naszej partyL 

Dodatnim rezultatem walki wyborczej był dla 
socjalistycznej partyi przyrost jej szeregów o 
pięćdziesiąt procent. Składa się ona obecnie z 
36 organizacyj. Prasa partyjna jest stosunko- 
wo bardzo liczna, obejmuje bowiem 4 tygodni- 
ki : „El Socialista" (Socyjalista" w Madrycie) 
„La Guerra Social" (Wojna społeczna" w 
Barcelonie), „El Prito del Popole" (Głos ludu" 
w Alicante) i „La Lucha de Clases" („Walka 
klas" w Bilbao). 

Socyjalistyczna organizacyja w Madrycie i 
„El Socyjalista" wydały następujące książki i 
broszury: przekłady - „Manifestu Komunistyczne- 
go," Marksa i Engelsa ; „Prawa płacy zaro- 
bkowej" Julusza Guesdóa ; „Socyjalizmu uto- 
pijnego," Engelsa; „Dnia Ośmiogodzinnego," 
Lafargue*a, wreszcie Dewille*a streszczenia „Ka- 
pitału" Marksa. Wkrótce ukaże się hiszpa- 
ński przekład „Nędzy Filozofii," Marksa, doko- 
nany przez tow. Josó Mesa, uzupełniony przez 
niego artykułem o teoiyjach, idejach i chrakte- 
rze Marksa tudzież — Ustem Engelsa 



W niewielu krajach manifestacyja majowa 
wywołała taki ruch, jak w Hiszpani. Jest to 
fakt niezaprzeczony. Rezolucyja paryzkiego 
kongresu międzynarodowego tak podniosła świa- 
domość klasową i poczucie łączności robotni- 
ków, że w tym i w poprzednim roku burżua- 
zyję opanował okropny strach, i trzy lub cztery 
miesiące spędziła ona w trwodze i przygnębie- 
niu. Już w poprzednim (90j roku burżuazyja 
mocna zajmowała się tym taktem, ale w tym 
(91) roku śmiało twierdzić można, że majowa 
manifestacyja w ciągu prawie miesiąca była je- 
dynym przedmiotem, który zajmował burżuazyj- 
ną prasę. Wszystkie inne tematy znikn^y 
w obeo tego zjawiska. Po części pobudzeni 
przez prasę, po części z własnego popędu — 
fabrykanci, finansiści i wybitni mężowie stanu 
wypowiadali swoje poglądy na żądania robotni- 
ków i kwestyję społeczną. A wszyscy dowie- 
dli przy tem swego nieuctwa w kwesiyjach 
ekonomicznych i zupnie bałamutnych poj^ o 
Bocyjalizmie rewolucyjnym. 

Prasa burżuazyjna zwracs^ się z pytaniami 
również do bardziej wpływowych robotników 
i otwien^a ze szczególną ochotą swe szpalty 
ich poglądom. 

W tym (91) roku władze również przygoto- 
wały nadzwyczajne środki na początek Maja. 
Bząd konserwatywny, który zabronił manifesta- 
oyj pod gołęm niebem, zarządził również 



nadzwyczajne środki ostrożności w tym roku, 
jak w przesdym rząd Uberalny, który na de- 
monstracyje pod gołem niebem pozwolił. 
Liczba żołnierzy, przygotowanych na dzień 
pierwszego JCaja, była łak wielką, że znaczniej- 
sze miasta przemysłowe kompletnie przeistoczy- 
ły się w obozy. 

Rozumie się, że główną inicyatorką i organi- 
zatorką demonstacyi w Hiszpanii była socyjali- 
styczna partyja robotoicza. Jej powiodło ś^ przez 
jej organizacyje i wpływ na związki zawodowe 
pozyskać przeważną większość robotników ,(Jla 
prawodawstwa fabrycznego, zaleconego przez ' pft- 
ryski kongres międzynarodowy. W 1890 roku 
manifestacyja odbyła się nie wszędzie tego sa- 
mego dnia. W Katalonii po więkseei eJsfki 
I-go Maja, w niektórych jednak miejscach 
w Niedzielę, 4 Maja. Tegoż roku oprócz de- 
monstracyj pod gołem niebem odbyły się 
niezliczone zebrania w zamkniętych lokalach, na 
których mówcy tłomaczyli ważność międzynaro- 
dowej manifestacyi i doniosłość żądań, irjrsta'- 
wionych na kongresie paryskim. Nąjoka^ej 
odbyła się manifestacyja w następnych miejsco- 
wościach : w Barcelonie i okolicach liczba de- 
monstrantów wyniosła 100,000, w Madrycie 
30,000, w Walencyi 16,000, w Maladze 14,000, 
w Linares 14,000, w Bilbao 14,000, w Mataro 
6,000, w La Arboleda jednym z okręgów gór- 
niczych, 5,000, w Castełon 6,000, Willanuora 
5,000, Manresa 5,000, Elche 4,000 Burgos 
3,000, Tarragona 3,000, Alikante • 1,000,- Jaen 
1,000. 

Świętowano nadto w Santander, Huesca, Jati- 
wa, Frewilente, Ripole, Koda, Yicz, Oleea, 
Adra, Siijes i w wielu innych miejscach. Wszy- 
scy manifestanci, zgodnie z paryskiemi postano- 
wieniami, zwracali się ze swemi żądaniami do 
władz publicznych. Porządek i spokój^ zacho- 
wywany przez tyle tysięcy robotników, wywo- 
łał głębokie zdumienie klas posiadających, któ* 
re nie posądzały najemników o zdolność do tak 
podniosłego zachowania się w masach. W tym 
roku, jak powiedzieliśmy, rząd zabronił wszel- 
kich manifestacyj pod gołem niebem. Po- 
mimo to ruch, mający na celu dzień ośmiogodzin* 
ny i inne prawa fabryczne, był w tym roku 
jeszcze poważniejszym, luż w 1890. 

Zgodnie z postanowieniem kongresu w Bilba0| 
że powinno się obchodzić, gdzie można. I-go 
Maja, a gdzie to nie jest możliwem, pierwsze 
święto majowe, — a więc na ten raz Niedzielę 
3-go — obchodzono święto robotnicze po wię- 
kszej części I-go Maja. Na licznych zebrania<d^ 
tłomaczono, ile korzyści przyniosła już majowa 
demonstracyja proletaryjatowi, potęgując poczucia 
jego solidarności i świadomość własnych inte- 
resów. Protestowano również pirseoiwko narp* 
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izenia prawa zgromadzeń, które rząd popełntt 
przez zakaz zebrań pod gotem niebem. 

W Madrycie odbyły się dwa zgromadzenia : 
pierwsze przed południem, a drogie wieczorem. 
Na obydwa zebrano się bardzo licznie, na pie]> 
wszem było 10,000 osób, na drągiem daleko 
więcej jeszcze. Na pierwszem miała mowę 
żona socyjalistycznego deputowanego angielskiego 
Connigham Graham. Przed początkiem drugie- 
go zebrania robotnicy przechadzali siew „Keliro", 
wspaniałym ogrodzie publiczym, gdzie wieczo- 
rem schodzą się najbogatsi i najznakomitsi lu- 
dzie w Madrydzia 

Rząd postanowił, że liczba delegatów, wy- 
syłanych przez robotników do władz, może byó 
tylko ograniczoną. Socyjalióci i związki zawo- 
dowe madrydckie postanowili przeto przedstawić 
swoje żądania ministeryjum na piómie. Tak 
samo postąpili robotnicy w wielu innych miej- 
scach. 

W Bilbao i Walencyi zebrania odbyły się 
w „Plazas de Toros" (miejscach do walki by- 
ków), z których każde obejmuje 12,000 osób, 
teatry i cyrki bowiem okazały się za szczupłe 
na masy robotników. 

W Madrycie^ . Barcelonie^ Walencyi, Maladze 
Sewilli i innych wielkich miastach tłumy mani- 
festantów zatamowały przejazd karet bogaczy i 
niejeden burżua w zwodzę opuścił miasto. Je- 
dnakże świętowano również w bardzo mało za- 
ludnionych miejscowościach. 

Jakkolwiek wspaniale wypadła manifestacyja 
majowa w tym roku, byłaby ona jednak daleko 
okazalszą, gdyby na zawadzie nie stanęli anar- 
chiście stale przeszkadzający ruchowi i organi- 
zacyi robotniczej. Ogłosili oni dla osiągnięcia 
ośmigodzinnego dnia powszechną zmowę wszy- 
stkich gałęzi przemyidu i wypowiedzieli się 
[Hraeciwko wszelkiemu prawodawstwu fabry- 
cmemu. 

W skutek tej postawy anarchistów robotni- 
cy w wielu miejscach powstrzymali się od prze- 
dstawienia władzom swych żądań. Jak należa- 
ło przewidywać, zmowa powszechna upa^ i 
zdyskredytowi^ popierających ją. 

Działanie majowej manifestacyi na kapitalistów 
ograniczyło się do tego, e najwybitniejsi mężo- 
wie stanu zwrócili na kwisstyję społeczną i po- 
stępy sooyjalizmu więcej uwagi, niż dotąd. 
Rząd zaś wniósł dwa czy trzy projekty praw 
&brfcznych, które, gdyby nawet zostały przez 
parlament przyjęte, nie przyniosły by. robotni- 
kom żadnej korzyści 

A jednak rezultaty obydwóch demonsracyj 
dyły tak świetne^ że lepszych nie moaia by 
było sobie życzyć. Nietylko bowiem one pono- 
wnie pokazały robotnikom, jaką potęgą stają 
mą przez jedność, i na nowo wlały w nich du- 



cha solidarności, lecz nadto pozyskały dla par- 
tyi licznych nowych zwolenników i znakomicie 
powiększyły liczbę związków zawodowych. Mię- 
dzynarodowa manifestacyja wywołt^a wpośród 
hiszpańskich robotników tak potężny ruch, że 
po paru latach napewno ł^itwo będzie policzyć 
robotników, uchylających się od udziału w niej. 



Biskaja to prowincyja, w której socyjalizm 
posiada największą liczbę zwoleników i zakorze- 
nił się najgruntowniej. Przed niewielu laty je- 
szcze nie istniał tam ani jeden związek zawo- 
dowy, a sosyjalistyczna partyja robotnicza nie 
miała bodaj garsteczki zwolenników ani w sto- 
licy prowincyi Bilbao, ani w bardzo znacznych 
tamtejszych okręgach górniczych. Obecnie kla- 
sa robotnicza w Bilbao jest nawskroś socyjali- 
styczna i posiada 12 — 14 związków zawo- 
dowych. W okręgach górniczych partyja posia- 
da 6 organizacyj, a ostatnio wytworzył się zwią- 
zek górników, celem popierania walki o płacę 
i lepsze warunki pracy. 

Ten szybki postęp socyjalistycznych idei i 
to szybkie łączenie się robotniczych elementów 
są nie tyle rezultatem socyjalistycznej propa- 
gandy i zapału towarzjrszy, czynnych w tych 
częściach kraju, ile rozwoju przemysłu w Bi- 
skai w ciągu tak krótkiego czasu. W przecią- 
gu kilku lat eksploatacyja miejscowych obfitych 
kopalni żelaza postąpiła znakomicie naprzód ; 
wybudowano kolosalne lejarnie ; urządzono arse- 
nały i powołano do życia mnóstwo nowych ga- 
łęzi przemysłu. 

Rozwój ten sprowadził do Biskai tysiące ro* 
botników ze wszystkich stron kraju i zrobił 
z Biskai jeden z głównych centrów prze- 
mysłowych, 

(d. n.) 
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Wabszawa, w Grudniu 1881 boku. 

|BOŹYZNA i brak pracy coraz bardziej 
dają nam się we znaki Położenie ^o- 
nomiczne ludu pracującego pogarsza się 
niemal z dniem każdym. Już teraz znaczna li- 
czba robotników jest bez zajęcia; w niejednej 
fabryce zmniejszono personal lub skrócono dzień 
roboczy, naturalnie odpowiednio zmniejaząjąa 
płacę. 

Nasz ojcowski opiekuńczy rząd ma niezawo- 
dne lekarstwo na brak pracy i na spowodowa- 
ne nim niezadowolenie wśró'' robotników. Le- 
karstwem tern jest — więzienie i /wysył*?*^!^ 
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na miejsce urodzenia. Czeladnicy piwowarscy, 
napróżno poszukujący już od dłuższego czasu 
zajęcia, zażądali listownie od fabrykantów jakiej- 
kolwiek pracy, wrazie odmowy grożąc gwałto- 
wnymi czynami. Zauważmy, że właściciele bro- 
warów sami poprzednio obiecali (oczywiście 
wskutek energicznego' żądania robotników) da- 
wać piwowarom bez pracy jakiekolwiek zajęcie 
w swoich zakładach. Ba, obiecanka-cacanka. 
Fabrykanci, otrzymawszy listy, udali się do 
polic3d, która aresztowała kilkunastu czeladni- 
ków. Tych, którzy urodzili się nie w Warsza- 
wie, wysłano do miejsca urodzenia. 

Ta „gienijalna" polityka barbarzyńskiego rzą- 
du niezawodnie rozwinie się tej zimy w całej 
p^i, boć ludzi bez pracy coraz więcej. « Opie- 
ka nad pracą" objawi się nam tedy w całym 
blfisku. Jeden z naszych robotniczych opieku- 
nów, oberpolicmajster Kleigels przypomina poli- 
cyi swoje rozporządzenie, aby służbę obojga płci, 
która w przeciągu miesiąca nie znajdzie zajęcia, 
wysyłać do miejsc urodzenia. 

Co się zaś tyczy służących, którzy mieli 
szczęście urodzić się w Warszawie, to istnieje 
przepis- oddający ich — w razie braku pracy 
— pod baczny nadzór policyi. 

Skoro się niema zajęcia, jeść nie potrzeba — 
ale spokojnym, grzecznym, prawomyślnym być 
musisz! 

„Opiekę nad pracą" rozciągają również ko- 
misyje fabryczne i inspektoro«de. 

Marne w najwyższym stopniu są te fabryczne 
prawa carskie, które w oburzający sposób gro- 
żą nam surowemi karami za strejki, częstiyą 
miesiącem więzienia za rzucenie pracy bez wy- 
powiedzenia na dwa tygodnie (fabrykanci za to 
samo dostają tylko karę pieniężną) i za byle 
głupstwo sięgają do naszych kieszeni po kary 
pieniężne! To mi opieka! A te komisyje, w 
których zasiadają żandarmi, policjanci i fabry- 
kanci ! Czyż one mogą zrobić coś dla nas po- 
żytecznego ? Chyba głupi mógłby w to uwierzyć. 

Dotąd przynajmniej komisyje te robiły swoje, 
to jest smarowały papier w „Gazecie policyjnej" 
i „WarsŁ Dniewn." ciągłem przypominaniem i 
objaśnianiem prawa fabrycznego. A objaśnienia 
te niekiedy są niezrównane ! Na chwilkę za- 
trzymajmy się tu nad przepisami co do „isaa 
dla chorych" i kass pożyczkowych, które istnie- 
ją przy wielu naszych fabrykach. 

Nowe prawo zabrania fabrykantom pobierać 
od robotników płacę za pomoc lekarską i pro- 
cent od pożyczek. Komisyja nakazuje tedyfei- 
brykom, zatrudniającym od 100 robotników, da- 
wać pomoc lekarską bezpłatnie; tam gdzie 
istnieją kassy dla choiych (krankenkassy), wkła- 
dy fabrykantów mają pokrywać wydatki na 
pomoc lekarską, w przeciwnym razie. mają być 



te kassy zniesione. Udział w kassadi (zarówna 
dla chorych jak i pożyczkowych) nie jest obo- 
wiązkowy i nie może się wyrażać w pewnym 
określonym procesie od zarobku, jak dotąd. 
Sama kwestyja istnienia tych kass będzie przed- 
stawiona uznaniu władzy wyższej. Be tu sprze- 
czności i niedorzeczności I Jakbyś widział te 
głupie policyjne łby, bojące się „obrazić" w 
ozemkolwiek przepis prawny, a z drugiej stro- 
ny usiłujące jakoś się „wykręcić." Jakto — 
jeżeli samo istnienie kass ma dopiero podlegać 
decyzji „władz wyższych", to po co wydawać 
przepisy, które tylko chaos wywołują? Jeżeli 
wkłady fabrykantów mają . pokrywać W3rdatki 
na pomoc lekarską, to przecież składki robotników 
są niepotrzebne ? A jeżeli wkłady fieibrykantów 
będą znaczne (muszą być znaczne, bo mają po- 
krywać całą pomoc lekarską), to czyż dobrowol- 
nie się na nie zgodzą. ? Wreszcie, jeżeli udział 
w kassach jest dobrowolny i nie wyraża się 
w sts^ym procencie od zarobku (t. j. robotnik 
raz może zapłacić kopiejkę od rubla, drogi raz 
pół kopiejki, trzeci raz nic nie zapłacić), to 
przecież w kassach nie będzie żadnego porządku, 
byt ich będzie nie pewny i nie trwały i w koń- 
cu prowadzenie ich nie możliwe. Komisyja fa- 
bryczna piotrkowska lubi „domowe" środki — 
że tiżyję wyrażenia naszego źródła mądrości 
„Warsz. Dniewnika." Inspektor piotrkowski 
udzielił już dwom fiabrykantom pozwolenia na 
tymczasową nocną pracę kobiet Prawd swoją 
drogą a „wyjątki" swoją, szczególnie jeżeli te^ 
brykant ładnie prosi, na śniadanko zaprosi i 
wetknie do łapy 26-rublówkę. Istotne „do- 
mowe" środki, o których jednak Warsz* Dnie- 
wnik pisać nie będzie. 

Dodajmy jeszcze^ że dobrze „poinformowany" 
„Kraj" zapewnia ozjrtelników, iż inspekoyja fisir 
bryczna z pochwi^ą się W3rraża o naszyoii sto- 
sunkach fabrycznych ; zatwierdza bez zmiany 
przedstawione je^ regulaminy i taksy. Ha, (^y- 
ba czasy się zmieniają, p. Światłowski ! Je- 
szcze nie tak dawno pan inspektor wyrażał się 
o naszych stosunkach woale nie pochlelmie i 
w ciemnych barwach kreślił położenie robotni- 
ków naszych. Czyżby koleżeństwo w komisyi 
fabrycznej z p. p. Handtke i Szlenkierem uspo- 
koiło pana, panie socyjalisto państwowy Świa- 
tłowski? „Przedświt" podał wiadomość o je- 
dnej brzydkiej sprawce Św. Zkądinąd wiado- 
mo, że p. inspektor dostarcza niekiedy posadek 
w fabrykach, za co od swoich protegowanych 
dostaje honoraryjum. 

„Opiekujący się pracą" rząd opiekuje się ró- 
wnież religijną państwową prawomyśbośdą ucac^ 
niów. Niedawno wyszło orygintJne rozpon%' 
dzenie, aby w dnie^ galowe uczniowie wyznań 
chrześcijańskich obowiązkowo /c)»)dsili dp ąei^ 
edbyVjOOgTe 
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kwL Modlić się do ptina boga o szoz^óoie i 
sdrowie „caria-bati«Bzki^ i carskiego doma — 
można widać tylko w cerkwi. Ależ, panowie, 
i w cerkwi mołna sobie mówić w doszy ; ,,6mterć 
carowi i carskiemu domowi'' ! Zapewne nieje- 
den gimnazista, zapędzotiy do cerkwi, powie to 
sobie — ażeby później połączyć się z tymi, 
którzy pracigą nad obaleniem caratu. 

. * • * 

Parę tygodni temu mieliśmy dość znaczne 
areszty. Przęsło 40 osób z robotników i in- 
teligencyi wrzucono do dziesiątego pawilonu. 
Areszty dokonane były prawie jednocześnie w 
Łodzi, Warszawie, Kielcach i w Lublinie. 

A. 
♦ * ♦ 

W liczbie aresztowanych znajdują się (wy- 
mieniamy nazwiska podane w pismach zagrani- 
cznych) między innymi następujs^y obywatele : 

W Łodzi oprócz ob. Juljana l^rchlewskiego 
zaaresztowano Adolfa Warszawskiego, dzienni- 
karza. W Warszawie aresztowani są między 
innymi Józef Bekk, prawnik ; obywatelka Bekk 
(żona poprzedniego); Ignacy Dąbrowski, lekarz ; 
Bole^w Dębiński, student prawa ; Jan Muszyń- 
ski student przyr. ; Jan Tański, nauczyciel 
w Lublinie wreszcie Bolesław Hirszfeld w War- 
szawie, podejrzany o agitacyje patryjotyczne. 
Wymieniamy nazwiska bardziej znane wśród 
publicznoścL Część aresztowanych — wyżej 
niewymienionych — została wypuszczoną po 
większej części za kaucyją. 
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Massa Mał^raoTla 

L 
EMIGEACTJA POLITYCZNA 

(dokończenie) 

tZEBA zatem wyjść z położenia tego, w ja- 
kiem się znajduje emigracyja socyjalisty- 
csna, z tego położenia, któreśmy bynaj- 
mniej nie za czarno malowali 

Środek zaradczy jest prosty i jedyny. Emigra- 
cyja powinna być zorganizowaną w stowarzy- 
szenia, przedewszystkiem solidarność koleżeńską 
za podstawę mające. 

Zaoszczędźmy przybywającym towarzyszom, 
potrzebigącym pomocy, poniżającej żebnminy 
anarchistycznąj i wsparć prywatnych. Miejmy 
nadto tyle godności, by obowiązków, które cią- 
żą na każdym z nas, nie zrzucać na barki po- 
jedynczych ludzi. 



Jesteśmy wprawdzie nieliczni zagranicą. Gdy- 
by jednak składki bywały regularne i obowią- 
zkowe, gdyby kasowość była sumienną i akuratną, 
to z pewnością mielibyśmy już dziś bardzo po- 
ważny zasób pieniężny. 

Jednym z pierwszych rezultatów było by 
mimowolne wprowadzenie zasady, że zapomogi 
są pożyczką, którą dłużnik powinien i musi 
zwracać w miarę możności. Dziś bowiem, gdy 
zasiłki brane są z kieszeni prywatnej, o 
zwracaniu takowych i mowy być nie może. 
Co ważniejsza są one głównym powodem do 
I kwasów. Osobiście znany nam jest jeden przy- 
kład rzucenia się takiego dłużnika w objęcia 
anarchizmu. Człowiek ten, z natury niezły, bez 
inioyj&ty wy wszakże, nie mógł się zdobyć na to, 
by przy wcale dobrem zarobkowaniu zwrócić 
wziętą zapomogę. Z drugiej strony korciła go 
bezustannie myśl, że wzi^ że jest zobowiązany. 
W tym stanie niedołęztwa moralnego powyżej 
wspomniany natknął się na jakiegoś emigranta... 
z powodu nerwów, który począł się użalać na 
dyktatury, jeneralstwa. Protestując sprzeciw auto- 
rytetom, zaprotestowano przeciw obowiązkowi 
zwracania ^ugów a obóz anarchistyczny wzbo- 
gacił się o nowego „rewolucyjonistę". Przy- 
kładów takich mógłbym naliczyć dosyć*znaczną 
ilość, z których nie każdy wprawdzie kończy 
się powodzeniem ewangelii anardiistycznej, ale 
nie o wiele lepsze — jeśli nawet nie gorsze — 
rozwiązanie znajdują. 

A sprawa zapomóg emigranckioh jest rzeczą 
nader ważną. Między naszymi „zielonymi dzia- 
łaczami" panuje rrrrewolucyjny pogląd, że dla 
więźniów warto dawać lub zbierać skteulki, ale 
nie dla emigrantów. Nie mówiąc już o tem, 
że tak dziecinna hierarchia może się zrodzić 
w głowach, których myśl o więzieniu wypro- 
wadza z równowagi, — panowie, co tak rrrre- 
wolucyjnie myślą, powinni pamiętać o tem, że 
emigracyja po większej części dawała potem 
krajowej organizacyi wyrobionych i oświeconych 
pracowników. 

Em-gracyja, która swoje pierwszorzędne inte- 
resy potrafi załatwiać, da sobie radę i w spri- 
nianiu obowiązków, które ciążą na nich jako 
na członkach partyi ; skupiona w towarzystwach, 
rządna dochodami składkowemi, przyuczona do 
rzetelnego sp^niania obowiązków koleżeńskich, 
emigracyja utraci odrazu większą część sporów 
i kłótni. Ci, którzy dziś powtarzają potwarze 
i plotki, rozsiewane przez kilka moralnie podth 
padłych ludzi, czynią to jak papugi i głównie 
dla tego, że nie widzą żadnej reakcyi przeciw 
rozuzdan3rm kalumniom. 

W miarę, jak emigracyja potrafi zaprowadzić 
ład pewien w swych sprawach, stanie się ona 
także adęlsą i 4o nieeieoia pomocy^iganizacy- 
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jom krajowym. Przedewssystkiem aianosfara 
będzie lepszą, jednostki nie będ% ulegaó tej de- 
n^oralizaoyi, która dsiś tak burdzo zaczęła aię 
rozszerzać wśród nas. Ladzie będą innymi ; 
zamiast zgryźliwych i jadowitych (w słowach) 
malkotentów będziemy stanowić towarzystwo 
kolegów, odnoszących się do siebie z szacu- 
nkiem i usiłujących pracować razem i zgodnie 
dla wspólnej sprawy. Dla złych kolegów i nie- 
sumiennych ,,gadutów" drzwi będą zamknięte, 
a tembardziej nie znajdą wstępu natury na 
wHkroś zepsute. Nawet Malankiewicze nie po- 
trafią być Malankiewiczami, bo kryminalne in- 
stynkty takich ludzi rozwijamy dziś sami, nad- 
stawiając uszy na rozsiewane przez nich kła- 
mstwa i tolerując ich przestępstwa względem 
towarzyszy. „Ręką nie odejmiemy" wszystkie- 
go zła, ale przedewszystkiem sami jego wytwa- 
rzać nie będziemy. 

Wreszcie wytworzy się u nas jakaś opinija 
odpowiedzialna. Największą bowiem 
klęską naszą na emigracyi jest brak odpowie- 
dzialności. Gdy zajdzie jakaś brzydka sprawa, 
jakieś niemożliwe oszczerstwo, odrazu wysuwa 
się jakiś „legahiy" a za tem nietykalny, czyli 
bezkarnie mogący robić, co mu się podoba. Gdy- 
by emigi*acyja była ciałem zorganizowanem, by- 
ła by jednocześnie odpowiedzialną, a wszelkie 
„legalne" i „nietykalne" języki nie miały by 
pola do działania. 

Emigracyja zorganizowana załatwiała by wie- 
le spraw kollektywnię, abiorowo. Jeżeli wszy- 
scy sp^iali by obowiązki swe, mogli by ze du- 
sznością rościć prawo do wspólnego omawiania 
wqpólnemi siłami załatwianych spraw. Dziś nie- 
raz zdarza się idyszeć od jakiegoś j^omości, 
który czynem nigdy nie pomaga, za to słowa- 
mi miażdży wszystko i wszystkich, że pozba- 
wiono go prawa, demokratycznego prawa głosu. 
Przypominam solne pewne uroszczenie kUku 
powag legalnych, którzy ofarowali się, że „kon- 
spiracyjnie^* będą przeselać do kraju wydawni- 
ctwa, ale żądają od redakcyi „Walki Klas" 
— książek, adresów oraz pieniędzy a nadto 
prawa wycinania artykułów, z którymi oni — 
ekspedytorzy — zgadzać się nie będąl Eeda- 
koyja odpowiedziała, że nie czuje się w prawie 
towarzyszom w kraju dodać nową cenzurę. 
Bozumie się, że odmowa ta nacechowaną zosta- 
ła dyktaturą i dięoią przewodzenia. Tymcza- 
sem panowie ci zapcKminali o tem, że nietylko 
prawa cenzury ale nawet prawa głosu nie mo- 
żna dać tym, którzy w ten sposób pojmtgą 
„daiałaloość sooyjalistyo^ną". I ta strona śmie- 
sznych uroszczeń przy zup6łnfj besczynuości , 
zliiknie z <diwilą, w której towan^ze nasi za 
granicą będą zorganiiowani. 

Propoimjemy więc towar^szcm wMiędaie cir 



kładać toworzystwa emigranckie'^) , by potem 
połączyć je wspólnym węidem. Jesteśmy prze- 
konani, że rok takiego zorganizowanego życia- 
wytworzy nam niewyozerpane źródło euergii i 
sił. 

W przeciwnym razie : 

Biada nam zbiegi, żeśmy w czas morowy 
Lękliwe nieśli za granicę gloiiry I 
Bo gdzie stąpili, szła za tłimi trwoga, 
W każdym sąsiedzie znajdowali wroga. 

Nie dziw, że ludzi» świat, siebie ohydjsą, 
Że utraciwszy rozum w mękach długich 
Plw{^*ą na siebie i żrą jedni drugich. 



n. 

EMIGRAYJA EKONOMICZNA 

We wszystkich prawie centrach przemysło- 
wych Europy i Ameryki znajdziemy liczne za- 
stępy pracowników polskich, którzy opuścili 
kraj ^za chlebem." Wszędzie stanowią oni 
tanie ręce robocze, tembardziej tanie, że wię- 
kszość tej emigracyi nie pochodzi z miast ale 
ze wsi, gdzie i płaca robocza i warunki życio- 
we są stokroć razy gorsze, aniżeli w mieście. 
Mamy za tem dużo polskiego robotuika miąj^ 
skiego, który został nim dopiero zagranicą bez 
tradycyi i bez tego stopnia rozwoju, które 
w naszych miastach napotkać można. 

Okoliczność ta stanowi wielką dla wszelkiąj 
agitacyi soc3rjalistycznej przeszkodę. Wiedzą 
o tem robotnicy polacy już dłużej zagranicą 
przebywający, którzy skarżą się na nowoprzy- 
byłych za icb dkby rezw^' i tnićbą pojętność 
wszystkich tych stawisk z życia społecznego, 
które odęgrywają się w ich obecności. 

Życie społeczno-polityczne tych krajów, w któ- 
rych przebywają » m6 <^chedzi ich wcale i jest 
cUa nich niezrozumiałem. I zkądźe może rozu- 
mieć nasz robotnik wiejski, po większej części 
nie umiąjący nawet czytać, to, co pwaedstawia 
skomplikowana maszyna konstytucyjnego życiii' 
politycznego. Co jego — uginającego kark pod 
:ua^ losem wygnańca — może obchodtić 



*) Mówiąc o emigmnckich towai 
my obrażać i hierarchicznie stawiać niżej 
stowarzyszenia czy to młodzieży czy też „f 
cenia^ etc. Idzie nam o to, by emicracjja 
za siebie odpowiedzialną, a taką me może 
j341i nie będzie w stanie, o ile się to jej ty( 
jawnie. Z tych wzgl^ów byłoby BzkodUwi 
eniigracyia bądź przcci^F sobie napotyk^ „ni 
legalnoścr bądź też sama za takową n 
mo^ 
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jokań walka poHtTCaiia lub społeczna w kraju, 
którego ani j^syka ani obycssajów rosumiei nie 
jeet w stanie. 

Mówiąc o zagranicy mamy na myśli faktyczną 
aft gp a nio^ y to jeet im ol»r^m tyeh państw, 
w skład których wchodzą ziemie polskie. Ele- 
ment polski w Westfalii czy nad Eenem, w Mo- 
nachjum czy w Dreźnie, bądź co bądź czuje sę 
więcej u siebie a wszdki fakt a życia polity- 
cznego Niemiec ma dlań — o ile już rozumuje 
- - znaczenie, bo interesy jego stykają się co- 
dziennie z tern życiem : powimiośó wojskowa, 
podatki, cła, rozporządzenia policyjne obchodzą 
go tu wielce, bo to i jegt> podatki i jego pra- 
wa a nie „jakieś tam** zamorskie porządki. 
Mamy więo na myśli Amerkę i zachodnią Europę 
i tu j^lko przebywających za emigracyję uwa- 
żamy. 

.. Z pomiędzy licraiych elementów tobotnicsych, 
które zagranicą spotykamy, należy odróżniać ro- 
botnika wiejskiego od licznej młodzieży rze- 
ndeślniczej, którą napotkać można w lepe^ch 
warunkach nratetyjahiych. O pierwszej wspo- 
mnieliśmy już trochę ; lepsze warunki życiowe, 
lepsze od tych, które mają w kraju, czynią 
pierwsze pokolenie szczególnie nieudoh;Lem do 
wszelkiej żywszej myśli poHtycznej. Co najwy- 
żej paiski patryjptyzm przy pomocy kcięży. i 
częstych libacyj może skupić większe masy, ale 
i te organiżacyje są błahe jak bańki mydlane. 
Wszystkie sławne naprzykład związki amery- 
kańskie pomimo szumnych nazw, które docho- 
dzą aż do pomysłów „Rycerzy Najświętszej 
Maiyi Panny," w istocie rzeczy są zupełnie 
^«/».y.A j^ &f^ \ (^i(\(i ct fi 7.pA.f*7f^ Y)| ft polit>ycznfi£co jua uaia 
i mieć nie mogą. Znajdują się fantaziści, któ- 
rzy już wirfzą ^ Araetycie feJijaflaów polskich, 
ci^e legjony i t. d. Zapominają oni, że emi- 
gracyja irl^mdzląa ppusacaata kraj, przyuczona 
do walki| ze wia|)onuiiemami tylko co przeżytych 
zapasów i p^na żądzy do dalszego jej prowa- 
dzenia. Nasza zaś emigracyja robotnicza tej 
tradycyi; tej szkoły nie miała i dlatego też 
dotychczas na seryjo nie bierze wszelkich haseł 
wolnościowych. 

Ifiodzież zaś rz^iieŚlnicza, przebywająca za- 
granicą, zaczyna swoją emancypacyję od przyj- 
mowania złych stron „cywiKzacjri" zachodniej. 
W modnym kapeluszu, z laseczką w ręku wcho- 
dzi ona w szeregi złotej młodzieży robotniczej, 
co najwyżej zdolna z namowy zostać anarchi- 
stami, saieególaie pod wj^ywem francuzkich i 
niemieckich anarchistów... idących zswsze w pa- 
rze ze wszelkiejni szumowinami społecznemi. 

To też widzimy, że rzadko który z polskich 
robotników należy do towarzystw zawodowych, 
do s^ązków robolniczych, od któjych uchylają 
się nawet wrzekomi socyfaliści, z lubością opo- 



wiadi^'ący o „tchórzostwie" firfincuzów i o „nie- 
rewolucyjności" szwajcarów lub innej jakiejś 
narodowości. Przyczyna zjawiska jest j^na : 
jego byt materyjalny zagranicą się polepszył i 
dlatego myśli on o swem indywidualnem wy- 
zwoleniu się 'a nie o jakiejś zbiorowej, społe- 
cznej działalności. Marzeniem zdolniejszych jest 
zostać majstrem, prowadzić handelek, założyć... 
restauracyję. 

Reagować przeciw tym zjawiskom jest obo- 
wiązkiem naszej emigracyi politycznej. O ile 
się nam zdaje trzeba zacząć od tego, by polska 
ludność pracująca zagranicą przedewszystkiem 
wyzwoliła się z rąk lichwiarzy i pozbyła się 
manii żebractwa w ciężkich czasach. Nędza, 
liohwa i żebractwo są to trzy główne przeszkody, 
dla których mnóstwo naszych rodaków demora- 
lizuje się za granicą z niesłychaną szybkością. 
Zmuszeni czępto głową mur przebijać, w życiu 
towarzyskiem strąceni nadto do rzędu najniżej 
stojący<^ warstw — nie dziwna, że ciężka 
chwila lub jakieś nieszczęście zmusza robotnika 
polskiego do chwytania się wszelkich środków. 
Cóż pomogą mu jego nabyte patryjotyezne lub 
socyjahstyosaie przekonania. Nie wytrzymują 
one nacisku nędzy... Propaganda zatem zasad 
socyjaUstycznych da wtedy rezultaty, jeteU uprze- 
dnia organizaoyja wzajemnej pomocy bądź w da* 
waniu zasiłków, bądź w wyszukiwaniu zajęcia 
będzie dosyć silną, by poziom moralności człon- 
ków swych podnieść i jednocześnie przyuczyć 
ich do zbiorowych wystąpień i do życia w sto- 



warz- 



Praca ta mozolna i trudna, trudniejsza może 
aniżeli w kraju, bo tam poczucie obowiązków 
obyWatdskich łatwiej się budzi, warta jest za- 
chodu. Prędzej ozy później te zagraniczne pol- 
skie organiżacyje robotnicze zaczną odczuwać 
potrzebę współdziałania z krajowemi towarzy- 
stwami, a przyzwyczajone do swobody i na- 
uczywszy się prędzej tego, co warunki despo- 
tyzmu politycznego utrudniają ich towarzyszom 
w kraju, staną się one dzidną pomocą dlą ro- 
zwoju naszej partyi. 

Wreszcie jakimi środkami rozwiniemy świa- 
domość międzynarodowości ruchu socyjalisty- 
cznego ? Czyż wystarczą wywody teoretycraie ? 
Czyż nie trzeba wytworzyć stosunków organiza- 
cyjnych między naszą — jawną lub tajną — 
organizacyją robotniczą a związkami robotniczy- 
mi na Zachodzie ? I czyż i na tem polu ma- 
my pozostawić wszystko stosunkom osobistym 
i nadużyciom, które w ślad za tem pójdą ? 
Czyż zresztą rola takiego łącznika, takiego po- 
średnika nie wypada na polskie robotnicze to- 
warzystwa zagraniczne ? 

Stowarzyszenia te mogą wszakże rozwyać się, 
jeżeli emigracyja nie będzie dawałarsdtego jprzj 
Jigitized by ^ 
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kładą i jeżeli wyzwolimy się od elaboratów i 
dysput akademickich. Wszyscy ci, którzy na 
emigracyi wzięli sobie jako rzemiosło rzucanie 
potwarzy i kalumnii, wszyscy d, którzy w sze- 
regi socyjalistyczue chcą konieoznie umieóció 
różnych im „sympatycznych^ ktyminalisów, — 
wszyscy ci, którzy na każdym kroku bezcze- 
szczą towarzyszy i powtarzają oskarżenia, z bar- 
dzo-podejrzanego źródła wychodzące — wszy- 
ci robią co mogą dla oi^bienia wpływu so- 
cjgalistycznego zagranicą. 

Przjijrzyjmy się towarzystwom robotniczym 
zagranicą, a zobaczymy, że to, co jeden zrobi, 
to drugi postara się zepsuć. Niedawno, w Szwaj- 
caryi naprzykład, wszyscy byli zajęci sporami 
i sądamy. Sądzimy, że to świadomości nie po- 
większy. 

Trzebaż wreszcie zrozumieć, że sprawy emi- 
grauckie należą do emigrantów, sprawy zaś to- 
warzystw do trwarzystw. Jeżeli nasi „działacze" 
chcą, niechaj się oddają swym ulubionym zaję- 
ciom, ale niechaj nie zaprzątają innym głowy 
tem, co z pewnością ani w wiedzę ani w po- 
czucie obowiązków nie wzbogaci. 

Z pośród niemieckiej emigracyi po 1878 r. 
wydzieliła się garstka zidyjociałych potwarców, 
któiym poUoyja czynnie dopomagała. Jeszcze 
dziś z tego podejrzanego źródła wydobywa się 
bezustannie smród oszczerstw i potwarzy. Ni- 
komu to wszakże nie szkodzi i nikt się wyzie- 
wami temi nie otruł. Dlaczego ? Ludzie, którzy 
są szczeiymi socyjalistami, zatykają sobie nos, 
gdy ich wypadek zbliży do zatrutej kadzL 
U nas, widocznie, rozwinęła się jakaś dioroba, 
która koniecznie ludzi pcha do zatruwania m.ą 
wyziewami rynsztokowymi Poradzimy zatru- 
tym dać autonomiję zupełną a umiejącym odró- 
żniać jeszcze uczciwość od przestępstwa wyjść 
na świeże powietrze wspólnego i sumiennego 
niesienia pomocy organizacyjom krajowyuL 

Stanisław Mendelson 
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Towara. rob. w Bemie — W chwili gdy 
oddajemy Przedświt pod prasę otrzymalifany 
zawiadomienie o liście Waszym i o żądaniu 
drukowania go. Otóż sam list jeszcze nie na- 
deszedł (Środa wieczór) a pismo oddajemy ju- 
tro rano pod prassę. Musicie zatem czekać 
tydzień cały. Przy tej sposobności uprzedzamy 
towarzyszy, że wszelkie komunikaoyje i t d. 
muszą być nadesłane nam zawczasy; redakcyja 
musi je mieć we Środę rano, jeżeli idzie o 
pośpiechu. 



Dodatek „Germirud*' wstrzymiigemy na 2 ty- 
godnie^ bymódz ukończyć „Sptfn9rę robotnrcsą^, 
co do której towarzysze z kraju żądi^ą poi^ediu. 
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Z kraju na druk specyjahiej 
broszury N® 1 — 40 ma- 
rek — — — — — ;^. 1. 18a - d. 

Druga rata na broszurę N^ 1 j£. 1. 14& — d. 

Z kraju na druk broszury N^ 2 

80 mmtek ^ — — — £. 1 8a.6d. 

Z Bema za pośrednictwem M. 
od Towarzystwa robotników 
pdskich 75 franków » jC- 2. 19s. Bd 
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Opuściła druk nakładem funduszu broszura 
obstalowana N^, stanowiąca I tomik ,, Warsza- 
wskiej Bibliotelii Eobotniczej.^ 

Pod prasą : „Sprawa Robotnicza" i ,YMaiur 
fest Komunistyczny." 

Do redakcyi broszur żydowskich zaprosiliśmy 
obywatela Maurycego Winczewskiego. 

Al. DifBSKi. 
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Zawierający oprócz kalendaryum i bogatego 
działu informacyjnego następującą treść : 

Od wydawnirtwa. 1892 ? wiersz Nadiera. 
Uroczystość, powiastka 1^'ana Pranki On prze- 
cie zbrodniarzem powiastka. „Naszym przjrj^- 
ciołom" wiersz. Położenie robtników w ol^liosu 
prawa niektórych państw Europy. Życiorys 
Karola Marksa przez Ignacego Daszyńskiego 
z ładnym portretem autoo^ „Kapitału,*' 6t(x, 
etc., etc 

Cena 6d. ; 60 centimów ; 50 p£ (Na furze- 
sółkę prosimy dołączać Id.) 

Pńnted aad published by S.Meadelson -*- 27 Stonor 
Boad, West Kenńngt^ 
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VT«OD!VIK SPOŁBCZKTT I POŁITTCZATT 

WARUNKI PRENUMERATY: 

i,Fjned6wii'' kosztaje kwartalnie: w Anglii 2/-, w Niemcz^ołi 2 marki, w Atistryi 1 z\t, %0 cant. 

we Francyif Szwąjcaryi etc. 2 fr. 40 cts., w Ameryce Va <iolara. 

Pojedynczy niuner kosEbnje l^/^ d., pod opaską 2 d., w kopercie 3^/^ d. 

Adres Redakcyi i Administracyi: „DAWN" 27, Sto&or Boad. West Zensington — Ło&don Vf. 

TRESC : Co poczną msińscy radykali ? — Socyjalistyczna partyja robotnicza w Hiszpanii, (dok.). •^— 
1891 — 1892. — List z Bema. — Ogłoszenia. 

W dodatku : Sprawa robotnicza, ark 1. 




DAJĄCYM nieco stosnnki galicyjskie będą 
zapewne wiadome przytaesane przezemaie 
fakty^ których jednakże pcmdnąó nie mo* 
gę, ohoąc nakreóHó tZo poUtyczne, na którem 
znalazła się obecnie partyja ruaińskicJi radyka- 
łów. A nagłówek świadczy, że chcemy dowie* 
dzieó się, co poczną, aby odpowiednie wnioski 
z tego wyciągnąć. 

GWy tzw. „narodowcy" rusińscy na początku 
roku 1890 przy nznp^niających wyborach w o- 
kręga brzeźańskim zostali w najbardziej brutal- 
ny sposób sprowadzeni do znaczenia zera poli- 
tycznego, gdy namestnik galicyjski, Kaźmirz hr. 
Badeni, jeden z najcynicznejszych i „najgmin- 
niejszych** prostaków, cieszących się „zaufaniem 
korony", połoćył niejako nogę na gardle tej 
kliki politycznej, zaczęto u nidi rozumieć, że 
kto nie ma oparcia ludzi, ten musi w Ghilicyi 
je6ć z ręki rządu. Jednakowoż rząd nie chciał 
z pocsątku nawet się potargować o ten polity- 
czny towar. Głupota i „niewinność" polityczna 
rusińskich narodowców nie rokowały mu na- 
'dziei.... Zwrócił się natomiast do „twardych" 
do tzw. „moskalofilów", z którymi też w kąci- 
ku i po cichu bo aż w dolno*aus^jackim 
lincu próbował szacherki politycznej. Zazna- 
czamy tutaj tę odwieczną taktykę habsburskich 
rządów, bo wskakże i z Polakami nieraz podo- 
bne prMrf robiono — no i znaAedzili się t,po- 
ozeiwcy") którqr mówili \rfi^ ^ ^^ ^egiśbj 



Go tam w LLacu omawiano i targowano, 
szczerze pawiem, że nie wiem. Dość że targu 
nie dobito. Ale „wyższa polityka" rządowa, 
potrzeba obejrzenia się za jakim kijem na nie- 
swomydi młodoceechów, któr^ kannibalsko — 
radykalnie się stawiali i stawiają^ wreszcie na- 
praszająca się prawie głupota „narodowców" spo- 
wodowały, że ^wyszło na jaw wielkie dzieło 
narodowo^lityczno*polioyjne — ze narodziła 
się tzw. „ugoda" 1 

„Macherami" tej „ugody" byH z jednej stro- 
ny rząd austryjacki (Badeni) i kilku szlagonów 
(Chamiec) polskich, z drugiej metropolita' lwo- 
wski Sembratowicz i kawałek sejmowego klubu 
rnsiAskiego, tj. „narodowcy** z nauczycielem 
gimnazyjalnym Romcińozukiem na czele. 

Aż do ostatnich czasów przed ugodą srodze 
ciężko było narodowcom źfó na świecie. Ody 
Badeni dawał dla posłów jaki wieczorek lub 
wogóle infzy]ęoie, zapraszano „pod kawki" (herb 
Galicyi na namiestnictwie) najobskuniiejszyeh 
moskalofilów, a o narodowcach ani słychu me 
było. Smutne miała życie ta partyju... 

Wtem 25 i 26 listopada 1890 roku Romań- 
czuk w sejmie postawił następujący „program 
galicyjskich Rusinów" : 

1^) "Wierność dla Austryi i dynastyi. 
2®) Wierność dla greko-katolickiej cerkwi. 
3^) Narodowość, język i literatura rusińska. 
4^) Umiarkowany Uberalijffm. 
6^) Staranie o rozwój chłopstwa i mieszczań- 
stwa rusińskiego. 

Do takiego to „programu" miałn się pr^ą- 
ozyć także Ukraina, co w <)cżaGh niektóryck po- 
lit^rków rnmńslrirh • (tjp takiefeo ,^pdi<yka^' pp^ 
dat N*T 10 Bzzedświtn w ósobie.dnrlaiDsidwioBac^ 
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Ddiiio strasznie doniosłe znaczenie...! Miała to 
być nąjskuteiMiuJJia „fretka^ na >ieBiEali...l 
Teraz przychodzimy do radykalna* „pariyi**. 
Od samego poezątkn, partyja ta, która w swo- 
im pierwszym 'programie (a 4 Faidżiemika 
1890) przyrzeka stosować si^ do wynikćw na- 
ukowego soeyjalizma, (a rAwnoozeteie po- 
prinia w tym samym programie mnóstwo błę- 
dów, piaeeiw teopna naokowema socyjaMamewi), 
otóż partyja radykabia powstała jako jeden mąż 
przeciwko ngodzie. Jedyny rad|34d0y poseł 
aigmowy N. Ołnmiewski, o którym wazysey ra- 
dykali tylko tyle mówią, ze jest^^-w polityce 
głupim ale to głupim jak y^nowonarodzone^ dzie- 
lno ** — z szumem i łoskotem zaprotestował prze- 
ciw ugodzie, zaczęto zaciekłą agitacyję w dwóch 
powiatach wiąjAich (z pośród 74), gdzie rady- 
kali mają styczność z włościaństwem, (zerwano 
ostatecznie wszelkie względy dla narodowców. 
Natomiast zaczęto "oczkować" do moskalofilów 
jako sojuszników przeciw wspólnemu wrogowi. 
We wielu razach „oczkzwaaie" to było tego 
rodzaju, fte — śmiało można powiedzieć — do- 
starczyło radykałom „mehr Oestąnk, ais Freu- 
de" 

Pobioi na głowę przy wyborach zimowych 
io rady państwa, radykali nie mieli o co się 
oprzeć. Jedyne i(^ powiaty, którymi tak gło- 
śno się szosycili, kołomyjski ^śniatyński, wy- 
toiły ogromną więlkszośią „ugodowca", wię- 
kszość, która wykluczała już wpfyw Idriba^, 
wódki i bagueta żandarmskięgo. 

OŚBftiu „ugodowców" wledało pod skrzydła- 
mi Badeniego do arki państwowej. Minął rok, 
a pokazali się oni tak niedołężnymi, że ręce by 
nad nimi załamać... Jest to ^ni pies ni wy- 
dra". Ze szlachtą koła polskiego boją się zry- 
wać, bo... Badeni gotów ich znowu pominąć 
zaproszeniami na wieczorek. To też koło pol- 
skie traktuje tę hołotę „en canaiUe...! 

Jedną z głównych mów parlamentarnych 
rozpoczął Romańczuk w ten sens : gdybym 
mówił jako przedstawiciel narodu, tobym... (na- 
rzekał, protestował, oponował i t d.)... Rozu- 
mie się, że potem mówił nie „jak przedstawi- 
wi narodu", t j. żebrało coś u rządu i wiel- 
kich stronictw. 

Jak to z początku można było przewidzieć 
— „ugoda" byfci tylko tem, czem być mii^a, 
t. j. zamydleniem oczu pubUczności. Klub ru- 
siński w Radzie państwa sił nie ma żadnych, 
a gdyby podczas następnych wyborów pan Ba- 
deni zmarszczył brwi i zrobił obcasem ruch 
odpowiedni... to „ugodowcy" znaleźliby się za 
dnwiami 1 

Ztąd wyciągnął pewne kwaśne bardzo wnioski 
jędeo a postów kłubo rusińakiego, niejaki p. Teli- 
SMWski z T«sld — i dał się ^kń/brmtmo^món 



przez „pewnego Rusina", t j. poprostu rozga- 
dał się a tym „ f ftm m^m Bnaiem" o nieudol- 
ności politycznych partyj na* RusL „Pewien 
Rusin" nadrukował tę rozmoneę w broszurce, 
którą można nabyć u MieŁałi Pawlika w re- 
dakcgri „Naioda" we Lwowii. Broszura wy- 
aria z druku w grudmu 1801 r. 

P. Teliszewski omawia „program Romańczu- 
ku i vśM tdl : ,jsie\ ^^ lo ^^ £l^gram, 
lecz proste chyba skonstatowanie istniejących 
pośród nas, pośród całego naszego na- 
rodu poglądów i faktów : jest otf Włe^by 
swej cerkwi, swojemu cesarzowi i pań- 
stwu" A przecież program stronnictwa nie 

mole obi^ować tych (miymiotów, k^óre na- 
ród ma z wrodzenia (I) leczmusi zawierać 
ti&że rzeczy, k4<^ch on nie ma... 

Nie będziemy naturalnie krytykować tego 
nonsenaowego zdania o wierności dla cerkwi, 
ee oaf z a i pońotwa a w g^dfraai a.^; - zaznacza- 
my je tylko- 

Jako ideiJ: „polityczny" — najdalszy, stawia 
Teliszewski ni^dlegtość Rusi-Ukrainy. Oto 
jegosłowa: „Cbcęwilzieć Małoruś, ozy jak 
ją nazwiecie Ruś-Ukrainę politycznie 
niezawisłą ani od Polaków ani od jpań 
stwa r os sy jakiego, gdyż faktem jest — 
przea życie nasze *-* mnicjjssa o naukę-stiMr- 
dsonym, że stanowimy w rodzinie słdwiańskiej 
odrębną dla siebie ealość, osoUną indywidtialność 
nai^odow^. To jest mój ideał, t^ moja wiara, 
to mój program poUtycany....^" 

Mhno to wszjTStko, owa wolna Ruś-Ukraina 
jest w oczach Rusinów i Teliszewskiego, czemś 
tak dalekim^ że ziuka z widoku, i otoczona ja- 
kąś mgłą mistyczn% służy tylko jako dekora- 
cyja obrazu. I zdaniem naszem jest to rzeczy- 
wisty, historyczny probież nieudolności i braku 
rozwinięcia wss^stkich rusińskich paityj« Od 
czasu do czasu rachują one starannie swoje 
»mili}ony od Sann do Donu" albo aż do po- 
dgórzy karpackich, rozliczi^ skrzętnie ile ru- 
sinów jest np. W; „eparchii chełmskiej", lub 
w północnych Węgrzech, opowiadają cuda o 
obffiemośei narodu ukraiiokiego i t. d. A przy 
tych „milijonach", przy tei tabliczce dodawania 
gotów np. taki Michał I^awlik^ „przywódzca" 
radykalnej partyi wien^ći że car Aleksandr m 
pocarye wreszcie za swe liczne zbrodnie wyrzu- 
ty sumienia (!) i nada konstytucję^..! 
. I tak dzieje się u nich we wielu rzeczach. 
Nie mają oni wiary w tę Ruś-Ukrainę" — 
czy „lUłóruś"; nie mogą się nawet zgodzić na 
nazwę przyszłej o^jrzny wolnej, niqK>dieg|«9..k.. 
Nie mają eairgii poHtyoznej, ani setvq części 
tego, 00 posiada jpcort^iB pdStyczne iai^oh 
krajów. 
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Ale mr66m;y do Teliazewski^go. 

Waoreni najiudlTBii^stych poUiyków zapiscye 
on swemu miodowi pewne „mńctam komposi- 
tom*', receptę, którą napewno ma w zapasie 
każdy niedołężny i baiikratcj%cy polityk, chcą- 
ca się ratować z toni Posłuehajmy. „Wiecie, 
że n nas (Rusinów) de facto nie ma dotychczas 
właściwie żadnego zorganizowanego 
stronnictwa politycznego. Obecne na- 
sze stronnictwa politjoiae absolutnie niezdolne 
są zastępować to, czego d^kaaaó moce tylko 
dobrze zorganizowane stronnictwo polityczne..... 
MyAIałem, że kiedy się zmieni system dla nas 
dotąd wtogi, to powstanie jedno wielkie 
stronnictwo i postawiwszy program 
niechajby i konserwatywny ale poli- 
tyczny, popcknie sprawę narodu ru- 
skiego naprzód." 

Należy vięc zdaniem Tdiszewskiego polecić 
jako ostatnią deskę ratonkn klubowi rosińskie- 
mo, ażeby ^woM sgromadeenie męMw jzaufania 
wszystkich trzecb partyj : „narodowców," mo- 
ckaLofilów i radykałów. Mężowie ci zja4ą 
się i stwotfzą pole dla utworzenia jednej wiel- 
kiej i t. d. partyi politycznej, która „popchnie 
sprawę," 

Ale ojcowie narodu jakoś nie spieszyli z 
urzecs^rwistnieniem owego „melanżu" polity- 
csnego. Musiał więc sam „naród" wziąńć sj^^ta- 
wę w ręce..... W t3rm celu zwołano wiec lu- 
dowy do ndastecfifka Turki. W końcu gmdnia 
przyszedł on do skutku. Na wiecu znajdowali 
się i radykaH dr. Daniłowicz i Iwan Franko. 
Pierwszym punktem rezducyi o szkohiictwie 
Indowem był: „by cerkwi ruskiej przyznano 
większy niż dotychczas wpfyw na sprawy 
szkolne. W ogóle r^Rmntami b^ popL 
Płzy czwartym najważniejszym referacie (o bro- 
szurze IFeKszęwskiego) gdy „sala się w wię- 
kszej połolwie ze ^diaczów wypróżniała" ^ 
co nawiasem mówiąc świadczy o „ważności po- 
litycznej" T^Bratu — przystąpiono do owej 
wiefldej myśli zjednoczenia wszystkich partyj 
i uchwalono ó# zjazd notablów wszystkidi 
tiseA partyj. 

Nas obchodzi ta tylko partyja radykałów. 

Otóż ze waigrstkiogo widać, że parlyja ta, 
kióra 1^ stała w stosunkach z pari^ robotni- 
oaą, 2^ która robiła taką min% jakby należała 
do $ocyj^H$tiyezayck party) (dowodem 



progiamu — „upominanie się" o wyaagr<»dze- 
nie nisióskidi aooyjaliatów polskich), 8^ któ- 
ra na ostatnim zjeździe (w październiku 1891) 
uchwali zi^ożyć organ rusiński socyjalistyczny 
dla robotników i 4^ nie wchodzić na teraz w 
żadne stosunki z gal iccy j skiemi 
polityczncmi partyj am i, wyjąwszy 
par^ robotniczej, — że partyja ta przez nie- 



którydi swoich przewódców zechce być skła- 
dnikiem owego „mixtum kompositum^ pana 
Teliazewskiego. 

Wprawdzie są w niąj niektóre elementy ao- 
cyjalistyczne, ale te będą musiały chyba ica* 
mknąć ust^ lub wystąpić. Zaczęło się to bar< 
dzo pięknie owem „zwiększeniem w:pty'' 
wu cerkwi na szkołę" i zdaniem naszem będzie 
musiało iść dalej. 

Trzeba slrozmnieć tylko, eo anneąy ów n^^T^ 
cerkwi na «usk6^^" aby ^jąć, Ua jaką Arogę 
mK^gą wstąpić rusińfl^ ra^ykeJi. Przed refor- 
mą szkolną uczyli w sakoćtaoh wsaędaie djaozki 
lub urwipołoie zrozpaczeni, którzy zdecydowali 
się za ^kę strawy wyiywać włoq^ i 'USisy 
biednym dzieciakon wiąjskim, a głównie doglą- 
dać sadu i robotmków popa. 

Jeżeli pochodzili z miasta, ucayU także tań- 
czyć popodianki, zresatą śpiewki w oerkwi i 
włóea3di się od chaty do chaty, ratcgąc się od 
^dowej śmierci Że kkr tę ^K>kę złotą 
chciałby wskrzesić, to jest zrozwniałe! Ale 
dk radykałów powinnoby to być znamieniem 
całej przyszłości owej „mieszaniny,^ 
owej „jednej wieUdej partyi „ 

Bo przedewszystkiem popatrzmy się, kto to 
się powozy? 

1^) Moskalofile — tj. popi najzastarzalsi i 
trochę wymierających biurokratów- 

2^) Narodowcy — i znowu popi i pewna 
klasa urzędników hib tzw. wolnych profesyjo- 
nistów, adwokatów i t. d. 

S^) Radykali, czyli 5 do 6 ludzi, którzy już 
skończyli uniwersytet, kilkudziesięciu, którzy 
się jesze uczą i po skończeniu powiedzą (50^/o) 
„valet" radykalionowi, oraz kilkudziesięciu wło- 
ścian, którzy choć trochę wiedzą, co to jest 
„radykalizm." 

O masie is^łościan dlatego nie mówiłem, bo 
i pierwdi i dmAcy i ostatni, ss^dita i żandarm 
i arendarz mają w niej takie wpływy, że wflzy- 
acj z równem prawem mogą dyspono- 
wać tem, co niemcy bmtidnie nazwali „Stimm* 
vieh." 

Proszę teraz to sobie razem zmi^=izać i tro- 
chę poczekać..... W krótkim przeciągu czasu 
wyrzucą z tego „jednego i wielkiego" koHa 
młodych socyjalistów, którzy już teraz w 
partyi radyktdnej suchotniczy zaiste żywot wio- 
dą. Następnie zaczną wyłazić w górę z tego 
„naczynia dziwnego nabożeństwa" kaiyjerowi- 
cze „narodowców," którzy mają „od urodzenia" 
owe przymioty, o których mówił FeUszewski w 
swej broszurze. 

Obok tego nie trzeba zapominać, że zachcia- 
nki kkru pod prowodyistwem metrofM>lity, który 
tkwi w szponach rzymsko-jezuicko-ausipryjackiclL 
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sprawią w tej miksturze także prędzej czy pó- 
źniej niepokój. 

Utworzy się zatem wcale piękna partyja. 

I jak w t3rm kotle l)ędzie nnrkowała łysina 
pana Micbala PawUka, który przecież, odkąd 
poznał Dragomanowa, ma siedm czy odm ,,ka- 
rdynalnych" punktów politycznych, jak : „re- 
alizm w Aztuce, racyjonalizm w religii, federa- 
lizm w polilyce" i t. d. ? 

Jeżeli mu odbiorą jego podstawę, jego raoy- 
ję bytu, 00 on i partyja radykalna zrobią? 

Może być, że zaohowa swoją nazwę, ale nie 
ulega to dla nas wątpliwości, że będaie m u* 
siała przesunąć się... naprawo. 

Nie będsde to w danym razie dla nas ni^ 
spodzianką. Partyja, oparta wyłącznie na dro- 
bnym właścicielu roln3nn, może wprawdzie (za- 
równo jak „chrześcijańscy antysemici w Nie- 
mczech i w Austryi) żądać wielu „radykalnyh^ 
reform jak np. prawa powszechnego głosowa- 
nia, ale w istocie swojej będzie ona pariyją 
wstfBczną, usiłując zwalczać wielką produkcyję 
nowoŻ3rtną nie w imię klasy, która tę produ- 
kcyję jednak będzie mogła dalej w przysd^ym 
ustroju prowadzić, lecz w imię utrzymania do- 
brej gospodarki. 

A że „skupywanie'' własności prywatnej przez 
gminy (co się bardzo radykalnym podoba) nie 
zaprowadzi nas do socyjaUzmu, o tern zdaje się, 
nie potrzebuję się tu rozszerzać. — Mogą oni 
sobie powiedzieć : '„zanim słońce zejdzie, rosa 
ozy wyje." 

Jak powiedzieliśmy, ta^i zwrot na prawo nie 
będzie dla ^as w cale niespoddzianką. — Dotych- 
czas soc^jaliści galicyjscy łudzili się co do tego 
punktu. Nadawali mylne znaczenie owemu 
„naukowemu socyjalizmowi" wydrukowanemu 
w programie radykałów, który po roku musia- 
no już odrzucić. 

Należy więc świadomym socyjalistom teraz 
podwójnie być bacznymi, by w razie tworzenia 
owej wielkiej — „choćby konserwa- 
ty lyu^j byle politycznej" partyi rusińskiej, 
przystąpić do utworzenia choćby najmniejszej 
partyi socyjalistycznej rusiń- 
skiej. Będzie to nie manewr polityczny, ale 
poprostu konieczność, jeżeli zechcą, aże- 
by do owej mrzonkowatei mieszaniny wciągnię- 
to i robotników rusińskich, którym dziś jeszcze 
niestety tak na świadomości klasowej 
zbywa. 

W każdym razie — baczność — socyjaliści 
we wschodniej Galicyi! 

J. D, 



„Łyiina*' pena Pawlika amiiSEa nas do Brobtenia 
któtkicg uwagi. Otrzymaliómy — (z powodu nosa, 
zdaje się, niejakiego Orłowskiego) list od pewnego 



grona towarzyszył by nie poruszać cech fizycznych 
przedwaików, z którymi polemizufemy. Zapewniamy 
towarzyszy, że bynajmniej nie chcemy stwanać g^le- 
ryji fotograficznej nosów i łysin naszych przeciwni- 
ków, ale, nie wchodząc w(iale w ocenę takidi wyrażeń, 
nie możemy cenzurować nadesłanych nam artykułów 
lub korrespodeaeyj. Co się zań tyczy p. Pawlika, to 
ten uważa, iż „Pnedświt" caoó pluskwą (patis „Naród*'}. 
Nie wiemy, co się dzieje z "Przedświtem", gdy aię 
dostaje w ręce Pawlika, to tylko wiemy, że powonienie 
estetyczne i polityczne £&mulusa dragomanowowskiego 
nikomu jako kiyteryjnm służyć nie może. Chyba p. Ja- 
rosiewiez się zadowolni niem^ bo nie rozumiemy, dla- 
czego on w „Przedświcie" nie odpowiada na zarzuty 
mu uczynione i dlaczego — jeżeli jest bona fide — 
nie wyjaśnia sam tego, co za nieporozumienie bierze. 

Rbdakctja. 




k)jalist)czoa partf robotoicza w izpii 

(dokończenie) 



POSTOŁOWIE rewolucyjnągo spcyjalizmu 
mogli więc łatwo w tych warunkach 
pozyskać dla swych idiej wszystkie te 
masy, które tu napłynęły i cierpiały pod ja- 
rzmem systemu fabryczn^ga Jakiś tuziu ze- 
brań w Bilbao, dwa razy tyle w okręgu gór- 
niczym, wraz z organizacyjnemi pracami kilku 
dzidnych towarzyszy — zrobiły z Biskai naj- 
silniejszą twierdzę hiszpańskiej partyi robotni- 
czej. Gdy socyjalistyczne idee szerzyć się zaozały 
biskajska burżuazyja, która jest jeszcze ^upsz% 
niż burżuazyja w. innych prowincyjach Hiszpa- 
niif nie zwróciła na to żadnej uwagL Jednak 
widząc coraz większe postępy socyjalizmU| zdu- 
miała się i postanowiła zgnieść ruch| zą jaką 
kolwiek cenę i jakimi kolwiek środkami 

Napaści burżuazyi skierowały się najpierw 
przeciwko towarzyszowi Perecagna, giserewi 
który odznaczył się energiją, odwagą i wytrwa- 
łością. Starano się podkopać jego byt^ wymu- 
szono na piyncypaie, — chociaż ten uważał go 
za dobrego robotnika, — że go oddaliŁ Plan 
ten wszakże nie udał się, gdyż z pomocą kilku 
towarzyszy Perezagua mógł otwonr^ć sobie ma- 
łą kawiarnię, która zapewniła mu utrzymania 

Nie mogąc uwolnić się od tego wroga i wi- 
dząc ciągły wzrost przewagi socyjalistycznych 
elementów, burżuazyja zaczęła próbować osła- 
biania sił zorganizowanych robotników, przez 

i wywoływanie nieobmyślanych zamachów. Cze- 

iJigitized by 



Kr 30 



PRZEDŚWIT 



t>r 



kino tylko na jakąś okazyję, aby rozlać J krew 
robotników. 

Górnicy w zesdym roku zaświętowali czwar- 
tego Maja, aby zgodnie z uchwałą kongresu 
paryikiego demonstrować na rzecz ośmiogodzin- 
nego dnia roboczego. Za to jeden z właścicieli 
kopalń wydalił wszystkich, należących do socy- 
jalistycznej organizacyi w La Arboleda, która 
składa się wyłącznie z górników. 

Oburzeni tern ,,spręźystem" postępowaniem, 
robotnicy, zastrejkowali i zażądali przyjęcia aa- 
powrót wydalonych towarzyszy, a nadto — 
zniesienia sklepów fabrycznych i koszar dla 
robotników, urządzonych przez przedsiębiorców, 
tudzież skrócenia dnia roboczego z 14 i 12 
na 10 godzin. 

Wszyscy górnicy z tego okręgu razem prze- 
szło 16, 000, zsoHdaryzówali się z robotnika- 
mi z La Arboleda. Natychmiast przybył tam 
generał, głównodowodzący okręgu, z licznym 
oddziałem wojska. 

Jakkolwiek ze strony władz nie brakło za- 
czepek, i chociaż wiele osób uwięziono samo- 
wolnie, — górnicy za radą socyjalistów zacho- 
wywah' spokój, nie powracając wszakże do pra- 
cy. Żądania robotników były tak słuszne, że 
komendant po obejrzeniu koszar robotniczych 
powiedział, iż one nie są zdatne nawet na świń- 
skie chlewy, i starał się skłonić właścicieli ko- 
palń do zadośćuczynienia życzeniom robotników. 
Pracodawcy ustąpili — niechętnie i " astrzegając 
sobie złamanie słowa. 

To zwycięstwo robotników, osiągnięte w tak 
krótkim czasie, pozyskało dla socyjalistycznej 
sprawy wszystkich górników z Biskai. Wpływ 
naszych idei powiększył się w tych miejscach 
jeszcze bardziej po odbyciu kongresu w Bilbao, 
w celu przygotowania się do wyborów pier- 
wszego Lutego 189 1 roku. 

"W Bilbao nie bywało nigd^ tak wielkich 
zebrań, jak zwoływane wtedy przez socyjali- 
stów. A chociaż nasi kandydaci nie przeszli 
ani w mieście, ani w okręgu górniczym, co za- 
pewne przypisać należy ^otu, pełnemi garścia- 
mi rozrzucanemu przez burżuazyjnych kandyda- 
tów, to wszakże wszędzie wygłaszano ideje 
rewolucyjne i podnoszono jak najdosaduiej an- 
tagonizmy klasowe. Ten ponowny tryumf wzmo- 
cnił nienawiść burżnazyi przeciwko socyjalisty- 
cznej partyi robotniczej. 

Przy nadejściu tegoroosnego święta majowego 
pomyślała ona o zemście za poniesione porażki, 
o puszczeniu krwi naszej partyi i osłabieniu jej 
w ten sposób. W tym celu porozumiano się 
z właścicielami kopaM i postanowiono wydalić 
wszystkich, którzy się odznaczyli w walce za 
ideje socyjalistyozne. Prowincyjalna administra- 
cyja biskajska, posiadająca kilka kopalń, pier- 



wsza wprowadziła projekt w czyn i oddaliła 
17 robotników. Inni posiadacze kopUń poszli 
za jej przykładem. 

Postępowanie to rozjątrzyło robotnilców, któ- 
rzy zaprotestowali przeciwko takiej podłości 
i zagrozili ogólną zmową. Kapitaliści byli za- 
chwyceni tą perspektywą, spodziewali się bo- 
wiem, że ten krok górników nastręczy im odda- 
wna pożądaną sposobność do rozlewu krwi. 
Nareszcie, sądzili, spełai się ich życzenie zmia- 
żdżenia głowy potworowi. Lecz z gi^rą 12,000 
robotników, zebranych w Ortuela, usłuchało 
głosu rozsądku i oświadczyło się przeciwko po- 
wszechnej zmowie, uznając jej niebespieczeństwo 
w owych warunkach ; postanowili zaś raczej 
organizować dalej swe siły, aby módz wystąpić 
w bardziej pomyślnej sytuacyi. W skutek tego 
postanowienia druga zaczepka burżuazyi również 
pozostała bez skutku. 

Jakby zrządzeniem losu wydaje się, że po 
każdej porażce kapitalistów biskajskich mamy 
do zaznaczenia — zwycięztwo socyjalistów. 

W parę dni potem, gdy wskutek rozsądku 
górników zamiary ich wyzyskiwaczy spełzły 
na niczem, miały miejsce wybory do rad miej- 
skich, a socyjalistom udało śię przeprowadzić 
ku przerażeniu biskajskich klas posiadających 
— jednego kandydata w okręgu górniczym i 
czterech w mieście. Każdy z wybranych kan- 
dydatów socyjalistycznych otrzymał większą 
liczbę głosów, niż wybrani kandydaci przeciwnej 
partyi. To zwycięztwo wyborcze, pierwsze, 
które nasza party ja w Hiszpana sobie wywal- 
czyła, spowodowało nowy przyrost sił socyjali- 
stycznych w Bilbao o pięćdziesiąt procent. Bi- 
skajscy kapitaliści zaś, wysoce rozjątrzeni, pra- 
gnęli bardziej, niż kiedykolwiek staroia, które 
pozwoliłoby im na zadanie stanowczego ciosu 
socyjalistom. 

Wkrótce po wzmiankowanych wyborach w 
Bilbao wybuchły cztery zmowy. Świętowali 
mianowicie : giserzy, kamieniarze, piekarze i 
robotnicy w papierniach. 

Najznaczniejszą, była zmowa piekarzy. Maj- 
strowie piekarscy, którzy pozostali z niewidu 
i to bardzo niewprawnymi robotnikami, sprze- 
dawali chleb zły i w małej ilości. Władze 
miejskie, zamiast ukarania takich nieporządków, 
zapewniły majstrów, że pozostaną przy swej 
klienteli. Świętujący zaś zwołali zebranie w 
teatrze miejskim, aby protestować przeciwko 
postępowaniu majstrów i współwinie władzy, 
tudzież aby obradować nad bojkotowaniem maj- 
strów, opierających się ich żądaniom. 

Zgromadzenie było bardzo liczne. Po mo- 
wach delegatów, gdy miano już zamknąć posie- 
dzenie, przedstawiciel władzy, pod wpływem 
burżuazyi lub przekupiony przez nią, chciał ode- 
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brać glos jednemu z mówców. Natoralme pu- 
bliczność zaprotestowała przeciw temu niesłu- 
sznemu i nieprawnemu wtrącaniu się. Wystar- 
czało to przedstawicielowi rządu do rozwiązania 
zgromadzenia i rozkazu wydalenia ludu z. sali 
za pomocą wojska. 

Tłum stał juz na ulicy, nie dość szybko je- 
dnak rozchodził się, wtedy urzędnik strzelił z 
rewolweru do jednego ze spokojnych robotni- 
ków, którego zabił, i dał swym podwładnym 
rozkaz strzelania we wszystkie strony. Robo- 
tnicy, nie posiadając się z oburzenia nad popeł- 
nionem morderstwem, chcieli się rzucić na po- 
twora i ukarać go, gdy w tem z pobliża nade- 
szło kilka kompanij żołnierzy, a w krotce ^^otem 
i sędzia. Sędzia pozwolił urzędnikowi schronić 
się do teatru i kazał na miejscu aresztować 
mówców z tego zebrania. Zwłoki polecU za, 
brać i zanieść na cmentarz. Żołnierze bagne- 
tami rozpędzali tłumy, które chciały odprowa- 
dzić zabitego towarzysza. Chociaż bardzo ro- 
zjątrzeni, robotnicy pozostali w spokoju i nie 
wdali się w napad na siłę zbrojną. 

Wkrótce po usunięciu zwłok sekretarz guber- 
natora cywilnego z ekskortą żołnierzy wypro- 
wadził z teatru urzędnika. Zaledwie ten uka- 
zał się u wyjścia — setki głosów spotkały go 
okrzykiem : „morderca" i innemi obelgami. Z 
balkonów, okien i drzwi domów na zbrodniarza 
wykrzykiw£J:y oburzone kobiety. Kilka kamie- 
ni poleciało nań i zraniło go w głowę. Wła- 
dze kazały straży miejskiej dać ognia, lecz, po- 
nieważ w pierwszych szeregach stały kobiety, 
straż skierowała strzały w powietrze. 

Po odprowadzeniu pierwszego oddzic^u uwię- 
zionych oburznie ludu wzrastało. Cztery od- 
działy piechoty i dwa szwadrony kawaleryi od- 
prowadziły Perezagua i czterech towarzyszy, 
których, aczkolwiek zupinie niewinnych w 
calem tem zajściu, zakuto w kajdany. W cza- 
sie ich przemarszu deszcz lał jak z cebra, wie- 
le kobiet stc^o jednak na ulicach, miotając na 
wojsko obelgi wszelkiego rodzaju i rzucając po- 
ciski, jakie im do ręki wpadły. Żołnierze dali 
ognia i zranili ciężko starą 66 letnią kobietę. 
Resztę aresztowanych odprowadzono do wię- 
zienia dopiero po zmroku, lecz obrzucanie^iolr 
nierzy kamieniami ustało dopiero wtedy, gdy 
wszyscy opuścili balkony. Aby módz działać 
sprężyściej, ogłoszono stan oblężenia w tym 
okręgu. W nocy liczne nowe areszty; żołda- 
ctwo wdzierało się do lokalów socyjalistycznych 
zgromadzeń, niszczyło meble i w jednem miej- 
sce bagnetami rozszarpało portret Mrksa. 

Następnego dnia, 1 Czerwca, do Bilbao przy- 
był z wielu oddziałami żołnierzy generał Łoma, 
główno dowodzący okręgu. Żołnierzy rozdzie- 
lono między miasta i kopalnie.]^ P^^dsię wzięto 



nowe areszty; liczba uwięzionyoh wynostta jus 
przęsło sześćdziesiąt Pewnego robotnika^ któ- 
ry protestował przeciwko aresztowi, odprowa- 
dzono do więzienia w kajdanach i z kneblem 
na ustach. Pomiędzy aresztowanymi znajdo- 
wało się czterech socyjalistycznych radców 
municypalnych, zarząd organizacyi i wielu to- 
warzyszy, należących do komitetów strejkowych. 

Gdyby robotnicy Bilbao mniej panowali nad 
sobą, to dzień 81 Maja przyniósłby klęskę nie- 
tylko im samym, lecz wszystkim nam, practyą- 
cym nad wywalczeniem społecznej równości 
Na szczęście zrozumieli oni położenie i znali 
pobudki niesłychanego postępowania władz i 
samowoli rządu. Pomimo więc oburzenia nad 
nikczemnością agentów burźuazjri i oporu jej, 
nie przekroczyli granicy, nakreślonej przez roE- 
sądek i interesy pracy. Odwaga ich również 
nie zachwiała się ani na chwilę, a uwięzienie 
przewódców ożywiło ją, a nie przygnębiło. 

Po pewnym przeciągu czasu uwięzionych 
wypuszczono po części za kaucyją, po części 
zaś bez kaucyi. Władze niewątpliwie uznały, 
że jest to więcej niż skandal więzić niewin- 
nych ludzi, gdy zbrodniarz, który zamordowc^ 
robotnika, pozostaje na wolności. 

Nie wiemy, czy burżuazyja biskajska będzie 
próbowała nowej zaczepki po tej trzeciej po- 
rażce; jednak nie ulega wątpliwości, że taka 
próba byłaby znowu daremną. Socyjaliści bi- 
skajscy nie uciekną się nigdy do gwałtu aż do 
dnia, gdy ich towarzysze w Hiszpanii i zagra- 
nicą ogłoszą, że nadszedł czas, aby wszyscy 
powstali, jak jeden mąż. 

* • • 

Hiszpańscy robotnicy weszli do ruchu później, 
niż robotnicy innych krajów. Leoz szybkie 
pojmowanie przez nich nauk sac^jalistycznych 
i przejęcie, z którem oddają się każdemu dzia- 
łaniu socyjalistycznej partyi robotniczej, ręczą 
za to, że staną się oni w krotce znaczną 
potęgę. 

Ostatnia uwaga jeszcze. Hiszpańska socyja- 
listyczna partyja robotnicza ma w swych sze- 
regach ludzi z uniwersyteckiem wykształceniem : 
lekarzy, inżynierów, adwokatów i t. d. Lecz 
Bwe powstanie, organizacyję i rozwój zawdzięcza 
^J^lko pracownikom fizycznym. Pomi- 
jno^to, partyja zawsze starcia się wciągać w 
swe Bi&^S^ również i pracowników umysłowych. 




Donoszą nam o zaiMffilJ® wydania w Buffalo 
(w Ameryce) pisma polskie- P" *■ nSocyjalista". 
Zasółamy towarzyszom powinE?^wanie takiego 
pomysłu i czekamy z niecterpliM^*?^*^^ narodzin 
nowego szermierza. * 
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(dokończenie) 

SPBOWADZiÓ c^ dri&łahłoió flooyjdisty- 
ozną pod wspólny miaiiownik snaoBy po 
tapeyi luiiłowania bądź oddiielnych jedno- 
stek, bądń też grap cidyoh w jeden CE^oksstalt 
organizacyjny. Zjednoczenie tych prac powinao 
saten odbyć się nie tylko w imię jedności i 
zgody, ale w interesie dalszego rozwoju my61i 
Boeyjalistycsnes, innenu słowy nie jest to spra- 
wa s^ody i pok(^ w obozie socyjalistyoznym, 
ale spsawa konyslnąj i naumnsj wałki, którą 
maitty przed sobą, ^nrawa zwycięstwa nicgako 
8z<Mffidara naszego. W jakiej formie więc wy- 
rad się to zjedaioczenie ? W formie politycznego 
stormnłowania naszych dążnością w formie po* 
łączenia się w cela wytworzenia politycznego 
8tr<ni]iictwa. Bok lBd2 będzie i mnsi być świa- 
dkiem takie} działalnośfa, takiąj pracy w łonie 
nassyoh szó^egów, by potem módz reagować na 
coraz większe masy, na coraz większe zastę- 
py niezadowolonych obywateli. * 

Jeżeli mówimgr o takim planie robót, który 
ma by^' wypełnionym w najbliższym czasie, to 
nąe wysaźamy żadnych „pobożnych życzeń", 
żadnych dobrych chęci, ale konstatujemy tylko 
zjawisko, które już widzieć można, którego 
początki każdy z nas ma przed oczyma. Oto 
w Gali^ pobka partyja robotnicza skupia swe 
szeregi i centi^alifuje swe usiłowania, chcąc po- 
lą es yó w osyotla e od dsiohło <Mrgamzaeyje, wszy- 
stkie dobre chęci pod jeden sztandar. Długi 
czas byliśmy świadkami i będziemy jeszcie świa- 
dkami ^AportWy c$y s/Btein zdeeentralizowanej 
organinil^^ inie j^ birdliąj odpowiednim dla 
działalności inropagandystycznej. Nie wchodząc 
wszakże w latotę tego sporui zaznaczamy tylko 
to, że żadne stronictwo nie może liczyć na 
wpływ polityczny, jeżeli nie skoncentruje swych 
sił i nie nada dążnościom swym jednolitego i 
.haxnioidjn0g& wyiBzn. Towarzysze nasi poczy- 
nają to dobrze rozumieć a dowod^n tego jest 
ausjsoowy zjazd galilejskiej partyi robotniczej, 
który odbędzie się już w końcu Stycznia b. r. 
Jest to zjawisko zupełnie naturalne, że towa- 
rzysze SMOR w €Uicyi roq>oozęłi pierwsi tę pra- 
cę organizacyjną, która skupia szeregi w jedno 
stronnictwo polityczne. Nie mówiąc już o zale- 
tach osobistych i o należytej świadomości pier- 
lAsych szeregów galicyjskiąj partyi robotniczej, 
zaznaczyć ten fskU że wpływ niemieckiej 



austryjackiej partyi miał tu znaczenie nielada. 
Niemiecka socyjalna demokracyja w Austryi, 
która sprawę wjrzwolenia pracy już oddawna 
wysunęła, na scenę walki politycznej, utorowała 
niejako drogę młodszym od siebie organizacyjom 
socyjalistycznym do których należą czesi, a tem- 
bardziej polacy. Takiego przykładu nie mieli towa- 
rzysze nasi z zaboru rossyjskiego, a w obec 
kwestyi narodowościowego ucisku nie mogił oni 
dać inicyjatywy do politycznego sfonnułowania 
walki socyjalistycznej. Jasnem zaś jest, że tak 
zwane dążności konstytucyjne, które ostatnimi 
szczególnie czasy zaczęły brać górę wśród re- 
wolucyjnej oppozycyi rossyjskiej, stanowią dla 
nas zbyt wązkie ramki politycznej działalności 
nawet z punktu widzenia narodowościowego. 
Jedyna forma walki politycznej głoszona przez 
rossyjskich towar^szy, mianowicie terrorysty- 
czna znalazła u nas oddźwięk pomimo, że poli- 
tyczne,położenie zaboru odbierało i odbiera nam, 
nawet i na tern polu walki bardziej indywidu- 
alnego charakteru wszelką możność inicyjatywy 
lub szerszego w niej udziału. Z chwilą jednak, 
gdy i ta forma walki zdaje się być porzuconą 
przez rossyjskich towarzyszy, nietylko czujemy 
się sparaliżowani; ale nadto musimy być świad- 
kami reakcyi, która ruchowi socyjalistycznemu 
u nas stara się odebrać wszelki charakter wal- 
ki politycznej, bądź pod pozorem negowania 
korzyści z terroru, bądź pod pozorem nie wy- 
woływania represalij że strony rządu. 

W każdym razie, pomimo fatalnego łańcucha, 
który wiąże nas i wiązać zawsze będzie z walką re- 
wolucyjną w Rossyi, musimy teraz obmyśleć 
samodzielną formę politycznego wystąpienia. 
W samej rzeczy nie możemy ani skazywać 
siebie na „niepoUtyczność" i zejść do poziomu 
sekciarskiego towanjrstwa rozszerzającego zasady 
nauk społecznych, ani też poddać się formułom 
konstytucyjnej w Rossyi oppozycyi. Nie mo- 
żemy zresztą zrobić tego ostatniego choćby i 
dlatego, że ruch ten, który prędzej czy później 
musi się {»rzeobrazić w panslawizm burżuazTJ- 
ny grozi nam bądź nowemi formami ucisku, 
bądź wybuchem walki, z której zapóźno zdawać 
sobie będziemy sprawę. 

Z tydi więc względów polityczne sformuło- 
wanie naszych dążności staje się pi er ws zym 
warunkiem bytu polskich socyjalistycznych or- 
gaaizaeyj pod zaborem rossyjskim. Z tych 
więc względów uważamy, że nie życzeniem ale 
koniecznością zjawia się dla nas w 1892 roku 
połączenie wszystkich sił i to nie w imę senty- 
mentahiej — jakkolwiek polityczne) — zgody, 
ale w obec konieczności wytworzenia hasła po- 
Utycaneg o, w którem masy pracujące wyrażą 
swoją rolę przewodnią w walce, jnterosttj ąoej 
kraj cały. "*"" 
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Wreszcie mamy przed sobą szczególnie za- 
'wikłane stosunki międzynarodowej politykL Sto- 
sunki te muszą u nas wywierać wpływ i od- 
działywać na umysły. Nasze milczenie o nich 
i nasza w ciec nich niezaradność ani świado- 
mości masom nie da, ani też nas samych aure- 
olą nie otoczy. Jeżeli w takiej chwili nie zaj- 
miemy Si anowiska jasnego i określonego, to nie 
dziw, źe liczne elementy dadzą się uwieść wszel- 
kim macbinacyjom politycznym i tej niezdro- 
wej politykomanii, którą przeszłość nam w spa- 
dku pozostawiła. Część winy na naszą nieza- 
radność spadnie. 

Jeśli zatem 1891 r. świadkiem wzrostu ruchu 
socyjalistycznego, to dziś nie możemy się zada- 
walniać lużnemi ebjawami rozwoju myśli socy- 
jalistycznej. 1892 r. musi być świadkiem ze- 
spolenia wszystkich sił socyjalistycznych, idą- 
cych razem do zwycięztwa. 



LIST OTWETY 
do redakcyi „Przedświtu" w Londynie. 

Dnia 3 Stycznia b. r. Towarzystwo Robotni- 
ków Polskich w Bemie odbyło walne posiedze- 
nie, na którem postanowiono wejść w stosunki 
z wszystkiemi polskiemi towarzystwami robotni- 
czemi zagranicą, wyznąjącemi program socyjali- 
styczny, a to w celu zaproponowania związku 
towarzystw robotniczych, — związku, któryby 
był wyrazem istniejącej polskiej organizacyi 
socyjalistycznej. 

Oto powody sldaniające nas do podniesienia 
tej myśli. 

W ostatnim lat dziesiątku ' robotnicy pol- 
scy we wszystkich trzech zaborach dowiedli i 
ciągle dowodzą, źe o hasła — „Wolności, 
Światła i Chleba" umieją walczyć na gruncie 
międzynarodowym, dowodem czego : — litera- 
tura socyjalistyczna polska, pięć pism peryjody- 
cznych, manifestacyje I-go Maja, strejki i t. d. 

Eozwojowi temu nie zdołidi przeszkodzić 
„Panowie" i ich satellici księża, ani knut ko- 
zacki, pędzący setki naszych towarzyszów na 
Sybir. 

Wiemy o tem, że robotnicy polscy z powo 
dów politycznych i nędzy, która ich zmusza do 
szukania zarobku na obczyźnie, rozrzuceni są 
po ci^ym świecie. Niema prawie miasta, w 
któremby ich nie było bogdaj kilku lub kilku- 
nastu. Wiemy również wszyscy, jakie usługi 
oddają stowarzyszenia robotnicze, — jużto na- 
tury czysto praktyczną) — jużlo uświadasiiąjąc 
w walce klasowej — jużto wreszeie przyucsa- 
jąc do organizacyi 



Mamy wspólne ideały, wspólne dążenia. Po- 
łączeni będ^emy silni mo]:a]|ue i. materyjalnie ! 
Niech każ^y robotftik irw^ sobie za obowią- 
zek, za punkt honoru, zakładać towarzystwa, 
gdzie ich niema, i niech te towarzystwa łączą 
się w związek. W ten sposób pomożemy ro- 
zwijać się naszym organizacyjom robotniczym, 
naszej literaturze i przyczynimy się do wsrosta 
świadomości politycznej i poczucia solidarności. 
W Szwajcaryi istnieją dwa stowarEyszeuia 
robotmcze: — w Genewie i Bemie; mogUgr 
ich być nierównie więcej, gdyby ni« zwątpienie 
i brak poczucia sił wła£uiych* — Związek te- 
mu zapobiegnie. — 

Towarzystwo nasze istniąje od I-go Wrze- 
śnia 91 r. Załoionem zostało z czterech czło- 
nków. Dzisiaj liczymy ich dwunastu; podiadar 
my biblioteczkę robotniczą, czytelnię i kassę po- 
życzkową *^ słowem rozw^*amy się ctągla. 

Proponujemy raz jeszcze połączenia się wsasy- 
stkich towarzystw robotniczych polskich, istnie- 
jących zagranicą, widząc w tem istną korzydó 
dla naszej wspólnej sprawy. 

Porozumieć ńę w tej kwestyi możemy piś- 
miennie, lub na zwołanym w tym celu ijeżdsue 
— pradewBzystkiem zaś prosimy Was, kochaniu 
towarzysze, o wypowiedzenie się w t«j sprawie. 

Z braterskiem pozdrowieniem. 

W imieniu tow. rob. pols. w Bemie. 

Przewodniczący Sekretarz 

S. Michałkowski St Pogorzelczyk 

W Bemie dnia 12 Stycznia 1892 r. 
Adres Towarzystwa 

Ob. Michałkowski. 22 Mittelstrasse 
Bem (Schweitz) 

Nakładem lwowskiej partyi robotniczej wyszedł 

KALENDARZ 

Cena 6d. ; 60 centimów ; 50 p£ (Na prze- 
sełkę prosimy dołączać Id.) 

Od wydawnirtwa. 1892 ? wiersz Naohenu 
Uroczystość, powiastka I^^ana FrankL On prze- 
cie zbrodniarzem powiast^ „Naszym przyjtr 
ciołom^* wiersz. Położenie robtników w oblicza 
prawa niektórych państw Europy. Życiorys 
Karola Marksa pra^ Ignacego Daszyńskiego 
z ładnym portretem' autora ^Kapitału," etc*, 
etc., eto- - 
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1. 

|IE dawno temu August Bebel pisał do 
Engelsa, że jeśli w łonie niemieckiej 
partyi socyjahio-demokratycznej trzeba 
odróżnió nJ:odych 
od starych, jeżeli 
w szeregach partyjnych 
są ludzie mniej wierzący 
w rychłe zwycięztwo szta- 
ndaru i tacy, którzy prze- 
widują szybką realizacyję 
nowych czasów, to z pe- 
wnością miano „młodego" 
należy się w pierwszej 
linii sędziwemu starcowi, 
którego imię zrosło się 
z historyją ruchu socyja- 
lisiycznego : Fryderykowi 
Ikigels. 

Prawie siedemdziesiąt 
dwa lat życia, — a z nich 
większa część spędzona 
nietylko na ciężkiej teore- 
tycznej pracy, która ru- 
chowi socyjalistycznemu 
nadała jego dzisiejszą po- 
stać, ale na pracy C/.ynnej, 
Jnż to z bronią w ręku w szeregach amii re- 
wolucyjna' z 1848 roku, już to z myślą orga- 
nizacyjna wszechświatowego złączenia proletary- 
jatu w ^ędzynarodówce, nietylko nie odebrały 
ruchliwości nmyd:u i rzeżkości, że 
tią tal^ijyrazimy, wojskowej, ale przeciwnie 



doprowadziły je do takiego stopnia doskonałości 
i rozwoju, że nJ:ode generacyje socyjalistyczną 
które zsJedwo wstępują do walki, stają w obli- 
czu tej starości pełnej życia z obawą, iż nigdy 
żaden wysiłek energii nie pozwoli im dorównać 
w kroku temu sędziwemu starcowi, wybiegają- 
cemu z szeregów z okrzykiem „Naprzód," za- 
wsze naprzód na podbój świata całego. ]| % 
VfBzj8Cj towarzysze nasi, 
oznajomieni z literaturą so* 
cyjaUstyczną, znają dosta- 
tecznie nietylko twórczość 
Engelsa, ale i jego ruchli- 
wość. Pióro Engelsa jest 
nietylko piórem, które kre- 
śli spokojne i obmyślane 
teoryje, ale bronią, która 
naciera, rąbie i rani śmier- 
telnie przeciwnika swego. 
Któż z tych, co czytali po- 
lemikę przeciw Duhringo- 
wi*), może nie przyznać 
tego, że w każdym czytel- 
niku słowo Engelsa z korze- 
niem wyrywa tyle przesądów 
i nieporozumień. Któż z nas, 
kto wzi^ do ręki małą 
broszurkę „Pruska wódka 
w parlamencie niemieckim," 
nie pamięta tego uczucia 
zadowolenia w miarę, jak 
każde słowo niemal przynosiło nowy promień 
prawdy i jednocześnie na wieki piętnowało jun- 

♦) Czętó tego dzieła p. t „Socyjalizm naukowy a 
utopyny** wyszła w przekładzie polskim; red. Fundu- 
szu wydawniczego przygotowuje drugie wydanii^cjc 
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kieryję niemiecką. Te właśnie wrażenia cie 
pozwalały nam także przedstawiać sobie Engelsa 
— starcem, bośmy w nim zawsze czuli szer- 
mierza gorącego o silnym temperamencie i o 
ruchach bystrych i gwałtownych, którymi wro- 
ga do szczętu zgnieść usiłuje. 

EzeczyczywistOdć stwierdza nasze wrażenie. 
Siedemdzisięciodwuletni Engels JHst w samej 
rzeczy „najmłodszym" \>ojownikiem Hocyjahiej 
demokracyi. Mamy tego dowody w jego bez- 
ustannej i niezmiernej pracy, w jego czujnej 
straży nad interesami wszechświatowej partyi 
socyjalistycznej. Bezustannie i bez zmiany ża- 
dnej jak szyldwach śledzi on ruchy nieprzyja- 
ciela, kontroluje jego błędy i jego zamiary, 
alarmuje armię, gdy niebezpieczeństwo jest bli- 
zkiem, nawołuje do baczności i do gotowości 
zarazem. 

A zadanie swe Engels rozumie inaczej jak 
by się niejednemu z nas zdawać mogło. 
Nie jest on niemieckim socyjal-demokratą. Jak 
na jednego z twrców Międzynarodowego Stowa- 
rzyszenia Bobotników przystało, żyje on między- 
narodowym ruchem socyjalistycznym. Nie da- 
wno właśnie jeden z towarzyszy, ze zdziwie- 
niem wysłucht^ żądanie Engelsa, by mu dokła- 
dniej przedstawić kwestyję, poruszoną w Przed- 
świcie, w artykule „Prześladowania na litwia" 
I rozpoczęła się rozmowa żywa, z której wy- 
nieśliśmy to zadowole-nie, że socyjaliści polscy 
nie mylą się w swym poglądzie na polsko lite- 
wskie stosunki. 

Ta cecha międzynarodowości jest tak wybi- 
tną, że mimowoli każd/ socyjalista wszelkiej na- 
rodowości z zadowoleniem i z u&ością zwraca 
się do Engelsa jako do „generał," miana, któ- 
re po koleżeńsku nadają Engelsowi zupełnie 
słusenie niemieccy towarzysze. 

Musimy się zadowolnić krótkim szkicem, bo 
ramy pisma naszego nie pozwolą nam na długą 
biografię ani na zaznaczenie całej Engelsa naukowej 
działalności. Zresztą po części zbytecznem by- 
ło by zatrzymywać się dłużej nad niektóremi 
kwestyjami, wszyscy bowiem towarzysze nasi, 
którzy politykę socyjalistyczną rozumieć poczy- 
nają, sami wiedzą o tem, ile z tej świadomości 
winni są Engelsowi. 

^General" — pozwolimy sobie raz użyć tego 
zwrotu — ze zwykłą mu skromnością rozumie 
dokładnie swe stanowisko i obowiązki jakie na 
nim ciążą. Za życia Marksa uważał on sam 
siebie tylko za pomocnika. „Przez cały czas 
życia mego — pisze on w jednym liście -^ 
byłen tylko drugim skrzypkiem i sądzę, że do- 
szedłem nawet do pewnej doskonałości w tej 
grze, i byłem „wściekle" kontent, że miałem 
tak świetne pierwsze skrzypce, jakim był Marks. 
Dziś wszakże, kiedy w teoretycznem przedsta- 



wicielstwie wypada mi być pierwszym skrzypkiem 
— muszę się trzymać bardeo na baczności, by 
się nie skompromitować." 

I rzeczywiście od chwili utraty Marksa obóz 
socyjalistyczny jednomyślnie oddał berło myśli 
Engelsowi, któremu zawdzięczać będziemy nie- 
tylko dalszy ro«wój myśli socyjalistycznej ale 
i ogłoszenie niedokończonego przez Marksa 
„Kapitału." 

Bodzina Engelsa Araieszkiwalś prowincyje 
nadreńskie^ a sam Engels urodził się w Bar- 
men dnia 20 Listopada 1820 r« Prowincyje 
nadreńskie odznaczały się tem od innych części 
państwa pruskiego a nawet od całych Niemiec, 
że przedewszystkiem miały one rozwinięty wiel- 
ki przemysł, a następnie żyjąc na poozs^ku bie- 
żącego wieku życiem państwowem wielkiej francu- 
zkiej rewolucyi, tameczne mieszczaństwo prze- 
szedłszy przez tak potężną szkołę polityczną, 
odznaczało się wrażliwością i zrozumieniem 
swych in':eresów, jakiego brakowało burzuazyi 
innych krajów niemieckich. Rodzina wszakże 
Engelsa była na wskroś koserwatywną i nie- 
zmiernie religijną. To też zaraz po ukończeniu 
gimnazyjum w Elberfeld opuścił on dom ojco- 
wski, wyjóchał do szkoły handlowej w Bremen, 
gdzie zarówno jak i następnie w Berlinie głó- 
wnie zajmował się naukami filozoficznemi Od 
1842 — 44 młody Engels przebywał w Mian- 
chester, gdzie mógł poznać^ dokładniej iak w 
Niemczech, całą maszyneryję dzisiejszej gospo- 
darki społecznej. 

Już wtedy Engels wystąpił jako obrońca in- 
teresów robotniczych, w imieniu których wystę- 
pował zarówno w piśmie Owen'a p. t. „Nowy 
Świat Moralny," jak i w organie ówczesnej 
partyi rewolucyjnej w Anglii, czartystów, któ- 
rym była „Gwiazda Północna". Podczas swe- 
go pobytu w Anglii Engels przygotował mate- 
ryjt^y do swego pomnikowego na owe czasy 
dzieła p. t. „Położenie klas pracujących w An- 
glii," które już w 1846 roku opuściło druk. 

Znajomość jego z Marksem datowała się już 
oddawna, ale dopiero w 1844 roku nastąpiło 
osobiste zapoznanie się tych dwóch myślicieli. 
Solidarność dążności i myśli zrodziła tę głęboką 
przyjaźń między Engelsem i Marksem, która 
zaczęła się od wspólnego autorstwa dzi^ p. t. 
„Rodzina święta," wydana w 1845 roku, w któ- 
rej po raz pierwszy ukazige się nowy pogląd 
maieryjalistyczny. 

Nazwaliśmy już poprzednio dzieło Engelsa 
o stosunkach angielskich pomnikowem zjawi- 
skiem. W same] rzeczy już wtedy wystąpiła 
jasno różnica, dzieląca poglądy socyjalistycEne 
Marksa i Engelsa od dawnych teoryj socyjali- 
stycznyoh. Engels nie zadawalnia się prostem 
przedstawieniem niedoli robotniozej iylentymen- 
iJigitized by 
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talnem ntyBkiwaniem na niesprawiedliwodó ; 
wskazuje on na to, te takie porządki społeczne 
i taki stan luda roboczego, noszą w sobie za- 
rodki rozkładu panującego porządku oraz począ- 
tki nowych bardziej odpowiednich dla społeczeń- 
stwa form produkcyjnych. 

W obec tego, źe wtedy w Anglii istnii^ 
rozdział zupiny między ruchem robotniczym, 
nawet w jego formie bardziej politycznej, a dą- 
żeniami socyjalistycanemi, Engels wskazuje na 
niebezpieczeństwo takiego rozłamu i na bezsil- 
noóó sooyjalizmu, póki się nie oprze na ruchu 
robotniczym. Pogląd ten, który jednocześnie 
całemu ruchowi robotniczemu socyjalizm jako 
cel wskazuje, jest dziś podstawą wsz3rstkich 
stronnictw socyjalistycznych, a wtedy bodaj czy 
nie po raz pierwszy wypowiedzianym został 
przez zaledwie 24 letniego Engelsa. 

Z teoryją w parze szła u Engelsa praktyka. 
Na zaraniu rewolucyi 1848 roku związki robo- 
tnicze coraz bardziej występowały na scenę 
wypadków. Przedstawiciele rewolucyjnej myśli 
sooyjalistycznej dążyli do porozumienia i do 
zmówienia się w obec przewidywanych wy- 
padków. 

W tym właśnie czasie Engels przeniósł się 
do Brukselli, dokąd przybył Marks, wydalony 
z Francyi na żądanie władz pruskich. W Brn- 
kselli założyli oni „niemiecki związek robotni- 
czy," a, opanowawszy brukselską gazetę nie- 
miecką byli w stanie nietylko wywierać wpływ 
na swych współziomków ale nadto ułatwili so- 
bie stosunki z ówczesnym ruchem demokraty- 
cmym, a w szczególności ze „Związkiem Spra- 
wiedliwych," mającym od 183d roku swe sie- 
dlisko w Londynie, ale rozgałęzionym w Belgii, 
Francyi i Szwajcaryi. Początkowo będąc tylko 
stowarzyszeniem niemieckich wychodźców, Zwią- 
zek stał się wkrótce międzynarodową spójnią 
wszystkich socyjalistów. W 1847 r. Engels 
wyjechał do Paryża, gdzie nawiąził powtórnie 
stosunki z MoUem, zegarmistrzem, jednym z wy- 
bitniejszych członków wspomnianego związku. 
Moll zaprosił Engelsa i Marksa, by wstąpili do 
związku. Na kongresie związku, który odbył 
filę tegoż samego roku w Londynie, Engels re- 
prezttitował towarzyszy paryzkich. Zjazd uchwa- 
li zmianę nazwy : od tej chwili związek nazywa 
się „Związkiem komunistów." 

Wypadki polityczne coraz bardziej zaostrzały 
się ; działalność Związku stawała się coraz ży- 
wszą. Potrzeba porozumiewania się była tak 
silną, że tegoż samego roku w Listopadzie 
zwołano nowy zjazd, na którym i Marks był 
obecny. Zjazd postanowił wystąpić z manifestem 
którego pedakcyję powierzono Marksowi i En- 
g^owL 

Były to narodziny „Manifeiitu komunistyczne- 



go," który do dziś dnia ma swe niezatarte cza- 
sami znaczenie dla współczesnego ruchu socyja- 
listycznego. Pół wieku prawie upłynęło od 
czasu pojawienia się manifestu, a mimo to sta- 
nowi on dziś podstawowy kamień dla świado- 
mości socyjalistycznej. Przetłomaczony na wszy- 
stkie prawie języki jest on dziś teoretycznym 
wyrazem międzynarodowego ruchu socyjalisty- 
cznego*) 

Jeżeli dziś w przededniu rewolucyi jest on 
niejako katechizmem nauki socyjalistycznej, to 
60 lat temu wyprzedził on wypadki na kilka 
zaledwie miesięcy. Rok 1848 zaczyna się wy- 
padkami lutowemi w Paryżu, zkąd łuna pożaru 
rewolucyjnego rozszerza się na całą prawie 
Europę. Ale klasa robotnicza nie dopięła wtedy 
celów swych, bo ani swej polityki, ani świadomości, 
ani sił nie miała. Drobne zaś mieszczaństwo, 
które najwięcej wierzyło w zwycięztwo, najmniej 
umiało je przygotować. 

Marks i Engels przenieśli się wtedy do Ko- 
lonii, gdzie wydawali „Nową Ghazetę Reńską," 
w której byli niemiłosiernymi dla złudzeń ale^ 
niezmęczonymi w nawoływaniu do walki. Je- 
szcze dziś wypada nam się dziwić temu głębo- 
kiemu zrozumieniu i ocenianiu wypadków, w chwi- 
li, gdy mają zaledwie miejsce i gdy skutki ich 
otoczone są jeszcze mgłą tajemnicy. 

Wzrastająca reakcyja dusiła wszędzie dążno- 
ści wolnościowe. 19 Maja 1849 roku rząd za- 
bronił „N. R. Gazetę," Marks został wydalony, 
a Engels ukrywał się w Erbelfeld. We Francyi 
wypadki coraz bardziej zapowiadały nowy wy- 
buch. Z polecenia centralnego komitetu demo- 
kratycznego w Brukselli Marks udał się do 
Paryża, a Engels wyjechał do Badenu, by przy- 
jąć tam udział w wybuchu rewolucyjnym. Jako 
adjutant Willicha przebył on tę nieszczęsną dla 
rewolucyi kompanię i należał do ostatnich, 
którzy opuścili pole walki (11 Lipca 1849), 
by znaleźć schronienie w Szwajcaryi. 

Ze Szwajcaryi Engels udał się do Londynu, 
gdzie zastał już Marksa znowu zmuszonego opu- 
ścić Francyję. Stosunki obu przyjaciół z emi- 
gracyją były nieszczególna Zdania ich nie miały 
poriuchu : podczas kiedy część emigracyi wie- 
rzyła w nowy natychmiastowy wybuch, Marks 
i Engels wskazywali na to, że silny rozkwit 
ekonomiczny przeczy takiemu naiwnemu poglą- 
dowi na rzeczy. Przysdość wykazała, kto miał 
słuszność, ale wtedy w 1850 roku miesięcznik 
wydawany przez Marksa i Engelsa tak mało 
miał uznania, że wkrótce przestał wychodzić**). 
(d- n.) , 

♦) Ograniczymy się tylko wyliczeniem kilku innych 
prac Bd^Iss, a mianowicie artykuły w „Niemiecko- 
francuzkich rocznikach.*' 

♦*) Nazwa miesięcznika była również „^prfi. Gazeta. "^ 
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POCZĄTEK KOŃCA 

(Z POWODU BRoszuBT Stkpniaka „Czdwo Dam nntoo 
i naezalo końca** (Czego nam potrzeba i początek 
kofiea). 



IJZEGO im potrzeba ? W odległej przyszłości 
trzeba dla Rossyi monarchii konstytacyj- 
nej\ a na dziś trzeba połączenia rewoln- 
cyjonistów z liberałami, demonstracyj, proteatów 
i żądań zwołania „soboru ziemskiego^ oraz 
swobodnie rozprawiającego organn. A potrzeby 
te są naglące, bo sytuacyja dzisiejsza wytwo- 
rzyła dla caratu początek końca. 

Zdaniem naszem koniec grozi nietyiko caro- 
wi ale i dawnemu rewolucyjnemu stronnictwu 
rossyjskiemu. Okoliczność ta zmusza nas do 
pewnego zastanowienia się nad losami opozycyi 
rossyjskiej i nad naszym do niej stosunkiem. 

Broszura obywatela Stępniaka będzie miała, 
zdaniem naszem, wielkie powodzenie. Tak zwa- 
na rewolucyjna i wolnomyślna „inteligencyja„ 
rossyjska, która chwyta, zdaniem Stępniaka, 
„otalaiie słowo nauki," odznacza się także item, 
że ostatniego ^owa, konsekwentnych wniosków 
nie lubi. Broszura więc polityczna, która wska 
żuje na drogę usłaną dobremi chęciami, która 
wyraźnie mówi, że wszystkie drogi do Rzymu 
prowadzą : zarówno bunty, propaganda, bomby, 
dynamit, jak i „nocny napad na zamek carski" 
i manifestacyje ziemców — broszura taka musi 
mieć powodzenie, jeżeli nasza znajomość z t. zw. 
inteligencyją rossyjska nie jest mylną. Jeżeli 
dodamy, że oprócz wiązanki dobrych chęci i 
uczciwych dążności — uczciwość i moralność to 
pierwsze źródło mądrości dla inteligencyi, polu- 
jącej na ostatnie słowo nauki — są jeszcze w 
broszurze i wcale udaine wzmianki o wadach 
i ułomnościach opozycyi ross3rjski6J, to nasze 
przewidywanie powodzenia tembardziej się uza- 
sadnia. A czarowi tej nieokreśloności nie oprze 
się nikt, który pojmie, jak obywatel Stępniak, 
że można bronić kraju „w imię tego powsw* 
chnego nie klasowego uczucia obywatetpkiej so- 
lidarności" wbrew wszelkim „ekonoimoznym 
filozofiom nawet niemieckiego pochodzenia." 
Nie wiemy jakie to teoryje zaprzeczają istnie- 
niu tych uózuć, ob. Stępniakowi potrzebna jest 
ta negacyja „klasoM'ości," by zapewnić świat i 
swych towarzyszy o tern, co to za rozkoszna 
s p e c i e s jest „ruski liberał" lub „burżua," 
dążący do swobody dla samej swobody. 

Odezwy związku oraz sprawy konspin^ne niektórych 
związkowców czytelnik znajdzie w ^ Walce Klas.** 
W przyszłości wydamy je powtórnie w Pismach Karola 
Marksa j 



Oto dlaczego broszurka ob. Stq[miaka będzie 
miała powodzenie. Będziemy zadowoleni a wzrar 
stającego wpływu i z wąjścia rossyjskiej opozy- 
cyi na wszystkie te drogi, które ob. Stępniak 
wskazał. Będziemy się cieszyć, jeżeli nie kla- 
sowi rewolucyjoniści z również pozbawionymi 
kla8owoś(d burżuazami wejdą na drogę manife- 
stacyj, demonstracyj, bomb, dynamitowych za- 
machów, spisków pałacowych — które mają w 
rezultacie przynieść Rossyi „monarchiję konisty- 
tu(^jną". Żadna „niemiecka " teoryja nie wć>- 
ży nam dziś do ust jakiegoś słowa {urzykrego 
lub ^owieszczego. Z biciem serca prsysłuchi- 
wać się będziemy wieściom o zwycięztwach 
„zjednoczonych nieklasowych libendów z rewo- 
lucyjonistami." Jedno tylko sobie zastrzega- 
my : polscy socyjaliści — a mamy nadzi^'ę że 
i demokraci nasi — mają już i tak dosyć tęgo 
dobrego, że nawet na wędkę federalizmu nie 
zechcą towarzyszyć w tryumfetlnym naprzód po- 
chodzie, który bezklasowa rossyjska monarohija 
konstytucyjna odbywać będzie. 

Kto wie nawet, czy rewolucyjna Polska nie 
będzie musiała powstrzymać tego pochodu, co 
szczegółowiej wyjaśnimy. 

Ale dlaczego — zapyta nas ob. Stępniak ? 
Jakże można nie wierzyć „my lepszym ludziom 
rossyjskim," w liczbie których są „setki litera- 
tów, profesorów uczonych z europejską sławą" ? 
Jakże posądzać i podąjrzywać taką wolnomyśl- 
na inteligencyję, która „chwyta ostatnie słowo 
nauki" ? Czyż nie widzimy tego, że w Euro- 
pie stronnictwa rewoluc3rjne mogą mieć popar- 
cie nawet... „sklepikarzy, dorożkarzy i tka- 
czy" ? Czyż nasza inteligencyją gorszą jest od 
tych „sklepikarzy" etc.? 

Rossyjski minister oświaty Deljanow nie ma . 
zaufetnia do „sklepikarzy, dcnróżkarzy etc." i 
dlatego zabronił ich prokreacp wstępu do szkół. 
Ale ob, Stępniak, którego talent spostrzegawczy 
wyraził się już w nie jednym utworze noweli- 
stycznej treści, chyba zgdzi się z nami, jeśli po- 
wiemy, że angielscy i inni „konstytucyjni" i 
bardzo „klasowi" sklepikarze mają znacznie 
więcej zmysłu politycznego od rossyjskich pro- 
fesorów o sławie europejskiej ? Ba ! Gdyby 
„inteligencyją" rossyjska mniąj łapała ostaje 
^owa nauki a bardziej je trawiła, gdyby zre- 
sztą warunki dały jej to samo życiowe polity* 
czne wykształcenie, które ma dorożkarz zaoko- 
dnio-europejski polujący na wojażerów, — wte* 
dy można by było porównywać zdolności poli- 
tyczne jednych i drugich I Ale dziś to naprzy- 
kład mamy takie zjawiftko, że angielski doróżkars 
chce „home rule^u" dla Irlaadyi, podczas kiedy 
rossyjski myśliwiec na ostatnie słowo oauki, je- 
żeli w zupełności nie podziela poglądów na po- 
trzebę wytępienia „polonizmu i ładniamu,^" to w 
iJigitized by ^jR'-^ 
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kaadjm rasie uwaia za stosowne bronió Litwy 
i „korsennyoh^ ziem ruskich nie od caratu ale 
od^... polskiej tyranii i od kompcyi szlache- 
ckiej. Przykład ten jest ilnstracyją i^lko ! Nie 
przychodzimy z pretensyjami, ale tlomaczymy się 
Rami, dlaeeego nie mamy zaufania do nieklaso' 
wych liben^ów rossyjakich. Ob. Stępniak przy- 
zna nam zresztą, że nawet tak zwana rewolu- 
cyjna inteligtticyja w Bossyi stoi pod wzglę- 
dom wykształcenia politycznego niżej, znacznie 
niżej od „sklepikarzy, dorożkarzy i tkaczy^ 
WBiystkich konstytucyjnych państw europejskich. 
Zresztą zkąd ta inteligencyja mogła naby<^ 
rozumu politycznego? Wiecznie w obłokach, 
zawsTce bezklasowa i dla tego jak eunuch umi- 
zgająca się do swobody, przytem w pogoni za 
ostatnicEm słowem nauki, innemi słowy przyswa- 
jając sobie treóó nowo wydanej książki, nieraz 
i nie dwa pogodziła ona w swej mózgownicy 
socyjalizm zachodni z panslawizmem wschodnim 
lub — co jeszcze gorsza — z ukraińską szkołą 
demokratyczną. Ob. Stępniak przyzna nam słu- 
szno^ jeśli wyrazimy naszą nieufność co do 
politycznego rozumu rossyjskiej inteligencyi, i 
co do politycznej moralności — dodam, by być 
więcej zrozumiałym. Bobaterskiem było osta- 
tme a racssej przedostatnie pokolenie opozycyi ! 
Nikt nas nie posądzi o to, że chcemy zrywać 
liście z wieńców laurowych, któreśmy samiple- 
tH dla rossyjskich rewolncyjonistów. Dziś idzie 
nam o rozum polityczny i o..... gwarancyje, 
jak Oiówi patryjotyezna Galicyja. 

Wybiegliśmy jednak naprzód, zaczepiwszy 
się o nieszczęśliwy federalizm, w imieniu którego 
mamy wierzyć w cuda konstytucyjonalizmu 
w Rossyi. Wróćmy do źródła i śledźmy za 
biegiem myśli. 

Jużeśmy zaznaczyli, że ob. Stępniak uważa 
różniczkowanie się stronnictw a raczej grap 
socyjalistTjrosnych za dowód siły i indywidual- 
ności Swoją drogą nawołuje on do unii rewo- 
lncyjonistów z liberałami. Unia ta jest „kwe- 
sl^yją dnia," „palącą" — jak mówi żurnalisty ka 
warszwaka - kwestyją. „Narodowolcy" przez 
jakiś czas sądzili, że wytworzyli tę unię; póź- 
niej pan Tichomirow się spostrzegł, iż jej nie 
ma i domagał się gwałtownie takowej. Domagał 
się jej i organ zagraniczny „Narodnoj Woli," 
gdy wtem p. Dragonmnow wyrwał im tę myśl, 
by w „Swobodnej Rossyi" w imieniu rewolucyj- 
nej Roswyi i przy oklaskach 2 — 3 emigran- 
tów żądać pochowania socyjalizmu. Dziś oby- 
watel Stępniak podnosi sztandar unii, ale bez 
schowania socyjalizmu^ Chcemy — powiada on 
— konstytucyjnej monarchii, bo o respublice 
nikt u nas nie myśli. Ale jesteśmy socyjali- 
stamL Co się tyczy rossyjskich liberałów — 



to stanowią oni nie „klasową" ale „intelektu- 
alną," hamanitamą i nawskroś demokratyczną 
opozycyję. 

W ogóle ob. Stępniak uważa, że Ameryka 
(Stany Zjednoczone) i Rossyja są to dwa naj- 
bardziej demokratyczne kraje. Przypomina to 
nam jednego młodego emigranta, w towarzystwie 
którego spotkaliśmy prezydenta kantonu gene- 
wskiego. Na dane przybyszowi wyjaśnienie 
co się tyczy „urzędu" zmarłego Carteret, nasz 
młody „polityczny" odpowiada : 

— Jednem słowem jest on tutejszym „goło- 
wa" (burmistrz). 

Napróżno staraliśmy się wyjaśnić różnicę za- 
kresu działalności, nasz młodzieniec wciąż obsta- 
wał przy swojem i zniecierpliwiony dodał wre- 
szcie gniewnie : 

— I ten sukinsyn jest czynownik, i nasz 
„gołowa" jest czynownik. 

Według ob. Stępniaka „liberalizm" rossyjski 
ma jednak takie dodatnie cechy, których nie 
znajdziemy u „sklepikarzy" i dorożkarzy" na 
Zachodzie i dlatego sądzi on, że prawdziwy 
sojusz między rewolucyjnem stronnictwem a li- 
berałami w Rossyi zacznie się dopiero nazajutrz 
po rewolucyi politycznej, to jest gdy wspólny 
wróg będzie już zniszczony, dziś zaś tylko so- 
jusz ten moralnego bardziej charakteru być po- 
winien. 

Bylibyśmy zdziwieni mocno z tego pomysłu unii 
po zwyciężeniu wspólnego wroga a nie przed, 
gdyby nie nasza „polska chytrość", która odsła- 
nia nam prawdziwą przyczynę ograniczenia się 
na dziś... moralnym sojuszem. „Liberali" bo- 
wiem wcale nie chocą tego sojuszu... kompro- 
mitującego ; dla nich rewolncyjności będą na- 
rzędziem, którem straszyć będą carat i od któ- 
rego obiecują uwolnić świętą Ruś i jej narodowe 
instytucyje. Ta arcy przebiegła rewolucyjność 
„liben^ów" nie jest wcale wymysłem naszym 
i ob. Stępniak z pewnością nie zarzuci nam 
złej woli w komentar/u, który robimy do pla- 
tonicznej unii rewolucyjoniśji z liberalizmem, 
kastrowanym od klaso wości — mówi ob. Stę- 
pniak, — od czego innego, mówimy my. 

Ach ta nie>*zczęśliwa unia z liberał uni lub 
z "obszczestwem" według innego słownika ! 
Podobno Hercen jej dokonał i dziś laury jego 
nie dają spać ludziom, co „chcą swobody dla 
swobody". To wszakże jest pewnem, że libe- 
rali ne chcą swobody dla swobody, b. sympa- 
tyja Hercena, wyrażona powstaniu polskiemu 
z 1863, roku zniszczyła „unię", zabiła „Kołokoł" 
i powoli... nawet w Hercenie reakcyję wywo- 
łała. 

Bardzo więc być może, że ob. Stępniak ma 
słuszność co się tyczy wewnętrznej swobody i 
wewnętrznych reform w Rossyi ! Co» do naa 
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my boimy się „unii". Timeo Danaos et dana 
ferentes ! Unia z 1863 r. jest ostrzeżeniem 
dla nas. 

Póki więc nie ma jeszcze „unii", póki ob. 
Stępniak i szeregi rewolucyjne mówią o „swo- 
bodzie dla swobody", musimy się wygadać i 
w imię pryncypu zażądać czegoś od zjednoczę- 
czonych z libersJ^ami rewolucyjonistów, czego 
nie mówiliśmy tym ostatnim, póki na osobności 
byli. 

(dok. nastąpi) 

S. M. 



ZE ŚWIATA 



I. 

)OOZĄTEK bieżącego roku dal niemiłosier- 
ną ale pożyteczną nauczkę tym, którzy 
sprawę robotniczą chcieliby zamknąć w 
ciasnych ramkach wyłącznego ruchu zawodowego. 
Mamy tu na myśli upadek strejku drukarzy 
w Niemczech. Związek drukarzy niemieckich 
miał swoją historyję i obstawał przy swojej 
polityce, która teraz srodze go zawiodła. 

Dosyć pouczającem będzie zatrzymać się trochę 
^użej nad dziejami walki klasowej, prowadzo- 
nej przez drukarzy niemieckich. 

Drukarnie w Niemczech pamiętają już odda- 
wna większy rozkwit. Podczas gdy w Polsce 
naprzykład drukarnie można by było na palcach 
porachować, w Niemczech setki ich rozrzuconemi 
były po całym kraju. Organizacyja zawodu 
była ściśle cechową a ludzi z wykształceniem 
można było spotkać nietylko między pryncypa- 
łami ale i wśród czeladzi. Umowa zwana „Po- 
stulatem" regulowała czas roboczy, płacę zaro- 
bkową, ilość uczni i t. d. 

Wzrastające wszakże ulepszenia techniczne 
wywołały i w drukarstwie te same zmiany, 
które miały miejsce i w innych gałęziach go- 
spodarki spęłecznej. W p<»czątkach bieżącego 
wieku z początku w Saksopii a następnie i 
w całych Niemczech „postulat" został zniesiony, 
a czeladź zmuszoną była poddać się samowoli 
pryncypałów. Organizacyja zaś robotnicza napo- 
tykała nn nieprzezwyciężone przeszkody ; ucisk 
policyjny świętego przymierza rozwiązywał zgrd^ 
madzenia, zakazywał związki i tem samem unie- 
możliwiał wszelki skuteczny opór stawiany wy- 
zyskowi. Rozwój zaś maszyn i wślad zatem 
idące zwiększenie liczby uczniów i terminato- 
rów rozwiązały ręce pryncypałom. Próby or- 
ganizacyjne, naprzykład próba założenia stowa- 
rzyszenia „Gutenberg" w 1846 roku, (w Lipsku) 
zostały sparaliżowane przez władze. 



Ale oto nadchodasi wiosna 1848 roku. Bursa 
rewolucyjna grozi zbutwii^emu gmachowi spo- 
łecznemu. Robotnicy występują jako klasa z żą- 
daniami swobód i reform. Ruoh rewolucyjny 
przenosi się z Paryża do Niemiec i oto widzi* 
my jak w Berlinie pod wpływem Stefana Borna, 
socyjalisty a raczej komunisty^ przychodzi do 
skutku berliński związek drukarski. Z powsta- 
niem związków zjawia się walka, strejk w cdu 
zdobycia wyższej płacy i krótssego dnia robo- 
czego. Robotnicy żądali 5 talarów tygodniowo 
przy 10-godzinnym dniu roboosym. Jednocie- 
śnie powstała myśl zjazdu drukarski^o w Hei- 
delbergu (w Kwietniu 1848), na którym posta- 
nowiono wytw<»rzenie taryfy i ustaw, które da- 
wniej regulował „postulat" a wreszcie połącze- 
nie wszystkich towarzystw w jeden związek. 

Burzliwe czasy ówczesne nagliły ludzi do 
pośpiechu, to też związek saraz przyssedł do 
skutku, Frankfiirt nad Menem wybrano na sie- 
dlisko dla komisyi a nowy zjazd zwołano już. 
na Czerwiec tegoż samego roku do Moguncjo. 
Żądania zjazdu Mogunckiego były : 10 godzin 
pracy, 8 florenów płacy, uregulowanie liosby 
uczniów oraz cały szereg reform prawodawczych, 
jak ministeryjum pracy i t. d. 

Pomimo niektórych dalej idących żądań dru- 
karze obstawali prsy tern, by swiązek ich nie 
był wyłącznie robotnica^ym, innemi słowy, by 
obejmował także i pryncypałów. To zau&nie 
okazane dla majstrów, wressoie niedołężna go- 
spodarka komitetu frankfurckiego podkopały 
usiłowania robotników, którzy zadowolnili się 
11-godzinnym dniem roboczym i 7 florenami 
płacy tygodniowej. Ale i te ustępstwa nie były 
powszechnemi, a pryncypałowie wyczekiwali 
chwili zniesienia umowy tylko co zawartej. 

W Grudniu 1848 założono związek „Guten- 
berg," który jednak przez rozpanoszoną w 1850 
roku reakcyję został rozwiązany. 

Ożywienie ruchu drukarski^o nastąpiło do- 
piero w 1862 - 63 latach. Był to csas 
narodzin niemieckiego ruchu robotniczego. Wpro- 
wadzona w życie nowa ustawa przemysłowa, 
gwarantowały robotnikom większe uiż dotychczas 
swoboby stowarzyszenia się. Największą wszakże 
przeszkodą była wspólna organizacyja, pryncy- 
pałów i robotników, a szczególnie kassy wsparć 
i t. d. zorganizowane przez majstrów. Oto na- 
przykład kassy wsparć dla podróżujących („via- 
ticum") zawsze były w rękach prjmcypałów, 
którzy w strejku z 1865 roku byU w stanie 
zastąpić przybyszami tych, którzy robotę po< 
rzucili. Wreszcie w 1866 r. przyszedł do sku> 
tku „Niemiecki związek drukarski" jako bar- 
dziej samodzielna organizacyja, która odniosła 
dwa wielkie zwycięztwa : w 1868 roku •— 
zniesienie pracy niedzielnej, a y^1870 rj *— 
Jigitized by VjOOQ IC 



Nr 81 



PRZEDŚWIT 



nsyskała s%downie samodadelnośó swych kas dla 
podróźnjącycłi. 

Po firanko-pruskiej wojnie ożywienie a nawet 
r^trodzenie wielkiego racha ekonomicznego w Niem- 
czech dato możność robotnikom do przeprowa- 
dzenia szczęśliwej walki, która w 1873 roku 
zakończyła się przyjęć jem taryfy drukarskiej. 
Taryfa ta przyjmuje lOgodzinny dzień roboczy, 
płaoę od sztuki a mianowicie 80 pf. (8^/^ d.) 
za tysiąc alfabetu, oraz minimum zarobkowej 
płacy na 19^1^ marki tygodniowo. Spory roz- 
strzyga 8%d rozjemczy. Taryfa miała być zre- 
widowaną po dwóch latach. 

Przy wprowadzeniu ustaw wyjątkowych prze- 
ciw socyjalistom związek drukarski, pomimo 
swej opozycyi przeciw socyjalistom, został de- 
nuncyjowany jako socyjalistyczny. By uniknąć 
zatargów z policyją, zmienił on nazwę swą i 
przeobraził się w związek pomocy drukarskiej. 
Jednocześnie walka trwała dalej, przy każdej 
jedno lub dwu rocznej rewizyi statutów. Bo- 
zwój ekonomiczny Niemiec sprzyjał zresztą dą- 
żnościom do podwyższenia płacy zarobkowej. 
Wzrost wszakże organizacyi zawodowej obudził 
w robotnikach myśl o bezskuteczności niezna- 
cznej podwyżki, jeśli jednocześnie nie nastąpi 
skrócenie dnia roboczego. Pierwotne żądania 
8 godzinnąj pracy zostało na zjeździe w Halle 
doprowadzone do żądania 9 godzin pracy, żą- 
dania tembardziej uzasadnionego, że w Niem- 
czech ilość drukarzy bez pracy wzrosła niepo- 
miernie. Powstała także agitacyja o zniesienie 
płacy na sztukę i o zaniechanie roboty za obrę- 
bem zwykłych godzin pracy. 

Oto narodziny wielkiego strejku drukarskiego, 
który trwał przeszło dwa miesiące i który za- 
kończył się porażką..... z winy po części 
drukarzy. 

Dumni ze swej organizacyi i zgóry patrząc 
na ogólny ruch robotniczy, przyzwyczajeni przy- 
tem do polityki ugodowej i kompromisów, nie 
obliczywszy swych sił i swych szans, drukarze 
strejkujący nie chcieli z początku kompromito- 
wać swej sprawy, solidaryzując się z ogólnym 
ruchem robotniczym. Gdy fundusze nagroma- 
dzone zacz^y topnieć, było już zapóżno : ogół 
klasy pracującej nie ma zapasów pieniężnych, 
które by mógł odrazu i w jednej chwili „wy- 
łożyć na stół." 

W dodatku — zauważyło jedno pismo robo- 
tnicze — związek drukarski utrzymał normalną 
skal^ zapomogi, która przewyższa zarobek ty- 
godniowy niejednego robotnika. Ogół zatem 
praciyących zdziwiony był, że w czasie walki 
żądają od^ tak wysokich składek. Wreszcie 
— mówią inni — kompetentni ludzie odradzali 
•od strejku jako przedsięwziętego nie w porę... 
Jednem słowem strejk upadł pomimo zapewnień 



I organizacyi, iż ma dosyć sił i środków do walki. 
I Przegrana ta skończyła się jednak wygraną 
I moralną. Ostatnie zgromadzenia drukarskie 
straciły swą pierwotną „arystokratyczną" poli- 
tykę, i „najwięcej wykształcony fach" poszedł 
po naukę do niżej w zarobku stojących pra- 
cowników. 

(d. n.) 




l^^wek c^sst^T ''^ teas®a©am 



/filTRZYMALIŚMY N-r 7 pisma „Progres" (Postęp), 
1^^ organ rossyjskich socyjalistów czy liberałów 
w Ameryce. W N-rze tym potraktowano „Przed- 
świt" moralną wasserzupką, w której aż dwa grzyby 
pływają. 

Rosołek moralny, rozwodniony na 4 kolumnacb, zo- 
stawimy nietkniętym. Panowie kncharze niechaj się 
sami Bwą potrawką rozkoszują. Wyciągniemy tylko 
dwa grzyby, by się im przyjrzeć i... odwrotną pocztą 
odesłać ^^na miejsce nrodzenia". 

Pierwszym grzybem jest ob. Gnrwicz czy Hurwicz, 
Obywatel ten ma za złe zarówno towarzyszom-skazań- 
com jak i redakcyi „Przedświtu", że się upomnieli o 
dobre imię kilku warszawskich robotników, skazanych 
na katorgę, kiórych jakiś młodzieniec rewolucyjny na- 
zwał „zdrajcami". Przecież — załamuje ręce w rozpa- 
czy moralnej ob. Gurwicz czy Hurwicz — w „Przed- 
świcie" jest o tem, że ci (?) Indzie zdradzali. Właśnie, 
odpowiemy, że w Przedświcie nie masz tego. 

Ob. Gurwicz stanął na trójnogu moralnym i peroruje, 
że zdrada nie jest przestępstwem przeciw osobom pry- 
watnym ale przeciw ogółowi, a zatem zdrada nie może 
uzyskać przebaczenia. Zostawmy ob. Gurwicza w dzie- 
dzinie... filozoficznego punktu wyjścia i zadajmy mu 
kłam 00 do samego faktu zdrady. Wśród nasssych to- 
warzyszy z inteligcncyi zakradły się niestety rozmaite 
teoryie o „trzymaniu się" na sądach, które pachną 
pleśnią studenckich rozpraw o bohaterstwie. Jesteśmy 
tego przekonania, że stronnictwo polityczne w intere- 
sie swego bytu musi raz na zawsze porzucić i wyple- 
nić te poglądy, które zagrażają istnieniu naszych or- 
ganizacyj tajnych. Zarówno od szermierza jak i od 
więźnia żądamy spełnienia swych obowiązków i nic 
więcej. O postępowaniu towarzyszy sądzimy z całości 
ich zachowania się, a nie z oddziehiych postępków. 

Towarzysze nasi w cytadeli : Waryńscy, Kumccy i 
inni trzymali się tego samego punktu widzenia. Bózne 
niefortunne zeznania, błędy i t. d. popehuone, traciiy 
dla nich znaczenie, jeśli całość postępowania towarzy- 
sza przeważała drobne usterki lub sde postępki. Pricy- 
tem wiemy o tem, jak czasami trudnąjest walka, którą 
prowadzi oskarżony w nadziei wydobycia się ze szpo- 
nów władzy — do czego każdy z nas ma bezwzględne 
prawo - jak trudną jest ta walka przy tajnem postę- 
powaniu, okrucieństwie władz, brutalstwie, z którem, 
w szczególności, traktują robotników, fałszywych ra- 
portach a wreszcie i przy tej okoliczuośei, że uie m- 
Jigitized by VjOOQ IC 



PRZEDŚWIT 



Nr 31 



wsze spiskowcy zdają sobie sprawę ^ tego, co i ile 
policyja sama wyśledziła. 

Przypuśćmy, że przy takich okolicznościach jeden 
]ub drugi przyznaje jakiś fakt lub jakąś okoliczność, 
która i drugiego towarzysza się tyczy. Ale taki hkt 
jeszcze uie jest zdradą, tembardziej, gdy całość zacho- 
wał nia się oftkarzonego zupełnie inaczej świadczy. 

Pan Burcew, któremu przedewszysrkiem odmawiamy 
wyłączne prawo sądzenia i osądzenia ludzi, pisał w „Swo- 
bodnej Rossyi" tak : „Słowik, Bugajski, Kmiecik, 
Fiindamiński i inni — większość zdrajców". Otóż 
Słowik, Bugajski i Kmiecik są według towarzyszy 
zupełnie niewinni; Fundamiński nie był na SacbaUnie 
i nie był wcale w Warszawie. Zkąd więc „większość" 
i jaka to „większość" ? O kim to pisze p. Burcew ? 
„I inui" — odpowiada eksredaktor „Swobodnąj Rossyi". 

Gdybyśmy napisali Łandezia i inui ze „Swobodnoj 
Rossyi" są to ludzie politycznie podejrzani — co by 
ob. Gurwicz powiedział ? A w kronice p. B. wypada 
nawet gorzej, bo p. B. schował wrzekomych zdrajców 
w słowie „i inui", a podaje nazwiska uczciwe. 

Ob, Gurwicz dodał do tąj niewyraźnej redakcyi p. B. 
insynuacyję, że niektóre zeznania, wpłynęły na wyrok, 
na powi.szenie nawet lusynuacyja jest niewyraźna i 

niejasna p. Gurwicz bowiem pono „prawem" się 

zajmował. Manewr ten na medal moralności nie za- 
^gąje. 

Ob. Gurwicz okazał się moralnym grzybem, który 
wyrósł nie na swojem miejscu. A w dodatku z No- 
wego Jorku sądzić ludzi na katordze i piąć się bardzo 
wysoko, to — arcyzabawnie. Zresztą oh. Gurwicz 
pnie się do wysokości „p. Burcewa i innych rewolucy- 
jonistów", z którymi się zgadza wbrew zdaniu towa- 
rzyszy z katorgi. 

Winszujemy ale nie zazdrościmy ! 

Jedno mu tylko poradzimy, by swą „surowość" mo- 
ralną, z jaką karci zakutych w kąjdauy katorżników, 
zastosował do „innych rewolucyjouistów", którzy bez 
okoliczności łagodzących „przebaczyli" Łandezin Hekel- 
manowi, ogłoszone tuu przez „Narodną Wolę** za ajenta 
policyjnego. SapietUi satia I 

Przechodzimy do pana Żuka — tak się nazywa 
nasz drugi grzyb 

Przedewszystkiem p. Żuk zaznacza, że Łandezin- 
Hekelman rozbił a nie zorganizował „Swobodną Ros- 
syję". Myśmy w „Przedświcie" tylko mówili o tem, że 
ajent policyjny Landeziu-Hekelman miał cóś wspólnego 
ze „Swobodną Rossyją". P. Żuk stwierdził to. 

Charakterystycznym jest fakt ten, że dwa orgauy 
rossyjskie inspirowane przez pana Dragomanowa, były 
zawsze — „rozbijane" mówi p. Żuk, — w stosunkach 
mówi Przedświt z ajentami policyjnymi. 

P. Żuk tego nie rozumie; ob. Gurwicz także nie 
pojmuje tego. A przyczyna jest prostą. Pan Drago- 
manów zawsze działał przeciw rewolucyjonistom rossyj- 
skim i dlatego musiał on zostać ~ świadomem czy 
nie, mniejsza o to — narzędziem rządowej polityki 
rossyjskiej*) Zresztą z p. Dragomanowcm polscy socyj- 
aliści mają swoje rachunki, które załatwimy bardzo 



*) Charakterystycznemi dla pana Dr. są jego sądy o 
rossyjskich rewolucyjonistach. Czytelnicy znajdą niektó- 
re cytaty w „Kalendarzu Narodnoj Woli." A cytaty 
wzmiankowane nie są wyjątkowemi. Dla p. Zuka et 
consorłe8 wszystko to jest „krytyką", jakkolwiek nie 
na miejscu, a artykuł p. Dr. o Polakach i Żydach 
w Jugozapadnora kraje" (Wiestnik Europy) zapewne 

wyda mu się „legalnym" demokratyzmem »ros8jj- 

Bkiej" w ka'.dym razie szkoły. Nie mamy zresztą za 

złe pp. Żukom tych poglądów bo uie wieclzą oni 

co czyn-ą. DJuższy pobyt w Ameryce oświeci ich. 



staranaie. Pttnu Żukowi radaimy nie khiśó palea mię- 
dzy drzwi Tę samą radę damy i ob. Gnrwicz. 

W interesie polskiej socyjalistycznej polityki i w inte- 
resie międzynarodowej polityki ohoza socyjalistycznego 
socyjaliści polscy wydąę^ają na |aw dióaiaiuość pttA 
Dragomanowa. Nam nie diod^d o polemikę, ale. o jto, 
by między nami a msiiiskimi socyjalistami p. Drago- 
manów przestał istnieć. Jest to konieczne dla nas i 
dla rusinów — socyjalistów, rozumie się. 

A teraz, towarzysze, powstrzymajcie się z wybuchem 
śmiechu... P. Żuk opowiada o nieudanem w Warsza- 
wie powstaniu i o tem, iż socyjaliści polscy źle robi^, 
że świadottde odpychają burżuazyję polską. Nam się 
zdaje, że p. Żuk czegoś niebardzo jest świadomym 
swycli słów. Prosimy redakcyję „Progressa** trodię 
sumienniej odnosić się do rzeczy, a co Bię tyczy poli- 
tyki „Przedświtu", to -radzimy uważniąj czytać takowy 
i lepiej zaznajomić się z ruchem polskim. 
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O upadku rewolucji zarówno Marks 
jak i Engela oddaU się twórczei pracy 
literackiej, która współczesnemu ru- 
chowi socyjalistycznemu dała tak 
niezachwiane podwaliny. W tym to właśnie 
czasie Engels wydał anonymnie dwie broszury, 
tyczące się wojny włoskiej i polityki niemieckiej ; 
jedna z nich nosi łytuł „Po i Ren," druga — 
„Sabaudyja, Nizza i Ren"*). W kilka lat później 
wyszła broszura p. t. „Pruska kwestyja wojsko- 
wa i niemiecka partyja robortnicza," wymierzona 
przeciw ówczesnej polityce niemieckich liberałów. 
W 1850 roku Engels udał się do Manchester, 
gdzie był komisantem w &bryce, firma która 
potem nazywała się „Ermen i Engels,"" albo* 
wiem 1864 roku został on wspólnikiem. Zajęcia 
te odbierały mu czas i były dlań tem większą 
klęską, ie rozdzieliby go od Marksa, który za- 
miesskał w Londynie. Ale „Engels nie skar- 
iył się nigdy — opowiada obywatelka Eleonora 
Ayeling Marks**). „Przeciwnie spełniał on swą 
robotę z takim humorem i z takim spokojem, 
jak gdyby na 6wiecie nie było nic lepszego do 



*) W jednym z przyszłych nomerdw naszego pisma 
omówimy stosunek socjalistów niemieckich do kwestyi 
jednoczenia Niemiec i przy tej sposobności omówimy 
i broszury Engelsa, których tytuły wyżej wzmianku- 

**) Slean^Ea Marks-Ayeling w artykule o Engelsie, 
w ^SoeiaiAemókra^ksche ManaUchrift." Wiedeń 1890 
roka, (listopad). 
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zrobienia, jeno chodzić do „interesu" i przesia- 
dywać w biurze. Byłam wszakże z Engelsem, 
gdy nadszedł termin dla tej jego pracy przy- 
musowej, i zrozumisJ^am, De go to kosztować 
musiało przez tak długi przeciąg czasu. Nie 
zapomnę nigdy tego tryumfującego „po 
ostatni," który Engels wykrzyknął, na 
długie buty, by ostatni raz udać się do swych 
zajęć. W kilka godzin później, gdyśmy stały 
przed bramą, oczekując jego powrotu, spostrze- 
głyśmy go zdaleka wracającego przez łąkę do 
domu. Engels podrzucił w górę kij, śpiewał i 
kmiBl się całą twarzą. Ucztowaliśmy wtedy 
wspaniale, piliśmy szampana i czuliśmy się 
szczęśliwi. Wtedy byłam za młodą, by wszy- 
stko to dokładnie zrozumieć, ale dziś tylko ze 
łzami w oczach wspominam ten dzień." 

W Londynie oddał się on pracy, którą pro- 
wadził razem z Marksem. „Podczas następnych 
10 lat Engels codziennie przychodził do mego 
ojca — mówi Eleonora. — Często wychodzili 
oni razem na spacer; równie często pozostawali 
w domu, chodząc wzdłuż pokoju każdy po 
„swojej" stronie i po „swojemu" dziurawiąc 
dywan w rogu, gdy tam ze szczególną żywością 
obracali się na obcasach. Tu dyskutowali oni 
i omawiali taką ilość kwestyj, o jakiej filozo- 
fia większości nawet nie marzy, a nieraz po 
dyskusp chodzili oni długo po pokoju, milcząc. 
Ale każdy z nich mówił wtedy o tem, co go 
w danej chwili najwięcej zajmowało, aż nare- 
szcie stawali naprzeciw siebie, wybuchając gło- 
śn3nn śmiechem, spostrzegłszy się zaledwie po 
jakiej półgodzinie czasu, że bieg myśH każdego 
z nich był odmiennym." 

Podział pracy teoreretycisnej, którą Marks i 
Engels wtedy razem dokonywali, każdemu z nas^ 
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jest znany. Podczas gdy w „Kapitale" szuka- 
my systematycznego przedstawienia teoryi nau- 
kowego socyjalizmu, utwory Engelsa stanowią 
dla nas broń, by odeprzeć zarzuty, rozwiązać 
trudności, usunąć nieporozumienia, a co najwa- 
żniejsza znajdujemy w nich metodę zastosowa- 
nia wielkiej myśli do codziennych zjawisk życia 
społecznego. Utwory więc Engelsa nie są bro- 
szurami dnia. Kwestyje, z powodu których 
„drugi skrzypek" — jak Engels skromnie na- 
zywa siebie — wziął pióro do ręki, są dziś 
już rozwiązane lub rozstrzygnięte, ale czytelnik 
sumienny, którego wielki myśHciel, trzymając za 
rękę, wprowadza do bardzo skomplikowanego 
życia społecznego, czyta dziś broszury te nietylko 
by zapoznać się z przeszłością, ale by przyszłość 
i teraźniejszość zrozumieć. Do takich broszur 
należy krytyka anarchizmu i niektórych poglą- 
dów rossyjskich rewolucyjonistów*). Ważniej- 
sze jeszcze miejsce zajmują dwie inne rozprawy 
Engelsa : pierws ja „W kwestyi mieszkań" oraz 
druga pod tytułem : „Pruski sznaps w parla- 
mencie niemieckim." Ta ostatnia broszura, pi- 
sana temu lat piętnaście, jeszcze dziś odpowiada 
stosunkom społecznym Niemiec, a i nietylko 
Niemiec ale i naszego kraju. Jeden z towa- 
rzyszy naszych właśnie pracuje nad zastosowa- 
niem poglądów Engelsa do naszych warunków, 
by wykazać, że i polski sznaps wyraża się 
w trójcy politycznej : Ojczyzna, Wolność i 
Wódka, w której ta ostatnia gra rolę ducha 
świętego. 

NąjważnieJBzem wszakże dziełem polemicznem 
Engelsa jest jego odprawa, dana docentowi 
berlińskiego uniewersitetii, panu Duehringowi. 

Było to przed ogłoszeniem praw wyjątkowych, 
gdy rozgłośny docent berliński starał się stwo- 
rzyć nowy kierunek socyjalny, wpływając na 
n^odzież, którą olśniewał swą wielostronnością. 
W odpowiedzi na „blagę" Duehringowską wy- 
szła praca Engelsa, który krok za krokiem 
śledzi swego przeciwnika, na wszystkich polach 
nauki^ wszędzie wykazigąc połowiozność „nauki" 
berlińskiego docenta i dając obozowi socyjali- 
stycznemu rodzaj klucza, za pomocą którego 
można łatwiej zrozumieć całość nauki socyjali- 
stycznej. Część tej polemiki wydaną została 
i w języku polskim p. t. „Socyjalizm utopijny 
a naukowy", jak to już wyżej zaznaczyliśmy. 

Mówiąc o pracy naukowej Engelsa, trudno 
nie wspomnąć jego ostatniego dzi^a, które 
w polskim przekładzie nosi tytuł „Początki cy- 
wilizacyi" i w którym Engels podaje wszystkie 
wyniki naukowych badań, tyczących się powsta- 
nia własności, rodziny i państwa. Wspomnijmy 



*) Broszury te noszą tytuł : Sociaka atts Buasland 
i Die Bakunistm on der Arbeit, 



tu i historyczną pracę Engelsa o wojnach chło- 
pskich i różne przedmowy jego, któremi wzbo- 
gaca nowe wydania pism Marksa, by przejść 
do olbrzymiego zadania, które on sobie posta- 
wił : a mianowicie wydania spuścizny, pozostid!ej 
po Marksie, spuścizny, która stanowi podwalinę 
dziesiejszej teoryi socyjalistycznej, innemy słowy 
drugiego i trzeciego tomu Ki^talu. 

Na tem jednak nie wyczerpuje się praca li- 
teracka Engelsa : nie tylko luźne r(9zp%wy i 
artykuły w różnych pismach socyjalistycznych sta- 
nowią bogaty materyjał dla świadomości soc- 
jalistycznej, ale nadto należy tu także jego 
obszerna korespondencyja, niedostępne wprawdzie 
źródło dla ogółu, ale zawsze źródło dla pewnej 
mniejszości, która czerpie zeń bogactwo doświa- 
dczenia i nauki Engelsa. 

Jeżeli ta wszechstronność nieustającej pracy 
literackiej uderza nas, to nie należy zapominać o 
tem, że Engels — tak samo jak i Marks — nie 
zasklepili się wyłącznie w twórczości teorety- 
cznej. Z historyją ich życia zro ła się i histo- 
ryja ruchu socyjalistycznego, a w szczególności 
„Międzynarodówki". 

Marks był zt^ożycielem „Międzynarodowego 
Stowarzyszenia Pracujących" i jego moralnym 
przewódcą. Żywy współudział Engelsa datuje 
od 1870 roku, to jest od chwili swego prze- 
niesienia się do Londynu. 

Były to wtedy najwięcej burzliwe czasy. 
Pzredewszystkiem Europa cała zmieniała układ 
swych sił politycznych. Włochy dopięły osta- 
tecznie swego zjednoczenia, a co ważniejsza po- 
wstało nowe państwo niemieckie. We Francyi 
zaś wybuchła „Komuna," to powstanie klasy 
robotniczej przeciw bankrutującej burżuazyŁ.. 

W łonie zaś „Międzynarodówki** wybuchł 
gwałtowny spór między zwolennikami socyjali- 
styczej polityki a anarchistami ze szkoły Ba- 
kunina. 

Aarchiści kierowali się w swej polityce — 
jeżeli ich działalność można nazwać polityką — 
tą zasadą, że pojedyncze gminy, miasta lub 
prowincyje nie wielkiego obszaru mogą zupełnie 
niezależnie od cs^ego świata przeprowadzić u 
siebie porządki socyjalistyczne i tem samem 
później oddzidtywaó na pozostsJy w niewoli ka- 
pitalistycznej wszechświat. Dawmej utopiści 
i sentymentalni zbawcy ludzkości uważali, że 
dosyć jest zebrać jakąś summę pieniędzy, wy- 
jechać do Ameryki tam zidtożyć, gminę i nastę- 
pnie wpływem swoim moi*alnym zmusić cały 
świat do przyjęcia socyjalistycznych porządków. 

Anarchiści ze szkoły Bakunina sądziH, że 
dosyć jest w jednem mieście lab w jednej wsi 
zrobić zamach lub bunt i zaprowadzić komunizm, 
by mód^ oddziaływać w ten spÓBÓb na pozostały 
kraj a nawet na świat cały. 
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Tymozasem „Komuna^ wykazała cs^ą naiwność 
takiego poglądu a nieudane powstanie w Hiszpa- 
nii dowiodło nawet zgubności tej taktyki, która 
nie pozwala klasie robotniczej przyjść do jedno- 
litej organizacyi i do obmyślanej z góry dzia- 
łalności w celu uzyskania czy to reform socy- 
jalnych czy to praw politycznych. 

Anarchistom szło o to, by zawładnąć Między- 
narodówką. Mieli oni większość w Hiszpanii 
a i we Włoszech. Francuzcy socyjaliści z wy- 
jątkiem blankistów byli po wiąkszej części skłonni 
do popierania anarchistów. W Belgii siedziano 
na dwóch stołkach. Nadto zebrała się cała 
gwardyja różnych naiwnych i ambitnych zara- 
zem „działaczy," którzy swoje ni edołęztwo przy- 
pisywali intrygom i dyktaturom Marksa. To 
jakiś wieczny przewodniczący misi jakieś uro- 
szczenia, to jakiś basem śpiewający Marsyliankę 
„działacz" uważał, że mu Marks hib Engels 
przeszkadza być mądrym. Inny, który na jakiejś 
panoramie socyjalistycznej zrobił zły interes, 
uważ£^, że Międzynarodówka nie poparła go. 
Jednem słowem powtórzyło się tu, co zawsze 
ma miejsce : dumie rozum oskarżać zaczęli, że 
zanadto panuje i uciska ich puste mózgownice. 

Do dziś dnia historyja tych sporów nie może 
być jeszcze opisaną, bo protokóły i raporty nie 
są jeszcze opublikowane. Zwycięztwo wszakże 
zostało po stronie socyjalistów, popartych przez 
francuzkich blankistów, wówczas przybyłych 
z Francyi. 

Zwycięztwo to zorganizował niejako Engels, 
który długi czas był korespondentem Eady Je- 
neralnej dla Hiszpanii i Belgii, a później dla 
Hiszpanii i Włoch. 

Pobici anarchiści zorganizowali oddzielną Mię- 
dzynarodówkę, która powoli dogorywała, pod- 
czas gdy ze strony socyjalistów nastąpiło po- 
niekąd odrazu zrozumienie tej okoliczności, że 
Międ^narodówka nadal jako stowarzyszenie ist- 
nieć nie może. 

W samej rzeczy we Francyi, w Anglii a i 
w Niemczech Międzynarodówka nie mogła istnieć 
jawnie. W południowąj Europie prze^dowa- 
nia rozpoczynały się na seryjo, a zresztą anar- 
chiści stanowili tam większość. W Anglii związki 
robotoieze me przyjmowały polityki socyjalisty- 
cznej a oddzielni wieczni przewodnicząny, kap^- 
iMJstrzy i panoramiści robili co mogli, by „dy- 
ktaturę" Marksa i Engelsa ^zdyskredytować". 
Posiaiićwioiio więc przenieść Radę Jeneralną 
do Nowego Jorku, bo właśnie w tym czasie 
obudził się w Ameryce ruch socyjalistyczny. 
Przenieaienie to było równoznacznem rozwiąza- 
niu Btowcu:^yrzenia w Europie, co zresztą, zdaje 
się nam, było w planach Marksa i Engelsa. 
Dopiero gdy wszystkie dokumenty będą ogło- 



szone, czytelnik będzie mógł wytworzyć sobie 
zupełnie jasny pogląd. 

W przedmowie, którą Engels umieścił do 
wydania procesu komunistów z 1848 roku, 
wypowiada on zresztą przekonanie swe, że 
Międzynarodówka spełniła całą swą rolę histo- 
ryczną i że umarła ona śmiercią naturalną, po- 
zostawiając obudzonym i powołanym do życia 
partyjom socyjalistycznym każdego kraju dalsze 
prowadzenie sprawy. 

W każdym razie nawet po rozwiązaniu Mię- 
dzynarodowego Stowarzyszenia Pracujących — 
Międzynarodówka jako solidarna i harmonijna 
taktyka socyjalistów wszystkich krajów nietylko 
istnieje nadal ale i rozwija się bezustannie. Na 
polu walki ekonomicznej widzimy organizacyjną 
międzynarodową łączność stowarzyszeń zawodo- 
wych wszystkich niemal krajów, łączność, która 
wyraziła się w uchwale kongresu brukselskiego 
z 1891 roku, nawołującej do utworzenia central- 
nych sekretaryjatów pracy, będących ze sobą 
w stałym związku. Wreszcie zjazdy międzyna- 
rodowe i bezustanne porozumiewania się wszy- 
stkich stronnictw socyjalistycznych stwarzają i 
solidarność międzynarodową w dziedzinie wal- 
ki politycznej. Rezultat ten, do któregośmy 
dziś doszli, jest zasługą dawnej Międzynarodó- 
wki, jest plonem teoretycznej i praktycznej pra- 
cy Marksa i Engelsa. 

Oto jest w krótkich rysach przebieg życia i 
działalności Engelsa. Wyazerpującymi nie byli 
śmy i nie mieliśmy nawet zamiaru być nimi. 
Szło nam tylko o krótką charakterystykę i o 
wyliczenie głównych prac i głównych dat. 

Drzeworyt nasz, który z niezmierną wierno- 
ścią oddaje rysy dzisiejszego „pierwszego skrzy- 
pka" w ruchu socyjałistyczuym, jest żywym do- 
wodem tego, że 72 lat życia, z których prawie 
że 50 spędzonych na ciężkiej pracy około wy- 
zwolenia współczesnego społeczeństwa z jego 
więzów, nie odebrały Engelsowi ani energii ani 
żjrwości. „Za lat 5 — 10" — mówi Engels 
— „niemiecka partyja socyjalistyczna dojdzie 
do władzy", jeżeli, rozumie się nie zajdą żadne 
nie przewidziane wypadki. Życzymy naszemu 
mistrzowi, by doczekał tej chwili ; życzymy mu 
tego nieiylko ze względu na niego ale i ze 
względu na ruch socyjalistyczy, który go za- 
wsze jako przewodnika potarzebować bęezie. 
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POCZĄTEK KOŃCA 

(Z POWODU BROszuBT Stbpniaea „Czcwo nam nużuo 
i niiezalo konea" (Czego nam potrzeba i początek 
końea). 

n. 

iOTYCHOZAS stronnictwo rewolucyjne w 
Rossyi było destrukcyjne w swem za- 
daniu a i w swych celach. Wstępiyąo 
do walki z ha^em socyjalizmu, w politycznej 
swej walce nie poparci przez żadne szersze 
warstwy społeczne, rewolucyjoniści rossyjscy 
przedewszystkiem chcieli zniszczyć siłę państwo- 
wą istniejącą. Anarchija rossyjska, która po 
części rodowód swój zawdzięcza urządzeniom 
gminnym i słabemu rozwojowi miast, w zna- 
cznym stopniu karmiła się także tą nieubłaganą 
walką, skierowaną nietylko przeciw caratowi 
ale i przeciw państwu rossyjskiemu w ogóle. 
Nit ruinach państwa rossyjskiego miało urzeczy- 
wistnić się przyszłe gminowładztwo ; tylko na 
ziemi wysłanej popiołem ze zgliszcz dzisiejszego 
państwa rossyjskiego mogło przyjąć się drzewo 
wolnoścŁ 

Ten „Bij, zabij", z którym w szczególnofrci 
terroryzm a przedtem poczęóci i buntarstwo 
rzuciły się na państwowe życie w Rossp, miał 
i ma jeszcze silne uzasadnienie. Wolność po- 
lityczna — mówiono — jest dla Eossyi niemo- 
żliwą, póki państwo rossyjskie istnieć będzie. 
Mówiono tak samo o zniszczeniu państwa ros- 
syjskiego, jak o „zdynamitowaniu" caratu. Na- 
wet wśród umiarkowanych — pod względem 
taktyki (np. Czornyj peredieł, — towarzystwo 
Ziemia i Wolja etc.) — oraz wśród mglisto 
socyjalistycznych „Ukraińców" z całą siłą wy- 
stępował „federaUssm", rozsadzający dzisiejsze 
ptt^two rossyjskie. 

Dopiero po upadku „Narodnoj Woli" poglądy 
polityczne wśród rossyjskiej opozycyi zaczęły 
nabierać innego wyrazu. „Ziemski Sobór" stra- 
cił swą dawniej przewidywaną postać bądź na- 
rzędzia w rękach „Komitetu Wykonawczego", 
bądź też obdarzonego opatrznościowem objawie- 
niem socyjalistyczuem zgromadzenia większości 
ludowej „gminnej" w ideałach zarazem. Utra- 
cony przez rewolucyjonistów wpływ na elementy 
opozycyjne dostał się w spadku Tołstojowi Ł.... 
„poważnym siłom", to jest ludziom z nipozycyjt^", 
innemi figowy spokojnym liberałom i ziemcom. 
Zmianę tę w opinii przyspieszyło niefortunne 
warcholenie się tak zwanej „Młodej Narodnoj 
Woli" i opłakane konspiracyje, dynamitomanija 
bezcelowa i inne zabawki „zdecentralizowanego" 
w niezdarnych i niepowo^ych rękach ruchu 



rewolucyjnego. Dodajmy to tu, że nawet i te 
niedobitki, że się tak wyrazimy, przedews^- 
stkiem miały na celu dokonanie „unii" z libe- 
rałami, ba nawet narzędziem się stawiiy w rę^ 
kach tychże i to do tego stopnia, że jeden 
z ostatnich programów „sop3gali8tów-rewQlncy- 

jonistów," jak to zwykle bywa w Bossyi 

bardzo detaliczny*), zapowiadsJ z góry, że 
„ziemski sobór" będzie się składał s wy- 
brańców cenzusowych i źe językiem obra- 
dowym ex offioio musi być jes^rk roSSJ^slcL 

Myśl więc o „unii" nie jest nową. Ustę- 
pstwa były ciągłe i stałe, a czytelnik obznajo- 
miony z ruchem rewolucyjnym w Bossyi, może 
je z łatwością prześledzić i nawet konstatownć 
każdą rozmowę programowego rewolucyjonisiy 
z jakimś prowincyjonalnym adwokatem lub 
ziemcem, których zawsze się bierze jako przed- 
stawicieli „obszczestwa." 

Dzieło to połączenia rewolucyjonistów z libe- 
rs^mi, idzie tak ciężko i żadnych po d^ dzień 
dodatnich rezultatów nie dało właśnie dlatego, 
że, zdaniem naszem, nie masz w Rossyi stron- 
nictwa liberalnego. Bewolucyjoniści zapominają 
o tem, że ich „obszczestwo" to nie oni, to ra- 
czej objekt, na który oddziaływać dopiero po- 
trzeba. 

Ale — powiedzą nam — stronnictwo takie 
musi się narodzić. Rewolucyja ekonomiczna, 
która w kraju zasika, potrzeby rozwoju wzra- 
stającego kapitalizmu, zmian w finansowości 
rossyjskiej, odpowiednia eksploatacyja państwa 
i cifll lokalnego samorządu — wsz3rstko to 
spiskuje przeciw caratowi, który nadto jest 
obezwładniony szczególnie dlań trudną dzisiejszą 
sytuacyją. Zgadzamy się na to w zup^ośoi 
i czekamy od ob. Stępniaka, by przjrjąt ten 
punkt widzenia. Wtedy bowiem nie będzie ou 
upodabniał dzisiejszej sytnacyi Bossyi do poło- 
żenia Francyi w końca XVJLLI wieku, wtedy 
nie będzie on nam narzucał swych illu^' co 
się tyczy niezrównanego humanitazyzmu i de- 
mekratyzmu liberałów, wtedy także nie zechce 
on z góry narzucić różnym krajom, wchodzącym 
w skład państwa rossyjskiego, feda^alizmu z Ro- 
manowem konstytucyjnym jako punkt wyjścia. 

Z góry odrzucamy taki punkt wyjścia, tfeżeli 
w Rossyi, jak nas Stępniak zapewnia, nikt o 
respublice nie myśli, to u nas respublika jest 
jedynym punktem wyjścia — i to w ociaoh 
więksaości kraju, pomimo konserwatyzmu sda- 
checkiego i tradycyjnego warcholstwa Krapu- 



*) Detaliczność programatów jest może dowodem 
ich utop^'aości ale zarazem i ich charakteiystyką. Ck> 
się tyczy wzmianki, którą robimy o jednym z nich, to, 
gdy okoliczności pozwolą na to, opowi^ay wtiaodgfńj 
jego utworzenia. ^<^ j 
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lińskich, oglądających się na Habsburga lab 
na elektora saskiego, dziś jaź ukrólowanego i 
w przeddzień obezkrólewienia będącego. Z tjch 
względów nie możemy przjrją^^ projektów jmego 
przez ob. Stępniaka fed^ralizmu. Z drugiej 
strony^) tym, którzy w Bossyi chcą swobody i 
to jeszcze „swobody dla swobody,'' drogocenną 
być winna pomoc polska, ale ta nie wyruszy 
w pole dla konstytucyjna' monarchii. 

Ob. Stępniak mówi, źe ani wojna, ani zawie- 
rucha europejska, ani głód panujący dziś nie 
dadzą Bossyi swobody, jeśli wewnątrz kraju 
nie będzie akcyi rewolucyjnej, nie będzie -^ 
wyliczymy według ob. Stępniaka jeszcze raz 
całą nomenklaturę — manifestacyj, zbiorowych 
WjTStąpień, zamachów dynamitowych, nocnych 
wtargnięć do pałacu carskiego, buntów chłop- 
skich i t. d. Bezwątpienia, że akcyi t€g we- 
wnątrz Eossyi doda sił ruch w Polsce, ale ten 
nie może wybuchnąć z ha^m zatrzymania Ro- 
manowa choćby konstytucyjnego. Trzeba pa- 
trzeć na rzeczy realnie. 

Ale — gotów nam odpowiedzieć ob. Stępniak 
— i nam nie idzie o to, by zatrzymać konsty- 
tucyjną monarchię; będziemy ją ulepszać ewo- 
lucyjnie*) lub inaczej i w uroczystym a pię- 
knym polonezie dojdziemy federacyjnie do socy- 
jalizmu i do swobody zupełnej. 

Nie chcemy zbytnio wchodzić w ocenę prze- 
powiedni, które ob. Stępniak stawia dla rozwo- 
ju wewnętrznego B.ossyi; jest to sprawa, którą 
towarzysze rossyjscy lepiej omówią, niż my 
byśmy to zrobilL Nam chodzi tylko o stosu- 
nek nasz do przyszłej monarchii konstytucyjnej 
Ob. Stępniak myli się, jeśli przypuszcza, że 
będziemy wtedy mogli federacyjnie rozwijać się 
dalej na drodze pokojowej. Uroczystego pdo- 
nezu nie zatańczymy bynajnmiąj. Co pewna, 
to to, że każą nam pójść po dudce „Kama- 
rynskoj." Innemi słowy z obudzeniem się „libe- 
ralizmu^ w Bossyi, przyjmie on charakter pan- 
slawizmu burźuazyjnego, który nmicg się troszczyć 
będzie o drogą ob. Stępniakowi „swobodę dla 
swobody,^ jak o rynki, o morze Śródziemne, 
ważniejsze jeszcze od cywilizowania Azyi śro- 
dkowej. Ochl demokratyczną i humanitarną 
będzie burżuazyja rossyjska, tak samo jak i ca- 
rat nim był i jest na okrainach, tak samo jak 
była i junkieryja pruska w zaborze pruskim. 
Ale demokratyzm ten nie zaspokoi nas ani, ma- 
my nadzieję, i ob. Stępniaka. Bóżnica będzie 
wzzakże ta, że ob. Stępniak będzie wtedy za- 
patrzony w ewolucyję i od nas żądać * będzie 
federaUstycznego wyczekiwania, podczas gdy w 



i 



♦) Choćliy i rewolucyjnie. Nie chcemy się czepiać 
il6vr i przekonywać ob. Staniaka, że niemiecka 8oe. 
demokracyja jest rewolucyjną a nie ewolucyjną. 



Polsce sine qua non powstać musi ruch rewo- 
lucyjny bez względu na to, że teoryja wielkich 
narodowości złowieszcze ssakończenie zapowiadać 
mu będzie.* 

Dlatego też mówiliśmy o tem, że rewolucyj- 
na Polska będzie chciała stanąć na przeszkodzie 
tryumMnemu naprzód pochodowi, który monar- 
chija konstytucyjna z testamentem piotra Wiel- 
kiego w ręku, otworzy dla zrealizowania sło- 
wiańskiej polityki w celach kapitalistycznego 
rozwoju. Już dziś budzi się ta myśl, już dziś 
mówi się o tem jako o rzeczy pewnej, już 
dziś — zanim jeszcze carat upadł — ideja ta 
wypowiada się świadomie lub też mimo woli. 
Ale też już dziś i u nas zaczynają rozumieć 
przyszłe nieb6zp*.eczeń3two, a za wyjątkiem ma- 
łej garstki warcholskiej, która niczego nauczyć 
się nie może, zaczynają pojmować, że socyjali- 
styczna organizacyja ludowa da krajowi niezna- 
ną po dziś dzień siłę, która złamie przeszkody 
i usunie niebezpieczeństwo, — zaczynają wreszcie 
pojmować, że tylko uświadomione i rozbudzone 
uczucie obywatelstwa w masach pracujących 
stworzyć może nową ale za to zwycięzką poli- 
tykę polską, socyjalistyczną, rozumie się, politykę, 
Musimy więc zaprotestować przeciw załatwieniu 
kwestp „innych narodowości" federalizmem, 
W interesie wolnomyślnej opozycyi w Bossyi 
jest kwestyję tę postawić jasno i wyraźnie, a 
dla ludzi, którzy chcą przedewszystkiem, „swo- 
body dla swobody" nie ma nawet oportunisty- 
cznych względów. Choćby dla zasady trzeba . 
tę kwestyję ostatecznie rozwiązać - - i to nie 
na drodze federalizmu. Przeciwko fedaralizmo- 
wi jak na dziś polscy socyjaliści muszą wystą- 
pić z całą silą przynajmniej aż do czasu, w 
którym dla nas panslawizm specyficznie rossyj- 
ski groźnym być przestanie. 

Seperatyzm więc jest jedynym wyjściem. Łą- 
czenie się z rossyjska opozycyją aż do zgniece- 
nia caratu jest rzeczą konieczną, a potem damy 
rossyjskim rewolucyjonistom spokój potrzebny, 
by w sojuszu z liberalną burżuazyja rozwijali 
ewolucyjnie monarchię konstytucyjną, podczas 
gdy my sami naszą rzeczpospolitą „socyjalizo- 
i wać" będziemy. Bozwiązanie takie jest proste i 
przyjemne ! 

Ale separatyzm ten tyczy się nie Polski etno* 
graficznej, nie tego absurdyjalnego pojęcia, któ- 
re „Ukraińcy" spopularyzowali w Bossyi. Nie 
przeciwstawiamy takiej Polsce — Polski histo- 
rycznej ! Nie ! Ale przeciwstawiamy jej Polskę 
rewolucyjną, to jest czynimy granice zależnynrf 
od siły organizacyi rewolucyjnej. Im bardziej 
zdołamy roodmuchać ognisko akcyi rewolucyj- 
nej, tem lepiej dla nas i dla... Bossyi, dążącej 
do swobody. ^ t 
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Rozumie się, że ta nie idzie o zabór polski, 
o zdobycze terytoryjalne, o uciskanie litwinów 
lub rusinów. Gdybyśmy mieli swobody polity- 
czne — punkt wyjścia był by prosty : głoso- 
wanie powszechne rozstrzygn^o by sprawę. Po 
obalenia caratu i oderwaniu spornych prowincyj 
od Bossp takie rozwiązanie kwestyi będzie 
możliwem ; nigdy zaś teraz. I pod tym wzglę- 
dem w interesie „swobody dla swobody" chce- 
my jasności i określeń ości. Po co nam — użyje- 
my wyrażenia ob. Stępniaka — mieć fałszywy 
wstyd i „figowemi liśćmi" zaganiać nasze my- 
śli i plany. 

Innego wyjścia, innego rozwiązania kwestyi 
nie ma. Polacy pozostaną zawsze przy s wojem. 
Wprawdzie ostatnimi czasy pojawił się rodzaj 
polskiego radykalizmu „etnograficznego", ale 
absurdum takie jest tylko wyrazem impotencyi 
tego radykalizmu szlachecko-drobnomieszczań- 
skiego, który zląkł się kwestyi socyjalnąj. 

Socyjaliści polscy nie mają tego strachu, oni 
wiedzą, że mogą rozwiązać trudności na Litwie 
a nawet i na Rusi. W interesie zaś ruchu 
polskiego jest zarówno, by Wilno zostało Wil- 
nem a nie Wilna, jak i to, by Lwów za po- 
średnictwem Kijowa nie dostał się do Moskwy... 
A interes ten nie jest wyłącznie naszym intere- 
sem, polskim ineresem ; jest on i międzynaro- 
dowym interesem i na tyle rossyjskim, na ile 
będzie się toczyć w Rossjd walka o „swobodę 
dla swobody". 

Poruszyliśmy tę kwstyję, bo bierzemy usiło- 
wania ob. Stepnii^a i towarzyszy {ego na se- 
ryjo. Ale „noblesse oblige"... szczególnie gdy 
nieporozumienia nasze z „liberałami" mają do- 
syć uzasadnionych przyczyn, by nie wierzyć 
we wszystkie cnoty, któremi ich obdarzył oby- 
watel Stępniak. 

Póki była mowa o „zniszczeniu państwa ros- 
syjskiego", wszystko samo przez się szło dobrze. 
Z chwilą tworzenia monarchii konstytucyjnej 
w Bossyi, trzeba pomyśleć o gwarancyjach 
konstytucyjnych; najsilniejszą zaś gwarancyją 
będzie oddzielenie Polski... w granicach jej ogni- 
ska rewolucyjnego. 

Będzie to koniec — prawdziwy koniec caratu. 



S. M. 
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Piicyliut zwiastunem zbawieoia 

bajkach dla dzieci kopciuszki odgry- 
wają zawsze mylepszą rolę. Kopciu- 
szek to zawsze najlepsze, najnądrzojsze, 
najbarćUiej łagodne stworzenie i dlatego też ko- 
niec bajki opowiada o zasłużcnem szczęściu, ja- 




kie spotyka kopciuszka w nagrodę za jego cnoty 
i zasługi. 

Ale to tylko w bajkacch tak wesoło i pro- 
sto się dzieje ; na świecie życie ma różne nie- 
spodzianki i przykrości ale za to też i nadzieje 
oraz nagrody, o których w bajkach ani słowa 
być nie może. Wprawdzie na świecie kopciuszki 
nie zawsze są nąjmędrszemi i najlepszemi stwo- 
rzeniami. Oto naprzykład pucybuty są pra* 
wdziwymi kopciuszkami klasy pracującej, kopciu- 
szkami pod względem niedoli i biedactwa, ale 
nie pod względem mądrości. Litujemy się nad 
ich losem, współczujemy ich niedoli, uważamy 
ich za równych nam w rodzinie ludzkości nie- 
zadowolonej, ale trudno nam zgodzić się na to, 
by już każdy pucybut był aniołem nawet wtedy, 
gdy ślinami i szuwaksem potrafi nadać butom 
najpiękniejszego glansu. 

Zresztą mniejsza o to. Pucybut nie zacieka- 
wia nas dlatego, że do anioła nie jest podo- 
bnym, ale dlatego, że jest on człowiekiem takim 
samym jak my, którego żle opłacana praca ruj- 
nuje, którego upokarza jego zależność i nędza, 
który jak i każdy z nas żąda swobody i ró- 
wności ! 

I oto teraz odkryto „maszynę do czyszczenia 
butów." Nie trzeba więc będzie, by kark lu- 
dzki się schylał nad butami, by ręce ludzkie 
ścierały błoto z butów jakiegoś jegomości, któ- 
remu nio sumienia oczy^ić nie zdoła. Koniec 
pokorze, koniec poniżeniu, dosyć już ludzkiego 
pucowania ! 

Ale nasz żywy pucybut, pucybut z krwi i 
kości brat nasz, gotów te okrzyki radosne przy- 
jąć wcale nie po brat^sku. „Mówicie — po- 
wiada on nam — o zniesieniu poniżenia, o pro- 
stowaniu karków, o podniesieniu godności lu- 
dzkiej... Ale zapominacie o tem, że mnie idzie 
o mój zarobek, o mój chleb, które mi wasza 
maszyna zabiera." 

I zarzut ten ma swoje słuszne strony. Nasz 
gniewny pucybut ma racyję. Ale cóż robić? 
W d^6J8zem społeczeństwie właśnie tkwi. 
sprzeczność, która z dobrego zło czyni. Każdy 
wynalazek, każde ulepszenie, każde, że się tak 
wyrazimy, zapłodnienie pracy ludzkiej wywołuje 
kryzys, sprowadza dla niejednego niedolę. Ma- 
szyna, która ziemię lepiej zorze, która wydaj- 
ność ziemi powiększy, — nawóz, który mnoży 
sprzęty i wzbogaca żniwo, rujnuje drobnego 
właściciela i odbiera mu możność samodzielnego 
gospodarowania. Wynalazek, który daje siłę 
palcom, który pracę rąk wydajniejszą czyni, 
sprowadza dzisiejszego rzemieślnika do rzędu 
najmity fabrycznego. Tak więc i nasz pucybut 
patrzy na żelazny lub drewniany przyrząd, 
który ludzkości ma ulżyć w pracy, jąk na 
wroga swego, jak na przeciwnikar^ j 
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B^ie on zatem cierpii^ i^asz pucjbutrcśło- 
wiek, gdy pucybat masayna aąjmie jego micssoe. 
Ale cierpienia te są przelotne. Kobieta, gdy ro- 
dari, gdy nowe pokolenie na świat wydaje, prze- 
chodzi także przez bóle i cierpienia. I nasz 
porządek dzisiejszy, który otwiera wrota nowym 
urządzeniom, któ^ źyoie społeczne zapładnia 
lepszem jutrem, sprawia nam bóle, ciśnie nas 
na każdym kroku i torturuje nasz byt, dążący 
do lepszej przyszłości 
, Pucybut-maszyna jest właśnie jednym z wy- 
mownych świadectw tego, że coraz bliżej jeste- 
śmy chwili wyzwolenia. 

Niedawno jeszcze przeciwnicy nasi mówili, że 
nie będzie nigdy wyzwolenia, że ostatecznie wy- 
miatać nieczystości, czyścić buty i yg^ ogóle 
sprawiać wszystkie takie roboty trzeba, a póki 
je ręka ludzka sprawia, to rodzi się nierówność, 
bo nierówność między zajęciami sprowadza nie- 
równości między ich wykonawcami. A różni 
filantropi, którzy chcieli ulżyć ludzkości, którzy 
myśleli o środkach niesienia jej pomocy, tak 
boleli nad tą myślą, że gotowi byli przypuścić, 
iż ludzkość zawsze mieć będzie W3nx>dnych sv- 
nów, na barki których zrzucą wszystką pracę 
nieprzyjemną. Tak nj^rssykład niektórzy uto- 
piści mówili, że W8z3rstkie nieprzyjemne roboty 
spełniać będą więźniowie. 

Gdy myśl socyjalirtyczna dojrzała, gdy ludzie 
zrozumieli, że zniana w porządkach dokonywa 
się przez rozwój techniki i całej dzisiejszej mar 
szyneryi społeeznej — wyśmiali oni dawne oba- 
wy i przewidzieli, że wynalazki, pracę ułatwia- 
jąc, odbierają jej nieprzyjemne i wstrętne strony. 
Jeszcze Blanki, przed 40 — 50 laty, na zapytanie 
jakiegoś delikatnisia, który chdał wiedzieć, kto 
w razie wyzwolenia pracy, będzie wywoził nie- 
czystości, odpowiedział gniewnie : 

— Zamkniemy wam tyłki i basta f 

Dziś ciekawi tego, kto w przyszłym ustroju 
będzie wywoził nieczystości, nawet zatykania 
nie potrzebują się obawiać. 

Socyjaliści przewidzieli to, że z rozwojem 
techniki pucybuty-masayny bębą wyzwalały pu- 
cybutów ludzi. Ci ostatni przecierpią jeszcze 
chwilę, przebiedują te warunki, które ludzi trzy- 
mają w niewoli, dlatego że narzędzia pracy są 
własnością uprzywilejowaną, ale w przyszłości 
widnieje już obraz równościowego społeczeństwa, 
które zna tylko jedną niewolę, niewolę narzędzi 
i maszyn, obsługujących wyzwoloną ludzkość. 

I dlatego też mówimy, że pucybut-maszyna 
j^t zwiastunem wyzwolenia. 



Do dzisiejszego numeru dc^ączamy 'podwójny 
dodatek, a mianowicie : arkusz 6 i 7 
GierminaPa 




(dokończenie) 

MBlETYLKO Niemcy są świadkiem wielkich 
WH strejków. Od Nowego Roku bezrobocia 
^^^ stają się codziennym zjawiskiem. W Sty- 
ryi strejk ogarnął 6,000 górników. W Paryżu 
wybuchł strejk dorożkarzy i t. d. W Hiszpa- 
nii, w Bilbao, walka nie ustaje i ostatnimi cza- 
sy górnicy zmuszeni byli zawiesić robotę. W 
Belgii przygotowuje się nowy strejk gómikóW| 
którzy czkają cierpliwie rewizyi konstytucyj, 
mającej nadać ludności pracującej prawa poli- 
tyczne. W Anglii powtarzają się te same zja- 
wiska walki i to w różnych fachach, jak w 
fachu introligatorskim, szewieckim oraz u ma- 
szynistów. Strejki te są, jak zwykle, albo w 
obronie dawnych pozycyj, osiągniętych już u- 
stępstw i zdobytej już płacy, albo też, że się 
tak wyrazimy, zaczepne strejki, dążące do zdo- 
bycia nowych pozycyj, nowych ulepszeń. Te 
ostatnie dziś z nie licznym wyjątkiem kończą 
się porażką, a pierwsze nie zawsze oprzeć się 
mogą naciskowi nieprzyjaznych okoliczności któ- 
re zawierają się w jednem słowie : grożący 
kryzys. 

Oprócz „okoliczności" sprzyjających trzeba i 
broni, to jest pieniędzy i organizacyi. 

Te ostatnie nie zawsze są w rozporządzeniu 
robotników. Weźmy naprzykład tkactwo w 
Szwajcaryi, gdzie swobody organizacyjne istnie- 
ją. Otóż przemyli jedwabny zatrudnia 63,129 
robotników, baw^iany — 42,166 irobotników, 
przy płóciennych wyrobach praciye 10,786, przy 
wsianych 3,492, a przy haftach 36,724 rob., 
razem więc przeszło 150,000 robotników oboj- 
ga pIcL W tej liczbie znajduje się niecałe 
5, O O O robotników zorganizowanych. W przy- 
kładzie, który cytujemy, są, rozumie się, oko- 
liczności miejscowe, jak naprzykład silny prze- 
mysł domowy i t. d. Liczby jednak, które 
podajemy, są bardzo wymowne. Oto mamy 
odpowiedź na rewolucyjną paradę pyskową panów 
anarchistów, którym wszystko jedno, jakie po- 
lityczne warunki stanowią ramy dla ruchu pro- 
letaryjackiego. Jeżeli w Szwajcaryi rzeczpospo- 
lita za mało daje robotnikom, to ^^^W^r^^t9< 
Jigitized by Vj(JOQ IC 
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pytanie, czy swoboda polityczna, czy robotnicy 
temu 8% winni. 

Był czas, kiedy anarchińci byli przeciw rucho- 
wi zawodowemu i przeciw strejkom. ^Wtedy 
uważali oni za strasznie „burźuazyjne'' dążenie 
do osiągnięcia podwyższenia płacy lub reform 
w warunkach pracy. Dziś zbawienie ma być 
w ruchu robotflicaym, „czysto" robotniczym bez 
polityki, to jest, bez zrozumienia ogólnych po- 
trzeb kraju i ogólnych dążności czasów dzisiej- 
szych. Im klasa robotnicza mniej ma poczucia 
obywatelskośd, tem więcej idzie ona na wędkę 
takiej teoryi; I dla tego też wszelkie odcienia 
anarchizmu zlewają się z wazko — miejscowe- 
mi i indywidnalnemi dążnościami. Taki sojusz 
midt miejsce i w Anglii, gdzie starzy tredumo- 
niści zawsze szli ręka w rękę z anarchistami 
przeciw wszelkiej myśli ogólno-politycznej. 

A teraz to i w Anglii zmiana się odbywa. 
Pomimo dzisiejszej sytuacyi polityczną), która 
uwagę wszystkich koncentruje około kwestyi 
irlandzkiej, a raczej około przyszłego przewidy- 
wanego zwycięztwa wigów (liberałów gladsto- 
ńiańskich), myśl o utworz^iu samodzielnej par- 
ty! robotniczej rozszerza się z taką siłą, że 
nawet matuzalemowy wódz libersJów, Gladstone, 
chwycU: za pióro, by przekonywać siebie i in- 
nych, że robotnicy powinni stawiać swe kandy- 
datury, ale nie powinni dążyć do separatysty- 
cznej partyi. 

Jaki rezultat będzie tych usiłowań ? Jakie 
powodzenie mieć będą kandydaci robotniczy ? 
Trudno przewidzieć to dziś, a to dla następują- 
cych powodów. Popierwsze : nieznane są je- 
szcze ustępstwa, które torysi (rząd obecny) zro- 
bi dla Irlandyi, a tem samem niewiadomym jest 
stopień rozgorączkowania politycznego, które 
będzie towarzyszyło wyborom. Powtóre : za- 
równo kandydaci polityczni jak i kandydaci 
robotniczy biorą w rachubę tę masę, która dziś 
nie korzysta ze swego prawa głosowania, uwa- 
żając, że jej powstrzymywanie się należy przy- 
pisywać obojętności dla polityki stronnictw bur- 
żuazyjnych. Otóż przekonanie to nie jest je- 
szcze otwierdzonem i rachuba na „abstynencle- 
rów** może bardzo zawieść. Wreszcie wchodzi 
w rachubę jeszcze trzeci czynnik : radykalizm 
drobnomieszczański, który chce spróbować sił 
swych przy wyborach do „rady londyńskiego 
hrabstwa" (volgo rady miejskiej), ale o tem 
pomówimy w Przedświcie na innem miejscu. 

Zostawmy jednak Anglyę, by przenieść się 
na chwilę do Hiszpanii, zkąd druty telegraficzne 
roznoszą niezrózundałe wieści o „robotach" a- 
narchistycznych, rozbojach, napadach zbójeckich 
etc. W samej rzeczy miały miejsce pucze anar- 
chistyczne, o których socyjaliści i repuklikanie 
twierdzą, że były robotą rządową. Ale za o- 



brębem tąj zabawki w „Rinaldiniego"' rpiw\ja 
się w całąj Andaluzyi istna żakieryja*). Lrtidnośó 
wiejska, obciążona długami i niezmiernymi t>o- 
datkami, wywłaszczana codziennie ze swych 
chudob zarówno przez wierzyddi jak i przez 
poborców podatkowych, rzuca się na zamki, na 
gmachy urzędowe, paląc szczególnie ksi^ hy- 
poteczne. 




*) Żakiei^ą — nazyw^ą rachy chłopskie w średmoh 
wiekach a i w Xyin wieku. Nazwa ta pochodzi od 
imienia Żak Bonom ( Jakób Dobroduszny albo jak u 
nas mówią „potulny Maciek**), wodza chłopskiego. 



l KBAJUJJ) KRAJU 

chwili gdy piszemy te ^owa^ we Lwo- 
wie w sali ratnszowcrj odbywa się 
zjazd naszych towarzyszy, pierwszy 
zjazd jawny i publiczny. Zjazd lwowski jest 
mieJHcowym, nie jest to jeszcee ogólny pobki 
zjazd socyjalistyczny, który nie dziś to jutro 
będzie miał miejsce. 

Omówiliśmy już przycsyny, dla których zda* 
niem naszeoa, towarzysze w Galicyi byK w sta* 
nie dać inicyjatywę do zjednoczenia dł i do 
wytworzenia jednolitej organizaoyi. Dziś prze- 
sółamy towarzyszom entuzyjastyczne pozdrowię'^ 
nie, wyrażając nadzieję, że za rok będą pier- 
wszorzędną siłą polityczną w kraju. 

Porządek obrad jest naistęprgąoy : 

1^) Sprawozdanie z dotyohczaasowej czynności 
partyi robotniczej. 

2^) Organizacyja partyi : sprawa stowarzy- 
szeń politycznych, zawodowydi i towarzystw dla 
kształcenia. 

3^) Prasa i wydawnictwa partyjne. 

4^) Agita(^'a. 

6^) Święto pierwszego maja. 

6^) Ustawodawstwo socyjalne. 

7^) Kongres wiedeński r. 1892. 

Szczegółoi^e sprawozdanie umieścimy w pn^- 
szłym numerze. 

• * * 

Jednocześnie dochodzi nas ze Lwowa druga 
radosna nowina. Przeszło 200 robotników ży- 
dowskich przyłączyło się do polskiej partyi 
robotniczej, która przyjęła ich z otwartemi rę- 
kama. Pismo p. t. Hoemes (Prawda) wieńczy 
dzieło zbliżenia się, które przypomni robotnikom 
żydowskim ich obowojązki obywatelskie a par- 
tjd robotniczej przysporzy szermierzy pod sztan- 
darem powszechnego wyzwolenia. 

Printed and published by S. Mendelson. — 27, Stoiof 
Road, West Keańitftoi W 
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MNIA 28 lub 29 Października 1891 roku 
w parku w Sant-Antonio (w Ameryce) 
znaleziono zwłoki młodego c^^owieka. Obok 
ciała znaleziono rewolwer, w którym brakowało 
trzech nabojó.w.. W kieszeni u zmarłego znaj- 
dow{^ się pugilares, paszport, wydany na na- 
zwisko Ottona Hauser^a i list polecający. Przy- 
sięgli uznali, że Otto Hauser odebrał sobie życie 
wystrzałem z rewolweru. 

W tym samym czasie towarzysze nasi i przy- 
jaciele zatrwożeni zostali, gdy listy i przesyłki 
pieniężne, wysółane do jednego z wygnańców, 
zostały im zwracane przez pocztę z powodu nie- 
możności odszakania adresata, i to począwszy 
od Września 1891 r. Trzeba było zasięgać 
języka z oględnością, bo szło przedewszystkiem 
o to, by nie wzbudzić zbytniego podejrzenia 
ani też zbytniej ciekawości. 

Dopiero w Styczniu otrzymali oni smutną 
wiadomość, że wygnamiec, który przebyw«J pod 
nazwiskiem Ottona Hauser opuścił swe dawne 
nmiejsce pobytu. Zaczęto więc nowe poszuki- 
wania, tembardziej, że wskutek nieostrożności 
kilku znajomych Hausera ajenci policyjni byli 
na tropie... I przyjaciele i prześladowcy zja- 
wili się za późno ; już bowiem w końcu 
Października Otto Hauser, który nie był 
nikim innym jak tylko 

Stanisławem Padlewskim 



odebrał sobie życie w przystępie silnego rozdra- 
żnienia nerwowego, spowodowanego tak długiem 
ukrywaniem się i wzmocnionego nowem nacie- 
raniem policyi międzynarodowej. 

Stanisław Padlewski urodził się w 1856 
roku. Tradycyje rodzinne wyrobiły zeń rewo- 
lucyjonistę, a temperament gorący, awanturni- 
czy nawet, pchał go do czynu i do walki. 
IkDodym jeszcze chłopcem opuścił szkoły, by 
brać udział w wojnie serbsko-tureckiąj, nie tro- 
szcząc się wcale o to, czy polityka serbska od- 
powiada tendencyjom i drogom naszego stron- 
nictwa patryjotycznego, do którego Padlewski 
wtedy należał. 

Wróciwszy z pola walki do GiJicyi, gdzie 
się wychowywał w domu krewnych, Padlewski 
zastał ogólną rozzią policyjną na socyjalisłów, 
których policyja galicyjska widziała w każdym 
przybywająuym z za kordonu. W 1879 roku 
policyja krakowska aresztnje Padlewskiego i 
wydala go z granic państwa austryjackiego. 
Tego samego roku Padlewski przybywa do 
Szwajcaryi, gdzie zapisuje się do politechniki 
zurychskiej, mając zapewnione przez Platera 
stypendyjum. 

W Zurychu Padlewski zaznajamia się z za- 
sadami socyjalizmu, które jednak powoli i z o- 
porem przyjmuje. Jest to charakterystycznem 
dla zmarłego, że przełom w jego przekonaniach 
spowodował zupełnie drobny fakt. Na jednem 
z obchodów, urządzanych w Rapperswylu, ob. 
Piekarski zażądał głosa, którego mu nie dano. 
Padlewski, który należał do innego obozu obu- 
rza się, zrywa z Platerem i jego otoczeniem i 
rzuca się w objęcia socyjalistów. Pozbawiony 
stypendyjum opuszcza on politechnikę i wkrótce, 
bo w 1882 roku wyjeżdża do Pcaumia na żąt 
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danie towarzyszy, by na nowo skupić siły i 
zorganizować nowopozyskane dla socyjalizmu 
elementy w zaborze pruskim. 

Aresztowany w Poznaniu podlega on wyją- 
tkowej procedurze, z jaką w Poznaniu zastoso- 
wywano wyjątkowe przeciw socyjalistom prawa. 
Skazany na 2 ^/^ lata więzienia, odsiaduje on 
karę w Ploetzensee, poniew^aż władze poznańskie 
podejrzywały jakiś plan ucieczki. 

W 1885 roku władze pruskie odstawiają 
Padlewskiego do granicy rossyjskiej. Żandarm 
meryja carska osadza go w cytadeli warsza- 
wskiej aż do czasu przeprowadzenia śledztwa, 
pomimo iż przeciw Padlewskiemu nic nie miała 
i żadnego oskarżenia nie wnosiła. 

W cytadeli stan nerwowy Padlewskiego po- 
garsza się znacznie. Rozdrażnienie nerwowe, 
które już przedtem się objawiało, wzrasta. Wła- 
dze wojskowe z cytadóli odsółają chorego do 
domu obłąkanych i wypuszczają go wkrótce na 
swobodę. 

Przez długi przeciąg czasu Padlewski, wró- 
ciwszy do rodziny, żyje oderwany od znajomych 
i towarzyszy. Otrzymawszy miejsce w Nowo- 
rossyjsku, nawiązuje on powoli stosunki i opu- 
szcza miejsce, by przenieść się zagranicę. W po- 
dróży swej do Prancyi zatrzymuje się we Lwo- 
wie, gdzie „traci głowę" i melduje się w poli- 
cyi jako Padlewski, niepomny tego, iż dekret 
wydalenia zabrania mu przebywać w krajach 
„rodzinnych i nabytych" Habsburgów. Rezul- 
tatem tego zjawia się areszt w 1889 roku, 
w Krakowie, zkąd przewożą go do Lwowa i 
wypuszczają zaledwie po kilku miesiącach. 

W 1890 roku Padlewski wybiera się „niele- 
galnie" do kraju, gdzie przebywa około dwóch 
miesięcy. Jego stan rozgorączkowania, jego 
rozdrażnienie a wreszcie pewna anarchiczna nie- 
dyscyplina organizacyjna nie pozwala mu pozo- 
stać w kraju, gdzie najmniejsze zapomnienie i 
najlżejsza nieostrożność może grozić utratą swo- 
body nie tylko dla niego ale i dla jego towa- 
rzyszy. 

W Czerwcu Padlewski był już z powrotem 
w Paryżu. 

W kilka miesięcy później ma miejsce zamach 
na Seliwerstowa, eksjenerała żandarmeryi -ros- 
syjskiej. Zamach był nieobmyślany, nie iJożo- 
ny z góry. Chwila uzbroiła rękę Padlewskiego 
w rewolwer, którym pomścić chciał panującą 
w Rossyi samowolę policyjną. W opowiadaniu 
p. Labruyer^a dziennikaiza fiancuzkiego, który 
później tak romantycznie uprowadził naszego 
towarzysza z zasadzki policyi francuzkiej, widzi- 
my jak dalece chwilowem jest to postanowienie, 
jak ono rodzi się w głowie i odrazu zostaje 
urzeczywistnione. 



Sprawa ta wskutek zbiegu tylu okoliczności 
nabrała europejskiego rozgłosu. . Niektórzy są- 
dzili nawet, że wywrze wpływ dodatni na zde- 
moralizowaną szowinizmem opiniję publiczną we 
Prancyi. W samej rzeczy przez powien czas 

sumienie publiczne obudzUo się Chwila ta 

trwała niedługo. 

Tjnnczasem Padlewski przez Wiochy, Sycyliję, 
Maltę, Gibralar przedostał się do Londynu, 
zkąd udał się do Ameryki. Podróż, która wsku- 
tek niedbalstwa i zamiłowania niektórych do 
efektów scenicznych, zajęła trzy miesiące czasu, 
znużyła Padlewskiego i w zup^ości rozbD:a 
jego siłę nerwową. Zmuszony się ukrywać, 
czytając prawie codziennie o podróżach ajentów 
policyjnych, o ich przybyciu do tych samych 
miejscowości, w których on przebywał, zmuszo- 
ny zatrzymywać się bezustannie i oczekiwać 
na dalszą podróż, nie znając przytem języka 
miejscowego, tylko oglupit^ej od zbytniej gorli- 
wości policyi zawdzięczał on możność przedo- 
stania się do Londynu. We Włoszech naprzy- 
kład pozostawiony na bruku wyczekiwał on 
środków na dalszą podróż, podczas gdy zaba- 
wni konspiratorowie, nie znający go nawet z 
widzenia puszczali się i to parami w podróż 
przez Szwajcaryję do Włoch, by szukać Padle- 
wskiego ! A gdy któryś z tych spiskowców 
„z końca wieku" dotarł wreszcie do skrywają- 
cego się towarzysza, był on już bez środków i 
sam potrzebował pieniędzy na powrót do domu. 
Ofiarność znajomych, dobre chęci towarzyszy 
nie wiele zatem pomogły. 

W Gibraltarze Padlewski był właśnie wtedy, 
gdy w Hiszpanii policyja aresztowała jakiegoś 
pseudo Padlewskiego. Zaledwie przybył do 
Londynu, już policyja natężyła wszystkie siły, 
by poprawić swą reputacyję ndanem wreszcie 
wyśledzeniem. Ale i tu Padlewski uszedł po- 
mimo pewnych trudności, które wynikały ze 
zmęczenia i zbytniego już rozdrażnienia tą tru- 
dną i mozolną ucieczką. 

W Ameryce schronienie było trudne do zna- 
lezienia. W tydzień po przybyciu jego do 
New Jorku, policyja otaczała „podejrzane" jej 
miejsca kordonem ajentów ; redakcyja „Gazety 
ludowej" (niemiecdej) była śledzoną dniem i 
nocą. Nareszcie udało się uwieżć Padlewskiego 
w miejsce zupinie biezpieczne. Od tej chwili 
wszystko było w jego rękach, a raczej mogło 
być w jego rękach, gdyby nie bezustanna chęć 
komunikowania się i informowania się o ruchu 
socyjalis tycznym. Nie mogąc się znieść z to- 
warzyszami czyhał on na sposobność „czynnej" 
działalności w Ameryce, a towarzysz sędziwy, 
który zajął się nim, zaledwo mógł wyperswado- 
wać Padlewskiemu całą bezcelowość i szkodliwość 
nawet takich „czynów" dla amegrkańsńiąffo m- 
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chn robotniczego. Temperament Padlewskiego, 
jego żądza przynoszenia korzyści sprawie... utru- 
dniały ciężkie zadanie wyrwania go ze szpon 
czyhającej policyi. 

W Czerwcu i w Lipcu policyja wpadła na 
pewne ślady, które bezpieczeństwo Padlewskiego 
na wielki wystawiały szwank. Ob. X.,z Hob- 
boken zawiadamia go o tern, prosząc o ostro- 
żność. W ostatnich czasach rozdrażnienie ner- 
wowe, które ogarnęło Padlewskiego odbiergj^o mu 
zimną krew. Jego materyjalne położenie pogor- 
szyło się przy tem, a życie w ciągłem ukrywaniu 
się i chowaniu się dokuczyło mu a raczfjj zmę- 
czyło go zbytnio ! 

Padlewski był wcale wybitnych zdolności, 
których nie umisJi może należycie wyzyskać, 
bo mu temperament jego stał na przeszkodzie. 

Wrażliwy i uczuciowy przejmował się on ka- 
żdą sprawą. Przekonania jego — często nie- 
jasne i nieustalone — były raczej odbiciem 
katechizysu „nihilistycznego". Trudno mu było 
zrozumieć niektóre zmiany, które zaszły w obo- 
zie socyjalistycznym, ale przyjmował on wszystko, 
byle tylko iść naprzód. 

Charakter jego zagadkowy był, bo niezmier- 
nie skomplikowany. Miał on wszystkie wady i 
cnoty narodowe, które w tyglu nihilistycznym 
nabriJ:y tylko innego wyrazu zewnętrznego. Je- 
go pobyt w domu obłąkanych wywarł nań pe- 
wne wrażenie. Został on fatalistąi wierzył w ja- 
kąś siłę, której porfusznym być winien. O siebie 
on nie dbał czasami może za mało... 

Padlewski, którego więzienie i samotność już 
raz wyrwały na dłuższy czas z życia partyjnego, 
nie zawsze pojmował co nowego zachodzi. Pe- 
łen entuzyjazmu, gorączkowej często ekstazy 
widział on wszystko w różowem światłe. Ten 
jego zapał wywierał wpływ na młode dusze, 
które nie doznały jeszcze zawodów i które trudno- 
ści spostrzedz nie mogą.... 

Niespokojny jego umysł, jego krew burzliwa 
i rozgorączkowana przeszkodziły mu pojąć to, 

że trzeba siedzieć cicho W śmierci szukał on 

tego spokoju..... 

Cześć jego pamięci ! 



Do dzisiejszego numeru dołączamy podwójny 
dodatek, a ibianowicie : arkusz 4 i 5 
Sprawy Robotniczej. 

Nakładem lwowskiej partyi robotniczej wyszed 

KALENDARZ 



NAPISAŁ 




RTYKUŁ ten (w niemieckim tekście) 
jest przekładem z francuzkiego, gdyż 
pierwotnie napisałem takowy dla 
„Kalendarza partyi robotniczej na 
rok 1892" na żądanie francuzkich druhów. 
Zaiówno ze względu na francuzkich jak i ze 
względu na niemieckich socyjalistów uważam 
się w obowiązku wydać ten artykuł i w nie- 
mieckim języku. Ze względu na francuzkich 
socyjalistów dlatego, by w Niemczech wiedziano, 
jak bez ogródek można we Francyi omawiać 
wypadki, przy których socyjaliści niemieccy 
bezwarunkowo przyjmą udział w wojnę naweb 
przeciw Prancyi i jak dalece socyjaliści fran- 
cuzcy są wolni od wszelkiego szowinizmu i od 
wszelkiej żądzy odwetu, które partyje burżuazyjne 
- począwszy od monarchistów i kończąc na 
radykałach — tak chełpliwie na pokaz wysta- 
wiają. Ze względu na niemieckich towarzyszy 
dlatego, że ci mają prawo żądać odemnie, bym 
im przedstawił w pierwotnej formie to, co o 
nich francuzom mówiłem. 

Jasnem jest — i kładę na to nacisk — że 
w artykule tym wyłuszczyłem moje osobiste 
poglądy, nie występując bynajmniej w* imieniu 
niemieckiej partyi. Do takiego wystąpienia mają 
wyłączne prawo tylko wybrani przedstawiciele 
i mężowie zaufania. Przytem moją pięćdziesię- 
cioletnią prawie działalnością uzyskane między- 
narodowe stanowisko nie pozwala mi występo- 
wać jako przedstawicielowi tej lub owej partyi 
socyjalistycznej w przeciwstawieniu do innych, 
jakkolwiek nie przeszkadza mi to pamiętać o 
tem, że jestem niemcem, i być dumnym ze sta- 
nowiska, które niemieccy robotnicy, wyprzedza- 
jąc wszystkich, zdobyli dla siebie. 

I. 

I Socyjalizm niemiecki datuje od dłuższego 
czasu przed 1848 rokiem. Z początku wyra- 
ził się w dwóch niezależnych od siebie kierun- 
kach. Z jednej strony wyłonił się czysty ruch 
robotniczy jako rozgałęzienie francuzkiego ko- 
munizmu robotniczego ; z tego kierunku, jako 
faza rozwoju takowego, wyrósł utopijny kuiiiu- 
nizm Weitling'a. Następnie mamy kierunek 
czysto teoretyczny, wyrosły z rozbicia hegeliań- 
skiej filozofii ; kierunkiem tym opanowi^^o od 
samego początku imię Marksa. „Manifest Ko- 
munistyczny" ze Stycznia 1848 rpka przedsta- 
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uria sobą zlanie się tych dwóoh kierunków, zla- 
nie się, ostatecznie skończone w rozżarzonym 
piecu rewolncyi, w której wszyscy robotnicy, 
i eksfilozofowie wykazali się mężami. 

Po upadku rewolucyi europejskiej w 1849 
roku socyjalizm w Niemczedi zmuszony był 
zadowolnió się tajnem życiem. Dopiero w 1862 
roku Łassalle, uczeń Marksa, zatkn^ na nowo 
sztandar socyjalistyczny. Ale nie był to już 
dawny odważny socyjalizm z „Manifestu" ; 
Łassalle żądał w interesach klasy robotniczej 
stowarzyszeń wspłdzielczych z kredytem pań- 
stwowym — nowe wydanie programu paryzkiej 
frakcyi robotniczej, która przed 1848 rokiem 
szła razem z narodowo-republikańskim kierun- 
kiem Marrasta*), a zatem programu, któiy przez 
czystych republikanów przeciwstawionym został 
„organizacyi pracy" Ludwika Blanc'a. Widzi- 
my więc, że socyjalizm Las8alle'a był bardzo 
skromnym. Pomimo tego jest on punktem wyj- 
Ada dla drugiej fazy rozwoju socyjalizmu w Niem- 
czech. Dzięki talentowi, zapiiowi ognistemu i 
nieoki^znanej energii Łassalle był w stanie po- 
wołać do życia ruch robotniczy, ruch, z którym 
wszystko, co przez 10 lat następnych niemiecki 
proletaryjat samodzielnie dokonał związane jest 
pozytywnymi lub negacyjnymi, przyjacielskimi 
lub wrogimi węzłami. 

W samej rzeczy : czysty „lassalianizm," w 
jego prostej postaci, czyż mógł zadowolnió dą- 
żno6ci socyjalistyczne narodu, dążności, wywo- 
łane przez „Manifest" ? Żadną miarą. Powstsia 
więc zaraz dzięki staraniom Bebla i Liebknechta, 
partyja robotnicza, która jawnie przyznawała 
się do zasad manifestu z 1848 roku. Następnie, 
w 1867 roku, w trzy lata po śmierci Łassalle'a, 
ukazał się „Kapitał" Marksa, a z dniem poja- 
wienia się jego znikł i specyficzny Łassalianizm. 
Poglądy wypowiedziane w „Kapitale" coraz 
bardziej stawały się wspólnotą wszystkich nie- 
mieckich socyjalistów, zarówno lassalczyków jak 
i iimych. Nie był to pojedynczy fakt, że lassa- 
liańskie grupy z szeroko rozwiniętymi sztanda- 
rami przechodziły do obozu „Eisenachców"**). 
Ten ostatni coraz bardziej wzrastał w siłę a 
starcia między nim a lassaliańczykami stawf^y 
się częstszemi ; walczono zażarcie, często na kije 
nawet, z zapalczywością i to właśnie wtedy, 
gdy nie było żadnego rzeczywistego punktu 
spornego, wtedy gdy i zasady, i argumenty, i 
taktyka jednych we wszystkich ważnych pun- 
ktach były te same co u drugich. 



*) Wyrazem Marrasta i jeą;o stromiictwa przed i po 
1848 roku był dzienuik „National,^ i dlatego w prze- 
kładzie nżYliśmy wyraśenie „Darodowo-republikański." 

**) Międzynarodowi Bocyjaldemokrad ukonstytuowaU 
rie w partm na ąjeżdzie w Eisenadi ; ztąd nazwa 
i,eiieiuMuicy*<* 



MibIo to miejsce właśnie wtedy, gdy -^ pai^ 
lamencie zasiadający deputowani obu frakcyj 
siedzieli jedni przy drugich, wtedy gdy konie- 
czność wspólnego działania coraz silniej wystę- 
powała. Zwalczanie s:ę socyjalistów między 
sobą w obliczu partyj „porządku" było wprost 
śmieszne. I oto w 1875 roku nastąpiło zje- 
dnoczenie. I od tego czasu dawniej zwaśnieni 
bracia stanowią stale jedną, silnie złączoną ro- 
dzinę. Jeżeli była nawet słaba nadzieja na nowe 
waśnie, to Bismark był na tyle łaskawym, że 
i ją usunął, przez swe osławione prawo wyją- 
tkowe, pozbawiając socyjalizm niemiecki prawa 
obywatelstwa. Ciosy prześladowania wymierza- 
ne bezstronnie przeciw wszystkim ostatecznie 
skuły eisenachców i lassalczyków 
w jedne ciało. I dziś partyja socyjalno-demo- 
kratyczna wypuszcza w świat officyjalne wyda- 
nie dzid Łassalle'a z jednej strony, — podczas 
gdy jednocześnie z drugiej — przy pomocy 
stsoych lassalczyków — oczyszcza swój program 
ze szczątków specyficznego lassalianizmu. 

Czyż mam wyliczać po kolei wszystkie dzieje, 
walki, porażki i zwycięztwa, które partyja na- 
sza w swym rozwoju zdobyła i przeżyła? 
Z chwilą, gdy prawo powszeclmego głosowania 
otworzyło jej wrota parlamentu, partyja miała 
dwóch przedstawicieli i sto tysięcy głosów ; 
dziś partyja posiada 3B posłów i 1 ^/^ miljona 
wyborców, więcej wyborców niż każda inna 
partyja miała przy wyborach z 1890 roku. 

Jedenaście lat prześladowań i stanu oblężenia 
powiększyły w cztemasób siłę stronnictwa i 
zrobiły zeń najsihiiejszą partyję w Niemczech. 
W 1867 roku posłowie, nsJeżący do partyj po- 
rządku mogli spoglądać na swych kolegów so- 
cyjalistycznych jak na rarogów, spadłych z in- 
nego planety; dziś muszą oni widzieć w nich 
przedstawicieli siły, do której przyszłość należy. 
Socyjalno-demokratyczna partyja, która obaliła 
Bismarka, która po jedenastoletniej walce zwy- 
ciężyła prawo wyjątkowe, która jak zbliżająca 
się nawc^nica zrywa tamy i przegrody i rozlewa 
się po całym kraju, ogarnia i najbardziej reakcyj- 
ne zakątki wiejskie, ta partyja doszła dziś do 
takiego punktu, z którego może prawie z mate- 
maty(*.zną dokładnością określić czas, w którym 
zdobędzie ster rządów krajowych. 

Ilość głosów socyjalistycznych wynosiła : 

w roku 1871 - - - - 101,927 
„ 1874 - - - 351,680 
„ 1877 . - - - 493,447 
„ 1884 - - - 649,990 
„ 1888 .... 763,128 
„ 1890 - - - 1,427,298 

A od tej chwili rząd zrobił wszystko, co 
mógł, by masy ludowe rzucić w objęcia socy- 

Digitized by VjOOQ IC 



1^ 88 



PRZEDŚWIT 



I 



jalismu. Bząd prześladowi^ związki fachowe 
i strajki, wprowadził cła, które podniosły cenę 
chleba i mięsa na niekorzyść biednego i dla 
wygody wielkich właścicieli ziemskich. Przy 
wyborach w 1896 roku będziemy zatem mieli 
co najmniej 2^/^ milijona głosów, które w 
1900 roku dojdą do 3^2 — ^ mihjonów. Oto 
przyjemne zakończenie wieku dla naszych 
„burżua„ I 

W obec tej jednolitej i wzrastającej masy 
socyjalnych demokratów widzimy tylko rozbite 
partyje burżuazyjne. W 1890 roku konserwa- 
tyści (obie frakcyje) miały 1,377,417 głosów; 
narodowo libeiilni 1,177,808 ; postępowcy 
1,169,916 ; centrum (klerykali) 1,342,113. Wszy- 
stkie te liczby wskazują na to, że z chwilą, 
gdy zjawią się 2^2 milijona głosów socyjalisty- 
cznych, samo położenie rzeczy doprowadzi ka- 
żdy rząd do kapitulacyi. 

Ołówna wszakże siła socyjalnej demokracyi 
nie polega bynajmniej na liczbie wyborców. 
W Niemczech prawo do głosowania mają tylko 
26 letni mężczyźni ; 20 letni są już żołnierzami. 
Młode zaś pokolenie daje naszej partyi najwię- 
cej rekrutów, a zatem armia niemiecka jest co- 
raz bardziej zarażona socyjalizmem. Dziś już 
na pięciu żołnierzy mamy jednego, za kilka lat 
jednego na trzech a w 1900 roku armia, do- 
tychczas najbardziej pruski element w kraju, 
będzie socyjalislyczną w swej większości. Sy* 
tuacyja ta zbliża się niepowstrzymanie jak ko- 
nieczność. Rząd berliński widzi to tak samo 
jak my, ale jest on bezsilnym w obec tego. 
Armija osuwa się od niego. 

Beż razy burżuazyja podszeptywała nam, byś- 
my się zrzekli środków rewolucyjnych i pozo- 
stali przy wszelkich warunkach w ramach pra- 
wnego działania, szczególnie dziś po upadku 
prawa wyjątkowego i po ponownem zastosowa- 
niu powszechnie obowiązuj^ego prawa nawet 
dla socyjalistów. Niestety, nie możemy panom 
burżua zrobić tej przyjemności. W każdym 
razie dziś to nie nasza ręka zabija prawność. 
Naodwrót : ona tak usilnie pracuje na naszą 
korzyść, że bylibyśmy głupcami, gdybyśmy ją 
przekroczyli, póki tak dalej iść będzie. Daleko 
więcej na czasie jest pytanie, czy rząd i bur- 
żuazyja nie naruszą prawa i legalności, by nas 
zmiażdżyć przemocą? Przeczekamy to spokoj- 
nie. Tymczasem „prosimy łaskawie zacząć strze- 
lanie moi panowie" burżua ! 

Nie ulega wątpliwości, że pierwszy wystrzał 
padnie z ich strony. Pewnego pięknego dnia 
niemieckiej burżuazyi i jej rządowi znudzi się 
to prypatiywanie z założonemi rękoma na wszy- 
stko ogarniający wiosenny przypływ socyjali- 
zmu; wtedy chwycą się one za nielegalność i 
'uciekną się do gwałtu. Cóż to im pomoże? 



Przemoc może zgnieść nieliczną sektę, ale trzeba 
dopiero odkryć tę siłę, która by była w stanie 
zniszczyć rozszerzoną po całym kraju party ję, 
liczącą 2 — 3 milijonów wyznawców. Kontr- 
rewolucyjna chwilowa przemoc być może będzie 
w stanie opóźnić zwycięztwo socyjalizmu o kil- 
ka lat, by je zato uczynić później tembardziej 
stanowczem i ostatecznem. 

(dok. nastąpi) 




IL 
Praca dzieci. — Robotnice w Poznaniu. — Młyna- 
rze w Niemczech. — Zapałki w Szwajearyi. — 
Strejki i polityka. 

ElARGI socyjalistów na dezorganizujący 
wpływ dzisiejszej gospodarki, obrońcy 
porządku odrzucają z pogardą, mówiąc, 
iż przyczyna złego tkwi w braku moralności i 
w braku rodzinnego życia. Panowie ci zapo- 
minają tylko najważniejsze, a mianowicie to, że 
nikt inny jeno gospodarka dzisiejsza jest rodzi- 
cielką niecnoty i burzycielką wszelkich węzłów 
rodzinnych i wszelkiego spokoju domowego. Nic 
bowiem więcej nie podkopuje rodzinnego życia 
jak praca kobiet i dzieci. Koszary fabryczne, 
kopalnie, wielkie bazary, które codziennie po- 
chłaniają setki i tysiące kobiet, odry wając je od 
domowych zajęć, by mieć tańszą pracę, które 
pożerają dzieci, nie pozwalając im nawet roz- 
winąć się i nabrać sił potrzebnych — one to 
właśnie gaszą domowe ognisko. To też we 
wszystkich krajach, gdzie istnieją partyje robo- 
tnicze dbałe o swój interes i o los 'przyszłych 
pokoleń domagają się pracownicy zakazu pracy 
kobiet i dzieci. ^wpi* 

Do zakazu pracy nieletnich nie doszło jeszcze 
nigdzie ; co najwyżej to ograniczono prawem 
wiek dziecka, na które fabrykant czyha, lub 
też postawiono kres ilości godzin, w których 
można wyzyskiwać pracę dzienną niedorosików. 

Pomimo tych praw i tych ograniczeń praca 

dzieci nie zmniejsza się. Oto w Niemczech 

w 1890 roku ilość dzieci, w wieku 12 — 14 

lat^ pracujących po fabrykach wynosiła 27,486, 

i a podrostków 14 — 16 letnich^pracowało 
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214,262 I W porównaniu z 1888 rokiem li- 
czba pracujących dzieci wzrosła prawie o 48 ^/q. 
Nieinaczej dzieje się we Francy i. W 1867 
roku inspektorzy fabryczni podają, liczbę dzieci 
zatrudnionych w fabrykach na 99,212. W 1874 
roku, pomimo że Niemcy oderwały Alzacyję, 
jedno z większych ognisk przemysłowych, fabry- 
ki, kontrolowane przez inspektorów, zatrudniają 
108,889 dzieci. W 1889 roku dzieci od 10 
do 12 lat było po fabrykach 1049, a od do 16 
lat — 149,207 razem, więc 160,266. W 1890 
roku pierwszych było 1094 a drugich 164,814 
razem więc było 1 6 6, 8 6 8 ! Do tej liczby 
trzeba dodać z jakie 8 tysięcy dzieci pracują- 
cych w domach przytułku, a nadto trzeba nad- 
mienić, że inspektorzy nie byli w stanie zwie- 
dzić wszystkich zakładów przemysłowych. Tak 
naprzykład jeden z nich zwiedził 1803 z znaj- 
dujących się w jego okręgu 2,321 zakładów, a 
drugi skontrolował 2,425 fabryk na 4081 ! 
Przytem nie wszystkie zakłady podlegają kon- 
troli inspektorów. Rzeczywista zatem liczba 
dzieci zatrudnionych po fabrykach wynosić bę- 
dzie około 260 tysięcy lub nawet więcej ! 

Co się tyczy demoralizującego wpływu pracy 
kobiet, to dziś nikt już nawet temu nie zaprze- 
cza. Wszędzie statystyka wykazuje, że ubó- 
stwo i zła płaca wtrącają robotnicę w otchłań 
nierzrdu. Za obrębem wszakże zupełnie już 
upadłych kobiet, jakież to liczne zastępy nio- 
dych dziewcząt, które warsztaty, fabryki i ma- 
gazyny wyrzucają na bruk, muszą szukać w 
prosty tucy i dodatkowe zajęcie. A nawet gdy 
jest robota, to licha płaca — a kobiety są bra- 
ne do fabryk ze względu, że gorzej są płatne — 
zmusza robotnicę znaleźć w miłości sprzedajnej 
dodatkowe źródło dochodów. „Mieszkania ro- 
botnic w Poznaniu — brzmi urzędowe sprawo- 
zdanie -'- są gorsze lub lepsze stosownie do 
tego, czy pracownica szuka lub nie w prosty- 
tucyi dodatkowego źródła dochodów. Dla ro- 
botnicy, która nie zajmuje się prostytucyją, 
kartofle stanowią główny pokarm. Na obiad 
swój nie może ona w takim razie wydawać 
więcej jak* dwadzieścia fenigow." W obec te- 
go nie morałami trzeba leczyć panujące zło, ale 
tylko przez uswHęcie tego rfa, przyczyny wszy- 
stkich tych zjawisk, można naprawić moralność 
zatraconą. 

Nie trzeba jednak sądzić, by w nmiejszych 
zakładach lub w tych gałęziach pracy, gdzie 
drobne przedsiębiorstwa przeważają stosunki 
były lepsze. Bynajmniej ! Oto rozległ się krzyk 
oburzenia na dane o wyzysku pracy dzieci i 
kobiet, zatrudnionych w Szwajcaryi przy ple- 
cionkach słomiannych. Ale oto weźmy przy- 
kład z doli młynarzy w Niemczech. Zakfedów 
młynarskich jest 68,079 z których 62,492 jest 



głównych i te zatrudniają 118,513 robotników. 
Wielkich zakładów jest bardzo mało ; w ogóle 
zakładów zatrudniających więcej niż 5 robotni- 
ków jest zaledwie 1,227, w których pracuje 
18,813 robotników. Widzimy więc, że w tej 
gałęzi pracy nie masz jeszcze wielkich zakła- 
dów. Zbadanie warunków pracy jest w takim 
wypadku bardzo utrudnionem, ale obywatel 
Kappler zebrał dane z 668 miejscowości, rozrzu- 
conych po ciJ^ych Niemczech, a odpowiedzi, któ- 
re on otrzymai, zgadzają się z danemi, które 
inni mają. Z danych tych wynika, że przynaj- 
mniej w połowie młynarskich zakładów robotni- 
cy pracują 17 — 18-godzin dziennie, rzadko 
gdzie święcą Niedzielę, a płaca zarobkowa, jeśli 
wynosi 2 marki dziennie, to już jest dobrą ! 

Drobni więc wyzyskiwacze, którzy rozumieją, 
jak wielki kapitał umie wyzyskiwać, zapomina- 
ją o tem, że stopień wyzysku u nich jest dale- 
ko większym i że dochodzi nawet do tego, że 
zagraża zupełnem uśmierceniem swych ofiar jak 
naprzykład w wyrobie zapt^ek w Szwajcaryi. 

Fabryki zapałek w Szwajcaryi po większej 
części są nie wielkich rozmiarów ; dwie trzecie 
tych fabi7k zatrudnia zaledwie po 10 robotników. 
To też przemysłowcy odbijali sobie małą ilość 
rąk roboczych niezmiernym wyzyskiem, zakupy- 
waniem najgorszego materyjału i zaniedbywa- 
waniem wszelkich środków ostrożności przy fa- 
brykacyi zapałek. Używano głównie żółtego fo- 
sforu, a robotnicy literalnie zatruwali się przy 
pracy. W 1878 roku rząd wyznaczył komis- 
syję dla zbadania tych warunków, a raport tej 
komissyi był tak zatrważającym, że postano- 
wiono, by zarówno wyrób, jak i przywóz oraz 
handel zapałkami z żółtego fosforu zostały 
zakazane od 1 Stycznia 1881 roku. Wtedy 
fabrykanci robili tak podłe zapałki, że skar- 
gi zaczęły się rozlegać po całym kraju. Nieopa- 
trzna ludność zaczęła nawet rządowi przypisywać 
winę i zapałki, które nie chciały się zapalać 
nazwała federalnemi*) zapałkami. Z drugiej stro- 
ny szwarcunek zapałek wzmógł się niesłycha- 
kie, a kraj był nawodniony źółtemi zapałkami, 
kontrabandą sprowadzonemi. Rząd więc zniósł 
zakaz i natomiast postanowił wprowadzić do 
fabryk cały szereg przepisów, mających zapobiedz 
otruciu fosforem. Kilka lat próby przekonały 
rząd i publiczność, że środki zaradcze, przedsię- 
wzięte po fabrykach żadnego rezultatu nie przy- 
noszą. Nowe sprawozdanie inspektorów wyka- 
zało, że nadzór jest zbyt utrudniony, że środki 
ostrożności nie zapobiegają złemu, że można tylko 
zmniejszyć ilość wypadków, wynikających z otru- 



♦) Federalne czyH związkowe. Szwajcaryja stanowi 
związek kantonów ; krajowy rząd jest rządem związko- 
wym w odróżnieniu od rządu kantonalnego, 
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cia. Zmniejszenie zaś ilości wypadków wymaga 
silnego nadzoru lekarskiego, bezpłatnego leczenia 
i dostarczenia środków leczniczych, zaprowadze- 
nia stosownych warunków zdrowotnych, odpowie- 
dnich lokalów fabrycznych i aparatów, rozumnego 
kierownictwa pracy przez wykształconych techni- 
ków a przedewszystkiem podwyższenia płacy. Otóż 
drobna produkcyja i małe fabryczki nie są w stanie 
zapro wadzić ulepszeń, a co ważniejsza wskutek 
konkurencyi i silnego wyzysku nie dają robo- 
tnikom możności osią^ęcia odpowiednej płacy 
zarobkowej. Inspektorzy zatem postawili wniosek 
tymczasem powtórzyć zakaz wyrabiania i 
wwożenia zapałek z żółtego fosforu oraz przygo- 
tować projekt objęcia tej gałęzi wytwórczej 
przez państwo. 

Sprawozdanie komissyi, zwołanej w 1886 r., 
długo spoczywało w kartonach parlamentarnych. 
Tymczasem wnioski komissyi dostały się do 
wiadomości ogółu, który coraz bardziej zaznaja- 
miał się z niemi, współczując niedoli robotników, 
mających — jak się wyraził inspektorat — 
płacę zarobkową za miJ:ą, by wyżyć i zadużą, 
by umrzeć. Zrozumiano powoli, że tylko ode- 
brawszy wytwarzanie z&^elek spekulacyi pry- 
watnej można położyć tamę nieszczęśliwej, doli 
zatrudnionych w tym fachu pracowników. 

Dziś rząd uważa umysły dostatecznie przygo- 
towane i przedłożył projekt zamonopolizowania 
fabrykacyi zapałek i oddania takowej w ręce 
państwa. Monopol ten nie ma celu przyniesienia 
państwu nowych dochodów ; w projekcie swym 
rząd kładzie nacisk na tę okoliczność, zapewnia- 
jąc, iż po uiszczeniu kosztów, które wywłaszcze- 
nie dzisiejszych fabryk wymagać będzie, rząd 
postara się o dobry i tani cowar, a przedewszy- 
stkiem o zabezpieczenie robotnikom, zajętym 
w fabrykach, zdrowotnych warunków pracy i 
wystarczającej na życie płacy zarobkowej. 

Projekt prawa prawdopodobnie uzyska zgodę 
parlamentu, ale fakt ten ma znaczenie nie jako 
prawo lub jako reforma, ale jako zjawisko, ja- 
wnie świadczące o nieudolności gospodarczych 
porządków * dzisiejszych. Rząd Szwajcarski, rząd 
burżuazyjny przyznał, że d^iejszy sposób wy- 
twarzania zapałek idzie wbrew interesom kraju, 
nie może zabezpieczyć robotników ani od śmierci 
głodowej ani od otrucia. A zatem — zjawia 
się zapjrtanie — do czego są przedsiębiorcy, 
kiedy ani pracować ani organizować produkcyi 
nie mogą ? 

Zapytanie to dawno już postawili socyjaliści 
i dali na nie odpowiedź. Dziś rząd szwajcar- 
ski wbrew swojej woli przyznał, że socyjaliści 
mają słuszność. 



SICIJILISCI POLSC! 
sojra z mlupistami w Hnyi 



Sprawę sojuszu socyjalistów polskich z rewolucyjoni- 
stami w Rossyi autor artykułu rozpatruje nie z punku 
widzenia teoretycznego ani też taktyki partyjnej. Idzie 
tylko o krótkie historyczne wspomnienie tembardziej 
konieczne, że towarzysze nasi o sprawie tej mają bar- 
dzo niejasne pojęcia, jeszcze więcej zaciemnione przez 
„plotkarzy rewolucyjnych'', opowiadających smalone du- 
by o rzeczach, któro im są w zupełności niaznane. 



OTRZEBA porozumienia się i wspólnej 
^^^ działalności z elementami rewolucyjnymi 
w Rossyi jasną była już dla pierwszych 
naszych kółek socyjalistycznych, które powsta- 
wały w 1878 roku. Nie było nawet dyskusyi 
o tem i nikt ani siebie ani innych nie potrze- 
bował przekonywać, że porozumienie się 
jest koniecznem. Nie było zresztą nigdy po- 
dejrzenia, że mogą zajść między nami a Ros- 
syjanami jakieś kwestye sporne. W samej rzeczy : 
o co mieliśmy się spierać ? O granice ? Już- 
ci anarchiścj rossyjscy - - a w owe czasy wszy- 
scy w Rossyi byli anarchistami — nie mogli 
mieć pretensyi do utrzymania państwa rossyj- 
skiego. Ich zaś federalizm i decentralistyczne 
poglądy zapewniały nas o tem, że nie może 
nawet być mowy o jakiemś wtrącaniu się do na- 
szych spraw wewnętrznych, czego zresztą po- 
mimo wielkiego doktryneryzmu nie ścierpieliby 
ówcześnie towarzysze. 

Pomimo tego stosunki nawiązywały się a 
wielką trudnością. „Zdecentralizowany" ruch 
w Rossyi i teoryje federalistyczne wpłynęły na 
to, że wśród niesłychanego mnóstwa grup i kó- 
łek nie było zupełnie świadomości o zadaniach 
partyjnych. Były to, że się tak wyrazimy, wię- 
ksze lub mniejsze artele rewolucyjne, zadawal- 
hiąjące się życiem z dnia na dzień i tracące 
z oczu ogólne cele i wielkie zadania. Wśród 
polskich zaś socyjalistów dokładnej i st^ej świa- 
domości nie było więcej, natomiast budziła się 
ona zawsze, gdy następowsJ^a potrzeba porozu- 
mienia się lub jakaś sprawa, wychodząca po za 
obręb luźnych miejscowych lub kółkowych inte- 
resów. 

W 1878 roku — a być może nawet już 
w końcu 1877 roku — jeden z towarzyszy 
warszawskich otrzymał polecenie udania się do 
Petersburga w sprawach organizacyjnych. Szło 
wtedy o zaprowadzenie tajnej drukarni w War- 
szawie i o rozpoczęcie licznych wydawnictw, co 
do których trzeba było porozumieć się z kolo- 
niją petersburgską. Przy tej spssobności ^pole- 
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cono towarzyszowi, by w porozumieniu z „pe- 
terburszczanami" przedsięwziąć pierwsze kroki 
w kwestyi ugody z rossyjskimi towarzyszami. 

Te pierwsze kroki nie tylko nie dały żadne- 
go pozytywnego rezultatu, ale wywołały nawet 
pewne nieporozumienie. 

Orgnniazacyja warszawska starała się „wyła- 
wiać" radykalne elementy polskie, które do owe- 
go czasu zaabsorbowały się ruchem rossyjskim. 
Kolonije — jak nazywano grupy i koła polskie, 
rozrzucone po rossyjskich miastach uniwersyte- 
ckich — starano się przyciągnąć wszelkiemi 
siłami, odrywając je od zbyt już wszystko po- 
chłaniającego udziału w ruchu rossyjskim. Po 
utracie Izbickiego w Kijowie, zaaresztowanego 
w sprawie zamachu na Kotlarewskiego, usiłowa- 
nia te wzmogły się. Namową i zaklęciami, 
proźbą i dąsaniem się organizacyja warszawska 
chciEiła wymódz na swych koloniach, by prze- 
dewszystkiem jej interesy były dla nich pier- 
szofzędnemi. Petersburszczani3 najuporniejszymi 
byli. I nie dziw : to oni wtedy organizowali 
w Petersburgu tajną drukarnię rzssyjską, z któ- 
rej pojawiło się na świat pierwsze tajne pismo 
rossyjskie p. t. Naczało (Początek). Ale natrętni 
warszawiacy i ich przemogli, prawda, że dopiero 
wtedy, gdy kasy ich były niezmiernie osłabione. 

Towarzysze rossyjanie kiwali głową na te 
zabiegi warszawskie, zdradzające jakiś podejrza- 
ny „centralizm." Zresztą stosunki dla nich 
były rzeczą bardzo pożądaną, ale tylko dla 
„spraw konspiracyjnych," chwilowych. W ten 
sposób warszawiacy zostali skazani na zawią- 
zywanie stosunków oddzielnie z kółkami pomo- 
cy dla więźniów, oddzielnie z kółkami trans- 
portowemi, oddzielnie z „Północą" i oddzielnie 
z „Południem." Politycznej myśli kierowniczej 

nie było podczas gdy wśród polskich socy- 

jalistów wyłącznie polityczne pobudki przewa- 
żały za nawiązaniem stosimków. 

Rozpoczętt^ więc w latach 1877 — 1878 
spawę porzucono natychmiast jako będącą je- 
szcze nie na czasie. W 1879 roku nastąpił 
pierwszy akt poważniejszy. Warszawska orga- 
nizacyja robotnicza wystosowała list do peter- 
sburgskiej organizacyi robotniczej, znanej pod 
nazwą „Siewiernawo sojuza" (związku północne- 
go). List ten wywołał odpowiedź i w ten spo- 
sób zamanifestowano publicznie dobre chęci obu 
stron. 

Z pojawieniem się „Narodnoj Woli" i działa- 
nia terrorystycznego udział polaków w ruchu 
rossyjskim wzmocnił się. Bardziej energiczne 
elementy w kolonijach rzuciły się do walki 
terrorystycznej z całym zapałem. Hryniewiecki, 
Mirski, Kobylański, Lissowska i tylu innych 
wszystkie swe siły oddali na usługi organiza- 
cyj rossyjskich. Tymczasem w Warszawie 



świadomość socjrjalisfyczna wzrastała ; ' TBortiz 
więcej zbliżano się do 'racyjonalnego pojmowania 
zadań i polityki partyi socyjaKstycznej. W obec 
rozdwojenia, które istniało w Rossyi, w obec 
sporów między organizacyja „^iemlią i Wolją," 
oraz „Czernym Peredjąłem," z jednej strcfny a 
organizacyja „Narodnoj* Woli," większa część 
polskich socyjalistów chciała tymczasem zająć 
neutralne stanowisko. ^Narodnaja Wolja" przy- 
ciągała wszakże swą siłą i swą akcyją polity- 
czną, ale nie sposób nam- było połapać się z 
często sprzecznemi i dwuznacznemi deklaracyja- 
mi jej organu tajnego. Zaledwo 3 — 4 towa- 
rzyszy przemawiało za wspólną akcyją i za po- 
rozumieniem się: Większość, ba prawie wszy- 
scy byli przeciwni, oświadczając się, że sprawa 
ta nie jest na czasie. 

Zwolennicy sojuszu z „Narodnoją Wolią" 
podsunęli zatem słabej wówczas organizacyi pa- 
tryj o tycznej myśl odezwania się do „Narodo- 
wolców." W samej rzeczy wkrótce pojawiła się 
w „Narodnoj Woli" odezwa, podpisana przez 
towarzystwo „Synów ojczyzny". Ale synowie 
okazali się bardzo podtatusiałymi, którzy na- 
próżno częstemi drzemkami usiłowali pokrzepić 
swe siły. Bez energii i bez rzeczywistego pun- 
ktu oparcia towarzystwo „Synów Ojczyzny" 
uważało, ze z chwilą wydrukowania ich ode- 
zwy słowo stało się ciałem. I to więc usiło- 
wanie nie przyniosło żadnych skutków ani też 
sprawy nie wyjaśniło, bo i rossyjscy rewolucy- 
joniści nie wiele wtedy znaczenia przypisywali 
stosunkom, które odrazu czegoś „praktycznego" 
nie dawały. 

Mówiąc o stosunkach mamy na myśli sfor- 
miJ!owane i ujęte w polityczną myśl stosunki 
partyjne, a nie praktyczne tak zwane stosunki 
konspiracyjne, które mimowoli powstają i które 
muszą być zf^atwione odrazu. Pod tym wzglę- 
dem oddawano sobie usługi wzajemne i polacy 
dłużnikami z pewnością nie zostali. 

W 1881 — 1882 roku myśl stiłego soju- 
szu z rossyjską partyją rewolucyjną . odżyła na 
nowo pod wpływem rozszerzenia się u nas ruchu 
a wręczcie dzięki licznej i energicznej kolonii 
petersburgskiej, w gronie której byli tacy jak 
Kunicki, Rechniewski i wielu innych. 

(dok. nastąpi) 

Pokwitowania 

Od L. K. o 10 rs. — kop. 

Od B. z K 4s. 
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0DO25A8 trzeoh dni (81 Stycznia 1 i 2 Lu- 
tego b. r.) w sali ratuszowej we Lwowie 
obradował pierwszy polski parlament ro- 
botniczy a mianowicie zjazd socyjalistów pol- 
skich w GMicyi Delegatów było 47, którzy 
przybyli z Krakowa, Białej, Cieszyna, Podzamcza, 
Tamowa, Nowego Sącza, Czerlan, Borysławia, 
Kołomyi i Stryja, nie licząc Lwowa samego — 
z jedenastu zatem miejscowoócL 

Referentami byli towarzysze Hudec, Kurowski, 
Daszyński, Obirek, Mańkowski, Diamand oraz 
Daniluk. Żałujmy, . że nie możemy podać 
tekstu referatów, z któiych w szczególności za- 
sługuje na uznanie przemówienie tow. Daszyń- 
skiego. Przytaczamy uchwały główniejsze, za- 
sadnicze. 

(hrganizaeyja i sprawa stowarzyszeń. 

Kongres galicyjskiej parl^ socyjalno-demo- 
kra^ODicg, odbyty we Lwowie, w dniach 81 
stycznia, 2 i 8 lutego, uchwala : 

1^. Obowiązkiem partyi jest nieóó czynną 



pomoc towarzyszom, którzy za swe zasady lub 
zajęcie się sprawami partyjnemi doznali prze^ 
śladowań. Pisma partyjne wykażą składki na 
ten cel dożone. 

2^. Kongres poleca towarzyszom zakładanie 
stowarzyszeń kształcąco-zapomogowych. Pol6ca 
również wypracowanie statutu wzorowego z u-- 
względnieniem wsparcia podróżnego, odprawy 
podróżnej i ochrony prawnej — i przeprowadzenie 
porozumienia ze wszystkiemi istniejącemi już 
stowarzyszeniami, aby uskuteczniły odnośne zmia- 
ny w statutach i zaprowadziły wśród siebie 
wzajemność co do wsparcia podróżnego. 

3^), Kongres galicyjskiej partyi socyj^lno- 
demokratycznąj poleca towarzyszom starać się 
o wprowadzenie w życie przymusowych na mocy 
ustawy przemy^owej organizowanych zgroma* 
dzeń towarzjrszy, gdzieby takowych nie było, 
popieranie zaś i wyzyskanie w interesie sprawy 
robotniczej tam^ gdzieby takowe eiabo fimkcyjo^ 
nowały. 

4^). Natomiast kongres w przekonaniu, że 
przymusowe stowarzyszenia nie są dostateczną 
bronią w walce emancypacyjnej robotników, 
poleca towarzyszom we wszystkich miejscowo- 
ściach zakładanie wolnych stowarzyszeń zawo* 
dowych, do któiych by wchodzili mężczyźni 
zarówno z kobietami 

6^). Kongres wyraża życasenie, aby proleta- 
ryjat inteligentny przystąpił do organizacyi za^ 
wodowej. 

6^). Kongres poleca zakładanie dla kobiet 
wolnych stowarzyszeń zawodowych tylko w tych 
zawodach, w których pracują przeważnie kobiety. 

7^). Kongres poleca komitetom redakcyjnym, 
zakładanie stowarzyszeń politycznych socyjali- 
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Kongres uchwala : 

1^). Fartyjayooy}alno«d0inokratyozna nie wohe- 
dzi w związki z iadsą istniejącą w kraju par- 
tyją polityczną. 

2^). Poleca ń% lowanyazom i organizacyjom 
partyjnym, by, nie wąhodząo w ftaden śdMejazy 
związek z warstMą dlrobnowatij iiMiAijfcą, atandi 
się o jednanie pojedynczych jednostek z poóród 
droHioisletecziństwa, dbawien półcienie ekpno- 
miczno-społeczne zbliża drobnomieszczaństwo do 
proletaryjatn. 

' 8^. Poleca się towarzyszom i organicacyjom 
partyjnym szerzenie i wspieranie rachn socyja- 
listycznego wśród proletaryjatn wiejskiego. 
.tV mdm tym partyja daleką jest od popierania 
drobnąj własności i uważa drobną produkcyję, 
za wisteczną i szkodliwą. Należy więc w agi- 
tacyi wŚEÓd proletaryjatn wiejskiego zwracać 
się przeważnie tylko do tych żywiołów wło- 
Bdsnsknm, którym na utrzymaniu drobnej pro~ 
dukcyi stosunkowo mi^o zależy i którym ich 
położenie ekonomiczne umożliwia solidaryzowa- 
nie się z nowoczesnym ruchem socyjalistycznym. 

4^ Jest obowiązkiem towarzyszy i organizacyi 
partyjnych, starać się usilnie o wzbudzenie i 
popieiEanie politycznej walki klasowej, wśród 
żydów. Partyja uznaje wszelkie inne środki 
rozwiązania „kwestyi żydowskiej,^ za obojętne 
dla niej i widzi w organizowaniu i uświado- 
mieniu politycznem proletaryjatn żydowskiego, 
jedyną skuteczną drogę do wyzwolenia tegoż 
proletaryjatn. 

5^). W zorganizowanej partyi socyjalistycznej 
nie powinien proletaryjat inteligencyi zajmować 
stanowiska odrębnego, wynikającego z wrzekomej 
odrębności tegoż proletaryjatn inteligencyi, jako 
warstwy społecznej. W sprawie tej partyja 
stoi . na stanowisku uchwiJ socyjalistycznych 
międzynarodowych kongresów, jakoteż na sta- 
nowisku uchwal studenckiego międzynarodowego 
kongresa socyjalistycznego w Brukseli, z r. 1891. 
ELażdy towarzysz należy do partyi na równych 
prawach i na równych obowiązkach. 

6^). Poleca się towarzyszom i organizacyjom 
partyjnym, by starały się wśród robotników 
wykorzenić stare przesądy cechowe i dążyły 
do zatarcia w ruchu politycznym różnic, jakie 
istnieją jeszcze między mniej uświadomionymi 
robotnikami; które są szkodliwymi dla solidar- 
ności całego proletaryjatn. 

1% Poleca się utworzenie we wschodniej 
Oalicyi osobnego komitetu soc3rjalistycznego 
rusko-ukraińskiego, którego zadaniem ma być 
agitacyja i organizacyja wśród miejskich i wiej- 
skich robotników msinów. 

8X Poleca się komitetom redakcyjnym, za jpo- 
mocą agitatorów, mężów zaućemia i t. d. roz- 



szerzać zasady socyjalisiyczne I jednać zwolen* 
ników partyi przy wszelkich sposobnościach, 
jak na zgromadzeniach yttij stiiejkach, zabawach, 
obchodach we warstwach lub korporacyjach i t. d. 

9^. W każd^' odnośnej miejcowości mają 
delegaci kongresa złożyć wyczerpujące sprawo- 
zdania z przebiegu i uch\|rat kongresu o ile 
moteoici aa poUicnych ^ĘpfomeAzemacii ro- 
botniczych. 

;10?). Poloea się Jmp^są^cąy^. ^^kich 
miąjscowościach, pilne i regularne dawanie skła- 
dek na fundusz agitacyjny, pism partyjnych. 

11^). Poleca się towarzyszom i organizacyjom 
partyjnym, aby w stowarzyszeniach kształcących 
postarano się o utworzenie regularnych wykła- 
dów, o ustawach państwowych, o popularniej 
ekonomii politycznej, ażeby wykształcić większą 
ilość agitatorów. W tym oehi należy w sto- 
warzyszeniach bibliotdd zaopatrzyć w stosowne 

Ustairotfawstwo soey]mlne* 

Ze v*zględu, że wszystkie ustawy socyjalne 
austiyjackie są połowiczne, a przez nieodpowie- 
dne wykonanie wątpliwa wartość ich obniża 
się prawie do zera ; — z uwagi, że jedynie zupełna 
swoboda kealicyi, obok ustaw ochronnych, może 
zapewnić robotnikom polepszenie ich bytu, wy- 
raża kongres żądanie : 

1^). Przywrócenia prawa swobodnej koalicyi. 

2^). Zaprowadzenia ubezbieozenia na starość. 

8^). Rozszerzenia ustaw ochronnych na robo- 
tników drobnego przemysłu i rolnych. 

4^). a) — Powiększenia liczby inspektorów 
przemysłowych ; b) — powołania na inspektorów, 
także robotników ; c) — nadania inspektorom 
prawa ekzeku^rwy. 

Kongres wzywa robotników, ażeby z uzyska- 
nych już praw korzystali i czuwali, aż^)y przez 
wykonanie nie zost^y uszczuplana 



Oprócz tych uchwał zasadniczych jest ci^y 
szereg rezolucyj organizacyjnych w kwestyjacb 
praktycznego życia partyi. 

O znaczeniu zjazdu mówiliśmy już nieraz. 
Omach polskiej partyi socyjalistycznej wznosi 
się powoli ; dziś ma ob podwaliny silne i nic 
już nie jest w stanie zniszczyć takowych. Od 
nas zależy wykończenie gmachu.. Kolej teraz 
na inne zabory! 

Było do pizewidzeniai że „narodowa*' reaicyja 
będzie chciała odwetu za udanie się zjazdu so- 
cyjalistycznego. Ich odwet to policyjne szyka- 
ny. Eozpoczęły się rewlzyje ; w czytelni aka- 
demickiej we Lwowie policyja rtudła się z go- 
ri^zką na egzemplarz „Przedświtu^... Zygmtmia 
Krasińskiego. ^^» v 
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"W Krakowie na banhofie zaaresztowano to- 
warzysza Ignacego Daszjrńskiego, którego oskar- 
żają o wszystkie zbrodnie, wyliczone w § 6B 
c k. kodeksu karnego. Jest tam i namawia- 
nie do niepłacenia podatków i obraza majestatu 
— ma się rozumie(5. Zbrodnie te miał popeł- 
nić Daszyński w... Berlinie, w łamach „Gazety 
Robotniczej," którą jako by miał redagować. 
W obec fałszywego przedstawienia rzeczy, bo 
redakcyja „Gazety Robotniczej" jest w rękacb 
obywateli Kurowskiego i Thiera, — trzeba mieó 
nadzieję, że uwięzienie tow. Dasz\niskiego nie 
potrwa długo. 
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j 8ZY8TKO, cośmy wyżej powiedzieli, może 
mieć miejsce tylko wtedy, gdy Niem- 
com zapewniony będzie ich rozwój 
ekonomiczny i polityczny na drodze pokojowej. 
Wojna zmieni to wszystko. A wojna może 
wybuchnąć nie dziś to jutro. 

A co znaczy dziś „wojna", każdy wie ! To 
znaczy : Francyja i Bossyja z jednej strony 
oraz Niemcy i Austryja a może być i Włochy 
z drugiej strony. Socyjaliści wszystkich tych 
krajów wbrew swojej woli usadowieni w szyki 
zmuszeni byliby walczyć jedni przeciw drugim. 
Cóż w takim wypadku zrobi niemiecka partyja 
socyjalno-demokratyczoa, cóż się z nią stanie ? 

Cesarstwo niemieckie jest monarchiją o for- 
mach nawpół feodalnych, które ostatecznie uwa- 
runkowane są ekonomicznymi interesami burżua- 
zyL Monarchia ta — dzięki Bismarkowi — 
popełniła niezmierne pomyłki Jej wewnętrzna 
polityka, zasadzająca się na policyjnych nędznych 
i drobnych seykanach, niegodnych wielkiego na- 
rodu wywołała uczucie pogardy ze strony wszy- 
stkich burżuazyjnie-libwalnych krajów; jej zaś 
polityka zewnętrzna wywołała niedowierzanie a 
iiaw:et i nienawiść sąsiednich narodów. Prze- 
mocą dokonane przyłączenie Alzacyi i Łotaryng'i 
na (Uugi przeciąg czasu zrobiło dla Niemiec, 
pojednannie się z fVancyją niemożebnem, i 
nie przynosząc żadnej rzeczywistej korzyści, 
pasowała Rossyję na rozjemcę w Europie. Jest 
to tak ocfK3rwi9tenv źe nazajutrz pp Sedanie Rada 
Jenendaa Międzynarodówki przewidziała dzisiaj^ 
sze pdttyezn^ położenie Enropy. W manifeście 
swym z dnia d Sierpnia 1870 roku Radft Je- 
neralna powiada : „Czyż teutońscy patryjoci 



naprawdę wmawiają sobie, że upewnią spokój 
i swobodę, jeżeli Francyję rziicą w objęcia Ros- 
syi ? Jeżeli Niemcy, upojeni, powodzeniem oręża 
i rozzuchwaleni zwycięztwem, wskutek intryg 
dynastycznych pop^i rabunek tenytoryjalny 
na Fnincyi, wtedy nastąpi jedno z dwojga : 
albo muszą się Niemcy stać jawnem narzędziem 
rossyjakiąj polityki zaborczej, albo też będą one 
miały przed sobą nową „wojnę odpomą" — 
i to nie nowomodną, lokalną wqjnę ale wojnę 
rasową, wojnę przeciw połączonym Słowianom 
z Romanami". 

Nie ulega wątpliwości: w obec tego pań- 
stwa niemieckiego i dsifidąjaza ^francuska Rze- 
czpospolita przedstawia rewolncyję — rozumie 
się rewolncyję mieszczańską, ale sawsie r^wo- 
lucyję. Z chwilą wszakże, gdy ta rzeczypospoh 
lita oddaje się pod rosikazy caratu, postać rze- 
czy się zmienia. Tarat ros^*ski jest wrogiem 
wszysikich narodów na zachodzie, nawei barża^ 
azyi tych narodów. Hordy carskie, wkraosiegąc 
do Niemiec, przyniosą ze sobą nie swobodęr ale 
niewolę, me rozwój aJe spustoszenie, nie poetę^ 
ale rozbestwienie. Idąc ręka w rękę z caratem 
Francyja nie przynosi niemoom żadnej idei wol- 
nościowej; franciiżki jenerał, któryby wtedy prawd 
o niemieckiej respublice byłby wyśmiany przez óa- 
łą Europę i Amerykę. Francj^a zadała by 
kłam całej swej rewduoyjnęj roli historyczaej i 
pozwoliła by bismcokowskiemn cesarstwu być 
przedstawicelem zachodniego postępa przeciw 
wschodniemu barbarzyństwo. 

Po za oficyjalnemi Niemcami istniąją wdzakże 
Niemcy socyjalistyczne, istnieje partyj% do któ- 
rej należeć będzie blizka jnż przyszłość. Z chwi- 
lą, w której ta partyja przyjdzie do władzy, to 
nie może ona nżywać jej ani też ntrzymaći jeśli 
nie poprawi tych niesprawiedliwości, które po- 
prfnili jej poprzednicy. Ona przygotuje odbii- 
dowanie tak nędznie przez francuzką bnrżuazyję 
zdradzonej Polski ; ona da Szlezwikowi półno- 
cnemu oraz Alzacyi i Lotaryngii możność swo- 
bodnego wypowiedzenia się co do swej prasyszłości 
politycznej. Wszystkie te kwestyje będą zatem 
rozwiązane łatwo i to w nie dalekiej przyszło- 
ści, jeśli tylko Niemcy pozostawione będą sar 
mym sobie. Między Fracyją socyjalistyczną a 
Niemcami socyjalistycznemi żadna alzacko^lota- 
ryngska kwestyja powstać nie może; ona jest 
odraza rozwiązana. Idzie tylko o to, by prze- 
czekać jeszcze z jakie dziesięć lat We Francyi, 
w Anglii, w Niemczech proletatyjat cały czeka 
jeszcze swego wyzwolenia : czyż patryjoci al- 
zaccy i lotaryngscy nie mpgą czekać ? Czyż 
wskutek ich niecierpliwości cały świat ma być 
spustoszony i wydany na pastwę knutowi car- 
skiemu ? Czyż gra warta takiej stuirki ? t 
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Jeżdi prsEyjdzie do wojny, to przedewszy- 
stkiem Kiemcy a następnie Franoyja zostaną 
jej gtównem polem walki; oba te kraje więcej 
od mnych poniosą koszty i spustoszenia wojenne. 
A nadto wojna ta, od samego początku odzna- 
czy się tiBkiemi zdradami ze strony sojuszników, 
ze nawet dyplomacyja, ten arcy-zdrajca nie bę- 
dzie w stanie podobnemi się pochwalić. Głó- 
wnemi za& ofiarami iych zdrad będą albo Niemcy 
albo Francyja, albo też i pierwsze i druga je- 
dnocze6nie. W obec takidi przewidywań żaden 
z tych krajów nie będzie chciał wjzywe^ó otwar- 
tej walki. Natomiast Bossyja, geograficznie i 
gkopiomicasnie ochroniona od pustoszących sku- 
tków całego SBor^gu porażek, Bossyja, urs^o- 
wa Bossyja jedynie może mieć interes swój 
pisy takiej wojnie i dlatego też może wywoły- 
wań ją* W każdym jednak razie, jak dzik się 
ułożyły stosunki polityczne, mamy dzieeięó szans 
przeciwko jednig, że przy pierwszym wystrzale 
annatnim nad Wrsłą francuskie arm\je pójdą 
w kierunku Benu. 

A wtedy Niemcy walczyć będą o swój byt 
Jeżeli zwyciężą, to nie będą miały żadnej mo- 
ŻDoAci do nowydi zaborów; na zachodzie jak 
i na wschodzie mają one tylko obcokrajowe 
prowincyje, których już dziż Niemcy posiadają 
więcąj niż dosyć. Jeżeli zaś Niemcy zostaną 
zwyciężone, zgniecione między młotem francu- 
zkim a kowadłśm rossyjskiem, to utrącają one 
na rzecz Bosdyi stare Prussy i prowinoyje pol- 
skie- DA necz Danii Szlezwik, a na rzecz Fran- 
cyi cały lewy brzeg Banu. Gdyby nawet 
IVancyja chcii^ zrzec się polityki zaborczej, to 
zmusi ją do niej Bo8S3?ja. Ta ostatnia bowiem 
potrzebuje mieć zawsze wieczne jaUko niezgo- 
dy, przyczynę do bezustannego rozdwojenia 
międ^ Francyja a Niemcami Przy zgodnem 
współżyciu Niemiec z Francyja prssodownictwo 
Bossyi w Europie na zawsze jest skończone. 
Niemcy za6 rozkawałkowane nie były by w sta- 
nie odegrać swej należnej roli w historyi euro- 
pejskiego rozwoju ; doprowadzone do tego stanu 
rozbicia, jakie spowodował Napoleon po Tylży- 
cie, mogły by się one utrzymać przy życiu tylko 
t)rzygotowując się do nowej wojny, która by im 
przywróciła ich narodowe warunki życiowe. 
Tymczasem Niemcy pozosti^y by posłusznem 
narzędziem w rękach caratu, który by się po- 
£iugiwał niemi — przeciw Francyi 

Cóż by się przy takich warunkach stało z nie- 
miecką pariyją socyjalno-demokratyczną ? Pe- 
wnem jest,, że ani car, ani francuzcy republika- 
nie burżuazyjni, ani wreszcie niemiecki rząd 
nie opuszczą sposobności nadarzającej się dla 
zduszenia jedynej partyi, która dla wszystkich 
trzech stanowi „wroga." Widziano wszak jak 
Thiers i Bismark podali sobie ręce na ruinach 



Paryża komunalnego ; dożylibyżmy zatem czasów, 
w których by car, Conslans i Caprivi — albo 
ich następcy — rzuciliby się w ramiona nad 
trupem niemieckiego socyjalizmu. 

Dziń dzięki nieprzerwanym trzydziestoletnim 
walkom i ofiarom niemiecka partyja socyjalno- 
demokratyczną zdobyła sobie stanowisko, jakiego 
żadna partyja socyjalistyczna nie posiada, — 
stanowisko, które zapewnia jej objęcie steru 
politycznych rządów i to wkrótce. Niemcy 
socyjalistyczna zajmują w międzynarodowym ru- 
chu robotniczym pierwsze, najwięcej zaszczytne, 
i najbardziej odpowiedzialne miejsce; one też 
są zobowiązane posterunek ten bronić aż do 
ostatniej ktopli krwi 

Jeżeli zaiste zwydęztwo Bossyi nad Niemca- 
mi oznacza zniszczenie niemieckiego socyjalizmu, 
jakież w obec tęgo są obowiązki niemieckich 
socyjalistów ? Czyż mogą oni opuścić bez wy- 
strzsiu swe stanowisko, za które są odpowie- 
dzialni przed proletariatem całego świata ? 

Przenigdy. W interesie rewolucyi europej- 
skiej socyjaliści europejscy mają obowiązek o- 
bronienia wszystkich zdobytych pozycyj, a me 
kapitulować zarówno przed wewnętrznym jak i 
zewnętrznym wrogiem. A obowiązek ten qpeł- 
nić mogą tylko wtedy, gdy z całych swych sił 
zwalczać będą Bossyję i jej sojuszników — 
mniejsza o to, kto jest tym sojusznikiem. Jeżeli 
respublika francuzka oddaje się na usługi cara 
i „samodzierżcy wszystkich russów," to socyja- 
liści będą ją zwalczać z bólem w sercu to pra- 
wda, ale zwalczać ją będą. 

I^eciw cesarstwu niemieckiemu francuzka 
respublika jest w stanie reprezentować rewolu- 
cyję mieszczańską. Ale przeciw respublice 
Constans'a, Bouvier^a a nawet Clemencean*), 
a w szczególności przeciw respublice związanej 
z caratem rossyjskim, soc3Q'alizm niemieeld re- 
prezentuje bezwątpienia rewolucyję proletaiy- 
jacką. 

Wojna, która by spowodowała wtargnięcie 
rossyjan i frtCncuzów do Niemiec, była by dla 
tych ostatnich walką na śmierć lub życie, walką, 
w której by mogły utrzymać swój byt narodowy 
tylko przez użycie •środków rewolucyjnych. 
Dzisiejszy rząd^ jeżeli nie będzie zmuszony do 
tego, z pewnością rewolucjd nie rozpęta. Ale 
mamy w Niemczech silną partyję, która nąd 
do tego zmusić może, albo nawet sam rząd 
zastąpić; partyja tą jest partyja socyjalno-de- 
mokratyczną. 



*) Constans (minister spraw wewnętrznych) i BouYier 
(ministeT iuansów), etu^radykali, są pizddstawwielaml 
daiaią{sa^|0 nądu oportioiistycsnego. CSeaieaoean — 
minister w pn^ysizłośei — jest wodzem franoaskidi 
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A ole zapommeliómy wspaniałego przykłada, 
który dała Francyja z 1798 roku. Stuletnia 
rocznica 1798 roku. Jeżeli ź%dza caratu do 
zaborów i szowinistyczna gorączka francuzkiej 
burźuazyi mają wstrzymać dzisiejszy zwycięzki 
ale pokojowy pochód niemieckicti socyjalistówi 
to d ostatni — możecie być pewni tego — 
gotowi są dowieść ówiatu, że dzisiejsi niemieccy 
proletaryjusze nie zostaną w tyle za francuzkimi 
sankiulotami z przeszłego stulecia i że 1898 
rok bez wstydu stanie obok 1798 roku. A je- 
żeli wtedy żołdacy pana Costans^a wkroczą na 
ziemia niemieckąi to b^ą przywitani słowami 
HarsyUanki : 

Go I te hordy najezdnicze 

Hiaty by dyktpwać prawa naszej ziemi ? 

Jednem słoweoi : pokój zapewnia niemieckiej 
socyjalnej demokracyi zwycięztwo za jakie dzie- 
sięć lat Wojna przyniesie jej to zwycięztwo 
za jakie 2 lub 3 lata, albo też zupełną ruinę 
i zniszczenie na jakie 15 do 20 lat. W obec 
tego niemieccy socyjaUści musieliby chyba głowy 
potracić, gdyby życzyli sobie wojny, przy któ- 
rąj wszystko stawitgą na kartę, zamiast wycze- 
kiwania pewnego zwycięztwą^w czasie pokoju. 

Co więcej : żaden socyjalista, bez względu 
ną 4wą narodowość, nie może chcieć zwydęztwa 
zarówno dla dzisiąjszego rządu niemieckiego 
jak i dla jrancuzki^' respubliki burżuazyjnej, a 
tern. mniej- dla cara, co równoznacznem by było 
z igmrzmieniem Ikiropy. Dlatego też socyjaliśoi 
wssjptiiich krajów 9ą za utrzymaniem pokoju. 
GUyby jed^aak wojpa wybuchnąć miała to pe- 
wnem jest tylko to : Woj]^ ta, w której 
16 — 20 mil^nów uzbrojonych ludzi będzie 
romosić mord i pożoga po Europie, wojna ta 
mi^ń przynieść albo natychmiastowe zwycięztwo 
so<^*alizmowi, albo też stary porządek tak do 
góiy nogami postawi i tyle nagromadzi ruin, 
że stare społeczeństwo kapitalistyczne stanie 
mą tembardzieg niemożliwe i że rewolucyja, od- 
roczona na jakie 10 — 15 lat, tembardziej 
zwydęzyć by musiała i to po krótkiej i bar- 
dziej gruntownej walce. 

• * * 

Dotąd artykuł pomieszczony w kalendarzu 
francuzkim. Pisałem takowy w końcu lata, 
wtedy gdy szampan z Kronsztadu jeszcze szu- 
ndat w głowach francuzkiej buiiźuassyi, a wiel- 
kie manewry, odbyte na polach walki z 1814 
roku, między Sekwaną a Mamą, doprowadziły 
zapał patryjotyozny do zenitu. Wtedy Francy- 
ja - Francyja wielkich gazet i większości par- 
lamentarnej — była zdolną do zrobienia nad- 
zwyczajnych i^upetw na korzyść Bossyi, a ewen- 
iadność wojny występowała niq[>rzód soeay. 
By, wrazie orzeczywisiiiienia się tej ewentual- 



ności, nie powstało w ostatniej chwili nieporo- 
zumienia między francuzk'mi a niemieckimi so- 
cyjalistami, uważałem za potrzebne wytłómacżyć 
pieiwszjrm, jakiem, według mego przekonania, 
koniecznem będzie zachowanie się ostatnich w ra- 
zie wojny. 

Tyczasem silne wędzićUo okiełznało rossyjskle- 
go podżegacza do wojny. Z początku dowie- 
dziano się o tem, że nieurodzaj miał miejsce, 
który każe się spodziewać klęski głodowej. 
Następnie cgawniło się niepowodzenie pożyczki 
rossyjskiej, zaciąganej w Paryżu, co równozna- 
cznem jest zupnemu zniżeniu kredytu państwo- 
wego BossyL Mówiono wprawdzie o tem, że 
400 milijonów marek kilkakrotnie pokrytemi, to 
jest podpisanemi zostały; gdy jednak paryzcy 
bankierzy chcieli narzucić obligi publiczności to 
wszelkie pokusy chybiały celu. Panowie sub- 
skryptorzy musieli się pozbyć swych dobrych 
papierów, by kupić złe, a masowa ta wyprze- 
daż papierów wywarła pressyję na wszystkich 
wielkich gi^dach europejskich. Nowe papiery 
rossyjskie spadły o kilka procent niżej ceny 
emissyjnej ; — jednem Gdowem taki wyrodził 
się kryzys, że rząd rasyjski musiał schować do 
do kieszeni obligi na 160 milijonów marek, 
otrzymiyąc 840 zamiast 400 milijonów ! Tem- 
samem rozwiała się jak dym wiadomość zawcza- 
su i tryumfalnie rozgłaszana, jakoby rząd rossyj- 
ski chciał nowej pożyczki - tym razem na 
800 milijonów. Jasnem było też, że kapitał 
francuzki nie ma żadnego „patryjotyzmu,^ na- 
tomiast pomimo &nfiEU'onady gazet — bardzo 
się obawiano wojny. 

Od tego czasu nieurodzaj przybrał postać 
prawdziwej klęski głodowej i to takiej, jakiej 
w Europie zachodniej nie widzieliśmy w podo* 
bnych rozmiarach, ba nawet ani w Indyi, tym 
kraju klasycznym takich klęsk i nawet ani w 
dawnej świętej Bossyi, w które; jeszcze nie by- 
ło dróg żelaznych. Zkąd to pochodzi? Jak 
wytłomaczyć to zjawisko? 

Wyjaśnienie jest bardzo proste. Bossyjska 
nędza głodowa nie jest tylko rezultatem nie- 
urodzaju ale jest częścią wielkiej rewolucyi spo- 
łecznej, którą Boasyja od czasów wojny Krym- 
skiej przebyła. Nieurodzaj tylko przeobraził 
cierpienia związane z tą rewolucyja w chroni- 
czną chorobę. 

Stara Bossy ja została na zawsze pochowana 
w dniu, w którym car Mikołaj, zwątpiwszy 
w siebie i w starą Bossyję, przyj- truciznę. 
Na jej ruinach wznosi się Bossyja burżuazyjua. 

Początki burźuazyi istniały już wtedy. Po 
części iMuikierzy i kupcy, zajmujący się wwo- 
zem — w większości swej Niemcy lub rossyj- 
scy Niemcy albo ich potomkowie — w wewnę- 
trznym handlu dorobkiewicze rossyjscy, szcze- 
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golnie wzbogaceni kosztem państwa i Indtl 
dzierżawcy okowity, dostawcy wojskowi a prsrjr- 
tem i kilka wielkich fabrykantów. Od tego 
czasu burżuazyja ta, przeważnie przemysłowa była 
formalnie sztnoznie hodowana ogromnemi sub- 
w;encyjami państwowemi i premijami oraz cłami, 
powoli doprowadzonemi do ostatnich granic. 
Niezmierne państwo rossyjskie miało zadowolnió 
samo siebie w prodnkcyi i być zupełnie albo 
prawie zupełnie wolnem od wwozu. W celach 
zaś jaż nietylko rozszerzania rynków wewnę- 
trznych ale nadto i możności samodzielnego wy- 
twarzania produktów południowych, zjawia się 
bezustanne dążenie do zaborów na półwyspie 
bałkańskim i w Azyi, mając na oku tam Kon- 
stantynopol a tu Indyje. Oto jest tajemnica, 
oto jest ekonomiczna podstawa wśród burżuazyi 
rossyjskiej grasującej tak silnie żądzy zaborczej, 
której kierunek zachodnio-południowy nazywa 
się panslawizmem*). 

Z takimi planami przemysłowego rozwoju 
poddaństwo chłopów nie mogło iść w parze. 
To też zostało ono zniesione 1861 roku. Ale 
jak ! Pruskie prawodawstwo, które od 1810 
do 1851 powoli znosiło poddaństwo, zostało 
wzięte jako model, z tą różnicą, że w Rossyi 
chciano załatwić wszystko w ciągu kilku lat. 
Dlatego też, by złamać opór wielkich właścicieli 
ziemi i „dusz,** trzeba im było zrobić daleko 
większe ustępstwa niż te, które państw;o pruskie 
i jego przekupieni urzędnicy uczynili wielmo- 
żnym dziedzicom. A co się tyczy przekupstwa 
to pruski biurokrata był zawsze niewinnem 
dzieckiem w porównaniu z czynownikiem ros- 
syjskim. Tak więc dosd!o do tego, że przy 
podziale ziemi szlachta dostała lwią część, a 
mianowicie ziemię, którą włościaństwo przez 
tyle pokoleń uczyniło j^odną, podczas gdy 
chłopi otrzymali minimalny nadział i to jeszcze 
położony często w najgorszych pustkowiach. 
Lasy i pastwiska gminne dostały się w udziale 
panom ziemskim ; włościanin, który chciał z nich 
użytkować — a bez tego nie mógł się on 
wszak obejść — zmuszony został uiszczać płacę 
właścicielowi 

By zrujnować jakuajprędzej zarówno szlachtę 
jak i chłopów, pierwsza otrzymała odszkodowa- 
nie jednorazowe w obligach państwowych, które 
chłopi mieli uiszczać w długoletnich ratach. 
Jak łatwo było do przewidzenia szlachta mity 
chmiast przepuściła otrzymane pirniądze, podczas 
gdy chłop wskutek olbrzymiej na jego stotuuki 
wjrpłaty odrazu został przerzucony z gospodaJr- 
stwa naturalnego w gospodarkę pieniężną. 



*) Z .pe>v^iią dumą zasnanzamy tu, ifi $łowa Łe Ęngelsi^ 
dają słuszność niektórym poglądom, kilkakrotnie przoz 
nas wypowiedzianym. 



Chłop rossyjski, który dawniej oprócz nie- 
wielkich podatków nie mii^ żadnych płac do 
uiszczenia, teraz ze zmniejszonego i gorszego 
nadziału ziemi i utraciwszy bezpłatne drzewo i 
bezpłatną paszę na ziemiach gminnych, musi 
nie^lko wyżywić się, przezimować swój inwen- 
tarz t ulepszyć swą ziemię, ale nadto opłacać 
większe podatki oraz roczne wykupne i to go«- 
tówką. Wpadł on zatem w sytuacyję, w któ- 
rej ani wyżyć ani umrzeć nie może. Na dobitek 
przybyło mu współzawodnictwo wielkiego prze- 
mysłu, które mu odebrało rynek dla jego do- 
mowego przemydu — a domowy pnemysł był 
głównem źródłem pieniężnem dla niezUcsonej 
ilości chłopów rossyjskich — albo też, gdzie 
wypadek ten nie miał miejsca, przemysł do- 
mowy został na łasce kupca, co jest pośrednika, 
(jak w Saksonii — nakładca, jak w Anglii — 
sweater'a), co włościan, trudniących się przemy- 
słem domowym zrobiło niewolnikami kapitału. 
Jednem słowem, kto chce wiedzieć, co zrobiono 
z chłopem rossjjskim podczas ostatnich 80 łat, 
ten niechaj przejrzy w pierwszjrm tomie kapitału 
Marksa rozdział o utworzeniu rynków wewnę* 
trznych (R. 24. Sekcyja 6). 

Spustoszenia które przemiana gospodarki na- 
turalnej w gospodarkę pieniężną, ten f^6vmf 
środek w celu utworzenia wewnętrznego rynku 
dla kapitału przemysłowego, zrządziła w stosun- 
kach włościan, są świetnie przedstawione p^ez 
Boi8guillebert'a i Vauban\ odnośnie do Francyi 
z czasów Ludwika Xiy. Ale to, co miało 
miejsce w owe czasy, jest tylko igraszką dzie^ 
cinną w porównaniu z tem, co ma miejsce 
w EossyL Po pierwsze rozmiary są trzykro<$, 
czterykroć większe, a powtóre rewolucyja w wa- 
runkach wytwórczych, w interesie których zmia- 
ny te narzucono włościanom, jest bardziej de- 
cydującą. Włościanin francuzki powoli wciągnięty 
został w dziedzinę manufaktury (ręko(dzi^nictwa) ; 
rossyjski zaś włościanin przez jedną noc wtrą- 
cony zosti^ w wir wielkiego praemysłu. Jeżeli 
wielkie rękodzielnictwo (manufektura) ni^)odto 
na chłopów z samopałami, to wielki pnemyd! fab- 
ryczny przypuścił szturm z bronią palną. 

Oto jakiem było położenie, gdy nieurodzaj 
z 1891 jednem uderzeniem uwidocznił przewrót 
i jego skutki, które już przet laty miały micgace, 
ale które były niewidzialnemi dla filistra euro- 
pejskiego. Położenie to było właśnie takiem, ie 
pierwszy nieurodzaj muaii^ zostać narodow3ma 
kryzyisem. A kryzys nastąpił" taki, którego 
lata całe nie uśmierzą. W obee takief.klęfki 
głodowej kaddy rząd jest bezsKnyim, a tkr szcze- 
gólności rząd rossyjski, który swoidi mraędm* 
ków wyta^e na zlodmejstwHolt wydreaował. 
•Stare obyczaje kommtdatjczne i urządzenia tob* 
syjskieh chłopów po części podki^pane Bostaly 
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przez rozwój ekonomiczny od 1861 roku a po 
cz^i zoBtały systematycznie zniszczone przez 
rz%d. Stara gmina komunistyczna rozpadła się 
albo znajduje się w upadku ale w tym samym 
czasie, w którym pojedynczy włościanie stawiani 
są na nogi samodzielnie, odbierają im grunt 
pod nogami I dziwić się temu, że oziminy 
zasiano tylko wyjątkownie, a tam, gdzie zasiane 
zostały, zginęły od złego powietrza. I dziwić 
się, że główne narzędzie chłopa, bydło robocze, 
nie miało dla siebie pokarmu i że zatem musiało 
być zjedzone przez właściciela ? I dziwić się 
temu, że chłop rzuca rolę i chałupę swą, ucie- 
kając do miasta, gdzie napróżno szuka roboty 
ale dokąd na pdwno przynosi ze sobą tyfus 
głodowy. 

Jednem słowem : nie jesteśmy świadkami chwi- 
lowej klęski głodowej, ale olbrzymiego kryzysu, 
przygotowanego przez długoletnią cichą rewolu- 
cyję ekonomiczną, i zaostrzonego przez nieuro- 
dzaj. Kryzys ten przyjmuje znów formy chro- 
nicznej choroby i zagraża długoletniem trwaniem. 
Ekonomicznie przyspiesza on rozwicy&anie staraj 
komunistycznej scaany włościańskiej, — wzbo- 
gacenie kułaków i przeobrażenie ich w wiel- 
kich właścicieli ziemskich, — jednem słowem 
przejście własnpśoi dworskiej i chłopskiej w ręce 
nowej burżuazyi. 

Dlą Europy s^iaczy to na tymczasem pokój. 
Bosęyjskie podżeganie do wojny sparaliżowanem 
zostało na długie lata. Zamiast tego, by miliony 
żołnierzy ginęły na polu bitwy, miljony chło 
pów rossyjskich giną z głodu. Co z tego wyniknie 
dla despotyzmu rossyjskiego — zobaczymy ! 
> > .M" •^^ 

sonjłLi^ci FOLsn 

N sojuszu 2 mlucpistai w Mji 

(dokońezenie) 

1883 roku polacy podali projekt soju- 
szu, biorąc w rachubę pewne separa- 
tystyczne dążności „Południa" oraz 
obudzoną tendencyję decentralistyczną. Projekt 
sojuszu przewidywał, że w Rossyi będą trzy 
większe ogniska życia rewolucyjnego : Ukraina 
i pc^udniowa Rossyja, Moskwa, oraz Petersburg. 
Polscy socyjaliści obejmowali swą siecią orga- 
nizacyjną i Litwę. W ten sposób w państwie 
rossyjskiem miały być 4 oknisga rewolucyjne, 
z których każde cieszyć się miało samodzielnością 
stosownie do swycjj życzeń a przedewszystkiem 
stosownie do histerycznych i kulturnych warun- 
ków. Jako , łącznia organizacyjna midt być 
„Komitet wykoŁąwczy,** specyjalny kierownik 
walk^ terrorys^cznej, s^ożony z delegatów wszy- 




stkich czterech ogpisk rewolucyjnych. Pnyjekt 
ten, któiy wyszedł z obozu polskiego i któiy 
mi^ zupełue poparcie wśród „lUDodąj Narodnoj 
Woli," został póżniąj odrzucony i przez polskich 
socyjalistów dla względów, które niżej przed- 
stawimy. 

Ze strony Eossyjan wystąpiono z innym pro- 



a) „Narodnaja Wolja" zachowuje niejako dy- 
rektywę w działalności terrorystycznej ; polska 
partyja bez zgody „Narodnqj Woli" nie przed- 
sięwieżmie żadnego feJita terrorystycznego 
większej wagi (poczynając od Generał-Guberna- 
tora — jak naiwnie wyrażał się projekt). 

b) Polska partyja obieci^je dać pomoc w lu- 
dziach i środkach. 

c) W komitecie centralnym partjd „Proleta- 
ryjat" jeden z jego członków będzie jednocześnie 
i członkiem komitetu wykonawczego. Ewentu- 
alnie zaś istniał wniosek : by w łonie komitetu 
wykonawczego był przedstawiciel Poroletaryjatu 
i naodwrót. 

Jednocześnie sformułowano rodzcg manifesta 
ogólnikowego, kiórego znaczenie zresztą było 
drugorzędne. 

W 1884 roku rozpocz^y się dyakusyje ży- 
wsze. Kunicki gorąco przejąjt się tą sprawą 
i chciał jak najszybszego przeprowadzenia tego 
sojuszu. Z pośród towarzyszy część sprzyjała 
mu i popierała go. Natomiast powstała silna opo- 
zycyja i to nietylko w kraju, w łonie 
warszawskiej organizacyi, ale i w koloniach oraz 
ze strony redakcyi Walki Klas. Zawarto przy- 
mierze i postanowiono : przyjąć z pewnemi zastrze- 
m> n>i manifest, — w zasadzie odrzucić oba proje- 
kty tajnej umowy, której treść uchwali dopiero 
zjazd polski, by potem na zjeździe wspólnym z 
Rossyjanami ułożyć ostateczne warunki sojuszu. 

Oto motywy : 

A). Projekt polski ma tę niebiezpieczną 
stronę, że zanadto wchodzi i przesądza wewnę- 
trzne sprawy organizacyj rossyjskich. My znamy 
tylko jedną „Narodną Wolę", a co się tyc?y 
dążności federalistycznych i decentralistycznych 
— to nie są one w naszej kompetencyi i nie 
możemy wchodzić w stosunki z trzema organi- 
zacyjami. Polscy socyjaliści znają tylko jedną 
party ję rossyjską. Co się tyczy Ukrainy, to 
możemy oddzielnie wchodzić z nią ^jusz, jeżeli 
jawnie przyzna zasadę sepai-atyzmu od Rossyi ^ 
w przeciwnym razie nie widzimy racyi bytu 
brać ten centr za cóś oddzielnego. 

J5). Projekt zaś rossyjski miał więcąj sympa^ 
tyi. Zgadzano się w zupełności na tp, że „N. 
W." będzie miała dyrektywę działalności terro- 
rystycznej ; na tem polu działania s. p. mogą 
być tylko pomocnymi. Zgadzano si|^^ npwet 
z tem, by w razie czego nie nicedśięfrierać 
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w Wtttizswie żadnego powaiihiiąjsżego fiiktu tor- 
roiystyczsego bez uprzedniego poroztunienia mą 
B ^Narodną Wolą". Odrzucano tylko, by mun- 
dur generalski lub gubematorski mógł służyć 
jako krjrteryjum ; zarzut ten był raczej tylko 
wymierzony przeciw temu, by przyznać „Naro- 
dnoj Woli" prawo weto. Wreszcie stanowczo 
potępiono, by w centralizacp polskiej mógł 
zasiadać członek komibetu wykonawczego lub 
by jakiekolwiek członek Proletarjjatu mó0 być 
jednoozeónie i członkiem „Narodnoj Woli" a 
choćby i Komitetu Wykonawczego. 

Kunicki początkowo widziiJ w tem gwaran- 
cyję samodziefaiości. Oponenci przedstawieni mu 
całe liiebiezpieczeństwo organizacyjne, które by 
mogło wyniknąć z dwulicowości i wszechstron- 
ności uczestnika dwóch komitetów. Gorące przy- 
wiązanie Kunickiego do organizacyi, której byt 
i sławę stawiał po nad wszystko, przezwycię- 
żyło w nim priywiąsaliie do projektu, z którym 
od tak dawna mę nosO. 

Jak już zaznaczyliśmy wyżej w łonie polskiej 
organizacyi nastąpił kompromis, na podstawie 
którego przyjęto projekt odezwy nadającej się 
do druku. Umowa zaś tajna została odrzuconą. 
Zjazd ogólny mii^ dać sankcyję uowej umowie 
tajnej, której zasady były : 

1^ Dyrektywa Narodnoj WoK w dzii*Jności 
terrorystycznej. 2*) Sti^a pomoc polskie] orga- 
nizacyi niesiona Narodnoj Woli 8^) Wcielenie 
polskich Wojskowych elementów do polskiej orga- 
nizacyi. 4^ Samodzielne stosunki polskiej organi- 
zacyi z rossyjskiemi wojskowemi kołami, przeby- 
wąjącemi w granicach zakresu działalności dla pol- 
skiej partyi rewolucyjnej, innemi słowy pewne 
uzależnienie wojskowej rcssyjskiej organizacyi, 
będącej w krajach polskich od polskiej partyi 
soc. (uwzględnione już w projekcie rossyjan). 
5^) Racyjonalne uregulowanie stosunku kolo- 
nąj do partyi, opierające się na tem, by siły 
polskie, dziśkłające w Rossyi uzależnić od „Na- 
rodnoj Woli" i naodwrót oddać do rozporzą- 
dzenia polskiąj centralizacyi rossyjskie elementy 
rewolucyjne, przebywające na ziemiach polstóch. 

Szło iylko o niektóre szczegóły, jak kassy 
i t p. Zjazd miał odbyć się prędko; wkrótce 
jednak przyłączono kwestyję wydania nowego 
programu i sprawa została odroczoną na parę 
miesięcy. Ze arwłoM tej niektórzy byli bardzo 
zadowoleni. Spodziewano się dojść do ładu 
z kwestyją litewską, co dla rokowań z „Narodną 
Wo^ją" było dla nas rzeczą pierwszorzędnej 
wagi. Natychmiast po zjeździe narodowym (pol- 
skim) miał nastąpić zjazd rossyjskich i polskich 
przedstawicieli. Rokowania w tej sprawie po- 
wierzono tow. D., który porozumiewać się zaczął 
z ob.Ł. wówczas przybyłym do kraju z zagranicy. 

PodoKas g(fy przygotowania do agazdu szły 



pnyspieszonym krokiem, podczas gdy zaczęto 
opracowywać projekt programu w Warszawie 
nastąpiły areszty, które zachwiały £iłę organiza- 
cyi. Towarzysze nasi znają zapewne różne le- 
gendy o areszcie Bardowskiego, spowodowanym 
jego łatwowiemem przyjęciem listu, który żan- 
darmeryja przysłała mu jakoby od Ludwika 
Waryńskiego. Fakt ten miał miejsce w samej 
rzeczy : wybladły i pobudzony ajent policyjny 
zjawił się do Bardowskiego w charakterze wy- 
puszczonego tylko co z cjrtadeli towarzysza, 
który przynosi ze sobą list od Ludwika. Bar- 
I dowski chciał być ostrożnym i nie pn3rji^ 
posłańca odrazu, polecając mu przyjść nazajutrz, 
bo właśnie nazajutrz spodziewil się odwiedzin 
Kunickiego i Dziankowskiej. Ale ta jego ostro- 
żność była dostatecznie nieostrożną, by zdradzić 
siebie. W samej rzeczy sam iskkt wahania się 
był dla policyi dowodem, tembardziej, że wów- 
czas ^ cytadeli uwięziony Zagórski dał wzglę- 
dem Bardowskiego ważne zeznania^ którym pro- 
kuratoryja z początku nie dawała zupetnąj wiary, 
w obec nerwowego rozdrażnienia szaleńca, który 
w ciągłej obawie, by go nie wplątano w sprawę 
zabójstwa Sudiejkina, tracił zmysły L.. zdiudzał. 
Żandarmeryja więc wybiegiem chciała tylko 
mieć dowód stostinków Bardowskiego z rewo- 
lucyjonistami. 

Po aresztach dokonanych w Czerwcu i Lipcu 
1884 roku pozostali towarzysze postanowili dzieło 
sojuszu przyspieszyć. Po naradzie z ob Ł. ze 
strony Kossyjan postanowiono wydrukować ma- 
nifest, odkładając zjazd w kweslyi umowy tajnej 
do... lepszych czasów. Jesienią 1884 roku na- 
stąpił areszt ob. Ł. Sprawa została odroczoną 
tembardziej, że w zasadzie rozwiązaną była. 

Wśród narodowców „umowa" wywołała za- 
jadłe krytyki. Wszystkie zarzuty opierały się 
na tem^ że „Proletaryjat" pozostawił „Naro- 
dnoj WoK" dyrektywę w kwesfyi terroru. Za- 
rzuty te były i pozostitją do dnś dnia dziecinnemL 
Najwięcej kładący nacisk na terror towarzy- 
sze jak Kunicki a po części i Waiyński, 
zawsze byli tego przekonania, że w naszym 
kraju zrozumienie potrzeby zbiorowej akcyi jest 
tak silnem, iż uwalnia ono nas od uciekania się 
do terrotystycznej działalności, która wszakże 
prowadzona przez rossyjdką partyję rewolucyj- 
ną jest wielką dźwignią dla powodzenia pol- 
skich socyjalistów ! 

Takim był przebieg rokowań, — taką jest 
w ogólnych ry«ach historyja „umoWy^. Jeste- 
śmy tego przekonania, że i ńa^l sojusz polskich 
socyjalistów z rewolucyjonistami w Rossyi opie^ 
rać się będzie na tych samVch zasadach — 
chyba że warunki nieprzewid^ane podyktują 
jednym i drugim lepszy punkt wyjścia. 
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Ostatnimi czasy otrzymaliśmy trzy nowe wy- 
dawnictwa, które, organizacyja krajowa pod za- 
borem rossyjskim wypuściła w świat. Jedno 
z nich jest pracą luźną, kilka uwag o progra- 
mie i taktyce partyjnej. W przyszłości omówi- 
my obszerniej t^ broszurę. Drugie stanowi 
przedruk „Janka Bruzdy," a trzecia książka 
jest białoruskie wydanie (łacińskim alfabetem) 
„Opowiadania starego gospodarza." Wszystkie 
trzy tomiki odznaczają, się bardzo ładnym dru- 
kiem i są nawet zbroszurowane ! 

Bzif^lnośó naszych towarzyszy zasługuje na 
prawdziwe, uznanie. Energija, którą wykazuje 
łajna ,dyukarnia, godna jest naśladownictwa. 
iSpiesżyrńy tilkonia słowy wyrazić nasze najle- 
psze jeżenia towarzyszom, którzy pracę swą 
tak ai^ónniew^konywtiją. 



Frzyatąpując do dntgiego wydania „Manifestu Ko- 
muniati/cznego" zwróciliśmy «ic do Fryderyka Bu- 
geUa z proźbą o kUka siów przedwstępnych, Proźba 
nasza została uwzględnioną : Fr, Engels dał nam 
przedmową, zapewniający te z czasem, gdy nowe wy- 
danie okaże się potrzebncm, będzie on dostatecznie 
oznajmiony z naszym ruchem socyjalistycznym, by 
módz bardziąj szczegółowo zastanowić się nad nim. 

Dziś spieszymy podać czytelnikom uwagi Fr. En- 
gelsa, wiedząc o tern, jak chętnie tmoarzysze nasi śledź j 
za słowami pierwszego szermierza obozu socyjalisty- 
cznego. 




EN fakt, że nowe wydanie Manifestu 
Komunistycznego" stało się potrze- 
bnem, pobudza do różnych uwag. 
Najpierw godnem jest zaznaczenia, 
że Manifest w ostatnich czasach stał się do pewnego 
stopnia probierzem rozwoju wielkiego przemysłu 
na lądzie europejskim. W miarę, jak w pewnym 
kraju wzrasta wielki przemysł, wpośród robo- 
tników tego kraju wzmaga się pragnienie wy* 
jaśnienia swego stanowiska, jako klasy robotni- 
czej w obec klas posiadających, rozszerza się 
wśród nich ruch socyjalistyczny, i rośnie popyt 
na Manifest W ten sposób ilością egzempla- 
rzy Manifestu, w języku krajowym rozszerzo- 
nych, można z dostateczną ścisłością mierzyć 
nie tylko stan ruchu robotniczego, lecz również 
stopień rozwoju wielkiego przemysłu w każdym 
kraju. 

Tak więc nowe wydanie polskie oznacza sta- 
nowczy postęp polskiego przemysłu. A że ten 
postęp w ciągu dziesięciu lat od ukajania się^ 
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ostatniego wydania miał miejsce w rzeczywisto- 
ści, o tem wątptó-nie moana. Królestwo Pol- 
skie, Kongresówka, stała się wielkim okręgiem 
przemysłowym państwa rossyjskiego. 

Gdy wielki przemysł rossyjski rozsiany jest 
sporadycznie — część nad zatoką fi&ską, ozęśó 
w guberniach środkowych (Moskwa i Władimir), 
to znowu nad Czamem i Azowskiem morzem, 
— p^sy przopaysł akupil się na atosuakowo 
małej przestrzeni i korzysta zarówno z wygód, 
jak i niedogodności tego ześrodkowania. W3'- 
.fi^dy uznali konkurujący fabrykanci rossyjscy, 
żądaiąc przeciwko Polsce ceł ochronnych, b^z 
względu na Bwe gorące chęci przerobienia po- 
laków na rossyjan. Niedogodności — dla pol- 
fekich fabrykantów i rossyjskiego rządu — nja^ 
wniają się w szybkim rozroście idej socyjali- 
stycznych wśród polskich robotników i w coraz 
większym popycie na Manifest. 

Lecz as^bki xozw(^ polskiego pizemysłu, prze- 
rastającego o głowę przemysł ross3rjski, jest 
swoją drogą nowym dowodem niespoŹ3rtej siły 
żywotnej polskiego ludu i nową gwarancyją 
przyszłego odrodzenia narodowego. Odrodzenie 
zaś niezależnej silnej Polski jest sprawą, która 
nie tylko Polalców, lecz wszystkich nas obcho- 
dzi. Szczere współdziałanie międzynarodowe lu- 
dów europejskich jest możliwem tylko wtedy, 
gdy każdy z tych ludów u siebie w domu jest 
zupełnym gospodarzem. Rewohicyja 1848 r., 
która pod sztandarem proletaryjatu bojowników 
proletaryjatu tylko do wycinania kasztanów z 
ognia dla burżuazyi doprowadziła, przez wykona- 
wców swego testamentu ^Ludwika Bonaparte 
i Bismarka s:apewniłu mepodle^łość Włoch, 
Niemiec, Węgier; a Polskę, która od 1792 r. 
dla sprawy rewolucyi więcej zrobiła, niż wszy- 
fttkie te trzy narodowości rasem wrfęte, pozo- 
stawiono samef sobie, gdy w 1868 r. upadała 
pod dxiesięókro<5 potęzsiiejszą przemocą rossyjską. 
Szlachta nie potrafiła ani utrzymać ani od 
sjyskać niepodległości ; dla burtuazyi jest ona 
dziA co najmniej oboj^ętną. 'Mo**e byó ona wy- 
wilcKoną tylka ^rtm iiłody prol^tfifryjat polski, 
a w jego rękach jest bezpieczną. Albowiem ro- 
ijotnicy całej pozostałej 'Eui*opy potrzebują nie- 
^lależności Polski również, jak sami polscy 
robotnicy. ' 



SSirTTlCBirTililfA KASnFESTACUA 
naszego drobnego mleszozanstwa 




, . Londjn 10 tiitego 1892 roku. 



Fr. Unffels. 



Do dzisiejszego numeip dołączamy . podwójny 
doHat^k, a mianowicie : ju-kusz B i 7 
Sprawy 5.0 bo fepłcż ej; 



Wararawie maskarady się nie udały. 
Opowiadają o tem nietylko patryjoci, 
ale i stróże caratu, żądający położenia 
tamy ,f polskim uroszcz^iam,^ 2]'i^l]r>fViaska-^ 
rady się nie udały, ale* f wieczorki lańcująoe, 
i hdrbatki skaezące i t. p. zabawy karnawałowe 
rzadko mf^'ą miejsęe. Kibicie pi§ktiy^ • pąf^e- 
nek wolne są od jawnego obąjmowania ich przez 
rycerzy walcowych. Młodzież rofliansuje przy 
kominku albo po kątach. Dobry .patryjoj», 
który się chce zabawić, idzie do teatru oglądać 
„Błażka opętanego^ lub „Icka zapieczętowa- 
nego." Brzuchy mogą się trząść od wesołości, 
gardła mogą się zalewać od śmiechu, nogom 

tylko wesołości okazać nie wolno bo żałoba 

narodowa nie pozwala nogom myśleć o zabawie, 
pozostawiając ją brzuchom, gardłom, no i gło- 
wom. 

Zastrzegamy się tutaj, że nie idzie nam by- 
najmniej o szydzenie z tej niewinnej manifeeta- 
cyi, której polem była a może i jest jeszcze 
Warszawa. Tzjrtelnik przekona się niżej o tem, 
że oceniamy te objawy uczciwie, i że chyba tyl- 
ko przecenianie ich znaczenia zarzucić nam mo- 
żna. Chcieliśmy tylko przedstawić, jak w rze- 
czywistości wygląda ta manifestaoyja „narodo- 
wa*', i zaznaczyć, że ona ani mani&8tac3rją ani 
narodową w swych rozmiarach nie jest. 

O, gdyby nasz tak zwany obóz patryjotyczny 
dorósł był do siły robienia manifestacyi, wtedy 
brzuchy, gardła i głowy — a szczególnie gło- 
wy — miałyl^ ta aaiiie'^«Ł6wIą&I fib i nogi. , 
Mielibyśmy wtedy rzeczywistą manifeetacyję, 
która by imponowała, która by dpda^ałą ducljia, 
która by postawiła na nogi caiy \sn\^ zagrze- 
wając go myślą o rychłej walce i o rychłej 
swobodzie. , , ' . 

Z pacami patrjgotami będziemy mieli nie je- 
dno starcie; pię jfednego prześladowania dozna 
od nich stronnictwo. pracy^ etronniotwo socjja- 
ligtyczne* Nie jedna intryga będzie przez, nTch 
ukutą przeciw swobodzie i interesom krąjowypi 
— w , nadziei, że zaduszą myśl o , znie^dbiu 
przywilejów, że doprowadzą masy do cieźkieg<^ 
snu, w jaki nędza iuci^k tylko ukołyąą^jiy^gą. 
Wiemy o tem bardzo dobrze i nią prze^tj^^emy 
mówić tego ani sobie ani ini. Sadzipiy wsziiŁt 
że, że myśl socyjaUgtyczna, myśl rO papiodici^i^^i 
pplityce ludoiyęj tak silne, kpr^Benie zf^nu^Sj^^fc^ 
bardzo widłami pissme. czy stromuotwonl wate- 
cznym uda się utrzymać ster mchu, gdyoy ta- 
kowy miał nastąpić.. I dla tego też z cieka- 
wością pewną patrzymy na pfl^ów patmotów, 
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cb^d .i^e^zieó z ^6ry> na jaki stopień flS(y i na 
ja]{i rozKm pplityowjy z ich Btrouy Ke^yó możemy. 

Otói „i&2oba narodowa" była fiaskiem i po- 
zostaje niam — jako czyn polityczny. Nazy- 
waiay j% fiaskiem, nietylko dlatego, se mą ogra- 
niczyła do niewietkich rozmiarów^ nietylko dlar 
tego, ie jwojekt wywołał takie protestacyje, 
które jasao wyka^tUy, iż wi^szośó — niezmier' 
na więksaoćó naszych burżnazyjno-szlacheokich 
el^li^tów — stanowczo za .polityką ugodową 
si^ oświadcza i to nawet za trzema ugodami, 
po jednej w każdym z zaborów, ale była ona 
fiaskiem także i dla fonny, którą mniejs;cośó 
„oąynu" przyjęła dla swej manifeatacyi poli- 
typznąj. 

Zmniacty pprzedewttr^dtkiem to, że na mani- 
featacyję zdolno się mogą tylko te stronnictwa, 
które są zdolne do zbiorowych wystąpień. Ma- 
niJeetaćyja -** przy najbard^ej despotycznych wa- 
ronkąch połitycm^^h -- nie zawsze jest koszto- 
wnyaa (w ludziach i siłach rozumie się) sposo- 
bem działania. Przejóó słabemu stronnictwu 
z sztandarom na czele i spacerować aż do spo- 
tkaHia 88^ z Bahajką kozaoką — jest rzeczą 
szkodliwą i niebezpieczną. Ale gdy „narodo- 
we" "li^onnictwo wymaga od swych crfonków 
— *• zbiorowego, moralnego wystąpienia, to do- 
prawdy , możemy oczekiwać poważniejszego re- 
zultatu. Otóż w kwestyi żałoby należi^ być 
konsekwentnym i powiedzieć : chcemy czynu, 
ale lommnego ; nie z gołemi rękami idziemy rzu- 
cać siię na szałde, ale wykażemy przez konse- 
kwentnie pnosprowadzoną żałobę, iż myśl o wal- 
ce, o wjrtwdenhi się nie opuścik nas. Energija 
i konsekwencyja były teinbardziąj konieczne, że 
ostatBibe. prześladowania rządowe z pewnością są 
konsekwentnemi i energicznemi, — hyły one 
przy^epn ołatwione w^uitek międzynarodowej sy- 
tiuM^ polity<tznej * 

Tyiiiczaseńi zastosowano się do okoUczności. 
Bozdzielblid orgaiiizm na autonomiczne części i 
pojttanowiotio spętać tylko nogi. Złośliwy mógł 
by 'pbdejiliywać, że nakazano nogom spokój, by 
potem łabrdcrj „fugo wad** mogły. 

Ale — powiedzą nam — bądź co bądź było 
c64 mniejsza o to, jak było ! 
. Dla .ńaę kwestyja , ^*ąk" nie jest wcale dru- 
goraędtąą. To nieszczęsne „jak" daje niestety 
nuąłjll.o tern „cóś" i stanowi probierz jego nie- 
udolności,, ^ zajiem i bezsilności. Przyznajemy 
wszatże^ że tyło „cóś". Ta nawet okoliczność 
wło^ła 4wn pióro do -ręk^ bo, zdaniem na- 
szem, ODÓz cooyjalistyczny powimon być czuj- 
nym jia. wszystkie objawy nass^go życia społe- 
cz^egOy by umieć na nie oddziaływać i z nich 
akorzys^, 

.;aką4 wwłp.^a to ^cĄhf" i.ijitojje ro^ił?/ 



Czytaliśmy wprawdzie 6 tern*), że sławetny 
związek narodowy, który z socyjalizmu przyłą- 
czył sobie neomaltuzianizm, tem samem skazuje 
się na bezpłodność, że sławetna ta instytucyja, 
przybrawszy maskę „rządu narodowego" pody- 
ktowała swemu narodowi myśl o żałobie na 
nogi. Ale nie dosyć jest pisać proklamacyje, 
by wywołać choćby najmniejszy ze strony 
ludności czyn, jeśli takowy nie został uprzednio 
przygotowanym przez warunki. 

Naszem zdaniem „władze narodowe" w ro^ 
dzaju „związków", jeżeli wdały się w to, to 
tylko sparaliżowały sprawę, usiłując „rozszerzyć" 
granice manifestacyi i tei^i samem odbierając 
jej wszelki charakter manifestacyjny. W kraju 
bowiem są dziś liczne elementy, który by chcia- 
ły opuścić stanowisko biernego obserwatora 
wzrastającego ucisku^ Elemeknty różnorodne sta- 
nowią nasze drobne mieszczaństwo, przedstawia- 
jąc sobą amalgamat z dawnej drobnej szlachet- 
czyzny, z drasiejszej „inteligienc3d", a wreszcie 
i z nielioznych zjrwiołów drobno-^uiżuazyjnych; 

Te to właśnie elementy stanowią u nas ży- 
wioł bardzo pochopny do czynu i do politycznego 
wystąpienia. A żadnej wątpliwości nie ulega, 
że wzrost socyjalizmu i że manifestacyje pier- 
wszego Maja byfy głó^i^ym a może i pierwszym 
bodźcem do porzucenia dawniej zajętego stano- 
wiska rezygnacyi politycznej. 

I nie dziw wcale temu zjawisku, które staje 
się koniecznem w obec* wzrastającego upadku 
ekonomicznej siły drobnego mieszczm^twa, a 
tem samem i w obec rozbratu^ który nastąpił 
między temi sferami a ową częścią „klas poińi^ 
dających", którym posiadanie bardziej jest za- 
pewnione. Jeżeli walka klasowa odrywa masy 
pracujące od polityki klajs wyższych, to sto- 
pniowo zjawiający się rozbrat między temi ostar 
tn^ni, a drobnem mieszczaństwam spycha to 
ostatnie na nowe, inne drogŁ 

Panowie patryjoci ze „związków", bezpłodni 
od neomaltuzyjanizmu socyjaliści, i t. p. ńie^ 
świadomi policcy usiłują wytworzyć „niarodową" 
politykę, łącząc napo^ó*ót zwaśnione elementy^ 
Na tej zgodzie narodowej, na tej jedności sztu- 
cznie wytwarzanej drobne mieszczaństwo traci 
swoje siły, swoje rewolucyjne zadatki i daje 
się usidlić reakcyi 

Socyjaliści mogą reagować na to zjawisko, ale 
nie zrzekając się swej drogi wytyczne;^, nie przez 
kompromisy, które i ich powoli do zBstawlor> 
nych przez reakcyję siści zaprowadzą. Możemy, 
reagować, wskazując na oj^akana rezultaty 
bezdamego miotucda ^» 



♦) Czytamy to w „Póbudee** N-r 1 (r. 1892), źródło 
zatem niepodejrzane w tąj kwestyi. Odezwa" miała 
nosić charakter urzędovry ze sławetnem n^^-r^r^n]r> 
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Żałoba narodowa nie ndi^ się dlatego, że 
{ej inicyjatorzy reakcyjnymi w swej polityce 
byH Silę rewolucyjną drobnego-miessczaństwa 
i^oili Izami krokodylowemi naszej wielkiej bor- 
źnazyi. Po kilku takich próbach politycznej 
impotencyi cały nasz radykalizm drobno mie- 
szczański przejdzie do obozu reakcyi, dopóki 
nowe wstrząśnienia ekonomiczne nie rzucą go 
ostatecznie na drogę polityki proletaryjackiej. 

Tymczasem nasz ^radykalizm" zbłainił się. 
Kto temu winien ? Juioi nie socyjaHóci. Eto 
mu oszczędzi tego upokorzenia na przyszłość ? 
Tylko zupdtne zlanie się z obozem robotniczym ! 
In hoc eigno yinces I*). 

Es. 

ZWIĄZKI ZAWODOWE 

3TATNTMT czasy pod wpływem myfili 
Bocyjalistycznej ujawnił się w kroju 
naszym dość silny mch zawodowy. 
Być może, że w dalszym swym rozwoju zwią- 
zki zawodowe (£EU>howe) ulegać będą róż- 
nym kolejom : pewnemu przypływowi i odpły- 
wowi. Towarzysze nie powinni się zrażać^ je- 
żeli od czasu do czasu w obudzonym ruchu 
zawodowym nastąpi stagnaoyja a nawet pewien 
ubytek siŁ Takie zjawiska są konieczne w kra- 
jach, w którydi zawodowe organizacyje robotni- 
cze występują późno na scenę wypadków społe- 
cznego współżycia. Dzi6 powstające robotnicze 
związki fkchowe mają tak potężnego wroga, 
podlegają tak naprężonemu przeńladowaniu, że 
walka nieraz je dezorganiztge, że ucisk rozpra- 
sza członków stowarzyszonych. Bozproszenie 
to jednak trwa niedługo; sama gospodarka 
zmusza wyzyskiwanych do nowego łączenia się, 
do zespolenia swych siŁ 

Jeóli w Ameryce stowarzyszenia, liczące po 
kilkadziesiąt tysięcy członków, idą w rozsypkę, — 
jeóli we Erancyi, w tej kolebce myśli sooyjali- 
stycznej, długoletnie mozoły organizacyjne kru- 
szą się o ucisk i prześladowania kapitału, to 
nie trzeba się będzie dziwić temo, gdy i u nas 
organizacyja zawodowa nie pójdzie jak po masła 

Kie chcemy tu być złowieszczymi prorokami 
Idiie nam tylko o to, by umysły zawczasu 
przygotować do wszelkich ewentualnoścL Szcze- 
gólnie wśród naszyeh szeregów potrzebnem jest 
zwrócić uwagę na możność pewnego zastoju 
lub nawet roosypki organizacyjnej, bo grzeszy- 
liśmy i niestety grzeszymy nawet i dziś teńi, 
że się „zapalamy" to do tego to do owego śro- 
dka dzii^ania, by potem rzucić dobrą broń waUd 



*) Pod tym sztandarem zwycię^jsz. 



tylko dlatego, i.^. ona nie dała nam tego co dać zre- 
sztą mogła tylko w naszeg wyobraźni i w nar 
szych przesadzonych nieraz wycsddwuiiach. 
Zbytnie zaś unoszenie się i rozczarowywanie 
się w pracy organizacyjnej jest najniebezr 
pieczniejszem zjawiskiem, nąjszkodKwszem, bo 
przerywa ją i czyni sporadyczną, nie mającą 
ani ciągłości ani należnego wydoskonalenia. 

Uwagę tę czynimy, bo przewidi:gemy z góry 
wahające się losy l:x)dzącej się u nas organizar 
cyi zawodowąj. Wzięliśmy jednak pióro do rę- 
}d w innym celu. 

Znaczenie zawodowych stowarzyszeń w co- 
dziwmej walce z kapitałem jest dostatecznie 
znane naszym towarzyszom a nawet i nasĘfm 
kołom robotniczym. Walka o podwyżsaenie 
pła(7 i o znmiejszenie dnia roboca^o — obro- 
na przysdych pokoleń od zbytniegoo wyrodae- 
nia, które jest rezultatem jflmcy dzied i kobieta 
— zaprowadzenie zdrowotnych warunków piaoy 
i t d. są to wszystko reformy i dobrodbiąj- 
stwa, nie dające się osięgnąć bez upr«didej <w- 
ganizacyi zawodowąj. Nie masz prawie nadńei 
na wygrane, jeśli jej przedtem nie zorganiznjeszy 
a zorganizowanie wygranej dla robotników zna- 
czy zorganizować samych robotników. Wsiy- 
stko to jest dosyć znanem nawet SBerazym ma- 
som ; trzeba tylko przypominać fan te prawdy, 
by one podniosły ducha znużonąj bezgraniczną 
nędzą rzeszy pracującej. Nie o tern więc ana- 
czeniu chcemy mówić, IMre stowarzyszenia za- 
wodowe mają w walce codziennąj z kapitałem, 
ale o innej ich stronie, która polb^ga na tern, że 
skupia masy pracujące i czyni je adolnemi do 
objęcia steru prodtAcyi sprfecznq. 

Wytłomaczymy jaśniej znaczenie zwiadów 
zawodowych. 

Warunki produkcyi daisi^szej odznaczają się 
tem, że teShnika pracy nie przedstawia sobą 
żadnąj tajemniczości, nabycie któr^ wymagało 
by większ^o czasu. Nawet w rzemiosłach 
umiejętność sprowadzona jest do bardzo wa- 
żkich granic Natomiast więc^ akomplikowane- 
mi są rozmiary produkcyi, jąj norma i jąj or- 
ganizacyja. 

Podczas gdy dawniej wykoname pewnej pra- 
cy połączone było z licznemi trudnościami, — 
podczas gdy dawniej niezbędną była dłuższa 
nauka, by pracę wykonać i podczas gdy da- 
wniej majster pozostawał zawsze niezbędnym 
panem w swym warsztade, bo posiadał on ta- 
ką znajomość rzeczy, takie tajemnice w wyko- 
nywaniu pracy, takie „kunstsztyki," które obce- 
mi były nawet dla wykształconej czeladzi, — 
dziś prawie we wsiystkich gałęziach pracy ro- 
bota nie wymaga poprzedzającego przygotowa- 
nia, nie wymaga umiejętności, nabywaucó mo- 
zolnie i z trudem. Prosta siła roboea* jttit diiś 
Digitized by 
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w stanie pray poitiooy maszyn wykonad najbar- 
dmcg misterną. pracę, najwięcej złożoną robotę. 

Z dmgiej zaś strony dawniej rynek byl ogra- 
niczonym i zbyt towMiSw można było obliczać 
prawie że z matematyczną dokładnością; wy- 
rabiano dla pewnej, z góry już określonej klien- 
teli. Pod tym względem stosunki dzisiejsze są 
bardziej złożone; wielkie rynki wymagają skom- 
plikowanych rachunków, różnych złożonych 
komUnacyj. Wytwórca nie ma dziś przed sobą 
dawnej drobnej okre^oncrj z góry i pewnej klien- 
teli, ale cały wszechświatowy rynek i całą 
wsiiechświatową produkcyję. Znajomość tego 
rynku i stosunków tej produkcyi jest niezbędną, 
jeśii chce mę wiedzieć, jiA należy organizować 
produkcyję. Dzisiejszy spekulant zna ten rynek 
i jeśH nie zawsze się stosuje do jego potrzeb, to 
jedynie dla tego, że w grę wchodzi interes jego 
prywatnej sp^ulacyi. Bozumna organizacyja 
pracy, która za punkt wyjścia bierze potrzeby 
ogółu, kraju, społeczeństw musi przedewszy- 
stkiem znać te potrzeby. Masy pracujące, któ- 
re mają zorganizować produkcyję na nowych 
podstawach, muszą zatem obeznstć się dobrze 
z potrzebami społeczeństwa i z tem, co stanowi 
dziś tajemnicę wytwarzania. W jakiż sposób 
ludność robotnicza może się przygotować do 
tego zadania, jeśli nie przez dzielną znajomość 
stosunków produkcyi w każdym oddzielnym za- 
wodzie ? Znajomość zaś tych stosunków gdzież 
ona nabierze, jeśli nie w stowarzyszeniach zawo- 
dowydi? Właśnie stowarzyszenia zawodowe, 
zaprowadzając łącznię między robotnikami jedne- 
go fachu, rozrzuconymi po całym kraju, tem 
samem zapoznać mogą pracowników tego fachu 
z wszelkiemi warunkami i potrzebami jego w 
kraju. Następnie wskutek łączności, jaka istnie- 
je, istnieć powinna i istnieć musi między pra- 
cującymi w jednym fachu we wszystkich kra- 
jach świata cywilizowanego, wskutek tej mię- 
dzynarodowej łączni zawodowej robotnicy są 
w stanie zapoznać się z potrzebami międzyna- 
rodowej produkcyi swego przynajmniej fachu. 
W ten sposób stowarzyszenia zawodowe przy- 
gotowują elementy i personal zarazem, niezbędne 
dla zorganizowania produkcyi na nowych socy- 
jaKstycznjrch podstawach. 

Kwestyja ta fest pierwszorzędnej wagi. Pa- 
nowanie frazesów i wielkiego krzykactwa czę- 
sto zaprowadza zamęt w głowach. To też nie- 
raz zdarza się słyszeć, że rewolucyja socyjalna 
pał^a wyłącznie na konfiskacie własności. Za- 
bierzemy i basta — mówią nawet anarchiści ! 

Hliiejsza o to, że zabrać nie jest to rzeczą 
tak łatwą, ale „zabranie" ma znaczenie, jeżeli 
taspakąja ogólno-społeczne potrzeby i ogólno- 
społeczne interesy. Zmiany w stosunkach wła- 
sttośckmjrdh następują wraz ze zmianami w pro- 



dukcyi, w sposobie wytwarzania. Jest to więc 
rzeczą pierwszej wagi enać te warunki i te 
potrzeby, które wywołują konieczne zmiany 
w warunkach produkc^L 

Związki zawodowe są właśnie w stanie za- 
znajomić ludność pracująca z tajemnicami produ- 
kcyi, jej ułomnościami dzisiejszemi, z jej brakami 
i jej kształtami w przyszłości. Związki zawo- 
dowe mogą stworzyć taką świadomą, wykształ- 
coną organizacyję pracujących, która będzie 
w stanie zaspokoić potrzeby ogólne, nie mając 
jako pośrednika uprzywilejowanego właściciela, 
który z potrzeb społecznych robił igraszkę dla 
swych własnych prywatnych korzyści 

Przeciwko naszemu wystawianiu tej strony 
stowarzyszeń zawodowych, jako pierwszorzędnej 
i głównej mogą niektórzy postawić następujący 
zarzut. 

Związki zawodowe są oi^nizacyją masową 
a masy pracujące nie doszły jeszcze do świa- 
domości socyjalistycznej. Masy robotnicze mo- 
gą spoglądać na związki zawodowe tylko jako 
na broń dla walki jej w imię jej oodzieonych 
interesów a nie jako. na środek wychowawczy 
dla przyszłości. Szczególnie zaś w naszym kraju, 
gdzie świadomość. klasy pracującej jest bardzo 
słabą, trudno żądać od związków zawodowych 
postawienia tak szerokich i — w oczach masy 
— odległych celów. 

Na zarzut taki odpowiedź nasza jest bardzo 
krótką i jasną. Właśnie u nas trzeba być oglę- 
dnym w walce codziennej, którą z^eiązki zawo- 
dowe staczać mają. Walka ta musi być pro- 
wadzoną ostrożnie i rozumnie; porażek trzeba 
się obawiać i unikać ich właśnie dlatego, że one 
byt rodzącej się organizacyi na kartę stawiają 
i na rozbicie narażają. Ostrożnie i rozumnie 
prowadzić walkę znaczy się prowadzić ją ze 
znajomością rzeczy, ze znajomością warunków 
produkcyi i stanu rynku dla danego fachu. 

Nasi towarzysze — robotnicy socyjaliści, — 
którzy ostatecznie nietylko są inicyjatorami ale 
i moralnymi poniekąd przewodnikami rozpoczy- 
nającego się ruchu zawodowego, muszą zatem 
postępować z cslt^ oględnością i przedewszy- 
stkiem dbać o to, by przez rozszerzanie dokła- 
dnych pojęć ekonomicznych powstrzymać od nie- 
rozważnego kroku tych, którzy przyduszeni 
jarzmem niewoli oczektyą od zawodowego sto- 
warzyszenia natychmiastowej pomocy i naty- 
chmiastowego zaradzenia złu panującemu. 

Europejski ruch robotniczy posiada bogatą 
literaturę zawodową, mnóstwo pism fachowych, 
które szerzą światła i oznajamiaja setki tysięcy 
robotników z warunkami, w jakich się ich fach 
względny znajduje. Polski ruch roboczy ni© 
ma jeszcze dostatecznych środków dla takiego 
oręża propagacyjnegOj a wyi#aiz <ttrfe niAndeii' 
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nictwa zawodowego napotyka na Łem y^^gf^e 
trudnością źe właśnie ta Oaęść knyn^ w którym 
życie ekonomiczne bije najżywszym pulsem — 
zabór rossyjski — spętana jest łańcuchami nie^ 
woli politycznej. 

Przy dobrąj wszakże woli i przy energii 
można by było tymczasem utworzyć organ spe- 
cyjalnie poświęcony sprawom zawodowym i tej 
'walce klasowej, która co dzień, co godzina ma 
miejsce. E^ucamy dziś tę mytlj przekonani, źo 
niezmierne znaczenie przedmiotu, niezmierna je^ 
go waga dla rozbudzonego u nas ruchu robo- 
tniczego wyrodzi rychło szczegółowe jej opraco- 
wanie i zapełni tę lukę, która z każdym dniem 
daje się nam Giilnej odczuwać.*) 
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iCA ludzka jest dziś towarem, który zja- 
wia się na rynku ogólnym i podlega tym 
samym prawom popytu i sprzedaży, jakie 
rządzą obiegiem innych towarów. Nic więc 
dziwnego, że może być gidtda pracy tak samo 
jak istnieje giełda zbożowa, giełda papierów 
bankowych i t. d. A jednak zorganizowanie 
giełdy pracy nastąpiło jako reforma, jako zdo- 
bycz, osiągnięta przez ludność pracującą. Dla 
czego? Postaramy się w niniejszym artykule 
dać odpowiedź na to zapytanie i jednocześnie 
przedstawić czytelnikom obraz giełdy pracy, 
gdzie one istnieją, oraz zaznaczyć to znaczenie, 
jakie one zdobyły sobie w ruchu robotniczym. 

Wiemy o tern, że dzisiejszy rynek jest po- 
wszechny, wszechświatowy ; obieg towarów dziś 
nie jest miejscowym ani nawet krajowym ale 
międzynarodowym. Z rozszerzeniem się granió 
dla rynków zbytu, handel starał się utworzyć 
miejsca, centraUzujące ten obieg, miejsca, w któ- 
rych by można było zdać sobie sprawę zarówno 
z podaży każdego towaru jak i z popytu nań, 
zarówno o siłkich wytwórczych, dostarczających 
na rynek ten lub ów towar, jak i o cenie prze- 
ciętnej, wytworzonej pod naciskiem konkurencyi. 

Ześrodkowanie obiegu w centralnych punktach 
ułatwia także sam obieg towarów. Nietylko 
bowiem podaż srjawia się na takim scentralizo- 
wanym rynku ale i popyt; ruch więc toward 

*) W pienysząj seryi „Przedświtu" i w ^ Walce 
Klas" poruszona była myśl wydawania specyjalnycb 
N-r6w, przeznaczonych dla odpowiedniej kat^oiyi 
pracujących a nawet dla odrębnego fechu. Wtedy 
pngekt tea nie uśbuBł na!leś^4»go poparda ^ imejmy 
Dadnąjęi.źe d^j^ojt^l^ ną już wi^bąe, . . , 



został uproszczony i dę^tęp jego dą Aajodle^^: 
szych. zakątków kraju ułatwiony, bo zjadano 
punktu potokiem rozgałęzionym rozlewa się po 
cfdym krąju^ ba nawet po cjś^ym świecie. Strony 
zaś zainteresowane, nmjąc przed sobą jaany 
obraz zarówno ilości każdego towaru jak i siły 
konsumcyjnej, prędzej przychodzą do ustapiowi^ 
nia ceny, którą regulują i robią bardziej jedno- 
stajną dla większych okręgów bamUowycdu 
Wreszcie, zainteresowape w obiega strony, ślwiriA- 
dome swego położenia, zdają sobie sprawę z walki 
konkurencyjnąj i nie potrzebujądziijiać na ślepo. 

Z rozwojem wielkiego rękodzielnictwa (ma- 
nufaktury), kbó^e wytwarza już dlfr ^ęnwych 
rynków, takie punkty cęntoJne ^wiąją się 
z koiueczności rzeczy. Z, poo^ątku' mamy wiel- 
kie jarmarki, „kontraktowe" miejscowości, to' 
jest mamy centry miejscowe i jdjwjlowe;. na- 
stępnie ąjawiają się stałe centry, giełdy, Jftóiych 
czynność nie jest przelotną, bo ież i w pro- 
dukcyi wielki przemysł fabryczny zs^^ął miejsco 
manufaktury. 

Praca, będąc towarem, wymaga dla swego 
obiegu tych samych form kupna i sprzedaży, 
które zostały przyjęte dla w;3zy8tkich innych 
towarów. Zcentralizowanie więc rynku i jago 
jawność dla pracy były by tylko ręzDCttfttena 
ogólnego procesu współczesnej nam go^odarki.^ 
„Giddy pracy" powinny by były zatem powsta- 
wać jednocześnie i z tą samą łatwością^ z jaką 
organizowały się wszystkie inne tego rodzaju 
punkty dla obiegu towarów, pieniędzy i t. d-. 
Pomimo tego, jak już zaznaczyliśmy, giełdy 
pracy powsrawały tylko dzięki inicyjatywie 
prywatnej i środkami tejże. Gdy zaś zacho- 
dzi mowa o państwowem urząd^nlu gii^y 
pracy, to wszyscy ci, którzy żądają od pańjstwą, 
urządzenia giełd dla zwykłych towarów lub dla 
wartości bankowych odi^ucająze zgrozą myśł, 
o państwowem urządzeniu gieJtd dla pracy. 
Zjawia się więc zapytanie dlaczego dzisi^si 
tak zw:ini wytwórcy, a raczej przedsiębiorcy 
tylko, nie zastosowali do pracy tych form obiogu, 
które z tftką dla siebie korzyścią wprowadził; 
do cyrkulacyi wszystkich innych towarów. 

Na zapytanie nasze znajdziemy odpowjLedii^ 
gdy poszukamy pewnych cech, odnóimająoyet 
towar pracę od wąasystkich imiych tpwłWw.* 
Przedewszystkiem ruchliwoś<^ t-:- żją się. tak^ 
wyrazimy — każdego towaru jest/ jznącznia 
-yńęjkszą od ruchliwości towaru-praqy.j, pr^ 
pierwszym bowiem jego właściciel, , ^łąGumy 
z nim tylko pośrednio, posiada pe\n^ zaaiiĄ 
dla puszczenia go w ,obi^ ,- nfiwet nacjiifbił 
trafił; towąr:praca, bezpośrednio złączony .z je^a 
właścic^^em, nie ma tęgo zaspł^u,, nie ;mf^fiąśt 
ruphliwpści, jaką posiada każdy Jjąpy , tpww ji, 
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też znale6ó się w antagonizmie t całym intnie- 
jącym porządkiem rzeczy. Z tych względów 
klasa kupujących pracę może uważać za dogo- 
dniejszy dla siebie warunek, gdy podaż pracy 
będzie zdecentralizowaną, gdy zamiast ogóhiego 
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seryję drobnych pimktów, na których można 
się zaopatrzyć w potrzebną siłę roboczą taniej 
i bez (Uugiej opozycyi na nizkie zaofiarowanie. 

1*0. też widzimy, jak z jednej strony robotnicy 
sami pojedynczo poszukują sobie zajęcia, a z dru- 
giej, że agenci zbierają siły rofeocze tylko ma- 
temi grupami. Otóż robotnik zmuszony kołatać 
do kilkunasta nieraz drzwi^ by znaleśó zajęcie, 
prędko bardzo wpada w rozpacz, w znużenie, 
spuszcza z ceny i pracuje na gorszych warun- 
kacbj niż te, które mó^glby otrzymać, W ten 
sam ^>08Ób postępują ageinioi, unikający zawsze 
masowego najmowania sił roboczych, by nie 
zdradzić tym sposobem pracującym siły swego 
popytu na pracę. Tam :ca^ gdzie przyjętym, 
jest tak tfwaay ^rynek ulieiny^% robotnicy 
naw^ je(łiiej gałęzi pracy, mają kilka, cza- 
sami kilkanaścfe takich miejsc ; o zmówieniu 
81% zatem< i o znajomości sUy popytu iia pracę 
nie ma mowy i 

Drugim skutkiem bezpośredniej łączności wla^ 
ciciela z towarem przy pracy jest, albo raczej 
może być w każdej pbwUi ij^nego rodzaju siła 
opotay jakiej aie ma towar nieozywiopy., Zoentrali* 
zbwatiie więc rynku pt%dy m6że pooiągfią^ za 
s^bąpowne niebezpieczeństwa, które ^ożą ca- 
ł,ej kj^ie, pr2^edmębi9^ców« Hie jest to już 
walka koAkorene^^a oddzMnirch gmpi lub je* 
dbidtftek w łonie jednaj i tej^ samej liasy^ walka, 
której zdol^ycze zawsze ^pozostaną w posiadaniu' 
klasy, ale walka ożywionego towaru, skierowana 
przeciw całej klasie kupujących pracę, to jest 
wy^ajmując^oh iroł>otiuka* \ 
« Walki^ ta, do której hasła były by dane 26 
scentralizowanego rynku, z „giełdy pracy," l^ła 
by tom groźniejszą^ że po pierw^e objęła by 
tak liczne zastępy właścicieli pracy, a powtóre 
miała by od pierwszej chwili pewną organie- 
cyjęii nadaną jej przez samą formę obiegn - — 
prz^ giełdę pracy. ^ , 

Wpreszcie jeszcze jedna przyczyna tef ^ąigej 
kateKai f l. — Na giełdzie robotnicy, uświadomieni 
o s\lrem położ^u, mogą się zwrócić do pań- 
ska "zarówno ż oskarżeniami przeciw obecnemu 
porządkowi, jik 1^^ ^ t - ć^kniaihi wprowadzenia 
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*) Nfe mówimy już o tym barbafKyAakłini ^posolńe 
lacwiaaia sięrdiiobotajkuBi Bai.iilky. W ii^kich 
miastach zmęczeni robotnicy leżą czasMui całetni dnianu 
na bruku, wyczekując jakiegoś „pracodawcy." Tym- 
S^^ 4fcrymiiftó^,"ąjałd9wi. n^^ okradnę 

^Stwo 1 ludóosć cał% w s^n^ftkowit^oh ^i 
tyniach apółcz^ego nam ^pofeczeilstwa. 
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środków zaradczych. Nieustająca wojna domowa 
albo powolne przechodzenie państwa w ręce 
klasy pracującej musiała by być skutkami urzę- 
dowej, przez państwo ustanowionej giełdy pracy. 
Przeciwko biurom pracy musiała także pod- 
nieść głos swój zgraja pośredników między ka- 
pitałem a pracą. Z chwilą, w której rynek 
pracy mieć będzie scentralizowany punkt, wszy- 
stkie tak zwane biura str^zeń muszą zniknąć, 
a właściciele ich zostają strąceni do szeregów 
proletaryjattt. Rozumie się, że oppozycyja tych 
elementów była by niewystarożiy'ącą i nie umiała 
by zak*zymać procesu centralizacyi, który już 
zwyciężył na 4nnyich aferach obiegu. Ale wobec 
pw^toozonyoh wyżej powodów zrozumiałem jest 
poparcie, jakie pośrednicy znaleźli u przedsię- 
biorców, używających biura stręczeń między 
innemi i jako środka policyjnego. 




m.) 

i 

^WKSWi społecznej nie ma u nas" — po^ 
wiadają obrońcy .,i tronu, tB^fcrzB, i wła» 
sności.'^ Ma ona istnieć w krajach o 
wttOdm- ptrzemyśle, ale nie u nas. W odpo- 
wiedzi na te zapewnienia dosyć jest wskazać 
na bezustanną emtgracyję ładu naszego. 

W ubte^ym roku mieliśmy w Kongresówce 
gorączkę brazylijską, ^— w GalScjri procesy, 
wyteczane agentom emigracyjnym. Najmniej 
hh^u i haitoideru było w zaborze pruskim, 
gdzie na nowo robotnikom z Królestwa pozwo- 
lono piizychodzić na „tanią** robotę. Przyjrzyj- 
my się jednak liożbosn emigranfedw z tego za^- 
botu. 

W ogóle z Nitoniec wzefc niemieckie porty 
opuściło kraj w 1891 foku 115,892 osób, to 
jest przeszło 20 tysięcy więcej niż wynosiła 
przeciętna liczba emigrantów podczas ubiegłego 
czt^olecii (1887 — 1890). Kto dostarczał 
ten pi^yrost emigrantów ? Ze wschodnich pro - 
Wincyj pruskich (Prusy wschodnie i zacSiodnie, 
Poznańskie, Szlązk i Pomorze) wyjechało prze- 
szło 49 tysięcy emigrantów^ to jest o. 14,?19 
osób więoe> niż pioeciętnie było w laiach 1887 
— 1890, Jednem sjowew w zaborze prutAim 
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i na Pomorzu z 20-tyaijy5znogo przyrostka emi- 
gracyjaego odnaleźliśmy prawie 7* ^^ przeszło 
14 t^si^y* Chyba więc jest kwesfcyja socy- 
ialna ! 

Mówi%c o emigracyi trzeba jeszoze zwrócić 
uwafirę na nast^piająoe dane. Jak juz powiedzie^ 
liśmy wzrost emigracyi miał miejsce w oałydi 
Niemczech. Ale najsłabszym wzrost ten był 
w prowinoyjach przemysłowych (jak Saksonija, 
Westialija i t. d.), silniejszym zaś był on w tych 
prowincyjach, gdzie istnieje przemysł domowy 
(Saksonia- Weimar, Meiningen i t. d.) Fakt ten 
wykazuje nam jasno, że dobrodziejstwa na wsi 
i w drolmym lub domowym przemyśle nie bar- 
dzo są wielkie i ie nasi ,,Biemi(aiie" nie po- 
wstydzą się przed kapitalistami co do zdolności 
rcynowania ludu pracującego. 

Emigracyja musi wzrastać w miarę jak lu- 
dność krajowa traci wiarę w możność oparcia 
się naciskowi biedy. Że nasza ladność pracu- 
jąca, szczególnie robotnicy wiejscy, nie mają 
tej wiary — temu nikt nie zaprzeczy. Zresztą 
wiara zjawia się, gdy są siły, a świadomość 
sUy ma miejsce wtedy, gdy istnieje organiza- 
cyja. To tez nie dziw, że u nas wzrasta emi- 
gracyja, podczas gdy w krajach przemysłowych, 
gdzie każdy przyznaje istnienie kwestyi socy- 
jalnej, przyrost ten jett znacznie słabszy. 

Również i polityczne stosunki wpływają na 
większą zdolność klasy pracigąjcąj do stawiania 
oporu zbytniemu uciskowi Nie tylko że przy 
swobodach politycznych mbotnioy mają możność 
organizowania się, obradowania nad swymi 
interesami i t, d., ale nad^ im demokra^rja 
jest silnii^ą, tern większa wyrabia się solidaf- 
ność między ogółem ludncńci a mniejszością 
świadomą robotników, która śmiało naprzód i(jbie 
wyzywając do walki garstkę uprzywilejowaną. 

Dowodem niech będzie pomoc niesioną wiel- 
kim strejkom we Francyi, gdzie robotnicy nie- 
raz zwyciężają przedsiębiorców dzięki oburzeniu, 
które wywołali wśród ogółu przeciw garstoo 
kapitalistów. Niedawno zwycięstwo takie od- 
nieśli konduktora i wożnioe, słnżąoy przy omaa- 
busach i tramwajach. Dziś oto znowu -poparty 
został str^k dorożkarzy paryskich. Strejk ten 
nie jest powszechnym ; robotę porzucili doro- 
żkarze, zatrudnieni przez jedną tylko kompaniję, 
Powód do strejku jest kwes^'a płacy, uiszoza- 
nąi przez woźniców za do];'óżkę. Do dziś dnia 
dorożkarze uiszczali płacę od 1^ do 22 firan^ 
ków^) dziennie (stosownie do poiy roku i do 
dni w tygodnia). Dorożkarze chcą teraz uiszczać 
lylko 15 franków dziennie i strcgk trwa od 3-go 



"^ Non^alna wartość franka jest trochę *'wiącej niż 
1% iłotefdj rlM5te}.<«a Jego irwt^śd wynoti 2V;» do 
a ztotyck. 



Stycznia b. r., a w obec organizacyi sprężystej 
i dzielnej pomocy (3 — 4 tysiąćy dziemue) 
dorożkarze nie tak łatwo ust^ią pomimo, że 
wsystkie kompanie pnsysdy w pomoc przedsię* 
wzięciu „zaatakowanemu^ przez robotników. 

Komunikaty 

Otrzymaliśmy nastęgujący komunikat z żąda- 
niem amieszczenia go w łamach „Przedświtu" : 

Towarzystwo ptlskie KOŚCIUSZKO*^ W Bremie 
odbyło w Il-giem półroczu rokn 1891 przy dość licznym 
udziale członków 12 zwyczajnych posiedzień. Towa- 
rzystwo posiada biblioteka z 40-ta tylko dzid, która 
to okoliozaośó tern się uaiewinuia, że tow. jest jeoBcze 
bardzo młodem, rozporządzającem oader szczuj^emi 
funduszami. Członków jest oMcnie 40tu. 

Towarzystwo brało udział w założeniu tow. polskiego 
„8ol>ie$ki*' w BlumentłiałD, niemniej tow. „Ojcgyzna*' 
w Delmenhoi^oie, oraz urządziło samo w dniu 3^go 
Października zabawę z tańcami, w lokalu ^neordia" 
~- przy nader licznym udziale rodaków z Blumentalu, 
Delmenhorstu, Acldmu i Berlina. 

Na walnem zebraniu ctloofców, odbytem w dnim 
14*go stycaida r b. wybrano nowy zaisądt a nńaao'^ 
wicie : większością głosów, ob. Romualda Nikulskiego 
prezesem, W. Bineka wiceprezesem, Stanisława Kipro- 
wskiego biłiotekarzem, -^ zaś jednogłośnie pp. Euge- 
niusza Karge sekretarzem, Kazimierza Tamasa skai^ 
bnikieni. 

Ubolewano bardzo, iż tow. rozporzadzaiące szczupłe- 
mi funduszami nie jest w stanie udzlelaó zapomogi 
wszystkim do nas si^ po takową zgłaszającym rodakom. 
Są to po nąjwiękiząt oa^ hidzi w jak nąjoidakad- 
szym sUnid» chcący stąd jeckaó be^^taie do Braasylii» 
(cc jwż absolutnie nie ma mtąjseą). Niemniej uchwalo- 
no w dniu 28-go lutego jako w rocznicę zfliożeaia to- 
warzystwa urządzić zabawę W lokalu towarzystwa „Am 
Markt 15% na którą nmiąjsaem wszystkich aaikyoh ro* 
daków w po»Użu się ^digących jak nąjserdeaznięj 
zapraszamy^ 

Sekretarz EUfficninaz Karge. 



Towarzysz L, 8, z BuJ^ p^dja^ się zebrania fkm* 
dHezu w celu poiotmia kamtmia na gtyjbie Stanisiawa 
FadkiPskieffO, 

Nie wątpimy ie towarzymx pMpieizą iucyatm-omi 
z pomocą. 

Tymezmot^ Mądki są : 

L. S ^Ob. 

Tow. y,Solidamośó" .. • • t 1^ 

Red. Przedświtu .... . 1Q»« 

Razem £. 1. lOs. 
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Filuś, lliliiś i Kizia 




ASZB strooauictwa patryjotyczne przed- 
stawiają wesołą kompan\ję „różnych, 
grzecznych kotków,^ to bawiących 
się razem ,, zbawieniem kraju", to 
kąsających się między sobą o... kość dobra 
ogólnego. Od czasu do czasu rzucają się one 
na siebie i gryzą się bez litości. To znów na- 
stępują hanntmijne miauczenie i gdyby nie za- 
wistnie spojrzenia, które sobie rzucają lóżne 
stronnictma nasze, to doprawdy uwierzylibyśmy 
w to, że i Filuś i Miluś i Kizia są jednakowo 
dobre i jednakowo grzeczne stworzenia. 

Nie dawno naprzyUad Jego Ekscelencyja 
pan Popiel zacz^ pouczać o demokratyczności 
naszych stańczyków krakowską „Reformę", któ- 
ra nie wiadomo dlaczego mieni się „Nową." 
Jakby w oagrodę za to mentorstwo „na nowo 
się refotmąjący" panowie upewniali pobożny 
ftwiat krakowaki o tem, że o żadnej anarchii i 
o żadnych „działaniach" nie myślą^ Jednem 
słowem nie ma żadnej dobrej przyczyny do tego, 
by Piluś 1 Miluś żyli w niezgodzie. 

Filuś tó stare, czarną sutanną ozdobione ko- 
cisko^. który zna i świat i ludzi. Dla starości 
nazywi^ go stańczykiem. Chudy Miluś, o sza- 
rej, brudnej sierści, który pomimo wszelkiego 
r^onnowania nie może jakoś „postąpić" w po- 
wadze i dobrobycie, patrzy bezustannie z zawi- 
ic4%.na dobrze konserwującego się Filusia. I 
j^t cz^u zawiścić. Proszę tylko popatrzeó 
na naszego Filusia, jak on z powagą i znapu-J 
szonym ogonem, zadartym do góry, przechadzał 



się jako pan, nietylko po swoim kraju i po 
swoich dachach, ale zręcznym podskokiem przor 
dostaje zi;ę on aż do pałaców w Wiedniu, Ber^ 
linie, ba nawet i w Petersburgu, gdzie mu ńa^* 
wet katkowskie kundle ogona ugryźć nie mogą. 
Pobawi on w tych ps^acach i wychodzi z nich 
nietylko ze zroszonymi od poczęstunków wąsa" 
mi ale i z pokażniejszymi darami. Z Berlina 
przywiózł on niedawno infułę bi^kupią, a z Wie- 
dnia pryjechał on ostatnimi czasy w cesarakio^ 
pociągu, prowadzonym przez pana Bilińskiego. 
Znany ekonomista będzie teraz Filusia woził 
koleją, bo „wygrywanie na czasie" jest jedną 
z wielkich zasad nauki ekonomicznej. 

Chudy Miluś skarży się na pana boga, że 
wszystkie swe dary jednemu kocisku oddaje. 
By ten żal głośno wyrazić — Miluś miauczenie 
swoje doprowadził do tromtradrackiej sztuki. 
Czyż doprawdy tylko czarnym kotom ma się 
dziać dobrze ? A szarym czyż zawsze źle bę- 
dzie na świecie? Jeżeli tak dalej potrwa — 
mówi Miluś — to wezwę na pomoc wszystkie 
chude koty, które wałęsają się po bożym świe* 
cie i urządzimy Filusiowi porządną tromtra- 
dracyję! '' 

Na to mówi Filuś : Toż właśnie Milusiu 
tromtradracki meazozęściem twojem jest to. że 
si^ zadajesz ze wszystkimi chudymi kotami, na- 
wet z Kizią anarchiczną. Ja, czarny Filuś, do- 
brze zakonserwowany, daję ci słowo, żem dobfy 
demokrata. Widzisz, chudzizno ty moja, kraj 
nasz jest doąyć bogatym a czego u nas nie 
znajdziesz, to można wyskubać nalbrzśch dwo- 
rach. Kundlów nie ma m% co obawiać ; w osta- 
tecznym wypadku robisz z nimi ugodę. Trze- 
ba tylko wiedzieć jak się do rzeczy zabierać. 
Tobie Milusiu aię adąje^ ti^ ja nręsys^L^lą «ie- 
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bie zabieram i zabierać choę ! CsJ^a bieda two- 
ja, te się zmaiMnPMbi im swyeb wfóćzęgadh | 
z Hnarchiczaą Kizią, która ci głowę zawróciła. | 
Zapewniam Cię, ie chcę „równo6ci przed prar 
wem i dostępności urzędów i stanowisk"*) — 
nietylko dla czarnych ide i dla szarych kotów. 
Ostatecznie wiem o tem dobrze, ze w gruncie 
nie jesteś anarchistą — ale twoja namiętność 
do S^ gubi ciebie. Chcemy wszyscy tęgo sa- 
mego, i ostatecznie z czasem to i z tobą, Mi- 
Insin, a nawet i z jeszcze bardziej szarym „ku- 
ijÓerem" zasiądziemy pr^ jednym stole. Nie- 
szczęście twoje całe, że tymczasem pożywić się 
nie możesz. Wyprzyj się Kizi przedewszystkiem. 

I wyparły się szare koty Kizi, z któr^ od 
czasu do czasu razem się bawiły. Szczególnie 
gdy Kizia zaczęła miauozyć żałośnie na nutę 
ż^oby, szare koty dały jej odprawę porządną, 
tem ostrzejszą, że Filuś .c/amy w pogardliwem 
milo Be ni u udawał, iż żadnych gorzkich żalów 
nie słyszy. 

Któż to jest ta Kizia anarchiczną zwana ? 
Nie trzeba brać wyrazu tego w dosłownem 
znaczeniiL Kizia dynamitu nie kradnie i teoryj 
nie tworzy. Wprawdzie Kizia chodzi zawsze 
z ogonem silnie W3rprężonym, grożąc nim światu 
jak piką, — ale ostatecznie pika ta z tyłu no- 
szona nikomu nie zagraża. Kizia też mówi 
sama o tem, że „powstania" bynajmniej nie 
chce. Jej o to tylko chodzi, by „budzić ducha" 
Kizia, jak na swą płeć przystało, lubi się 
awanturować iw ciemnościach nocy spii^kuje 
na wzór dawnych wolnomularzy. To też nie 
dziw, że ELizia zawsze jest brzemienną w na- 
dzieje... które ucieleśnić się nie mogą. Szcze* 
golnie gdy... zaprzyjaźniła się z „Zasadami na- 
uki społecznej", i od tego czasu żadne awantu- 
rowanie się..... skutków nie ma. To też Kizia 
zupinie szczerze mówi o tem, że tylko „budzić" 
chce ducha ale o żadnem powstawaniu nie my- 
śli. Jęj poglądy podobają się bardzo towarzy- 
stwom młodzieży, bo w nich są członkowie 
płci obojga, którzy „budzenie" używają za do- 
wód siły młodzieńczej. Ale starsi lud^e poba- 
wią się od czasu do czasu Kizią i porzucają 
j% niewdzięczni. Nawet Miluś kopnął ją nie- 
dawno za żałobę tak silnie, że jej najeżony jak 
pika ogon opuścił się na dół. Kizia miauknęła 
z bólu i by przebłagać swych wrogów zaczyna 
się gniewać na „socyjalizm". Zachowała tylko 
namiętność, której ukryć nie może, do polsldego 
krzewiciela neomaltuzyjanizmu... Nie trzeba jej 
brać tego la złe. Biedna Kizia często jest na 
wygnaniu sdaleka od swych MHusiów. Filuś już 
oadawna ją porzucił; a Miluś posługuje się 



tylko nią, — grożąc Filusiowi jej sierścią prę- 
gowatą ^ la tygrys, by^ uczynić „dostępność 
do urzędów i stanowisk" barddej realną. 

Biedna Kizia I Najbiedniejsza ze wszystkich 
kotek, tembardziej że dziś już dostała się w rę- 
ce najstarszych pułkowników i najstarszych... 
neomaltuzyjańców, którzy tylko „wolnemi bre- 
dniami"... „budzić" potrafią. 

Zostawmy wiec Kizię w spokoju. Filusiom 
i IClu^ott rkuny raię. Ifie iawmif i£ę1Vy^^ 
W to, by odziedziczyć po nich porzuconą ko- 
chankę. A jeżeli kto się da otumanić i weźmie 
Kizię za obdarzoną siłą młodzieńczą, to będ^Ae 
on zdradzony przez nią. Trzeba bowiem mieć 
w pamięci stare przysłowie francuzkie, że ka- 
żda Kizia wraca do swych pierwszych mSosttk. 
I nasza Kizia wróci do Filusiów i Milusiów. 
Zbliżenie to nastąpi rychło. Już Fiłuś i IBhiś 
przygotowują sobie zgodę; a zgoda ta to po- 
czątek ustatkowania się Kizi. 

Nam zresztą nie trzeba kotków, które po- 
wstawać nie umieją a bezuscannie „budzenia" 
potrzebują. 
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*) I^Awel Ptpiel w ^Pis^^dzie polskim'*. 



(dokończenie) 
IL 

poprzednim artykule wskazaliśmy na 
opór, jaki stawiali kapitaliści orga- 
nizowaniu giełd pracy. Trzeba wszak- 
że dodać i to, że ze stilony ludności robotniczej 
nie było wcale wielkiej ochoty i natężonego 
zaufani Ji do podobnej organizacyi. Oząkó pra- 
ctgących utrzymywała nawet, że giełda pracy 
wpłynie na zniżkę płacy zarobkowej, albowiem 
kapitaliści będą zawsze widzieli o ilości w6i^ 
nych i niezatrudnionych rąk roboczych. Zantit 
ten czyniony giełdom pracy był dziecinny; ka* 
pitaliści wszak mieli zawsze dobre źródła infbr* . 
macyjne (choćby za pośrednictwem (Srwych ajen- 
tów), podczas gdy robotnicy nie mieU żadnych 
wiadomości, mogących ich oświecić o trtknie 
popytu na pracę. Również płonną była obaWa, 
że giełda, centralizując wszystkie siły robocse, 
poszukujące zajęcia, tem samem zwiękssf^ kon- 
kurencyję między robotnikami, którzy, widząc 
mnogość swych towarzyszy w pogoni za zarob- 
kiem, usiłować będą zdobyć sobie robotę na 
wyprzódki i tem samem obniiać będą płlicę za- 
robkową. Obawa ta była płonną, bo odbijanie 
sobie {liacy właśnie tam bywa nąjsilnii^jston, 
gdzie organizacyja robotnicza jest dabA, g^Ke 
solidarność miedzy pracownikami jest s^bi^C' 

• ' '' ■ 'VJ>;. 

Digitized by VjOOQI€ 



UrBif^ 



paZKDŚWM 



^od wzgl^d^m zad ofgamzao^ym ^Gi^y 
praoyn — BzczegóMe w tej formie, w jakiej 
one dziś ^acsynają się tmecsywistmaó — ata^ 
ii<yWią bardzo ważny czynnik. To też i masy 
praetij%ee zmieniły crwe etanowisko względem 
tych nr^ądz^ tych centralnych biur pracy. 
Kie£i5rganizowani robotnicy obawiali się „Giełdy 
pracy '^ ; zorganizowani Sądąją wprowadzenia ta- 
kowych, bo wiedzą, że w ich rękach będą one 
nadal i^em narzędziem łączni. 

Jak jnż wq>omnieliśmy pierwotne plany urzą- 
dzenia Oiełdy pracy wyszły z łona ekonomistów 
borżnazyjnydi, którzy pojmowali wszystkie do- 
datnie dla kapitalizmu skutki, wynikające ze 
scentralizowania wiadomości o rynkach na wszel- 
kie towary, a między innemi i na towar-pracę. 
Początek tej instytuoyi stanowiły pisma „Gieł- 
da pracujących" (w języku francuzkim) wyda- 
wana w 1846 roku przez belgi jeżyka Molina- 
ri'ego, oraz niemiecki „Pracodawca" z 1856 
rokti. Pisma te dalekiemi były od prawdziwej 
gi^dy pracy; prywatne zresztą osoby nie były 
bywsfanie utworzyó prawdziwej gi^y, której 
wprowadzenie w życie mogło by byó dokonane 
tylko przez wdanie się w to państwa. 

To też w 1848 roku po rewolucyi, która 
we Pranoyi zaprowadziła rządy republikańskie, 
zaprowadzono biura stręczeń we wszysl^ch me- 
Tostwach (zarządach miejskich i gminnych). 
tVszahże projekt utworz^ia w Paryżu central- 
nej Giełdy i oddania jej pod zarząd korporacyj 
robotniczych został odroczony ze względu na 
to, że sprawa ta jest czysto „miejAą, paryzką." 
Prawdziwą przyczyną odroczenia było to, że 
obawiano dę utworzyó centralnego punktu 
organizacyjnego dla związków robotniczych. 

W innych krajach sprawa Giełdy pracy nie 
byłś tak ^wo poruszaną. W Anglii naprzy- 
kład, gdzie istniały już wtedy silne organiza- 
cy5e robotnicze, każdy związek pracujących za- 
prowadził n ^ebie księgę dla poszukujących 
praeę (pod nazwą V a c a n t b o o k), do któ- 
rej zapisują się wszystkie dane o robotach i t. d. 
Każdy członek związku powinien — pod karą 
— - znosić sekretarzowi o każdej robocie, którą 
m^żta dostać gdziekolwiek. Księgi te bardzo 
pożyteczne nie zastępują wszakże gi^dy pracy. 

W Ameryce od 18G9 roku zaczęto „staty- 
styczne biura pracy," które są prowadzone przez 
ntzędników państwowych. Pod względem orga- 
nizacyjnym biura te nie mają żadnego znaczenia ; 
nadto są one zupinie w rękach rządowych a 
orgadizacjge robotnicze nie są w stanie wywie- 
rać na nie żadnego wpływu. 

^ Dopiero po upadku cesarstwa i zaprowadze- 
niu rzeczypospolitej we Francyi kwestyja giełdy 
|tt'aey w Paryżu została na nowo podniesioną. 
W= 187^ roka rada miejska paryzka przyjdą 



w zasadzie mjrśl o urządzeniu gi^dy pEracy, 
ale trzeba było jedenastu lat czasu, bypchwaia 
przyjęta w zasadzie mogła być wprowadzoną 
w życie. W samej rzeczy : dopiero w 1887 
roku zaczyna fnnkcyjonować tymczasowa ^^da 
pracy, której rada miejska postanowiła dać Stałą 
roczną zapomogę. Mówiliśmy o tymczasowej 
gi^dzie, bo wtedy dopiero przystąpiono do ba- 
dowania stałego na ten cel przeznaczonego gma- 
chu, którego kosztorys przedstawiał sumę jedne- 
go milijona franków. 

Jednocześnie w Belgii poruszono tę samą 
myśl, a w kraju tym miasto Lugdun (Li^ge) 
pierwsze wprowadziło u siebie giełdę pttwjy. 
W Belgii wszakże, a szczególnie w Lugdunie 
giełda pracy jest zwykłem biurem stręczeń, za- 
rządzanem przez izbę handlową, a zatem przez 
przedsiębiorców.*) Czytelnicy przekonają się 
sami o różnicy, jaka zachodzi pomiędzy insty- 
tucyją paryzką a tem, co zrobiono w Belgii, 
gdy przyjrzymy się szczegółowo rozmiarom 
paryzkiej giełdy pracy oraz celom, które ona 
sobie wytknęła. 

ra. 

Jak już zaznaczyliśmy paryzka giełda pracy 
zaczęła funkcyjonować od 1887 roku. Bada 
miejska użyczyła na ten cel nie tylko stałą za- 
pomogę roczną ale i tymczasowy gmach. Nie- 
wielkie rozmiary budynku nie pozwoliły wszy- 
stkim zawodom urządzić tamże swych biur ; po- 
czątkowo lokal zajęli pracownicy w gałęziach 
spożywczych (głównie piekarze, rzeźnicy, kiel- 
nerzy i t. d.) "W tymsamym właśnie czasie 
miały miejsce w Paryżu liczne burzliwe mani- 
festacyje tychże pracowników w celu zniesienia 
prywatnych biur stręczeń. Manifestacyje te 
przyczyniły się bardzo do urzeczywistnienia pro- 
jektu, który wymagał jedenastoletnich 
narad. 

Zarząd giełdy pracy leży wyłącznie w rękach 
związków robotniczych.. Bada miejska, która 
daje giełdzie oprócz bezpłatnego pomieszczenia 
20,000 franków zapomogi rocznej, zastrzegła 
sobie tylko kontrolę, której po dziś dzień nie 
nadużywała, pozostawiając organizacyjom robo- 
tniczym zupełną swobodę. 

Wewnętrzna organizacyja giełdy jest nastę- 
pująca : każdy związek fachowy, należący do 
giełdy pracy wybiera jednego delegata. Zgro- 
madzenie delegatów stanowi „Komitet główny," 
który debatuje nad każdą kwestyja, tyczącą się 



*) Już w 1889 roku logduliska giełda pracy zsproafia 
do zarządu kilku (4) robotników, którzy wszakże stano- 
wią mniejszoóć. Zresztą mniejsza o to» c^ stanowią 
mniejszość j franeuzkie giełdy pracy są silnemi orja- 
nizaoyjami robotniczcmi a nie tylko biurem 
j stręczeń. >^ t 
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giełda, i organizacji rpbotmozycli. Dla gruntor 
y^nm^szego roztrząsania tych zadań, komitet ten 
daiaU się na sekcyje^ (komisyje) z których ka- 
j^ zajmnje się szeregiem specyjalnych kwestyj. 
Zgrcimadzenie ogólne całego komiteta odbywa 
się przynajmniej raz na miesiąc, a uchwały jego 
1 pbrady komunikowane są kom^syi wykonaw- 
ca'. Ćomisyja wykonawcza sUtada zię z 21 
c^onków, wybieranych przez komitet główny 
na jeden rok ; podobnie do t^o ostatniego i 
komisyja wykonawcza dzieli się na sekcyje a 
mianowicie : na sekcyję administracyjną, finan- 
sową) propagandy i statjstycamą. Komisyja wy- 
^nawcza wybiera ze swego łona dwóch sekre- 
t^zy, kasyjera oraz archiwistę. Zadaniem ko- 
misy! wykonawczej jest wprowadzać w czyn 
wfliQrstki/łh uchwał komitetu głównego, oraz 
zarząd giełdą; jej pieczy poruozono także wy- 
dawnictwo tygodnika p. t. „Giełda pracy" or- 
gan urzędowy izb Echowych i związków zawo- 
dowych miasta Paryża. Nadto co rok wychodzi 
sprawozdanie roczne w formie książkowej, na 
które paryzka rada miejska wydaje w kształcie 
zapomogi 6 tysięcy franków. 

Powiedzieliśmy już poprzednio, że tymczaso- 
wo oddano związkom robotniczym niewielki 
gmkch, znajdujący się niedaleko wielkich targów 
na artykuły spożywcza Gmach ten ma wielką 
salę do zebrań, inną salę posiedzeń dla korni 
tetów oraz 21 biur dla związków robotniczych. 
Pzió centralne siedlisko giełdy zostało przenie- 
sione do nowego gmachu, którego koszly prze- 
wyższają milijon franków, a tymczasowe siedli- 
sko gi^dy zostanie oddanem jednej tylko gałęzi 
pracy. Z czasem Paryż będzie posiadał większą 
ilośó takich fiUj, rozrzuconych po całem mieście 
podczas gdy centralna giełda znajduje się na 
granicy dwóch Paryżów : Paryża przedmieść i 
pracy i Paryża bogactw i handlu. 
, Nowy gmach, wybudowany kosztem miasta, 
jest Wspaniałym pięciopiętrowym budynkiem. 
' Środek gmachu tworzy olbrzymia sala zgroma- 
dzeń (około 450 metrów kwadratowych prze- 
strzeni), mogąca zmieścić przeszło 1,500 osób. 
Pod tą salą znajduje się inna sala, tej samej 
prawie wielkości, przeznaczona jako punkt zbor- 
ny dla robotników poszukujących zatrudnienia. 
Podłoga górnej sali jest z grubego szkła, by 
dolna sala miała jaknajwięcej światła. Całe 
pierwsze piętro gmachu zajęte jest przez biblotekę, 
czytelnię oraz przez lokal komisyi wykonawczej. 
•'Cztefy wyższe piętra przeznaczone są dla od- 
dzielnych związków fachowych; każde piętro 
ma 83 biur i jedną większą salę : razem więc 
• opróos danych . sid i lokalów na pierwszem 
piętrze, są cztery większe sale do zgromadzeń 
1 182 lokalów biurowych dla różnych związków 
^acnowychb 



Ale nietylko Paryż we iVanoji ma już dzifi 
giełdę pracy. W Nimes (oaytaj Nim) istni^e 
takowa, zarządzana przez 9 organizacyj facho- 
wych. Instytncyja ta^ która datcye się od I-go 
Marca 1887 roku, rozrasta, się; ostatnimi oiasy 
miejscowa municjrpalność nehwalita 50 tysięcy 
franków na rozszerzenie pomieszozenia. W Mar- 
sylii powstria gi^a pracy w 1888 roku, do 
której dziś należą już 64 zwitki £eudiowe; 
gi^da ta wydaje swój organ pod tytułem „Ko- 
botnik zorganizowany^ i otrzymuje zapomogi 
rocznej 10,000 franków. Giełda pracy w Saint- 
Eiiennes (Sent-Etienn) jest o p<^ roku młodszą 
i liczy już 32 zwitki oraz wydaje miejscowe 
pismo. Następnie miasto Toidon pospieszyło 
z utworzeniem giełdy pracy. Miasto 'Bordeausi 
(Bordo) ma dwie ^ełdy pracy : jedn^ — miejską 
oraz drugą — niezaleeśną, dlatego że zarząd 
miejski chce administracyję gi^dy zatrzymać 
w swem ręku. Do miejskiej należy 10 mrga- 
nizacyj a do niezależnej 30 ; ta ostatnia wydaje 
miesięcznik, poświęcony sprawom giełdy pracy. 
W 1890 roku powstała giełda pracy w Tulu- 
zie, a w 1890 roku w Lyonie (45 związków), 
w Bóziers (Bezje), w Montpelier, w Cbolet i 
Eoanna Nadto sześć nowych giełd wkrótce 
będzie powołanyeh do życia w sześciu iimych 
miastach. 

Organizacyja gi^d pracy wzrasta więp^ jak 
widzimy, szybko. Niedawno odbył się pierwszy 
zjazd tych nowych urządzeń robotnic^rch, a re* 
zultatem zjazdu b^lzie żywsza i s^bsza inrgar 
nizacyja na prowincyL 

Ze Gi^y pracy wywierają dzi^ silny wpływ 
na francuzki ruch robotniczy, świadczą o tenł 
następujące dane. Liczba robotników, aoi^anizo- 
wanych w związki fiewkowe wynosiła w 1890^. w 
Paryżu 37,168, podczas kiedy w 1891 roku cyfra 
ta doszła do 58,5141 W samym Paryżu ilośó 
związków fachowych powiększyła się o 28 ; 
w Lyonie — gdzie giełda pracy tylko co wBr 
łożoną zostiJa, przybyło 18 organizacyj sawo* 
dowyoh. 

W innych krajach sprawa statystyki w kw#- 
styi popym i podaży płacy ztu-obkowej zapro- 
wadzono róŻFiC mniej lub więcej demQkratycsa^ 
urządzenia. Niektóre z tych urządzeń wynue- 
niliśmy już wyżąj. Musimy teraz zgzna^yć 
o projekcie komissyi statystycznej, wybieranej 
przez parlament i rząd, który powstał w Niem- 
czecL O ile takie urządzenia dalekiemi są od 
francuzkich gidtd pracy — czytelnik sam osądzi. 
Zatrzymamy się wszakże trochę dłuż^* nad 
szwajcarskim sekretaryjatem pracy, którego urzą- 
dzenie oparte jest na podstawach d^mokra* 
tycznych. 

Szwajcarski ^Sekretaiyjat pracy ^ jest ergu*- 
nizaicyią robotniczą. Rząd ąwi^j^^wy Qpł«9a 



Digitized by VjOOQ IC 



nr 9« 



PSSBDÓWro 



yyBekretansa," ałe ten ostatni nie jest pomimo 
to nrzędnikiem pańjstwowym. Wybrany prze^ 
delegatów wszystkich zwitków robotniczych 
jest on tern samem „sekretai:zem" pracujących^ 
Nadto osBuwa nad nim komisyja deleigatów. Pod 
wsgl^em zań organizacyjnym i^prawa sekreta 
ryiata l%czy wszystkie zwii^zki> ócieóniająp tem 
samem w^^ organizacyi robotniczcy. 

OiiiQrmąi%c zapomoga od rządu i rozponsą^ 
dzająo Iłćznemi órodkami, jakie państwo może 
mu dostarczyć „sekretarz^ jest w stanie daó 
htdnośoi pracującej rzetefaiy obraz wsz^kioh 
danych, tyczących się wysokości j^acy i popytu 
na pracę. Ot:^ ten, który Sekretarz skreślić 
może, jest jednocześnie bezustannie działającym 
aktem oskarżenia przeciw istniejącemu riu, upo^ 
midająo się gwałtownie o zniesienie przynajmniej 
najbardziej krzyczących niesprawiedtiwości i 
nadużyć. 

Dotychczas w pracy swej statystycznej fran- 
cuskie giełdy pracy nie wiele dokpnały. Po 
części przypisać to należy nieumiejętnemu zarzą- 
dowi, po części także i dlatego, że paryska 
giełda pracy była przez długi czas w rękach 
jednej tylko frakcyi (w rękach posaybilistów). 
Dziś ta ostatnia okoliczność juz usuniętą ostała, 
a porozumienie się, które nastąpiło między 
wszystkiemi giełdami pracy, nada im tyle sił 
i tyle znajomości rzeczy, że zadanie swe lepiej 
potrafią wyp^nić. W każdym jednak razie pod 
względem oi^anizacyjnym francuzkie gi^dy pra- 
cy stoją o całe niebo wyżej nad iimemi urzą- 
dzeniami tego charakteru zarówno w Europie 
jak i w Ameryce. 

Wpływ ^g^d pracy ^ we Francyi okazał się 
tak silnyiBy ze rząd i burźoazyja usiłują wy- 
tworzyć nowo ubinro pracy" bardziej rządowe, 
któie by było w stanie dać dokładniejsze i lep- 
sze wiadomośm o cenie i popycie na pracę. 
Zabiegi te wszakże będą daremne : proletaryjat 
francuzki poznał w Kietdach pracy silną dźwignię 
organizacyjną i dlatego też urządzenia te po- 
wstają tam z taką szybkością* Za lat kilka 
7?aiioyja robotnicza poióadać będzie niezliczone 
oenteyi w których skupi się cab ĆEM^howo zor^ 
ganizowana ludność pracąjąt-a. 

Siłą swą przyciągnie ona i tę ludność wy- 
robniczą, która po dziś dzień wskutek warun- 
ków swego zajęcia fachowo nie organizowała 
się. Już dziś powstają związki fachowe wy- 
robników, które pod jednym dachem giełdy 
pracy p<ttnają jedne i te same cele, jakie każda 
partyja robotnicza w każdym kraju mieć po- 
winna t 



Zbawienie pod sutanną 

ZĄD pruski nie zadawalnia się żandarmem 
na dorosłych obywateli swego kraju. 
Dziś idzie mu o to, by młode pokolenie 
zawczasu nastraszyć „czarnym ludem ^ i w ten 
sposób przyzwyczaić do należytej pokory. W tym 
celu nad szkołą i w szkole panować teraz będą 
dwie władze : policyja cywilna i poficyja koś- 
cielna. Duchowieństwo będzie pierwszym stró- 
żem, naczelnym żaiuiarmem młodych umysłów. 

Dzisiejsza szkoła ludowa z pewnością nie 
jest doskonałą. Brak jej wielu izeczy a prze^ 
dewBzystkiem oświaty. Nauczyciel w dzisiejszej 
szkole ludowej •— choćby tego chciał — ludu 
oświecić nie może i prawdy młodym umjTsłbm 
nie jest w stanie wskazać. 

Wie o tem i rząd^ wiedzą o tem i socyjaliści. 
Jeż^ ktoś się łudził kulturkampfem. je- 
żeli ktoś sądził, że szkoła bezwyznaniowa, która 
zawsze wyznanie rządowe zatrzymywała, jest 
postępem — to grzech ten łatwowierności spada 
wyłącznie na barki drobnego mieszczaństwa^ 
które łudzi się zawsze, bo chce się łndmó. 

Takie to już dwuznaczne stanowiska drobne** 
go mieszczaństwa, że zgrzyta zębami na ponK^- 
dki dzisiąjsze, a jednocześnie utkwi oc^ w różne 
koziołki, W3rprawiane przez ten porządek w nar 
dziei, że kto inny a nie ono zgnieoicoem zo*- 
stanie. A gdy ją cios spotka, to przymusza 
się ono do uśmiechu radosnego, w nadziei że 
dostanie odszkodowanie. To też nie dziw, że 
w wyszczerzaniu zębów na klechów zaspakajało 
ono cały swój głód politycznego rozwoju i eko- 
nomicznego dobrobytu. Bismark niemieckiemu 
liberalizmowi drobuomieazczańskiemu podał jak<i 
musztardę ^^kulturkampf", a wielcy postępowcy 
tak sobie apetyt wyostnorli) iż zaczęto się im 

i zdawać, że się kulturą uraczyli 
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Dzi6 rząd praski chce pozbawić zadowolo- 
nych postępowc6<ir tej przekąski popiej, którą 
dobrzy ludzie za potrawę brali. I nie tylko 
brali ale jeszcze biorą, bo doprawdy niemieckie 
drobnomieszczaństwo zaczyna się gniewać i go- 
towe nawet — jak zapewnia „demokratyczna" 
gazeta fij^fiiroka — krzyoseó wiwat BlSBoar- 
kowi na złość Capriyi^ema i {ego „wysokteuu" 
pann. 

Żart żartem, ale w tem niezadowolenia po- 
mimo jego bezsilności do dziś dnia — tkwi może 
bezmjrślna idealistyczna strunka, która woła : 
światka *! prawdy, wolności i nauki ! „Przeką- 
skę" odbiorą a burźuazyjne partyje nie dadzą 
w aamian niczego, co by żądzę „postępowania" 
zaspokoić mogło. Co wtedy zrobi drobne mie- 
szczaństwo niemieckie? Gdzież poszuka ono 
tak niezbędnego elementu idealnego ? Być mo- 
że w pierwszej chwili ostrft kiytyk^ socyjalnej- 
demokracyi, wymierzona przeciw zadawalnianiu 
się „pnsekąską" kulturkampiu, zrodzi w u^iln- 
jącem ale nie mogącem „postępować" drobnem 
mieszczaństwie podejrzenie^ że socyjalizm nie 
poimuje dziś kwestyj idealnych. Być nawet 
może, że niemiecka socyjałnademokrącyja po- 
p^ila błąd taktyczny, iż nie uj^ w swe ręce 
opozycyi, wywołanąj nowym projektem szkol- 
nym — tak samo jak nie tak dawno zabrała 
ster opinii niezadowolonej polityką celn%. 

Jeśli niemiecka so(^'alna*demokracy3a nie 
uczyniła tego, to {prawdopodobnie ma ona na 
celu inne względy taktycine, Wypływające' m 
stosunków prowincyj kiitolickich. Bądź co bądź 
stronnictwo jest dosyć eilnemi by być pewnem 
swego, by przeczekać j^erwszą chwilę roKocar 
rowania drołmo-mieszczańskiego, które i« to 
2 tem większą stanowcsośoią srosumie wresedź, 
że „idealne" dążności nie przes kulturkaiipf 
bismarkoii ski lub inny zaspokojonemi być mogą. 

Zupełnie inacsej dsieje się w prowiocyjadi 
polskich, należących do monarchii prusldej. 

Interesy kraju naszego schowano pod sutan- 
ną. Całe księstwo poznańskie wiecuje teraz 
uBBezęśUwione % pomysłowości rządu pruskiego. 
I żaden gios protestu się nie rozlega, żaden 
gies — któryby się upomniał o prawa człowiel- 
ka do isetehM^ oświaty, do poznania prawdy, 
do adobyeia niefałsnrwanej wiedTy. 

Niedawno wiccowaKśmy o po^TÓcenie jezu- 
itów, dziś wiecujemy o powrócenie klechy do 
szkoły. I wiecują w tym duchu : nabożnisle 
i niedowiarki, — szlachta, którym oprócz karbo- 
wego trzeba i duchowego pasterza na swych 
robotników, oraz drobnemieszczaństwo, które 
joi samo siebie ani paść ani wypaść nie może. 
Oi^y naifód zfcmienił się w ministrantów i woła 
głośno o żandarma W czarnej si^encel 



Jest w tem — powiadają niektórzy — * wid*- 
ki rozum polityczny. Bezwyznaniowa sdtoła 
dała nam nauczyci^ki germanizaiorów ; tsAofa 
z popem na czele iiie da nam nattki ale dbroni 
naszą narodowość. Interes obfeny niurodowej 
wymaga, byśmy Polskę sdiowali pod sutannę. 
Interes narodowy? Od^i i kiedyż inteoree 
kleru nie zikbijti naszego interesn Wodowego. 
Popatraoi^y się choćby na Sidąpk : cftyż .paityja 
kleiykalno-katolicka nie urobiła wsaystkiege bsf 
zgnieść tam interes p^^kośol Cs^ż kler ka^ 
tęlicai nie wytęża wsa^ysti^ich sił^ by wasser^ 
polskość jesz0'.e bardziej roirzfedai^ naw^ 
dnieniem niemczyzny?. Czyż Ballestrdm — • 
wódz klerykałów — nie wypowiedział tego nę* 
dznego urągania, że „Polaków trzeba bić po 
pysku" ? I czyż słów tych BaUestrdm nie wy- 
powiedziij na żądanie duchowieństwa katolickie^ 
go na Slązku, które z niecierpliwością eafk« 
tej chwili, by ostatni „polak" został niemie- 
ckim katolikiem. 

Trochę rozwagi panowie f Duchoweństwo ka- 
tolickie ma swoje potężne interesy, ktire coraz bar- 
dziej wysuwa na pierwszy plan. Rząd pruski, 
który z kleru katolickiego chciał stworzyć dla 
siebie posłuszne i pokorne narzędzie, czi^ si^ 
zmuszonym wyrzec swej dawnej polityki i przy- 
jąć warunki, na jakich Kzym na usługi korony 
eię daje. Duchowieństwo katolickie oświadczyło, 
że służbę chce spełnić ale za dobre wjrnagro- 
dzoiie* I pruski rząd ustąpił i po długich tar- 
gach daje on dziś żądaną cenę. Hiędzy rządem 
pruskijp a klerem katolickim nastąpiła* ugoda. 
A u nas — w zaborze pruskim — nędzni pO' 
litycy wmawiają sobie, że to nasza narodowość 
ki^ztany z pieca wydągpoiet Kaaie Oońce i 
Orędowiiiki, Kurjtry i Dzienniki wmawiają k^ 
dowi, że to polska polityka wygra na tem, eo 
popi poehlońią ! I śmiać się i płakać trteba 
nad tem zaślepieniem politycznem. 

Cóż polityka pols a wygrać może ? Gicy m& 
że ciemnota postawi na nogi łud naflz t Okjrż 
kateeheta nauczy dziecko, że dwe a ■ dw« to 
cztery? Nam się zdaje, że jeMI do dkiż dnia 
uczą, że dwa rtsy chra to dwt, bo dnigiedwa 
trzeba oddać panu i na podatki, te %ateeb<^ 
powie, że dwa raay dwn to jeden, bo < dw^k, 
co ci zostawił „oywilus", połowę umaisz oddać 
biednej osobie duchownej ! Może wygraipy na 
tem, że u nas szkoły będą i^jgorsze, żę ząb(>- 
bony zakorzenią się głęboko, * że umy^łowość 
nasza się zatraci i że na dobitek b^a^emy co 
dzień dziękować niebu za to, że nas tak hqjnie 
obdarzyło ! 

Zresztą wszystko jedno czy dziękowa^,^jC|0r 
skarżyć się będziemy. W każdym razie zasto- 
sują do nas przysłowie : dziad przemówił do 
obrazu a cbiaz do niego ani laethl Oto będaie 
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widki cud, który nasz nowy arcybiskup $pra- 
wadi^ <;^^n piay pomoce nowe) natawy szkolo^^ 

Co €lo Bsskód, jAi^' nam te nowe szkolńtetWo 
wyr^i^dsi, to są ofie niezliczone. 

Sami oświadczamy wszędzie, że nasz interes 
narodowy idzie razem z panowaniem kleru i 
ciemnoty. Sami wszędzie oświadczamy na wie- 
cach, ie interes polskości wrogim jest nauce i 
światłu. Sami te brednie i fałsze głosimy, które 
nam j^otem wrogowie nasi w oczy wytkną. 
Zrywamy wszelką solidarność z postępową 
myślą, oddaje się na posługi zacofania i. cie- 
mnoty. Nie dziw więc, że utracimy resztkę 
sympatyi, którą mieliśmy. Tego bowiem nam 
zapominać nie wolno, że jedynymi sojusznika- 
mi naszymi byU wolna myśl demokra- 
tyczna I socyjalna. Tak było w 1848 
roku } tak było w 1863 roku. A dziś my 
idziemy z re&kcyją, z zacofaniem^ z knutem 
przeciwko swobodzie i oświacie! 

ZabagniSd się Estęztwo i ziemie pplskie wi 
'ProeaotSk. CSemnoid pokryła je i kraj &m» 
od brak« iwiatfa. Nie trzeba jedoftk tracić 
BftdzM. Ostainie .wi^uowaHia ba. <S2óść fHjpdw 
i ciemnoty ostatecznie nie są gorszemi od iw- 
nyck . płiąjrfwów' bmkhuslwa nsMąj poHtyki 
dawnei^ 

W osobie Kośmelskich i Chudzińskich poli* 
łyka ta' wyrzekła^ już raz swój wyrok śmierci. 

W sprawie nowych podatków na wojskowaśó 
koło polskief zatwiei^dkiło ten wyrok. 

W spyawie azkohiiotwa nasi liberalni mie- 
azczaifie i drobnomiecizczanie wykazali, źe wolą 
towarzyszyć szlachcie w śmierci pod pręgieivem 
niż stanąć w obronie wolności i praw ludo- 
wy^; '•''*■ - ' ' 

Wszystkie więc- obowiązki krajowe zostają 
nie spc^one, wszystkie posterunki opuszczone... 
aż przyjdzie czas^ - gdy nowe siły krajowe je 
obsadzą swym żołnierzem, wezmą wszystkie o- 
bpi;^^?;ki,.ną> siebie i pokionjgą spawami kra 
lóyi^&ań trochą inaczej... 

^1 Stanie 8ię,t9 wtećły, gdy wganizacyja sooyr 
ji&Ustyczna wzrośnie w siłę. .Ona to obroni 
kraj i od ciemnoty klerykalnej i od kulrury 
policyjnej. To ona da krajowi i dobrobyt i 
0i;h)bodn^ śtkt^ę; 

Było by nam wstyd dzisiejszego zachowania 
się kraju, gdyby nie U świadomość, że są to 
ostatnie podrygi panowania pańskiega Qdy 
^itomitó' śwfal^a przMrze się przez chmury 
dzisiejszych ciemności, rozwieją się one odrazu 
i na zawsze. ' " ' 
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Komunikaty 

^TRZYMALIŚMY z Mamburffa sprawozdanie .|^ 
niUze, które zmuszem bffliś^ sh-ócii, Froą^my 
towarzyszy uj przyszłości być bardzo- związiymiiwnadr 
seianych sprawozdaniach, nit rozporządzamy homem 
14^ Pr^aUK;icie dmtabecenem, na to miejsocmy a dtuHszc 
homumMy /salągają^ wskutek teg^. 
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O dłuższych staraniach towarzyszy hambur- 
akich lądało się wreszcie takowym od 
władzy policyjnej w poblizkiej Altonie 
uzyskać pozwolenie do zwołania pierwszego 
polskiego publicznego zebrania wAltonie. Prze- 
szło 300 osób zapełniło salę., 

O godzinie 4 po południu towar^sz Stępko- 
wski zagaił zebranie i przeczytał porządek 
dzienny, który brzmiał jak następige : ; 
1®). Obiór prowizoryoznpgp zarz%du. \ 
2®).,. Wykład n^apitał i praca"^ referent tfan 

B^). Jak się zapatrujemy na założenie polskie- 
go towarzystwa sooyj^istyoznego. 

4®). RozmaitoścL 

Jedno^ośpie powołano do zarządu tow» %hń- 
skiego na pierwszego przewodniczącego, a tow. 
Stępkowskiego na drugiego przewodniczącęg<^ 
tow. zaś Supperta na sekretarza. 

Po dokonanych wyborach nast^ąfoł wykład 
tow. Kucharskiego p. t. y,£apitał i i^raca.^/ 

Referent w przeszło godzjnnej przemowie 
przedstawił zebranym dążenia nasze, dając za 
pptykład działania i orgąnizacyje robotników 
w Galicyi Dalej przedstawia referait odmienne 
interesy robotnika i wielkich przedsięt^o^tw 
kapitalistgreznych. Dziś na tern poln. walkjl^ 
gdzie drobny przedsiębiorca pod g^żb% własnej 
szkody broni własnych interesów, laimpwoli nie 
mogąc powstrzymać konkurencyi kapitalistó^> 
akcyjonaryjuszów, spada do szeregu, p^oletary- 
jns^w*. Foc^m ^ąznac^ł, że tylko. SQCj/;jaUzin 
m«źe, nas 4oprowa4zić do lepszego bytu.. 

Pr^OrplIy w sił roboc^^ch z dnia na dauej^ wzrasta, 
a mae^yt^y, któire oszczędzają, r^botiiikoią, pra<^ 
opanowują wi^e gaJgzi przemysłu ^1^% ^~ 
pitalista może te WT^^^dazki lechnicznę. fi^^ppor 
waćy p^ez co odsuwa nas robotników. DfJąj 
gani prelegent wyzy8kiwa,ni^^ siły dziepixvi€|], 
p^edstawia: także plnika, kijóry, nie mpgąc 

' ^)[' jJia.st<>^p4|c<:oiie 4B HamlNirgieBi. 
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konkurować z wielkimi posiadaczami ziemi, 
wpada w n^zę, ^itoAaJ^ |rv% cjmdobę i rusza 
w ówiat, szukając pracy. Spodziewając się le- 
pszego bytu w przyszłości, wpada z deszczu 
pod rynn^. Toć w większych miastach wpada 
w ręce kapitalistów (bo jest tanią siłą roboczą, 
nie znając stosunków miast wielkich) i staje 
się białym niewolnikiem. A ileż to mamy, mówi 
duJej referent, techników, literatów, nauczycieli, 
co z głodu umierają ? A ileż mamy wykształco- 
nych rękodzielników, którym praca i nkuka, na 
nic się nie przyda. Ty polski bobotniku, od- 

BZUÓ WIĘC ZATEM TWOJĄ ŚLBPOTJ^, DAJ POZNAĆ, 
ŻE P0L8KJ »ABÓI> OPCZUWA ^OTBfflEBĘ WYZWO- 
LENIA SIĘ, OCKNIJ SIĘ Z TWEGO SNU I WSTĄP 

W szeb;egi bobotnicze, łącz się w stowabzt- 

SiCEIrtA POLITYCZNE, A TA OROANIZACYJA BĘDZIE 
1)0BR4 DLA CAŁEGO SPOŁECZBlfrsTWA. W koAou 
wzbudza prelegent ducha robotniczego ; zachęca 
obecnych, aby byli przykładem dla naszych ro- 
daków, będących w krajach polskich, a fliiano- 
wioie w Poznańskiem, gdzie organizacyja 
ro\)otnicza bardzo jest potrzebną. 

Refbrent naszkicować przytem cel zebrania, 
cel i konieczność zalożehia Towarzystwa pol- 
skiego w Ałtonie, fii^mburgu i okolicy. 

Jasny i zrozumiale wypowiedziany wyHad 
pnggęto z wielkim entuzyjazmem i hucznymi 
oklaskami. 

Rezolucyja, która wkrótce nastąpiła brztni 
jak następuje : 

„[Dzisiejsze pierwsze publiczne zebranie w Ał- 
tonie zgadza się z referentem, towarzyszem Janem 
Kucharskim i od dnia dzisiejszego chcemy wspól- 
nie walczyć i dążyć do międzynarodowych celów 
robotniczych." 

Nastąpiła jeszcze dłuższa dyskussyja nad wy- 
kładem, W której brali udział towarzysze : Je- 
ziorow Ai, Sobieczewski, Kohn, Zając, PrusiewicĄ 
Igliński, Suppert, Kuska, Wiedewald i Kohn. 

Przystąpiwszy do dalszego porządku dzien- 
nego mówi tow. Jeziorowski o potrzebie założe- 
nia towarzystwa robotniczego. W dłuższej prze- 
mowie przedstawia tow. Jeziorowski organiza^ 
cyje rODÓtnfków polskich w Berlinie, Poznaniu, 
Toruniu; żali się na przeszkody, któte towa- 
rzystwom tym stawiane będą; zachęca robotni* 
kÓw hamburskich do wspólnej nauki, upewnia^ 
jąc ich, że staną się dobrymi agitatorami w pro* 
wincrjjach polskich. Także tow. Sobieczewski 
ifcati się na tę ciemnotę pomiędzy klas^ roboczą 
na wschodzie, na niesolidame postępowanie ro- 
botników polskich, i na przeszkody ze strony 
robotników polskich w czasie strejku robotni- 
ków tutejszych. Niemniej przedstawia tow. Koha 
w pięknej i zrozumiałej pnieińowie, jakie ^ 
świadczenie ma tutejszy £eibrykant Brefeotmików 
polski h, bprowttdsaj^ ieh ze wschodu. Fabry- 



kant, mając zorganizowanych robotników, wie, 
jak z nimi postępować. Potrzebne teton są 
9wi%aki polskich robotników % i-obotaikai]^ m^y 
scowymi, by pierwcfi dragin nie niszfMByU ^' 
robku i dobrobytu. W imię dobra ogólnego 
powinniśmy się wszyscy spaczyć w jedne grono, 
zwalczając kapitalizm wspólnie z zorganizowanymi 
wszystkich narodowości robotnikami Przyszłość 
wykaże, ,jakie owoce pracy swej proletaryjat 
zbierać będzie. 

Po dłuższych debatach uchwalono założyć 
Towarzystwo robotnicze pod nazwą „Towarzy- 
stwa Socyjalistów Polskich w Altonie, Hambur- 
gu i okolicy." 

Tow. Kohn przeciwny uchwale proponuje 
dać towarzystwu nowemu, nazwę „!l^onomiczno- 
społeczne stowarzyszenie," wspominając, że po- 
lacy mogą i powinni należeć, do tutejszej nie- 
mieckiej socyjalno-demokratycznej parlyŁ W końcu 
towarzysz Suppert daje stosowną odpowiedź to- 
warzyszowi Kohn, że z powodu uciążliwości 
narodu polrtiego, który ^ widii konieoaBOŚoi 
nająć się sprawą poli^^czną, jest luidłwyeBtij 
potnebiiem, ażeby li tjlko Tawanystwó Socff* 
jali^tów Połskioh sałożonoy tak jak iKShwala zar 
padla. 

Na wniosek ten zgodsomi się^ jednogłośnie 

Zajęto się jeszcze wyborem komissyi dk wy^ 
pracowania ustaw, do której wybrani zostali to- 
warzysze Igliński, Kohn, Stępkowski, Jezioro- 
wski i Wiederwald. 

Poczem akończylo si^ pierwsze publiczne ze^ 
branie w Altonie trzykrotnym okrzykiem : 
„niech żyje socyjaKzm!" Z pieśnią „Ciserwony 
sztandar^ na ustach rozeszli się tak licznie 
lebranL 

Paweł Suppert, sekretarz zgrom, publicznego* 



Od Redakcyi 

z powodu braku miejsca odkSadamy do przy- 
szłego numeru — dokończenie - „Ze świata** 
oraz art o "wyboradh do londyńskiej rady 
miejskiej i t. d. * 

* * 
Przyszły Nr zawierać będzie 3 arkusz dm- 
ku oraz artystycznie wykonany drzeworyt. 
Cena N-ru wyposić będzie 3d, (^0 p£) 

Do dzisiejszego num^m dołączamy jako do- 
dat^ arkusz 9 

Germinal'a 

Piinted and published tgr S. Mendelson. — 27, Stonor 
Boad. West Kewdiigton W 



Digitized by 



Google 



s^iymi^^TomZ... Sobota, l^i^i^^i^' marca 1892. 








^AilEDWb gpuchn^^^poPafyżuwitód O klęsce 
pod Sedaneto 1 o wzięciu 'Napóleoiia IH 
do niewoli, gdy "ttnmy całe z okrtykieni 
„Niecił źyje respublika** zajęły parińtnent i ra- 
tasz ! Pomimo strasznej porażki, doznanej tia 
polu bitwy, pomimo abHdania śię nieprzyjaciela 
pod mtiry miasta otucha wstępcywala do serc 
wzburzonych paryżan I Przypomniano sobie 
dfzieje Francyi na końcu s&ei^ego wieku, gdy 
respublika rewolucyjna zdołała zwycię^ó całą 
Europę monarcbiczną. Respublika to słowo 
magiczne i czarodziejskie, to słowo- które zna*^ 
cży : w'óliiość, równdśó' i braterstwo, — tp 
słowo miało sie staó ciałem. Teraa więo oałii 
Prrindyji na nowo przestała byó cesarritą Frań-* 
cyja należy do Francyi wolnej i szozę^wej 
z wolaońei.: , ^ 

Pod Sedjuaan zginęła Francyja cesarska, Fran- 
oyja niewolaicza; tam z^ożjll broń żołnierze 
cesarficy, armQ^ nupoleońska. A teraz narodziła 
się nowa. Franoyją, kt^rą bronić będą wolni 
obywatde i obronią ją tak samo, jak obronili 
temu lat: Oiśun<Mięsią^ i^ czasie wielkiej rewo 
locyi fi^alłcusęki^. „Niedt — więc — żyje ro 
spublika, nasz zbawiciel i obrońca^" wołały 
stjacysiączii^ tfwny, któjfe przebiegały Paryż 
podczas czwartego W^jceśnia. 1870 roku. 

Pi^ed ratusasem zebrał się łud.paryzki, pr/eij 
Bwoim ra,tp9S(em, n /^tfiiago wypędził lur^ędni- 
ków cesanUo^ i pełen Ti^ry oraz natchnienia 
mianowf^ nowy, republikański rząd. 
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W tłumie tym stal |)óięptóe:>H»tt«BC, ktditf 
pbsi\t^iał yj^ walkach o wolnofti" i' rls^pubUkę. 
l*en; który zawsze wydltttoił ń]^ z bżer^Bgów, 
by pięściami utot^ować 6fr6^ swćibddrife nitea^ 
wsze poznawanej i zrozumianej; -^ teti; którego 
zwycięzki Napoleon więził i deportował, adWokśit 
Delescluze dzi^ nie ciessfył sfę 2 upi(ifeti i^wegó 
wroga. Coraz większym oblići^ j^go pokryw*- 
łp się smutkiem f Wzrokiem zdiiwał się' sinlikaó 
pomocy i i-atanka px*żed' zMiirającf^' mę* aigrcfea^, 
a gdy upojony ttóm Peszcie ókrzj^tn^' ' riowy 
rząd, ndsz stary r^wolucy^ońista źilkrył' ii^Ą 
twarz drzącemi rakami, wołając do gi^ona 
przyjaciół : 

— Jesteśmy zgnębieni !' 

Dlaczego ten wypróbowany republikania niją 
podzielał radości ogólnej? Co za przec;Ki:fcie 
złowrogie dyktowało ma, tęa niepoj^ój o ,los 
rfwego kraju i o wolność we Francyi ? 

Delesduze irńal dłusznOść ! Łiid j^j^slbr,' kt<^ 
ry sądził, że miailoWał Yewdltrćy^^ resp^iblUb^, 
oddał ster r.ądti w ręcebtirżtiaflyjtMj t^ptlbUki. 
Dwie bowiem srą reśpublikli. Jedn^ id<o««tietilfia 
wolnością, citw^rca dla w^ystikich,' UźfbrajMjącHi 
cały naród, dźwignia Indów, któ^ powołuje (So 
życia wszystkich uciskanych, ' k«óni'^ ł^zktiwa 
wszystkie kajdany i ttiewolriikówi iry»Woldiiyćk 
odra/n na rycerzy pasuje — jdst tdf Ifespublika 
rew6lac}'jiia, z óbnażonyi^ mieczem zWoldji^a 
milijony ludowe, wskazując im dfogę dd zftpeł- 
n^go wyzwolenia f Druga to reSpublika tłumu 
obżartego, tłumii nasyconych, która lidwięca 
Wszystkie nadużycia, która w kajdany wpkftd 
tylko kwiaty,* którti zna tylko wokoło ' p*tf«j w 
1 Właiićićieli, którk" bói sii^ tóas ł«idowyohi^£>^- 
ma je na uwięzi — jest to respublika.^b«i^iia- ^ 
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zyjna % trona złotego nakasojąca milczenie 
cierpiącym. 

Dnia 4-go Wrzeńnia 1870 roku lud paryski 
powołał do życia respablikę barżoazyjną. Nowi 
władcy przedewseystkiem zajęli sie okiebnaniem 
rewolncyi i zatnymaniem budzącego się iycia 
mas ludowych. 

Eespublika .bu]!^fia^'na ckcic^a przedewszy- 
stkiem załatwić się ze zwycięzkimi Niemcami 
ugodi^ Je§ nie 6zła o obronę krajm ale o abro" 
nę zdobytej władzy ; jej nie szła e wjawoleme 
Francyi od najścia wojsk obcych ale o wyeman- 
cypowanie się od ludu zrewolucyjonizowanego 
wypadkami. 

Korzystając z upojenia ludowego, z jego wia- 
rjr w respubHkę i % j«go zaiK&nia do republi- 
kańskiej burżuazjri nowy rząd postanowił chęć 
cżynd ukołysać obietnicami, przeszkodzić nale* 
źytemu uzbrojeniu klasy pracującej i jednoczę^ 
śnie wejść z Niemcami w umowę, by w ten 
sposób módz zgnieść ziarno rewolucyjne, zanim 
om głębsza zapuści korzenia 

Zadania to wszakże było nie tak łiatwem do 
sp^nienia. Nie można było spełnić zdrady 
z dnia na dzień. Trzeba było zachować pozo- 
ry« I oto dlaczego respublika burżuazyjna ze- 
zwala na organizacyję gwardyi narodowej — 
z której wyłoniła się później organizacyja ra^ 
wol^oyjna komuny. 

Obrona Paryża prowadzoną była leniwo i 
z taką niezdarnoŚGi% że mimowoli rodziła się 
myśl o zdradzie. W tym samym czasie, w któ- 
rym na muradi Paryża burżoazyjny rząd ro- 
zkk^ gwałtowne proklamacyje, zapewniając, że 
Prusakom nieda „ani piędzi ziemi i ani kamie- 
nia z fortec" — autor tych proklamacyi, Juljusz 
Fayre, członek rządu, umawiał się z Bismarkiem 
o zaWieie pokoju, o odstąpienie prowinc^' i 
fortec. 

Na prowincyi burżuazyja bardzie śmiała, żą- 
dała zakończenia raz na zamsze... nie tak 
tf ir<i9i% jak % myMą o respublice rewolucyjnej. 
ObowiaiM ^ę m^et z:«i[ycięztw Paryżan, by ci 
pOtotB nie zaobeieli zidatwić się z burżuazyją 
tak maoo jak temu 100 lat prawie załatwiono 
mą ve Fmioyi ze szlachtą. Bnrżuazyja na 
prowineyi ch<^a sfurawę załatwić prędko, ale 
rząd, który znał Paryż i wiedział o tem, że 
fyahłe zawarcie pokoju znaczyć będzie wybuch 
rewolucyjny. I dlatego pastanowiono ukołysać 
Paryż i obezwładnić go ciągłemi porażkami. 

W Październiku wszakże zjawiła się mniej- 
szość rewolucyjna, która zrozumiała politykę 
burżuazyjna. Mniejszość ta, popierana moralnie 
przez drobne mieezczaństwoi została przez tę 
ostatnią zdradzon% gdy przyszło do czynu. 
Próba powstania^ zrobiona 31 Pażdzernika nie 
udała się« 



Bnrżuazyja musiała wypić kielich swej nie- 
udolności aż do ostatniej kropli. W Styczniu 
1871 roku nastąpiła kapitulacyja Paryża i za- 
warcie pokoju. 

Ale burżuazyje nie zadowohiiła się swą wła- 
sną hańbą. W Paryżu widzieć ona wroga, 
ki^rego cgnieść trzeba było jaknajprędzej. To 
też „Zgromadzenie Narodowe" czyli ówczesny 
parlament francuzki po zawarciu pokoju z Niem- 
ea&ń wypowie&ie^ ^ojtę !lft«7<iowi 

Dla biedna i mniej zamożnej ludności pa- 
ryzkiej, wycieńc9K)mej i wygłodzonej oblężeniwn, 
pozbawionej przytem wskutek kryzysu możności 
zarobkowania istnifiJy trzy kwestyje niezmiernie 
żywotne. Pierwszą była kwestyja komornego, 
którego uiszczać nikt z uboższych warstw łu- 
dności nie mógł. Nastanie była kwestyja wy- 
płacalności wekslów. Wypłacalność tę zawie- 
szono w czasie oblężenia, ale w tym samym 
czasie drobne mieszczaistwo nie miało środków 
do życia. Szło mu o to, by terminy znowu 
przedłużyć aż do czasu ożywienia się życia 
ekonomicznego. Wreszcie istniała kwentyja 
najważnrejsza, bo Ogólna, bycząca się w szcze- 
gólności kla^ robotniczej : kwestyja gwardyi 
narodowej. Cała ludność paryzka została po- 
wołana pod broń do gwardyi narodowej, gdzie 
pobierała l^/^^, franka dzianie. Zaraz po za- 
warciu pokoju rząd chciał znieść gwardyję i 
odebrać żołd. Nie mówiąc już o ekonomicznych 
następstwach tego kroku^ ważniejszą była jego 
strona polityczna. 

Uzbrojona ludność pary7ka miała w swej or- 
gamzacyi gwarancyję utrzymania Bespubliki i 
niedopuszczania zamachu stanu ze strony mo- 
narchistów. Rozbrojona - - była by ona od- 
dana na łaskę parlamentu, który w swej wię- 
kszości był monarohiptycznym. Wielkie miasta 
łrancuakie to samo odczuwały co Paryż ip^ne 
pogardy dła rządu kapitulacyi i pokoju wycze- 
kiwały tylko obwili odpowiedniąj, by się poł%- 
ozyć przmw zgłodniałej nowych spekulacjj 
burżuazyL 

Od 4-go Września stronnictwo robotnicze i 
część demokratycznego drobnego mieszczaństwa 
w Paryżu postąpiły bardzo naprzód i przedsta* 
wiały wcale piękny zarodek siłBej i potężnej 
organizdcyi, tem potężniejszej, że rozperządzała 
bronią i posiadała sify wojskowe. Wszakże 
próby powstania zrobione w Październiku 1870 
roku i w Styczniu 1871 roku wykazały, iż sił 
tych dla zwycięzkiej rewolueyi jest jeszcze sa 
mało a następnie odsłoniły rządowi wahanie 
się drobnego mieszczaństwa, które w chwili 
krytycznej usuwało się od walki. Z tfA też 
względów rząd postanowił wyzwać P«yż do 
walki i zadusić ognisko rewolucyjiie^ pożant. 
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Izba deputowanych zahitwihi kwestyję mie- 
szkań w interesie właścicieli, — kwestjrfę 
wypłacalności wekslów — w interesie wiel- 
kicb finansistów a wreszcie zaczęła domagać 
się rezbrojenia Paryża. Dzienniki demokraty- 
czne zostały zawieszone, stan oblężenia za- 
czął panować w całym blaskn dawnych poli- 
cyjnych szykan. J^nem słowem postanowiono 
„skończyć" z Paryżem. 

W nocy z 17 na 18 Marca rząd postanowił 
zdradziecką napaścią na gwardyję narodową 
odebrać jej armaty, by następnie odebrać i 
strzelby oraz rozwiązać aimiję ludową. Już 
część armat była w posiadaniu rządu ; już woj- 
sko dotarło do wzgórza dzielnicy Montmartre, 
by tam dokonać dzieła swej nocnej napaści. 
"Wszystko zdawało się już być skończonem, 
gdy ludność ci^a wys3rpała na ulice^ nawołując 
do oporu. Żołnierze zawstydzeni przez paryżan 
odmówili posłuszeństwa i sami zaaresztowali 
jenerała Lecomte'a, który kazał im strzelać do 
ludu paryzkiego. Wkrótce aresztują i jenerała 
Thomas^a, a obu więźniów ich właśni żołnierze 
rozstrzeliwują. Eząd przestraszony ucieka 
« Paryża, który zostaje w rękach gwardyi na- 
rodowej. Okazało się, że paryżanie byli już 
silniejsi niż przypuszczano. 



n. 



|y]> 18 Marca do 22 Maja Paryż był w rę- 
kach armii rewolm^nej. Żołdactwo, 
które wróciło z niewoli pruskiej, by 
wstyd dwój zmyć we krwi paryżan, musiało 
cbIj tydzień zdobywać miasto — ulicę po ulicy, 
mordując i dziesiątkując starców, kobiety i 
dzieci. 

„Komu«a^ (gmina) rewolucyjna istniała, choć 
panować nie umiała. Przedewszystkiem Paryż stra- 
cił nieomal że 12 dni na wybory do rządu miejskie- 
go. Przy wyborach przechodzili obok ludzi czynu i 
myśli, krzykacze^ podejrzani tchórze i cafy orszak 
nędznych komedyjantów, którzy zawsze mają po- 
wodzenie, gdzie silna organizacyja nie poprze- 
dza ruchu rewolucyjnego. Następnie wybrana 
„Komuna** nie wiedziafo czem jest : czy tylko 
rządem miejskim, radą gminną, czy też rządem 
rewolucyjnym, który wroga swego z Francyi 
całej wypędzić powinien. Część rady — so- 
cyjaliści, byli bardziej pod wpływem idei anar- 
diTstycznej, która zawsze i wszędzie dzieło re- 
wolucyjne podkopać musi. Ludzie ci sądzili, 
że dosyć mówić o samorządzie Paryża, by 
wroga rozbroić. Pod względem zaś rdbrm so^ 
cyjalnych nie byli w stanie wybrać ani jednego 
poważniejszego kroku naprzód, ttodt pochłonęli 




się myślą o swobodnej federacyi, która w każ- 
dym razie dopiero po zwycięztwie zupełnem 
urzeczywistnioną być mo^a. 

Przedstawiciele zaś rewołucyjnego drobnego 
mieszczaństwa, centraliści z zasady, nie umiefi 
ani razu zdecydować się na istotną centraliza- 
cyję* sił. Robili oni bezustanne ustępstwa fed^ 
ralistom, zezwalali na wtrącanie się różnych ko- 
mitetów do spraw wojskowych, aż wreszcie sami 
potem nie mogli zaradzić wzrastającej anarchii. 

Komissyje wykonawcze «aś przepefciione były 
nieudolnemi „wielkościami,** kt?6rzy przedewszy- 
stkiem dbali o swoją sławę i o swoją samo- 
dzielność. Z tych to elementów rekrutowały 
się legyony ż6łciov^ych i zawistnych nieuków, 
będących narzędziem intryg w rękach wielkich 
gęboszy rewolucyjnych. 

Rząd „Komuny" wskutek federalistycznyóh 
teoryjek nie potrafił roasaerzyć ruchu rewolu- 
cyjnego i połączyć się z prowincyją. A gdy 
miasta franousiie pierwsze pospieszyły, im ^ po- 
mocą, to po di^odże zostały one' oblane zimną 
wodą radyklizmu parlamentarnego. W czasie 
bowiem największej walki, w najkrytycznieJMej 
chwili „radykahaa lewica** opuściła Spraw- Pa- 
ryża z obawy, by ją o rewolucyjność nie po- 
dejrzywano. 

Tak zginęła Komuna paryzka z 1871 roku 
zarówno wskutek zbiega ftitahiyoh okoliczności, 
jak i wskutek swej własnej nieudolności. Tego 
bowiem zapominać nie trzeba, że nigdy jeszcze 
od 1793 roku stronnictwo rewolucyjne nie mia- 
ło w swym ręku takiej olbrzymiej siły i tylu 
środków do walki, jakie posiadał rząd Komuny I 

„Komuna" zostałfe zwyciężoną a raczej uto- 
pioną we krwi Paryża. Ale scwycięztwo nie 
należało do jej wrogów. Przedewszystkiem mo- 
narchiści musieli się zrzec marzenia zaprowadze- 
nia monarchii we Prancyi. Komuna, umierając, 
była jeszcze w stanie umocnić respublikę. 

Ale daleko ważniejszą wygrane odnieśHz^- 
dężeni paryżanie. 

Wbrew teoryjom federaBstycznym ' sztandttt 
rewolucyjnego Paryża nie pozostał godłem j^ 
dnego miasta, jednej gminy. Cały świat robo- 
tniczy przywitał w „Komunie" swoją sprawę 
i od tej chwili narodziła się w całym świecia 
samodzielna polityczna partyja 80(^*i^Btycana. 
We Francyi Komuna ź^rwslsi więzy niewoK i 
nieświadomości politycznej, które proletaiyjat 
przykuwały do radykalizmu burżuuzyinego. A 
nauka ta Komuny paryzkiej była udrielon^ 
nietylko francuzkiemu proletaryjatowi, ale robo- 
tnikom całego świata, bo sam sztandar Komuny 
nie był narodowym, ale wszechświatowym. 

„"Wprawdzie rewolU(nyna pMyitk we Fjrancyi 

zaledwo co obudzona do życia, jeszcró nie ^r- 

ganiłowana, zosttó ^cmiisfconą do ncsjgęda WM- 
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j^iiąpŁ B^y^ ^ac^/^ó^j Ęewolucyfoąiści 2»r 
tern nie są tak naiwpi, by w tym ęp^oi^ę, 
Jl^tó^śyi l^r^m% iwwywwny, pontópap jego olbrzy- 
gpcąchj.rołpąiar^/widzjeó cbIą rewotocyj^. Wal- 
^tft.^olylko pr^pgryjwfcą, to tyli^o utarczka for- 
|M>cątcwa! Ale yfiifolucyjiia pąrtyja we Fraucyi 
wyka^ąfa w tej walce ^;ucsBem niezatarty przy- 
kt^ ^mm^WA ^m^H } n^sztwa. Jeśji 
9pa pip ló^ia zwyd^k%^ to prsByaaąjjnmej ut^orp- 
^ątfi 4r.9fl^*. Co wiąfi^ : oną zdoptaja nog^ 
%^JAyiP pźowioizma, które zakradły ^i^ do 
idi^S JBopyja^siyczBych, i nigdy i)ie powoduje się 
9^ dzi^cipną wulością włas»%; by błędy popel- 
^Jonę ppkryd miłGząnienu Prżecii^e : ona je 
f ącz^ odsłania, \^ mo^ })y,i nauką dla przy- 
szłości, by synowie nie potrzebowali cbodzi^i 
dragami ojców." 




dAROCltĄW DĄBROWSKI 



1^ kartach dziejów bieżącego wieku 
zapisało się chlul^nie niejedno na- 
zwisko bojownika za niepo^^łodć 
|*ol8ki Nje jeden polak, który 
W kraji^ walczył za wolnośó ct^ciaż lylkp szla- 
checkiej Polski, mniął dowieść w Europie i 
AiDi^eryce^ ze hasło : „za n^szą i waszą wol- 
rio^ij ! ** nie darmo widniało iją. sztandarach po- 
wstańczych. Do walki prowadziło idh mniej 
lujb więcej jąsnę fpczupie, że wolność Polski 
ijaóże bjc odzyskaną rychlej wjjrzymierzuz re- 
^^olucyjnymi li^lami^ niż yr kąnsząchtech z dwo- 
rąjpi ^ifpopejskiijąi 

W a^ft^ij)jjxx z tych zjąal^pów bojowych, które 
Vp}Bk$ ną wąi^y^kich polach valki reprezento- 
wały, jjJijB Ijyło to npązucie tak jaanem, asprzyr 
njifffzpni^ tak doWe wybranym, jak wśród 
polaków, którzy tłumnie wzięli ufiziął w wiel- 
ki?ft Voju frsji c yzk^o proletaiyjatu, w Kotu- 
nie p^j^kiej. Tych .iMnierzy dobrąj sprawy 
Tmffi i pzcaó pow^^ zjbudzoi^y' dziś do walki 
pqla^ pToJętaryjat^ bo oni pierw- — może 
j^ zupejtnie świadojnie — ząolida^źow^i spra- 
V^ poli^cz^ęgo ^yy^swolcpia Polski ze sprawą 
mij^ynaródowęgo wyzwolei^a prplptaiyiajtii 
>5ragr8tkich krajów. 

Ze dużo ich było, najlepiej nam dowodzi ta 
okolicznpśó, j[ź po upadku kpmyny, w czasie 
t^ebpąj nsśzi majowej, w ppzach rozwśoiec?io- 
iiych, ąpłdąków wer^aldkich ka^y prawię poliJk 
^ydai^i^ ąie podejrzanym. Ale nazwiska nię- 
yi^^^^f p^iĄ pozpstafy w dziejach- Ą. ęBwet 
P kffĄ i^iewiele ińostetjr, pcjwię^zieó i^^ny, 
%>Y?4<^ WWeunicy^prplet^^Ą^u 9i^,J»m li- 



czyć ną ^da^C**^ jaką J)uBżua,!^ą otfw»a pwptiięć 
swoich pług. Bo, w wielkiem. morzu poświece- 
nia, które ożywia całe masy, giną jeduostki 
niepostrzeżenie, bo jed;iakowy zap^ł oganuą 
całe tysiące, bp jiednakowycii ofiar wymaga 
sprawa od każdegp. A przodownicze stanowi- 
ska tylko większą odpowiedzialnością obarczają 
jeonostki, ną ni© wysuni^^ 

Na takim przodownicz^in posterunku stał 
Jarosław DąbroT^ąki. 

Urodzony 13 Października 1837 r, w Żyto- 
mierzu ua Wołyniu, syn Zpfii z domu Fal- 
kephagen i Wiktpira Dąbrowskich, Jarosław 
już w dziewiątym roku życia opu^cjł .dom ro- 
dzicielski, aby odbyć naukę w Brzeskim kor- 
pusie kadet<Jw, zkąd udał się do Petarsburskiąj 
szkolmy artyleryi, którą chłopcęiĄ 16 letnim opo- 
ścił ze stopniem podporuc^znika Posłano go do 
armii na Kaukazie, gdzie :w w^ce caynnej 
w krótkim czasie pozyskał order Św. Stanjj^ła- 
wa i stopień porucznika artyleryji. Lecz od 
iLajwcześniejszyph lat nw^rzi^ieiu I^ąbyowskiego 
były we hańbiące „houory"^ kt<irymi carat osy- 
puje swoich siepapi^^. Dąży| on do wzbogace- 
nia się w w^edaę, a swoje stanowisko radby 
był każdej chwili zużytkować dłft do\)ra sprawy, 
która wtedy zapalała .^prcą W8,zyatkięb szlache- 
tniejszych polaków, dla sprawy niepodległości 
narodowej. Temi uczuciami kierowany stara 
się on o umieszczenie w szkole Sztabu głównego 
w Petersburgu i po wytrzymaniu z odznacze- 
niem nader surowego egzaminu, który obowią- 
zy.wał kandydatów^ uzyskuje dostęp dci tągf ni^ 
ówcza^ zpakop(utBgp ^^ódła wyżaz^ , wied^ 
wojskowej. 

Petersburska , Akademią Szt«\>u Ołównegp 
d,awała wtedy jednak nietylkp nwźuość i^kształ 
penia się na doskonałego oficera. Był to czaą, 
kiedy w Rossyi duch rewolucyjny opanował całe 
masy młodzieży^ i prąd ten i^ie, omiqą^ młodych 
oficerów, wyohowańoów tego zakładu. Pisma 
Hercenę, Qgarew% Czerayszewskieg^ były stoi- 
dyjow^ę z Qpiemuiąi»(y9^ zapałom, niż p^dr^ 
ozniki fapboiHre.. A wraz z rozbudzeniem się 
d^ności do . uwfłniauia Boasyi z pęd j«»ma 
cs^^skiego despotyzmu szła ąympBftyja dla dążeń 
rewolucyjnych puropejaJuch, «6ł<^ współczucie 
dla upiemiężónej a ciągłe do Widki gotowej 
polski: W takiej atmosferze obracał się. Dą- 
brówki. Nie dziw więc, że swemi zdolnościami, 
swem oddaniem się dla sprawy wolności wysu- 
nął się odrazu ua wybitnp stanowisko w tajnej 
rewolucyjnej organizacyi wpjfikowąj, której 
centrpm duchowem była podówczas Ąkade- 
mija, i oddał wielkip usługi na tem polu. 
Na początku 1862 r. — faniI^ nząd zdołał 
wpańć na, jakiekolwiek ilady spiakowcg , robpt^ 
-— Dąl;a:pw#^ o|m^jl Akąd^ffiijft^is^ fłW^iW 
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kapitana Sstabu Głównego i adaZ się do 
Warszawy w charakterze adjatanta Sztabu 
Głównego szóstej dywizyi^ która tam podówczas 
kwaterowała. Otwarło się przed nim pole dla 
Bzerokicg działalności, mogącej obfitować w do- 
niosłe skutki. 

W Warszawie Dąbrowski natychmiast 
WBoedł w porozumienie z tamtejszym rewolucyj- 
nym Komitetem Centralnym i stał się jednym 
z nąjczynniejszyoh jego cdonków. Oprócz tego 
praoował on bez przerwy nad odpowiedniem 
przygotowaniem sprawy w armii i wkrótce 
W; Kongresówce w każdym pD^u znajdowali 
81^ ludzie, gotowi na dane hasło oddać się re- 
wolncyi. Pomimo wainości jego osoby dla po- 
myślnego rozwoju ruchu, która nakazywała mu 
możliwe obwarowywame się przed niebezpie^ 
czoństwem, groźącem każdej chwili spiskowcowi. 
Dąbrowski nie cofał się przed oddawaniem 
sprawie usług drobniejszych, często w swych 
skutkach dla dzii^cea najniebezpieczniejszych. 
To — może nie rozsądne — bezgraniczne poświę- 
cenie się doprowadziło też do zguby ważnego 
posterunku, zajmowanego przezeń. 

Komitet Centralny postanowił ukarać śmiercią 
margrabiego Wielopolskiego i, gdy zamach 
Rządcy nie \xdsX się, trzeba było dla tem pe- 
wniejszego dotarcia do cziynie strzeżonego Wie* 
lopoliBkiego ubrać następnego wykonawcę wyro- 
ku Była w uniform oficerskL Dąbrowski po- 
djął się załatwienia tego i celem przymierzenia 
uniformu, u którego brakowało jeszcze guzików, 
Byl prz3r8zedł do jego mieszkania. Tymczasem 
tego samego dnia — po wyjścu od Dąbro- 
wskiego -^ B]^owi udało się we własnem ubra- 
niu zbliżyć się do Wielopolskiego, lecz strzał 
chybił. Byl został uwięzionym i na indagac3ri 
opowiedział o swej bytności u Dąbrowskiego, 
u którego natychmiast zrobiono rewizyję i zna- 
leoiono jeszcze mundur bez guzików. Dąbro- 
wskiego uwięziono 18 Sierpnia 1862 r. 

Ani groźby ani obietnice carskich siepaczy 
naturalnie nie działały na niego, a tymczasem 
wybuchło powstanie, wybuchło bez dzielnej po- 
mocy Dąbrowskiego, którego uwięzienie w do- 
datku zniweczyło organizacyję wojskową. Wta- 
kiem okropnem położeniu, słysząc tylko zdale- 
ka słabo przedzierające się przez mury więzien- 
ne odgłosy walki, do której ciągnęły go wszy- 
stkie porywy szlachetnego zapału, a w której 
najmniejszego udsiału wziąść nie mógł, spędził 
przeszło rok. Ten straszny rok przyniósł mu 
wyrok śmierci, zamieniony następnie na 15-le- 
tnie ciężkie roboty w kopalniach nerczyńskich. 
Od Grudnia 1868 r. czekał już tylko na depor^ 
tacyję. 

Tymczasem na świecie o nim zapomniano. 
Walka czynna pochłoń^ uwagę wszystkich. 



Jedna dusza tylko nie straciła ani na chwilę 
z pamięci nieszczęśliwego więźnia. Była to na- 
rzeczona jego. Walcząc ciągle z jeźącemi się 
na każdym kroku trudnościami, odwiedzała go 
ona w więzieniu, a po wyroku wbrew woli 
krewnych postanowiła wziąść z nim ślub, aby 
zapewnić sobie prawo towarzyszenia mu w cię- 
żMej doli zesłańca — „katorżnika". Słub od- 
był się w cytadeli w Kwietniu 1864 r. Lecz 
biedna istota nie przewidywała, że piekielnie 
wyrafinowane okrucieństwo carskich oprawców 
potrafi zniweczyć jednym zamachem wszystkie 
jej plany. Przed żoną Dąbrowskiego zamknęły 
się wrota cytadeli, widzeń z mężem odmawiano, 
a natomiast wkrótce uwięziono i skazano ją bez 
żadnych podstaw na zdanie do Ardatowa, 
miasteczka w Niżnie-Nowogrodzkiej guber- 
nii, odbierając jej w ten sposób — przynaj- 
mniej na całe lata — wszelką nadzieję na mo- 
żność osładzania niedoli męża. Nie pozwolono 
jej nawet zobaczyć męża, a ją samą wywieziono, 
gdy on jeszcze w cytadeli pozostawał Wkrótce 
jednak powieziono i Dąbrowskiego i, jak zwy- 
kle, po drodze na Sybir zatrzymano w Moskie- 
wskiem Gentralnem Więzieniii Deportacyjnem. 

Okropne położenie więżni politycznych, po- 
zbawionych często ciepłego ubrania i wszelkich 
środków pieniężnych, łagodzUa przynajmniej do 
pewnego stopnia litościwa pomoc kobiet rossyj- 
skich, które odwiedzały ich. Jedna z takich 
dobroczynnych wizytatorek zwróciła się również 
do Dąbrowskiego z zapytaniem, czy nie może 
mu w czem pomódz. Dąbrowski poprosił o 
dostarczenie mu kobiecego ubrania i skorzysta- 
wszy z okazyi, jaka się mu nastręczyła, wym- 
knął się w kobiecem ubraniu na miasto. Jednak 
nie miał tu żadnych znajomości, które by choć 
na czas pewien ukrycie się przed poszukiwa- 
niami umożUwiły, a pogoń musiała pójść za 
nim przed upływem godziny po ucieczce. Traf 
tylko zrządzU, że Dąbrowski, zdecydowany na tak 
ryzykowny krok, jak zaproponowanie swych 
usług w charakterze niańki w pierwszym le- 
pszym domu, spotkat w gospodyni jedną z wi- 
zjrtatorek więżni politycznych. Nie mogąc go 
ukryć u siebie, poleciła go ona znajomemu stu- 
dentowi, a ten wprowadzU Dąbrowskiego, jako 
swego kolegę, przybyłego z prowhicyi i poszu- 
ki\jącego z powodu nagłej słabości przytułku, — 
do domu swego wuja, — urzędnika policyL W tem 
bezpiecznem od poszukiwań schronieniu, chociaż 
pod grozą odkrycia przez swego gościnnego 
gospodarza, Dąbrowski spędził, udając chorego, 
najniebezpieczniejszy czas i wyjechał następnie 
do Petersburga, gdzie spotkał się ze swoją żo- 
ną, której również ułatwiono ucieczkę z Arda- 
towa, i razem z nią udał się do Szwecyi, zkąd 
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po dość długim pobycie przeniói^ się na stałe 
pomieszkanie do Paryża. 

Dąbrowski przybył do Paryła podczas wy- 
buchu prusko-austryjackiej wojny. Zatem 
z dwóch rządów, które wojnę pocsjęły, ani pruski 
ani austryiacki nie zasługiwał na sympatyje 
polskiej emigracyiy pamiętającej dobrze nikcze- 
mne zachowanie się ich w sprawie polskiej. 
Bądź co bądź, jak zwykle, tak i teraz wycho- 
dżctwo polskie nie chciało przyglądać się z za- 
łożonemi rękami biegowi wypadków, a wystą- 
pienie na pole walki Włoch zdecydowało emi- 
gracyję do wzięcia w niej udziału. Dąbrowski 
wraz z Bosakiem-Hauke zajęli się organizowa- 
niem polskich legionów, które miały przyjść 
na pomoc Włochom i złączyć się z ochotnikami 
Garibaldiego. Dąbrowski miał być szefem szta- 
bu Bosaka-Haukiego, jako główno-dowodzące- 
go legią polską. 

Lecz wypadki szły przyśpieszonym krokiem 
i po bitwie pod Sadową — Włosi niepoteebo- 
wali już niczyjej pomocy. W ten sposób oka- 
zyja dla zastosowania swych zdolności ominęła 
na ten raz Dąbrowskiego, którego natomiast 
po wojnie prawie jednogłośnie wybrano do ko- 
mitetu, organizującego polską emigracyję. Do- 
tychczas jednakowo lubiany przez wszystkie 
stronnictwa emigracyi. Dąbrowski na nowem 
stanowisku wyraźnie wystąpił ze swymi poglą- 
dami politycznymi i społecznymi, i przestawszy 
być tylko neutralnym fachowcem wojskowym, 
śdągnął na siebie niezadowolenie ograniczonych 
zaoofańcow. Zwrócił on wtedy na siebie ba- 
czniejszą uwagę również rządu rossyjskiego, 
któiy poczynił kroki, mające na celu skłonienie 
ministeryjum francuzkiego do wydalenia Dąbro- 
wskiego. Pomimo udanych sympatyj dla ru- 
chu , polskiego, rząd Napoleona IH, jak każdy 
rząd burżuazyjny, rad byłby oddać koledze swe- 
mu z pod dwugłowego orła wszelkie usługi i 
wydalić Dąbrowskiego. Trudno im było wsza- 
kże znaleść jakikolwiek pretekst ; zadowolniono 
się więc na razie zwiększonym dozorem i cią- 
głem szykanowaniem jego. W 1867 roku 
w oczekiwaniu przyjazdu cara na wystawę pa- 
ryzką u Dąbrowskiego zrobiono rewizyję i za- 
brano mu wszystkie papiery, pomiędzy niemi 
rękopism wybornej (potem drukiem ogłoszonej) 
broszury o wypadkach niemieckich 1866 roku 
z punktu widzenia politycznego i wojskowego. 
Mimo wszelkich środków przedsięwziętych nie 
zdołano ws. akże cara uchronić od nieprzyje* 
mności powitania, jakie mu się od paryzkiej 
kolonii polskiej należało. Berezowski strzelał 
do Aleksandra II, a tegoż dnia policyja zrobiła 
znowu rewizyję u Dąbrowskiego, poszukując 
najbłahszej bodaj poszlaki, aby go wmieszać 
w sprawę samachu. Najskrupulatniejsze prze- 



trząsania nie dały wszakże żadnego reeultatn^ 
jak również indagacyja Berezowskiego, od 
którego koniecznie chciano wyciągnąć jakieś 
zeznanie, kompromitujące Dąbrowskiego. Tak 
więc wszelkie usiłowania celem uniemożliwienia 
Dąbrowskiemu pobytu bodaj w Paryżu spełzły 
na niczem. 

Tymczasem w kcnnitecie emigranokim Dąlnro- 
wski miał coraz więcej do roboty, w 'której 
nieraz przeszkadzali mu jego koledzy. Bo też 
komitet składał się z najróżnorodniejszych ele- 
mentów ; Dąbrowski musiał zasiadać nieraz obok 
klechów, wydelegowanych przez zacofane ele- 
menty emigracyjna Ciężką miał też robotę i 
ni^rzyjemną przy oczyszczania wychodźctwa 
z podejrzanych jednostek, intrygantów ba na- 
wet złodziei, którzy w organizacyje emigracyj- 
ne się wkręcali różnymi sposobami. Jednem 
z zadań, którego rozwiązaniem musiał zająć się 
komitet w ogóle, a D^rowski w szczególe, było 
ustalenie atoeunków z krajem, dające się prse- 
prowadsić tylko za pomocą emisaryjuszów. Dla 
emisar3rjuszów do zaboru rossyjskiego potrze- 
bne były fałszywe paszporty. Dąbrowski po- 
lecił drukować je w Londynie, lecz na nieszczę- 
ście zrobił zły wybór cdiowieka, któremu osta- 
teczne przepi:owadzenie tej sprawy w Londynie 
powierzył. Był to tajny agent policyi francu- 
zkiej, która z tej okazyi skorzystała, aby oska* 
rzyć Dąbrowskiego o fałszowanie rossyjskich 
banknotów i w ten sposób mieć możność uwię- 
zienia go i rzucenia cienia na jego reputaoyję. 
Mimo dwóch piekielnie obmyśkmych prób, aby 
zebrać chociaż fiałsi^we, ale pozornie wystarcza- 
jące poszlaki {»rzeoiwko Dąbro^^skiemu, nie mo^ła 
nic wskórać. Aresztowano Dąbrowskiego wsza- 
kże dwa razy pod zarzutem tego przestępstwa. 
Kosztowało go to każdy raz parę miesięcy wię- 
zienia. Szykanować w dalszym dągu Dąbro- 
wskiego rząd Napoleona nie miał ijuź czasu. 
I oto gdy wymienione wypadki miały miejsce 
w 1869 roku, to w 1870 roku wybuchła wojn» 
frncuzko-pruska, i cesarstwo utonęło w błocie i 
krwi przelanej pod Sedanem. 

Dopóki z prusakami szamotało się ono, Dą- 
browski przyglądał się walce bezczynnie, ale 
po klęsce sedańskiej, gdy w Paryżu ogłoszono 
rzeczpospolitą, położenie jego zmieniło się. Szło 
już nie o* zwalczanie jednego narodu na korzyść 
drugiego, lecz o obronę zasady republikańskiąj. 
Widząc namacalne niedołęztwo francuzkicłi ge- 
nerałów, Dąbrowski wypracował plan wojny i 
złożył go w ministeryjum na parę dni przed 
otoczeniem Paryża przez prusaków. Plan tea 
wszakże przez ludzi, którzy o niczem oprócE 
pokoju, okupionego hańbą bodaj, nie myśleli, 
naturalnie posłud^u nie znalazł. Zwiedziono go 
wszakże nadzieją uwzględnienia projektu i po- 
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wstrzymano w zamiarze udania się na południe 
Francyi, gdzie spodziewał się oddać usługi 
sprawie obrony. Wreszcie w końcu Październi- 
ka Dąbrowski zrozumiał, że go oszukano, i po- 
stanowił przekraść się przez linie, oblegające 
Paryż, aby swój pierwszy zamiar uskutecznid 
Dwa razy podejmowana próba nie udała się, 
gdyż już francuzkie forpoczty go nie przepuściły, 
a za drugim razem uwięziono go — pod za- 
rzutem stosunków z prusakamL 

Z wysoce przykrego położenia wybawił go 
dopiero artykuł w pewnej niemieckiej gazecie, 
której egzemplarz znaleziono przy jakimś wzię- 
tym do niewoli pruskim żołnierzu. Artykuł 
zawiera! szczegóły o organizacyi korpusu Gari- 
baldiego, komunikował nominacyję Dąbrowskie- 
go na szefa sztabu Garibaldiego i powtarzał de- 
pesze Gambetty, w których ten żądał wysłania 
Dąbrowskiego na prowincyję pierwszjrm bala- 
nem. Nadto były tam jeszcze urywki z listu 
Garibaldiego, w którym on podnosił wysokie 
uzdolnienia swego świeżo- -nominowanego szefa 
sztabu, uważając go za jednego z najzdolniej- 
szych znanych mu oficerów. Dąbrowskiego 
uwolniono natychmiast i obiecano jaknajprędzej 
wysłać na prowincyję. 

Czas jednak upływał, i nikczemnicy, którzy 
dla własnych widoków, nie wahali się robić 
wszelkie ustępstwa Niemcom, byle pokój uzy- 
skać, zwodzili tylko Dąbrowskiego, jak tumani- 
li celj lud paryzkL Dąbrowski wiedział na co 
się zanosi, i we wszystkich zgromadzeniach pu- 
blicznych napadał na podłe postępowanie T^o- 
chu'ego, kładąc nacisk na jego niezdolność i 
widoczny zamiar pójścia w ślady godnych siebie 
kolegów z Metzu i Sedanu. 

Niestety było już za późno. Pokój zawarto, 
a Dąbrowskiego wezwano do Lyonu celem zli- 
kwidowania polskiej brygady korpusu Garibal- 
di'ego. W Lyonie micJ on bardzo wiele do 
roboty, i do Paryża wrócił dopiero 21 Marca, 
gdy doszła go wieść o wybuchu rewolucyi 18 
Marca. 

Z historyją komuny otwieramy najchlubniejszą 
kartę w dziejach życia naszego bohatera. Nie- 
stety tragiczny koniec czekał ją, jak i jej bo- 
jownika ! I 

Dnia 7 Kwietnia Dąbrowski zostc^ miano- 
wany komendantem placu Paryża a nadto 
dowodzącjrm wojskami, rozlokowanemi między 
„Point du Jour" i St. Ouen. Dla większości 
paryżan był on wtedy bądź co bądź osobistością 
nieznaną, lecz wkrótce miał zostać jednym 
z najpopularniejszych ludzi. Mianowanie jego 
nastąpiło po porażce komunarów w Neuilly. 
Tegoż dnia żołnierze komuny, stojący tam, zo- 
baczyli młodego człowieka, nizkiego wzrostu, 
w skromnym uniformie, który przeglądał for- 



1 poczty, posuwając się naprzód wolnym krokiem 
* mimo rzęsistego ognia nieprzyjacielskiego. Był 
to Dąbrowski, który swą zimną jakby nieświa- 
domą siebie odwagą odrazu pozysks^ swych 
podwładnych, a nie omieszkał też zaraz dać do 
poznania swej wyższości, jako wytrawnego ofi- 
cera. W nocy 9-go Kwietnia napadł z dwoma 
batalionami na Wersalczyków w Asnióres, wy- 
pędził ich, zabrał działa i z opancerzonych wa- 
gonów ostrzeliwał Courbevoie i most Neuilly 
z boku. Była to zasługa męztwa i poświęce- 
nia żołnierzy i — jego osobista. Niestety ogól- 
nego planu wojskowego, celowej systematycznej 
walki brakowało Komunie, bo u steru nie było 
prawie ani jednego zdolnego oficera. A gdy 
później ster ten powierzono Dąbrowskiemu — 
było już zapóźno. 

Trudno jest opisać systematycznie wszystkie 
te potyczki, w których Dąbrowski co dzień 
prawie brał udziiJ: osobiście; trudno nawet od- 
tworzyć ogólny zarys jego kierowniczej dzie^al- 
ności, bo działalność tę na każdym, kroku ni- 
weczył brak dyscypliny, brak jednolitej organi- 
zacyi. Wszyscy historycy tego krótkiego a 
pamiętnego okresu walki proletaryjatu — nawet 
pismacy byrżuazyjni — zgadzają się na jedno : 
że Dąbrowski był najdzielniejszym oficerem ko- 
mnny i jednym z najgorętszych jej obrońców. 
W wewnętrznem życiu komuny on udziału brać 
nie mógł; walka z wrogiem otaczającym Paryż 
naokoło nazewnątrz pochłaniała go całkowicie. 
Nawet o wypadkachj' które tyle hałasu narobiły, 
jak zwalenie komuny Vendome'skiej, dowiady- 
wał się on trafem, w rozmowie, spiesząc z je- 
dnego zagrożonego posterunku na drugi. 

W skutek dezorganizacyi, która panowała 
pod względem wojennym w komunie. Dąbro- 
wski wkrótce musiał się podać do dymisyi 
z jednego ze swych stanowisk, z ważnego sta* 
nowiska komendanta placu, do którego powinna 
była należeć i przez jakiś czas rzeczywiście 
należała dyslokacyja wojsk. Utworzono bowiem 
osobne Biuro dyslokacyi, wobec którego komen- 
dant placu tracił zupełnie racyję bytu, gdyż 
zawsze był narażonym ua unicestwienie swych 
rozporządzeń przez sprzeczne dyspozycyje Biura 
— zwłaszcza, że powierzono je zupełnie nie wy- 
kwalifikowanej jednostce. 

Od 7-go do 26 Kwietnia Dąbrowski stale 
kwaterował w Neuilly, gdzie toczył się najza- 
wziętszy bój, a od 26-go Kwietnia objął naczel- 
ne stanowiako generała głównodowodzącego woj- 
skami gwardyi narodowej. Na tem stanowisku 
wróg tak obawiał się jego dzisJ^alności, że usi- 
łowano go przekupić, zapewniając w nagrodę 
zdrady półtora milijona fitmków, amnestyję i 
bezpieczeństwo dla niego i innych, przez niego 
wybranych. Dąbrowski naturalnie zakomuni- 
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kował te propozycyje komunie i miano z nich 
skorzystać, aby zażyć Wersalczyków podstępem. 
Plan jednak rozchwiał się w końcn. 

Na naczehiem stnanowisku Dąbrowski robił 
wszystko możliwe, aby błędy poprzedników na- 
prawić. Zapóźao już jednak było, tembardziej 
że dezorganizacyja w armii komuny do ostatnich 
dni nie ustawała; lud wreszcie raz jeszcze uległ 
przemocy siepaczy. 

Dnia 23-go Maja dwa dni już upływało od 
czasu, gdy wersalczycy, wpuszczeni do miasta 
przez zdrajcę Dukatela, powoli ale wciąż na- 
przód posuwali się w samym Paryżu. Na uli- 
cach wrzała zacięta walka barykadowa. 22 -go 
Maja Dąbrowski zrzekł się dowództwa, które 
przy tem położeniu rzeczy żadnego znaczenia 
nie miało. Nie pozostawało mu już nic innego, 
jak umrzeć za sprawę, której odd^ wszystkie 
siły. Szukał więc tylko śmierci i został śmier- 
tehiie ranny na barykadzie w ulicy Myrrha 
(na rogu ulicy Poissonióre). Zaniesiono go do 
szpitala Lariboisióre, gdzie o 3 popołudniu 
w sali St. Hbnorć N-r 6 wyzionął ducha. 

Przy zbliżaniu się wersalczyków do szpitala, 
ciało Dąbrowskiego zawieziono do dorożki i 
otoczone eskortą z armii jeżdców zawieziono do 
ratusza, gdzie je wystawiono w wielkiej sali 
kwestury — w ubraniu garibaldyjczyka. Z ra- 
tusza wciąż przed zbliżającym się nieprzyjacie 
lem przeniesiono je do merowstwa 11 okręgu 
i wreszcie pogrzebano na cmentarzu Pere La- 
chaisą przy huku kanonady i jaskrawej łunie 
pożarów. 

Pozostało po nim w niedostatku pięcioro dzieci 
i wdowa, której komuna dała pewne wsparcie. 
Szlachta polska wyparła się pamięci swego 
dzielnego syna. Burżuazyjne gadziny po śmierci 
jego długie lata usiłowały i usiłują dosięgnąć 
jego imię swą śliną zjadliwą... Dawna Polska, 
przeżyta Polska, która wciąż rości jeszcze pre- 
tensyje do nazwy „patryotycznęgo stronnictwa" 
— uroczyście wyrzekła się na targowicach całego 
świata, w przedpokojach ministrów wszystkich 
państw — wszelkiej wspólności z szlachetnym 
m^enikiem sprawy ludowej. Ale proletaryjat 
polski nie zapomni o Dąbrowskim. I wieczną 
będzie cześć pamięci bojownika za wielką spra- 
wę wyzwolenia ludu pracującego, za sprawę 
prawdziwej wolności I 

B. J. 



Do dzisiejszego numeru załączamy drzeworyt 
„Zwycięztwo porządku", który przed- 
stawia kartaczowanie komunarów na cmentarzu 
P^e Lachaise w Paryżu. 




zwrcifZTwo poitziDKy 



RMTA wersalska wkroczyła do Paryża 
2 I-go Maja po południu. Na jej 
czele byli dowódzcy, którzy tylko 
co wrócili z niewoli pruskiej, 
byli lokaje i alfonsy cesarstwa napoleońskiego. 
Do miasta wkroczyli dzięki zdradzie; Paryż 
przez długi czas nie wiedział o tem, że część 
jego ciała związano już powrozami zemsty bur- 
żuazyjnej. 

Wrota otworzyła nieprzyjacielowi zdrada ; 
niejaki Ducatel — jeden z licznych ajentów 
wersalskich — de^ znać Wersalowi o tem, że 
dwie bramy Paryża nie są obsadzone zs^ogą. 
Armija więc wkroczyła do dzielnic spokojnych, 
nie bronionych. Pomimo tego wojska burżua- 
zyjne, które nie umiały obronić kraju od Bi- 
smarka, rzuciły się z wściekłością na paryżan. 
Przez trzy dni z rzędu mordowano nie żołnie- 
rzy komuny ale bezbronnych mieszkańców. 
Dziesiątkami leżały ciała rozstrzeliwanych star- 
ców, kobiet, nawet dziecL Rozstrzeliwano 12^ 
13, 14 letnich chłopców, bo wiedziano, że w ogó- 
le chłopcy roznosili depesze i rozkazy z jedne- 
go biura rządowego do drugiego. 

W dwóch miejscach : w parku Montceau i 
na placu marsowem, gdzie 1889 roku była wy- 
stawa paryzka, urządzono prawdziwe rzezalnie 
ludzkie. Rostrzeliwano tam setki ludzi bez są- 
du, bez przesłuchania, tysiące zaś powrozami 
wiązano, by ich odedać do Wersalu. Po dro- 
dze jednak spotykano jenerałów, którzy wybie- 
rali nowe ofiary ; roztrzeliwano więc znowu 
przy wałach, na polach, w laskach otaczająych 
Paryż. 

Rozstrzeliwania te były obmyślane i niczem 
nie wywołane. Pożary paryzkie rozpoczęły się 
wszak dopiero później bo 24 Maja ; walka 
zaś w tej części miasta była prawie żadna. 
Zresztą przez cały tydzień armija straciła 86B 
zabitych — ilość ta^ nieznaczna, że o rozdra- 
żnieniu nie może być nawet mowy. 

Wszystkie te okropności wzrastały, gdy woj^ 
sko wdzierało się do środka miasta. Żołnierze 
wersalscy zbliżają się do gmachu seminaryjum 
Św. Sulpicyjusza, gdzie tymczasowo urządzono 
ambulans. Na czele ambulansu był Doktor 
Faneau, młody ale znany już uczony, któiy ko- 
munie nie sprzyjfiJ, ale który uważał za swój obo- 
wiązek leczyć chorych i rannych bez różnicy 
ich przekonań. Przy wkroczeniu wojsk do 
miasta Dr. Faneau kazał zrewidować cały gmach, 
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by nikt lue^^mógł posiadać broni i tern samem 
nie "Wywołać żadnego nieporozumienia. 

Wojsko wersalskie zbliiźa się. Oficer puka 
do ambulansu. Dr. Faneau wychodzi. 

^Ztąd — sMlaje się sjbrzelanol^ 

„Nie — odpowiada Faneau — ztąd nikt 
strzelać nie mógł. Tu tylko są chorzy i ranni." 

„AJie komunarzy?" 

yyPanie — to już są ranni a afowo to zna- 
czy potrzebujący pomocy i opieki" 

„Któż jest iuh naczelnikiem? 

„Powiedziałem^ że tu tylko są ranni Ich 
naczelnikiem jestem ja, Dr. Faneau !" 

Oficer wystrzałem z rewolweru zabił lekarza 
na miejscu. Wtedy żołdacy wrywają się do 
gmachu i na rozkaz oficera w łóżkach mordują 
od 75 de 80 rannych i chorych. 

*** 

¥ odpowiedzi na te gwałty obrońcy Paryża 
rzucili się do odwetu. Wtedy dopiero 
rozpoczęły się pożaiy. wtedy dopiero nastąpiło 
rozstrzelanie zakładników. Różnica wszakże 
była ta^ że paryżanie działali z rozpaczy, — rząd 
weroalskj wszystko z góry ułożył i mordowri 
według z góry ułożonego planu. 

WOJSKA wersalskie wkraczają do środka miasta. 
Dwie rzezalnie nowe przybywają. Co 
mówimy dwie ? Mordowano na każdej ulicy ; 
mordowano w piwnicach, w mieszkaniach, mor- 
dowano po kościołach i szkołach, ale w teatrze 
Chatelet zasiadał wrzekomy sąd wojenny. Z pa- 
pierosem w ustach kilku zdechlaków wojsko- 
wych, jeszcze z piętnem niewoli pruskiej na 
czole, skazywali codziennie kilkuset ludzi na 
śmierć. Wkrótce teatr Chatelet był za- 
lany krwią: więźniów posółano do koszar, 
leżących naprzeciwko gmachu teatralnego. Po- 
BĆłano odrazu po 50 i po 100 ludzi. Gdy 
drzwi koszar zamknęły się za „transportem," 
żołdactwo rozpoczynało strzelaninę, nie czekając 
nawet ustawienia skazanych przy murze. Ranni 
podnosili się i zaczęli biedź po podwórzu; 
przy wybuchać* śmiechu roriegaly się nowe 
wystrzały, które dobijały nieszczęśliwych, bła- 
gających o śmierć ludzką. Po dwóch dniach 
pakowania porządku strumień krwi płynąc z ko- 
szar do poblizkiej rzdd. 

Do 28 Maja zginęło w ten sposób około 
4 tysięcy paryżan i 1o tylko w koszarach 
Łobau! 

ri 26 Mfi^a wojska rządowe opanowują 
przedmieścia, Ęgzekucyje peletonowe stają 
się wtedy drieeinną igraszką. Z kartaczownic I 



zabijać należy ! Z kartaczownic ginie 8 — 4 
tysiące paryżan w więzieniu Roąuette, — z kar- 
taczownic ginie część ludności w Belleville, — 
z kartaczownic ginie pięć tysięcy co najmniej 
na cmentarzu „P^re Lachaise." Tam setki pa- 
ryżan stoi przy murze : oficerki ustawiają ar- 
maty i codziennie w jednym grobie odpoczywa- 
ją tysiączne ofiary zemsty burżuazyjnej. Giną 
żołnierze komuny obok starców, kobiet i dzieci ; 
rewolucyjoniści oddają ducha obok ludzkości 
ciemiężonej, bo też i sztandar ich jest sztanda- 
rem wszystkich cierpiących, wszystkich uci- " 
skanych*). 

*** 

iNiA 29 Maja urzędownie zaniechano te ęgze- 
kucyje. Wszystkich więźniów posółają do 
Wersalu, ale po drodze giną oni setkami, tak 
samo jak dotychczas ginęli tysiącami. 

Już wreszcie dotarli do więzienia : i tam 
powtarzają się ęgzekucyje bez sądu, bez przy- 
czyny — jak było w Paryżu, jak było w dro- 
dze do Wersalu. Więźniowie tysiącami leżą 
na podwórzach w Satory ; ktokolwidc w nocy 
się poruszy, usiądzie lub szmerem jakimś ścią- 
gnie na siebie gniew strażnika ginie od kuH ! 
Na zbiorowo wyrażoną skargę władze odpowia- 
dają wystrzc^em a kartaczownicy. Pewnego 
dnia słoma się zapaliła ; kartaczownicami zabito 
300 więżni ! 

JAK już powiedzieliśmy ilość żołnierzy rządo- 
wych zabitych w walce podaną jest na 800. 

Nie była to więc walka straszna, nieubłaga- 
na. Ale burżuazyją kierowało uczucie zemsty 
za to, że lud robotniczy ocenia ją należycie i 
pojmuje całe jcg niedołęztwo polityczne, wyka- 
zane w wojnie. Dlatego też mordowano ludność 
paryzką. 

ńu zamordowano ? Niektórzy powiadają 40 — 
50 tysięcy. Faktem jesc, że liczba zamordowanych 
i poległych w walce wynosi co najmniej trzy- 
dBleioi tyaif oy ludzi ! 

* * 

A teraz rozpoczęły się sądy. W Czerwcu 1872 
roku główne rozprawy były skończone. 
Zaraz po Komunie uwięziono 36,b09 osób, 
z których pod sąd oddano tylko 10,488. Do 
liczby 8,625 skazanych przybyło potem więcej 
ofiar, bo wyroki wybuchły na nowo w 1873 
roku, gdy Paryż zaczął się budzić na nowo do 
życia i trwały aż do 1878 roku. 

W Styczniu 1875 roku liczba wyroków była 
następująca : 



♦) Scenę takiej egzekucji przedstawia nasza rycina. 
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Kara śmierci - . - 280 

Ciężkie roboly .-----'- 410 

Deportaoyja w twierdzach - - - - 3,987 

Deportacyja zwykła 3,507 

Więzienie ciężkie 1,269 

Zaostrzone ciężkie więzienie - - - 64 

Areszt 1,622 

Areszt więcej niż na rok - - - - 1,344 

Wygnanie 322 

Nadzór policyjny -- 117 

Kary pieniężne - • 9 

Dzieci do domu poprawy - - - - B6 

Razem. . ~ 13,450 

Liczba ta powiększyła się jeszcze przynaj- 
mniej o 250 — 300, z których wyroków śmierci 
było około 15 — 20. 

PRZESZŁO 30 tysięcy zabitych i zamordowanych ; 
około 14 tysięcy zasądzonych ; zmarłych po 
więzieniach, fortecach i t d. około 5 tysięcy. 
Razem ofiar około 50 tysięcy. Większa część 
ofiar byli to ojcowie rodzin. Znaczy się 30 ty- 
sięcy rodzin rzuconych na pastwę zemsty kla- 
sowej ! 

Paryż utracił wtedy . około 100,000 mieszkań* 
ców ! Późniejsze dane skarżą się na upadek 
przranysłu, bo najlepsze siły robocze zginęły. 

**« 

dziś umarli przemawiają i zwyciężeni są 
zwycięzcami ! Francyja robotnicza znowu 
się narodziła i przygotowuje się do walki no- 
wej, zorganizowanej i pewnej zwycięztwa. 

Mury cmentarza, które były świadkiem skar- 
taczowania tysięcy komunarów, noszą dziś wieńce, 
które wyrosłe nowe pokolenie składa na grobie 
swych ojców i nauczycieli lepszego jutra. 

A wieńce te splecione są nie tylko przez 
lud francuzki ale przez orgenizacyje socyjali- 
styczne całego światcL Międzynarodowy kongres 
socyjalistyczny z 1889 roku w obliczu trjnim* 
fującego na wystawie kapitalizmu złożył wieniec 
na „murze sfederowanych^ i zatknął tam sztan- 
dar ludzkości całej, który przed dwudziestu laty 
wypadł z ręki śmiertelnie ugodzonych bojo- 
wników. 

A wieńce te odnawiają się co rok i z każ- 
dym Majem nowe, świeże kwiaty przypominają 
Paryżowi i światu całemu, że nad grobami 
zwyciężonych powiewa sztandar przyszłości. 

mifliory do londiósldej rady giniiHiej ' 

J]T/®0NDYŃ8KA rada gminna jest instytucyją nową. 

^IILo; Trzy lata temu została ona powołaną do rady 

<5^=^ bez wielkiego ze strony konserwatystów oporu. 

Ci ostatni wtedy nie bardzo troszczyli się o 

rezultat wyborów do rady gminnej (miejskiej a racząj 



„bniJlwtwa, jak o^yjałiie ją nasywąją). Kawet 
w „City" — w sławnem śródmieściu londyiiakiem — 
wybierano postępowców. 

Tymczasem przez ubiegłe trzy lata rada ta obudziła 
podejrzenie a i gniew żywiołów wstecznych. Bada 
wprawdzie nie wiele może ^6bić, bo atrybucyie jęj są 
ograniczone; każdy rachunek wysokości 500 is. musi 
przejść kontrolę miniseryjalną ; każdą reformę, którą 
by chciała wykonać, musi uprzednio dać pod zatwier- 
dzenie parlamentu i t. d. Ubiegła wszakże rada do- 
wiodła dostateczBie,^żego8podiu:bi postępowa niezawsze 
jest w zgodzie z interesami i wymogami klasy posi^ 
dającej. 

Rada gminna naprzykład zmniejszyła dzień roboczy 
dla pracowników przy kanaltzacyi (68 godzin na 54 — 
tygodniowo), jednocześnie powiększając im płaoę z 5V« 
na 7 pensów za godzinę. Bada żądała od swych pszed- 
siębiorców i liwerantów, by poddali się wymogom i 
taryfom organizacyj fachowych, co kapitaliści uważają 
za zgwałcenie swobody kontraktowej. Bada zmnjcg- 
szała pensyje ^wielkich" urzędników. Bada oświadczyła 
się za opodatkowaniem właścicieli gruntów. Jednem 
słowem rada popełniła cały szereg zbrodni przeciw 
,, własności i swobodzie", jak inówią panowie konser* 
watyści. 

Zresztą mniejsza o to, co rada zrohiła; już powie- 
dzieliśmy wyżej, że w graeie rzeczy niewMle zrohió 
mo^SL Ale powoli wyrodził się radykalizm londyń^ 
który wyraźnie począł torować droąę nowemu w An- 
glii zjawisku — mianowicie socyjahzmowi gminnemu. 
Innemi sło^y uwidocznił się pi^ do objęda pnei 
miasto całego szeregu przedsięwzięć, i do podwyżaseaia 
podatków z własności, do konfiskaty średniowiecznych 
przywilejów śródmieścia, do zaprowadzenia różnych 
bezpłatnych usług publicznych. 

Bzeczttikiem tych reform stało się drobne mieazczai- 
stwo londyńskie a raczej liberalniejsza jego część. I nie 
dziw temu ! Jemu dziś bardzo cbodzi o walkę z wiel- 
kim kapitalizmem a w walce tej mnsi ono używać pań- 
stwa 1 władz państwowych, bo nie rozporządza nawet 
taką siłą, jaką robotnicy mcyą w organizacyjach zawo- 
dowych. 

AngUja zresztą nie jest pod tym względem krajem 
wyją^owym. Olyawy te spotkamy wszędzie, ba nawet 
u nas moglibyśmy je odszukać bez trudności. Im wię- 
cej zaś kraj pewien ma wyszkolenia politycznego, tam 
spotkamy politykę drobnego mieszczaństwa bardziej sta- 
nowczą. Nie dziw więc, że Francyja i Anglija trzy- 
mają dziś prym na tej drodze walki. We Frwcyi wsza- 
kże klasa robotnicza o bogatej przeszłości politycznej ma 
już swoją własną samodzielną politykę i stanowi odrę- 
bną partyję socyjalistyczną ; w Anglii zaś stronnictwo 
robotnifze samodzielnie dopiero się rodzi Większa 
część ^udności praciyąc^j pod względem politycznym 
. nie ma żadnych poglądów ; mnił^szość tylko pnejmi^ 
się hashgni borżuazyjnego Inb drolmo-burżuazyjnego 
radykalizmu, Dość zaś zwolenników samodzielnej po- 
lityki socyjalistycznąj jest niezmiernie ograniczoną; 
przy ostatnich wyborach londyńskich orgamzacyja so- 
cyjalno demokratyczna miała trocłtę więcej niż 1V« 
tysiąca głosów na 400,000 głoBUJącycbu 

Jenym z silnych czynników propagandy radykalizmu 
stanowią liczne sekty protestajickie, które z natury 
rzeczy opierają sią na instynktach demokratycznych. 
Protestantyzm w ogóle jest bardzo subiektywnym i 
otwiera sektom wrota na oścież; w Anglii nadto są 
pewne tradycyje historyczne, które tembardzięj sprzy- 
jają wzrostowi różnych sekt religijnych a raczej w<Sl- 
nomy^lnych. To też jesteśmy tu widzem silną} aąita- 
cyi poUtyoznąj, prowadsonąj przez, cóżojch ,»czQig(^ 
dnych pasterzy" w różuych kościołach i kaplicach, na- 
leżących do sekt ^^ j 
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Ostatnia walka wyborcza prowadzoną była w Lon- 
dynie z punktu widzenia radykalizmu drobnoburżua- 
zyjnego. Bezwątpienia dla ^/ą wyborców postępowych 
kwes^ja tak zwanego soeyjalizmu municypalnego by- 
ła hasłem decydi^jącem. 

Jak w obec tego zachował się sztab liberalnej 
par^. ? 

Wybory, kt6re odbyły się dnia 5-go Marca, poprze- 
dzone zostały wielkim atakiem liberalnym na Londyn, 
który dotychczas był grodem konserwatywnym. Cały 
sztab liberalny, wszyscy eksministrowie i przyszli mi- 
nistrowie wiecowali zawzięcie, szturmując do sumienia 
politycznego londyńskiej ludności robotniczej. 

Niektón^ z wodzów, jak Morley naprzykład, wyra- 
źnie oświadczali, że są przeciwni „socyjalizmowi mu- 
nicypalnemu*^ jako naruszającemu „swoboda"... nie 
wiadomo tylko jaką. Inni, więcej politycznie uzdol- 
nieni, jak lord Rosebery, zięć Rotszylda, nie rzucał 
kamieniem na ^nowe kierunki.'' Według niego dzisiej- 
sza £&za rozwoju stosunków ekonomicznych oraz nie- 
zmierne znaczenie I-go Maja, wzrastające z każdym 
rokiem, dyktują nowe drogi, nowe środki i nowe obo- 
wiązki partyjom politycznym. Wszyscy zaś razem i 
jednomyślnie namawiali do zgody i do harmonijnej 
działalności. Zresztą spór takich miłośników swobody 
jak Morley nie na wiele by się zdał : wszak „skrajni" 
jak Burns, Webb (fabiam*ec), Henderson i kilku 
innych otrzymali już sankcyję stowarzyszeń radykal- 
ixyt\L i liberalnych w Łondyme. Sztab więc nie mógł, 
choćby i chciał, wypowiedzieć wojny whinąj armiL 
To też zarówno Morley jak i inni spokojnie prezydo- 
wali na metingach, na Irtórych skrajni atakowali dzi- 
siejszą swobodę i dzisiejszą gospodarkę kapitalistyczną. 

,^7goda^ zaś była tembardaej potrzebną, że wste- 
czne stronnictwa wystąpiły do wałki i postanowiły wy- 
kazać, że Londyn pozostał konserwatywnym. 
- Rezultat był zwycięztwem dla postępowców, zwy- 
cięztwem, o Jakiem nawet m*e marzyli. Postępowcy 
nie^łko BHołiowaii większość ale nadto zyskali 16 no- 
wych mandatów. Skrajni przeszli olbrzjrmią większo- 
ścią. Obok Burnsa zasiadać będzie 6 „fabiańców". 
Nadto rada, która ma prawo wyboru aldermanów, zde- 
cydowała powiększyć liczbę mandataryjuszów robotni- 
ków, zapraszając do rady kilku wybitnych wodzów lo- 
ndyńskiego tredunionizmu. 

Bądź co bądź jest to krok naprzód, który robotni- 
cza ludność londyńska zrobiła. W radzie nie wszystko 
pdjdzie tak gładko i zgodnie jak dotychczas szło przy 
wyborach. Wtedy obudzi się świadomość o konieczno- 
ści samodzielnego stronnictwa robotniczego. 

— L — 




IH. 

(dokończenie) 

chwili gdy oddajemy ten numer „Przed- 
świtu" pod prasę, nie ma zapewne 
api jednego mieszkaiiea Wielkiej Bry- 
tanii, który by z natężoną uwagą nie śledził 




za rozwojem jednego z najbardziej imponujących 
i ciekawych epizodów walki klasowej, jakich 
ten kraj w ostatnich czasach byl widownią. 
Mówimy o wielkim 8tr^*ku węglarzy, który ma 
wybuchnąć na całej przestrzeni Wielkiej Bry- 
tanii 12 b. m. W chwili obecnej upływa mie- 
siąc, odkąd się to kolosalne bezrobocie przygo- 
towuje, i, o ile można teraz przewidzieć, w So 
botę zaświętuje około 400,000 górników. Na 
dziesiątki tysięcy liczyć trzeba innych robotni- 
ków, których brak a przynajnmiej chwilowa 
drożyzna węgla przyprawi o przymusowe już 
świętowanie. Już teraz bowiem liczne huty 
żelazne, z których niejedna zatrudnia po parę 
tysięcy ludzi, wypowiedziały robotę swoim pra- 
cownikom na czas strejku. W podobny sposób 
urządzają się również niektóre koleje, wydalając 
cały personal, zajęty przy ładowaniu węgla, a 
nawet ograniczając służbę ruchu w ogóle i t. p. 
Warto więc bliżej przyjrzeć się okolicznościom, 
towarzyszącym temu doniosłemu wypadkowi 

Górnicy, zatrudnieni w kopalniach węgla, są 
prawie bez najnmiejszego wyjątku wszyscy zor- 
ganizowani w związkach fachowych (Trade- 
unions), i wszystkie związki miejscowe łączą 
się w jednej z dwóch wielkich organizacja, 
oliejmujących cały kraj : „Narodowa Federacyja 
Górników" i „Narodowy Związek Górniczy." 
Pierwsza liczy 316,323 a drugi 296,694 człon- 
ków i różnią się od siebie tem, że gdy „Fede- 
racyja" popiera prawne unormowanie dnia ro- 
boczego dla górników na 8 gdzin, to „Zwią- 
zek," będąc wszakże również* za 8-godzinnym 
dniem (z którego zresztą taktycznie znakomita 
część górników już obecnie korzysta) — jest 
przeciwnym mieszaniu się rządu w tę spawę* 

1888 rok był czasem znacznego ożywienia 
w przemyśle angielskim, które doszło swego 
szczytu i — kresu w połowie 1890 r. — Z 
tego polepszenia interesów, które naturalnie do- 
sięgło nie mniej handel węglem, skorzystała 
Federacyja, aby rozpocząć walkę o podwyższenie 
płac, która, podtrzymana pzez wszystkich gór- 
ników jednomyślnie, dała pierwszym razem pod- 
wyżkę o 10 ^/^ a w rezultacie doprowadziła 
do tego, że w r. b. płace stanęły o 40 ®/^ wy- 
żąj, niż były przed rozpoczęciem tej kampanii. 
Nie trzeba jednakże sądzić, że osiągnięto jakieś 
niesłychane zarobki, przy których nieszczęśliwi 
kapitaliści musieliby z głodu umierać ; przecię- 
tny górnik — dobry robotnik — zarabia 26 
szylingów na tydzień, to jest 13 rubli lub 56 
marek, chociaż były podobno czasy w 1888 i 

1889 roku, kiedy można było zarobić aż 20 
szylingów dziennie, czego kapitaliści dotąd od- 
żałować i zapomnieć robotnikom nie mogą. 

Jednakże czasy, przynajmniej tak zapewnia- 
ją właściciele kopalń, — pogorszyły się. Ro- 



Digitized by 



Google 



12 



PHBBDSWIt 



Ńr^ — «l 



botnikom w South Wales i Norhumberland 
(około 500,000 ludzi), należącym do „Związku" 
którzy skrępowali 8ię z przedsiębiorcami umo- 
wą, obowiązującą z obustronnem wymówieniem 
na 6 miesięcy i ugodą, że płaca zależy od cen 
węgla a z ich zniżką spada, zaproponowali przed- 
siębiorcy zniżkę po raz pierwszy w grudniu 
r. b. o 7 72 7o» ^ w Stycznia o dalsze 2 7a ^'/o- 
Przedstawiciele robotników po targach z kapi- 
talistami obydwa razy przystali, a za nimi ro- 
botnicy — chociaż dąsając się na swoich przed- 
stawicieli — musieli się również pogodzić z lo- 
sem. W tym zaś roku również Komitet Wy- 
konawczy Federacyi został zaalarmowany rapor- 
.tami aż z 3 okręgów górniczych : Cumberland, 
Loncashire'u, które donosiły, że tamtejsi kapi- 
taliści niemniej żądają obniżki płac. I tutaj 
tak samo wylewali oni krokodylowe łzy przed 
robotnikami, utyskując, że nie mogą wytrzymać 
konkurencyi ze swymi sąsiadami, że ci przy- 
wożą na ich „własne" miejscowe rynki zalega- 
jące zapasy węgla i pozbywają się ich za psie 
pieniądze, a że konkurencyja w te zapasy mo- 
cno obfituje, więc im chyba wypadnie pójść 
z torbami, jeżeli robotnicy nie zrozumieją „swe- 
go własnego" interesu i nie wesprą ich, godząc 
się na ofiarę z 10 ^o P^^acy. Komitet Wyko- 
nawczy nie dał się ująć płaczliwej wymowie 
p.p. wazyskiwaczy i, na zasadzie 20 § statu- 
tów Federacyi, zwołał na dzień 1 1 Lutego r. b. 
do Manchesteru konferencyję, na którą zaprosił 
również przedstawicieli Związku. Konferencyja 
trwała 3 dni i przyjęto na niej jednogłośnie 
wniosek komitetu, aby dla zapobieżenia zniżce 
płac przerwać pracę we wszystkich kopalniach 
na czas dwóch tygodni, pozostawiając zresztą 
ścisłe oznaczenie trwania bezrobocia naprzykład 
do tygodnia, 2 lub więcej — konferencyi, któ- 
ra ma się zebrać w Londyoie 16 b. m. Jako 
datę zaś rozpoczęcia strejku wyznaczono 12 b. m., 
obowiązując górników zarazem do wymówienia 
pracy w stosownym do tej daty terminie, t. j., 
w większości wypadków na dwa tygodnie przed 
12 b. m. Uchwalono nadto, że Federacyja zwy- 
kłego wsparcia na czas strejku w tym razie 
udzielać nie będzie. 

Na konferencyi tej jednak z zaproszonych człon- 
ków ze związku był przedstawiciel tylko jednego 
okręgu w Szkocyi (Fife), liczącego zaledwie, 
1000 członków. Bardzo wiele okręgów, nale- 
żących do Federacyi, również swych delegatów 
nie przysłało, gdyż górnicy w ciągu jednego 
tygodnia, przedzielającego ogłoszenie o zwołaniu 
konferencyi od daty jej zebrania się, nie mieli 
czasu do ostatecznego rozważenia kwestyi. Ro- 
zpoczęła się więc agitacyja, prowadzona ptzez 
Komitet Wykonawczy, której obecnie zarysowu- 
jące się rezultaty wyżej podaliśmy. 



Dodajmy jeszcze, że wskutek energicznej po" 
stawy federacyi górnicy Durbamscy, iialeeąey 
do Związku, odrzucili stanowczo propozycyje 
zniżki o 1^/^ %, i łączą się sse strejkiem. A 
robotnicy w South Wales i Northumberłand je- 
szcze bardziej żałują, że dali się przez swych 
przedstawicieli ncanówić do usfcó^twa 10 J% 
o którem nadmieniliśmy wyżej. 

Jeczcze podniesiemy tu parę ciekawych obja- 
wów, świadczących o tern, jak saeroki zakres 
interesów może poruszyć potężna orgfmia&cyja 
robotnicza, nawet czysto fachowa, nie poMtyczna 
w ścisłem tego słowa znaczeniu. 

Biskup w Durham (jeden z najwi^sssych, 
okręgów górniczych, obejmując;f do 80,000 ro- 
botników ) rozesłał do duchownych swej dye- 
cezyi list pasterski, w którym nakazuje im mo- 
dlić się o odwrócttiie klęsk, jakiemi bezrobocie 
grozi krajowi, i o usposobienie pojednawcze tych, 
od kogo rostrzygnięcie obecnie położenia za- 
leży. Charakterystyczne jest, że ten „duszpa- 
sterz" nie odważa się wyraźnie powiedzieć, że 
chodzi mu o to, aby robotnicy ze stosowną 
„owieczkom" pokorą ulegli kapitalistom, których 
on jest naturalnym obrońcą, a wykręca się dwu- 
znacznym zwrotem, daja,cym się w odpowiedniej 
chwili przed słuchaczami robotnikami wytłoma- 
czyć we wręcz odwrotny sposób. Wysoce ucie- 
sznem było też przemówienie prezesa zgroma- 
dzenia akcyjonaryjuszów kolei „ Cleator and 
Workinton". Ubolewał on nad opłakanym 8ta*< 
nem przemysłu, który odbija się w nrt^ej ilość! 
towarów, przewiezionych tą koleją w ostatniem 
półroczu, i przypisywał takowy drożyżnie wę- 
gla, pochodzącej, zdaniem jego, z wygórowa- 
nych płac górników. Zaznaczył, że przyszłość 
przemysłu i kolei jest w ręku Federaóyi i za- 
kończył wezwaniem jej, aby zlitowała się nąd 
akcyjonaryjuszami i dała obniżyć płacę awyck 
członków. Akcjrjonaryjusze jednogłośnie wyra- 
zili swą solidarność z wnioskiem przewodniczą- 
cego i z westchnieniem podzielili się skąpą, 
w ich oczach, dywidendą. Biedni górnicy kto 
nie ma pretensyi do nich ? Czy nie najprościej 
by było, aby węglarze dla spokoju sumienia 
wyrzekli się swego „zdzierstwa" i do składek 
na Trade-union oraz kasy przezorności, wyno- 
szących razem lOd. na tydzień, nie dodali je- 
szcze kilku szylingów dla cierpiących akcyona- 
ryjuszy „Clearton and Workington kolei ? 
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f AŁElwro ukończył się kongres partyi robo- 
tnicBe], a yoA mamy do zanotowania bo- 
leftny fttkt niedyscj^liny organizacyjnej. 
Uchwala kongresu iądała przejścia organów 
„Scbołnik**^ i jyPraoa** nawłasmośóorganizacyi 
Obywatel Daniluk, wydawca „Pracy,** pomi- 
mo, że na kongresie glosował za uchwałą, od- 
mówił wykcmania takowej 1 „Pracę" zatrzymi^ 
jako swoją, prywatną własność. W odpowiedzi 
na to zgromadźcie delegatów postanowiło od- 
mówić „Pracy** tytułu organu partyjnego, — ^ 
założyć nowe pismo „83a,*^ którego pierwszy 
numer już się ukazał. Uchwale tej tylko prsEy- 
klasnąć możemy i winszujemy towarzyszom 
lwo#skhn ich ena*gii oraz stanowezoścL 

Obywatel Daniltik jest weteranent partyjnym 
— to prawda. Ma on za sobą kilkanaście lat 
Wytrwał^ prKcy^ w ktorel wykazał i energigę i 
cierpliwość rzadką. Dlatego też zajście to ma 
dla nas podwójnie lurzykre znaczenia Nie osą- 
dzamy^ ób. Daniluka, ale rościmy dcd pewien 
żal. Kt^ doprswdy mógł by świecić w partyi 
pmyfrłkdem dyscypliny, jeśli nie ob. Daniluk ? 
Wierzymy, że nieporozumienie OBas ukoi i że 
dzień, który i^bliży ćb. Daniluka do partyi^ nie 
jest tak dalekim. 

Bąd£ eó bądź d»ś uchwala gromady musi 
być popartą. Ze sporu tego oi^ganiiacyja po* 
winna wyjść zwytięzoą. Każdy z nas powinie- 
j ^r t j r c z yj^ ać Isię d<^ zwyeięfiwa wedł* nL 

Towarzysze nasi wiedza o ^(ilbrzyiaiob postęp 
Bkch, jakie socyjalizm robi W Oalicyś^ gdzie 
part5iik rabotaicefek gromadzi wszędzie 



coraz to nowe „^iHj^ — skupiające lud roboczy. 

Dziś już nie brak w Galicji ani energii ani 
personału. Jedyny brak, który daje się odczu- 
wać, to brak środków. Przykładem niech służy 
sprawozdanie „Robotnika,** w którem na 107fl. 
wpływów z prenumerata jest 140 fl. wpływów ze 
„składek dobrowolnych/ A koszty agitacyjne, 
a koszty organizacyjne... które mnożą się z dniem 
każdynL A „Siła** zkąd czerpać będzie swe 
soki żywotne, zaaim nie okrzepnie i nie stanie 
na nogach ? 

„Partyja robotnicza** w Galicyi znąjdiye się 
dziś w ciężkich warunkach i zwraca się do to- 
warzyszy z żądaniem pomocy. 

Pomoc ta musi być szczodrą i obfitą. Z tych 
względów postanowiliśmy kassę naszą oddać do 
rozporządzenia Partyi Robotniczej w Galicyi a 
Przedświt tymczasowo zawiesić aż do chwili, 
w której bądź towarzysze galicyjscy przebędą 
kryzys, bądź nasze środki pieniężne pomnożą 
się tak bardzo, że jednemu i drugiemu zadosyć- 
uczynić będziemy w stanie. 

Towarzysze zechcą tymczasem wspierać „Ro- 
botnika** i „Siłę**. 

Adres : Łwów <— Anstryja 

8, ulica Koralnicka* 



*** 



Przy tej sposobności oznajmiamy, że nowe 

wydanie Manifestu komunistycznego, pomnożone 

wstępem Engelsa oraz ozdobione portretami 

Marksa i Engelsa wyjdzie w Kwietniu. 

Cena w;^noBić będzie 8d. bez przes^ki 

Nactępiie ukaże się „Prawodawstwo pracy.** 
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OTRZEBA Ejednoczenia rozlu- 
źnionycli sil soc3^*ali8tycznych 
w jediią cs^ośó, konieczność 
porozumienia się hrdzi, którzy 
niewiadomo dlaczego dzielą się 
na frakcyjeina grupy „różno- 
wyznaniowe" — staje się dzid 
coraz bardziej widoczną dla 
każdego. Pogląd, jakoby bez- 
ustanne różniczkowanie się grup 
na podstawie jakicbścić nie dla 
wszystkich zrozumiałych różnic zasadniczych było 
dowodem siły i bogactwa indywidualności, ten 
pogląd zaczyna coraz bardziej wydawać się nam 
śmiesznym. I zupełnie słusznie ! Socyjalisty- 
czne hasła są dziś hasłem bojowem, hasłem walki 
politycznej, walki o ster polityczny na jutro ! 
Takie pojmowanie socyjalizmu nasuwa nam mi- 
mowoli pojęcie o prayszłej, wielkiej, zbiorowej 
akcyi, która przedtem wymaga zniesienia do- 
ktrynerskiego muru i sekdarskiego rozdwojenia. 
Następnie sytuacyja dzisiejsza jest poważną; 
lada chwila może zerwać się burza wypadków 
politycznych, a w zamęcie tym i łódi polska 
uniesioną zostanie na &lach roshukanego morza. 
Trzeba więc, byśmy wiedzieli co robić, dokąd 
płynąć, jak oprzeć się nawałnicy złego i jakimi 
środkami pokierować łodzią tak, by dalej dobre 
wiatry jej sprzyjały. 

Witamy więc wszelkie dążności do zjedno- 
czenia sił, do jedności 1 Ale nam nie chodzi 
wcale o tę sentymentalną jedność, której łańcu- 
chy nie mają być trwałymi. Nie idzie nam o to, 
by grupy i organizacyje na gWałt rzucały się 
w ramiona do uścisku braterskiego, nie mając 
w głowie ani planu co do jutra, ani zrozumie- 
nia korzyści, jakie połączenie dać możer Dla 
sentymentalizmu samego nie widzimy potrzeby 
łączenia się ; nie widzimy ani potrz^y am ko- 
rzyści« Sentymentalna jed«iość noii w sobie za- 
rodek nowego rozłamu, nowego rozdwojenia, 
któtego uniknąć nie sposób. Zupełnie inną bę- 
dzie jedność, wywołana przez wypadki, a raczej 
przez dobre zrozumienie wypadków. 

Zdaniem naszem wypadki i polityczne sto- 
sunki dnia dzisiejszego naglą do zjednoczenia 
wszystkich sił socyjalistycznych w jedną orga- 
nizacyjną całość. Trzeba bowiem, byśmy mieli 
i soeregi i świadomość ogólną, gdy grożąca już 
oddawna burza wybuchnie z całą siłą. Trzeba, 
by nasze siły socyjalistyczne stanówmy spręży- 
stą organizacyje zarówno w razie wojny euro- 



pejskiej, jak i w wypadkach wewnętrznego 
kryzysu, któr<go Aosayja anikaąć nie może. 

Zjednoczenie zatem sił socyjaSstycznych w kra- 
ju naszym musi nastąpić pod wpływem zrozu- 
mionia tej atmosfery poM4fami(j, którą dziś od- 
dychamy, — pod wpływem świadomości, że 
znajdujen^r się w przedednit wielkich wypad- 
ków, względem których wypadnie nam zająć 
silne i stałe stanowisko i w których^ i>]^może, 
siły nasze mogą odegrać dosyć Yha^ra^ rolę. 
Staraniem przynajmniej naszem powinno być 
szukać dla socyjalizmu takiej roli, a. jąj TQZfpi$fy 
zależóć będą od sił naszych i od wczesnego 
należytego przygotowania się. 

Jesteśmy w przededniu burzy, która rozbić 
może dwa potężne aglomeraty państwowe : 
Rossyję i Austiyję, która z upadkiem Bossyi 
sama do rozbicia się podążać . ińusi. Gdyby 
nawet dzisiejsza chmura wojenna rozpędzoną 
być mogła, to jesteśmy w przededniu wewnę- 
trznego w Rossyi kryzysu, po którem ,i"oarb- 
dzona" Rossyja natychmiast przystąpi do zreali- 
zowania paMflawiimci w imię- credo kapitalisty- 
cznego rozwoju. W takim razie mamy zatem 
przed sobą albo starcie się różnych interesów 
państwowych i rozbudzenie się ruch^ separa- 
tystycznego w naszym krają, albo też i to 
w każdym razie wybuch zbrcjny w naszym kraju, 
który zechce uratować się od zagłady, grożącej 
mu od konstytucyjnąj i burżuatyjno-piuaMdawisty- 
canej Rossyi. 

Nie ulega wątpieniu, że wszystkie stronnictwa 
w kraju naszym przygotowują się do tych ewen- 
tualności Eto wie nawet^ czy wskutek ailniej- 
szej u nich tradyoyi politycanaj, nia są one 
bardziej ceujnemi od nas. 

Moglibyśmy wskazać na cały szereg faktów, 
dowodzących o tern, jak dalece wsaystkie nasze 
stronnictwa, łączą się począwszy od stańczyków i 
kończąc na sentymentalnydh i bezkUsoiwjctL. — 
w ich właanej t^łka wyobraźni — pakyjotach. 
Moglibyśmy wskazać nawet m fakly^ świadczące 
o tern, że ludzie jednego i tego sa^egp. stron- 
idctwa a różnyeh zakątków kr^'a uascego wy- 
ciągają sobie dłoń i satikają poroowpoj^nia. 

Pomijamy &ikty milo^.enieiDi; ozyjbelnicy sami 
je odkryją — Jeśli jtiżnie odkryli Tajemnica 
ta zresztą jest jawna i wróble na daoha^ już 
o tem świergocą. . /«• 

W takiej obwili niie wolnornam, iK)<^*ali9^ip 
być bezczynnymi ; nie powinniśmy .wukaĆTÓżaic, 
jakie dzielą jednyab od dnigich. P^eo^jipiie : 
obowiązkiem ^^aszym^ i^tareseiri .i)fU4«yjW^| je^ 
pnoeciągnąć przep cały obóz. wspólne , ^ąci^ f^r 
cząć pzzematriać jfigrkien og^ąi pę^jlgf^^ii^ 
zaAciąnkowej ^ktktryny. , ,. ^^.', [^ 

Oo nae dbrieli? , , „ (, 

Pnedew8tya4kiem i^M»e pAgl^y. .^ 
Jigitized by VjOOQI 
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fWuhinilk "Ab draA nsdekodią oiasj, w któ* 
Tjókk irazystkie Arodki dobremi hj6 mogą. |Tft 
porządku mś dziennjm stoi kwastyja organisia- 
oyi, kwestyja złączenia szeregów. Oayż może 
wi^ byó mawa o środkadi działania tych lub 
owych ? Zarówno ci, którzy za daleko mogli 
pójńó w oceniania pojedynczych gwałtownych 
kroków, jak i ci, którzy zaślepić się mogli 
w ag^itaoyŁ ekonomicznej — jedni i drodzy 
pojmą dzi6 niezbędną konteoznośó pracy organi* 
aaeyjnej. Ni# moie jaawet byó mowy' o tern, 
by Indzie oi inn3rmi językami przemawiać chcielL 
M«ttmy wszak dsoiś wszyaoy mówić jednym ję* 
■ykiem : językiem anusmniałym, ję^kiem po* 
tneb bieiąoyoh, językiem nanńętnoóci dzisierj- 
aaycL 

Czasami dzieliły nas zasady, a raczej różne 
s^patrywania na znaczenie ni^tórych warstw. 
Jedni •— i słusznie, zdaniem naszem — nale- 
gali na historyczne i ekonomiczne znaczenie 
proleitaryjatu przemysłowego. Inni wyrażali oba^ 
wę ^ — płonną, zdaniem nasz^n • - że w ten 
sposób pomija nią proletaryjat rolny. Ale dziś 
któż zaprzeczy, le w miastach skrzepnie rychlej 
iMfiza siła Drgan]jUK)yjna I I któż odrznci wszel- 
ką możność niniejszego zaagitowania wsi. 

Bywała i iak, że jedni ohcieli rełorm na 
dziś, by oJbneć'bię cierpiących i dać im w ten 
fi^fMSÓb moteo^ prząjrzeaia przyszłości ; inni mó- 
wiU, Aseśmy bezsilm, że niczego zdobyć nie mo* 
ćemy, bo nie mamy żadnego stanowiska polity*^ 
cznegow Dziś, gdy walka lada chwila wybu- 
chnąć mdże, gdy jntro każde grozi nam zawiemehą 
aaunowołi nmyi^ nasz skierowuje się w stronę 
obozu eał^o. Nie będńemy wszak aawczasa 
obsadzać plaoówok forpooatowy^h, znnim nie 
wysz^kao^ miejsea dla głóniiego obozu. Nie 
l)ęidziemy wBzak rzucać śwyck sił na pojedyncze 
iJkty uc&skUf gdy idńe o to, by uder^ć na 
główne siedlisko despotyzmu. liBe chcemy przez 
to powiedzieć, że tak dalece zaabsorbT:^emy się 
ściąganiem sił do jednego obozu, iż o wszelkiej 
walce Horpooatowej aapomnieó należy. Bynaj- 
mniej I . Idzie nam o to, że w8Z3raoy dziś, bądź 
co bądź, jedno główne zadanie widzimy. 

Ani więe co do środków działania, ani to do 
pewnych zasadniczych zbaoaań nie będziemy i 
nie możemy siję- d^ sprzeczać. 

Ale jsssoze jeden był i istnicge powód do 
nieporosuiMtń ' i^^z stoemtek do innych stro^ 
niet^ rewolucyjnych w kraju naszym. Jedni 
mómli: przedewszystkiem należy utworzyć ar- 
mię socyjalistyczną, przedewszystkiem należy 
nuok mieć partyję robotniczą, wyszkoloną w kla- 
sowej z wyzyskiem walce i natchnioną swą 
klasową w nowej, przyszłej walce rolą, missyją 
huMvjdnM|i< : Inni mówili : w wake o niepodle- 
głość Mę^Ukmj się z innymi, «róbmy zgodę.; 



co do socyjalizmu ten jakoś tam wyjdzie i bez 
Masowości. Jedni mówili że rewołucyja nasza bę- 
dzie międzynarodową, sojusznicy nasi to międzyna* 
rodowy proletaryjat, naszą sytuacyją rewolucyj- 
ną jest i może być tylko interes międzynarodo- 
wego proletaryjatu. Był to spór między socy- 
jalistą^i a patryjotami, między intemacyjonali- 
stami polskimi a tak zwanymi narodowymi 
sooyjalistami. 

Spór to był zaża^ i każdy z nas ma w pa- 
mięci wszystkie argumenty. Spór ten jest jeszcze 
zażarty i każdy z nas ma na ustach mniej lub 
więcej wszystkie argumenty. Ba! mamy ich 
nawet więcej niż potrzeba. Dla odróżnienia się 
każdy naprzykład patryjota-socyjalista mówi 
przedw klasowości, przeciw materyjalistycznemu 
pondowi na dzieje ludzkie, przeciw „marksi- 
zmowi", ba, nawet przeciw teorp wartości Marksa 
bo to do szyku schizmy należy odróżnić się przy- 
zwoicie. W gruncie rzeczy nie to nas różni : 

wszystkie te domorosłe teoryjki anty są tylko 

bagażem dekoracyjnym, służącym do tern le- 
pszego ptikazania „swego" koloru. Pod tym 
zresztą względem można by było zawsze się 
dogadać. Dziś jednak idzie o zupełnie inne 
dogadanie się. 

Faktem jest — i temu nikt nie zaprzeczy 
— że dzisiejsza rewolucyjna sytuacyją kraju 
naszego nie przez naszych narodowców stW9- 
rzoną zosti^cL Faktem jest, że nie dążenie do 
niepodległości, „bijące w sercu każdego Polaka... 
bezklasowego" zrodziła dzisiejszy wzburzony stan 
kngu. Wręcz naodwrót : to „bicie serc", to 
wzburzenie umysłów u jednej części ludności 
naszego knyu jest rezultatem rewolucyjnej sy- 
tuacyifjaka zrodziła się dla międzynarodowego 
obozu proletaryjatu europejskiego. Temu nikt 
nie zaprzeczy. Nie mówimy nawet o tym tak 
bardzo charakterystycznym fsikoie, że rozrost 
ruchu socyjalistycznego daje pewnej części na- 
szej -młodzieży mieniącej się bezklasową zapał 
rewolucyjny, że wszystkie odezwy i proklama- 
cyje patryjotyczne są kop^ą odpowiednej dzia« 
lalności socyjalistów, że ich westchnienia rozle- 
gają się wtedy, gdy piersi socyjalistów podniosły 
się wzburzone. Fakty te jakkolwiek niezmiernie 
charakterystycuie pomijamy milczeniem i zatrzy- 
mujemy tylko główne nasze skonstatowanie : 
nasza sytuacyją jest rezultatem sytnacyi mię- 
dzynarodowego socyjalizmu. Jeżeli zaś nadzieja 
roznieci w kraju myśl o walce, co pierwszą jej 
iskrą był głos z obozu międzynarodowego so- 
cyjalizmu, to nadzieja sama opiera się na inte- 
resach międzynarodowego obozu socyjalistyczne- 
go. Pod tym więc względem okazało się, że 
międzynarodowcy polscy mieli słuszność. I tak 
da^ce mieli oni słuszność, że to oni pier- 
wsi sformułowali całe znaosenie europejskie^ 
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jakie walka rewokicjjtm w Pdfloe mieć mofte i 
mieć xntt8i. Spirawo^diLnie del^gacyi międzyiia* 
rodowych socyjalistów na kongres bmkselski 
z 1891 (a Sierpnia) zaenacza oo nast^uje : 

„Nie bez znaczenia jest t^ fakt, że podczas 
^gdy demonstracyja socyjalistyczna I-go Mą|a 
^tak okazale się przedstawia, mani£dstaoyj|^ sa- 
^^chowawcBo-patryjotyoznay urządzona B-go Maja 
„w porównaniu z pierwszą okazała się poro* 
„nioną. Taka zmiana W nastroju masy dyktuje 
^organizacyi socyjalistyozncg u nas &owe obo- 
, wiązki, a mianowicie jako najsilniejsze rewo- 
yilucyjn<j stronnictwo musi waią6ć na ńebie rolę 
,, przewodnika narodu we wszystkich jego dą* 
,,żnościach. Spełnió ten obowi^^ socyjaliści 
„polscy muszą tembardziej, że wobec ostatnich 
„zachcianek caratu wystąpić na pole polityki 
„europejskiej zaczepnie, podtrzymany przez zbro* 
„dniczą agitacyję we Franc3n, która respublikę 
„do grobu zaprowadzić usiłuje, wobec tych &- 
„któw proletaryjat perski — likwidator szlaohe^ 
„ckiej Polski — pomny będzie swego obowią- 
„zku, który ciąży na nim, jako na cdonku 
„międzynarodowej rodziny socyjałistjoznej.*' 

Gzy może być treśeiwsza i dokładniejsza ocena 
znaczenia tej walki ? Czyż inny punkt wyjóda 
jak międzynarodowego obozu soc^rjalislTcznego 
był by w stanie podnieóć do takiej aureoli zna- 
czenie rewolucyjnego ruchu w Polsce ? 

I pod innym względem mieli słussnoóć mię- 
dzynarodowcy polscy. W wędrówce różnjdL 
elementów, którzy przechodzili z fednego obozu 
do drugiego wiemy jak daleko zaszli d, któan^ 
swe credo socyjalistyczne znmaskowali bateryją 
zużytej firazeologii patryjotycznej. Nie idzie nam 
o to, czy jeszcze dalej pójdą na prawo ale o 
to, że dziśr już dosyć daleko zaszli Wiemy 
także o tem jak ci, którzy mają przekonania 
socyjfidistyozne a sentymenty patryjotyozne, boleć 
muszą na widok bezuitannef amputacyi haseł 
sooyjalistycznyoh, amputacp — która odbieiu 
organizacyi rewolucyjnej wszelkie soki żywo- 
tne, niezbędne dla ikcjL Wszys&o to było 
omawiane i przewidywane z góry. Jeazoze jedno : 
było do przewidzenia, że nasza gospodarka ka- 
pitalistyczna szczególnie przy nasfisych watrunkach 
połityczayoh wytworzy w drobnem nuesik^zań- 
stwie reakcyję radykalizmu* Istnieje towseędsie, 
istnieje to i u nas. I w innych krajach imdy^ 
kalizm drobnomieszczański gotów w ehwiH walki 
stanąć obok legionów socyjalistycznych a nawet 
i pod sztandarem socyjaUstycznym. Wszystko 
zależy tylko od tego, czy sojusznik ten będzie 
w stanie zająć czoło anmi, czy też w szeregi 
wciśniętym zostanie. Stronnictwa socyjalistyczne 
starają się o tę ostatnią taktykę. Nasi narodowi 
sooyjałiści starali się o pierwszą. A w nanym 
^raju taktyka ta jest tem mebie^iecBniejszą, że 



riftdykalizm drobna mijesBcsański te swoi /strona 
ustępuje miejsca oo rat to bardzief ^białym'' 
elementom i tak bez końca aż de powv6ta do 
dawnej taktyki powstańczej, któta oddawi^ i^ 
krajowe w ręce przeciwników wszelkiej akeyi 
rewiducyjnej. 

Otóż póki szło o to, by między panienkami 
o dobrem serou i poczciwych tendeac^'adi mieć 
większe uznanie^ cytując ^^księgi pielgrzyastwa^ 
niż jakie6 „obcokrajowe^ teoryje matei^'ali8ty«> 
csne — to każdy wybierał według swego go* 
stu i temperamentRL Ale dzift my na panienki i 
panienki na nas czekać mnszą. Pd walce Toq^o* 
ozniemy zalecanki, a tymczasem ideię o byt re* 
wolucyjnyoh żywiołów i o powodaenie bad^ 
socyjsdistycznego. Dzi6 idzie o to, byśmy za* 
chowali swą siłę 8e<^'aił8tyoai%. Sand silni 
pociągniemy za sobą radyicalizm drobnomieszań- 
ski, damy silne gwarancyje akoyi rewolucyjnej 
i uniemożliwimy zamach stanu ze strony białych, 
zamach stanu, który zawsze bywi^ zwiastonem 
przegranej. Jeż^ oaęść sił socyjalistycznych 
pod pozorem czy to patryjotyzmu ozy też dy<- 
plomatycznego wydłubywania w nosie history* 
czn^ roli burżua^ polskiej swoje ^asae okopy 
zaniedbywać będzie, wtedy bas śadnflj wątpti* 
wości nastąpi sojusz naszego radykalizwa s reak- 
cyją a akcyja rewolucyjna zaduszoną sostanic 
Neomaltuzyjańska gutaperka z pew&ożcią nie 
obroni nas od tego, by reakcyja przenikta we 
wszystkie pory naszego orgaąnauu społecznego. 

Dziś więc i na tem polu ąpordw widzimy 
możHweść usunięcia tieporoaumi^ B% wprar- 
wdzie tacy,, któn^ obawiają się o te^ Że nawiel 
po komunistycznej rewokurfi niepodległość może* 
być zakwestyjomowaną . Obawa ta jeet rezałta- 
tem choroby, wyniUej wskutek słąj pedagogii: 
ludno 01 aa miodu byli widoeznie> -bardzo wj- 
straszeni „czerwonym ludem.*' Chotobf tak% 
trudno leczyć, ale jedną z onót rewołacyjnyck 
i jest cierpliwość, a cierpliwością to i wystraszo* 
nym przywrócimy równowagę umysłową. 

Zjednoczenie zatem wsi^stkicłi aił rewolui^** 
nyoh może nasti^ić. Przekonania jest te nietylko^ 
naszem, osofaistem pnekonaniem. Jeden a da- 
wn3rdi tewar^razy) który zdawi^o się na zupi- 
nie ianą drogę wszedł, pod wpłjf wm śprawo- 
' zdania delegacyi polskiej na kongres międsyna*^ 
rodowy pisał nam, iż troeba pgroaamieiua. Są 
u nas — brzmią jego słowa — patiyjooi s fo^ 
C3rjali8tycznymi sent3rmentami oraz socyjaliM 
z patyjotycsnymi afektamL Pierwsi mogą p^śó 
jedną drogą. Muszą pójść — dodamy — j^ 
żeli zrozumieli społeczne znaczenie socyjałizma 
i jeśli im o zwydęztwo akcjri rewofaicyJM|| 
diodzL 

Ws^ełkie tjednocsenie masi ■iętopi^KadiaSAo*' 
brze zrozumianych ppzesłanfc»iA^ ' Tajjami są ta 
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pmslanki? P^pitnrase : iDooieoaMŚć aaino- 
idsMnej orgameaioyi robotmieiej, ludowej t — jV, 
^ kto woli ta 09teiiue ałowo. Ci, ooroimmii^ąi 
dokładmej historyczną praya^óó i okonomioaiiąf 
siłę mas im€Ś8kioh, ci a rzecsywistoóci GBer|M%. 
argomenty. Mosemy tysiąc razy zamtcaiiać slo.wo 
„robotnicBc'* słowem „Itidowe" — to rzeezywistor 
^ przei to nie zmienimy. Nie w słowie zatem leiy 
;»la ale w reaiay m> stanie rzect^, do któr^o. będsier 
my// zmuszeni się zastosować bes względu na nasz 
słownik polifycany. Samodńelnośó zai orgafnizacyi 
ludowej znaczy jej świadomość kksow% — ale aie- 
tylko świadomość ekonomiczną ale i świadomość 
fiM^ityczną, Przćsłanka ta jest nafważniejssą : 
X)iia daje nam liniję wytyczną dla nowej polityki 
krajowej, ona daje nam także odmienne rozwią- 
zanie wszystkich kwestyj politycznych, tyczą* 
cych się kraju naszego, — ona wskazuje nam 
na to, źe idzie o sdolj^oie władzy polityezmej 
prsea masy praoąjąse, — ona wreszcie dyktuje 
nam jedyny racyjonalny stosunek do wszelkich 
stronnictw politjrcznych w kraju. 

Powtóre : musimy sformułować nasze dążno^ 
śoi, musimy je sformułować jasno i zrozumiale. 
W naszym akcie oskarżenia przeciw istniejące* 
mu porządkowi każda skarga, każdy ból musi 
4snalećć sobie miejsce. W naszym krayku o 
sprawiedliwość każdy uciśniony powinien usły- 
szeć oddźwięk swego westchnienia* W naszych 
żądaniach powinny się odzwierciadłić żądania 
wszystkich pokrzywdzonycli. Będzie to program 
wszystkich cierpiących i wszystkich pokrzywdzo- 
nych. A chorąży naszego sztandaru, klasa pra- 
.cująca, wjrstąpi do walki, żądając dla siebie nie 
klasowego panowania ale społecznej sprawiedli^ 
wośoi. 

Wreszcie musimy mieć swoją siłę, swoją ar- 
mię i swój samodzielny hjt Musimy być nie- 
liczni zarówno od innych sił politycznych 
w kraju jak i na zewnątrz. Jeden okrzyk wal- 
ki powinien się rozlegać i w Warszawie i w Ejra- 
kowie, i w puszczach wschodnich i pod ziemia- 
mi szlązkimL Ognisko walki rozszerzyć i roz- 
dmuchać powinniśmy, uprzednio otwierając wrota 
do demokratycznej i socyjalnej respubhki dia 
łydi, których szlachecka Polska oddała na pa- 
stwę demokratyzmu carskiego. Innemi słowy : 
^^wszystkie kwestyje jak żydowska, litewska, bia- 
łoruska i rusińska nawet — mogą i muszą 
być rozwiązanemi i to bez doktryny, bez wa- 
hania się , bez sekciarskiej tolerancyi, — z drugiej 
strony w imię wspólnych interesów i w imię 
zwyoięzkiej rewolucjri Jeżeli tego nie potrafi- 
my dokonać — zginiemy I 

Przed nami piękne i rozległe pole prac^. 
Przed nami wielkie i o losie kraju decydujące 
aadąnia. Przed nami także ciemna^ noc, w któ* 
rej r wicher zapowiada tajenmiczy pnoedśwrt in« I 




nągpiuow^o dnia* W oiemoa^óiioh ijoh wi^- 
csyć wypadaie! Nieobaj że wi^c świadomoj^. 
d^tl^je na&i światła aiesbędnego . a w jeduoi^ł, 
szoki^my siły, która zawsze i wsaędzie wszy 
stki^o potrafi dopiąć. 

R — a, 

Mi^he 9t0iqfe|o u nas antisemitu^mal 

WESTYJA ąydowska ma jedyne tyl* 
ko rozwiązanie i wskazywaliśmy na , 
takowe nieraz. Istniejący u nas an-> 
tysemityzmi nio przekraczał po dziś 
dzi«ń ^h granic, w których istnieje on we/ 
Enuacyi i na Zachodzie w ogóle. Nie przybrał 
oią nigdy te|po znaczenia nawet, jakie miał on 
w Niemczech* Wprawdzie znaleźli się i u nas, 
deniduratyczni antysemici, ale dotychczas małpo- 
wanie roBsyjskiego i ukraińskiego „narodnicze- , 
Htwa^ jest bądź co bądź faktem odosobnionym, 
nie mająosrm żadnego szerszego znaczenia. Ka 
ią nalecoałość ze wschodu reagowała polityczna 
myśl| która w ai^l^semityzmie dla siebie niebez- 
pieczeństwo widziała i poniekąd jeszcze widzi. 
Tak było dotychczas! Czyż sytuacyja ta 
nKHŻe się amuuuć ? Mamy całą wiązankę po* 
ważnych zupełnie wiadomości, które wskazują, 
iż zmiana jest bardzo możliwą. Mianowicie 
obawiać się należy, iż względy polityczne, które 
po dziś dzień przeciw antysemityzmowi przema^ 
wiały, stracą swą dotychczasową siłę, zejdą zu* 
p^nie ze sceny argumentacyi, a nawet kto wie 
czy one same nie dadzą nowego pokarmu agi* 
tacyi antysemickiej. 

Napływ tak zwwiych żydów rossyjskich do 
ziem polskich wzmaga się z każdym dniem. Ci 
żydzi rossyjscy to nietylko mieszkańcy Moskwy 
Petersburg* etc. ale przybysze z Wilna, i in- 
nych miast dawnych ziem polskich, w każdym 
rasie do dziś dnia jeszcze n^e rossyjskich. W pro- 
wincyjach tych przeszłe pokolenie żydowskie, 
dziś jeszcze żyjące zresztą, mówiło po polsku, 
uważało się nawet za związane z życiem polskiem. 
Były to czasy silnego ekonomicznego stanowiska 
szlachty polskiej, około której miąjskie życie 
gospodarcze obracało się jak satelita. Żydzi 
z miast i z miasteczek prawem ciążenia przy- 
legali także do tego zasobnego we własność ele- 
mentu. W obec zaś czynownictwa i ciemnych 
stron nietylko caratu ale i pogrążonego w nie- 
woli pomieszczyctwa rossyjskiego, szlachcic pol- 
ski o bogatej przeszłości, o pewnej bucie, zdradza- 
jącej silną świadomo^ swych dawnych praw, 
olśniewał mieszkańców miast i miasteczek nawet 
jęczcie nie zasymilizowanych z politycznem ży- 
ciem krajowem. Starsze zatem pokolenie żydo. 
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tyjd polskie. Stśtt-s2» f^kiolńde flkbdfd» 'są^ 
%' Standów mićkiewioww^kMh hib- ttodiią mri«f 
idóitlnych i tMh^ mHki} rozsmi^ąojok p)r»mbi« 
we życie polityczne; b%dż oo bądbfc było ono 
nmi^ lub więcej polakiem. Polskość ta żydo- 
wskiego elementa wzbudziła nawet dla nich tę 
nienawińć wśród tak zwanych Ukraińców, pod 
^d^. ^anskifigo demdp^tjiziom .fl0|iłqi^p}fc^ 61^0*- 
dków do „rozpoljaczenia" i do „rozzydzenia" 
„południowo-zachodnie^o kraju"*). 

ł ymczAsran nastąpiły wy/a!iki IS^i^Oi tska. 
Folski element w zabranym kra^ został zgnie- 
cionym ; inyS o swobodzie politycznej została 
przydusaoną. Silny elemeat demokratyczny, re- 
prezentowany przez drobną szlachtę ietneozDą 
najwięcej ucierpiał, bo właśnie drobna sżladita 
najwięcej uległa prześladowaniom. Rząd rossyj- 
ski rozumiaT dobrze, gdzie tkwi siła połoni^nu 
i "rewoluoyjności : ci^y wiek XIX jest świ*^ 
dkiem trzebienia na Litwie drobnej szlachty, któ- 
rą wywożono, mordowano i sądzono «arówno 
w czasie wojny jak i V czasach pokoju; Zwła* 
szcza podczas ostatniego powstanilt naistąpił ter-* 
ror murawjewowski, terror który sympatyje pol- 
skie wśrd żydów zabijał Oprócz terroru nastąpi! 
demokraty zm murawjewowski, który czarowi^ 
młode pokolenie. To też •nie dziw wcale, ^ 
w krótkim przeciągu czasu całe młode pokolenie 
żydowskie oświadczyło się za Rossyją, maritając 
swe obawy i swe zastraszenie polityką marar 

wjewowską tendencyjarai antyszlacfaeckiemi 

W imię demokratyzmu zaczęła się młob^ż ży- 
dowska rusyfikowaó. 

Jest to bez wątpienia £Btkt niezmiernie anor- 
malny widzieć tak z^wanych radykałów żydo- 
wskich, więzionych i prześladowanych przez rząd, 
mówiących na Litwie o wielkim „soborze ziom« 
skim" i o wielkich zadaniach „rossyjskiego nar 
rodu". Trudno sobie przedstawić obraa bar- 
dziej ponury i straszny pod względem nieświa* 
domofści jak i bezsilności politycznej, gdy się widzi 
całe dziesiątki ba nitwet setki tak zwanej inieligien- 
cyi i pół-inteligiencyi (je8i to termin miejscowy) 
propagującej w kraju zabranym rossyjską 
swobodę i rossyjskie narodnicaestwo. Mimowoli 
zjawia się zapytanie, zkąd to bierze się tyle za- 
miłowania do swobody u ludzi, którzy przede- 
wszystkiem nie mogą zrozumieć najsroższego 
ucisku krajowego, którzy nie widzą kajdan, 
w jakie całą Litwę skuto. I również trudno 
zrozumieć, jak w obec dosyć licznej ofiarności, 
którą zrusyfikowani radykali żydowscy wykazali, 
nie przyszło im do głowy, że w amalgamacie 
rossyjskiego narodniczestwa i carskiego demo^ 



!*) Między innem! patrz art. Dragomuiowa, rozprawy 
Jozowa i t p. „demokratyczności." 



ki«4y«mxi' tal > 'Ostahii mM,wn%^ .pifaseważaó iiciiei: 
ź^ wamfUgażMu^ie idii omsyfikocg^ydi tendeocyj 
i . westchnień do nieakreśloMj swobody (ylko 
pierwnro się realjza}% wamaonii^c ten reądf 
prsfeiw któremu oni rokosz podnosząc 

Zadawaliśmy te zapytanie na miljsu łudnom^ 
którzy jak ryba o lód biU się w sWyeh „kra- 
ikach^ (kółkach), me^ mając ani wpły wcinani 
posluohU) ofiarując 'dziesięciu intdigeatów i po^ 
idwójną liczbę pół-intelegentów z* „spropagowa-* 
nie^ jednego krawca z jakiegoś mal^o miaste-* 
czka. Wskasaliśmy im na to, że jedyna ich 
praca pozytywna, jaką om dziś prowadzą, to 
rozasename agiajonio^pci języka roKfyjskięgo, je^ 
dnem słowem mcyfikacyja. Wtedy paczęto mi 
mówić o chłopach, o szlachcie, o tern jak to 
kiedyś będzie dobrze na świecie.*., byle by tylko 
nie było kapitalistów. 

Bardzo pięknie -^- odpowiadaliśmy — to będzie^ 
i JA ^0 eihoę... Ależ wy chcecie „ziemskiego 
soboru", który da tylko władzę kacapom-kapi-* 
talistom. Jużci nie dla socyjahzmu chyba chce^ 
cie oddać Litwę pod obucdi kaoapów.... 

Zaślepienie wsadce jest tak silnem, że mnie 
omal 00 nie ukamienowano obszczyną, które] 
w Litwie nie ma, artdami o jakich nie słychać 
tam wcale, kapitalistycznym rozwojem moskie^ 

wskiej gubemii Wreszcie dostałem jak obu^ 

chem po głowie jakąś kolekcyją artykułów „na- 
rodniczeskich". 

Ta ospa poHtyczna, która napadła na młodnee 
żydowską, szpecąc najlepsze wyrazy ich poświę- 
c^iia p^ych twarzy, zarażając cały kraj rusy< 
fikaayjnemi tendencyjami, ta powtarzamy obrzy-^ 
dliwa epidemia, która z bojowników wolności 
robi narzędzie carskiej polityki — nie pojawiła 
się sama. W rozwoju tej szpecącej choroby 
rusyfikacyjnej tak zwana ^polityka polska zawi-^ 
nila niepomiernie. 

Rząd rossyjski rzucił powstaniu kwestyję socy- 
jidną, z jedneg strony przeprowadzając uwłaszcze- 
nie włościan i równoprawienie żydów, z drugiej 
podnosząc antagonizm socyjalny dwóch klas tern 
śmidej, że nizki stan kultur^' i litewskość wsi 
dawały mu gwarancyję, iż polityczna myśl nie 
może się wyłonić z demokratyzmu carskiego. 
W miastach zaś żydzi zjednoczeni zrossyjskiem 
i ukraińskiem narodniczestwem dostatecznie pa- 
raliżować mogb' wszelkie tendencyje politycznego 
wyzwolenia. W odpowiedzi na to tak zwaaa 
polityka polska rzuciła anatemę na „kwesiyj^ 
socyjalną", którą zidentyfikowała z agitacyją ros- 
syjską. Tern samem wykazała ona zuprinąr 
nieudolność rozwiązania najważniejszych dla swo- 
body Polski zagadnień, — tem samem rzuciła 
ona Litwę na pastwę agitacyi rossyjskiej, a 
własne elementy doprowadziła do zupebiego' 
odrętwienia politycznego. lOode zaś rewoluoj^e* 
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P^zjtiiaIo s^dradzie^;^ ząalAwioayoi multom na* 
rg^^łesiwjBL Waa^^bkią cwiąci^e ł«sryje „lu- 
dowości" i separatyzmu..,, od Potoki, wyłącznie 
ofi Folskii dtworżoua zoatąly pr,ze9 uaiwuych 
piolaków^ j^ie wiedzących doprawdy od kogo ^ę 
oljfO{i^ió , : czy od iąi?.dai:mft, czy od patig^ty 
polskiego ! 

W^worzyła się więc na Litwie sytuacyja 
rospaczliwa : s jednej strony włościaństwo, obra- 
biane przez rząd, z drugiej ijitełigencyja żydo- 
wska po miastach szenąoa' rusyfikacyję i po- 
ciągając za sobą mogą żydowską, pochopną 
sreestą do trzymania strony siUdejszego. Ele- 
menty zaó socyj|ili^yc2UQ polskia albo gin^y 
w chaosie ćle zrozumianego federalizmu albo 
też wpadły w sidła „etnograficzności^, zasta- 
wione zręcznie przez wielke-i malonroissyjskich 
narodników. Powiadałn, że to były sidła za- 
stawione zręcznie, bo, podnosząc miecz sprawie- 
dliwości historycznej przeciw szlachcie i pola- 
kooL — zaborcom, panowie narodniki jednocze- 
śfi£e mówtłt o wielkich Badaniach „nssyjskiego^* 
naroflu, sami albo teś pod pisyłbioą nuiomsów 
^Atępowali jako obroścy Litwy i Białorusi 
supelnie tak samo jak Kauibtp^ przemawia 
w Bttłgar}^ w interesach, słowiańezoayzny. 

• Najjsilnią^izym posiłkowym elementem w tej 
walee ^^wolnościowąj" byli żydsi a raocej tak 
rwaaa inteUgiencyja żydowska* Wykazaliśmy 
prftycs^y, które wywołały tę sytnacyjęt Wska-. 
zaliómy na winy, które ciążą aa nas sooyjalir 
Stach polskich^ CłCRZ aa obrodnie polityoBoe na- 
szych patryjotów.^ 

By te ,f£brodnie" polityoane należycie ocenić, 
traeiba anaó dokładnie argumentac^ję żydowską 
na Litwie. Zaczyna się od tego, że to nsąd 
rossyjski dał im prawa, radykalniejsi mówią 

ji^zie, przymuszonym przez „obaacaestwo^ 
Następnie zaczyna się apologtja demokratysmu 
bo|}wrStwa i prawosławia* Wreswae dochodzi 
się do tego, że to „szlachta" namówiła żydów 
do szynkowania i t p. rzemiosł, intrygując 
tak bardzo przeciw ludowi i przeciw żydom 
sanyin. Wszystkie te brednie i stokroć gor^ 
SZ6 jeszcze powtarzały się i powtarzają się przez 
„intelegiencyję" żydowską a cały obóz polski 
przysłuchiwał się tej agitacyi, nie racząc odpo- 
wiadać nawet bo więcej się obawiają „kwe- 

styi socyjalnej" jak utracenia wszelkiego gruntu 
pohtycznego pod nogami. Nie dziwimy się pa- 
nom ze szlachty, ale nasza demokracyja i^awetna, 
napti bezklasowi patryjotnicy cóż robili, czem 
oddziaływali ? Odpowiedizią na to pytanie jest 
sten dizisiejszy, któryśmy lekko naszkicowali. 

1 wszystko to dla uratowania patryjotyzmu 



ailBfibęcki^g^., i^j itfe 'amzijS ,|8tarazej biam**; 
dla walki o>,^iepodlągłoó& Trudno b bardziej • 
zbrodniczą C^iHpoitę I { 

Dftió znaoe^a ilość w ten. sposób zrusyfiko* 
wanych żydów emigruje do „etnograficznej" 
Polskie gdiiie rząd rosyjski ich faworyzuje za 
względu na ważoe ich znaczenie jako czynnika 
polityczasgo. Względy policyjne nie pozwalają 
nam wymieniać tu nasiwisk ; nie możemy nawet 
wskazywać na mnóstwo iaktów, nam komuni* 
kowan^ych lub znfuiych. Dosyć zresztą popa- 
trzeć na szyldy „rusakich" magazynów, restau- . 
rącyj, banków, składów, i innych przedsięwzięć, 
zakładanych u nas przez żydów z Litwy zupełnie 

jak gdybyśmy byli w Lopdynie lub New* 

Yorku, gdzie przybysze z Wilna, Mińska, Bia- 
łegostoku i Brześcia z namiętnością, zaszczepio- 
ną im przez inteligiencyję żydowską, ozdabiają 
swe „interesy" — dwugłowym orłem i szyldem 
rosayjskim. 

W obec takiego zjawiska wytłumaczonym 
jest powstały antagonizm nawet między lu- 
dnością żydowską zasymilizowaną a przybywa* 
jąciymi apostołami kultury wschodniej. 

Niebezpieczeństwo zatem powodzenia agita- 
cyi antysemickiej jest wielkiem. Niebezpie- 
czeństwo to wzrasta z każdym dniem i obo- 
wiązkiem naszym jest przedsięwziąć środki 
zaradcze i. lecznicze zarazem. Z jednej bowiem 
strony trzeba szukać środków reagujących prze- 
ciw niebezpiecznemu dla walki wolnościowej 
nastrojowi masy żydowskiej, z drugiej strony 
trzeba się postarać o to by w żadnym lazie 
nasze szeregi rewolucyjne nie dały się uwieść 
złowrogim i niebezpiecznym hasłom antysemi- 
ckim, które sam ruch nasz socyjalistyczny do 
zguby doprowadzić mogą. 

By sprostać naszemu zadaniu musimy prze- 
dewszystkiem zająć się niem i poznać je. Trze- 
baż zrozumieć wreszcie, że dla stronnictwa po- 
litycznego nie sposób jest bezustannie kompilo- 
wać badania o pierwocinach ludzkości i o cen- 
tralizacyi kypitału. . zagranicą. Jeżeli co jest 
żywotną kwestyją dla nas, to bez wątpienia 
pierwsze miejsce zajmują wszystkie te pierwszo- 
rzędne zagadnienia polityczno-społeczne, których 
nasze patryjotyczne stronnictwa rozwiązać nie 
umiały i rozwiązywać po dziś dzień nie umieją. 
Zresztą zarówno przed jak i w czasie rewolu- 
cyi, a nawet po wybuchu takowej stronnictwo 
socyjalistyczne musi dokonać pracy, którą w grun- 
cie rzeczy stronnictwa burżuazyjne już dawno 
dokonać winne były. Jeżeli takie zadania istnieją, 
musimy je rozwiązać i nie możemy wzrusńć 
ramionami z ich powodu tylko dlat^o, że one 
pr^ed nami powinny były być załatwionemi 
Jeżeli selachecko-patr^gotyczna Polska pozosta- 
wiła nam w spuściżnie niezalatwionemi kweslyje 
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żydowską, litewską, nudńską, kwestjję nawet 
oświaty ludowej i t d. — to nie racy ja, byśmy 
przechodzili koło tych przeszkód z frazesem, ie 
to nie nasza sprawa. Wszystkie te kwestyje 
są „naszą^ sprawą, bo one stoją nam prze- 
szkodą na naszej drodze, i niezalatwione mo- 
gą sparaliżować naszą praoę i naszą walk^. 

Pod tym względem największe obowiązki 
mają towarzysze nasi na Litwie. To oni po- 
winni ntorować nam drogę, przeprowadzając po- 
roznmienie między nami a radykałami litewski- 
mi, występując przytem z całą energiją przeciw 
wszelkiej propagandzie roseyjskiej bez różnicy, 
kto takowe prowadzi. Nasi towarzysze mogą 
to zrobić, bo najbardziej żywotny element rewo- 
lucyjny na Litwie będzie w ich szeregach ; idzie 
tyłko o to, by takowy do życia pobudzić. Z chwi- 
lą, w której dzieło to dokonanam zostanie, bę- 
dziemy w stanie załatwić sprawę z tak zwaną 
inteligencyją żydowską i raz na zawsze odebrać 
jej możność działalności msyfikacyjnej w imię 
wolności i wielkiego jutra „rossyiskiego** naro- 
du. Musimy przytem reagować i to energicz 
nie przeciw propagandzie rossyjskiego narodni* 
czestwa, przeciw Drakomaowym, Juzowym i t. p. 
apostołom wielkości rossyjskiej i demokratyzmu 
wschodniego z jednej i przeciw agitacyi czyno- 
wniczej z drugiej strony. Pamiętajmy Ifc^owiem 
o tern, że nietylko £Biłsz3rwe poglądy ekonomiczne 
musimy zwalczać; również ważnem jest wyple- 
nienie złych poglądów politycznych. Cóż z tego, 
że część tej pracy była obowiązkiem naszych 
patryjotyczno-demokratycznych stronnictw ? Pra- 
ca jednak nie została wykonaną i dziś przypa- 
dła nam w udziale, bo zmuszeni jesteśmy zwal- 
czać wszystkie przeszkody, jakie na drodze na- 
szej napotykamy. 

Jeżeli spełnimy to zadanie, to źródło zła wy- 
schnie a zarażeni russyfikacyją powoli przyjdą 
do siebie. Jeżeli nie zdołamy wytworzyć z mas 
żydowskich sprzjrjającego nam elementu czyn- 
nego, w każdym razie odejmiemy mu broń, 
którą mu czynownicy i wrzekomy radykalizm 
dał przeciw nam. Jednocześnie na drodze pra- 
ktycznej polityki wskażemy rossyjanom, jak 
wygląda zdrowa myśl polityczna. Z pewnością 
nie teoretycznymi wywodami złamiemy wielką 
predylekcyję, którą radykalizm rossyjski wyka- 
zuje dla panslawizmu i dla obrusienija 
w imię „ludowych" interesów. Dopiero gdy 
mu na polu walki zadamy kilka porządayoh 
ciosów, gdy w imię rzetelnego socyjalizmu i 
prawdziwej myśH demokratycznej damy mu po- 
rządnie po palcach — wtedy utorujemy drogę 
teoretycznym postulatom, które usankcyjonują 
nasze zwycięztwo, osiągnięte już na praktyce. 

Z tego więc widzimy, że kwestyja grożącego 
antysemityzmu i środki zaradzenia związane są 



z eałośmą naszej agitacyi poHtycznej. Od naiT 
samych zideźy rozwiązanie tej kwestyL JeżeH' 
zaś powiemy BoWe, że to wszystko nie „nasza* 
rzecz — wtedy przygotujmy się do tego, *e* 
wkrótce mieć będziemy do czynienia z silnjnn 
mchem antysemickim, zjawiającym się jako ód*' 
powiedź na rusyfikacyjne tendencyie immigracyi 
żydowskiej. A wtedy nie nasza polityka i 
nie nasz sztandar mogą coś wygrać na tem. 

Ta 





IV. 

YLKO 00 odbył się wielki zjazd me- 
mieckioh związków fachowych. Gęg- 
iem zjazdu było głównie przepro* 
wadzenie bardziej scentratizowan^ 
organkaoyl Zjazd nie dał jeszcze zupełnego 
rezultatu. W każdym razie przyjęto uchwałę, 
by w ockkielnyeh centrach lub krajadi -ptie- 
prowadzać związki przemysłowe (łącząc po^ 
krewne &ohy w jedną związkową catoAó)* 
Z tych związków wyłonić się ma centralizacyja; 
JiJc już zaznaczyliśmy^ do dziś dnia przyjęto 
tylko zasadę. Przeprowadzenie scentralizowanej 
organizacyi fachowej w Niemczech ma do zwy- 
ciężenia ogromne trudności, wynikające z pra- 
wodawstwa niektórych większych farajów ni«» 
miec^ich, stojących na przeszkodzie zogniskować 
niu w jeden centr ogólny różnych stowany* 
szeń lokahiych. To też nstwet kongres, o któi3nn 
mowa, nie jest woale kongresem posłów, wysła- 
nych ze związków lub stowarzyszeń. Tego 
prawo nie pozwala. Robotnicy niemieccy orni* 
nęli ten zakaz w następujący sposób : zgroma- 
dzenia publiczne robotników, należących do 
jednego ^Eu^hu lub gatęzi przemysłu wybiera^ 
delegatów, któr^ jadą na kongres. Kongres 
tylko wybiera komitet centralny, znoszący rią 
ze związkami za pomocą „mężów zaufania*'. 

Na zjeździe w Halberstadt delegatów było 
200, reprezentujących 300,000 robotników, w li- 
czbie których robotników, zatradhionych w bu- 
downictwie jest 38,200 ; — - robotników zatru- 
dnionych przy odzieży i obówiu jest 28,6O0« 
— - przy wyrobach metalowych 40,610 i t et J 
ślusarze zak, szklarze i jeszcze kilka fachó^' *" 
wcale nie było reprezentowanych na zjeŚfed»e« 
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Nktd^ki mek mti^oddw^ jest JMKc^ bacr^ 
itzo ttló^bftik i iMi prs^^tefm do zwaloMttia nie' 
tylko wink kapilAHetów ale i tidiek pta^i^y, 
któty nie daje mn iAoftiu>d«$ wybrasiia najlen 
pseej formy ergankao^nej. 

Dal^o więkiieą swobodą pod wsględem pra- 
TCnjnn deeeą się robotnicy d^ Fratteyi od 1884 
roku. ^ Al^ swoboda ta trwa zaledwie ośm lat 
i i^botoioy ^Bcnzcly przycrt^pffi do órgauisacyi 
zawodewej dojriero wtedy, gdy frzedsi^bioistwa 
jtii niezifiierme' były scentralizowane t^ j. maj%G 
pMs#ciw sobie flrttrwiekowego bt^actwem wroga.' 
Postęp wactakie, któiy tam miał mi^ece, je^t 
zadziwiigący. Oto w 1884 roku ilośd robotni^ 
oaych cwiązków fachowyeb wynosiła zaledwie. 
68; w 1885 roku było jnż 221 ewiązd&ów 
w 1890 roku liczba robotniczych dwiąaków hr 
diowych wynosiła jnź lOO^^, z końcem 1891 
toku związków naliczono 12B0. W. tej liczbie 
są ]Qd poliozone i^ązki kupieckie (t j. komi*- 
santó^ i t. d.), których jest 86, Uczących razem 
10,000 orfonków. 

Oi^ganizacyje te odrębne połączone są nieraz 
w większe związki, obejmujące bądź ^eniejsoowośó 
jedną (okręg przemysłowy), bądi teft łącząc 
pojedyncze towarzystwa fachowe w jeden wię- 
kszy związek. Takich zwiąirków jest 27. Nie^ 
które z nich mają ' powabną Hotfo członków : 
w związku „kolejarzy" jesc 27,000 członków. 

BoM robotników, zoigAnizowanych w te zwią- 
zki, dochodzt do 206^000. Idczba ta jest dcayó^ 
skromfta, ale trzeba zwróeió awagę na okoli- 
cznoóó jaź wzmiankowaną : późno zdobytą swo- 
bodę zrzeszania się we FrancyL Frzytem 
,ylBS3mdJrkoWani'* robotnicy są prticwie bez wy- 
jątku repuldikanami i socyjałiBtBmi. .Eeligijni 
i monarehicznie nastrojeni n>bo&i<^ są oddziel- 
nie zorganizowani ^w miewanych (t j. razem 
z przedsiębiorcą) towtffzystwach, a Uczba - ich 
nie dochodzi do 16 tysięcy. .Za <ó'}est jeszcze 
102 towarzystw £EU)how;fQh nie stosującymi się 
do litery prawa (naprzykład wybór robotnika 
cudzoziemca do zarządu ; ni^o«enie listy cidoi^ 
ków zarządu w ręce burmistrza i t. d.). Eazem 
więc liczba fachowo ^rganizo>P7atxych robotni- 
ków wie Francyi przekracza 260,000. Przy tej 
sposobhdfpci zi^naćzamy^ dew 18dGi i^oku liczba 
robototieów zorganizowanych w prawnych towa^' 
rzystWach fediowych 'wynosiła zaledwie 189,692, 
co ^ obec ^wspomnianej wyżej liczlgr W6 tysię- 
cy wykazuje wzrost o &6 tysięcy zorganizowa- 
nych robotników. Niektóre związki fachowe 
maj^ kassy chorych, "biura pracy, nawet towa- 
rzystwa współdfcielcze ; 47 towarzystw urządziło 
wykłady fiaohowe a 8 Jswiązki mają szkoły fa- 
oheww. - 

Oa śfoibiw^.^Waltti, jftUMuf są otganizacyje 



wide d6 liej, ^re *&M^inśjczęAtfq'' ^^roitriĄtfą i 
do stwgków* M o . 

Oo się tyczy strajków* pbucttkjąoem jest spra« 
wozdonie pana Burnetf a o strejkach w Anglii 
za rok 1890. Dośó strejków, które miały miej- 
sce w tym roku, wedłdg autora wy^K)si 1,028; 
a^ w tej liczbie zdają się być opusssczone mniej- 
sze ,^nieporoziimienia.*' Strejki te trfły wymie- 
isone prtseciw 4,382 przedsiębiorcom - — głównie 
w przemyśle baw^ianym, w budownictwie, 
w górnictwie, w zaMadaeh krawieckich i t. d. 
Główną przyczyną strejków była kwestyja płacy 
zarobkoi9i^ej, która di^a powód do zatargu w 639 
strejkach. Z nich 68,7^/<^ strejków, w których 
robotnicy żądali podwyższenia płlaoy, zakończyło 
się zwycif tfrwem robotników, a tylko 21^© po- 
ra^. Trzeba tu zwróoió uwagę, że^ 1Ś90 rok 
był rokiem rozkwitu przemysłowego. Ze strej- 
ków, które miały miejsce z po^wodu obniżenia 
płacy zarobkowej, tylko 67,8*/<j zakończyło się 
zwycięztwem robotników. Również pomyślny 
przebieg miafy strejki w cehi skrócenia dnia 
roboczego; ilośó takich strejków była niewielką,, 
bo zaledwie 23, a z nich 69^/^ zosti^o uwień- 
czone zwydęztwem robotników. Daleko gorzej 
pos2^ s1a*ę[jki w obronie dasad solidamości i 
praw stowarzyszeń. Strejków, wywołanych tern, 
że pnedslębiercy zatmdnirfi nieBtowaah55rs2o- 
nych robotników b^ 69, z któryfch 86 "skoń- 
czyło się porażką. Ogólny bilans «Wyclęztw' i 
porażek przedstawia się tak : Zwydęztwem 
skończyło się 69,7% wsssYStkich ste^jków, ajsa- 
tem trochę więcej niż potowa. Zupełne ^wy-- 
dęztwo otriymało 218,8fe7 robotników; Częścio- 
we zwycię25two sjpoibktóo 66,029^ robotników, 
natomiast. 10Ś,000 robotników zostało dotknię- 
tych klęską. W ten spoisób widzimy, że wię- 
cej jak '^8 strejkująbych robotników dobiła się 
swego w zupełności lub leź częściowo. Strejki 
trwały przeoięoiowo po 17, 3 dni — to jest 
kródej ni* w 1889 roku (18^/9 dnia) oraz w 
1888 (19 dni). 

Przeciwnicy strejków wskazują na tó, że 
z przeszła 4 tysięcy zakładów tylko 1,427 firm 
wypłacało iygodnłowo 261,296 funtów szterlin-' 
gów. W obec jednak wygranej w f^łacy i 
w skróceniu dnia Tobo(»ego, które przypadlb 
w "udziale 278 tysiącom robotników ^-^ korzy- 
ści osiągnięte przez robotników będą za#t9^e 
wi^ze od strat. 

Oo eią tyczy strat przedsiębiorców, to nie są 
one jeszcze znane ; 541 firm tylko podaje swe 
straty na 161,843 ftmtów szterlingów ! 

Przejdźmy od przeszłości do dnia dzisiejszego, 
t. j, do toczącej się obecnie walki górników. 

Postanowienie angielstóej „Narodowej BWe- 
racyi Górników^, o fctórem pisdiśmy w prze- 
sriym numerze, weszło w żyde^ Ozłónkowte- 
iJigitized by V3 C 
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Fe^Mąoyi dowiedU jnmi jeoMzą juka jecbloqQrttT 
nośó i karność panąje wpośród angielfllideb - ro^, 
b^toików poI%09S<myob w swi%Bkaob .Jhchowf f h. 
Gdmioy durhaiaB^y, Aałew^y do nK^ocUw^go 
Zwi|%zka Góniiczego^ nie dali fii^ ^rówi^ieź 
w energiozocj obroai^ swy^oh intareę ów wyprze- 
dzić „Federacji", W tan fi)>08ób w Sobotę 12 
Marca opuściło robotę 405,G20; robotników^ 
Oprócz okręgów Sooth Wales i Northamberlaud, 
oraz niekti^eb kopali^ azkockicb, (oależ%q7ob 
do Związku) kopainie w^gla Aa oalej fH^zeatrzeni 
Wielkiej Brytanii aaświętowały. 

16 Marca w Londynie odbyła aię zapowie- 
dziana konferenoyja przedstawicieli Federaq^« 
Uchwalono na nięji aby besrobocie trwało ty* 
dzień i aby od 11 Kwietnia wazyaoy członko- 
wie Federacjri pracowali tylko 6 dni w tygo- 
dnia. Jako dzień, wolny od pinu^y, wyznaczono 
Poniedziałek. Trzeba dodać, će, co prawda, 
„poniedziatkowanie" i dotyckczaa było bardzo 
we zwyczaju angielskich górników. Teraz wszak- 
że będzie ono powszechnie obowi%zkowem na 
pewien csas i oznacza, ze właściwie węglarze^ 
należący do Federacyi będą pracowali tylko 
4 Vfi ^a w tygodniu, bo w Sobotę w Anglii 
w ogóle, a w kopalniach szczególnie robota 
ustaje jui od południa. 

Wyuoaczony tydzień górnicy przeAwiętowali 
i do roboty powrócili 31 Marca, Powrócili na 
dawnych warunkach, t j, od swój w zupełno- 
ści osiągnęU na razieu Właściciele kopalń, 

objętych przez Fedficacyję, tymczasem o zniż- 
kach pła^r jeoEczę milczą. 

Inaczej jest w Durham. Tamiq« górnicy 
(przeszto 80,000) rozpoczęli 12 Marca nie bez- 
robocie dla demonstraoyi, a prawdziwy sUrejk, 
zaciętą walkę pn eoiwko juz urzędowo zażąda- 
nej od nich zniAoe plac o 10 7o* ^^^ ^ ^ 
dotychczasowy przebieg bezrobocia jest nie tak 
^[^^y* y^ ^ tygodniowe święto FederacyL 
W wielu miejscach zaszły już rozruchy, siły 
policyjne w (»iłym okręgu znacznie wzmocnion0| 
tłum rzuca się na w^ami\i%oych się z solidar- 
ności robotników i ich mieszkaniai jak również 
na niekt^ch c^i^jsbstów kopalni Walka, 
jak poifszechnie przewidują, będzie długa i za- 
cięta, a wynik jej dotąd niepewny. Właściciele 
bowiem uporczywie obstają przy swych żąda- 
niach. 

Przyjrzyjmy się tymczasem rezultatom już 
zakończonego „święta tygodniowego^ Federacyi. 
Był to rzeczywiście wspaniały objaw solidarności 
robotniczej. Pamiętajmy, że bądź co bądź nie 
był on wywołany przez bezpośrednie namacalne 
niebezpieczeństwo, górnicy przewidywali tyl- 
ko możliwość zniżki piać. Chcjeli oni swem 
jednomyślnem wystąpieniem dowieść, że w ra- 
zie potrzeby są w stanie z równą zgodą 



wazeząć walkę dłuisaą i ^ęilsaą. SjtaK to 
defaonstcaeyjm któ?a ww^hich pmeko^yała .^ 
potędze FederacyL A Faderapyjai perwatała .ne^ 
spójni związków miejsoowych dopiero w 1^7 
roku. Nic dziwnego więc, że tea o^jaw siĆfr 
soentraliflowanej orgauizacyi podziałał u% robo-' 
tników, stoji%ayoh po za. nią, że wpośród góiw 
ników, należących do Związkui coraz częśoiąjt 
n>al6gąj% się głoąy» dowodaąoe koflieozoośoi zła-r 
nia się z Federacjją w jedno ciato» że ^7m9c. 
zeit Trajgarzy Węglami l^óay kilkakrotnie.w osta* 
taich. czasach wyrażał flw% goiowość do popar* 
cia walcsąoiych gómikówi potąeny ai^ zapewne już 
niedługo z Fedecacjfją. Wkrótce więc ppnawdo*' 
podobnie w Anglii wszyscy górnicy i część tra^ 
garzy tm^la będą zjednocacni w jednym olbn^i 

Ty)itn związku^ 

laacząj musimy zapatrywać oię na rzeczyi ja^ 
żeli rozważymy prawdopodobne rezultaty \Ą 
walki pod względem je} bei^ośredoich cdów, 
utrzym^mia płacy na dawnym poziomie. Z góry 
już należy powątpiewać o skuteczaoćci strejkią 
odpomega Wi^mza część strajków, maj%ąych 
na celu opór zniżca płacy, nie ndi^ się, wyb%- 
cbi^ one bowiem zwykłe w caasie n*fych inte- 
resów." Uady kapitdista aiiąwiele zyskuje na 
towarze a czasem traci nawet Nic więc dzi- 
wacy że może on taki s^jk spokojnie prze- 
czekać. . 

Tu co prawda robotaiąy chcą upmedzić pra- 
wdziwy wybuch takich ^^^^ caasów,*' świę- 
towali na to, aby nie tylko manifestować swą 
siłę i agodpość, lecz ró^aiai na tOy aby zmnięj- 
a^ć istniejące jw zapasy węgla, i mają pra« 
cować o jedapc dzień w tyi^aiu moi^ afa^. 
uniknąć pom^wuago przeładowania rynku. Od** 
zy wały się ^^y (np. B. Pickard, catiimęk par- 
lamentu i prezea Federacyi) ^łardząoci że uświęr 
towanie" to tylko demonstracyja, że opnazoze- 
nie pracy przez górników dowiedfde już po ty-, 
godniui że owych „zapasów," najctóra właści^ 
ciele się powoływali — nie ma, że ry^ak by- 
najmniej nie jest przepełniony. Par^ tyij^odni 
przad strcjjkiem wyglądsłc ną to, jakoby tei 
zdania były słusznej c^y węgla poaz^ kolo 
sakiie w górę, &bryki wypowiadały -^ jako)i^ 
dla Iraku węgla ~^ miejsce robotnikom ,i t d. 
Lecz okazało się, że zwyakę cen wywoWa' pp^*. 
nika spożywców, ^ lf;tóffzy tłumaie rznoUi się 49 
robienia zapasów. Panikę tę, potrafiU wyzyskać 
handlarze i spekulanci i podnieśli ceny niępły- 
chanie. Gdy jednak pierwsza trwoga , przemi- 
nęła, ceny — jeszcze przed strejkiem -r^P^Miły 
i spadają dotąd. Wiełe zaś &'iryk rz€iczywi&-, 
cie na pewien, albo nawet (niektóre) na i^ieogra^/ 
niczony czas pozamykano. Lecz były to fab^ykii 
które rob^y „złe intaresą,*' ifkii^^n^ !fMci|Ula 
na pewien csa^ radą byli jąywtan^ '^^9fi4^^ 
Digitized by VjOO^ IC 



OU, 



praemysła zeltoego , 'Który obecnie vr Ang^lii 
|>rzeoŁo(ki cię4ti kryzys. \ 

Faktem wię^ j^st, de zapasy węgla istnieją, 
i że nadpródulccjga w tej gałęzi przemysłu pa- 
łłuje t» <lobre. Czy „święto tygodniowe** »ia- ' 
pobiflgio tema ? otóż w wielu miejscowościach ■ 
górnicy przed święiumi przez parę lygodni pra- 
cpwali „po ^eracoie," ab;^ ooa ni czas^ij«^* 
^lACia zaoszczędzić. W t^^ miejscach prze? 
trzy tygiadnie roboty „po fąierancfe>^ wytworze' 
no stanowczo tyl©, n^ zwykle wytwarza siQ 
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płac o BO ^/^ ! Oblanie memu obawa prted 
strejkiem górników w Sonth '^^es i Northmn- 
berland celem podniesienia jedynie ' wst r zymu je 
tamtejszych wła^icieli kopalń od skorzystania 
jie p**eiko dortoamskiego i wyszrubowania oen. 
tofCAncz ^v j>owiadają kapitaliści, dążenia 
górników do utrzymania płacy na t?awnyiu fw^ 
ziomie nie dadzą się przeprowadzić teraz, bo 
w ostatnich latach miał się w og^e zmniejszyć 
popyt na węgiel : zmiejszyło się zapoU^ebowa- 
nie do odlewni żelaza w skutek zastoju w tej 
gałęzi przemysłu, wywołanego przez powszechny 

^ ,,j^„^^^ „,, krach w Argenl^ie, przea cła ochronne we 

w ci^gn t^dnia. Tam y^^o celu^ zn^^^-^^^' ^ranoyi i w Stanach Zjednoczonych. Górnikom 
chybiono. Diat^ te& I»^2;t^dstĄwiciele gb^^^'^^ hr?^ pozytywnych argumentów na odparcie tych 



Z YorkshireHi i Cheshire^u diyit>iagali si^. na kon- ; 
ferencyi londyńskiej, aby zamiatf. jedn-^go świę 
towano dwa tygodnie, uznając, że \aen tydz^ii^ 
nie wystarczy na wyczerpanie zapasów, wytwo- 
rzonych w ciągu już ostatnich tylko paru ty- 
godni. 

Comimo więc jedności akcyi w przeprowa- 
dzeniu bezrobocia popełniono błędy, które mo|f^ 
ptmiżniii zaszkodzić interesom górników. 

Nie można ftt/zMtfcjoznie podkreślić zupełnie 
oryginalnego charakteru tego śriętowąnia. Nie 
szło tu o zwykłą obronę płacy. Oómicy mil- 
cząco albo i wyraźnie uznawidi, że są jakoby 
takie okoliczBości, przy których zniżka płacy 
^st usprawiedliwioną. Starali się oni „wejŁć 
tr położenie** przedsiębiorców. 

Jakkolwiek byśmy się Zapatr3rwali zasadniczo 
na taką postawę robotników, to musimy uznać, 
że „uwzględnianie położenia" kapitalistów przez 
robotników je^t koniecznem, jeśli się ma na 
widoku utrzymanie jakich takich warunków 
bytu i, nie sięgając wzrokiem dalej po za obecny 
ustróji ehce tj^lko zapewnić jak najlepszy rynek 
dla jedynego towaru robotnika — dla siły ro- 
bocząj. Ghdy jakaś gałęż przemysłu ąie daje 
przeciętnych atysków kapitalistom, to kapitały 
przenoszą się do innej gałęzi lub nawet do in- 
Ite^o kraju^ a to oenacza ostatnią nędzę i często 
śmierć gjtodową dla tysi^y robotników. Robo- 
tnicy angielscy piU^e więc śledzą za rynkiem 
towarowym, aby odpowiednio do niego cormo- 
wać swoje żądania na rypku pracy. 

I jeżeli cały Btrejfu obecny jest, jednym z naj- 
poważniejszych objawów tąj taktyki, to w tym 
czasie było parę drobniejszych epizodów, chara- 
kterystycznych pod tym względ^B. Tak gdy 



twierdzeń i ten brak może fatalnie wpłynąć na 
dalszy przebieg walki, której b^wą^ienia za 
£Aafctfy.oną uważao^ mi^ i&iożna. Lecz opierają 
się opj'^'na dawńem doświadczeniu, zfer jfter-w-iJ*- 
Wegłyeh latach jM^ekonywaso ich prawami elco- 
nomii politycznej i jeśli nie temi samemi, to 
przynajmniej podolraemi danemi o niemożliwości 
ich iądań, a mimo to walka do pc^iądanyeh r»- 
zultiitów doprowadziła. 

A^ Robotnicy nie trfają swym patronom nawet 
•'^''•ym wypadku, gdy idatie przecie — podług 
ałów" je«^ego z dyrektorów kopalń, sympatyzu- 
jącego z "łfib dzisiejszym mchem — o to, aby 
„dać pri" ^siębioroom słuszny zysk, 
ccbotnitom . *<cne wynagrodaenie i spożywcy 
węgiel po sTusłu^ cen^**. I mają zupełną ra- 
cyję. W tym wyp€4ku, jak w tylu innych, 
klasa kapitalistów do^^iodła, że po za chwilo- 
wym zyskiem nic nie w^dzi, że dla chwilowego 
zysku gotowa nawet pod sobą podkopać gr 
na dłuższy ceas i narazić się t!% wielkie - 
w przyszłości. Zobaczymy bow.^ ^i j**^ ^ 
nywali robotników ci kap^*ał«ci, którym zabły- 
sła nzdzieja pożywipaiasię 10 ^o płacy : „Wie- 
cie, że interesy Uą żłe, że rynek prtepefeaiony, 
że ceny wskutek tego spadają i muszą |ipa')ać« 
Zgódźcie się więc na 10 ^/^ zni^ę, bo dalej 
tak iść nie może. Ohceoie świętować tyd^śeń 
i potem robić o 1 dzień w tygodniu mniej ? 
Ludtie, opamiętt^cie się, toi przez ten tydzień 
stracicie tyię odrazu, ilebyście stracili w ciągu 
10 tygodni, pracując po obniżonąj taryfie". Za- 
ślepieni ponętą chwilowego obdarcia robotników 
zapomibaK o tern, że jeżeK teras ceny są nizkie 
w obec teraźniejszych zapasów, to po 
10 tygodniach również długiej codziennej pracT 



w tygodniu przed bezrobociem handlarze wę- | — zapasy będą <btlek4» więksae, a więc ceny znc 

glem wzięli się po poprostu do rozboju^ korzy- ! wn spadną i zyski im się urwą, z nawet zapi 

ątająe z paniki spożywców i podwajając cepy, irne wymkną straty. Robotnicy pamiętali 

to t€g grabieży i dalszym jej postępom położyło I tem, pamiętali, że 10' tygodni dalsKego^ prt^ 

kres dopiero wystąpienie „Związku Tragarzy | niania rynku odbije się na nich wyrzodtaif 

Węgłi,^ któzy oiwiadczyly śe w rasie dalszej | selek ioia bruk i ponownem żądaniem obfii' 

zwyżki cen tow^o-a stźądają podułesienia swych | płac. A. oęsztą^ czyż aie lepiej zarabiać 
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s«s^^ som^' - prąeając fjodług 'niższej taryfy 
— lirócioj, laiż. podlijg "wyy^^ — dlażąj, 

Gkkawftm j?^ że gdy ogóluie pJaypisnją 
spodek oeji w^^gki stosunkowe ^oiu przc^^owaiu^ 
ryatu^ kt4ke powstać mogła p^lko z tA;?^> ^ ^ 
robotwioy prAootyaii zą dlu^ ; ti^o- r '^i' k^orzy 
iŁ-w^^i.ułic^^^rTc^^/cj^ 'lii "uiiu.o btułl^rtttctwo 
prawiH zb^Ł — krótki, dzień roboczy góraiŁów, 

Tak wi^ dV'\k robotnicy angielscy usiiują 
oliwnym kosjitem abronić aie tylko siebio, ale 
i swych- wyayskiwacay, niezdoŁoycU już nawet 
do tftkł^^o kierowaiiia pr^dukcyją, j^kie jest 
DEK>«liwp w obecnym ustrojń A ofiwty już tylko 
w ;lamych składkach liu ten ce3 s^ <>\hx^jm\^ 
W porównauiu ^e szczupłemi satwbami, którbaw I 
rozpor«ąd5!BJ%. Do 10-d- regnlamycŁ składek! 
i kasy pr»e»>TBJOŚci ob^cnit* dochodu u czion^ 
ków Federayi G-d, RWailkL au .. śire; 'iąii^y^J 
W^-^^r?!^*!^, /d-U, iia wytworzeme epecyjaJnego 
fwndwjsu zapasowego na lato^ iaiem bowiem 
oczękąj% aowej walki . i przewidują ponowa^ 
& nanaros^ywe ź%daoia obiiiśki pła«.. To niZGm 
atanowi na tydaień l-s. 10- d. czyli pra- 
wie l-rs. Dci przeprowadtenia w^lki uważali 
^ kouiecsaue- odwołanie się do anędzynarodo" ej 
solidarności robotnicaąj* I rzoozywitó© — r ^eil- 
głjaka partyja robotaicza i nienieocy górniej 
poczynili kroki, aby, Tuiieraożliwi<5 r^ac^ „po 
fajer&noie" górników w Belgii i ^'iemezech i 
nie daó zagranicznym kapitalistf^^ i^ieC 3wej 
pieczom przy ogniu angielaki^^j.ł^N ^i klasowej- 
Inne związki iachowe anjŁfiekkiB, a swłaszoza 
Mdązek tragarzy węgli- — śpwayfy również 
K chętną zoDJocą. 

, Czy ten ogrom cii i poświęcania nie pójdzie 
. r-fme ? "N^iedaieka przysztośó to pakaże, 
'^*l^ -angielscy g6mir,y, zahartowani 
w .^ X^^ P^j^i-^njych utarca( k z kapitałem 
przejęci tak^ wspeniał^ . jedromyślnośc^ — 
potratią byó straszną potęg% gc.y bój prjsejdzie 
na- właściwe pole, na którem ila^a robotnicza 
jedynio może wywdczyó aobie la^awdziwe i 
tir^ałe. zdobycze, na polo walki piolity^czncg, J3L 

ZBSTAWIBSIE EAGIUNEÓW 
od dnia I-go Lipca 1891 r. do Mrwietnia 189&^r. 



-Wp. 



U. n. ^ 



es. 

144. 



15 roanych &.> ^j^^e^ ^^' 
* zbiorowych, bądź .ina^^ . vq\ . \\\'i ' 

' nych ,. . . 

WplyW}* ze sprzedaży i i^renutie 
raty Przedświtu i bro. /.; ** . • 

przy- j Od K - 

''■'" J • Hftzem . y^.- 258. 03. 00. 

tTwaga. w >, kosztach yrydawnictw^ 
ji-TĆo" rozchodów wcJ^duzjj pozostałości ż 
datkł*>w drnkf\3nix genev.-kicj Natomiast 
vrhr>dzi czckcź prayy, wyk 



8. 
17. 



w TU- 

wy- 
me 
rvanej c^Ł-wrtow. A D. 



Tew* irz^dt^.; r; ' -a3<^™ic3 'poicibcy pdlskioh 
. cr^.^^.^tów-socyjałistów 



. DOCHÓD : Remanent w kasie SOe. 6d* ; 
Zwrot aał.'omogi 6s. 3d. ; Zwrot raty pożyrczfr:^' 
w«j 4s. ; Od Ia S.. iX:/8. / Ze HtAuiei członków 
do końca Marca 528. lid. — Eazem llSs, 8d. 
ROZORÓD : Udzielono zaponw^ 238. ; Wy- 
dano wjparoia 4s. ; Wydano pożyczkę termi- 
Na ;,ommk dk P. lOs. ; — Bazem 51s. 8d. 
' Pozostaje w kassie 56a. 8d. 

5(1*:,. Otrzymaną od ob. A. z B. składka (lis* 
3 ^/^d.) na pomnik PadL prześlemy tow. 8. w B. 



: Rozc^How . , 

Wydatti ttft dmkamic , . . , » 7. 15; 7 
Wysłano jako zapomogę kmjowfyu 

organizacyjom , . . . . . 4Ł 9. & 

IdsdeloDO zaponio|[iy opusocizajll- 

' «yiQ i»aj» '.. 4i 5. -6. 

kspedycyja, wysittd i t. d . . 34. 14. ^ 

^zi wydawnictw ( składauje, . 

;dnik, papier, klisze, iopnw^a. ./ 

jc^-<i- ' • -. - ." / . . . 1^6. ł7. 11, 

«i. ' . • Bawin , jfc. 259. 08. 00 



Polecamy nast^puj.'>c€ łtzieła : 

I. Fryderyk ENGELS, „Początki cywilizacyi.** 
1885. 

n. Sarol MARX, „Pisma pomniejsze**, Seryja 
pierwsza : O wolnym handlu. — Praca najemna 
i kapitał. — Prondhon. — Nędza filozofii. — 
Marx contra Michajłowakij. — 1886 r. 

m Ferdynand LASS ALLE, „Wybór Pito**, 
Seryja pierwsza : Program robotników. — ^ Póix* 
dnie podatki. — List otwarty do Centralnego 
Komitetu w sprawie zwołania wszechnietnieckiego 
robotniczego kongresu w Lipsku. — Wypisy dla 
robotników. — 1889 r. 

IV. Karol MA!R.X, „Pisma pomniejsze*, Seryja 
druga: Ośmnasty Brumaire'a Ludwika Bonar 
parte. 

V. Karol MARX; „Pisma pomniejsze", seryja 
trzecia: „Przyczynek do krytyki Aonomii poli- 
tycznej." — 1890 r. 

Cena za całą seryję 4s. (4 marid — 5 frOj^ 
wraz z prz^só&ą. Ł 

Printed and pubiishid by 8. Mendclson.^ 21,3l0Dót 
Boad, West Kensington W 
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